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" B u b a .  Wyraz używany we w szystkie flyalektach słowiańskich 
ma wielorakie znaczenie 1). W ogólnem pojęciu znaczy kobietę starą, 
szczególnie w j-odżie Jakim matkę ojca lub Matki, zwykle b a b k ą  
zwaną. W mowie polóczńój, szczególnie n Rusinów oznacza wyraz ten 
niewiastę zamężną, nawet młodą, jak nas przykonywują o tera mnogie 
prZysłówia Indowe. Skoro dzieweczce czepiec włożą na głowę, z dziewki 
staje się baba (ob.1 ' Oc z e p i n y ) .  Z tąd też pochodzi wyraz obabił Bię 
(ożenił), lub przysłowie: „On już raa swoją babę.* Babami nazy
wają nawet i stare panny. Tak nazwnno Annę Jagiellonkę, jak to 
przypomina przysłowie‘narbdowe: „Zrodź babo dziecko, a babie sto 
Mt* *).' Mnóstwo innych przysłów ludowyfeh, znacbodzimy w kraju, 
pttyw  ązanycb do tego wyrazn, oznacżającyd rozmaite przymioty nie
wiast i icb przywary, najwięcej co do icb gadatliwości (plotejc), skłon- 
dnoćei do kłótni i niezgody3). (Ob. O b y c z a j e  i m o r a l n o ś ć  l u d u

1) Oprócz Słowiańszczyzny używany bywa wyraz' baba w Tnrcyi, Perayi, nle- 
ąmięj w calem arabskim narodzie w oznaczenia ą ju , i przydawany Jako 
zaszczytny tytuł do osobistych imion duchownych (derwiszów), kładąc go 
przed thh po inHentn, jak n. p. Baba fauni (djtiec poetów), Hadzy baba 
(ojciec pielgrzymów), I t. d. — Sułtan mówiąc z wielkim wezyrem, khwie 
go takie babą (ojcem). W Galioyi we woi NDffWitawcach, pisze Korytko, 
ii  jsłyszat z ust tgiętejszego wieśniaka, l i  w emie/ząlecia Buozacza przez 
Turków w r. 1672, w rodzicielskim domn jego, jakiś baba niejakia czas

' * przesiadywał, przez oo dom ten od zniszczenia ocalonym został. — Takie 
w Afryce nad rzeką Nigrem, a nawet wyspiarze na wyspach Antylskich, 
używają tego wyrazu w oznaczeniu o j c a /  gdy w słowiańskich narzeczach 
przeciwnie Kobietę oznacza.

2) Królowi Stefanęw! Batoremu pomiędzy główniejszemi warunkami w Pa
dach conventach włożono i ten. ażeby się z królewną Annę Jagiellonką, 
przezzło pieddzlesląt lat- wtedy mąjącą, ożenił. Pb ślubie niektórzy z se
natorów, składając państwu młodym powiasaowamia, zapomnieli się tak 
dalece, że się przytem odezwali z życzeniem doczekania się jak najprę
dzej potomka pici męskiej. „Zródi babo dziecko a babie „tlę im f“ wy- \  
rzakż marszałek dwora M... zm tająrilf I  trtd lfycłi życzeń: có pochwy
cone, pozostało odtąd jako przysłowie w ożywaniu, stosując go wtedy,
gdy ktoś nadzwyczajnych rzeczy żąda. Dwa rysunki Zdjęte z portretów 
wizząeyoh nad kaplicę Jagiellońska, przy katedrze krakowskiej, przedsta
wiające te królowę, w młodym wieku, i jako wdowę po śmierci króla 
Stefana, dołączone są w Bandtkiego: Dzieje narodu polskiego. Tom II. 
zrey stronie 193 i 284.

6) Przysłowia te zUachadeimy w zbiorach Salamona Ryulńskiego, Grzegorza 
Kosookiego, w Słowniku Lindego i wielu innych dziełach zbiorowych. 
Klońiiwość niewiast, czyli bab na wet, malują następujące przysłowia lu
dowe: „Gdaie ale ulemońe, tam babę, napęd z i; łub guzie blee nie może 
tam babę wrazi; po rusku: koc lida czort nemołe, tam babo wsttomyt. 

i Snadniej sto mężów niż dwie zgodzie bzby; lub łatwiej sto zegarków niż 
< ' dwie lgodsiń baby. Dłtgo tez pokuka, co babę cazoka. Much a baba,



w G a l i c j i ) .  Z tąd w piefiniach i podaniach Indowych w kraju, zła 
b a b a  zwykle j ę d z ą  lub c z a r o w n i c ą  zwana, przedstawiona jest 
w rozmaitych barwach ustroju mytycznego, zwykle jako czarownica 
lub w postaci złego ducha (szatana) (ob. B a b a  j ę d z a ) .  W niektórych 
miejscowościach wschodniej Galicyi, uważa wieśniak spotkanie się 
z starą babą w wędrówce na targ do miasta, lub do roboty w pole, 
za złą wróżbę, dla tego też omija scieszkę lub drogę, na której z da
leka spojrzy złą babę, lub przechodząc kolo niej, wyrazem: w e r t a j  
b a b o !  wszystko złe od siebie zaklina. Babę taką nazywają zwykle 
w i e d m ą ,  w zachodniej Galicyi także l a t a w i c ą .  Tym większy szał 
postrachu opanowuje chłopa, gdy licho jeszcze c z a r t o v a a i >  we s e -  
l e m  czyli w i c h r e m  (ob.) jako tumanem z piasku na drodze zakręci 
i tym sposobem L a t a w i c a  z L a t a w c e m  wejdzie w porozumienia. 
Uiędy Mazurami, i ludem w Bełzkiem, oraz około Sokala, uważana 
bywa przeżegnanie się, za uajskuteczniejszą przeciw złemu oohroną. 
Najdziwaczniejszym rzeczywistym utworem baby, tym krokodylem z nie
wieściego rodzaju, jak je Wojoicki w pismach swych podaje '), są na
sze p r z e k u p k i  (ob.) po większych miastach. — Babie starej, że
brać zce, jako kobiecie ubogiej, u Mazurów b a b s k o  zwanej, chociaż 
we wsi mało mającej powagi i zajęcia, wszelakoi każdy chętnie kawa
łek chleba podaje. Bab takich, bez utrzymania i zajęcia zwykle włó
częgów od wsi do wsi, podaje wykaz urzędowy z r. 1787 na 13.660 
głów w całej Galicyi. Według najnowszego obliczenia ludności krajowej 
w r. 1869, liczba tychże na 14.000 głów podaną być może, lubo oęo- 
bną rubrykę dla tej klasy ludności w statystyce krajowej nienwzględ- 
niono. (Ob. Ż e b r a c y ) .  We Lwowie, Krakowie, i po innych miastach 
w kraju, oblęgają takie baby gromadami wchód na cmentarz, w czasie 
pogrzebów, lub w czasie odpustów przed ,kościołem, gdzie niektóre 
mają nawet swe uprzywilejowane miejsca. Żniwem dla nich jest uro
czystość odprawiana za dusze zmarłych w tak zwany d z i e f i  z a d u 
s z n y 1) (ob.). We w8chodn'ej części Gali cyi stykającej się z Wołyniem 
i ziemią chełmską, istnieje jeszcze pomiędzy ludnością ruską staro 
dawny zwyczaj odprawiania trzy razy do roku pamiątek po zmarłych, 
tak zwanych d z i a d ó w ,  w innych miejscach u p o m i u k a m i  zwa
nych; przy którym to obchodzie oprócz własnego domowego wraz 
z sąsiadami uraczenia, niezapomiuąją zwykle o księdzu i ubogich, szcze
gólnie babach (ob. D z i a d y  i u p o m i n k i ) .  Pożycie łej tak nieuży
tecznej a często uciążliwej dla kraju kasty ludności, znachodzimy po-

narzędzie diabla. Baba a czort, to sobi ridni. Baba z woza. kooJam łeh- 
szo. Babi newier, bo baba szal wiar. Baby na hrywna, waim ludiom dywna. 
Bida tobi wole, koły tebe korowa kole. i t. p. — Ź gawęd sielskich cie
kawa jest hiBtorya o diable, jako schudł przy babie (przez W. Ss.) i inne 
podobne, przedstawiajęce nam przemoc złej kobiety. Znane mi sę niektó
re miejscowości w kraju, w których baby nad mężami w istocie rej 
wi

1) Ot . W. Wójcickiego: P r z e k u p k a  W a r s z a w s k a  w dziełku zbio
rowym : Ziewonia, Ntncorotnik wydany prte t A. Bieknotkitgo. Lwów 
1896 st. 221.

2) W niektórych kościołach parafialnych po miasteczkach w Gałioyi jest 
zwyczaj, iż w dzień zaduszny podczas exekwyi, obchodsę najprzód baby 
szpitalne i żebraczki ze świecę w ręku ustawiony w środku nawy kościel
nej katafalk, a za niemi esimię to samo gospodarze i inne kobiety, poda- 
mc świecę zarzęcę jedne drugim w ręce. Po nabożeństwie rozdaję para
fianie ^ebrakom jałmużnę chlebem lub pieniędzmi.

\



między ładem w rozmaitych od rysowane podaniach i powieściach; no- 
wszemi czasy J. E . Turski, dokładną o tych babach, w ogólności zaś 
o żebractwie w Krakowie, napisał powieść pod tytułem : „Życie bez 
ju tra". Do oich liczą się także tak zwane b a b y  s z p i t a l n e  ponie
kąd k o ś c i e l n e m i  zwane, mające przytułek po zakładach dla ubo
gich (szpitalach), istniejących w każdem większem miasteczku i nie
których wsiach parafialnych. (Ob. S z p i t a l e  i z a k ł a d y  d l a  u b o 
g i c h ) .  Przeznaczeniem czyli powinnością dla nich jest modlić się za 
swych fundatorów i dobrodziejów zakłada, a w kościele przesiadają 
pod czas nabożeństw, w przedsionka, czyli krachcie kościelnej, zwanej 
zwykle b a b i e ń c e m  (ob.) Odnosi się do tego używane w kraju przy
słowie: I  baby przed kościołem o tern dobrze wiedzą. ')  W Oalicyi 
zachodniej szczególnie w Krakowskiem, roznoszą te baby po domach 
święcone w kościele rzeczy: wodę, wianki ziele, i t. p za co otrzy
mują jałmużnę. Zowią ich tam także b a b a m i  b o g a l n e m i ,  chociaż 
w niektórych miejscowościach nazwa ta  jest ogólną zebraczkom. Często, 
szczególnie p rw s h c h  parafialnych, trudnią się one także rajfhfstwem, 
t. j. kojarzeniem nowożeństw lub stręcznniem sług do gospodarstwa, 
a lubieżnikom pastw, zamawianiem w słabościach, lub przypadkach 
kradzieży i innego nieszczęścia, najwięcej zaś przesiadywaniem przy 
trapach pod czas wystawy zmarłego na katafalku w domu lnb tru 
piarni *). Z powoda tych czynności przybierają one w gminie jakoweś 
większe znaczenie, a często niezbędną osobę *). W wielo miejscowościach 
nad Bugiem, i Sanem zowie lud podobne baby z n a c h o r a m i  (ob.); 
Huculi zaś w Oalicyi i na Bukowinie nadają im nazwę: B a b a  E o d o -  
k i a  (ob.). Na Rusi istnieje dotąd jeszcze zwyczaj, iż baby takowe, 
sehodzą się w dzień ś. Jura (w kwietniu) i ś. Eliasza (w lipcu) na na
rady, zwykle jako stręczycielki lub w innych potrzebach, powierzają
cych się im osób. Baby zawoduice w tym względzie zowią zwykle 
o g o l a c z k a m i  '). Chłop który zwykle nienfa lekarzom, ndaje się gdy 1 2 3 4

1) Przysłowie powyższe stosuje się zwykle do tego, kto nie znając granic 
w swych przechwałkach powołnje się na ogromną swą wiedzę. O plotkach 
babskich wspomina Knapski w dziele swem: Adagia wydanem w Krako
wie 1692r. na str. 1234 przysłowiem: „Wiedzą o tem 1 baby w szpitala.11 
Także Źeglickl w dziele swem Adagia, wydanem w Warszawie 1751 r. str, 
68 wspomina o wlelomownej babie (plotkarce) radząc je j : „Do’szpitalu 
babo I do pacierzy !*

2) Znałem w dzieciństwie babę szpitalną w ŻOłkwi, która się tem chwaliła, 
iż przeszło trzysta panów na cmentarz odprowadziła. Znachodzą się je 
dnak w domu obogich we Lwowie baby, które rzeczywiście w dwójnasób 
tego zaszczytn dopięły.

3) Przymioty takich bab przedstawia nam najdobitniej następujący nstęp 
z dzieła: Peregrinacua diiadowska z r. 1614, przedrukowanego w J. Kra
szewskiego : Pomnikach do hittoryi obucittfótc te Polucc. 1843 str. 94 
gdzie haba z w o n n i c z k a  stara tak o sobie prawi:
Jam zrosła przy kościele, także y przy szkole,
Umiem by najmędrszego pięknie wywieść w pole.
Choroby nmiem leczyć, rozmaite członki,
Do połogu rozumiem około szlackcionki.
Uroki umiem łodziom rozmaite żegnać,
Dyabłem człeka opętać, y zaś go odegnać.
Ody kto szyję nałomi, y nogę wywinie,
Wnet ja  ogień zażegnam, że puchlina minie, i t. d.

4) W księdze dawnej sądów wójtowskich, gminy Tnligłow pod Jarosławiem 
zapisany jest wyrok z r. 1562 wydany na babę Jedruaikową, oskarżoną 
jako ogolactkf, iż za dany aoble 1 zip., przeprawiła mieszkali ca tamtej-



zaniemoże, w każdym razie z największą uftioScty dó bab i ż .bajWięk- 
sią wiarą w ich umiejętność, poddaje się ich mistycznym ceremoniom 
zdejmowania mroków, którym zwykle każdą niemoc, każdy ból głowy 
przypisują (ob. u r o k i ) ,  lub innym tak zwanym babskim fekom. W e
dług urzędowych Sprawozdań z r. 178$, liczono podówczas w całym 
kraju, wraz z dystryktem (później obwodem) * 1 zamojskim, 6177 osób' 
podejrzanych jako czarownice i guślarki, a między temi 490 osób, 
które się samowolnie do tego rzemiosła przyznały. ') Zwykły jednajc 
przymiot baby, bojaźliwy, zwodniczy lub tchórzliwy, zastosowywany 
bywa także do męższcyzn, łatwowiernych, tchórzów i plotkarzów, zwa
nych zwykle b a b i a r z a m i  (ob.), a jest nawet W historyl narodowej 
często o nieb wzmianka. Tchórzostwem bowiem W rycerstwie, pogar
dzano dawniej w społeczeństwie polskiem, o czem przykonywnią nas 
rozmaite dzieła *), niemniej i przysłowie narodowe: „Lepsza b a b a  n^ 
zamku, niż rycerz pod zamkiem1' ’).

B a b a ,  a k u s z e r k a ,  takie sztu k a  babien ia czyli 
położnictw o w G a lic ji.  — Pod nazwą B a b a  rozumie się u nas 
kobiety po W9iach i małych miasteczkach w kraju, zajmąiące się nie
sieniem pomocy niewiastom w stanie brzemiennym i w czasie ptrodn, 
które w pewnych częściach Galicji takie p o w i t u c h a m i  iub b a b a m i  
p o ł o i n i o z e m i  a po większych miastach i domach zwykle a k u s z e r 
k a m i  *) zowią. Sztuka babienia, w drodze umiejętnej akuszeryą zwa*> 
na, z wyjątkiem nader szczupłej liczby osób w niej wykształcanych, 
i pomimo wielu usiłowań rządowych, p-odętMsieaia takowej, spoczywa 
dotąd jeszcze u nas zwykle (tradycyjnie) na wsi, w ręku starych bab. 
nioumiejących czytać i bez wszelkiego wykształcenia, najczęściej kobiet 
ju i do niczego innego nieprzydatnych, przy tera pijaczek, do czego do
prowadza ich sposobność odbywanych zwykle c h r z c i n  (ob.) których 
równiei są uczestniczkami *). Oprócz uiejakiej u niektórych z  tycn bab ■

szego Orzecha Zająca, jakowymyś bobem (lekarstwem) do ciężkiej sła
bości.

1) Daty te podaje nam urzędowa’ rękopistn w archiwum autora pod tytułem: 
Die Sitten- Verhdltnisse' und Aforalitat des Volke« im alleruntsrtkdnig- 
stcji Kronlande Galizien, nach dmthchen Quellen znsammcngcsteUt - 7  pod
pisał Feldhoffer. W przynlowiach ludowych oraz podaniach mamy rozli
czne przestrogi i nauki przeciw podobnym zwodzicielkom.

2) X Birkowski w dziele swem: Jan Karol Chodkiewicz, 1627. na itr. 36, 
opisującem wojnę chocimską, przypomina o uciekających z pola bitwy 
rycerzy, zowiąc * ich babami: „Pocościc bez hetmana wrócili. O baby I 
O nikczemnicy !“

3) Miasto Lwów, oblęgane kilkakrotnie przez nieprzyjaciela, doznawało zwy
kle jeszcze i tego nieszczęścia, iż do obrony murów i wałów brakowało 
zdolnych mężów, gdyż najzdrowsi i najmajętnisjsi mieszkańcy opuszczali 
zwykle wtzz'  z załogą wojskową zatrwożone miasto, a pozostawali tylko 
mniej zamożni, często chorowite1 mieszczanie i kobiety (baby), których do 
obrnuy murów, lub podawania amunlcyl używano (ob. Lwów).

4) Nazwę a k u s z e r k a  nadaje się zwykle babie egzaminowanej w zawodzie 
położnictwa, to jest tym, które odbyły naukę w szkołach położniczych 
we Lwowie, Krakowie lub Czcrnloweacn, niemniej i na obcych uniwersy
tetach. Nazwa ta jednak nie jest właściwą czyli polską, gdyż ppchodzi 
z francuzkiego wyrazu accoucher, pomocnik połogu, czyli właściwie Vort 
d’accouchement, sztuka położnictwa, (po niemiecku: GeburtshUfe, Sntbin- 
dttngskuust).

5) Ob. Władysława Zawadzkiego szacowne dzieło: Obrazy (Jerwunej Rusi 
z rysunkami Jullnsza Kossaka. — Poznań 1869, str. 51.



z zawodzra położnictwa wpTawy, cała ta1 * * * V) sztuka odbywa się u nich
jeszcze jakby w pierwotnych czasach ludzkości — ęzyli pospolicie mó
wiąc jak Bóg da. ’) — W  pierwotnych bowiem czasach rozwojn ludz
kości, kiedy przy życiu prostem, zdrowie i siły otrzymywały się w sta- * 
nie normalnym, sadzono, te  w przypadkach porodu, kdbiety same sobie 
wystarczyć mogą, a pomoc natupze okazywała się potrzebną tylko 
w przypadkach nieprawidłowego ukształtowania matki lub płodn. mnie
manie to utrzymuje się dotąd w naszym kraju pomiędzy ludem wie
śniaczym w całej sile *), i z tąd te ł pochodzi, te  najczęściej praez 
niedbałość własną, lub niezręczność — raczej nieuiniąjętndść bab, 
czerstwość i świeżość naszej młodej wieśniaczki trwa tylko do pienraze- 
gó połogu; z odbyciem jego traci na zawsze zdrowie, nabywając przy- 
tem rozmaitych defektów.

Postęp cywilizacji, która odbiegając od celn swego, wprowadziła 
zbytki do tycia, a z nimi stabość organizmu ludzkiego, rozwijającą 
się od samego urodzenia, a niekiedy i przedtem, okazała lak nąjdo- 
bitniej, te  sztuka babienia uprawiana według zasad umiejętnych jest 
niezbędnie potrzebną, i 7 tego względu sztuka ta tak w innych krajach 
jak w Polsce, postępowała w parze z cywilizacja. Znali ją także i Sta
rożytni, gJyt już Hipokrates u Greków w IV. wieku po Chrystusie ży
jący , zostawii wiele pism o pomocach przy porodzie. Przy rozszerzeniu 
się chrześeiahatwa. pozostawało położnictwo dłuższy czas w ręku mni
chów i kobiet *). Później, mianowicie w wiekn XVI. uważano je jako 
część chirurgii, z którą razem w parze postępowało. W bolące, już 
w początku XV. wieku stała się ta sztuka przedmiotem nauki, chociaż 
godnera jest uwagi, żs na długo przedtem, bo w r. 1220 założony zo
stał W Krakowie przez Iwona Odrowąża, biskupa krakowskiego szpital 
ś. Ducha (ob.) dla ciężarnych i innych chorych. To samo przebaczenie 
miał szpital, początkowo ś, Elżbiety, później L Ducha zwany (oh.) we 
Lwowie, założony w r. 1357 przez osiadłyoh we Lwowie Niemców 
(godaliias teutonica). W r. 1423 zostało napisane, przez nieznajomego 
autora dzieło, w którem napotykamy rozdziały pod tytułem: N a u k a  
o r o d z e n i u  s i ę  c z ł o w i e k a ,  gdzie jest opisane, jakim sposobem 
płód z żywota matki na świat przychodzi. PoCzem jest nauka, jak 
dzieci trzeba mleć na baczności, jak je karmić i o sposobie leczenia 
ich chorób, a nawet i o lekarstwach jakie dzieciom po urodzeniu się

1) tym względzie za stosowne używane jest przysłowie narodowo: Na
dwoje baba tcoróiyla, — abo umrę abo budę syta.

St) Zdarzają się dotąd jeszcze po wsiach, szczególnie w górach karpackich 
wypadki, ił położnica chcąc oszczędzić tub w otedosamkn- grosza, a  często 
z powodu znacznej odległości od'mieszkania powituehy (oaby), bez niej 
się obchodzi, i tylko do odbyoia ceremonii ehńlai i aapisania do metryki
takowa powołaną bywa. Nawet i we Lwnwso- samym trafiają się częste 
wypadki iż niewiasta chcąc zataić1 poród lub podrzucić narodaone nie
mowlę, s a m a  się przy porodzie posługuje.

V) Naśladowano w tem względnie poniekąd wieki dawniejsze, bałwochwal
cze, gdy sztuka lekarska a niemniej położnisas spoczywała w reku ka
płanów (magików) i żon przełożonych gmin (boraństrzów gn ij prefektów). 
Sam Hipokrates byt magikiem, a wiara i i  Bogi zsyłały słabośai na ludzi 
i leczyły jo przez ręoe magika, oddawała ind chory' w ich opiekę. (Ob. 
Dr., ftiiM ich Schindler. l)as Magisehe 6 #i«Ssal*w. Jiim BiUrug rur 
Psychologie — Breslau. 1857, st. 255:



dawać należy. Inay rozdział tego dzieła mówi o lekarstwach skutecznych, 
używanych przez lekarzy i akuszerki. ')

W wieku XVI. przybrała nauka położnicza w Polsce oddzielny, 
charakter i w tym czasie Stefan Falimierz w zielniku swoim, wyda
nym w r. 1534 w Krakowie, zamieścił rozdział pod napisem : Traktat 
o urodzeniu człowieczym, jako a któremi obyczajami płód z iywoia 
metki swojej wychodzi na świat*). Tak to dzieło jak i inne podówczas 
wydawane, przekonywują nas, iż sztuka położnicza była u nas nie 
w poślednim stanie, i zajmowano się ż>wo jej wykształceniem ') , lecz 
z końcem wieku XVII. poszła znowu w zaniedbanie, które trwało aż 
do rozbioru Polski w r. 1772. *). -  Po zajęciu Oalicyi przez Au- 
stryę, zwrócono i pa tę potrzebę krajową niejaką baczuość. gdjż już 
w r. 1773 wtdano instrukcyę dla lekarzy, chirurgów i akuszerow, we 
względzie wykonywania sztuki położniczej. W r. 1774 napisał Jakób 
Kostrzewski, pierwszy protomedyk Galicyi (Proeinc. Medicus) z rozka
zu cesarzowej Maryi Teresy broszurę, urzędownie wydaną, pod ty t: 
Sztuka babienia dla akuszerek. Lwów 1774.; tudzież przełożył z nie
mieckiego dzieło Rafała >ana Steidela: Księga o sztuce babienia, we 
Lpowie 1777'), które używane było niejaki czas do wykładów o poło- 1

1) Wiadomość o tom dziele podaje Rychter (Oeechiehte der Mediein iw S m -  
land), gdyż w r. 1588 przełożono ie na język rosyjski. W  Ena/klopedyi 
powszechnej warszawskiej T. I. pod artykułem Akutserya przytoczone są 
jeszcze kilka innych dzieł pierwotnych, polskie, w których wiadomości 
położnicze napotykamy. W r. 1541 wydał Piotr z Kobylina dzieło: Nauka 
ratowania połoimc drukowane w Krakowie. Na początku XVII. wfekn 
Piotr Czachowski (fliachotiue) w Lublinie zamieszkały, wydał dzieło: 
O przypadku białogłów brzemtennychl polszczyznę w Krakowie zapewne 
w 1624 r., które zasługuje na uwagę, jako zawierające w sobie wiele do
brych i zdrowych przepisów, wybornym językiem opisanych. Dorota Sy- 
billa, księżna na Lignlcy i Brzegu, z domu margrabianka Zgorzelioka, 
wipólnie z Małgorzatę Fusa, akuszerkę nadworną, wydała w Brzegu (na 
Szląakn) w języku polskim i niemieckim dziełko: Prosta rada dla nie
wiast etełamuch i rodzących, takie i w innych słabościach, szczególniej 
na wsi do użytku.

2) Ob. Fslimisrza: Zielnik imprimowany w Krakowie u Floryana Uaglsra 
1684. — Także w zielniku Hieronima Spiczyrtskiego z r. 1556, w Krako
wie drukowanym, napotykamy wiadomości położnicze; tudzież w zielniku 
Marcina Siennika w Krakowie w r. 1568 drukowanym, znajduje się ro- 
zdiał: O rodzeniu czlowieczem.

3) W. A. Maciejowski w dziele swem: Piśmiennictwo Polskie T. II. War
szawa 1851, jak wiele innych dzieł naukowych, dowodzę, że położnictwo 
kwitnęło w Polsce jnż od czasów dawniejszych.

4) W tym okresie czasu wyszło tylko jedno dotąd znane dzieło przez Polaka 
wydane, w którem znajdują się wiadomoici dotyczące położnictwa a mia
nowicie: Comntndiusn medtcnm acutum t. j. Krótkie zebranie i (m ia
nie chorób, ich róinośd, przyczyn, znaków, zposobów leczenia i t. a. Ja
m a Góra Częstochowska 1719 r. Posługiwano się w tenczas po większej 
części dziełami wydawanemi prsez cudzoziemców za granicę w języku 
łacińskim.

1) W Archiwum autora znachodzi się referat urzędowy (namiestniczy) z do- 
łąomikami, między któremi własnoręczne podanie Jakóba con Kostrzew- 
■kiego, datowane w Zamościu 1786 r., którem tenże przedłożył c. k. Rzą
dowi przełożone powyższe dzieło do dalszego ocenienia. Według orze- 
caenla e. k. Guberni! udzielono podówczas J. Kostrzewskiemu 20 dukatów 
(90 clr.), jako honorarium, za podjętą prace, a 9 dukaty (13 złr. 30 kr.) 
■ddelone urzędnikowi rządowemu, który zajmował się korrtkturą przy



żnicetwie w zakładzie położniczem dla bab włościańskich. — Równo
cześnie powołany yrzez Komisję edukacyjną Polską w Krakowie, na 
profesora przy uniwersytecie Jagiellońskim. Dr. Rafał Czerwiakowski, 
zajął w r. 1779 nowo utworzoną katedrę akuszeryi z kliniką położni
czą przy szpitalu i .  Łazarza. Uważano ją  jako pierwszą publiczną 
szkołę dla akuszerek, z której rozeszły się pierwsze egzaminowane aku
szerki po kraju. *) — Temi uczennicami poobsadzano pozaprowadzane 
pod ówczas miejsca akuszerek obwodowych i miejskich w Galicji, cho
ciaż liczba takowych okazała eię za szczupłą, gdyż już w r. 1789 
ówczesny protomedyk doradzał c. k. Rządowi wypełnienie miejsc opró
żnionych, akuszerkami egzaminowanemi z Niemiec i Czech sprowadzo
nemu Liczono bowiem w r. 1785 ośmnaście akuszerek obwodowych 
(cyrkularnych, Kreishebammen) i 70 innych egzaminowanych bab, 
ustanowionych po większych czyli zamożniejszych miastach G-alicyi; 
razem 88 osób, między któremi. tylko 37 polskiego nazwiska i pocho
dzenia, reszta Niemki i Czeszki, nazywane poniekąd wemutrami *). 
Płacę takiej akuszerki ustanowiono na 50 złr. rocznie *). W tym sa
mym roku urządzono klinikę czyli nankę akuszeryi przy szpitalu po
wszechnym lwowskim, z własną akuszerką i profesorem akuBzeryi, 1

wydrukowaniu tego dziełka. — Równocześnie okazało się wiele innjrah 
dzieł polskich, szczególnie Rozanckiego: Sztuka babienia, dzieła bardzo
potrzebne nie tylko odbierającym po itriach dzieci przy połogu, lecz teł 
i wszystkim i  t. d. w Warszawie 1766 — dzieło ze wszechmiar godne 
pochwał^; tudzież: O staranności koło kobiet od ozasu rozwiązania 
onuch aż do końca połogu. W Warszawie 1792. — Jerzy Chrystyan Ar
nold wydał dwie rozprawy akuszeryi dotyczące, a Józef Bayer de Lon- 
champ, który przez czas krótki po Janie Cze pińskim nauczał Anatomii 
w Wilnie, przetłumaczył z francuskiego Angiern du Fot i Sancerottóa: 
Nauka połołnieza przez pytania i odpowiedzi. Wilno. 1789. Ludwik Pe
rzyna, zakonnik braci miłosierdzia, wydał: Nauka położna krótko zebra
na i L d. Kalisz 1790.

1) Rafał Czerwiakowski napisał podówczas: Nauką połogowania dla nie
wiast r. 1780. Prawidło połośmctwa dla cerulikbw 1781 r., i O położni
ctwie w powszechności 1784. W r. 1787 zawiązało się w Krakowie stowa
rzyszenie Filantropów, których zadaniem było udzielanie corocznie na
gród osobom klasy rzemieślniczej , celującym moralnością i z cnotliwego 
zarobku, między któremi wliczono takie jedną akuszerkę.

2) Od wyrazu niemieckiego: Wehmutter, położnica — znać iż wyraz b a b a  
używany przedtem, okazał się podówczas za pogardliwy w wyższej klasie 
narodowej: a wyraz a k u s z e r k a  jeszcze nie był rozpowszechnionym. 
Sama nazwa sztuki babienia, używana przedtem, chwiała sie niejaki czas 
między wyrazem położnictwo i połogowanie, w koricu wszedł w używanie 
wyraz obcy akuszerya, jak to się z ówczesnych dzieł i aktów urzędowych 
przekonać można.

3) Zaszły w tej ustanowię później niektóre wyjątki. W r. 1785 ustanowiono 
płacę roczną 100 złr. dla akuszerki w Wieliczce, a powodu iż od górników 
mało spodziewać się może zarobku, gdyż ci zwykli za darmo używać aku
szerki przy połogu 'swych żon. — W r. 1787 niejaka Teresa Nowakin (No- 
wakowa), żydówka z Niemiec, otrzymała miejsce drugiej czyli żydowskiej 
akuszerki w Brodach z podwyższoną płacą, z powodu, d  żydzi niezaufają 
babom chrześciaikskim, a nawet ją  sarnę, pomimo że była żydówką nie- 
przepuszczano z dzieckiem do ceremonii obrzezania. W podaniu urżędo- 
wem o tę posadę, obowiązała się Nowakowa. także przygotować w krót
kim czasie kilka uczennic swego wyznania do złożeąie egzaminu z poło
żnictwa, gdyż była pierwszą z tego wyznania, która urzędęwą posadę 
w tern względzie otrzymała.



Biba akuszęrJtf.

której lekarz Józef Bichler (Niemiec) przewodniczył ’). ówczesny pro- 
Łomepyk Prąsspn starał się pomimo tego uailftie o zapełnienie miejsc 
ł>iakującyć)j, w kraju akuszerkami niemieckiemi. do czego powodowały 
go częste,w  ostatnich latach zdarzające się wypadki śmierci przy gn- 
ipgao)i, , Wszystkie te zabiegi c. k. Rządu i wykładane podówczas ha- 

me doprowadziły do zamierzonego celu. Wydanem dnia 23. gru- 
dpia 17ÓO r. rozporządź, gubernialnem ogłoszono swobody i ułatwienia 
dcł osiedlania się akuszerek po wsiach w kraju; a w r. 1811 uchwa
lono dekretem nadwornym, ażeby wieśniaczki, oddające się zawodpwi 
trąbienia.i okazujące już niektóre zdolności do tego, jeżeli opróęz 
grody nieposiadają większego majątku, wolne były od wszelkiej pań
szczyzny we wsL *). ^

W Krakowie aż do r. 1800 uczył Dr. Czerniakowski akuszeryi 
Od r. 1800 zastępował go Sebastyan Girtler, a w r. 180% olyął ka
tedrę akuszeryi profes. Fryderyk Rolland. któremu klinika krakowska 
wiele ma do zawdzięczenia ; lecz do'wykładu dla akuszerek i chirnr- 
gów, nieznając języka polskiego, używał na tłumaczy uozniów medycy
ny. W r. 1805 powolauy został Rudolf Dolasióski, który akuszeryę 
PO polsku wykładał. Po przyłączeniu Krakowa do księstwa warszaw
skiego w r. 1806, Kolland opuścił Kraków, a miejsce jego zajął Dr. 
Dołasiński we względzie teoretycznym, a w praktycznym Mikołaj 
Kordę. W r. 1810 po pierwszym wszedł Dr. Józef Janowski, a po nim 
Dr. Jakób Woźniakowski, który po odejściu Kordego także i praktyki 
nanczal, Około r. 1816 był on jedynym w Krakowie profesorem sztuki 
połoiniozaj oraz chorób kobiecych i dziecięcych 1 * * 4 5). Za czaeów wolnego 
miasta Krakowa katedrę akuszeryi teoretycznej i praktycznej objął 
Dk. Józef Kwaątilewski później około r. 1826 Dr. Sykst Lewkowicz4). 
Obecnie przewodniczy klinice krakowskiej Dr. Maurycy Madurowicz.

W r. 1801 ogłoszono w Galicy i rozporządzenie cesarskie, którero 
dozwolono wszystkim zamożniejszym miastom utrzymywanie egzamino-

1) Józef Bichler pomimo że I iy I Niemcem, nicumial jednak nawet po nie
miecku pisać, jak to się ukazuje ze sprawozdauia w celu obsadzenia 
akuszerki miejskiej w Tarnopolu, które mam pod rękę i z wielu świa
dectw, które uczennicom swoim powydawał. Pisał sic zwykle sephtia 
Bichler, Doctor Chyrorgie — Cliyrorgus primarius flonsuc. unioersalie. 
Ob. Konstant, biotwioskiego: Systeuuitiiche Darstelhing der Unterthana- 
geietze m Galieien, Brunn, 16117, II . B. s. 10.

8) O zasługach Czerniakowskiego około podniesienia nauki położnictwa 
w krąju, poucza nas rozprawa w Boczniku Towarzystwa Naukowego kra- 
kowakiego Tom. III. str. 15'» (z 1818) czytana przez lir. Jokóba Woźnia
kowskiego, n&prywatnein posiedzeniu tego Towarzystwa dnia IV (trudnią 
1816 pod tytułem: P o c h w a l a  Józefa Rafała Czcrwiakowskiego, filozofii 
i medycyny Doktora, byłego konsyliarza nadwornego, tudzież A r c h i a t r a  
i. p. króla S t a n i s ł a w a  A u g u s t a ,  wysłużonego w szkole głównej kra
kowskiej Anatomii, Chirurgi i sztuki |iołożniczej Profesora, /m arł Czerwia- 
kowski dnia "Lipca 1816.

4) Tak samo Dr. Jakób Ignacy'Woźniakowski, przyłoży! nie uiało starania 
dp rozpowszechnienia się tej nauki, saczególiiie pomiędzy klasą niższą na 
Wśi. Za ratowanie cierniąecj ludzkości zaszczycony byl od cesarza austry- 
ackiego Franciszka I. nonorowem medalem.

5) Sykst Lewkowicz, Dr. Medycyny i Chyrnrgii, członek Tow. Naukowego 
w Krakowie i korespondent wielu innych towaraystw uczonych, za swe

' Zasługi około nshig publicznych sanitarnych, zaszczycony byt w czasie 
Rządu wielkiego księstwa warszawskiego francuskim Orderem Legii lio- 

' nÓrhwej, później otrzymał z rąk cesarza Aleksandra order 8 . Anny 
111. kłaay.



wanej akuszerki z płacą roczną 30—50 złr. W r. 1805 przy zniesieniu 
uniwersytetu lwowskiego, pozostawiono klinikę akuszeryi przy szpitalu 
powsz. lwowskim, w której pod ówczas po polsku wykładał Dr. F er
dynand Stecher. W r. 1810 wydano powtórnie osobną dla akuszerek 
instrnkcyę, w której określono pełnienie obowiązków i stanowisko tychle 
w obec publiczności. W kilka lat później, w r. 1815 wydano przepisy 
dla urzędów publicznych w celu nauczania kobiet wiejskich sztuki ba
bienia, ażeby choć tą  drogą zapobiedz brakowi zdolniejszych bab po 
wsiach. W r. 1817, przy otwarciu napo wrót uniwersytetu lwowskiego, 
rozszerzono oraz i naukę akuszeryi przy szpitalu pewszechnym, jako 
osobną szkołę z wykładem polskim, ustanowiono oraz pierwsze sty- 
pendya dla uczących się akuszeryi niewiast, z funduszu domestykalnego 
(krajowego), któremi ju i na kursie w r. 1818 trzy niewiasty obdzie
lono. Toczyły się jednak przez la t kilka rozprawy między c. k. Rzą
dem a ówczesnym Wydziałem stanowjm, w sprawie funduszu na te 
stypendya i w skutek uchwały rządowej z r. 1819 włożono je  na fun
dusz domestykalny '). Lecz dopiero od r. 1822 zaczęto rozdawać na 
nowo stypendya, któremi rocznie 10 do 18 uczennic w kwocie po 100 
zł. obdzielano. Między obdzielonemi było lł/t t  części niewiast urodzonych 
w kraju, ze stanu mieszczańskiego i pochodzenia polskiego lub ruskie
go, umiejących czytać i pisać, '/«o części osób obcych w kraju zamieszka
łych pochodzenia niemieckiego, czeskiego, polskiego lub innych, */i0 
osób umiejących tylko czytac, i części osób nieumiejących ani czytać 
ani pisać, powiększej części ze stanu włościańskiego.

Równocześnie otrzymał ówczesny profesor akuszeryi we Lwowie 
Dr. Stecher polecenie, napisania popularnego dziełka do wykładów 
akuszeryi na klinice położniczej, lecz niewiadomo czyli Dr. Stecher we
zwaniu temu uczynił zadosyć, gdyż dopiero następca jego na tej ka
tedrze Dr. Feliks Pfau, który wykładał po niemiecku, napisał dzieło: 
Zasady sztuki położniczą, które w r. 1838 we Lwowie w języku pol
skim wydane zostało. Odtąd, aż do r. 1860, żadnego dzieła w tej gałęzi 
nauki niewydano w Galicyi, w tym zaś roku, Dr. Władysław Tyrchowski 
podówczas profesor akademii medyko-chirurgicznej warszawskiej, a obe
cnie nniwersytetu warsz., uczeń i asystent prof. Kwaśniewskiego, ogłosił 
w Krakowie dzieło p. t. Rys p o ł o ż n i c t w a  p r a k t y c z n e g o ,  
które już zupełnie zostało wyczerpane. Obecnie Dr. Jordan asystent 
kliniki położniczej krakowskiej, przygotował do druku dzieło podręczne 
dla akuszerek. W skutek pomnażania się liczby akuszerek egzami
nowanych, starano się co raz bardziej zmniejszać liczbę bab wieśnia
czych, zabranianiem im praktyki we wsi, lub nakładaniem kar pie
niężnych albo cielesnych na baby nieupoważnione do sprawowania po
łożnictwa. Lecz już w r. 1825 wyszło nowe rozporządzenie rządowe 
zwalniające ten zakaz o tyle, iż nieupoważnione baby tylko tam nie- 
powinny były być cierpiane, gdzie już egzaminowana akuszerka stale 
się osiedliła lub urzędownie ustanowioną została. Również wyszły 
w tym samym roku rozporządzenia urzędowe, ażeby przy chrzcie także 1

1) W r. 1820 wydano pod dniem 20. sierpnia rozporządzenie gubernialne, 
którem unormowano przepisy dla ówczesnych fizyków cyrkularnych i urzę
dów dominikalnych, pod jakiemi warunkami osoby obiegające się o otrzy
manie stypendyów dla położnictwa takowe osiąęnąó mogą. (Ob. Klunkera: 
Die Gesetzliche Unterthans- Verfassung in Gaiitien etc. etc. Lemberg, 1846, 
T. III. str. 246).



i nazwisko baby do metryki kościelnej wciągnięte zostało, jako też inne, 
ażeby każdą babę lub egzaminowaną aknszerkę zmuszano do nauczania 
się ceremonii chrztu z wody czyli z potrzeby (NoflUaufe), i aby takową 
w razie potrzeby wykonywały, na nieżywem Inb osłabionein niemo
wlęciu na świat przychodzącem.

Wśród tych wszystkich zabiegów rządowych, okazało się później, 
iż w miarę wzrastającej ludności, liczba akuszerek doświadczonych i 
upoważnionych do sprawowania położnictwa jest jeszcze zawsze za 
szczupłą. Już w r. 1837 wydano nowe rozporządzenie gubernialne 
w celu pomnażania akuszerek po wsiach i mniejszych miasteczkach, a 
w r. 1845 nowy okólnik rządowy podaje środki w celu ułatwienia aku
szerkom doświadczonym osiedlanie się po wsiach. Lecz obadwa te roz
porządzenia rządowe nie o wiele pomnożyły liczbą akuszerek w Galicji. 
Wedłng obliczenia urzędowego w r. 1848, liczono podówczas 252 nie
wiast jako doświadczonych i egzaminowanych akuszerek, a to : 13 aku
szerek obwodowych, 53 miejskich i 166 bab przez byłe urzęda domini- 
kalne ustanowionych, lub utrzymujących się tylko z własnej praktyki, 
szczególnie we Lwowie i w niektórych większych miastach w kraju. 
Oprócz tych istniało pod ówczas jeszcze 119 lekarzy uprzywilejowanych 
i uzdolnionych do sprawowania sztuki położniczej, tak zwanych magi
strów akuseergi czyli akuseerów '). Po dwudziestoletnim przeciągu czasu, 
t. j. w 1870 pomnożyła się już liczba akuszerek do 712 osób, z tych 
liczono w samem mieście Lwowie 116, a w mieście Krakowie 60 osób, 
po których to miastach najwięcej obsadzone powiaty następują w ni- 
niejszem porządkn: powiat Tarnopolski liczył 33 osób, Kołomyjski 24, 1

1) W tym okresie aż do najnowszych czasOw, wyszło wiele dzieł polskich 
o akuszeryi drukowanych w Warszawie, Wilnie lub w innych miastach 
zakordonowej Polski. Do znakomitszych z tych dzieł policzaja się. Miko
łaja Mianowskiego : Nauka sztuki położniczej dla niewiast. 'Wilno 1816. 
Jakóha Feliksa Micliclisa: Nauka położnicza, Wilno 1619. Jerzego Le- 
westama: Przepisy dyetetyczne dla brzemiennych, rodzących i położnic, 
Warszawa 1633. — ltohcrt Kemak przełożył z niemieckiego dzieło Józefa 
Hermana Schmidta pod tyt. Nauka położnicza dla niewiast w królestwie 
Prunkicm Ilerlin 1841. Ignacego Fiałkowskiego dzieło: Zbiór wszelkich 
wiadomości dla akussera, Warszawa 1612. J. K. ]*ietrzykowskiegoPo
łożnictwo domowe, Warszawa 1617. Jakóba Michała Freja: Zasady poło
żnictwa Warszawa 1651. Juliana Albina Moszyńskiego: Pierwsze zasady 
położnictwa, które do potrzeb początkujących w tej umiejętności kobiet 
zastosował, a dla łatwiejszej nauki przez pytania i odpowiedzi Ułożył 
Wilno 1855. Jest to dzieło jeżykiem popularnym dostępnie i jasno wy
łożone. W tymże czasie ogłosił wiele rozprsw i spostrzeżeń -. Leopold La- 
fontaino, Franciszek Birant, Wojnicwicz, Józef Buczyński, Mikołaj Mia
nowski, Jan Andrzej Lobcnwcin, Józef Teofil Kwaśniewski, Wilhelm 
Wahlburg, Jan Mile, Jak Karol Weiss, Andrzuj Janikowski, Lueyan Wa
licki, J. Feliks Trojański, Hip. Zyg. Terlecki, Ignacy l.cbel, Ludwik Sie- 
wruk, Jan Alojzy Wicherkiewicz, Julian (.'hełmicki, Ignacy Fijałkowski, 
Kożeiakiewicz, Ludwik Grabowski; Adam Bog. Helbicli, Julian Moszyński, 
Franciszek Orłowski, Ludwik Weryha Darowski, Jan Minkiewicz,' Jakób 
Frej, Konitz, Karpowicz, Ludwik Neugebaner, Ludwig Natanson, Walenty 
Olbratowicz i Leon Chodakowski. Nakonicc przepisy wydane przez Radę 
lekarską królestwa 1’olHkicgo dopełniły wszystkiego co posłużyć może do 
położenia tamy nadużyciom w praktyce akuszeryi- przepisy te ohżjmnją: 
Jnstrukcge dla akuszerek praktykujących i Instrukcye dla akuzzera miej
skiego, wydane 1838, tudzież: Przepisy dla lekarzy i akuszerów 1839. 
(Ob. JSncykłopedya powszechna T. I. str. 294). — W r. 1872 wyszło dzieło 
Br. Thiemego, asystenta kliniki położniczej warszawskiej, ped ty t: Poło
żnictwo dla użytku akuszerek. Warszawa 1832.



Bielski 18, Brodzki 17, Złoczowski 17, Czortkowski 15, Brzeżański 15, 
Stanisławowski 14, Stryjski i Buczacki po 13, Żydaczowski, Przemyski 
i Śniatyński po 12, Drobobycki i Tarnowski po 11, Bocheński Lwow
ski, Skałacki, Zaleszczycki po 10, Husiatyński, Samborski, Sokalski, Tłu- 
macki, Wadowicki i Żółkiewski po 9, Doliński i Gródecki po 8, Bor- 
szczowski, Nowo-Sącki, Rzeszowski i Wielicki po 7, Jarosławski Jawo
rowski, Kamionacki, Kossowski, Mościski, Myślenicki, Rawski i Źywicki 
po 6, Bóbrecki, Brzozowski, Chrzanowski, Niski, Sanocki, Trembowolski 
i Zbarażski po 5, Horodeński, Jasloski, Kolbnszowski, Mielecki, Nadwor- 
niański, Przemyślański, Rohatyński po 4, Birczański, Brzeski, Bohorod- 
czański, Kałuski, Krakowski, PUznieński, Rudkowski, Tarnobrzeski i Tu
recki po 3, Cieszanowski, Krośnieński, Łańcncki i Staromiejski po 2, 
Dąbrowski, Limanowski, Liski, Nowotargski i Podhajecki tyłki po jednej 
osobie uzdolnionej w całym swym okręgu '). Liczba uczennic sztuki po
łożniczej w r. 1870 wynosiła 72 osób w szkołach tej sztuki w Kra
kowie i Lwowie. Obdzielanie nczennic atypendyami z fnnduszu dome- 
stykalnego nstało w r. 1860.

W r. 1869 Dr. Kralczyński lekarz powiatowy w Łańcucie wniósł 
do Wydziału krajowego prośbę, o poparcie n Rad powiatowych jego 
wniosku, o pomnożenie umiejętniejszych bab położniczych po wsiach, 
tym sposobem, bj każdy powiat kosztem własnym wysłał co roku 
jedną kobietę, nmiejącą chocby czytać tylko, na naukę położnictwa do 
Krakowa lub Lwowa. Wniosek teu uwzględniło wiele Rad powiatowych, 
oznajmując przytem swą gotowość, obdzialania co roku jednę lub dwie 
kobiet, uchwalonem przez Radę z funduszów powiatowych stypendynm 
w celu uczenia się położnictwa. Reżultaty tych uchwał dotąd nie są 
jeszcze publikowane. — Naukę akuszeryi we Lwowie do najnowszych 
czasów wykładał Dr. Ferdynand Weber, lecz w skntek.zapadłej w c. k. 
ministerstwie oświecenia w Wiedniu uchwały, mocą której istniejący 
dotąd przy uniwersytecie lwowskim oddział nanki medyczno-chirurgi- 
cznej ma być zniesionym, szkoła akuszerji jednak jak dotąd pozostać 
ma przy szpitalu powszechnym, został tenże profesor w r. 1870 prze
niesionym na profesora akuszeryi przy nniwersytecie w Pradze, a 
w miejscu jego we Lwowie został Dr. Festenburg jako tymczasowy 
profesor położnictwa ustanowiony. W m. Październiku zaś 1871 r. mia
nowano Dr. Med. Adama Czyżewicza stałym  profesorem.

B aba. Oprócz oznaczenia osób wyraz ten w pożyciu domowem 
(gospodarskim), oraz i w zawodzie przemysłowym wielorakie ma u-nas 
znaczenie. B a b ą  zwie się kloc, uaksztalt głowy ludzkiej wystru
gany, który podług dawnego zwyczaju u Flisów naszych, na komorach 
nadrzecznych, szczególnie w Gdańsku, Frycom (ob.) t. j. pierwszy raz 
płynącym w ich gronie, dawaoo do pocałowania. Zwyczaj ten za
stosowany był u nas w wielu miejscach takźo i do bram miejskich, 
gdzie pierwszy raz wjeżdżający musieli jemu ulegać, albo się pieuią- 
dzami wykupić. Z tąd pozostała jeszcze w przysłowiu ludowem po
gróżka, na wybierających się do miast większych, że będą mnsieli ba
bę całować. — B a b ą  zwie się kloc w słup ociosany, znacznego cię- 1

1) Oprócz tych 09ól> obliczono w przybliżeniu do 7000 bab sielskich i innych 
osób, oddających się bez wszelkiego upoważnienia tomu zawodowi, mię
dzy tomi do 1400 żydówek. Także liczy się jeszcze 198 lekarzy i chirur
gów będących oraz magistrami akuszeryi.



żaru i objętości, pospolicie z dębiny, używany do wbijania pali w zie
mię w kierunku pionowym. Ciężar tej baby wynosi zwykle V /t  d o 3 ł/i 
cetn. Dziś używane są baby także z żelaza lanego, których ciężar wy
nosi od 6 do 36 centnarów. Mechanizm służący do wznoszenia baby, 
zowie się kafarem. Dotąd używane są n nas, dwojakiego rodzaju ka- 
fary, ręczne, i tak zwane mechaniczne. Kafary mechaniczne używano 
w wielu miejscach do wzbijania pali pod fundamenta mostowe przy 
budowie koleji żelaznych. — B a b ą  nazywano dawniej oręż, czyli drąg 
okuty, z osadzonym na niem hakiem żelaznym, często i z widełkami. (Ob. 
B o sak ). B a b ą  zwano w dawnej polszczyznie także królową w szachach.
Lud pospolity zwie b a b ą  zwitek szmat do zatykania kominów, oraz 
rodzaj okrągłej szczotki na dłogim kiju lub żerdzi, do omiatania ku
rzu i pajęczyn w pokoju i większych zabudowaniach, szczególnie ko
ściołach. — B a b ą  nazywa lud nasz w niektórych okolicach zachodniej 
części kraju, kurę wysiadującą jaja, czyli kwoczkę z kurczętami. —
B a b ą  nazywa lud na Rusi ptaka pelikana (Pelicanus anocretalus), 
który często Dniestrem przybywa z morza Czarnego aż w okolicy Ha
licza. (Ob. Pelikan).

B a b a  b a b k a ,  rodzaj ciasta z mąki pszennej, pieczonego u nas 
szczególniej na święta Wielkanocne, zdobiącego głównie stoły, zasta
wiane mięsiwem i święconem jajkiem (ob. Święcone). Wedle dawnego 
zwyczajn zaprawiano je zwykle szafranem, ulubionym i powszechnym 
w staropolskiej kuchni (ob. Szafran) ; dziś dodają do tego pieczywa 
także rozmaite korzenia, rodzynki, migdały i inne łakocie słodkawe ').
Dawniej pieczone baby, miały kształt zawoju tureckiego, lub podobnego i 
jak baby noszą u nas w okolicy Brodów lub Zaloziec i na Podolu, 
z kąd niezawodnie powstała nazwa. Zwano je także Babi kotacz. —
W zamożniejszych domach, powtarzają pieczenie togo rodzaju ciast i 
na Zielone świątki. Nader ciekawe objawia się krzątanie w domach 
polskich i ruskich, szczególnie średniej zamożniejszej klasy obywatel
skiej, w czasie pieczenia ciast podobnych. Wtenczas to Jejmość, jak 
Marek w piekle, torem czcigodnej prababy; żwawo, ogniście, zaciekle, 
bije na wielkauoc baby ‘). — Zwyczaj pieczenia ciast świątecznych, wy
wodzą niektórzy uczeni od starożytnego mythn, t. j. od ciast pieczo
nych na święto dawnej bogini życia i natury, lzydy s), w formie pępka

1) Co do pieczenia ciast, a szczególnie bab wielkanocnych mamy rozmaite 
prawidła, najwięcej po książkach kucharskich, a często nawet sekretne 
domowe traaycyc, zachowywane w pokoleniach pojedyńczych domow.
Najnowsze w tern względzie dzieło Marciszewskiej: Przepisy pieczenia 
ciast wielkanocnych. Żytomierz 1869. podaje nam przepisy do wykonania 
około rozmaitych form ciastowych^ nadaniem im rozmaitych barw cukro
wych, tak zwanych c z e p k ó w  i innych przysmaków.

2) Bić baby, znaczy w pożyciu domowem gnieść i przyrządzać ciasta do
pieczenia. Wr. 1855 wyszła u P. Pillera dziś nader rzadka broszurka pod ,
tytułem: Nasza Jejmość czyli Baby wielkanocne, licha ramotkaz 13 stron
nic, w której całe krzątanie się około tego pieczywa wierszem jest 
opisane.

3) I z y d a  była u Egipcyan boginią życia, natury i razem państwa podziem
nego. Dla tego też przy obrzędach śmiertelnych, czyli pogrzebowych, od
grywała główną rolę. Towarzyszył jej w tym celu zawsze A n u b i s  ze 
psią głowa, który wedle starożytnyege mythu, przeprowadzał umarłych do 
świata peaziemnego, i był jednym z symbolów lzydy. Cześć lzydy, pod 
nazwą Baby przcjszla z Azyi, także i uo pokoleń słowiańskich, a rozsiane 
po Btepach i wzgórzach na ziemi ruskiej mo g i ły ,  mają wyraźne powi
nowactwo z babą, o której podajemy niżej artykuł, oraz niektóre inne 
objaśnienia przy artykule Mogiły.



czyli szyszek '), jako ciast obrzędowych, często nawet w kształtach 
niekoniecznie przyzwoitych. Zwyczaj ten, znany był i używany w całej 
Europie, i jako tradycya poganizmu przechował się dotąd. Ten sam 
pierwiastek czyli pochodzenie, ma także nżywany powszechnie u n a 
szych włodcian ruskich symbol weselny, tak zwany k o r o w a j ,  pie
czony również z naśladowaniem dawnej szyszki obrzędowej (ob. Korowaj).

B aba. — Babami zwą się posągi kamienne niekształtne, przed- 
stawiąjące postacie męzkie i żeńskie, znajdywane po dawnych kurha
nach, rozsianych po rozległych stepach Ukrainy, Wołynia i Podola, 
a niegdyś także po wzgórzach nad Zbrnczem, Seretem, Dniestrem, 
Lipami i Sanem w Galicji *). Zalegają one znaczną część ziemi, dziś 
przez Słowian zamieszkiwanej, jako pomniki zagadkowe, milczące, ta 
jemnicze, i wprawdzie nio słowiańskiego pochodzenia, ale przez Sło
wian przyswojone, gdyż do nich wiążą się podania i bajki Indowe '). 
Według nąjnowszych badań, mają te posągi być zabytkami Scytów 
(Skolatów), którzy przed Słowianami ziemie te zamieszkiwali. Czcili

1) O szyszkach weselnych czyli Korowaju, ob. artyk. Korowaj w niniejszym 
dziele.

2) I. Kraszewski w szacownem swem dziele: Sztuka u Słowian, szczególnie 
w Poloce i Litwie przedchrzeiciańskiej. Wilno 1860. str. 2U podaje: 
„Ii posągi tego rodzaju, zabytek prastarej epoki, rozciągają się na ogrom
nej przestrzeni ziemi, do trzydziestu tysięcy mii kwadratowych zajmują
cej, ciągnąc się ze środka Azyi, po nad brzegami morza kaspijskiego, 
azowskiego i Czarnego; drogą którą szły do Europy ludy, co ją  ząjęly, 
lub przebiegły przez nią bez śladu. Na północ idą te zabytki przez gu
bernią Kurską w Itossyi, na zachód wchodzą do Kijowskiej, ciągnąc się 
kn Podolowi, Haliczowi i Polsce, gdzie jednak liczba ich coraz się zmniej
sza."

3) Pierwsze dokładniejszo wiadomości -o tych babach, znachodzimy w księ
gach, podróżach i opisach kraju llossyjskiego w XVI. wiekn. Wspomina 
o nich i wylicza j e : Kniha Boltzoho Ceertieła, mogąca dziś służyć za 
wskazówkę do poszukiwania ich po mogiłach rossyjskich. O złotej Babie 
nad Obą u Obdorców wspominają: Twardowski, Herberstein, Gwagnin, 
Bozhorn i inni pisarze o Itossyi. Dalej wspominają o babach z rozmaite- 
mi domysłami o ich powstaniu i znaczeniu: Schcrer, Żujew (mylnie Schu- 
jew), Pallas (w dziele swem:) Bemerkungen a u f einer Beiie tw die Sd- 
dlichen Statkalterachafteu de* Rtwsischen Reich. Leipeig 1799. str. 1, 13, 
425, 439); dalej Klaproth w opisie podróży kaukazkich; Stralenberg; Bayer; 
Junker, Zwieck: Di* Grdber iw den Caucasischen Don- und Wołga itep- 
pen, w Dorpatskich rocznikach T. V. str. 273—295); Palek (w opisie po
dróży do Syberyi 17GB — 1773); KOppcn, Ka. Kitter, i Hazthansen w swych: 
Stuaien uber Rustland, w których daje rysunki dwunastu bab i porówny
wa je z rycinami u Falcka umieszczonemi. Oprócz tego kilka bah mamy 
rytowanych w dziele ruskiem, wydanem wr. 1801 w Petersburgu, pod ty
tułem: Izobraśenia rośnych pamiatników drewnosti, nąjdiennych na be- 
rehach Czemoho moria, sniatu * podli nm ko ic 1797 i 1798 Koda. Mówi 
o nich rozprawa w rocznikach Towarzystwa Odcskiogo starożytności i hi- 
storyi (w Tomie I.) i w kilkunastu kreśli nam je wizerunkach J. Lelewel, 
w dziele swem : N a r o d  y na z i cin i ach  Sio  wi a As kich.  Skolotowie 
I. 19, b a b y  za pomniki Scythyjskic uważając i krótką kreśląc o nich 
historyę. Najświeższe są wspomnienia o babach w M. Grabowskiego: Ukra
inie (str. 111 i 167), w Dzienniku liosyjskiego Ministerstwa Oświecenia, 
Lipiec 1853. (str. 35) przez P. A. TereszczeAka; w Zapiskach Imper. 
Archeologiczeskaho Obszczestwa. St. Petersburg 1851. T. III. st. 205. gdzie 
znajduje sie artykuł A. J. Piskarewa o miejscach, w jakich baby kamien
ne w Rosy) odszukano z dokladnem ich wyliczeuiem. Nakomec P. A. 
Nowosielskiego artykuł o Babach w Dzienniku Warszawskim z r. 1854. 
(st. 45. 47. 49.) i wyżpomieoione dzieło I. Kraszewskiego: Sztuka o Sio* 
wiao (str. 214—236.)



oni bowiem dwa bóstwa ziemskie — Tabitę i Apią —  bóstwa ziemi 
i natury, i któremuś z tych bóstw głównych, przyrodzie, matce żywota, 
wielkiej babie, stawiano te opiekuńcze na mogiłach posągi, które po 
Scytach naśladowali Sarmaci, i inne narody włóczęgi, sypiące po s te 
pach mogiły Chociaż miano Baby w ścisłem słowa znaczeniu odno
sić się ma tylko do posągów postaci żeńskiej, przyjęte zostało jednak 
niemal powszechnie za nazwę do oznaczenia, wszelakich niekształtnych 
posągów kamiennych łnb z innego materyału (bałwanów), a  nawet ze 
śniegu, jakowe chłopcy w zimie lepią dla zabawy. Właściwe Baby, 
znachodzone w Rosji, szczególnie w gubernii Jekaterynosławskiej, mają 
ręce złożone na brzuchu, trzymając w nich niewiadomy przedmiot, 
nogi podknrczone, paciorki na szyi, piersi obwisłe, na głowie czapka 
w rodzaju tiary lub dziwnego stożkowatego kształtu. U niektórych bab 
ręce są mało lub nic prawie nieoznaczone, a w miejscu gdzie się scho
dzić miały, stoi pod żołądkiem kwadratowym skład, jakby skrzyneczką. 
U innych piersi są objęte jakimiś paskami, które otaczając je  na r a 
miona, z ramion na plecy przechodzą i tu się wiążą. Ubiór zawsze 
składa się z pasa, n którego czasem wisi coś na kształt noża i jakie
goś woreczka (kaletka) — i ze spódnicy często z przodu otworzystej, 
krótkiej, wyszywanej po brzegach paskami. Na nogach niekiedy wy
raźne buty, naszywane także w pasy, albo rodzaj jakichś chodaków. 
Męzkie zaś są w kożuszkach haftowanych po szwach, zresztą czapki i 
warkocze jak n posągów żeńskich. Ostatnie lud ukraiński zwie także 
Kamienny czełouńk lub Baba muiyk. Ani znaczenie tych Bab, ani 
myśl która je stawiała na mogiłach w stepie, jako strażnice knrhanów, 
a po wzgórzach dzisiejszej Oalicyi, jako jakoweś przychylne i nieprzy
chylne bóstwa, nie są dotąd dokładnie zbadane, jako również i epoka 
do której by się takowe odnosić mogły, z pewnością określone. Lud 
w Galicyi nważa podobne zabytki za postacie ludzi (bołbany), które 
za przyjściem Chrystusa Pana zkamienieli. W wielu zaś miejscach tu 
tejszego kraju znachodzimy ślady iż podobnym bałwanom czyli bałba- 
nom, jeszcze nawet za czasów chrześciaństwa, wielką cześć oddawano, 
pomimo że sam wyraz — baba — u pospólstwa ma jakoweś pogar
dliwe znaczenie (ob. Baba), co też najdobitniej dowodzi, że cześć ta 
była przyswojoną. Ażeby zaś odwieść pospólstwo od czci dla tych boł- 
banów, fanatyzm religijny cbrześciaństwa nadawał im wcale inne tra 
dycyjne znaczenie; tam gdzie ich wcale niezniszczono, podawano je 
jako obraz srogiej kary Bożej za jakowyś ciężki grzoch, łnb inne prze
stępstwa i zniewagi religijne. (Ob. Baba w Bankowcach i  Babince 
w Borseczomkim). Do najważniejszych miejsc w kraju, w których 
istnienie podobnych zabytków dotąd wyśledzono, policzamy: Łutorysz, 
Trzciennica *), Biezdziedza, Świdrówka, Radymno, Przemyśl, Babice

3) Ob. Kraszewskiego: Sztuka u Słowian str. 221 i 225. Rysunki tych Bab 
znachodzimy oprócz w wyżpodanych dziełach także w Zujcwa tłumaczeniu 
niemieckim pod tytułem: H em  Wasili Seujews, Beschretbung seiner Rei- 
se eon S. Petersburg nac/t Chersoń in den Jahren 1781—1782. Aus dem 
Russischen ubersetst I. Theil. Dresden und Leiptig 1789. i w nowszej 
broszurze: Staryna Ruskoi temli. Knyha perwaja. Stowo o staryni neta 
pamiatnoi. Moskwa. 18G6. str. 12.

4) W r. 1812 odkryto w Trzcinnicy niewielkie bożyszcze pogadskie, od 
dwóch do trzech cali mające, dotąd nieopisane i nierysowane, wspominane 
w Z. Paulego dziele: Starożytności Galicyjskie. Lwów 1838. str. 6. i J. 
Kraszewskiego dziele: Sztuka n Słowian na str. 233.



nad Sanem, Krzywcze nad Sanem ’), Lwów *), Zniesienie, Lipie, a gór
na, Rohatyn, Pilawa, Babcze, Horodyńce'), Kamionka wielka *), Do- 
bropole, rankowice, Potylicz, Dalnicz *), Batiatycze, Zarndce, Słońsko, 
Kamionka wołoska i Babice. —  We wieln z pomienionych miejsco
wości, nważano te zabytki za bożyszcza, pomagające na rozmaite cho
roby, używając ich mchawe porosty, lnb zeskrobany z nich gruz za 
skuteczne lekarstwa na febry. Z tego powodu straciło wiele z tyeh 
zabytków swój dawny kształt, a nakoniec znikły bez wieści, gdyż we 
wszystkich tych miejscowościach, a nawet w całej Galicyi, napróżno już 
za podobnemi zabytkami szukamy; zachowały się po nich tylko pamięć 
i tradycje ludowe, rozmaitej osnowy, pod nazwą baba, mara lub dńete
ka kamienna. Istniejące dawniej w Chęcinach podobne bałwany, zwane 
Deiad i Baba, zachowały się również w tradycyach ludowych nad 
Wisłą, pomimo że już dawno na miejscu nieiśtnieją *). W  Encyklo- 
pedyi powszechnej (Orgelbranda) dołączoną jest przy artykule Baba 
także wzmianka, o obchodzonych na Rusi niby na ich cześć przez kobiety 
igrzyskach, pod nazwą Brykry i Boeyhry (ob.) które wszelakoż z hi- 
storyą Bab (posągów) żadnege nie mają związkn. Dalsze objaśnienia 
o Babach w Galicyi, obacz przy opisanin miejsc pod nazwą: Baba, Ba
bice, Babiattka, Babiagóra i. t. p. i przy arlyknle Bałwany.

B a b a . Babą nazywa pospólstwo zwykle Babią górę w pow. 
Żywieckim. W przysłowia: „A  od Baby zawieruchą^_podaną jest pro
gnostyka, którą mieszkańcy w oTćóTTćyTTa' pogodę i niepogodę wróżą '  
(Ob. Babiagóra).

B aba. Tak nazywało się dawniej wzgórze w obrębie gminy 
Zniesienia pod Lwowem, spadające niegdyś stromo w koryto Pełtwy, 1

1) Znaleziony w okolicy Krzywcza mały posążek żelazny, niealawiańskiego 
pochodzenia, prawdopodobnie skandynawskiego Tyra, jest w posiadaniu 
znanego u nas badacza dziejów ruskich ks. kanonika Pietrusiewicza (ob. 
Krzywcze nad Sanem).

2) O znalezionym we Lwowie na tak zwanej Wronowskiej córze bałwanie, 
którego Z. Panłi w swych Staroźytnoiciach Galicyjzkich na stronie 5. 
z dodaniem rysunku opisał, wspomina także Kraszewski w powyższem 
swem dziele Sztuka u Słowian, na str. 228, i którym przy opisie góry 
Wronowskiej i tu się więcej powie. Drugim śladem a może wiarygodniej - 
szem źródłem istnienia niegdyś Baby we Lwowie, jest nazwa góry Baba, 
w obrębie gminy Z n i e s i e n i a  oraz drogiej góry w tern miejscu zniesio
nej w czasie sypania szańców nad Zniesieniem. (Ob. Baba na Zniezieniu).

3) W Horodnicy wykopano małą, zaledwie 2 cali mającą figurkę glinianą 
przedstawiającą jakiegoś lamaickiego bożka, zaniesionego niezawodnie 
w czasie pochodów Tatarskich na Ruś. Zabytek ten jest również w po
siadaniu ks. kanonika Pietrusiewicza. (Ob. Horodnica).

i)  O istniejącym w ogrodzie dworskim w Kamionce wielkiej posągu kamien
nym przypominał Z. Pauli w powyższem swem dziele: s t a r o ż y t n o ś c i  
G a l i c y j s k i e  str. (i. i nieco dokładniej opisał Kraszewski w dziele: 
Sztuka u Słowian na str. 227. Niemniej ważne znachodzimy o nim obja
śnienie w Czasopiśmie Bibl. Ossol. z. 1626. z. IV. st. 88. (Ob. Kamionka 
Wielka).

5) Korytko w swem rckopiśmie przypomina, iż na polach Dalmckich stała 
jeszcze do końca XVlI.w. ogromna bryła kamienna nieforemńie w postać 
ludzką ociosana, którą pospolicie B ab ą  nazywano. Także na polach Ba- 
tiatycż i Kamionki strumiłowej, znachodzono podobne bałwany; z tąd wnosi 
nawet, że jedna część Batiatycz od strony Kamioneckiej zwali się Babia- 
tycze. (Ob. Dalnicz i Batiatycze).

6) O tych zabytkach dokładną naprawę wraz z rysunkiem znachodzimy 
w Pamiętniku Sandomirtkim. T. II. Itr. 92. pod"tyMłctn: 9 4 s  Okę 
cińtka.



która podnóże jego obmywała, na którem stoi dziś cerkiew ruska. 
Według dawniejszych tradycyj ludowych, wzgórze to było dawniej o 
wiele wyższem i ostro zaokrąglone, a na szczycie jego stał posąg czyli 
niekształtny bałwan kamienny, w postaci kobiety, nazywany od po
spólstwa B a b ą .  Tak samo w miejscu, gdzie dziś stoją zabudowania 
dworskie Zniesienia, było drugie o wiele wyższe i w kształcie mogiły 
saokrąglone wzgórze, na którem stał drugi bałwau kamienny, zwany 
D z i a d e m .  Obadwa te bałwany kłóciły się często, z czego powstawała 
nieraz silna burza i ulewa, osobliwie w tenczas gdy Baba płakała. 
Chociaż były u ludu w wielkim poszanowauiu, zniszczono je jednak 
w czasie zakładania stałej w tern miejscu osady, z kąd niezawodnie 
powstała nazwa Zniesienia. (Ob.) *). Najbardziej zniżono te wzgórza 
w wieku XVII. w czasie wojen tureckich i tatarskich, pod czas których 
kilkakrotnie zakładano obozy i szańce na Zniesieniu. Z tąd też jeszcze 
w zeszłym wieku było używane u ludu przysłowie: „Pod Babą leża ł,' 
Z pomiędzy wielu innych podań ludowych, odnoszących się^do tej- Ba- 
by jest godne uwagi, iż tym bałwanom niegdyś sroki usługiwały, to jest, 
że im znosiły żywność, a to, jarzynę z Grzędy i grzyby z Grzybowiec *), 
a  ryb dostarczała Pełtew. Trza bowiem wiedzieć, iż dawniej nie mając 
podostatkiem mięsa ściśle posty zachowauo; a B a b a  chciała dać w tym 
względzie przykład gdyż nie chciała ażeby ptactwa zabijano. Są ślady 
tradycyjne, że obadwa te wzgórza, jak niemniej wyżynę dziś Wysokim 
Zamkiem zwaną, i inne po prawym brzegu łożyska Pełtwy, po lewym 
zań wzgórza, czyli zniesione dziś dawne mogiły, począwszy od Hołoska, po 
nad Zamarstynów, Zboiska, Sroki, Prusy i dalej aż do Buska, nazy
wano Sorokami. (Ob.). Wedłng dawnych dokumentów była jeszcze dru
ga Baba na Zniesieniu, w miejscu gdzie się stykały granice miasta 
Lwowa, Zniesienia i Krzywcyc; było to jeszcze w zeszłym wieku la
sem porosłe wzgórze, na którem znachodzono garki i inne starożytności, 
a które przemieniono nowszenii czasy w pole, i dobywano w ni era także 
kamienie, przez co go całkiem przekształcono.

B ab a. Tak nazywa się pasmo wzgórza, niegdyś leśnego, w o- 
brębie gminy Lipicy górnej, w pow. Rohatyńskim *). Wzniosłe te do 
’186'2 sążni wiedeń. wzgórze, porosłe niegdyś wysokopiennym starym 
lasem dębowym, przeistoczono dziś na pola urodzajne, i tylko w po- 
bliskości tyc ze, istnieje dotąd mały lasek dębowy, jakby na pamiątkę 
swej dawnej świetności. Były bowiem w tem miejscu olbrzymie dęby, 
którycb według podań miejscowych, nawet siekiera ciąć niechciala, i 
takowe prochem rozsadzano. Po między tymi olbrzymami na najwyż
szym szczycio pasma, stał według podań i źródeł dawniejszych, wielki 
posąg kamienny jakiegoś bożyszcza, zwany babą, od którego pochodzi 
nazwa pasma wzgórz. Siady tego posągu już całkiem zaginęły, gdyż

1) W rękopiśmie Korytka o Ru s i  c z e rw o n e j  z. zeszłego wieku jest 
wzmianka, iż tenże w aktach grodzkich czytał: Że Zniesienie dawniej 
Babę nazywano, czyli wyrazy : quis eulgariter Baba dieto, odnoszące się do 
Zniesienia pod Lwowem.

2) Korytko pisze iż jeszcze w zeszłym wieku żyli w Srokach, wsi opodal
Lwowa, dwa starcy, nazwiskiem Sokol i Luba, którzy mu o tych trady- 
cyach ludowych aaii niektóre pojaśnienia, chociaż uważa je za bajeczne. 
(Ob. Sroki). J

3) Na mapie kummersberga (ialicyi znachodzi aie nazwa tej Baby na Tabl. 39. 
mila VIII. i’24.



zniszczono go jsszeze w XIV. wieku, a wspomnienia o nim miały być 
praechowane przy kościele Rohatyńskim. Cnociaż nazwa Baby odnosiła 
się początkowo tylko do najwyższego szczytu płaskowzgórza, na którym 
stał niegdyś pomieniony posąg, należącego dziś do ępęści dóbr Lipict 
górnej, która jest własnością p. Juliusza Malczewskiego, to w czasach 
późniejszych, nazwa ta  rozpowszechniła się do całego pasma wzgórz, 
zniżających się aż w dolinę Narajówki, podzielonych między kilka ob* 
szarów dwonldch w Łipicy. Tędy przechodzi także dawny trak t Lwow
ski (dawny szlak wołoski ob.), przy którym na Babie stoi karczma 1 
dwie chaty dworskie. Grunt w tern miejscu nieprzepuszczalny, gliniasty 
na pokładach gipsu i wapienia, jest dość urodzajny. Do tej Baby wią
że się też podanie o miejscowości czyli starym grodzie słowiańskim 
plemienia słowiańskiego Anłow (Lipiakóte), zamieszkującego niegdyś 
okoiieę tutejszą (ob. Anty) zwanym L ip k u t'), później Kutań czyli Kudafl ' 
(ob.), zniszczonym przez Tatarów na początku XIII. w. po którym są 
nawet historyczne ślady. Obecnie po tym grodżie tylko nazwa Horo- 
dyezcsa i resztki głęboko ziemią przykrytych fundamentów pozostały. 
(Ob. Horodyszcze i Lipka górna) *). (

B a b a , Na b a b i e ,  także W y g ó d  ówką,  zowie się jeden z wyż
szych nieco szczytów pasma wzgórz, przeciągającego pod nazwą niegdyś 
Czarnego gaju, od Podhorzec, przez Huciska, Lutowiska ku Podkamie- 
niowi, na którym istnieje dziś pomieszkanie leśnego, a nieco dalej od 
strony wschodnio - południowej stara karczma, samotnie stojąca wśród 
nowo-wykorczowanych przez włościan poi, na granicy gminnęj Pan
kowie z Podkamieniem. Miejscowość ta czyli wzgórze należy do obszaru 
gminy Pankowie i zachodzi wąskim klinem (cyplem) po między gra
nice wsi Lutowisk od zachodniej i Podkamienia od wschodniej strony, 
w które to sąsiednie gminy również części tego wzgórza zachodzą. Od
ległość miejsca tego od Pankowie 'jf  mili, od Podkamienia s/4 m., 
a od sąsiedniej osady niemieckiej Maliniaka zwanej, w obrębie gminy 
Litowisk 'U m. Strona południowa i wschodnia całego wzgórza, jest 
o wiele łagodniejszą i spada ku dolinie Seredu, który niedaleko z tąd 
ma swoje źródłowiska. Zródłowiska na stoku północno-zachodnim spły
wają do koryta rzeki Ikwy. Wnętrze wzgórza stanowią pokłady kredo
we i glina zmieszana z piaskiem, a miejscami możnA warstwy wapie
nia piaskowego; powierzchnia zaś pokryta jest ziemią glinkowatą, 
miejscami czarną lub opoczystą, dość urodzajną. Od strony Pankowie, 
na stoku północnym, pokryta jest lasem dębowym, gdzie też rozmaite 
inny drzewostan liściowy szczególnie rozkoszne lipy, klony, brzosty, gra-

1) Według dawnych pamiętników początkowa nazwa tego grodu bytk Le- 
pikut czyli Lepkuta co znaczy murowany dom, według łtaroaławuóskich 
wyrazów Lcpiti czyli Lpiti (zlepić, murować), i Kuta, &ut, (dom). Później 
rozdzielono czyli raczej przemieniono ten wyraz na Kutań ezyu Kudań, 
który pozostał za nazwę grodowi i Lepica, Zapica, którą nadano osiedlo
nej w tern miejscu osadzie ezyli miastu. Oboje zniszczyli Tatarzy pod 
Batychanem w XIII. wieku do szozetu.

2) Niektóre bliższe objaśnienia co do aziaiejanego stanu wzgórza Babę zwa
nego, zawdzięczam łaskawej przychylności ku pracy mojej dzisiejszego 
współwłaściciela Lipicy górnej p. Juliana Malczewskiego, któremn mniej- 
szem składam przynależne podziękowanie. Dawniejsze wskazówki histo
ryczne wyjęte z rękopiama korytka.



bina i buczyna znachodzą nią '). Większą ccąść lasu na Babie, oddał 
obszar dworski włościanom z Pankowie, za praysługuuoe tymże ser
witutu, a którą ci niemal całkiem już wytrzebili. Tędy pnechodzi 
także droga główna z Pieniak do Podkamienia, niegdyś komuuikaoya 
miasta Lwowa z Wołyniem, przy której druga w tern miejscu, do ob
szaru dworskiego w Pańkowicach należąca karczma, P a r y ż e m * )  zwa
na, a opodal tejże leśniczówka dworska istoieje. Jest tu  także pasieka 
dworska. Oprócz Paryża, są jaszcze w pobliskości przy tej drodze dwie 
inne karczmy, a to od strony wschodniej, karczma zwana H o 1 od ry  gą, 
należąca do Podkamienia, a od strony zachodniej karczma w osadzie 
niemieckiej Maliniakach. Nazwa Baby pochodzi również jak w po
przednio opisanych miejscowościach od istniejącego do najnowszych 
czasów w tern miejscu bałwana kamiennego, zwanego b a b ą .  Był on 
niegdyś dość znacznym i przedstawiał niewiastą niby w kożuszku, 
z wystającemi piersiami (cycami), w jarmułco czyli czepon na głowie, 
obwisłemi rąkami, wydrążoną dziurą w piersiach, i odbitemi nogami *). 
S tał on dawniej na ogromnej jednostajnej i nieforemnej bryle kamien
nej 4) ; są ślady nawet, że mu oddawano jakowąś cześć, a nawet jeszcze 
w XVII. wieku pielgrzymowano do niego (na Babą) *). Nowszemi czasy 
uważano go jako zaklętą dziewką, o której pomiędzy Indem rozmaite

1) Drzewostan oraz roślinność w tein miejscu, badane przez Dr. A. Rehmaaa, 
znachodzimy przedstawione w jego rozprawie: O formacjach roiliunytk 
k  Galicui, obwodu Zlociowtkiego, w Sprawozdaniu komisyi fizjogra
ficznej Tow. nauk. Krakowskiego T. V. 1671. st. 184.

‘J) Nazwę Paryża nadał tej karczmie były właściciel Pankowie Jan B. Ko
nopka, stawiając ją  w pofaodku istniejących jn i przedtem w pobliskości 
dwóch obcyoh karczem. Nazwą tą znachodzimy takie na mapie Kumen- 
berga (Tao. 23. XII. 15. m.) w nściech ludu nie jest jednak utywaną, 
gdyi znaną jest tylko pod nazwą „na Bab ie"  lub Wygodówka.

3) W tej postawie bez nóg, które według tradycyi diabli babie oberwali 
i gdzieś daleko a i do Czystopad zarzndll, z powodu ie  im często 
dokuczała (ob. Babiatycha), oglądał ją  jeszcze w połowie zeszłego wieku 
piszący o niej Korytko, uważając ją  za Dyannę, dawne bożyszcze sło
wiańskie, przypominając oraz, ii podobne boiyazcze oglądał nieopodal 
z tąd na WorjTiiu, i ze nawet i tutejsza baba, miała dawniej inne, niż 
w tenezas stanowisko. Co do wydrążenia w piersiach i bezkształcenia fi
gury, pochodziło to z tad, ii dawniej pospólstwo a raczej młodzież wy
skrobywała wnętrza bałwana, w celu rozbudzenia miądzy sobą miłości; 
szkroD zaś z powierzchni zewnętrznej używano za rozmaite inne lekarstwa.

4) Tę bryłę kamienną według podania ludu porwali diabli z miejsca dawne
go, chcąc nią klasztor podkamlenecki zawalić, (ob. Babiatycha); ma to' 
być ta sama bryła kamienna, która dotąd leży za klasztorem Dominikań
skim tamie. O podobnych kamieniach diabelskich, istnieje jeszcze wicie 
innych podań miejscowych w (ialicyi.

5) W dawnem archiwum ekonomicznem dóbr Sobieskich w Żółkwi, które 
przed 30 laty przeglądałem, znachodzily się instrukeye Jakuba Sobieskie
go, kaszt, krakowskiego, do zarządców i ekonomów klucza Zloczowskiego 
i Jezlerniańskiego, w których tenże, między innemi wskazówkami napo
mina ich, ażeby wzbraniali poddaństwu perygrynacyi na Babę. Instrukcye 
te dowodzą że naród w okolicy musiał być dawniej przenikniętym wielką 
czcią dla tego bałwana, a 00 . Dominikan! przyszedłszy na Rnś, nłemogli 
znaleźć dogodniejszego miejsca dla spełnienia swych mfssyi. Zresztą Czar
ny gaj nad żródrowiskami Ikwy, podawany jest w wielu dziełach dawniej
szych za świątynią Dyanny słowiańskiej.



padadit. óowledtfeć się możne *)'• Zrtnwny z swej dawnej podstawy i 
mnoneue uwkodzonj, leżał ten bałwan dłuższy czas zakopany w zie
mi, a później wydobyty na powrót, leżał na pola dominiknlnym, dzii 
włefaaanlna i  Pankowie, Darmonosa. Praed kilkunastu laty pokruszył 
go kolonista niemiecki Hann, z pobliskiego przysiółka Maliniak, używ
szy część uzyskanego z tąd materyału pod budowę nowego domu. Be
szta zaś, którą mu leśniczy Bkarbowy Krzyżanowski zabrać niedozwo- 
lił, leży o 150 kroków od istniejącego w tem miejscu źródła, na sia- 
nożęci włościańskiej, należącej do Podkamienia. Oprócz bałwana, miał 
istnieć w tem miejsca dawniej inny jesseze kamień Probyty kamen, 
właściwie Prabuta zwany, który niewiadomo gdzie się z tąd podział. 
Wydrążone w tym kamienia zagłębienia w kształcie stopy, służyły 
dawniej pospólstwu za jakowyś symbol religijny, a zbierająca się 
w nieb z szrzoau lub deszczu wodę, używano za lekarstwa w rozmai
tych słabościach, najwięcej na cierpienia oczne, krosty i wrzody. Do 
wyżwspomnianej studzienki z czystą i zdrową wodą, istniejącą w doli
nie na południowym stoku tego wzgórza, przywiązane jest też nader 
walne historyczne podanie. W tem miejscu odpoczywał w nocy dnia
13. lipca 1657 znużony eałodziennnym pochodem Stefan Czarniecki, 
loigając ociekającego przed nim najezdoę na Polskę i pretendenta do 
tronu Polskiego, Jerzego Rakoczego, księcia siedmiogrodzkiego. Tenże 
po porażce doznanej od wojeka polskiego pod dowództwem Czarniec
kiego pod Magierowem, Żółkwią i Krosnem, gdzie pozostawił wszystkie 
swoje ciężkie paknnki, działa i zdobycze, znikł był bez śladu, umyka
jąc co tchu do sprzymierzonych z nim Kozaków na Ukrainę. Lecz 
Czarniecki zastępując mu drogę od Złoczowa, zmusił nieprzyjaciela do 
prseohodu manowcami ku Załoścam, przez wzgórza Piemackie; co je 
dnak on uskutecznił z takim pospiechem, że Czarniecki kilkoma oddzia
łami tropiąc za nim, nie mógł go nigdzie wyśledzić. Zmęczony więc 
tem nieustannym pochodem Czarniecki, widząc oraz bezskuteczność 
spotkania się z nieprzyjacielem w tem miejscu, wydal był, napisany 
tu przy blasku głowni drzewnej rozkaz do wojska, ażeby się pojedyń- 
caemi oddziałami nie wdawano w żadną z nieprzyjacielem rozprawę, 
lecz raczej skierowano pochód ku Tarnopolowi, dla ekoncentrowania 
się tamże wojska*). Pomimo tego zakazu, zaraz na drugi dzień rano,

1) Podanie o zaklętej dziewce, nadesłane mi wiąz z dokładnem opisem Baby 
i wai Pankowioj zestawił na miejKU tamtejszy ofieyalista prywatny z po
lecenia swego chlebodawcy, dzisiejszego właściciela Pankowie p. J. Mię- 
czyAskiego, którym to osobom składam niniejszym me winne podzięko
wanie. Podanie to przypomina: iż na zaklęcie matki: „ aż eby ś  s k a m i e 
n i a ł a "  przemieniła się w kninieA jej córka jedynaczka, oddajęca się roz
puście i niemąjąca chęci do roboty. Po tem zaklęeiu znikła bez śladn i po 
aiejakiem czasie wydobyto ją  skamieniała na miejaeu gdzie dawniej stała. 
7, wielu inu/cli podali odnoszących sic do tej baby, przypomnę jeszcze o 
jednem co do samej nazwy wzgórza: która ma pochodzić z tą d  >ż w tem 
miejscu Tatarzy w czasie napadu obcinać mieli niewiastom piersi, które 
z wielkiego bólu poumierały i tu pogrzebane zostały.

2) Niewyjaśnioną dotąd nigdzie wiadomość o tom koezowisku Czarnieckiego 
na Babic, wyjąłem z dawnego autografu, w którym źródło pod B a b ą  
wyraźnie byio'wzmiankowane. O pobiciu nieprzyjaciela na grobli Zało- 
zieekiej jost, wzmianka w rozprawie Ant. Walewskiego: Dzieje dolskie za 
panowania Jana Kazimierza, od najazdu Rakoczego i początkiem r. 1657 
do Wojny ze Szwedami w krajach Duńskich r. 1658, w Roczniku Tow. 
naukowego T. XIII. 1868. st. 91 i 92 w cytatach.



dopędziło, kilką i oddziałów wojska Czarnieckiego, ostatki wojska nie
przyjacielskiego na grobli w Zaloścach, gdzie im znaczną zadaną klę
skę i odcięto nawet od główaej siły, tak dalece, te  powstała re n ta , 
złoioqa przeważnie z Wołochów i nieco Siedmiogrodiiun, widząo a ę  

. w wielkim niebezpieczeństwie, zaniechała dalszego pochodu za Bako- 
cąym na Ukrainę i zwróciła się z pod Tarnopola do domu.

B a b a , niwa. czyli pole w obrębie gminy Kamionki wołoskiej, 
czyli według nowego pomiaru, drugiej częśoi tej rozległej wsi, K a
mionki lasowej, w moczysku Budy, w pow. Baw skim ; jest to  wzno
sząca się wśród moczar m ała wyżyna, na której według dawniejszych 
tradycyj znachodził się bałwan niekształtnie ocieńmy zwany Babą, 
o którym się dziś już trudno coś dokładniejszego dowiedzieć. Niewia
domo nawet gdzie się podział, według podania miał go piaaek 
zajriać na miejscu, chociaż dziś już i wydmisk piaskowych w tam 
piiejscu żadnych niema. Od tego bałwana niezawodnie niwa powyższa 
ma swoją nazwę. (Ob. Budanie czyli Budany).

B a b a , las w obrębie gminy S ł o ń s k o ,  w pow. Drohobyckim, 
ku wschodnio-półSocnej stronie wsi, wzdłuż granicy z gminą Dołhe,

Jirzez który przechodzi droga leśna z Słońska do Dołhego, należy' do 
undacji hr. Skarbka w Drohowyżn (obszar dworski Opary). Draewo- 

Btan przeważnie bukowy. Z pod tej baby czyli wzgórza leśnego, ście
kają kilka małych strumyków, ku wschodniej stronie, do stawu w Opa
rach. Na jednym z wyższych szczytów tego wzgórza, stał niegdyś bał
wan pogański, Babą plyseowatą, zwany, o którem dziś jnż trudno ja 
kowych zasięgnąć wiadomożci.

B a b a , pasmo wzgórz, przeciągające się od Chmielówki przez
Dobropole, Mateuszówkę, Bobulińce i Pilawę ku dolinie Strypy, w pow. 
Buczackim. Nąjwyższy szczyt tego wzgórza, wzniesiony do 206'8 sąż. 
wied.') w obrębie gminy Dobropole, jest pomimo swej wyniosłości osi
kiem zaorany, tylko od strony wschodniej, w obrębie gminy Mateu- 
szówki i Pilawy, porosły krzakami, służy za sianożęoia ’). U podnóża 
Baby w obrębie gminy Bobulince, wytryska kilka strnmieni, które 
Bpadając ku południowemu zachodowi, tworzą pótok Olchowiec, ucho
dzący do Strypy, słynny niegdyś ze swych stawów rakowych i ryb. 
Powyżej tych żródłowisk jest cmentarz choleryczny z r . 1831. Na wyi- 
wspomnianyin najwyższym szczycie Baby, stał za czasów starożytnych 
zabytek słowiański, posąg kamienny babą zwany, z tąd nazwa wzgó
rza. Korytko wspominający o niem w zeszłym wieku, podaje go za 
T ab i tę  słowiańską, która tu według dawniejszych legend, miała być 
dobrą i życzliwą boginią’). Opodal niej jak się zdaje w obrębie gmi
ny Pilawy, stała druga baba, według dawniejszych podań M e d i e m  
zwana, z powodu iż ten bałwan czem raz więcej przemieniał się z po
staci ludzkiej w zwierzęcą, niedźwiedzią, spożywając wiele miodu, ja- 1

1) Jako punkt trygometryczny tej wysokości podaną jest Baba na mapie 
Kumersberga Tabl. 40. w mili XIV. i 26.

2) Na Babie w obrębie gminy Pilawy, posiadał niegdyś klasztor 0 0 . Domi
nikanów z Buczacza sianożęcia (od. Pilawa).

3) Nadesłane mi z innej strony wiadomości dotyczące tej B a b y ,  podaję ją  
przeciwnie jako Balię złośliwą Juhaja Baba, która dotąd żyje w przysło
wiach ludu niskiego w okolicy Buczacza, co jednak według mego zdania 
dotyczy się iunego bałwana w tern miejscu niegdyś istniejącego, które
go także Mediem czyli Medwidiem zwano.



kowy m a w ofiarne pnec pospólstwo składano, gdyż za każda nispo- 
słnaneństwo groził ogromną maczugą którą trzymał w prawym ręk u '). 
Bałwan tan w czasie zaprowadzenia chrześoiaństwa, padł pierwszy ofiarą 

. fanatycznego zniszczenia podobnych zabytków w tej okolicy. Rznoono 
go bowiem w koryto Stypy, która go w kilka wieków później na polach 
gdaie dziś wieś Medwedowce rozłożone wymuliła. Niewiadomo fednak
00 się z niem później stało. Sama Baba upadła również, choć nieco 
później, wskutek fanatyzmu religijnego. Podbierano ziemię ze wzgórza 
na którym była umieszczoną, użyźniając nią pola, w skntek czego 
w casie wielkiej ulewy poderwała się pod nią ziemia i ta wraa z Babą 
stoczyła się na dół. Pokruszona w kawałki, istniała jeszcze w XVII. 
w. na miejscn, i dopiero w czasie oblężenia Bnczacza, przez Turków 
w 1672 r. gdzie w tern miejscu założony był obóz turecki, użyli 
szczątki tej baby Turcy za jakoweś narzędzie tortur, któreini męczono 
szlachtę Złotnicką, zajętą przez Tnrków w niewolę za wymordowanie 
Turków w Złotnikach. Odtęd niewiadomo gdzie się te szczątki po
działy. W kilka lat później założono w tern miejscu wieś Dobropole, 
osadzoną ludźmi odebranemi z niewoli tureekiej i innemi osadnikami. 
(Ob. Dobropole).

B a b a  w obrębie gminy Oleksiniec ob. Babiagóra.
B a b a  ob. Baby.
B a b a  Jędrna, Baba jaka, Jahaja Baba. Nazwa ta  oznacza 

w klechdach ludowych rodzaj złego ducha występującego częściowo jako 
czarownica. Jędzą nazywa dotąd lud pospólity ji nas bdhietat a tę, swar- 
liwą i niepowściągliwego jeżyka. Pod żadnym jednak względem me h i-  
leży się brać wyraz ten jedno z czarownicą. Ta ostatnia jest właściwie 
obcym wtrętem, przyszła do nas z Zachodn i zaaklimatyzowała się 
tak dobrze że ani poznać jej pochodzenia, gdy przeciwnie Baba-jędza 
Jaka czyli Jenń-Baba, jak ją  inni narody słowiańskie mianują, jest 
zabytkiem słowiańskiej mytolegi, a więc tworem zupełnie narodowej 
fantazyi. Zresztą i pod względem natury swojej wielce się różni od 
czarownicy. Czarownica, to kobieta diabłu duszą i ciałem oddana; 
Baba-jędza, to złośliwe bóstwo nieziemskiego pochodzenia, mające moc 
nadludzką, i szatańską nienawiść kn rodzajowi ludzkiemu. Czarownica 
mieszka w tej samej wsi co inni Indzie, też same co oni ma potrzeby
1 namiętności, tak samo ja k  oni żyje i umiera. Baba-jędza, jeżeli nie 
mieszka w domku na kurzych nogach, to przebywa w pałacu na szkla
nej górze'); życie jej jest tajemnicze; postać mglista, jedyną namiętnością 
złość. Na Powiślu galicyjskim jest jeszcze inny rodzaj jędzy-zyzowatej, 
zwanej także Swidrówką (ob. Babiagóra). W powieściach ludu ruskie
go nazywaną jest Baba-Jaha, i w nich często rej wodzi. Wyobrażają 
ją  jako starą kobietę, wysoką jak dąb, grubą jak piec, która piechoto

1) Według dawnych tradycyj ludowych złośliwy Medwid za opieszałość 
w dostarczaniu mu żywności, uderzał swą maczugę w zgęstniałe po nad 
płaszczyznę podolską chmury i rozbijał je, z czego nastawały ogromne 
ulewy i gradobicia, niszczące zasiewy i Blanokosy.

2) W Galicyi na Podgórzu, jest ślad w podaniach ludowych takiej Baby, za- 
mieazkajęcej w pałacu wystawionym z Sitowia i sieci łowieckich, które 
zarzucała pod rozmaitemi pozorami chytra baba na ludzi ubiegających się 
o rozmaite zdobycze łowieckie, szczególnie też na nowożeitców, gdzie 
chwytając piękne dziewiee zakochane, przemieniała je  w łanie, i więziła 
w swem pałacu, pochwyciwszy zaś młodą żonę, nauczała ją  jak ma doku
czać mężowi. (Ob. Babiagóra Sitnicka).



nigdy nie obudzi, ale jeździ w stepie, trzymając w jednej ręce tłok ed 
stepy, p u to n  zwany, i pomiotło (pomrto) '), którym ślad swój eamlata. 
Pnebywa aawsze w puszczy głuchej, albo w ciemnych lasach, a mie
szka w chacie zbudowanej na kurzej nodze1). Ma ona moc szatana, 
ale jak ten, daje się oszukać, czasem udobruchać, a niekiedy zabić. 
W pałacu swoim trzyma ona na uwięzi przecudnej piękności dziewice, 
które Ind zowie jej córkami, pomimo tego ie nic z nią wspólnego nie 
mają, wyjąwszy chyba mocy przemieniania ludzi w co zechcą. Władzy 
tej wszakże nie używają na złe, owszem posługują się nią tylko w o- 
stateczności, i to w celach najlepszych. Jedna napnykład z takich 
dziewie, chcąc ochronić swą siostrę przed Babą-jędzą, przemienia ją  
kolejno to w igłę, to w szpilkę, to w węgiel. Ody wreszcie niepodobna 
było dłużej wytrwać pod okrutnym uciskiem jędzy, obydwie sio
stry uciekają. Ale jędza tuż, tuż, pędzi za niemi. W ówczae jedna 
z sióstr upnszcza na ziemię grabie, z których niebotyczne góry po
wstają. Zatrzymana na chwilę jędza znowu pędzi, ale upuszczona przez 
siostry szczotka, przemienia się w pole cierniem pokryte. Rozgniewana 
Baba-jędza, każe stolarzowi zrobić drewnianą siekierę, a gdy się ta  ła
mie szklarnią, wreszcie po zbiciu tej ostatniej, żelazną, którą wyeina 
ciernie i znowu pnszcza się w pogoń. Siostry w tenczas rzuciły kłębek, 
który w olbrzymi lud się zamienił. Gdy i tę trudność peheiuta, rzu
ciły jajko, z którego, wielka woda powstała. Jędza ehcąo ją  wypić, 
wydęła się i pękła *).

B e b e  l a d e w a ,  góra w obrębie gminy Hryniawy, w pow. 
Kossowskim. Jest to najwyższy szczyt pasma górzystego, który odry
wając się od głównego grzhlecn Bieszczad,' przesmykiem pod nazwą 
Ludową czyli Łukową, przesuwa się od zachodu ku północnemu wscho 
dowi, pomiędzy głębokiemi dolinami Białego i Czarnego Czeremoszu. 
Grzbiet tego pasma a zarazem i góra Baba Ludowa, są także działem 
wodnym między temi rzekami, z kąd do obydwóch koryt liczne, wę
żykowato wijące się, ściekają strumienia, i niektóre większe potoki 
górskie, falując stoki tej góry rozlicznemi jarami i wąwozami. Stok 
ku południowej stronie, jest o wiele łagodniejszym, i tu większe i li
czniejsze znachodzimy ścieki wodne i strumienia, gdy przeciwnie stok 
północny jest więcej stromym, i w niektórych miejscach uawet nagle 
spadającym ku dolinie Czarnego Czeremoszu, a strugi małe głębokiemi 
i wąskiemi spadają nadół korytami. Pasmo to w podobnym kształcie 1 2 * * * * * 8

1) K. Wł, Wójcicki w swym artykule o Babie-jfdty  w Encyklopedyi po
wszechnej T. II. st. 624 podaje jej za narzędzie tłuczek od moździerza i 
miotłę. I.ecz w brzmieniu wyrazów w podaniach niskich, odnoszących się 
do tych narzędzi, oznaczają one co innego, gdyż wyraz ruski pert ozna
cza wielki tłuk stępowy, a pomeio, pomiotło, czyli zwój słomy na żerdzi, 
krótko obcięty, używany przez baby Bielskie do wymiatania popiołu 
z pieca i sadzy z komina.

2) W Galicyi jest wiele miejBC, do których odnoszą się podobne |>odania o
babie-jędzy. Najsławniejsze są bahiegóry, Stuposiany w Sanockiem i Stu-
pijka pod Czarną górą. Na Powiślu w dawnej ziemi Sandomierskiej, lud
taką podróż w Btępie i miesAanie w podobnej chacie, przypisuje czaro
wnicom, co dotąd jeszcze nie zaprzestały weBołyeh uczt i pohulanek na
szczycie Łysejgory. (Ob. także Wójcickiego art. w Encyklopedii powszeli.
T. II. Bt. 642).

8) Ob. Mscisława Karaibskiego rozprawę: O Podaniach i klecMach ludu
t  okolicy Warna wy, w Tygodniku' illustrowanym Warszawskim 1668. 
T. II. st. 71.



Baba łtdomL

prteciąga mil kilka, aż pod Usaeryki, gdzie obadwa ramiona Cie- 
remoazu (biały i czarny) zlewają się w jedno koryto. Podnóże tych 
gór, porosłe gęstym lasem jodłowym, zawalone jest nieprzystępnie 
ogrpmnemi urwiskami skał i powalonemi pniami seetarzałyeh drzew 1), 
miejscami tylko, wyścignie eią jakiś buczek, olsza lnb brzoza, które 
zdołały rozwinąć się wśród cienistego lasu szpilkowego. Górny szczyt 
tego pasma, gdzie wśród nader bnjnej roślinności hokej, rozpościerają 
sią karłowate kosodrzewiny, używany bywa za połoniny do wypasu by
dła przez lato. Wspaniała kedra (Limba pimts em ira) wznosi się po
jedynkiem po nad ścielącą sią kosodrzewiną i wiotką olszą, a jej ko
nary zwrócone ku południowemu wsehodowi, są żywą skazówką śred
niego k io m  ku wiatrów ’). Baba ludowa wznosi sią według obrabow ał 
katastralno-trygonometryoznych do 830’d sążni wied. nad pow. m.*), 
(według innych do 5000), stop. i je s t o mało co wyższą, nad połonióską 
płaszczyzną grzbietu Ludowej. Szczyt tej góry kopozaty i zajmujący do 
kilkpsat sążni przestrzeni, pokryty jest miejscami ogromnemi głazami 
pokrjtsm i różnobarwnemu mchami i ziołami, z których wiele ma u 
ludn wsławione przymioty lekarskie; z tego toż wzglądu jest Baba 
ludowa dla wsi Hryniawy tern, czem jest odciąta z tą d  doliną Czermosu 
dla gminy Żabie, Czernahora *). Tn też w pośród skarłowaciatego ko- 
sodrzewu, różowieją prześliczne kąpki, poziome -krzaczącego sią róża
necznika (Rhododendron femtgineum) po pełnym kwiecie, pod które 
zwinne jaszczurki o pomarańczowym brzuchu (Laoerła eroeea) z sae- 
lestem sią kryją. Miejscami błyszcią małe jeziorka i kałuże holne; 
śniegu lub lodu trudno już wśród lata tu  dostrzedz, chociaż nieraz sią 
zdarza, że jeszcze wśród czerwca, grzbiet Baby pobieli Baba Odokia 
(ob.) na pastwą, pasterzom szronem lub śniegiem. Na uiektórych nie- 
dostępniejszych czubach Baby, gnieżdżą sią sępy, które wraz z jastną- 
bami i krogulcami nieustannie prześladują znachodzącą sią tu  droboiej- 
sza dzicz ptactwa*), szczególnie tak zwane gotutory (głuszce), które 
w wielkości jądyka sią tu wylągąją oraz hripki i  oribki, drobniejsze 
ptactwo z gatnnku kur dzikich. Po przepysznym i dawniej w tern 
miejscu dość obfitym jeleniu, już wieść głuchnie; nachodzą sią jednak 
jeszcze niedźwiedzie, podchodzące tu za żarem z połonin łubieńskich 
i wągierskicb, oraz lasów bukowińskich, także lisy, kunico czarne, ła- 1 2 * 4

1) Ob. W. Pola: R zut oka na północne otoki Karpat. Kraków 1SS1. w do
łączonej Tablicy pod tytułem: Rzeki Bukowiny, Czeremosz Biały i Czarny.

2) Ob. rozprawę M. Łomnickiego: Wycieczka na Ctarnogóre, w sprawozda- 
niu komisyi fizyograficzoej Towarzystwa naukowego krakowskiego IMS. 
T. II. st 145.

))  Ob. Mapę Knmersbergn Tab. 54. m. VIII. 45.
4) X. Sofr. Witwieki w swej broszurze: R yt hiztoryctny o Huatłack. Lwów. 

1863 na str. 48. przypominając o połoninach w rękach Hncnłów istnieją
cych, zamilcza wcale o Babie ludowej i zdaje się iż ią nazywa Łukswą. 
Florę tutejszej okolicy, przedstawił A. Zawadzki w dziele swem Kmm tra tio  
Plańłarwn (ia/iciae et Bucoioinae, ozaz Herbich i Łomnicki w powyższej 
rozprawie. Także X. Witwieki podał: Spit roitin t  Zakiogo, Otamt$-Hory 
i  Bnrkutu, umieszczony w Sprawozdaniu komisyi fisyogiafieinej Tow. 
nauk. Krak. z r. 1867 T. I. at. 227.
Gdy padnie zwierz na połoninie, to w niespełna godziny już blisko 60 
sztuk zleci sic tych olbrzymów, jsko też gromady iunyeh drapieżnych pta
ków, okrążając najprzód w locie trupa, a opatrzywszy swobodną chwilę 
rzucają się s  chciwością do żeru, tak i i  po kilku godzinach tylko nagie 
kości pozostają.



sice, wilki, a miejscami także rysie lub borsuki. Sarn jest jeezcae 
podoitatkiem. — Wewnętrzuy pokład tej góry stanowią ogromne maay 
pierworodnyoh skał, piaskowca karpackiego (Gneis-Gebilde)'), powiera* 
cbnię pokrywa piaskowaty świr. zmieszany z małą ilością ziemi uro
dzajnej lab glinki. Wnętrza tutejszych skał, według zdań Schindlera 
i innych badaczów, zawierać mają pokłady kruszyw  miedzianych i 
ołowianych *). Po między mieszkańcami w okolicy utrzymuje się dotąd 
podanie o zakopanych w tej górze skarbach, i nie jeden Hucuł za
pewni, jako na własne oczy widział palenie się w tern miejsca pie
niędzy '). Prawią też wiele o znachodzącym się niegdyś na szosycie taj 
góry zamku, i inne tym podobne podania o koczowisku w tern miejsca 
pierwszych przodków dzisiejszych Hucułów, wypartych niegdyś przez 
nieprzyjaciela z urodzajnych nizin Pokucia (ob. Hucuły). Ze szczytu 
Baby zajmujący przedstawia sdę widok na zieleniejące się u stóp jej 
połoniny i wijące się w pośród nich życie pasterskie, jakowe stąd na 
dość rozległej przestrzeni dostrzedz można; szczególnie zajmującym jest 
nieraz widok zachodzącego słońca, z którego pasterz połoniński progno- 
stykuje pogodę na dzień jutrzejszy. Nie małe wrażenie sprawia ta ł  
odsłonięty ku wschodowi i południowi widok krajoobrazn, siniejący nie 
tym więcej im dalej ku krańcom widnokręgu, a urozmaicony zielonemi 
plamami i smugami lioznych polan, gdy przeciwnie widok ku zacho
dowi, jednolity i ponury, zakrywany hywo wznoszącemi się na granioy 
węgierskiej o wiele wyższemi ód Baby szczytami, Czarnohory, Batkula, 
i Łedeskula i innych. Przez grzbiet Ludowej, prowadzą po pod Babę 
dwie scieszki pasterskie ku Burkutowi i Węgrom, używana także w la
cie za drogę do wycieczki na tę połoninę, przez gości kąpielowych, 
istniejącego n podnóża ku zachodniej stronie tej góry, w dolinie Czar
nego Czeremoszu zakładu kąpielowego. Wejście na szczyt Baby od 
Burkuta trwa 1 */, do H godzin, od Hryniawy 5—8 godzin. Życie pa
sterskie na Ludowej, oraz i na Babie rozwija się tu nieco wcześniej 
jak na Czarnogórze, gdyż jnż z początkiem Czerwca, jak tylko trawa 
się zazielenieje, widać już pojedyńcze tłumy groinadząoych się Górali, do 
odbycia wspólnej uroczystości, tak zwanej miestanic czyli chid poło- 
n y ń s k ii ). (Ob.). Spędzają tu zwykle do 500 sztuk i więcej rozmaitego 
bydła, owcy i kozy. Szumne śpiewy z muzyką i gęstemi wystrzałami, 
oświadczały dawniej daleko większą radość zgromadzonego tu ludu i jego 
szczęście domowe, chociaż żył w poddaństwie ; dziś bowiem czem raz więcej 
nikną objawy tej radości. Dawniej mienił się Hucuł śmiało właścicie

li Ob. Staszyca: O lienuorodzticie Karpat, artykuł: O pierworodnej górie, 
et. 194.

Z) Ob. Schindlera: Geognoetieche Bemerkungtn Ober die Karpathen in Ga- 
litien. Wien 1815. st. 48. — Puscha: Geognoetieche Beschreibung von Polen 
Stutgart 1836. st. 101. — Fredhuber w przytoczonym już tu kilkakrotnie 
ręko pi imię, czyli rozprawie urzędowej, przypomina także o tutejszej rudzie 
miedzianej, podanej mu do zbadania.

3) Za czasów istnienia urzędów dominikajnych, były mandataryuaz w Zabin, 
zachodził kilkakrotnie ze czterdziestu ludźmi na szczyt Baby, robiąc tam 
jakoweś poszukiwania, udzie wedlug opowieści Hucułów żabiertsklch wy
dobywał jakoweś płyty kamienne z numerami czyli hyroglifami. O tem 
badaniu nikt jednak nie przypomniał i trudno się nawet między Hocułami 
coś szczegółowego dowiedzieć.

4) O tej uroczystości podaje dokładne przedstawienie X. 8. Wit wiek i w po- 
wyższem swem dziele: Bys Hucułów st. 98. także Aug, Bielowski w arty
kule: P o k u c i e  w dodatku do Czasu 1857. T. VI. Bt. 068.



lent tej wonią rozmaitych ziół przenikającej niwy, dziś już niemal 
wszystkie najroakoszniejaze cząści tej połoniny, jako też i innych są
siednich, aą jnż w ręku żydów, a nazwa włościana jako właściciela fi- 
gurnje tylko do czaan, dla oaznkania zwierzchności i ukrycia podstępów, 
jakiemi żydzi stają się panami tego biednego ludu. Lada korzec kuku- 
rudzy lub kilka guldenów gotówką, udzielonych Hucułowi przez żyda 
na przednówku — zostającemu zwykle w ostatniej rozpaczy głodowej, 
podaje żydowi sposobność i prawną porękę, do nabycia nieraz do kilka* 
dzieeiąt morgów rozległej płaszczyzny. Te prawdziwe pasożyty rozgniez- 
dziwszy się czem raz więcej po wsiach góralskich, przyprowadzają do 
upadku dobrobyt włościański i jego żywioł moralny. Śmiało by można 
zapytać wszystkich naszych liberałów, co się stanie z tym narodem za 
lat kilka, jeżeli się inu nie poda jaką inną drogę zarobku. Chociaż 
wprawdzie Hucuł zawsze przywiązany do swej połoniny, nie tak łatwo 
da się naprowadzić do zmiany swego pożycia. I  dziś jeszcze młodzian 
huculski stanąwszy na tej niegdyś ojcowskiej niwie, wydartej mu pod
stępnie przez wroga z obojętnych rąk ojcowskich, zaśpiewa z czułością 
niewypowiedzianą i niejaką rezygnacyą następnjącą kołomyjkę:

Ta na myni niołodenkim kuczeryki wjut sta,
Jedny maju ceobolctio i za tych żydy bjut sta.
Ne byjte sta pessi wiry, ja wam wemu hrosii,
Jedny maju czobohta —  ja  ne budu bosy

B a b a  ■ smnAyk ob. B a b a  (posągi kamienne).
B a b a  •  O do k ia . Pomiędzy ludem w dolinach nad Czerno- 

moszem i Prutem zachodząca nazwa jakoweś nieprzychylnej bogini, 
ś n i e ż n i c y ,  która się według podań ludowych nagłą przemianą po
wietrza, srogą nawałą śniegn w zimie i silną burzą w lecie z grado
biciem i inną pastwą powietrzną, czuć daje. Szczególnie w zimie 
pod czas wieczorek lub innych zgromadzeń włościańskich, wiele o niej 
Ind pospolity prawi.

B abaeh ów  ob. B abn rh ów .
B a  babce, nazwa zachodząca w dawnych dokumentach przed

mieścia B a b i n c e ,  miasta Bohatyna; ob. Babińce.
B ab cie, potok w obrębie gminy Babcza, w pow. Nadworniań- 

sk ip , wzdłuż którego rozłożoną jest wieś Babcze. Wypływa kilkoma 
małemi strumieniami w połoninie na Boczenkach zwanej, pod Twardo- 
ehlewskim Poharem, wzgórzem przy granicach Maniawy, Babcza i S it
kowa. Od początku swych źródłowisk płynie w kierunku północno- 
wschodnim, zabierając kilka mniejszych strumieni spływających z po
bliskich połonin do jego koryta, pędzi młyn z dwoma kamieniami we 
wsi, i przechodząc trakt solotwiński ze znacznym kilku-sążniowym mo
stem, przy samej granicy Babcza z Mołotkowem, po jednomilowym biegu 
łączy się w Mołotkowie i  potokiem Łukawcem. Koryto jego początkowo 
zamulone piaskiem i żwirem jest przy granicy Mołotkowskiej nieco 
bagniste; dawniej było zarybione.

B a b c s e ,  początkowo B a b a ,  później także B a b c z a  zwana wieś 
i gmina w pow. Bohorodczańskim (obw. Stanisławów), niegdyś w ziemi 
halickiej, wojew. Ruskiego. Rozłożona niemal pół mili wzdłuż lewego 
brzegu potoka Babcze, okrążona wśród wysokich .płaskowzgórz rozle

li Ob. Zegoty Psutego: Pieśni ludu ruskiego w Oalicyi. Lwów 1840. T. U.
et. 200.



głemi połonintml i górzystemi łąkami t  których #I(M wypływh 'slttt-l 
m ien i'). Graniczy od wschodu * gminą Molo tko wetu; od południk 
z Bitko w«tn,od zachodu z Maniawą i Mark Ową, od północy z gttriftótf} 
M anistereziny i Starunią. Jako nntnraltaą granicą od wschodu tworZJ 
esęóć drogi bitej BitkowieckiOj (ob.) od Mbłotkow* wiodącej; ódzńełmN 
du potok M e d w e d z y  zwany, wypływający tu na połoninie N a  Bo
c ie  n k ach,  stanowi kilkuset sążni długą granicą od Maniowy; niemniej 
i potok L e w e r d y ń s k i ,  wypływający na połoninie Ozireszenki ews* 
nej, płynący dalej kn zachodowi od gminy Markowy; potok S eZedn^* 
zwany, wypływający na połoninie Łozowiaaie, i płynący dalej w kie
runku północno-wschodnim ku korytu potoka Łuka wiec zdanego,- od
granicza od wsi Manasterczauy; a potok R y p n y  czyli R o p n y ,  wly- 
tryskujący w tej samej połoninie i w tym samyta kieiunkn dalej pły- 
nąoy, odgranicza od Staruni. Środkiem Wsi przechodzą dwa główne 
pasma płaskowzgórz które się ku koryta Maniawy, Babcza i trzeciego- 
większego potoku Łukawca (Czetwerteóskiego) zniżają. Środkiem WSi‘ 
przepływa wyżopisany potok Babc/.e. Od północy wytryska jeszcze z kil
ku źródłowisk naftą tchnącyeli, w niwie Czereśniki, potok -ŁnkaWiMf 
(Czereszeński), uchodzący tn po krótkim biegu do potoku Babcza. W ni
wie Berdariueki, od strony południowej tej wSi, wypływa z przecho
dzącego tędy pasma gór połonlńskich wiele strumieni, które łączą się 
razem i płynąc kn wschodowi, tworzą potok L a k a  Wi ed (Czetwer- 
tyóski) który dalej do Mołotkown przepływa (oB. ŁoMWMń:' ‘Mftększe 
dopływy Łukawca w Babczu są strumienia: ŁakkdłHdk ^ 'd f lr s z k i .  
Odległość Babcza od Boborodczau 3 1/, mili, Nadworny 2  miłe, od są
du powiatowego, poczty i parafii łac. w Sołotwinie 3/t m ili; parała  
gk. w miejscu. Przestrzeń tutejsza zajmuje 3995 morgów obszaru, 
z tych nnleży 50 morgów łąk, i 31 mrg. lasu do obszaru dworskiego-, 
zaś 1074 mrg. poła, 1766 mrg. łąk ogrodów i połonin, 393 mrg.- jin-ł 
stwiska i 81 mrg. lasu do posiadłości mniejszych *>. Gleba tutejsza po 
większej części glinko wata i szutiowftta, spożyw ająca'‘•Wk b(ł kładach 
naftą przesyconego iłu, zmieniającego w wielu miejsżćW 'Bwg, larwę, 
szczególnie brunatno, zielonawo i szaro, przedstawia własną wegetaoyę •)." 
W szarych iłach tntejseych, z cienkiemi warstwami piaskowca; dtazują 
się miejscami żyły menelitn, cienkie warstwy żyWioznych łopków z wie
lorakiemu skamieniałościami, miejscami zachodzą też cząstki soli ka
miennej, tyły gipsn i wapienia. W południowo-zachodniej ■ CMęńeł tej-
---------------  . i

1) Na mapie Kuinersborga w Galicyi przedstawioną jest gmina Baboae w swem-
obgraniczeniu na Talii. 48. w mili IV. V. i 34. : (

2) Główne części tej wsi, czyli niwy, zachodzą pod następtyącemi nazwami: 
Łozowani  e od strony wschodniej — po prawym brzegu potoka BabdttT 
i granicy Mołotkowa, gdaie też IB pojedynczych ohat wtoioiaAakkh, od* 
dzielonych od Babcza, znachodzą się; Cżer es zenki ,  przez którą przeoho-v

/  dzi trakt sołotwidski z obszernemi ]>oloninami i tródiowiskami nafty; Nk 
Uoczenkach;  Na Babczu gdzie most kilkasążniowy na potoku Bab- 
c z i i ;  Niwa Czet  wertyi i ska;  BerdarlUsttl;  Wielki Pohar, TwardóhhMM • 

Pehar, liyga, Magaluka, Lazarykowa, Natrrywołyny, ' Na M k U ts k in , 
Tkaczowa Jama, (rura Łyka, Załomy na Hydze, Jałęka, Na Paifcańeu,. 
Panaknory, i t. p.

3) O wegetacyi czyli roślinności tutejszej przy|>oniina nieco Al. Zawadzki 
w dziele swem: Hnumeratio plantarum Oaliciae et BntOviHae, oiler die 
in Galicien und der Bukowina wildwacliseliden PHanzen. Brsslau 1830. 
oraz Dr. Iłerbich w rozprawie: Przyczynek (10 Geografii roślin' w Ualieyi 
w Roczniku Tow. nauk. Krak. T. X. 18GC st. 113.



jroi, w piwie, na Boczenitach, są możne pokłady tłustego ilu łupkowe-

B, '% cienkieińi Warstwami drobnoziarnistego, jasnozielonogo piaskowca, 
. Iziei zielone tłuste łupki, zmieniające W wielu miejsćacb barwą. 

W pokładach iłowych od granicy Mołotkowa i Staruui, znacbodzą się 
ślady soli i źródła naftowe '). ‘ Bujne niegdyś lasy jodłowe, okrążające 
dokoła wieś Babcze, znikły dziś z powodu nieregularnego gospodarstwa 
leśnego w czasie warzenia soli w Haniawte (ob.) i Mołodkowie. Sadów 
w tern miejscu niema oprócz /nachodzących się miejscami gdzie nie-

5dzie na zagrodzie kilku drzew owocowych, śliw łub grusz i jabłoń 
zikicb. Łąki i połoniny tutejsze dostarczają zdrową paszę dla bydła 

(siana słodkie). Na zachodzących zaś pomiędzy łąkami i pastwiskami 
zagonach, sieją miejscami żyto i owies •), lub sadzą częściej kartofle, 
które dżiś stanowią najgłówniejszy produkt włościanina tutejszego, gdyż 
jeżeli chybią, co się w ostatnich latach często zdarzało, wielka panuje 
we wsi nędza. Małe próbki sadzenia jarzyn, szczególnie buraków i ka
pusty, okazały dostateczny plon, lecz dotąd jarzyn bardzo mało tu 
produkują. Ulewy i ^ra^obicia, a czasami wielkie nawały sniegn to 
pniejące na wiosuę, sprawują tn  nieraz ogromne spnstoszenia *).

Według obliczenia luduości z 1869 r. liczy się w tern miejscu 
211 domów włościańskich drewnianych, zwykle bez wszelkich osobnych 
przybudowań gospodarczych1) ;  tudzież 1340 mieszkańców, a to: 1325 
obrz. gr. kat. 1 15 żydów ł). Co do zatrudnienia dzieli się lndność tu 
tejsza na 1 księdza, 1 urzędn. prywata., 10 wojskowych, 118 posiada
czy gruntu, 89 chałupników, 3 rzomieślników, 527 najemuików, sług 
i zarobuików i 691 kobiet i dzieci. Mieszkańcy tutejsi liczą się już 
do szczepu Hucułów, 1 trudnią się po większej części wypasem bydła, 
szczególnie owiec, które na zimę wyprzedają ®). Wiele z nich wychodzi 
w lecie dla zarobku w inne okolice kraju, szczególnie na Bukowinę 
i Wołoszczyznę i w późnej wraca jesieni do domu 1 2 3 4 5 6 7). Niektórzy tru 

1) Wiadomości geognostyczne wyjęte z urzędowego opisu pokładów soli 
w Mania wic 1 Mołotkowie z r. 1797 i nowszych badań geognos tycznych 
w tom miejscu.

2) Zbiór zboża w r. 1900 podany byt według urzędowych źródeł na 991 
mierzyć żyta i 3880 mierzyć owsa.

3) Ulewy w r. 1607, oraz spadły w r. 1871 dnia 16. sierpnia ogromny gnd, 
zniszczyły całą krasoeucyę roczną tej gminy.

4) Obraz podobnych tutejszym chat wiejskich, dymiących czyli tak zwanych 
kurayoh, bez komina, chylących się po większej części ku upadkowi, 
przedstawił nam Bazyli Załoziecki w ciekawej swej co do pożycia ludu 
wiejskiego w tej okolicy rozprawie: Obraiki i  cyrkułu Kolomyjukiego, umie
szczonej w D o d a tk u  do G a z e ty  L w o w sk ie j z r. 1654. Nr. 1—39.

5) W r. 1766 liczono tu 105 domów i 612 dusz. Według obliczenia ludności 
w r. 1800 liczono tu 182 domów, 161 rodzin i 730 mieszkańców między 
teml 103 posiadaczy gruntów. 42 chałupników i 13 tydów. W r. 1824 li
czono tu 139 domów, 197 rodzin, 859 mieszkańców, między temi: 112 go
spodarzy i chałupników, 448 kobiet W r. 1857 zaś 911 domów, 1318 mie- 
szkartoów, a to: 1307 gr. kat. obrządku i 10 żydów; 1 księdza, 5 wojsko
wych, 118 gospad., 89 chałupników, 3 rzemieślników, 292 sług i najemni
ków 809 kobiet I dzieci.

6) Wojskowe obliczenie bydła w r. 1800 wykazało 6 koni, 82 wołów. 183 
krów, i 306 owiec; w r. 1824 także 5 koni, 111 wołów, 247 krów i 350
owiec.

7) Przypominają o tern wszystkie niemieckie opisania Galierl z wieku zeszłe
go, oraz urzędowe reheye, nazywając mieszkańców tutejszych żebrakami. 
Kotirer w dsiels swem: Bemerkirogen auf einer Heisc flber Galizien
w r. 1804 wydanem, na str. 79 i 92 przytacza: „Babete ijehórt iu  den



dnią się i duś jeszcze przewozem soli delatyńskiej i drobna Jej po 
wsiach rozprzedają, czem dawniej większa część mieszkańców tutejszych 
zajmowała się. Wydobywanie nafty, którą wielu z mieszkańców tutej
szych na grancie posiada, zapewniłoby im nie mało korzyści. Z resztą 
Ind tutejszy jest dosyć pracowitym, a tylko podstępny żywioł żydowski, 
gorzałka i karczma, odrywa go często tygodniami od pracy, przyczem 
wiele nikczemnieje i na silach traci, maruuje oraz gorszko zapracowa
ny w obczyźnie grosz. Panujące często w tom miejscu zaraźliwe cho
roby i inne słabości pochodzące z nałogowego pożycia, zabierają rok 
rocznie wiele ofiar'). Zwyczaje i obyczaje lndn są zwykle hncnlskie *), 
mową panującą jest ruską *), a strój jest również zwykle huculski, 
tylko nieco odmienny w kroju4). Pierwsze ślady istnienia wsi Ba beza 
znachodzimy już w XIII. wieku, założoną najprawdopodobniej przez 
Dako-Rumunów, którzy niegdyś to część Karpat zamieszkiwali. Siady 
po nich pozostały nie tylko w samej nazwie wsi, lecz także i w po- 
{edyńczych jej częściach. Zniszczona przez napady tatarskie za czasów 
książąt ruskich, osiedloną została dopiero za Władysława Jagiełły przez 
starostów ruskich (halickich). Wówczas osiedliło się wiele wychodców 
ruskich z nad Donu i Wołgi, które za otrzymane grunta czynsze opła
cali, starali się oni wszelkiemi siłami nżyznić ziemię tutejszą, lecz nie
korzystny plon i często napady pobliskich nieprzyjaciół, Wołochów, zmu
siły ich do przesiedlania się w inne okolice, chociaż takowe nawet 
ciężko karano *). Jeszcze do końca XVI. wieku rozkładało się Babcze 
w kotlinach dwóch potoków, Babcza i Łukawca, lecz ostatni często łu- 
kawy (wylewny), zmnsił mieszkańców do skupienia się w jedną grapę 
nad Babczem, do czego przyczyniło się także zniszczenie tej wsi przez

Ortichaften, dereń Gebirgsbeuohner M e Jahre m  ZUgen ikrę Heimath 
nerlassen, und entweder i» fruchtbare Geąenden eon Ost-Galieien, oder 
ausserhalb Landes bald tn  Ungarn, bald in  der Moldau, tu r Handarbeit 
lich bedingen, im Spdtherbste heimkehren.* Smutna rzecz objawia się 
z tutejszemi stręczycielami i lichwiarzami żydowskiemi, których jut kilku 
temi czasy we wsi się osiedliło, a z którymi wieśniak tutejszy dzielić się musi 
z swym gorżko - zapracowanym kawałkiem chleba, którego taki żyd zwy
kle haniebnym nawet sposobem wyzyskąje (oh. H ucu li) .

1) Jak wielkę jest śmiertelność w tom miejscu, powziąść można z metryk 
cerkiewnych, oraz z znachodzęcych się w archiwum autora wykazów po
datkujących. czyli właścicieli w tej gminie, gdzie z wykazu w r. 1861 spo
rządzonego, już w r. 1867 niemniej jak  79 właścicieli jako zmarłych wy
kreślono.

2) Przypomina o nich wyż przytoczona rozprawa Bazylego Załozieckiego 
w Dodatku do Gazety Lwowskiej z 1854 str. 29 i dalej. Niemniej X. 8o- 
frona Witwicldego broszura: Rys historyczny o Hucułach, Lwów 1863. 
str. 63 i 98.

B) O mowie huculskiej ob. X. Witwickiego powyższe dzieło. Nazwy mie
szkańców zakończają się zwykle na czuk lub urn, najbogatsi są rodzinyj: 
Skrypniuk, Matajszyn, Hedianczyn, Iwanczuk, Głombiuk, Frulik, Krycak, 
Krysków, Hlusiak, Iwaniuk, Iwanyszyn, Suchoruczka, Żydun, Babejoznk, 
Krawczuk, Perehineć. Bilczak, Klibus, Dmytruk, Martyniuk, Feluk, Ka- 
trycz, I,om pas. Bonk, Zacharków, Skidańczuk. Tweraochleb-Bryndzak, 
Oheruk, Fulalków, Mazymiuk. Mielnik, Borysiuk, Mryczków, Wasyliniak, 
Katrycz, Koszyk, Prymak, Rebcziuk, Taciak, Lewicki, Radowieclu, Winto- 
niak, Iwasiuk, Michailuk.

4) O stroju huculskim ob. X. Witwickiego powyższe dzieło: Rys historyczny
0 Hucułach str. 98. i Dodatek do Gazety Lwowskiej z r. 1854 str. 26.

5) Przypomiuają o tem zapisane w aktach grodzkich halickich dokumenta, 
niemniej zatargi, jakie często między dzierżawcami starostwa halickiego
1 właścicielami pobliskich dóbr zachodziły.



Tatarów w 1593 r . '). Należąc U  wież aż do czasów żabom Galicji 
do starostwa halickiego, lustrowana w r. 1629, 1661 i 1763 i nada
waną była kilkakrotnie w dożywocie pojedynczym osobom. W  ostatniej 
lustracji z r. 1763 przedstawioną wieś tą jak n as tąp ię : „Ta wież ma 
mieć pod sobą grantów, pola prętów nazwany c i  418. Poddani tej wsi 
podobnie z poddanymi Młodkowski emi pańsz zyznę odrabiają. Orzechy, 
Rydzę etc. dają. Do reparacyi budynków bańnych, młyna, drogi, ile po
trzeba wymaca wychodzić tenentur. Stróże dobową do Bani odbywają" *). 
Na tej wsi jakoteż i przyległych: Molodkowie, Uhrynowie, Jamnie i 
Korostawice, zabezpieczoną była przez Sejm w r. 1659 Potockiemu 
star. halickiemu suma 24000 z łp .*). Od czasu podziałn Polski aż do
r. 1786 nadaną była tu wieś w dożywocie Grafinie Kossakowskiej1 2 3 4). 
Przeciąg czasu tego dożywocia był istotną plagą dla mieszkańców tn- 
tejszych, przymuszano ich bowiem do rozmaitych robót w utrzymywa
nych przez Kossakowską warżelniach soli w Molotkowie i Maniawie. 
Roboty te odbywane nad istotę ustanowionej prawnie pańszczyzny, ua- 
zywano Fodhatne, w skutek których wszczął się za rządów austry- 
ackich długoletni proces peragrawacyjny, wskutek którego zasądzono wła
ścicielkę dóbr do wynagrodzenia mieszkańcom 1576 złr. 56*/g kr. 
z powodu nadrabianej pańszczyzny i zaniechania takowej nadal. Od 
r. 1787 aż do najnowszych czasów zostawała ta  wień w ręku c. k. skar
bu należąc do zarządu dóbr kameralnych w Sołotwinie. Do obszaru 
dworskiego w tern miejscu należy także propinacya z karczmą i mły
nem o dwóch kamieniach. W  roku 1870 nabyło cały klucz Sołotwiń- 
ski wraz z Babczem Towarzystwo niemieckie dla produkcyi leśnych 
(k. 1i. pruć. Otsdschaft fur Forsłproduktc), które w tej okolicy zajęło 
się produkcyą nafty na wielki rozmiar (ob. Sołotwina) Pieczęć gro
madzka mała podługowato-okrągla, przedstawia w środku drzewo, a pod 
niem stojące dwa zwierżęta, owcę i kozę, głową do siebie zwrócone. 
Na wierzchu w otoka napis: C. K. W IEŚ 1IA.BCZE. Cerkiew tutejsia

1) Zdąie się ii z owych czasów pozostał był zabytek bardzo ważny pod 
względem fizycznem. W r. 1777 znalazł włożeiaau, kopiąc jamę, zasiek 
w głębi ziemi, wyłoiony kamieniami i ogromny płyty kamienny przykryty, 
w Którym mieściło się do kilka korcy rozmaitego dobrze zakonserwowa
nego zboża, tchnacego jednak ogromnie nafty. Gospodarz uradowany tem 
odkryciem npieki chich i zaprosił nawet sysiadów na spożywanie, lecz 
skutki z pożycia tego chłeba dały się czuć o każdego, ktokolwiek siadł 
większy tegoż kysę. Okropne knrcze zołydka i powstałe z tyd męki, prze
prawiły kilka osób o śmierć. 0  czem zawiadomiony c. k. Rsyd, wysłał 
był ówczesnego lekarza i jednego z pierwszych pretomedyków Galicyl. 
Jędrzeja Krupińskiego, na miejsce, dla zbadania sprawy. W relaeyi swej 
podaje Dr. Krnpióeki między innemi, iż podobne zasieki czyli apiohne 
jak je nazywa, znachodzy się często na Podolu i Ukrainie, i że w tako
wych się dłuższy czas dosyć zdrowo zboże konserwuje. Co do wypadkn 
w Babczem, iż skutek zły wywarło przeaiyknięcie nu ty  zboża I rueoczy- 
■zczenie tegoż od zbytniego odoru narty, ówczesny napad tataraki na Po
kocie opisu Jan Zamojski het. w kor. w dziele: De transita Tartaroram 
per Pocotiam anni 1593 epistoła. Kraków 1634.

2) Dotyczyło się to Bani Mołodkowskiej w której zwykłe wieśniacy z Babcza 
pańszczyznę odrabiali.

3) Ob. Toiom. legom T. IT. str. 613 pod tytułem: Approbatio.
4) Tytuł Grafiny nadawał Ind okoliczny, poddany Potockim, hrabinie Kossa

kowskiej, znachodzimy go we wszelkich ówozesnyeh aktach urzędowych 
niemniej i na jej właanych listach lnb podaniach urzędowych, gdyż zwy
kłe podpisywała się Katarzyna Grafowa Kossakowska.



g j. kat,, pod wezwaniem S. Michała zbudowaną została przez c. k. 
Rząd w 1816 r. z drzewa miękkiego na podwalinach dębowych o trzech 
wieżach z.,'sygnaturką; wartość inateryalu oszacowano na 800 złr. 
Cmentarz obwiedziouy sztakietami, na którym dzwonnica drewiiiana 
2 3 mąleml i 2 większemi dzwonami dawniejszego odlewu. Wewnątrz 
cerkwi oprócz głównego ołtarza jest olejno na drzewie malowany iko
nostas i dwa boczne ołtarzy; srebra i złota niema ')• Cerkiew w tem 
miąjscu zaprowadzouą została jeszcze w r. 1622, stśla  w miejscu, które 
dotąd Starą cerkwią zowią. Zawiadywali uią Czerńcy z pobliskiego 
klasztoru S k i t u .  Po zniesieniu klasztoru, erygowano w tem miejscu 
w r. 1785 parafię *), której ksiądz w Markowie zamieszkały przewod
niczył, z powodu ii tu nie było probostwa; ńaprawinuo podówczas upada
jącą starą cerkiew. Nowszemi czasy dopiero wymurowano probostwo dty 
proboszcza w Babczu. Do parafii tutąjszej opróćz wsi Babcze należą jeszcze 
wsie: Markowa i Molotkow z własnoml cerkwiami i razem 3200 ijnsz 
grecko kht. obrządku, którymi proboszcz i jeden wikary przewodni 
czy 5). Grunta erekcyjne w Babczu zajmują 21 mrg, J3 5 0 °  roli, 
zbiorem 39 korcy żyta i 100 korcy owsa i 49 morgów 256Q  sążni łąk 
z rocznym zbiorem 86 cent. słodkiego i 33 cent. kwaśnego siana. Cer
kwie w Markowie i Molotkowie mają swoje osobne grunta erekcyjne. 
Dochód parafialny wraz z deputatem 15 sągów drzewa, wyrachowano 
z całej parafii na 110 złr. 59 kr., wydatek 5*zlr. 36 ct. Do uzupeł
nienia kongruy pobiera proboszcz tutejszy doliczkę z funduszu religij
nego, jako też i wikary jest płatnym z tego samego źródła. Metryki 
parafialne datują się od r. 1789. Inwentarze parafialne i cerkiewne 
sporządzono w r. 1837, zrektyfikowano w 1867 r. Archiwom parafialne 
oprócz dokupontów erekcyjnych, niezawiera żadne inne dokumenta da
wniejsze.

B a b e s y n a ,  wzgórze leśne wznoszące się po nad doliną potoka 
Buszcze zwanego, w obrębie gminy Nowesiolo w pow. Cieszanowskfnt; 
służy jako punkt trygonometryczny (A ), w wyniosłości 120'9 sąż nad 
pow. morza bałtyckiego *).

H a b e a y  g a j ,  niegdyś las dębowy na tak zwanym G a r b i e  
b i e l e c k i m ,  w obrębie gminy SietnaToWce nad Dniestrem, w pow. 
Horodeńskim, dziś po większej części wytrzebiony, i tylko nad brzegami 
Dniestru jeszcze istnieje. Są ślady iż w tym gaju istniało uiegdyś ja- 
koweś bożyszcze słowiańskie (Babą zwane), o czem przypomina nazwa 
miejscowośoi. Nawet drugi podobny posąg kamienny, pod nazwą K a 
m i e n i a ,  stojący na ogromnym głazie, istniał jeszcze w połowie ze
szłego wieku na polach Siemakowiec. Dziś już truduo coś ważniejszego 
o tych zabytkach powiedzieć, gdyż oprócz pozostałej nazwy miejscowości, 
obadwa zniszczone bez śladu. W r. 1626 gdy cała Polska zaprzątniętą 
była wojną szwedzką w Prusiech, czambuł tatarski wpadłszy na Podolo, 
zapuścił eię aż pod Buczacz. Ludzie ukrywszy się po za Dniestr w Bab- 
caynym Gaju, zdradzeni zostali przez jakiegoś żyda, którego z powodu

X) W edlu  wykazu urzędowego wydano z tąd kielich srebrny z patynę, 
gwiazdę i łyżeczkę erebmę c. k. Rządowi na cele wojenne w r. 1810.

2) Proboszczem w Iiahczu był podówczas X. Tiotr Wojnowski, dzid jest 
X. Antoni Lubicz Mogiłnicki.

8) Po śmierci teraźniejszego proboszcza ma być we wsi Mołodkowie osobna 
- kapelania eregowaną (ob. Mobdkow).

4) Na mapie Knmersberga Galicyl podmę na Tab. 11. w mili VIII. i 11.



klradłdeży niechciane przyjąć do kryjówki. itiabyło kię koitDu bkitild 
W tern miejscu, więc Tatarzy zabrali wszystkich' dWnikwoli, kogo tjłkd 
napotkali, potopiwszy wiele osób w czasie odwfotnej przeprawy przez 
Dńiestr. Napad ten był jednym z główniejszyoh powodów do zbnaowa- 
nia . zamku obronnego we wsi Horodence w r. 1630, oraz założenia 
w trzydzieście lat później miasta Horodenki.

B a b cin a  ob. B ob cfn a.
B a b e n a c  ob. R a l i e n e c .
B a b e n i b e r i  ol>. H u g e n ib e i f .
B m k h ig A ra .  Tak nazywaną bywa przez niektórych pisany 

opisujących Gilicyę mylnie góra. P a  n ie ń  s k ą  zwana, pod Wojniczem, 
ob. Panieńska yóra i Wojnicz.

B a b l a g A r a ,  wzgórze w obrębie gm. Piła, w pow. Chrzanow
skim, wznoszące się ku zachodniej 9tronie tej gminy z uiożneini pokła
dami dolotnits i szarych wapieni, pomiędzy którami znaehodzą się żyły 
gałmann i rndy ołowianej. W r.. 1853 udzielono urzędową konceesyę 
ówczesnej włażcieblce Piły, lir. Katarzynie Szerabekowej, na wydoby
wanie tyeh minerałów, uiewiadouio jednak jak roboty postąpiły.

B ab lagA ra, także B a b a  G ó r a ,  S t & r a b a b a ,  (Mons Vetu- 
lae), pospolicie B a b ą * 1) zwana góra, najwyższa z całego łańcucha Kar
pat zachodnich, Beskidem zwanych. Ogrom jej piastuje dotąd berło gór 
wzdłuż granicy Węgier z Galieyą, od doliny NowotargBkiej aż do gra
nicy Śląska, staczając się od półuoey, to jest od strony (łalicyi w dzi
siejszy powiat żywiecki, od południa zad w węgierskie żupaństwo oraw
skie. Od właściwych Tatrów, z któremi ją  niektórzy krajopisowie łą 
czą, odległą jest o mil trzy, od granioy śląskiej mil 2. a od Krakowa 
mil 12. Według F. Berdaua dostrzeżeń o Babiej górze, łańcuch Karpat, 
w której się ona mieści, leży między 36° 40' a 37° 20' dług. wschodniej 
p. p. Fer. i 40* 30' a 49° 40’ szer. geogr.; jest najbardziej ki} północy 
wysunięta i stanowi przegrodę między doliaą Wisły, a zacbodaiemi Ta
try. Znaną już byia Babiagóra dawnym dziejopisarzem, lubo nazwę jej 
tak przekształcano, że trudno ją  rozeznać. Ptolemeusz mieni ją  Bagi- 
vora Inb Babiooria, a Konstanty Porfirogenit Bagibaria (Happa-

I X  Nazwę Babiejgóry różnie wywodzi podanie Indu; jedni opowiadają ja k o '

£rzed'wiekami byli wielkoludy, a olbrzymia kobieta przyaioała w fartucha !
śmienie I ziemię, które wysypane, górę utWorzylyŃ Inni znowu- widzą 

w rysunku góry "postać starej baby siedzącej nad rzn ą , utióg je j pagórki 
niby pastuchy i gromady owiec i t. p. Kraszewski w szeoownem Bwem

1 • dziele: SztHka u Słowian w Połnct i /vifllfr,Ha TA. ftill.pnytaeza o tej 
Babi ej górze* "„"W Kar|iatnch znajdujemy góry liaMenżi tWane, ;s których 
jedna Uabiagóra, ma niby kształt olbrzymiej siedzącej bdbyj adwd^zacho- 
wal tu pamięć czci, którą jej oddawano, wiążąc ją  z pddammiTTTiziwb-" 
żonSAi, zjawrajarłck Sie w oRolięy BabiebcyiŁ'1*‘ "■TTr Ol M tfńtli * W dziele 
Bwem : Krakbu i Jego BiMHi/ (wydanie tte) w deplaaWb nwZtr.łCft pisze : - 
iż starzy Polacy wprost górę tę u'a Uą żWMł^flttzegMniS^llw ełs r i  Urzę
dową, w swoim herbarzu na" str. Jóó tak ją  mieni.1 PoA tgW U ą nazwą 
znaFnodzimy ją  w kalendarzu na r* IBS ę  naetęfiujneej' SWrptc*:

Knrzy " ile"Baba, bfiłią"postać lisy  
Niezwykłą Bobie, deszcz Ble nas n  
Ból zbyłam w beczce topnieje od 

Będale «



p e ta ) '). Z polzkich historyków dawniejszych jedynie Dłngoaz napom* 
knął o niej, zwiąc ją  Babą, i że jest górą bardzo wysoką nad rzeką 
SoŁą, i bogatą w rozmaite zioła, blisko miasteczka Żywca *). Kromer 
i Oulatyiuz wcale o niej nie wspominają. Na jej najwyższym szczycie, 
m ielonym  wedłng pomiarów Kolbenhajera w 49° 34' 44' gr. szerok. 
i 37* 11’ 9* gr. d łn g .'), wzniosłym o 5549 stop, nad poziom Bał
tycki *), sterczą ogromne skały i bryły zlepisk, które górze tej nadają 
podobieństwo do baby zgarbionej, otoczonej trzodą, co niezawodnie dało 
powód do jej nazwy ł). Jest ona również granicznym punktem miedzy 
Galicią (niegdyś Polską) i Węgrami, co oznaczają dwa rządy kopców 
wierzchem gnbietn z kamieni nłoionych. Obok tych kopców jest jeszcze 
nłoiona z kamieni tak zwana a l t a n a  i ostatki piramidy z pomiarów 
trygonometrycznych *). Cały jej wierzch zajmnje płaszczyznę na ćwierć 
mili rozległą, a na niej jakby wałami nłotone skały, sterczące dwoma

1) Porfirogenita opisując współczesny stsu Polski, taką czyni o Baklejgórzc 
wzmiankę: „Wielka Chrobacya, białą takie nazwana (jest) z tamtej strony 
Bsfibarii (Bablgóry), w pobliżu Fritnkii (Niemiec) nieochrzczona po dziś 
dzieil (949).“ Bandnri w objaśnieniach Porfirogenity daje do tej wzmianki 
taki pnypisek: „Bagibareia eet tlatmm eocabulum graect detortum id  «st 
B afitta  optta, babii montee, tlaee babiegóry eidelicet oetule tel petnlarum 
menie*, ono nominę Carpati montee, Poloniom ab Hungariam determi
nanto! ab oligutbwe nnneupantur. (Ob. A. Bielowskiego: Początkowe 
Dzieje Polski w czasopiśmie Bibl. Ossol. 1842 T. I. st. 141). Z nowszych 
badaezów dziejów słowiańskich, uczony Dobrowski, kładzie Bagibaiye gdzieś 
aż w Bawaiyi, a sławny te  twych badań Starożytności Słowiańskich J. 
Szafarzyk nic o niej nie wspomina. Niektóre objaśnienia co do Baańbarii 
snachodzimy także w czasopiśmie Bibl. Warszawskiej z r. 1842. T. IV. 
str. 472.

2) Ob. Jana Długosza: D tifjóm  Potekiek keiąg dwanaieie wydanie hr. Przez- 
dzieckiego 1867. T. 1. str. 36.

5) Pomiary prof. Kolbenbejeia barometrem Kappellerowskim, dwurminieunyin 
w r. 1867, wykonane na szczycie Babiejgóry, wspomniane są w Roczniku 
Komisy! fizjograficznej Tow. nauk. Krakowskiego 1869. T. III. str. 26. 
Wzniosłość Babiejgóry nad pow. m. podaną jest tam na 1796*96 metrów.

4) Wtnioełolć ta przyjęta prawie ogólnie, podaną jest na mapie Lieeganiga 
Galicyi, wydanej przez c. k. jener. kwatermistrzowstwo anstryackie w r. 
1824. Opróoz tego znachodzimy w nowszych dziełach wiele innych po
miarów uczynionych przez badaezów przyrody. Staazyc w dziele swetn: 
O liemiorodettoie Karpat na str. 76. podaje jej wyniosłość na 6000 stóp 
pairzk. nad poziom bałtycki, a za nim powtarzają to Jeny i Stóger. Wah- 
ienberg wynosi ją  na 4800 stóp w.; Haquet na 5400 st.; Schedius na ma
pie Wegier na 6920 st. par.; L. Zeiszoer na 5999 st. par.; Desjardins 6680 
ab wiedl; Kreil 6642 st. wied. Granica drzew na Bablegóne wznosi według 
Kieila na 4299 st. wied., według Zeiszneim na 4981 sŁ par. (Ob. X. Janoty: 
Wiadomoii Met. geograf, o Żyaiecctyenie. Cieszyn 1869. w prrypiaku na 
str. XXIX). Oprócz powyższych znachodzimy jeszcze pomiary UaDiejgóry 
prisi Hońfgartena na 863"2 i Habelta na 870’05* nad pow. m. (Oh. J .  A. 
knapp Die bitker bekannten Pflanten UaUeiene und der Bukowina. 
Wien m a .

6) Widok tej góry, choć nieco straszny, najlepiej się jednak wydaje od stro- 
,w ,  , , ny Jordanowa, w odległości o 9 mil. Tymi czasy przedstawił go Sohoppe

na płótnie w dość kształtnym zaiyaie. Obraz ten oglądano na wys&Wlh 
w Krakowie w r. 1871. (Oceniony w czasop. Kraj w Nr. 82 z r 1871.) 
Najwspanialej przedstawia się Babiagóra na wiosnę, gdy z niższych gór, 
które ją  mianowioie od północy otaczają, już zeszły śniegi zimowe, s ona 
jedna jeszcze nad ich ciemną zielenią, wznosi się w bieli śnieżnej osłony.

6) Jako punkt tiygonometryczny wykazaną jest Babiagóra ua mapie Kum- 
mersberga Galicyi Tab, 26. m. XL1II. i 19. gdzie wyniosłość jej podana 
jest na 906'0 sąż. wied. nad pow. m.



wznios łe m ijiad  inne cyplami, z których zachodni ma nazwę diablego
m u M ^ f u o l* / !  Q o  f / t  • ■ t t l S a l r o  n l n a l r a r n D i t l i  r r l a o / m  A b r i r f a  s > X iln /v k n m v tv m

■rvw wv«»w a ,y |iVIWI «^ Hlirv §<â . MW»V« «*W | n J uajo UBJ  ̂ __
jo ł tó w . W r. 1869 gnieździła się na nlm ' p a rta  sokołów. Ściana od 
'pomocnej strony wielce spadzista, zasypana jest temi głazami, płalą- 
cemi się z jej szczytu, gdyż często się zdarza, ii zmiękczone ustawiczną 
słotą, lub nagłą ulewą, opłazają się ogromne bryły głazowe ze szczytu, 
lub odrywają się znaczne lasem porosłe przestrzenie i staczaja w po
chyłą przepaść *). Od południa jest wyniosłość tej góry lekkospadzistą 
czyli łagodnie pochyłą, i służy za pastwisko owcom i wołom węgier
skim, zbrojnym wielkiemi rogami ’). Kształt ogólny tej góry jest lekko 
spadzisty i więcej kopcowaty, sprawia łatwe na nią wejście, a to od * III.

1) O tym zamczysku czyli zamka diabelskim są między ludem w okolicy
rozmaite podania. Do pospolitszych należy opis jego : „Ii niegdyś był 
ogromnym budyakiem, ale przez pioruny zburzonym i nawet dotąd w lwa- 
liaka jego biją pioruny około pierwszej godziny z południa, przezco nie
jeden podróżny, burzą zachwycony, iycie utracił. (Ob. L. 1). Górale Be- 
•k id owi, Kjakóą(.lBfil.eta..iiłł. Zdarzające się podoEńe przypadki były 
dawniej poetrachom do wychoau na jej szczyty; niemniej wsławioną jest 
ta  fiabiagóra powieściami _ ludowemi o rozmaitych czarach t podróżami 
czarownic na nią. n i  której się o północy w'łHded I. Jana czsrownioy na 
łopatsEK, miotłach. kociubach lub podkółkachodwozów jadąc, wcelu na
rady zbierają, (ob. Czarownice i Z. Pinieg o : Picem' ludu polskiego 
w (ialicyiy Lwów 1838. str. 21.J. Nicmaiaj-prśiWi lad tutejszy wiele o ukry
tych w tej górze skarbach, oraz o wojska potokiem ś Jadwigi, śpiącym 
wewnątrz, które niegdyś powstanie i roiaaę 5awobodziV"Mnogość pooaó 
ludowych o Babiejgórze godnąby była zebrania w jedno dzieło, co jeszcze 
w r. 1832 objawił Zeuschnor w opisie swem Habiejgóry w czasopiśmie ge- 
ologioznem Lęouharda: Jahrbuch far Mineralogie, Geognmie und Geologie
I I I .  Jakrgang 1Ś32Tstr. 410. — Przytacza niektóre z nich J. Łepkowski 
w opisie Babiej góry w kalendarzu krakowskim J. Wilda na ro i 1838. 
str. 16 i 18. . . —

2) O upłaźeniu się ziemi na Babiejgórze w najnowszych czasach zasługuje 
na szczególną uwagę zdarzenie w r. 1868, o którem w czasop. krakowskiem 
Ceae z d. 10. czerwca 1868 następującą podano wiadomość: .Nadzwyczaj
ne zjawisko wzrugjzyłp. nie mało w tycn dniach mieszkańców Zawoi, wsi 
pod BaDirgórą położonej. W nocy z dnia 31. mąja na 1. czerwca, runęła 
bez wszelkiej widocznej przyczyny część Babiej góry. Oderwanie przestrzeni 
kilkanaście morgów lasu wysokopiennego obejmąjącej, nastąpiło z ogrom
nym hukiem, talt że góry zadrżały. Sekcya lasów, w której zdarzenie się 
to przytrafiło, leży przeszło 3000 stóp nad morzem, a była dotąd nietkniętą. 
Ściana odkryta na 10 a miejscami na 13 sążni wysokości. Zdaje się, iż

jest straszne I Drzewa najstarsze 100 do 200 lat mąjąoe, leżą porozrzucane, 
odarte, na kawałki połamane lub zmięte. Przestrzeń latu zsunięta i ska
łami ogromneml z powierzchni oderwanemi okryta, do szczętu stała się 
pustką." Niektóre bliższe o tem zdarzeniu szczoj^ły podał komiasyi fizyo- 
graficzoej aptekarz z Makowa p. Majer, które w artyklne: W ia d o m o s tk i  
z B a b i ej g ó r y, podanym w Boczniku komiasyi fliyografioznej krak. Tow 
nauk. T. IV. 1870 str. 27. z nachodzimy.
Ob. Grabowskiego: Kraków i jego okolice (wydanie rV.) Kraków 1844. str. 
331. — Staazyc w Ziemiorodełwie Karpat na str. 77. przytacza: „Od po
łudnia zaś cala góra jest pochobna, opłąwa, trawą i kwiaty od dołu do

Sóry odziana. Z  wszystkich karpackich gór. ta byłaby nąj wygodniejszą 
o zielnleó. Lecz ponieważ wszędzie od połndnia łatwo przystępną, przeto 

wcześnie z wiosną na nią wychodzą z trzodami pasterze; więc kwiatu 
mało rozwinąć i utrzymać się moie.“



strony północnej, czyli G&licyi, od wsi Zawoji przez las Wilcznę i od 
Sidziny (ob.), a z południa (od Węgier) ze wsi Zubrzycy ‘). Chcąc je
dnak dostać się od Zawoji lub Sidziny, na Babią górę, kroczyć trzeba 
zdrożyny skaliste, bardzo przykre, idące przez zwaliska lasów1), tak 
starożytnych jak ziemia na której rosną, na co najmniej 4 —5 godzin 
czasu odłożyć trzeba. Większą połowę tej drogi przebyć można na m a
łych góralskich konikach, o które jak i o przewodnika, w wioskach pod 
górą leżących psstarać się należy; a zresztą drogi na wierzch dla gę
stych i poplątanych gałęzi kozodrzewu, najbezpieczniej jest pieszo od 
bywać '). Z wiosną Babiagóra często się jeszcze śniegiem pokrywa, 
przecież w ciągu lata tylko z trndnością w głębszych załomach od pół
nocy białe płatv śniegu spostrzegać się dają. Widok z niej na północ 
do Krakowa, Częstochowy i Sandomierza, przedstawia urozmaicony i 
niezmiernie rozległy krajobraz, a przez prespektywę rozróżnić się dają 
pojedyncze zabudowania Krakowa. Lecz na południe ścieśniają go wzno
szące i ta  niemal w całej swej wspaniałomyślności przedstawiające się 
Tatry, a z tych największy Krywań (ob.) zastępnje. Ku zachodowi prze
nosi wzrok wszystkie szczyty Beskidów, opierając się w odległości prze
szło 10 mil o górę Ł y s ą  na granicy Śląska. Trudne do pojęcia, a 
trudniejsze jeszcze do opisu, te pierwsze wrażenia, które sprawuje na 
umyśle człowieka, zoczona po raz pierwszy z wysokiej tej góry nie- 
zmierność przestrzeni i tyle przedmiotów ogromnych nieprzejrzałość *). 
Jednak ujrzysz Tatry, Babiagóra wydaje się pagórkiem. Ztąd też Pod
halanie pogardliwy dają jej początek, powiadając, że baby idąc na od
pust, zapewne do Kalwaryi, wyrzucały śmiecie na jedną kupę z cze
go urosła Babia gó ra1 2 3 4 * 6). Nieopisany też widok i zachwycenie sprawia 
obserwowane na tej górze wschodzące słońce i oświecenie szczytów ta tr-

1) X. Janoty: Przewodnik w wycieczkach na Babią górę, do Tatr i Pienin. 
Kraków 1RG0. Btr. 13. podajo najkrótszą drogę dostania Bię z Krakowa na 
Babiągórę na Sidzinę. Sama wycieczka na Babiągórę z ‘któregokolwiek 
z podanych wyżej trzech pnnktów, wymaga niemal całego dnia, i tak na
leży urządzić, aby wyruszywszy w czas do dnia przed wschodem słońca 
być na Bzczycic. Nowszemi czasy z powodu częstszych na nią wycieczek, 
można sic o wicie łatwiej doBtać na górę niż przedtem. Obszerniejszy 
przewodnik na Babiagórę czyli raczej rozprawę o niej, podał takie p. J. 
Łepkowski w kalendarzu" Jul. Wilda na r. 18.r>8'Btr. 13. gdzie także widok 
Babiejgóry (lichy drzeworyt) jeBt umieszczony. Osobne odbicie tej rozpra
wy wraz z wskazówką wycieczki do Tatr, wydał Jul. Wild w r. 1657. Sta- 
szyc wychodził na nią przez Spytkowice i Podwilki na Zubrzyce. Uczony 
Haauet w dziele swem -. Phyaikaliach - Politiache Reiaen durch die nór- 
dlichen Karpaten. Nurenbcrg 1794 IV. 109. 112. podaje, iż jednego dnia 
z miasta Biały wyszedł na wierzch jej i tegoż dnia wrócił do Skawicy, (ob.)

2) Ob. Grabowskiego: Kraków i jego okolice str. 531. Dokładny opis te) 
góry, niemniej dokonanej na nią wycieczki, podany przez niewiastę, z na
chodzimy w Warszawkskim Typodniku illuatr. z 16G9. Nr. 76—76. pod 
artykułem: Wycieczka na Babią górę. Także w Boczniku komissyi fizj
ograficznej krakowskiej z 1870 (Tom IV.) s t  25.

3) Grabowski st. 631.
4) Ob. artyk. Wycieczka w Tatry w Czasie Nr. 219 z 1863.
6) Widok z niej trafnemi wyrazy i pełno czucia, maluje wyż wymieniony

artykuł: Wycieczka na Bribią górę w Tygodniku illustrowan. Warszaw
skim z 1869. T. lii. B t . 310. W nieco dawniejszych opisach ciekawy pod 
względem naukowym jeBt podobny opiB Dra Schultesa byłego prof. bota
niki w Krakowie ao Fr. Sartorego w Gratcn, przedrukowany w czasopi
śmie naukowym: Intelligenzblatt der Annalen der Literatur dea Oeater- 
reichiaehen Kaiaeratatea. Marz 1807. st. 107—108.



czańskich i Babiejgóry, pod czas gdy do wiosek w przyległych dolinach 
promienie słoneczne niemal o 30 minut później z&zierają. Chociaż nie 
często zdarza się to wraźeoie z Babiejgóry odnieść, gdyż najczęściej 
gęste mgły, i rozbijające się o jej skalisty szczyt chmury, ubierają niby 
w gazowy czepiec wyłysiałą głowę baby, która tylko w tenczas raczy 
odsłonić pomarszczone oblicze, gdy chce powróżyć światu górskiemu 
trwałą pogodę ').

Nie ma na niej żadnego jeziora o jakim dawniejsi nasi natura* 
liści i krajopisarze, i inni błąd ten powtarzający wspominają *), lecz 
wytryska na niej i u jej podnóża mnóstwo źródeł, które drobnemi stru
mieniami spływają na dół, a w obrębie gminy Zawoji zlewają się w jedno 
koryto pod nazwą Skawicy (ob.). W dawniejszych opisach jest wzmianka 
także o spadzie wody niektórych z tych strumieni, odwidzanych nawet 
przez Anglików, o którym w nowszych opisach już żadnej wzmianki 
uicznachodzimy. Skład wewnętrzny Babiejgóry opisał najprzód Haquet, 
a za nim, po kiłkakrotnem jej zwiedzaniu Staezyc, w swem dziele: 
O ziemiomdttwie Karpat *). Oprócz różnobarwnych głazów piaskowca 
karpackiego, który tworzy podstawę tej górv, okrytą jest cała z wierz
chu kamieniolepiem (conglomeratem) składającym się z runionych kwar
ców, feldspatów, chloiytów, nefrytów, ilolopieniów, błyszczo-łopieniów, 
głazów i szarogłazolopieniow. Jeden z tych zlepiszcz składa się z drobne
go żwiru, jak  piasek, a największe w nim kamyki równają się ziarn
kom soczewicy; i ten gatunek składa tu wszystkie wierzchnie skały; 1 2 * * * * * * 9

1) Z tąd  służy Babiagóra Indowi sielskiemu za prawdziwy barometr: W przy
słowia : „A. od baby zawierucha,* ostrzega góral sąsiada swego o nad
chodzącej nieodzownej burzy. Pomiary barometrem, termometrem i sucho- 
mierzem oraz uchylenie igły magnetycznej, dostrzegane przez Staszyca na 
Babiejgórze, podane znacnodzimy w jego Ziemiorodztwie Karpat na str. 
76, oraz w Zeuschnera opisie Wycieczki na Babiągórę w czasopiśmie Le- 
onhardis iahrbuch fur Mineralogie Geologie, etc. 1832. st. 411. Opis pobie
żny Babiejgóry znachodzimy w wielu innych dziełach, szczególnie w Me- 
hofera opisie Wadowickiego obwodu, w dziele zbiorowem: Das pittoreskie 
Uesterreich Wien 1843.

2) Wzmiankę o tym jeziorze napotykamy w Rzączyńskicgo dziełach: Histo- 
rya naturalna kraju Polskiego. st. 103. i Auctuarium historiao naturalis
cnriosae regni Poloniae, Gedani 1722. st. 139., dalej w Lubieńskiego geo
graficznym dziele: Świat we wszystkich twoich częściach wifkszych i 
mniejszych skreślony. Wrocław 1710. str. 419. R. Ladowskicgo dziele:
Historya naturalna królestwa Polskiego. Kraków 1783. str. 15. 1 innych.
Niemieckie dzieło Bdschinga w opisie Polski, przypomina o czasowych
jeziorach, i morskich okach, oraz o strumieniach merknryuBzem z niej 
płynących. Zresztą cała Babiagóra jak pisze Łepkowski, był to świat dzi
wów, znany tylko z odgłosu opowiadań Góralów, co jako echo dolatywało
uczonych naszych.

9) Badania Haąueta fizykalne na Babiejgórze, ob. w dziele jego: Physika- 
litch- politische Beisen von Galizien. T. IV. B t .  112. O poszukiwaniach 
Staszyca na Babiejgórze wzmiankuje Kr. Sartori w swem dziele: Lander- 
und Vólker - Merkwirdigkeiten des Oester. Kaiserlhums, Wien 1809. 
II . Thl. s. 336. Jestto wyjątek z wyiprzytoczonogo listn Dr. Schultesa 
do Sartorego, wydrukowanego w czasopiśmie: Intelligemblatt der Anna- 
len der Literatur des Oesterreichischen Kaiserstoates. M art 1807. s. 105. 
Obadwa uczeni niezrezumiawszy niezawodnie cel przedsięwzięty przez na
szego Blawnego badacza przyrody, niewapominając wprawdzie nazwiska 
jego i dowiedziawszy się o nim z ust nieświadomych swych przewodników 
(Górali), jakoby jakią ksiądz zachodził kilkakrotnie na Babią górę j  zaj
mował się ni,«riiiria,.n,flm «tafh<Vw| wyszydzają go, z powodn ogromnych 
wydatków i pracy jakowe w tern celu ponosił.



ów robi i te cypliska, na których wysokość Babiejgóry jest wymierzoną. 
Drugi czyli średni kamieniolepień jest żwiru grubego, w niem kamyki 
do sześciu i ośmiu linii mają średnicy. Ten leży w głębszych war
stwach, często przekłada na przemian z pierwszym swe ławice, krzesze 
iskry i burzy się w kwasach. Pierwszy zaś również iskrzy się, alo kwasy 
w nim żadnego wzburzenia uie robią *). Cały zaś głębszy trzon Babiej- 
góry, na którym te kainieniolopy zległy, składa się z głazów piasko
wych i z iłolopieniów, których kierunek od wschodu na zachód, pochył 
od północy na południe. Miejscami zuachodzi się głaz bardzo siwy, 
wpadający w żółty kolor z kizln kwarcowego, z nieco białego gipsn i 
rudy żelaznej złożony, twardy, a uderzony o stal ognia daje. Jest on 
drobno-ziaruisty, przydatuy do budowli, a im z wyższej góry, tern 
lepszy, bo w podgórzu lub nizinie jest miękki, więcej z wapieniem 
pomieszany, przeto łatwo wilgoć przyjmuje. Znacbodzą się też tu miej
scami okra żółta, przydatna do użytku malarskiego, oraz źródła mine
ralne w gaz obfite; a u podnóża jej tryszczą w wielu miejscach źródła 
słone. Są też tu ślady dawnych kopalni kruszco wych, szczególnie śrebra 
i złota, o którycn okoliczni górale rozmaite ~i wiele prawią wieści*).

Dla swej znakomitej wyniosłości, cechnje się Babiagóra swą wła
ściwą szczególnie przy samem wierzchołku alpejską florą, i obfituje 
w nader rzadkie rośliny i zioła nzdrawiające, które napróżuo gdzie in 
dziej po całych Karpatach szukać by przyszło *). W tym względzie 
dzieli się roślinność tutejsza na trzy wyraźne sfery. Do wysokości 4400’ 
boki Babiejgóry pokrywają odwieczne lasy, złożone ze świerków, jodeł 
i buków; kilka gatunków krzewów tworzy dolne zarośla. Oleba tych

1) O kamieniolepach (konglomeratach) na Babiejgórze wspomina ltaąuet 
w powyższem swem dziele, str. 113.; Staszyc w Ziemiorodztwie Karpat 
st. 78 i Fusch w dziele swem: Geognostische Beschreibung von Polen, 
Stutgard 1836. T. II. st. 72. gdzie też przytacza : An der Babiagóra und weiter 
ust warta, besten die Bruchstuke aus Quarz, Feldspath, Thon • and 
Glimmerschiefer, Chlor itschiefer, einer Art Neehrit, die SchieferstUke 
tmmer scharfkańiig, die Quarzkórner gerundet, durch feinkórnigen Sand 
stein, der mit Sauren braust, conglutiuirt, und das Gamę tneizt fein- 
kórnig. Seltener die Bruchstucke von wdltcher Nussgrósse. Co jeszcze ęo- 
dne nwagi w tych kamieniolepach: ie  wszystkie ich części, wszystkie ich 
kamyki, któro są z natury najtwardsze, jak  kwarce, nefirity, te są 
zawsze gładkie, niby tarte, runionc. Przeciwnie wszystkie sztuki, co z swej 
istoty są miałkie, kruche, miękkie, jak chloryty, iłołopieii, błyszczołopioś, 
te są nietknięte, te mają swoje skrawy ostre, niczom nieuronione, nieutarte, 
sa różnogranne. (Ob. Ziem. Karp. st. 78).

2) Sławny naturalista francuski i polski Jan Dubois w dziele swem: Kssai 
sur V Histoire litteraire de Pologne p. 499., przytacza, i ł  góry polskie 
(Karpaty) i Babiagóra są wygaslemi wulkanami. Autorstwo dzieła tego, 
przyznają niektórzy niesłusznie jego współpracownikowi Dnkloeowi.

3) O norze Babiejgóry z czasów dawniejszych, przypominają herbarze Syro- 
nynsza i Marcina z Urzędowa, w których zioła rosnące na Babiejgórze, 
i w rozmaitych chorobach skuteczne, są poniekąd wzmiankowane. Now- 
szemi czasy dzieła: Wahlenberga: Flora Ćarpatorum Principalium. Gót- 
tingiae 1814; Staszyca: O ziemiorodztwie Karpat; lleasera: Primitiae 
Florae Galiciae utriusąue; Giżyckiego: Badania w pzedmiocie rzeczy 
przyrodzonych; Schułtes; Zawadzkiego: Enumeratio plantarum Galiciae 
st Bucowinae naprowadzają już wiele gatunków tutejszej roślinności. No- 
wazemi czasy Karol Estreicher badał tutejszą roślinność (ob. Biblioteka 
warszawska 1S53. T. 1. str. 190). Obecnie zaś zwiedzali i opisali florę tu
tejszą : Dr. Berdau, którego zbiory z Babiejgóry podał Dr. Janota w swem 
Przewodniku na Babiągórg do Tatr i Pienin; Dr. Janota; I)r. Ilehmann; 
Dr. Bośniacki i inni.



lasów albo porosła nadzwyczaj bujnym trawnikiem borówek, albo po
krywa się mnóstwem pięknych rośli a górskich, zresztą zawalona jest, 
szczególniej w większych wysokościach, obnmarlemi 1 prnchniejącemi 
pniami świerków i jodeł, które żywią nader rzadkie rośliny naczyniową, 
szczególniej storczyki, a nprzywilejowanem są siedliskiem mchów i 
wątrobowców. Z rosnącą wysokością, niknie coraz więcej natnralna bnj- 
ność tych lasów, drzewa karłowacieją, wcześniej obumierają, i zawalają 
martwmni kłodami ziemię. Najprzód nikną buki i jodły; najwyżej 
wznosi się świerk; ale i ten ustaje nagle na wysokości 4400 i ustę
puje miejsca kosodrzewinie (Pintis mughus), która cechujo średni pas 
Babiejgóry. Na tej wysokości ziemia staje się coraz więcej nierówną, 
co raz więcej ukazujo się kamieni i skałek sterczących po nad ziemię; 
nieprzebyte zarośla tworzy tu kosodrzew, a po między nim rosną roz
rzucone krzewy pożeczki skalnej (Iiibes jietraeum) i jarzębiny. W cieniu 
tych zarośli, ziemia nadzwyczaj wiele przechowuje wilgoci i pokrywą 
się grubym zbitym trawnikiem mchów z gatunku Sphagmttn aatH- 
fołium i Połitrichum strictum. Po miejscach suchszych porastają jano
wiec i borówki, kamienie zaś pokryte rzadkiemi nieraz mchami- Z Ro
snącą wysokością maleją krzewy kosodrzewu i nikną zupełnie 300 stóp 
pod szczytem (4700' nad p. in.) Powierzchnia ziemi zawaloną jest tu
taj kamieniami, między któremi gromadzi się ziemia rodzajna. w tej 
rosną rośliny alpejskie '). Po kamieniach aż do najwyższego szczytu 
porastają gniazdami rozmaite gatunki mchów i porostów, w postaci 
maleńkich zbitych poduszoczek, nadając bryłom kamiennym rozmaitą 
barwę, najwięcej czarną, lub czerwoną. Dr. Franciszek Hcrbich w swettj 
dziele: Przyczynek do Geografii roślin to Galicyi, przytacza: iż Babią- 
górę pod względem botanicznym badali już Beeser i Schnltes, a ślą
scy botanicy opisując ją, wliczają mylnie florę Babiejgóry do śląskiej. 
W nowszych czasach zwidzali ją  Dr. Berdau, Dr. Janota *) i Dr. Rob
inami, których zbiory roślin Herbich przeglądał, a  Dr. Bośniacki z wy
cieczki w r. 1859 na Babią górę udzielił mn kilka setek uzbieranych 
świeżo tamże roślin. Mała część gatunków roślin alpejskich na szczycie 
Babiejgóry się znajdujących nie okazuje nic szczególnego, gdyż je 
w Tatrach i Alpach Pokucia znaleść można. Najobficiej porastają j4co- 
nitum camarum, Genłiana ciliala, Campantdae i 8axifraęae, które kwia
tami swemi na wiosnę, na wzór dywana szczyt Babiejgóry ubarwiają. 
Flora leśnej strefy tej góry, z wyjątkiem niektórych gatunków, podobną 
jest do górskiej reszty Karpat ’). Co do fauny, to ta  również ma na

1) Ob. Dr. Ant. Rehmanna rozprawę: O mchach i wątrobowcach GaUayi za
chodniej, umieszczona w Roczniku Towarzystwa nauk. krakowskiego, 1664, 
T. VŁlI st- 281.

2) Roślinność Uableięóry podaną przez Dr. Janoty nachodzimy w dziele je-' 
g o : WiadomoM htttorycyna i jeograficina o Żywieetzgomże, Cistsya 1896
•t. 97.

3) Ob. Rozprawę Dr. Franc. Ilerbicha: Przyczynek da Geografii Roślin Ga
licy!, w Roczniku Tow. nank. kruk. T. 33/X. r. 1666. na s t  118. J. Łep- 
kowski w rozprawie o Babiejgórze w kalendarzu Wilda na r. 1858. st. 32. 
przy|iomina takie o pasach (liniach) roślinnych. Dokładniejszy pogląd na 
roślinność tutejszą z wyliczeniem roślin wlaaeiwych Babiejgórze, podał Dr. 
Rebmann w rozprawie: 0  roślinności Beskidów zachódnioh w tym samym 
Roczniku Tow. nank. kmk. na str. 211. Godne nwagi jest teś najnowsze 
o florze galicyjskiej dzieło J. A. Knappa: Die 5M er bekannten Pflanzen 
Oalizienz und der Bukowina, Wien 1879, w którem autor reaaumiąje wszy
stkie dotąd o florze tutejszej publikowane dzieła i rozprawy.



Babiejgórze wiele własnych okazów szczególnie w płazach i owadach, 
które się według zdań W. Pola do tak zwanej fauny helskiej liczą. 
Niektóre tyjące na Babiejgórze ssaki, wymienił nestor zoologów krajo
wych Dr. Zawadzki, w dziole swem: Fauna der galizischen und bu- 
kowimschen Wirbelthiere. StiUgart 1840. Nowszerai czasy znany z prac 
przyrodniczych Dr. Nowicki w swej rozprawie: P r z e g l ą d  p r a c  do
t y c h c z a s o w y c h  o k r ę g o w c a c h  G a l i c y j s k  i c h ,  wymieni! nie 
które na Babiejgórze znachodzące się ssaki, ptaki i plaży ' ) ;  w innem 
zaś opracowaniu opisał niektóre odkryte tu owady *).

Grzbietem Beskidu, po nad który wystrzeliła Babiagóra, przecho 
dii główny dział wód europejskich. Wodny dział Babigórski, otaczają 
na około przypory czyli ramiona tej góry, i rozłożone pomiędzy niemi 
doliny z mnogiemi Cieklinami. U południowych stóp jej rozłożyła się 
dolina, czyli raczej wzgórzysta i pagórkowata wyżyna, Czarnej Orawy; 
po północnej stronie zaś dolina Skawicy, wdarła się od Skawy, powyż 
Makowa, po pod same stopy Babiejgóry. Boki tej rozłożystej doliny 
tworzą dwie potężne przypory Babiejgóry, o kilku, od północy ku po
łudniowi coraz wyższych szczytach. I tak po wschodniej stronie wzno
szą s ię ; Polica (Palica) 1365 59 metrów. Na Róże 1061*55 m., las 
Bystrzański 900*41 m. Po wschodniej stronie tego działu poprzecznego 
leży dolina Bystrzanki (ob.); w niej są wsie Sidzina i Bystra. W do
linie Skawicy (ob.) są wsie Biała, Skawica i Zawoja, a w dwu po
mniejszych dolinkach, na wschód i zachód od Białej, są wioski Juszczyn 
i Grzechinia. Po zachodniej stronie doliny Skawicy, wznosi się druga 
przypora Babigórska z wierzchami: Mądralawa 1141'59 m., Czerniawica 
110016 m., Zawojski 903*37 m. i Susiuow 875*51. m. Grzbietem tego 
działu szła niegdyś granica księstwa Zatorskiego. Na północ i zachód 
tego działu leży dolina Stryszawki (ob.) z wsią Stryszawą, i Koszarawy 
w której rozłożone są wsie: Koszarawa, Przyborów, Jeleśnia, Krzyżowa 
i Krzyżówka. Na południowych stokach rozsiadły się po dolinach Pod 
horańskiej oraz Białej i Czarnej Orawy osady orawskie: Polhora, Rab- 
cza, Rabczyca, Roztoki, Kiczera, Wyżna i niżna Lipnica i Dolna i Hor- 
na Zubrzyca. Tych też dolin, mianowicie Czarnej-Orawy i Skawy od 
wschodu Babiejgóry, Podhorańskiej i Koszarawy od zachodu, użyto do 
przeprowadzenia niemi przez grzbiet Beskidu dróg bitych: Orawskiej 
(ob.) i Polhorskiej *),

B a b t e g 4 r a ,  wzgórze wznoszące się ku wschodnio-południowej 
stronie gminy Swidrówki, w pow. Dąbrowskim, w wysokości do 90’9 
sąż wied. nad pow. m, *). Powierzchnia tego wzgórza, używanego jako 
rola, jest namnlem piaskowatym, spoczywającym na dawuiejszyoh po
kładach napływowych, ztąd też nader urodzajną. Do tej Babiejgóry 
odnoszą się starodawne dziś już zapomniane podania o babie (jędzy) 
zwykle stoidrówką zwanej *). Patrzała się bowiem zyzem na każdego,

1) Ob. Roeznik Tow. nauk. krak. r. 1866. T. X. s t  386.
2) Ob. Rocznik Tow. nauk. krak. r. 1868. T. XIV. s t  114.
8) Ob. Wiadomości z Babiejgóry, artykuł w Roczuiku Komisy! fizyogra- 

fieanei. T. IV. r. 1870, na st. 24.
4) Wysokość tego wzgórza podaną jest jako punkt trygonometryczny na 

mapie Kummersberga Taki. 9, X \V lIl. 9.
8) Świdrem patrzyć, znaczy zyzem |>atrzyć lub oczv zwracać w celu oszu

kania inb podejścia kogo. Z tąd też przysłowia: świdrem eaiarśe pałają 
me waty; Trefnie świderkiem e boku poglądoł; lub Łep opadające. głębo
kie w ik ś s is i ia  oetp » wą ł i  świdrem idące, nie eaweee dowodem we
wnętrznego ulodenia; i wicie innych.



komu kolwiek tylko zaszkodzić chciała, i przemieniała tym sposobem 
w jakoweś niezwykłe istoty. Przemieszkując w krzyształowym pałac a 
na tęi górze, w kształcie lodzi, rozkazywała nieraz Wiśle, ażeby aż po 
pod Baoięgórę spływała, spuszczając się wtedy w swem pałacu na prze- 
jazdkę po Wiśle. A czyniła to dla tego ażebv szkodzić ludziom, wy* 
mawiając się przed innerni towarzyszkami, ze czyni to z powodu że 
chromie, cbociaż chodziła zwykle suchą nogą po Wiśle. Do niej to na 
Babiągórę chodziły ca naukę wszystkie dziewki, cheąc się przekształcić 
na czarownice, zwodzicielki, a osoby skłonne do wykrętów i oszuetwa 
podawano jako wyszle z terminu u Swidrówki. Tego zaś oszusta któ
remu się nie udało podejść drugiego, lub podejrzanego wykrętacza, 
który się dał drngiemu osznkać, odsalano zwykle do terminn na Babią 
górę '). (Ob. Swidrówka).

BablagArn, przysiółek położony ku północnej stronie w obrę
bie gminy Męcina, w pow. Limanowskim, w odległości od gminy i 
paraf. łac. w Męcinie '/, mili, od powiatu i poczty w Limanowie 1 •/» 
m., od sądn pow. w Slirzydlcie 1. m. Liczy ehoło 10 poroznuooojoh, 
po wzgórza Babiągórą zwanym, i wśród jodłowego boru, chat zagred- 
ciczych z 62 mieszk. obrz. łac. Wzgórza na których jest rozłożony po
mieciony przysiółek, są dalszem ciągiem wyżyny podkarpackiej Cheł
mem zwanej, miejscami tylko porosłej lasem. U podnóża tego wzgóm 
tryszczą tn wiele pomniejszych strumieni, oraz potok Męcina, spływa
jące ku południowi do potoku Pisarzówki (z lewego brzegw). Odnosząoo 
się do tej miejscowości podania historyczne i legendy trudno było za- 
siągnąć. Należy dziś do obszaru dworskiego w Męcinie, własnością 
rodziny Baronow Gostkowskich.

BablagAra, wzgórze leśne, w obrębie gm. Łużna, w pow. 
Gorlickim, przeciągające się ku północno-wschodniej stronie tej gminy, 
z leśniczówką i chatą włościańską pod lasem w tern miejsen, w odle
głości o '/i  mili ode wsi. Wyniosłość najwyższego szczytn dochodzi 
240’3 sąż. nad pow. in. Pokład wewnętrzny stanowią: Piaskowic kar
packi, nieco zielonawy, ił i łapek ilasty (szarogłaz), miejscami tak ie 
lupek gliniasty. Z pod tego wzgórza wytryska kilka małych strumy
ków, ściekających ku południowi do potoku Kamienicy. W dawnych 
doknmentach z r. 1569 jest wzmianka o istniejącym na tej Babiej- 
górze źródle slonem. Dziś własnością Władysława Skrzyńskiego.

BablagAra, wzgórze i przys. w obrębie gminy Sitnicy w pow. 
Gorlickim, w odległości od gminy '/, mili, od urzędu pow. w Gorlioy 
2 m., od poczty w Bieczn 1 '/, m., i  parafii łac. w Bozambarku '/, m. 
Wzgórze częściowo lasem jodłowym porosłe, przechodzi po stronie pół
nocno-zachodniej wsi Sitnicy, przy granicy z Rzepiennikiem sachem do 
Rzepiennika, zniżąjąc się tam nieco. U podnóża Babiąjgóry. w obrębie 
Sitnicy; wytryska potok Sitnica i kilku mniejszych strumyków, a w o- 
brębie Rzepiennika, potok Rzepiennik tłusty. W ńiektóryeh miejscach są 
ślady źródeł naftowych, dziś jak się zdaje wyczerpane, a są wzmianki 
i o źródłach solnych. We wnętrzu pokład tego wzgórza stanowią pia
skowiec, lupek gliniasty i iłowaty, miejscami ił solmośny. Na powierz
chni glinkowatej używanej tu częściowo za rołe, bnja las jodłowy, miej- 1

1) Wiadomość o tej Babie świdrówee udzielony n i przez nieznajomy ml 
oaobe, wyjęte ma być z rękopiemu znaohodzyeego się w Bib l io tece  
Tarłów, lecz niewiadomo‘w którem miejsca.



sotmi bukuni i innym drzewem podszyty. Po nad źródlowiskuni Sit- 
nicy, ziuohodią się tu 13 małych chat włościańskich porozrzucanych 
w kilku grupach a matami zagródkami i około 70 mieszkańcami, trn- 
dnigusmi się dziennym zarobkiem. Je s t dziś własnością Leona Ol
szewskiego. .

Do tej miejscowości łączy się, podobnie jak do Babiejgóry w Swi- 
drSwce, starodawna klechda ludowa, o D ą b i e  j ę d z y  (sitnicy), która 
niegdyś tą  Babięgórę zamieszkiwała. Klechda ta  dziś ju t mole zapom
niana, przedstawia nam dawne poiycie ludności w tej okolicy, oraz 
niejaki pogląd na poozątek wsi Sitnicy; odnosi się bowiem do dawnego 
pożycia łowieckiego ludu zamieszkującego niegdyś bory tutejsze '). Baba 
ęitnioa zamieszkiwała pałac na tej górze złożony z siatki sitowej ’), o 
siedmiu kolaracp, które się mieniły przy blasku słońca na wzór tęczy *). 
Cały ten pałac oparty był na siedmiu filarach również włóknistych, 
każdy innej barwy, w których były celki więzienne dla zaklętych dzie
wic; które baba sitnica u siebie więziła, puszczając je  jako lanie cza
sem po borze na przechadzkę, a często ażeby przywabić jakiego łowca 
dla siebie na śniadanie. Razu pewnego młody strzelec zabłąkawszy się 
w kniejach, spostrzegł niby paszące się dwie przecudne łanie, które 
spłoszone od psów, poczęły dalej umykać. Zal mu było tej zdobyczy, 
począł je czem raz więcej szczwać psami, lecz psy zamiast tropić lą- 
nie, pozwracały się wszystkie i pouciekały, zostawiwszy go samego na 
knieji; wśród tej ostateczności i łanie niewiedzieć w którą stronę zni
kły. Wróciwszy Bię za echem szczekania psów po losie do do domu, opo
wiedział tą  swoją przygodę starym myśliwcom, którzy go pouczyli o 
rzeczywistości tych łań i o babie sitnicy, przestrzegali oraz od za- 
puszczania się za niemi dalej, gdyż już niejeden śmiałek tą chętkę zdo
byczy życiem przepłacił. Pomimo tego młodzian, ufoy w swój trafny 
s tna ł, żywił się z chęcią spotkania się z temi łaniami a nawet i z ba
bą sitnicą. Często dnie i nocy polował bezskutecznie po kniejach, do- 
znawając rozmaitych przygód. Aż razu jednego zapuściwszy się za nadto 
głęboko wśród debr i skał w ciemny las, ujrzał jak wierny pies jego, 
który go nigdy nie opuszczał, spuściwszy uszy, zwrócił się, bez szczeku 
w ty ł i umknął z miejsca; wziął więc łowiec to za nieomylną wska
zówkę, że się znajduje gdzieś w pobliskości pałacu baby sitnicy i że 
się niebawem spotka z upragniouemi od dawna łaniami. Puścił się 
więc sam dalej w knieje, i tuż z niedaleka zoczył w pośród prześli- 
cznemi kwiatami porosłej łąki igrające dwie lanie. Uradowany tern od-

1) Okolica Sitnicy obfitowała w rozmaity rodzaj zaginionego ju t nawet u naa 
■wiaru, one wrzała życiem łowieckim w czasach starodawnych. Przypo
minają aam to dotąd istniejące nazwy miejscowości i pojedynczych tychże 
części, szczególnie, lasów, gór i potoków. W r. 1860 potok Sitnica wy-

' mulił tu głowę żubra czyli tura z ogromnemi rogami, a nazwa sąsiedniej 
wsi Torty bezsprzecznie od togo zwierza ma swoje nazwisko; jak niemniej 
i wieś Simie* odnosi nazwę swoją od pow iązanej do tej Babiejgóry 
tradygyi ludowej.

2) Sit, sitowina także sicioa czyli sitowiem (Juncui, Binsengrat) zwaną ro
ślina, rosnąca po miejscach mokrych, tornastych, używaną Jest u nas do 
plecienia koszałek i innych sprzętów gospodarskich.

8) Te siedem barw tęczowych na pałacu baby sitnicy, przedstawiały nieza
wodnie godło napiętego luka, tego starodawnego oręża łowieckiego, któ 
rym jedynie zabfyać godziło się łowcowi zwierzynę szlachetniejszą, jak je
lenie, daniele, sarny i t. p. gdy zaś przeciwnie dzidę i oszczep używano 
tylko na grubszego zwierza, dzika, niedźwiedzia, wilka i t. p.



kryciem chciał ie cichaczem podejść, lecz płoche łanie wnet go spo
strzegły i poczęły pod górę umykać. Pomimo tej płochości jedna łania 
co kilkadziesiąt kroków stawała, spoglądając na łowca, spostrzegł to 
i łowiec i korzystając z tego, zap uszczał się za nią w ozem raz więk
szą puszczę, at  naraz zoczył się w odsłoniętym miejscu, /, kąd docho
dził go nadzwyczajny pisk i wżar, i w tern momencie ujrzał się oto
czony rozmaitem gadem i żmijami, które mu wzbraniały dalszego przy
stępu, A w tern, gdy ogromny gad ju t opętywał jego nogi, pojawia się 
jakaś poczwara z rozwarte m paszczom, chcąc go niby całego połknąć. 
Widok tego potworu przeraził go tak dalece, iz pomimo swej odwagi, 
wydał przeraźliwy krzyk przestrachu, co go jednak ocaliło, gdyt na 
wydany przez niego krzyk, pojawiła się jakaś wysoka, laskonoga i szka
radna starucha. Była to B a b a - s i t n i c a ,  która pomimo tegoż iż wie
działa o wszystkiem, z gniewem zapytała go po co tu przyszedł, a gdy 
jej opowiedział wszystkie swoje doznaue dotąd przygody, zapytała go 
z złośliwym uśmiechem, czyli ma szczerą chęć pojąć za żouę tą łanię, 
która go tak wielce zobowiązała, a gdy ten powtórzył iż ją z całogo 
serca kochać będzie, rozkazała ustąpić gadom i poprowadziła go bliżej 
do swego pałacu, okazawszy mu najprzód cały przepych tegoż i rozma
ite przybory łowieckie, poodbierane podobnym jak on śmiałkom. Po czem 
przywołała na plae wszsytkie siedem łanie i kazała się im ustawić 
w dali w rzędzie, niedozwalając mu jednak przybliżenia się do nich 
Wybieraj sobie tę  która ci się tak bardzo podobała i strzelaj. — rze
kła do niego baba, podając mu zaklęty łuk i strzałę, a gdy ją  po
strzelisz, możesz ją wziąść sobie, inaczej ziem cię całego na podwie
czorek. Tu dopiero zrozumiał łowiec całą trudność swego zadania, gdyż 
łanie były wszystkie do siebie podobne, a chybienie strzału z cudzego 
łuku, lub postrzelenie innej łani, poddawały go niechybnej utracie ży
cia. Zebrał jednak całą swą odwagę i patrząc chwilę na wszystkie 
łanie, spostrzegł iż stojąca we środku, przenikliwszym jak inne spogląda 
na niego okiem, gdy drugie obojętnie na niego patrzały. Poznał ją  więc 
od razu, lecz ufny w swoją siłę, i wprawę oręża, żal mu się jakoś zro
biło zabicia jej. W tern jednak wstyd i groźba baby, nadały mu zno
wu męstwa, wymierzył, puścił strzałę i w tym momenre ugodzona 
nią łania, przemieniona w nadobną dziewicę, z rozpostartemi rękami 
zdąża kuniemu,  ażeby go jako zbawcę ucałować. Oto ona l wykrzyknął 
łowiec i zwrócił się z pokoi uą prośbą o nią do Baby. No masz szczę
ście żeś taki wprawny łowiec, rzekła baba, bierz ją sobie, i wynoście 
się czem prędzej z tąd oboje, póki w dobrym jestem humorze

H a b la g A r a ,  wzgórze leśne ku południowej stronie gminy Bis- 
zdziatki, przy granicy z gminą Brzyszczkiem, w pow. Jasielskim. Jako 
punkt trygonometryczny, wyniosłość jej jest obrachowaną na 200'9 1

1) Klechdę powyższy wraz z wiciu innemi łowieckiemi bajkami i pieśniami, 
zdobyłem przed kilkoma laty na tandvcie żydowskiej, pomiędzy pozosta
łem! spargalami, niezawodnie, po jakowymi zmarłym urzędniku leśnym. 
Zgromi mię może nie jeden z czytających, że niepotrzebnie kładę bajkę 
pomiędzy opisy miejscowe, ale proszę tylko o bliższe nad nią zastanowienie 
się, a przekona się każdy jak wielce i ta  bajka posłużyć może do ści
ślejszego naukowego zbadania i odsłonięcia zagadek etnograficznych, nie 
tylko tej miejscowości o której piszę, lecz obszerniejszej daleko okolicy. 
Przytaczam ją  w całości, jak ją  pierwotnie znalazłem, jedynie dla tego, 
iż dotąd nigdzie nieznalazlem o niej wzmiankę.



sąż. w. nad pow. m ona bałt. '). U podnóża jej tryszcay potok Bies- 
dziatka i kilka mniejszych strumieni. Do tej Babiejgóry równie jak do 
poprzednich, przywiązane są niektóre podania i klechdy ludowe.

B abiagóra, przysiółek na wzgórzu tego imieuia, okalającym 
kotlinę gminy Lutorysz, do której obrębu należy, w pow. Rzeszowskim; 
leży przy granicy wsi Lutorysza z gminami Zarzyce i Babice, opodal 
drogi krajowej Strzyżowskiej, nad doliną małego strumienia, który tu 
ma swoje źródłowiska, w odległości od gminy ’/* mili, od parafii łac. 
w Boguchwale V, m., od starostwa i sądu powiat, oraż poczty w Rze
szowie l ’/t m. Liczy około 10 chat, porozrzucanych w trzech grupach 
pomiędzy ogródkami i sadami i zarośli leśnych (jodłowych) i 62 mie
szkańców obrządku łac., którzy się wszyscy gospodarstwem trudnią *). 
Wnętrza tego wzgórza zapełnia piaskowiec karpacki, powierzchnia zaś 
gliukowata jest dość urodzajną, gdyż wydaje wszelkie gatunki zboża; 
sieją także nieco lnu i konopi dla własnego użytku, oraz cebulę i czo
snek, które na targach tygodniowych sprzedają, sadzą także kartofle. 
Pognój wystarcza na la t 6, a do uprawy używają już pługów żelaznych. 
Studni jest kilka w miejscu, mające zdrową wodę źródlaną. Pastwisk 
niema, z tego powodu ilość bydła zaledwie kilkanaście okazów liczy, 
żywią tu  nieco więcej drobiu które najwięcej kurnicy z Buczyna i Po- 
łomyji skupują. Karczmy w tern miejscu niema; jest tylko opuszczona 
dziś cegielnia z piecem i szopami, dla której jest przydatny materyał 
w miejscu. Dawniej przechodził tędy główny trakt handlowy z Węgier 
do Polski. Na tej Babiejgórze *) spotkali się po raz pierwszy w r. 1608 
zaciągnięci przez księcia Jana Sapiehę, star. uswitskiego, Węgrowie, 
z zaciągiem na podgórzu Sanockim i Krakowskim zdiałanym, przy- 
znaczonym do służby w wyprawie na Moskwę, na poparcie temże spra
wy tronowej Dymitra drugiego samozwańca. Po wzajemnem braterskim 
przywitaniu się, podali sobie używaue już od lat wielu przez podobnych 
ochotników hasło węgierskie: Elu jaro! n a p r z ó d ! 4) z kąd ich też 
przewodnikami czyli Elejaratni nazywano'). Cały ten zaciąg, zdzie
siątkowany w smutnie zakończonej tej wyprawie moskiewskiej, prze
szedł po śmierci wodza swego, księcia Sapiehy w Moskwie w r. 1611 
do obozu króla Zygmunta, i oddany pod komendę Lisowskiego, z kąd

1) Ol), mapę Kumersberga tialicyi Tab. 18. m. XX. 17.
2) Jako okazalsi gospodarzy występuję tu rodziny: Drozd, Kopaliński i 

Gojdek.
3) W rękopiśmie dawnym jest nazwaną także Babią - góra pod Czudcem, 

z czego widać iż tycn Babich - gór więcej w okolicy znachodzilo się.
4) E lu  ja ro , wyraz pochodzi z węgierskich słów elo najrrzód, i ja ró  iść, 

idąc.
5) Nazwę E lear, E lie r , H alier, wyjaśnia Linde w Słowniku jako harcownik 

poprzedzający wojsko przed bitwą O Elearach przypomina X. Piasecki 
w swej kromce Chronica gestorum in  E uropa  singuiorum , Kraków 1645, 
st. 248, opisując bitwę nad Tolczynę w r. 1600, a na st. 296 w opisie 
bitwy z liokoszanami pod Gurowem. Najważniejszą powagę nadąję temu 
wyrazowi X. Wojciech Dęholęcki, franciszkan, a od r. 1621 z rozkazu pa
pieża kapelan i nieodstępny towarzysz Lisowczyków w wyprawach do 
Czech i Śląska, w napisanem przez niego dziele: P rzew agi E learów  P ol
sk ich  co ich niegdyś Lisow czykatni zwano. Wydane po raz pierwszy dru
kiem gockiui w Krakowie 1623, a przedrukowane w Puławach 1630. — 
Dokładniejsze objaśnienie tego wyrazu niemniej dokładną hi story ę Lisow
czyków podał nam hr. Maur. Dzieduszycki w dziele awem: K ró tk i rys 
D ziejów  i spraw Lisowczyków, w Bibliotece Ossolińskich Tom III—Vll. 
r. 1642—1644.



ich odtąd L i s o w c z y k & m i  (ob.) nazwano-, gdzie też aż do uśmie
rzenia wojny moskiewskiej niejednokrotnie męstwa swego dawali dowo
dy. W r. 1619 po raz wtóry rozłożyli się po pod tąB&biągórą Lisów - 
czycy, gdzie ieh jnż mało przy życiu pozostałych, przypominało sobie 
to  pierwsze spotkanie się, i oddając dzięki Bogn, zaintonowało w kościele 
pobliskiej wsi Pietraszowski, dziś Boguchwałą zwanej, hymn dziękczyn
ny, za ocalenie z tak przykrej wyprawy. Lisowczycy koczując wtedy 
w tej okolicy, oczekiwali rozkazu do dalszego pochodu ua Węgry. Za
ciągnięci bowiem przez hr. Jerzego Humanaja, senatora węgierskiego 
i stronnika cesarza Ferdynanda na Węgrzech, wcelu wyparcia bunto
wnika Bethlen Gabora i jego sprzemierzeńców, przechodzili tędy pod 
wodzą Rogawskiego pod Tatry, z kąd wejszli na Spiż i w kilku w dalszym 
pochodzie na Węgrach zaszłych potyczkach, szczególnie pod Homonną'), 
ogromnie nieprzyjaciela porazili. W r. 1620 po powrocie z tej wypra
wy, ujrzano ich po raz trzeci w tej okolicy koczujących przez kilka 
niedziel, skąd ich na newo do pochodu na Heretyków, ku pomocy woj
ska cesarskiego w Czechach i Śląsku zaciągnięto. Swawola i zuchwal
stwo jakowe dokazywali w czasie ostatniego swego w okolicy tej po
bytu, niezatarty ich dotąd w podaniach Indowych.

B a b l a g ó r a ,  wzgórze ku północnej stronie gmiuy Potylicza, 
w pow. Rawskim, przy granicy tego miasteczka z gminami Prusie i 
Siedliska. Wznosi się około 907 stóp nad pow. m. Powierszchnia pia
szczysta porosła niegdyś gęstym lasem sosnowym, sprzyja nader tej 
roślinności. Dziś las ten znacznie przetrzebiono i zaledwie mała czą
steczka z niego pozostała *). Wnętrza tego wzgórza zajmują piaskowiec 
twardy z odciskami muszli, a miejscami olbrzymie pokłady białego, 
drobno ziarnistego piasku, a w nim mnóstwo skamieniałości rozmaitych, 
szczególnie piękna z nachodzi się tu Fenus cincta Eich., Trochus puber 
Eich., Pechmculus orbiculw Eich., i liczne odłamy skamieniałego drzewa 
liściowego. W pośrodku piaskn białego, znachodzą sie miejscami gnia
zda piasku zielonego, który zwilżony lepi s>ę, a wymulony i unoszony 
przez wodę, sprawia miejscami wydmy piaskowe (ob. Potylicz). Nazwa 
Babiejgóry odnosi się do bałwana, znalezionego jak się zdaje w tern 
miejscu, uformowanego uie ręką ludzką, lecz przez naturę w postaci 
lndzkiej, który tu dawniej przez kilka wieków na powierzchni się 
znachodził. O jego kształcie, i innych bliższych o nim szczegółach, rów
nież gdzie się podział, trudno jnż dziś zbadać. Także w wieku zeszłym 
znaleziono tu skamieniałość w formie ręki lndzkiej, z nformowanemi 
kształtnie palcami, jeden mniejszy w czasie wykopania odtrącono. — 1

1) O bitwie pod Homonę (Nagy - Homona), mjuoy wiele źródeł, oprócz X. 
Dębołęckiego powyższego dzieła w Rozd. IV. zt. 34. pisze o mej takie 
Piasecki w swej kronice na str. 323., Starowolskl w dziele swem: Sarma- 
tiae Bellatorei. Callon. 1631. str. 223, In ititu tonm  Rei militarii, Kraków 
1640, ks. IV. st. 262. i hr. Maurycy Dzieduszyokl w dziele: Krótki Rut 
Litotcctykiu), Bi61. Ostoi. T. VI. it. 62. Walne to zwycięstwo, poświad
czają po dziś dzieli gęste mogiły po góraeh I błoniach, około Homony,

«rzez Lisowczyków wysypane.
Według oszacowania dóbr Potylicza w celu podania je  na pnbliczna przez 

Kamerę licytacyę w r. 1616. wynosiła przestneó leśna na Babiejgorze do 
149 morgów gęstego i wysokopiennego lasn sosnowego, który oprócz zna
cznego materyałn bndnlcowego, do 560 sęgów drzewa opałowego mięk
kiego rocznie dostarczał, z wyrachowaniem czystego dochodu rocznego do 
400 złr.



Takie wiele innych starożytności i szczątki oręża znachodzono th  wpia- 
skn. Ostatnie pochodziły niezawddnie z tąd, i i  się w miejscu tem nkry- 
walo pospólstwo przed najezdniczym wrogiem. W  r. 1672 dnia 7. paź
dziernika, ukryci w tem lesie mieszczanie Potyliczcy i inni mieszkańcy 
pobliskich wsi, znieśli czambuł tatarski '), wysłany za zdobyczą od ra 
bującej w tej okolicy ordy tatarskiej pod dowództwem sól tana Dziam- 
bet-Gereja *). Wzniesiona nad ofiarami tej potyczki mogiłka, istniała 
w tem miejscu jeszcze do końca zeszłego wiekn, w czasie wytrzebienia 
lasu zaorano ją  razem z korczunkiem na pole.

B a b l a g A r a  w Trnskawcn, ob. Babina góra.
B a b la g ó ra , także B a b i n a  g ó r a  zwana, w obrąbie gminy 

Szreszeniowce w pow. Zaleszczyckim, na granicy tej wsi z Oleksińcami. 
Stanowi ona właściwie, wznoszący się do 160'0 nad. pow. m., brzeg 
wzgórza przechodzącego granicą miądzy Szerszeniowcami i Oleksińcami 
i jest do 60 sąż. szeroką. Po pod tą górą przechodzi główna droga 
z Szerszenie wiec do Oleksiniec. Co do przyrody zajmnje ta góra bardzo 
walne stanowisko. Składa sią od dołu z iłołupku (Thmschiefer) po 
nad którym warstwują wapień mnszlowy kolom ciemnego, w którym 
mieści sią oprócz muszli wiele innych skamieniałości, mianowicie ryb, 
wążów i jaszczurek *). Najobficiej znachodzą sią mnszle gatunku orto- 
cerałytów, z którego to powodu Pnsch nadał mn nazwą kamienia orto- 
eerałytowego podolskiego 1 2 3 4). Na nim leły warstwa wapienia piaskowego 
gruboziarnistego, czerwonego kolom, a na niej warstwa opoki kredowej, 
powyiej której znachodzi sią można warstwa gliny i częściowo czar- 
noziem, który stanowi bArdzo urodzajną glebę, na której pomimo wy
niosłości tego wzgórza dorodne kłosy pszeniczne wynsdgradzają sowicie 
mozolną pracę rolnika. Góra ta po kilkuset sążniach przebiegu, spada 
lekką pochyłością ku wschodowi w nizinę między Szerszeniowcami, 
Oleksińcami i Bilczem z jednej, a Głęboczkiem i Jeziorzanami z drn- 
giej strony, które to spady dla wód w czasie nlewnych deszczów lnh 
tajania śniegów, tam zatrzymujących się, zwykle Foplawami (ob.) sowią.

1) Pod nazwą Ciambul znachodzimy w dawnych pamiętnikach i kronikach 
narodowych często wyrażony gwałtowny najazd tataraki, lub innej mniej
szej zgrai łotrowstwa. Pochodzi od tatarskiego etapu, czapul, (biedź, je
chać czwałam), i znaczy według określenia ks. Adams Czartoryskiego, ge
nerała ziem podołsk., wpaść porwać i uciec. (Ob. Encykl. powsz.) i Cza
sopismo Ossol. 1828. T. II. st. 87.) (Ob. także Czambuł).

2) O tej potyczce z Tatarami i o poległych w niej, jest wzmianka w dawnych 
księgach ławniczych miasteczka Potylicza na kartce 92

3) W Bib!. Ossoll. w zbiorze geologicznym znachodzi się piękny okaz ska
mieniałej głowy jaszczurki tu znalezionoj w r. 1832. (Ob. Bibl. Ossol. 
Czasopismo z r. 1833. st. 107). W zbiorach hr. Wódz. Dzied uazyckiego 
ma się znachodzić również wiele ciekawych szczegółów tutejszej przyrody, 
trudno mi jednak jo wyszczególnić, gdyż dotąd trudno mi się było doprosić 
u Szanow. właściciela oglądania tych zbiorów, tem mniej korzystania 
z nich dla pracy mojej.

4) Pusch w szacownem Bwem dziele: Oeognosłiiche Beachreibung ton Polen. 
Stutgart 1833. T. 1. st. 132—138 i T. II. st. 409. porównywa ibnnacyę 
tutejszego wapienia z angielskim old red aanditone i tak go też na swem 
geognastycznym atlasie Polski Tabl. IV., na którym Bilcze dokładnie 
określi! przedstawia. Przypomina o nim także Giżycki w dziele: Badania 
it przedmiocie rzeczy przyrodzonych, na st. 114. podąjąe oraz ogólne wy
obrażenie o pokładach tutejszych.



Są to najurodzajniejsze g n u  ta  tych w s i '). Nazwa tej góry pochodzi od 
b a b y  czyli bałwana kamiennego, który się dawniej na tej górze zna- 
chodził. Urodzajność gleby, a szczególnie fanatyzm religijny strąciły go 
jednak wkrótce po rozkrzewieniu się religii chrześcicńskiej na Rusi w nurty 
Seredu. i pochłonęły zarazem bliższe o nim wiadomości.

B a b l a  J a g o d a ,  rozpowszechniona po między ludem na Podolu 
i Pokuciu w Galicyinazwa rośliny, zwane L i c z y d ł o  w ł a ś c i w e  (Strep- 
totua ampleiifolius Cand.) ob Liczydło.

B a b i a k i ,  przysiółek w obrębie gm. Laszki w pow. Jarosław
skim. Leiy przy granicy tejże z gminą Zaleska wola, oraz nad rzeczką 
Szkło, po lewym jej brzegu, ku wschodniej stronie tej wsi w okolicy 
nieco piaszczystej i podmokłej, w odległości od urzędu pow. w Jaro
sławiu 3'/« mili, od sądu powiat, poczty i zwykłych targów w Ra
dymnie 1'/* mili, od gminy i parafii lac. w Laszkach */4 m.; od pa
rafii gr. kat. w Zaleskiej Woli ł/t m. Liczy okeło 20 chat włościań
skich i 120 mieszk., z młynem po lewym brzegu Szkła. Miejsce to 
powstało za czasów dziedzictwa księżny Anny Ostrogskiej, na początku 
wieku XVII., osiedleniem się w tern miejscu kilka rodzin, mielników, 
pod nazwą Babiaki. Należy do obszaru dworskiego w Wysocku, wła
snością Stefana hr. Zamojskiego.

B a b ia k ó w , potoczek górski, w obrębie gm. Zawoja w pow. 
Myślenickim, powstaje z kilkunastu małych strumyków, spływających 
kn północy ze stromego i lesistego podnóża Babiejgóry w jedno koryto, 
którego wody po półmilowym rwiącym biegu, łączą się ze Skawicą, od 
prawego jej brzegu, opodal granicy wsi Zawoji z gminą Skawicą.

B abiaków , przys. czyli raczej część wsi Zawoji, w pow. My
ślenickim, rozrzucona w kilkunastu grupach chat góralskich (Babigór- 
ców) po nad strumykami, które tworzą potok Babiaków, w odległości 
od pow. w Myślenicach 4 '/,  mili, od sądu powiatowego i poczty w Ma- 
kowie l*/4 m.. od parafii lac. i gmiuy w Zawoji '/« m. Liczy około 
25 chat górskich, małych i 210 mieszk. obrz. lac., które oprócz skot- 
nictwa (chowu hydła) także wyrobami sprzętów domowych i gospodar
skich z drzewa trudnią się. W korytach i po nad brzegami strumyków 
ściekających do potoku Babiakowa, znachodzą się gniazda czyli miej
scowe pokłady rudy żelaznej. Należy do obszaru dworskiego w Mako- 
wie, własnością hr. Maurycego de St. Genois d’ Aneaucourt.

B ab ian k a, łą k a 9), po prawym bizegu Sanu w obrębie mia
steczka Radymna w pow. Jarosławskim, na której istniała niegdyś mo
giła po nad samem korytem Sanu, na której znachodzil się jeszcze 
za czasów biskupstwa Gryka w Przemyślu, w drugiej połowie XIV. w. 1 2

1) NiektOre bliższe wiadomości o tej górze zawdzięczam przychylnej kn mej 
pracy chęci Wgo p. Justyna Zubrzyckiego, burmistrza wSnlatynie, za któ
rego pośrednictwem otrzymałem oa nieznajemej mi trzeełej osoby, tak co 
do tej góry jak i jej okolicy petrzebne wyjaśnienia. Obydwom mężom 
akładam niniejszym moje podziękowanie.

2) O tyce Ttabiance i nadaniu jej cerkwi czyli popowsta w Radymnie, jest 
wzmianka w archiwum konsystorza lac. w Przemyślu. Księga I. voi. VIII. 
następujgcemi słowy: „it95 in vigil. Assiimpt. B. V. M anat, Bicolaus de 
Crayow {Grajow&ki\ Epiacoput Premiilenaii, 1a teoe, Beetori Eccltaiae 
Rutkenorum in Radymno, de eonaentu Capituli soi confiirmat tres guar- 
tei agri cnm pratii Babianka post San, et ex itta finett San Dlugitdack, 
Podittit, nqua* plebanaiam hunc ad fintm titae, ac post ipemn filio aut 
gentro ejus, ad koc mwnus idoneo autcurat.



bałwan przedstawiającą D y a n n ę  słowiańską czyli b a b ę ,  którą biskup 
ten po otrzymaniu dóbr Radymna, nadanych mu przez króla Włady
sława Jagiełły, zniszczyć rozkazał. Był to, według zdania Korytka, 
najdalej na zachodzie Rusi, /nachodzący się zabytek starosławiańskiego 
myto, którego ślady nieco bliżej rozpoznano ’). Mogiłę samą, zniszczyła 
powodż w r. 1477, a w miejscu gdzie stała, przerżnęły Bobie bystre 
wody Sanu nowe koryto. Zrosztą są ślady że łąka Babianka, była 
przedtem ostrowem pomiędży ramionami Sanu. Oprócz tej mogiły jest 
dotąd jeszcze druga podobna mogiła w obrębie Radymna, zwykle wy
sokim kopeein, zwana, na przeciwległym (lewym) brzegu Sann, przyty
kając do koryta tej rzeki po za cmentarzem miejskim, która jak po
przednia jednakowe miała niegdyś n ludu znaczenie, pomimo że lud 
w czasach nowszych nadaje jej wcale odmienne pochodzenie, to jest, 
iż mieni ją  pamiątką osypaną rękami łndzkiemi za pierwszych napadów 
tatarskich a). W tym samym dochn przypomina o niej wierszopis Sta
nisław z Radymna w pieśni „Duchy e nad Sanu*, następnjącemi słowy: 

Z strony cmentarza tam gdzie kopiec wielki,
Nad nurtem Sanu wznosi się wysoko,
Tam o północy gdy natężysz oko,
Uchem posłuchasz szmer każdej kropelki,
Usłyszysz słowa i żalośne łkania,
Ujrzysz powstałych żelaznych rycerzy,
Ujrzysz! Ucho i oko twoje uwierzy,
1 nie zatęsknisz chwilę rozstania.
Bo ujrzy twe oko i ucho poBlucba,
Rozmowy duchów dawnych tn mieszkańców,
Co żyjąc Btrzegli swej ziemi krańców i t. d. *).

B a b i a n k a ,  B a b i n e ć ,  także B a b i n y  p o t o k ,  mylnie Ro- 
h a t y n k ą  zwany potok, wypływający w obrębie gminy Dobryniowa 
z leśnego wzgórza, niegdyś B a b i a n k ą  dziś pospolicie H l y n y s z ó w  
czyli O l i n n y  zwanym. Nazwa Babianki, pochodzić ma także od B a
by, posągu kamiennego, znalezionego na pomienionym wzgórzu, czyli 
raczej nad korytem tego potoku, w wierzbie spróchniałej ukrytego, 
którego dawniej za jakowąś świętość uważano. Dziś lud przypominając 
tą  dawną tradycyę, prawi, iż się tu baba (kobieta) w wierzbie wycho
wała. Potok ten płynie ze spadzistego wzgórza, wśród lasu, w kierun
ku wschodnio-południowym, przepływa przez wieś Podwinie i po za 
obrębem tej wsi, przy folwarku w Kutcach, i ujściu tamże małego stru
mienia H u s s a k o w a  do Babianki, zmienia kierunek ku zachodowi, 
w którym przepływając środek wsi Babińca i część miasta Rohatyna, 
w ostatniem uchodzi po jcdnomilowyin biegu do koryta Gnilej Lipy, 
od lewego jej brzegu Koryto tego potoku, dość głębokie i prąd wody 
znacznie silny, gdyż utrzymuje w ruchu trzy młyny w Babincu, a 1 2 3

1) Oprócz tej mogiły, przypomina jeszcze Korytko siedem innych mogił po 
lewym i prawym brzegu Sanu, które niegdyś ełużyd miały za katedry mi- 
tologi słowiańskiej ; największe z nieb znacbodziły się pod Wysockiem, 
Rady mnem, Przemyślem, w Krzywcza i pod Babicami.

2) X. Siarczyrtski w liście do X. Franciszka Tarnawskiego, który w r. 1028 
probostwem tutejszem zawiadywał, wspominając o tej mogile, przyznaje 
jej także dawniejsze, to jest starosławiaiłskie, pochodzenie.

3) Wiersze te wyjęte z rękopismn nadesłanego w r. 1064, do redakcyi Dzien
nika Literackiego, która je jednak nie uwzględniła.



czwarty w Rohatynie'). Jest jednak bezrybnym z powodu moczenia 
w nim konopi.

B a b la n k a ,  potoczek wypływający z silnego źródła na tak 
zwanych Babach, w obrąbie gminy Srupkowa; płynie początkowo ku 
północy, odgraniczając wieś Babiankę od teritorium miasteczka Ottyni, 
które tu klinom między wsią Weleśnicą górną a Babiauką zachodzi. 
Później zwraca się ku wschodowi, przepływa błonia wsi Babianki i po
środku wsi uchodzi do potokn Opraszyny.

B a b la n k a , B a b y n k a ,  przedtem także B a b i a n k i  zwana 
wieś i gmina w pow. Tlumackim, (obw. Stanisławowskiego), niegdyś 
w ziemi halickiej, województwa ruskiego. Położona nad potokiem O p r a -  
s z y n ą  zwanym, do którego mniejszy tu potoczek B a b i a n k a  i kilka 
innych małych strumyków uchodzi, oraz przy drodze gminnej Ottynia - 
Strupkowskiej w odległości od urzędu pow. i sądowego w Tłumaczu 
3 mil, od parafii lac. i zwykłych targów w Ottyni */4 m., od parafii 
gr. kat. w Strnpkowie '/„ m. Graniczy od wschodu z gmiuą Ottynią 
(wsią Uhornikami) i Strupkowem, od południa ze wsią Strupkowem, od 
zachodu i północy z obrębem miasteczka Ottyni. Cały obszar gminny 
Babianki wraz z gruntami dworskiemi zajmuje 533 morgów, z tych 
należy do obszaru dworskiego 138 lug. pola, 17. mg. łąk, 13 mg. pa
stwisk i 79 mg. la su '); do mniejszych posiadłości należą 219 mg. pola, 
27 mg. łąk i ogrodów i 40 mg. pastwisk "). Część wsi po prawym 
brzegu Opraszyny zowie się także L e p n i k i e m  (ob.). Wnętrzny po
kład ziemi tutejszej stanowi margiel kredowy, między którym miej
scami zachodzi także gips, powierzchnię zaś stanowi gliuka tworząca 
ziemię dosyć urodzajną, żytnią, na której już pszenica tylke z wielkim 
natężeniem uprawy roli udsje się *). Woda do picia jest tu dostate- 1 2 3 4

1) W archiwum autora znachodzi się akt rzędowy z 1617 w sprawie sporu 
miasta Rohatyna z obszarem dworskim, o przeprowadzenie koryta Babianki 
środkiem miasta do Lipy, w celu zapobieżenia brakowi wody do picia i 
w czasie pożarów. Już w r. 1795 oraz w r. 1804 po raz wtóry, podnoszo
no tę sprawę w urzędzie cyrkularnym w Brzeżanaeh, lecz w r. 1604 za
łatwiono ją tym sposobem, iż nakazano miastu zaopatrzyć się w odpo
wiednie ilość studzien. Niewiadomo jednak jak załatwiono kwestyę podnie
sioną po raz trzeci w r. 1817 (ob. Rohatyn) .

2) Niwy na których rozłożone aa grunta dworskie tak się nazywają; a to  
po la :  Dworska niwa nad rzekę, Koło gaju, Za parkanem, Kolo pasieki, 
Dworski łan za Lepnikiem, Koło drogi, Niwa pod wąwozem i Niwa za 
wsią. Z tych według katatastru prowizorycznego z r. 1820. czysty trzech
letni zbiór obrachowano na 220 korcy żyta i 330 korcy owsa. O g r o d y  
i l ęk i  : Ogród koło cmentarza, Za gumnem, Dworska aianożęć, Koło pa
sieki, Ogród w Lennikach i Ogród dworski. Zbiór roczny obńchowany na 
39 cetn. siana słodkiego, 84 cent. kwaśnego i 3 eent. potrawu słodkiego. 
P a s t w i s k o  w Krzakach za waię i Las:  Dworskim gajem zwany, daję 
rocznic 7G sążni drzewa twardego i 20 miękkiego.

3) Według dawniejszego inwentarza dóbr Babiartskich z r. 1834 było w miej
scu 2 kmieci całogruntowych (rodzina Nahoniaków), 21 półgruntowycn, 
IG ćwierciowych czyli zagrodników i 2 chałupników. Oprócz paószczyzny 
odstawiali tukżo czynsze roczne tak żwanę Swinoasesysnę po 6 kraję, od 
starej świni a 3 kr od młodej; Rogowszczyznę, o którą się podówczas 
nrswowano, dziesięcinę od pszczół, t. j. lOty pięć, albo gdy pasieka nie 
liczy dziesięć pni, po 6 kr. od pnia: przędzę od całego gruntu po 2 motki, 
od półgrunta 1 motek, kaiden motele ma 21/, łokcia długości i 30 pasem 
po 30 nici.

4) Według urzędowego zestawienia urodzaju w tom miejsen w r. 1804. zbiór 
zboża obrachowano w tym roku na 527 mierzyć żyta i 791 mierzyć owsa 
W r. 1820 na 713 mierzyć żyta i 1118 mierzyć owsa.
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ceną, gdyż oprócż potoków jest kilka studzien, mających wodą zdrową 
i nawet niektóro składy mineralne posiadającą. Wodę w Babiance nży- 
wają też do moczenia konopi, których jednak mato tn sieją. W oda 
w Opraszynie jest czystą i rwiącą i sprawia w czesi* ulewów wielkie 
spąstoszenia. Pamiętne są powodzie z r. 1839 gdzie woda zabrała młyn 
Babianecki, oraz z r  1867 gdzie zamuliła gruuta nad jej korytem le
żące. Oprócz sadów dworskich nad rzeką i koło folwarku, znahodzą 
się tylko przy niektórych chatach chłopskich kilka drzewek i to dzi
czyzna. Łasy tutę sze mieszane przeważnie liściowe, zaledwie zaspaka
ja ją  potrzebę domową. Cala miejscowość liczy 63 domów rozłożonych 
grupami po wyżynach wzdldż koryta Opraszyny, który się tn na dwa 
ramiona dzieli, przeciągających się blisko ćwierć mili, aż do granicy 
gminy Strnpkowskiej, gdzie sie chaty Babianki z Strupkowskiemi łączą. 
Są to niemal wszystkie liche i nędzne lepianki z płotów i gliny, karne, 
gdzie niektóre tylko z przybudowanymi gospodarskiemi i ogródkami. 
Do obszaru dworskiego należy stojący nieco na uboczu, na wzgórzn 
pod lasem, folwark dworski, przerobiony z dawnego naonasteru, dre
wniany i gątami kryty, z przybudcwuuiami gospodarskiemi pod słomia
ną strzechą, oraz karczmą we wsi i młynem na Opraszynie nowozbu- 
dowanym. Propinacya obrachowaną po 6 garncy wódki, na każdą ro
dzinę po 26 ct., czyni wraz z młynem rocznego dochodu 540 złr. 
Dochód gruntowy czysty wynosi 166 zlr. 44 ct. rocznie. Z kapitałów 
prywatnych jest 12 z l r ,  a obligacyj rządowych 4 złr. czystego do- 
chodo. Gospodarstwo na obszarze dworskim bywa zwykle dla odległoóei 
miejsca od klasztoru w Buczac/u, do którego Babianka dotąd przynależy, 
wypuszczano w dzierżawę. Ludność Babianki według obliczenia z r. 
1869 wynosi 333 dusz, a to: 10 obrz. lac. 315 gr. k a t  i 8 żydów ł), co 
do zatrudaienia dzieli się n,i 73 gospodarzów, 2 rzemieślników, 18 sług 
i najemników, i 235 kobiot i dzieci. Wszyscy są Rusini, wyjąwszy ży
dów i kilku obrz. łac. ’ ), trudnią się powszechnie tylko uprawą grnn- 
tów i chowem bydła, chociaż ostatnie w nader skąpej liczbie tu zna- 
chodzimy. Również chów drobiu i pszczelnictwo tu wcale zaniedbane, 
pomimo dogodności ku t emu; przyczyną jednak jest brak doświadczenia 
i odpowiednich zabudowań. Charakter mieszkańców i moralność tychże 
jest zadawalniającą, z tej też przyczyny i stan zdrowia oraz śmier
telność, są stosunkowe dość przychylne — najwięcej pogrzebów odbywa 
się na przednówku. Pieczęć gromadzka w wielkości talara, owalna, 
niekształtnie rzeźbiona, przedstawia wieśniaka stojącego za płngiem, 1 2

1) Według aktów konskrypcyjnych z 1800 liczono tu w tym roku 34 domów, 
38 rodzin, 36 gospodarzy, 52 osób płci męskiej i 88 niewiast, razem 179 
osób. W r. 1815 liczono tu 43 domów z tych 2 drewnianych reszta lepianki. 
W r. 1824 liczono 45, domów, 53 rodzin, 33 gospodarzów, 90 innych osób 
płci męskisj i dzieci i 122 niewiast, razem 245 dusz. W r. 1857 liczono tu 
63 domów i 337 mieszkańców, z tych 14 obrz. lac., 311 gT kat., i 8 ży
dów ; co do zatrudnienia: 74 posiadaczy gruntów, 2 rzemieślników, 19 sług 
i żałobników i 238 kobiet i dzieci.

2) Pomiędzy mieszkańcami niemal wszyscy noszę nazwy zakończające się na 
a k lub u k ; a to: Nahomiak, Zahorniak, Bojczuk, Petryszak, Czytnik, 
I.ubeńczuk, Czyk i Fedyk; także: Hejtoto, Cyniawski, Sonica, Senków, 
Mazymów, Piasecki, Kobylański. Najliczniej rozkrzewieni są rodziny pod 
nazwę Bojczuk, Nahorhiak i Czyk. Najwięcej podatku opłacają Feder Hej- 
toto: 4 zit. 21 ct. i Dmytro N ahorniak 3 złr. 61 ct. Reszta niżej 3 złr. 
30 cent.
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Wróconego ku prewąj stronie, z wielką fajką w gębie. W otoku w pis 
t  góry o d p a w e j strony: GBOMADA: HABIANKA: ĆYBKUŁ: STA
NISŁAWÓW.

Wieś Babiunka powstała około r. 1629 na gruntach wąi Uhor- 
u*k, oddzieleniem części tych gruntów oraz poddanych tej wsi, zapi
sanych przez ówczesnych poeiadaczów Uhornik, Adama i Aleksandra 
Bałabanów, fundowanemu przez nich monasterowi 0 0 .  Bazylianów 
w Ubornikaoh '). Nazwą swą odnosi od wzgórz przeciągających się 
przez tą wisi wzdłuż koryta Opraszyny, tak zwanych B a b . czyli Bab 
kowskieh gór <ob.). Aktem darowizny pozwolono zakonnikom takie 
rozszerzenie swej wsi, przez przesiedlanie sią nowych osadników do 
Babianki z dóbr do fundatorów należący oh. W r. 1762 przeniesiono 
klasztor z Uhornik do Babianki i w tym celu zbudowano tu  oerkiaw 
drewnianą wraz a moaasterem na wzgórzu w lenie, opodal wsi Babian
ki. '). Moaas ter istniał w tern miejscu a i do r. 1812; pomimo tego 
pisali sią przełożeni klasztoru tutejszego ihumeoami uhornkkiemi. a 
klasztor jakby w Uhornikach istniejący uważano (ob. Uhornik0. 
W czasie pojednania sią Busi halickiej z kościołem rzymskim, pozo
stali zakonnicy tutejsi w scyzmie, a ihumenowie w S k i c i e  tytuło
wali sią też ihumanami uhornickiemi; chociaż później zmuszono 1 tu
tejszych mnichów do uznaniu unii, gdy monaster skitski w Maniawie 
sos tał przez c. k. Bząd austryacki zniesionym. Ostatnim ihumenero 
Uaboczeatuyin w Bnbiance byl Cyryl Szumlndski, biskup łucki, który 
później postąpił na Archireja w Moskwie. W r. 1811 było tu już tyl
ko dwóch zakouuików; przełożony O. Sofrou Ouuski, i drugi jako dusz
pasterz w Strupkowie. W r. 1812 zniesiono monaeter tutejszy, a fun
dusze jego przekazano tymczasowo klasztorowi w. Buczaszu, w celu 
rozszerzenia nauki szkolnej '). W r. 1819 całkowicie fundusze tutejsze 
wraz z wsią Babianką, przekazano urządownie tomu klasztorowi, który 
je dotąd posia da. Cerkiew samą, przy monasterze, uznano za gromadzką

1) Akt fUndacjl klasztoru Obornickiego, wydany przez Adama i Aleksandra 
Bałtabandw, znaehodzi się w oryginale w archiwum klasztor nem w Bu- 
oaaezu. Oprócz aktu fundacyjnego, znaohodziiy się także w tern archiwum 
iuae dokumenta, odnoszące się do praw odprawiania mszy zad usznych, a 
to za fundatorów Adama i Maryi z Hulewiczów Bałabanów, Aleksandra 
i Anny Bałabanów, Andrzeja I Józefa Potockich, Pawła Sznmlaósklego i 
Tomasza i Teofila Strojnowskieli.

3) D. J. Wagilewiez w swej broszurze: Monastyr Sk*t w Mmniawic, Lwów 
1846. na st. 14, mylnie donosi, jakoby Czoróey Sklto już w 17 wieku za
łożyli monatyr wBablance, gdyż oprócz monas tern Uhornickiego, o moba- 
sterze Babinieckira z owych czasów niemamy żadnej wiadomości.

81 Laut boben unbemia! - latimats ddtto 12. Septenber 1U9 Z. 46184 geru- 
heten S. MajesUt ans KUeksicht der Yermehrang daa Iwhrpenoeaia not 
dem Buczaoaor Baiilimner-Gymnasium, zur besaereu Dotinug diSsez Lehr- 
Anstalt, die Basilianer-Klóster in S o k u lec,  ZadSrów rura Bab iacka ,  
aamt allen dazu gehlirigen Realitsten und Jurehen-ISiikfteltam demBneza- 
czer Kloster eizueerleiben, was auch wirklieh aa> 1. Howembsr 1819 er- 
folgte. Z fUuduseów ówcztenyoh przeniesionych na klemśor Bucaacki, go
dny wspomnienia zapis testamentowy Grzegorza Dobrzańskiego z dnia 12. 
Grudnia 1774. ablatowany w grodzie Haliokim w r. 177B, aa kwotę 200 zł. 
ciężących na dobrach Tyśmienicy, Macieja hr. Miączyóekiego; niemniej drugi 
aapis Pawła gzumlaóskiego z dnia 22. Stycznia 1778 dążący początkowo 
na dobrach Ladakie w kwocie 40 zlr, m. k. przeniealony póżuiej na real
ność Jakuba (Jaques) Guerinota we Lwowie pod N, komik. 3 2 3 Z oby
dwóch tych kapitałów pobiera klasztor 16 zlr. 18 kr. m. k. rocznego do
chodu .
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i przydzleloifó ją  jako filialną do parafii gr. kat. w Strupkowie. Onr- 
kiew tutejssą zbudowauo, jak już wyżwymienlono, w r. 1762 pod ty- 
tyłem „Przemienienia Pańskiego", jak to przykonywa napis nad glównbmi 
drzwiami w drzewie wyrżnięty: „Błahosłowcniem Otea, yneołeniem 
Syna, pospiszeniem sio. Ducha soedasia cerkow sta chramu Preobra- 

■iirnia Hospodnia roku botia 1752, misiacn Jurna, dnia 24.*- Obok 
'tego istnieje jeszcze drugi napis: „Roku botia 1772 misia ca Marta 
dnia 30. O. Arseniy Sicnickiey Ihumen Obytely sej prestawysia y  tde 
pohrcben.* Jak  się z aktów klasztornych okazuje, była ta  cerkiew da
wniej takie parafialną, do której oprócz Uhormk i Babianki, należała 
także wieś Strapków '). Po zniesieniu w tern miejscu klasztoru w r. 
1812 przeniesiono parafię tutejszą do Strupkowa, a Babiankę przedzie
lono lam  jako filię, wieś Uhorniki zaś przyłączono do parafii gr. kat. 
w Ottyni. Nowezeml czasy zmieniono nawet tytuł dawny cerkiewny na 
8. Jura, chociaż dotąd jeszcze odbywają się tu walne kiermasze, oraz 
nabożeństwo odpowiedne wdzień Przemienienia Pańskiego, według s ta 
rego kalendarza. Całe zabudowanie z miękkiego drzewa, nieokazałe, 
jest 11 sążni długości i 12 oknami oświetlone, z przybudowaną zakry- 
ntyą i ma podłogę cegłami wyłożoną. Wewnątrz oprócz wielkiego ołta
rza i pięknie rzeźbionego Ikonostasu, są jeszcze dwa boczne ołtarzy
s. Bazylego i Narodzenia Matki Boskiej; oprócz tych jest jeszcze 18 
innych obrazów starych i nowszych pośledniego pęzla. Na dzwonniey, 
Btojąoej osobno na obwiedzionym płotem cmentarzu, znaohodzą się trzy 
dzwony dawniejszego odlewu, z tych największy waży 130 funt. Me
tryki parafialne poczynają się z rokiem 1784 w języku łacińskim. In 
wentarz cerkiewny Babianecki z 1834, parafialńy z Strupkowa z r. 1839.

B sb fa rk a , polana w obrębie gminy Grzechini, w pow. My
ślenickim. Leży ku zachodniej stronie tej wsi, na wzniosłym płasko- 
wzgórzu również Babiarką czyli Babiakowem zwanym, po pod który 
rozłożony jest zarębek, z porozrzucanych daleko od siebie kilkunastu chat 
•się składający, który dawniej też llabiakowem zwauo. Na polanie tej po
rastają niektóre rzadkie w okolicy rośliay. Polana ta, jak  niektóre inne 
w obrębie tej gminy istniejące role i polany szozególnie: Babkowska, 
Dajowka, Bykówka, Wesołówka, Ledwauproszona i inne, należące do 

' gminy, mają u ludu tutejszego własne tradycye.
B a b la  rzeka , przysiółek w obrębie gm. Krzywcze .nad Sa

nem, w pow: Przemyskim '/» mili ku wschodnio-południowej stronie 
miasteczka, opodal granicy Krzywcza z Wolą Krzywiecką i Reczpoiem 
jako też przechodzącego tędy traktu Duklańsko - węgierskiego. Składa 
się z 7 u podnóża wzgórza, Kijowem zwanego (ob.), rozłożonyoh chat, 
ponad potokiem B a b i ą  r z e k ą  zwanym, który tn  również ma swoje 
źródła, i płynąc ku północnemn-zachodowi łączy się w Krzywczo z po
tokiem Jardini czyli Jordanem, uchodzącym tu do Sanu. W dawnych 
dokumentach jest wzmianka o istniejącej nad Babią rzeką mogile, oraz 
dawnem jeziorku czyli źródle Babiejrzeki, o którem wiele po między

1) Przypomina o tem dokument: M anifezta tion ie  Instrument. N o ta ria tw» 
wW. Jp o z to l. ex  1770 anno. oraz opisanie monastyru Buczackiego p. B. 
Ploszczariskiego w czasopiśmie niskim Stow o  z 1863 w mim. 73. Pobieżną 
wzmiankę o monastcrze Uhomicko-Babianieckim znacbodzitny takie w dzie
le niskim: Szem atyzm  P row incyi s. Spoży te  la czyna z. W azylia  W . 
w  H alyci i korotki pohlad na  ‘M ona styry  i monazeeztwo remie, etc. 
Lwów 1867, str. 101 i 171.
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lodem iradycyj istniało; t  tycb najciekawszy była Icgeąda o, b a b i a  
t o p i e l n i o z c e  która w niem miała niegdyś swoje siedliska, lecz dziś 
już lud o w szystkim  tem czem raz więcej zapomina. Babia rzeka 
wraz z Krzywczom je st dziś własnością p. Nycza.

" B a b l a  s f c a l a  eb. B a b l a  s k a l a .
B a b l a i p c h a y  B a b o t y c b a ,  czyli B o b i a t y c b a  zwana, do

lina w obrąbie gm. Jasionowa w pow. Brodskim, którą przepływa po
tok O ł y c a  także H o ł n b i c ą  zwany (ob.) tworzący w tem miejscu do 
niedawna znaczny stawek, czyli jeziorko, utrzymujący oraz dwa młyny 
w tej doliaie w ciągłym prawie mchu. Woda tegoż potoczku wytry- 
akuje pod. nazwą O ły  cy pod Majdanaui pieniackim z małego jeziorka 
a po ówierćmilowem niemal biegu w kiernnku północno-wschodnim, 
ginie pod ziemią w pokładzie kredowym, i po krótkim pod ziemią prze
pływie, wychodzi z małego jeziorka, czyli laczej źródła dość silnego, 
znown na powiereojhnją, i płynąc dalej w kierunku wschodnim, przez 
pomienioną doliną, zasila ją  wodą, jakoteż wytryskająca w tej dolinie 
drugie podobnież silfte źródło, którego woda, po kilkusążniowyip prze
biegu utreymnjo w ruchu młyn jednokamienny i tworzy wraz z po
przednim żródłowiskiem mały stawek '). Opodal po za stawkiem jest 
dragi mały młyn w tej dolinie, przeciągającej sią pod nazwą Babią- 
tyohi, aż do granicy Jasionowa _ze wsią Hołubicą, do tak zwanego 
przysiółka Żarkowa, czyli grobli Żarkowskiej. Pokład główny tej doli-, 
ay, oraz przyległego wzgórza, jest kreda z możnemi bryłami piaskowca 
oraz gniazdami węgla brunatnego1). W wielu miejscach znachodzą sią 
przerażające lejkowate zagłębienia i przepaście, i z tąd toż niezawodnie 
nazwane je S t r a s z n y m  k ą t e m  (ob.) Oprócz tycb zjawisk przy
rody, przyczynia sią też wielce do roinantyczności tego ustronia, uroz
maicony tn  drzewostan liściowy, a to: dębowy, grabowy, lipowy, brzo- 
stowy, olobowy, i  inne pomniejsze krzewy *), co mu też uie mało na: 
dało wzięcia w podaniach Indowych. Wedłóg dawniejszych tradycyj, 
miała ta  dolina być dalszym ciągiem istniejącego niegdyś w tąj oko
licy C z a r n e g o  g a j u  (ob.). a  kwitnące tn rpegdyś bałwochwalstwo 
i odnoszące sią do niego podania i zwyczaje,, starano sią w czasie roz- 
krzewienia religii chrześciaóskiej zatrzeć rozmaiteini innemi podaniami, 
w . których zwykle czart, jako orędownik bałwochwalstwa, ważną od
grywa rolą. Z wielu podobnych podaó, najciekawszą jest tradycya, od
nosząca się do nazwy tej doliny, Babiatychi, mająca oraz niektóre sty
czności z opisanym już w tem dziele bałwanie, pod nazwą Babią, w po
bliskiej wsi Pankowicacb (ob. Ba b a ) .  Tradycya ta  jest następującej 
treści: Na Strasznym kącie odbywali niegdyś i dotąd.jeszcze w poda- * 3

ij  Stawek ten według zasięgniętych doniesień ma być obedniś Już spuszczo
nym, o czem jednak brakują' mi dokładniejsze właddmofeh 1

3) ' O pokładach kredowych w tej okolicy, podaje doUwfaąwiadomoaó Pasch 
w dziele: GeoynotUsche iieschrcihtmg ron Poląn, U . Thtil, 1836 nąst. 
<09, oraz na stronie 442 gdzie przepomina o petrograficznych zjawiskach 
tutejszej przyredy podziemnej, która również uguęjątnln objaśnia L. 7,eu- 
szner w rozprawie: Uiber dit TerUaerformdtion von O bite end Podhor- 
es in Gultrtm, w 1/eonharda: Jahrbuch fUr MiwtralofU Osopneste wn4 
Pttrefaclenkuwit a r. 1835.

3) Drzewostan oraz roślinność tutejszą opisał Dr. A. Rehmann w rozprawie:
O formaty uch roślinnych w Galicyi, obwód Zloemwati, umieszczonej 
w Spratooidonioch komiaayi fiiyografictnti c. ł .  Tqw. nauk. krakawsk.
T. V. 1871. st. 105.



niach ludowych, diabli swoje narady, czyli zwykłe posiedzenia, w n im  
uczestniczyła im takie baba oycata (dyanna), która w pobliBkoŚei miała 
dwoją siedzibę. RaZu pewnego przyszła na porządek dz:enny narada 
nad środkiem zniszczenia, powstałego podówczas klasztoru 0 0 . Domini1 
kanów, na pokliskiej górze-Pedkamienieckiej. Chcąc jedsuk MiAiować 
tó 'przedsięwzięcie w największym sekrecie, uchwalMiff ftajpżsśł  tajną 
naiadę, i w tern celu rokstawiono na około etaty, t  potecenrem nie1 
przepuszczania nikogo. Babą niewiedząc o niotem, przybyła też jak  
zwykle na posiedzenie, lecz ustawiony ju t n podnóża góry, w nlniej- 
szej dolinie, diabeł na czatach; niecheiał ją przepuścić dalej, w ybaw ia
jąc śię ostrym Zakazem. Leoz baba w pretensjach swego przywileje 
wśzclęla wrzask ze strażnikiem, poćzera tenże w największem gniewie 
chcąc przegldszyć babę zawołał1! Babo! łychol Krzyk diabla był tak 
silnym, że 'się aż w tem miejscu, gdzie oboje z babą stali, ziemlnwi-

Kidłi, a Spawający z góry potok w okamgnienia tatową zapełnił*).
kbeł skąpawszy się w wodzie, wyskoczył z niej co teha, leoz baba 

korzystając z tego, puściła się dalej pławem pod wodę. wczem jej je 
dnak przeszkadzał wielo kożuszek który miała na sobie. Zrzuciwszy 
go z sjebie, przemieniła go w nadobną kaczkę (otyog), a ta dopłynąwszy 
do gtóbli w Żarkowie (ob.), nie mogąc płynąć dalej, przemienił* sią 
w gołębia (hółubicę) i poleciała do siedliska baby. Diabeł widząc pły
nącą dalej babę a mając wstręt szamotania się z nią w wodzie, dał 
znać stojącemu opodal drogiemu strażnikowi, ażeby przerwał wodę f 
zatrzymał babę, co też ten w momencie uskutecznił, przepuściwszy 
strumień w innym kierunku po pod ziemię. Tymczasem diabli w radzie 
dowiedziawszy się o zajściu i  babą, uchwalili, korzystając z niebytności 
baby, porwadregroWiny kamień, na którym baba zwykle przemieszkiwała, 
i lnem zawalić klasztor. Porwawszy go z miejsca nieodważyli się je- 
dńak nieść go przed front kościelny, zwrócony ku południowi, bojąc 
się ustawionych na dachn kośćielnym świętych krzyżów; lecz kolnjąe 
na około klasztoru zamierzali z tylu od północy, zrzucić nań kamie
niem. Zamiar ich jednak ‘zpełzł na niczem, gdyż w tem momencie, gdy 
się przybliżali do klasztoru, kur zapiał, a piew kura, mający według 
podań naszego ludu Silną moc przeciw czartu i wszemn złemu, znie
wolił i tą  rażą diabłów do opuszczenia kamienia na ziemię, który do
tąd po za klasztorem istnieje, mając oprócz tej, wiein innych tradyeyj 
w uściech lndn (Ob. Fodkatmcń).

B a b frm , dsWttlej B a b y c z a ,  także B a b i c e  pod R o k o w e i l i ,  
zwana wieś i gmina w pow. Wadowickim (obw. Wadowicki), uiegdyś 
w księstwie za&otsklkh. - Rozłożona kilkoma grupami porozrzucanych 
w dolinie potoku Babicy chat, oraz po wzgórzach otaczających tę do
linę u południowego stoku pasma płąskowzgórza Lgockiego, niegdyś 
Babioaini (oh.) zwanego, przedzielającego dopływy raek Skawy, Skawiny 
i Wisły. Grupy te dzieliły się dawniej na dwie główne części B a b i c ę  
g ó r n ą  i d o l n ą ,  którą zwykle przechodzący środkiem wsi potoczek 
B a b i o  a przedzielał. Potoczek ten wypływa z kilku źródeł w północnej 
stronie tej wsi w leeio, n podnóża góry Wysokiej, jednego a najwyż
szych szczytów wzgórz Lgockich, zasilany kilku miąjszemi strumykami

.1) Ztąd, według tej tradycyi, pochodzić ma nazwa tej doliny, oraz istnieją
cego w niej stawka. Jak niemniej przypływający tędy potok Holubica, 
odnosi swoją nazwę z niniejszej traaycyi.



wycbódiącemi z Miku mtłycb jeliorków «  tej stroni# Babiej, płynie 
pbtok dalej kn południowi 1 po krótkim zaledwie ćwierćłnilowymbiegtt, 
łą r.y s r ę n e  południowej granicy z potokiem W y a oką .  Ostatni płftok 
wypływa w obrębie sąsiedniej gminy Wysoki, płynie ku zachodowi, 
odgraniczając w dość długim biegu wie! Babicę od Kleczy doltadjt 1 
w ostatnim miejscu uchodzi do potoku Klećzdwki (ob. Wy s o k a ) .  
Granicą wsi Babie od wsdiodn jest wio! WyOoka, od południa Klecza 
dolna, od zachodu Rolfów, od północy WitaUowice i Lgota. Tędy prze
chodzi droga od Skawiny do Wadowic po nad doliną potoka W ysoki; 
oraz drngą więcej uczęszczana droga, od zachodniej struny, przez u s  tilJ 
tejszy, z Zatoru i Nadwiśla do Kalwaryi. Odległość tej wsi od sta-1 
rOstwa, aądn i poczty, oraz zwykłych targóW w Wadowicach */4 rtrili, 
od jmrafli łac. w Wita no wicach '/ ,  mili. Obszar tej gminy zajmuje' 
964 morgów przestrzeni, a t o : 296 mg. roli; 5 mg. łąk i ogrodów, 
30 mg. pastwisk i 215 mg. lasu, należących do obszaru dworskiego r  
349 mg. roli, *20 mg. łąk i ogr., 61 rag. pastw., i 49 mg. lasu mniej
szych posiadłościł). Grunta tutejsze piaszczysto-głinkowate, nadęć urn* 
dzajne, spoczywają na pokładach potopowych, (Dilurial Gebilde), w któ
rych oprócz ułamków wapienia lisowego, piasku i gliny, miejscami 
takie piaskowiec mnszlowaty znachodzi się. Od strony północno-wscho
dniej w lesie, znschodzi się takie piaskowiec karpacki, a od północy kn 
granicy Wittanowic i Lgoty, zachodzą we wznoszących się tn w/gtł/zach, 
takie pokłady łupku i wapienia cieszyńskiego^). Urodzajność ziemi tu 
tejszej jest wynadgradzającą w trójnasób pracę Tołnjka, dla tego lei 
Większą część obszaru tej wsi pod role zajęto. Lasy 'tutejsze miószane, 
przeważnie jodłowe, uie wystarczają dla potrzeby: gdvi o dokładne za
gospodarowanie tychie Olało się troszczono. Ludnośl tutejsza liczy rf* 
beęnie 497 mieszkęńcoW z tych 477 ołirz. łac. i 20 żydów ’). Niemal 
wszyscy są Mazury aadwiślaósey, zbliżające się CO do pożycia i zwy
czajów, oraz ubioni do tak zwanych IJktwihiakóW, bb do ćhaćaktern 1 
pracowitości, o wiol! się orf ^amtyeh różnią (ob. L go  c z a n i e )  ‘). TM- 
dtiią się Wszyscy prawie uprawą roli i chowem bydła *), niektórzy Wj^ 
chodzą na zarobek w inną stronę. W tym względzie liczy się tu 9T

I 1 "

t) W r. IMS przyznano gminie tutejszej 30 mórg. 1271, s(i. kw. laan dwor
skiego w dwóch parcelach, jako wykop za przynależne gminie serwitutą.

2) Ob. L. Hoheneggert: Geognastiache Karta des themaligem Gebittet non 
Krakau, mit den tadlich angrantenden Thetlan eon GoUtien, z r. 1866.

9) W r. 1780 liczono ta 45 domów, 6ii rodnio i 265 mieezkańców, między te- 
mi 9 gospodarny i 44 chaiapników. W r. 1800 liczono to 60 domów 62 
rodzin, 1 szlachcica, 22 gospodarzy, 23 zarobników, 29 daiepj. k 164 biało
głów, ogółem 343 dusz. W r. 1824 było tu 67 domów, 95 radlin, gosp. 
60 zarobników 138 dorostków i dzieci i 212 kobizt, HMD 496 dazz.

4) Nazwy istniejących obecnie w Babicy rodzin chraeSetaSzUalr są : Michalik 
Galas, Chrapu, Stanok, Niedeja, Szczur, Petak,Warmua, HrapU, Rychel, 
Pomietlo, Tadrata, Niedźwiedź, Romanowski, Sajdak, Snćkyta, Góralczyk, 
Paeterak, Sarnecki, Grncyas, Matysiak, Wozniak, Kistaisk, Pytel, Kowal
ski. Madyda, Kornns, Pukajcsok, Oleksy, Bartosik, Bóker, Ciedak, Pta- 
Biek. Zdradzi, Korzeniowski 1 Komaóski. Nsjwtęoej roegakizdzili ste Śzczn- 
ry, Pomletła, Micbaliki, Oleksy 1 Nlecieje.

5) Chów bydła tutejszy w mizernym jest stanie; zaledwie kilka par koni, kil
kanaście sztuk wołów I około 1(10 krów, onz nieco nierogacizny sic tu 
obecnie Uczy. ■ ■



gospodarzy ęzyłj posiadaczy gniotów '), 20 zagrodników i 23 chałupni
ków. Z osiadłych tu żydów, oprócz arendarza dworskiego, znachodai, 
sic tu jeden rzeźuik i trzeci żyd z rodziną, truduiący sic wydzierżawia
nia®: gruntów chłopskich, czyli zwykłą lichwiarką w najniegodziwszym 
stopniu.' Do obszaru dworskiogo należy tu folwark S w o b o d ą  zifany, 
położony na granicy z Witauowicami, karczma i młyn nad małym 
strumykiem i stawkiem pnyy ujściu Babicy do Wysokiej. Uprawa roli 
w części obszaru dworskiego doznała w nowszych czasach żnacznego. 
ulepszenia, a nawet i pomniejsi gospodarzy garną się do płodoztnia- 
nów. Produkta swoje spieniężają na targach w Wadowicach i Kalwaryi. 
Przomysłu dotąd żadnego w tem miejscu nie widać. Miejsce to wspo
minane już w wieku XIL pod nazwą Rogów, jako własność Jaksy 
Gryfity, z którego część miał tenże darować Norbertankom na Zwie- 
rzyńpu, i ztąd tą część Babicą nazwano, chociaż są domysły że nazwa 
Babic z innego ma pochodzić źródła, a właściwie od znachodzącego 
się tn niegdyś bałwana, czyli inne podanie mytyczne nadało mu tako
wą. Długosz w dziele Liber Bcneficiortm, czterokrotnie przywodzi tę 
więś pod nazwą Babycza i Rogów'), nadając jej nawet własną para-, 
fię *), oraz jako własność Jana i Stanisława z Rudy, herbu Karpie '), 
z której to posiadłości pobierali dziesięcinę scholastycy katedry K ra
kowskiej. W wieku XVII. i XVIII. dziedziczyli tu Bełchaccy, piszącą 
się z Gledzianowa, i Rossowie, piszące się z Bełdna, przezwani później 
Beldnowskiemi. Jan i Krystyna z Bełchackich Rossowie, zjednoczyli 
w jedną posiadłość kilka części, które przy końcu XVII. wieku w tem 
miejscu istniały. Ich wnuczki Anna, zamężna Brozowska, i Rozalia 
pierwszą małż- Zakrzewska, z drugiego żona Łukasza Wiktora, córki 
Mikołąja z Bełdna czyli Bcłdnowa Rossa, odprzedały swoje części na 
Babicach około r. 1738, Józefowi z Jasionna Jaklinskiemu, podczasze
mu księstw Oświęcimskiego i Zatorskiego. Później dziedziczyli tu Siar 
wifiecy. W r. 1830 był tu  dziedzicem oraz na Rokowie i części W ita- 
nowic, Antoni Sławiński (ob. Roków). W r. 1844 zaintabulowaao 
Apgelę z Podlewskich lo  v. Sławińską 2do Bleszyńskę jako właści
cielkę Babic (połowy), drugą zaś połowę, czyli folwark Swobodę, dzie
dziczyła Marianna Sławińska, która również w tem roku odprzedała 1 2 * 4

1) Najwięcej podatku w gminie opłacał w r. 1867 Stanisław Michalik 17 złr. 
96 ct., Jan Galas 11 złr. 3 ct., Piotr Chrapla 10 złr. 72 ct., i Jan Stanek 
9 zł. 62 ct.

2) Ob. J. Długosz: Liber Bcneficiorum Dioecesia Cracocientis. T. I. s t  82. 
T. II. st. 231 i 260, i T III. st 67.

9) O parefii tutejsze) przypomina Długosz Lib. BeneficiorOra. T. I. st. 89. i 
T. II. ht. 281 jak następuje: Babycza, ibidem paroehiaUe eceleeia, cujue 
duo baeredte Jobanne* et Stanislaue de Rudy, nobilet de demo Carpye. 
In  fwa szat lanei emethondlet, de ęuibue omnibus eoloitur decima mam- 
pdUtrie eeotaetriae Graco tńenei, hujus etiam perceptio in  manipulie <i »eo- 
lattiee Gneoeienei abetracta eet, et incolae soli Ulan ąwltbet de ogra 
Mo per te  atńpiwU et eolount pro ea eummatim ecoiazUco tracocienei me
diom marcom latorum groatomm Pragieniium etc.

4) W tymie samem dziele w Tomie II. st. 260 misni Długosz właścicieli tu
tejszych Rudakicmi, pntydziełąjac ora/, wieś Itahice do parafii w Witano- 
wieach: Babycze, cilla tub parochia de Wyłhanowycee sita ctgiM haere* Jo-
hannes Rudzki de armie....  In  ąua ennt lanei cmethonalee, de ęuibnt
eoloitur decima pecunialie per fertonem de quolibet lanco latorum grot- 
sorum pro epiecopo ('racomenti; item eolount missalta plebana suo, de 
gudKbet lanco per duo* gronos; item praedium ibi non eit-



ten folwark Bleszyńskiej 'l- W  r. 1865 Angola Bleśzyńaks i Zy
gm unt Sławiński, współdziedzice Babicy, odprzedali swe części W itali
sowi i Wilhelminie Prus Grzybowskim, a w r. 1860 zaintabułOWano 
ostatnię jako posiadaczką Babicy. Po jej śmierci w r. 1862, sjmoWie 
Stanisław i Feliks Grzybowscy, przez zastępstwo opiekuna swego fo- 
liksa Dobrzańskiego, odprzedali Babice z folwarkiem Swobodą. Adolfo
wi Gasch. a ostatni odstąpił je  w 1871 r. dzisiejszemu właścicielowi Gu
stawowi Gasch. Na Babicy ciężył dawniej zapis Tomasza Ożarowskiego, 
podczaszego sandomierskiego, dziedzica Bodziejowic (w Sandomierskiem), 
dany kościołowi ś. Agnieszki i klasztorowi przy nim P. P. Franciszka
nek na Stradomiu, a przeniesiony, jako dług ciężący dawniej na Bo- 
dziejowlcaoh na Babicę przez Józefa Jaklińskiego *), Włościanie tutejsi 
opłacają kościołowi w Witano wicach dotąd jeszcze czynsz roczny 45 ct. 
za tak zwane krowy kościelne, które niegdyś w ilości 39 sztuk po
między 31 włościan tutejszych rozdzielono.

B a b i c a ,  góra na granicy między Trzebonią a Bieńkówką ob. 
B a  b i c a  g r o ń .

B a b ica , potoczek w obrębia gm. Bochni, wypływający, na gra
nicy zachodniej miasta ze wsią Chodenicami z silnego źródła, bijącego 
u stoku małego płaskowzgórza, niegdyś takie Babieą zwanego, zniża
jącego się kn koryta Raby. Potoczek ten płynie początkowo głębokim 
parowem ku wschodowi, a rozszerzając się zwolna w szeroką dolidę, 
w której mieści się miasto Bochnia, przepływa w kierunku północnym 
środek miasta i płynąc dalej przez przedmieścia Bocheńskie -gdzie się 
łączy z potoczkiem Babinem (ob.), przechodzi w obręb gminy Krzyża
nowice wielkie, gdzie też po pułmilowym biegu, uchodzi do rzeki Raby 
od prawego brzegu. Nad tern potoczkiem są dwa główne mosty drew
niane, przy trakeie wiedeńskim do 20 s. długości, i ielazny przy koleji 
Karola Ludwika. W mieście Bochni utrzymywał dawniej kilka młyn
ków w ruchu. W koryto tego potoczku wylewaną bywa zwykle suro
wica z żupy Bocheńskiej; ztąd też wzbronioue jest publiczności czer
panie wody z tego potoku w korycie opodal żup istniejącym. W r. 1870 
wniósł Wydział powiatowy Bocheński prośbę do Wydziału krajowego, 
o wstawienie się u e. k. rządu, aby niewzbraniano ubogim lńdziom 
czerpanie wody tej na potrzeb własną. (Ob. Sól).

B abica, B a b i c e ,  niewielkie wzgórze w obrębie gminy Krzy
żanowice wielkie, w pow. Bocheńskim, panująee nad równiną nadrabian- 
ską, po prawym brzegn tej rzeki; wyniosłość jego według pomiarów 
katastralnych podaną jest* na 101’6 nad pow. m .*). Jest to  dalszy 
ciąg pasma wyżyn, wznoszących się po zachodniej stronią m iasta Bo
chni, od granicy Ckodenic, oraz dalej po prawym brzegu Raby, które 
potok Babica pod Krzyżanowicami przedziela. Wnętrz#4 f fc lr  wyżyn 
zajmują pokłady wapienia i gipsu, stykające się z pokłSdafnl soli ka
miennej, o ozem w dawnych dokumentach kilkakrotnie jest mowa. 
2  nich wypływają w obrębie gminy Bocheńskiej potocaki: Bablu i Ba- 1 2 3 *

1) Za czasów dziedzictwa Sławińskich oznaczono wr. 1866 kapitał ńdenntaa- 
zacyjny w kwocie 10422 złr. mk. czyli rentę roczną 521 zl. 6 kr. mk.

2) Ob. W tabuli krąjowej Liber Fundation. T. 27 p. 125.
3) Ob. Mapę Kitmmersbergs Tabl 17. XXI. 14.. gdzie Jednak nie Jest wzmian

kowaną Także Dr. Alth w rozprawie Swej: „Rzut oka na kszułt powierz
chni Oalicyi i Bukowiny, (w Roczniku Tow. Nauk. krakofw: T V. z r. 
1861. st 378) podaje go bez nazwy f mylnie w obrębie gminy Proazówki.



btca (oh,), Od strony wschodniej w obrębie Brzeczowa, wypływ* trzeci 
potok takie Babicą czyli Krzeczówką zwany, który zabiera .wsąystkie 
strumyki spływające z tego wzgórza, ku równinie oadrabiańskiej do|stiMwku 
% Krzeczowie. Według dawnych tradycyj ludowych obudziły B a b i n y  
a nad Wieliczki (ob.) z B a b i c a m i  z nad Bochni do ąiebie uawząjem 
W> kamy, tajemnemi pod ziemią drogami. (Ob. C h ó d  en i c e ) '.),

B a b i c a ,  także K r z o c z ó w k ą  zwany potoczek mały, wypły- 
wąjący w obrębie gminy Krzeczowa, od wschoduiej strony wzgórza Ba
bicy, panującego nad równiną Nadrabiańską w pow. Bocheńskim; pły
nie ku wschodowi, często tak maluczki że zaledwie wody w niem do- 
strzedz można, a  jak tylko ten potoczek wysycha, to bierze się za pro- 
gnostek że już i w Babie wody niestaje. Po krótkiem biegu łączy się 
ten potoczek w stawku Krzeczowskim z potoczkiem Łazy, zabierając 
ze sobą kilka mniejszych strumyków, spływających do niego z obydwuch 
brzegów z błoń krzeczowskich. Wychodząc ze stawku krzeczowskięgo 
płynie dalej ku północy pod rozmaitemi nazwami, przybranomi od miej
scowości przez które przepływa, Krzeczów, Gawłów, Turza, i Bogucice. 
W oetatniem miejscu tączy się z potokiem Gróbką, który dawniej był 
włańciwem korytem Babicy, lecz rozłączony przekopami i rowami, osu- 
szającemi równinę niegdyś błotnistą między Gawłowem i Ostrowem 
szlaoheckim, oraz Ostrowem (Borek), stanowi dziś odrębny ściek wód 
błotnistych z pod tych miejscowości, a płynąc dalej ku północy ucho
dzi między Dąbrówkami opodal Ujścia słonego do Wisły. (Obi Gr o b k a ) .

B a b ica , B a b y c z a  B a b i c e ,  dawna nazwa pasma wzgórz wpow. 
Mosciskim, oddzielającego się w Kąjtarowicach od głównego działo 
wodnego Europy w kierunku północnym. Pasmo to wznosi się w nie
których miejscach do 950 stóp oad pow. m., i przebiega jako dział 
graniczny, początkowo dość znacznie zaleśniouy, od Rajtarowie między 
Bojanowicami i Erukienicam i; Lutkowem i Puikutem ; Tamanowicami 
a Pnikutem i Myślatyczami; dalej Myslatyczami i M >czeradami. W Mo- 
czeradach zniża się ku Balicam i Lackiej woli w nizinę Madwiśniańską. 
W dawnych dokumentach zuacbodzą się częste wzmianki o nazwie tego 
pasma wzgórz w pomieoiooych miejscach, gdyż pokryty niegdyś gęstymi 
lasami i niedostępny, był pobudką do kłótni między sąsiadami. Z tego 
pasma wzgórz wypływa wiele pomniejszych strumyków zlewających się 
do potoków B a b i c y  i S z c z ę s n e j  (ob.), spływających do Wiszni. 
Przez te wzgórza, przechodzi także droga gminna z Bolanowic i Hus 
sakowa do Mościsk. Jako najwyższe punkta w tym paśmie zachodzą: 
Kopiec T a m a n o w i e c k i  o 939 stop. nad p. in., Ga j ,  kopiec gmni- 
onny między Pnikutem, Hankowicami i Tamanowicami 941 stóp i My* 
ś l a t y c k i  W e r c b  w losie do 947 stóp.

Babica, czyli B a  lic a , potoczek wspominany w dawnyoh do
kumentach, wypływa w obrębie gin. Myślatycz, opodal folwarku pod 
laskiem, a podnóża wzgórza przechodzącego działem granicznym w po
łudniowej-granicy między Myślatyczami z Tamanowicami. Płynie dn
iej ku północy przez wieś Myślatycze, gdzie mały tworzy stawek i 
przyjmuje kilka małych strumyków; dalej przez Koniuszki nanowskie, 1

1) Tndycya ta odnosi się niezawodnie do mniemania że solne pokłady wie
lickie tęczą się z bocheitskiemi. O tych Babicach wspomina także bulla pa
pieża Innocentego II. z r li  nu, gdzie jest wzmianka o soli arcybiskupa 
gnieźnieńskiego w Krakowskiem pod Babicami. (Ob., Babice).



•

Rustweczko i Trzcieniec. W Trzci eńcn zasilony kilkoma większemi strn- 
mionismi płynie jnż znaczuemi zakrętami przez wieś, i utrzymuje tu 
dwa młyny w ruchu. Z tąd przechodzi w obręb gm. Lackiej woli, gdzie 
zaraz na granicy łączy się z potokiem Balickim, i rozszerzonym zna
cznie korytem przechodzi przez trak t wiedeński, z mostem drewnianym 
t2 '/, długości, oraz kole] żelazną Karola Ludwika. Tu zwraca się 
nagle ku północnemu wschodowi, i płynąc dalej znacznymi zakrętami 
przez tą wieś i sąsiednią Hodynię, łączy s i 5 tam po dwumilowym bie
gu z rzeczką Wisznią, od lewego jej brzegu. Potok ten dziś wcale 
nieznaczny, wzbiera czasem podczas nawałnic i przy tajeniu śniegów; 
rozkoszne niwy porastające dziś nad jego brzegami są w niektórych 
miejscach śladem jego dawniej rezległego łożyska.

B abica, właściwie B a b i c a  g r ó ń ,  góra w obrębie gminy Trze- 
boni, w pow. Myślenickim, na północno-zachodnioj granicy tej wsi 
z granicą Bienkówką. Wyniosłość tej góry, jako punkt trygonometry
czny. podana jest na 383’G sąż. w. nad pow. m . '). Szczyt jej nagi u 
podnóża tylko z północnej i wschodniej strony nieco lasem szpilkowym 
porosły, jest działem wodnym między źródłowiskami rzek Raby, Ska
wy i Skawiny; a przez nią, oraz górę Chełm (Hełm), bieży wschodnio 
północna granica doliny żywieckiej. U podnóża jej tryszczy wiele ma
łych strug, spływających ku wschodowi do potoku Trzeboni, uchodzą
cego do Raby; od zachodu tryszczą mnogie źródtowiska potoku K a 
mi e n n a ,  uchodzącego do Poleczki, a z nią do Skawy; od północy zaś 
ściekają liczne strumyki do Sułkowic i Harbutowic. Wnętrze tej góry 
stanowią móżne pokłady piaskowca karpackiego i łupku, a na po
wierzchni znachodzi się mało urodzajna ziemia rumoszowato - gliniasta. 
Według niektórych badań ma ta  góra właściwych sobie kilka roślin 
górskich.

B ą b le m ,  B a b i c e ,  B a b i n y ,  dawna nazwa wzgórz nadwiślań
skich, przeciągających się od granicy śląskiej po pod Oświęcim, Zator, 
Wadowice, Tyniec, Wieliczkę i Bochnię ku korytn Baby, a ł do jej ujścia 
do Wisły. Siadem tych Babic są pozostałe dotąd nazwy miejscowości 
i pojedyńczych ich części, szczególnie wzgórz i potoków, a to : Babice wieś 
pod Bokowem *(ob.); Babice nowe i stare, w miejscu których założono 
miasteczko Skawinę (ob.); Babiny wzgórza nad Wieliczką (ob.); Babice 
wzgóiza pod Bochnią (ob.) i inne. Jak  się zdaje wzgórza pod nazwą 
Babice przeciągające się w jednym szeregu po nad korytem rzeki Wi
sły były dawniej tem dla szczepu słowiańskiego Lachów, czem bvły 
podobne wzgórza pod nazwą Baba (ob.) nad Sanem, lab nazwane So
rokami (ob.) w innych miejscach, na ziemi ruskiej. O tych Babicach 
wspomina bulta papieża Innocentego II. z r. 1136, która mówi o chło
pach trudniących się dobywaoiem śrebra pod Bytomiem, tudzież o soli 
arcybiskupa Gnieźnieńskiego w Krakowskiem pod Babicami ’).

B a b i c a ,  B a b i c  z a pod Czud^em, mylnie B a b i c e  zwana wieś 
i gmina w pow. Rzeszowskim, niegdyś w wojew. Sandomirg|um, pow. 
Pilznieńskim. Rozłożona w dolinie nad Wisłokiem n podnóża i po

1) Ob. Mapę Kummenbergm TabL 18. m. IL I . 16. Dr. Janota wdalele swent: 
Wiadomoici o Żytoiecctytnie at. 83. podaje wynioaloM taj góry na 2801 
stóp nad pow. m.

2) Wzmiankę o tem znachodzimy także w Eneyklopedyi powszech. (Orgel
branda). T. II. et. 682. lec* tn? n-.I—>  dołączono wiadomoM t% do B a
b i o ,  w pow. Chmaauwdkiiu, w powuzu i,ipo’.vru



^schodnio południowym stoku Babiejgóry (ob.) wznoszącej sią do 1260 
stóp nad pow. ni. od północno-zachodniej granicy tej wsi. Z tego wzgó
rza wypływa w obrębie Babicy 17 większych i mniejszych strumieni 
i potoczków, spływających w kierunku południowym i wschodnim do 
koryta Wisłoka. Rzeka Wisłok przepływa tędy od miasteczka Czudca, 
początkowo w kierunku wschodnim, nieco dalej wschoduio-pólnocnym, 
tworzy w tem miejscu do 37° szerekie koryto, którego środek stanowi 
granicę naturalną Babic ze wsiami Siedliska i Lubenia od strony 
wschodniej, a wsią Wyrżnę od strony południowej. Od południa od
granicza Babice od Wyrznego także mały strumek, spływający tu z pod 
Babiejgóry do Wisłoka; dalszą granicę Babic od zachodu i północy 
tworzy grzbiet Babiejgóry między miasteczkiem Czudec (od zachodu) 
a gminą Lutorysz (od połn.). Koryto Wisłoka zaścielone drobnym żwi
rem, które nanoszą małe strumienia spływające ze stromych wzgórz, 
przechodzących wzdłuż jego doliny, które w czasie tajenia śniegów na- 
walnych na wiosnę, oraz ulewów i wód świętojańskich nagle wzbierają 
i dopomagają oraz Wisłokowi do zatapiania okolicy. Zwykły nurt W i
słoka w tem miejscu jest 9 —12" głęboki, w czasie wezbrania przeno
szą się wody tej rzeki o 3—4 stóp wyżej po nad 5— 6 stóp wysokie 
brzegi tejże w Babicach. Pamiętne są powodzie z r. 1813 w którym 
woda przeszło 2 " zatopiła była przyległą dolinę nadwisłoczańską, oraz 
z r. 1867, gdzie woda również do 1" wezbrała była, i poprzerywała 
mosty i iune komunikacye. Największy dopływ Wisłoka w tym miej
scu jest potoczek B a b i c a ,  wypływający z pod Babiejgóry kilkoma 
źródlowiskami, a płynąc początkowo w kierunkn północnym, dzieli się 
po krótkim biegu na kilka odnóg spływających w kierunku wschodnim 
do koryta Wisłoka. Jedna z tych odnóg stanowi naturalną granicę 
między Babicą a wsią Zarzycami. Średnia odnoga Babicy, największa, 
ma brzegi 3' lub więcej wysokie, nurt do 3" głęboki, miejscami nikły; 
na niej jest przy trakcie Strzyżowskim most 6 ° długości. Drugi większy 
i w czasie wezbraoia dość bystry strumyk w tem miejscu, jest od 
strony zachodnio południowej, bez nazwy, spływający z pod Babiejgóry 
w kierunku polulniowym, utrzymujący jednokoleśny n\lyn w ciągłym 
ruchu, z mostem przy pomieniooym trakcie o 2° dług- Nurt tego stru
myka jest 3—6 ". Wznoszący się od strony zachodniej i północnej 
grzbiet Babiejgóry, oraz jej wschodnio-poludniowy stok, zajmuje we
wnątrz ntwor pocbodzeuia wodnego, w którym panuje piaskowiec zie- 
lonawy; znachodzą się tu także gniazda łupku gliniastego, gliny, łupku 
solonośoego, i łupku palnego, z ostatnim łączą się często słabe pokła
dy węgla ziemnego. Piaskowiec tutejszy, zmieniający w wielu miejscach 
koloru, dostarcza materyał przydatny do budowy oraz konserwacyi 
gościńca, w tym celu istnieją w kilku miejscach kamieniołomy; żwir 
z Wisłoka jest również o wiele tańszym i przydatniejszym materyałem 
do dróg konserwacyi. Spadzistość poziomn jest tu południowa. Grzbie
tem tej Babiejgóry przechodziła niegdyś uczęszczana droga węgierska 
na Duklę do Rzeszowa i dalej do Warszawy, o której wspomniano 
przy opisie Babiejgóry (ob.). Dziś przechodzi środkiem Babicy trakt 
czyli droga powiatowa Strzyżowsko - Frysztacka (oh.) przeciągiem przez 
tę wieś o 1770° z 17 mniejszemi mostami i mostkami (największy 6 ° 
dług. na potoku Babicy). Przy tej drodze istnieje myto drogowe, wy
dzierżawiane rocznie za 1700 złr. Są tu też dwie okazałe statuy (figu-



ry) Pr*J poranionej drodze, o której wspomniał już Kuropatnicki '). 
Jędna stoi opodal karczmy we środku ws>, okolona drzewami, a druga 
opodal granicy od miasteczka Czndca przy drugiej karczmie oraz skrę
cie drogi do dworu. Od tego traktu wychodzi ta kilka dróg gminnych, 
szczególnie droga przez Babią górę do Czndca, używana często do ob
jeżdżania rogatki w Babicach, i druga droga w kierunku wschodnim 
ac Lubeni i dalej. Odległość Babicy od Rzeszowa l 3/, m.li, od sądu 
powiatów, w Strzyżowie 2 1/, m. od poczty i parafi łac. w Czudcu '/« 
do y, mili. Przestrzeli gminy zajmuje 1486 mg. obszaru, z tych przy
pada na obszar dworski: 243 mg. roli, 35 mg. łąk i ogrodiw, 15 mg. 
pastwisk i 313 mg. lasu 3); na mniejsze posiadłości 65$ m. roli, 51 
mg. łąk i rgrodów 91 mg. pastwiska i 82 mg. lasu. Powierzchnia 
ziemi tutejszej glinkowata, nad Wisłokiem nieco szutrowiskiein i pia
skiem naniesiona, liczy się do więcej urodzajnych gleb, i jest oprócz 
stoku dosyć spadzistego Babiejgóry, po większej części równą, oraz po
czątkiem równiny nadwisłoczańskiej (rzeszowskiej). Stoki Babiejgóry 
pokryte częściowo lasem mieszanym, przeważnie jodłowym, częściowo 
innym zielskiem, dostarczają zdrową paszę dla bydła; niegdyś były 
uprzywilejowanym siedliskiem dziczyzny i łowiectwa, po którern wiele 
w tym miejscu i w okolicy pozostało tradyeyj. Cala gmina liczy 102 
numerów domowych, oprócz zabudowań dworskich mizerne drewniane 
chałupki włościańskie, niektóre z przybudowaniami i otaczającemi je  
małymi sadkami i ogródkami. Większa część tych domów rozłożona 
nieregularnie wzdłuż i po obydwóch bokach gościńca Strzyżowskiego; 
oprócz tych istnieją jeszcze u podnóża Babiejgóry pod lasem, kilka 
grup chat, nieco odległych na zachód ode wsi, stanowiących małe przy
siółki. Ludność tutejsza według obliczenia z r. 1869 liczy 689 mieszk. *) 
a to : 621 chrześcian i 68 żydów. Co do zarohkowości dzieli się na 
71 posiadaczy gruutów i rolników, 1 nauczyciela, 3 handlarzy (żydów) 
192 sług i najemników, 20 zarobników (zagrodników) i 382 kobiet i 
dzieci. Wszyscy trudnią się rolnictwem i chowem bydła, którego jednak 
za mało tu utrzymują dla braku pastwisk *). Gospodarstwo polne wsku
tek żyznych gruntów jest wystarczającem dla tutejszego rolnika, wsku
tek tego mało widzimy bocznego zajęcia się inną zarobkowością. W u- 
prawię gruntu widzimy w tem miejscu jak i w okolicy wiele polepsze- 1 2 3 4

1) Obacz KuropatnickiegO: Geografia albo dokładne opisanie królestw. Ga
licy* i Lodomeryi (wydanie Monieckiego). Lwów, 1858.-str. 43. Trudno 
się jednak dziś dowiedzieć na jaką pamiątkę i kiedy takowe wystawione 
zostały.

2) Posiadłość dworaka w tem miejscu według katastru Jozenóskiego z r. 1789 
ujmowała: 245 mg. 1464 kw. sęk. roli z dochodem rocznym 1311 zlr. 26 
kr.; 65 mg. 1416 s. kw. ogrodów i łąk, z dochodem rocznym 281 rłr.; i 
266 mg. 478 s. pastwiska i lasu z dochodem rocznym 65 złr. 48 kr.

3) Według obliczenia ludności z r. 1800 istniało tu 69 domów, 80 rodzin i 
490 mieszk. a to: 1 szlachcic, 26 rolników, 18 pomocników przy rolnictwie, 
75 chałupników i zarobników, 105 dzieci męskich 1 265 niewiast. W r. 1824 
liczono tu 70 domów, 125 rodzin, i 407 mieszk. a to : 1 szlachcica. 1 offi- 
cyalistę pryw.. 19 rolników, 59 chałupników i zagrodników, 53 zarobników 
i sług, 107 dzieci i 256 niewiast. Żydów podówczas niebyło we wsi, cho
dak na karczmie orędowali.

4) Bydła liczono tu według konskrypcyi z r. 1824, koni 57, wołów 34. krów 
163, bez owiec. Obecnie liczy się tu : 52 koni, 38 wołów 180 krów i 
193 nierogacizny.



nia. OprÓoz żyta i pszenicy i innych cerealiów *), sieją tu  nieco Inn i 
konopi, a wyrobione z tych przędziwo i przędzą sprzedają na targach 
w Czudcu i Bzeszowie do dalszego handlu. Małe ogródki dostarczają 
nieco jarzyny dla własnej potrzeby, szczególnie czosnek i cebulę, żywią 
tu takie nieco drobiu, który najwięcej skupują knrnicy z Buczyna i 
Połomyji. O rybołówstwie tutejszym w Wisłoku, które dostarczało w zna* 
oznej ilości rozmaitego rodzaju ryb, a to : płocie, liny, świnki, karpie, 
leszcze, kiełbie, slize, karasie i pstrągi, dziś ju i niemal całkiem za* 
pomniano. Pomiędzy mieszkańcami tutejszemi, które się wprawdzie 
wszyscy do Mazurów, tak zwanych Rzeszowskich, liczą, znacnodzi się 
kilka rodzin, “których typ i obyczaj zdradza obce pochodzenie ’). Zwy
czaje i obyczaje tutejsze, oraz śpiewy, niemniej niektóre używane 
w mowie prowincyonalizmy godne zbadania, różnią mieszkańców tu
tejszych o wiele od Mazu. ów z niziny Rzeszowskiej, chociaż wiele 
z dawnych tradycyjnych zwyczajów, a nawet i dawny ubiór poszły dziś 
w zapomnienie. Żyją dotąd w pamięci lndn tutejszego kilkakrotne prze
prawy tędy Lisowczyków (ob. B a b i a g ó r a ) ,  których Węgrami nazy
wają. Pieczęć gminy w objętości dzisiejszej dwudziestówki, mała, okrą
gła, przedstawia we środku uapis GMINA BABICA, z dwoma małemi 
gwiazdkami u dołu i wierzchu napisu.

Wieś ta sięga dalekinj przeszłości, a sama nazwa jej przypomina 
jej dawniejsze znaczenie, jako miejsce poświęcone bałwochwalstwu. 
Niektórzy podają ją  jako guiazdo Babickich. h. Dołęga, a tych jako 
fundatorów Babicy, pochodzących od Babeckich z Mazowsza?? Nie mamy 
jednak ku temu bliższych dowodów. W wieku XV. przypomina ją  Dln- 
gosz w Liber Benefieiorum jako posiadłość Stanisława Procheńskiego, 
z której meszne pobierali proboszczowie w Czudcu 3). W 17 stuleciu dzie
dziczyli tu Giebułtowscy, z których Marcin Giebułtowski zapisał w r. 
1642 na Babicy i Radlinie 1200 zip. dla Franciszkanów w Krośnie *). 
W r. 1708 była Babica z Zarzycami posiadłością Piotra Wolskiego. 
Po nim przeszła w posiadanie Pinińskich. W  r. 1740 Wilhelm Hau- 
dring, plenipotent Józefa i Zofii de IJienice Pininskich zabezpieczył imie
niem swej pani 2000 tyufóv,- na tych dobrach dla kościoła parafialnego 
w Czudcu. Sądem koinpromisarskim z dnia 16. Lipca 1744 r. odbytem 
w sprawie podziału dziedzictwa po Zofii Pininskiej między jej synami

1) Roczny zbiór zboża w tcm miejscu według urzędowych i prywatnych wia
domości wynosi: 1021 korcy pszenicy, 3963 korcy żyta, 2471 korcy jęcz
mienia, 2967 korcy owsa, 3607 korcy ziemiaków, 104 korcy siemia lnianego 
I konopnego, 1573 cent. siana słodkiego, 416 cent. kwaśnego i 601 cent. 
potrawu.

2) Nazwy włościan tutejszych są: Maj, Pokrywka, Lasota. Szczepan, Paster
nak. Grzebyk, Zieliński, KUsztyk, Bieda, Sulek, Urban, Wanióski, JeliAski,, 
Wilk, Szajna, Balchan, Szmigiel, Wójcik, Czop, Molenda, Bator, Dziedzic, 
Marioli, Jaworski. Czoroik, Rak, Solecki, Pasak i Włoch. Najwięcej rozro
dzeni są Maje, Pokrywki i Pasternaki. Najwięcej podatku plącą: Maj 
Kasper 38 zlr. 73 ct., Pokrywka Jan 33 złr. 86 ct., Lasota Jozef 31 złr., 
Maj Jan 30 zlr, Pastarnak Tomasz 27 złr., Pasternak J. 27 zlr., Szczepan 
Michał 27 złr. Reszta niżej od 25 złr. Zarobkowy podatek oplacąją tylko 
Żydzi tutejsi.

3) Ob. Liber Benefieiorum T. II. st. 257: Babicea villa, tub parochia de 
Ctudec sita, cuiua hoeret Stsuislaus Procheńsky, item eit tn eadtn viila 
u na łaberna, item eet et molendinum, de ąuibus plebanut de Ctudtc per- 
cipit yroteos mentalet.

4) Dziedzictwo ówczesne Giebułtowskich rozciągało się w wojew. Sandomier
skim, pow. Piiznieóskim, oraz w wojew. Ruskim, pow. Przeworskim.
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Sttflisławem i Jerzym Pininekiemi, został ostatni dziedzicem Babicy. 
On te ł zabezpieczył w r. 1746 na Babicy i Zarczycacb dla PP. Fran
ciszkanek p ś. Józefa w Krakowie kapitały 7000 zip. i 3000 złp., a 
w r. 1767 dla bractwa Różańcowego w Czndcn 2000 złp. *). Pininscy 
z których Jerzy nabył ty tu ł hrabiowski; a których Niemcy bądź By* 
ninskiemi, bądź Bylifiskiemi mianowali, dziedziczyli tu do r. 1859, 
w którym Józef hr. Pininski odprzedał Babicą z Zarzycami, stanowiące 
dotąd jeden obszai' dworski i ciało tabularne, dzisiejszym posiadaczom 
Józefie i Romanowi hr. Sołtykom- Indemnizacyę za te dobra wymie
rzono w kwocie 25392 złr. 12 kr. ni. k. Do obszaru dworskiego w tem 
miejscu, oprócz pii.knego pałacu, który za czasów Jerzego Pininskiego 
słynął Okazałością wewnętrzną, należą także folwark ze znacznemi za
budowaniami gospodarczemi i pięknym ogrodem, młyn i dwie karczmy. 
Stadnina zbytkowych koni rasowych hr. Romana Sołtyka, słynie w oko
licy i chwaloną była kilkakrotnie na wystawach g09podarczo-przemy- 
słowych *). Jest tu także mała szkółka gminna z roczną dotacyą 120 
złr. przez gminę płatną, do której uczęszczało w ostanich leciach do 
50 dzieci.

B abice, B a b i c z e ,  dawniej Ba b y c z e ,  także B a b i c a  zwana 
wieś i gm. w pow. Chrzanowskim, niegdyś w województwie i powiecie 
Krakowskim, rozłożona u podnóża wzgórza, ozdobionego ruiną zamkn 
Lipowieckiego, oraz po nad doliną przechodzącego tędy potoku ['łazan
ki (ob.). Położenie tej wsi nieco górzyste i ku Wiśle spadające, jest 
jak podaje Łepkowski *), najpiękniejsze i najwięcej malownicze w całym 
okręgu Krakowskim. Graniczy od północy z gm. Plażą, od wscbodn 
z Kwaczałą, od południa z Jankowicami, od zachodu z Mętkowem i 
Zagórzem. Odległość tej miejscowości od Krakowa 5% m., od urzędu 
powiat., i sądu, oraz zwykłych targów w Chrzanowie 1 */4 m., urząd 
pocztowy w Lipowcu 0 '/4 m.; parafia łac. w miejscu. Obszar gminny 
zajmuje 2.568 mg., z tych przypada na obszar dworski: roli 205 mg., 
łąk i ogrodów 55 mg., pastwiska 13 mg., lasn 1474 mg.; na mniej
sze piadlości przypada 604 mg. pola ornego, 60 mg. ląk i ogrod. i 
157 mg. pastw. *). Obszar gmmoy stanowią trzy oddzielone od siebie 
miejscowości, a to wieś B a b i c e  od wschodniej strony, W y g i e ł z ó w  1 2 3 4

1) Oprócz tych ciężarów jest dotąd zanotowany w Tabuli krajowej na dobrach 
Babicy kapitał 5000 zip., zapisany przez Wojciecha Grabińskiego z r. 
1752 na rzecz szpitalu ula chorych księży obok kościoła ś. Kocha w Prze
myślu. Kapitał ten według dokumentów w archiwum autora znachodzą- 
cycli ciężyć ma właściwie na Czudcu. (Ob. S z p ita l  ś. R ocha  w P rz e 
my ś lu j

2) Ob. Korespondcncyę do Czasu r. 1871. Kr. 150 i 152. Zamilcza o tej 
stadninie jednak A. Lipp. w dzieło: Yerkrhrs- und Handełs-Yerhdltnisss 
Galisiens. Prag. 1870 w przytoczonym w tem dziele artykule o stadninach 
Galicyjskich, gdzie na str. 911 do 110 podobnych zakładów w kraju 
wylicza

3) Ob. J. Łepkowskiego: Przegląd zabytków przeszłości z okolicy Krakowa. 
Warszawa 1863. st. 23.

4) Nazwy niw w tem miejscu podąje O. Kolberg w swem szacownem dziele : 
Lud, jego stoyesaje, sposób łycta. W  Krakotoskiem. Kraków 1871 st. 144. 
a to pola: Aa Trsopkach, na Brsesinach pod Słodownią, Las nowy; 
ogrody: Pasternik, Zielnik, Za stodołami; łą k i: Pod Chroicią, to Łęgu; 
i zagrodę Kotsika. Oprócz tych znachodzą się tu jeszcze nazwy niw: Plac 
miejski; dalą) lasy: Za girą Podsamcse, Brsesiny, Grabino t B łau- 
kowice.



z folwarkiem K a m i o n k ą  czyli S i e m o t ą  zwanym od str, zachodniej, 
i kolonia górnicza wraz z ruinami zamku Lipowieckiego od północy. 
Było tu dawniej miasteczko, po którein dotąd pozostała nazwa: Plac 
miejski. Za czasów rządów wolnego m. Krakowa ai  do r. 1846 nale
żały te miejscowości do XIV. gminy okręgu Krakowskiego pod nazwą 
L i p o w i e c  (ob.), do której to nazwy gminnej wszystkie sprawy tabu
larne, należących do niej niegdyś wsi, dotąd odnoszą się. Pasmo wzgórz 
odrywające się od środkowych wyżyn okr. Krakowskiego, w obrębie 
gm. Płazy, przechodzi przez Babice kn południowi, i wznosi się na 
granicy tej wsi z Plażą do 1236' nad powierzchnią morza, zniżając się 
w Babicach o wiele ku Nadwiślu. Skala wapienna, na której stoją ru
iny zamku Lipowieckiego, wznosi się do 1127' nad powierzchnią morza 
(ob. L i p o wi e c ) .  Wuętrze tych wzgórz od stiony północnej zajmuje 
piaskowiec, między którym wapień małżowy z pokładami węgla zna- 
chodzi się; pod tym wupieniem zaś warstwuje często inny drobnoziarni
sty piaskowiec szarawy i w dość znacznych pokładach. Ostatni nie za
wiera żaduych malz a wystawiony na działanie powietrza rozsypuje się. 
Wapień piasczysty występujący na powierzchnię i składający się z ma
łych zaokrąglonych bryłek, miejscami czerwony, częściej siwy lub bia
ławy, nazywają nowi geologowie konglomeratem '). Pomiędzy teini zle- 
piszczami a niższą warstwą piaskowca znacbodzą się też często pokłady 
glinki czerwonej, łupkowatej. Glinka ta jest ogniotrwałą i używano je j 
nawet dawniej w niektórych fabrykach polskich. W dawniejszych opi
sach okolicy tutejszej wspominano nawet o kopalniach węgla kamien
nego w Babicach, które jednak obecnie nie istnieją ’). Powierzchnię 
pokrywa urodzajna ziemia glinkowata, zmięszana z piaskiem, po części 
zaś szutrowata, szczególnie od strony południowo-wschodniej. W lasach 
od południowo-zachodniej str. i pod Lipowce panuje przeważnie piasek 
ulotny w znaczuych pokładach. Urodzajność ziemi tutejszej jest 5 do 6 
korcy od morga, przy dostatecznej uprawie; wszelakoż w uprawie roli, i 
w ogóle w gospodarstwie rolniczem, mało tu widać postępu. Lasy, cho
ciaż wprawdzie były dotąd w poszanowaniu, nie dostarczają jednak 
opalu dla mieszkańców, gdyż ci zwykle palą węglem kamiennym, po 
który do Chrzanowa, a czasem i do Prus jeżdżą. Przechodzący od za
chodniej str. tej wsi potok Płazanka, wytryska w obrębie gm. Płazy, 
a przepływając glębokiein jarem przez obszar gminy Babic, którego 
brzegi po pod skałę Lipowiecką stromo w kamieniste dno tej rzeki 
spadają, przechodzi dalej plytszem już korytem przez las Brzeziny i 
Błaezkowiecki w obręb gm. Jankowice, gdzie do Wisły wpada. Od 
strony wschodniej, przepływa granice Babic z gm. Kwaczałą mniejszy 
potoczek Zmomica, także Wlosienka, mylnie Rutką (ob.) zwany, rów
nież w Kierunku południowym, i przechodząc w obręb Jankowie, wpa
da także do Wisły. Obadwa potoki przerzynają trakt Szląsko-pruski, 
i były niegdyś znacznie zarybione, chociaż dzisiaj trudno już tego do
patrzyć. Według dawnych dokumentów żywiły się w nich następujące 
rodzaje ryb, a to: kliny, płocie, kiełby, miętusy, ślizy, szczupaki, san-

1) Ob. L. Hoheneggera dzieło: Geognoetische Kartę •'et ehemalige* Gebieto 
von Krakau. Wien 1866. e. 12.

2) Staszyc w wykazach dołączonych do dzieła: „O ziemiorodztwie Karpat", 
w wykazie miejscowoici, w których się w okręgu Krakowskim znachodzi 
węgiel kamienny, przypomina talde Babico. Nowszeml czasy, około 1860 r. 
zaprowadzono kopalnia węgla w Lipowou (ob. L ip o w ie c ) .



dacze, a często z Wisły zawitał nawet 1 karp. Środkiem wsi w po-

{rzek przecliodsi droga krajowa Pmsko-szląska. (ob.) z dwoma mostami 
ilkuu&stusąiniowemi, nad potokami Pł&z&oką i Zmornią. Przy tej dro

dze ustawiona jest w środku wsi zapora myta drogowago, dzieląca wieś 
na dwie główne części, będąca oraz dla mieszkańców wielką niedo
godnością '). Od tego gościńca wychodzi wiele mniejszych dróg polnych 
i zagrodowych, oraz droga prywatna (gminna) z Babic przez Jankowice 
i Pudolsze do Zatora z przewozem na Wiśle w Podolszn; droga wy
chodząca ze wsi, z placu pod kościołem, do zamku Lipowieckiego; 
polna droga przez las Babicki do Mętkowa z kilkusążniowym mostem 
na Płazance, i gminna droga do Rozkochowa nad Wisłę. Gmina cala 
Babićka z przysiółkami liczy 114 domów, z których 88 na samą wieś 
Babicę, reszta na przysiółki przypada. We środku samych Babic jest 
opodal kościoła, przy gościńcu, oprócz dwóch karczem, takie kilka dora- 
ków włościańskich murowanych, inne zaś, jakoteł i plebania są drewnia
ne. Wiele z tych domków okrążone są przybudowania mi gospodarskie- 
mi, lub matemi ogródkami i sadkami. Ludności tutejszej liczy się 
obecnie 1008 mieszkańców, z których w samych Babicach jest 880 
dusz, a to : 858 obrządku lac., i 22 żydów ’). Wszyscy mieszkańcy tu
tejsi zajmują się gospodarstwem wiejskim, chociaż niektórzy zatrudniają 
Bię także rzemiosłami lub iunem przemysłem *). Chów bydle dla braku 
pastwisk za szczupły *). Między rzemieślnikami jest 1 masarz (P ierz
chała) i dwunastu innych opłacających podatki zarobkowe. Nawet i je
den szynkarz (cbrześcijauio) znachodzi się w tern miejscu, co dziś 
u uas w obec polityki żydowskiej, nie tak rychło dopatrzeć. Mieszka
jące tu żydzi trudnią się kramarstwem i szyukarstwem. Mieszkańca 
tutejsi liczą się juź do tak zwanych Górniaków (ob ) i niektórzy z nich 
są dosyć zamożni ‘). Mową panującą jest mowa krakowsko-maznrska, * 8

1) Zaporę tę zowią tn s z l s g ą  czyli s z la b a n te m . Myto drogowe zapro
wadzono w r. 1830 w Wygiełzowie przy dworze, w krótee potom przenie
siono ie na teraźniejsze miejsce. W r. 1961 domagała się gmina tutejsza 
n rządu, a w. r. 1971 w Wydziale krajowym o przeniesienie rogatki tu
tejszej na inne miejsce, z powodu iż żydzi w nocy niechcą otwierać zaporę 
dla jadących z pola robotników. Zapora tutojsza kilkakrotnie dla dogod- 
noAci żydów, arędnjących takową, którzy dla większych zysków we środ
ku wsi mieszkać chcą, przenoszona była z rozmaitych punktów sąsiednich.

3) Według konskrypcyi z 1808 r. liczono w Babicach oprócz Lipowca i Wy- 
gielzowa 83 domów, 129 rodzin, 3 księży, 7 gospodarzów, 88 chałupników 
f zagrodników, 25 zarobników, 130 dzieci i 279 kobiet, razem 531 mieszk. 
Lipowiec z Wygiełzowcm i folwarkiem Kamionką także Siemotą zwanym, 
liczył w r. 1806 domów 20 i 132 mieszk. Kepartycyę na utrzymanie woj
ska cesarskiego w r. 1807 oprócz podatków, nałożono na Babicę w kwo
cie U l ztr 45 kr.

8) J. Łepkowski w swem dziele: Prtegląd labytkiw prtttrloici m okolic 
Krakowa 1863 st. 23 podaje: „Żyje w tej wsi chłop Bryłka, który po
dobnie jak  jego współzawodnicy w Czernichowie i Lipowca zaopatrzę o- 
koiicę w roboty snycerskie. Jest on uczniem, a obecnie zastępcą nąjsław- 
niejszego z ich grona Wawrzyńca Knapińskiego z Lipowca.

4) W r. 1808 Uczono tu 27 koni, 47 wołów i 148 kłów. W r. 1868 30 koni, 
36 wołów i 160 krów. We dworze na Wygiełzowie hodąją bydło rasy po
prawnej.

5) Według spisu osób opodatkowanych w gminie Babicach z r. 1867 do naj
więcej opodatkowanych Uozono: Jana Augustyniaka (17 zlr. 60 ot., Józefa 
Benbenka 16 zlr. 30 ct., Jana Kościelniaka 15 zlr. 61 ot. Beszta płaci od 
14 zlr. niżej do 1 zlr. 46 ct. Wssystklch npodatkowanyoh liezono 99 kon- 
trybnentów. Nazwy rodzin w tom mlęjscn są: Augustynek, Benbenek,



;  niektóremi właściwemi okolicy prowincyonalizmami. Charakter ln<l- 
ności tutejszą), jego typ i zwyczaje, przedstawił oam jak najobszerniej 
Kolberg w swem dziele: Lud, jego zwyczaje, sposób tycio ') któreby 
jednak za trudno było tu powtórzyć. Przypomnę tylko, i i  moralność 
tutejsza o wiele stoi za sąsiadami, a niemorałność wzrasta czem raz 
więcej ’), pomimo tego że każdy nreszkaniec tutejszy, posiadając kawał 
własnego gruntu obok dostatecznej w okolicy przemysłowości, a z tąd 
łatwego sposobu zarobku na grosz dzienny, mógłby o wiele byt swój 
przy moralnem prowadzeuiu się polepszyć. Nazwa miejscowości odnosi 
się niezawodnie do tychsamych źródeł, co się w poprzednich artyku
łach pod nazwą Baba wyjaśniło, i sięga dalekiej starożytności. W r. 
1240 darował Babice z wielu innemi w okolicy wsiami, zamożny pod 
ówczas w Polsce pan, Klemens z Ruszczy, fundowanemu przez się 
klasztorowi PP. Benedyktynek w Staniątkach, w którem jedyna córka 
jego, Wisenna, | ierwszą była ksienią a). Długosz w dziele swem Liber 
Beneficiorum przytacza iż biskup krakowski Prandota, nabył Babice 
wraz z Lipowcem, Jaokowicami i Zagórzom od klasztoru w zamian za 
Lendziany *). Odtąd pozostawała ta wieś jako dobro stołowe aż do 
rozbioru Polski w posiadaniu biskupstwu, a nieco później założono tn 
na Lipowcu zamek, wsławiony niegdyś więzieniem dla duchowieństwa. 
(Ob.). Za rządów austryackicb w Krakowie przy końcu zeszłego wieku, 
pozostały tylko Babice z kilkoma innemi, pod nazwą klucza Lipowiec- 
kiego, jako jedyne dobro biskupstwa Krakowskiego. Za rządów wolnego 
miasta Krakowa ściągnięto takowe, na dobro publiczne, a bisknpom 
Krakowskim wyznaczono w stosnnku do czystego dochodu z tego dobra 
pensyę, którą dotąd póbierają *). Po powtórnem zajęciu okręgu Kra
kowskiego przez Austryę w r. 1846, dobra te  napowrót inkamerowano, 
a w kilka la t później wydzierżawiono wiedeńskiemu Bankowi narodo
wemu, który klucz Lipowiecki częściowo rozprzedał. Dziś właścicielką 
Babic z przysiółkami: Lipowcem i Wygiełzowem, jest Antonina Łącka 
(Obszar dworski Mętkow). Pieczęć gminna jest całkiem pojedyńczą, na 
Wzór wszystkich w okręgu Krakowskim, bez żadnego symbolu, jakowe

Kościelniak. Piekarczyk, Taborski, Stokłosa, Wyrobiec, Szczurek, Szarek, 
Kosowski, Nowak, Pierzchała, Berny, Pąjąk, Głusek, Kania. Kendziora, 
Bula, Duda, Miranowicz, Bieniek, Kruk, Domagała, Błusiak, Grzybek, 
Urbańczyk, Pierzynek, Dębski, Deszcz, Hadzik, Adamski, Głogowski, Mę
ka, Gąsiorowaki, Koczur, Musiak, Sroka, Matusik, Pastuta, Gwiżdż, Mą- 
drzyk, Szala, Bronikowski, Micbalaazek, Halbina, Nowakowski, Kiczadło, 
Grabowski, Cygan, Jarczyk i Warchoł.

X) Ob.. O. Kolberga: Lud, Jego zwyczaje, sposób tycia, mowa, podania,przy- 
złowią, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i tańce. Krakowskie. Część 
I. Kraków 1871.

2) Według wyż przytoczonego spisu opodatkowauych zostało w r. 1067 je- 
dynażcie mieszkańców tutejszych, wykluczoaemi od wyborów posłów, ka
ranych za kradzież i inne zbrodnie.

8) Ob. Paprockiego: Herby rycerstwa Polskiego (wydanie Turowskiego) str. 
125 i inne dzieła. Dokument fundacyjny klasztoru w Staniątkach, potwier
dzony przez Konrada księcia-Krakowsk., przytacza Długosz w Liber Be- 
nefleiorum (wydanie Przezdzieckiego) T. II. st. 290.

1) Ob Długosza Liber Beneficiorum. Tom II. s t  227 i inne dzieła wspomi
nane przy art. Lipowiec.

5) O sięgnięciu tych dóbr za rządów wolnego miasta Krakowa, oraz o inka- 
merowaniu tychże na fundusz religijny jest rozprawa w Czasie Nr. 95. 
z r. 1062 pod tyt. Słowo o majątku kościelnym W. księstwa Krakowskiego 
czyli tak zwanym funduszu religijnym.
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zwykle na pieczęciach z innych okolic Galicji napotykamy. Jest ma
leńka w podługowato-owalnej formie z wyrytem we środku napisem 
GMINA BABICE. Wójtem w r. 1867 i dotąd jest Józef Szarek, wło
ścianin nieumiejący pisać. Do ciężarów gminnych należała dawniej, 
oprócz innych, także reperacya uszkodzonych brzegów nadwiślannycn 
w Rozkochowie, do której dotąd jeszcze mieszkańcy tutejsi I okolicznych 
wsi, pociągani bywają. Parafię ład. w tern midjscu fundowaj krakowski 
biskup Konarski przy zbudowanym w r. 1524 kościele tutejszym '). 
Kollatorstwo początkowo przy biskupach Krakowskich zostające, odstą
piono w r. 1732 XX. Missyonarzom na Stradomiu. Kościół pod tyt. 
Wszystkich Świętych po spaleniu pierwotnego, odbudował na nowo 
z twardego materyału biskup Sołtyk. Jest to mały, sklepiony i czter- 
ina oknami oświetlony koścólek, w którem wewnątrz oprócz pięknie 
rzeźbionego wielkiego ołtarza z drzewa, są jeszcze dwa boczne ołtarze 
mniejsze. W kruchcie kościelnej jest grobowiec, w którem dawniej 
umanych chowano. W skarbcu znajdowało się do niedawna kilka koszto
wnych sprzętów; szczególnie: Monstrancja śrebrna, wieżykowata, w stylu 
ostrołukowym, starodawnej roboty *); puszka srebrna, trzy kielichy z pa
tynami i pacyfikał istniejącego przy tern kościele bractwa Różańcowego, 
ważący 2 fu n t 24 łut. *). Niektóre inne sprzęty i obrazy spaliły się 
podczas najnowszego pożaru 13 Lipca 1870, szczególnie stacye, sta- 
rożytuość, chociaż licho malowana, za którą jednak najwięcej żałowano. 
Przy wchodzie na cmentarz jest brama w formie strzały zbudowana 
z drewnianą wieżyczką, w której 1 większy i dwa mniejsze dzwony 
znachodzą się. Metryki parafialne początkują z r. 1742, a istniejący 
przy tem kościele pamiętnik, z r. 1810. Inwentarz kościelny sporzą
dzony w r. 1859. Probostwo z drzewa pod gątem wraz z zabudowa
niami dworskiemi, i dawną wikarówką, zniesioną przez byłego pro
boszcza tutejszego ks. Lampki. Organistówka spaliła się w r. 1870. 
Grunta parafialne zajmują 54 mg. 1321 sąż., a to: 44 mg. 40 kw. 
sąż. roli; 1 mg. 1185 kw. sąż. łąk., 1442 kw. sąż. ogrodu, 5 mg. 
1548 kw. sąż. pastwiska, 683 kw. sąż. pod zabudowania i 1 mg. 1223 
sąż. kw. nieużytecznych gruntów. Jurydyka plebańską liczyła dawniej 
28 poddanych, dziś za odrabianą przez nich niegdyś, zniesioną pań
szczyznę, pobiera proboszcz 661 złr. w. a. rocznej renty. Kmiecie 
z przynależnej do parafii tutejszej wsi Kwaczały, opłacają dotąd me- 
szne, rocznie 10 złr. w. a. Ogólny dochód plebański według obrachowań 
z r. 1867, czyni rocznie 683 złr. 27 kr:, wydatek 128 złr. 11 kr., 
czysty zaś dochód roczuy wynosi 555 złr. 16 kr. Oprócz tego pobiera 
pleban 15 sągów drzewa rocznie z lasów dworskich. Istnieje tu  szkoła 
trywial., dotowana z funduszu gminnego, przy której nauczyciel pobiera 
rocznie 196 złr. 91 ct. i ma 2 morgi gruntu do użytku. Także istnie
jąca tu nauczycielka robót ręcznych pobiera 25 złr. rocznie. Do szkoły 1

1) O parafii w Babicach Długosz w powyższcm swem dziele wcale nie wspo
mina, napomknął tylko o niej pod Żarkami (Lib. Btm f.  T. II. st. 226) 
znać że jeszezc pod ńwczas nie miała własnych flinduaiów.

2) O tej moustrancyi przypomina J. Eepkowski: Przegląd zabytków prze- 
szłmci z  okolic Krakowa st. 28. Skradziono ją  wraz z puszką z komuni
kantami w r. 1B67.

3) Bractwo różańcowe, niewiadomo kiedy zaprowadzone, posiada jako fundusz 
16 krów, wydzierżawionych pomiędzy zamożniejszymi mieszkańcami za 
9— t  zip. rocznie.



uzdolnionych jest około 180 dzieci. W dawnych dokumentach wspomi
naną jest tei figura, a później na jej miejscu kapliczka w lesie ' Ba- 
bickim, zwanym Blaszko*ii "  ’ fe ludność ( '

ukrywała się. Co się jednak z tern zabytkiem stało, niewiadomo.
B a b i c e ,  B a b y c z e ,  także B a b i o a ,  zwana wieś i gmina 

W. pow. Bielskim (obw. Wadowicki), niegdyś w księstwie oświęcimskim; 
leży w zachodnim pograniczu król. Galicyi, przy samej granicy ze Sląz- 
kiem Pruskim, od którego ją przechodzącej tędy Wisły koryto oddziela. 
Z innych stron, a to od wschodu graniczy z gminą Broskowicami i 
miastem Oświecimem, gdzie cząstkowo koryto rzeki Soły naturalną 
granicę stanowi, od południa gm. Pławy i Brzezinka, od zachodu i pół
nocy obgranicza Babice koryto Wisły. Odległość od starostwa pow. 
w Biały 4 mile, od sądu pow., poczty, parafii łac. i zwykłych targów 
w Oświęcimie % mili. Cała przestrzeń tej gminy jest pod wzglądem 
strategicznym i handlowym, jedną z uajważniojszych miejscowości 
w kraju, gdyż w tern miejscu skupiają się kilka bardzo ważnych komuni- 
kacyi. Oprócz przechodzącej tędy koleji północnej (ces. Ferdynanda) 
z dworcem i mostem palowym na Wiśle, przeszło 50" długości, istnieje 
jeszcze tu  trakt ̂ handlowy, tak zwana droga O ś w i ę c i m s k a  (ob.), prze
chodząca Babice w kierunku zachodnim ku granicy Prusko-Sląskiej, od 
której odgałęzia się w Babicach, przy dworcu cłoWyrn, druga bita droga 
cłowa (rządowa) B a b i e c k ą  zwana (ob.), prowadząca w kierąnkn pół- 
noćno-wschodnim do przewozu na Wiśle w Krakowskie, na tak Rwanej 
Pustyni. Bzeka Wisła przepływając na granicy zachodniej w kierunku 
północnym, czyni mnogie załomy; koryto jej do kilkanaście sążni sze
rokie, a nurt czyli głębokość G—9’, brzegi miejscami 10— 19’ wysokie. 
Po przepływie blisko pólmili, w kierunku północnym, skręca Wisła 
nagle ku wschodowi, i płynąc dalej ku Krakowu, podobnemi jak przed 
tetrt ^skrętami, jednak więcej zwężonem i daleko glębszem korytem, 
odgranicza Babice od okręgu Krakowskiego. Tak po stronie zachodniej 
jak i północnej stanowi środek koryta Wisły naturalną granicę między 
Prusami i Krakowskiem, a nawet most na Wiśle, na Zabrzegu, przy go
ścińcu Oświęcimskim, już do Prus przynależy ’). Wisła wzmocniona do
pływem Przemszy od strony północnej, pomimo wyniosłych do 25’ brze
gów, występuje często w czasie powodzi, i zalewa przyległe pola i błonia 1

1) Niegdyś istniał w tein miejscu przewóz czyli prom. W r. 179G—1797, we
dług aktów urzędowych w archiwum autora znachodzęcych się, toczyła 
sie rozprawa c. k. Rządu z ówczesnym dzierżawcą starostwa oświęcim
skiego, Russockim, względem wynagrodzenia dzierżawcy zajętego przez 
c. k. Rząd przewozu na Sole, przy zbudowanym pod ówczas trakcie oswis- 
cimskiem. Dzierżawca, roszcząc sobie prawo do tego przewozu na podsta
wie dawnych dokumentów, żądał od c. k. Rządu rocznej intraty 200 zlr. 
lub urządzenia nowego przewozu na Wiśle pod Zabrzegiem. Rozpo
częte w tym celu urzędowe dochodzenia wykazały, iż przewóz ten na 
Wiśle od niepamiętnych czasów był w używaniu i posiadaniu nadbrze
żnego po stronic prusko-szląskiej państwa Kopcowie, z którem jednak ze 
względów politycznych zaniechano wszelkie rokowania. Zaś eo do prze
wozu na Soli zawiadomiono Russockiego, iż mniemane jego pretensye tylko 
w drodze ugodowej, jednorazowego wynagrodzenia, załatwione być mogą, 
gdyż przewóz na Soli dopiero po zaborze Galicyi zaprowadzouym został, 
a nawet c. k. Rząd własną płytę przewozową z Żywca ku temu celowi 
do Babic sprowadzi). Ówczesna oryginalna taryfa przewozowa wydana 
w r. 1789 znachodzl się także przy tych aktach w aręhiwum autora.

rżenia się morowej zarazy Krakowa



Babie, jfekoteż i sąsiedniej wsi Brzoskowie, urywając rok rocznie po 
kawałku ziemi, przezco już wiele włościan postradało znaczne prze
strzenie gruntu. Powodzie w ostatnich latach najsroisze były z tego 
względu w r. 1802, 1805, 1813, 1814, 1826 1 1867. Ztąd też pocho
dzą istniejące po zachodniej stronie Babic nad Wisłą przy wielu jej 
załomach tak zwano łachy, czyli stojące wody, pozostawione bez dopły
wów i odpływów, w dawnem Wisły korycie. Zwykły nurt największy 
Wisły od strony północno-wschodniej Babic, dochodzi 13'. Wyniosłość 
koryta Wisły po tej stronie jest 750' nad pow. m. ')• Koryto rzeki 
Soły odgranicza w niewielkiej rozciągłości od wschodniej strony, Bar 
bice od miasta Oswięcima, przepływając szerokim korytem, i kil
koma odnogami w kierunku północnym do Wisły, z którą się po za 
Brzoskowicami łączy. Rwiąca jej woda w czasie często zdarzających 
się wylewów, nanosi na nadbrzeżne grunta wiele szutrn i namułu, a 
często nawet, jak to się w r. 1813 stało, zawala nawet cale koryto, 
przez co woda tworzy sobie rozmaite odnogi po polach lub błoniach, do
piero co oprawnych. Brzegi Soły w tych miejscach są tylko do 3' wy
sokie, zwykły nurt 7—8" głęboki. Spławy na Wiśle i Sole idą dotąd 
jeszcze, chociaż nie w tej ilości co dawniej, gdyż przeprowadzone now- 
szemi czasy koleje, także i w tern względzie zatamowały dawną komu- 
nikacyę, szczególnie wiślaną. Rybołostwo we Wiśle, wspólne z Prusami 
jnż dziś też upadło, a po sławnych niegdyś w Soło rakach i pstrągach 
już ani śladu niema. Most na Soli drewniany, na palisadach o 12 jarz
mach (Hangkldtzel-Brwche), jest 78° długi, zbudowany w miejsce daw
nego przewozu na Soli w r. 1834 przy drodze Oświęcimskiej. Innych 
źródłowisk w Babicach niema w cale, istnieje tylko kilka studzien 
z wyborną wodą do picia, wszelakoż brak wody w niektórych miejscach 
cznć się daje. Przestrzeń Babic zajmuje 1107 morgów; z tych należą 
153 m. roli, 11 mg. łąk i ogrodów, U  mg. pastwiska i 39 mg. lasu 
do obezarn dworskiego, przydzielonych częściowo do folwarku dwoi;- 
skiego w Brzoskowicacb * *). Do mniejszych posiadłości należą: 743 mg. 
pola, 38 mg. ogr. i łąk, 57 mg. pastwisk *), i 53 mg. lasu. Pojedyńcze 
części tej gminy nazywano: Z a b r z e g  nad Wisłą, C h r o p e n i a ,  las 
z kilkoma osadami włosciańskiemi, Odsypisko B r z o s k o w s k i e ,  P l a c .

1) Ob. K. F. Hoffmana: Deuttckland und teine Bctcohner, ein Handbuch der 
Vaterlandekunde fur alit Stdnde. Stuttgart 183Ł  T. I- sfr. 431.

*2) Według opisania urzędowego starostwa oświęcimskiego z r. 1803 nieposla- 
dał obszar dworski podówczas Żadnych realności w Babicach, opróca 2 
mog. 400 sąż. kw. gruntu, zajętego pod urząd ołowy, za . który fundusz 
skarbowy (clowy) opłacał obszarowi dworskiemu 6 zlr. 45 ct. rocznego 
czynszu. Grunta niegdyś dworskie posprzodawano włościanom lob rozdzie
lono jako wsparcie tymże z powodu uszkodzonych powodzie grantów 
chłopskich. Częśó grantów oddano sołtystwo tntejszemn w zamian za za
jęto pod drogę oświęcimską, i przez wiościsn samowolnie, grunta wybrs- 
meckie. Dzisiejszy obszar dworski pochodzi z dawnej posiadłości wybra- 
niectwa, nabytej nowszemi czasy przez dziedziców Btuockich.

3) Obszerne niegdyś pastwisko gromadzkie, używane wspólnie przez wiościsn 
tutejszych i sąsiedniej, należącej do starostwa Zatorskiego niegdyś wsi 
Brzezinki, podzielono na mocy ugody zawartej na tern pastwisku w r. 1778 
między obiema gminami, na dwie równe części. Częśó przypadłą do Ba
bic, podzielili włościanie tutejsi znowu mniejśzemi parcelami po między sie
bie, używszy je później na pola. Ztąd tez pochodzi brak dostatecznych 
pastwisk w tern miejscu. Akta odnoszące się do tej ugody między Babi
cami a Brzezinką znachodzą się w archiwum autom.



R a k o w s k i ,  pole E & s l o w i e c  i inne. Cała powierzchnia Babic ją*t 
równiną, między dwoma korytenii większych rzek, pofalowana, kilkoma 
mniejszemi pagórkami. Dawne dokumonta wspominają o istniejących I 
na tych polaoh mogiłach, oraz iż tu /nachodzono rozinaitemi czasy 
popielnice i sprzęty przedchrześciańskie. Niezawodnie miał tu w dawnej 
starożytności także jakowyś bałwan ( b a b a )  swoją świątynię, z kąd

n stała nazwa miejscowości. O tern wszystkicm jak i mogiłach już 
i śladu niedostrzeżesz. Pokład ziemi tutejszy, napływowy, w zna

cznej głębokości, dzieli się na dwie główne gleby. Po strouie zachodniej 
po nad Wisłą rozpościera się urodzajny czarnoziem, tłusty, lepki, który 
nawet przy niewielkiej uprawie i ugorowauiu raz na lat kilka, wydaje 
dostatecznie dorodne ziarno pszenne, żyta, jęczmienia, konopi i inne 
cerealia. Przestrzeń ta zajmuje całą zachodnią część Babic. Od wschod
niej zaś strony, to jest od koryta Soli, rozciąga się drugi rodzaj gleby 
Babiackiej, również czarnoziem, więcej z piaskiem i glinką zmieszany, 
nad samem zaś korytem tej rzeki przeważnie szutrowaty; miejscami 
nawet nieurodzajne szutrowiska. Ziemia w tej części pomimo tego, nie- 
bywa nigdy ugorowaną i zadawalnia pracę rolnika, wydając dorodne i
ziarno żyta, jęczmienia i ow6a, sadzą też wiele ziemiaków. Na szutro- 
wiskach Soli sieją już tylko żyto i owies. Często się zdarza iż Sola, 
jak w r . 1802, w czasie wylewu naniesie cały plon piaskiem i szutrem.
Lasy w Chropeni, niewielkiego rozmiaru i całkiem nieznaczne, istnieją 
więcej dla ochrony brzegów nad Sołą, jako też w kilku miejscach nad 
Wisłą, zajmuje młody drzewostan grabiny, sosniny i jodłówki, nąjwięcej 
wikliny. Mieszkańcy tutejsi przy niedostatkn drzewa już wszyscy pra
wie używają węgli kamiennych, których dawniej, sprowadzane na Przem- 
szy i Wisie z kopalni Prusko-Sląskich, po 30 kr. za korzec płacono.
Na błotach i błoniach nadwiślańskich i nad Solą, żywiło się dawniej 
wiele dzikiego ptactw a, a w dawniejszych dokumentach zachodzą 
wzmianki o bobrach, które mieli swoje w tern miejscu gniazda (gony).
Nurta zaś Wisły i Soli dostarczały ryb w obfitości rozmaitego rodzaju, 
a to: świnki, jazie, bolenie, kliny, płocie, rapy, cierniki, karpy, kara
sie, kielby, jazgarze, leszozy, lipienie, liny, miętusy, minogi, okonie, slizy, 
piskorze, szczupaki, sandacze, sumy i węgorze; często na tarło zawitał 
także jesiotr lub łosoś z głębszej Wisły '). Rybołówstwem trudniło się 
dawniej wiele rodzin w Babicach, dziś zaledwie w lecie ktoś sobie przy
pomni dawne swych ojców pożycie. Istniało tu niegdyś także kilka 
małych stawków. Wieś cała wraz z przys. Zabrzegiem, i istniejącemi 
opodal wsi urzędami cłowemi, oraz dworcem kolejowym (z trzema do
mami N. 139— 141), liczy razem 141 domów, które są wyjąwszy karcz
my, domów cłowych i kolejowych, oraz zabudowanie piętrowe Thieber- 
ga, murowanych, wszystkie z drzewa, jednak o wiele schludniejsze, jak 
to gdzieindziej w kraju widzieć się daje. Ludność tutejsza liczy 930 
dnsz, z tych jest 852 chrześcjan 1 2) i 78 żydów '). Co do zatrudnienia

1) Ob. Fr. Marczykiewicza Ilidrografia miasta Krakowa i jego okręgu. Kra
ków 1847. Bt. 36.

2) Nazwy rodzin chrześciańakich w Babicach są: Stachura, ZajBB, Bibrzycki,
Stępa, Lisula, Ciura, Malicki, l.edwoii, Karczmarczyk, Trojak, Kołodziej, 
Piotrowski, Myrda, Kulczyk, Ttyczka, Szpak, Wisiorek, Ryska, Kasperek, 
Knapczyk, Wadas, Rembiesa, Błasiak. Stemal, Swierczek, Cichy, Karko
szka, Janusik, Harmata, Ciagata, Kajtoch, Kubisty, Janicki, Banaś, Lan- 
kosz, Toporczyk, Satermis, Gembołys, Klima, Gembała, Matlak, Rudawski,



licz; się tu 65 gospodarz;, 51 chałupników, 2 sz;ukarz;, 1 kowal, i 
kilku inn;ch przemysłowców, nieplacących podatku zarobkowego. £ ;dz i 
tutejsi trudnią się szynkarslwem i lichwiarstwuui; sławni są tu tak 
zwani Thiebergowie, z których jeden zagarnąwszy wiele majątku wio 
sciańskiego zapomniawszy o przodku swym Szlomku, ju t się dziś Hen
rykiem nazw ał'). Oprócz żydów, wszyscy mieszkańcy tutejsi są Polacy, 
tak zwani Oświęcimianie, czyli Mazury, chociaż na ostatnio miano 
wcale nie zasługują, gdyż mówią nie po mazursku, lecz nieczystym 
z mazurska zanoszącym, obceini wyrazami przeplątanym, językiem, 
mają nawet niektóre właśnu swoje zwyczaje, przyswojone z częstych 
stosunków z zagranicą. Niemal wszyscy trudnią się rolnictwem i cho
wem bydła *), niemniej są słynni z przemytnictwa, któreiu się niemal 
wszyscy obok gospodarstwa oddają. Dawniej trudnili się także flisac- 
twom i furmauką, szczególnie rozwożeniem soli w okolicy, także uprawą 
lnu i konopi, oraz przędzeniem, co dziś jednak od czasu zaprowadzenia 
koleji upada. Godziłoby się rozszerzeń tu przemysł li-iaoy, szczególnie 
jego uprawę i wyrób surowy, niemniej ogrodnictwo i sadownictwo, ku 
czemu sprzyja gleba i klimat. Chów drobiu, oraz pszczelnictwo, zanied
bane. W lustracyi z r. 1564 wzmiankowaną jest danina chmielu, którą 
dawniej mieszkańcy tutejsi po Wiertłu z gruntu oddawali, później je
dnak ustala danina ta z przyczyny, iż wylewy W idy i Soły poniszczyły 
plantacye. W lustracyi z r. 1664 już niema o chmielu żadnej wzmianki. 
Istniejący tu dawniej młyn, upadł w czasie powodzi w r. 1813. Wieś

Plaoiuch, Kłaja, Rusinek. Dziudziel, Wanat, Roworyta, Heliak, Ktldta, Gra
bowski, Rybak, Pronobis, Wadas, Koidccki, Kruk. Najwięcej podatku oph- 
caja Bartl. Stachura 57 zlr. 85 kr., Dworzec kolejny 23 zlr. U7 e t, Zajas 
Wojciech 22 zlr. 91 ct., Jan Bibrzycki 22 złr. 37 ct., Wawrzyniec Stępa 
21 zlr. 24 ct.

3) Według obliczenia Indności z 1780 liczono tn 408 dnsz, tylko chrześcian, 
bez żydów, 73 domów, 89 rodzin, 24 rolników, 61 chałupników, 127 dziad 
i 190 kobiet. W r. 1787 liczono tu 80 domów, z tych należało 9 do soł
tystwa. W. r. 1824 liczono tn 100 domów, 185 rodzin, 2 urzędników, 49 
rolników, 9 chałupników, 128 zarobników i sług, 195 dorostków, 414 ko
biet i dzieci, razem 818 mieszk. Między tymi 02 żydów.

1) Przodek dzisiejszycli Thiebergów, który sie jeszcze w r. 1783 Nat hanem 
Salamonowiczem (Szloinkiem) mianował, był powiernikiem ówczesnego 
dzierżawcy starostwa oświęcimskiego, Tomasza Uruskiego, trudnił się 
przemycaniem towarów oraz szpiegostwem, do czego od jakiegoś jenerała 
austryackiego, wraz z innym pruskim żydem, Markusem Srbirer, otrzymał 
był konseus i nazwał się Tliiebergicin (1782), chociaż obadwa na przemian 
donosili zarówno Austrynkom co się działo w Prusiech, a Prusakom co 
się działo w Galicyi i Austryi, jak to akta śledcze z r. 1782 w archiwum 
autora udowodniaja. W czasie zaprowadzenia komory elowej w Babicach, 
otrzyma! Rathan Salamonowicz od Uusockiego koasens na założenie obok 
komory austeryi, gorzelni i wyłącznego prawa szynkowania w Babicach, 
chociaż do ndziclcnia podobnego konseu9ii Jiussooki niemiat żadnego pra
wa. Wkrótce wystawił sobie piętrową kamienicę i przyswoił całą propi- 
nacye we wsi, z czego powstał po śmierci Unssookiego w r. 1891 spór 
z c. £. kamerą o to prawo. Spór ten i rozmaite dochodzenia trwały aż do r. 
1803, w którym pozostawiono go następcom na dziedzictwie Babic, do 
dalszego dochodzenia w drodze prawa. Niewiadomo jednak jak załagodzo
no tę sprawę, która jak widać zawsze wypadła na korzyść Szlomka, gdyż 
dzisiejszy sukcesor tegoż, Ilonryk Thielicrg, posiada w Babicach trzy do
my (Nr. 78 murowauy piętrowy, 110 i 129), oprócz kilku innych w Oświę
cimie.

2) (’hów bydła w Babicach, jcat pomimo tego nieznaczny. W r. 1824 liczono 
tu 09 koni, 4 woły, 282 krów i 30 owiec. Obecnie (1870) istnieje 72 koni, 
14 wołów, 265 krów, 36 owiec i 218 nierogacizny.



Babice sięga dawnej starożytności. Już w r. 1314 Mieszko książę cie
szyński ustanowi! tu łan wybraniccki (sołtystwo), nadając je rodzinie 
Stoszom (Stwoszom), którzy zakładając na nadanym gruncie własną 
osadę, wieś Babice znacznie rozszerzyli. Należała ona podówczas do 
Stoln książęcego, i gdyby nie rozmaite nieszczęścia i nieprzyjazna Soła, 
byłaby się wieś Babice niezawodnie z miastem Oswięcimem w jedną 
miejscowość połączyła. W r. 1454 w czasie przejęcia księstwa oświę
cimskiego pod panowanie królów Polskich, istniała wieś Babice jako 
dość znaczna osada. Długosz w Liber Beneficiorum przypomina o niej, 
jako należącą do parafii w Oświęcimie i własność królewską, w której 
kmiecie opłacali dziesięcinę scholasteryi Krakowskiej10). W lustracyi 
z r. 1564 wspominane są tu 18 kmieci na rolach nierównych, 2 za
grodnicy, włodarz i szwiec. Ówczesny dochód z poddaństwa wynosił 15 
zip. 3 gr. i 9 szel. "). W r. 1655 w październiku, rozłożyli się byli 
Szwedzi na błoniach i polach tutejszych zniszczywszy wszelki dobytek 
i puścili dymem całą osadę. Z tej też przyczyny komisya lustracyjna 
z r. 1664 znalazła na miejscu tylko czterech kmieci, trzymających role 
nierówne i opłacających nierówne czynsze. Ogólny dochód z Babic wy
nosił 35 złp. 12 gr. ” ). W lustracyi z i. 1765 wspomniane są już 17 
rolników, z których każdy odrabiał bydłem dni trzy w tydzień i płacił 
czynsz ziemny 163 złp. 6  gr. Za Kapłony sztuk 35.=20 złp. 12 gr. 
Za jaj kopę jednę, sztuk 25—28 gr. Za oprawy sztuk 17—20 złp. 12 
gr. Komorników było dziewięć, ci po dniu jednym robiąc, żadnej da
niny niedawali. Najmu od dwóch poddanych z Zabrzegu płacono 60 złp. 
Najmu od trzech' poddanych z miejsca Chropenia zwanego 148 złp. 
12 gr. Z Odsypiska Brzoskowskiego 21 złp. 18 ct. Z placu Rakowski 
nazwanego 30 złp. Z pola Kuslowiec nazwanego 42 złp.

Aż do r. 1772 należała wieś Babice do starostwa oświęcimskiego, 
którego dożywotnim posiadaczem był podówczas Piotr Małachowski, 
ostatni wojewoda Krakowski i star. Oświęcimski, który je w casie za 1

1) Ob. Długosza Liber Beneficiorum. T. II. st. 225.
2) Lustracja tej wsi z r. 1564 opiewa: W tej wsi kmiecie 18 na rolach nie

równych, płaci ich II czynszu per groas. 6., a sześciu po 12 groszy, co
facit od wszystkich czynszu 5 złp. 10 gr. Daję poradłnego 1 złp. Daję 
bannczego z krowym 1 zip. 4 gr. Daję per Capone po dwa i po 5 jaj, 
co facit razem 2 zip. i 16 gr. Daję owsa sepnego każdy z nich per 
Wierteł, jednej miary wicrzchowatej targowej, co czyni 18 wiertelów lub 
1 złp. 24 gr. Baja chmielu per Wierteł co czyni razem 1 złp. 15 gr. Ci 
kmiecie opowiadali żałobłiwie iż tych podatków, zwłaszcza owsa i chmielu, 
niedaja oa lat kilku, iż im woda często grunt psuje, bo siedzę miedzy 
Wisłę 1 rzekę Solę. Zagrodnicy dwa'płacę czynszu 1 zip. razem. Włodarz 
daje z pustej roli 24 gr. Świeca który był, płacił mar. umarł na miejscu. 
Zagrodnik na połowie roli jego osadzony, a ostatek roli do folwarku o- 
brocone. Summa cenzus ex koc villa cum Datiis facit flp. 15 gr. 3 d. 9.

3) Lustracja z r. 1664 tak opiewa: Jest w tej wsi łanów, konkludując i wy-
braniecki (Nr. 7■/,) z pustemi, kmieci jest ad praesens w tej wsi N. 4.,
bywało ich przedtem 18, teraz ci czterej kmieci nierówne role trzymają, 
nierówne też czynszy płacą; daje z nieb każdy' za owies, chmiel, Poradlne, 
Baiancze i krowne po złotych ośm gr. 12, facit od czterech 33 złp. 18 gr. 
Kapłonów daję po ilwa, facit od czterech 8 kapłonów po 8 gr. rachując, 
facit 2 złp. 4 gr. Robociznę trzy dni w tyd/.ieó bydłem odprawuję. Straż 
kolejna. Zagrodnicy niemasz jeno jedeu, uicplaci czynszu żadnego, pieszo 
trzy dni odrabia. Z pustky roli, przedtem dawał włodarz gr. 24, teraz 
odłogiem leży i niedaja z niej nic. Sunma Cenzus cum Datijz ex hac 
cilła facit ftp. 35 gr. 12.



jęcia Galicyi przez Austryę, Tomaszowi z Brzezia Russpckiemu wy
dzierżawił. W r. 1792 zinar( Piotr Małachowski, pomimo tego, Rus- 
socki dzierżył jeszcze niejaki czas starostwo oświęcimskie, robiąc mno
gie nadużycia. Szczególnie na Babicach popełnił Russocki wiele Bamó- 
woluości, porozdawał i posprzedawał gruuta dominikalne pomiędzy 
chłopów i żydom. Od r. 1800 byl dzierżawcą starostwa Jan Maciej 
Paszek. W r. 1803 oddano takowe masie krydaluej Joachima Potockiego, 
której sekwestratorem na Oświęcimie byl Stefan Zaręba Skrzyński, 
w zamian za dobra solne Bolechowskie, odstąpione przez Joachima 
Potockiego c. k. Rządowi. W r. 1803 nabył starostwo Oświęcimskie 
ua publicznej licytaryi dóbr Potockiego, Wincenty lir. Bobrowski, za 
308,140 zip., który takowe odstąpił w tym samym jeszcze roku Kaje
tanowi Russockiemu za 200000 złp. pozostawując dla siebie wieś 
Łęki. (Ob.) Kajetan Russocki odstąpił je  w r. 1806 żonie swej Ma
riannie z Dębińskich Russockiej, a po niej oddziedziczała ich córka 
Leokadya z Rusockich Dąbska. W r. 1855 wymierzono kapitał iudem- 
nizacyjny za zniesione prawo poddańcze w Babicach w kwocie 319 złr. 
ni. k. Dziś właścicielami Oswięcima i Babic są spadkobiercy Dąbskiej 
według których t ibularna własność obszaru dworskiego w Oświęcimie 
i Babicach podzieloną jest na 6 części (ob. Oś wi ę c i m) .  Wybrauie- 
ctwo w Babicach także sołtystwem (scultetiam) zwane, zaprowadzone 
zostało w r. 1314 przez Mieszka księcia cieszyńskiego, do którego zie
mia oświęcimska podówczas należała. Według lustracyi z r. 1564 wi
dzimy je jako rolę wolną w dzierżawie Piotra Stpsza (Stwosza)'). Do 
dzierżawy Stoszów, przezwanych później P ł a c z k a m i ,  odnoszą się dal
sze przywiłeja królewskie, a to: Zygmunta 111. z dnia 20. paźdz. 1594 
dauy w Krakowie; 1633 przyw. Króla Władysława IV. z dnia 20 Stycznia 
dany w Krakowie; i Jana Kazimierza nadany w Krakowie 16. Września 
1659 J). W  lustracyi z r. 1664 opisany łan wybraniecki, byl w dzier
żawie Jana i Audrzeja Płaczków (alias Stoszów), za przywilejem kró
lewskim z r. 1657 *). Przywilejem króla Jana III. danym w Krakowie 
dnia 27. Lutego 1676, otrzymał Wojciech Szczudłowicz prawo dzier
żawy tego wybrauiectwa, które po jego śmierci, uowym przywilejem, 
danym przez króla Jaua III , w Warszawie 24. Marca 1689, otrzymał

1) Być może ii  to było rodzeństwo sławnego rzeźbiarza Krakowskiego W i t a 
S to s/.a . W akcie lustracyjnym z r. 1504 taka jest o wybraniectwie tutej
szym wzmianka: „Hola wolna jest w tej wsi cum arca, którą dzierży 
Piotr Stosz. Pokazano kopią przywileju jego, tub titulo Mietekonit ducia 
Teatynen. Milleaimo Treceńtesim Decimo ąnarto (131i) euper libertatio- 
ne et donatione agri cum arca a quibus vis Cenaibua solutionibus la- 
boribua.

2) Przywileje te jak i następnie tli przytoczone, w autentycznych odpisach 
rządowych, według oryginałów, będących niegdyś w posiadanie Waligór
skich, a oddaaych c. k. Rządowi, /.nachodzą się w archiwum autora, Ory
ginały niewiadomo gdzie sie podziały.

3) Wy b r a n i e c .  Przy tej wsi jest łan Wybraniecki który trzymają Jan i 
Andrzej Płaczkowie alias Stoszowic, za przywilejęm J. K. Mci m  anno 
1657 beuignc nadanym. W tym przywileju zachowuje król IMC. przy da
wnych prawach i przywilejach, Wybrańcom prawcu) koronnym opisanych 
i warowanych. Więc 'że się o|jowiauali, że im od tego łanu Panowie Wol
ski i Jaworski (starostowie Oświęcimscy) odebrali gruuta sztukę Tedy 
zlecamy to powagą naszych I.uatratorską, JMC. staroście Oświęcimskiemu, 
żeby sine Intermissione uindicet ten plac i ukrzywdzonemu Possesyą od
dał, constat to, że ua potrzebę Rzeczypospolitej pachołka zawaze wypra
wo wal do obozu.



BaMfcJ

syn póprtednięgo, także Wojciechem Szczudłowiczem nazwany, Otrzy
mawszy przytem pozwolenio założenia młyna na rzece Soli Część

£  sołtystwa, oderwaną przedtym bezprawnie przez szlachtę Oorskicb, 
rżyli podówczas Wietrzykowscy. Na zaniesione przez Wo:ctecha 

Sscandiowicza do tronn Królewskiego zażalenia, polecił król Jan IIL  
listem z dnia 24. Września 1089 ówczesnym komisarzom królewskim, 
Janowi Zakrzewskiemu, wojskiemn oświęcimskiemu, Mikołajowi S tart 
wiejskiemu i Jauowi Witkowskiemu, dokładne zbadanie tej sprawy, a 
mając na względzie wierne 1 pilne nslugi obozowe Szczndłowic/.a, uzu
pełnienie łanu wybranieckiego, z powodu ubytków, innemi gruntami' 
do starostwa w tern miejscu uależącemi ’). Pod tą  samą datą wydany 
był idny list królewski, uwalniający Wojciecha Sznzudlowicza na la t 
9 od wyprawy i służby wojennej, jako też innych podatków na sejmiku 
księstwa Zatorskiego i oświęcimskiego uchwalonych, a to /. uwagi, iż 
tenże przez awulsyą, i odcięcie gruntów i ról do łanu soltyskiego da
wniej należących, i przez różne osoby bezprawnie przywłaszczonych, 
zupełnie jest zrujnowany, nadto r. 1688 przed świątkami zielonemi 
całkiem ze wszystkiemi budynkami, sprzętami domowemi, stodołami, 
oborami i pieniędzmi gotowemi z dopuszczenia Boskiego przez ogień 
piorunowy pogorzał. Przywilejem króla Augusta III. w Warszawie 14. 
Lipca 1758 wydanym, została Franciszka z Otwinowskicb Wal i górska 
zatwierdzoną w posiadaniu wybraniectwa w Babicach, odstąpionego so-' 
bie ptzez dotychczasowych posiadaczy braci Krzysztofa i Felicjana K o ' 
zickich. Prawa Fr. Waligórskiej do tej dzierżawy potwierdzi! także 
król Stanisław August, przywilejem danym w Warszawie dnia 13. 
Września 1770, z którego Wedłng lnstracyi z 1765 r. opłacała 100 zip. 
do komory kętskiej ’). W czasie przejścia Gałicyi pod Austryę, pozosta
wiono Fr. Waligórskę w posiadauiu wybraniectwa, w którera ją  jednak 
niepokoił wielce dzierżewca ówczesny starostwa Oświęcimskiego, T. Rud- 
socki, rozdawaniem znacznych kawałków gruntów należących do łanu 
wybranieckiego chłopom w Babicach. W skntek zaniesionego z tej p rzy - ' 
czyny przez Waligórskę, do c. k. Rządu zażalenia w r. 1791, wynad- 
grodzono Waligórskię nadańiem jej innych gruntów dworskich w roz
miarze ubytkn *). Później uabyłi Russoccy posiadłość wybraniecką 
w Babicach, do której oprócz dostatecznych ról i sianożęci, należało 1

1) Młyn na Soli, wybranieckl, dwukoleśny, Istniał do r. 1819, w którym to 
roku zabrała go powodż.

2) Dokument ten w odpisie z aktów grodzkich krakowskich (księga oblat 
krakowskich N. 117 st. 404) otrzymałem z laski p. B. Leszczyńskiego 
z Krakowa.

3) 3Vyciag z akta Instracyjnego z 1765 r. brzmi: „Wybraniectwo we wsi Ba
bicach, i* Corpore starostwa Oświęcimskiego, tn  Pottenione urodzonego 
IMG. Waligórskiego i Franciszki z Otfłnowskich małżonków, w którym 
gdyśmy przystąpili do Inostegacyf intrat, zaniósł przed nami skargę IMF. 
Pan Possesor że zupełnego łanu nie trzyma, który gromada tej wsi zna
cznie mu odebrała, oraz że mu też gromada w paszach, pastwiskach, któ
re wspólnie do niego należą, niepozwalając mn ani wyrobienia kawałku 
łąki, ani paszenia swoich Inwentarzów, wielce przeszkadza, dlaczego gdy 
z swego wyżywienia mieć nie może, bo F.x pensa przewyższa Pereeptę, 
jako też stwierdził przysięgą Łanowy, tylko podatek ad meritem dawnego 
prawa z całego łanu ma płacić ino złp., które quotannit zarzynając ratę 
a die 1. mor. o-nn. 1766 do komory Kętckiej Importować ma p. Possesor.

4) Dokumenta odnoszące się do urzędowej' rozprawy z Waligórskę, znaohodzą 
się w archiwum autora.



9 poddanych, za które wymierzono w r. 1855 posiadaczom kapitał in- 
demaizacyjny w kwocie 248 złr. m. k. Istniejąca w tern miejscu c. k. 
komora cłowa, urzęduje od r. 1774 w zabudowaniu niegdyś ku temu 
celowi wyst&wionem, obecnie od r. 1863 na dworcu kolejnym. Z tąd 
tek mylnie podawaną bywa jako istniejąca w Oświęcimie, gdyż w obrę
bie miasta Oswięcima ani dworca kolejowego ani urzędu clowegb nie 
ma. Oprócz głównego urzędu czyli komory, przy drodze oświęcimskiej 
nad Sołą, opodal miasta, istniał w tern miejscu dawniej jeszcze nad 
Wisłą przy drodze B a b i c k i e j  (Bobreckiej), mały przykomorek, przy 
którym omycano towary aż do r. 1846, z okręgu Krakowskiego dowo
żone. Dotąd istnieje jeszcze -drugi przykomorek od strony Prus, nad 
Wisl% zwany na Z a b r z e g u  (ob.). Obrót towarowy na dworcu kolejo
wym, jako też i przykomorku w Zabrzegu, wynosi według obrachowań 
z pięciu la t ostatnich, przeciętnie rocznie około. 151,123 661 funtów 
cłowych rozmaitych towarów i płodów surowych. Z tych przywóz do 
Galicyi wynosił 138,715.263 fu n t cłowycb, powiększaj części z Prus, 
i tylko w małej ilości z innych krajów, najwięcej zaś węgli kamien
nych, oynkn, zboża, śledzi, mąki, jarzyny i żelaza surowego. Wywóz 
do Prus wynosił 12,401.916 funt. clow. najwięcej piwa, starego żela 
ziwa, owsa, rzepaku, sprzętów drewnianych, mąki, pszenicy, owoców, 
papieru i kości palonych (spodium), oraz innych towarów i płodów 
w muiejszej ilości. Przewóz z Prus do innych krajów przez Babice wy
nosił 6472 funt. cłow., najwięcej maszyn '). Oprócz towarów i ziemio
płodów, przepędzono tędy w wyżpodaoym okresie rocznie z Pius do 
Galicyi 336 sztuk rozmaitego bydła (3 krów, 27 koni, 281 owiec i 25 
swifi); wywieziono zaś do Prus 5425 sztuk (732 krów i cieląt, 912 
wołów, 353 koni, 1040 owiec i 2388 nierogacizny). Przewóz bydła opa
sowego (rzeźnego) wynosił 16177 sztuk. Dochód celny wynosi rocznie 
9252 złr. 77 c t  z komory w Babicach1), a 224 złr. 14 ct. z przyko- 
morka w Zabrzegu. Urzędom cłowym zawiadtge obecnie w Babicach 1 
dyrektor, 1 poborca, kontrolor i oficyał; w Zabrzegu 1 urzędnik. Przy 
tym urzędzie w Babicach istnieje także magazyn filialny tytoniu i stem- 
plów. Chociaż obrót towarowy na tutejszej komorze powiększył się 
znacznie nowszemi czasy, ustał jednak ten niegdyś nieustanny prawie 
ruch w tern miejscu, dowozem i wywozem towarów na komorę, cięż- 
kiemi brykami zagrauicznemi, lub lekkiemi fornalkami krajowemi 
zdziałany, około których krzątał się wyż wspomniany tu żyd Szlomko 
(Nathan Tbieberg) wprowadzając i wyprowadzając je z swojej uprzywile
jowanej austeryi. Dziś tylko w czasie przepędu bydła ze stacyi tarłowej 
na błoniach oświęcimskich, widać uieco żywszego obrotu. W r. 1866 
dnia 27 Czerwca, wczasie wojny austryackiej z Prusami, zaszła na 
dworcu tutejszym krwawa utarczka, między oddziałem wojska austry- 
ackiego, pod komendą pułkownika Zieglera, i o wiele silniejszym od
działem nieprzyjacielskim. W utarczce tej poległo według relacyi po- 1 2

1) O Obrocie towarów na komorze llabiokłej w r. 1860 jest artykuł korespon
dencyjny w Ciosie Nr. 3. z r. 1861. Niniejsze przeciętne z pięciu ostatnich 
lat daty, udzielił mi nieznajomy p. 1). z Krakowa.

2) Oprócz opłaty cłowej pobierano dawniej na komorze Babieckiej myto dro
gowe i przewozowe, które później po wybudowaniu moatu na soli, oddzie
lono, i w dzierżawę oddano. Obecnie pobiera się myto, mostowe osobno i 
na innym miejscu, opodal moBtu, od drogowego.



mienionego pułkownika 4 oficerów i 19 żołnierzy austryackich, oraz ra
nionych 1 oficer i 57 żołnierzy; ze strony zaś pruskiej padło 120 żoł
nierzy i 200 ranionych').

Babice* stare i nowo — dwie wsie, niegdyś w województwie 
i powiecie Krakowskim, w miejscu których założono w r. 1364 mia
sto Skawinę. Babice stare nazywano także Starawieś. Obie należały 
do opactwa Tynieckiego. Przypomina o tem Długosz w Liber Bene- 
ficiorum ’), niemniej wspominają o tych Babicach dokumenta: Grzego
rza IX. papieża z r. 1229 do arcybiskupa i duchowieństwa archidyece- 
zyi gnieźnieńskiej w obronie praw i przywilejów opactwa tynieckiego *); 
dokument fundacyjny kościoła farnego w Skawinie, przez Kazimierza 
W. z dnia 28. lutego r. 1364 4) ; i przywilej Kazimierza W. na pra
wo Magdeburskie w Skawinie z dnia 22. maja 1364. *).

B abice, wzgórza i niwy, ku południowo-wschodniej stronie 
miasteczka Skawiny w pow. wielickim, przeciągające się od Korabnik 
kn dolinie rzeki Skawiny (ku zachodowi), wzdłuż południowej granicy 
pomiecionego miasteczka. Są to niezawodnie zabytki istniejących nieg
dyś w tem miejscu wsi, o których poprzednio wspomniałem (ob. B a 
b i c e  s t a r e  i nowe) .  Tu należą także inne części tego wzgórza, no
szące nazwy: Łysagóra, Falbówki, Duszyniec i inne w obrębie gminy 
Skawiny, oraz Zawielebrze w obrębie gm. Korabniki. Potok B a b i c a ,  
także L e ś n y m  potokiem zwany, wypływający w Korabnikach pod có
rą Leśną, przepływa Babice, w kierunku zachodnio-północnym, ucho
dząc po ćwierćmilowym biegn pod miasteczkiem Skawiną w k on to  
Skawiny. Brzegi tego potoku, wysadzane po części wikliną, są m uf- 
scami nikłe, zwykle do 3’ wysokie, a debra którą ten potok płynie 
kilka sążni wysoka i kilkadziesiąt szeroka. Przyjemną okolicę przedsta
wia zachodnio-poludniowa część tych wzgórz, zniżająca się w dolinę 
Skawińską, przez którą przechodzi tędy droga Skawińsko-Radziszowska 
z kilkoma mostkami, z których jeden na Babicy 2" długi. Opodal tego 
mostku jest przy tej drodze figura kamienna, mająca iakoweś histo
ryczne znaczenie, trudne dziś do zbadania. Także druga podobna Agora na 
Babicach, za Duszyficem, przy drodze Skawińsko-Bukowskiej ma swoje 
tradycye. Opowiadauo mi, iż w tem miejscu pojmali Skawiniaki ucieka
jącego z Krakowa biskupa s. Stanisława, za co tenże przeklął ich na 
wielki upadek; jeden z wspólczynnych kryjąc się później przed ludźmi, 
na tem miejscu zginął, a pokazując się potem często innym wzywał 
do pokuty i przebłagania Boga za jego duszę, z kąd to miejsce n a 
zwano Dnszyńcem. (Ob. S k a w i n a  i D u s z y n i e c ) .

B abice, pod B a b i c a m i ,  nazywano dawniej pr/ys. gminy Ko
rabnik w pow. wielickim, dziś W i e l e b r z e m  czyli Wielebrzegiem 
zwany. (Ob. W i e l e b r z e ) .

1) 0  tej utarczce przypominają wszystkie ówczesne czasopisma. Wyobraził 
ja  Kossak w drzeworycie, ziiachodzącym się w tygodniku illustr. Wanza- 
skiin Nr. :;r,G z  r 1HGG z  krótkim opisem. Iłelacyc pułkownika Zieglera

iiodal dosłownie w przetłumaczeniu J. Latkowski w dziele: R y i dtiejów 
■sifntwa Oswiecimskteyo i Zatorikiego. Lwów 1H67. st. 63.

2) Ob. Długosza Liber Beneficiorutn T. 1. st. 121., T. 11. at. 121., i T. III. 
st. 190 i 216.

3) Obacz wydany przez Zakład Bibl. Ossolińskich Kodeki dnU m atydny
Tyniecki. T. I. Lwów 1871. st. 10.

4) Ob. tente st. 114.
5) Ob. tenże st. II fi.



B ab ice, B a b y c z e ,  także B a b o n o w i c z e  dawniej zwana 
wieś, ob. B o g o n i o w i c e .

B abice, B a b i c a ,  ob. B a b i c h a .
B ab ice, B a  b y c z e ,  pospolicie B a b y e z i ,  zwane miasteczko 

i gmina w pow. Przomyskim, niegdyś w województwie ruskim, ziemi 
sanockiej. Obręb gminy katastralnej Babic, rozłożony w powabnej 
nader okolicy, po lewym brzegu aann, zajmuje oprócz małego mia
steczka, takie wieś Babice (niegdyś przedmieście) (ob.), oraz folwark 
Górka i przys. Zawadką zwany. Południową część miasteczka, położoną 
nad Saoem, zwano niegdyś Stupnicą. Granicą od północnej i wschodniej 
strony jest wieś Skopów, od południa wieś Bachów, częściowo koryto 
Sanu, od zachodu wieś Nienadowa. K ształt obrębu stanowi trójkąt, 
rozszerzony ku południowi. Odległość miasteczka od starostwa i sądu 
pow. w Przemyślu 4 ’/ ,  m., od Dubiecka ]/, m., od poczty w Krzywcza 
y, m. ')■> °d par. gr. u .  w Skopowie '/, m., parafia łac. w miejsca. Mia
steczko niewielkie, rozłożone kilkoma grupami chat w dolinie nadsańskiej, 
od stoku wzgórz, przeciągających się od strony południowo-zachodniej, ku 
wschodniej północy, wzdłuż doliny nadsafiskiej, czyniących wraz z Sa
nem mnogie zakręty. Z tych wzgórz wypływa tu kilka małych stru
myków, spływających w kierunku południowym, do rzeki Sanu. Od 
granicy wschodniej, blisko Skopowa, wypływa z silnego źródła mały 
strumyk B a b i c ą  zwany, który przepływając środkiem miasteczka, 
przerzyna przechodzący tędy trakt Duklańsko-węgierski, z mostem 4® 
dług., i niedaleko od traktu za miasteczkiem uchodzi do Sanu; po
toczek ten płytki, ma brzegi jednak miejscami do 5’ wysokie. Wody 
jego utrzymują mały młyn w ruchu. Drugi niewielki potoczek, na
zwany Ś w i n k a  (ob.), wypływa po zachodniej stronie miasteczka, 
i odgraniczając go od Nienadowy, dopływa również w kierunku połu
dniowym Sann. Przechodzący tędy przy granicy południowej San, za
wiera niewielkie jeszcze w tern miejscu wody, w dość obszsrnem ko
rycie, którego w czasie wylewu tylko napełnia. Skalisty brzeg po lewej 
stronie, (od Babic), jest o wiele wznioślejszym od prawego, niknącego 
tn w kilku miejscach prawie w poziomie koryta, wyścielonego wszędzie 
rozmaitym drobnym różnobarwiastym żwirem, a miejscami nawet więk
sze bryły piiskowea, oderwane w czasie ulewy od brzegu, lub nanie
sione z dala, natrafia się *). Normalny nurt  Sanu w tern miejscu jest 
4 - - 6 ’, na wiosnę o wiele większy, i wtenczas to istnieje najodpowie
dniejsza pora do spławu Sanem, którem nawet i statki parowe w tern 
miejscu aż do Dubiecka chodzić m ogą1 2 3). Prom na Sanie w tem miej
sca ułatwia przeprawę z przeciwległym brzegiem w Bachowie, chociaż

1) W pierwszych chwilach wejścia Austryi do Galicyi nrządżono w r. 1776 
w tem miejscu urząd pocztowy, i oznaczono okręg pocztowy, pod nazwą 
Babicy, do którego okoliczne wsie w celn utrzymania drogi konkurować 
miały.

2) W archiwom autora znachodzi się urzędowa rewizya koryta Sanu, z r. 
1793, gdzie Ówczesny sprawozdawca przypomina, iż pod Babieami znacho
dzi się w korycie Sann ogromny dąb, tamujący spław na Sanie.

3) W r. 1850 w Październiku dopłynął Andrz. hr. Zamąjaki na statku paro
wym „Kraków" zwanym, przy nieco wyższym stanie wody w Sanie, 
który kilka razy do roku w czasie nienawalnych (nsydniowek (slot) zda
rza sie, ai do miasteczka Dubiecka, powyżej Babic. Sprawozdanie o tej 
żegludze, G. Pawlikowskiego, znachodzi się w rozprawach Towarzystwa 
Gospodarskiego Galicyjsk. T. IX. st. 141.



w niektórych miejscach włościanie w bród się z wozem ■ tyfriei wodę 
przeprawiają. Otaczające Babice od stron; północno - wschodniej) wzgó^ 
rza, pokryte nieco lasem mieszanym, przeważnie lodłolłjm  * Zawie
rają w głębi możne pokłady wapienia jnrasowego, (tfolońrittfyH obok 
nich znaczno pokłady białożóltych marglo-wapieni i dendrytów '). 
Ostatnie ociosane, przedstawiają w barwach ściennych, rozmaite kształty, 
podobne do roślin, flader drzewnych i inne rozmaite ubarwienia, jak 
gdyby ręką ludzką malowane były. Zbierał te kamienie przed laty 
niejaki J. Wenning, c. k. urzędnik, i opisał je w dziełku w r. 1002 
przez siebie w Przemyślu wydanym ’), w którym porównywa je  z den- 
drytami florenckiemi. W szutrze Sanów ym, używanym do wyścielania 
dróg, zuachodzą się między krzemieniami rzecżnemi, także poniekąd 
topazy i inne kamyki, barwy czarnej lub nieco niebieskawej, używane

Srzez pieczętarzów Rzeszowskich do oprawy sygnetów i pieczęci1), 
fowszemi czasy badał pokłady tutejsze, szczególnie łapki menelitOwe, 

znachodzące się w wzgórzach na granicy ze Bkopowem, obfitujące 
w dokładne i zupełne odciski rozmaitych ryb,  mineralog z Krakowa 
p. Karol Gutkowski *). Przestrzeli gminy katastr. Babickiej, wraz ze 
wsią, zajmuje 1347 mg. '), z tych przypada na obszar dworski 268 
mg. roli, 7 mg. łąk i ogrodu 26 mg. pastwisk i 116 mg. lasn; na 
mniejsze zaś posiadłości: 601 mg. roli, 44 mg. łąk i ogrodów, 196 
mg. pastwiska i 150 mg. lasu '). Grunta tutejsze, potrzebujące sta
ranniejszej uprawy, wydają pszenicę, żyto ozime i jęczmień, przeważnie 
już owsem bywają zasiewane ’). Szczególnie siano tutejsze, słodkie,

1) Pokłady marglo-wapicnia w tej okolicy, przeciągają eię od Dynowa, po 
nad Dubiecko, Babice, aż do Przemyśla. Przypomina o nieb, jako tez i o 
Dendrytach Haęuet w dziele: Heueate phyaikaliach-poliUache Beiaen in 
den Jahren 1791 durch dte nordliche Karpaten. Nurnberg 1794. T. III. 
at. 150. Znalezione w tern miejscu kamieni (dendryty), porównywa jako po
dobne do tych, któro oglądał po zagranicznych gabinetach, zbierane 
w Niemczech i w Toskanii.

2) Ob. J. Wening: Beitrag tur ł/aturkund* eon den Karpatiachen Edel- 
attintn und von der Balttr gemalten Steinen Przemyśl 1802. Wyśmiał 
Jego pracę uprzedzony Schultes, ale niesłusznie i mógłby! błędy wytknąć, 
ale pracy zaletę, i niektórym autora spostrzeżeniom słuszność przyznać 
należało. Wszystkiemu zaprzeczyć tylko Sohultes był zdolny, który 
w swych rozprawach naukowych niejedna podobną pracę wyśmiewa.

3) X. Siarczyński w notatkach do opiau Galicyi podaje, iż oglądał u obywa
tela Szomela w Sanockiera, piękny topaz znaleziony tu między krzemie
niem Sanowym, oprawny w pierścieniu, oraz inne kamienie, używane przez 
pieczetarzy Rzeszowskich, pochodzące ze Sanu. 

ś) Ob. Sprawozdanie kominy! fizyograficznej c. k. Towarzystwa naukowego 
Krakowskiego. T. IV. 1870, st 25.

5) W dodotku do Gazety Lwowskiej z r. 1861. Nr. 9 w artykule: Gradobi
cia we wschodnich obwodach Galicyi. od r. 1821—1859, podany jest ob
szar gminny na 1425 mg. 1347 sąż. kw. (nbytek 78 mg.) z tych 208 mg. 
555 kw. aąż. lasn i 70 mg. 853 kw. sąż. moczar i jalizny. W wyżpoda- 
nym przeciągu czasu zdarzyły się w Babicach 9 gradobicia, wyrządziwszy 
na 17.161 zir. szkody; największe w r. 1822 z szkodą 4660 złr. i 1834 
z szkodą 2714 ztr.

6) Tu zachodzi także las, wydzielony nowszemi czasy jako ennlwalent gminie 
Babickiej za przynależne jej ehizebnictwa, a to część w lesie Bahiokim, 
Jodłowa, 19 mg. 1461 s. kw., a draga w lenie Skopowskim, bnkowa, 30 
mg. 1454 s. kw.

7) Zbiór roczny podany byl w r. 1800 na 42 korcy pszenicy, 1312 kr. żyta, 
820 korcy jęozmienia I 2363 kor. owsa. W r. 1868 na '412 kor. pszenicy, 
2174 korcy żyta,-1917 korcy jęczmienia, 4118 korcy owsa i 2108 korcy 
ziemniaków.



podaj* zdrową paazę dla bydła, którego wydatek 5 ’/, cetn. aa  mórg. 
Goapodarotwo tnypolowe dotąd w używania. Liczba domów 114, z tych 
poypada na miasteczko 79 a na wieś 35 numerów. Oprócz dwora 
Utulającego opodal Sann, kn zachodniej stronie miasteczka, w obrąbie 
wsi Babic, tudzież probostwa, małej organistówki, w której sią szkółka 
parafialna mieści, i należącej do dwera murowanej ansteryi, położonej 
w śrolkn (rynku) miasteczka, wszystkie inne zabudowania mieszkalno 
i gospodarcze, są nieokazale i po większej części w nędznym stanie. 
Liczba mieszkańców w gminie według obliczenia z 1869 dochodzi 691 
dusz, z tyoh jest 813 obrz. łac., 282 gr. kat., i 36 żydów *); co do za- 
trudnied dzieli się na 1 duchów., 73 posiadaczy gruntów (rolników), 21 
cbałnpników, 3 rzemieśln., 222 zarobników sług i najemników, i 311 
kobiet i dzieci. Wszyscy mieszkańcy trudnią się rolnictwem i chowem 
bydła, wyjąwszy kilku rzemieślników J). Istniejących tu kilka rodzin 
żydowskich, trudnią się handlem drobnym, szynkowaniem wódki i łi- 
chwiarstwem; żniwem dla nich są targi tutejsze. Sieją tu też wiele 
konopi z których wyrabiane przędziwo, stanowi znaczny artykuł han
dlowy. Utrzymywanie drobiu, niegdyś dość znaczne, upadło nowszami 
czasy niewiadomo z jakich powodów. Również i rybołostwo, oraz bart
nictwo, znane już tylko z tradycyi. Mieszkańcy tutejsi, naród przeważnie 
mazurski z nad Sanu, gnuśny i nikczemny, mało o swój dobrobyt 
dbający, posiada własne tradycye, a nawot wiele prawią o dawnych 
swobodach i przybywających tu niegdyś panach Gdyby nie głośne 
w okolicy jarmarki tutejsze, miasteczko to straciłoby już dawno, j ik  
wiele podobnych, sławę i powagę swych dawnych przywilejów, i zeszłoby 
do rzędu wsi, gdyż mieszkańcy tutejsi o to mało dbają. Dorocznie od
bywają się tu cztery walne jarmarki jednodniowe, a to : 6 stycznia, 
4 maja, 24 sierpnia i 29 września; na których było pociągowe, roga- 1 2 3

1) Według konskrypcyi wojskowej z r. 1795 liczono w miasteczku 52 domów, 
55 rodzin chrzęść., 6 żydowskich i 260 mieszk.; z tych 2 księży, 20 rol
ników. 15 zarobkówycb, 41 chałupników. W r. 1924 liczono tu 57 domów, 
79 rodzin i 844 mieszk.; z tych 1 ksiądz, 26 rolników. W r. 1957 liozono 
w całej gminie ze wsią Babicami 117 domów, i 602 mieszk.; z tych 291 
obr. łac. 191 gr. kat. i 29 żydów; między temi 1 ksiądz, 1 urzędnik,
3 wojskwycb, 31 rolników, 25 chałupników, 3 rzemieślników, 161 na
jemników i zarobników i 247 kobiet i dzieci.

2) W dawnych dokumentach, w archiwum autora, zachodzi wzmianka o prze
siedleniu się do Babic nad Sanem w początkach XVI., wiek. tak zwanych 
klestmietrzów z Sochaczewa. Niewiadome są jednak powody tego prze
siedlenia, i jak dłngo ci rzemieślnicy w Babicach zostawali, gdyż dsiś 
już ani śladu o nich, a nawet o nazwie nikt nic niewie.

3) Nazwy mieszkańców tutejszyob są: Leszczyński, Rapka, Zalewski Lach, 
Marko, Prokop, Koeznn, Czech, Spiło, Zawadowicz, Samnlewicz, Pnpiaeki, 
Michalski, Kral, Zawiesióski, Kazienko, Gąska, Błoński, Osypka, Sidor, 
Winlarzyk, Daohnowicz, Styczkiewicz, Kaounanśu, StaaowBki, Kołacz, 
Buc, Zaleski. Sosa, Błondziński. Janowicz, Bachała. Początek, Pindaczek, 
Lewicki. Soibior, Linda, Broński, Hnat. Kasprowion, Trojan, Maaiawski, 
Prokopski, Styozklewicz, Błoński, Ssdowy, Rabin, Koanbeł, Pupink, 
Sadowski, Senfin, Jurkiewicz i Wąidyts. Najwięcej podatku płacą 
Leszczyński Jakób 12 złr. 31 ct. Kość Kapka 11 ałr. 96 et., Zalewski 
Michał 9 złr. 79 ot., Kazio Lach 9 złr. — W dawniejszych dokumentach 
z r. 1907 z nachodzimy opróoz powyższych, jurnin nazwy: Rostocki, 
Szytko, Kociubiiiski. Zawiszyński, Podezasy, Rabkiewicz, Chachułka, Ber- 
danowzkl, folwarski, Oęelorowicz, Góral, Pacławnki, Kamieński, Baohnow- 
ski, Warganowski, Stechniewiez, Spilińskl, Czalacha, Sałgan, Gorzki i 
Pasiak.



cium i a ie ro g u iu a , naoiynia domowe drewniane i gliniane, orna g o , 
gpodarskie, magio, sól, słonina, pnędiiwo, płótno, drób i jaja, w ana* 
etnyah partyach z pobliskich miasteczek i okolic dowożone i zbywane 
bywają'). Korzystają z tych jarmarków najwięcej żjdai z Przemyśla, 
i Doniecka, którzy dowożąc swe kramiki, zakupują tu płody gospodar
cze, nezególnie drób i ja ja; ostatnie często stosami bywają na kopa* 
wystawione. Sprzyja tym targom nader korzystne tego miasteczka po
łożenie, przy trakcie duklańsko-węgierskim, (ob.) który środkiem mian 
steczka przechodzi, wysadzany topolami; oraz kilka mniejażych dróg

fminnyoh, szczególnie droga Pruchnicka (ob.) od północy, i Będkowsko* 
lizuska (ob.) z promem ns Sanie w Babioach k i  południowi. Zwyczaje 

mieszkańców trudno rozpoznać a to tem bardziej, iż mową panującą 
jest polska, którą zarówno Polacy i Busini tutejsi władają, a skutkiem 
niedbałośd, jedni i drudzy zapominają czem raz więoej o dawnych 
swych przodków tradycyachJ). Majątek gminy oałkiem nieznaesny, 
wykazany był w 1859 tylko w obligacyaoh, przynoezącyoh zaledwie 
kilkadziesiąt złr. rocznego dochodu. Podatek opłacany z gminy baz do
datków wynosi 394 złr. 89 ct.; wydatki gminue 130 złr. Pieczęć 
gminna mała, okrągła, wielkości dwudziestówki, przedstawia pośrodku 
jakowyś herb, (podobnoś Pinińskich), w otoku zaś, z prawej strony 
z góry napis: PIECZĘĆ MIASTECZKA BABICs).

Początek miasteczka Babic gubi się w dalekiej przeszłości. 
W miejscu tem istuiała za czasów ruskioh wieś czyli gród S t n p n i c a ,  
S t u p n y c i a  czyli S t u p k a  (ob.), t a f  nazywany od skały nadsańakiej, 
w której się znachedzily w ym ięte stopy (stupy) jakiegoś przychylnego 
bożyszcza sta rosła wiaóskiego, któremu tu igrzyskami, na wzór greokich 
bachfinaliów, czość oddawano'). Równie! pochodzenie nazwy Babic, 
oduosi się do tej skały czyli mogiły nadsańskiej, na której ów bałwan 
(Baba) miał swą katedrę. Zz czasów zaprowadzenia chrześciaóstwa zhn- 
dowano na tym miejscn kaplicę, a za czasów polskich mały kościółek- 
Za rządów Polskich, już w r. 1389, widzimy Babice, powstałe począt
kowo jako wieś na gruntach Stupnicy w ręku Piotra Kmity, kaszt 
lubelskiego ‘), który się pisał panem na Bachowie i Babicaoh. Po nim 
sześciu panów z tego sławnego i ojczyźnie zasłużonego rodu Kmitów, 1

1) Jarmarki tutejsze zatwierdzone zostały przywilejem ceaana Józefa 
w r. 1786.

S) Korytko przypomina o pieśni, cayli legendzie, którą słyszał w Babicaoh, 
jeszcze w połowie zeszłego wieku, o czarownicy, która eałą trzodą bydła 
tntąjszego oczarowała, a gdy ją mieszkańcy głodem morzeni, uałlnls o 
przewrócenie mleczności dla krów błagali, kazała im nanosić rosmaitego 
ziała, a przemówiwszy jakoweś tajemne wyrazy, dała je ąjeść krowom, 
które napo wrót otrzymały dawną mleczność. Korytko odnosi to podanie 
do bardzo dalekich czasów.

S) Jeszcze w połowie zeszłego wieka, jak przytacza Korytko, posiadało mia
steczko 6 tomów ksiąg ławniczych I gruntowych, w skórą oprawnych, 
oraz iame doknmenta w dwunastu fascykułach, stanowiących arohiwum 
miejskie. W księgach tyeh zachodzi wszędzie znaczenie miejaea tutejszego 
jako miasta. — Niewiadomo jednak gdzie się to wszystko podziało.

4) Igrzyska te odbywały się na przeciwległym błoniu nad Banem, gdzie dziś 
wieś Bachów istnieje. (Ob. Bachów).

5) Około r. 1389 został także starosta łęczyckim, a w r. 1406 wąjowodą 
sandomierskim. On zalndnił po większej czę4ci pasto stojące nadbrzeża 
nadsańskie od Dynowa aż do Przemyśla.



posiadało Babioe '), które niezawodnie podówczas miało jakoweś oka
załe grodzisko, chociaż z dawnych legend i pozostałych źródeł archi
walnych, przakonywujemy się, ic  miojace to dłaźssy czas waksyło o 
pierwszeństwo z sąsiednią wsią Baehowem, które również rozszerzył* 
się na miojsco podupadłej starodawnej osady Stopnicy, lecz odpowied- 
nśejsM położenie przeważyło na stroną Babic. Z tej też przyczyny, po 
objęciu dziedzictwa Babio, przei Mikołaja Kmitą, kaszt, przemyskiego’), 
około r. 1407 aayikały Babice godność miasteczka, i  nadaniem ma 
łanu aa wójtowstwo. Pierwszym wójtem według dawnych ksiąg ła 
wniczych miał być Sobek Lach, który ja t  w r. 1416 bronił miasteczko 
przeciw Tatarom. Archiwom miejskie spaliło się 2. listopada w r. 1846 
w czasie pożaru ratusza tutejszego, gdzie spłonęło wiele aktów i doku
mentów dotyczących się dawnej historyi dworn i miasteczka. W r. 1458 
Jan  Kmita Dobieńekś, kasat, lwowski, czyni na Bachowie i Bnhioach, 
tonie swej Małgoraaoio rsformacyę ' ) ;  odstąpiwmy dobra Dubieckie 
DoMedawwwi Kmicie, kaszt lubelsk. i star. lipnlokiemu. (Niesiecki mieni 
go wojewodą Sandomierskim). Napady Tatarów w r. 1479, odnawiane 
przedtem kilkakrotnie w tej okolicy, znisccayły do ezczętn miasteczko, 
jak  i  prsyległości, i zdaje się że to znissezenie było powodem dla Jana 
Kmity iż odstąpił Babim Dobiesławowi Kmicie. Stanisław Kmita dragi 
ąyn Dobiesława, i kaszt, przemyski, od r: 1501 wojew. bełzki, a  od 
r- 1506 ruski, odbudował na nowo Babice, zbadowal ta  kaplicę, a w r. 
1608 przeniósł do niej, za dozwoleniem biskupa przemyBk. M adeja 
z Drzewicy, parafię z upadłej wsi Stopnicy'). Jak się zdąje zaprę- 
wndsono już podówczas głośne dotąd w okolicy jarm arki tntąjeze. Nw- 

Stanisława w dziedzictwie Babie, był sławny w swym czasie 
Piotr Kmita, początkowo koszt, lubelski, oid r. 1526 kasat, wojnicki, 
w r. 1582 kasat sandomierski, r. 1535 wojewoda sandomierski', a 
w r. 1636 wojew. Krakowski; przemyski, krakowski spiski i kolski 
starosta *). Przewagą swą, jakową posiadał aa dworze królewskim wy
robił on dla dóbr swych kilka przywilejów. W r, 1566 otrzymały Ba
bice, jak kilka innych miast w okolicy, przywilej, aa wolny przypęd 
bydła i uwolnienie ed cel, od króla Zygmunta Angusta % Lecz w tym
że samym roku zm arł Piotr Kmita, w 77 rokn swego życia, a późn

ij Ob. artykuł: Nieco o Kmttack Snmanitaeh, pnez Alcks.tr. Krasickiego, 
w ceaaopiimio Bibl. Osaolińsk. z r. 1847. Zen. VII. st. 18.

2) Aleks, br Krasicki w dopiskach do powyższej rozprawy o Kmitach po
daje: „Niesiecki w Koronie polskiej (T. I. st. 224 wyd. lwów. 1728 r.) 
sadza Mikołaja Kmitę na krzetle kasztelanii Iwowsk., co się utnymae 
ule może, gdyż był nim wtedy Jan Kmita DobieAski; mikołaj Kmita był 
kasztelanem przemyśle “

8) Ob. Mibl. OaaoL 1847. Zcsz. Yi I. st. 23.
4) Ob. Schematyzm dyecczyi przemyskiej obrz. lac. przy opisie parafii mia

steczka Babic.
5) Biografie tego słynnego, lecz przez jego nadzwyczajną i bez-pnyktadną 

chciwożć znienawidzonego męża, znachodzimy w widu dzidach. Najdaw
niejsze jest: Życie Piotra Kmity, przez anonima, U Forstera w Gdańsku 
r. 1843. Nicktdre ważne szczegóły z politycznego pożycia Kmity, .podaje 
współczesny Orzechowski. Przedstawił toż ogólnikowo tok życia jego hr. 
Aleks. Krasicki w wyżprzytoczonym artykule w Bilbi. OasoL r. 1847 zesz. 
VII. st. 27., oraz J. Bartoszewicz w Encykloptdyi waruawtJńcj pod art 
Kmita. (Ob. także Letko).

6) Przywitaj ten wydrukowaao w Dodatku do Gazety Lwowskiej s r. 1864. 
Nr. 45 i 46.



sUłe po nim ogromne dobra, Wiśnicz, Łiako, Sobień, Bubów , Babim, 
i t  d. po agono posostałej po nim mattonki, Barbary Herburtowiy 
(Dobromikkioj), przeszły na potomstwo z jego dwóch Bióstr spłodzo
nych, Barzych i Stadnickich. Klucz Bachowski z Babioami, podzielmy 
rówaież na dwa dziedzictwa, dostał się częściowo w dom Stadnickich; 
w tym dziale wspominane jest przy Babicach, takie wójtowstwo JBlr 
hiokie, które jak się zdaje chwilowo tylko istniało, gdyż o mim w pó» 
teiejszyoh dokumentach niema wzmianki; oraz prudm isiaie, dziś wieó, 
Babice, niemniej lasy stupnickie aż do granicy Chinynki rozciągające 
się1). Część tą Babio otrzymał pod ówczas Jerzy Stadnicki, syn Mi
kołaja Bnrgrabiego krakows. i Katarzyny Mniszchóway, z której w krótea 
potem, a to w r. 1589, odprzedał Bubów z Babicami, Stanisławowi 
Tarnawskiemu, ohorątemu ziemi Przemyskiej. W r. 1602 odprzedali 
Tarnawscy te dobra Janowi Tomaszowi Drohojowskiemo, ren ren d u  
now i kor., od którego nabył je szwagier jego, Mikołaj Wolski; m a m , 
wielki koron. W r. 1624 zniszczyli ogniem Tat&rzy okolicę tntsjsaą 
oraz całe Babice, pozbawiając tycia wielu mieszkańców i zabrawszy 
ich wiele do niewoli J). Po bezpotomnem zejściu Mik. Wolskiego, 
dzielili się w r. 1631 obszernemi po nim w ziemi sanockiej i prze
myskiej pozostałemi dobrami, szczególnie Aksmanicami (ob.), Rybotyr 
czarni (ob.), Birczą (ob.), klnczem Bachowskim, i t. d. Eufrozyna 
z Ohodkiewiczów Sieniawska, wdowa po Prokopie S. chorążym kor., 
Mikołaj z Rokszye Pągowski z żoną Barbarą z Wojsławic, oraz ka. 
Michał, Marcin i Franciszek Korscy. W r. 1643 dozwolił sejm m  na
prowadzenie w tern uiejscn składu win węgierskich. W  r. l&t&cdostsł 
się klucz BachowBki z Babicami Felicjanowi Grochowskiemu, kaszt. 
Przemyzkiemn, którego syn Wojciech, sprzedał takowy w r. 1666 
Mikołajowi t  Tęczyna Ossolińskiemu, star. radzyńskiemu i knyszyń
skiemu. Za czasów ostatniego, przebywał w Babicach czas nlejakiś, 
nieznajomy alcheraista, niektórzy czynią domniemanie iż to był głoóoy 
w Niemozech czarodziej, Godfried Leibnic z Łipeka, który korespon
dował z Ossolińskim. Alchemik zajęty romantycznoócią okolicy, oraz 
tamteiszemi płodami ziemnemi, zamierzał zamieszkać w tej okolicy, 
lecz ujęty list, pisany od niego do Mik. Ossolińskiego, zdradził jego 
przedsięwzięcie i musiał uchodzić z kraju, obawiając się inkwizycyi’). 
Od Ossolińskich nabyli dobra Bachowskie Grabieńscy. W r. 1715 Jó
zef na Czudcn i Bubowie Grabieński, podkom. J. K. Mości, stę- 
życki 'starosta, zabezpieczył na dobrach tych 3000 złp. dla P.P . Be
nedyktynek w Przemyślu, a dla szpitalu duchownych u ś. Rocha 
w Przemyślu roczna rentę z 100 złp. '). Od Wojciecha Grabieńskiego 
nabył Babice z Bachowein Robert Gorżkowski, zabezpieczywszy żonie 
swej Maryaooie z Hadziewiczów, na Babicuh 30,000 złr. Tu się ro
dził 1778 ces. kr. austryacki jenerał jazdy, Karol Gorżkowski ').

1) Dokument ten przekonywuje nas, iż obręb dawnej opadłej gminy 8tnpnicy, 
sięgał od 8kopowa, aż po granice Brzuski i Cbirzynki.

2) Relacya ówczesnego zniszczenia, w rodzaju pamiętnika, miała się znacho- 
dtii1 w połowie zeszłego wieku przy tutejszym kościele parafialnym.

S) Przypomina o tern Korytko w manuskrypcie.
4) Ob. Liber Fundation. T. 59 pag. 76. I T. 31. pag. 409 w Tabuli krajowej. 

Długi te są już dziś zmazane z hipoteki.
5) Był on synem ówczesnego dziedzica Babic, wstawił się w wojnaoh fran

cuskich, zmarł w r. 1856, zwłoki jego spoczywają na Lagunach wWenecyi.



W r. 1786 odprzeda) Gorzkowski Babice ze Skopowem (bez Bachowa) 
Jerzemu hr. z Pinin Pinlńskiemu za 95.000 I łp . '). W r. 1792 oddał 
te dobra Jerzy br. Pini.ński w dziedzictwo tonie swej Katarzynie 
z Wronczyńskicb, 2do vóto Grabieńskiej. W r. 1812 objął po jej 
śmierci dziedzictwo Józef hr. Piniński, a w r. 1829 Franciszek hr. Pi
niński. W r. 1837 po śmierci Franciszka podzielili się Babicami cum 
attin. Eustach, Leonard, Antoni i Wiktor hr. Pioińscy, synowie Fran
ciszka, którzy takowe odprzedali w r. 1860 dzisiejszym Babic właści
cielom, Enstachowi i Wandzie hr. Dembińskim ’).

Kościół tutejszy paraf, pod tyt Przen. Trójcy, zbudowany w r. 
1794 z twardego m ateryału; dachówką ceglaną pokrytą jest dotąd jeszcze 
część kościoła (presbyterium), a dwie osobno na przedzie kościoła, przy 
facyacie, stojące w kształcie baszt i blachą pokryte wieżyczki, zdobią 
zewnętrzną postać kościoła. Wewnątrz zaś, kościół oświetlony 11 oknami, 
i wyłożony jest posadzką kamienną w kwadrat ociosaną. Oprócz wiel
kiego ołtarza, snycersko ozdobionego, w którym się starożytny obraz 
Matki Boskiej mieści, są jeszcze 4 boczne ołtarze, a to : po prawej 
stronie s. Józefa i s. Izydora, po lewej zaś s. Stanisława i s. Kata
rzyny. W r. 1776 udzielił papież Pius VI. odpnst znpełny dla spowia
dających się i odwidzającycb tu nabożeństwo w dzień s. Stanisława 
i Wniebowzięcia P. Maryi ’). W zakrystyi po lewej stronie w. ołtarza, 
znacbodzi się mała biblioteka parafialna, z przeszło 280 dzieł, najwię
cej teologicznej treści. Metryki parafialne datują się wszystkie od r. 
1784 '). W archiwum parafialnem jest wyciąg z aktu fundacyjnego 
Stanisława Kmity z r. 1507, tudzież opis topograficzno-historyczny 
wszystkich erekcyjnych gruntów i praw kościoła tutejszego, oraz pa
rafii. W akcie fundacyjnym, wydanym w Przemyślu w dzień s. Łucyi 
P. i M. 1607 przez Stanisława Kmitę, (Staniała* Omyłka de Yyssny- 
cee, PaUaiin. Russiae generalis et Capitan. PremySlen, in oppido 
suo Babycea) jest wyjaśnienie, iż fundator założył w miasteczku Ba
bicach, pod ówczas do parafi łac. w Stupnicy (Stułmyeea) należącym, 
dom modlitwy czyli kaplicę (oraculum) i wyposażył go dziesięciną 
mszalną i innemi dochodami. W następnym r. 1508 przeniósł Maciej 
Drzewiecki, bisk. przemyski, parafię łac. z Stupnicy do Babic, poświę
ciwszy nowozbudowany kościółek pod tyt. Matki Boskiej i s. Stani
sława, zatwierdzając oraz w poprzednim akcie fundacyjnym Stanisława 
Kmity wyszczególnione prawa i dochody kościółkowi temu nadane '). 1

1) Odtąd zaczęły Babice stanowić własne Dominium, które przedtem pod 
nazwa Bachowa istniało. Do obszaru dworskiego w Babicach, zaciągnięto 
w Tabuli krajowej pod ówczas oprócz Babic, takie att. Skopów, Buczacz, 
Zawadka i folw. Górka, jako osobne ciała tabularne. (Ob. Llb. novor. 
Contract. T. 23. p. 289 w Tabuli krajowej).

2) Kontrakt ówczesny zaciągnięty w Tabuli Krajów; w księdze T. 968 st. 83.
3) Autentycznie sprawdzona kopia tego dokumentu, approbowanego przez 

bisknpa Przemysk. Józefa Tadeusza z  Kiekrz Kierskiego, w Brzozowie 
dnia 20. Marca 1770, znacbodzi się w archiwum antom.

4) Według szematyzmu dyecezyalncgb z r. 1871, uależą do parafii tutejszej, 
oprócz miasteczka i wsi Babic, z 313 dusz, następująco miejscowości: Ba
chów z 249 mieszk. Iskaó 65 m., Piątkowa 22l m., Skopów z Zawadą 
63 m., i Tamawlu z 230 miesz. Parafii tutejszej przewodniczy tylko jeden 
proboszcz bez żadnego pomocnika (Cooperatora).

5) Ciekawy ten dokument znacbodzi się wpisany do ksiąg konsystorskich 
Przemyskich, oraz w Tabuli krajowej w Liber i straw. T. 887 st. 306. 
Tu jednak zapisany tak niedbale, że go nawet odczytać trudno, Wyszcze-



Z nowsiych dokumentów fundacyjnych znachodzi się tn legat s. p. ks. 
Dąbkowdriego, niegdyś prób. Babic, na 300 duk., oraz zapisy Fran
ciszka Gumowskiego z d. 23. kwietnia 1843 i 18. mąja 1850, zabez
pieczone na Tarnawce, przynoszące rocznie 3  złr. dochodu. Jurydyka 
parafialna, stanowiąca dziś osobne ciało tabularne (ob. Babice jwry- 
djfka), uwalaną była już dawniej za własne dominium, wcielone dziś 
do gminy Babickiej. Za tą jurydykę jak niemniej i za zniesioną dzie
sięcinę, dawaną niegdyś z obszarów dworskich Babic, Bachowa, Brzn- 
ski, Sufczyny i Iskani, pobiera proboszcz wymierzoną indemnizacyę '). 
Gruntów erekcyjnych posiada probostwo: 30 mg. 471 s. kw. pola orne
go i 75 mg. 959 s. kw. łąk w Babicach ,), oraz 8 mg. 1031 s. kw, pola 
ornego i 76 sąż kw. łąki w Bachowie. Przysłużą też probostwu prawo 
wolnego wrębu w lasach Babickich, na wywóz roczny 40 fur drzewa 
własnym kosztem ściętego, oraz prawo propinacyi na dawnej jnrydyce. 
Meszne opłacają w miasteczku Babicach 42 mieszczan, a we wsi Ba
bicach 13 kmieci po 17 ’/* kr. Zabudowanie paraf, murowane, okrą
żone jest sadem i ogrodem warzywnym, oraz przybudowaniami go- 
spodarskiemi. Obok kościoła jest w dawnej organistówce szkółka para
fialna, w której dotąd sam proboszcz z pomocnikiem uczy. Przy tej 
szkole jest także szkółka owocowa zaprowadzona w r. 1865 przez lutej 
szego proboszcza, ks. Ładosia. Dzieci obowiązanych do szkoły jest około 
40, chodzi do niej tylko kilkanaście 3).

i)

2)

3)

gólnione w tym akcie nadania opiewają: Na rolę w S tnpnyczy , grani
czącej z jednej strony do gruntu Ja cz k a , a z drugiej P yrogow a; 
pół lana za młynem stupnickim między Cha lygową  i Pacz ką ;  dwie 
łąki Pothbrasch i ;  tudzież łąki graniczące z jednej strony Ba.ythka 
a z drugiej P rz e th k a ,  i tamie trzy staje pola i Przecznyczę;  ćwierć 
roli przed wsią Stupnyczą; pół łana między błothy;  ćwierć roli naprze
ciw Styskany za folwarkiem i trzy części łąki N a p o d o r e l i m .  Meszne 
ze wsi parafialnych Bachów, Stupnyczą, Duschelschycze, Styskany, Plą- 
thkowa, Broska, Szowczyna, Szlopowa, przedmieścia Posada zwanego, 
oraz miasteczka, od wszystkich mieszkańców, gdyby byli nawet wyzna
nia ruskiego. Dziesięcinę ze wszystkich folwarków do dóbr Bachowa na
leżących i graniczących, videlicet: Bachów, Broschtka, Stykany i Ruschel- 
scbyce. Wolny potów ryb w Sanie (fUtcio Shan) i we wszystkich stawach 
i sadzawkach \in omnibus lacubus, stopnia ibidem ezistentibus cum 
Omni genero recium dempto alias drynbycia). Wolny wywóz drzewa 
z lasów dworskich na budynki i potrzebę plebańską. Sołtysi w dobrach 
Bachowskich, obowiązani płacić dziesięcinę i meszne; jus unulać jakowe 
dawniej kościołowi w Stupuicy przynależało, item brazatorium circa op- 
jyuium Babycso, i po jednemu groszowi mesznego od mieszczan chałupni-

Kapitaly za zniesioną dziesięcinę wymierzone zostały probostwu w Babi
cach w następujących kwotach, a to: z Babic 954 złr. 20 kr., z Bacho
wa 4700 złr. — Brzuskl 3060 złr., Sufczyny 1060 złr. 20 kr., Iskani 

' 2768 złr. 35 kr. — Łany w Babicach, z których dziesięcinę oddawano, nazy
wają się: O b s z a r y  r y n k o w e ,  P o l e  r a r a ń s k i e ,  S e r e d e n k a  
i S ł o n i ec .
Grunta plebańskie w Babicach znachodzą się w niwach, a to, pola orne: 
Wygon, Seredenka i Słoniec; łąki: Ogrody, Krzaki, Pastwisko i Słoniec. 
W  roku 1065 uregulowano tutejszą szkołę, gdzie gmina Babioka wraz 
z innemi należącemi do parafii Babickiej gminami, obowiązały się. oprócz 
utrzymywania i opalania budynku szkolnego, dla którego dziedzic tutej
szy 8 sągów drzewa opałowego rocznie dostarczyć obowiązał się, opłacać 
nauczyciela, który ma być razem organista, kwotą roczną 60 złr. w. a., 
oddając mu również do użycia kilka parcel w objętości 1024 sążni kwadr.



Na skalistej nadbrzeżnej kępie nad Sanem, w wspomnianem 
miejscu, zwanem dawniej Stopnicą, stoi mała cerkiewka drewniana, 
zbudowana- w r. 1839 kosztem gminy z dostarczonego materyału przez 
obszar dworski. W  tern miejscu stał dawniej pierwszy Babicki kośció
łek obrz. łac., w którem jnż około r. 1372 zaprowadzono parafię. Po 
przeniesieniu parafii tutejszej do Babic 1508 r. kościółek ten stad pu
sto, i dopiero w połowie zeszłego wieku, darowany przez biskupa prze
myskiego W. Sierakowskiego Rusinom, dla odprawienia liturgii ruskiej, 
przeistoczony został na cerkiew. Rozebrano go nowszemi czasy, po
nieważ groził upadkiem. Cerkiew tutejsza pod ty t. Uśpienia Bogaro
dzicy') jest filią parafii gr. kat. w Skopowie i niezawiera nic uwagi 
godnego. Odnoszące się do tutejszej parafii dokumenta i metryki od 
r. 1784, znachodzą się w archiwum paraf, w Skopowie. W dawnej 
dzwonnicy przy cerkwi są trzy małe dzwony i przyrząd do dzwonienia, 
harmonijne tony wydający, tak zwane klepadło (Kłangeisen). Grunta 
cerkiewne zajmują 16 mg. 760 kw. s. roli żytnej w niwie Słoniec, i 
6 mg. 678 kw. s. sianoięci siana słodkiego. Meszne opłaca 13 kmieci 
tntejszych, razem 315 snopów żyta i 13 snopów konopi. W fasyi 
parafialnej z r. 1783, sporządzonej przez ówczesnego proboszcza gr. kat. 
Jana Teleśnickiego, wspomniany jest między innemi wydatkami, także 
podatek episkopalny (subsidio charitatho seu Całhedratico propter 
Illm . Dom. Episcopum et aliis ezpensis Dioecesmis) w kwocie 6 złr.

B a b i c e ,  B a b y c z i ,  początkowo P o s a d ą  zwana wieś, niegdyś 
przedmieście miasteczka Babic, w pow. Przemyskim. Położona ku za- 
chodnio-poludniowej stronie miasteczka, po nad skalistemi brzegami 
Sanu, stanowiła do r. 1785, jako przedmieście, część tegoż miasteczka, 
pomimo tego, że mieszkańcy tutejsi uważani -byli za poddanych obszaru 
dworskiego, odrabiając pańszczyznę. W czasie regulacyi konskrypcyjnej 
w r. 1785, policzono miejscowość tę do rzędu wsi, z tąd też stano
wiła aż do najnowszych czasów, własną gminę konskrypcyjną z wła
snym wójtem '), chociaż nie była nigdya samoistnie odgraniczoną, nale
żąc w raz z miasteczkiem do jednej gminy katastralnej. Nowszemi 
czasy złączono, także pod względem konskrypcyjnym, obydwie miejsco
wości w jedną gminę. Dawniej liczyła gmina (wieś) Babice 37 domów, 
53 rodzin i 213 mieszkańców *). Jnż przy przedostatnim obliczeniu 
ludności Galicyi w r. 1857, podano daty statystyczne, dotyczące tej 
miejscowości, razem z miasteczkiem i dziś używają mieszkańcy tutejsi, 
zarówno z miasteczkiem, jednakowych praw i swobód. W obrębie wsi 1 * 3

1) W Bzematyzmie dyecezalnym obrz. gr. kat. Przemyskim, tytnł tej cerkwi
podany jest pod wezwaniem Narodzenia P. Maryi. Znachodzące się w arehi- 
wum autora dokumenta, szczególnie inwentarz dekanalny z r. 1783, podaję 
cerkiew tutejBzę, jako parafialną, pod tyt. Assumptiouis B. V. Mariae.

3) W archiwum autora, znachodzi się gubernialny referat urzędowy, zała
twiający relacyf urzędu cyrkularnego w Przemyślu z d. 22. lipca 1785, 
w którym zatwierdzono przekształcenie dawuego przedmieścia Babic na 
wieś, czyli raczej właBną gminę, z powodu, iż miasto Babice do rzędu 
miasteczek zniżone zostało.

3) Według wojskowego obliczenia ludności (konskrypcyi) z r. 1795 liczono 
tu 37 domów, 36 rodzin chrześciariskich, 2 żydowskich i 222 mieBzk.; 
z tych 1 szlachcio, 5 rolników, 5 rzemieślników i 47 chałupników. W r. 
1824 liczono tu -. 37 domów, 53 rodzin, 15 rolników. 1 chałupnika i 213 
mieszk. Domy tutejsze wszystkie drewniane, obwiedzione małemi zagród
kami i po części budynkami gospodarskiemi



Babic położony jest dwór Babicki, dawniej istniał ta  także browar 
piwny. Wieś ta  stanowi osobne ciało tabularne, należące do obszarn 
dworskiego w Babicach (m.). Założona wraz z miasteczkiem na grun
tach dawnej wei Stopnicy ( S t u b n y c z a ,  S t u p n y c z a ) ,  (ob.) na
zywała się początkowo P o s a d a .  Zresztą historya tej miejscowości, 
niemniej inne stosunki topograficzno-statystyczne, złączone są ściśle 
z temi, jakowe przy miasteczku Babicach opisano. (Ob. B a b i c e  
miasteczko).

B a b i c e  — jurydyka parafialna ob. łac. w wyżopisanym mia
steczku, w pow. Przemyskim. Wskutek wezwania c. k. Prokuratury 
skarbowej w r. 1856 i na mocy uchwały c. k. Sądu krajowego z r. 
1857 utworzono, z dawnej jurydyki parafialnej w miasteczku Babicach, 
nowe ciało tabularne1). W wywodach, jakowe do utworzenia tego ciała 
tabul. podano, zasługuje na uwagę wzmiankowany dochód z tej jnry- 
dyki, jako posiadłości domiuikaluej, podany w katastrze podatkowym 
z r. 1775 na 1828 zip. 24 gr. z którego wymierzony został podatek 
dominikalny w kwocie 231 złp. 18 gr. czyli 57 złr. 54 kr. wal. reń
skiej. Wskutek zaniesionej w r. 1776 pr otestacyi, zniżono podatek na 
219 złp. 14 gr., a po odciągnięciu z tego podatku 90 zip. 20 gr. dla 
pokrycia kongruy parafialuoj, pozostawiono do opłaty 'y oo jako podatek 
dominikalny w kwocie 128 /.tp. 24 gr. czyli 3 2 z tr . 12 kr. a. W. Po
datek dominikalny, wymierzony podług powyższej skali, opłacano od r. 
1776 aż do 1818, po którym ustanowiony został nowy kataster pro
wizoryczny w r. 1820 i wskutek tego nastąpiła powa, dotąd istniejąca 
repartycya podatkowa1). Jurydyka ta  liczyła dawniej 14 posiadaczów 
grantowych i chałupników, którzy rocznie 484 dni ciągłych i 806 
pieszych probostwu babickiemu odrabiali i inne dauiny oddawali. Za 
zniesione dziś te powinności poddańcze, uchwalony został w r. 1857 
dla probostwa kapitał indemnizacyjny w kwocie 2512 złr. 50 kr. m. k. 
z którego proboszcz dochód roczny pobiera. Kapitał ten oddzielono 
sądownie od ciała tabularnego. Bliższe, co do opisu tej części Babic, 
ściągające się, wiadomości, podane są przy opisie kościoła łac. w Ba
bicach. (Ob. Babice miasteczko).

B a b i c e  ob. B a b IS k c e .
B a b i c e  c b o l o jo w a k le ,  uiegdyś także S t a r y  C h o ł o j ó w  

zwany przys. miasteczka Chołojowa, w pow. Kamioneckim, (obw. Zło- 
czowski). Rozłożony w kilku grupach chat włościańskich, ku południo
wej stronie miasteczka, opodal drogi Radziechowskiej, między moczą-, 
rami i krzakami, tak zwanemi terebieżami olchowoini i grabowemi. 
Odległość miejsca teg o od starostwa pow. w Kamionce 3 m., od sądu 
pow. i zwykłyeh targów w Kadziechowie 1 '/, m., od parafii łac. w Do- 
brotworze l 1/, m., od poczty, parafii gr. kat. i gminy w Chołojowie 
'/, mili. Miejsce to zajmuje obszerną równinę nad potokiem Choł o -  1 2

1) Odnoszące się do tej rozprawy dokument*, oraz akt fundacyjny parafii 
tutejszej z r. 1508, znachodzę się zaciągnięte w księgach tabul. krajów. 
Liber tnatrum. T. 887, str. 302 i 305.

2) Akta katastralne, odnoszące się do pierwszego opodatkowania austry- 
arkiego w r. 1774 ówczesnego obwodu Samborskiego, do którego w ten- 
czas ziemia przemyska, jako okręg polityczny przydzieloną została, 
niemniej repartycye miejscowe, odnoszące się do ustanowienia katastru 
prowizorycznego Babic z r. 1819 i 1820, spaliły się w czasie pożaru 
ratusza Babickiego dnia 2. Liaopada 1818.



j ó w k ą (niedgyś S a k o w s k i m  potokiem zwanym) /tó ry  tu z moczar
i błotniszcz rudnistych wypływa (ob. Cholojówka). Od północy kn po- 
łndniowi przeciąga nieznaczne pasmo wzgórz, zniżające się kn błotom 
nieznanowskim, noszące dawniej nazwę Babic, na których dotąd jeszcze 
wykopują lozmaite starożytności, dalekich sięgające czasów. W połowie 
17 w. rozpoczęto na dawnych wzgórzach Babickich i terebieżach roz
przestrzeniać dawną osadę staro-chołojowską, zakładaniem węglarek i 
kopalni rudy darniowej, którą niegdyś w hutach kamioneckich przeta
piano. zkąd powstała nowa osada Babicą nazwana. Miejsce to uważane 
bywa dziś za samoistną wieś (gminę), i liczy kilkadziesiąt chat wło
ściańskich, oraz do 205 mieszkańców, trudniących się gospodarstwem 
rolniczem i chowem bydła. Są to po większej części Busini, przesie
dleni z innych gmin, za dziedzictwa Józefa hr. Miera, w celu wyrabia
nia i dostarczania węgli dla fabnk przez niego przedsięwziętych. Dziś 
jest własnością spadkobierców hr. Feliksa Miera, należąc do obszaru 
dworskiego w Badziechowie. W r. 1862 założyła wieś tutejsza, wspólnie 
z innemi pobliskiemi przysiółkami, do gminy i parafii gr. kat. Choło- 
jowskiej należącemi, samoistną szkołę tryw., z plącą roczną dla nau
czyciela 133 zlr. 20 ct., i 800 □  " ogrodu, którą to szkołę w r. 
1866 do 41 dzieci odwiedzało *). — Miejsce to podlega częstym gra
dobiciom.

B ab ice sokołow skie ob. B alice.
B a b ice— B achów  — B lr e c k a  droga gminna. Wychodzi z o- 

brębu miasteczka Babic, od traktu rządowego duklańsko-węgierskiego 
ku południowi, do przewozu nad Sanem w Bachowie, ciąguie się dalej 
wzdłuż koryta Sanu w obrębie tej wsi, i uchodzącego tu do Sanu po- 
toka Stupnicy, wypływającej pod Birczą i płynącej w prostym pół
nocnym kiernnku, przez obręby gmin Birczy, Nowąwiei, Sufczynę, Brzn- 
skę i Bachów. W kilkn miejscach przechodzi droga ta korytem Stu
pnicy, wyłożonem żwirem, naniesionym w czasie ulewnych deszczów 
z gór. W Brznsce i Bachowie jest także kilka małych mostów. Dwu- 
milowy przeciąg tej drogi jest dla tutejs zej okolicy, oraz dla całego 
Podgórza w pow. Bireckim, nader ważną komnnikacyą, łączącą ją  
z kolejami w Przemyślu i Jarosławiu, za pośrednictwem dróg, rządo
wej Duklańskiej i powiatowej Pruchnickiej (ob.) którą dowożone by
wają produktu z Podgórza Sanockiego z pod Leska, Birczy, Dubiecka, 
na ożywione targi w Babicach, Krzywczy, Przemyśln i Jarosławiu. Nie
gdyś była ta  droga głównym tiaktem handlowym między Leskiem i 
Jarosławiem.

B ab ice —  P ru ch n ick a  droga gminna. Poczyna się w Ba
bicach przy głównym trakcie rządowym, dnklańsko-węgierskim, pro
wadząc dalej w prystym kierunku pólaocnym przez wieś Skopów, 
górę Helusz, wieś Komarzówkę i Pruchnik, do miasteczka Pruchnika, 
w przeciągu l 1/, mili. Droga ta, utrzymywana dotąd przez gminy 
w pierwotnym stanie, przechodzi, oprócz znacznej góry Helnsz, (ob.) 
między Skopowem i Komarzowką, po większej części równiną, wzdłuż 
koryta potoka Pruchnika i jest dalszym ciągiem drogi Babicko-Bi- 
reckiej (ob.). Dalszym przeciągiem zaś tej drogi, dalej kn północy, jest * V

1) Ob. Szematyzm szkół ruskich w arch. dieoezyi gr. kat. Lwowskiej z r.
1867, st. JM. Prezentę dla nauczyciela udziela gromada i proboszcz gr. kt.
V Chołojowie.



nowswmi ctasy kamieniem i żwirem wyłożona droga powiatowa, Pru- 
chnicko-Jarosłaswka. Chociaż w prawdzie pominięto dalszą trasę tej 
drogi do traktu Dukielskiego i zaprojektowano przeprowadzić ją  z Pru
chnika przez Nienadowę do Dubiecka (ob. P r u c h n i c k a  d r o g a ) .  
Oprócz dwóch większych mostków na potoku Pruchniku, który kilka
krotnie drogę tę przerzyna, niema innych większych objektów. Z drogi 
tej wychodzi wiele dróg polnych i zagrodnych oraz większe drogi 
gminne. Wskutek częstych wylewów Pruchnika zmienia się kierunek 
tej drogi, a komunikacya na niej, z powodu klęsk elementarnych, czę
sto bywa przetrzymywaną.

B a b i c e  — Z a t o r s k a  droga gminna. Wychodzi ze środka wsi 
Bahic w powiecie Chrzanowskim, od drogi krajowej Prusko - Szląskiej, 
która w tym miejscu opodal cmentarza jest nader wąską, kn połu
dniowi do Wisły, przez obręb gmin Jankowice, Koło Lipowieckie, Po- 
dolsze do Zatora. gdzie się łączy z drogą paralelną Nadwiślańską (ob.) 
W  kole Lipowieckim jest przewóz na Wiśle, ntrzymnjący komnnikacyę 
na tej drodze z przyległemi Janko wicami. W Janko wicach, gdzie jest 
kilka figur przy drodze, czyni wielki zakręt przez pola. Od tej drogi 
przeciągającej się przeszło jedną mile, wychodzi w Janko wicach kilka 
mniejszych dróg ku wschodowi do Kwaczały z mostami na Zmornicy 
(Kutce) i do Rozkochowa, a ku zachodowi do Mętkowa. Droga ta  oży
wiona dowozem węgla kamiennego i innych wyrobów górniczych z po
wiat n Chrzanowskiego do Zatora i Wadowic, i dalej w głąb powiatu 
Wadowickiego i Żywieckiego.

B a b l c e k ,  czyli B a b 1 e k, przys. z jednym numerem domowym 
w obrębie gm. Przystani w po w. Żółkiewskim. Leży* osobno o'/« mili 
odewsi kn wschodnio-północnej stronie, przy drodze z Żółkwi do Bełza, 
w hagnisto-piaszczystej okolicy, nad rzeką Ratą, w odległości od Żół
kwi 3 */, m. od Mostów 2 m. Nazwę swą nosi od mieszkańców czyli 
raczej właścicielów gruntu Bablików.

B a b i c h a ,  B e b i c h a ,  B e b i e c h a ,  właściwie B a b i c a  zwany 
przys. gm. Brzyście, w pow. Mieleckim (obw. Tarnowski). Rozłożony 
ir trzech grupach chat, rozrzuconych między krzakami, ku północno- 
wschodniej stronie gminy Brzyścia, w okolicy nieco pagórkowatej, zawie
rającej glebę glinkowatą i dosyć nrodzajną. Odległość Babichi od staro
stwa, sądn powiatów, i poczty w Mieleń ] milę, od parafii łac. w Ga
włuszowicach 1 m ilę '), a od Tarnowa 7 '/, mili. Liczy do 19. domów 
włościańskich, odróżniających się znacznie od innych w okolicy, rozsze
rzeniem bndowy, za które też w dwójnasób podatek domowy (1 złr. 
63 ct.) opłacają; i około 217 mieszkańców, wyjąwszy kilkunastu ży
dów, wszyscy obrz. łac., którzy się oprócz rolnictwa, także i przemysłem 
zatrudniają ’). Miejsce to posiadające niektóre własności fizyczne szcze-

1) W Skorowidzach topograficznych miejscowości w Galicyi, podawany bywa 
ten przysiółek wraz z gminę Brzyście, mylnie jako do parafii łac. w Cho
rzelowie przynależący.

2) Niektdrzy mieszkańcy tutejsi odznaczają się też majątkiem od Innych 
w okolicy. W r. 1868 Jakób Pazdro (Pazdra) sprawił do kościoła parafialnego 
w Gawłuszowicach chorągiew adamaszkową, czerwoną, z wyzłacanemi ozdo
bami, azczerozłotemi galonami i z siedmiu wiclkiemi, złotem przerabiany
mi kutasami, w wartości 250 złr. W. a. W r. 1869 Paweł Pazdro, podał 
do tabuli krajowęj prośbę, ażeby w stanic czynnym ddbr Brzyścia i Ba
bichi uwidocznić, że przestrzeń 68 mr. 950 kw. sąż. błotnego pastwiska, 
pod N. top. 266, 267 i 277 proszącemu za sumę 9000 złr. sprzedana,



gólnie dobrą glebę glinkowatą, opisane przy Brzyścu, ma takie i pod 
względem historyi swoje znaczenie. J u i  sama nazwa jego (w dawniejszych 
dokumentach Babierz, B a b i e c z), dowodzi, ii miejsce to ju i w czasach 
przedciirześciańskich miało swoje znaczenie, i naleiało do miejsc po
święconych mythologii sławiańskiej i było dalszym ciągiem tego co 
się juz powiedziało o Babicach nadwiślańskich, do których rzędu takie 
miejscowość Babicha należy. (Ob. B a b i c a ,  B a b i c e ,  B a b i n y ) .  
Obecnie Babicha naleiy do obszaru dworskiego w Brzyściu, niegdyś 
Chorzelowa, i jest majętnością Wincentego i Amalii z Litwińskich 
Ozajstowiczów, tworzy oraz osobny korpus tabularny ').

B m b lc k a  d r o g a ,  cłowa, w obrębie gm. Babice, w pow. Bial
skim ; rozpoczyna się w Babicach przy komorze celnej, czyli raczej 
przy .dworcu kolejowym i prowadzi dalej ku północy do przewozu na 
Wiśle w Br/oskowicach i Pustyni Bobreckiej, przy którym istniał da
wniej przykomorek, czyli dom strażniczy cłowy, oraz mytniczy. Cała 
przestrzeń tej drogi, wyszutrowana i utrzymywana kosztem c. k. Rzą
du, mierzy 1377 sąż. wied., kończąc się przy wyżwspomnianym prze
wozie. Dalszym ciągiem tej drogi jest, po drugiej stronie Wisły, w o- 
brębie powiatu Chrzanowskiego, droga gminna Gorzowską zwana, (ob.) 
prowadząca do urzędu cłowego w Chełmkn (ob.) Obydwie te drogi słu
żyły dawniej do przewozu towarów zagranicznych z Prus i innych Nie
miec do kraju, oraz płodów krajowych i węgierskich, szczególniej win, 
zagranic?. Ważność tej drogi podają ówczesne sprawozdania urzędowe ’), 
szczególnie co do transportu soli z żup wielickich, do Szlązka i w dal
sze okolice Prus. Część tej drogi wybudowano w r. 1795. Nim ją  je 
dnak dokończono, wezbrała rzeka Śola i zniszczyła większą część do
tychczasowej roboty. Odciągano się wprawdzie z jej dokończeniem i 
dopiero w r. 1798 wyznaczył c. k. Rząd 673 złr. 42. ct. na jej wy
kończenie, pomimo że część tejże, od przewozu, dobudował obszar 
dworski w Bobrku (należący podówczas do hrabiny Wielopolskiej), i 
zobowiązał się tak tą drogę jako też i przewóz na Wiśle, należący do
tąd do obszaru dworskiego w Bobrku, utrzymać w dobrym stanie. 
Oprócz tego przewozu, niema, w całym przeciągu tej drogi, żadnych in
nych większych objektów. Materjał do konserwacji tej drogi, dostarcza 
rzeka Sola.

B a b l e z ,  właściwie B a  b y c z ,  góra i połonina na granicy mię
dzy Wełdziżem a Niagrynem, w pow. Dolińskim. Wznosi się do wyso
kości 3730 st. nad pow. m., należąc do działu wodnego między Swicą 
i Łomnicą, w którym dominuje o wiele wyższa góra N i a g r y n  (ob.) 
w obrębie tej gminy. Zachodni stok tej góry, o wiele spadzistssy, za
chodzi w obręb gminy Wełdzirza, większa jednak jej część i wscho
dni stromy stok, należą do obrębu gminy Niagryn, gdzie też niemal 
cała powierzchnia tejże, poprzerywana mnogiemi parowami i dolinkami, 
oraz nieprzebytemi przepaściami, pokryta jest gęstym (eiarnym) lasem

z kompletni pomiecionych dóbr wydzieloną, i do gospodarstwa rustykal
nego pod N. konsk. 6, w przysiółku Babicha, przyłączoną została; co mu 
Jednak odmOwionem zostało.

1) Jako osobny korpus tabu), zaciągniętą jest Babicha w księdze Dom. T. 88 
pag. 434, 136 p. 349 i 167 pag. 200. Kontrakt nabycia dobra tego przez 
Ozajstowiczów zaciągnięty w księdze f s iln w . 987 str. 46.

2) W archiwum autora znacnodzę się dokumentu, odnoasąee się do budowy 
tej drogi, objaśniające oraz jej potrzebę podówczas.



świerkowym, który po stronie wełdzizkiej, ju t  po większej części wy
trzebiono, i tylko miejscami, w niedostępnych przestrzeniach, widzieć 
się dają grapy drzew mieszanych (jodłowych i bukowych). Bakowy 
drzewostan przeważa u podnóża góry i przesuwa się stopniowo, w czem 
raz mniejszym objawie, do 2600 st. nad pow. m. Niższa część tej góry, 
w obrębie Weldziża joż prawie naga i li tylko jako pastwisko używana, 
a u podnóża nad Swicą istnieją zakłady hutnicze (żelaza), wełdzizkie, 
pod nazwą Ża k l a ( ob . ) .  Wnętrze góry Babicz zawiera, oprócz możnych 
pokładów piaskowoa karpackiego, także pokłady rudy żelaznej, która 
miejscami, u podnóża góry, oraz w dolinie Swicy, na powierzchnię wy
stępuje. Mnóstwo też źródłowisk tryszczy na wszystkie strony, szcze
gólnie kn stronie zachodnio-północnej, tworząc kilka większych potoków, 
zlewających się do dwóch główuycb rzek, -Swicy i Łomnicy. Do -więk
szych dopływów Swicy należą potoki J a s i e n i c a  ( J a s i  ;i u o wy ci a), 
P o k e r e c z n y ( P o k i e r n i c z n y ) i  N i a g r y n ( C z a r n y  potok) .  Pierw
szy wypływając z kilkunastu silnych źródeł, zlewających się parowami 
w jedno koryto, którem płynąc dalej w kiernnkn zachodnio-północnym, 
w krętym biegu, odgranicza Weldziż od Niagryna. Potok P o k e r e c z n y ,  
płynący w kierunku zachodnio-północnym, zabiera kilka innych mniej
szych strnmyków i w odległości o kilkaset sążni od poprzedniego, odłą 
czony matem wzgórzem, uchodzi do prawego brzegu Swicy. N i a g r y n ,  
największy z tutejszych strumieni, rwiący i w czasie wylewów, wielkie 
czyniący szkody, płynie w tym samym co i poprzednie kierunku, a za
silany mnogiemi mniejszymi dopływami, uchodzi także do Swicy. 
W dolinie tego potoka znachodzi się w wielu miejscach ruda żelazna, 
a nawet nazwa jego od barwy wodnej, żelaznej (czarnej), pochodzi. 
W wielu miejscach tiyszczą źródła wody zelazistej, dotąd niebadanej. 
Do dopływów Łomnicy należy wypływający z kilkunastu silnych źró
dłowisk, na wscbodnio-północnym stoku Babicza, i w obrębie gminy 
Niagryn, potok L i t o w y s z c z y  (ob.) zwany, spływający krętymi wer
tepami i napelnionemi urwiskami dolinami, w kierunku wschodnim, 
do potoku 11 e m k i (ob.) a z nią do Łomnicy. Góra Babycz żyje także 
w podaniach i klechdach ludowych w okolicy nad Swicą. Znachodzi 
się tu też wiele, dziś już nieznacznych, mogił. W źródłowiskn pod jedną 
ztych mogił, święcono dawniej jakąś t w a r d ą  wodę(ob. ) ,  którą lud do 
mycia niezdrowych członków cielesnych, niemniej jako lekarstwo 
na wszelkie inne choroby używał.

B ablcsow aka czyli B a b i s z o w s k a  k a m i e n i c a .  Tak na
zywano dawniej kamienicę jednopiętrową, z dwóch osobnych zabudowań 
(przednie i tylne) składającą się, pod 1. konskr. początkowo 15 i 16, 
później Nr. 9 ; położoną wśród rynku miasta Lwowa między sutkami 
(tn meditullis cmtatis), obok dawnego Ratusza. Około r. 1786 była 
własnością Szymona i Ludwiki Wernerów. W r. 1802 sprzedała Lud
wika Wernerowa Janowi i Katarzynie Weidnerom (nobilis) za 80,000 złp. 
Od tych nabył ją  w r. 1815 Mathee, a w roku 1834 kontraktem z dnia 
9. kwietnia odkupiło od tegoż miasto za 25,000 zlr. mk. '), które 
zniósłszy ją, wybndowało w miejscu tern dzisiejszy czworobok ratuszowy. 1

1) Kontrakt nabycia tej kamienicy przez miasto, opisnjęcy dokładnie jej po 
łożenie, znachodzi się w tabnli miejskiej, zaciągnięty w księgę Instrnm. 
T. 69, p. 179.



W  r. 1801 zaintabulow&ło miasto na tej kamienicy czynsz emfiteu- 
tyczny.

B a b l a o w i U e  i k a l k l ,  także B a b i e c z o w s  k i e  m i ,  mylnie 
B a b i e ż o w s k i e m i  zwane, przy Szaflarach w pow. Nowotarskim. 
Jestto nagie wzgórze, wznoszące się przeszło 2000 stóp nad pow. mo
rza, ku zachodniej stronie wsi Szaflar, pomiędzy dolinami Białego 
Dunajca i potoku Skrzypnego. Ściany te, jak je  niektórzy badacze przy
rody nazywają, wysokie, poszarpane w dziwne kształty, nadają okolicy 
tutejszej niewypowiedzianie piękny urok, a wewnętrzny stan tychże, 
pokładowy, dokładnie zbadany przez Ł. Zeisznera, zwrócił na siebie 
nwagę znawców. Główne ogniwo stanowi około 30’ gruby pokład 
białego ziarnistego wapienia, który od Czorsztyua począwszy po pad 
Nowy targ, Szaflary aż do Trzciany, przeszło 10 mil na długość 
się rozciąga. Składa się on prawie z samych ułamków niegdyś żyjątek, 
E u k r y n i t a m i  zwanych. „Jest to godną zastanowienia się rzeczą, pisze 
Zeiszner '). jak wielka ilość istót organicznych dała początek tak po
tężnemu pokładowi. Każde ziarnko węglanu wapna ma wśrodku kanał, 
który kiedyś Eukrynitowi służył do odbywania funkcyj żywotnych. Za
chowały się gdzieniegdzie kolanka członków Eukiynitów, lnb Pentakry- 
nitów, mające na oddziałach misterne rysunki. Po nad tym wapieniem 
zachodzą miejscami pokłady szarego marglowapienia, nad którym spo
czywa czerwoniawy wapień, składający się w wieln miejscach ze samych 
prawie muszel, a mianowicie z ułamków a m m o n i t ó w  i t e r a  b r a 
t u  łów,  bez ładu naniesionych ’). Większe egzemplarze rzadko się w ca
łości dochowały. Tern trudniej jest wydobyć jakowy okaz w całości, 
z powodu, iż jeden z drugim, chociaż w nieładzie, ściśle jest spojony. 
Dotąd dały się tu rozróżnić następujące gatunki: Ammonites Oermlii 
(Low T. II. p. 189)a), Nautilites excaoatus (Low), Terebratula sella 
(Low)'), Terebratula tripUcata (Philips), i Posidoma tiasina (Brown. 
Lethea X V III. 3) ł). Pokład ten nierównie znaczniej się osadził, ani- I) * 3 4

I) Ob. rozprawę L. Zeisznera: Jlsut oka na budowy Tatrów i wzniesień do
nich równoległych, w czasopiśmie Bibl. Warszawska z 1843 T. I. st. 007.

3) Okazy tego wapienia znajduję się w mnzenm geologicznem w tutejszej 
Bibliotece Ossoliriskich.

3) Zwany takie Ammonitue coneolutus (Schoth.). Tak ten gatnnek, jakoteż 
Hautilites excavatu«, oraz Naut. expansuo, przywodzi także Puscn w dziele 
swem: Geognostieche Beschreibung von Polen, I I . Theil s. 108, jako zna- 
chodzące się w tem miejscu, z tem dopisem, ii ostatnie znacnodzą się 
takie w mnogiej ilości w spodnim odlicie w Anglii. Twieidzenie co do 
istnienia tych Nautilitów w Skałkach Babiczowskich, zbija jednak Puscha 
Zeiszner, w wyipodanej rozprawie, i mieni je jako zdeterminowone i błę
dnie podane, dowodząc, ie skamieniałości te nie zą Nautility, ale nowy 
rodzaj Ammonitów, posiadający wydatne i sobie tylko właściwe siwy, 
chociai kilka lat przedtem, w rozprawie pisanej po niemiecku, Geogno- 
etieche Beschreibung von Czorsztyn, umieszczonej w czasopiśmie geolo
gicznem : Dr. Leonhards Jahrbuch fur Mineralogie, Geogntsie, Geologie 
und Petrefactenknnde 1632. Heidelberg, I I I .  Jmrgmnę ». 14. podał sam 
te skamieniałości jako Nautility w Babiczowskich skałkach się znacho- 
dzące.

4) Ob. L. Zeisznera rozprawę: Geognostische Beschreibung eon Czorsztyn 
und semen Umgebungen jak wyiej.

B) Ob. L. Zeisznera rozprawę: Hzut oka na budowę Tatrów, w Bibl. War
szawek. z 18-12.' T. I. st. B9.r>. Jest to charakterystyczna skamieniałość, 
właściwa wierzchniej części pokładów Masowych, i nachodzi się w bardzo 
wielu miejscach w Europie, mianowicie: wADolat w Badeitnkiem, Donau-



leli eukrynitowy, gdyż ma 150 stóp grubości, pomimo le  długość jego 
mniejsza, tylko około pół mili dochodząca, pomiędzy Szaflarami i Bo* 
golnikiem. Inne skamieniałości znachodzące się już w wyiszyah war* 
stwach skał tutejszych należące do rodzaju C e p h a l o p o d ó w 1) są 
tak, dobrze zachowane, il nawet najdrobniejsze linijki nie są starta, 
Zwierzątka te zwyczajnie leżą na płask, równoległe do płaszczyzny 
odpowiedniej warstwy, co dowodzi, le lyły na miejscu, w którem 
je napotykamy, gdy przeciwnie inne zdają się być z kąd innąd tu na
niesione. Oprócz powyższych skamieniałości znachodzimy tu jeszcze 
ze zwierzątek: Apłychm camelosus, w czerwonym wapieniu, w nad
zwyczajnie wielkiej ilości, tworzący właściwy konglomerat, którego Zei- 
szuer do formacyi jurasowej policzą, oraz nadzwyczaj npowszechnioną 
ilość Fucoidów, a to: F. iniricaius, F. acguałia i F. Targimi. Te 
ostatnie uwala wielu geologów za nalelące do formacyj kredowych. 
Znachcdzą się tu tel liczne pozostałości roślinne, jednak prawie zawsze 
niewyraźnie skamieniałe. Szary wapień tutejszy, wydobywany w niektó
rych miejscach, polerowany, nabiera ślicznej barwy i mole stanowić 
ważny artykuł budowlany.

B a b i e ć ,  B a b i J ,  wiejska nazwa lekarza, wykonywującego sztu
kę położniczą. Nazwę tę podaje też Dr. Kostrzewski, w dziele swem: 
Sztuka babienia i t. d. Lwów, 1774. W niektórych okolicach Ga- 
licyi, szczególnie u Bnsinów, jest ta nazwa pogardliwym czyli szy
derczym wyrazem, nadawanym osobom trwożliwym Inb nienmiejąoym 
sobie zaradzić w kłopocie.

B a b ld A t ,  miejsce graniczne między Modlnicą małą i Toniom, 
w pow. Krakowskiem, wspominane około r. 1526 w dawnych dokumen
tach dotycząoych Modlnicy, której dziedzicem podówczas był szlachcic 
Stanisław Saltyniusz.

B a b i e  k e t o .  Pod tą  nazwą rozumiano dawniej zgiełk krzy- 
kaczów ulicznych, szczególnie przekupek. Z tąd toż Babiem kołem na
zywano niegdyś w Krakowie część rynku między Sukiennicami a ko
ściółkiem ś. Wojciecha. X. Stanisl. Grochowski, poeta żyjący na po
czątku XVII. w. przypomina o tern w satyrze „Babic koło*' napisanej 
z powodu wyboru biskupa Krakowskiego. Rzecz ma się tak. Gdy w r. 1600 
po śmierei księcia Radiiwiłła, kardynała i biskupa krakowskiego oka
zało się na to miejsce mnóstwo pretendentów którzy wielkie zabiegi na 
sejmie warszawskim czynili, wybór w Babiemkole (Grochowskiego) padł 
na Bernata Maciejowskiego, bisk. łuckiego, który też rzeczywiście otrzy
mał tę stolicę. Autor tej satyry, wymieniając dotkliwie wszystkich współ- 
ubiegających się, szczególnie zaś Wojciecha Baranowskiego, bisk. płoc
kiego, musiał Brogo odpokutować śmiałość swoją. Dotknięty do żywego 
biskup płocki przez zemstę tyle dokazał, że X. Grochowski, jako ku- 
sztosz Kruszwicki, nietylko wyzuty został ze wszystkich dochodów du
chownych, ale nawet wsadzony do więzienia i stawiany przed sąd du
chowny, tylko za wpływem Działyńskioh i po danem przyrzeczeniu, że

neschingen w Bawaryi, Aargau, Banz w Krankonii, OckerhUtte przy Goslar 
w Brnnswiku, także w Galicyi w wielu miejscach Karpackich.

1) Do tych policzył* można znachodzące się tu : AmmonitcB murchmonaf
{Bronn Lethea XXI I ,  3., ZUthen vT. 3) z familii Falciferów znacbodzą- 
eyeh się tu w wapieniach szarych, i A. amoradians (Brano I.ethea XXII. b.) 
t  tej samej rodziny.



już więcej nic w świeckiej materyi pisać nie będzie, panozśoy został 
na wolność ').

B a b i e  e s y l l  B a b a k l e  l a t o ,  tak nazywa u nas Ind prze
ciągającą się w późną jesień, suchą i piękną pogodę, szczególnie ciepły 
czas w pierwszych dniach miesiąca października. Około Krakowa na
staje ono zwykle o świętej Brygidzie (8. Paidz.) ztąd też przysłowie: 
O świętej Brygidek, Babie tato przyjdzie. We wschodniej części Ga
li cyi, szczególnie nad Zhruczem, nastaje babie lato na ś. Szymona 
(rnsk. obrz.), to jest, 13. września w tak zwany Semen deń, z kąd 
przysłowia: Semen deń, babskk lito natcodyt, albo: „ćkwałyly sia ba
by bdbicm litom na Semen deńt a toho baby ne wydały seczo na dwór* 
wereseń. “ Zwykłem znamieniem tej pory jest przędza pajęcza, unosząca 
się w powietrzu. O powstaniu tej przędzy i siatek na ziemi rozpostar
tych, któremi zwykle całe błonia są zaścielone, i na których z poran
kiem tysiące kropelek drobnej rosy zawisa, rozmaite były dawniej do
mysły, a i dziś jeszcze usłyszeć można różnorodne zdania o tern zjawisku. 
Wedle dawnych legend ludowych, ma ta  sieć być przędzą z kołowrotka 
Matki Boskiej i świętych niewiast, rzuconą na’ziemię, ażeby przypom
nieć gospodyniom wiejskitn, że czas roboty około przędziwa nadszedł, 
że należy pamiętać o okryciu biednych, opnszczynych sierotek na 
ziemi. Pospolicie uważają powstanie tej przędzy za utwór pajączka bar
dzo małego, zwanego od zoologów Arttnea obtetrir. Powiew wiatru po
rywa długie nitki pajęczyny, którą teu pająk w powietrzu uprządł, a 
zwinąwszy po kilka w jednę, unosi je często w raz z pająkiem1). 
Obok pajączka wyżwymicnionego, dwa inne gatunki pająków, ja 
ko to; Lycosa saccata i Tełragonatha eitensa, znachodzące się w mno
giej ilości na Podolu, snują podobnież tę prządzę w znacznych rozmia
rach. Na objaw tejże, włościanin tamtejszy nie bardzo przychyłnein 
patrzy okiem, gdyż zwykle z nią następuje długa i trwała posucha. 
L ląd też tam  włościan przypowiada: „Babk lito nenastno. oseń su- 
chąja; lub Mnoho tenełnyka na babk lito, bu jasnoi oseny i chołodnoi 
zymi nawodyt.u W niektórych zaś miejscach jest ten czas uprzywilejo
wanym do rozmaitych zabaw, jakie sobie płeć niewieścia zwykle 
stroi o tej porze, obok pracy przy tak zwanej ferWcy *). 1 2 3

1) Ob. o tein Gnst. Czernickiego: Kilka głów o tyciu i piżmach X . Stani
sława Grochowskiego w dziełku zbinrowem J. Łepkowskiego: Staroiyt- 
noici i  pomniki Krakowa. Kraków 1847, st. 86.

2) Dawniej wielu uczonych nawet, nie przypisywało poehodzenia tej siatki 
pająkowi. Sławny zoolog Blumenbach w Getyndze przepisywał pająkowi 
tylko częściowo siatki i nitki latająro w powietrzu wyohodssc a teąo

runktu, ‘że ilość tej przędzy zbyt jest wielką, zbyt szybko ste pojawia 
znika, ażeby misia być przez pająki drobne osnutą. Sądził więc, że nici 

te powstają po większej części z‘rosy i wyziewów wilgotnych roślin, 
z których wiatr wiejący je snuje. Lecz sposób ten tłumaczenia początku 
babiego lata, jest bardzo nieprawdopodobnym, bo ohooiaż jest niezaprze
czoną prawdą, że pająki z cieczy przędzę swą wyrabiają zapomooą orga
nów Dudzo śztncziwch, to widocznie wiatr, ze iwyuaajnej rosy, podobnych 
nici nieuprzędzle. W ogóle pająki bardzo wiele przędzy zdolne są nasnuć. 
z której, rozmaitemi czasami, próbowano nawet jedwab wyrabiać. (Ob. 
Przyroda i przemysł, tygodnik poświęoony wykładom wszystkich gałęzi 
nauk przyrodniczych Nr. 6. z 1866 r.)

3) O tych zabawach i pieśniach śpiewanych przy nich, przypomina II. Bro
niewski w czasopiśmie moskiewskim: Moskowskąj wistnyk z r. 1828. 
Wiele iunyeh przedmiotów o babskiem lec te znachodzimy także napiaa-



B s b t o M g i  — B a b i n o g i ,  mylnie B a b i r o g i  ') zwana gó
ra, w Tatrach, w obrębie gm. Kościelisko, w pow. Nowotarskim. 
Podhalanie, od stony Galicyi, zowią ją takie W y s o k ą  (ob.), od strony 
Liptowskiej B y s t r ą 1). Góra ta wznosi się według pomiarów L. Zei- 
sznera do 6642 st. uad pow. m. 3), i stanowi graniczny punkt między 
Galicyą i Węgrami — czyli stolicą Liptowską. Wnętrznym pokładem jej 
są ntwory granitowe (gneis), między któremi znachodzą się podrzędne 
pokłady łyszczyku i feldszpatu, a często nawet święcący granit. 
Powierzchnia szczytu przedstawia Bkały nagie porozrywane w rozmaite 
kształty, przybierające z dala postać nóg, z tąd nazwa. Niisza część 
góry, a i do przełęczy, łączącej ją  z innymi szczytami Tatr w tej 
okolicy *), porosła rozmaiłem wonie;ącem zielskiem ‘), świerkami i 
kosodrzewiną, najeżona jest oraz spadzistemi holami, pomiędzy któ
remi zuachodzą się scieszki, prowadzące z Węgier w dolinę kościeliską. 
Jedna z tych, znacznie wydeptana, prowadząca z doliny kościeliskiej, 
parowem strumienia Pyszny, po pod szczyt Bystrej, przez przełęcz 
między górą Pyszną od zachodu, a górą Babienogi od wschodu, jest 
najgłówniejszą komunikacyą z Węgrami w tej okolicy, przystępna 
tylko dla pieszych i to tylko w miesiącach letnich '). Wzn esienie 
rzeczonej przełęczy wynosi 5457 st. nad p. m. Szczyty Babichnóg 
podają czarujący widok, szczególnie na rozległą u podnóża, dolinę 
Liptawską ’). Odwidzającym je od strony Kościelisk potrzeba jednak

nych i w polakiem języku; -  na większą uwagę zasługuje broszurka
Dziubińskiej (pseudonim Eug. Breza) pod ty t: Boote lato panny, nie ba
bom poświęcone, Poznań 1844.

1) Nazwa Babirogi zuachodzi się na mapie, dołączonej do broszury Dra Ja
noty: Prtewoanik w wycieczkach na Babiągorę do Tatr i  Pienin. Kra
ków 1860.

2) Pod nazwę B y s t r e j  znachodzimy ję  w kilku dziełach przez cudzych 
autorów podana, chociaż nazwa ta do innego szczytu w tym paśmie 
gór Bię odnosi (ob. Byetra).

3) Ob. Ll Zeisznera: Pomiary barometryczne Bieskidów Tatrów i wzniesień 
od nich równoległych w Bibl. Warez. 1844. T. IV, st. 361. Pomiary Zei- 
tznera nie wszędzie jednakowo bywają podawane, gdyż w roczniku za
kładu geologicznego z r. 1863 podane są na 6826 stóp wiedeńsk. n. p. m. 
(Ob. Adolfa Senonerm rozprawę: Zueammenetellung der bieher gemachten 
Flachenmeeeungen in  den Kronlandem Oalieien imd Bukowina w czaso
piśmie niemieckim: Jahrbueh der geologischen Reicheanetalt 1853, 1. Heft 
112). Według najnowszego dzieła J. A. Knappa: Die bieher bekanten 
Pflansen Oatieieno nnd der Bukowina. Wien 1872, podaną jest wynio
słość tej góry, przez Zeisznera wymierzona, na 1146’34*, na mapie wojsko
wej Lonschana na 1109*, a Dra Janoty na 1262’72* gdy zaś obadwa te po 
miary, t  j. Zeisznera i wojskowe, w rozprawie Dra Janoty: Spis wznie
sień w Tatrach i w przyległych dolinach dotąd pomierzonych (Rocznik 
komis, fizyograficznej Tow. nauk. Krak. T. I. st. 261) podane są według 
Zeisznera na 2174-2 a według Lonschana na 2103-4 sąż. nad p. m.

4) Sąsiednie szczyty Babichnóg są od strony zachodnio-północnej góry Py
szna i Ormak, od zachodnio-południowej Bystra. Pomiędzy temi górami i 
górą Babienogi przechodzi pomieciona przełęcz.

6) Roślinność Babichnóg najdokładniej zestawioną jeBt w powyższem dziele 
J. A. Knappa: Die bieher bekanten Pftaneen Galiziens. Przypominają o 
niej wielu innych botaników, szczególnie BeBBer/Bcrdau, i inni.

6) O tej BcieszcB przypomina W. Pol w dziele swcm: R zut oka na północne 
otoki Karpat. Kraków 1861. st. 101. podając, iż prowadzi z Kościelisk 
w górę, wj łomem Czarnego Dunajca, po pod Smereczyny (ob.), zostawiając 
po pzawej race turnię Pyszną, do Węgier.

7) O zachwycającym widoku z Babichnóg przypomina Bog. Btęezyński wswem 
poetycznem dziele: Tatry w dwudeieetu ceteuch obrotach. Kraków 1860,



całego dnia czasu '). Z pod tej góry, jako też z pod przełęczy i są
siedniej Bystry. trys/.czą główne źródła Czarnego Dunajca (ob.), spły
wające wśród skał i stromych jarów, niemniej powabnemi dolinkami, 
w główną dolinę kościeliską Największe z tych strumieni są Bystra, 
Pyszna i Smereczyna (ob.) łączące się w dolinie po za Ornakiem (ob.). 
Łożyska kilku mniejszych strumyków, dziś wyschłe, zaścielone miej
scami różnobarwnym kamieniem, służą dziś rozmaitym kwiatom za 
kolebkę, która zachwycający przedstawia widok. Pod Babienogami 
znachodzą się pokłady rudy żelaznej, którą nawet dawniej wydoby
wano.

B a b l e n ó w k a ,  właściwie B a b i a r z ó w k a ,  często B a b i a s z ó w -  
ka,  zwany folw. i przys. gut. Skrzynki, w po w. Dąbrowskim. Położony 
w nizinie, na dawnych dziś osnszonych moczarach nad rzeczką Brenką 
ku zachodnio-południowej stronie, '/, mili od gin. Skrzynki, pó pod 
wzgórzami, zwanemi Babiągórą, dawniej B a b i e  b r z e g i ;  należy do 
obszaru dworskiego w Dalastowicach i stanowi osobne ciało tabularne, 
własność hr. W ita Zelefiekiego. dawniej Lipińskich i Strzałkowskich. 
Wylewy rzeczki Brenki, oraz Wisły, wyrządzają tu często znaczne szko
dy. Prodnkta tutejsze spieniężają się po większej części w Dąbrowie 
lub Szczncinie. Opodal folwarku przy drodze Szczucin-Dąbrowskiej (ob.) 
jest wśród zarośli nad małym stawkiem kilka chat włościańskich, a 
nieco dalej kn zachodowi, przy drodze gminuej z Knpienina nad Wisłą 
do Dąbrowy, mała karczma (ob. Skrzynka).

B » M g 6 r c j r .  czyli G ó r a l e  od B a b i e j g ó r y ,  S u c h e j ,  Ma 
k o w a  i J o r d a n o w a ,  zwykle G ó r a l e  od B e s k i d u ,  zwani mie
szkańca Galicyi, w pow. Myślenickim, osiedleni w kotlinie górnej rze
ki Skawy i dolinie suskiej, na północnych stokach Babiejgóry i góry 
Pilska (ob.), w paśmie wysokiego czyli orawskiego Beskidu, aż po wy
łom Skawy, przez pasmo Beskidu dolnego, zwykle polskim zwanego 
ob.). Przestrzeń którą ci Górale osiedli, zajmuje około 13 mil kw. i 

prreszlo */, części powiatu Myślenickiego, oraz małej cząstki pow. Ży
wieckiego, do którego przynależą leżące w tym obszarze wsi Pewełka, 
Kocurów i Las. Naturalne granice tego szczepu Góralów są łatwe do 
skreślenia ; są niemi od wschodu działy, które się od góry Lubni (ob.) 
rozchodzą ku Gorcowi (ob.) i ku niskiemu Beskidowi. Od połndnia od
granicza ich od Słowaków węgierskich wyższy Beskid z grzbietem Ba
biejgóry i Pilska, od zachodu dzieli ich od Żywczaków (ob.) łęg po
przeczny, którym się łączy Beskid wyższy z Beskidem niższym, a któ
ry się najbardziej zniża pomiędzy wioskami Kocoń i Las, tak, iż wła
ściwie ten jedyny pnnkt słnży za linię przeprawy z doliny .suskiej 
w dolinę żywiecką. Od północy zamyka całą tę przestrzeń dział niskie
go (polskiego) Beskidu, ciągnącego sie w prostym kierunku od miasta 
Białej aż po wyłom Dunajca (w Sandeckiem), między-Sączem i Woj
niczem. Najgłówniejszym, czyli środkowym punktem, je st dolina suska, 
w której rozłożone są miasteczka Msków i Sucha, oraz wieś Grzechi- 
n ia , po nad rzeką Skawą. Z tej głównej doliny sięga na zachód prze
cznica wzdłuż rzeczki Stryszawki, po przełęcz Kocońską zwaną (ob.), 
odgraniczającą siedziby Babigórców od Żywczaków. oraz doliną Tar- 
nawki, ku północno-zachodniej stronie, aż pod górę Beskid, jedną z naj-

nm » t 136 naatępujęcemi słowy: „Palej tkwię Babienogi w wysokim błę
kicie, z których urok 1 czary leję się obficie.



js*.
wyższych w niskim Beskidzie. Od zachodu łączą się z doliną suską 
dolina potoku P&łecki, którą prowadzi główna droga z Suchej do Lanc
korony, Kalwaryi i Krakowa, a z którą się łączy sięgająca dalej ku wscho
dowi dolina Kamienicy. Ńa południowy wschód rozstępuje się dolina 
Soska na trzy równoległe mi.ędzygórskie doliny, z których jedna ciągnie 
się korytem Skawicy, więcej ku zachodowi, aż po samą Babiągórę (ob.); 
druga korytem Bystrzanki (Sidzinki) (ob.) po za wieś Sidzinę, aż do 
granicy (Węgierskiej; trzecia wzdlnż doliny Skawy, ku Łysejgórze i 
Wielkiemu Lasowi, którą prowadzi trakt bity, węgierski, zwany drogą 
Spytkowicką, z Skomielny przez Skawę i Spytkowicy do Podwilka na 
Węgrzech. Wśród tych dolin, i łączących się z niemi hydrograficznie 
mniejszych dolinek i parowów, znachodzimy rozłożonych 44 miejsco
wości, między temi trzy miasteczka (Jordanów, Maków i Sucha); z tych 
niektóre rozciągają się jednę lub półtory mili wzdłuż koryta po- 
mlenionyoh strnmieni, lub porozrzucane są pojedyńczemi zagrodami po 
nad doliny tychże. Ogól ludności osiadłej w tych miejscowościach li
czy się do 51610 dusz'). zamieszkujących następujące miejscowości, 
podzielone na grnpy parafialne, a to; Pewełkę, Kurów i Las, należące 
do parafii ślemieftskiej i liczące 2000 mieszk. chrześciań.; Krzeszów, 
Zdziahel, Targoszynę i Knków, z kościołem parafialnym w Krzeszowie 
i 3700 miesz.; Lachowice z kościołem (kapelanią) w miejscu, oraz 1948 
mieszk.; Suchą, ze Stryszawą i kościołem par. w Suchej, wraz z lu
dnością 4945 chrzęść, kat.; Tarnawę z kościołem (kapelanią) w miej 
scu i 2012 chrzęść.; Sleszowice, należące do parafii w Mnobarzn, z 690 
mieszk.; Zembrzyce z kościołem paraf, w miejscu, i 1459 mieszk; 
Marcówkę, należącą do parafii stryszowskiej, z 324 mieszk. kat.; Za- 
chełmną, Baczyn i Budzów, z kościołem paraf, w Budzowie i 2490 
mieszk. kat.; Maków, Białę, Zabielnę, Orzecbinią, Jnszczyn i Zarnówkę, 
z kościołem paraf, w Makowie i 7791 mieszk. kat.: Skawicę, Zawoję, 
Wilczną i Policzną z kość. paraf, w Zawoji. i 7036 mieszk. kat.; 
Sidzinę z kość. paraf, w miejscu i 2612 mieszk. kat.; Wiepizec, Koj- 
szówkę i Osie’ec z kościołem paraf, w Osielcu i 2605 mieszk. kat,; 
Jordanów, Bystrą, Chrobacze, Malejową, Toporzysko i Wysoką, nale 
żące do kość. paraf, w Jordanowie z 4537 mieszk. kat.; Naprawę, na
leżącą do parafii w Łętowni z 481 mieszk. kat.; Skawę należącą do łac. 
parafii w Rabce z 1414 m. kat.; Spytkowice, z kościołem paraf, w miej
scu, i 1770 ni. kat.; Skawce, należące do paraf. łac. w Mucharzn 
z 297 mieszk. kat.; Bienkówkę i Jachówkę z kość. paraf, w Bienkówce 
i 2392 mieszk. kat.; Palczę należącą do parafii w Harbutowicach z 609 
mieszk.- kat. — Oprócz wykazanych powyżej Babigórców 7nachodzi się 
w tem obrębie jeszcze osiedlonych nowszemi czasy około 315 Niemców, 
szczególnie przy fabrykach w Makowie i Suchej, oraz 615 żydów, zna- 
chodzących się W każdej wiosce po kilka do kilkadziesiąt osób.

Chcąc poznać dokładnie charakter ludności podanej tu powyżej 
w cyfrach, potrzeba koniecznie ndzielić objaśnienia niektóre, dotyczące 
się ziemi, przez tę ludność zamieszkałej. Okolica po pod niskim Beski
dem jest daleko więcej npośledzoną od natnry, jak wyżej położona 0- 
kolica po pod Bahiągórą. po za Suchą i Zawoją, wygląda zatem smu
tno i dziko. Dokoła piętrzą się wysokie góry tak zwane g r o n i e ,  a na 1

1) Podaną tu liczbę mieszkańców tutejszych, wyjęto z Szematyzmu dyecezyi
Tarnowskiej z r. 1871.



ioh pochyłościach gdzie niegdzie tylko oprawiają owies i ziemiaki, ni
żej lichy jęczmień i jeszcze lichsze iyto. Po nad kotlinami potoków 
sadzą jedyną tu jarzynę kapustę. Lasów tu niemasz, gdyż jn i wytrze
biono, a porosłe niegdyś wysmnkłym, odwiecznym lasem grzbiety wię
kszych gór i spadzistych pochyłości, porosłe dziś są tylko karłowatemi 
świerkami lnb kępami brzóz i świerków w pośród nikłej szarej trawy. 
Pośród tych gór, w głębokich wąwozach i parowach, widać rozwleozo- 
ne pojedyńozo, nędzne, smutne zagrody góralskie, a w dolinach ogoło
conych ze wszystkiego wdzięku, sączą się leniwie, w czasie suszy ma- 
łoznaczne strugi, które po każdej nawałnicy w rwiące zamieniają się 
potoki i często zalewają mozolnie uprawne pola i zagrody. Nie słychać 
tu wesołego śpiewu pastuszków, ryczenia bydła, szczekania psów, bie
dni mieszkańcy nawet i tych nie są wstanie utrzymać, bo od czasu 
jak padła zaraza na ziarniaki, najgłówniejszy płód tej jałowej ziemi, 
niema czem wyżywić tego wiernego stróża i przyjaciela. Gdzie niegdzie 
tylko mała wychudła krówka skubie lichą trawę, a strzegący ją  pa
stuszek '), wybladły, obdarty, siedzi na miejscu skurczony, całkiem nie
podobny do owych dziarskich chłopaków, których wesołe śpiewki i plą
sy ożywiają błonia i łąki nizin nadwiślańskich ’). Dopiero kolo Makowa 
i Suchy ożywia się życie, upiększa się czem raz więcej krajobraz, a 
najwięcej zajmującą jest dolina Skawicy, po pod Babiągórą. Tu przy
najmniej już nieuderza widok tak srogiej nędzy, owszem chaty duże, 
zwane tn chytami (chyże), pięknie zbudowane, ocienione jesionami i 
owocowemi drzewami, ciągniące się nad brzegiem rzeczki, lub rozrzu
cone po pochyłościach gór, dodają okolicy malowniczego wdziękn. 
Wprawdzie tn jnż łatwiej o budulec jak gdzie indziej, pr/ytyiu każdy 
góral nmie ciesielkę, nie tak więc trudno przychodzi mu wystawić po
rządne budynki, w których zresztą ma wielkie upodobanie. Gdy jednak 
zajrzymy do wnętrza tej chaty, ujrzymy tę samą nędzę, cośmy już 
przedtem opisali, gdyż tu jak i gdzie indziej, szczególnie na wiosnę, 
tak samo panują głód i nędza, albowiem kamieniste góry tych okolic, 
cienką tylko warstewką jałowej ziemi powleczone, pomimo najmozol- 
niejszej uprawy, uic niewydają prócz owsa, który choć na oko pięknie 
i bnjnie wygląda, bardzo jednak skąpe ziarno wydajes); jęczmień który

1) Chłopców tych pastuszków, nazywają tu Górale zwykle hasnikami.
2) Jest to dosłownie powtórzony obraz* naocznego świadka, podany w Ty

godniku illostrowanym z r 1869. Nr. 76 i 76, pod artykułem: Wycieciba 
no Babią górę. W tym artykule doriąje jeszcze autorka: „O jakże za
smuca widok takiej nędzy! Tleżto wygód ile zbytków uważamy za konie
czne życia potrzeby, nic umiemy się hez nich obejść; a biedny góral, 
całe dnie ciężko pracując, nie może nawet zaspokoić głodu pożywnym I 
zdrowym pokarmem, któryby wzmocnił jego sjłę do dalszej pracy.*

3) O uprawie ziemi tntejszej przez Górali, przypomina także Staszyc w dzie
le: O ziemiorodstune Kar patów i innych gór t równin Polskich. War
szawa 1815, str. 97, chociaż podanie to zastósował więcej do Górali Pod
halan podtatrzańskich. Powtórzył to podanie także autor dziełka Górali 
BieskMonii zachodniego pasma Karpat, przez L. D. Kraków 1851, st. 60. 
gdzie jednak dodąje: .,że zwiódł jakiś przebiegły Góral uczonego nataraii- 
stę, który pozornemu prostakowi na słowo uwierzył, bo ezyiiżby mógł 
poświęcić tyle czesu i cierpliwości, aby być obecnym świadkiem, aż z o- 
trzęsionych prochów kamiennych, uścielę sobie Górale kawałek ziemi, 
ądzieby wtłoczyli ziemiaki? Co do mnie to z przeproszeniem wszystkich 
Górali i Góralek nic mogę iin udzielić ze strony praoowitości, tak korzystne-
So świadectwa.* Przepomniał jednak autor iż Staszyc, kilkakrotnie zacho- 

ził w Karpaty i badał starannie każdy ruch Górali, zresztą podane w



sieją tn i owdzie, takie bardzo lichy. Ziemiaki (grule) dawniej udawały 
się dobrze w tych twardych gruntach, ale od czasu zarazy, nie wydają 
ani połowy dawniejszego plonu. Wieśniacy uprawiając niewdzięczną zie
mię wyorują z niej ciągle kamienie, których nie wywożą, ale składają je 
na polu (oracynie). Z tąd to powstają te kopce porosłe trawą, krzewa
mi i różnobarwnem kwieciem, które widać wszędzie na polach. Kępy 
te wprawdzie bardzo pięknie nieraz wyglądają, ale zajmują niemało 
ornego gruntu '). Wszyscy prawie gazdowie tutejsi bardzo rozległe po
siadają grunta, które po większej części używają jako polany, do wy
pasu kierdelów ’). Gdyby to tak w krakowskim lub Powiślu istniało, 
byliby bogaczami, lecz tu nie wystarcza im owsa nigdy dłużej, jak do 
Bożego narodzenia. Zaledwie więc odżywili się przez parę jesiennych 
miesięcy, rozpoczyna się znowu okropny, a tak długi przednówek. 
Wtenczas to dopiero głód i choroby w prawdziwy padot płaczu zamie
niają doliuę Zawoi i wszystkie okoliczno. Skoro już z wiosną3) zaziele
nią się wzgórza, wychodzą z chat swoich zgłodniali biedacy i jak by
dlęta trawę i zielska zbierają. Od jakiegoś czasu rzucili się do kuku- 
rudzy, którą przebiegli Żydzi z sąsiednich sprowadzają Węgier i za 
lichwą, z wielkiem zyskiem, rozdają gazdom, którzy mielą z niej mąkę 
i rozrobioną wodą używają za pokarm. Wśród tej biedy (rety) i z tak 
lichej strawy, powstają naturalnie rozmaite cierpienia; zjadliwy tyfus, 
cholera i inne choroby, okropuie tu panują. Nowszymi czasy powięk
szają tę nędzę, czem* raz więcej, panujące od roku 1065 rok rocznie 
prawie, ogromne słoty i nawałnice, które zwykle cały plon biednego 
Górala, jego żmudną pracę, w kilku godzinach niszczą. Tu jednak, cho
ciaż serce się kraje patrząc na te zniszczenia i Góral sam z żałością 
wyrzecze bano, ach bano mi! zwykle jednak jakby z obojętności i nie- 
zważając na swą niedolę doda: Bóg opika się (Bóg się mną opiekuje) 
i tylko w większej rozpaczy usłyszeć można od niego Skoda Boże! (po
żal się Boże!). Do bieskidowych to mieszkańców stosuje się po większej 
części to wszystko, co o biedzie w górach słyszymy. I tak wychodzą 
ze szczupłą mirendą •) i  palicą w ręku, gromady górali na kośbę, cie 
siołkę, do żniwa i innyoh robót, do których najmują się w równinach.
0 mil kilkanaście i dalej po za Kraków i Wisłę. Szczególnie z wiosny
1 przez całe lato, widać w Krakowie mnóstwo Górali tutejszych, tak 
mężczyzn jak i kobiet, krzątających się za zarobkiem. Głód to, głód 
okropny, wygania ich z siedziby (chudoby i statku)s) za którą przecież 
tak tęsknią, i którą kochają nad życie. Bą wprawdzie zdania, że Gó
rale’ po części sami winni swej biedzie, i gdyby nie wrodżone im le
nistwo, mogliby byt swój polepszyć. Jak tylko nastanie pora Ba Mi-

strouy autora powyższej broszurki wątpliwości, zastosowane są więcej do 
Górali z okolic Żywca czyli Żywczaków (ob.).

1) Kadzono im już wielokrotnie zwozić te kamienie do rzeki lub na drogę, 
lecz wstrzymuje ich od tego zakorzeniony pomiędzy nimi przesąd, te kto 
kamienie topi, ten wkrótce umrze, pominie, emami, według wyrazów 
Góralów.

2) Kierdelami nazywają tu stada owiec, pasących nic |>o górach. Pojedyn
cze lub mniejsze liczby owiec nazywają także mierlakami.

3) Pożądany z wielką niecierpliwością czas wiosenny, który zwykle nazywają 
■ jartą, obchodzą w niektórych miejscach z okazałą radością.

41 Mirendą nazywają Górale żywność na drogę ;f pul i t ru zowią laskę.
5) Chudobą i statkiem, nazywają Górale tutejsi soft)' bają tek, i bydło.

\



chalskie1), póki tylko wystarczają szczupłe zapasy, żadną miarą nie 
można skłonić Górala do udania się na zarobek, o który w tych stro
nach nie trudno, bądźto przy spuście i obrabianiu drzewa bądź przy 
fabrykach żelaza. Dopiero gdy mu głód dokuczy, gdy lichą żywiąc się 
strawą, zdrowie i siły nadweręży, w ostateczności bierze się do roboty, 
a niemogąc podołać ciężkiej pracy, daleko mniej zarabia i zdrowie do 
reszty traci.

To wszystko, jednak co się tu o lenistwie do pracy Górali tu te j
szych powiedziało, zastosowuje się dziś prawie do ogółu mieszkańców 
w całym kraju. Tu jednak na Babigorszczyznie widzimy wyjątki, a 
nawet w wielu miejscach, oddziedziczony od dawna przemysł miejsco
wy. Wyroby stolarskie z Suchej, Lachowic i Tarnawy, sprzedawane na 
jarmarkach w Suchej, Makowie i innych sąsiednich miejscach, rozchodzą 
się po całym Beskidzie aż do Białej, Bielska i Orawy na Węgrzech. Garn- 
czarstwo w Snchej, Skawie i sąsieduiej Babce, zaopatruje całą okolicę 
w niezbędną potrzebę naczynia domowego, bez którego w każdym za
kątku obejść się trudno. Niemniej ważnem jest tutejsza uprawa lnu i 
konopi oraz płóciennictwo, którego środkowym punktem handlowym jest 
tutejsze miasto Jordanów; gdzie skupowano od Górali na targach płó
tno, w wielkich partyach, do SOOO sztuk rocznie, na Węgry, aż do 
Presburga i dalej, sprzedawane byw a; a nawzajem Węgry, szczegól
nie pobliski Kesmark, dostarcza znaczną ilość płótna farbowanego 
do ubioru Góralkom tutejszym, do którego dziś już wszystkie przy
lgnęły. Dawniej wyrób domowy płótna, czysto (biało) wybielony, był 
głównym materyałem odzienia górali tutejszych i służył do stroju, tak 
w dnie powszednie jak i świąteczne, nawet w zimie, dziś czeni raz wię
cej zastępują je  sukna, sporządzane bądź w domu, bądź nabywane już 
gotowe sukmany po jarmarkach. Najżywsze życie zarobkowe objawia 
się jednak około fabryk żelaznych w Suchej, Makowie i Zawoji, i chociaż 
prawdę powiedziawszy, tu wiele obcych, szczególnie Niemców i zniem
czały ch Szlązaków, około nich się krząta, to jednak i Góral tutejszy, 
pragnąc, zarobku nieustannie prawie pracuje. Oprawa drzewa budulco
wego w Skawicy, jest tu obok paszenia bydła (szczególnie owiec), naj- 
milszem górali tutejszych zatrudnieniem. Wieś ta  rozsypana po obu 
brzegach rzeki Skawicy, u podnóża Babiejgóry, jest bardzo rozległą. 10

10) Na Miehaltkie nazywają Górale czas o ś. Michale, przy końcu Września 
w którym po skończonym szczęśliwie zbiorze swego pożytku, lub po po
wrocie z zarobku * obcyzny, Góral na łonie swój ojeyzny (gruncie po oj- 
cn) mieni się za najszczęśliwszego w świecie; buja zwykle calem! dniami 
bezczynnie w karczmie t cąbrzy się (kłóci, targa) z sąsiadami, niedająć 
się jednak tak łatwo wysturzae (wypchać) z karczmy, Upomniony od 
duszpasterza, jeżeli jest we wsi, i od stateczniejszych sąsiadów, nazwie to 
sam gidem (obmierzłą brzydotę), lecz za chwilę, gdy stanie w kompanii 
z równym sobie, odpowie naiwmo napominającym go : Pytam Nehorsyfse! 
(Proszę, nie gniowajcie się), i nadomiar swej obojętności, zwłaszcza gdy 
młody, pohąjaukuje (zatańcuje) jeszcze jakiegoś obertaaa, niby krakowiaka 
czem nieraz wszystkich zadowoli, zaśpiewawszy przytem:

He dobze Janickowi pokiela jest młody,
Przeskakuje hucki, jaworowe kłody.

albo
Nie będę zbńjnickiom będę gnanapyrem, (granadyerem),

Będę sobie chodził w klobncku pod pyrem. (piórem).
/Ift



p« oba stronach doliny ciągną się bar Izo wyniosło góry, odziane pię
knymi jodlowomi lasami, w śród których tu i owdzie zislsnią się śli
czne polanki. Łąki, różuobarwnem porosłe kwieciem, ścielą się po brze- 

, gach bystrej Skawicy, która z hukiem i szumem toczy swe spienione 
wody w kamienistym łożysku, i tym szalonym pędem, któremu się 
nieraz Góral dumnie przypatruje, zdradza zaraz górskie pochodzenie 
swoje i bliskość skalistej kolebki- Ta rzeczka jest prawdziwem dobro
dziejstwem opatrzności dla mieszkańców tutejszych, bo nłatwia im prze
mysł, do którego uciekać się muszą koniecznie, aby zaspokoić potrzeby 
życia, w okolicy tak nieurodzajnej i niesposobnej do uprawy. Liczne 
tartaki, młyny, folusze, stosy desek i gontów, sztuki bielącego się 
płótna, świadczą o zabiegliwości i pracowitości Górali tutejszych. Z o- 
kolicy Makowa ciągną zwykle na targ do Krakowa owe karawauy wóz
ków, naładowane gontami lub deskami. Trudnią się dotąd jeszcze Gó 
rale tutejsi także spławem drzewa, co dawniej, zwłaszcza kiedy drzewo 
było tańsze, znaczne przynosiło im korzyści, a nawet między powin
nościami, państwu odrabianemi, mieli tę uciężliwą i upodobaną Bobie 
pracę za zadanie. W zimie zwykle upadają olbrzymie jodły, rosnące po 
wysokich górach, podcięte siekierą Górala i same staczają się na brzeg 
rzeki, ze stromych, prostopadłych prawie pochyłości. A skoro pierwszy 
skowronek swym śpiewem blizką już wiosnę ogłosi, a ciepłe słońce lody 
na rzekach połamie, w tenczas liczne góralstwo, jak roje mrówek, wy
lęga na brzegi. Jedni staczają drzewa i gatunkują podług grubości, 
inni je piłą obrzynają dla zrównanie, inni zbijają też drzewa w tafle 
(tratw y); tamci ładują nań deski, gąty, łaty, lub drzewo w łupkach, a 
ci robią wiosła i krzepiny. Często, kiedy wiatr ciepły nagle z po
łudnia powieje, ledwie ukończyć zdołają swe roboty, a już roztopionemi 
śniegami nabrzmiała rzeka, wzywa ich do spławu. Wtenczas jeszcze 
żywszy ruch powstaje. Raźne flisaki spieszą z wiosłami, przypinają je 
do tratew, gdy inni pochwyciwszy drągi, spychają z brzegów nawy i 
płyną z wesolemi okrzykami po rozbuiałym żywiole. Składają się te 
tratwy zazwyczaj z sześci do dziesięciu okrąglaków, złączonych z sobą 
zapomocą poprzecznych sztuk drzewa. Zwykle dwóch Górali kieruje 
tratwą, a pław odbywa się tu najpomyślniej, gdy wody nieco przybędzie 
na rzekach Skawie i Soli, wpadających do Wisły, a nieraz statki gó
ralskie płyną dalej Wisłą aż pod Kraków. Wczasie małej wody, statki 
osiadają na mieliźnie, w czasie zaś wielkiej powodzi, spadek jest zbyt 
nagły, a kierowanie tratwami bardzo trudne i niebezpieczno. Jednakże 
Górale odważają się niekiedy i na takie niebezpieczeństwo i wtedy dają 
dowody przytomności nmysłu, zuchwałej śmiałości i poświęcenia w ra
towaniu zagrożonych śmiercią. Spław na Skawie rozpoczyna się z uj
ściem rzeki Skawicy do Skawy w Makowio (ob. Skawa i Maków). 
Słynie okolica tutejsza także rybołówstwem, to jest pstrągów i p o d  
r y b e k  (małych łososi), znachodzących się wkażdej rzeczce, szczególnie 
w Skawie, Stryszawce, Skawicy i Pałeczce. Ryby te należą do przy
smaków górali i są ich również jednym pożywienia środkiem; z tych 
co większe, rozpłatane i patyczkami rozpięte, suszoue bywają, mniejsze 
zaś, nieszczęśliwe, tłoczą żywe do garnka i wolnym ogniem gotują, 
potem je kwaśnym mlekiem zalane, całkiem połykają. Nie trudny jest 
ich sposób łowienia, którem się najwięcej młodzież góralska zatrud-



nia ')■ Podrybki zwykło przesiadują w jazach, gdzio rękami, jak rak1 
chwytane bywają. Mniejsze zaś rybki, mniejszych mają nieprzyjaciół. 
Na ich połów idą małe chłopcy i dziewczęta; z tych pierwsi mając 
w ręku młotki, a drugie garnki, idą na płytkie miejsca, gdzie woda 
po kamieniach się sączy. Pod kamieniami bywają próżne miejsca, tam 
chłopiec uderza młotkiem o kamień, dziewczynka go przewraca i chwy
ta ogłuszoną rybkę. Nie pod każdym ona znajdzie się kamieniem, wiele 
ich przewrócić trzeba, nim się napełni naczynie. Wieczorem zwykle po
łów przy świetle łuczywa odbywany, dziwnie piękny widok daje. Oprócz 
rybołostwa trudnią się Babigórcy też łowieniem ptactwa dzikiego, kwi
czołów, jemiołucbów, jarząbków, które do Krakowa i Warszawy w wiel
kiej ilości wychodzą. Dawniej roznosili mieszkańcy tutejsi na sprze
daż po kraju zioła lekarskie, mianowic e lichoty. Rheum barbanm, 
sok jałowcowy i inne.

Górale tutejsi nie są tak dorodni, rośli, tak pięknie zbndowani, 
jak Podhalanie; brak im owej giętkości, swobody i lekkości w ruchach, 
jaka tamtych tak wybitnie odróżnia od mieszkańców równin ’). Męż
czyźni i kobiety są wzrostu średniego, dosyć wątłej bodowy, twarzy 
szczupłej, bladej cery, ale za to bardzo miłe, rozjaśnione wesołym uśm ie
chem, w wyrazie swoim tyle mają poczciwości, prostoty, otwartości, ie 
od pierwszego spojrzenia njmują serce. Ubiór ich tern się różni od Pod
halańskiego (ob.), że mężczyźni noszą gunie, znacznie dłuższe, powsze
chnie kawowe, wyszywane dokoła sznurkiem czerwonym i niebieskim, 
niekiedy bardzo suto. Te w lecin zarzucają się tylko na iedno ramie. 
Pod spodem kamizelka, pospolicie jnsno-szafirowa lnb ciemno-zielona, 
ze świecącymi guzikami. Spodnie z sukna białego z węgierska opięto 
zrobione. Pas szeroki, pod same pachy dochodzący, chociaż nie jest tn 
tak często używany, jak na Podhalu i n sąsiednich Żywczaków, należy 
jednak do zwykłego stroju. Kapelusze z małemi brzegami, z główką 
szerszą u góry niż n doln, o płaskim denkn, są pospolitsze niż okrągłe. 
Na zimę noszą czapki spiczaste, czerwone lnb granatowe, obłożoae 
czarnym barankiem. Zamiast zwykłych kierpców nżywają czasem za
możniejsi także i butów, co ich wielce od innych odróżnia, gdyż to 
zakrawa na magnata. Ubiór niewiast tutejszych, do prac domowych 
używany, nie bardzo jest zajmnjącym. Prawie jednakowo w zimie 
w chałupie, jak w lecie w polo odbywają swe zatrndniania zwykle w ko
szuli krótkiej, niczem nie przepasanej, co nieraz wstręt obudzą. Przy 
wyjściu noszą płócienne, ciemno szafirowe spódnice, w białe wzorki wy
bijane, a biały płócienny rańtneb, zarzucony na głowę, obwija zarazem 
prawie całą postać. Chociaż ubiór ten jak najwyraźniej nwidoczoin pa
nujące tu  ubóstwo i zaniedbanie, to jednak strój świąteczny przyczynia 
się wiele do podniesienia piękności twarzy niewiast totejsaych, aacia- 1 2

1) Piszący o Galicy! uczony Niemiec J. Rohrer w dziele ewem: Bemerknnptn 
auf einer Reise Uurch Oił- uud Wc»l-Oałiiien. W ita 1804, ua str. 236 
podaje, iż w siole tutejszem. Zembrzycach nad Skawę, każdy chłopiec jest 
zarazem rybakiem,

2) W. Pol. w dziele: £fmi oka na północni ttoki Karpat. Kraków 1851, st. 
121, uważa Babigóreów,** pierwszy i na(gtównisjszy, a zarazem najstaro- 
żytniejszy punkt skupienia Góralszczyzny zachodniej. Szumni i okazali 
nawet Podhalanie, co do postawy i rodowych cech, sę daleko młodszym 
rodem i u nich przyjęło się tylko to i wybuJałoV>dpowiednio do natnry 
Hal, co u Babigórców leżało w zarodzie. /



gólnie dziewcząt, i ich śmiałej i zręcznej postawy. Dziewczęta noszą 
włosy rozdzielone na dwie kosy, obwite łańcuszkiem cynowym, albo 
sznurkiem kolorowym, a opasując głowę z dwu stron kosą, łączą ją  
na czole kokardą z wstążek upiętą. Koszule białe, cienkie, z wyszyciem, 
kolorowem na ramionach, przepasują spódniczką, krótką, ale tak fał* 
dzistą, te  u bogatszych cala sztuka (kopa) cienkiego płótna na ten 
strój wychodzi. Z przodu fartuszek kolorowy w kwiaty, niżej pończochy 
białe, z czerwonym klimkiem i obuwie z białej, glansowanej skórki. 
W  niektórych miejscach noszą i dziewczęta mały przezroczy ty rańtu- 
szek, na głowie przypięty, spuszczony aż niżej kolan. Najozdobniejszą 
część ich ubioru stanowi gorset, czarny lub zielony, na który, tu w miarę 
zamożności, nawet drogich materyj używają, a  to : adamaszku, partom, 
a najwięcej aksamitn lnb manszestru karmazynowego i białym galon- 
kiera obszywany. Często starają się mężatki tym strojem (gorsetem) 
przewyższać dziewczęta, szczególnie zamożniejsze, których piersi bły
szczą wielkimi koralami i złocisto-parterowanemi gorsetami, gdy nhoż- 
sze zwykle tylko szklanne paciorki i inne ozdóbki mosiężne zawieszają. 
W zimie noszą tak mężatki jak i dziewki dorosłe, z ponsowego sukna 
szubki, niżej kolan sięgające, białemi barankami podszyte i takiemiż 
na ekoio obłożone, ozdobione również sznurkami i rozmaitemi garni
turami. Cały ten strój jest jednak tylko świąteczny i służy zwykle 
p n y  obrzędach Indowych, szczególuie weselnych ').

Przymioty i obyczaje naszych Górali, tak od Babiejgóry jako też 
z innych okolic, znachodzimy opisane w rozmaitych dziełach. Ciekawą 
jednak charakterystykę ludu tutejszego podaje dziełko, już przez nas 
wspomniane: Ooraie beskidowi '), z którego tu najwolniejsze nstępy 
są przedstawione. Górale więcej są fałszywi niż zuchwali, więcej upor- 
ni niż złośliwi, lubią się pieniać, odgrażać sobie, lżyć się słowami, jak 
Żyd zi przy targu, ale do bitki prawie nigdy nawet po karczmach nie 
przychodzi; urazy prędko zapominają, a często dwaj szermierze wracają') 
z karczmy z podbitemi oczmi w najlepszej komitywie. Dla dziedziców 
i księży wielkie objawiają poszanowanie i ufność. Rodzice bardzo ko
chają swoje dzieci, nigdzie przy rekrutowaniu nie ma takiego żaln; 
gromada ojców, matek, sióstr, odprowadza rekrutów z płaczem o kil
ka mil do miasta assenterunkowego. Gospodarz jeżeli tylko może u- 
trzymać dzieci w domu, niedaje ich nigdzie na służbę. Syn ani córka, 
majętniejszych włościan umyślnie nie chodzili nigdy na pańszczyznę, 
gdyż do tej trzymano czeladź lub najmowaao innych. Lecz dzieci nie 
odpłacają się często stósowną miarą wdzięczności swoim rodzicom, i na 
starość bądź przez łakomstwo, bądź przez niecznłość na żebry ich 
wysyłają. Siódme przykazanie w drobniejszych rzeczach, szczególnie 
co do żywności, nie bardzo ścisłe tu zachowują, ale większe kradzieże- 
bardzo się rzadko zdarzają. Dziewczęta chodzą do kościoła i na 1 * 3

1) O stroju tutejszych górali dokładne znachodzimy rysy w Tygodniku ilhsstr. 
z 1859, Nr. 75 i 76. pod artykułem: Wyciecska na Babtq gorg, oraz w bro
szurze J. D. pod tyt. Górale Beskidowi saehodniego pasma Karpat, b e 
ków 1851, str. 27.

21 Ob. powyższą broszurę: Górale Beskidowi str. 36.
3) Autor powyższej'broszurki podaje, ił razu jednego, widząc powracającego 

z karczmy Górala z wielkim guzem, zapytał go, kto go tak dzielnie po
częstował? „Ej to mój psyjaciei dobrodziejka" odrzekł zagadniony.



tańce do karczmy bez matek, mężatki zaś moiej są samowolne, i wię
cej na pozór skromne, chociaż o ich wierności różnie antorowie piszą. 
W ogóle młodzież nie hardzo skrupulatną odznacza się skromnośc:ą, 
zkąd małżeństwa wprzód się prywatnie zawiązują, nim je  obrzęd pu
bliczny poświęci. Dzieci długo tu nienżywają odzienia. Dziewczyna do lat 
siedmiu nosi sukienkę niewinności, a po drugich siedmi jnż i niewinność 
utrącą. W takim razie, gdy zdradliwe pozuaki wykryją tajemnicę, stare 
matrony biorą ją  między siebie i niemiłosiernie czepią, wszakże to 
bynajmniej uie przeszkadza do małżeństwa. Wesela odbywają się 
tu bez wszelkich, gdzie indziej odprawianych uroczystości. Zaproszeni na 
wesele gości przynoszą różne żywności, wódka tylko jest obowiązkowym 
traktamentem gospodarza. Orkiesira bywa nie liczna ale głośna; jeden 
kobziarz i jedeu skrzypek potraflą zagłuszyć całą gawieJź pianych bie
siadników. Panna młoda ani druchny nie mają wieńców z rozmarynu, 
lub z ruty, jakie to na Rusi tak często widzimy. Olowy ich upstrzone 
sa mnóstwem wstążek, z tyłu długo rozpuszczonych, które powiewają 
jak flagi. Czasem jednak panna młoda iniewa błyszczący, krakowski 
wieniec na głowie, Jest to dar oblubieńca, jeżeli ten żeglował kiedy 
z drzewem do Krakowa (ob. Flisacy). Przy czepinach (ob.) jeżeli te 
w czasach panieństwa nie nastąpiły, nie strzygą włosów mlodusze, 
kładą jej tylko ua głowę obrączkę i tę w około włosami obwijająć 
przytwierdzają. Na to kładzie się czepiec u dołu sznurkiem zamykany, 
i przywiązuje, a na zakończenie opasuje się wstęgą lnb galonkiem sze
rokim, co wygląda jakby beret lub furażerk. Nie tańczą tu krakowiaków 
ani mazurów, tylko stawają zo swemi wspólkami na przeciw siebie 
rzędem, potem chwytają się parami i kręcą do zawrotu głowy a nakoniec 
puszczają się i robią na przeciw siebie przysiady i skoki z kozacka i 
z węgierska. Podczas gdy jedni tańczą, drudzy śpiewają, ale każdy swoje 
i to ile mu głosu starczy. Śpiewy nastrojone wprawdzie do zabaw wesel
nych, zawsze są jeduak smutnej treści, jak ogółem wszystkie inne. i po
dobne są do dumek ruskich. Pułków (kmotrów) więcej szanują niż wła
snych rodziców. Często jedni putkowie bywają raz na zawsze zamówieni 
do całej generacyi i mają prawo obierania imienia niemowlęciu podług 
swego upodobania, że zaś często niepamiętają jakie wprzód dali, ztąd 
śmieszne zdhrzają się wypadki. I  tak jeden ojciec miał dwu synów Jan
ków a sam hył trzeci, inny miał dwie córki Jadwigi a żonę trzecią. Zda
rza się także, że idąc do chrztu zapominają brać tabliczkę z liczbą domu 
rodziców dziecięcia, a niechcąc się zdaleka wracać, pożyczają tikowej 
u najbliższego sąsiąda; z tąd wielkie qui pro quo zachodzi w metry
kach i konskrypcyach.

Górale wierzą w gusła i czary, ale trochę na mniejszą skalę niż 
Rusini; Uroki i upiory (ob.) mają i tu swoją władzę w calem słowa 
tego znaczeniu. Jeżeli krowa mleko traci, lub nagle zachoruje, przy
pisują to urokom, i zwykle odczyuiają takowe przez nncanie węgli 
żarzących na wodę i przez obmywanie tą wodą bydlęcia, Tej samej 
operacyi ulegają ludzie gdy nagle zachorują. Jednak o praktyce bab 
z czarami i ziołmi w tej okolicy tu nie słyohać. Upiory czasem 
chodzą po szopach, lecz objawiają się i tylko młodym kobietom. 
Stróże nocui łapią często takiego upiora. Musi się on dobrze gromadzkim 
urzędnikom okupić lub egzorcyzm wycierpieć. O opętanych przybąknją 
tu tylko czasem. Górale, myśliwi wierzą w zamówienie fuzyi, w ze-



psucie pola i przemienienie się diabła w zająca. Aby temu znpobiedz dają 
poświęcał! kule i śrót i myją strzelby święconą wodą do dziewięciu razy. 
Tutejsi młynarze wierzą w zepsucie młyna lub tartaku, przez podejście 
złego ducha. Używają często wróżów lub wróżek nie tylko dla wykrycia 
złodziei, ale i do leczeuia cborób.

Choroby Babigórców pospolicie są febry, suchoty, eetnir (duszność 
spazmowa), wąsal (niemoc w krzyżach), artryzis) a najwięcej zadawniona 
Krypota (kaszel). Na stracenie febry rzucają po drodze stare szmaty, 
a kto je podniesie, ten ma wziąść i febrę. Nu suchoty zaś, a szczegól
niej dziecięce taką nżywają receptę. Bierze się po garści mąki z kilku 
chałup, roz 'zynia się święconą wodą i z tego piecze się kołacz z dziurą 
w środku. Przez dziurę tego placka przewłóczy się dziecko do dzie
więciu razy, poczeui się placek rzuca na drogę. Pies który go zje, 
odbierze dziecku suchoty. Starsi górale leczą swoje suchoty mocnem 
paleniem tytoniu i mocną gorzałką z pieprzem lub z starem psiem 
sadłem. Używają też tłuszczu swistakowego, któremu szalbierze i tn 
znaczny przypisują dar leczeuia, lecz często bywają zwodzeni, gdyż 
przez wytępienie tych biednych zwierzątek, dziś uie tak łatwo praw
dziwego tłuszczu nabyć, pomimo tego uierozsądui górale nabywają 
od zwodzicieli, pod tytułem swistakowego, tłuszcz od iunych zwierząt 
pochodzący, wierząc w jego moc uzdrawiającą. Jeżeli choroba nie 
folguje lub się pogorszą, to wzmacuiają stopniami dozę; jeżeli zaś chory 
przed skończeniem kuracyi umrze, to się sprawdzi doktorskie aksyoma, 
że: natura bretńs, ars longa. W lekarzach żadnego zaufauia niepokła- 
dają, ua lekarstwa aui grosza dać uie chcą, ale na pogrzeb, choćby 
najuboższego ostatuią krowę lub chałupę sprzedają.

W niektórych miejscach pojawiają się już gardlaki, (kretyny) 
czyli tak zwane sietniaki (ob.) szczególnie po wsiach około Jordanowa 
i Makowa; wazelakoż plagą tą dotknięci, oprócz zbezkształcenia ciała 
najwięcej gardła, uie podlegają innym gorszym symptomom, jakowe u 
sąsiednich Babigórców i po innych osadach około Baby i bliżej Nowo- 
tarszczyzny widzimy. Życie tych ludzi, przy tak zdrowem powietrzu i 
wodzie, której uiemal we wszystkich osadach tutejszych jest podostatkiem, 
dochodziłoby do bajecznej starości, gdyby go zbyteczne używanie 
napojów nie rujnowało. Niedorosłe dzieci chodzą z rodzicami po kar
czmach i już kwiat życia zatruwają. Chłopiec 10 i 12 letui wypije 
sumiennie kwaterkę tęgiej wódki, a starsi już bez sumienia piją.

Wierzą wielu wróżbom i szalbierzom rozsiewającym je, z tąd lada 
odmianie powietrza, wznieca nieraz popłoch w mieszkańcach. Jest 
wieln we wsi, którzy z pewuych ozuak na niebie i zwierzętach, prze
powiadają łagodność lub ostrość powietrza, posuchy lub powodzi; 
przyczem Babiagóra niemałą odgrywa rolę. W czasie zaćmienia (za- 
onaeenia) słońca nakrywają studnie, a wystawiają przed domem ua 
dworze cebrzyki, aby słonko jakiej paskudy (szkody) nienarobiło.

Babigórczyk z przyrodzenia lękliwy, ma dosyć, gdy zwierzchuik krzy
knie surowo; pozorny Herkules lęka się tego, i często bywa że nawet za
choruje. W takim razie proszą o szczyptę włosów z głowy straszyciela dla 
nakadzenia chorego. Skoro słaby kichnie, to i kr\zys się kończy. Wielką 
obawę i uszanowanie wzbudza w nich nbiór wojskowy. Widać tu nie
raz, iż ojciec witając własnego syua, czapkę zdiąwszy, w rękę go całuje 
i mówi m u: panie wojak. Nie małą też tu obawę sprawia exekucya



wojskowa, praktykowana tu  często z powodu niepłacenia podatków 
i niedopełniania inoych powinności gminnych, do których niełatwo 
zastÓ3owar się dają. Są przecież u Górali pewne chwili i wypadki, 
kiedy pokazują wielką odwagę, jak n. p. przy spławie drzewa, gdzie 
pomimo ich wszelkiej zręczności, porwana wirem tratwa, uderzona
0 skalę, rozbija się i topi nieszczęśliwych. Najlepszy bowiem plywacz, 
raptownie powalony, sam bez cudzej pomocy kieruuku wziąść nie może. 
W tak okropnym razie, nie zbywa ua poświąceuiu się obecnych, ko
sztem własnego życia ralujących. Pomimo, że co roku w każdej pra
wie wsi jeden lub kilku ich ginie, zawsze jednak idą ochoczo do spła
wu. Ten bohaterski zapal kończy się z ujściom rzeki Skawy do Wi
sły, której widok ich przeraża swoją majestatycznością, dlatego też 
już innych flisów najmować trzeba i ledwie niektórych swoich, odtąd 
do dozoru potrzebnych, dobrą zapłatą do dalszej żeglugi ująć można.

Przyzwyczajeni do skrytolowiectwa, okazują tu często swoją od
wagę i mę/.two. Mając wilków i uiedzwiodzi za sąsiadów i często 
z uiemi prowadząc partyzantki, oswoili się z ich drapieżną fizy- 
oguomią, to też, w spotkaniu się z niemi, okazują daleko więcej 
odwagi i przytomności umysłu niż ioui myśliwi. Jako pasterze często 
się też z niemi spotykają i tu nawet bez strzelby, li tylko z to
porkiem za pasem, przypuszczają atak na napastuika trzody. W ich 
śpiewach pasterskich, niedźwiodź często jest powtarzany. W czasie kiedy 
były oznaczone nadgrody za ubicie zwierząt drapieżnych, znoszono ztąd 
dorocznie po kilkanaście trofeów, z ubitych w tej okolicy wilków lub 
niedźwiedzi.

Domowe pożycie i gospodarstwo, jak to już poprzednio się orze
kło, ma tu swą odrębną cechę, na którą rozmaite wpływają się 
gusta i przesądy, mniej więcej całemu górskiemu pożyciu właściwe. 
Na dokończenie uiniejszego opisu dorzucimy jeszcze słów kilka o tu- 
tejszem pożyciu socyalnem. Około ś. Marcina, gdy już prace polne po
kończone i bydło z polan do domu popowracalo, urząd gromadzki 
zwykł był zasiadywać na sądy, tak zwane rugowe, ua których zała
twiały się dawniej sprawy spadkobiercze względem gruntów, ruchomości
1 bydła po rodzicach lub najbliższych krewnych pozostałych; także skar
gi o szkody w zbożach lub na łąkach poczynione, sgrawy graniczne 
i t. d. Sądy te pomimo dawno już ustanowionych justyciaratów i sę
dziów policyjnych, niemniej obecnie istniejących sądów powiatowych, 
odbywały się prywatnie do niedawnych czasów, to jest dooóki inwen
tarzy i pertraktacyj spadkowych ściśle pilnować nie zaczęto. Teraz, 
lubo tylko oszacowanie rzeczy spadkowych, albo poszkodowanych 
i dobrowolue zagodzenie stron do urzędu gromadzkiego należy, nie 
lnbią strony poddawać się ustanowionym sądom powiatowym i upor
czywie dawnych praw i zwyczajów się trzymają. I tak synowie po ojcu 
a córki po matkach zarówno gruntami się dzielą, nie zważaiąc na 
przysądzenie sędziego. Prawo dzielenia gruntów nietykalnych choć jest 
od rządu zakazane i przez sądy powiatowe wzbronione, jednak prawo to 
zostaje bez skutku, bo niema przykładu, żeby najstarszy syn, jako 
spadkobierca prawny, braci swoich do równego dziełu tajemnie, lub 
do wspólnego działu nieprzypuścil. Dziesiętnicy w gromadzie pełnili 
służbę woźnych. Oni pozywali dawniej strony do gromadzkiego sądu,



albo dominikalnego i* dopełniali egzekucji na winnych, bądź przez wy
miar plag, bądź przez areszt naznaczony. Pełnili takie służbą straży 
policyjnej i mogli aresztować winowajcą złapanego na gorącym uczyn
ku. Pijaństwo w sądach gromadzkich, składających się oprócz wójta i 
przysiężnego, często i oficjalisty prywatnego, jeżeli byl we wsi lnb pi
sarza gromadzkiego, zwykle nauczyciela lob organisty, nie było poczy
tywane za występek. Był to grzech powszedni, który nawet gładził 
inne w takim stanie popełniane, n. p. bicie żon, sług, skaleczenia, 
obelgi wzajemne, i t. p. Pobłażanie to było interesem sędziów bo i 
oni tęż samą miewali praktykę. W karczmie, na ławaeb za długim sto
łem, zasiadają sędziowie, a przed nimi zwykle garniec blaszany z pie
częcią urzędową. Ten aparat sam z siebie oznacza jnż wymiar spra
wiedliwości, zwłaszcza gdy jest pełno nalany; o czem jest powinnością 
arendarza mieć staranie, nie pytając się, kto będzie płacił, bo wie, że 
strona przegrywająca konta ponieść mnsi, a niema przykłada ażeby 
obydwie wygrały. Spraw kryminalnych na wielki rozmiar, a  szczegól
niej takich, za które kara śmierci wymierzaną bywać zwykła, od la l 
wietn w tej okoliey nie było. Prawią jednak wiele i z jakąś powagą 
e dawnych ukrywających się w górach beskidowyeh rabanach, le ń  
byli to zwykłe zbiegi z Węgier pod dowództwem Proezpaka około 
r. 1790, którzy uzbrojeni w broń palną, byli postrachem całej okolicy. 
Jako mieszkańcom gór jedynie upodobaną jest własna okolica. Orga
nizm icb, lnbi świeże powietrze, odkryto światło i górne położenie 
Z tąd nabywają wzrostu i urody sobie właściwej; a w miarę im 
dalej w głąb gór i lasów zapuszczają swoje siedziby, tom wyższe 
i kształtniejsze dają się widzieć postacie '). Ciągle i prawie corocznie 
posuwa się wyżej każdej włości osada, błyszczą z dala nowe dachy i 
zielenią pozakładane nowe ogródki i pola, a lasy umykają jak cienie. 
Kzadko kiedy rachnby korzyści, albo związki małżeńskie potrafią wy
wabić górala do innej sąsiedniej dziedziny, a przesiedlenie się w nad
wiślańskie równiny, nie zdarza się to prawie nigdy. Wojskowość jest 
najuciążliwszym stanem dla Góralów, z powodu jedynie togo, że ich 
oddala od ulubionych siedlisk i często w dalekie zapędza kraje. Co za 
radość przyjmuje powracających z dalekich krain wędrowców, wycho
dzących często za zarobkiem, lnb powracających ze slnżby wojskowej 
do domn nrlopników, gdy zdała na czystom tle pogodnego nieba po- 
znają piękne rodzinnych gór szczyty i gajami uwieńczone skały, któ
rych obrazy tęskne i smutne wywołają im myśli. Widok ulubio
nych gór do lez ich porusza, choć często powróciwszy do domn, zamiast 
poprzedzanych marzeń, gorzkie ich czekają złudzenia. Co do polepszenia 
ich byto, zdałby się przymus, aby wyleczyć ich z zadawnionych przesą
dów i nałogów, bez których najmniejszy obrót górala nie jest swo
bodnym. Do togo należy także pomnożenie szkółek, zaprowadzenie 
stałego funduszu dla nauczycieli, i przymusowe posełanie dzieci do szkoły. 
W lepszych glebach wieśniacy mniej mają popędu do przemysłn i 
zdradzają brak chęci do kształcenia swych dzieci w szkołach, bo to im 1

1) Z tąd powtarzaną bywa ta śpiewka:
A kto mierzy lack i lokefóm, to górala sągiem, *
A kto bije Lacha kijem, to Górala drągiem.

Łachami nazywają Górale zwykle mieszkańców miast i z atato w kima 
(ob. Lachy).



odrywa ręce od postaci gospodarskiej, dalszych zaś korzyści z nauk 
ocenić nie umieją. Niemniej zdałby się to przymus rządowy, do zapro
wadzenia ulepszeń w różnych gałęziach gospodarstwa, a szczególnie 
w knltorze łąk, z których większa część mieszkańców tutejszych, osią
ga najobfitsze i najcenniejsze, często jedyne prawie środki pożywienia, 
a będących tn w jak największym zaniedbaniu.

B a b f J  — B a b y  j ,  strumień w obrębie gm. Orów, w pow. Dro- 
hobyckim, spływający ze wzgóna pogmnLznego między Traskawcem a  
Orowem, Baby zwanym, wznoszącym się, po nad doliną rzeki Stynawki. 
w której wieś Orów jest rozłożoną. Wypływa z kilka iródłowisk. Spad 
tego strumienia kn połodniowi jest nader krótki, gdyż zaledwie pół mili 
przeciągający się, kręcąc się pomiędzy parowami, wśród których kilka 
grup d a t  włościańskich, odległych od siebie, mieści się. Potok ten 
uchodzi do Stynawki od lewego jej brzegu. W łożysku tego strumienia 
z nachodzono dawniej rudę zelazną, błyszczącą, zwaną Babijowćm czyli 
Babskim srebrem. (Ob. Orów).

R a b I J  ob. Baba.
R a b l J  ob. Baby.
B a M J e n  ■ • w j ,  często N o w y m  B o l e c h o w e m ,  po niem. 

N en  - B a b i l o n  zwana osada niemiecka i przys. gm. Wołoska wieś 
pod Bolechowem, w pow. Dolińskim (obw. Stryj.). Rozłożona w nader

Iirzyjemnej i żyznej okolicy, kn zachód nio-południowej stronie gm. Wo- 
oskiej wsi, na granicy z miastom Bolechowem, gdzie też domy kolo

nistów tutejszych z miejskiemi stykają się, odłączane jednak polami i 
łąkami ode wsL Opoial z tąd przechodzi trakt Karpacki ze Stryja do 
Stanisławowa przez Bolecbów. Odległość tej osady od Stryja wynosi 
2'/* miU, od starostwa w Dolinie l*/t  m., od parafii protestanckiej 
w Gelsendorf 4 m., od gminy Wołoskiej wsi % m.f a od parafii łacL, 
Sądu pow. i poczty w Bolechowie zaledwie k ilu se t kroków. Cała osa
da liczy 11 drewnianych (dębowych) domów, zbudowanych *e dwa rzę
dy przy drodze pryw. do Bolechowa, 16 rodzin niemieckich i 110 mieszk., 
Undaiąereh się oprócz rolnictwa, także hodowaniem bydła i koni, oraz 
różnorodnym przemysłem i furmanką. Domy tntejsze dość obszernie i 
wygodnie zbudowane, ozdobione sa ogrodami frnktowemi i warzywnenri. 
Miejsce to powstało około r. 1794, osiedlone Niemcami z Bawaryi. 
Pierwotnie przeznaczone było za osadę wzorowo-rolniezą dla żydów, 
która jednak dla niechęci żydów kn rolnictwu do skutku nie przyszła. 
Cesarz Józef II. w czasie swego pierwszego pobytu w Galięyi, słysząc 
tyle o bezprawiach żydowskich i ich autypatyi kn ciężkiej pracy (szcze
gólnie rolnictwu) postanowił osiedlić na próbę kilka miejscowości w kraju, 
w cela przyzwyczajenia ich do rolnictwa.’ Około r. 1783 powstała ta  
pierwsza osada żydowska, osiedlona sześcioma rodzinami, którym oprócz 
wielorakich swobód, odzielono kwotę pieniężną na sprawienie bydła i 
jpnątów  rolnicHych, pobudowano im domy i wydzielono obszary polan 
i łąki. Spodziewano się z tego przedsięwzięcia jak najokazalszych skni- 
hów„ i i  wkrótce wiele innym tego wyznania pójdzie za ich przykładem. 
Leci Jnft w kilka la t później, cesarz Józef, w czasie swych powtórnych 
odwiedzin Galicyi, zapytując gubernatora ówczesnego hr. Bkąridd- o ro
zwinięcia się toj osady, otrzymał sprzeczną odpowiedź. Żydfi bowiem, 
nieprzyzwyczaj eni do ciężkiej' pracy, mając postawiony sobie Jraranek, 
własnoręcznie wprawiać rolę, ju t w drugim roka zaniedbali uprawy, a



zostawiwszy pola odłogiem, powynosili się cichaczem, pozostawiając do* 
my pustką. Po nich więc osiedlono na nowo tę osadę, kolonistami nie
mieckimi,. którzy ją  takie Neu Bolechoto (Nowym Bolechowem) na
zwali '). Wkrótce potem założono tu szkołę tryw. protestancką do któ
rej przydzielono także osadników z pobliskich włości, szczególnie z mia
steczka Bolechowa, i wsi Wołoska wieś, którą około 65 dzieci prote
stanckich odwidzać jest obowiązanych. .

B a b i m róz —  ob. Babin mróz.
B a b la , potoczek mały w obrębie miasta Bochni, wypływający 

ze wzgórz Babic Trojeckich (Trinitatis) zwanych, po zachodniej stronie 
miasta, przepływa w kierunku północnym około szybu Trinitatis, ko
palni Bocheńskiej, odgranioząjąc miasto Bochnię od gminy Chodentc; 
(właściwie wsi Trinitatis),, zwracając się odtąd ku północnemn wscho
dowi, gdzie po pólmilowem przepływie przez błonia Bocheńskie, prie- 
cin&j&c kolej Karola Ludwika, z niewielkim mostem, oraz drogę Siero- 
sławiecką z mostem 10" długim, którego często wody znoszą, łączy 
się na przedmieściu Bocbeńskiem z potokiem Babicą, Według dawnych 
opisów i dokumentów wody tego strumyka przesiąknięte surowicą, do
starczały zdrowy rodzaj pożywienia dla bydła. Dziś potoczek ten wcale 
nieznaczny, często wysycha nawet, gdyż wody sprowadzone po obu btH 
kach grobli kolejowej — odprowadzają zwykle wody z głównego koryta.

B a b in  —  B a b yn , dawniej P  a d n i e w a niewłaściwie zaś 
B a b i n ą  zwana wieś i gra. w pow. Kałuskim, (obw. Stryjski), niegdyś 
w ziemi halickiej. Rozłożona w powabnej okolicy, w dolinie nad Łom
nicą, u podnóża przesuwającego się tędy, z południa ku północnemn 
wschodowi, pasma wzgórz, zwanem Babiny (od.), zniżającego się w do
linie nadniestrzańskiej, między ujściami Siwki i Łomnicy do Dniestru. 
Wzgórza te wznoszą się falująco po zachodniej stronie Babina do 184’8 
nad pow. m., porosłe częściowo lasem bukowym i jodłowym; z nich 
spływa tu kilka potoków i mniejszych strumieni w kierunku wschodnio- 
poludniowym do prawego brzegu Łomnicy, która tu szerokim kory
tem, dzieląc się na jeden większy i kilka mniejszych ramion (Młynów
kami zwanych), przepływa niemal środkiem wsi w kierunku północno 
wschodnim, czyniąc mnogie zakręty. Do głównych jej dopływów w Ba
binie należą: potok B e r ł o w s k i  (ob.), odgraniczający Babin od Stn- 
dzienki i Przewózca (od północnej strony i potoczek Babinka (ob.), od
graniczający częściowo wieś te od Słobudki ku stronie północno-zacho
dniej. Inne granice tej wsi od strony wschodniej, są wsie Bryń i Be- 
dnarów, od południa Wystowa i Studzienka, od zachodu Dołpotów ')  
i Słobudka. Odległość tej wsi od Stryja 11 mil, od starostwa w Ka
łuszu 1’/, m., od sądu pow., parafii łac., urzędu pocztowego i zwykłych 
targów miejsca w Wojniłowie 1 m., od parafii gr. kat., w Stndzianee 
7, m. Środkiem wsi przechodzi w kierunku południowym trakt rzą
dowy Bursztyński (ob.), który zniżając się od Słobodki ze grabietn 1 * 3

1) O osiedleniu tu żydów, znachodzą się dokumentu w archiwum
Przypomina otem także Sam. Bredatzky w dziele: Uistorith-tiaUttiMker 
Bettrag tum deuttchtn Eolonialioesen in Europa, nebst einer kurten Be- 
tehreibung der deułacken Atuiediungen in Oalitien. B rinn  1812, i. 140.

3) O granice Babic z Dołpotowem ciągnął się w r. 1760 długoletni spór, 
prowadzony przez o. k. Fiskus w imieniu właśoloiela Dołpotowa Jana .Ja
strzębskiego, który o tym ozaaie Dołpotów, jako dohro królewskie* od 
Bządu nąbył. (Ob. Dolputów).



wzgórza Babin, tu 562° szerokiego, czyni pomiędzy Słobudką i Babi- 
nem znaczne kolano i przeciągając dslej przez wieś, przechodzi w rów
ninę pod Kałuszem. Przy tym trakcie jest kilka ważnych objektów, 
szczególnie dwa większe mosty na Babince i Berłowskim potoku. Pa- 
ralelnie z tym traktem, przechodzi tędy inna droga gminna, przez 
równinę nad Łomnicą, zwana także Starą drogą (ob.) z Wojniłowa do 
Kałusza. Z obydwóch tych traktów wychodzi tu kilka mniejszych dróg, 
w kierunku wschodnim i zachodnim, szczególnie do Dolpotowa przez 
las Babiński, i droga Bednarowska (ku południowi) z przewozem na 
Łom nicy.'). Cała gmina zajmuje 2747 m. przestrzeni, z tych przypada 
na obszar dworski 371 mg. roli, 129 mg. łąk i ogrodów, 360 mg. 
pastwiska i 769 m. lasu; zaś na mniejsze posiadłości: 764 mg. rofi, 
219 mg. łąk i ogrodów i 135 mg. pastwiska ’). Przestrzeń gminna, 
czyli raczej wieś, dzieli się na trzy główne części, pod nazwą: B a b i n  
z a r z e c z n y ,  czyli mały, po prawym brzegu Łomnicy, pod laskiem 
olchowym nad granicą Bednarówką i przy drodze do tej wsi, z prze
wozem, B a b i n  ś r e d n i  czyli wyżyny po lewym brzegu Łomnicy nad 
ujściem potokn Babinki do lewego ramienia Łomnicy, zwanym Mły
nówką, opodal traktu bursztyńskiego, z kąd wychodzi droga do Stu
dzianki z Przewózca, z dworem i cerkwią; trzecia część Babina także 
J u l i a n ó w k ą  albo K u d ł a t ó w k ą  (ob.) zwana, rozłożona nad trak
tem bnrsztyńskim w dolinie potoka Berłowskiego, przy granicy ze wsią 
Słobudką. Ziemia w tern miejscu glinkowata, po wzgórzach, w dolinie 
nad Łomnicą zaś rudawina, należy już do mniej urodzajnych czyli 
jęczmiennych grnntów, i potrzebuje starannej uprawy szczególnie gno
jenia. O wodę nie brak, z tąd też i łąki nad Łomnicą i pastwiska 
dość obszerne, chociaż do ulepszenia (nawodniania lub gnojenia) łąk 
dotąd ręki nieprzylożono. Uprawa grunta odbywa się jak i w innej 
częściach kraju zwykłem sposobem, orząc skiby zwykłem pługiem 3— 4“ 
w głąb a 6—7 “ wysokie. Zagony są więcej wyniosłe jak płaskie, węż
sze od innych najwięcej 2—3 łokci wiedeńsk. szerokości, orzą się i bro
nują wzdłuż, szczególnie po wyżynach, gdzie się przy wyniosłych i 
spadzistych zagonach w poprzek orać i bronować nie da. Nawozy zwy
kle zwierzęoe zwożą się ta  na pół przegniłe, nąjwięcej zimową porą 
w stycznia i lutym, z taj przyczyny, iż saniami daleko łatwiej na po- 
Chyłą górę nawóz wywieść. Na pierwszym i drugim gnoja sadzą kar
tofle, następnie sieją jęczmień, potem żyto ozime, pszenicę ja rą  i na 
ostatku owies, poczom po 5—6 letnim użytku znowu rola nowym nawo
zem nżyznia się. Pola powyższych wzgórzucb tylko się przez dwa lata 
owsem zasiewają, a przez drugie dwa lata ugorują, ożywając je zaró
wno na pastwiska’). Oprócz roślin kłosowych i kartofli sieją ta  także 
nieco grochn, czasem soczewicę. Do elementarnych szkód policzyć mo- 1 2 3

1) Przewóz w tern miejscu na Łomnicy, istnieje ndędiy Babfnem Średnim 
i zarzecznym i należy do dworu. Opłacano tu dawniej 3 kraje, od osoby 
a 4 od konia lub innego bydlęcia.

2) Nazwy pojedynczych niw w Babinie aa: Za 'Wlmetn, koło Figury, Pod 
Czyste, Rakowicc, Za Pcrokopem, Za limakiem, rod  Bereznym, Za mły
nem, W Olszynkaoh, Na białej kobyłce (ob.), ŻnrakowtZczyzna, Szkremetki, 
Za rzoką wioiką, Na Parsn, Ogród Hryóków, Stary dwór, I t. p.

3) Zbiór roczny w tern miejsou podaje się przeciętnie pięcia lat na: 143 korcy 
pszenicy, M4 korcy żyta, 541 korcy jęczmienia, 1843 korcy owsa, 17 kor
cy nasienia konopnego i 3817 korcy kartofii.



żna panujące tu  czysto wiatry, kwiat obrywające, podczas sypania się 
żyta; chociaż gradobicia rzadko się tu  zdarzają Żniwo zaczyna się tu  
jak I w okolicy około 15. sierpnia, a koAozy erę przy końcu tego mie
siąca; najdalej do 5 lub 7 września, żyto i pszenica, oraz jęczmiona 
sprzątają się z pola, pomimo że owsy często do końca września jeszcze 
na polu stoją i razem z kartoflami zbierają się. 1/ n i konopie upra
wiają tu tylko dla własnej potrzeby. Cała miejscowość liczy 168 do
mów drzewnianych') i 1136 mieszk.1), między temi 73 obrz, łac. 
1033 obrz. gr. kat. i 30 żydów'). Co do zarobkowości dzielą sią na 
1 urzęd. pryw., 6 wojskowych, 131 gospodarzy, 25 chałupników, 3 rze
mieślników, 1 handlarz (żyd), 3 szynkarzów (żyd.), 207 najemników i 
sług i 769 kobiet i dzieci. Między gospodarzami tutejszymi jest kilka 
rodzin szlacheckich. Mieszkańcy tutejsi oprócz uprawy roli i chowu by
dła *) trudnili się dawniej niemal wszyscy spławem drzewa na Łomnicy 
do Dniestru, budową galarów i wszelką inną ciesiołką, w czem się od 
młodości doskonalą. Dziś w prawdzie ten gatunek zarobku o wiele ze
szczuplał, szczupłość jednak posiadanych przez nich gruntów przymruża 
ich do szukania zarobku po za domem. Charakter ludności tutejszej, 
zwyczaje, gusta i zabobony, skreślił jak najdokładniej Igo. Czerwińni •), 
opisane są także i w nioiejszem dziele pod nazwą Siwczanie. Trndhili sfę 
dawniej także pasiecznictwem, lecz dziś pospodarstwo to wcale u nich 
zaginęło; także ogrodnictwo, do czego są przydatne miejsca w korycie * i 2

1) Według kiasyfikacyi domów w r. 1801 było tn 111 domów drewnlaąyelL 
a to : folwark dworski, młyn, karczma, probostwo rr. kat., l i  większych
i 06 mniejszych zabudowań włościańskich. Pomieszkanie dla proboensua

1'uż dzii nieistnieje.
fazwy mieszkańców tutejszych są następujące: Pawluk, Kaszuba, Chy-

n W  Rnmlan ff  w i.fli mvilri U . ł w i  i i .w n  HmTrłriiw llr v n ln v  F.nSnv

Jancziuk, Rusinkicwicz, Szyków, Kozak. Jamnik. Mostowy, Litwlniszyn, 
Seniuk, Podolak, Pastuch, Demus, Babfj. Prytuła, Pawłowski, Petryna, 
Breckow, Faryna, Melnyk, Mielnik, Łucak, Gips, Mostowy, Paaraeńdk, 
Lutczyn, Pawłowski, Przewoźnik. Szyjka, Gholama, Kurowski Ferdynand, 
Łuozyński, Czyżewski, Tupiś i Koziorowakl (kowal). Najwięcej podatku 
opłacają Pawluk Dmytro 6 zir. 66 c t, Uryrt Kaszuba 6 zlr. 64 ct., Chy- 
micz oleza 6 złr. 65 ct.. Iwan Bogdan 5 zir. 30 ct. i Michał Kwiatkowski 
5 złr. 25 ct. w. a. Reszta niżej pięciu złr.

8) Według spisn ludności w r. 1706 liczono tn 86 domów, 93 rodzin ohizeżż.
2 żydów, 1 ksiądz, 24 szlachoiców, 65 gosp. gruntowych, 6 rzemieślników, 
23 chałupników, 63 dzieci, 240 kobiet, razem 467 clirześcian i 6 żydów. 
W r. 1657 liczono tu 162 domów, i 1056 mieszk, a to: 26 obrz. łzie. 
990 gr. kat. i 5 żydów; co do zarobkowożel taż dzielących sie na 1 n- 
rzędn. prywatnego, 2 wciskowych, 121 gospodarzy, 19 chałupników, 1 rze
mieślnik, 102 pomocników przy rolnictwie, 117 innych sług i zarobników, 
i 663 kobiet i dzieci.

4) Ob. Ignac. Lubicz Czerwińskiego . Okolica Zadniertnka mifdty Stryjem 
i Łomnicą, etyli opi* eiemi i  dawnych klęsk lub odmian tej okolicy ; 
tudiicł jaki jest lud proity dla religii t  dla Pana twego f  Zgoła jaki 
on jest f  w całym sposobie łycia twego lub w twych tabobonach albo
twyctajach. Lwów l&ll.

6) Chow bydła pomimo obszerniejszych pastwisk, Jakie w tern miejscu istnie
ją, jest za szczupły. Koni bardzo mało utrzymują tu, więcej wołów. W r. 
1800 liczono tu tylko 3 konie i 77 wołów. Według najnowszego obliczeuia 
znachodzono tu 26 koni, 118 wołow, 226 itrów, ISO owiec I 212 sztuk nie
rogacizny.



n i Łomnicj, mogłoby w więkbży rozmiar być rozwinięte gdyż tu  zaledwie 
trochę kapusty sadzą; niemniej i chów drobin, do czego nader przy
sła ła  okolica, szczególnie dla kaczek i gęsi, jest wcale zaniedbany. Po
mimo tego mieszkańcy tutejsi, trudniąc się różnorodną zarobkowońcią, 
uchodzą za bogaczów *) w okolicy, i odznaczają się te ł porządniejszym 
ubiorem. Zwykły ubiór jest tu  siermięga, chołosznie, buty bez obcasów 
i cząpka barania. Kobiety odznaczają się więcej haftowanemi koszulami, 
rantuchami z płótna szwabskiego 1 spódnicami kamlotowemi, w po
wszedni dzień noszą takłe dymki konopne, wybijane przez żydów (dym- 
czarzów). —  Pieczęć gminna, okrągła, wielkości talara, przedstawia 
włoScianina w czapce z szerokim dnem i długim nożem w ręku, zwró
conego ku lewej stronie, z ogromuą kosą na plecach, przed nim drzewo, 
niby pień zeschły, z obciętą koroną bez liści. W otoku napis niedbale 
jak  cała pieczęć wyryty, od prawej strony z góry: PIECZEŃĆ GRO
MADY BABIŃSKIEY. Wójtem w r. 1869 był Petro Loczka. Historya 
tej miejscowości choeiaś trudną do zbadania, podaje nam niektóre 
szczegóły z dawniejszego poły> ia.rBabja-istiiiał już za czasów, kiedy Ba- 
tychan ze swoją nordą MongoIótLffźesuwał się po za Dniestrem wyżej 
ku Drohobyczowi, i w ten czas nazywał się Fadmewą. Z czasów owych 
znachodzono w tern miejscu wiele starołytnośei niemniej z czasów 
przedehreściańskich pochodzące, a to: kliny krzemienne, toporki i 
rozmaite inne sprzęty żelazne. Nawet jakowyś posążek kamienny (bał
wan) znaleziony tu  w r. 1470, zatopiony został napowrót uroczyście 
w Łomnicy1). Zniszczoną w r. 1475 osadę Padniewską czyli Babiń
ską, jak ją  odtąd nazywać poczęto, odbudował na nowo ówczesny wła
ściciel, lecz w r. 1694, napowrót zniszczyli ją  do szczętu Tatarzy, 
przechodząc tędy na Węgry w pomoc Turkom. Od początku XVII. 
wieku, dziedziczyli Babin wraz z Przewozcem, Studzianką i Podhor- 
kami, Przyłuscy, h. 81epowron, gdzie też okolicę tutejszą kilkakrotnie 
niszczyli Tatarzy. Około r. 1717 dzieliła się posiadłość Babina na 
dwie części, tak zwane Dworzyszcze (Przyłuskich) i Źurakowsżozyznę (Żu- 
rakowskich) *). W r. 1755 córka Antouiego Przyłuskiego Anua z mę
żem swym Janem Rolą sprzedali cześć swoją*) Janowi z Golejewa 
Golejewskiemu za 44000 złp. W r. 1786 odstąpił ją  Jan Golejewski 
synowi swemu Janowi Bouawenturze ł); testamentem z d. 10. marca 1 * * 4 5

1) W r. 1855 w czasie subakrybcyi na. połycskę nędowę wypłaciła gmina 
Babińska 1400 złr.

9) Akt o zatopieniu bałwana znalezionego w Babinie jest według Koiytki 
w aktach grodzkich zaciągnięty; zaskarżono bowiem ten czyn wr. 1476 jako 
karygodny do grodu, z powodu, iż w r 1476 Tnrey wraz z Tatarami zni
szczyli okropnie tę okolicę, a następnego roku (1476) wielki głód 1 padająoe 
wśród lata śniegi, wytępiły nie mało mieszkańców tutejszych tak ił  wieś 
cała, przedtem wielka osada, w puszczę się zamieniła; a  to wszystko na
stąpić miało, według wiary ówczesnej, z powodu zatopienia tego bałwana. 
W dać z tego ił  przesąd, jakim się dotąd lud prosty w tern miejscu i 
w okolicy odznacza, niebyt dalekim i od dwora.

8) Według taryfy ContrUmlioni* Fumali* Terrat łf f ik r iu n t t t  diitricUu 
KoUomiensit Anno 1717 facta (w archiwum anten). Wówczas należał 
Babin do parafii łac. w Kalosza.

4) Ob. w Tabuli krajowej księga Contract. ant. T. p. 487.
5) Według katastru Józefińskiego z r. 1789 ówczesna posiadłość dworska 

w Babinie dzieliła się na dwie części Część Golejewskiego należąca do 
Domininm w Stadiłance zajmowała 167 mg. 188 sąd. roH, 89 mg. 859 sąi. 
kw. ogrodów 1 łąk ł 831 mg. 1849 kw. są*. pastwisk i lasu.



1790 legował Jan Bon. Golejewski ją synowi swemu Julianow i1). 
W r. 1820 przeszła na mocy transaukcyi pośmiertnej po Julianie Go- 
lejewskim cała wieś Babin na małoletnich jego spadkobierców Emi
liana i Antoniego hr. Golejewskich. Po śmierci Emiliana odziedziczył 
część jego Antoni, testamentem z 1839, który w r. 4852 odprzedał 
cały Babin Wiktorowi Rozwadowskiemu. Testamentom z d. 23. kwie
tnia 1856 odziedziczyli Babin po śmierci Wiktora jego małoletni sy
nowie Tomisław, Tadeusz. Bartłomiej i Francisżek Rozwadowscy 
w równych częściach z których Bartłomiej Rozwadowski w r. 1871 
został ostatecznie dziedzicem całego Babiną.

Część Żurakowskich, którą nabył od Przyłuskich Marcin Żurakowski, 
z ioną swą Donatówną, odprzedał syn tychże Wacław Żurakowski 
w r. 1743. Albinowi i Maryanie z Ciemierzyóskich Ostrowskim za 
1800 złp. ’). Dzieoi Ostrowskich, Wojciech, Katarzyna z Ostr. Ho- 
łyńska, Teresa z Ostr. Smiałowska i Wiktorya Ostrowska sprzedsJl 
w r. 1786 część swoją Żurakowczyzny za 2648 złp. 15 gr. Janowi 
Bonaw. Golejowskiemu. W r. 1789 widzimy jeszcze cząstkę tej posia
dłości w reku Jerzego Zurakowskiego, która później również przeszła 
w ręce Golejewskich i Rozwadowskich. — Cerkiew niegdyś parafialna 
w tom miejscd istuiała tu już na początku XVI. w., zniszczyli ją  Ta- 
tarzy w r. 1594. Zbudowana napowrót cerkiew tutejsza, istniała do 
nowszych czasów, i miała jeszcze przy końcu zeszłego w. własnych 
proboszczów. Dzisiejsza cerkiew drewniana pod wezwaniem P. Maryi, 
jest filią parafii gr. kat. w Studzience, zbudowaną została w r. 183$, 
po rozebraniu starej, przez właściciela Babina i gminę. Długeść cerkwi 
7°, szerokość 4°, wchód od wschodu. Podzieloną jest na przedsionek i 
główną nawę z ikonostasem i dwoma mniejszemi bocznemi ołtarzami 
P. Maryi i S. Mikołaja. Za wielkim ołtarzem, przyozdobionym rzeźbami, 
jest mała zakrystya. Wartość cerkwi według inwentarza 400 złr. Przed 
wnijściem do Cerkwi, na cmentarzu, jest dzwonnica drewniana z ma- 
łemi dzwonami. Niektóre sprzęty kościelne, srebrna, oddano c. k. Rzą
dowi w r. 1812. Zresztą nie ma tu nic więcej uwagi godnego. Metryka 
chrztu i zmarłych rozpoczyna się od r. 1785, a zaślubin z r. 1789. 
Innych dokumentów niema. Grunta parafialne w Babinie zajmują 6 mg. 
roli, i 9 m. sianożęci. Szkółka trywialna, założona tn  w r. 1860, po
siada dotację 78 złr. 75 ct. i 6 sągów drzewa przez gromadę rocznie do
starczanego. Do szkoły chodzi przeciętnie około 34 dzieci rocznie.

B a b im ,  realność w obrębie gin. Brzezina, pow. Żydaczowskim, 
przyznana klasztorowi Sióstr miłosierdzia w Rozdole. O wyłączenie 
tejże z dóbr Brzezina, i oddanie jej zakładowi klasztornemu wniosła 
w r. 1862, prokuratoria skarbowa w imieniu tego klasztoru pozew są
dowy przeciw Kazi/hierzowi hr. Łanckorońskiemn i Sewerynie Sobań
skiej właścicielom Brzeziny (ob. Breeeina).

B a b im ,  potok górski w obrębie gm. Babin w pow. Kossowskim. 
Wypływa z trzech żródłowisk na granicy wsi Babina z Rożnem ma
łym, ku wschodnio-południowej stronie Babina. Mnoga ilość dopływów 
(strumyków) tego potoku, czynią go w czasie ulewów i na wiosnę dość * 5

I) Dokument ten zaciągnięty w tabuli krajowoj w księdze Contr. nov. t  39.

5. 325.
d Juliana Golcjewskiego cześć Babina, założona przez niego nn granicy 

Słobudki, nazwaną zoitala J ć l i a n ó w k ą  (ob.).



znacznem źródłowiskiem rzeki Rybnicy, do której po krótkim biegu, 
przeszło »/, mili, w pośród aanieeionego szntrem i kamieniami ło
żyska, od prawego brzegn uchodzi. Do'największych dopływów Babina 
należą następujące strumyki, wypływające również w obrębie gm. Ba
bin z okrążających ją  naokoło wsi wzniosłych gór; a to, od prawego 
brzegu: potok Podlesniczew, wypływający w głębokim parowie na po
łoninie Tersa; potok Z i e l o w a t y  ś r e d n i ,  który takie powstaje 
z kilku żródłowisk na pomienionej połoninie; potok T e r s a  płynący 
z wielkim sznmem z gór Tersa, czyli Huty zwanemi, jest jednym 
z największych dopływów Babina, a o bystrości jego świadczą poszar
pane koryto i debry, któremi płynie; potok Z i e l o w a t y ,  czwarty 
z kolei i ostatni dopływ Babina po prawym brzegu, uchodzi do niego 
opodal złączenia się wód babińskich z Rybnicą, wypływa takie z poło
niny Dersowskiej. Od lewego brzegu uchodzą; P o t o k i  z pod  c z a r 
n e ]  K i c z o r y  (z pid czomoi Kiczory), Elemski i z pid Wmhoho, 
trzy małe potoczki, które z największych w tern miejscu gór, na gra
nicy Babina z Jaworowem, wypływają z kilku żródłowisk znachodzą- 
cych się między glębokiemi jaram i; dalej potok S o k u l s k i ,  wypływa
jący z połoniny leśnej S o k u l s k i  l a s  zwanej, i przechodząc mnogie- 
mi zakrętami środek wsi Babin, uchodzi do Babińskiego potoku; potok 
z pod E i e r n i c z e k  {z pid Kiemiczok), strumień mały, zabierający 
wiele mniejszych strumyków, wypływających z gór Seredne zwanych, 
na granicy zachodniej wsi Babina z Sokołówką, dalej potok S e r e d n y ,  
wypływający na połoninie Serednym zwanej; nakoniec potok Z i e l o 
w a t y  zwany, który również z mnogich ścieków na Serednym powstaje 
i rwiącym biegiem spływając parowami glębokiemi na dół, nchodzi do 
Babina. Sam Babin, w czasie posuchy kryjąc się pomiędzy ogromnemi 
głazami i kamykami, unosi je z miejsca na miejsce wczasie nawałnicy 
lub tajania śniegów na wiosnę, i zawala niemi tak własne koryto, jak 
niemniej i Rybnicę. Nnrt zwykły wody w tym potokn, chociaż niestały 
jest 2—4 cali, w czasie wezbrania dochodzi 8— 10 stopni. Ryb lub in
nych żyjątek w tym potoku bardzo mało.

B a b i n ,  B a b y n ,  wieś i gmina w pow. Kossowskim, niegdyś 
tr ziemi halickiej wojew. Ruskiego. Rozłożona w nader dzikiej i nieu
rodzajnej okolicy, wśród parowów i debr, pojedynczemi chatami, po 
nad potokiem Babinem (ob.) i spływających do niego mniejszych po
toków 1 strumieni. W odległości od starostwa pow., sądu pow., poczty 
i parafii lac. w Rossowie 1 m., od parafii gr. kat. w Sokołówce '/, ml. 
Granice naturalne stanowią okalające tę wieś od trzech stron wysokie 
góry. Od południa przeciągają tędy najwyższe szczyty, pod nazwą 
Oza . rna  K i c z o i a  w kierunku wschodnio północnym'), odgraniczające 
Babin od wsi Rożen mały. Od tego głównego pasma odrywają się dwie 
boczne przecznico, w kierunku północno-zachodnim, zniżające się ku 
korytn, wypływającej w tej okolicy rzeczki Rybuicy, a to po stronie 
wschodniej góry T e r s a 1) zwane, odgraniczające Babm od Różna ma
łego i Horoda, a od zachodniej strony góry S e r e d n e i  So ko l e c  (ob.), 1 2

1) Wyniosłość najwyższego szczyta, Czamej Kiczory, z pod którego wypływa 
potok Babin (ob.), dochodzi do 3006 st. nad. pow. m.

2) Nazwa góry Tersy pochodzi z węgierskiego Terteg (równina) z powoda 
iż grzbiet joj w istocie przedłożą się w równinę, zaścielony miejscami lasem 
karłowatych buków. (Od. Tersa).



odgruioująes ją od Jaworowa i Sokotowki. Od północy w niewielkiej 
przestrzeni doliny nadrybnickiej, stanowi koryto rzeczki Bybnicy (ob.), 
i nchodząoych do niej potoków Babina i Żnpnika, naturalną granicą mię
dzy Sokołówką i Horodem. Z tych gór, należących do działn wodnego 
między rzekami Prutem i Czeremoszem, wypływa mnóstwo potoków i 
mniejszych strumieni, zlewających się z dwóch stron, od wscoodn i za
chodu, w przepływający środkiem wsi Babina, w kiernnku północnym, 
potok Babinom również zwany (ob.). Od zachodu wpływają do Babina 
strumienie: potok K i c z o w s k i  (z pid Czomoi Kie tory), potek Elem- 
ski, a pid Wuskaho, S o k u l s k i ,  z p o d  K i e r n i c z e k ,  S e r e d n y i  
Z i o ł o w a  t y ;  zlewające się z pośród głębokich jarów i parowów do 
lewego brzegn Babina. Od prawego zaś brzegu, czyli od strony wscho
dniej, wpływają doń potoki: P o d l e ś n i c z ó w , Z i e l o w a t y  ś r e d n i ,  
i T e r s a .  Ostatni jest również nąjwiększym i najwięcej rwiącym do
pływem Babina. Oprócz tych strumieni wypływa tu jeszcze po stronie 
wschodniej, z gór Terseńskich, inny mały potoczek Ż u p n i k  (ob.) 
zwany, który płynąc w kierunku północnym, do prawego brzegn By
bnicy, w niewielkiej rozległości odgranicza wieś Babin od Horoda. 
Głębokie jary i płytkie koryta któremi te strumieuia przepływają za
pełnione są ogromnemi głazami i szutrem, naniesionym w czasie ulew 
i tajania śniegów z gór. Po nad temi jarami i po parowach, przerżnię
tych przez wodę, rozłożone są pojedyńczo, i w dalekim od siebie obrę
bie, nędzne chaty chłopskie z matami ogródkami lub kawałeczkami 
owsianego gruntu, na którym Górale tutejsi zwykle sadzą kartofle, 
jako najważniejszy artykuł ich pożywienia. Chaty te, ocienione gdzie
niegdzie kilkoma drzewkami, zwykle dzikich owoców, lnb jaworami, 
wyglądają jakby pnstelnie, i znamionują prawdziwą nędzę ich mie
szkańców ; a cóż powiedzieć gdy zajrzemy do ich wnętrza, gdzie w cia
snej kurnej izdebce, oświetlonej małym okienkiem, szczególnie w zimie, 
cała rodzina góralska, nieraz z kilkunastu osób składająca się, wraz 
z bydłem się mieści. Główną i jedyną komunikacyę stanowi dolina 
Babińskiego potoku, łącząca się pod Sokołówką z drogą Jaworowską 
(ob.); w calem jednak obrębie tej wsi, niema najmniejszej drożyny, 
więcej ujeżdżonej lub rowem okopanej, tern mniej mostkn, a główną 
przeprawą są scieszki, udeptano po nad parowami od chaty do chaty. 
Pokład ziemi tutejszej stanowi piaskowiec karpacki, zielonawy; po stro
nie wschodniej, w górach TersańBkich, i w Czarnej Eiczorze, znachodzą 
się też iły solonośne oraz piaskowiec bitumiczny ze źródłami n a f t y .  
Nazwa tryszczącego tu potoku Ż u p n i k a ,  naprowadza na domysł, iż 
tu istniały niegdyś warzelnie so li '), Powierzchnia ziemi jest glinko- 
wato-szutrowata, wcale uieurodzajna, z tąd też nieprzydatna do nprawy 
roli. Cała przestrzeń gminy Babińskiej zajmnje 2070 mg., z tych tylko 
4 mg. pastwiska i 179 mg. lasu należą do obszarn dworskiego (ka- 
meralszczyzny Kossowskiej), reszta zaś, a to: 83 mg. roli, 932 mg. 
łąk i ogrodów, 692 mg. pastwisk i 180 mg. lasu do mniejszyoh po
siadłości ’). Wieś Babin liczy 116 domów1) i 585 mieszkańców '), mię- 1 2

1) Dotąd część połoniny w wytrzebionym lezie Tersańskim, nazywa eię także 
Ż u p a  czyli Hnta.

2) Nazwy niw czyli pojedynczych części Dabina są następujące: niwa K a- 
m ie n i s t a ,  połonina H u ty  czyli Tema, S e r e d  n e, las mieszany, las So
kulski zwany, mieszany (karłowata bnczyna i jodły) Z porozrzucanemi nad



d iy  tM ii-eą  500 gr. kat.. 7 szyam»tyków i 18 żydów. Co do M tni- 
w tn l l i  dkleli się ludność taHejszs ob  53 gospodarstw, 989 najemników 
ł  141 kobiet i dzieci1). Wszyscy Mieszkańcy tutejsi, wyjąwszy żydów 
Bą Hnculi (ob.), chociaż wiele z nich postawą swoją, nazwą i mową 
nawet, używając wiele obcych, szczególnie węgierskich wyrazów, zdradza 
<Aoe pochodzenie. Ich obyczaje i zwyczaje, wprawdzie ogólnie, opisai 
najlepiej X. Sofron1 W itwicki1). Głównym ich zatrudnieniem w domn 
jant mów bydła, (pasterstwo), gdyż ziemia tutejsza zaledwie mizerny 
owies wydaje, a  ilość ziemi uprawnej w tern miejscu jest bardzo szczu
płą ; najwięcej sadzą siemniaki, na dobrze gnojonych zagonach, które się 
również nie zawsze ndają, gdyż w czasach słotnych, panuje często za
raza. Sieją także konopie, których włókno podaje im materyał na odsież 
a  nasienie omastę do potraw postnych, których niemal nienstannie uży
wają; gdyż mięso w Masie tylko wielkich uroczystości, to jest w święta, 
na weselu, chrzcinach i innych obrzędach używają. Bydło więc, szcze
gólnie owce, eą największym dobytkiem tutejszego mieszkańca'), wy
pasane w lacie na połoninach, po górach, otaczających tę wieś dokoła. 
Większa ezęść tych połonin, porosła nisgdyś lasem hukowym i jodło
wym, dostarczała materyału do żup Kossowskich, ścinanie tych drzew 
i dowóz do żupy były jedyną niegdyś powinnością mieszkańców tutej- 
snyeh dla dwora, pod nazwą P o d h a s n e  (oh.), gdyż innej pańszczyzny 
flleodrabiali, z pewodu iż ta  niema i niebyło żadnego folwarku dwor
skiego, lnb innego zabudowania dworskiego. Dotąd nawet i karczmy 
niemi dworskiej, tylko osiedli tu żydzi, zzynkają w nabytych drogą 
lichwiarską chałupach włościańskich, trudniąc się oprócz szynkowania 
napojów i Hchwiarstwa, także baryszewnictwem (oh.). Ubóstwo i nie- * 1 2 * * * * * 8

potokiem Sokolskim połoninami, las Te ra  a z karlowateini bukami i pa- 
ztwizMero gromadzkim, laa E l e m sk i ,  mieszany z pojudyńozemi połoni
nami 1 u p M im l wieśninków. Według kataatra Józefińskiego cały obszar 
gminny tutejszej obejmował 675 mg. 1193 kw. aai.

3) Domy tutejsze pojedynczo i w odległości od Stenie porozrzucane, tworzą 
poniekąd zbiorowe grupy, a to: K a m i e n i a t y  z numerami chat od 1—13 
włącznie; Babin sam czyli Ś r e d n i  z numerami donn 14—76; S o k n l s k i  
od niw. 77—79; E l e m a k i  od nru. 80—96 i T e r s a  od nru. 99—110.

4) Nazwy mieszkańców w tom miejscu kończą się niemal wszystkie na uk, 
jako to : Łukauiuk, Petryczuk, ITarasiniiik, (izornysz, Palijrzuić, Ilyczenink, 
rawlnk, Lukieniur, Iwauiuk, Samanik, Samokiszczuk, Pontiak, Micha
Beczynuk. Bojczuk. Bełejczuk, Dijcznk, Dyjczuk, Uetetlukj dryniuk, 
horink, Drohomirecki, Kopczuk, Jurcznk, Kolobcjczuk. Kicrtlaiiiuk. Iślu- 
czuk, Krysiak, Mojsiuk. Mysilik, Nahnyozuk, Oiexink, Opertik, Pnłahnink, 
Pabijeznk, Petrow, Babcnczuk, Rybczuk, Senozuk, Stefurrn, Stoluryezyn, 
War Łuczak i Weroniuk. W zeszłym wieku istniały ta rodziny Grcszeznk, 
Merendaszczuk, Balaniuk, liiewczuk, Pistaszczuk, Samoluszczuk. Najwię
cej dziś podatku opłacają Ltinytro Łukauiuk 17 zlr. 6 ct.; Petryczuk ITryn- 
ko 12 zlr. 11 ot.; Haraayniuk Iwan 7 zlr. 61 ct.; Cnorayaz Prokop 7 zlr. 
9 ct.; i Pałijczuk 7 złr. 4 ct.

1) Ob. X. Sofrona Witwickiego: Rys historyczny o Hneulnch. Lwów — 
Pisali także o Hucnlach A. Hieiowski, itud. Tempie i Inni (ob. Jluculi).

2) Według eumaryusza konskrypcyjuego obwodu 7nfi—ceyckiego, do ktńrego
całe Pokucie niegdyś ualożalo z r. 1800, liczono tn w tym roku w li.ihinie
35 domów, 37 rodzin ohrześó. i 201 mleazkańoów, między terni l  > za
grodników 55 doroetków i innych ałng 1 101 nhnriant. W r. 1857 liczono
tn 94 domów, 582 gr. kat. i 3 żydów; oo do mtrndaicnia zaś 53 posia
daczy gniutów, 790 sług, najemników i uuiwbwlków i 237 kobiet i dzieci.

8) 8tan bjndła w r. 1857 liczono tu : 8 klaaay, 22 wnlachów, 6 źrebiąt, 118 
krów, 8 wołów, 65 cieląt, 850 owiec, 24 kóz i 120 sztuk nierognoizny.

i



dbalstwo ludności tutejszej o swoje mienie, powiększają czem raz wię
cej mnożące się tu  szynki; gilyi dziś każdy włośoiaain jest to pod
danym żydowskim, używając grunt ojcowski tylko do czasu, dopokąd 
mu łaska żydowska pozwoli, opłacając przytem oprócz haraczu dla ży
da , wszystkie podatki monarchiczne i inne oiężary gminne. Zwykle 
wychodziła dawniej większa część ludności tutejszej, będąc wolną ad 
pańszczyzny, w locie na zarobek na Podole i na Bukowinę i zarobio
nym tym sposobem groszem opłacała daniny poddańcze de skarbu, 
dziś chociaż już w mniejszej ilości, jak dawniej, wychodzą zą zarobkiem, 
to jednak zarobionym w obcyznie groszem, muszą się dzielić wraz 
z Żydem. Niema tu dotąd jeszcze także cerkwi lub szkoły gromadzkiej. 
Pieczęć gromadzka, podługowato-owalna, w formie małego medalionka, 
przedstawia we środku kosę stojącą prosto, ostrzem ku lewej stronie 
zwróconą, okrążona liściem laurowym. Pod laurami na dole napis 
W IEŚ BABIN odwrotnie wyryty.

Początek tej wsi sięga dalekiej przeszłości. Znachodzimy nazwę 
tę w dokumencie, z r. 1408 pod nazwą B a b y n  h o r o d s k i  jako 
miejsce pograniczne z Wołoszczyzną. Z czego widać iż pod ówczas była 
tylko częścią sąsiedniej wsi Horoda. Około r. 1615 widzimy Babia 
wraz z Kossowem, w dziedzictwie Marcina Kazanowskiego, wojew. po, 
dolskiego, betm. w kor. który lat 40. w obozie strawił. O tym cza
sie kilkakrotnie Turcy i Tatarzy docierali za rabunkiem aż po sam 
Kossów, lecz w Babinie nie byli nigdy. Od r. 1692 w skutek działu 
fortuny pozostałej, po wygaśnięcin zamożnego domu Czuryłów, oddzis- 
dziczy li Kossowszczyznę wraz z Babinom, która podówczas do Czuiyłów 
należała, spowinowaceni po kądzieli z nimi Dzieduszyccy *), która też 
aż dor .  1786 w ich dzierżawie pozostawała (ob. K o s s ó w ) .  W r. 1786 
po ogłoszeniu produkcyi soli jako regalię rządową i po zajęciu w tym 
roku wszystkich koktur solnych, dotąd w prywatnych rękach zostają- 
cych, na c. k. skarb, zajęto także Kossowszczyznę z Babinem, w za
mian za inne dobra należące do królewszczyzny i funduszu religijnego. 
Przez lal kilka ciągnęła się pertraktacya ugodowa, która dopiero 
w r. 1806 została zupełnie ukończoną ’). W tym samym roku na 
mocy kontraktu zawartego z dnia 12. grudnia z Dzieduszyckiemi, za- 
iutabulowal się c. k. Rząd jako właściciel Kossowa i przyleglości, i 
aotąd jest właścicielem tychże, a zarazem i Babina.

B a b l u ,  wzgórze w obrębie gm. Stryleze w pow. Horodeńskim, 
oraz punkt graniczny między Galicyą i Bukowiną. Wzgórze to jest 
najwyższem w płaskowzgórzu zwanem B i a ł o  h o r y  czyli B a b i e -  
okna*)  które od Gwoźdzca, poniżej Uorodenki ku Dniestrowi przeciąga 1 2

1) O dziale fortnny Czarylów po między Dzieduszyckiemi, przypomina, choć 
nie bardzo jasno, hr. Maur. Dzieduszyckiego dzieło: Kronika domotea 
Diieduttycltich. Lwów 1865, str. 107—108.

2) O zajęciu Kossowszczyzny przez c. k. liząd i ugodach co do wynadgro- 
dzenia, znachodzą się w archiwum autora rozmaite dokumenta. Przypomi
na o tem hr. M. Dziuduszycki w powyiszem dzieło, str. 375—375.

8) Dr. Fr. Hcrbicli w rozprawie swej o Rzopieniu kolczystym (Xantiwn soi- 
notum) rosnącem dziko w Kołomiejskiem, Czortkowskiem i innych miej- 
scaoh Galicyi (ob. Koczn: Tow. Nauk. Krakowsk. z r. 1864 T. VIII. st. 6) 
zowie płaskowzgórzo niniejsze P ł a s k o  wzgó rzem  po do l sk i em.  Zajęty 
bowiem więcej sprawą botaniczną, nietroazozył aię o dokładny wywód 
nazwy tego puskowzgórza.



s łf i wywioełość jago obraohowana według pomiaru trygonometrycznego 
na IW O  sąż nad pow. m . '). Powierzchnia tego wzgórza glinkowata J) 
całkiem! naga, gdyż ani krzaku na niej nie widać, używaną bywa cał
kiem prawie za orne pole, dosyć nrodzajne. Wnętrze zai tej góry, jak 
niemniej całego pasma Bfałohór, zajmuje pod gliną piaskowiec wapien
ny, gruboziarnisty, do 5  stóp grubości, lub biały łnpkowaty piaskowiec 
zrośnięty z błyszczem białym. Więcej ku zachodowi występuje takie 
wapienisty piaskowiec, zielonawy, mocno zbity, na pokładach lupka zie- 
lonawo-szarego, spojony w niektórych miejscach z siwym wapieniem. 
Pod temi rozkłada się gips kredowy, do 5 stóp grubości, lub pisząca 
kredą, z gniazdami siarki samorodnej w gipsie. Spodnią część zajmuje 
20 i  iwięcej stóp modny pokład piaskowca czerwonego (Old. red. Sad- 
skmt). Od wschodniej strony, od granicy między Galicyą a Bukowiną, 
przeciągają się po nad Dniestrem modne pokłady wapienia z trzecio
rzędowego pochodzenia, który z tąd, wzdłuż prawego brzegu Dniestru, 
ad do Czarnego morza rozciąga się’). Po pod ścianę wschodnią tego 
wzgórza, przeciąga droga z Horodenki przez Strylcze, Babin do Zwi- 
niacza nad Dniestrem, na Bukowinie, przeszło 3 mil długa, zwykle 
drogą, Babińską czyli złodziejską zwana, gdyż nią przeprowadzają 
słynni w okolicy złodzieje z Babina kradzione rzeczy w Galicyi, w o- 
kolicy Horodenki lub z kąd innąd '). U podnóża samego wzgórza Ba
bińskiego, poniżej drogi, tryszczy mały strnmyk, Babinem zwany, spły
w ając w kiernnkn wschodnim do prawego brzegu Dniestru, odgrani
czają?' opodal Jujścia wsie Strylcze (w Galicyi) od Babina (na Buko
winie).

B a b i n ,  B a b i ś c e ,  także H a l i n c e  niegdyś, dziś R u d ą  b a 
b i ń s k ą  zwana wieś w wojew. Rnskim. ziemi Lwowskiej, dziś w pow. 
BrOdzkim; wspominana często nawet jako miasteczko w dawnych do
kumentach *), stanowi dziś część gminy Endzieekiej i Rażniowa, (ob. 
R a d a  i B a b i n  R a ż n i o w s k i ) .

B a b i n  r a i n l o w a k l ,  przys. gm. Rażniowa, w pow. Brodź- 
kim, położony kn północnej stronie wsi Rażniowa po lewym brzegu 
potoka Suchodołki czyli Ponikwy, uchodzącego opodal z tąd, po za la
sem Razniowskim, i na granicy wsi Rażniowa z Rudą babińską, do 
rzeki Łahodówki, a z tą do Styru, oraz przy drodze z Stanisławczyka 
do Ponikowicy i stacji kolejnej w Zabłotcach. W odległości od sta
rostwa w Brodach 1*/, m., od poczty w Zabłotcach ’/. “  : od parafii 
łaC. w Oleskn 1 ’/4 m.; od parafii gr. kt. i gm, w Razniowie '/« m- — 1 * * 4 5

1) Pokład glinkowaty w tem miejscu, jest dość możnym, gdyż sięga 10—15 
stóp grubo Aci. Ns powierzchni zamienia się w urodzajna pulchnicę, prze
chodzącą no większej części w tłusty czarnoziem. (Ob. Stryleie).

S Oh. mapę Kumersberga Galicyi tab. 50, m. XVI. 34.
Pokłady wnętrza gór tutejszych, niemniej ich przecłęola, podaje Pusch 
w dziele swem: OeognottuAc Betchreibung eowPole*. T. L itr. 133—135 
i T. n .  str. 409, 412, 452, 463.

4) Mieszkańcy wsi Babina na Bukowinie, słynę w okoUcy jako złodzieje 
( k o n o w o d y  Ba b iń sk i e ) .  Większa część mienia włościańskiego, a na
wet i niektóre ozęńel dominikalne, przeszły w posiadanie żydów, którzy 
pozakładawszy liczne szynki, wywierają niemoralny wpływ na mieszkań
ców. Zwykle żyd osiedliwszy się na grancie, namawia wyzutego z mienia 
chłopa, ao tego haniehnego zarobku, zakupąjąe w pół darmo kradzione 
przez tegoż rzeczy.

5) wzmiankę o niej znaohodzimy w dziele Stan. Pnyłeckiego: Pamiętniki 
o Soniecpohkich etc. Lwów. 1842, s t  288 — i X. Baręcza dzieło: Wolne 
miaito handlowe Brody. Lwów 1865. zt. 11.



Miejscowość ta liczy kilka chat. włość, i do 67 miesik., zanącyob 
nazwę Babiśskich. Grunt w tern miejsca jest cu rnoaw n  z rudawą i 
piaskiem zmięszany. Przysiółek ten stanowił niegdyś część wsi B a b in , , 
zniszczonej przez Tatarów w połowie XVIL w., dziś własnością spad- 
kob. Józefa Liatowskiego (ob. R & ż n i o w  i B u d a  b a b i ń s k a ) .  c 

B ab in  ś r e d n i , część wsi Babina w pow. Dolińskim, ob. Ba b i a -  
B ab in  z a r z e c z n y ,  część wsi Babina w pow. Dolłnskhh, 1 ofl. 

B a b i n .  1;
B ab in a, tak nazwana mylnie wieś Babica w pow. Rzeszowskim, 

ob. B a b i c a .  1
B a b in a  przys. ąm. Holowiecko, w pow. Staromiejskim; rozło

żona z 19 chat w dolinie nad rzeczką Mszaniec, do której tn  ocbodki 
potoczek Babina i kilka; innych mniejszych strumieni, wypływających 
z przeciągających się ku północnej strónie tej miejscowości wzgórz 
Działem Babińskim (ob.) zwanym. Tędy przechodzi także droga gmin- 
na z Mszańca do Łopuszanki przy której jest w tem miejscu okazała 
kaplica. Odległość tego przys. od starostwa, sądu pow. i par. łac. 
w Staremmieście 2 mi l e ; od urzędu poczt, w Łomnej 1 m., od gminy 
i parafii gr. kat. w Holowiecku % m. Liczy około 81 mieszk. gr. k i  
wyznania. Miejsce to jest środkową częścią gm. Hołowiecka, między 
Hołowieckiem dolnem i górnem.

B a b in a  potoczek górski w obrębie gm. Rołowiecko, w poW. 
Staromiejskim, wypływa z wzgórz przechodzących ku północnej etrdsfe 
tej gminy, zwauycb Działem Babińskim; spływając w kierunku po
łudniowym, uchodzi po krótkim biagu do rjsęki Mgzaoiec od lewego 
brzegu.

B ab in a, B a b y n a , wieś i gm. w pow. Samborskim, niegdyś 
w ziemi przemyskiej, wojew. ruskiego. Rozłożona w równinie podmokłej 
nad rzeką Strwiążem, w odległości od starostwa, sądu powiatowego, 
parafii łac., poczty i zwykłych targów w Sam bora V* m iju. parafia 
gr. kt. w miejscu. Graniczy od wschodu z ginioą Piniany, Kąiąerdorf 
i Kruzyki, od południa z gminą szlachecką Knlczyce1) ;  ku zachodowi 
z przedmieściem Samborskim i Łanowicami, a ku północy z gminą 
Brzegi ’). Od północno-zachodniej strony przeciąga się tędy po nad gra
nicę z Brzegami pasmo nieznacznie wzniosłych wzgórz, zniżająoych się 
kn dolinie Naddniestrzańskiej między Dniestrem a Strwiążem. Przestrzeli 
tej gminy, dzieli się dziś na dwie główne części, a to : na wieś Ba
binę i przysiółek Antonówką zwykle N a Z a d a c h  zwany, o ’/, mili 1 2

1) W archiwum autora ztachodzą się dokumentu z r. 1708, odnoszące ale do 
sporu gminy Babiny z gminę szlachecką Kulczycami o pastwisko Naddnie- 
strzańskie, zwana Lopuszsnka, przy południowej granicy z Kulczycami.

2) Według inwentarza Ekonomii Samborskiej z r. 1760 granice Babiny two
rzyły daleko obszerniejszy zakres. Grunta do Babiny należące rozlegały 
się między granicami od wschodu Kornelowską — gruntu Bzosz nazwanego, 
od południa Kulczycką. Według metryki Jozetinaluej z 1784 r. graniczyła 
Babina od wschodu ze wsią Piniany, Kaiserfeld i Szlachtą Kukąjroką, ku 
południowi z przedmieściem Samborskiem (Blechiem)', kn zachodowi 
z Pianowicami, Lasowicami i Mystkowicami, ku północy z Zgrąjskiem i 
Brzegami.



40 j  k i  północnej (ironie odległy, zajmuje przeszłp 1546 R u g -1, 
i  * « o w i epróns grantów plebańskich i 84 kw. sążni pod zabndpmi^eai 
k m u m n e m , tylko własność rustykalną, dzieląc się na 942 m g ,1 roli, 
386 m g .. ogrodów i łąk, i 338 mg. pastwisk *). La?u w tej gminie 
woale niema ładnego. Gleba tutejsza jest po większej części podmokłą^ 
meezarowatą i  rudniatą, tylko od strony północno-zachodniej więcej 
pieszcsystą, chociaż łra  moczar i tu Bię nieobnszło. Miejscami wfiróa 
tpobhłoiniszcz zaacbodzi się te t ruda darniowa, którą niegdyś wydo
bywano do hnt żelaznych w Samborszazyznie istniejących. Na błotni- 
mcsach tych sieją wiele prosa, a nieco także konopii, które się tu do
rodno i włókniste udąją. Środkiem gminy przepływa w mnogich za
krętach i silnie rwiąca rzeka S t r w i ą ż  (ob.) która dość znacznym ko- 1 * 3

1) Wedbig najnowszego pomiaru z r. 1054 ząjmnje 1664 mg. i 1305 sąd. kw. 
Nazwy niw w tern miejscu są następujące: Obszar, Przydatki, Za Gar
barskim pnśkopem, Od przedmieścia Samborskiego, Dniestrowe zagony, 
Na ZwIm Z, W niwkacb, Lamienki, Zagrania, Okopziwaoe, Za okopem, 
Wołoszozynowaka. Łan Ruski, Na górkach i Pod górkami. W metryce Jó
zefińskiej znaeboazimy jako pola orne: Zuumienkl, przez połową mo- 
czary I role wiele nawozu potrzebujące; Na Z a d a ć b  w ielu  mokratwa 
z stojącą miejscami wodą od granicy Pianowskiejj Niwa od  g r a n i c y  
Z a ra j e c k i e ]  i Mystkowic, grunt dobry i urodzajny; Za u l i cą ,  od go- 
scióca Samborskiego przy Strwiąźu. blisko granicy przedmiejskiej, gniotą 
średniej jakości; Zalęgłem, do krzaków gromadzkich przypierające grunta, 
przez połowę piaszczyste i moczanie, lecz dość dobrej jakości; B u d k i ,  
S ze r ok i e  n i w k i ,  P r u s k i ,  od drogi Kruśyckioj, przy granicy Kalinow
skiej, a i do krzaków Osicznik i łąk cerkiewnych; dalej Gaj Węglow- 
sk i  z dobrym i urodzajnym gruntem; Pole do Popostwa należące (8. m. 
636 sąś.) i P r z y d a t k i ,  kawałek gruntów poddaóczych dla wielkiej mo- 
krtawy tylko owsem zasiewanych. Łąki: Na D e rn i s k a c b ;  Z a  n i w ą ,  
Za  u l i c ą ,  dobnri własności; P r z o a n i e a ,  Ś r e d n i a ,  Z a d n i a ,  na ni
wach  zwane ;  D u b n i k  od granioy Zarajskiej wielkie mokrzawy i ru- 
dawizny. Ogrody razem 37 mg. 496 kw. sąd. Pastwiska pomiędzy rzeką 
Strwiąż a i kn granicy Pinianskiąj, dobrą) własności 194 mg. 587 sei. kw. 
Krzaki łozowe S a r n a w a  zwane i gromadzkie od Kalinowa i granicy
Przedmiejskiej, za pastwisko używane 119 mg. 166 kw. sąi. G ra b ó w k ą t ,  
zapust za pastwisko używany 4 mg. 463 sąi. kw. Ogólna przestrzeli Ba
biny według metryki Józefinsk. obrschowaną była na 722 mg. 1343 s. kw.

3) Wedłng inwentarza Ekonomii Samborskiej z r. 1760 wieś Babina osiedloaą 
jest na łanach 5 i 31/, ćwierci, co czyni razam 2 3 ćwierci a t o : Gro
madzkich z Węgrzynoskiemi, roboczych ćwierci 1 6 arędczynych 3, pa
sta 1, młynarska za przywilejem 1, i popowskkh 3. Cbiebnika ad prąciem 
znąjdowaio się 5. Czynsze z Babiny: Czynszu z ćwierci roboczych 15'/, 
t  kaidej a 1 zip. 15 gr. — 34 zlr. 34 gr,; kapłonów 82, albo za każdy 
po 16 gr. — 31 ałp.; arandowanych ćwierci ad praem s  3 a 10 zip. — 
30 zip. Suma czynszu 86 zip. 24 gr. — Ad hoc z ćwierci młynowakiej 
płaci IMC. Węglowtki 4 złp. i inne onera fundi podług dyspertymentn 
zamkowego. Karczma we wsi njezdna z drzewa, nileżała do bloohn Sam
borskiego. (Oh. E itrakt Inwentarra Ekonomii JEM . Sambortkiti. Prey 
odbUraniu na Skarb JK. M. P. N. Miłościwego od J. W. Jej M. Pani 
Eleonory Graffornej NuMyncrowej, generałowej teojtk. J. K. Mci po ueey- 
nienych rewiry ach iu A. 1760 diebtu Augrnti Ip u aw . W Bibl. Oseoi. 
rękopism pod I. 16321. Wedlng Taryf generalnych do dymowego podatku 
w zimpi Przemyskiej przez P- P. Regulatorów tej fiegni Laudo sejmiku 
Wiśniewskiego dnia 28. Joli 17.0 odprawionego i w późniejszych latach 
ustanowionego, płacono z Babiny 3 dymy, a  aąlsdsapoh do folwarku Ba
bińskiego miejscowości: z Kulozyo 2 dymy, B usg  8 d ,  i Pinien 3 dymy, 
razem 10 dymów. W r. 1768 utanowiono u  Sejmiku wiunienskim Taryfę 

i generalne powiatów a ziemi Przemyskiej 41* wujek moskiewskich, według 
której nałożono na Babinę dostarczenie 3 M sef Żyła, 6 garoy krup, 7 
komy 3 ćwierci i 8 gar. owsa i 73 padów mana,



atem w kierunku wschodnio-północnym dalej ku Dniestrowi płynik *).
i południowej strony oddziela w niewielkiej przestrzeni rzeka Dafo- 

ster Babinę od przedmieścia Samborskiego i terrytoryum szlaobty kul* 
ctyckięj. Nurt obydwóch tych raek wynosi w normalnym stanie kilUt- 
stty, lecz dla niskich brzegów, przy jakiejkolwiek większej ołowie, wy
stępuje woda z koryta i rozlewa się po przyległych błooiaob. Z tąd 
powodzie co rok prawie wydarzają się w tern miejscu ł). Od południo
wej strony, przez błonia tutejsze przechodzi trak t Samborski, (ze Łwowa> 
do Sambora), do którego sąsiednie łożysko Dniestru i Strwiąża ma-1 
teryał do wyścielania (szuter) dostarcza. Dla nadzoru tego trakta 
istnieje w Babinie c. k. drogomistrz skarbowy. Od tego traktn wydziela 
się tu kilka dróg gminnych, szczególnie: droga B a b i n s k o - w i s n i e & s k a  
(ob.) z mostem na Strwiążu i mytem mostowem I. klasy ’); droga do 
Kornalowiec, do Kruzyk, Fini&n i Mistkowiec. Obecnie jest w całej 
gminie 190 domów drewnianych'), 234 rodzin i 1020 mieszk,*), (11 
obrz. łac., 987 gr. kat. i 22 żydów), dzielących się co do zatrudnienia 
na 1 księdza, 139 gospodarzy gruntowych, 2 rzemieślników, 2 czelad
ników, 201 słng i zarobników i 575 kobiet i dzieci *). Większa część * S)

1) Według rewizyj ekonomii Samborskiej z r. 1760 żaliła się gmina Babiń
ska że często woda z rzeki Strwiąża i młynówka od Dniestru, szkodę jej 
czyni i grunta wraz z łąkami zatapia. Niemniej skażono się na dzierżaw
ców młyna tutejszego, iż Strwiąż od ich poi grunta z jednego brzegu ury
wa i do jego brzegu, pod jego chaszcze, przymula, z czego wielo grnntn 
ubyło.

2) Z dawnych powodzi szozególnle w r. 1788 jest do wyszczególnienia, gdzie 
Strwiąż i Dniester przez częste ulewy niemal całą wieś zatopił, przez co 
ta od Dniestru całkiem usunęła się wyżej kn Strwiążowi. Nowszemi czasy 
straszne, były powodzie w r. 1864, 1866 i 1867 gdzie woda nie mało szko
dy w tem miejscu i okolicy poczyniła.

S) O tę drogę zachodziły dawniej między gromadą Babiną a dzierżawcą 
ćwierci mielniczej częste spory. W r." 1760 żaliła się gmina iż tenże dro
gę tę, niegdyś gościniec bity i szeroki, przechodząca przez jego ćwierć 
zwęził tak dalece, że poddani nie mieli którędy ao pól swoioh prze
jeżdżać. .

4) W r. 1808 wedłng konaygnacyi podatkowej w archiwum antom znschodzą
cej się istniało w Babinie 199 domów, a to : probostwo, karczma i 136 
chat chłopskich, wszystkie drewniane.

5) Nazwy mieszkańców tutejszych znachodzimy tu następujące według wy
kazów podatkowych: Raaewicz, Sołtykiewicz, Kinssz, Soroka, Kordiału, 
Korkiszka, Mohyla, Turko, Muzyka, Czerewko, Waniowski, Strzelbicki, 
Towarnicki, Wolosecki, Charowski, Szuluński, Skolski, Pleban, Mnich, 
Knzbyt, Knzbyt Mohyla, Sawroń, Czorny, Hryb, Salomon. Kołodziej, Gu- 
dzart, Nadoliszny, Prypori, Pikucz, Bulbas, Kasiej, Sal, Bilohrad, Feszczyn, 
Kołpielec, Kramar, Kozbur. Nakoneczny, Soink, Dundziak, Pundiak, Wo- 
roniak, Petryniak, Martczak, Fedyniak, Hnatyszcznk, Hnatynak, Namoczy- 
niak i Prosch (niemiee). Najwięcej podatku plącą: Stefan Radewicz 16 zfr. 
43 ct.-, Soroka Pawio 14 zfr.; Waniowski Mikołaj 13 z łr 79 ct.: Rodowicz 
Onufry 19 zIt. 48 ct. Wszystkie nazwy mają po kilka lub kllkanaścis 
rodzin.

6) Według Sumaryuszów konskrypcyjnych w archiwum autora znachodzących 
się, liczono tu w r. 1790 domów 219, rodzin 121 z tych jedną żydowską 
I 674 mieszkańców, między temi 3 żydów. 2 księży, 2 szlachty, $8 goapo- 
darzów, 87 ehałupników, 202 innych mieszkańców i 343 niewiast. W r. 1857 
liczono tn 178 domów, 234 rodzin i 967 mieszk. z tych 9 ohn. lać., 929 
gr. kat. i 19 żydów. Co do zatrudnienia dzielą się: na 1 księdza, 2 urzęd
ników, 189 gospodarzów, 4 rzemieślników, i czeladników, 206 sług, na
jemników i zarobników, 606 kobiet i dzieci.



mieeilmńców tutejszych, trudni się rolnictwem i chowem bydła ')y za- 
ąąbkenęują przy tom i w pobliskim Samborze. Charakter ludności, jego 
zwyczaje i obyczaje przytoczone w niniejszem dziele pod artykułem 
S t i w i ą ż a n i e  (ob.). Mową panującą jest mowa ruska. Pieczęć gmin
na w średniej wielkości, okrągła, przedstawia babę, zwróconą ku lewej 
stronie pędzącą przed sobą gęsi. W otoku napis w górze SAMBORER 
VERWALTUNG pod spodem wizerunku zaś napis: DORF BABINA. 
Pędatku opłaca gmina 982 zlr. 16 kr. rocznie, oprócz innych dodatków. 
Wieś Babina dalekiej sięga starożytności. Istniała już bowiem za rzą
dów książąt ruskich w ziemi halickiej, a około r. 1292 wspominana 
jest między temi miejscowościami, które Lew książę halicki darował 
episkopii Samborskiej, którą to darowiznę w kilkaset póżnioj lat (w r. 
1648) król Zygmunt I. zatwierdził ’). W przywilejach za czasów pier
wszych Jagiellonów, wspominaną jest Babina jako główne siedlisko 
Ekonomii Samborskiej z znacznym folwarkiem, nazwanym K a l  i no
we m. Lustracye starostwa Samborskiego z r. 1585 przypominają tep 
folwark w Babinie, do którego oprócz Babiny, należały także wsie 
P i n i a n y ,  B r z e g i  i G r a n i c e  (czyli część Kulczyc). Na dożywotnią 
dzierżawę tego folwarku wydauo według metryk koronnych trzy przy
wileje, oraz na wojtowstwo, które niegdyś w tern miejscu istniało, takie 
na sołtystwo i mielnictwo czyli ćwierć młynarską, której ostatnim dzitr- 
iawcą byl do r. 1791 Józef Węglowski. Po śmierci j"ego ściągniętą ćwierć 
młynarską i rozdzielono po między osadników niemieckich na Kalino- 
wie, gdzie przedtem już założono nową osadę pod nazwą Kaiserdorf. 
Po zniesieniu folwarku i gorzelni w Kai ino wie w r. 1787 prze liieniono 
dawne powinności poddańcze klucza kalinowskiego na czynsze *), i od
tąd oprócz szarwarów i danin, żadnych innych czynnoćci pańszczyźnia
nej nie odrabiali, oprócz tych, którzy woleli sami pańszczyzną w na
turze odrabiać, i za takową aż do Sambora chodzili. W tym stanie 
rzeczy i pod zarządem Kamery w Samborze, pozostawała Babina a ł 
do roku 1868. W  tym bowiem rokn nabyła ją na publicznej sprzedaży 
dóbr królewskich we Wiedniu, jak niemniej całą dawną ekonomię Sam
borską spółka Simundt i Kirchmajer, od którei w r. 1869 odkupił 
część ekonomii, wraz z Babiną, Franciszek hr. Mycielski. W tym roku 
wydzielono pozostałe 3 mg. 1412 sąż. kw. chaszczów i grunta przy 
granicy od B rzeg, i otworzono nowe ciało tabularne, które nabył 
chłop Jędrzej Sawdyk. Kontraktem dnia 31. stycznia 1870 odprzedał 
hr. kycielski resztę posiadłości dominikalnej w Babinie, a to : prawo 
propinacyi w Babinie, karczmę z placem na którym karczma stoi, 
w objętości 84 kw. sążni, oraz prawo patronatu, żydowi Leonowi Sel- 
cerowi, od którego nabyli je w tym samym roku arendarze (żydzi)

■1) Około r. 1790 liozono tn 390 koni, bez wotów, 1 210 krów. W r. 1857 zaś 
liczono tu-. 1 ogiera, 192 klaczy, 149 koui, 192 irebiąt, 1 buhąja, 277 
krów, 160 cieląt i 251 nierogacizny. Owiec tu niecbowąją z powodu nie
zdrowej dla nich paszy.

2) Dokument ten znachoazący się w oryginale w archiwum kontystom  gr. k. 
w Przemyślu, znachodzi* się w autentycznym odpisie, zatwierdzonym pie
częcią biskupią, w archiwum autora. O przynaMności Babiny do Włady
sława Przemyskiego, przypomina inny dokument Władysława Jagiełły z r. 
1407 przedrukowany w kalendarzyku ruskim Peremyilunyn z r. 1853 na s. 38.

3) Co do rozdzielenia gruntów dominikałnych po między włościan tutejszych 
1 osadników nlcmisokich, znachodzą się w archiwum autora rozmaite do- 
kumenta i wykazy.



w Babinie, Aron i Hinde Mellerowie. Indem niżącym &  znlesi«ie'1pę- 
winności poddańcze w tem miejscu wymierzono w kwocie 8390 a r .  
8 kr. m.. k., za niepoddańcze iaś w kwocie 1267 złr. 5 kr. m. k.

Miejsce to jako sąsiednie miastu Samborowi, doznawało wraz 
z nlem jtdnakowycb losów i było areną wielu wypadków historycznych 
pod Samborem odbytych. W r. 1424 wydaleni za oszustwa i nadkilme 
z miasta Sambora żydzi, starali się u ówczesnego dzierżawcy hkoamiaii 
Samborskiej o osiedlenie się na Babinie, lecz nie długo tu przebywali, 
gdyż służąc w czasie najazdów tatarskich tymże za przewodników, prze
konani o zbrodnie, musieli za karą i to miejsce opuścić. Nieco później 
jednak osiedlili się żydzi na nowo w Samborze, na Blechn, i nawet po
między mory miejskie, co w r. 1542 za dzierżawy ekonomii prżez b ó 
lową Bonę, na nowo oburzyło mieszkańców i nakazał im król Zygmunt 1. 
na nowo wynieść się z miasta. Okropny cios poniosła Babina w czasie 
napadu Turków i Tatarów w tej okolicy w r. 1488, gdzie nieprzyjaciele 
koczując tu dłuższy czas, zapuściwszy w rozmaite stronę łnpieżne zagony, 
oczekiwali na ich przybycie, zniszczywszy oraz wieś do szczętu. Wcze
sne jednak zimno i spadłe ogromne śniegi, oraz silne mrozy, pochło
nęły pod Samborem i w okolicy do 40.000 głów nieprzyjaciela, niei- 
przyzwyczajonego do ostrego klimatu. Padłych ciała, rozproszone pó 
niwach Babiny, niemniej i w pobliskich wsiach poległych, leżały ptwtt 
całą zimę nietknięte, gdyż niebyło ich komu pogrzebać, znęciły'jeaiiUk 
mnóstwo zwierza drapieżnege z Karpat przyległych, służąc itn za Hsrj 
i dopiero na wiosnę z bronią w ręku, znoszono zmarzłe łub gnijące 
ciała i nasię kości i grzebano je na rozmaitych miejscach. Piaski na 
Zadach, Na Górkach, tudzież niwa Za okopem, najwięcej tych grobów 
mieściły w sobie, gdzie też często rozmaite starożytności, pochodzące 
Z czasów owych, znachodzono. Około r. 1600 przebywał w folwarku tu
tejszym Dymitr Samozwaniec, żyjąc na łasce Jerzego Mniszcha, wojew. 
Sandomierskiego i starosty Samborskiego. W r. 1624 przechodzili tędy 
dalej pod Pzzemyśl i Sanok hufce tatarskie, zniszczywszy srogo Babinę 
i przedmieścia Samborskie. W r. 1651 oblęgając Szwedzi Sambor, rozło
żyli się obozem na Babinie, podstąpiwszy pod miasto lecz napadnięci 
przez Górali Samborskich i Sanockich, wycofawszy się z obrębu miejskiego 
na terytoryum Babiny, stoczyli z Góralami i szlachtą Samborską walkę. 
O,okopach szwedzkich w tern miejscu z czasów owych jest wzmianka 
w księgach ekonomicznych Samborskich. Około r. 1658 w czasie wkro
czenia księcia Ragoczego do Polski, zbierały się na błoniach tutejszych 
wojska pod wodzą Jerzego Lubomirskiego hetm. kor. i Potockiego, która 
wkroczywszy do Siedmiogrodu, spustoszyły ogniem i mieczem krój ten, 
odwzajemniając tem srogi najazd Ragoczego ną Polskę. Na polach Ba
bińskich stał dłnższy czas pomnik waleczności Jana Sobieskiego, który 
w tem miejscu w r. 1672 poraził Tatarów, powracającyoh z łupem 
do domn, gdzie też mnóstwo tycli łupów nieprzyjacielowi odebrał i za
branych do niewoli jeńców oswobodził W czasie konfederacyi Barskiej 
przechodził tędy, zatrzymawszy się niejaki czas w Babinie, Franciszek 
Pułaski, uszedłszy cudem prawie z pod Zwańca ua Podolu.

Cerkiew parafialna gr. kat. w Babinie pod wezwaniem Św. Jana 
Ewangel., drewniana, niewiadomo kiedy zbudowana, z trzema kopuł- 
jumi, krytymi blachą według wzoru wschodniego, pokryta jest Kątem 
i oświetlona dwoma wielkiemi oknami w nawie średniej. Zakrystyi nie-



m a; na dzwonnicy osobno stojąoej są 3 dzwony, z których nąjwiększy 
z napisem waży 1 centnar. Ołtarz wielki lakierowany, za poślednio- 
malowanym ikonostasem, mieści w sobie obraz Narodź. P. Uaryi. 
W nawie są dwa boczne ołtarzyki z obrazem Św. Onufrego po prawej, 
i Nawiedzenia P. Maryi po lewej stronie. Z kosztowności znachodzi się 
według inwentarza parafialnego z r. 1833, korali 29 sznurków, kielich 
srebrny, pozłacany wewnątrz, wartości 15 złr., obicia do Ewangelii war
tości 15 złr. monstrancya srebrna pozłacana, wartości 75 zlr. i 7 or
natów '). Do parafii tutejszej należy oprócz Babiny z 987 mieszi. obrz. 
gr. kat., także wieś Piniany z osobną cerkwią filialną i 681 dusz, — 
razem 1668 dusz obrz. gr. kat. Metryki parafialne rozpoczynają się 
od r. 1784. W archiwum parafialnym między innemi znachodzą się dwa 
oryginalne dokumenta (na pargamin:e) dotyczące się erekcyi parafii 
tutejszej. Pomieszkanie proboszcza murowane i gątem kryte, zabudowa
nia gospodarskie z drzewa ; probostwo tutejsze posiada tylko 3 mg. 
999 kw. sąż. pola ornego, pobierało jednak dziesięcinę 38. korcy psze
nicy, 278 korcy żyta, 427 korcy jęczmienia i 68 korcy owsa1); nie
mniej pobiera dotąd ineszne od 129 gospodarzy gruntowych razem 
249 korcy żyta, tyleż jęczmienia i owsa. W miejscn tern istnieje także 
zaprowadzona w r. 1817 szkoła trywialna, przy której ustanowiony jest 
nauczyciel z płacą roczną 200 zlr. i pomocnik z 150 zlr. Dzieci 
uczęszczających do szkoły w r. 1870 było. 34.

B a b in a  dolina, czyli w B a b y n o i d o ł y n i ,  las bnkowy i 
grabowy w obrębie gminy Wereszycy i Wiszenki, w okolicy górzystej, 
którędy przechodzi droga z Wereszycy do Wiszenki. Przy tej drodze 
stoi w pośród lasu na wzgórku między wertepami lesuiczówka, nale
żąca do Wereszycy, oraz karć.ma, która jest własnością dziedziców 
Wiszenki. Dolina ta, a szczególnie istniejąca w niej karczma, była 
niegdyś postrachem dla okolicy, ukrywało się w niej zwykle nie mało 
rabusiów i zlodzieji, a nawet nowszemi czasy stała się głośną wy
rżnięciem w r. 1349 mieszkających w niej żydów. Nazwę swoją odnosi 
ta dolina od garbu czyli wzgórza, niegdyś B a b ą  czyli B a b i n  k i t  
zwaną, który należał do rzędu tych wzgórz i kurhanów, które tu pod 
nazwą B a b a  (ob.) są opisane. Wzgórza tutejsze należą do działu wo
dnego Europy, z pod których wypływa z kilku źródlowisk rzeka We- 
reizyca, spływająca ku południowi do Duiestru. Wyniosłość Bahinej 
doliny dochodzi do 1048 stóp nad pow. morza. (Ob. W i s z e n k a  i We- 
r e s z y c a).

B a b in a  gó ra pod Jordanowem ob. B a b i a  gór a .
B a b in a  góra w Szerszeniowcach ob. B a b i a  gó r a .  1 * 3

1) Niektóre kosztowności oddano w r. 1809 c. k. a>istr. Rządowi na posilenie
a to: 2 kielich! srebrne z pa tonę, puszkę z nakrywką srebrną, krzyi sre
brny, kadzielnicę srebrną oszacowaną na 26 sb. i 3 korony z obrazów 
ołtarzowych, oszacowane na 8 zlr.

3) Dokumenta erekcyjne znachodzące się w archiwum parafialnem według 
inwentarza parafialnego są: Privilegium ereetionia et realitatum a Serea- 
nissimo Rege Poloniae Anno D. 1577 die 80. Julii datum. Drugi przywilej 
Jana 111. datowany z dnia 29. kwietnia 1676.



B a b i n a  g 6 r a  w obrębie gm. Trnskawiec w pow. Drohobyckim, 
przy granicy Truskawca z Solcem ' ’ T ' ' J '

w wysokości około 1216 stóp n . . . .  . ____
mięszanym, przeważnie liściowym, zwanym L i p k i  (ob.); jest oraz 
działem wodnym między rzeczkami S ł o n n i c ą  i Ty ś m i e n i e ą  (ob.), 
spływająeemi do Dniestra. Tu wypływa także mały strumyk L i p n i k  
zwany, spływający ku półpocy do Wisznicy. W lesie L i p k i ,  tryszczy 
także źródło mineralne1), L i p n i k i e m  zwane (dotąd nieocembrowane), 
opodal szybu Ś. A n n y  (ob.), który się również dziś zasypany, i wodą 
zalany, w obrębie Babinej góry znachodzi. Pokład wewnętrzny tej góry 
podany jest przy opisie wyżpomienioncgo szybu (Ś. Anny). Dalszym 
przeciągiem Babiej góry ku wschodowi, są wzgórza lesiste nazwane 
B a ii k i (ob.), które przed kilkudziesięciu laty, stanowiły wraz z Babina 
górą całość kopalni kruszcowych w T r u s k a w c e  («b). Tędy przecho
dzi także gościniec bity Truskawiecki (ob.), z Drohobycza do Truskawca, 
a od tego odrywa się na tej górze ku zachodniej stronie droga Tu- 
Stanowiecka. Łąki na Babinej górze podają z powodu rozmaitości ziel
ska górnego, nader zdrową paszę dla bydła.

B a b i n a  J a m a  czyli J a m n a ,  mylnio S i n y m  G o r g a n o m 1) 
zwana, góra i jeden z wyższych szczytów pasma wschodnioh Karpat, 
zwanego Gorganem, w obrębie gin. Jabłonicy, na granicy tej gminy 
z Zioloną w pow. Nadworniańskim. Wznosi się 'do  875’9 sąl. w. nad 
pow. m. ’). Szczyt jej nagi, skalisty, porozrywany w rozmaito kształty, 
z tąd nazywali dawni mieszkańcy górę tę p a r s z y w ą  b a b ą ,  chociaż 
wiary godniejszą jest nadawana jej przedtem nazwa Senina (jasna) 
B a b a \  z powodu, iż słońce odbijające się o niebieskawe ściany skał 
na szczycie tej góry istniejących, wydaje blask tęczowaty. Z pod tej 
góry, która należy do działu wodnego między Prutem i Bystrzycą, 
wypływają główne źródłowiska małego P r u t u  (Prutca) (ob.), spływa
jących ku południowi, szczególnie małego strumyka, zwanego Babiną. 
Wnętrza tej góry oprócz możnych pokładów piaskowca karpackiego, 
zawierają także pokłady iłu niebieskawego, łnpku, rudy żelaznej i iłu 
hałunorodnego. Powierzchnia pokrytą jest do wysokości 803’5 sążn. 
lasem świerkowym i bukowym, wyżej tylko świerki pojawiają się same 
i karłowacieją, a od 830 sążni wyniosłości, znikaja niemal całkiem i 
wyżej występują tylko nagie skały piaskowca. Dla botaników posłużyć 
może ta góra za ważny punkt badań roślinnych.

1) Źródło I.jpnjk, według pomiarów Wolfa wzniosłe o 200,01 sąż. wied. nad 
pow. mor. (Ob. fahrbuch der geolog. Reichsanełalt 1863. II. st. 246).

2) Mylnie podaną nazwę tej góry, S iny  t i o r g a n  (Synyj Horhan) znacbo- 
dzlmy w rozprawie-. Wyeoty woftoernoi Halyczyny i Bukowyny w cza
sopiśmie ruskim Halyczanyn z r. 1863. Zesz. III. i IV. st. 127.

3) Wysokość tej góry podana jest jako punktu trygonometrycznego na mapie 
Kummersberga k. 48. mila V. i 38.

4) Nazwa S e n i n a  B ab a  pochodzi od wyrazu rumuóskiego eenin, jasny, 
czysty.

słe pasmo wzgórz, przeciągające

o I



Bablam  k a r e in a  w obrębie gm. Obiadów, pow, Kamionackim. 
Położona wraz z chatą pobercżnika wśród rozległego lasu S t r a s z o w e m  
zwanego i słynnych w okolicy błót i rozległych moczar, przy drodze 
z Chołojowa do Toporowa i odrywającej się tu odnogi do Ohladowa. 
Żyje w ustach ludu, a nawet przekleństwo : Abyś, do Babyny ne do- 
ichow! (Ażebyś do Babiny nie dojechał 1) charakteryzuje jak najdo
kładniej jej znaczenie. Jest oua środkowym punktem przy wyżpodanej 
drodze, gdzie zwykle odbywa się popas koni, odległą o 1 milę od To
porowa, 1 '/• m. od Chołojowa, a V* mili od Ohladowa.

B a b in a  k a rczm a  — w Wereszycy, ob. B a b i n a  d o l i n a
B a b in a  P o b a r , przełęcz górska wschodnich Karpat, w obrę

bie gin. Zielona, pow. Nadworniańskiego, przy granicy gminy Zie
lonej z Jabłonicą. Odrywa się od głównego grzbietu Karpat, na granicy 
węgierskiej, zwanego tu Długim (Douhym) z pod ezezytu S t a r a  
D o u h a  (ob.), przesuwa się ku wschodowi i łączy główny grzbiet kar
packi z pasmem paralelnym G o r g a n  (ob.) zwanym. Większa część 
tej przełęczy pokrytą jest czarnym lasem świerkowym, micgscsmi bu
czyną, poprzerywana również jarami i skalistemi parowami, przeraża
jący przedstawia widok. Po stronie wschodniej przy złączeniu się 
z Gorganom, znachodzi się połonina takie B a b i n y m  Po h a r e m  
zwana łącząca się z drugą połoniną ku północy, B l a ż o w e m  zwaną. 
Wyniosłość tej przełęczy dochodzi około 853 6 sąż. nad pow. m. Od 
północnej strony jest nagły spad, poszarpany jarami, porostami lasem, 
ku dolinie potoku Z i e l o n i c y  (ob.), który to ma swoje żródłowiaka, 
a po przeciwnej stronie doliny, wznosi się sławna w podaniach zbó
jeckich góra Doboszczanka (ob.). Wnętrze tych gór zajmują możne po
kłady piaskowca karpackiego z podrzędnemi warstwami iłu i wapienia, 
na powierzchni występuje glinka muszlo wata 1 szuter. W pokładaoh 
kamiennych i gliakowatych znachodzą się rzadkie skamieniałości.

B a b le ^ W liie la ś s k a  droga gminna, niegdyś główny trakt,' 
wspominao/ w dawnych dokumentach, między Samborem a Sądową 
Wisznią, Obecnie droga ta  rozpoczyna się w obrębie gm ..B abiny pod 
Samborem (ob.) od głównego traktu rządowego. Samborskiego (ob.), 
przechodzi w kierunku północnym przez wieś Brzegi, staw Blozewski, 
Wankowice do Kościelnik, gdzie się schodzi z drogą komunikacyjną 
z Mościsk do Rudek idącą; dalej przechodzi pomieuiona droga przez- 
wsie Mokrzany małe i wielkie, Wołczyszczowice, odkąd prowadzi czę
ściowo bity, boczny gościniec do Mościsk; dalej przez Wołostków do Są
dowej-Wiszni, i przez to miasto do dworca kolemego (Karola Ludwika).; 
Cała przestrzeń tej drogi zajmu > około 6 mil '), czyniąc mnogie za
kręty z powodu istniejących błotniszcz i mnogich innych przeszkód, 
szczególnie nad rzeczkami Wiarem, Błozewką i Wisznią, który d i ko
ryta droga ta  przerzyna. Przechodzi w całym swym przeciągu teren 
nader podmokły, niski i podlegający ezęstyin wylewom pomienionycb 
rzek, z tąd też jest często na wiosnę lub w czasie przeciągłej słoty 
uie do przebycia, najgłówniejszą jednak na tej drodze przeszkodą jest 
staw Błozewski. Pamiętne w nowszych czasach powodzie w r. 1864,

1) Na wydanej przez wojekowo-geęgraflczuy Zakład we Wiedniu mapie 
J ...................... "  ozoaczotaą jeet tadrogowej (Militalr-M&rsohrouten-Kartę von Galltien). 
droga jako Samboreko-Wiśniedska, w przeclągiości 6‘/, mffi.



18G6 I 1867, poczyniły te ł na tej drodze znaczne szkody, n ko tem 
bardziej, ii niemal taty przeciąg lejża znachod/.i się w naturalnym sta
nie, a miejsiami nawet i rowów niema. Mała tylko część tej drogi 
w obrębie gm. Babiny, począwszy od traktu Samborskiego a i po za 
most nad Strwiąiem, jest szutrowaną i rowami wyrżniętą. Most na 
Slrwiążu w Babinie jest 30° długi, 4" szeroki, na palach, o kilku przę- 
Błach '), od ktdrego tei tn myto 1. klasy opłaca się (ob. B a b i n a ) .  
Oprócz tego mostu jest jeszcze kilka innych mniejszych mostów w Blo- 
zwi, Mokrzanacb, Wolczyszczowie i Wołostkowie. Droga ta jest główną 
komunikacyą z Sambora do Sądowej w'szni i dalej do Jaworowa, oraz 
między Samborem i stącyami kolejowemi w Sądowej Wiszni i Mo
ściskami.

B a b lie e  ob. B a b i n  czyli R u d a  b a b i ń s k a .
B a b lie e , także Ba b i Ac e  K r z y w i e c k i e ,  pospolicie B a 

by a u i zwana, wieś i gm. w pow. Borszczowskim. niegdyś w pow. 
Czerwonogrodzkim, wojew. Podolskiego. Graniczy od wschodu z mia
steczkiem Krzywezem; od południa z gminą Filipkowice i Bukowiną 
(od której dzieli ją rzeka Dniester), oraz gm. Kołodróbką; od za- 
chodn gminy Sznparka i Cbudyjowce; od północy miasteczko Krzyw
cze. Odległość Babiniec od starostwa w Borszczowie 2 iii., od sądu 
pow., poczty i parafii łać. oraz zwykłych targów w Krzywczu'/, m., 
parafia gr. ket. w miejscu. Rozłożona po nad korytem rzeczki Ni e -  
c ł a w y ,  (ob.), przepływającej tu głębokim jarem w kierunkn połu
dniowym do Dniestru, czyniącej mnogie zakręty, do której tn  również 
przypływający z północy od Krzywcza, mały potok C y g a n k a  (ob)  
uchodzi. Obie wody łącząc się od północnej strony Babiniec, rozsze
rzają początkowo nader wąskie, zamulone nieco błotem koryto Nieć la
wy, którym płynąc dalej po za Babińcami od granicy Filipkowioc, 
Nieclawa czyni nagły skręt ku wschodowi, i w tym kierunku prze
pływa w obręb wsi Filipkowiec, gdzie się znowu kn południowi zwra
ca ’). Nurt zwykły Niecławy w Babińcach dochodzi 4 do 6', w cza
sie wezbrania zaś 12— 16', nieprzechodzi jednak nigdy wysokich brze
gów koryta lub jaru. Od strony południowej przechodzi tu wielkim 
kolanem rzeka D n i e s t e r ,  po uad którą wzniosłe skaliste brzegi 
o kilkaset sążni przeciągające się, należą do Babiniec, a środek koryta 
izeki jest oraz granicą między Galicyą a Bukowiną, gdzie po tamtej 
stronie rozłożona jest wieś Mosorówka. Okalające tą wieś wzgórza są 
około 924' nad pow. m. wzniosłe, i stanowią grauicę górskiego stepu 
podolskiego, który się odtąd ku wschodowi po nad Dniestrem i Zbra- 1

1) Moat na Strwiażu w Babinie utrzymywany był do r. 18.r>4 w drodze kon- 
kurencyi z gminę Brzegi. Obecnie utrzymuje go tylko sama gm. Babina. 
Gdy jednak wylewy Strwięża most ten często zrywają, przytem gmina 
ma jeszcze kilka innych dróg i mostów do utrzymania, dozwolono gminie 
w r. 1663 pobór myta moatowego I. klasy, który roczny dochód około 
100 zlr. przynoai. W r. 1870 dozwolił Sejm gminie na dalsze pięcioletnie 
przedłużenie przywileju względem poboru myta mostowego.

9) Przyczynę tego skrętu, którym Nieclawa przeszło ćwierć mtli ku wschodo
wi płynie, sę skaliste, gipsowe (alabastrowe) brzegi po obydwóch stro
nach jam, którym rzeka ta płynie. Tym skrętem przedłuża się koryto 
Niec'awy o % mili, gdyż prostopadle od pierwszego zagięcia do Dniestru 
do którego zdąża, jest zalodwiejiilkaset sążni przestrzeni, jednak górzy
stej i skalistej.



ciem rozwija'). Wyniosłe wzgórza od strony mi&st&^lre. Krzyweza za
wierają do liO stóp możne pokłady gipsu, który się tu w wyższych 
warstwach inałemi. jeden z drugim hez ładu w zrosłemi krzyształami, 
do 20‘ głębokości okazuje; głębiej zaś są warstwy więcej zbite i po
pielatego koloru '). Po strouie zachodniej i po prawym brzegu Niecła- 
wy występują tu wzuiosłemi wzgórzami i w znacznej możności pokład 
kredowy (sylnru), przeciągający się ku południowi i po nad Dniestrem, 
dalej ku wschodowi. W tym pokładzie, o którym już Rzączyński przy
pomina '), zoachodzono dawniej rozmaite skamieniałości, nawet grzy
by ‘). Ja r Niecławy, od granicy Filipkowie przedstawia w kilku miej- 
sca< b przekroje tutejszych pokładów syluryczuych, które się * dalej 
w obrębie Filipkowie (oh.) jak najpiękniej i w zachwycających obra
zach przedstawiają'). Od strony północno zachodniej przeciąga się ro
zległy pokład szarego marglo-wapienia, warujący bujną roślinuośr dal
szego stepu podolskiego. Wzgórza po nad Niecławą i Cygauką łączy 
przełęcz P e r  e j m ą (ob.) zwana, przez którą przechodzi droga, z Krzyw
cza do Babiniec i dalej do Szuparki. Przełęcz tę podają niektórzy jako 
wał, nasypany ręką ludzką, dziś po większej części w rolę obrócony. 
Szczyt wału jest jeszcze w wieln miejscach dosyć wznioeły a wnętrze 
jego znjinują rozmaite pokłady najwięcej gipsu. Na wierszchu Perejmy, 
szumi nieustannie wiater, nawet w czasie gdy w dolinie jek najspo
kojniej. Dla ulepszenia komnnikacyi chciano przed laty Perejmę tu 
nelem przekopać, lecz niedozwoliły tego pokłady gipsowe '). Alabaster 
białawy zuachodzi się w wielu miejscach, we wzgórzach po nad Dnie
strem. gdzie też ze stromych ścian (brzegów) tej rzeki przedstawia 
się nieprzyjemny, a miejscami przerażający nawet widok. Powierzchnia 1

1) O wyniosłości wzgArz tutejszych czytamy w roczniku Zekł. geologicznego 
w Wiedniu (Geolog. Jahrbucn 1852 II. et. ISO) jak następuje: HOchater 
Punkt der Hnhso nOrdllch rnm Orte (ongeilhres N iftss dee Platcaus) 
wurde im J. 1850 ron Dr. Altli harometrlseh gemessoa mit 112 Toiaen, 
oder 115-1 W. Klftr. (690-2 W. Fus.,) dsnn die HOheu nOrdlich łom Orte, 
15 Fnee tlber dem Oyps: 98 Toisen oder 100'7 W. Klafter (GOt-2 W. Fes.) 
und des Thal der Niesława an der BrOcke (Uibeigangsschiefer) mit 54 
Toisen oder 55*5 W. Klft. (333 W. Fnes).

2) O pokładach gipsowych w Babińcach, przypomina Dr. A AIth w rozpra
wia: Die Gypsformatlon der Nordkarpatso-Ltnder (Jahrb. der Geolog. 
Raichseostalt 1838 I. Hft. s. 143).

3) Itzoczyliski w dziełach swych Auctwrium  oraz H it tona naturalis euriota
rei/ai Poloniae etc. podaje pokłady tutejsze iako kamień konchowy (Cow- 
chiłet) czyli muszle rózmaitego kształtu z sobą zrosłe.

4) O znachodzenin skamieniałych grzybów w Babińeach, opowiedział mi 
włościan tutejszy, Iż rozbijając ogromną bryłę kamieni w celu użycia jej 
do ogrodzenia swej zagrody, znalazł w nim grzyb skamieniały natural
nego kształtu, taki tam jakowe dotąd w tutejszych lasach dębowyoh po
rastają. Chcąc go jednak całkiem od ściany kamiennej do której Dył 
przyrośnięty odłnpać, uszkodził go całkiem, I pozostawił tylko część 
w bryle kamiennej. Oprócz tych eliamienialośoi roślinnych, znaehodzi się 
tei wiele muszli rozmaitego kształtu, często fosforytem tchnącyeh i w ro
zmaitym kształcie zrosłyeh.

5) O przykrojach sylnrycznych w jarze rzeki Nieołasry przypomina M. Łom
nicki w rozprawie: Zapiski s teyeiectki podoiskisj, odbyttj w r. 1869 
pomifds!/ Sercttm, Zbruciem a Dnicstnm. (Sprawozdanie komisy! fizyo- 
grafleznej c. k. Tow. nauk. Kraków. T. IY. 1870 s t  69).

6) Wiadomości o Perejmie udzielił mi łaskawie p. Mieczysław Potooki kon
serwator zabytków starożyt. w Galicy! wechodnisj.



ziemi tutejszej składa się po większej części z tłustej glinki, przetwo
rzonej miejscami w czaruoziem, warujący rozkoszną roślinność. Rozie 
głośd przestrzeni gminy Babiniec zajmuje według prowizorycznego ka
tastru 3028 morgów ’); z tych naleią 765 mg, roli, 59 mg. łąk i 
ogrodów, 155 mg. pastw, i 392 mg. lasu do obszaru dworskiego; a 
1481 mg. roli, 119 mg. łąki i ogrodów i 57 mg. pastwiska do muiej- 
szych posiadłości ’). Gleba pszeniczna, na której oprócz zwykłych cerea- 
liow, sieją już na większy rozmiar kuknrudzę w polu, i sadzą ty toń ; 
są nawet ślady historyczne, i ż dawniej na spadzistych kn południowi 
wzgórzach, nad Niecławą, pielęgnowano winną macicę, a  w polach za
kładano ogrody melonowe czyli tak zwane h a s z  t a n y .  Dziś zmiany 
w klimacie, a saozegółnie ogołocenie wzgórz od Krzywczyc z dawnych 
bujnych lasów dębowych, zepchnęły i tę kulturę. Lasy tutejsze prze
ważnie dębowe istnieją tylko kn zacbodnio-poludniowej stronie nad 
granicą od Szuparki. Przez Babince przechodzi droga gminna z Krzyw
cza do Szuparki i Kasperowiec, łącząca trakty krajowe Okopsko- 
Borszczowski, (oh.) ze Skałą - Zaleszczyckim (ob.) Po nad Dniestrem 
przechodzi druga komunikacya, nieustannie ożywiona, z Zaleszczyk 
do Ujścia Biskupiego i dalej do Okopów. Domów czyli raczej nume
rów domowych, liczy obecnie gmina Rahiniecka 2 2 9 3). Są to 
wyjąwszy kilku porządniejszych domów, a to, murowanego dworn i 
młyna, drewnianej karczmy, probostwa gr. k. i folwarku drugiego, 
wszystkie prawie lepianki,), dosyć nędznie wyglądające. Ludność tu 
tejsza liczy obecnie 1181 dusz *), z tych są 42 osób obn. tar., 1132 * 8

1) Według najnowszych pomiarów zajmuje obszar gminy 3190 mg. 1420 sąż. 
kw. Według katastru Józefińskiego z r. 1786 mieścił w sobie 2960 mg. 
853 sęż. kw. Jednoroczny dochód gruntowy według Jozefinum obracho- 
wany był na 4078 złr. z ról, 1150 złr. z lak, 126 zlr. z pastwisk i krza- 
ków, a 362 złr. z lasów. Razem 5723 złr . '

2) Nazwy niw i pojedynczych części Babiniec sę następująca■. B a b a ,  Pe- 
r e j ma ,  Holatyn, Łaba, Pelyk, Pod kriichaicem, Ogród cerkiewny, i t. d. 
Zbiory roczne w tern miejscu podaję na 1677 mierz, pszenicy, 1600 mie
rzyć żyta, 2944 mierz, jęczmienia i 3102 mierz. owsa.

3) Według konskrypcyi z 1790 liczono tu 118 domów i 129 rodzin; W 1824 
domów 124 I rodzin 194; a w r 1807 domów 229. W r. 1872 zniszczył 
pożar 60 chat i kilku ludzi poniosło śmierć w płomieniach, oraz ogromne 
straty w majątku.

4) Według klasyfikacyi domów z r. 1807 istniały w Babincach następujące 
zabudowania: Dwór murowany! karczma drewniana, probostwo lepianka, 
dwa większe domy włościańskie (lepianki), i 133 mniejszych lepianek 
cbłopakloh (Leimhauaer)

6) Nazwy mieszkartoów tutejszych czyli gospodarzy: Huska 23 rodzin, Jarema 
8 r.. Hjszka 4 r., Oadzesa 2 r., Rohanka 1 r., Łaba 3 r., Krupka 3 r., 
Byrka 8 r., Zahurtny l r„ Sereda I r., Seredyn 2 r., Iwanyszyn 1 r., Se- 
menyszyn 3 r., Semenów 1 r., Serman 2 r., Federyszyn 1 r., Kyryłyszyn
8 r., Wasylyszyn 2 r., Zakałyn 1 r., Dykun 1 r., Styliar 2 r., Drebot 1 r., 
Kozar 9 r., Kryk 1 r., Pełech 1 r., Sapacz 5 r., Cznbaj 9 r., Babyj 2 r., 
Rudy 7 r., Łukyi 10 r., Szkwarko 6 r., Bojeczko 2 r., Romaszertko 6 r., 
Sznszko 1 r., Werbny 1 r., Zahirny 1 r., Fedorów 1 r.. Panków 1 r., 
Pawłów 2 r., Oleziow 1 r., Oleksiuk I r., Ilnatiuk 4 r„ Andrejc-.nk 9 r , 
Antoniuk' I r., Wasyłyócznk 2 r., Malynink 6 r., Steciuk 2 r., Jaciuk 3 r., 
Kowalok 2 r ,  Tanasyjcznk 3 r., Kuciak 4 r., Zubczyk 2 r., Sytnyk 4 r., 
lzewski 1 r., Pałaszowski 3 r., Skipski I r , Łomirski l r., Łazowski 2 r.. 
Borowski 1 r., Bobiński 1 r., Jaworski 1 r., Malicki 2 r.: Najwięcej po- 
datkn płacą; Zahurtny Jarema 8 złr. 19 ct., Sem. Hnska 7 złr. 64 ct., 
Styhar Jaków 7 złr. 56 ct., Tanaska Huska 7 złr. 66 ct. Wójtem w r. 
1867 był Wasyl Wasyłyncznk.



gr. kat. i 7 szyimał. '). Żydów nie ma we wsi. Co do zatrudnienia 
dzieli się ludność tutejsza na 1 księdza, 3 urzędników pryw., 4 woj
skowych, 128 gospodarzy, 7 zagrodników, 5 rzemieślników, 258 za- 
robników i sług i 775 kobiet i dzieci. Wszyscy mieszkańcy tutejsi 
trudnią się uprawą gruntów i cho»em bydła9). Urodzajność ziemi 
tutejszej, dozwala mieszkańcom, oprócz własnego ulytku, także wydzie
lenie znacznych partyi zboża dla sprzedaży. Często się jednak zdarza 
iż trwale posuchy, stawiają żniwa tutejsze na stopie średniej. Brak 
pastwisk i sianożęci jest tu dotkliwym, niemniej i paliwa, do czego 
używają słomy lub łajna bydlęcego, gdyż nawozu mało tu spotrzebowują. 
Kukurudza z powodu posuchy na wiosnę, szczególnie w Maju, nie 
zawsze zadawalnia pracę około niej, gdyż w takim razie póżuo dojrzewa 
i tylko w ten czas korzyści się spodziewać można, jeżeli do połowy 
października mrozów niebyło. Często bowiem w klimacie tutejszym 
tak nagłe zmiany zachodzą, iż w sierpniu lnb wrześniu (jak w tym roku) 
bywają już przymrozki. Charakter i zwyczaje Indu tutejszego przedsta
wił uain jak najdokładniej p. Władysław Zawadzki3). Mową panującą 
jest mowa rnska. Obyczaje Indu tutejszego są o wiele chwalebniej- 
szemi, jak u innych włościan w okolicy, przynajmniej kradzieże i inne 
zbrodnie nie są tu tak często praktykowane, jak w innych miejsco
wościach. Ulepszeń w gospodarstwie jeszcze wcale tu nie widać. Zia
rniaki i kukurudza stanowią jednak i tu najgłówniejszy artykuł poży
wienia, pomimo że gleba i klimat, podają środki do daleko lepszego 
pożycia. Sadownictwo jeszcze ua niskiej stopie i wcale zaniedbane, 
tak samo pszczelnictwo, które niegdyś było tn w wykwintnym stanie *), 
oraz rybołostwo, dziś całkiem zaniedbane. Niecława jak i Cyganka, 
słynęły niegdyś węgorzami i rakami, oraz innemi rybami, żyjącemi 
w nam nle3). Były tu także żółwie (czerepach;) które poławiano dla 
handlu niemi. W namule Cyganki oraz i Niecławy są muszle podobne 
do perłowych. Choroby panujące są tu zwykle febra i dychawica; 
wspominają tu jeszcze o panującej dawniej dżumie, która znaczną część 1 2 * 4 * 6 * *

1) Według konskrypcyi z r. 1790. liczono to 669 dusz, a to: 1. księdza, 
5. szlachty, 109 gosp, 24. chałupników, 206 żałobników, służących i do- 
rostków, i 321 kobiet i dzieci. W r. 1857 liciono to 1 IM dasz a to 26 
obrz. lac., 1126 gr. kat. i 7 szyzmatyckiego. Co do zarobkowości dzieliła 
sie ludność tutejsza na 1 księdza, 3 officyalistów, 4 wojskowych. 126 go- 
spodarzów, 2. chałupników, 5. rzemieślników, 363 sług i najemników i 766 
kobiet i dzieci. W r. 1810 wczasie gdy ta eaężć kraju do Roesyi aaleśała 
wy wędrowało ztąd  kilka rodzin na Ukrainę.

2) Stan Dydła w r. 1824 był: 84 koni, 212 wołów, 112 krów i 691 owiec. 
Obecnie 98 koni, 302 wołów. 217 krów i 604 owiec. Roślinność tuteisaa 
po wzgórzach stepowyoh nad Niecłewą i Dniestrem jeet nader sprzyjającą 
dla chowu owiec. W r. 1861 panowała tu przez dłuiazy czas zaraza nsi 
bydło, która znaczną część bydła rogatego pochłonęła.

9) Od. Obrazy Rusi czerwonej, przez Władysława Zawadzkiego, z rysunkami 
Juliusza Kossaka. Posnań 1869.

4) Według dawniejszych inwentarzy, pobierał niegdyś dwór tutejszy z pa
siek chłopskich do 200 pni dziesięciny. Rozmaitość flory stepowej i ska
listej nad Dniestrem, ieat nader pomyślną dla tego gospodarstwa.

6) Ryby niegdyś w Nieciawie poławiane: węgorze, liny, szczupaki, miętusy,
karpie, często i mały jesiotr zawitał ta z Dniestru. Dziś połowem ryh
trudnią się tylko w czasie wolniejszym od pracy 1 to tylko młodzież.



ludności pochłonęła, także i o cholerze ‘). Początek tej miejscowości 
sięga bardjo dawnych czasów. Nazwę swą odnosi od bałwana (Baby) 
który etat niegdyś na wzgórzu nad doliną Niecławy, którego dotąd 
B a b ą  zowią'). Był to ogromny posąg kamienny, niekształtnie obro
biony, przedstawiający postać baby skulonej; z którego to posągu tylko 
dolna częś: pozostała, według podania, skruszył tę babę  piorun, który 
w nią przed laty uderzył. Szczyt czyli lesztki tego kamienia widać 
dotąd z daleka nawet okazale. Oprócz tego zabytkn starożytności, wy- 
orywano tn na polacb, oprócz monet rzymskich, rozmaite sprzęty 
ozdobne, guzy i paciorki kamienne, nauszniki. szpilki, ułamki oręża i 
inne rzeczv. Później istniał w tym miejscu zbudowany przez Lancko 
roóskicb zamek obronny, zniszczony w czasie ostatnich wojen tureckich 
w XVII. w. Przy rozbieraniu zamku w r. 18:10 znaleziono w otwo
rzonej w 1834 r, piwnicy, szkielet jakiegoś powozu, z którego tylko 
żelaziwo i nieco bronzu pozostało było. Nowszemi czasy zamek ten 
znikł całkiem z widowni, i tylko nazwa i podanie wskazują miejsce 
gdzie stał dawniej. Babióce dawniejszemi czasy należały do klucza 
krzywczyckiego, i wraz z miasteczkiem Krzyuczein dzieliły jednakowe 
losy. W połowie XVII. wieku wziął w posągu włość Krzywczycką 
Stanisław Jeziorowski h. Iiawicz. W czasie rozbioru Polski był dzie
dzicem klucza krzywczyckiego Stanisław Potocki, do którego należały 
podówczas, oprócz Babiniec, także Chudyjowce, część Pilipcza (Filipko- 
wiec), Gura, Dolina i miasteczko Krzywcze. Po Stanisławie Potockim 
nabyli te dobra Golejśwsoy- Jan Golejewski w r 1782 zrezygnował 
prawo swojo na Babińce Tomaszowi i Angeli z Golejewskich Horo- 
dyskira, za 90,000 złp., którzy w czasie zaprowadzenia Tabuli w r. 
1782, zapisali się jako dziedzice na Babińcach, warując sobie wzajemnie 
dożywocia 1 2 3 4 * 6). Po śmierci Tomasza, pozostali synowie Antoui i Dyoui 
zy Horodyscy, podzielili się Babincami, lecz w skutek kontraktu z dnia 
19. sierpnia 1820 pozostał Dyomzy Horodyski dziedzicem całych Ba
biniec, spłaciwszy bratu 7501 dukatów hollend '). Po śmierci Dycni- 
zego pozostali spadkobiercy je^o Wiktor, Walerya, Oskar1). Julia, 
Kornel, Helena i Sylwia Horodyscy, wprowadzeni zostali w r. 1850 
sądownie jako dziedzice Babiniec'), którzy widząc trudności podziału 
majątkowego w naturze, odprzedali majętność całą w r. 1856 Mikoła
jowi Łnkasiewiczowi i Ern'lii Warterasiewiczowej wraz z prawem in-

1) O*cholerze i  r. 1848 jest wzmianka w Inwentarzu parafialnym, która tu 
okropnie panowała, tale te  obliczenio dusz w celu wypośrodkowania jura 
liolae, musiało sie wziąść wodlug obliozenia z r. 184€>.

2) O tej babio czyli bałwanie są między ludem rozmaite wieści. Najpoapo- 
lltszem jest podanie, it  bałwan ten, przedstawiał skamieniałą dziewkę, 
która za ciętki grzech pokutując , przychodziła często, i w oznaczonym 
okresie, do miejscowego księdza' i starszych ludzi, prosić o rozgrzeszenie, 
a gdy się jej pokuta skończyła, diabeł ze złości rozplatał figurę kamien
ną, która po pokutnicy pozostała była na miejscu, dis ostrzeżenia innych 
od podobnych zdrotności.

8) Ob. w tabuli krajowoj I.iber Novor. Pactor. Dot. T. VII. p. 7. i Novor 
Contract. T. I. pag. 2H3. Dochód z dóbr Babince wynosił w r. 1785 około 
4206 zip. 9 gr.

4) Ob. I.iber Instr. T. 2hi st. 238 i 273. w Tah. kraj.
6) Oskar Horodyski był w r. 1839 w Akademii Intynierów w Wiednio.
6) Ob. Liber Instr. T. 814. p. 64.



demnizacyi'). W r. 1863 odprzedał Mikołaj ł^ukasiewicz, część swoją 
Kajetanie z Mikołajewiczów Lukasie wieżowej, a część Warterasiewiczów 
nabyli Plewińscy. Dziś właścicielami Babiniec są spadkobiercy Miko
łaja Łukasiewicza i Karola Plowińskiego. Do obszaru dworskiego oprócz 
folwarków i karczem należy także wielki młyu na sposób amerykański 
zbudowany, nad Niecławą, na 12 kamieni i kilka foluszy. Propinacya 
niesie około 800 złr. rocznie1).

Cerkiew parafialna gr. kat. pod wezwaniem ś. Trójcy (przedtem 
Narodź. P . Maryi) zbudowana z drzewa w styla greckim spaliła się 
nowszemi czasy, obecnie murują nową cerkiew. Parafia tutejsza rozciąga 
się tylko na wieś Babifice. Metryki parafialne poczynają się od r. 1784 
a księga zapowiedzi od r. 1820. Dokumentów ściągających się do wy
jaśnienia erekcyi kościoła tutejszego niema wcale. Pomieszkanie pro
boszcza drewniane, słomą kryte. Dotacya parocha zajmuje 40 mg. 9 s. 
kw. roli, i 8 mg. 412 sąż. kw. łąk i ogrodów, wydających siana słod
kiego 99 cent. i potrawu 24 cent. Proskurnego płaci 88 gospodarzy 
po 16 kr. w. a. roczuie. Metryki mieszkańców obrz. łac. datują się 
również od r. 1784 i zuachodzą przy kościele parafialnym w Krzywczo. 
Szkoły systemizowanej dotąd w tern miejscu nie ma.

Na cmentarzu obok cerkwi stoi murowana kaplica z grobowcem 
rodziny H o r o d y s k i c h .  W tej kaplicy w czasie budowy teraźniej
szej murowanej cerkwi, po spaleniu się dawnej drewnianej, odprawiano 
nabożeństwo ruskie, i teraz jeszcze w pewuych czasach odprawia się 
msza żałobna. W grobowcu spoczywają Tomasfr Horodyski, miecznik 
trembowelski, fundator tej kaplicy, z żoną swoją Anielą z Oolejewskich 
Horodyską i Dyonizy Horodyski1 2 3) z żoną Eleonorą z Albiuowskich 
Horodyską i małe ich dziecko.

BmMżkee ob. Babin w pow. Kałuskim.
B abłń ee, B a b y n c i ,  mylnie B a b i n i e c ,  w dawnych doku

mentach także B a b a ń c e  zwane, przedmieście Rohatyna w powiecie 
Rohatyńskim (obw. Brzeżański), niegdyś w ziemi halickiej wojew. ru
skiego, do niedawna uważane za wieś i samoistną gminę; leży w do
linie nad potokiem Babianką, dość licznie zabudowane, gdyż szereg 
chat jego i zagród włościańskich przeciąga się przeszło '/« mili i zaj
muje obie strony brzeżańsko-rohatyńskiego gościńca. Babińce same nie 
tworzą atoli jednolitej, odręboej całości. W  skład gminy wchodzi kilka 
pojedynczych części, które niegdyś osobne stanowiły jurysdykeye a to ; 
B a b i ń c e  g ó r n e ,  dawniej przedmieście rohatyńskie i jurydyka kla
sztoru Dominikanów w Rohatynie; B a b i ń c e  d o l n e ,  część wójtów- 
stwa i starostwa rohatyńskiego, czyli dominikalna; K u t c e  (ob.), któ
rych jedna część należała do wojtowstwa, druga zaś do X. X. Mansy- 
onarzy przy rohatyóskiej farze; F u n d u s z  (ob.) część czyli jurydyka 
probostwa lac. w Rohatynie; W e r b i n y ,  Li  s ó w c e  i kilka innych 
mniejszych przysiółków. Tyra obszarem graniczy gmina Babińce od

1) Ob. Liber lustr. T. 884. p. 124. Kapitał indemnizaeyjny za Babińce wy
mierzono w kwocie 21956 złr. 30 kr. m. k. w r. 1856.

2) Według fasyi z r. 1805 wyszynkowano tu w jednej karczmie przy drodze 
do Krzywcza, rocznie około GOO garcy aznmówki i 20 beczek piwa, spro
wadzonego z browarów obcych.

3) Dyonizy Horodyeki zmarł w Maju 1851 wzmiankę o nim znachodzimy 
w rozprawach Towarz. galic. gospod. z 1861 T. X. et. 19. Był on jeden 
z najgorliwszych członków tego Towarzyitwa.



wschodu z gminami Dobryniów, Podwinie i Baków, od południa z Pu- 
tiatyńcami, od zachodu z Wierzbiłowcami i miastem Kohat>nem, na 
koniec od północy z Podgrodziem. Odległość od starostwa, urzędu po* 
datkowego, sądu powiatowego, poczty, miejsca zwykłych targów i parafii 
łac. w Rohatynie wynosi zaledwie kilkaset kroków, gdyż domy Babiniec 
są niejako dalszym ciągiem szeregu domostw miejskich. Według najnow
szego pomiaru przestrzeń gminy obejmuje 3.477 mórg 1140 sąi. kw .'). 
Od zachodnio-północnej strony wznosi się znaczne plaskowzgórze, porosłe 
mieszanym lasem liściowym, tu i owdzie tylko upstrzone szpilkowymi 
gaikam i,). Plaskowzgórze to należy do działu wodnego pomiędzy Złotą 
i Gniłą Lipą i zniża się ku południowi do koryta Stratynki (ob.). 
W obrębie Babiniec znachodzą się dwa najwyższe punkta tego płasko- 
wzgórza: C z a r t o w a  g ó r a  (ob.) 1836' nad poz. m. i F u n d u s z  (ob.) 
1807 Btóp. Z tych plaskowzgórz, wypływa także przechodzący środkiem 
Babiniec potok Babianka (ob.), wypływający w obrębie sąsiednej gminy 
Podwinie i unosząc z sobą wody kilku mniejszych źródłowisk. W kierun
ku zachodnim przepływa środkiem wsi Babiniec do Rohatyna, gdzie się 
łączy z rzeką Gniłą L ipą3). Koryto strumienia tego jest jednostajne, 
brzegi z małymi wyjątkami niskie, nurt na 2' głęboki, w niektórych 
tylko miejscach dochodzi 6'. Nad tym potokiem są w obrębie Babiniec 
dwa młyny o jednym kamieniu, a trzeci w sąsiednim Podwiniu o dwóch 
kamieniach. Pod względem hydrograficznym zapisaćby jeszcze należało 
zjawisko, przemijającej wprawdzie natury, ale zawsze uwagi godne, a 
jest niem. przemiana w czerwoniawą barwę zwykłej wody nagromadzo
nej podczas zlew deszczowych na łące K l e b a n i ą  zwanej, ale ta 
prędko wysycha. Brak wody do picia, zdrowej, daje się czuć. Jedyną 
prawie krynicą czystej i zdrowej wody jest studnia pod Funduszem, 
zresztą ndają się mieszkańcy po wodę dla zaspokojenia potrzeb kucbni 
i gospodarstwa domowego do innych studzień *) i koryta Babianki. 
Moczar nie ma tu żadnych, a chociaż czasami, mianowicie w drzystej 
porze na równych, niżej położonych miejscach się okazują, to trwa to 
tylko tak długu dopokąd nie-pogoda w pogodę się nie zmieni. Glebę 1 2 3 4

1) Według prowizorycznego katastru z r. 1820 zajmuje gm. Babince 3414 mg. 
Z tych należę do obszarn dworskiego 223 mg. roli, 59 mg. łąk i ogrodów 
155 mg. pastwisk i 392 mg. lasu; do mniojszycli zaś posiadłości 1664 
mg. roli, 146 mg. łąk i ogrodów i 193 mg. pastwisk. Nazwy niw w tern 
miejscu są nattępnjąco: Na mogile, Fundusz, Na Okopie, Na Garbie, 
w Żłobach, Potok, Na Lankach, Na Błocie, Na Sorcdnem, Na Głębokiej, 
Za żadną drogę, na Błoniu, Lisowy, Czartowa góra, Kutce, Werbinie, 
Hrynuszowy las, Podboreó, Podlesie, Zagumienki, Perenowka. Pi kuła gó
ra, Klebania i t. d. Podatków stałych opłacała gmina w r. 1859 ogółem 
1159 złr. 28 kr.

2) Las tutejszy przeważnie liściowy zawiera w sobie grabinę, buczynę, lipinę, 
olszynę i dębinę, miejscami takie sosninę i leszczynę. Posiadłość lasn tu
tejszego podzielona na dwa obszary dworskie^ do Rohatyna i Kutec. Drze
wo z lasów tutejszych zakupuję zwykle żydzi i wyrębuję na sągi.

3) Ks. Siarezyóski w pozostałym po nim rękopismie: Op i s  h i s t o r y c z n o -  
s t a t y s t y c z n o - g o o g r a f i c z n y  G a l i c y i .  (W Bib). Ossol. pod Nr. 
Inwentarial. 1824) w pobieżnym kilkoma słowy opisie Babiniec tutejszych, 
kładzie je  mylnie nad brzegami Lipy, której terytoryum tutejsze w cale 
nie dotyka.

4) Stndnie około stajen wojskowych, których jest tu 3, a oz warta w mieście, 
zanieczyszczają często stojące tn na załodze żołnierze gnojem ze stajen 
wynoszonym. Zwykle stoi tu oała eskadrona (obecnie ułani).



tutsjszą reprezentuje czarna, płodna ziemia, spoczywająca na opoczystych 
pokładach grubej kredy czyli marglu kredowego, dość głęboko ukrytych. 
Tego marglu, pospolicie glinką zwanego, używają także do bielenia 
chat. Brak zwykłej gliny szczególnie zaś piasku daje się czuć. Gleba 
po wzgórzach wymaga zawsze nieco więcej oborniku jak w nizinie. 
Wnętrza miejsc podniesionych i płaskowzgórza od strony wschodniej 
i południowej, zawierają oprócz kredy także pokłady gipsu i jego od
m ian1). Na C z a r t o w e j  g ó r z e  i na F u n d u s z u  wydobywają ala
baster. Na leśnych wzgórzach i na granicy Babiniec ze Stratynem, 
niemniej i po polach, znajduje się kamień wapnie ty którego używają 
do budowy dróg i budynków ł). Przez Babińce, środkiem wsi, prowadzi 
gościniec Brzeżańsko-Rohatyński, (ob.) nieszutrowany, mający wiele 
znaczenia dla handlu i przemysłu9). Dwa mosty na tym gościńcu 
w Babińcach zabezpieczają przejazd, a dwie większych i jedna mniejsza 
karczma i zresztą pobliskie miasto, zaspokajają potrzeby podróżnych i 
mieszkańców *). Miejsce to liczy obecnie 289 domów1 2 * 4 5 6 * *) przeważnie 
drewniane, lecz tu i owdzie widać jnż i murowane, co pod względem 
ekonomicznym wobec dostatku potrzebnego kacpienia daleko odpowied- 
niejszem się bydż zdaje, zresztą i cegłę możnaby wyrabiać z gliny 
znachodzącej się pod cerkwią św. Mikołaja na Babińcu górnym (ob). 
Dachy kryte słomą, chociaż i gątowych kilka ualiczyćby można *). 
Gąty przywożą tu z Żurawna. Wnętrze chat odznacza się od innych 
chat włościańskich większą nieco czystością i jasnością, do czego przy
czynia się wiele ta okoliczność, że kuchenne piece tak bywają urzą
dzane, iż dym z ogniska nie rozcbodzi się po chacie, lecz kapą, niby 
kominem, dostaje się na strych a stąd otworami, umyślnie w dachu 
na to przeznaczonymi, na wolność. Liczba mieszkańców Babińca bez

1) O pokładach gipsu w tem miejscu, czyli właściwie w przyległych wzgó
rzach, przypomina Dr. Alth w swej rozprawie: D it Gypsformation jer
Norakarpaten-Lauder (Geologotch. Jahrb. 1838 I. Heft. 8 . 143). Takie 
dzieło Puscha: Gcognottinche BexAreibunavon Poltn. Staszyca: Carta 
geologica totiiu Poloniae; Zeglickiego: Badania io prtcdmiocic rteety 
priyrodionych, st. 118 i niektóre inne dzieła. Wydohywany tu gips uiy- 
wają kuśnierze tutejsi do wyprawy skór na kożuchy.

2) Na górze P i k n i e  odkryto nowszymi czasy pół wapień białawy, przydatny 
bardzo do hudownictwa. Góra ta należy do cerkwi Rohatydskiej.

8) W r. 1859 w czasie budowy gościńca krajowego Lwowsko-Robatydskiego, 
pociągano gminę Bahiniecką takie do konkurencyi hudowy z powodu 
bliskiego położenia. Kwota konkurencyjna rozpisana na r. 1859 była 231 
złr. 53 •/, kr. m. k. (ob. L w o w s k o - R o h a t y d s k a  droga krajowa).

4) Jeszcze w r. 1805 była tu tylko jedna karczma, w której według tassyj 
dworskich (w archiwum autora) wyszynkowywano rocznie 451 garncy ezn- 
mówki i 195 beczok piwa dubeltowego. Propinacya w Babińcach przyna
leżała w onczas do obszaru dworskiego, obecnie zaś, z wyjątkiem Kutec, 
przynależy od r. 1844 do miasta Rohatyna.

5) Według aonskrypcyi z r. 1800 liczono tu wraz z przysiółkiem K u t c e  
244 domów; w r. 1857 już bez przysiółka było 280 domów. K u t c e  pod 
względem konskrypcyjnym stanowią obecnie ospbną gminą. W r. 1872 
dnia 26. listopada zgorzało tu 25 domów i 76 budynków gospodarskich 
z zapasami zboża, wartości 20,000 złr.

6) Do okazalszych zabydowad w Babińcach, opróoz dworu, policzyć można
takie tutejsze probostwo gr. kat., folwark na Fondnazn, browar, pomie
szkania oficerskie, młyny, karczmy, folwark Antoniewiczów, zabudowania
Dobrowladskiego Micnała i Lewandowskiej Julii. Inne domy są po więk
szej częśoi drewniane lub lepianki.



przysiółka Kotce, dochodzi do 1363 dusz '); pomiędzy temi 48 obrz. 
lac. ’), 1161 obr. gr. kat. i 52 żydów; zai co do zarobkowofici: 1 ksiądz, 
12 officyalistów, 246 gospodarzy, 32 chałopuików, 23 rzemieślników, 
272 najemników i zarobnikÓw a reszta kobiety i dzieci. Pod wzglądem 
narodowości —  roska stanowi tu znaczną przewagą *), gdyż Polaków 
jest tylko 10 rodzin przeto i mową panującą jest ruska. Ógólnem za- 
trndnieniem mieszkańców tutejszych jest rolnictwo, lecz nie brak i na 
popądzie do zarobkowania. Skoro tylko w polu roboty skończą sią, 
udają sią jedni z siekierą do miasta, inni jadą z żydami po sól i to
wary a jeszcze inni chwytają sią rzemiósł, jakie umieją. A są one dość 
licznie reprezentowane. JeBt tu kilka szewców, tkaczów *), krawców, 
stolarzy, kowali, kuśnierzy i bednarzy, którzy atoli wszystko prawie 
tylko dla siebie robią i naprawą starych rzeczy sią trudnią. Uprawa 
roli odbywa się po dawnemu i trudno się dopatrzeć czego, coby za 
odstąpstwem od archaicznych praw agronomii świadczyć mogło. Ziemia 
nie spoczywa tu nigdy. Brony tu nieużywają. Wciąż pruje ziemią tylko 
niemiecki pług, ciągnięty jedna lub dwoma parami koni. Pomimo tego 
nie wypowiada ona posłuszeństwa rolnikowi, lecz rozpładnia wszystko, 
cokolwiek on w jej łono wrzuci. Najwięcej uprawiają tu roślin kłoso
wych '). Udają się tu także strączkowo i okopowe, lecz mniej bywają 
uprawiane. Kuknrudzy bardzo mało śieją cbociaż ziemia i klimat już 
i dla niej są przyjazne i ją wypielęgnowaćby mogły. Kapustą sadzą 1 2 3 4 * 6

1) Według konskrypcyi z r. 1800 liczono ta 260 chrzeżciańskich i 2 żydow
skie rodzin i 1198 mieszkańców, miedzy temi 10 żydów, 1 księdza, 8 
szlachty, 60 gospodarzów, 201 chałupników, rzemieślników innych sług i 
zarobników, 296 dzieci i 623 białogłów. W r. 1857 liczono bez przysiółka 
Kutce 1260 mieszkańców, z tych: 70 obrz. łac., 1134 gr. kt. i 20 żydów; 
co do zarobkowości zań 1 księdza, 12 officyalistów, 246 gospodarzy, 20 cha- 
łupńików, 4 rzemieślników, £ czeladników, 229 innych sług i zarobników, 
706 kobiet i dzieci.

2) Według inwentarza parafii łac. w Rohatynie znajdowało się w Babincach 
w r. 1832 około 231 dusz obrz. lac., miauowicie 182 przedmieszozan, 5 
officyalistów prywatnych i rządowych, 39 służących i 5 żebraków. W r. 
1833 liczono tn 234 dusz obrz. łac.

3) Mieszkańcy tutejsi są po większej częSoi tatarskiego pochodzenia, osiedleni 
jako brańcy wojenni w XVII. w. za czasów kiedy Sieniawscy dzierżyli 
starostwo rohatyńskie. Przypominają to nietylko nazwy mieszkańców, lecz 
nawet ich zwyczaje. Nazwiska obecnych mieszkańców Babiniec są: Antonie
wicz 1 rodzina, Bojkiewicz 1 r., MaSkiewicz 1 r., Uhrynowicz 1 r., Okrepki 
16r., Werbiany 10r., Tychy 6r., Pyszny lr ., Biłenki 1 Ognisty Ir ., Je
dnaki 1 r.. Krochmalny 8 r., Boianowski 4 r , Pankowski 1 r., Gruszecki 
1 r., Dobrowlański 1 r., Zalewski 1 r.: Jabłoński 1 r , Gruszecki 1 r., 
Juryczeski 2 r., Lewandowski 1 r., Welitowicz 1 r., Leskow 3 r., Andryj- 
ciow 11 r., Iwańkow 1 r., Pilipew 2 r., Lalka 6 r., Bandynda 2 r., Dzera 
1 r., Parypa 1 r., Krysa 1 r., Slnska 1 ♦., Chiłocha 1 r , Hnida 1 r., Te- 
rebuszka 1 r., Mosora 1 r., Pokryszka 9 r., Nahomiak 5 r., Suzak 4 r., 
Daniluk 3 r., Landwojt 3 r., Nestor 2 r.. Kruk 2 r., Worobiee 3 r., Fedyk
1 r., Fediuk 1 r., Muraszczuk 1 r., Mas talerz 1 r., Ślusarz 1 r., Borys
2 r., Koryj 1 r., Prun 1 r., Makar 1 r., Pełak 3 r., Znb 1 r., Babyj 1 r., 
Śpiewak 1 r., Pirog 1 r., Smerkło 1 r. Najwięcej podatku płaoą. Nanorniak 
Pańko 15 złr. 81 ct., Worobiee Maxym 15 złr. 15 ct., Antoniewicz Mal- 
wina 13 złr. 72 ct

4) Wyrabiane tu płótna, najwięcej grube konopne, spieniężają zwykle na jar
marku w Unlowie, dokąd ztąa mil 5.

6) Zbiór roczny podawany bywa według dawnych urzędowych sprawozdań 
na 1333 mierzyć pszenicy. 1942 mierzyć żyta, 6429 mierzyć jęczmienia, 
3471 mierzyć hreczki, 690 mierzyć nasienia konopnego i 4498 mierzyć owsa.



także, szczególnie na tak zwanem B ł o c i e ,  na S e r e d n e m ,  na G ł ę 
b o k i e j  i za Ż a d n ą  d r o g ą ,  lecz wydatek nie wystarcza nawet i na 
potrzeby własne. Sprowadzają ją  też niemało z sąsiednego Pukowa. 
Z włóknistych i olejnych, uprawiają przeważnie tylko konopie'). Pa
stewnych roślin czyli raczej pastwisk daje się czuć brak wielki. Nato
miast opływa okolica ta  w rośliny i zioła lekarskie. Szczególnie obfi
tuje w nie Czartowa góra ’). Handel który jak zwykle żydzi tutejsi pro- 
watfżą, ogranicza się tylko na surowych owocach ziemi i surowo obro
bionych płodach przemysłu, jakimi są masło, s e r ’) i konopne przę
dziwo. Chów bydła, przy braku pastwisk dostatecznych, na niskim stoi 
stopniu. Dwie do 6ciu sztuk najwięcej może wychować gospodarz, a i 
na tych nie wiele widać staranności o dobre utrzymanie lub też o po
prawę rasy4). Z przyjemnością widzieć się daje tu już jakoweś nieco 
zamiłowanie się i postęp w sadownictwie. Przy każdym niemal do
mostwie widać większy lub mniejszy sadek, przeważnie szczepionych 
drzew, których owoce w Rohatynie i na jarmarkach pobliskich zbywane 
bywają. Ogrodnictwu sprzyja wprawdzie gleba, nie widać jednak odpo- 
wiednych chęci ze strony jej właścicieli. Przyczynia się do tego niemało 
także obawa przed żołnierstwem, które stojąc po kwaterach, wiele 
jarzyny oraz owoców na pniu niszczy. Tszczelnictwem trudni się prze
szło 6 gospodarzy i o ile się zdaje, ta gałęż przemysłu jest już na 
drodze rozwoju, byleby się tylko troskliwiej nią zajęto. Ryb tu niema 
z powrdu iż w potoku tutejszym Babiance, moczą wiele konopi. Zwy
czaje i obyczaje, czysto lokalne mniej znane, ogólno-ludowe zaś zacho
wały się i tu w całości. Te same wesela]*), te same upominki, te 
same i inne socyalno-moralne akty występnją, tylko w niektórych 
obrzędach, nieco odmienne ceremouie. Ubiór męższczyzn składa się 
z opończy, kożucha, bekieszy i siwej czapki *), kuczmy, lub kapelusza 
słomianego w lecie. Kobiety ubierają się w sukienne kabatyny, jubki 
i futra. Głowę nakrywają chustkami kolorowenn, nogi czarnemi butami 
o wysokich obcasach i podkowach. Dyniek już rzadko i to tylko sługi 
używają, gdyż niemal wszystkie kobiety w tern mieiscu, mają się ca 
intolligentniejsze, i noszą zwykle perkalowe kolorowane spódnicy. Czy
tać lub pisać już nieco z młodszych umie, gdyż starsi nawet czytać 
nieumieją ’). 1 * 3 4 * 6 7

1) O tutejszej produkcyi i użytku włókna konopnego, o ru  wyrabianiu z nie
go płócien, pisze Rohrer: Bemerkungen au f einer Beite durck Galitien. 
TTten 1804 s. 195 i 197.

9) Znachodzi się tu wielo ziół lekarskich, które kilku w pobliskości istnieją
cych tak zwanych z n a c h o ró w  do frymarczenia kuracyą używa.

3) Kwarta masła w Babincach kosztowała (w r. 1870) 40 et.; sera kwarta 4 et., 
sera miara czyli dziżka 2—2 złr. 50 ct. Nabiału wiele sprzedają w Roha
tynie samym.

4) Ilość bydła w tem miejsou podawaną bywa na 286 koni, 88 wołów, 210
krów, 36 owiec, i do 886 sztuk nierogacizny. Drobiu żeś dosyć ohowają, 
szczególnie kur i gęsi.

6) Wesela zaczynają się tu zwykle w sobotę a końezą we ezwartek. Upo
minki też często bywają sprawiane.

6) Czapki wysokie, baranie używają jeszcze tylko s tany  ludzie i to po więk
szej części w święta i uroczystości; młodsi nucili się już tylko do ku- 
ozmy, lub czapki sukiennej, kroju niemieckiego a daaikiem.

7) Wiadomości podane tu o Rabińcu udzielił ud młodzian, kondemnowany 
w zakładzie karnym (u Brygi tek), który w ezaaie zadawanych mu przez 
mnię pytań, przytoczy! mi też historyę o sławnej Roksolanie (sułtance 
z Rohatyna rodem) którą się już w szkole więriennej nauczył.



Jad sama nazwa Babiniec przekonywuje nas U poozątsk tej miej
scowości dalekiej sięga starożytności i prawdopodobnie było ono ko
lebką miasta Rohatyna. Stwierdzają to starodawna podania o B a b i e  
tutejszej (niezawodnie bałwanie), istniejącej niegdyś na górze B a b i e ,  
późnisj Nikolińską (ob.) nazwanej, na której stoi dziś cerkiew św. Mi
kołaja (ob. B a b i A c e  g ó r n e ) .  Podania o tej Babie, zachowały się 
dotąd w rozmaitych oBnowacb, najwięcej rozszerzoną jest dziś tradycya, 
jakoby to była niewiasta, która pokutnjąc na pomienionej górze za gtze- 
chy, zkamieniala. Bałwan ten, okryto później w spróchniałej wierzbie, 
gdzie go znaleziono w czasie zniszczenia tejże. Ztąd też jest inna tu 
tejsza tradycya, w rozmaitej treści przedstawiana, jakoby się w spró
chniałej wierzbie baba wychowała. Wierzba ta stała nad potokiem, 
którego ztąd B a b i n y  m p o t o k i e m ,  czyli B a b i a n k ą  (ob.) nazwano. 
Pilnowął ją  diabeł P n k o w h r o m  czyli P u k ó w c z y k 1) zwany, prze
siadujący na Czaitowskiej górze (ob.). Zabił go śmiały łowiec, poświę
coną rohatyną1) uratowawszy tym czynem ową nieszczęśliwą niewiastą, 
która mając jednak ciało już nie swoje, przemieniła Bię zaraz w ka
mień. Te, jako też tym podobne inne klechdy ludowe, odnoszące Bię 
do tutejszej miejscowości, przekonywają nas, że BabiAce, czyli raczej 
przestrzeń na której dziś BabiAce z Robatynem są rozłożone, w pier
wotnych czasach Rusi, jakoweś ważne miała znaczenie, cbooiaż wpraw
dzie w dawnych latopisach ruskich o tej miejscowości niemamy wzmianki. 
Później uważano Babince za przedmieście miasta Rohatyna, o którym 
jnż w 14 w. mamy wzmianki, pomimo że miasto to dopiero w r. 1636 
prawo magdeburskie otrzymało (ob Ro h a t y n ) .  Około r. 1420 założył 
dwór na Babińcu górnym Piotr Bogdan z Grochówie, ztąd też uwa
żany bywa za ówczesnego dziedzica w tern miejscu. Dwór ten, jak całą 
miejseowość i okolicę zniszczyli w r. 1424 Tatarzy, którzy wiele ludzi 
z tąd z* brali w niewolę. Stały długi czas zgliszcza po Babincach pu- 
Bte, aż dopiero w r. 1462 zaludnił je ówczesny dzierżawca włości ro- 
hatyhskiej, Stanisław z Chodca, b. Poraj, kasztelan i starosta halieki. 
Przez BabiAce po pod Rohatyn przechodził wtedy główny szlak jro- 
łoski, poniekąd także traktem pokuckim (ob.) zwany, z Halicza do 
Lwowa, i trakt ten obierali sobie częBto Tatarzy, Turcy i Wołosi do 
napadów na Polskę. Z tej też przyczyny, uiedługo cieszono się tu spo- 
kojnem pożyciem. Już w roku 1474 okazali się Tatarzy na polaob Ba
biniec i w dalszym pochodzie pod Gliniany złupili i zniszczyli Babince 
do szczętu. W tenczas to zaprojektowano obwarowanie Rohatyna, czego 
się nawet ówczesny dzierżawca rohatyński, Stanisław z Chodca (syn), 
kasztelan Lwowski, jak najchętniej podejmował, gdyby mu tylko 
Rohatyn na własność odstąpiono’). Niedały tego jednak uskutecznić 1 2 3

1) Tak nazwany z powodu iż p u k a ł ,  (wybuchał) przeraźliwie płomienistem 
jadem. Grom każdego jego wyziewu rozlegał się od miejsca jego pobytu 
(Góry Cżartowej) aż po za ściany przyległ] ch wzgórz, gdzie się rozbijał 
na rozmaite rozgłosy. Z tęd powstały nazwy miejscowości Puków, (ob.) 
dziś sąsiednią wieś, Huk,  czyli Hukałów werch (ob.) niwa w sąsiednich 
Wierzbiłowcach (ob.) i kilku innych podobnych miejscowości odnoszęcyoh 
się do podań o pomiecionym diable.

2) Rohatyna pierwotna nazwa włóczni, z powodu zagięcia dwóch zębów czyli 
rogów bocznych, tak nazwana.

3) Jak wiadomo Poraitowie z Chodca dzierżyli dłuższy ozas włość rohatyrtskę 
w zastaw za pewną sumę pożyczoną Kazimierzowi Jagiellończykowi, a 
w późniejszych dokumentach, następca Stanisława, Otto z Chodca, wojew.



ówczesne częste napady Tatarskie i Tureckie. W r. 1520 poraził Mi
kołaj Zamojski na polach tutejszych przechodzących tędy za zdobyczą 
Turków i Tatarów, czego pamiątką miała być mogiła i figura ua polo 
opodal Podwinia. Szczególnie pamiętny i żyjący dotąd w podaniach 
ludowych jest napad Tatarów w r. 1523. w którym zuowu do szczętu 
zniszczono Babińce, oraz miasto Rohatyn, i porwano ową sławną po- 
pównę z Rohatyna (Roksolanę). Dopiero w skutek tego nieszczęścia za
jęto się obwarowaniem Rohatyna, na co wydał król Zygmunt I. w r. 
1585 osobny przywilej. Pomimo tego zachodzili Tatarzy jeszcze kilka
krotnie pod Rohatyn. W r. 1589 wielki zastęp Tatarów, plądrujący 
w okolicy, napadłszy na lud uciekający przed niemi w lasy, w miejscu, 
gdzie dziś jest przysiółek Perenónka, pomordował wiele osób. Świad
kiem tego były istniejące tam do niedawna mogiły, i krzyże na gro
bach pomordowanych. Na początku XVII. w, zaludnił ponownie Ba
bińce ówczesny starosta Rohatyńeki, Mikołaj Hieronim Sieniawski, jeń
cami wojennemi, mianowicie Tatarami. Lecz w krótce wyludniła się 
napowrót ta miejscowość tak dalece, że w lustracyi starostwa robatyń- 
skiego z r. 1661 podano o Babińcach: „iż wszystkie role na B a b i ń c u  
pusto leżą dla zniszczenia przez nieprzyjaciela i żołnierza przechodzą
cego ') .“ Starostą ówczesnym był Zygmunt Karol Przyrembski, podko
morzy sieradzki, który pomimo udręczeń od nieprzyjaciół sam się wielce 
pastwił na mieszkańcach tutejszyob. Około r. 1675— 1677 zaludnił je 
na nowo ówczesny starosta robatyński, Mikołaj Hieronim Siżniawski, 
woj. wołyński i hetm. poi. kor. 2). Odtąd wzmacniała się spokojnie 
ludność tutejsza tak, iż w czasie lustracyi w r. 1765 znaleziono już na 
przedmieściu Babińcach (Babianice nazwanym) 113 gospodarzy. Za
ludnienia Babiniec podejmowały się nie tylko starostowie robatyńscy, 
lecz także powstałe w tern miejscu w chwilach swobodniejszych od 
trwogi nieprzyjacielskiej, rozmaite jurydyki: A-to: Wojtowstwo w Kut- 
cauh i na Babińcach dolnych, popostwa zaprowadzone przywilejami 
królewskiemi na Babińcach dolnych i górnych, jurydyka Mansyona- 
rzów robatyńskich w Kutcacb, jurydyka klasztoru 0 0 . Dominikanów 
w Rohatynie, na Babińcach górnych, nakoniec jurydyka czyli grunta 
należące do parafii łac. w Rohatynie. W r. 1774 ściągnięto od do
tychczasowego dzierżawcy*) dobra rohatyńskiego i oddano je dnia 24. * 1 2

krakowski, pisał się już pnnem l l ol i a t i na .  Lecz po jego śmierci wróciła 
włość rohatyńska napowrót do stołu królewskiego, i zostawała królew- 
szczyznę aż do podziału Polski. Długosz około r. 1479, a za nim Skrobi- 
szewski w dziele: Vitae Architpiac. Leopol., podaję ówczesnegoarcybisk. 
lwowskiego, Orzegorza z Sanoka, panem Rohatyna i jego przyległości. (Ob. 
A rc y b i s k .  L w o w s k i  obrz lac.■. T. I. Encykl. st. 198).

1) Ob. takie Balińskiego: Sluroeytnia Polaka. Tom. II. st. 704.— Lustracye 
wójtowstwa w tern miejscu odbywały się w r. 1564. 1570. 1629. 1661 
i 1765.

2) W r. 1677 wprowadził starosta Sieniawski na nowo naboiertstwo w cerkwi 
ś. Mikołaja na BabiAcach górnych (oh. B ab i ńce  g ó rn e ) ,  a w lat kilka 
potem także przy cerkwi ś. Jerzego w Dabiiicach dolnych (ob. B a b i ń c e  
dolne) .

8) P. Czemeryński w dziele: O dobrach koronnych byłej Jłrceaypospolitej 
Polskiej, st. 239, podaje Józefa Bielskiego kasztelana, jako ówczesnego 
dzierżawcę starostwa robutyńskiego. Według lustracyi z r. 1765 (w archi
wum autora) starostwa rohatyńskiego, wymieniony jest Franciszek Bie
liński, marszałek w. koron., jako posiadacz starostwa, za przyw. króla 
Augusta III. z r. 1759.



czerwca 1775 księż. Zofii z Krasińskich Luborairskiej, łonie Antoniego 
Lubomirskiego, jako częściowy ekwiwalent za dobro solne Dobromil 
(ob.). W r. 1778 uregulowano granice dawnego starostwa rohatyńskiego, 
a przytem i Babiniec, od strony Putiatyniec, ówczesnej posiadłości 
księcia Augusta Czartoryskiego. Według inwentarza z r. 1792 mie
szkańcy tutejsi, tak zwani przedmieszczanie, nieodrabiali pańszczyzny, 
lecz opłacali czynsze do starostwa rohatyńskiego, a to : 1536 złr. 27 gr. 
tytułem rozmaitych czynszów'), i dziesięcinę pszczelną 16 pni lub 
26 zip. rocznie. Mieszkańcy należące do jurydyk odrabiały tymże 
pańszczyznę i uiszczały inne powinności i daniny poddańcze. W r. 1797 
ściągnięto jnrydykę klasztorną Dominikanów na B a b i ń c u  g ó r n y m  
(ob.) na rzecz funduszu religijnego, niemniej wojtowstwo i jurydykę 
0 0 . Mansyonarzów w K u t c a c b  (ob). Jurydykę Dominikańską nabył 
Józef hr. Krasiński za 5644 złr. a Mansyonarzów za 3318 złr. Woj
towstwo zaś nabył Rzechowski, i utworzył osobny korpus tabularny 
(ob. Ku t c e ) .  Odtąd aż do najnowszych czasów pozostały Babińce jakby 
oddzielną gminą, z własnym wójtem i pieczęcią, lecz złączone ściślej 
z miastem i pod jurysdykcyą miejską zostając’), chociaż pod względem 
katastralnym, uważane były i bywają dotąd za samoistną gminę, a 
właściwie za gromadę włościańską. Nawet właściciele dawnego sta
rostwa rohatyńskiego piszą się panami Babiniec. Obecnym właścicielem 
jest Leopold hr. Krasiński. W r. 1844 według ugody miasta Rohatyna 
z ówczesnym dziedzicem przeszło także prawo propinaoyjne w Babin- 
cach na miasto (ob. Rohatyn). W gminie Babinieckiej istnieją dwie 
cerkwie obrz. gr. kat. Pierwsza na Babińcach dolnych, tworzy samo
istną parafię, do której oprócz Babiniec dolnych, należą także przyległe 
miejscowości Kutce i Podwinie (ob. B a b i ń c e  dolne) .  Druga w Ba
bińcach górnych, niegdyś parafialna z własnym proboszczem, dziś filia 
parafii gr. kat. w Rohatynie (ob. B a b i ń c e  g ó r n e ) .  Pod względem 
szkolnym przydzieloną jest gmina tutejsza do szkoły głównej w Roha
tynie, chociaż posiada warunki dla urządzenia własnej szkoły niższej.

B a b l f i c c  d o l n e  —  B a b y ń c i  d o ł y s z n y i ,  wschodnia część 
gminy Babińce, w pow. Rohatyńskim, uważana pod niektórymi wzglę
dami za własną gminę, a dawniej nawet dzieliła się na dwa obszary 
dworskie, mianowicie na część wojtowstwa Babinieckiogo w Kutcach 
(ob.) i niektórych wolnych przedmieszczan plącących czynsze starostwu 
Rohatyńskiemu. Obecnie do Babiniec dolnych należą zabudowania i 
zagrody uważane jako dalszy ciąg przedmieścia Babinieckiego (ob. 
Babińce) od strony wschodniej, rozłożone po obu stronach koryta po- 
toka Babianki, oraz przy drodze z Babiniec do Podwinia. Liczy sto 
kilkanaście chat i 850 mieszkańców, między tymi 836 obrz. gr. kat. 
i 24 żydów. W miejscu tern jest cerkiew parafialna pod wezwaniem 1 2

1) Czynsze opłacane przez przedmieszczan na Babiócach, były: Placowe 
123 zip. 24 gr.; Za osep w pieniądzach 1303 zip. 24 gr., i z wygonu P o 
powego  G a r b k u  110 zip. — Podymnego od gromady i młyna opłacała 
gmina oprócz jurydyki Dominikańskiej I parafialnej — 1 całą taryfę, o- 
bydwie zaś jurydyki po jednej oktawie, czyli 8inej części dymu.

2) W archiwum autora znacnodzi sie dokument rządowy zawierający klasy- 
fikacyę konskrypcyjna wszystkich miejscowości w obwodzie Brzeżańskim 
z r. 1785, gdzie o Babińcach następującą podaje wiadomość: „Dte Vor- 
atadt Babińce kat mit der Stadt (Rohatyn) gleiche Rechłe, und ist 500 
Schritte eon der Stadt entfernt, und stent unter der etadtiachen Ju- 
risdiction, hal iibrigene einen eigenen Vogt und 8chreiber.u



św. Jerzego położona po lewej stronie drogi Podwifiskiej, zbudowana 
z drzewa 9  sążni długości a 3* szerokości, pobita gątem z jedną wie
życzką, co przekonuje, że joż niedawnemi czasy podług nowych wzorów 
jest zbudowaną. Podłoga wyłożona kamieniem. Przy cerkwi jest zakry- 
stya, w której przechowuje się biblioteka dekanalna i archiwom para
fialne. Przed cerkwią na oparkanionym cmentarzu jest dzwonnica 
drewniana z czteroma dzwonami, z których jeden dawniejszego odlewu 
półtrzecia cetnara waży. Pod cerkwią jest murowana krocnta (kata- 
komba), którą ożywają do przechowywania pszczół w zimie. Wewnątrz 
cerkwi, oprócz wielkiego ołtarza i ikonostasu, są jeszcze trzy ołtarze 
boczne. Srebra wszystkie tutejsze oddano rządowi w r- 1810. Fondacya 
cerkwi i parafii tutejszej odnosi się do czasów bardzo dawnych. 
W  r. 1570 na sejmie walnym dnia 8. lipca w Warszawie, nadał prawa 
popostwn tutejszemu król Zygmunt Ang. które to prawa approbował 
król Władysław IV. w Krakowie dnia 17. marca 1633, król Jan Ka
zimierz w Warszawie dnia 24. stycznia 1650, król Michał na sejmie 
koronacyjnym w Warszawie 29. października 1669 '). Król Jan  III. przy
wilejem wydanym w Żółkwi dnia 29. Maja 1694 konfirmując powyższe 
prawa, nadał je świaszczennikowi Janowi Jnrowskiemn następojącemi 
słowy: „Zalecony przez wiel. Ojca Szomlafiekiego, Episkopa Lwowskiego 
r. gr. k. nabożnego Jana Jnrowskiego namiestnika Rohatyóskiego, do
skonałą w rzeczach Duchownych nmiętność w obrzędach Cerkiewnych, 
cznłość i staranie, osobliwą kn Panu Bogn pobożność, owo zgoła 
wszelką stanowi duchownemu należącą perfekcją umyśleliśmy przy 
nadanym od Najjaś. króla Imci Jana Kazimierza prawie na popostwo 
Cerkwi S. Jędrzeja ’) na przedmieściu Rohatyńskim ufundowanej, a  po
tem od Najjaś. króla Imci Michała potwierdzonym Antenatom jego, 
a teraz successivo modo onemu samemu służącym zachować i zatrzy
mać. Jakoż przy wolnym używaniu pomienionej cerkwi i popostwa za
chowujemy i zatrzymujemy tym listem przywilejem naszym, — któ
rego pomienlona cerkiew z łanem pola, który poczyna się od granicy 
Kuteckiej a kończy się u granicy Putiatyńskiej, z jednej strony łanu 
cerkwi św. Nikolińskiej, z drugiej strony po miedzę, granicę, Iwaóczy- 
kowege Hrycia, na dole, od miedzy Stecka Ukleckiego, po miedzę 
Iwana Niedźwiedzia, sianożęcia, po drugiej stronie miasta w polach 
Potockich, która się od okopu Milcykiego w półhłota aż po jezioro, 
a od jeziora do góry przez drogę do tegoż okopu, z ogrodem na Ba- 
bificach i z komornikami, z jednej strony miedzy Łuczeżyney, z dru
giej po miedzę Iwana Kaszerki, z drugim ogrodem około pomienionej 
cerkwi, także mieszkaniem, budynkami, folwarkami, sadem, dochodami 1 2

1) Konfirmacja praw popostw w starostwie Rohatyóskiem istniejących przez 
króla Micnala na Sejmie koronacyjny m, wpisaną jest w aktach grodzkich 
Halickich w r. 1731 oraz w Tabeli krajów, w księdze Liber Fundat. T. 9. 
p. 164. W archiwum parafialucin tutejszom znachodzi się jeszcze inny do
kument, utywany za akt erekcyjny probostwa, wydany przez króla Mi
chała dnia 30. kwietnia 1670 na pergaminie z pieczęcią królewska w pu
szce, dobrze zachowany. Dokument ten jest zalngróssowany w księgach 
grunt, miasta Rohatyna z d. 11. września 1786.

2) Cerkiew ś. Andrzeja niewiadomo czyli kiedy istniała w Dabirtcacli. Mnsi 
to być pomyłką przy wydaniu dokumentu, a to tern bardziej, ie w dal
szym tekście tego przywileju, jest ju i wzmianka o cerkwi ś. Jerzego, do 
której prawa wyźpotwierĆzone się odnoszą.



cerkiewnemi ze wszystkiemi in genere przynależytościami i przyle- 
głościami, ta i  jak przodkowie jego trzymali. Uwalniając oraz od po- 
dymią, poborów z gruntów po mienionej cerkwi dawania, także od czyn
szów zamkowych, dziesięcin pszczelnych i bydlęcych, rogowego i Oczko
wego, Stancyi, Popasów, Hiburu, stacyi chlebowych i pieniężnych żoł
nierskich i na prywatnych' lud/.i wyciąganych, i wszelkich jakimkol
wiek tytułem nazwanych ciężarów, zachowując wcale prawa i stosnjąc 
eię do nich, wedle których zarówno jako Ritus Komani, tak i religii 
greckiej duchowni zostawać mają. Na tern prawie jako też i na pier
wotnych, szczególnie według przywileju króla Michała z r. 1670 ery
gowana. Parafia tutejsza wraz z cerkwią istnieją dotąd. Do parafii 
tej należą oprócz Babiniec dolnych, także przylegle wioski Kutce i 
Podwinie, razem 1942 dusz. Metryki parafialne poczynają się od r. 1784 
w siedmiu tomach. Majątek cerkiewny oprócz gotówki posiadał także 
15 morgów 1346 kw. s. pola ornego') i 1 mg. 506 kw. s. ogrodu, 
dostarczający siana słodkiego i otawy. Probostwo tutejsze posiada oprócz 
tego jeszcze tu 46 mgów 875 s. pola ornego, 1082 sąż. ogrodu i 13 
mg. 1414 sąż. łąki w sąsiedniej gminie Potok zwanej (ob.). Według 
dokumentu erekcyjnego z r. 1670 przysługiwało proboszczowi tutej
szemu także prawo poboru drzewa na opal i budulec z wszystkich la 
sów rohatyńsliich, i proboszcz pobierał rocznie 58 fur zbiórek i drzewa 
łupanego, które to prawo nowszemi czasy wykupione zostało. Proskurne 
płacą mieszkańcy ob. gr. kat. w Babińcach i Kutcach po 6 kr. rocznie, 
co czyni razem 5 zlr. 48 ct. Diaka utrzymują sami parafianie. Do
mostwo parafialne opodal cerkwi z muru pruskiego, a zabudowania 
gospodarskie są po większnj części z chrustn plecione. Szkoły w tern 
miejscu nie ma. Propinacya na mocy nkładu miasta Rohatyna z po
siadaczem dóbr Rohatyńskich Piotrem hr. Krasińskim w r. 1844 na
leży do Rady miejskiej.

Babióce dzwluogrodakle, ob. Bablńciyki.
Babi Ace górne, B a b i n i e ,  pospolicie U a b y ń c i  h o r i s z n y i  

zwana, zachodnio-północna część gminy Babince w pow. Rohatyńskim, 
rozłożona nad korytem Babianki, przy drodze Brzeżańsko-Rohatyńskiej 
i wychodzącej tu ku południowi przecznicy, czyli drogi B a b i ń c e -  
J e z u p o l s k i e j .  (Ob.). Domy w tern miejscu, po większej części dre
wniane lub lepianki, stykają się z miejskiemi (Rohatyna) i uważane 
bywają jako całość miejska. Jest tu także folwark dworski i karczma. 
Cała ta część Babiniec liczy 483 mieszkańców, między tymi 30 obrz. 
łac„ 425 gr. kat. i 28 żydów. Część ta również jak w Babińcach dol
nych dzieliła się na trzy obszary dworskie. Jedną część, uważaną jako 
przedmieście, składali wolni przedmieszczanie, opłacający czynsze sta
rostwu Rohatyńskiemu, drugą część stanowiła jurydyka probostwa łac. 
w Rohatynie z polami i m łynem1); trzecią część czyli obszar dworski, 
stanowiła jurydyka Dominikańska czyli klasztoru Dominikańskiego 
___________ e

1) Pola crkiuwnc na Mogile i Okopie, razem przeszło l.r> morgów, mające 
tylko grunta jęczmienne, oddano nowszemi czasy, kilku mieszkańcom tu
tejszym w posiadłość emfitcutyczną, a dochód ztąd obracany bywa przez 
prowizorów na sprawienie światła cerkiewnego.

2) Jurydykę probostwa lac. rohatyńskiego w llabińcu stanowiło kilkunastu 
poddanych, folwark plebański Górną Plebanią także F u n d u s z e m  zwany, 
młyn o jednym kamieniu i łan pola ornego 21 mg. 20 kw. sąż. sia* 
nożęć i ogrodu, na plebanii górnej (• mg. 11 sąż. kw.



w Rohatynie. Ostatnią założyli Dominikanie przy końco 17. w. zakupie
niem folwarku, pola i młyna z własnych funduszów'). Po zniesieniu 
klasztoro w Rohatynie w r. 1784 nadano tą jurydykę klasztorowi Do
minikanów w Przemyślu ’). Po zniesieniu zaś i tego klasztoru w r. 1786 
przyłączono dobra tego klasztoru oraz jurydykę Babiniecką do funduszu 
religijnego (ob. Przemyśl). W r. 1797 sprzedano ją na rzecz funduszu 
relig. za 5644 złr. ówczesnemu właścicielowi Rohatyna Józefowi kr. 
Krasińskiemu’) ; odtąd złączona z obszarem dworskim stanowiła część 
dóbr klucza Robatyńskiego pod nazwą Babińce. W tychże posiadłości 
zostawała aż do czasów zniesienia pańszczyzny, a obecnie wcieloną zo- 
Btała wraz z innemi częściami Babiniec, jako gmina wolna, do praw 
obywatelskich miasta Rohatyna. Cerkiew w tern miejscu opodal dworu, 
niegdyś parafialna, dziś filialna parafii gr. kat. w Rohatynie, pod we
zwaniem ś. Mikołaja, jest starodawną budową z drzewa dębowego na 
wzniosłem wzgórzu zbliżającem się do kształtn mogilv, na którem według 
dawnych podań stać miało w przecudnym gaju to bożyszcze (baba) 
kamienne, znalezione później w wierzbie, a którego strzegli czarci na 
Czartowej górze *). Dotąd stare jawory ocieniają to wzgórze, na którsm 
obok cerkwi jest także cmentarz: podnóże zaś wzgórza obsadzone jest 
drzewami owocowemi. Cerkiew tę zbudował około r. 1677 ówczesny 
star. Rohatyński Mikołaj Hieronim Sieniawski, hetm. poln. kor., w miej
scu dawnej, zniszczonej w czasie ostatnich najazdów tureckich i tatar
skich. Po odbudowaniu cerkwi, zaprowadzi) Sieniawski przy niej nie- 
obsadzone od lat wielu duszpasterstwo (popostwo), które jak się ze słów 
przywileju okazuje, było jakoby dziedzicznem w tern miejscu, i posia
dało już przedtem nadane od króla Zygmunta Augusta a konfirmowane 
przez kilku następców po nim prawa i wolności *). Z osnowy tego do
kumentu powziąść można jak najdokładniej prawa i wolności, jakich 
podówczas Duchowieństwo prawosławne na Rusi używało; z którego 
też dokumentu najgłówniejsze szczegóły są niżej podane: „Mikołaj Hie
ronim z Granowa Sieniawski, Hrabia na Szkłowie y Myszy, marszałek 
nadw. koron., Rohatyński starosta, — przejrzawszy prawa y przywileje 1

1) Ob. X. Barącza: Rys diiejóa zakonu kainodiiejskiego w Polsce. — Lwów 
1867. T. II. st. 498. W nowszych dokumentach urzędowych, w czasie za
jęcia tej jurydyki na fundusz relig. nazywano ją  bezpośrednio tylko J u- 
ry  dyką .

2) Nadanie to potwierdzają dokumenta, znachodząoe się w archiwum autora; 
oraz księgi w tabuli krajowej.

3) Kontrakt kupna i sprzedaży tej jurydyki wciągnięty w Tabuli krajowej 
w księgę: Liber noc. Contract. T. 93. pag. 201. W archiwum autora n a 
chodzą się rozmaite dokumenta, odnoszące się do zwinięcia i sprzedaży 
tej jurrdyki, między temi podanie plenipotenta księżny Kurlandzkiej 
(frau Her login eon Kuriami) z r. 1793 o rychłe przedsięwzięcie licytaeyi 
tej jurydyki oraz wdjtowstwa w Kutcach; co jednak dopiero w r. 1797 
nastąpiło.

4) Obacz poprzedni artykuł: Babii ice.  Bożyszcze toczyli bałwan kamienny 
podało niezawodnie nazwę Babiiicom.

5) Dawniejsze prawa i wolności cerkwi święto — MikolMlkięi w Babiitcach ap-
Srobował i koufirmował król Michał na Sejmie korenaeyjnjm w Krakowie 

. 29. października 1669 na przedstawienie dweseenago presbytera tej cer
kwi Teodora PodgOrzklego. W tym przywileju wyzałeoioue są poprzednie 
konńrmacye, a to: krOia Zygmunta Angnsta na sejmie walnym w War
szawie 8. lipea 1670., Władysława FV. w Krakowie dnia 17. marca 1633, 
i Jana Kazimierza w Warszawie 94. styciaia 1660. Dokument ten z ory
ginału zaciągnięty w Tabuli kraj. Lib. Fundat. T. 9. p. 164).



Swiaszczenników RohatyAskich, a mając słuszną relacyę, y pewny do
wód, że nieboszczyk Ojciec Karpa, zięć nieboszczyka Ojca Fedora Krn- 
tnia, za dekretem Wielebn. w Bogu nieboszczyka Heremiasza Tyssa- 
rawskiego Episcopa Lwowskiego, tudzież y Wielmożnego Aleksandra 
Bałabana, starosty Rohatyfiskiego, Antecessora mego, od cerkwi zało
żenia ś. Mikołaja y gruntów jey na przedmieściu RohatyAskim, Babióce 
nazwanym, leżących, był oddalony y od dziedzictwa jey odsądzony, przez 
co do tego czasu pomieniona cerkiew prawdziwie należytego duchowne
go nie miała. Mając ja tedy z pomienionych dekretów prawa podawa
nia duchownych, a widząc dobrze, iż za uporem parafianów Nikoliń- 
skich częstokroć ta  cerkiew y chwała Boża w niey wakuie, na instancye 
niektórych ludzi z parafian, tudzież na prośbę y zalecenie przyjaciół 
moich, tak w stateczności y pobożności widząc być sposobnego Ojca 
Eliasza Terebuszkę, presbytera do pomienionej cerkwie ś. Mikołaja, 
umyśliłem podać, jakoż teraźniejszym prawem y władzą moją starościną 
podaję do pomienioney cerkwie y ołtarza jey, de facto rcaliter ct totaliter 
cwn approbationc przewielebnego w Bogu Imci Józefa SzumlaAskiego 
Episcopa Lwowskiego, dając moc i władzę pomienionemu Ojcu Eliaszowi 
według prawa y zwyczaju duchów jego wszelkie porządki Duchowe od
prawiać, do którey cerkwie wszystkie pola, grunty, si&nożęcia, których 
y dawni Antecessorowie jego swiaszczennikowie y przeszły przed nim 
immedtate zażywał, tak jako zdawna do tey corkwie należały, pomie
nionemu Eliaszowi swiaszczennikowi przyłączam.“ — Przywilej ten wy- 
dauy przez Sieuiawskiego w Brzeżanach dnia 8. września 1677, appro- 
bowal król Jan III. we Lwowie dnia 3. lipca 1678 '), z następującym 
dodatkiem, wyszczególniającym grunta do tego popostwa należące i inne 
wolności: „Pierwsza ćwierć pola, która się poczyna od góry nazwanej 
N i k o l  i ń s k i e j ,  a kończy się u granicy PunatyAskiej J), między wie- 
lebnemi Ojcami Dominikanami, a Uczciwym I lina tern Nesterykiem; 
druga ćwierć od drogi zwanej G a w a d o w s k ą ,  a kończy się n lasu 
między Borysem, zięciem Libiny, a Lisem Kącorem; a trzecia sztuka 
na P o p o w y m  G a r b i e ,  poczyna się od miar Ź o ł o b a ,  kończy się 
u miedzy Pukowskiej, z jednej strony Łanu pobożnego Hrehorego Ju- 
tyńskiego, z drugiej zaś Ihnata Nesteryka, z sianożęcią, nazywającą się 
C z a r t o w a  g ó r a ,  z ogrodem i mieszkaniem na przedmieściu pod tąż 
cerkwią, między pobożnym Piotrem Wierbułowskim i wielebnemi Oj
cami Dominikanami, od zmarłej Kurzeńskiej nadanym, przerzeczony 
Eliasz Terebuszka z wolnym piwa warzeniem, gorzałki paleniem, y rą 
baniem w lasach starostwa rohatyńskiego drew na opał y domową swoją 
tylko potrzebę, trzymać mieć y zażywać będzie wiecznemi czasy y po
tomkowie jego. Uwalniamy go przytem od wszelkich ciężarów, to jest, 
podymnego, poborów z pomienioney cerkwie dawania, także od czynszów 
zamkowych, y dziesięcin pszczelnych y bydlęcych, rogowego, Oczkowego, 1 2

1) Przywilej ten, pod tytułem: Konfirmacya prawu pobożnemu Eliaszowi 
Terebuszce, znachodzi się zaciągnięty w księgach grodu Halickiego, feria 
guarta post Dominicam Oculi OuadragerimaUm proiima 1679, niemniej 
w Tabuli krajowej w księdze: Liber fundation. T. 9. pag. 164. Potwier
dził go był takie X. Szadurski, protonotariusz apost. w czasie wizyty ge
neralnej wyrazami: nProduxit in  Aclu Viaitalionia generalia 1760. 
N. Szaduraki.u

2) Ma się rozumieć PutiatyAskiej, to jest drogi wiodącej do sąsiedniej z Ba- 
biAcami wsi Putiatyniec (ob.).



hybern, etaty chlebowych y pieniężnych żołnierskich, y na prywatne la 
dzie, końmi popasów, y wszelkich iw genare eitorsyi."

Cerkiew ta z wejściem od wschodu, zbudowana w dawnym styla, 
byzantyńskim, z trzema kopułami, dość obszerna, zawiera pięknie rze
źbiony ołtarz główny i ikonostas, oraz 4 boczne ołtarze. Obok cerkwi 
na cmentarzu jest drewniana dzwonnica w r. 1866 zbudowana, z czte
rema dzwonan.i dawnego odlewu, z których największy waży dwa ce- 
tnary. Sprzętów cerkiewnych ma dostateczny zasób. Probostwo przy 
tej cerkwi da* niej istniejące, zwinięto w r. 1782, a dochody jego przy
łączono wraz z cerkwią, jako filię, do probostwa gr. kat. w mieście 
Rohatynie. Dokumenta oryginalne, mianowicie, wyżpomiemony przy
wilej konfirmacyjny króla Jana III. z r. 1678, i generalna wizytacya 
cerkwi tutejszej dnia 15. czerwca 1761 przez Mikołaja Szadurskiego, 
protonotariusza apostołek., i wiele innycb, spaliły 6ię w czasie pożaru 
cerkwi parafialnej w Rohatynie 37. września 1827. Dochód cerkiewny 
obracbowany na 2 zlr. 2 '/, kr., wydatki żadne. Dochód parafialny 
obrachowany na 99 zlr. 4 kr., wydatek 9 zlr. 41 kr. m. k. Do do- 
tacyi parafialnej w tern miejscu należą obecnie 55 mrg. 17 aąż. kw. 
pola ornego i 2 morgi 12 6ąż. kw. łąk ogrodowych'). Oprócz tych do
chodów posiada cerkiew tutejsza wraz z bractwem cerkiewnem obli- 
gacyę indemo. w kapitale 660 złr., za zniesienie czynszów emfiteu- 
tycznych, pobieranych dawniej z 6 gruntów popowsko-włościańskich 
w tein miejscu. Szkoły tu niema, dzieci obowiązani chodzić do szkoły 
głównej miejskiej w Rohatynie.

Bablrice J n ryd y k a , tak nazywano dawniej część Babiniec 
górnych, przedmieścia rohatyńskiego, należącą do klasztoru 0 0 . Domi
nikanów w Rohatynie. (Ob. B a b i ń c e  i R o h a t y n ) .

B ablA ce bęaoycble, ob. B a b i ń c z y k i .
B śblfkce m dlę, ob. B a b i ń c z y k i .
B ab lrtcsyk i, także B a b i ń c e  pod M i e l n i c ą ,  B a b i ń c e  

m a ł e ,  B a b i ń c e  d z w i n o g r o d z k  ie,  lub B a b i n i e c  k ę s z y c k i  
zwana wieś i gmina w pow. Borszczowskim (obw. Czortkowski) niegdyś 
w powiecie Czerwonogrodzkim, wojew. Podolskiego. Leży w dolinie 
nad rzeczką Dzwiniaczką, do której tu kilka mniejszych strumyków 
uchodzi, przy drodze krajowej Okopy - Mielnickiej, w odległości od po
wiatu w Borszczowie 5 mil, od sądu powiatowego, poczty, i parafii łac. 
oraz zwykłych targów w Mielnicy 1% mi l ; od parafii gr. kat. w Woł- 
kowcach '/, mili. Graniczy od wschodu z gminą Paniowice zielone, od 
południa Lntkowce, od zachodu Dzwiniaczka, od północy Michalówka i 
miasteczkiem Kudryńce. Naturalną granicę od zachodn tworzy potok 
S a w i c z ,  od granicy Michałowieckiej aż do ujścia tego potokn do 
Dzwiniaczki, dalej koryto D z w i n i a c z k i  do kilkaset sążni. Obszar 
gminy zajmuje według najnowszego pomiaru 739 morgów 573 kw. sąż. ’). 1 * 3

1) Grunta erekcyjne, należące obecnie do cerkwi w B&biócach góruyoh, zna-
cbodzą nię w niwach: na Zagórzu, na Zagumienkach, na Garbie, na Pod- 
boreniu i na Podlesiu; są wszystkie jęczmienne, z wyjątkiem na Zagu- 
mienkacb gdzie już pszenicę sieją. Część gruntu na Garbie, z powodu 
częstych u płazowali góry, zaścielonego Bzutrem i kamieniem, wykreślono 
z użytku ról i wpisano jako sianożęcie (przeszło 5 morgów). Łąki tutejsze 
na ogrodach, dostarczają siano i potraw słodkie.

3) Według katastru prowizoryoznego z r. 1820, podawany bywa cały ohszar 
Babióczyk ua 711 mrg, Z tych należą 226 morgów pola omego, 17 mg.



Od stron; wschodniej przeciąga wznioślejsza nieco część wierzchowiny 
podolskiej, z północy ku południowi, niby plaskowzgórze, i jako dział 
wodny między Dzwiniaczką i Zbruczem, które małą odnogą przy gra
nicy z Paniowcami dotyka Babińce, zniżając się oraz w koryto Dzwi- 
niaczki. Wyniosłość tego wzgórza zaścielonego polami,, na których po
rastają bujne lesiste zboża, sięga do 1373 sąż. w. nad pow. morza. 
Od południowo-zachodniej strony po prawym brzegu Dzwiniaczki, wznosi 
się również, czem raz wyżej ku północneran zachodowi, podobny step 
podolski, niby przerwany od pierwszego głębokim jarem, którym prze
pływa Dzwiniaczka. W obręb gminy Babinczyk wchodzi mała odnoga 
tej wierzchowiny, nazwana tn K r y n i c z k a m i ,  z powodu iż dawniej 
mnóstwo w tern miejscu znachodziło się źródeł. Wzniosłość tej wierz
chowiny jest o wiele niższą od poprzedniej, gdyż sięga zaledwie do 
110 sąż. nad pow. m. Wnętrza tutejszej wierzchowiny zajmują głównie 
pokłady marglu kredowego. Od strony południowej, po drugiej stronie 
Dzwiniaczki, znacbodzą się też skaliste pokłady piaskowca, formacyi 
Jura. Powierzchnię stanowi tłusta ziemia glinkowata, nader urodzajna, 
która mniejscami w czarnoziein przechodzi. Od strony wschodniej, 
wzdłuż granicy Paniowier, w niwie nazwanej Jeziorki, zuachodziły się 
dawniej w mnogiej ilości małe jeziorka, które z czasem powysychały, 
pozostawiwszy po sobie w wielu miejscach zagłębienia lub nieznaczne 
mokrzawy, używane wyjątkowo jako sianożęcia, gdyż oprócz małych 
ogródków i podobnych mokrzaw, cała przestrzeń tej gminy używaną 
bywa jako pole. Jeziorka te zasilały przepływający przez niwę J e 
z i o r k i  mały strumień, również J e z i o r k i e m ,  dawniej Z i e l o n y m  
p o t o k i e m  zwany, który powstaje z podobnego jeziorka, dotąd je 
szcze nie wyschłego, na granicy Paniowiec z Babińczykami, spływając 
w kieruuku południowo zachodnim do koryta Dzwiniaczki. Po stronie 
zachodniej Babińczyk przepływa drugi mały strumyk, S a w i c z  (ob.) 
zwany, który również powstaje z podobnego jeziorka, w obrębie gminy 
Paniowiec i przepływając początkowo w kierunku zachodnim, na gra
nicy Babińczyk z Dzwiniaczką, skręca się nagle ku połuduiowi, i płynąc 
dalej w tym kierunku, tworzy aż do ujścia swego do rzeczki Dzwi
niaczki granicę naturalną, między gminami Babińczykami i Dzwi
niaczką. Koryto tego potoku jest płaskie, moczarowate, a brzegi porosłe 
olszyną, lnb innemi krzewami, żywią w lecie nieco ptactwa dzikiego. 
Do tego potoku przytyka na granicy Dzwiniaczki istnieiący tn mały 
lasek zwany także S a w i c z e m ,  gdzie oprócz zwykłej olszy występuje 
także dąb, klon, osika, grab, brzost, iwa, grusza i jabłoń; a z krzaków, 
świdzina, sakłak, dereń, leszczyna i inne. Główny ściek tych strumy
ków, rzeczka Dzwiniaczka (ob.), przechodzi od granicy wsi Dzwiniaczki 
środkiem wsi Babińczyk, w kierunku połndniowym, korytem również 
błotnistem , którego brzegi płytkie, miejscami olszyną są zarosłe. 
W środku wsi tworzy mały stawek, nieco zarybiony, ujęty od połu
dniowej strony małą giobelką, przy której jest także młynek o jednym 
kamieniu. Nad tym potokiem przy granicy Dzwiniaczki jest opodal 
drogi Okopskiej szutrowisko, używane jako materyał do wyścielania

lęk i ogrodów, 11 morgów pastwisk i 59 mg. lasu do obszarn dworskiego; 
a 361 mg. pola ornego, 30 mg. ogrodów i łęk 1 17 mg. pastwiska do 
mniejszych posiadłości.



pomienionąj d rogi'). Cały obręb polny tutejszej gminy dzieli się na 
trzy niwy: S a w i c z ,  J e z i o r k i  i E r y n i c z k i ,  poprzerzynane drogami 
polnemi i większemi komunikacyami. Są to ogólnie grunta pszeniczne, 
na których i inne cerealia porastają1). Sadzą też tu nieco tytonin i 
oddają do magazynn tytoniowego w Jagielnicy. Daje się czuć jednak 
brak łąk i pastwisk, a najwięcej drzewa opałowego, którego tu już sło
ma lob łodygi kuknrudziane zastępują. Uprawa gruntu na niskiej 
stopie, gdyż nie wymaga wiele mozołu. Klimat tutejszy sprzyja nawet
1 winnemu krzewowi, który według tradycyi już w czasach dawniej
szych po wzgórzach tutejszych, od strooy Lutkowiec, szczepiono; uzy
skiwane stąd wino, zwano Lutkowieckiem; lecz nie długo trwały te 
plantacye, nieszczęśliwe napady Tatarów i Tnrków zniszczyły je do 
szczętu, chociaż dzika winorośl dotąd jeszcze snuje się miejscami po 
gałęziach krzaków lub drzew, czasem jeszcze w polu pojedyóczo sto
jących. Rozmaitość roślinności tutejszej znaną jnż jest w botanice kra
jowej, wspomina o niej Zawadzki, Besser i inn i1 2 3 4). Środkiem obszaru 
Babińczyk, przechodzi droga krajowa O k o p s k o - m i e l n i c k a  (ob.), 
przerzynana tu kilkakrotnie korytem Dzwiniaczki, nad którem jest 
sześć małych mostów. Tędy przechodził dawniej główny trakt z Za
leszczyk do Kamieńca Podolskego, zwykle traktem zaleszczyckim zwa
ny (ob.). Od tego głównego traktu oddziela się tu silka mniejszych 
komunikacyj, jako drogi gminne, do Lutkowiec. i Paniowiec; niemniej 
wiele drożyn polowych, równolegle rzniętych. Domów w tern miejsca 
jest 55; oprócz drewnianego młyna i cerkiewki, wszystkie lepianki z ścia
nami chrustowemi *), przy niektórych znachodzą się podobneż zabndo- 
wania gospodarskie. Domy te porozrzucane pojedyńczemi zagrodami 
nad korytem Dźwiniaczki i pi/.y drodze Okopskiej, przy których są zwykle 
małe zagródki, używane po większej części jako łąki, a przy niektórych 
także kika drzew owocowych znachodzi się. Ludność tutejsza liczy się 
obecnie na 291 dusz5) między temi 61 obrz. łac. 222 gr. kat. i 8 
żydów. Co do zarobkowości zaś dzieli się na 32 gospodarzów,
2 rzemieślników, 44 najemników, sług i zarobuików i 213 kobiet 
i dzieci. Mową panującą jest ruska, chociaż obecnie i po polsku 
wiele mówią, do czego przyczynia się zamieszkała tu w kilku rodzinach 
szlachta, niemniej osiedlonych tu w czasach dawniejszych przez sta-

1) W tem szutrowisku znachodzą się często kamionie zuilowatc, ułamki wa
pienia i mało krzyaztałki, nieprzeźroczysto, czasem dość znacznej objętości.

2) Roczny zbiór w tem miejscu podawany bywa na 759 mierzyć pszenicy, 
947 mierz, żyta, 1899 mierzyć jęczmienia i 759 mierzyć owsa. Do uprawy 
poia używają tylko wołów.

9) Rośliny tutejsze oprócz wyżpomicnionych przywodzi także J. Knapp w naj- 
nowszem dziele botanicznem: Dio bisher bekanuten Pflanzen Galiziens. 
Wien 1872.

4) Domów w tem miejscu liczono w r. 1790 trzydzieści sześć i 37 rodzin ; 
w 1824 roku 13, a w 1857 roku 5.5, jak dawnie] tak i teraz same lepianki.

5) W r. 1790 liczono tu 205 mieszkańców, między temi 17 gospodarzy, 15 za- • 
robników, 27 chałupników i 140 kobiet i dzieci. W r. 1824 liczono tu 
209 mieszk., między temi 1 księdza, 15 szlachty, 24 gospodarzów rustyk.,
15 zarobników i' 151 kobiet i dzieci. Z pici męskiej było 38 zamężnych 
i 57 wolnych i wdowców. W r. 1857 liczono 278 mieszk., a to: 2 ofieya- 
listów pryw.j 2 wojskowych. 30 gospodarzów, 2 rzemieślników, 37 sług i 
zarobników i 205 kobiet i ilziecj.



roetów Diwinogrodzkich, Boguszów, kilka rodzin mazurskich '). Wszyscy 
mieszkańcy tutejsi trudnią się rolnictwem i chowem bydła, którego 
jednak za mało w tern miejscu, z powodu braku paszy *). Chów drobiu 
zaniedbany, pomimo że miejscowości sprzyja ku temu jej położenie; 
takie o pszczelnictwie, pomimo le niegdyś dziesięciną pszczelną obszar 
dworski pobierał, dziś ju l całkiem zapomniano. Zwyczaje tutejsze są 
rozmaite, niemal każda rodzina ma swoje tradycye; obok ukraińskich 
zwyczajów, które niby uajwięcej są używanea), widzieć się dają jeszcze 
niektóre zabytki tutejszych osadników wołoskLh i mazurskich. Obyczaje 
ludu tutejszego są dosyć zadowalniające, przynajmniej iż mniej skłonni 
do kradzieży i innych występków*).

Starożytny początek tej miejscowości, równie jak poprzednich 
Babiniec, odnosi się do czasów przedchrześciańskich. Wśród rozległych 
błotniszcz, czyli raczej koryta Dżwiniaczki sterczało wzgórze, na któ- 
rem stoi dziś cerkiewka m ała, do którego to wzgórza odnosiło 
się dawne przysłowie: „Baba Zwinia horyt w hriazi (błocie)" *).
Prawdopodobnie, iż w czasach dawniejszych wieś Dzwiniaczka stanowiła 
całość z Babińczykami, lecz przez częste spustoszenia najazdów nie
przyjacielskich zniszczała. Po nowem osiedleniu zaś nie mogła się wię
cej rozszerzać. Najwięcej ucierpiała ta  osada w czasie wojeu turec
kich od r. 1654 aż do 1694 tak od nieprzyjaciela, jako też od wojska 
koronnego, które w czasie oblężenia Kamieńca i wzniesienia okopów 
św. Trójcy, kilkakrotnie na wierzchowinie między Zbrnczem i Dzwi- 
niaczką koczowało. Straszny był to widok zniszczenia ówczesnego, 
gdzie się ani chata na miejscu nie ostała. Już o wiele przedtem 
w czasie lustracyi starostwa Dźwinogrodzkiego w r. 1661, do którego 
wieś Babińce, czyli Babińczyki, od dawna należała, wspomniano o tej wsi 
jako malutkiej osadzie, zaledwie z kilkoma włościanami. Na początku 
wieku XVIII. osiedlił się w tein miejscu mały zaścianek szlachecki 1 2 3 4 * 6

1) Nazwiska mieszkańców tutejszych s ą :  Tustanowski 3 rodzin, Bursakowski 
1 r., Matkowski 1 r., Biliński l r., Chmiioski 1 r., Ziółkowski 3 r., Bar- 
tuszeski 1 r., Szybiński 3 r., Godleski 1 r., Maiitowski 1 r., Charoski 1 r., 
Zagórski 1 r., Sikorski 1 r., Pohorecki 1 r., Winogrodzki 1 r.. Krzywiecki 
1 r., Dembowicz 1 r., Rybczak 1 r., Magufczak 2 r., Hnatiulc 1 r., Iwa- 
siak 2 r., Jurczak 1 r., Mełnyk 1 r., Martynow 1 r., Knśnieryk 1 r., 
Demkow 1 r., llładyj 1 r., Czorny 2 r., Buczka 3 r., Dutka 1 r., Kukn- 
rudz 1 r., Mazur 1 r., Długi 1 r., Puchki 1 r. Najwięcej podatku opłacają 
(1869) Bazyli Tustanowski 17 zlr. 48 c t , Stanisław Bursakowski 7 złr. 
67 ct.. Piotr Rybczak 7 zlr. 62 ct., i Andryj Mełnyk 7 złr. 62 ct.

2) Ilość bydła w tam miejscu była w r. 1790 tylko 19 koni, 42 wołów, 30 
krów i 96 owiec. W r. 1624 : 20 koni, 46 wołów, 22 krów i 105 owiec. 
W r. 1870 liczono tu 22 koni, 44 wołów, 37 krów i 112 owiec. Zaraza na 
bydło tu często panuje.

3) Do zwyczajów ukraińskich połiczają się między innemi używane szczególnie 
w tern miejscu tańce: Korowod joli.) zwany, przy którym śpiewają ro
zmaite dumki i wykonywany w polu w czasie oożynków, taniec perepe- 
lyc ia  (przepióreczka ob.j.

4) Lecz za to okradają ich inni. Najwięcej zachodzą tu złodzieje z Podola 
rossyjskiego i z Bukowiny, mający żydów za przewodników, którzy nieraz
stadami bydło z paszy lub licho zaopatrzonej stajni wykradają. Ze zdo
byczą przeprawiają się pod Dzwinogrodcm przez Dniester do Besantbii.

6) Coby to przysłowie miało za zuaczenie, trudno dziś zbadać; prawdopo
dobnie odnosi się ono do dawnego bałwochwalstwa. Również zagadkowemi 
są używane tu nazwy niw: Sawicz,  Sawurów (ob.) i t. d.



rodziny Tustanowskich i innych. Później zalndnił na nowo tę wieś sta
rosta Dzwiuogrodzki Bogusz. W r. 1726 istniało w tem misjsoa dawniej 
takie wójtowstwo, na które królowie polscy kilkakrotnie przytrileje wy
dawali, lecz w czasie ostatniej lustracyi starostwa Dzwinogrodzkiego 
w r. 1765, ju l o niem nie ma ładnej wzmianki, i tylko miejsce samo, 
Babióce, zaledwie pobieżnie jako do starostwa należące wzmiankowano 
(ob. D z w i n o g r o d z k i e  s t a r o s t w o ) .  W r. 1772 w czasie zajęcia 
Galicji przez Anstryę, było starostwo Dzwinogrodzkie wraz z Babiń- 
cami w dzierżawie Kazimierza Cieńskiego, lecz wkrótce po jego śmieoci 
ściągnięto jo i oddano w r. 1787 spadkobiercom Stanisława Kossa
kowskiego, jako częściowy ekwiwalent za dobra solonośne BohorodczaA- 
skie i Łisowieckie (ob.). Przy końcu zeszłego wieku pomimo, że Kata
rzyna Kossakowska pisała się dziedziczką Dzwinogrodzkiego państwa, 
de facto używali je Komarowie, w skutek praw do masy Stanisława 
Kossakowskiego. W  r. 1800 Stefan Komar odstąpił prawa swoje do 
tego dobra bratn Marcellemn i siostrze Annie 1® Toto Bndziszewskiej, 
2* Koszyckiej, żonie Marcina Koszyckiego, h. Nałęcz, pułkownika wojsk 
polskich'), Wkrótce potem Koszyccy zostali panami całego kluozs 
Dzwinogrodzkiego. Po śmierci tych dziedziców, ich spadkobiercy: Te
odor, Karolina, Paweł i Józef Kęszyccy, podzielili się, według ugody 
z r. 1835 d. 28. września zdziałanej, majątkiem rodzicielskim, tak, i i  
dobra te rozpadły się na 4 schedy. Na schedę Iszą przypadły dobra Dzwi- 
nogród, Litkowce i Trnbczyn w wartości 190841 złp. Na schedę dru
gą: Dzwiniaczka i Babińce w szacunku 185714 złp., od której odłą
czono dla schedy trzeciej las na Sawurowie. Do schedy 3ciej przydaielo- 
uo tylko wieś Wołkowce wartości 146.820 złp., pomieniony las 1 spłatę 
pewnej kwoty w gotówce. Scheda czwarta wypadła tylko w gotówych 
pieniądzach, którą się Karolina Kęszycka zadowolniła. Dziedzicem sche
dy II. pozostał więc Józef Kęszycki, który ją  w r. 1856 odprzedał 
obecnemn właścicielowi Marcinowi Kęszychemn.

Cerkiew w tem miejscu niegdyś parafialna, pod wezwaniem Na
rodzenia P. Maryi, od niepamiętnych ozasów i niewiadomo przez kogo 
z drzewa zbndowana, w styln zwyczajnym z trzema wieżyczkami, 
wewnątrz kamieniem wyłożona, z wielkim ołtarzem i zwykłym ikono
stasem. Cerkiew ta stoi na wzgórzu po nad korytem Dzwiniaczki; na 
cmentarza, okalającym takową i służącym oraz za pogrobowisko, stoi 
takie mała dzwonnica z trzema małemi dzwonami. K. kosztowności zna- 
chodzi się tn kielich srBbrny ośmiokątny, ważący 24 łntów i pnszka na 
Przenaj. Sakrament w;i 36 lntów. Doknmentów odnośnych do fnndacyi 
tej cerkwi nie ma żadnych. Metryki tntejsze datują się od r. 1792. 
Około r. 1820 istniała tu samoistna parafia, której przewodnikiem po
przednio był X. Lewicki, potem Andrzej Bobrzański. Po śmierci ostat
niego zwinięto parafię tutejszą i przydzielono ją  jako filię do parafii 
gr. k. w Dzwiniaczce. W r. 1847 w skutek propozycyi konsystorza 
gr. k. Lwowskiego, odłączono ją od Dzwiniaoaki, a przyłączono do 
Wołkowiec, przy której dotąd pozostaje. Budynki paraf, drewniane po
stawione niegdyś przez X. Lewickiego, należą obecnie do jego spadko
bierców. Grunta erekcyooalne, do tej cerkwi należące, porozdawano 1

1) Dokument ten zapisany w Tabuli krajowej, w k s ledze Instrum. T. 116.
st. 311,



między parafian (a  czynszem lob wynagrodzeniem w naturze. Parafia 
łac. dla tej miejscowości za czasów biskupstwa kamienieckiego istn iała 
w Omrnokonienicach, obecnie w Mielnicy. Szkoły w tern miejscu nie ma.

B a b M c e  —  Jeznpolska droga, dawny trakt główny miedzy 
Janłowcem, Jeznpolem, Maryampolem, Bołszowcami, Buczaczem, Ha
liczem i Rohatynom, a dalej Lwowem, oraz jedna z główniejszyoh ko- 
munikacyj dawnego szlaku wołoskiego, po którym mnóstwo przy tąj 
drodze pozostało filadów w zabytkach i trsdycyach. Szedł on kn po- 
Indniowi po lewym brzegu Gniłej Lipy, równolegle z traktem Halicko- 
Bohatyńsko-Lwowskim, (dziś drogą krajową Lwowsko-Rohatyńską) po 
prawym brzegu Gniłej Lipy. Początek tej drogi w Babińcach, dalej prze
chodzi przez Putiatyńce, gdzie się wysuwa odnoga, droga Rohatyńsko- 
Trembowelska, dalej Ujazd, Sarnki górne, Sarnki średnie, Żelibory, 
Knunszów, Bołszowce, Chorostków, Dubowiec, gdzie się dzieliła na 
dwie główne odnogi, jedna mostem na Dniestrze przeprowadzała do 
Jezupola, druga wzdłuż lewego brzegu Dniestru przez Wodniki i Woł- 
czków łączyła Rohatyn z Maryampolem. W Bolszowcach łączyła się ta 
droga z dawnym traktem Bursztyńsko-Husiatyńskim, sławnym jako 
droga solna z żup stryjskich. Około 41 mostów, między temi 7 więk
szego rozmiaru i prom na Dniestrze pod Jezupolem, służyło dawniej 
przy tej drodze do przeprawy przez niektóre większe rzeki, a na bum] 
rzece Lipicy było ioh kilkanaście. Droga ta nie była szutrowaną, lecz 
ntrzymymana w stanie naturalnym, błotnista i tylko miejscami rowami 
wyrżnięta.

B a b i n i e  oh. B a b i ń c e  g ó r n e .
B a b i n i e c ,  B a b i e n i e c ,  czyli przedsionek kościoła (Yestibu- 

lam templi), także krachtą zwana, przednia część kościoła, w której 
w czasie nabożeństwa zwykle baby i żebractwo przesiadują a przez 
którą jest zwykle główny wchód do nowy kościelnej. Znaczenie ba- 
bińca w pożycin ludowem objawia sio u nas u pospólstwa w rozma
itych przysłowiach, zastósowanych ogólnie do obyczajów i zwyczajów 
narodowych. Jest to zwykle uprzywilejowany przybytek żebractwa miej
scowego w czasie zwykłego nabożeństwa, lub obcego w czasie odpu
stów (ob. B a b a ) ') .  Tu słnchają nabożeństwa oprócz żebractwa, także 
i inni starsi Indziej znani z rozpusty, którym jakowyś instynkt moralny 
i samo poczucie zalrania przekroczenia progn domu Boskiego, i stanąć 
w pośrodku uczciwych ludzi'). Tn też zwykle kobiety ośm dni po 
porodzeniu dziecięcia,' przyszedłszy do tak zwaupgo wywodu, oczekiyą 
pobłogosławienia od kapłana i wprowadzenia ich w nawę kościelną. 
Zwykle przy drzwiach prowadzących do środka kościoła stoi chrzcieln 
nica, czyli naczynie z wodą ua kamiennej, często marmurowej podsta
wi*, z rzeźbami lnb rzniętemi w kamieniu napisami z pisma św. 1 2

1) Ztąd też w niektórych miejscach zachodniej Galicji, mianowicie w Wadowic
kim obwodzie, zachowała się jeszcze starodawna nazwa babirtców, żebra-  
czn ica .  On już w żebracznicy przesiaduje, zaeczy iż się stal już żebra
kiem, lnb żebrze chlebe pod kościołem i w babirteu.

2) Ztąd też znachodziły się dawniej często przy głównych drzwiach do ko
ścioła, w babińcu, przykute d y b y  żelazne lub kuny ,  narzędzia kary dla 
bultąjów, w które ich zwykle w czasie nabożeństwa zamykano, a które 
jako zabytek obyczajowy, wielką mają wartość, ohootsż je  już prawie 
wszędzie, gdziekolwiek istniały, w skutek prawodawstwa austryaclciego po
niszczona.



Wodą w tem naczyniu, pokrapia się według zwyczaju kościelnego, każdy 
prawowierny chrześcianin, wstępujący do kościoła, wzywając od Boga 
oczyszczenia z grzechów, jakoteż przy wyjściu z keśeiełu, żegnając się 
przytem. Oprócz tego kościelnego znaczenia, jak pisze Łuszczkiewiez, 
zasługują babińcc jeszcze na inną uwagę, już że względn na będące 
pod niemi groby, już to dla umieszczanych w nich tablic erekcyjnych, 
pamiątek pogańskich, kości zwierząt przedpotopowych, wykopalisk, a 
często ciekawych zamków, kłódek, lub okuć drzwi, nieraz kunsztem i 
przemysłem wiejskiego kowala sztucznie wyrobionych i ozdobionych ze 
smakiem '). Zdarzy się też czasem widzieć w takim prze dsionku zaby
tek dawnego zwyczaju, (nie dla wszystkich dziś zrozumiały) n. p. pod
kowy, poprzybijane na progach lub drzwiach kościelnych, co czyniono 
zwykle wtedy, gdy dziedzic miejscowy lub kto inny z parafii udając 
się w daleką podróż, na wojnę, lub do ziemi świętej, tym symbolem 
podróży, zalecał się modlitwom wiernych i ich o sobie pamięci *). — 
We wsi M s z a n i e  (pow. Limanowski), utkane są drewniane ściany 
bahińca niemal całkiem zębami ludzkiemi. Jestto zabobon, w skutek 
którego cierpiący dla uratowania się od bólu zębów, wyrwane w przed
sionku kościoła, Bogu, jakby jakiemn pogańskiemu bóstwu, składają 
w ofierze 3). Zresztą budowy same babińców, co do rozmaitości swych 
kształtów, podają nam obfity materyał do rozpraw o budownictwie 
kościelnem w kraju.

B a b lm J e c ,  ob. B a b i a n k a .
B a b i n i e c ,  B a b y n e ć ,  także K o s i n  czyli K o s z y n ,  mylnie 

B a b i ó c e  zwane przedmieście, właściwie południowa część miasta So
kala, w pow. Sokalskim (niegdyś w pow, Bełskim, wojew. Bełskiego). 
Od r. 1785 do 1848 uważane za wieś i własną g nU ę konskrypeyjaą *), 
do której oprócz samego Babińca, przydzieloną była także część przed 
mieścia sokalskiego, Z a b n ł  e (ob.), przysiółek S e s i n  (ob.) i jurydyka 
klasztoru 0 0 . Bernardynów na Babińcu, wrac z folwarkiem Ok o pek  
(ob.) zwanym, po lewym brzegu Bugu położona. Z temi cięściami zaj- 
mąje Babiniec oba brzegi Bngu, przepływający tędy w kierunku jfćł- 
ąocnym dość szerokiem i głębokiem korytem, dztelącem się miejscami 
ną kilka odnóg, i przedstawia obecnie południową oięść miasta, z któ- 1 2 * 4

1) Podobne okucia na drzwiach niektórych kościołów krakowskich, przedsta
wił jako wzory sztuki A. Esaenwem w ssacownem iw an dziele : D ie  
mittelałterthunuieken Kwnitdenkmule der Studl Kraka* eto. Leyang 1K2, 
itr. 120 i 100. Takie Władysław Łuszczkiewiez w broszurze: WitaiĄwta  
do utreymyuiania kościołów, cerkwi i  przechowywanych toinie zabytków 
przeszłości. Kraków 1909, str. 0.

2) Oh. Artykulik prof. W. Łnszdzkiewlcza pod tytułem: K r n e h t a  k o ś o t e t n a
w Rz eg oe ln l e  (Tyg. lilustrow. Warszawski T. XUI. st, 364. u r. 1MB), 
gdzie tei dodaje, il „Babiniec kościoła w Rzegoelnle (w pow. Bocneó- 
skim), narysowany przez Jana Matejkę, a załączony przy ty n  artykuliku 
w drzeworycie, nasunąłby nam niejedno podobnie przypomnienie, gdybyttny 
je  spisywać chcieli.* '!■•< <

9) /wróci! na to o wagę podróAnjąc w okolicach Pedgómkich, stawny arche
olog p. J. ł.epkowski w piśmie swem: Ułamek i  podróży archeologicznej 
po Oalicyi odbytej w r. 1849. (Biblioteka Warszawska 1950. T. III. 
str. 199).

4) Jako własna gmina, występuje Babiniec w Bummeiyuasn konikrypcyjnym 
z r. 1795 I w wykazie regulacyjnym obszarów gmiennyoh tegoi roku {Ar- 
rondirungn- Coneignation dereń m dem Żołkiewtr Kreie sts beitehenden 
Otmeinden vom 3. 1785) w archiwum autora.



n a  ta ł stanowi jedną gminą katastralną (ob. Sokal). Za łącznik słały 
most palowy na Bugu zbudowany nowszymi czasy w miejsce dawnego 
promu. W rozprzestrzenieniu się swom granic/y Babiniec od wschodu 
z polami oiiejskiemt Sokala, od południa z wsiami Poturzycą i Za 
Wisznią, od zachodu z Sawczynem, a od północy z Zabużem i przed* 
mieściami: Szlachecką i Nową ulicą. Domy Babińca stykają się z miej 
skimi i bywają po części uważane za dalszy ciąg południowej strony 
ulioy Lwowskiej, która przypiera do Babińca. Gór tu nie masz, cho
ciaż brzegi Bugu po prawej stronie znacznie wynioslejszymi się przed
stawiają, aniżeli po lewej, gdzie są zabudowania klasztoru 0 0 . Ber
nardynów, nieco dalej ich folwark i kilka włościańskich c h a t ' przy 
motcie, uważanych za część Zabuia. Chaty te nie mają osobnego na
zwiska1). Wyniosłość przestrzeni po prawym brzegu Bugu dochodzi 
103'1 nad pow. m. Po lewym brzegu po za błoniami nadbużnemi, 
przeciągają się wzgórza wzdłuż doliny uadbużnej, przy granicy Za- 
wissni, Sawczyna i dalej ku północy. Na nich rozłożyły się orne pola 
mieszczan i mieszkańców Babińca i Zabuża. Pola te mają osobne na
zwy: od poładnia O g r o d y  i Ż a b i n y ,  od zachodu zaś Ć w i a r t k i  i 
Obsz  a r  k i ,  i wznoszą się do 113'6 nad pow. m. Wewnętrzny pokład 
tych wzgórz tworzy kreda i nieprzepuszczalna opoka, pokryte rudawą 
ziemią, która ku wierzchowi w czarnoziem się przemienia. Możność 
(gro bóść) rudawej i czarnej ziemi aięga 3—4' i waruoknje urodzajność 
gleby tutejszej. Miejscami znachodzą się ślady dawnych zamieci.piasko 
wych, które z hiegiem czasu z czarną ziemią zmięazaue, dziś już prawie 
całkiem btraciły pierwotny swój charakter. Błonia około klasztoru za
nosi Bug piąsozystym namułem, ilekroć w czasie ulew występuje se 
zwykłego łożyska. Ta okoliczność głównie przyczynia się do togo, że 
Monia nader lioho trawą zarastają, w skutek czego toż używane bywają 
jako pola orne. Dawniej były tu  moczary wzdłuż i wszerz, zasilane 
wodami bagien i Cródłowisk, tryskających na przyległych wzgórzach. 
Moczary to, utrzymywano dla bezpieczeństwa przed napadami nieprzy
jaciół, wydzielały swe wody kilku strumieniom, które do Bngu od le
wego brzegu wpadały ’). Najgłówniejszym takim ściekiem była Rata 
czyli raczej Rada, wspominana często w dawnych dokumentach. Dziś 
jeszcze widać po niej kilka rżniętych kanałów i główne koryto, okala
jące z trzeoh stron ostrów czyli wzgórze, na którem stoi klasztor ber
nardyński; mianowicie od strony mdiodniej, gdzie ściekały wszystkie 
kanały i źródłowiska w jedno koryto zwracające się ku południowo- 
wschodniej stronie, a tworząc dość znaczną fosę, zabierała Rata wszystkie 
ścieki z błoń od strony południowej. W pośrodku tej fosy stoi dotąd 
most 13° długi na palach. Dalej płynąc Rata, skręca się ku północy, 
okrążąjąc klasztor od strony wschodniej, gdzie był dawniej główny 
wjazd do klasztoru z mostem na palach 16° długi, przedtem prom. 
Odtąd zwraca się koryto Raty znowu ku wschodowi, i łączy się w prze
strzeni 80° z równoległem korytem Bngu. Wody Raty dziś często cał- 1 2

1) Chaty to, ze szeiciu numerów, składające mały przysiółek, nazwałem 
P rz y  mośoie.  Jest tu figura kamienna, ustawiona na mogiłce opodal le
wego brzegu Bugu, przypominająca nam okropną klęskę z czasu napadu 
Tatarów w r. 1510. O toj figurze jest opis przy końcu niniejszego artykułu.

2) Były to dawne fosy, należące do fortyfikacji klasztornych, które w czaeie 
najazdów utrudniały przystęp do klasztoru.



kłem wysychają lub tworzą miejscami niedostępna moczary, na wiosnę 
tylko lub w czasach dżdżystych odżywia się Bata, a wypełniwszy za
niedbane i coraz mniej znaczne koryto swe wodami gośeinnemi, przy
pomina dawne czasy. Drugim podobnym ściekiem jest bezimienny stru
mień po północnej stronie klasztoru; pnyjąwszy wody kilka kanałów, 
do których moczary ściekają, przepływa w kierunku wschodnim błonia 
między klasztorem a przedmieściem Z a b n ż e  położone, i tworzy za
razem granicę między niein a Babińcem. B ug, którego brzegi po 
prawej stronie, do 16' wysokie, bieleją pokładami kredowymi ‘)( po le
wej stronie zaś całkiem nieznaczne, zaledwie do 2 stóp miejscami aad 
zwykły stan wody wystają. Płynąc w kierunku północnym, dzieli się 
za ujściem Raty na kilka odnóg, i tworzy kilka małych ostrowów; za 
miastem znów się łączą odnogi w jedno koryto. Piaskowaty namuł, a 
miejscami bagnista ziemia, wyścielają łoże Bugu, prąd zaś tej noki 
dość bystry, wzmaga się w miarę dopływu wody gościnnej. Nurt zwy
kły dochodzi 3— 5', są jednak miejsca (bezodnie) do l ' / /  głębokie. 
W czasie niskiego stanu wody można koryto w wielu miejseaeh w bród 
przejechać. W czasie trwałej niepogody łub nagłych ulew, wzbiera Bug 
do tego stopnia, iż zalewa wszystkie błonia w około klasztoru, zakrada 
się nawet na jego dziedziniec i do piwnic. Wtenczas przedstawia się 
prześliczny widok na klasztor, który jak zaklęty zamek kąpiąc się 
w wodzie, tylko na łodzi do siebie dostać się pozwala*). Dawniej dla 
ntrzymania ciągłej komunikacyi miasta z klasztorem, istniał prom na 
Bugu, który był własnością klasztoru. Nowszymi czasy nabyło go mia
sto, i w miejsce jego wystawiło most palowy 103° długi, za co też 
pobiera myto mostowe*). Z tym mostem łączy się droga Soka , l aka ,  
odrywająca się od gościńca cłowego U h r y n o w s k i e g o  (ob,), który 
przechodzi w kierunku północnym, przez pola Babinieokie: Zabiuy i 
ćwiartki, dalej ku Zabuzu. Drogę Sokolską zajęto w r. 1872 do nowo 
trasowanej (projektowanej)drogi bajowej, S o k a l s k o - B a w s k  l ej  (ob.). 
Od tej drogi prowadzi przez błonia Babinieokie małe dróżyna, czyli 
grobla, wysadzona wierzbami do klasztoru, de którego się wjeżdża po 
stronie połndniowej, przez most na Bacie. Po prawym brzegu Bugn po 
pod Babiniec, przechodzi od granicy Poturzyckiej w kierunku północnym 
ku miastu, droga W i t k o w s k o - S o k a l s k a  (ob.). Domów liczy Babi
niec obecnie 108, z których wszystkie niemal drewniane i słomą kryte, 
jako przedmiejskie uważane, zajęto przy nowszem obliczeniu w ogólną 1 2 3

1) Kreda, czyli tak zwana glina z brzegowtkk Bogn, siaty mieszkańcem do 
bielenia chat, choć nie wszędzie znacbodzi się ko tema przydatna.

2) Największe powodzie, jakie tu zapamiętano, były wr. 1746 przy boden kwie
tnia, gdzie woda doszła była do tego' stopnia. ie  po dziedzuon klasztor
nym czółnami jeżdżono, a piwnice wszystkie były zalaae. Takie w r. 1860 
na wiosnę w Marcu, niemniej i w r. 1872 zalrn  była woda błonia na o- 
koło klasztoru

3) Przywilej poboru myta od promu na B on , nadany zoetsł klasztorowi 00. 
Bernardynów przez ztar. Sokala kiego Ksawerego Potockiego w r. 1728, 
które to nadanie potwierdził król Angnat II. wr. 1781.‘W r. 1844 wykupiło 
to prawo od klasztoru miasto za ekwiwalent roemy 400 złr. w. w. (84 złr. 
8 ct. w. ».). (Ob. niżej opisanie klasztoru tntejeaego). Newezymi czasy otrzy
mało miasto przyzwolenie dalszego pobierania myta mostowego. Most te
raźniejszy budowano około r. 1822; budował go Nlemtee, któremu w ozasie 
bicia połów pod most, baba głowę roztnaikale; spoonywa na cmentarzu 
so kalekim.



oyfrą domostw Sokala'). Tak samo i ludność wynosząca do 480 jnie- 
gikżńców, nie da się obecnie dokładnie oznaczyć, gdyż nie jest samo
istnie obliczoną ]). Większa część mieszkańców trudni się rolnictwem, 
pomimo że mały stosunkowo obszar pól przemawia za inną raczej ga
łęzią gospodarstwa wiejskiego. Chów bydła w obec dostatku paszy zaj- 

, moje za m ałą liczbę3). Znaczną rubrykę w składzie ludności stanowią 
zagrodnicy, którzy żyją z zarobku dziennego, rybołostwa *) i spławu 

• drzewa na Bugu. Czas woluy od uprawy roli poświęcają niektórzy fur
mance. Rzemieślników uie wiele lu się znachodzi, najwięcej tka* ży, 
którzy zimową porą na. własny użytek lub ua zarobek wyrabiają zwy
kłe płótna grube. Wszystkie te zatrudnienia ograniczają się na bardzo 
szczupłym zakresie, i z każdym dniem zdają się coraz więcej utrącać 
z swąj pierwotuej barwy. Oprócz zwykłych cerealiów sieją tu len i ko
nopie, sadzą kapustę i pielęgnują ogrodowinę, szczególnie cebulę i czo
snek, które w miejście, czy to na miejscową potrzebę, czy leż na wywóz, 
łntwy, znajdują pokup. Przy tern wszystkiem trudno się dopatrzeć 
w gospodarstwie jakiego bądź ulepszenia. Przy niektórych domach widać 
małe sadki, które w ostatnich latach w skutek silnych mrozów znacznie 
ucierpiały. W okolicach Babińca srożą się często okropne burze z pioru
nami, które wywracają drzewa i chaty s), lub zapalają je, nie mniej gra
dobicia, wyniszczające urodzaje. Przyczynę tego upatrywać należy w poło
żeniu, które ogołocone w znacznej przestrzeni z wysokopiennych łpadik, 
srogim wiatrom bujać pozwala wzdłuż koryta Bugu *). Ominą Babińiecka 
miała dawniej własnego wójta i własnej używała pieczęci, dziś wyręcza.ją 1 2 * 4 * 6

1) W czasie uprowadzenia gminy Bablnlscklej w r. 1786 liczono tu 80 do
mów. Według wykaan klasyfikacyjnego domów, w cela zaprowadzeni* po
datku kwaterunkowego w r. 1808. liczono tu 58 domów, a to: Klasztor 
murowany 00. Bernardynów z kilkoma przybudowaniami, austerya mu
rowana (Bernardyńska), austerya żydowska, karczma na Babińcn drewnia
na, 20 drewnianych i 5 lepianek mieszozaAskich, młyn drewniany (driś 
nlelstnleje). 19 drewniunyoh i 9 lepianek poddaócayoh (KamieuieokiMO), 
7 domów drewnianych i 3 lepianki poddaóeaycb klasztoru Bernardyńskie
go. W r. 18(3 austeryę na BabiAcu, nabytą przez miasto, rozebrano, tak 
samo i młyn na Bugu. Na K os i n ie  liczy się 9 domów wlodclaAsSich. 
W r. 1870 spaliło się ns BabiAcu wraz z klasztorem kilkanaście domów.

2) W r. 1786 llozoao to 289 miesz., z tych 1 oficyalilta, 30 rolników, 1 cha
łupnik, 46 ałng i najemników, 64 dzieci, i 148 kobiet. W r. 1824 liczono 
298 nueszk., a to: 24 rolników, 50 zagrodników i najemników, 70 dzieci, i 
154 kobiet. Żydów niebyło, w r. 1857 Uczono tu wraz z Kosinem 455 
mieszkaAoów.

8) W r. 1800 liozono tu 74 koni, 28 wołów, 10G krów i 113 owiec. W r. 1824 
było 94 koni, 37 wołów, 91 koni, i 96 owiec. W tych latach owiec mniej 

. trzymają z powodu niezdrowej paszy, szczególnie po lewym brzegu Bugu. 
Chów drobin, szczególnie gęsi i kaczek, nie jest znamienity.

4) Rybołostwem w Bugu trudnią się niemal wszyscy mieszkaAcy tutejsi, cho
ciaż ju t nie w tym co dawniej rozmiarze. Jest tu jeszcze kilka rybaków 
z profesyi. Poławiają sie tu zwykle, oprócz mniejszych ryb rzecznych, 
także karpie do 30 lut. ważące, sumy w wielkości małego dziecka, wę
gorze (w czasie wód gościnnych i wezbrań Bugu), piskorze,' płocice, raki 
i t. p. łowią zwykłe siatką, a często i wtokami.

6) Do srogich burz w tem miejscu poiiczają okropne zjawisko z'*/,. sierpnia 
1827. Niemniej w marcu r. 1858. /resztą co roku prawie kilkakrotnie 
przeciągają po nad Sokal gradobicia z piorunami i nawałnicami.

6) Liczne spławy drzewa do Gdańska, spuszczaue do niedawna na Bugu, i 
panująca przytem niegospodarność, wyniszczyły lasy' tutejsze w znacznej 
przestrzeni okolicy Sokala.



miasto i w jednem i drągiem. Jnryzdykcyę na BabiAcn otrzymywał ma
gistrat Sokalski za kwotę 10 złr. rocznie, na mocy kontraktu zawar'-' 
tego z dziedzicami BabiAca (Eamieneckimi) ’). Oprócz tego posiadał 
tn magistrat własnych kilka kawałków grantu, niegdyś rustykalnych, 
któro rocznie za 38 złr. wydzierżawiał, pobierał oraz czynsze od kilku
nastu tutejszych mieszkańców.

Dzieje Babińca sięgają zamierzchłej przeszłości. Zaginęły wpraw
dzie wszelkie ślady, któreby sąd ten dosadnie poparły, lecz okoliczność 
ta  nie odbiera mu jeszcze wiarygodności. Jnź sama nazwa wprowadza 
nas w dziedzinę przedchrześciańską, a topograficzne położenie BabiAca 
na stromych brzegach nad Bugiem, popiera jak najbardziej to mnie
manie, iż tu dawniej mieściła 6ię jakaś świątynia czyli zbór bałwo
chwalczy. Na lewem nadbrzeżu Bugu, na tak zwanych Ogrodach i 
Zabinach, legła za czasów wprowadzenia chrześciaństwa na Rusi, pier
wotna osiadłość Sokala i BabiAca, S z c z e b l o w y m  zwana. Jnż bowiem 
w r. 1424 wynosi Ziemowit, książę mazowiecki i bełzki, osadę tę do 
godności miasta pod nazwą S c h o k a l e ,  zaprowadza tu wójtowstwo z 4 
łanami gruntu na obszarze Babinieckim, i sprzedaje je niejakiemu Mi
kołajowi Schónals ’), który zamyślał założyć tn nową osadę. W r. 1498 
stało już kilkanaście chat po prawej stronie Bugu. Zaledwie atoli poczęło 
się rozwijać życie tej osiadłości, a jnż pustoszą ją dzikie hordy Tata
rów. Klęska wojsk polskich pod wodzą Konstantego księcia Ostrogskiego 
w r. 1519, na polach Babinieckich i Sokalskicb, od Tatarów poniesiona, 
była także śmiertelnym ciosem i dla tej osady *). Częste te napady zdo
byczy chciwych Tatarów, jak niemniej wylewy Bugu, zniewoliły sta
rostę Sokalskiego Jędrzeja z Tęczrna, do przeniesienia miasta na prawy 
brzeg rzeki, a tern samem do połączenia go z BahiAc-iu, co też Zy
gmunt 1. przywilejem z r. 1524 zatwierdza. W r. 1549 spalili Tatarzy 
ponownie Sokal z Babificem wraz z pałacem, który sobie starosta 
wystawił, gdyż zamek pierwotny Sokalski stał już w minach. W r. 1611 
zaczęto budowę klasztoru 0 0 . Bernardynów na kępie, którego losy po- 
niżej osobno skreślimy. Tego samego roku nadaje Zygmnnt III. 
przywilejem z dnia 5. listopada Markowi z Feliny Felińskiemu, żołnie
rzowi (militem nosłrtm) z Łiwonii, łan na BabiAcn, po drogiej stronie 
Bugu rozciągający się, z prawem założenia osady, propinacji, połowu 
ryb w Bugu, i wolnego wrębu w lasach starostwa Sokalskiego, poleca 
oraz ówczesnemu staroście, Jerzemu księcin Zbarazkiemn, łan ten od
dzielić od reszty dóbr starościńskich *). Nie długo potem darował Jan 
Cbąrbicki, ówczesny właściciel, południową częśc BabiAca, K o s z y n e m  
(Kosinem) zwaną, klasztorowi PP. Brygitek w Lublinie, oelem zało
żenia nowego konwentu na BabiAcu. Darowiznę tę approbował Zyg. III. 
przywilejem z 15. lutego 1624 r., zarazem pozwolił Deodykacie Agnieszce 1 2 3

1) Kontrakt podobny zawarty przez Teklę Kamieniecką m agistratem  Sokal- 
skim w r. 1620 na rok jeden, znachodzi się w a n h n rm  antom.

2) Ztąd wnosić by można, iż pierwotna nazwa Sokala była Sohoua l e .
3) Pamiątkę tej kieski jest figura przy motcie wielkim nad Bogiem, jnż kil

kakrotnie odnawiana, ktOroj opisanie niżej nastąpi.
1) Dokument ten znachodzący się niegdyś w aremwam klasztoruem Brygitek 

Sokalskicb, wciągnięty jest w tak zwaną księgę Mąjtttalieum. T. I. pag. 
47>. znachodząoą się w arebiwum Wydziażu bajowego.



Jwtkowskiei, ksieni tego konwentu, zbudować tu  nowy klasztor'). 
Około r. 1650 rozpoczęto jego budowę, w miejscu gdzie dzlsiąj stoi 
fara Sokslska, nakładem Krystyn; z Lubomirskich Potockiej, wojewo
dziny Krakowskiej i starościny '  sokolskiej; lecz wcześnie, bo jeszcze 
przed zupełnem wykończeniem, znisczyli go do szczętu Kozacy pod wo
dzą* Chmielnickiego w r. 1655. Nie mało też ucierpiało wtenczas mia
sto i przedmieście Babiuieckie, jak je podówczas nazywano, jeden tylko 
klasztor 0 0 . Bernardynów ocalał cudem (ob.). W r. 1651 s ta ł Jan 
Kazimierz obozem pod miastem i na gruntach Babinieckich, gdzie 
uczynił przegląd wojska swego, z którem potem wyruszył pod Bere- 
steczko przeciw Kozakom ’). O tym czasie nabyły PP. Brygitki po
siadłość Marka Felińskiego na Kosinie, co także król Jan Kazimierz 
potwierdził przywilejem, wydanym na Sejmie w Brześciu 8. kwietnia 
1653 r . 3). W tym samym roku duia 17. kwietnia approbował król 
Jan Kazim. w Warszawie jeszcze inne nabycie PP. Brygitek na Ba- 
bińcu od Zygmunta na Ossolinie Deuhofa*), krajczego królowej, sta
rosty Bydgoskiego, Bohuslawskiego i Sokalskiego, który transakcyą 
w r. 1652 dnia 25. lipca') przez tego starostę w Sokalu podpisaną, 
pnszoza do użytku ksieui klasztoru panieńskiego, Elżbiecie Lasochow- 
skiej mieszkających na Babińcn kmieci, którzy pod zamkową juryzdykcyą 
grunta swe mają z tym dodatkiem, iż ktokolwiekby na tych grantach, 
czy szlacheckiego czy miejskiego stanu, miał posiadłość, powinien kla
sztorowi dawać z niej zwyczajne daniny, tak, jak je dawniej uiszczano 
starostwu, nie zasłaniając się żadną wolnością. W r. 1702 ząjął szwedzki 
jenerał Steubock miasto Sokal, i oboząjąc na Babińcn przez niejaki 
czas, złupił miasto wraz z Babińcem i obu klasztorami. O pobycie 
jego świadczą okopy, które się jeszcze w ogrodzie dworskim na Babińcu 
dotąd dość wyraźoie zaohowały. W r. 1704 stanął August U. obozem 
na błoniach Babinieckich aż po za Zabuże i Walawkę (ob.). W czasach 
podziału Polski istniały na Babińcu oprócz miejskich woln\ch gruntów, 
trzy jurydyki, a to: Brygicka, Bernardyńska i Starościńska'). Po 
zniesieniu klasztoru Brygitek w r. 1784 zostały wszystkie działy inka- 
merowane, i 1787 r. jako jeden obszar dworski oddano je Edwardowi i 
Józefowi Romanowskim, starościcom Siedleckim, tytułem zamiany za 
warzelnię soli w Rossowie7). Intratę roczną z Babińca i Kosina obli*

1) Dokumeut ten wciągnięty zarówno w powyższą księgę Liber Majetł. T. I. 
str. 42.

2) W SŁęczyńskiego dziele: Okolice Galicyi przy opisie Sokala na str. 117,

3) ___  „ . księdze: Liber Mo-
jestut. T. 1. st*49."

4) Denhof pisał się z Ossolina, z powodu, ii  miał córkę Jerzego Ossolińskiego 
kuci. koron. Teresę (ob. Nieciecki).

5) Dokument ten zapisany również w Lib. Hąjettat. T. I. st. 47. w Wydz. 
krajowym, lecz daty obydwóch nadań są tam mylnie przez pisarza wpi
sane, gdyż zamiast 1652 i 1693 zapisane są lata 1602 i 1608, w których 
Jan Kazimierz -jeszcze na świeoie niebył; jak wiadomo, urodził się dopiero 
w r. 1609.

6) Babińszczanie należący do starostwa, odrabiali pańszczyznę do dworu Sokol
skiego, inni opłacau po większej części czynsze gruntowe.

7) Według dokumentów w archiwum autora, zostali Romanowscy z dniem 
1. kwietnia 1787 wprowadzeni w posiadłość Babińca, którego wartość po
dano na 6489 złr. a dochód roczny, po odtrąceniu 37 zlr. 26 kr. podatku, 
wynosił 274 zlr. 27 kr. — P. Czcmeryński w dziele swem: O dobrach koron-



ęzouo wtenczas na 311 złr. 52 ct. Wkrótce potem przeszły te dobra 
V  darze do rąk Ignacego i Tekli z Romanowskich, Kamieneckich, 
którzy na miejscn szwedzkich okopów zbudowali dwór, upiększywszy 
go angielskim ogrodem. Przez lat kilka wrzało tu nie raz wesołe ży
cie obywatelstwa z okolicy pielgrzymującego na odpnst do S okala '). 
Po Kamienieckich odziedziczył Babiniec z Sosinem Jan Wilhelm Roma
nowski, który je w r. 1828 odprzedał Rnszczycom za 3.000 dukatów. 
W r. 1841 nabyło je miasto od Joanny Rnszczycównej za 53.000 złr. 
m. k. i sprzedawszy dwór Kamienieckich stronie przywatnej, po znie
sieniu pańszczyzny, wcieliło całą niegdyś gminę Babiniecką w obręb 
miasta jako przedmieście. Klasztor 0 0 . Bernardynów z kościołem pod 
wezwaniem M a t k i  B. P o c i e s z e n i a  (Consoiationis B. JCf. V.) 
i pod patronatem Najj. Monarchy, zbudowany, jak to jnż wspomnie
liśmy, na wyniosłej kępie, wśród błonia po lewym brzegu Bngu. Oprócz 
łożyska Raty opasywał go dawniej podwójny mur o basztach ’) i wspa
niałych bramach wjezdnych, z których pozostała jeszcze jedna od po
łudniowej strony, wschodnia zaś, na której podczas odpnstów po kilka
set lndzi koczowało, zapadła się niedawno*). Cała przestrzeń kla
sztorna w formie niekształtnego czworoboku, zajmuje wraz z budyn
kami gospodarekiemi i ogrodami 2 m. 639 kw. sąż., z czego na sam 
kościół przypada 1103 kw. sąż. Cały ten obszar ze wszystkiemi znaj- 
dującemi się w niem zabudowaniami, szczególnie stojąca osobno przy 
kościele wieża, przechodząca z czworobokn w ośmiobok, niemniej drzewa 
owocowe, okalające od strony południowo-wschodniej klasztorne zabu
dowania, malowniczy przedstawiają widok'), powiększający się tem 
więcej, gdy w czasie odpnstów karawany pielgrzymów oa wozach lnb 
pieszo, zajmą koczowisko na błoniu od strony północno-wschodniej; lnb 
w czasie powodzi, gdy rzeka Bug cały obszar klasztorny dokoła obleje. 
Pość wspaniała i obszerna budowa kościelna, w zepsutym stylu odro
dzenia, przyjemne sprawia na widzn wrażenie, szczególnie jego rozkładao- 
strzelista forma budowy i dawna spadzistość dachu, chociaż całość 
pierwotnego kształtu budowy, wskutek wielokrotnych przebudować po 
zaszłych pożarach i innych przygodach, o wiele została zwichniętą. * 1 * 3 4

nych byłej Sseeiypospolitej polskiej, str. 360. przyłączył mylnie Babinieo 
do starostwa Rzeczycalego, do którego nigdy nie należał, 1 tylko wspól
nie z tem starostwem przeszedł w posiadłość Romanowskich, w zamian za 
żopę solną Kossowską.

1) Wesołe pożycie odpustowe za czasów Kamienleekioh, zachowało się dotąd 
w tradycysch ludowych. Zjeżdżało się tu zwykła około stokilkanaicie rodzin 
okolicznej szlachty,' z Wołynia i Polski do gońolnnego dwora, i Jakby
w processyl przeprawiała się cala karawana gości na nabożeństwo na drugi 
brzeg Bugu do klasztoru Bernardynów. .

3) Mur okalający klasztor, podwyższono w r. 1733 dla zabezpieczenia się od
’ napadów, których odtąd już niebyło. Z dawnyoh baszt, pozostały jeszcze 

dwie; mnry zaś ze strzelnicami, opasują po większe) ozęśol dotąd jeszcze 
dożó znaczny obszar klasztorny, I tylko w niektórych miejscach z zanied
bania są uadpsnte lnb całkiem zniszczone.

3) Brama od strony wschodniej zapadła się w r. 1833 na dragi dzień po od
prawionym tu odpuście. Była ona w gnicie włoskim, pięknie pilastrami 
ozdobiona, które cały dach na niej zakrywały.

4) Widoki klasztoru rozchodzimy w Stęozyńskiego dziele: Okol i ce  G a l i c y i  
Zesz. VII. (litografia), i dwa drzeworyty w T y g o d n i k u  i l l u s t r o w.  
^War s zaws k i m z r. 18G8 str. 343. przedstawiające klasztor przed poża
rem w r. 1843, 1 po odbudowaniu go w r. 1848.



Cłlonkowanie gzymsów i ornamentów niepoprawna. Po obo bokach 
kefcjoła 84 kaplioe, po prawym Cudownej Matki Boskiej, po lewym 
A Anny, nadające kościołowi formę krzywa. Zabudowanie całe krścioła 
l  kaplicami oszacowane w r. 1861 na 143,592 złr. m. k . '). Po ostat- 
pim pożarze w r. 1870 pokryto kościół w r. 1872 żelazna blachą cyn
kowaną, kaplice zaś miedzianą; także wieżę kościelną, na której był da
wniej zegar z dwoma dzwonami wybyalnymi, oraz dzwonnica z 4. dzwo
nami została w r. 1872 odnowioną. Wnętrze kościoła malował w r.
1872 malarz z Krakowa p. Niedźwiedzki. Przed ostatnim pożarem 
znajdowało się tu oprócz wielkiego ołtarza z obrazem Bożej męki je
szcze 8 bocznych. Przy wejściu z presbyteryum da nawy kościelnej 
s 'ą ł po prawęj stronie ołtarz ś. Antoniego z Padwy; nieco dalej w przy- 
boęznej kypłpcy ołtarz cudami słynącego obrazu M. B. Sokalskie), nieg
dyś złotem i srebrem suto przyozdobiony3) ; w samej nawie ołtarz 
blog. Jana z Dukli i ś. Piotra z A lkantary; po drugiej stronie (lewej) 
nawy kościelnej dwa boczne ołtarz; św. Józefa i ś. T ekli; a naprzeciw 
ołtarza ś. Antoniego, ołtarz św. Franciszka Serafickiego, i nareszcie 
w drugiej kaplicy ołtarz ś. Anny. Przed r. 1848 byl tu jeszcze ołtarz 
6. K a j e t a n a k t ó r e g o  atoli zniszczy! pożar tegoż roku. Nowsza kon
strukcja wnętrza kościelnego i jego ozdoby niewiadome, gdyż robota 
około odnowienia kościoła jeszcze jest w toku, i jest nadzieja, że w J.
1873 ukończoną zostanie. Trudno pominąć milczeniem dawne bogactwa 
ołtarza M. B. z hebanowego drzewa, o srebrnych posągach i kolnął- 
gach *), które w r. 1843 zniszczył pożar, oraz rozmaite jnne dary i wota, 
znaęhodzące się w częśoi w skarbca tutejszym. Są to zabytki sztuki, 
i dawnego bogactwa kościoła tutejszego, ważne także pod względem 
historycznym. Pomiędzy innemi znajdęją się tu 4 korony, wysadzane 
dynmentami. i perłami*); kilkanaście srebrnych, wewnątrz pozłacanych 
kielichów; puszka na kadzidło misternej roboty z kości słoniowej; sztu
czne oprawy mszałów i ewangelij, ujęte srebrnem i częściowo pozłaca* 1

1) Według inwentarza kościelnie, sporządzonego w r. 1861 przez komisarza 
cyrkułowego p. Kafkę.

2) Zegar, jako też i dzwony wybijalne, zniszczały w czasie pożaru 1870 r., 
tylko dawony z dzwonnicy, z których jeden 80 cetnarów ważący, war
tości 8400 zir. i drugi sześciocetnarowy, oraz dwa mniejsze po 5 cetn. 
opadły bsz uszkodzenia i zaryty się głęboko w ziemię, wyciągnięto je w r. 
1872 napowrót na dawne stanowisko. Zniszczony zegar wieżowy (kwa
dransowy) zrobił Jan Czemiewski, zegarmistrz z Żółkwi w r. 1748. (Ob. 
Dziennik klasztorny).

3) O tym obrazie między wielu innymi opisami tntejszego klasztoru, przypo
mina także Bobieszczariaki w dziele,: Wiadomości historyczne o sztukach 
pięknych w Polsce T. I, st. 245. w przytoczeniu o kopiach obrazn Matki 
Boskiej Częstochowskiej.

4) Ołtarz ś. Kajetana sprawiła w r. 1730 Elżbieta z Branickicb^ Potooka. 
W ogóle Potoccy wiele czynili ofiar znacznych dla kościoła tutejszego.

6) Posągi i kolumny srebrne sprawili Michał i Józef Potoccy, wkrótce po 
koronacyi Matki Boskiej w r. 1739. Gala wartość tyj ofiary wynosiła 
40356 zip.; pojedyncze zaś sztuki, a to : statua ś. Franciszka ważyła 240 grzy- 
wica srebra i 13 łutów, a. Antoniego 163 grz. 18 luk. pilastiy 187 grz., 
glorye 600 grz. razem 1220 grzyw. 23 łut. Robotę wykonano w GdsAskn.

6) Korony znacnodzące się dotąd w skarbcu kościelnym, nie są ta same, któ- 
reml ukoronowano obraz Matki Boskiej, gdyż ta zoiazczały w płomieniach 
w czasie pierwszego pożaru. Według inwentarzy z r. 1784, szaoowano je 
na 250 złr., były złota i nazywano ja  dla odróżniania od innych Coronae 
Papalf.



zem okuciem i ze złotemi na niem figurami; śrebrny krzyż z Bożą 
mąką, misternej roboty, z relikwiami za szkłem i ż fryobrażeuiiłini 
4. ewangelistów na rogach') ;  monstrancja miedziana grubo pozłacani, 
osadzona na koralu niezwykłej wielkości, a w górnej części ozdobiona 
3 małemi figurkami z korali rżnięte mi i czeskimi kamieniami wartośbi 
126 złr.; pośrebrzany pacyfikał z relikwią drzewa krzyża ś. {cum ligno 
vitae)\ 65 kosztownych ornatów barwy białej, 33 czerwonej, 16 fioła* 
towej i niebieskiej, 6 zielonej i 10 ozarnej, między tymi wiele bogato 
w pukle haftowanych z bardzo kosztownych materyj (Oroś de Tours), 
wiele własną ręką fundatorek mozolnie i pracowicie wykonanych; kap 
białych 7, czerwonych 5, fioletowych i niebieskich 2, czarnych 3, 
wszystkie zlotem i srebrem suto haftowane i kunsztownej roboty; 
2 inftiły biskupie1), 2 baldacbinyJ), 6 kobierców, z których jeden 
doży, turecki i dwa dawnego wyrobu. Reszta zabytków tej świątyni, 
jako to : Wota obrazu M. B. oraz błog. Jana z Dukli, i ś. Antoniego, 
obrazy i portrety dawne, relikwiarze i pomniki, dwa organy na wiel
kim chórze i przy kaplicy M. B., spłonęły w czasie pożarów. Większą 
część dawnych kosztowności w kielichach, wotach i różnych drogich 
sprzętach kościelnych ze srebra i złota, wydano na zasilenie ces. skar
bu *) od r. 1780 do r. 1810. Pod kościołem znajduje się obszerna 
kruchta, sklepiona, z dwoma wchodami przykrytymi marmurowemi 
płytami, gdzie oprócz osobnego grobowca dla księży, byfc> jeszcze kilka 
rodzinnych grobów i spoczywało wiele osób szlacheckich1), pochowa S)

li Krzyż ten (Pacyfikał) waży 4 funty i 30 łetów srebra, wartości 136 złr.
I) Infuła jedna ma być pamiątka fundatora klasztoru, biskupa Gomoiitakicgo; 

a druga zostawiona przez jednego z biskupów, przytomnych w oaasie ko
ronacji obrazo M. Boskiej. »

9) Baldachiny sporządzone z materyi tureckiej, za zdobytych na Turkach cho
rągwi. Jeden aksamitów? sprawiła w oaasie koronaoyi obraza Tarłowa
(z Potockich) wojew. Lubelska.

4) W archiwom autom tnachodzi się Inwentarz a r .l7 M , wydanych a tutej
szego kościoła dla c. k. skarbu sprzętów kośeielnyek pod ty t./isecn ta riu m  
saerorum, easorum, praetiosorum et apparmmsntorum Bcclesias monasterii 
mb titulo Visitatioa!s B. V. Mariet PapaUbus Comnis Coronatae. Pat rum 
Francifcanorum im Cieiiate t>. Paao Sokal 1794 Anno., gdzie wartość 
wszystkich znachodzących się w kościele lutejzayw kosztowności podaną 
jest do 400.000 złr.

S) Osoby pochowane w tym kościele, przypomina Pamiętnik klasztorny zna- 
chodząży się w tamtejszem Arehiwum, aiemaiaj książka nabożna pod tytu
łem : Mocna stroi korony Polskiej 1724 i 4to. i nowszej edycyi: Źródło 
łask Boskich ta  prsyesyną Najlw. Mami Panna w obrasie Sokolskim. 
Lnów  1889., gdzie w przedmowie od str. XXI.—XXX. przytacza następu
jące rodziny i pojedyncze osoby tu pochowane: Adamowiczów, Bojaniecki 
star. bełzki (f 1613) z rodziną, Burkowskich, Bogusławskich z osohnym 
grobem, Bentkowskich, Borzęckich, Czechowskich, Choińskich, Cholojew- 
skich, Chołoniewskich, Czermińskich, Czapskich, Ciesielskich, Chmie- 
ieckich, Czołowskich, Charczawskich, CzarnołuakicłL Drużbiezów, Dąbrow
skich, Dtażniowzkieh z Dłuśniows, Dębskich, Fałibowskich, Rafał Fry
sztacki (+ 1G13) z rodź., Grusieokich, Gorzikowskiah, Grzymałów, Gąsiec- 
kich z Fulsztyna, Grotowskich,* Gdaczowskiah t  Koaotóp, Grabinnków, Gło- 
gowskioh. Glińskich, Glinowieekich, Hulewiczów, Horoaelakioh, Iwanickich, 
Jałyńskleb, Jankowskich, Jasińskich, Iwaazkiswiszów, Kanonów, Kozików 
(kniaziów) rodź., Kinłokioh w osobnym grobie, Komeńskich z Kormanic, 
Kamińskich, Krzysztof Konieopolaki wojew. hataki ( t  1660), Kozarowski, 
Kozubski, Komorowskich rodź., Kozicka, Kioaowaki, Korzeniowski, X. Le
szczyński Kazimierz ban. Kijowski f t  1769) a rodzina, Laski, Ligęza, 
Lccznickl, Loniczków, Łaszczów z Witkowa, Łowickich r., Llpkich, Le-



nyoh tu od r. 1004 do 1770. Między innymi wypada przypomnieć Stani* 
8hwa GomoUńakiego, bisk. chełmskiego, później łuckiego, fnndatora tego 
klasztoru. Ciało jego przywieziono tu z Łucka i pochowano w r. 1004. 
Marmurowy pomnik wystawiony ku jego pamięci zdobił dawniej ściany 
kościelne. Było jeszcze przedtem wiele innych pomników, lecz te uu- 
szczały w czasie pożaru w r. 1843. Godnemi uwagi są jeszcze tijij 
płaskorzeźby, niepospolitego dłuia, wyobrażające mękę Pańską, znacho- 
dzące się w ścianie kaplicy przy obrazie M. B.

Zabudowanie klasztorne piątrowe, budowane z cegły, przytyka 
czworobokiem do kościoła. Oprócz rozległych korytarzy, refektarza, kil
ka większych sal i kilkudziesięciu zakonnych cel, dziś po większąj 
częśoi pożarami zrujnowanych, mieści w sobie archiwum, które pomimo 
polarów niemal zupełnie ocalało '), skarbiec bractwa różańcowego (dziś 
zniszczony), opobne pomieszkanie dla prowincyała i nowicjatu, biblio
tekę z przeszło 1600 dziełami, najwięcej teologicznej, ascetycznej i le 
karskiej treści, gdyż historyczne oddano do bibliotek akademi Lwowskiej 
i Ossolińskich, nareszcie salę gościnną na dole, w której dawniej było 
wiele obrazów olejnych i portretów1). Wspomnienia godną jest też * 1 2

włoki, Łaskarzewska, Młodowskioh z Miodowa, X. Myszkowski Mikołąj 
kan. chełmski ( t  1619), Miedtwiedzkicb z Bobistyna, Mireckicb, Many- 
oowaki, Myśłiszewski, Montwid, Muasakowski, Murzynowski, Miarowa Ka
tarzyna, kasztelanowa słonecka ( t  1758), Nagórskich, Olewińskich, hrab. 
Ostrorogów. jako współfbndatorów: Ochocki, Olszewskich r„ Olszyński, 0- 
borski, Michał Orzęcki eześnik boski ( t  1760), Onęeki Aleks, z cdrkę Ce- 
eylyę z Starogrodn ( t  1751), Orchowski z Łuczyc, Ostaszewskich r ,  Ma
ry i z Steokich Oszczyna starościna ( t  1749) Osowieki, Okiński, Popław
skich z Switarzowa, Pieczychorsfcicn z Pieczygór: Prószyńskich r., Pa
włowiczów r., Piórkowskich, Prusinowski wojew. bełzki ( t  1619) z rodź., 
Poniatowskich r., Piwów z Opolska r., Porwanieckl, Popławski z Swita
rzowa, Potockich r., Polanowskich r., Przyłuskicb r., Preków r., Podho
recki, Anna z Małachowskich Potocka, kasztel, lub. ( t  1768), Kognlów, Ryl
skich, Rudowskich, Rogowskich, Ryczyckicb, Rudnickich z Sawczyua, Rn- 
likowski, Radeckich. Rosochackich, Radgowskicb, Straiyc, Siedlecki, Swie- 
tawski Aleksander dziedz. Korczmina ( t  1758) z rodzinę, Słoniewski, Sie 
kierzyński, Siemaszków, Staszewski, Maryanna z Ferlejów Sapieżyna 
( t  1740), Szalkiewicz, Sokół, Szydłowski, Stawicki, Sokołowski, Sieniaw- 
ski, Szczerbiriski, Sarnecki, Skrzyński, Sadowski, Siedliskich z Świtarzo- 
wa, Świniarskich, Snlimowskich z Sulimowa, Sobieskich, Suchodolskich 
z Switarzowa, Soposkieb, Sarnów, Smitkowskicb z Szmitkowa, Szatkiewicz, 
Tymińskich z Nowego dworu, Tatarowiczów, Tyszkowski, Wilczypolskich, 
Więckowskich, Wolickich, Wielińskicb. Wasilkowski z Wasylkowa; Wą
sowi czowa Teresa ( t  1791), zapisana jako wielce świętobliwa pani, Wła
dysław ks. Woroniecki ze Zbaraża ( t  1751), Zieliński, Zburzyńskicb, Żół
kiewskich, Zabłocki, i wiele innych.

1) W archiwom Idasztornem, oprócz kilku dokumentów pergaminowych, które 
ogłędano na wystawie starożytności we Lwowie 1868 r. gdzie jednak po- 
odrywano od pergaminów puszki z pieczęciami, znachodzi się także pa
miętnik klasztorny (Liber memorabtlium), w którym oprócz licznych zda
rzeń, zapisane są wszystkie dary ofiarowane klasztorowi, zeznane cuda i spis 
osób pogrzebanych w tutejszej kruchcie kościelnej

2) Według dawniejszego inwentarza klasztornego, znachodziło się tu 217 rozma
itych malowideł. Chociaż wiele z nich są niekształtne bohomazy, porozwie* 
szans po korytarzach klasztornyoh i celeclą zakonników, są jednak niektóre, 
jakowe policzyć można do dzieł sztuki. Szczególnie artystycznie wykonany 
jest tn portret z napisem: l n i  Monwid Inykow ici Stulkietcict, podko
morzy inflancki R. W. J, K. Mci y R. Pltty. W dawnym Refektarza 
i sali gościnnej istniały portrety ■. Maryi Teresy, Jana Ostrorogu wojew. po
znańskiego, współfnndat klasztoru; Stanisława Potockiego, Mikołaja P.



wewnątrz gmachu istniejąca, do kilkadziesiąt sążni głęboka stndnia, 
z nader zdrową wodą. Na dziedzińcu klasztornym widać od strony 
południowo zachodniej i północnej wiele mniejszych i większyoh zabu
dowań, do dawnego obwodowego mnru przybudowanych: spichlerz, ko- 
lodziejnia, stajnie, woskobojnia, mieszkanie dla fornali, a w ogrodzie 
dość duża oraużeiya, zniszczone również w czasie ostatniego pożaru. 
Wartość gmachu klasztornego wraz z wszystkiemi przybudowanymi 
budynkami oszacowaną jest wedłng inwentarza z 1861 r. na 65 069 złr. 
Opodal klasztoru, od wschodniej strony, stał dawnoj na błoniu nad- 
bużnem osobno szpital dla ubogich, którego z powodu częstego zata
piania go wodą, i tyra sposobem zrujnowanego, rozebrano nowszymi 
czasy. Za błoniami od zachodniej strony klasztoru, jest mały folwark 
klasztorny, zwany O k o p e k  (ob.i z zabudowaniami gospodarczemi i 
ogrodami. Grunta do niego przydzielone, Obszarki i Ćwiartki zwane, 
zajmnją przestrzeń 52 m. 584 sąż. kw. Dawniej należało do tego je
szcze około 13 morgów grantu, którego nżywali zagrodnicy odrabiając 
klasztorowi pańszczyznę '). Po zniesieniu tejże odprzedano im w r. 1859 
te grunta. Obok folwarkn na błooin widać dotąd jeszcze okopy (re> 
dnty) z czasów Jana Kazimierza, a dalej na wzgórku stoi drewniany 
wiatrak. Cały dochód klasztoru, obliczony w r. 1870, dochodzi 2789 złr. 
52 c t ,  wydatki zaś 3085 złr. 38 ct., zatem niedobór 295 złr. 86 e t  
W r. 1780 mieszkało tu 40 zakonników, w r. 1870 zaś tylko 6 księży, 
i 5 braciszków (rzemieślników).

Historyę klasztoru rozpoczynają tntejsze pamiętniki od czasu 
Władysława J a g i e ł ł y l e g e n d ą  o malarzu Jakóbie Wężyku Litwinie, * 1

starosty kaniowskiego, Fisneiazka Salez. Potockiego, Elżbiety Potockiej i 
wielu innych współrandatorów i dobroczyńców klasztoru tutejszego. Z hi
storycznych wspomnieć wypada: Oblężenie klasztoru Sokolskiego przez 
Bohdana Chmielnickiego w 1656 r., i widok kożcioła Bernaruyńekiegjo 
w Krakowie.

1) Nazywali się: Czarnopas Jan, Tomczak Tomasz. Apolonia Jaimołowics, 
Starań Grzyb, Andrzej Grzebienik, Błażej Sobioki, Flanc. Chmielowali, i 
Antoni Dziadek. Ostatniego protoplasta Jakób (zwykle chromy Kuba zwa
ny), otrzymał kawałek zagrody z powoda długoletniej słcżby kościelnej, był 
on jak podają niektórzy, żywą historyą klasztoru tutejszego, który pomięta! 
pobyt tu Szwedów, a szczególnie wiele o królach ówczesnych i panach

Stawił; żył 86 lat.
istoryczne opisy klasztoru tutejszego nachodzimy, oprócz pamiętnika 

klasztornego, także w niektórych drukowanych dziełach, szczególnie 
w książkach do nabożeństwa: Mocna stroi korony Polskiej t  r. 1724, 
i nowszej: Źródło łask Boskich ta  prnesyną Nąjtw. Maryi Panny w o- 
brasic Sokolskim. Lwóto 1662, tudzież dziełko: Coronattonis miracuio- 
sistima* lmaginit Socałiensis B. V. Maria* Angcliau monit dopięła* 
In  Regno Pofoniae, Pulotinatu Bełsensi, Anno D. 1723 di* 8. men*. 
Septembris ecpeditus.; przytoczone także w Orłowskiego: Chwało koron
na. W Lwowianinie z r. 1843 znachodzimy wyoiągi z wyłpomienionsj 
książki nabożnej drukowanej w 1724 r., pod tytułem: Bittorya  miasto 
Sokala w Galicyi przez ks. gwardysna Klasztoru Sokolskiego Mikołąja 
Ruszczyńsklego w r. 1838. Powtórzono ten opia. a dodatkiem dokumentów 
znachodząoych się w archiwom tutejszem, w Iłodatku do Gasety Lwow
skiej z r. 1857 i w Rosmaitołciach t  r. 1868. Dokładny opis nowszych 
czasów znacbodzimy w Tygodniku iUustr. Warsa—słim  z dwoma ryci
nami T. V. str. 243; mniej dokładnie opisał go takie Steczyński w dziele 
obrazkowem Okolice Galici/i /es?.. VII. s t  116. W archiwum antora n a 
chodzi się rekopism Michała Olezińskiego, podający wladomożci o zabytkach 
starożytnych w okolioy Sokala, a przytem ocenienie bodowy i zabjtków



któro nawróoony do chrześciaństwa, & mając zamiłowanie w malarstwie, 
zajął się malowaniem obrazów świętych. Straciwszy wzrok odprawił 
z wielką inteacyą pielgrzymkę do cudownego obrazu Matki B. Często
chowskiej, gdżie cudem wzrok odzyskał. Przez wdzięczność za doznaną 
laską Bogarodzicy, ślubował odmalowanie podobnego obrazu i ofiaro
wanie tegoi dla jakiegoś kościoła. Wziął się więc do malowania z pa
lnięci Częstochowskiego wizerunku na cyprysowej desce, ale nie mógł 
jriernie oddać rysów pierwotworu. Puścił się zatem drugi raz w piei-

Srzyinkę, i znowu wróciwszy nie był ze swego malowania zadowolony.
a trzecią jednak pielgrzymką, gdy wrócił do domu, zdziwił się me 

rpało, ii zostawiony obraz, zaledwie w zarysach podmalowany, jak naj
piękniej i mistrzowską ręką ukończony został, w czem nznawszy dzieło 
anielskiej ręki, zaniósł takowe do Sokala około r. 1400 i oddał do staro
dawnego kościółka na cyplu w pośród Bugu stojącego'). Kościółek ocie
niony gęstym laskiem, spłonął w czasie wrogiego napadu r. 1519, leez 
obraz ocalał. Wydobyty ze zgliszcza, umieszczony został w kościółkn na 
prędce z chrustu zbudowanym i gliną oblepionym, na który już mniej 
zważały późniejsze zagony tatarskie. W tym stanie utrzymał się ko
ściółek blisko sto lat, obsługiwany przez księży dochodzących, a zwie
dzany ozem raz liczniejszymi zastępami bogobojnego ludu, doznająoego 
skutków endownego obrazu. Wskutek cudu, którego doznał na sobie 
Jan  Ostroróg, podczaszy koronny i wojew. pozn, ’) ; podniósł on myśl 
zbudowania nowej, okazalszej świątyni w miejsce chylącego się do 
upadku kościółka, i ofiarował ku temu celowi 5.000 złp. na ręce ks. 
Stanisława Oomelińskiego, natenczas biskupa chełmskiego, który rów
nież doznawszy kilkakrotnie cudów za wezwaniem tego obrazu w cięż
kiej chorobie, postanowił fundacyę tę rozszerzyć, wybudowaniem kościoła 
a klasztorem I oddać go 0 0 . Bernardynom. Sprowadziwszy ich ze 
Lwowa, oddał im miejsce to wraz z funduszem ania 16. pażdz. 1599 
na wieczne czasy. Fundacyę tę potwierdził król Zygmunt III. przywi-

w klasztorze tutejszym pod względem sztuki. Rękopisu tego udzielił mi 
łaskawie konserwator zabytków star. w Galicy! Wp. Mieczysław Potocki 
Pobieżne opisy klasztoru tutejszego znachoazą się przy opiele Suknia 
wKuropatnfcktego J e o g r a f i i  Ga l i cy!  z 1783; Balińskiego S t a r o ż y t n a  
P o l s k a  T. II. sk 1235.; w P am iętn iku  Jem iolowtkiego Lwów. 1860.; Prty- 
jacielu  dowowyin z r. 1865. st. 205.; w Now inach  z r. 1855 at. 22. pod artyku
łem: Ziem ia B c h k a . — S ta ro iy łn o ic i P o ltkie  T. II. st. 476, I wielu in
nych dziełaob treści zbiorowej.

1) Cypel ten miał być za czasów bałwochwalstwa poświęcony Di ed i II i;

cudowny obraz Wężyka. Podobnych Babińców było kiłka w okolicy nad- 
bużnej w D z i e d z i ł o w i e  (ob.), Busku, Tadauiu (ob.).
Cud ten zapisany jest w pamiętniku klasztornym w następującej osnowie: 
_JW. Jan hrabia Ostroróg, wojew. Poznański, jako sam mawiał, w tym to 
kościółku się urodził. Matka bowiem jego ewanielickiego wyznanie, przez 
wiele lat w małżeństwie potomstwa nie miała, aż jej szlachetne penie ka
tolickie doradziły by się do Nsjśw. Matki pocieszenia w Sokolskiej tej 
kapliozce ofiarowała, co też iądna potomstwa uczyniła, pielgrzymując pie
szo ale niepoznaną do świętego miejsca tego i tamże uprosiła sobie syna 
(Jana tego), za którego dzięki Nąjńw. Pannie składając, wyrzekła się ka- 
ceratwa i z największą intencyą do Maja w. Panny Sokolskiej wychowała, 
który też wielu łask w życin swem od tej przebłogoelkwionęj Matki po- 
cisszenie doznawał"



lą]em wydanym w Warszawie 7. maja 1600 r . '). W r. 1606 t w i e r 
dził ten król nowym przywilejem, danym w Warszawie 14. utaja, ba
danie starosty Sokalskiego, Hieronima Jałowieckiego, 0 0 . Bernardy
nom kawałka grnntu pod cegielnie, piet i mieszkanie dla strycharza') 
w celu prowadzenia bndowy kościoła i klasztoru, która trwam lat 16, 
z powodu bagnistego grcńtu, w którym dla założenia mocnych funda
mentów, trzeba było wybieraó głębokie rowy, takowe olchowemł palami 
gęsto obyać a potem osypywać węgłami i kłaść guńk i z znzlett Mn
ożone, przesypując takowe niegaszonem wapnem i zalewając olejem. 
Uroczystość poświecenia i wstawienia kamienia węgielnego, odprawił 
dnia 2. lipca 1604, w święto Nawidzcnia P. Maryi, bieknp chełmski 
ks. Jerzy Zamojski. W r. 1603 otrzymał klasztor nowy dar od króla 
Zygmunta, nadaniem mu na własność gruntu naBabińcu oraz wolny wireb 
w łasy starostwa Sokalskiego *). Do tego przyczynili sie z wielu innymi 
darami w gotówce, na prowadzenie fabryki, oraz nowym zapisem gran
tów Da Kosinie, Izabela i Zygmunt Bielawscy w 1605 r. *). Newo 
zbudowaną świątynią poświecił wśród wielkiej uroczystości, trwającej 
przez całą oktawą, od 14. kwietnia 1619 r. począwszy, własnym ko
sztem, biskup Zamojski, w assystencyi licznego duchowieństwa f  W o- 
becności wiein panów i pielgrzymów. Odtąd klasztor ten wzbogacony 
pobożnymi darami panów, nawidzany wielkim napływem ludu4), fiaty! 
się do najznamienitszych instytucyj w Polsce. W r. 1651 stał obozem 
pod tym klasztorem król Jan Kazimierz, objąwszy dowództwo nad sMfr- 
rającym się tu pospolitem ruszeniem i 80.000 armią koronną; skut
kiem tej wyprawy było świetne zwycięstwo nad Kozakami i sprzymie
rzonymi z nimi Tatarami pod Beresteczkiem. W miejsou okopów kró
lewskich, darowanych klasztorowi powstał później folwark klasztorny 
O k o p e k  zwany. Sławę klasztoru i jego cudownego obrazn podniosła 
jeszcze iakursya kozacka w r, 1655, pod dowództwem ChmielnićMego, 
który po zająciu opuszczonego miasta Sokala dnfa 9. listopada, zapal
czywie nacierał na warowny klasztór, gdzie okoliczna szlachta z rodzi
nami i majątkami szukała schronienia. Szczupli gtetka obrońoów opie
ra li  sią dzielnie ogromnym siłom około 80.000 nąjezdzców, lecz kiedy 
W' ponowionych szturmach tłumy wdzierają się na mary, zjawia sią 
tr powietrzu najwyższa opiekunka w jasnej siada, otoczona hufcem 
rycerzy, rznca popłoch na Kozactwo i oswobodzą przybytek Pański. 
Chmielnicki odstąpiwszy od klasztoru, rozłożył sią taborem po za mia- 
Otom (za Walawką, gdzie dotąd eą jeszczo ślady oboan kozackiego) i 
zamyślał zdradą dostać sią do klasztoru. W tym oełu pisał list z taboru 
dnia 11. listopada do przełożonego klasztoru, zapewniając go o swojej 1 2 * * * 6

1) Przywilej króla Zygmunta III. z r. 1600, znachoduer sie W archiwum
klaaztornem, przedrukowano w Dodatku do Gazety Lwowskiej z r. 1857 
Nr 31—:J4. '

2) Ten przywilej z r. 1603 nachodzi sie przedrukowany 1 or^ghmłn klasztor
nego, w Rozmaitościach Lwowskich i  r. 1W8 aŁ lą l .

8) Dokument ten dotąd nie drukowany z nachodzi się w aśadwnm klasztoru 
tutejszego.

41 Zapis ton jest w archiw. klasztomem.
6) Liosne procossye, tyjące dotąd w podaniach lutth, t Wołynia Ukrainy 1 

Polski, przychodziły tn niegdyś na odpusty, gdzie ndedzy wieln innemi 
przypominają o ks. Ostrogskim, który zat rzytnZlpOdołmą karawanę. (Ob. 
D tia tn ik Liter, i  r. 1863, st. 669).



pngjaźnej życzliwości, odgrażając się oraz zemsty w razie niespołnie- 
oja ^ago życzeń. Posyłąjąc go ludźmi klasztornymi, do niewoli wziętymi, 
żądąjąc oraz wydanie swoich, z ktdrycbby mógł się dowiedzieć o sile 
zbrojnej klasztora hroniącej. Ody się atoli po icb odebraniu niczego 
n k  mdgł dowiedzieć, prosi osobiście aby był wpuszczony do środka 
klasztoru z wiernym swym sługą Wasylem Prokowiczem. Po niemałej 
nawadze wpuszczony, widząc mało ludzi, począł zaraz źle myśleć. 
Wchodzi więc do kościoła nadęty, każe otworzyć obraz, a gdy to nczy- 
niono, padła tak silna jasność, że natychmiast olsnąl i nic nie widział. 
Strachnm i hojaźnią zdjęty, że jest prawie w niewoli, począł się bić 
w pieni i czyniąc pokłony za swe złe myśli. I  oto ten, który wszedł 
do kościoła z dumą, czołga się po ziem i; ten który wojska stotysięczne 
liozył, stał się naraz niczem; ten który groził zgubą, prosi teraz o 
modły aby mógł widzieć. Jakoż za modlitwami Ojców i ludzi przez 
pięć godzin nic nie widząc, doskonale przejrzał, a zawdzięczając tę 
łaskę Matce Najświętszej, kazał swemu słudze przynieść kufel srebrny, 
z którego pijał, pełny talarów, i takowy sam za wotum oddał'). Zaraz

Ełtem odstąpił ztt^d z wojskiem pod Lwów i napisał z taboru pod 
wewem dnia 13. listopada list dziękczynny do przełożonego za la s u -  

we przyczynienie się u Matki Boskiej, że napowrót przejrzał; przyznał 
się ona, że zamyślał zdradą opanować klasztor i po złupieniu puścić 
go dymemJ). Wielka intencya Potockich ku czci i sławie Najśw. P. 
Sokalskiej, do jakiej się szczególnie Szczęsny Potocki kaszt, krakowski 
hetman w. koronny przyznawał, pobudziła i inne domy senatorskie do 
składania czci i ofiar. Zjeżdżano się taborami na odpusty tu  się odby
wające, a za pnykładem magnatów i szlachty, także niższa klasa ln- 
dnośei cisnęła się do Sokala, ażeby złożyć przed obrazem Bogarodzicy 
dziękczynne nabożeństwo za doznawane łaski. Utrzymywano dawniej 
księgę w klasztorze, w krórą wpisywano wszystkie dary, oraz zetaania 
pielgrzymów z doznawanych cudów1 * 3). W r. 1677 Krystyna z Lnbomir-

1) Kubek ten, z niektóremi apparatami i sprzętami kościelnemi skradziono
tu w r. 1830.

3) Zdarzenie to zaciągnięte jest w pamiętniku klasztornym pod r. 1656 i po
dane tu dosłownie. Zachodzi jednak co do daty tego zdarzenia wątpliwość, 
gdyż niemal wszystkie dzieła historyczne, podaję je pod r. 1648. Według 
kroniki Zubrzyckiego str. 373, rok 1653 jest prawdopodobniejszym, Chmiel
nicki odstąpił od oblężenia i.wowa w r. 1655, dnia 8. listopada, zosta
wiwszy wojska moskiewskie pod Lwowem, mógł więc 9. listopada być 
pod Sokalem, leoz widząc nieskuteczność zdobycia klasztoru i podeszłą 
pnykrę porę roku, odstąpił od inkursyi i powrócił nazad do Lwowa, 
zku napisał dziękczynny list do przełożonego klasztoru, przedrukowany 
w Lwowianinie z r. 1842, st. 341.

3) Co do Potockich zapisane są w księgach klasztornych mnogie dobrodziej
stwa 1 ofiary świadczone przez len zamożny dom tutejszemu klasztorowi. 
Oprócz Stanisława P. ketm. w kor., zawdzlęeza klasztor tutejszy tekże 
Szczęsnemu Kazimierzowi, hetm. w koron.; Michałowi, wojew. Wołyńskie
mu, Józefowi Felicjanowi, strażn. w. kor.; Franciszkowi, kraj. kor., star. 
bełzkiemu, Potockim, największe swe fhndacye i bogate niegdyś kościoła 
ten  ozdeby. Do innych dobrodziejów zalicza klasztor ten szczególnie 
rodzinę hr. Ostrorogów, Jana Zamojskiego kanci&iza W . k., Stanisława 
Żółkiewskiego z żonę jego Reginą z llerbnrtów, Annę Żółkiewską, wdowę 
po podkom. Lwowskim (r  1605): Andrzeja hrabi na Tęezynie, kasztelana 
wileńskiego; Annę z Herourtów Uchańską; Hieronima Jazłowleckiego star. 
Sokala ki egoj Jana Daniłowicza wojew. ruskiego, Jśkoba Sobieskiego, Sie- 
niawiklcb, Sapiehów, Opalińskiob i wielo łnnyoh.



skich Potocka, zapisała kościołowi ciężący dotąd jeszcze dług na Sę
dziszowie 1.750 złT. Król Jan 111. wywdzięczając się za odniesione pod 
Wiedniem zwycięstwo, ofiarował bogato zlotem i srebrem przerabianą 
chorągiew z herbami Państwa. W r. 1702 Szwedzi pod jenerałem Szten- 
bokiem opanowawszy miasto, zrabowali kościół i klasztor, gdzie oby
watelstwo z okolicy złożyło swe kosztowności. W r. 1704 stanął 
August II. obozem pod miastem za Walawką, 1 odwiedzając cudowny 
obraz M. B ., błagał o pomoc przeciw najazdowi szwedzkiemu, który go 
już korony pozbaw ił'). Wszystkie te zdarzenia i in tencje, zrodziły w 
czasach spokojniejszych za Augusta II. u wielu z majętniejszej szla
chty a szczególniej u Potockich, chęć rozgłoszenia sławy cudownego 
obrazu. Zaczął tedy Józef Potocki, strażnik w. kor., robić w tym celu 
starania, najprzód u AleksandraFredry bisk. chełmskiego, aby wyzna
czyć komissyę do sprawdzenia doznanych cudów, a przez to uzyskać u 
stolicy apostolskiej pozwolenie odprawienia uroczystej koronacyi. Biskup 
naznaczył też komissyą na 19. marca 1723 r., wzywając, aby ci wszy
scy, którzy kiedykolwiek doznali cudownych łask Najśw. Panny so- 
kalskiej, stawili się w onym dniu dla zrobienia swych zeznań pod przy- 
sięgą ,). Proces zeznanych cudów spisany przez komissyę i stwierdzony 
podpisami i pieczęcią ordynaryatu chełmskiego., przesłano za pośredni
ctwem Józefa Potockiego do stolicy apostolskiej J). Sprawa ta koro
nacyi poszła tern łatw iej, ile że panujący wówczas August u . własno
ręcznym listem wstawił się u papieża Innocentego X III Popierał 
ją  także bawiący w Rzymie Franciszek Potocki starosta bełski, który 
przypuszczony do Ojca św. mile był przyjęty i otrzymał od niego po
święconą koronę z przywilejami i odpustami. Akt koronacyi uchwalony 
i podpisany przez papieża Innocentego XIII. na zgromadzeniu kardy
nałów 16. stycznia 1724 wraz z koronami dla obra u P. Maryi 
i Dzieciątka Jezus, został przesłany i do spełnienia polecony pryma
sowi Teodorowi Potockiemu, lecz tenże z powodu trwąjącego sejmu

l )

a)

Walawką, którą niektórzy 
i r. 1859 nr. 23. i z r. 18(i5

su. m i . mm uijuiHi |wumj jm* i. n w , jitopobytu tu AugustaII.).
Wyjątki za spisanych w tym cela zeznsó, znachodzących się w archiwum 
klasztornem, przedrukowano w wyż podanych książkach do nabożeństwa; 
mianowicie w nowszej, pod tytułem: Źródło  h u k  B oik ieh  e t c , na str. XV. 
do XX. wymienione są znaczniejsze osoby i dygnitarze państwa, którzy 
z wdzięcznością się o doznanych na sobie laskach tutejszego obrazu 
oSwiadczyli, mianowicie: Erazm hr. Komorowski, Stanisław ks. Radzi wił,

żyna, Jakdb Sobieski, Stanisław Koniecpolski, Antoni Śliwnicki star. 
warszawski, Stanisław Chodkiewicz, Potoccy, Słoniewscy, Stanisław Za
leski , Antoni Świeżawski, Aniela Polauowaka, Franciszka Skomorowska, 
Tomasz Babiński, Antoni Pociej, Kazimierz i Rozalia Iiińscy — i wiele 
innych.
X. Chmielowski w dziele swem Nowe Ateny  itd. T. II. na str. 421, 
pisząc o cudownych obrazach Matki Boskiej w Polsce, przytacza o So- 
zalskim : „Sokaiski z Częstochowskiego, przez Jakóba Wężyka, a bardziej
Anielską przekopiowany ręką, od r. 1583 sławiony, między Bugiem 
Ratą rzekami lokowany. Cudów przy tym obrana uczynił Bóg dla 
instancyi Maryi od rokn naniesionego 1580 aż do roku 1724 trzysta 
ożmdziesięt i kilka; w którym też rokn jest solennie koronowany od 
Innocentego Xlll. (papieża)".



nie mógł go odprawić. Nuncyusz apostolski Santinno, arcyb. trebizoński, 
delegował zatem arcybiskupa lwowskiego Jana Skarbka, który tez na 
dniu 8. września 1724, w towarzystwie biskupów chełmskiego i łuckiego, 
ukoronował cudowny obraz sokalski '). Koszta koronacyi przez całą 
oktawę podejmował Michał Potocki, wojw. woł.eyński, starosta krasno
stawski i sokalski, znany z wielkiej pobożności niegdyś wielki stron
nik Leszczyńskiego i swobód Rzeczypospolitej obrońca. On też wraz 
z bratem Józefem, strażnikiem koronnym, wystawili ołtarz z hebanu 
suto srebrem ozdobiony, a i na korony większą część łożyli Potoccy; 
korony zaś złote, drogiemi kamieniami wysadzane, szacowane na
120.000 złp., sprawione zostały w Rzymie przez kardynała Annibala 
A lbani, protektora król. Polskiego. O tej koronacyi przypomina także 
Niesiecki przy genealogii Potockich: „ K o r o n a c y a  o z d o b n i e ,  
b o g a t o ,  p o m p a t y c z n i e  z M i c h a ł a  P o t o c k i e g o  s z k a t u ł y  
zakończona** ’). Na pamiątkę tego obrzędu wybito dwa, o ile nam 
wiadomo medale, odmiennego stempla. Obadwa opisał i w rycinach 
przedstawił T. Lipiński *).

W r. 1728 Xaw. Potocki, starosta sokalski, zwrócił konwentowi 
0 0 .  Bernardynów miejscowość Babiniec, oraz dwa promy przy klasztorze^ 
jeden na Racie a drugi na Bugu, dla pomnożenia intraty na reparacyę 
walących się murów, oraz na ich dalsze utrzymanie *), nważając je  za 
twierdzę przeciw najazdom nieprzyjaciół (propagnaadum contra 
hostUes casus). W r. 1731 potwierdził król August II. powyższe na* 1

1) Był to czwarty z rzędu akt odbytej w Polsce koronacyi obrazu Matki Boskiej, 
opisany w równoczesnej broszurze: „Actus coronationis Miraculosissimae 
Imaginis Socaliensia B. V. Marinę Angelicae mano depictae. In  Regno 
Poloniae, Palatinatu Beltensi, A. D. 1724. die 8. mena. Sepłi mbria ex- 
p e d i t u a tudzież w dziełku: S ił uszna sprawa koron Jeeuaa i Maryi 
preei całą oktawę tryumfalnego aktu koron, cudów. Sokalakiego obrotu. 
Lwów 1727 r. 4to.

2) Obacz Niesieckiego Herbart królestwa Polskiego i wyż przytoczoną bro
szurę : Actue coronationis etc. e tc , oraz polską broszurę: Słuttna sprawa 
koron Jeeuaa i Maryi cudowneęo Sokalakiego obrotu.

3) Ob. T. Lipińskiego: Wiadomości historycino-numiimatucene o korona
cjach obrotów Matki Boskiej w dawnej Polsce (z 4 tablicami na miedzi). 
Warszawa 1860. W tern dziełku podaje Lipiński o medalach sokalsklch 
następujący opis: „Str. G. Matka Najśw. z koroną na głowie, trzyma uko
ronowane Dzieciątko Jezus na lewej ręce; w otoka napis: YIRGO MIRA- 
CULO. (aa) B. (eata) Y. (irgo) M. (aria) SOCAL. (iensis) AB INNOC. 
(enłio) XIII. PAPA IN REGNO POLON, (iae) PALAT. (inatu) BE. 
(Isensi) 8. SEPT. (embria). CORONATA Na stronie odwrotnej jest uko
ronowany orzeł Polski, i ma na piersiach dwnpołową tarczę z herbami 
saskiemi. w szponach zaś piastuje korony; ogon orła przedziela rok 
17-24. W otoku napts: 8UB. BtfNED. (seto) XIII. PONT\ (ifice) MAX. 
(imo) i  POTENT. (iasimo) AUGUST, (o) II. POLON (iae) REGE... Na 
medalu drugim strona główna taka sama jak na poprzedzającym: w otoka 
napis: B. V. M. SOKAL. AB INNOC. Xftl. 1724. 8.SEPT. CORONATA., 
na stronie odwrotnej na wezgłowiu dwie korony, powyżej w owalnej tarczy 
dwie ręce po ramiona na krzyż złożone (godło sersficzno - religijne św. 
Franciszka), unoszą Pilawę (herb Potockich), nad tarczą zaś rozwieszona 
wstęga. W odcinka na dole napis: SUB BENED1C. XIII. P. P. (Papa). 
W Bibliotece Ossolińskich, znachodzi się w zbiorze numizmatycznym 
wielki śrebruy medal (unikat) jako pomiątka tej nroozystości (od. Bibl. 
Ossol. z r. 1866, T. VIII. atr. 340.)

4) Wydany w tym celu dokument znachodzi się w oryginale w archiwom 
klasztomem.



danie starosty sokalskiego. Xaw. Potockiego, względem posiadłości 
Babińca i promow, dozwalając pr/y  tem wystawienie austeryi w obrębie 
Babińca '). W r. 1746 Józef Potocki legował klasztorowi kapitał 3.125 złr. 
w. w. zabezpieczony na Brodach, i przynoszący dotąd jeszcze 65 złr. 
62 ct. dochodu rocznego. W r. 1757 zabezpieczył Mikołaj Chmielecki 
ciążący dotąd na Bojańcu kapitał 500 złr. w. w. przynoszący rocznie 
10 złr. 50 ct. W r. 1762 legowała Marya Głowacka sumę 750 złr. 
w. w. na Uhnwie zabezpieczoną. W r. 1795 ściągnął c. k. Rząd austr. 
niektóre grunta klasztorne w celu zaokrąglenia niemi posiadłości k a 
meralnych, które zostały oddane Romanowskim za zupy w Rossowie, 
a natomiast zabezpieczono kouwentowi ekwiwalent rocznych 210 złr.21 kr. 
w. w. (84 złr. 8 ct. a. w.j z fanduszu religijnego. W r. 1810 poniósł 
kościół tutejszy największy uszczerbek w kosztownościach swych, gdy 
na skarb ces. anstr. zabrano mu wszelkie złote i srebrne przedmioty 
nie tylko ze skarbca ale nawet z ołtarza ’). W r. 1817 wydał Feliks 
Poźniak zapis dłużny na 11.416 złr. 8 '/, kr. w. w. czyli 4.566- złr. 
m. k., zabezpieczonych na dobrach Nowotaniec, Nagorzany i Wy
gnanka. W r. 1822 wydala podobny zapis Tekla z Romanowskich Ka
mieniecka na 30 dnkatów. W r. 1839 zapisała Antonina Krajewska 
na dobrach Chorobrów roczną rentę 10 dukatów (po 4 złr. 30 kr. m. k.) 
czyli 47 złr. 25 c t  W r. 1843 dnia 25. maja wszczęty pożar we
wnątrz kościoła o l l .  godzinie w nocy, wypalił całe wnętrze kościoła 
z ołtarzami i organami, zniszczył ścienne malowidła dobrego pędzla, 
co wszystko działo się tak gwałtownie, że nie zdołano nawet uratować 
przenajśw. Sakrement z płomieni. Spłonął wtenczas także cudowny 
obraz Najśw. Panny, ta  święta pamiątka przechowująca się od czterech 
niemal wieków w tutejszej świątyni. Zaledwie tylko sukienka miedziana 
ocalała, lecz ze wszystkich ozdób kos/townych ogołocona. Obok tej 
wielkiej straty niepowrotnej, spłonął nie tylko sam ko$ciół pod miedzią, 
ale cały gmach klasztorny kryty ceglaną dachówka. Wieża tylko 
z zegarem i z dzwonami, oraz skarbiec z aparatami kościelnymi 
ocalały. Zdawało się, że Pan Bóg spuścił tę karę ku doświadczeniu 
serc dzisiejszych ludzi w gorliwości o utrzymanie przybytków chwały 
Pańskiej. I nie odrodzili się od pobożności ojców swych potomkowie, 
albowiem skoro tylko rozeszła się po kraju wieść o pożarze, poruszyły 
się serca obywateli i hojnie posypały się składki na restauracyę 
kościoła i klasztoru '). Owóż gdy uzbierano dostateczne fundusze w pie 1

1) Dokumenta w tym celu wydane znachodzą alf w archiwum klaaztornem. 
Dokument z r. 1731, którym August II. potwierdzi! przywilej Xawerego 
Potockiego, star. Sokalskiego, dany 00. Bernardynom na wybudowanie 
domu gościnnego, znachodzi się takie wydrukowany w „Rozmaitościach 
Lwowskich" z r. 1868, sir. 397.

2) Za oddane o. k. Rządowi srebra i złota kościelne, wydano klasztorowi 
obbligacye, przynoszące rocznie 1.820 złr. 9 ct. w. a. dochodu.

3) Najwięcej przyczynił się w tym względzie W. Jdsef Szeptycki ofiarą 
6.000 zlr. i utrzymywaniem malarza przez rok oały na swoim koszcie, 
odbudowawszy całą kaplicę Matki Boskiej; tndzieł Magistrat sokalski kwotą 
8.740 zlr. m. k.; Szymon Bojarezuk, mieszczanin z Badziechowa, legatem 
400 rubli sr. fundował organy, hr. Jó ze f i Włodzimierz Dzieduszyccy od
nowili ołtarz cały św. Józefa. Oprócz tych, wieln tysięcy innyoh pobożnych Do
brodziejów, których imiona zapisane są w tutejszej księdze klasztornej, 
a szczególnie gorliwość ówozesuego kustosza tutejszego klasztoru ks. 
Mikołaja Ruszczyóskiego, przyczyniły się wielu do tego, i ł  w tak krót



niądzach i materyałach, rozpoczęto zaraz fabrykę. W przeciągu pięciu 
lat stanął klasztor z kościołem odnowiony i ozdobiony starannie, a lubo 
stracił cechę dawności, świętość miejsca pozostała ta sama. W r. 1848 
dnia 7. września odprawiono w nim solenną uroczystość poświęcenia 
kościoła, na której celebrował ks. Jan Marceli Gutkowski, bisk pod
laski. Obraz Najśw. Panny nowo odmalowany na blasze miedzianej, 
na wzór dawnego, okryty ocalałą z pożaru sukieuką, był przez pomie- 
nioncgo biskupa poświęcony we Lwowie, a następuie z Krystynopola, 
odległego na milę od Sokala, z solenną procesyą niesiony do Sokala, 
gdzie przez celebranta podczas nabożeństwa umieszczony został w ka 
plicy Najświętszej Matki Boskiej. Na ten obchód zgromadziła się 
taka ilość obywatelstwa i ludu wiejskiego, jakiej zdawna nie 
pam iętano'). Ponowiły ^ię od kilku lat zatrzymaue, a przez stolicę 
apostolską uprzywilejowane odpusty, na które zwykle tysięce pobożnych 
się zgromadzało. Najsolenniej i najliczniej bywa odwiedzany odpust w uro
czystość Nawiedzenia Najśw. Pauny Maryi dnia 7. i 8. września; tudzież 
3. i 4. października na uroczystość św. Franciszka Serafickiego, patrona 
zakonu. Mniejsze odpusty są na Zielone Świątki i w dzień św. Anto
niego Padewskiego, św. Piotra i Pawła i na ruskie święta tychże 
apostołów, tudzież ua Porcyuukulę 2 sierpnia ’). Na większe odpusty 
przybywają zwykle do pomocy inni kapłani świeccy, także uniccy, po
nieważ disiejsze zgromadzenie 0 0 . Bernardynów w Sokalu nie wiele 
liczy duchownych. Nie zadługo, gdyż już w 10 lat po poświęceniu 
kościoła, podał Pan Bóg nową przestrogę Dnia 6. marca 1858 po 
kilkudniowej nawałnicy śnieżnej, srożyła się po po ludniu tak gwał
towna burza z grzmotem i gradem w spółce, iż pozrywała dachy z do
mów i wywracała drzewa. Wtenczas to uderzył piorun dwa razy 
w kościół. Pierwszy raz przesunął się po wielkim ołtarzu i akopał się 
w mensie oczerniwszy złocenie na figurach i filarach ołtarza; drugi 
raz , aś wpadł przez okno do kaplicy św. Anny, poczernił również 
złocenie ołtarzowe i zapaliwszy firanki i nakrycia ołtarzowe, zginął 
pod ołtarzem. Wszczęty ztąd ogień ugasili wkrótce zakonnicy, podzię 
kowawszy Bogu za ocalenie. Było to przestrogą, jak mówi ówczesny 
przełożony klasztoru, dzisiejszy prowineyał zakonu X- Pizuński J), 
aby jeszcze w tym roku zabezpieczyć od pożaru wszystkie budynki 
klasztorne, co też niebawem uczyniono. Przewidywania przełożonego 
spełniły się, gdyż w r. 1870 dnia 28. maja spłonął na nowo cały gmach 1

kim czasie stanął napo wrót przybytek poświęcony ku chwale Boga i 
i Przenajśw. Dziewicy.

1) Jest w druku broszurka z 18 stronnic pod tyk: Mowa miana w Sokalu dnia 10.
września 1848. czwartego dnia po konsekracyi kościoła i oprowadzeniu 
obrazu Najśw. Maryi Panny przez X . Mikołaja Huszczymkiego. Lwów 
1818, w której uroczystość ta ze względn religijnego jak najdokładniej 
jest przedstąwioną, niemniej i niektóre'historyczne daty tego obrazu są 
wytuszczone. ‘ %

2) W czasie odpustów koczują zwykle ludzie na błoniu przed klasztorem, 
tworząc bazary i tabory z wozów, przedstawiające się malowniczo z wieży 
klasztornej.

3) Zdarzenie to opowiedział mi osobiście Przew. ks. Prowineyał, dodając 
oraz, iś na kilka godzin przed tą burzą, parobek który poił bydło 
w wyrąbanej płonce w rzecze (Bugu), spostrzegł ogromną liuzbe pływa
jących na powierzchni wody piskorzy, ryb , które się zwykle tylco w na- 
mule rzecznym kryją i żywią.



klasztorny z kościołem i wieżą '). Szkoda była tą rażą jeszcze większą 
niż przedtem, gdyż ogień zniszczywszy nie tylko całe zabudowanie kla
sztorne ze wszystkiemi przybudowaniami oraz zrestauruwanc wnętrze 
kościoła i zegar wieżowy, lecz stopiwszy dwa dzwony wybijalne, przeniósł 
się na prawy brzeg Bugu do miasta, gdzie spalił kościół niegdyś 
PP. Brygidek, dziś famy, i kilkadziesiąt zabudowań mieszczańskich. 
Obecnie za otrzyidane premie asekuracyjne, jakoteż ze składek dozwo
lonych pr ez c. k. Namiestnictwo i konsystorz zaleconych, niemniej 
w skutek gorliwości obecnego przełożoneg klasztoru X. Kantego, 
zajęto się na nowo odbudowaniem klasztoru i kościoła, i mamy nadzieję, 
że wkrótce ten przybytek łaski boskiej otwartym zostanie dla pobożnej 
ludności.

Przy moście na Bugu stoi n a ' małej mogiłce po lewym brzegu 
rzeki figura kamienna, podawana przez niektórych opisujących Sokal, 
za dawny drogoskaz. Jest to właściwie pomnik poległej w tern miejscu 
w r. 1519 z rąk Tatarów młodzi polskiej J), o czem nas dokładnie prze- 
konywują wypłukiwane przez wody z pod tej mogiłki i z pobliża jej 
kości ludzkie i rozmaite starożytności. Nowszemi czasy wypłukała 
tu woda starodawną ostrogę, oddaną do muzeum Bibl. Ossolińskich, 
kilka grot od strzał i dwa noże ta tarsk ie ; ostatnie przywłaszczył sobie 
jakowyś mieszczanin sokalski. Figurę tę zrestaurownno niedawnemi 
czasy, lecz podmywa ją  czem raz więcej woda rzeczna, w czasie wy 
lewów Bugu.

Opodal tej, stoi również nad lewym brzegiem Bugu druga figura 
kamienna, w miejscu gdzie istniał dawniej prom klasztorny Funda 
torką tej figury była około roku 1710 Aniela Polanowska, cześuikowa 
bełzka, która jadąc do kościoła, została ze stromych brzegów w nurt 
rzeczny końmi uniesioną, jednak za łaską Matki Boskiej Sokolskiej, 
wydostała się szczęśliwie na drugi brzeg rzeki. W miejscu więc, gdzie 
ją  bezpiecznie konie wyniosły, wystawiła to wotum doznanego cudu. 
Oprócz tych dwóch, stała dawniej z tej strony klasztoru, na błoniu 
nad Bugiem jeszcze trzecia figura z kamienia, 1‘ana Jezusa Miłosiernego. 
Według tradycyj wystawili ją  dziady (żebraki) sokolscy, około r. 1605, 
na pamiątkę ks. Aleksandra Zasławskiego i otrzymanej od tegoż 
hojnej jałmużny, w czasie bytności tego księcia w Sokalu, gdy tenże 
publicznie zeznawał, iż za szczególną łaską Matki Boskiej Sokalskiej 
uduszony synek jego do życia powrócił. Figurę tę wywróciła powódź, 
w skutek czego, przeniesiono ją  na dzisiejsze miejsce, przy murze kla
sztornym 1 2 3 * S)).

1) Ogień tą rażą powstał przez nieostrożność fornala, który wśród wielkiej 
burzy, jaka się podówczas srożyla, chodził z zapalonem cygarem około 
stajni.

2) O klęsce zadanej tu przez Tatarów młodzieży 1’olskioj pod wodzą ks.
Konstantego OBtrogekiego w r. 1519, znachodzimy wzmiankę we wszyst
kich dziełach historycznych i opisach Sokala (oł>. Sokal). Szczególnie 
w Kronikach Stryjkowskiego, Kromera, Bandtkiego i innych. W dziele 
Wieczory pod L ipą, str. 170, podano ją  mylnie na r. 1512. Tatarzy 
wkroczyli wtenczas na Kuś z namowy wielkiego kniazia moskiewskiego 
Wasyla.

S) Wielu z uczonych podają te figury za jakoweś drogoskazy; godzi się 
jednak zapytać, na co tych drogoskazów, jeden przy drugimi nad brze
gami rzeki tyle istnieć miało, gdyż powód ku temu nie został wyjaśniony.



B a b i n i e c  czyli B a b i n i e ,  kopiec wznoszący się niegdyś 
w obrębie miasta Przemyśla, na Zasaniu, na polu, dotąd B a b i n i e  
zwancm, naleiącem do klasztoru PP. Benedyktynek w Przemyślu. 
Kopiec ten wznosił się dawniej dość wysoko, a jeszcze w połowie ze
szłego wieku byl dość znacznym, obecnie przez zaorywanie, zaledwie 
da się jeszcze dawne miejsce jego rozpozuać. Należy on niezawodnie 
do rzędu tych kopców i starodawnych zabytków sławiańskich, o któ
rych juz pod a.tyk. B a b a ,  B a b i a n k a ,  B a b i c a  ( ob)  wspomniano. 
Do tego kopca wiąże się też starodawna legenda o gęsim obozie i 
wyroku wydanym na kruka czyli jastrzębia — o której już dziś trudno 
się coś bliższego na miejscu dowiedzieć. W r. 1774 Jędrzęj Krupiński, 
protomedyk w Galicyi, za rządów austryackich, robił na tym kopcn 
jakoweś naukowe obserwacye. (Z rękopism u)

B a b i n i e c ,  także B o b ó w  m ł y n  zwany, młyn wśród blotniszcz, 
niegdyś B a b i ń c e m zwanych, dziś nad korytem Peltwy w obrębie 
gm. Zniesienia, opodal traktu Żółkiewskiego i przy granicy Malechowa 
i Laszek, w pow. Lwowskim. Nazwę swoją odnosi od bałwana Baby 
istniejącego niegdyś na wzgórzu B a b i e  (ob.) we wsi Zniesieniu, gdzie 
dziś cerkiew stoi, a zatopionego w tern miejscu. W kilka wieków 
potem, gdy błonia nadpełtwiańskie osuszono, wydobyto go na nowo 
z namułu i użyto jako znak graniczny między gminami Zniesienie, 
Malecbów i Laszki, na którem później ustawiono statuetkę kamienną 
Matki Boskiej (ob. B a b s k a  f i g u r a ) .  Śłady tej figury gdzie stała, 
istnieją dotąd nieruszone w fundementach podmurowania tejże. 
Do tego to młyna odnosi się też tradycya z czasów napadów tureckich 
na Lwów, a szczególniej potyczki króla Jana III. z Turkami w roku 
1675 pod Znie-ieniem, gdzie wówczas młynarczyk tutejszy, B o b e m  
zwany, wiele przyczynił się do zwycięstwa, odniesionego nad Turkami. 
Gdy pogańcy nacierali od strony Malechowa na wojsko Polskie, oszań- 
cowane i stojące po wzgórzach Zniesienia, przechodząc błonia około 
tego młyna, zalani zos'ali w czasie utarczki z wojskiem Polskiem 
niespodzianie z tyłu wodą, którą poinieniony młynarczyk, otworze
niem śluzy po błoniu rozlał. W nagrodę swej odwagi otrzymać miał 
na własność od króla ten mł yn , stojący dotąd na gruntach niegdyś 
starościańskich (lwowskich) w Zniesieniu, i ztąd nazywał się dluzszy 
czas dawniej także m ł y n e m  B o b o w y m 1).

B a b i n i e c ,  pod tą nazwą istnieje las dębowy w obrębie gm. 
Byszki, w pow. Brzezańskim, własności Karola Zawadzkiego. Roman- 
tyczność tego lasu, zdaje się potwierdzać przywiązane do niego po
danie o zaklętym zamku, zamieszkiwanym przez jakąś czarownicę (b a b ę), 
która długi czas okolicę niepokoiła, sprowadzając najeżdeów (złych 
duchów) i choroby zaraźliwe, kazała sobie pomimo tego płacić haracze 
(daniny) w owocach i kożuchach. Iż miejsce to, było w czasach przed- 
chrześciańskich siedliskiem jakiegoś bałwochwalstwa, potwierdza to 
zdanie nie tylko jego nazwa, powyższe podanie, tudzież położenie

1) O tym młynie znachodzą się w archiwum autora, niemniej i archiwum 
miaata Lwowa niektóre doknmenta, szczególniej co do lenii pretensyjnej 
między Malechowem i Zniesieniem. Także miasto Lwów podnosiło dawniej 
co do posiadłości tego młyna jakoweś pretensye.



i wyniosłość około 1207 st. nad pow. m„ lecz także i sąsiednia tej 
góra, pod uazwą Nowa leira czyli N o w a  w i a r a  (ob.).

Bablulec, B a b i n e ć  ob. B a b i a n k a  potok.
Bablulec ob. R a b i n i e c .
Bablulec B u s k i  czyli n a d b u ź a ń s k i. tak się nazywała da

wniej mogiłka w obrębie miasta Buska, na przedmieściu Wołany, na 
której stoi dotąd cerkiewka Św. O n u f r e g o  (ob. B u s k  i W o ł a n y ) .

Bablulec ehwallciowsbl, także C h w a l i b a b i n ,  pierwotna 
nazwa góry nazwanej później Św. Krzyż (ob.), po pod którą rozłożoną 
była już dziś nieistniejąca miejscowość C h w a l i c z y n  (ob) także 
C h w a l i b a b i n  zwana. Po pod tą górą przepływał potoczek B a b i c a  
(ob.) także C i e c z y  n a ,  T i c z y n a  (ob.) zwany, uchodzący do Raby, 
oraz istniało tak zwane Św. J e z i o r o  ( Świ a t ka ) .  Później rozłożyły 
się w tern miejscu gminy K r z y ż a n o w i c e  (ob.,) i Gawłów (ob.), dziś 
w pow. Bocheńskim, a góra Św. Krzyża została punktem granicznym 
między oboma gminami.

Bablulec dzledcllowakl (diedilowski), tak nazywano da
wniej Ostrów czyli gaj, okolony moczarami, poświęcony Diedilii, na 
którym osiedliła się później wieś D z i e d z i ł ó w  (ob.) w pow. Ka- 
mionackim. Miejsce gdzie istniał dawniej ten g a j, zowie się dotąd 
H a i s z c z e  (ob.), na którym dziś rozkoszne porastają kłosy.

Bablulec kęszyckl ob. B a b i n  czy ki .
Bablulec tadartskl ob. T a d a n i e .
Babluleekle wójtowitwo ob. K u t c e
Bablu gr6b, góra i polana w Hołosku, porosła gęstym lasem 

mięszanym, przeważnie świerkowym, w obrębie gm. Hołosko w pow. 
Turka, ku wschodnio-południowej stronie i opodal granicy gminy 
Hołoska z Dołhem. Na tę górę prowadzi manowcami kręta drożyna, 
poczynająca się od drogi Bachnowackiej, prowadzącej doliną potoka 
Rybnika, do której góra ta stromo spada. Wnętrze tej góry oprócz 
możnych pokładów piaskowca karpackiego, zawiera także warstwy 
rudy żelaznej. Góra ta  jako też okrążający ją  las P o ł o n i n ą  zwany, 
ma własną florę, a nawet czarodziejskie zioła, po które dawniej 
dziewki w pewnych porach roku wybierały się. Dziś co do znaczenia 
tej góry pozostały jeszcze rozmaite legendy w uściech ludu , a między 
innemi nawet o dzikiej babie, którą jakoweś capy na tej górze za
grzebać miały.

Bublm g r ó b , - Ba b y n  h r o b ,  wzgórze na granicy gminy 
Protesy z gminą Kotoryny, w pow. Źydaczowskim, do którego odno
szą się tradycye ludowe o zaklętej babie, w tem miejscu pochowanej, 
strzeżonej przez jakieś nader straszne potwory Miejsce to wyniosłe 
do 1065 stóp nad pow. morza, porosłe było niegdyś gęstym lasem 
bukowym, który wyniszczono w czasie istniejącej dawniej w K o  to 
ry  n a c h  huty szklannej.

Babluka, potoczek w obrębie gminy Czajkowice, pow. Rudki; 
wypływa z wgórz od północno - zachodniej strony tej gminy w lasku 
zwanym Pod Dębiną (ob.), spływa ku południowi i po nader krótkim 
biegu, uchodzi do D niestru, od lewego brzegu, na tak zwauym B a
b i nym  k ą c i e  (ob.). Potoczek ten w czasie posuchy wysycha często, 
lub zaledwie gdzie niegd ie widać poruszającą się wodę; wezbiera 
nagle w czasie ulew.



Babinka, potoczek w pow. Eałuskim; wypływa z leśnych 
wzgórz B a b i n a m i  (ob.) zwanych w obrębie gm. Dolpotowa, i spły
wając ku południowi, stanowi granicę między Dołpotowem i Słobódką, 
a skręcając po krótkim biegu ku wschodowi, odgranicza wieś Babin 
od Słobudki; gdzie zwracając się znowu w kierunku wschodnio-połu- 
dniowym, przepływa wieś Babin, gdzie też po jednomilowym biegu 
uchodzi do Łomnicy od lewego brzegu. W Babinie przerzyna ten po
toczek drogę b itą , trak t Bursztyński z mostem palowym 8° długości. 
Koryto tego potoku nie wielkie, zaścielone szutrem , naniesionym 
w czasie częstych powodzi, używanym do wyścielania drogi Bur- 
sztyńskiej.

Babin kąt, tak nazywa się część wsi Czajkowic (szlacheckich) 
w pow. Rudki , (obw. Sambor), nad Dniestrem , po za dworem Nowo
sielskiego, którędy przechodzi potok B a b i n k a  (ob.), wypływający 
w Cznjkowicach ze wzgórz zwanych pod  D ę b i n ą  a uchodzący w Ba- 
binym kącie do D niestru, od lewego brzegu. Do tej miejscowości 
odnosi się dość ciekawa trsdycya z czasów nowszych pożycia szlachty 
tutejszej. Babin kąt stanowią po większej części błonia po nad Dnie
strem , odgraniczone ode wsi łąkami należącemi do dworu Nowosiel
skich. Przed kilkudziesięciu laty, szlachcianki zrobiły sobie przez te 
łąki drogę ze wsi do Dniestra dla prania bielizny. Zabraniał im tego 
właściciel, obkopawszy łąki głębokiemi rowami ta k , iż potrzeba było 
dość znaczną przestrzeń na około obchodzić,* czego nie mogły scierpieć 
szlachcianki. Wyszła więc cała gromada szlachcianek z łopatami i 
motykami i pozarzucata rowy, zrobiwszy sobie na nowo przechód przez 
łąkę dworską do Dniestru, czemu gdy się właściciel sprzeciwiał i 
sługami chciał zabronić, przyszło do krwawej walki między praniko- 
wemi amazonkami i służalcami dworskimi, uzbrojonymi w drągi. 
W skutek tego wytoczono proces kryminalny szlachciankom Czajkowi- 
ckim, poczem c. k. sąd kryminalny Samborski zasądził około 50 
szlachcianek za to bezprawie na kilku miesięczne, a  niektóre nawet 
na jednoroczne więzienie, w którem kilka bab , niemogąc znieść tej 
zniewagi z żalu poumierało.

Babim kllm, B a b y n  k ł y n ,  wzgórze porosłe lasem miesza
nym, w obrębie gm. Zarudce, w pow. Lwowskim, po zachodniej 
stronie w si, po nad granicą wsi Rokitny. Wyniosłość wzgórza prze
ciągającego się po nad dolinę potoka P o l a n k i  (ob.), dochodzi 1140 
sążni nad pow m. Powierzchnia przeważnie glinkowata, pokryta jest 
rozkosznym lasem , wnętrze zaś zawiera w pokładach trzeciorzędowych, 
dosyć znaczne żyły węgla brunatnego, za którym już w tej okolicy 
czyniono poszukiwania, chociaż robot dotąd nie rozpoczęto. W tern 
miejscu za czasów książąt ruskich i później za króla Jagiełły, istniał 
drewniany zamek łowiecki, nazywany Babyn kłyn, z powodn, iż 
przedtem istnieć miał tu jakowyś posąg ( Ba b a )  w kształcie klina. Dziś 
w miejscu tern, porosłym gęstem lasem, zaledwie dostrzedz można 

.śladu dawnego pożycia łowieckiego, pozostałego tylko w nazwach poje
dynczych części lasów tutejszych, tworzących prawdopodobnie niegdyś 
ogromny zwierzyniec'), obfitujący w rozmaite gatunki dzikiej zwie- l)

l) Zwierzyniec ten dzielił się na rozmaite części, przeznaczone dla poje
dynczych gatunków zwierza, po których dotąd pozostały nazwy: Szabne,



rzyny. Stwierdza to starodawna piosnka ruska, zachowana w ręko- 
pism ie1), poczynająca się od zwrotki:

B a b yn  k ty n !  baby* k iy n  1 k iy n  babi!
Stado kryceh m  ł) ta j  te w abi *),
8trU poceeano, mmaho did,
B a d em  m a ty  chrase tgjid *) — itd.

Z dalszych zWrotek tej piosenki, dowiadujemy s ię , iż w tych 
lasach łowiono zające (smuseki), lisy (iyseki), sarny (suszki), które 
strzelano strzałam i; jelenie (rorataj łowiono siecią; wilki (tvłysęki), 
dziki (kobłi), żubry (b itk i), i niedźwiedzie (med’k i)  ubijano dzidą; 
dalej wydry (w ydkt) i inne, łowiono już stucznemi przyrządami ło- 
wieckiemi.

B a b im  m r ó i  —  Babyn m onę , nazywają Górale wschodniej 
cuęści Karpat mróz październikowy, często się u nas zdarzający w czasie 
B a b s k i e g o  l a t a  (ob.). Następstwem tego m rozu, nieraz dość 
silnego, je s t, iż naraz wszelka wegetacya w górach zaum iera, gdy po 
równinie jeszcze dłuSBzy czas drzewa zielenieją. Oprócz samego zja
wiska przyrody, są godne awagi istniejące pomiędzy ludem górskim, 
przywiązane do tego mrozu rozmaite podania ludowe; najpowszech- 
nięjszem je s t, iz „ b a b i n  m r ó z  zamroził w połoninach karpackich 
babę czarownicę", — używane często nawet za przysłowie. W wieln 
miejscach bowiem, gdy pierwszy szron pobieli szczyty gór karpackich, 
góral ukazujący to drugiemu, wyraża się: I ż  j u ż  s i ę  b a b a  za 
m r o z i ł a  ').

B a b i n o ,  pod tą  nazwą przytoczone aą w inwentarzu.przywi
lejów, dyplomów itd. — znaidujących się niegdyś na zamku krakow
skim ')  dwukrotne nadania króla Władysława Jagiełły, dotyczące się 
prawdopodobnie wsi B a b i n y  (ob.), należącej do królewszczyzny Sam
borskiej. W r. 1429 zapisem w Leżajsku podpisanym, zabezpiecza 
Władysław Jagiełło Fredrom 60 grzywien na wsi Babino ’) — a
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Ł y s i n ę ,  Ł y c z n e ,  K o ś n e ,  K o c z n e ,  B y c z n e ,  S y c z n e ,  W ło -  
e z n e ,  S t r o p n e  Itd.
Pieśń tę spisaną w płerwotworze na skórie (a której ułamek w odpisie 
znaebodzi sie w anhiwnm aatora), znaleziono wr. 1646 w pieczarze Strn- 
deckiej (około Janowa) odległej o 1'/* mil od tntajszego miejsca. Ułamek 
tej pielili (jak widać nie dokończonej w połowie), wraz z niektóremi ob- 
lainleniami, zdobyłem w sklepie korzennym, niezawodnie jako pozosta
wić po niemajomym urzędnika lelnym.
Krycikamt nazywano dawniej na Bnsi sokoły wprawne do łown zwierzyny. 
Waba, s i e ć .  czyli klatka, w której przechowywano sokoły.
Ujid czyli u t a , wyraz ten używany niezawodnie tylko w lwięcia łowie
ckim, oznaeza tn potow. Zresztą w całe) tej pieżnl przychodzi mnóstwo 
aiezroiumiałyek dail wyrazów, co do zwierzyny, munowiełe: smuteko, 
tyiiko, sutiko itd., niemniej i co do rodzaju pożycia i połowu zwierząt 
łowieckich.
O Babinym morotie w Karpatach przypomina także dal eto ki. Pietrusie- 
wlcza: Dnetonyk eerkownydt, nar odmy ob, a— smsych prtudnyków. Lwów
1865, str. 70.
Ob. Jnocntańum  oamsum et eingtdorum PriaSegiarnm , Literarum , D i- 
plomatum, Scripturarumet Monumenłorum guaaemwuae in  archioo Regni 
tn arce Cracomenei contineatur etc. etc. Pary*. 1063 
Ob. w powyższym dziele na str. 253. PladśNont Jagiełło concedit viUam 
B a b i n o  de manibue Fredro guingentie mo tcie redimere. D at*m io  
Letąjako, a. 1439.



w r. 1433 czyni podobne zabezpieczenie Dobiesławowi ze Sprowy 70 
grzywien, dokumentem wydanym w Krośnie 1. listopada').

B abin pies — Babyn pes. Nazwę tę nadąje pospólstwo wę
żowi, rodzaju z m y j  ( Vipera) znarhodzącyin się w pow. Gródeckim i 
Mościskim, najwięcej około Sądowej Wiśni. W wielu innych miejscach 
nazywają go tylko g a d z i n ą  (Hadyna). Ma to być jakiś straszny 
gad, czerwonawej barwy i wielce jadowity; prawdopodobne Yipera 
czyli Coluber prester, który według Zawadzkiego, jest wyrodkiem 
Z m y j i  p o s p o l i t e j  (Yipera be ras auct.) i różni się od prawdziwej 
ziuyji swą brunatno-czerwoną barwą. Jest on jednak bardzo rzadkim "). 
Chłopi w pomienionej okolicy kłócąc się, przezywają się w złości 
B a b i n y m  p s e m .

B a b i n  p r a i n l k  —  Baby praednyk W wielu miejscach 
w Galicyi, mianowicie w okolicy Załoziec, i w Tarnopolskiem, święcą 
baby wiejskie na wiosnę, zwykle w kwietniu, gdy kukułka po pierwszy 
raz zakuka, ja k i wy ś tajemniczy obrządek babyn praednyk zwany. Dotąd 
nie znachodzimy nigdzie o nim bliższego objaśnienia 3).

B ab iń sk ich  g r u n t  i cegelnia pod Nr. kons. 33 '/, na 
p r z e d m i e ś c i u  H a l i c k i e m  we Lwowie. Posiadłość ta  mająca 
ważne historyczne znaczenie, rozpościerała się początkowo po zacho
dniej stronie miasta, po nad ulicą S o k o l n i c k ą  ( S z e r o k ą ) ,  dziś 
K o p e r n i k a  (ob), u podnóża wzgórz zwanych niegdyś K a l e c z ą  
g ó r ą  i S z e m b e r k o w ą  ( W r o n o w s k i e g o )  (ob.). Wyniosłość tej 
posiadłości rozłożonej na wzgórzu, dochodziła dawniej do 1.100 stóp 
nad pow. m. Wewnętrzny skład tego wzgórza o k a z ie  się tu z mo
żnych, do kilku sążni pokładów opoki, a powierzchnia z kilkunastu 
stóp możnego pokładu ziemi glinkowatej (czerwoniawej). Kp stronie 
północnej wytryskiwał dawniej w tern miejscu strumień, spływąjący 
parowem ku północy do istniejących dawniej przy ulicy Sokolnickiej 
stawków i błotniszcz. Całe to wzgórze, u podnóża którego założono 
później szpitał św. Łazarza, należało na początku XV. wieku do ro
dziny Goldbergów, właścicieli pod ówczas całej przestrzeni od zacho
dniej strony m iasta, jak są dziś Chorąszczyzna i ulice: S z e r o k a ,  
G a r n c z a r s k a ,  S y k s t u s k a ,  S t a w  P e ł c z y ń s k i  i W u l k a  
p a n i e ń s k a  aż po za Ku 1 p a r k o  w (ob.), którego również byli fun
datorami. Później nieco, dziedziczył tu Hans Weiss, a od niego 
nabył przy końcu XV. w. realność tę Maciej Mikulka (Miculka) rze- 
źnik i burmistrz miasta Lwowa. W r. 1530 w czasie podziału ma
jątku Mikulki, przypadła ta realność, wraz z dobrami ziemskiemi: 
Andryanow i Brzezie, trzecią częścią Łowczyc i kamienicą we Lwowie, 
córce Macieja, Eufrozynie (Mikulczynie), żonie Andrzeja P e łk i '). Po
mimo tego posiadał także i syn Macieja, Jan Mikulka, radny miasta 1

1) Ob. tamże na atr. 264. Vladulau» r e i  Dobietlao de Sprawa leptuagimta 
marcat in oilla Babino dat et interibit. Datum in Krotno, d it Omnium
Sanctorum 1433.

2) Ob. Zawadzkiego: Fauna der galititch-bukouiinuchen WirbeitHiere etc. 
cte. Stuttgart 1840, at. 161.

3) Przypomina o nim X. Pietrusiewicz w dziele: Obezceeruekij dnewnykna- 
rodnych prazdnyków, et. 44.

4) Od tych Pełków odnosi nazwę swoją staw dotąd P e ł c z y ń s k i m  
zwauy (ob.).



Lwowa, część ulicy Sokolnickiej, niemniej realność pod K a l e c z ą  
g ó r ą  (jak dzisiejszy Zakład Ossolińskich jest rozłożony), którą od
przedał miastu w r. 1535') za 40 złp. Tak samo uczynił także i 
Andrzej P ełka , sędzia halicki, odprzedając miastu w r. 1548 część 
swoją Mi k u l  c z y ń  s k i e  zwaną ’). Za czasów posiadłości miejskiej, 
zaczęto się osiedlać na wzgórzu i jego pochyłościach od strony miasta, 
chociaż nie na długo, gdyż kilkakrotne oblężenia miasta Lwowa, przez 
Kozaków i Turków w XVI. w., były ku temu wielką przeszkodą. 
W r. 1672 miasto samo zniszczyło tu wiele zagród i większych domów, 
ażeby ląjąć zbliżającym się pod Lwów Turkom, bezpiecznego schro
nienia. Gdy przysło do oblężenia, rozłożyli się tu taborem Wołosi i 
Miedmiogrodzanie, sprzymierzeńcyTurków, pod wodzą ks. Kantakuzcna •’). 
W wyższej części posiadłości tutejszej, wznieśli byli Turcy szaniec, 
(rondel), znany aż do najnowszych czasów pod nazwą „ S z a n i e c  
T u r e c k i " ,  zkąd ostrzeliwali miasto. Później rozprzedało miasto 
mniejszemi częściami niemal całą tą przestrzeń. Równocześnie zbudo
wali tu Karmelici trzewiczkowi, z Halickiego przedmieścia, mały fol
wark, istniejący dotąd przy ulicy Garnczarskiej, niemniej wzniesiono 
tu pałac Józefa Potockiego, woje w. kijowskiego, zwany C z e r w o n y m  
p a ł a c e m  (ob.); klasztor Karmelitanek bosych (dziś Bibl. Ossol.) i 
kilkanaście zagród przedmieszczańskich. Między ostatniemi powstała 
podówczas także posiadłość Babińskich (początkowo Mościckich), po 
stronie zachodnio północnej, dawnej realności Pełków, po nad sta
wem Pełczyńskim, którą w środku XVIII. w. posiadali Mościccy. Od 
Rocha i Anny z Rzyszczewskich Mościckich, nabył ją  w r. 1787 Jakób 
Babiński za 1.600 złp-, założywszy tu cygielnię. W krotce odprzedał 
ją  jednak miastu za 5.460 złp. 24 gr. Pomimo krótkiego posiadania 
tej cegielni przez Babińskiego, nie zaprzestano ją  jednak przez 
dłuższy czas „cegielnią Babińskiego* nazywać *). Opodal tej cegielni 
był równocześnie także magazyn prochu S i g n i o w s k i  zwany (ob.). 
Około r. 1790 posiadał tę cegielnię nabytą od miasta za 1.460 złr. 
Franciszek Gwiazdowski, który w miejscu jej mały dworek zbudo
wał '). Temi czasy zajęto całą tę realność pod cytadelę, do której * S)

1) Dokument sprzedaży tej realności przez Jana Miknlkę (Concircs Noster) 
miasto, zaciągnięty jest w księgach miejskich: In  Libro Resignation. 
antiąuor. Judicii Ctotlts Magdeburgami Leopol. Tom. IV . pag. 105. 
Judicium Necessanum, feria guinta die feito S. M anat ad A'ti'<s 1535,

2) E x  libro Rtiignalionum autiauo. Jadie. Cioilii Leopol. T. 1 V. pag. 974, 
feria 4. die Fraeientationii Otorioiiiiimae Virginii Mariae 1548. Andne. 
Felka de Rosienie ze, Judice. Halicien. et Eufrotina , filia olim Nobili 
et famati Mathiae Mikulka. guondam Contul. Leopolien. ad Rempubli- 
cam Cioittatit emptorum et comequatorum Mikolesgńskie nuncupatorum, 
et im ipta Inscriptione et Reiignatione specificatorum Spbut ac Fintus 
Praecontuli, Consulibussaty... do ita ti Leopolien ad BepM icam ita prout 
latiul interiptio et resignatio...

S) Obacz w niniejszej Encyklopedyi art. A t e l  m a j e r o  w s k a  P a s i e k a ,  
G a r n e z a r s k a  n l i e a ,  H a l i c k i e  p r z e d m i e ś c i e  L w o w a ,  
K a l i c z a  g ó r a ,  W r o n o w s k i e g o  g ó r a  1 inne.

4) Nazwo tę znaehodzimy w aktach, w archiwom mlejekram, przez dlułszy 
czas używaną.

5) W archiwum antora znachodzi się dokument urzędowy z r. 1788, którym 
kancelarya nadworna podaje gubernatorowi do wyjaśnienia, z jakiego po
wodu miasto nabywszy tę realność za 1.460 złr. i!4 kr., a sprzedawszy 
takową za 1.460 złp. 10 gr., poniosło stratę 8.993 złp. 14 gr.



dotąd przynależy. W czasie prowadzenia cegielni, znachodgono tu 
niektóre starożytności; mianowicie wydobyto bałwana kamiennego, 
który sic potem znajdował na rondelu przy pałacu W r o n o w s k i c h  
(ob .) '), także wiele popielnic, świadczących, iż tu dawniej istnieć 
miało pogrobowisko pogańskie, jakoteż i inne starożytności.

B ab in  w y r , niegdyś obszerne błonia i pastwisko w obrębie 
miasta Jazłowca.Cpow.Czortkowskim, przez miasto posiadane; rozłożone po 
zachodniej stronic miasta w ługach nad rzeką Strypą, są obecnie własnością 
domnikalną lasem porosłą, na wyniosłości około 670 stóp nad pow. m. 
Z ługów w tern miejscu ścieka mały strumyk B a b i n e m ,  czyli Ba- 
binymwyrem dawniej zwany, ku stronie zachodniej, przez las, do rzeki 
Strypy. W niektórych wznioślejszych miejscach tutejszych, znachodzono 
dawniej rozmaite starożytności, nawet do czasów pogańskich się odno
szące; żyje także to miejsce w podaniach ludowych. W r. 1676 w cza- 
sie zajęcia Jazlowca przez Turków, biwakowali tu przez niejaki czas 
Tnrcy, nazywając to miejsce Babryr 3), a istniejące tu  kałuże i inne 
ługi, otaczające miasto, nazywali Babi. Przy końcu zeszłego wieku, 
wiod>o miasto przez długi czas spór o tą  realność, zajętą w po
siadanie przez obszar dworski, który pomimo tego przy niej się 
utrzymał.

B ab in y, B a b i c e ,  B o g a j e ,  B o g o c i c e ,  tak nazywano da
wniej podłużny grzbiet wzgórz, przeciągając!) się wzdłuż Wisły po 
nad Wieliczką, od strony południowej, stanowiących oraz pierwsze 
wzniesienia Bieskidów czyli północnego stoku Karpat. Dalszy ciąg 
tych wzgórz od Wieliczki ku wschodowi, aż do koryta Raby pod 
Bochnią, znany jest pod nazwą B a b i c e  (ob.), a ku stronie zachodniej 
przesuwa się od Wieliczki, pod nazwą R a j s k i e  (ob.) i Z ł o t n c b a  
(ob.) po nad Swoszowice dalej ku Sydzinie, odkąd przybiera znown 
nazwę Babic (ob. B a b i c e  p o d  S k a w i n ą ) .  Cały przebieg tego 
grzbietu, tworzy tu  i owdzie wznioślejsze pagórki i rozciągłe wąskie 
doliny. Do wznioślejszych pagórków w okolicy Wieliczki należą Cbo-  
r ą g w i c a  (ob.), G ó r s k o  (ob.), B a b i n y * ) ,  G a r b a t k a  (ob.), i inne. 
Od Garbatki odłącza się inne, nieco niższe pasmo wzgórz, ku stronie 
północno-wschodniej, pod nazwą B o g a j e  czyli B o g o c i c e  (ob). 
Wnętrze tych wzgórz, około Wieliczki, stanowią pokłady piaskowca 
karpackiego, z którym warstwują, jako podrzędne, pokłady iłu łup
kowego i konglomeraty, a ku wschodowi przeważa łupek cieszyński. *) 1

1) O znalezionym tu posągu kamiennym czyli bałwanie, niemniej o popiel
nicach , przypomina Żegota Pauli w dziele swem: Staroi gtnoeci Golicyj- 
licie. Lwów 1836, et. 5. Bałwan ten poniewierał się dłuższy ezas w ogro
dzie Zakładu Ossolińskich. Ostatniemi czasy za kuratoryi br. Maurycego 
Dzieduszyckiego znikł bez śladn. (Ob. W r o n o w s k a  góra) .

2) Ob. X. Naręcza: Pamiętniki Jazłowieckie. Lwów 1862, st. 213.
3) Od tego wyrazu pochodzi prawdopodobnie nazwa tej miejscowości.
4j B a b i n y ,  wzgórze, panujące wraz a Garbatka nad zachodnia stronę 

miasta Wieliczki, wyniosłe jest jako punkt trygnometr. do 190*5 sążni 
nad pow. m. (ob. map. Kumersberga tabl. 16. m. XXXVIII. 14.) zaś we
dług mapy geolog. Iloheneggera wznosi sic o 1.143 stóp (ob. Geognostieche 
kartę des ehemaligen Gebietes eon Krakau etc.) a według pominrów 
dra Janoty 361.28 śtoiz. (ob. Rocznik komisgi fieyograf. T. V., str. 103).

5) Ob. Rocznik Toto. nauk. krakotosk. 1849, str. 578 — 574 i z r. 1860. T. I. 
str. 40., także Jahrbuch der geolog. Reicheawt. z r. 1850, str. 236 i 254, 
oraz z r. 1851, str. 79.



Miejscami znachodzą się pokłady solne, niemniej siarki pod Swoszo
wicami, a około Sydziny wytryska n a  B a b i c a c h  z glinki szarej solna 
ropa, którą w dawnych czasach Benedyktyni Tynieccy do warzenia 
soli ubywali. Zc skamieniałości znachodzących się w tutejszych pokła
dach piaskowca, najliczniej zastąpione są w nieładzie naniesione: Be- 
lemniiy, szczególnie Belemnites bipartitus, i nieco rzadsze: B. pistil- 
laformia, B. dilałałus, Aptyehus Didayi '); tak ie Terebrałula c m  
citma, T. substriata; Eugmiacrinites nutans; PetUacriniłcs basalti- 
formie; Ammonites fimbriatue; Aptyehus lameUostu i inne. Przyto
czone tu skamieniałości, rozpoznawał Zeiszner w kamieniołomie na 
Garbatce. Powierzchnię stanowi urodzajna ziemia glinkowntA, nieco 
z piaskiem zmięszana, w której bujały niegdyś wysokopienne lasy, 
dziś prawie zupełnie wyniszczone. Na Babinach próbowano około r. 1302 
założyć winnice, sadzonkami zakonserwowanemi w miodzie a sprowa- 
ilzonemi z Niemiec, przez osiedlonych tu górników niemieckich, których 
Wacław król czeski i polski, w czasie niedługiego swego panowania 
w Polsce, do Wieliczki sprowadził (ob. W i n n i c e ) .  Zdaje się i i  pod 
ówczas rozszerzono tak ie  kopalnię wielicką i założono miasto Wieliczkę. 
Na grzbiecie tym rozłożyły się dziś pojedynczymi grupami chat, osady 
wiejskie; S i e r c z a ,  B a b i n y ,  S y g n e c z ó w ,  K l a s n o ,  L e d n i c a ,  
M i e t n i ó w ,  C h o r ą g w i c a  i inne. O znaczeniu tradycyjnem tego 
pasma wzgórz, przypomniano już przy B a b i c a c h  (ob.) trudno jednak 
pominąć tej uwagi, ii tak ie rozłożone na Babinach miejscowości, 
L e d n i c a ,  M i e r z ą c z k a ,  G a r b a t k a  (ob.) i inne, jak najdokładniej 
przypominają nam ich dawne w mytologii sławiaóskiej znaczenie.

B a b in y , prys. w obrębie gm. m. Wieliczki w powiecie wie
lickim: położony na cyplu ku zachoduio południowej stronie i w odle
głości '/, m od miasta, między obszarami gminnemi Sierczą, Syg- 
neczowem, Podstolicami, Gołkowicami i Soboniowicami. Chaty nale
żące do tego przysiółka w liczbie kilkunastu, rozstawione są malowniczo 
pojedyńczemi zagrodami, po większej części na grzbiecie i północnym 
stoku pasma wzgórz t. im. (ob. Ba b i n y ) ,  są zamieszkane przeważnie 
przez robotników, pracujących w podziemiach Wieliczki (górników); przy 
nich widać małe sadki z drzewami owocowemi i ogrody warzywne. Ze 
Wzgórza Babiny wypływa tu mały strumyk, również Babiny zwany, 
przechodzący doliną na północnym stoku w kierunku wschodnio-pół
nocnym, gdzie przed samem miastem Wieliczką łączy się z potokiem 
S r  a w ą. Po drugiej stronie doliny, wznosi się drugie dość wyniosłe 
wzgórze G a r b a t k ą  zwane (ob.) z opuszczonym kamieniołomem. 
Miejsce to należy do obrębu pocztowego, szkolnego i parafii łac. w Wie
liczce i stanowiło dawniej z przyległą wioską Grabówkami jedną gminę 
konskrypcyjną (ob. G r a b ó w k i ) ;  było oraz własnością miejską, nie 
stanowiącą osobnego ciała tabularnego, dziś wolhe.

B a b in y , B a b y n y ,  własc. B a b i n a ,  pole plebańskie gk, w o- 
brębie gm. Tatary, w pow. Samborskim w stronie północnej tej wsi, I)

I) Te skamieniałości, według zdania L. Zoisznora, przynależą do spodnich warsiw 
lormacyi kredowej ; następne do tbrinacyi J u r a , zkąd wnioskować można, 
że tu fauna Jury zeszła się z najniższemi pokładami kredy, gdyż Żyjątka 
obydwóch formaoyj są tu razem między sobą w nieładzie pomioszene. 
(Ob. L. Zeisnora: Ueber die JinlteiektUutg der oberen (ilieder der Kret- 
dcformaUcn nórdlich von Krakau — Geolog. Jakrb. 1650, str. 254.)



przy granicy i drodze do Biliny wielkiej. Miejsce to nieco wznioślejsze 
od rozścielającej się ku północnej stronie, doliny naddniestrzańskiej, oto
czone było dawniej nieprzebytemi bagnami i stanowiło znaczny ostrów, 
pośród tych błotniszcz, tylko od strony zachodniej przystępny. Według 
tradycyj miała w tem miejscu być nawet jakowaś dość znaczna mogiła, 
którą z czasem zniesiono, mianowicie w czasie osiedlenia się tu 
Tatarów, od których wieś ta odnogi swe nazwisko (ob. T a t a r y ) .  
Później przechodzący tędy potok K o r y t w y n a  (ob.), mylnie W e r a -  
t y n ą  z wa n y ,  wezbrawszy w czasie ulewów, wymulał w tern miejscu 
wielką ilość kościotrupów.

B ab in y, tak nazywano dawniej pasmo wzgórz, przeciągające 
się wązkim smugiem, pomiędzy dolinami r  eczki Siwki i Łomnicy, 
w kierunku północno-wschodnim. Począwszy od miasta Doliny, gdzie 
pasmo to odrywa się od pierwszego podwyższenia Karpat od strony 
wschodniej, przechodzi takowe przez obręby gm in: Nadziejowa,
Rakowa, Strutyna niżnego, Broszniowa, Hotynia, Kałusza, Podhorki, 
Studzianki, Babina, Słobódki, Dołpotowa, Wojniłowa, Siedlisk, 
Drohowa i Kołodziejowa, gdzie się zniża w koryto Dniestru. Wysokość 
jego około Doliny wynosi 1.614 stóp nad pow. m., w Broszniowie 
1.080 stóp., około Kałusza 1.114 stóp., Wojniłowa 1.104 st. i Koło
dziejowa 888 stóp nad pow. m. Wnętrzne pokłady należą dd trze
ciorzędnych i zawierają oprócz pokładu piaskowca kaipackiego, także 
pokłady iłu solonośnego, szczególnie koło Doliny i Kałusza, a  miej
scami pokłady gipsu'). Z obydwóch stoków tego pasma ścieka mnóstwo stru
mieni w koryto Śiwki i Łomnicy, z których największe są Czaczawa 
i Babinka, .(ob). Przez grzbiet tego pasma przechodzi obecnie gościniec 
bity D o l i ń s k i  i część gościńca Karpackiego.

B a b in y, także B a b i n a ,  mylnie Pabiny nazwany las i dolina 
w obrębie gm. Mrzygłoda w powiecie Sanockim, ku północno-wscho
dniej stronie miasteczka; niegdyś potężny las liściowy, dziś maty 
tylko gaik, przy drodze z Mrzygłoda do Chtomczy, posiadał niegdyś 
wodę uzdrawiającą i własne tradycye ludowe.

B a b in y, B a b y n y  h o r a ,  czyli B a b i n a  g ó r a ,  zwane wzgó
rza, przeciągające się od zachodniej strony gm. Siedliska, w pow. 
Bobreckim, przy granicy tej wsi z Budkowem i Tołczowem. Środkiem 
grzbietu tego wzgórza, przechodzi granica między Siedliskami i Toł
czowem. Północny jego stok zowie się P r z y d a t k a m i ;  wschodni zaś, 
ku korytu rzeki Dawidówki (ob.), zowie się K o r o n ą  (ob.). Doliną 
po pod P r z y d a t k i ,  przepływa potok T o ł c z ó w  (ob.), wypływający 
w obrębie gm. Tołczowa, a spływający ku wschodowi do Budkowa, 
gdzie się łączy z Dawidówką. Potok Tołczowski przedziela tu Babiny 
na dwie części. Część północna od granicy Czerepiua w Tołczowic, 
zowie się M o g i ł k a m i ,  z powodu iż tu w samej istocie wiele zna- 
chodzi się rozsypanych po lasach mogiłe k '). Całe to wzgórze Bkłada 
się z piaskowca wapiennego!”- u podnÓŻtr~tegoż z północnej strony, 
wytryska silne źródło wody (źelazistej), przy przesiółku do Tałczowa 
należącym, zwanym C h a ł u p k i  (ob.), rozłożonym pomiędzy lasem 
dębowym i olchowym. Grzbiet zaś wzgórza porosły lasem przeważnie 1

1) O historycznem znaczeniu mogiłek tutejszych, ob. broszurkę : Staresiolo 
pod Luowem 1872. przez Sartoriusza str. 10., takie D o d a t e k  do Ga
zety L wo w s k i e j  z 1872. T. II. str. 10.



bukowym i dębowym. Do wzgórza tego przywiązuje dotąd ludność 
tutejsza, jakowąś skrytą cześć, a sama nazwa jego naprowadza, iż 
było dawniej świątynią jakiegoś bożyszcza przedchrześciańskiego, czyli 
tak zwane K o p i s z c z e (ob.), jak je  dawniej pospólstwo nazywało '). Tak 
samo i źródło przy Chałupkach, ma sławę wody uzdrawiającej, którą 
włościanie, szczególnie przy cierpieniach wewnętrznych i ocznych, 
z wielką wiarą w jego moc cudowną, używać zwykli.

B a b lm jr  p o t o k ,  ob. B a b i a n k a  czyli R o h a t y n k a .
B a b l a  a ą b ,  Babyn tub, wzgórze do 726 stóp nad pow. m. 

wyniosłe, w obrębie gminy Tartakowa w pow. Sokalskim, od połu
dniowej strony i przy granicy z gminą Z u b k o w e m .  Wzgórze to 
posiada własne po między ludem tradycye, które odnoszą się także 
do B a b i ń c a  pod Sokalem (ob.), i sięgają czasów dawniejszego 
bałwochwalstwa. W miejscu tern dawał się słyszeć dawniej nieraz 
przeraźliwy szum wiatru, podobny do babiego lamentu i zgrzytania 
zębów, a powstające i przechodzące tędy często wichry, wywracają 
drzewa i niszczą nawet znaczne przestrzenie lasów tutejszych i oko
licznych (ob. T a r t a k ó w  i Zubków) .

B a b i o g ó r s k i  B i e a k i d ,  ob. B i e s k i d  i B a b i a g ó r a .
B a b l o t y c h a  ob. B a b i a t y c h a .
B a b i  p o t o k ,  mały strum yk, powstający w obrębie gminy 

Wróblówki w pow. Nowotargskim, a  przepływając dalej obręb gminy 
Rogoźnik, w kierunku wschodnio - północnym, po krótkim pr.epływie 
przez tę wieś, uchodzi w obrębie K r a u s z o w a  do Dunajca czarnego, 
od prawego brzegu. W czasie ulewów siluie wzbiera, podczas posuchy 
maloznaczny, w pominany jest często w dawnych dokumentach doty
czących wsi Rogoźnika (ob.).

B a b i  p r a ó n l k  ob. B a b i n  p r a ź n i k .
B a b i a k  ob. B a b k a  ( ry b a ).
B a b l s a o w a k a  k a m i e n i c a  ob. B a b i c z o w s k a  kam.
B a b t w o r l a  ob. B a b i a  g ó ra .
B a b i  w ó j t ,  judex pedanus, był niegdyś około r. 1515 przy 

urzędzie radzieckim miasta Lwowa, pobierając tygodniowo trzy grosze 
zasług i*). Obowiązkiem jego było przestrzegać, ażeby nie było że
bractwa , próżniaków i włóczęgów w mieście i jego obwodzie. Zwał 
się także s t a r o s t ą  u b ó s t w a  (ob.) (Acta Otmtul. T. II. p. 920.) 
Mniemano podówczas, że w kraju nieprzeludnionym, rolniczym, że
bractwo miejsca mieć niepowinno, bo każdy na wyżywienie i okrycie 
zarobić sobie może. a przy rolnictwie i najsłabsze ręce są pożądane. 
Próżniaków, włóczęgów, zbiegów ze wsi, ludzi bez służby, surowo 
karano i z miasta wypędzano. Raz w rok przyjmowano sługi około 
Bożego Narodzenia, a kto w tym czasie miejsca nie otrzymał, musiał 
ustępować z miasta. (Ob. także S ł u d z y  i ż e b r a c t wo ) .

B a b k a ,  b a b s k o ,  b a b u s z k a ,  rozpowszechnione w mowie 
potocznej pospólstwa w Galicy i wyrazy 1 2 3), oznacząjące kobietę pode

1) Ślady tych kopiszcz postrzegamy w kilka rzędach w kieronko wschoduim 
i południowym, w dawnym obwodzie Brzeżansklm, Zloesowskim i Tarno
polskim.

2) Ob. Zubrzyckiego: Kronika miasta Lwowa 1844. st. 140. oraz księgę 
w archiwum miejskiem pod 1. 107G st. 489.

3) Oprócz powyższych, używane bywaja także w rozmaitych okolicach Ga
licy! wyrazy: b a b e A k a ,  b a b u l a .  b a b n l e A k a ,  babuż ,  b a h i e l i n a ,



szłego wieku, staruszkę; w kółku rodzinnym jest nazwą matki ojca 
lub matki ( b a b k a ,  p r a b a b k a ) .  W niektórych miejscach w Jasiel
s k im , mianowicie w okolicy Biecza, używany bywa ku temu wyraz 
p u p a c h a ,  niezawodnie przez osiadłych tu S ł o w a k ó w  rozpowszech
niony, nadawany zwykle kobietom w podeszłym w ieku, ociężałym, 
niezdolnym  do pracy. . T a  p u p a c h a  robić nie chce*, usłyszeć 
często można z ust żalącego się męża na swą leniwą żonę. W niektó
rych miejscach zachodniej Galicyi, a w ogóle w mowie polskiej, ozna
cza wyraz babka także zebraczkę, godną politowania *)i W Galicyi 
kobiety już w pięćdziesiątym roku nabierają prawa do tego nazwiska, 
szczególniej na wsi i pomiędzy żydami. U ostatnich pochodzi to stąd, 
że zwykle już w 15tym roku za mąż idą, lub tracą sukienkę niewin
ności; ztąd też ż<dówki już w 40-leciach starzeją się, lub mając 
wnnki, noszą godność b a b u n i .  U włościan naszych widzimy również 
wybitne granice co do podeszłości wieku między częścią wschodnią i 
zachodnią, a mianowicie rzeka San jest tn  jakby naturalną zaporą. 
Począwszy od granicy śląskiej ku lewemu brzegowi Sanu, liczba ko
biet starych, od 60 lat w górę idących, występuję zwykle z 1.90°/« do 
2.43% ludności, gdy już od Przemyskiego dalej na dół, we wscho
dniej części Galicyi, chwieje się między 1.78% do 1.99% ludności 
niewieściej. Według obliczenia ludności z r. 1869, znacbodzimy ogólną 
cyfrę białogłów podaną na 2,767.498 osób, miedzy tęmi 91,042 nie
wiast liczących wyżej lat od 60 począwszy, należących już do kate- 
goryi babek, pomiędzy którymi było: 26.734 m ężateka), 40.012 wdów, 
23.860 niezamężnych i 449 rozwódek. Z zamężnych odprawiały 6.908 
srebrne a 1 117 złote wesele. Kobiet liczących 100 lat lub wyżej, 
obliczono w r. 1869 osób 64 , z tych dożyło 16 osób lat 100, a 38 
przeszło se tkę3). Stosunek liczby habek z czasów dawniejszych, 
z obecną, w porównaniu z pomnożeniem się ludności, wydaje się 
w ostatnich latach czem raz więcej nieprzychylniejszym. Według ze
stawień konskrypcyjnych z r. 1800, liczono w Galicyi 1,899,996 kobiet, * 1

w oznaczeniu kobiety starej niezdolnej do pracy lub przez wnukdw. .Nasza 
b a b u l a  ju t chodzić nie może", imlyszyć można często od dzieci, opowia
dających sobie na łące, przy paszeniu bydła, swoje domowe potycia. 
Z tąd też pochodzi wyraz starodawny prawniczy b a b i z n a, oznaczający 
dziedzictwo po b a b i e ,  jak po ojcu o j c o w i z n a ,  po dziadku d z i a -  
d o w i z n a ,  w ó j c z y z u a ,  m a c i e r z y z n a .

1) B a b k o  d a ł e m  ci s z e l ą g !  używano dawniej te wyrazy za przysłowie, 
zastosowane do tych. co się chwalili swemi dobrodziejstwami, lub do na
trętnych ludzi. (ob. Żeglickiego A d a g i a  str. 9).

2) Po między mężatkami liczono 5918 żyjących w powtórnym małżeństwie, 
1446 w potrójnym, a 75 osób którym po raz czwarty kapłan ręce związywał.

9) Btóletnie babki znachodziły się według obliczenia ludności w r. 1869, 
a to: 3 we Lwowie, 7 w Krakowie, 1 w pow. Barszczewskim, 1 w Biel
skim. 2 w Bocheńskim, 1 w Brodzkim, 1 w Buczackim, 1 w Dolińskim, 
1 w Husiatyńsklm, 1 w Kołomyjskim, 5 w Krakowskim, 2 w Lwowskim, 
1 w Limanowskim, 2 w Nowotargskim; 1 w Nowosandeckiem, 1 w Niskim, 
9 w Pilsnieńskim, 1 w Przemyślańskim, 1 w Rawskim, 1 w Rohatyńskim,
1 w Ropcsyckim, 3 w Rzeszowskim, 2 w Samborskim, 2 w Sanockim,
2 w Staromiejskim, 1 w Stryjskim, 3 w Tarnopolskim, 1 w Tarnowskim.
1 w Zaleszczyckim, 1 w Zbaraskim powiecie. (Ob. Bevólkerung und
Vieh*tand ton Oaltzien nach der Zahlung vom 31. Dtzember 1869. Be- 
rtmtgegeben voa der k. k. Statiatiachen Central - Cotnuaion, Wien, 1871 
Str. 67 i 73).



z tych 81.778 osób w wieku podeszłym wyżej lat 60., a między temi 
239 osob liczących lat 100 i przeszło. Babkam i, pospolicie Bab*  
s k a m i ,  nazywają się też stare panny, a wyraz b a b s k o ,  b a b i s k o  
lub b a b y  s z e z  e, słyszeć się daje wszędzie w oznaczeniu kobiety 
w podeszłym wieku, przytem swarliwej, głupiej, mrukliwej, drżącej 
od starości, którą po niektórych miasteczkach i innych miejscach 
zachodniej Galicyi tak ie  b a j t l ó w k ą  zowią '). Czynić coś po  b a b 
s k u ,  oznacza zachować dawny zwyczaj, zwykle niedorzeczny, skrzy
wiający z drogi postępu, lub przynajmniej złe wykonanie rzeczy. 
Zachowały się też jeszcze w wielu miejscach zachodniej Galicyi wy
razy: b a b s z t e l ,  b a b s z t y c h ,  b a b s z t r y c h  nadawane pospolicie 
le  złości kobietom niecierpliwym i złośliwym. B o d  a j  ż e ś  o n i e 
m i a ł a  b a b s z t y l u l  lub:  N i e  m o g ę  w y t r z y m a ć  g d p r a ń  
t e g o  b a b s z t y l a !  Temi wyrazy miota mąż żonie, przyprowadza
jącej go do złości3). Wyrazy b a b u ś  (po mazursku), b a b u c h n a ,  
zwykle b a b u n i a  lub b a b u l e ń k a ,  nadają się niby z politowania, 
kobietom podeszłym; szczególnie wnuki swym babkom. Babskami 
czyli babiskam i. nazywał lud polski dawniej, szczególnie po miastecz
kach, szynkarki, wyrzynające w kredzie żłóbki pijącym na borg. A j u i  
m i b a b s k o  z n o w u  j e d n ą  k r e s k ę  w y r ż n ę ł a !  krzyczał zwykle 
włościanin piany na karczmarkę, kreślącą mu zamiast jednej, dwie 
konewek piwa. Także w niektórych grach ludowych, przedstawianą 
bywa b a b k a w postaci swego niedołęstwa i niekształtności z wielu 
innymi przywarami; najczęściej odbija zię to w grze zwanej m r u ż e k  
czyli c i u c i u b a b k a  (ob.). B a  b o ż e  ń,  zowie się ten , co się 
z starą babą ożenił. Szlachcicem p o  b a b i e ,  nazywał się szlachcic 
nieprawdziwy, bo nie idący za  m i e c z e m  (po ojcu), lecz z a  k ą -  
d z i e l ą  (po matce) (ob.). W Tarnopolskim i nad Zbruczcm, nazy
wają także b a b k ą  dziecię, które kobieta ma porodzić, szczególniej 
zaś rodzaju żeńskiego, co najwięcej odbija się w używanem tamże 
pospolitem przysłowiu: Szczoś u tebe budę, chocz motyl, chocz babka *).

B a b k a .  W świecie przyrodniczym nazwę tę nadaje lud pospolity 
w Galicyi wielu przedmiotom. Co do zwierząt nazywają w okolicy 
Brodów, Oleska, Załoziec i w Tarnopolskiem, k r z y k a  (scolopaz 
gaUnula, Moorschnepfe), najmniejszego z gatunku ptaków bagnistych, 
rodzaju b e k a s y  (ob.), których tu  w podlocie strzelają*). Także 
gatunek ryby, rodzaju głowaczów (Cottus gobio; Oroppe, gemeiner * i

1) Wyraz ten pochodzi niezawodnie od niemieokiego Wetul, Wetteltoeib, 
oznaczającego kobietę starą, szkaradną, przytem gadatliwą. B a j t l o w a ć  
znaczy u nas w mowie pospolitej, pleść coś niedoneczy, a przytem 
zmyślać.

2) Ob. T e a t r  po l s k i ,  wydawany w Warszawie u Dalbom. T. 14 str. 171
i T. 35 b. 4.

3) Wyraz ten w mowie Indowej oznacza właściwie w tym przysłowia b a b k i  
czyli motyli wieczornych, należących do rodzaju P r t ę d z i a r e  k, (Ga- 
s t  r o p a c h  a). l>o tych też stosują się inne, ożywane we wschodnich ob
wodach Galicyi przysłowia: Secso ty tnajete? Juka ta  raka, ta poleum 
bobku! zastosowywane zwykle przez włościan do tego, który o swej 
mądrości wiele prawi.

4) Zawadzki w dziele: Fauna der Galieisch-bukouńniscken W&beltkiere. 
Stuttgart 1840, str. 108, podaje go ta  najmniejszego ptaka z rodząja 
bekasów (ob. bekasy).



KauMopf), sowią w wielu miejscach w Stryjskim, Kołoinyjskim, Sta
nisławowskim, Samborskim, a  nawet w Sanockim i Sandeckiin obwodzie 
b a b k ą 1). Ryba ta  żyje we wszystkich niemal potokach górskich, 
czystych i przezroczystych, w wyżpodanych obwodach, także w Prucie 
i Sanie, w ostatnim jest około Sanoka bardzo pospolitą. Mniej ją  
znachodzimy w Dunajcu i Wisłokach. Oprócz tej nazywają też 
włościanie w okolicy Zaleszczyk i Dzwinogrodu nad Dniestrem, oraz 
nad Zbruczem kilka gatunków ryb wędrownych lęgnie (Mergrundeln) 
a to : Oobius flumalilis Pall., kielb1), Gobius melanortomus. Pall. 
i Gobius gymnotrackettus Kessler. Nazwę b a b e k  nadaje im lud 
dla tego, że się zawsze trzymają dna rzeki nie ruszając się. B a b k ą  
czyli b a b ą  zowią też r o p u c h ę  starą (Buffo, Króle) w okolicy 
nad Bugiem’), szczególnie około Kamionki, Dobrotwora i Sokala, 
(ob. R o p u c h a ) .  C o  do  roślinności, istnieje pod tą  nazwą w Galicji 
kilka gatunków roślin, należących do rodziny b a b k o w a t y c h  
(platUaffinae), posiadających u ludu naszego wielkie wzięcie, z powodu 
używania takowych za leki w rozmaitych słabościach. Według 
Zawadzkiego *) znachodzi się w kraju naszym 5 dotąd rozpoznanych 
gatunków tej rośliny. Najwięcej rozpowszechnioną i znaną jest b a b k a  
w i ę k s z a 1) czyli gładka (Plantago major; Grosser Wegrich) z mocną 
walcowatą łodygą i cienkiemi do 4 cali długicmi, zielonawemi kło
sami. Rośnie ona wszędzie przy drogach, po miedzach, pastwiskach, 
dziedzińcach i kwitnie od maja do października. Lud nasz używa 
rozmaitych jej części w krwiotokach, biegunkach i cierpieniach płuc
nych; świeże liście przykłada na wrzody, a z kleistych nasion przy- i

1) Oprócz nazwy babka ,  nadaje pospólstwo rybie tej rozmaite inne nazwy, 
właściwe pojedyńczym okolicom. I tak, znaną jest pod nazwą: B a b k a  
i B a b i u k  w kołomyjskiem i Stanislawowskiem po części; f i a b e ć  lub 
B a b k a  s I y n o w a w Stryjskiem; B a b a  w Synowudzku; B a b i j ,  
H o l o w a c z  albo B a b a  h o l o w a ł a  w Samhoiakiem i Śanockiem; 
S i w a k  ( S ywa k)  w okolicy Drohobycza; S I i u c z w Sandeckiem, a 
w Kowotargakicm GI o w a c z. Krakowscy rybacy mianują ją  Fo mu c h i ą .  
Znaną jest także pod nazwą H o l o w a c z  w Żółkiewskim i Zloczowskim 
w niektórych miejscach. Zawadzki w powyższym swom dziele, str. 160, 
przytaczają pod nazwą : G I o w a  cz p o s p o l i t y  {Cottus gobio; ge- 
meiner Kaulkopf).

9) Kielb tcu zachodzi czeBto i do Zbrucza, gdzie czasem około funta wagi 
dochodzi.

3) Żabie tej, znaucj w całym kraju, rozmaite pospólstwo nadaje nazwy, 
przy wiązując przytem wielorakie do niej gusła i przesądy, (oh I i opucha) .  
W okolicy Gródka i Szczerca zowią ją  P l u c h a w k ą ;  około Lwowa
i Nawaryi K r a m a r k ą ;  około Mościsk i Sądowej wiśni')! o p ą ;  w Sam- 
borskiem C z a r i w k ą ;  w Kamionackim B a b ą :  około Brodów i'Stanisław- 
czyka K a r a k u l ą ;  w Gorliekicm i Grybowskim powiecie b o s u r k ą .  
Ostatnia nazwa pochodzi z Węgior i oznacza po węgiersku czarownicę,

. (ob. Cz a r o wn i c a ) .
4) Ob. Zawadzkiego : Enumeratio plantarum Galiciae et Bucowinae. BreBlau 

1835, str. 17., i Flora der Stadt Lemberg, 1830, str. 37—38. Tudzież 
Czerwiakowskiego: Opisanie roślin dumlistnioaych, Kraków 1859 r. 
Btr. 1205—1208, oraz wielo innych dziel botanicznych, które z reasumował 
Dr Knapp w najnowszem dziele botanicznym o Galicyi : Dle bisher 
bekannten Pflunien Galiiient.

5) Babkę większą nazywają w okolicy PrzemyBlan i Glinian b a z i o c z k ą  
czyli b a z i o c z k i ;  w Żołkiewskiem pa l oezk i ,  okolę Jaworowa także 
babus zk i .  Najpospolitszą jest nazwa b a ś k a  czyli bi śki .



prawia rozmaite okłady i obmywania, szczególnie w chorobie ócz, 
przez włościan dotąd używane. Nasiona te służą tak ie  za pokarm 
niektórym ptakom, mianowicie czyżom, szczygłom, kanarkom i  innym. 
B a b k a  ś r e d n i a  czyli k o s m a t a  (Plantago media; Mittlorer 
Wegrich), mało co odmienna od pierwszej, rośnie wszędzie po past
wiskach, sadach i drogach; kwitnie od kwietnia do sierpnia i jest
0 wiele skuteczniejszą od pierwszej. B a b k a  w ą s k o l i s t n a  ( l a n c e 
towata, Plantago lanceołata) u starych ziolopisarzy J ę z y c z k i  
polne zwana, ziele trwałe rozmaitych postaci, rośnie u nas i kwitnie 
wraz z babką średnią i używaną bywa zarówno jak poprzednie 
w lekach pospolitych. B a b k a  w y s o k a  (PI. altissima) rośnie w oko
licy Lwowa. B a b k a  p i a s k o w a  (PI. annaria), ziele roczne do 
Plesznika (ob.) podobne, znachodzi się po piaskach w okolicy Janowa, 
Lwowa, Jaworowa, Krakowa, Sieuiawy, Cieszanowa, Lubaczowa i Le
żajska. Oprócz tych, znachodzi się w Galicyi pod tą nazwą takie 
wodne ziele, b a b k ą  w o d n ą  (Alioma plantago; Oemeiner Iroschloffel 
oder Wasser- Wegrich) zwane, rosnące wszędzie po stawach i ściekach 
wodnych oraz w rowach, kwitnie w lipcu i sierpniu. Korzeń tej rośliny 
używany bywa pospolicie w lekach przeciw wściekliźnie, a w wielu 
miejscach znachodzą się włościanie, posiadające rodzime tajemnice co 
do przyrządzania lekarstw z tego zielska, używanych w rozmaitych 
słabościach. B a b k ą  nazywają włościanie w Galicyi wschodniej, 
najwięcej w Złoczowskiem, Brzcżańskim, Stryjskim i Kołomyjskim 
obwodzie, także grzyba, należącego do gatunku chropawych, (Boletus 
scaber), porastającego w lasach bukowych. Dzieci, a szczególnie 
dziewczęta, szukając za grzybami po lesie, śpiewają: „Oj hąjht! 
hajku! daj hrgba i babka! syroiszku, dobru dieku; krasnoHbtowda,
1 dóbr oho mołodcia! (ob. G r z y b y  i L a s y ) .  B a b k ą  czyli B a b ą  
nazywają rosnące u nas po sadach w Galicyi wschodniej grusze 
wielkie i długie, nazywane w niektórych okolicach także p a n n a m i  
czyli f u n t ó w k a m i ,  (ob. G r u s z e ) .

B a b k a ,  h a l e r z ,  p u ł o ,  f i l i e r  (Haiberungńsch), drobny 
pieniądz węgierski, wartości dawnego szeląga polskiego, znachodzi się 
często w okolicach podgórskich Karpat, żyjący oraz w przysłowiach 
i podaniach ludowych. Wedle niektórych jest dotąd w obiegu '). Nazwę 
swą odnosi prawdopodobnie ztąd, iż na dawnych_monetach węgierskich 
znachodzimy zawsze przedstawioną Najświęt lannę, a co dało powód 
do nazwania tych pieniędzy babkam i’). Z przysłów, odnoszących się 
do tej monety, mamy wiele w użyciu przez Górali, a  mianowicie 
przez Słowaków: „On i złamanej babki nie w art Niedam i złamanej 
babki. Ziccie, wypijcie, co wam się podoba, niebędziem od was żądań 
ani złamanej babki. Za babkę, bym i kozę przez Tatry gnał. Przyłóż 1 2

1) Jako monetę sitniejącą w obiegu, przytacza Ł  Sohmedes w d z ie lę : 
Geographiech-ttatistieche Ubenicht Galinens m d  der Bukowina. Lemberg, 
1869, str. 312, podając w artość je j 0.4 krajemy waL aiutr.

2) Są zdania, ii  pieniądz ten , wartości szeląga, w sia ł nazwę Bwą od krdta 
m orswsko-słowiańskiego, zwanego B a  b a k ,  i ze ten  Babak je s t tym  
samym Bsbakiem  (W a w a n t  którym do tąd  w niektórych okolicach u  nas, 
n iańki dzieci straszą, (obi Recention der dWestsa Urkundc der slaritehen 
KirOttngeetkichte, Literatur und Spracka, tinee pergamenteneu Codez 
ans dem V II I  Jahrkundtrte. Ofen. IBM),



babkę ku babce, budą kapce i t. p .“ Oprócz monety, nazywa lud 
w Krakowskiem także b a b k ą  i gliniany garnek, większy, z dwoma 
UBzami, używany zwykle do warzenia wody (okropu) na pomyje. 
B a b k ą  nazywa się u kosiarzów naszych kowadełko małe do klepania 
kosy, w niektórych miejscach także o s t r y c i ą ,  k l e p a d ł o  lub 
h o ł u p k ą  zwane. B a b k ą  nazywano dawniej gatunpk strzelby lanej, 
armatek, biorących póMuuta i więcej prochu. Nazwa ta zachodzi 
w dawnych inwentarzach niektórych miast w Galicy i. B a b k a  z ł o 
d z i e j s k a ,  tak nazywają w okolicy Krakowa rodzaj luntu, z konopi, 
posmarowanego siarką, używanego przez złodzieji do podpalania domów, 
nawet i w samym Krakowie, (ob. P o ż a r y )

B a b k a ,  przys. i las, w obrębie gm. Kończyce w powiecie 
Niskim, ku wschodniej stronie tej wsi przy granicy z miasteczkiem 
Rudnik. Powierzchnia piaskiem pokryta, sprzyja wegetacyi wysmukłych 
sosen, któremi las tutejszy zapełniony, pomiędzy któremi znachodzą 
się miejsca puste, moczarowate z liściowym drzewostanem. Z jednej 
tych pustek wypływa mały strumyczek, także B a b k ą  zwany, spły
wający ku południowi do potoku S t r ó ż a n k i  (ob.), od lewego brzegu. 
Las pomieniony niemal całkiem robami i parkanem drewnianym 
opasany, obfituje w zwierzynę. Jest tu  także maziarnia, której produkta 
wywożą z tąd maziarze z pod Grybowa (Sand.) i innych okolic. 
Przysiółek składający się z kilku chat i karczmy dworskiej, pfzy 
drodze, przechodzącej tędy z Kończ'c do Rudnika i Ulanowa; jest 
własnością hr. Alfonsa Mniszcha. Miejsce to słynne w podaniach 
ludowych, z czasów dawniejszych, a przed laty odkryto tu uroczysko, 
w którym znalezione starożytności znachodzić się miały w zbiorach 
Mniszcnów w Ulanowie; o których jednak nie mamy żadnej wiado
mości, (ob. Kończyce ) .

B a b k a , pole w obrębie gm. Glińsko w powiecie Żółkiewskim, 
ku stronie północnej tej gminy, w równinie, uad potokiem Młynówką. 
Dawniej wydobywano w tem miejscu ogromne czaszki i inne kości 
ludzkie (według tradydacyj olbrzymów) b a b k a m i  zwane, z kąd nie
zawodnie nazwa tego pola, (ob. Gl i n s k o ) .

B a b k i, pastwisko gromadzkie i błonia w obrębie gm. Bełełuja, 
w powiecie Sniatyńskim, ku zachodniej stronie gminy przy granicy 
z Zadubrowcami. Tu też wypływa potok B e r e s t ó w k a  (ob.) zwany, 
uchodzący po krótkim biegu w kierunku wschodnim do potoku 
Sowhicy, (ob.). Pastwisko te, dziś posiadłość gromadzka, było przez 
długi czas aż do roku 1864, przedmiotem kłótni i procesów między 
gminą i obszarem dworskim. Do niego też odnoszą się niektóre 
tfadycye miejscowe, z których najważniejszą jest, pobicie na tem 
błoniu Tatarów przez włościan tutejszych i okolicznych wsi, okuło 
r. 1285, w czasie wtargnięcia tychże na Pokucie pod wodzą Ałłuj 
chana, brata Telleboga, którego w tem miejscu pokonano *). Świadkiem 
tego mają być wykopywane w tem miejscu ogromne kości ludzkie 
i zwierzęce b a b k a m i  zwane, z kąd pochodzi niezawodnie nazwa 
tej miejscowości. 1

1) O tym napadzie i pobiciu Tatarów w tem miejscu wnioskuje także X. Jan 
Oiarkiewfcz, proboszcz miejscowy w swej monografii Hełełuji, wydru
kowanej przez p. Płoszczartskiego w L i t e r a t u r n y m  Z b o r n y k u  na 
r. 1870, str. 61 i 62.



B a b k i, ob. B a b y  w Opraszynie.
B ąb klo w akle, ob. B ą k l o w s k i e  w Wieliczce.
B a b k o w n lk , las, ob. O p r ą  s z y n  a.
B a b k o w sk a , polana, w obrębie gm. Grzechini, powiat Myśle

nice, (ob. B a b i a r k a  i G r z e c h i n i a ) .
B ablleh ow lee potok górski w obrębie gm. Hołosko, w pow. 

Tureckim. Wypływa z dwóch zródłowisk w lesie Pohary Lipowate 
zwanym, pod połoniną Zasikówką, przy granicy Hołoska z Dolhem, 
a  spływając na dół w kierunku północno-zachodnim przez P o h a r y  
l i p o w a t e  (ob.), przyjmuje tu kilka innych strumyków, z których 
większe P r y p o r a  i L i p  o w a t y  (ob.) zwane; po krótkim przebiegu 
uchodzi do potoku Rybnika, we wsi Hołosku. Opodal ujścia jest 
polanka także Bablichowcem zwana, sławna tradycyami ludowemi.

B abn lea, B a b n y c i a, Babnyczki, nazywają w niektórych 
okolicach Galićyi, a mianowicie w okolicy Jaworowa, zawoj kobiecy 
z rańtucha na głowie. Do niego zastosowuje się to przysłowie : „ Ubrały 
diioku w babnyciu, I  trobyły zneji mołodyciu

B a b n lk l, przys. czyli raczej wschodnia część gminy Niebocko, 
w powiecie Brzozowskim, położona przy granicy Niebocka z gm. 
Dydnią. Cały ten przysiółek liczy około 38 chat włościańskich z mnłemi 
zagrodami i sadkami drzew owocowych (dzikich), z których i) stanowią 
odrębny przysiółek, czyli południowo-wschodnią część Niebocka, pod 
nazwą Ć w i e r c i  (ob.) Wszystkie te chaty z przyległem i doń zagro
dami i polami, rozrzucone są po przechodzącem tędy ku północy 
płaskowzgórzu pod nazwą : D z i a ł y  (ob.), wyniosłości około 1556 stóp 
na p. m., i stanowiącem dział wodny między Sanem i Wisłokiem. 
Po zachodnim stoku tego płaskowzgórza, dość łagodnym, rozścieląją się 
kawałki poi ornych i sianożęcia tego przysiółka, a grunt krzemie- 
nisty tutejszy, spoczywa na możnych pokładach piaskowca Karpackiego.

B a b n ln , ob. B u b n i n .
B a b n y cla , b a b n y c z k a  ob B a b n i c a .
Babonow lee, początkowa nazwa wsi B o g o n i o w i c e  (ob.).
B a b o tych a , ob. B a b i a  t y c h  a.
B a b o ień , ob. B a b k a .
B a b rzym ą k ó w k a , rola i posiadłość emfiteutyczna, niegdyś 

w obrębie gm. Kleczy dolnej, w powiecie Wadowickim, tak nazwana 
od swych dawnych posiadaczy Babrzymąków. Później nabył ją  po 
części żyd Nacher, wcieliwszy do posiadłości swej N a c h e r ó w k i  (ob.), 
która znowu później zajętą została przez Dwór w Kleczy dolnej 
i rozdaną po części nowo-osiedlonym włościanom, z kąd powstała 
K l e c z a  ś r e d n i a  (ob.). Część Babrzymąkówki znachodziła się jeszcze 
w r. 1823. w posiadaniu emfiteutycznem Stauisława Dworaka i Anny 
Niesieckiej. O meszne z tej roli, należącej się kościołowi w Kleczy 
dolnej, wiodą plebani kleczańscy długoletni spór z obszarem dworskim, 
z powodu zajęcia tejże, i wielu innych gruntów rustykalnych, z których 
niegdyś ci plebani meszne pobierali, (ob. K l e c z a  d o l n a  i ś r e d n i a ) .

B a b sk a  figura, tak nazywano dawniej figurę, niekształtnego 
bałwana (babę), znalezionego w namule rzecznym dawnego koryta



Pełtwy, w obrębie gm. Zniesienia, przy kopaniu nowego i regular
niejszego koryta dla tej rzeczki, około r. 1698 '). Znaleziony tym 
sposobem głaz, użyto jako znak grauiczny między wsiami Zniesienie, 
Malechów i Laszki, na tak zwanej P o d  b o b o w e j  łące, czyli N a  
B a b a c h ,  nad Peltwą. o którą od dwóch wieków pomienione gminy 
spór wiodą. Z powodu tych sporów zniszczała i figura przez zawziętą 
rękę kłócących się. pozostały jednak dotąd jeszcze w ziemi Siady jej 
podmurowania, czyli fundamentów, niemniej rozmaite podania ludowe
0 niej. Figura ta  miała być również pamiątką zniesienia Tatarów na 
błoniach Zniesieńskich przez króla Jana 111, w r. 1675. (Ob. B a b i n i e c  
czyli B o b ó w  m ł y n  na Zniesieniu pod Lwowem.

B a b sk a  kasza, także B a b i a  k a s z a .  Tym wyrazem ozna
czano dawniej s w a t y  na Rusi, i bywa dotąd jeszcze w wielu miej
scach nad Dniestrem i Na Pokuciu używanym, w zastosowaniu wielo
rakich przysłów ludowych. K a r m i ć  k a s z ą  m ł o d y c h ,  znaczy ich 
swatać. Z tąd też pochodzi wyraz Kormna kasza. Kormne kaszy 
czyli swaty, odbywają się zwykle, szczególnie w górach w zimie, na 
w i e c z o r k a c h  (ob.). Także i w polskiej mowie włościan naszych
1 w pieśniach niektórych, odgrywa wyraz B a b s k a  k a s z a  niepoślednią 
rolę, jak to nas przekonywują przysłowia: „ Z ł e j  m u  k a s z y  n a 
w a r z y ł a " ,  źle go oswatała; lub „Babska kasza do niczego", czyli 
babskie swaty nic nie warte.

B ab sku  sk ala, także B a b i n a  czyli B a b y n a  s k a ł a ,  
zwany ogromn> głaz u stóp góry, zwanej D w i n o g r o d e m  ( Di ewi -  
n o g r o d e m ,  mylnie D z w i n o g r o d e m )  w obrębie gminy Rasztowic 
w powiecie Skałackim J). Niekształtność i ogrom tego głazu, dają 
wnioskować, iż był niegdyś podstawą innego kamienia, czyli posągu 
kamiennego (baby), do którego odnosi się nazwa skały tutejszej. 
Do tej skały przywiązuje lud rozmaite podania, ściągające się do 
powyższego mniemania, iż tu niegdyś stał posąg Diedilli (Wenery 
sławiańskiej), do czego naprowadza sama nazwa góry (Diewinogrod), 
są to jednak fakta, które dopiero rozjaśnić potrzeba. Do pospolitszych 
zdań ludowych, należy jednak podauie, iż dziewica niechcąc spełnić 
zamiarów czarta, przez złośliwe i piekielne spojrzenie jego skamieniała *). 
Oprócz czartowskiego, łączy się z tą skałą inne podanie ludowe 
o B u n i a k u  s o ł o d y w y m ,  którego ślady w okolicy tutejszej w wielu 
miejscach spotykamy. Według tych podań posiadał on w oczach swych 
siłę wszystko niszczącą i na co tylko spojrzał, zapadało się w ziemię 
lub kamieniało. Zuiszczył on istniejący w okolicy tutejszej dawny 
gród ruski B o h o d zwany, a przechodząc po pod tutejszą górę, 
spotkawszy dziewicę, zapytał o drogę, lecz ona poznawszy złe jego 1 2

1) Oglądał go Korytko aa początku zeszłego wieku, podając go za tą samą 
ba bę ,  która niegdyś istniała na wierzchołku Zniesiedskim. Miał to byc 
niekształtny głaz, otluczony, na którym tylko ślady dawnych rysów 
niewiasty rozpoznać było można, służący za podstawą mniejszej figurze 
kamiennej Matki Boskiej.

2) W pamiętniku roliatydskim ma być wzmianka o jakowejś Czartowęi 
skale w Ton trach, której legendę porównano z C z a r t o w ą  s k a ł ą  pod 
Lwowem i C z a r t o w ą  g ó r ą  pod Uohatynem.

8) Legendę tą i wiele innych słyszałem z ust starca z wsi sąsiedniej.



zamiary, mylną mu drogę wskazała; spojrzał wtedy na nią i prze
mienił w sk a łę 1) (ob. B o h  o d  i R a s z t o w c e ) .

B a b s k i ,  czyli n a  B a b s k i e m ,  przysiółek, ku wschodnio- 
południowej stronie wsi Jasień, w powiecie Kałuskim; składa się 
z 7 osad góralskich, rozłożonych w jednej grupie po lewym brzegu 
potoka także Babskim (ob.) zwanego, opodal tegoż ujścia do Łomnicy. 
Mieszkańcy tutejsi posiadając mało gruntu uprawnego, którego im 
powiększej części już żydzi powyłudzali, trudnią się powiększej części 
chowem bydła i zarobkowaniem w obczyźnie, lub w istniejącej w Ja 
sieniu fabryce potażu. Przysiółek ten należy do kameralszczyzny 
w Kałuszu.

B ab akle lato, ob. B a b i e  l a t o .
B a b a k le  czyli B a b i j o w e  s r e b r o ,  tak nazywano dawniej 

gatunek rudy żelaznej, srebronośnej, wydobywanej w okolicy Orowa 
i Smolna w Samborskiem, (ob. Ba b i j ) .

B a b a k l potok, w obrębie gm. Jasień, w powiecie Kałuskim. 
Wypływa z siluego źródła w paśmie gór Karpackich T u r a w a m i  
(ob.) zwanych, a spływając w kierunku zachodnio-północnym, po 
krótkim biegu uchodzi do Łomnicy od prawego jej brzegu. W czasie 
powodzi zaściela teu mały potoczek koryto swe rozmaitego rodzaju 
i kształtu głazem i szutrem. Źródło jego w debrze leśnej i około 
1161 st. nad pow. m. wzniosłe, żyje także i w tradycyach ludowych.

B ab atyn , ob. R a b s z t y n.
B a b a z y n ,  U a b c z y u, także B o s k i  l a s  niegdyś zwany, 

las w obrębie miasteczka Kudryniec, w powiecie Borszczowskim; 
rozpościela się po wzgórzach po nad Zbruczem i doliną, w której 
rozłożone jest miasteczko, od północnej strony tegoż Wzgórza te 
wznoszą się około 870 stóp nad pow. m. • i zajmują mocne pokłady 
wapienia szarego, w którym mnóstwo drobnych muszli znachodzi się, 
należących do rodzaju lerebratulów i innych; gdzie niegdzie znachodzi 
się też alabaster czarny. Rzadziej linpotyka się wnpień szary, bez 
blasku, z plamkami białemi, który za tchnięciem mocny odór gliny 
wydaje, niezawiera jednak żadnych skamieniałości; kamień ten formuje 
warstwę do 3 łokci grubą Niemal wszędzie znachodzi się cienka 
warstwa gliny marglowej, uformowana jakby z rozkładu łupka mar- 
glowego Oprócz tych, znachodzą się tu jeszcze gips włóknisty, 
w cienkich warstwach, zawierający cząstki węgla kamiennego, i kamień 
wapienny czerwono-popielaty, który przy skrobaniu go nożem, wydaje 
odór podobny do woni piór przepalonych ’) W korycie Zbrucza zna
chodzą się tu naniesione ułamki Euri/łu czerwonego, z żyłkami 
kwarcu; wapienia zbitego z warstwami współśrodkowcini rogowca 
żółtawo-szarego; rogowca z wyciskami muszel, i wapienia gąbczastego. 
Pośród tego lasu rozlegały się dawniej obszerne moczary, które po 
większej części osuszone, pozostały dziś tylko w tradycyi, przemie- 1 2

1) O tej legendzie przypomina T. Żebrowski w swem sprawozdaniu, o zba
daniu miejsca, gdzio znaleziono posag Światowida. (Ob. także tłocznik 
Tow. Przyjaciół nauk Poznańskiego ’l\ II., atr. 393).

2) Warstwy te przeciągają się po za drugi brzeg Zbroczą, dalej ku Czarno- 
kozińcom na Podolu, o czcm przypomina J. Jakowicki w dziele swem : 
Obserwacye geognostycine w guberniach «dchoinich i południowych, 
P aw  twa Roesyjtkiego. Wilno 1831., str. 206—208.



nione w urodzajne pola. T u ma też dotąd jeszcze, swe źródła, potok 
B o r y s z k o w s k i  (ob.) zwany, ściekający ku wscbodnio-południowej 
stronie do prawego brzegu Zbrucza, i mały dziś nieznaczny strumyczek 
B ajbczy  n e k  zwąny. Po nad potokiem Boryszowskim posiada proboszcz 
gr. k a t grunta fundacyjne, czyli pole B a b c z y n e m  zwane.

B a b n c h ó w  czyli B a b a c h ó w ,  wieś i gmina w powiecie 
Rohatyńskim, (obw. Brzeźan), niegdyś w ziemi i powiecie Halickim.' 
Rozłozon;-. po prawym brzegu Gniłej Lipy, przy trakcie Bureztyńskim, 
w odległości ’/, mili od miasta Rohatyna jako siedziby starostwa, 
sądu powiatowego, parafii łac., i poczty, a V, mili od Wierzbiłowic, 
jako parafii gr. kat. Graniczy od wschodu z gminami Putiatyńce 
i Łuczyńce, od południa z gminą Koniuszki, od zachodu Jawcze, 
a północy Sołoniec i Wierzbiłowce ’). Obszar gminy zajmuje 2084 mg. 
145 p  sążni według pomiaru nowszego1). Po stronie zachodnią) 
przeciąga przez obszar tej gminy od północy ku południowi zniżające 
się pasmo gór, dawniej C z a h r y  czyli C z a h o n y  (ob.) zwane, sięga
jące tu 1080 stóp pow. ni. wyniosłości. Wewnętrzny skład tych 
wzgórz, stanowią możne pokłady marglowe. a na powierzchni wystę
puje w dość możnych pokładach tłusta glinka. Z tych wzgórz spływa 
ku wschodowi w dolinę Lipy, w obrębie tej miejscowości kilka małych 
strumieni, uchodzących do prawego brzegu tej rzeki, a raczej do 
kanału, czyli odnogi rzecznej, pod nazwą M ł y n ó w k i ,  która się 
odłącza od głównego koryta Lipy w Babuchowie, a płynąc dalej na 
południe przez wieś Koniuszki, łączy się tam z niem na powrót. 
W pośród tych wód jest obszerny ostrów, używany za łąkę i pastwisko, 
porosły wikliną i olszynąa). W wielu miejscach istnieją nieosuszone 
dotąd jeszcze bagna i moczary, szczególnie nad wypływającym tu 
strumieniem B a b u c h o w e m  i S e r e d n y m  (ob.). W tern miejscu 
znachodzi się też źródło nader zdrowej wody, posiadającej skład mine
ralny. Gościniec rządowy B u r s z t y  l iski ,  przeciąga przez środek'tej 
wsi z północy ku południowi półmilowym biegiem, od którego odłącza 
Bię tu kilka małych drożyn polnych, oraz większych, do Babińca, 
z mostem na Lipie kilka sążni długim, i do Knihynicz. Przytym 
trakcie znachodzi się też tu kilka krzyżów dewocyjnych z Bożą męką, 
nowszemi czasy ustawionycn. Cała gmina liczy 89 domów drewnia
nych, między temi znaczniejsze: dwór, folwark dworski i cerkiew 1 2 * * S)

1) Według aktu rozgraniczenia miedzy dobrami, niegdyś starostwa Rohatyń- 
skiego i dziedzictwa Osmolskicn z r. 1778., (w archiwum autora) sięgała 
północna część granio Dabuchowa a l pod wsie: Potok, Sołoniec, Wierzbi
łowce i Babiiice.

2) Według katastru prowizorycznego z 1820 r., znachodziło się tu 1984 mg.; 
z tych 349 mg. roli, 101 mg. łąk, i 9 mg. pastwisk bez lasu należało do
obszaru dworskiego, a 934 mg. pola, 430 mg. łąk i ogrodów i 161 mg. 
pastwisk do mniejszych posiadłości. Nazwy niw w tern miejscu : Na 
llymarce, Mictłuczki, W Rydzynym żłobie, W Szwagrynym żłobie, Nad 
błotem, Arendarskie pole, Poapasiecze, Szerokie Haie, Jawory oba, Na
Jaworysze, W Oliuiskacb, Za Cerkwią, Nad Brzozami, Klucz, Pasieczysko, 
Mierzączka, Długie Bony, Nad Serednym Potokiom, Na Hruni, i t. d.

S) Na tym ostrowie wydzielono w r. 1870 z posiadłości dworskiej dla gminy 
Babuohowa 35 morgów, a dla sąsiedniej gminy Łuczyńce 25 mg. jako 
ekwiwalent za wykupno prawa paszy, służącego niegdyś .tym gminom na 
gruntach dworskich.



murowaną, także spichlerz gromadzki, dziś szkoła i karczma. Ludność 
tutejsza po większej części ruska, Uczy według najnowszycL zestawień 
121 rodzin* 1) i 064 mieszk.; z tych 34 obrządku lac., 614 gr. kat. 
1 16 żydów ’). Co do zatrudnienia, liczy się 1. officyalistę, 1. nauczyciela, 
84. posiadaczy grunt., 7. chałupników, 1. rzemieślnik, 147. zarobn. 
i 302 kobiet i dzieci. Mieszkańcy tutejsi trudnią się ogółem tylko 
uprawą gruntu, prowadząc zwykłe gospodarstwo trzypolowe1), oraz 
chowem b y d ł a m a j ą c  dostateczną paszę *). Ziemia tutojsza, glinko- 
wata pulchna, przy dostatecznej uprawie roli wydaje 4—6 ziarn. 
Niegdyś kwitnęlo w tern miejscu także i pszczeli!ictwo, które obecnie 
całkiem podupadło, sadownictwo i ogrodnictwo prawie wcale tu nie- 
praktykuje się. Połów ryb w Lipie, dostarcza w lecie wieśniakom 
i dworowi szczupły zapas ryb, najwięcej kumlą łowionych, szczególnie 
płocice, piskorze, liny, karasie i in n e ; raków których było tu  niegdyś 
poddostatkiem, ubyło niemal całkiem. Nowszemi czasy panują tu często 
choroby zaraźliwe, mianowicie szkarlatyna i inne. Miejsce to założone 
przy końcu XVII wieku na gruntach Putiatynleckich, było początkowo 
królewszczyzną *) później wraz z Putiatyńcami przeszło w dziedzictwo 
Sieniawskich, a po nich Czartoryskich. Według taryfy z r. 1717 
i 1764 płaciła posiadłość Babuchowska pół dymu, należąc do parafii

1) Nazwy osiedlonych w tem miejscu rodzin są: Uaziów 1. rodzina, Bajków 
1. rodzina, Iwanciów 1. rodzina, Jurków 1. rodzina, Panków 3. rodziny, 
Pilipów 1. rodzina, Romanków 5. rodzin, Szewców 4. rodziny, Kopeiueh 
1. rodzina, Bazyk 1. rodzina, Dndak 1. rodzina, Nowak 1. rodzina, 
Przyazlak 2. rodziny, Olejnik 1. rodzina, Owsiardk 2 rodziny, Mazurek 
1. rodzina, Stadnik 2. rodziny, Chomik 1. rodzina, Ilidziak 1. rodzina, 
Kioeyniuk 1. rodzina, Skipnk 3. rodziny, Pawlnk 1. rodzina, Romach 1. 
rodzina, Maalauka 1. rodzina, Popcreka (Popereozka) 2. rodziny, Minurka
1 rodzina, Hahiazka 2. rodziny, Bogda 1. rodzina, Lejba 2. rodziny, 
Władyka I. rodź., Skrobacz i. rodk, Zablhaez 2. rodziny, Parohuć 1. rodz^ 
Daniliszyn I. rodź., Dygan 1. rodź., Gapyszyn 1. rodź., Nakoneczny 2. rodź. 
Czepił 3. rodziny, Goj 1. rodzina, Masllj 1. rodzina, Gelemoj 2. rodziny, 
Saa 4. rodziny, Bałacki (Pałacki) 4. rodziny, Daszyński l. rodzina, Mozo* 
łowski 1. rodzina, Trojanowski 2. rodziny, Wierzbiłowski 3. rodziny, Cha- 
barski I. rodzina, Bojkiewicz I. rodzina. — Najwięcej podatku plącą: 
Dmytro Szewoów 13 zlr. 91 ct., Iwan Szewców 13 złr. .50 ct., Prokop 
Kopeiueh 11 złr. 30 ct., Utyć Maślanka 10 złr. 30 ct. Dawniejsze też tu 
są rodziuy Alembita, Danilczyn i inne.

2) W r. 1800 liczono tu 6.5 domów, 73 rodzili i 376 mieszk., między tymi 
1. silach. 30 posiadaczy gruntów, Mi chałupników i zarobników, 73 do- 
rostków męzkich i 103 niewiast. W r. 1824 liczono 80 domów, 108 rodzin 
i 446 mieszkańoów, między tymi 1. ksiądz, 58 posiadaczy gruntów, 77 sług 
i zarobników, 107 dorostków i 203 niewiast. W r. 1867 liczono 80 domów 
i 553 mieszkańców, z tych 31 obrz. laa., 405 gr. kat. i 11 żydów; co do 
zatrudnienia 2. offieyalistów, 78 posiadaczy gruntów, 1. rzemieślnik, 120 
zarobników i sług, i 285 kobiet i dzieci.

3) Zbiory roczne wedłng dat urzędowych wynoszą prseeiętnie 576 korcy 
pszenicy, 848 korcy żyta, 4,300' korcy jęczmienia, 3,822 korcy owsa, 
23 korcy grochu i 11 korcy siemienia konopnego.

4) Ilość bydła wedtng obliczenia urzędowego w r. 1824 wynosiła 61 koni, 
90 wołów, 88 krów; obecnie liczy się ta 80 koni, 104 wołów, 121 krów, 
i 13 owiec.

5) Zbiory siana w tem miojseu dochodzą rocznie 1,188 oet., z to 2,514 oet. 
slzna kwaśnego, 672 cet. słodkiego i 260 oet. potrawu.

6) W metrykach koronnych w Warszawie, zaciągnięte jest nadanie dożywocia 
na Babuchowie ( lA terac advita lita łium ).



Bukaczowieckiej ’). Na mocy kontraktu, zawartego dnia 10 czerwca 
1814 r. między Izabellą z Czartoryskich Lubomirską a Wincentym 
Kopystyńskim, nabył ostatni Babuchów za kwotę; 276,000 zip. ’). Dotąd 
należała ta miejscowość do obszaru dworskiego Putiatyniec, lecz po 
podziale majątkowym po Wincentym Kopystyńskim w r. 1856 miejsce 
to zaczęło stanowić własny obszar dworski (Dominium). Odziedziczyła 
je Apolonia z Kopystyńskich Nikorowiczowa, która je  odprzedała w 
r. 1358 Janowi Żurakowskiemu ’). Po nim odziedziczyła dobra Babu- 
chowskie Józefa z Żurakowskich Kopystyńska, odstąpiwszy je  kontrak
tem z d. 26. czerwca 1866 r. Teofilowi i Maryi Starzyńskim '), którzy 
je dotąd posiadają.

Cerkiew w Babuchowie gr. kat. obrz., niegdyś parafialna, dziś 
filialna parafii w Wierzbiłowcach, pod wezwaniem Zmartwychwstania 
Chrystusa Pana, zbudowana w r. 1842 z twardego materyału, na 
wzór zwykłych kościółków według planów rządowych, z wieią na 
przodzie, w której są 4 dzwony dawnego odlewu'). Cerkiew ta, zwró
cona frontem ku zachodowi, oświetloną jest 7 oknami, ściany malowane, 
lecz ikonostasu niema *). Oprócz wielkiego ołtarza, sznycersko 
ozdobionego, z obrazem Zmartwychwstania Pańskiego, znachodzą się 
jeszcze 2 boczne ołtarze Matki Boskjej i Śgo Mikołaja. Istniąjącą 
dawniej w Babuchowie parafię zniesiono przed r. 1835. Metryki 
parafialne dawniejsze początkują od r. 1723, (tylko chrztu i ślubne 
dawniej prowadzono), nowsze od r. 1784 ’). Do dotacyi parafialnej w tern 
miejscu należy 77 mg. 346 Q  sąż. gruntu ornego i 23 mg. 611 □  sąż., łąk 
i pastwisk. Czysty dochód po odtrąceniu wydatków 0 złr. 28 ct., obra- 
chowany rocznie na 180 złr. 2 ct. w. a. Zabudowań parafialnych obecnie 
ta  niema, chociaż w dawnej wizytacyi cerkwi tutejszej wzmiankowaną 
jest rezydeneya kapłańska, która niegdyś istniała opodal cerkwi nad 
Lipą z gumnem i dwoma ogrodami, wzdłuż błota na wsi będącego. 
Nowszy inwentarz kościelny i parafialny zestawiono w r. 1846: 1 * 3 4 5 6 7

1) Ob. Tariffa Contributionis Fumalis Terrac Hallicitnsis et Disłricłus 
Kollomiensis anno 1717 facta. W archiwum autora.

' 2) Ob. Lib. Instrum. T. 109, p. 401, w Tabuli krajowej.
3) Kontrakt kupna i przedaży zaciągnięty w Lib. Instrument. T. 894, p. 568, 

w Tabuli krajowej.
4) Ob. Lib. Instrument. T. 1084, p. 412, w Tabuli krajowej.
5) Opis dawnej cerkwi drewnianej, znachodzimy w wizytacyi generalnej cerkwi 

Babuchowskiej, z dnia 20 kwietnia 1780 r. (zaciągnięty w Lib. Fundation. 
T. 85, p. 135. w Tabuli krajowej), z której następujące daty tu podajemy: 
„Cerkiew pod tytułem Zmartwycnstania Paitsk. na podwalinach dębowych, 
cała mieszano z rozmaitego drzewa, o Jednym na środku wierzchu, na 
którym kopółka pod blachą gątami pobita, sumptem olim X. Jakuba Me
dyńskiego pro łunc parocha, za pomocą gromady wystawiona, a za 
czyjem konsensem i od kogo pobenedykowana neseitur. Około niej 
cmentarz, drzewem ogrodzony z fórtką, nad którą dzwonnica dembowa, 
gątem pokryta z jednym większym i trzema małymi dzwonami".

6) Wyż wspomniani wizytacya wzmiankuje, iż w dawnej cerkwi istniał lteissus 
cały z Apostołami i Prorokami, Carskiemi w roty i namistnemi obrazami, 
snycerskiej roboty, który jednak niewiadomo gdzie się podział.

7) Według pomienioucj wizytacyi, był tu w r 1760 proboszczem X. Leonty 
Nowakowski, za prezentą księcia Augusta Czartoryskiego wojew., generała 
ziem Ruskich r. 1752 w Puławach datowaną. Ten metryki tylko Bapłi- 
talorum et Copulutorum pisał.



Szkolę trywialną zaprowadzono w tem miejscu w r. 1861, z do- 
tacyą roczną 100 złr. w gotówce, 20 mierzyć zboża, opał szkoły 
i 500 sążni ogrodu. Jako ubikacyę na szkołę użyto dawny spichlerz 
gromadzki przez długie lata nieużytecznie stojący. Do szkoły uczęszcza 
około 30 chłopców i 20 dziewcząt rocznie. Prezentę na nauczyciela 
daje gromada i pleban gr. kat. obrz.

B ab u ch ów , A  czyli punkt trygonometryczny w obrębie gm. 
Babuchowa, pow. Rohatyńskim. Jest nim szczyt wieżyczki cerkwi 
miejscowej, wznoszący się do 136'3 sążni nad pow. m orza').

B a b u la , potok, ob. B a  b u ł o  w k a .
B a b u le , mylnie B a b u l a  zwana wieś i gmina, w powiecie 

Mieleckim, (obw. Tarnowski), niegdyś województwie i powiecie San- 
domirskim; rozłożona w równinie nadwiślańskiej, nad potokiem Babu- 
łówką, opodal nowo utworzonej drogi krajowej Dembica-Nadbrze- 
zieńskiej. Graniczy od wschodu z gm. Knapy, od południa z Czajkową, 
od zachodu z Jaślanami, a północy z gm. Piechoty. Odległość od 
Tarnowa 9 mil, od starostwa i sądu powiatowego w Mielcu 2 '/t  mili, 
od poczty w Baranowie l 1/, n>., o od parafii łac. w Padwi mili. 
Rozległość tej gminy według katastru* prowizorycznego z roku 1820, 
zajmuje 1225 morgów1). Cała ta  rozległość przedstawia falowatą 
równinę, poprzerzynaną parowami, której górna część, czyli naziom, 
zawiera miejscami jeden sążeń grubą warstwę pruchnicy bagnistej, 
spoczywąjącej na czystym lotnym piasku, a tu  i owdzie ma za nieprze
puszczalny spodni pokład, smugami idącą rudę darniową żelazistą 5). 
W skutek nadmiaru wilgoci, grant tutejszy sprzyja nadzwyczaj wege- 
tacyi, a w lasach tutejszych, obok innych drzew liściowych i sosnowych, 
porastają olbrzymie olsze, jakie rzadko trafia się widzieć w kraju'). 
Cała przestrzeń gminy tutejszej, od strony zachodniej, była niegdyś 
jednostąjnem bagnem, osuazonem zwolna rznięciem rowów, a najwięcej 
przez wyrżnięcie głównego kanału, którym sprowadzono do Wisły 
potok B a b u ł o w s k i  (ob.), gubiący się niegdyś w przepaścistych 1 2 3 4 *

1) Ob. Map; Kumeraberga Galicyi, kartę 39 m. VI i 24.
2) Z ogólnego obazaru gm. Babule, należy 16 mg. gruntu ornego, 52 mg. 

ogrodu i łąk, 7 mg. pastwisk i 745 morgów lasu do obszaru dworskiego 
w TOazowie, a 136 mg. pola, 146 mg. ogrodów i łąk, i 123 mg. pastwisk 
do mniejszych posiadłości. I.asy dworskie tworzą w tem miejscu własny 
rewir, z przydzieleniom niektórych obszarów z sąsiednich wsi. W archiwum 
autora znachodzą się dokumentu z roku 1775, odnoszące się do organi- 
zacyi rewirów w lasach niegdyś sandomierskich, (ob! S n n d o m i r s k a  
e ko nomi a  i puszcza) .

3) Z nachodzącą się tu rudę żelazną wydobywano i przetapiano niegdyś 
w barnami żelaznej w W i l c z e j  wo l i  (ob.) istnlejaoej; wyrabiane z mej 
żelazo było jednak kruohe i wątle, oraz niewyoaagraazalo wydatków, 
w skutek czego zaniechano przy koócu zeszłego wieku jego dalszej 
fabrykacyi.

4) O olszach w tem miejscu, czyli raczej w rewirze Babuleckim, znachodzimy 
dokładną monografię w D z i e n n i k u  r o l n i c z y m  K r a k o w s k i m  
z r. 1866, ną str. 88. pód artykułem : Przegląd tabeflaryczny nadzwyczaj 
starych i rżadklch drzew w lasach Gałioyi zachodniej : „Olsze czarne,
czyli pospolite fitbiiis glutinota). Na baśfoKfych równinach obwodu 
Tarppwsklegó, stanowiących jeden zaófcrigfiiby' komfr)ex, leżący w po- 
Wlathch Mieleckim i Kolbuużówskim, a wynoszący około 50,000 morgów, 
mianowicie w lasach Tuszowskich. w rewirze Babula, trafiają się takie



bagnach tutejszych. W lasach po stronie wscboduiej tej wsi, snachodzą 
sic dotąd jeszcze nieosuszoue moczary, z których wypływa potok 
J  a m n i c a (ob) zwany, który po jednomilowym przebiegu ku stronie 
południowo-wschodniej, gubi się we wsi Jagodnikach w małśin jeziorku 
tauitęjazćm. W dawnych czasach Wisła występując w czasie ulewów 
ze swego koryta, rozścielała aż pod Babule swe fale wodne, które zwykle 
pozostawały na miejscu, tworząc miejscami znaczne lachy, czyli mo
czary; powodź z r  1812 zachowała się dotąd w pamięci ludu tutej
szego. W lecie i zimie panują tu częste borze. Oprócz drożyny 
miejscowej, przechodzi tędy też droga komunikacyjna z Padwi do 
Jadach i miasteczka Majdanu Ilość domów wynosi obecnie 60 nu 
merów ')> wszystkie drewniane, między temi folwark dworski i karczma. 
Domki włościańskie po większej części licho i mizernie wyglądają. 
Ludność tutejsza liczy według obliczenia z roku 1869 około 61. ro
dzin ł), i 254 mieszkańców, między temi 240 obrz. łac. i 14 żydów*). 
W ostatnich latach wiele mieszkańców poopuszczało swoje siedziby, 
odprzedawszy takowe sąsiadom lub przybyłym żydom').

Co do narodowości, mieszkańcy tutejsi są rozmaitego pocho
dzenia, między niemi nawet i Niemcy, osiedleni tu za czasów polskich, 
pracujące niegdyś w kopalniach rudy żelaznej, którzy się całkiem 
przenarodowili. Pozostały tylko dawne im właściwe zwyczaje i oby
czaje. Osiedlenie się zaś miejscowości, należącej niegdyś do kasztelanii 
sandomierskiej, datuje się na początku XVII wieku, za czasów dzierżenia 
tej kasztelanii przez Krzysztofa Ossolińskiego, który pierwszy zamyślał 
o fabrykacji żelaza z tutejszej rudy darniowej. Nazwę swą odnosi ta  miej
scowość od pierwszych osadników Babulów, osiedlających się na gruntach 1 2 3 4

olsze, jakich nigdy niewidzialem, mające 80 do 90 lat, których wysokość 
75—80 stóp, a średnica w przecięciu 1T0" do 2’6” wynosi. Olsze te, 
osiadłe wzdlnż parowów tej falowatej powierzchni, maję pnie nadzwyczaj 
zdrowe i czyste wewnątrz, aż prawie po samą koronę, co bardzo rzadko 
się trafia, a dla leśnika i przyjaciela przyrody sprawia nader miły widok. 
W r. 1856 mierzyłem ścięte w tych lasach pnie olszowe, które począwszy 
od dolnego przekroju, aż do 3. sążni wysokości, miały zaledwie */* do */4 
cala zwożenia, to jest. że kloc w dolnym końcu miał 30” a w górnym 29*/4”. 
Szczegół, który się w tego rodzaju drzewach rzadko powtarza".

1) Ilość domów w Babulach w r. 1799 wynosiła 21, a w r. 1824 już 30. Są to 
po rozrzucane pojcdyócze ubikacye z małsmi zagrodami i przybudowaniami.

2) ltodzin liczono tu w roku 1799 tylko 31., między temi 1. żydowską, 
a w roku 1824, 37. Nazwy mieszkańców, czyli rodzin pojedyńczych są 
następujące: Babula 6. rodzin, Barszcz 10. rodzin, Czecnura 1. rodzinę, 
Dziubek l. rodź., Fusiek 1. rodź., Hyjek 2. rodziny, Ilynowski 1. rodzinę, 
Jamroz 3. rodziny, ICrzywaniec 1. rodzinę, Łącz 3. rodziny, Lotz 1. rodź. 
Piechota 3. rodziny, Pirog 1. rodzinę, Popiołek 7. rodzin, Sajdek 2. rodź., 
Stanaezek 1. rodzinę. Śledziona 1. roaz., Starsche 1. rodź., Synowiec 1. rodź , 
Tworek 1. rodź., Tyniec 2. rodź., i żyd KornblUth jako chałupnik. Najwięcej 
podatku plącą : Gmina 28 zlr. 42 ct., Barszcz Józef 10 złr. 6 ct., Babula 
Michał 6 złr. 98 ct.

3) Ludność w tern miejscu podaną była w roku 1799., na 136 dusz, z tyoh 
131 chrześcian a 5 żydów; co do zatrudnienia zaś 15 rolników, 17 cha
łupników, 60 najemników i shig i 101 kobiet i dzieoi. W roku 1824. 
liczono tu 135 mieszk. tylko samych chrześcian, między temi IB rolników, 
1 chałupnik, 32 zarobników i shig, i 83 kobiet i dzieoi.

4) W szematyzmie dyecezalnym na rok 1873. wykazano ludność tutejszą 
(chrześcian) tylko na 182 dnsz, gdy takowych w roku 1871 jnż 262 liczono, 
nienchując żydów.



niegdyś Jaślańskich, (ul). J a ś l a n y ) .  Powiększająca się tym spoaobem 
osada, należała a ż do r. 1772 do kasztelanii sandomierskiej. Po zajęciu 
przez rząd mistryacki (ialicyi, gdy dobra te inknmerowano, przy
dzielono wioskę Babule do klucza Tuszowskiego, przy którym zosta
wała aż do r. 18.US, w którym to roku kontraktem z dnia 12. grudnia, 
nabył cały klucz Tuszowski Leopold Antoni Elkau de Elkansberg za
130,000 złr m. k. (ob. T u s z ó w ) .  Obecną właścicielką jest hr. Ludwika 
Schonfeld. Majątek gminy znachodzi się w realnościach i gotówce '). 
Do roku 1776, istniała w obrębie tej gminy reatoość, czyli raczej las, 
pod nazwą K l ę s k ó w k a  (ob.) należąca do sąsiednich dóbr Bara
nowskich, którą później zarząd dóbr kameralnych wydzielił.

W rozległych lasach tutejszych i okolicy włóczyli się dłuższy 
czas w roku 1812 rozbójnicy G r o c h o w i  a k a m  i zwani, od głównych 
swych pyzewódzców Adama i Michała Orochowiaków (poddanych 
Baranowskich), którzy jednak w tym roku schwytani, zasądzeni zostali 
przez zwołany w Baranowie sąd doraźny na karę śmierci przez po
wieszenie (ob. B a r a n ó w ) .

B a b n l ió c e *  ob. B a b o  l i nce .
B a b u ł ó w k a  także B a b u l a ,  R a b i i ł o w s k i  k a n a ł .  K r z e 

m i e n i e c  lub R ż y s k a 1) zwany potok i dopływ Wisły. Wypływa 
z silnych źródeł w obrębie gin. Toporowa, na przeciągających się 
tędy wzgórzach B o r o w i n y  (ob.) zwanych, wzniosłych około 750 stóp 
nad pow. m., w miejscu, gdzie się stykają granice wsi Toporowa,' 
Ostrowa Tuszowskiego, Ko.ssowa i Przyłęk. Przepływając dalej w kie
runku zachodnio-północnym przez Toporów, lasy Ostrowa Tuszowskiego 
i wieś Dębiaki, zasila w tern miejscu mały stawek na Hykacb, gdzie 
go też dobiega pierwszy większy dopływ, czyli strumień zwany 
S z y d ł o w c e m  (ob.). Odtąd już większem, miclszem jednak korytem, 
przepływa wsie Czajkowę. Pluty i Babule, gdzie niogdyś rozlewając 
się szeroko, tworzył obszerne i nieprzebyte miejscami moczary. 
Nowszemi jednak czasy, wyrżnięciem jednostajnego dość głębokiego 
koryta, K a n a ł e m  B a h u ł o w s k i m  zwanego, osuszono niemal całkiem 
dawne moczary i błotniszcza. Tym kanałem i w dawnym kierunku 
przepływa Babułówka od Babul przez wsie Piechoty i Padew do 
Dmytrowa wielkiego, gdzie na granicy między temi gminami, przy 
folwarku Annopolskim, przerzyna nowobndiąjącą się drogę krajową, 
D e m b i c a - N a d b r z e z i a ń s k ą  (oh.) z mostem 4 sąż. długości. Odtąd 
dawnym swym korytem, zwracając się w kierunku wschodnio-północnym, 
i czyniąc mnogie zakręty, przepływa pod nazwą K r z e m i e ń c a  (ob.). 
przez wsie Dmytrów wielki i mały do miasteczka Baranowa, gdzie 
rozszerzając rzem raz więcej swe koryto i tworząc znaczny staw, dzieli 
miasteczko na dwie części; a przepływając dalej, odgranicza Baranów 
od wsi Suchorzowa, i po czteromilowem przebiegu uchodzi do Wisły 
od prawego brzegu. Niegdyś było nad tym potokiem mnóstwo większych 1 2

1) W roku 1869 przysądzono gminie 02 zlr. 24 ct. w gotówce i 200 zlr. 
w efektach jako wynadgrodzenie za przysługujące gminie prawo serwi
tutowe.

2) Nazwę Rżyska ,  tego potoku, znachodzimy na mapie dawniejszej Lies- 
ganiga. Pod nazwą Krzemi eniec ,  znaohodzimy wzmiankę o nim, 
w niektórych dawnych dokumentach, dotyczących miaatcczka Baranowa.



i miliejszych stawków, oraz młynów, które dziś przćk użegulowhnie 
koryta jego, osuszono i poznoszono; zaledwie tylko jeden młyn istnieje 
dotąd na 1 ' l n t a c h  (ob.). ltyb w wodach Uabułowskich dziś mało 
i te najwięcej namulowe; czasem tylko w czasie wylewów Wisły 
i tarła zawita łosoś wiślany lub karp. Stawki nad tym potokiem 
żywiły niegdyś mnóstwo raków i miętusów, czem słynęła nawet okolicą. 
Z głównych dopływów B a b u ł ó w k i  odznaczają się tylko potoczki 
S z y d ł o w i e c  i R ó w  ( P a d e w s k i ) ,  uchodzące od lewego jej 
brzegu.

B«bo6>BmbiiMk«, (ob. B a b k a ) .
Bm bouów , ob. B o mb a s z ó w.
S a b y , nazwa pasma wzgórz łagodnie falujących, przeciąga

jących się od Wołosowa w powiecie Nadworniauskim w k i e r . nku 
północno-wschodnim przez obręby gmin Kamień ny, Worony i Krasi- 
łowka, zniżając się w ostatnicm miejscu ku korytowi Worony. Pasmo 
to, wznoszące się w Wołosowie o 96*5 stóp, zniża się pod Słobódką 
do 902 stóp nad pow. m. W tym przeciągu stanowi to pasmo także 
dział wodny między potokami K a m i e n n ą  i W o r o n ą  (ob.). 
Wnętrza jego stanowią możue pokłady kredy marglowej, a powierzchnia 
glinkowata z nieprzepuszczalną glebą sprzyja nadzwycząj wegetacyi 
leśuej. Pokryte niegdyś niebotycznemi lasami, które miejscami dotąd 
jeszcze istnieją, słynie także w podaniach ludowych. Miejscami 
znachodzić się inają straszne dawniej moczary i topieliska, o których 
dotąd jeszcze lud ze strachem wspomlua.

Balbycd, czyli Bahycze, ob. B a b i e c e .
B abycaa, ob. B a b i c a .
B a b y j, ob. Ba bi j .
B ab yflcl, ob. B a b i ń c e.
BwbynkA, ob. B a b i a n k a .
B aca, b o c a, starszy, czyli przewodnik p asterzy owiec 

j u h a s ó w ,  (ob.) po halach tatrzańskich i połonina ch, w górach 
K arpackich'). Bacą bywa zwykle gospodarz (gazda) zamożniejszy, 
dająpy rękojmię powierzonego mu statku, (ob.). On majątkiem odpo
wiada za całość trzody 4kierdela) i za dotrzymanie ugody, jakową , 
przed pochodem na polanę w górę. zawiera on w imieniu swej czeladzi 
z gminą, (ob. P o c h ó d  p o ł o n i ń s k i ) .  Według otrzymanej próby 
podoju, obowiązany baca, oddawać sery (grudki), zwykle dwa garncą 
(miarką) od owcy lub kozy. Na hali rozporządza, kędy którego dnia 
kierdele pędzić mają. On w pośrodku juhasów zasiada do podoju, 
nadzoruje ktagania (warzenia) żętyc i odczeipywania sera; on gazdpią 
każdemu zkolei, oddaje mleko lub już obwarzone grudki, pierwszr 
zasiada do jadła i wydaje inne rozkazy. Słowem jest on ojcem, czyli 1

1) Wyraz baca pochodzi od węgierskiego baca,  (owczarz). Wyobrażenia 
o postaci b a c y ,  mamy ju t w muogicn opisach hal tatrzańskich, gf^riaat- 
kach i innych naukowych dziełach. W r. 1B64 oglądaliśmy ną wystawia 
lwowskiej'nader pfękny obraz olejny malowany orztó p. Kotsisa, przed
stawiający b a c ę  Italskiego. (Oh. także Dlbllof. Wmzkwskc r. 1844. 
T. It, str. 272).



wójtem gad juhasami, a powaga jego i we wsi wzrasta, im więcej się 
on Btarzeje. W  tenczas każdy zwielką otuchą słucha rad jego i opo
wiadań ')

B a t e n y i h a ,  ob. B u c i e r z y s k a .
B a e h ( Za l > a c h o m ,  łąka w obrębie gm. Luszki, w powiecie 

Dolińskim, ku zachodnio-potudniowej stronie tej wsi, godua wspomnie
nia dla swej flory.

Baeharla, czyli B u k a r i a  T a r n o w s k a ,  tak nazywał się 
jeden z większych wrębów i chodnik w kopalniach u  ielickich, w Starem 
polu, opodal szybu B o ż a  wol a .  Miejsce to  wspominane jest jeszcze 
w opisach robót wielickich z r. 1717. Nazwę swą odnosi od Spytka 
Tarnowskiego, zawiadowcy od r. 1532 do 1540 zup wielickich ’).

Bachańowee, B a c h  a z o w e  i, góra i połonina ku południowej 
stronie wsi Ławoczne, w powiecie Stryjskiiu przy granicy węgierskiej, 
wzniosła około 1038 stóp nad pow. m. Z tej góry miejscami stromy 
spad w dolinę rzeki O p o r a ,  (ob.) który z swych źródłowisk z pod 
Jawornika wielkiego węży kowuto tędy przepływając, wypłukiwał tu 
dawniej rozmaitego kształtu kryształy. Góra, czyli raczej połonina 
żyje także w podaniach tutejszego ludu.

BacheAnkl, potok górski, wypływający z tak zwanych O s t r y c h  
g ó r ,  (ob.) ku wschodniej stronie gminy Koziowy, w powiecie Stryjskim, 
na granicy tejże z gm. Hołowiecką; płynąc dalej w kierunku wschoduim 
lesistemi debrami, po krótkim biegu uchodzi do 0|iora od prawego 
brzegu. Potok ten rwiąey zuosi w czasie ulewów ogromne pnie drzew, 
wyrywanych z korzeui z swych nadbrzegowisk.

B a c h l n ,  ob. I ł ac h  i u.
H a a h led6wkat przysiółek w ohrębie gm. Zakopane, w pow. 

Nowotargskim, od północnej strony tej gminy, przy ujściu potoka 
Bachledskiego do Białego Dunajca, przy drodze Nowotargsko-Zako- 
pańskiej, w odległości 2% mil od Nowego targu, a '/, mili od poczty 
i parafii tac w Zakopanem. Liczy kilkanaście chat góralskich z młynem 
dworskim, oraz 114 mieszkańców.

B a r h l e d z k l  p o t o k  mały strumyk, spływający z kilku 
źródłowisk z wzgórza Mrówcowe Wirchi w kierunku północnym, 
po krótkim biegu, łączy się z Białym Dunajcem od pruwego brzegu. 
Strumyk ten wspominany bywa w opisach podróży do T a tr3).

B a c h l o w a ,  potoczek, spływający kilkoma strumieniami z gór, 
tak zwanych : Ż e r n i e ,  (ob.) w obrębie gm. Średnia wieś w pow. 
Liskim. Po złączeniu się płynąc dalej jednostajnem korytem, do 
którego jeszcze kilka imiycli z obydwóch brzegów zlewa się stru
mieni, w kierunku zachodnio-północnym, uchodzi w obrębie gminy 
B&chlowej do Sanu od prawego brzegu. Potok ten rwiąey, nanosi 
w czasie ulewów koryto Sanu szutrem kamiennym i drzewem leśnem. 1 2

1) Opowiadanie starego bacy, mamy przedstawione w illustracyi w artykule : 
.Kilka rysów fotograficznych z Tatrów“ w Tygodniku illustrowanym 
T. I, z 1660 r. str. 464.

2) ‘ Ob. J. N. Hrdina: Ge/chichte der Wielicikaer Salinę. Wien 1842, str.
30 i 66.

9) Ob. Pr. Janoty : Przewodnik do Tatr i Ptsata, s tr . 01.



B a e k l a w a ,  dawniej B a l ó w ,  mylnie B a c h t o w a ,  czyli 
Bachtlowa zwana, wioska i gra. w powiecie Leskim (obw Sanocki), 
uiegdyś w województwie Ruskiem, ziemi Sanockiej. Rozłożona wąskim 
smugiem między obszarami gmin Średniej wsi od ■ Wschodniej, a1 Hoczwi 
od zachodniej strony, któro to zwężone nader w pośrodku, gdyż zaledwie 
kilkadziesiąt sążni szerokości zajmujące terytoryura, podzielone jest na 
dwie główne części. Część dolną, zawierającą samą osadę, przypierającą 
do koryta Sanu, i łączącą się z zabudowaniami sąsiedniej wsi „Średniej 
wsiu, i część górną O d N o w o s i ó ł e k ,  (ob.) zwaną, niezamieszkałą, 
rozprzestrzeniającą się w wzgórzach Z e m i c e  (ob.) zwanych, na których 
tylko pastwiska krzakami porosłe i nieco pola rustykalnego znachodzi 
się. W tym rozpołożeniu graniczy Bachlowa od wschodu z wsią 
Średnia wieś, w przeszło cwierćrailowym przeciągu, gdzie też, koryto 
Sanu, stanowi po części naturalną granicę; od południa zaś. zachodu 
i północy, okrąża Bachlowę obszar gminy Hoczwi w przeszło półmi
lowym przeciągu. Odległość tej wsi od Sanoka 3 mil, od starostwa, 
sądu pow. i poczty w Lisku 1. mila, od parafii łac i gr. kat. w Hoczwi 
'/, mili. Rozległość tej wioski zajmuje według najnowszego pomiaru 
687 rag. 880 □  sążn i'). Oprócz dość znacznego już w tem miejscu 
koryta rzeki Sanu, przepływającego tędy w przeciągu do trzystu sążni, 
do którego tu potoczek Bachlówka uchodzi, wypływa ze wzgórf tu tej
szych i sąsiednich we wsi Hoczwi i Średniej wsi, kilka małych stru
mieni, zlewających się po części do Bachlowy potokn, lub do Sanu, 
od prawego. Częste wylewy Sanu niszczą czem raz więcej brzegi 
tutejsze, a to tera bardziej, iż rzeka w tera miejscu czyni nagły skręt 
z kierunku zachodniego ku północnemu. Zdarzają się tu  też częste 
ulewy i gradobicia, pamiętne z r. 1817 i 1867. Ilość domów w tem 
miejscu obecnie wynosi 29, wszystkie drewniane *), rodzili 2 6 1 2 3), 
a mieszkańców 202 dusz4), między temi 13 łac. obrz., 172 gr. kat., 
i 18 żydów; co do zatrudnienia zaś 18 posiadaczy gruntu, 8 chałup
ników, 2 rzemieślników, 63 najemników i zarobników, i 111 kobiet

1) Według katastru prowizorycznego z roku 1620, obszar tej gminy wynosił 
667 mórg, z tycli należało 80 mg. pola omego, 16 mg. łąk T ogrodów 
7 mg. pastwiska i 167 mg. laau do większej posiadłości, a 267 mg. gruntu 
ornego, 24 mg. ogrodów i łąk i 54 mg. pastwiska do mniejszych posia
dłości. Lasu w tem miejscu dziś już wcale niema. Między mniejszomt 
posiadłościami, posiada w obrębie Bachlowy, parafia gr. kat. w Hoczwi: 
16 mg. 1637 08(201 roli, 2 mg. 1359 Q  sążni łąk i 3 mg. 771 sążni 
pastwiska, a to w niwach: Za b a n e m,  P o d c b r z a  czyli P od  d ę b n a ,  
Pod  Sanem,  Hory,  Hosy  czyli H o n y  zwane pole, W i s i I n ik, Z a 
Powabnem,  W St awach .  O g r o d y  i Od Ko wo s i o l e k .

2) W roku 1790 liczono w Bachlowy w raz ze wsią Zerdenką 30 domów; 
w roku 1824 w samej wsi Itachlowy 20, a w roku 1857 juz 27 domów.

8) Rodzin w tem miejscu wraz z Zerdenką liczono w roku 1790, 93, między 
temi 2. żydowskie; w roku 1824 w samej Bachlowcj 33 Nazwy rodzin 
tutejszych noszą dotąd cechę dawnego pochodzenia. Capar 2. rodzin, 
Klim 4. rodź, (ińap 3. rodź., Itoss 7. rodź., Babiak 3. rodź., Caparczyk 
1. rodź , Bednarczyk 1. rodź., Skarowski 1. rodź., HnbiBZ 2. rodź., I Terpko 
1. rodź. Dawniej znachodzi ly się tu jeszcze: Bury, Abisze, Czemerys, 
Dubiel, Rosiówi, Honaki. Najwięcej dziś podatku opłacają: Iwan Capar 
7 złr. 40 ct., Michał Hubisz 4 zlr. 63 ct. i Mikołaj Gnap 4 zlr. 62 ot.

4) Mieszkańców liczono w Bachlowcj w roku 179p wraz z Zerdenką 164, 
między temi 158 chrześclan i 6 żydów; co do zarobkowości 42 chałupników



i dzieci. Niemal wszyscy trudnią się rolnictwem') i chowem bydła ’), 
lub wydobywaniem nafty, w Bachlowej i okolicy3). Charakter i zwy- 
zcsje mieszkańców przypominają ich dawną rozmaitość pochodzenia, 
czyli narodowoście. Miejsce to powstało na początku XVI wieku, 
założone przez Mikołaja Bała, na gruntach wsi Hoczwi, pod nazwą 
B a l ó w ,  czyli B a l o w a * ) ,  osadnikami wołoskiemi i nicmieckiemi. 
W r. 1510 wydzielił Bal w tern miejscn niektóre grunta i dziesięcinę 
dla kościoła łac. w Hoczwi, przez siebie fundowanego, o które to 
nadania toczył się później spór długoletni, załatwiony dopiero w r. 1629 
w Trybunale lnbelskim, między biskupstwem przemyskiem, jako opic- 
knnem kościoła tutejszego, a ówczesne mi posiadaczami państwa Ho- 
czewskiego, Janem i Samuelem Balami, synami Macieja i Elżbiety 
z Lubiszyna Balów*). Od czasów założenia aż do obecnych należy, 
Bachlowa bezustannie do dóbr Hoczewskich, które w zeszłym wiekn 
przeszły w posiadanie rodziny Urbańskich. W roku 1733 byli właści
cielami tych dóbr Michał z Urbanowa Urbański, podczaszy źydaczowski, 
i żona jego Elżbieta Dubrawska. Synowie tychże, Józef, stolnik brac- 
ławski, i Ignacy Urbańscy, odstąpili w roku 1753 prawa swoje do 
tych posiadłości siostrze Teresie. Wówczas opłacano z dóbr Hoczwi, 
Bacfalowy i Zerdenki pól szesnastki dymowego podatku, według 
taryfy z roku 1762'). Teresa z Urbańskich 1° voto Józefa Butlera; 
II* Józefa Fredry, a I I I 0 Józefa Bobowskiego żona, odprzedała dobra 
Hoczewskic, kontraktem dnia 30. kwietnia 1785 roku zawartym, synowi 1 * 3 4 5 6

i zagrodników, oraz zarobników i 122 kobiet i dzieci. W roku 1824. 
liczono w Bachlowej samej 149 mieszkańców, a to 143 chrześcian i 6 żydów; 
19 rolników, 18 zarobników i 118 kobiet i dzieci. W rokn 1857. zaś : 
190 mleszkuców, między terai 19 obrz. lac., 149 gr. kat., i 18 żydów;
00 do zatrudnienia zaś: 18 poaiadaczów grantu, 2 rzemieślników, 11 na
jemników i zarobników i 159 kobiet i dzieci.

1) Zbiór roczny ęwdawany bywa w tern miejscn na 27 mierzyć pszenicy, 
132 mierzyć żyta, 193 mierzyć jęczmienia, i 297 mierzyć owsa.

9) Bydła w Bachlowej liczono w roku 1824 około 26 wołów i 18 krów, 
a w roku 1879 kilka koni, 24 wołów i 26 krów.

3) O znachodząoyeh się w tern miejscu źródłach naftowych i wydobywaniu 
nafty, jest wzmianka w „Gazecie Narodowej" z rokn lsG5, Nr. 216. 
Bliższe opisy geognoatyczne Bachlowej znachodzą się przy opisach Hoczwi 
ipasma wzgórza Zernica zwanego, (ob.).

4) W dekrecie trybunału tobolskiego, wydanym ferii i U. post Dominicam 
Bogationem, 1629 r ,  znaehodzi sic oprócz dokumentu crokcyjnego kościoła
1 parafii w Hoczwi przez Mikołaja (lala z roku 1510, datowanym feria 
3. post festuin S. Matheae Apli. et Foang., takie wzmianka o Kałowie : 
-Yilla sigillatum Valachici citałorum Balotc per quatuor mutonn et 
Por ci Actoris Causue Principulis ct Eccleeiae ipsiut prooeniant et 
d e b u n t u r Znać, iż wioska ta pierwotnie przez fundatora przeznaczoną 
hyła dla kościoła Iloczcwskiego. (Ob. w Tabuii krajowej: Liber Fandat. 
T. 70, p. 881).

5) Spór ten powstał z powodu odstępstwa Balów od kościoła katolickiego 
i przyjęcia aryanizmu, w którym dłuższy czas nporczywio trwali, zbudo
wawszy sobie w Średniej wsi kościółek drewniany sryailski. Z tąd też 
nieoplacano przez długie lata dziesięciny kościołowi w Hoczwi, który 
opustoszał, aż pokąd powyższą ugodą w trybunale lubelskim sprawę tę 
niezalatwiono.

6) Oblata Tnriffac Fumutiorum Terrae Sanocenei* je r  magni/iios ('omissarios 
F iut dc hi Terrae Sanocentis Formatt. In  Castro iS'afiocenv L', o,v, w archi
wum autora. Według iunego podobnego wykazu : Oblata Tarifle Contri-



swemu z drugiego małżeństwa, Konstantemu Fredrze za 100,000 z ł p , 
z której to sumy zobowiązał się kupiciel spłacać kwartalnie procenta 
matce i bratu. Tenże Konstanty z Pleszowic Fredro, kanonik prze
myski, pleban krzywiecki, sprzedał dobra te Janowi Krzywkowicz 
Pontiakowi w roku 1791, za 160,000 złp. Po nim odziedziczył je syn 
Jana, Jerzy, Marek, Felix, trojga im. Poźniak, na mocy testamentu 
z dnia 12. kwietnia 1794 r. Jerzy 1'ożniak odprzedał w rokn 1813 
dobra Hoczewskie Józefowi i Wiktoryi Rylskim, którzy je w r. 1857 
odstąpili Emilianowi Rylskiema. W roku 1854 nabył na publicznej 
licytacyi dobra Hoczewskie wraz z Bachlową Fryderyk Hausner, za 
30,510 złr. m. k., lecz bez praw indemnizacyi, od którego nabyli 
w roku 1857 Franciszek i Franciszka Ritterscheidtowie, od których 
nabył znowu w roku 1858 Franciszek br. Lewartowski. Po śmierci 
tegoż w roku 1860 podzielili się spadkobiercy jego Władysław, 
Pawlina zamężna Suchaczewska, Henryka, Aleksander, Jan, Bronisław 
i Marya Lewartowscy dobrami Hoczewskiemi w 6. równych częściach, 
odprzedawszy je w roku 1862, dzisiejszym właścicielkom Maryi 
z Rutkowskich Bołoz Antoniewiczowej i Celestynie z Antoniewiczów 
Lewartowskiej. Majątek gminy niewiadomy. Pieczęć gminna, przed
stawia górala, stojącego w koszuli, zwróconego ku prawej stronie 
z długiemi włosami, trzymającego w ręce lewej grabie, oparte drążkiem 
do ziemi; w otoku w górze napis: GROMADA BACHLOWA, u dołu 
zaś po obydwóch stronach litery osobno stojące I. i B.

B ach m at, nazwa koni, pochodzenia ta tarskiego '), grubo- 
płaskich, na niskich nogach, podnoszących w biegu głowę do góry *). 
Bachmatów jeszcze w X V II wieku hodowano w stadninach Sieniawskich, 
po stepach w okolicy Brzeżan; w zeszłym wieku już nic więcej o nich 
niewiadomo. Oprócz tych stadnin, znachodzono je jeszcze nadzwyczaj 
wiele w posiadaniu małej szlachty, jako zdobycze oa Tatarach*). 
Z tąd to wejszło w przysłowie: „Idę na wyprawą, choć bachmata 
zdobędę"; l u b : „Żebyś się twą zdobyczą na bachmata nieutuczył". 
Wyraz ten żyje dotąd jeszcze u pospólstwa w kraju naszym, i zasto- 
sowywany bywa nietylko do zwierząt (koni) ociężałych, niezgrabnych, 
lecz także i do ludzi otyłych, spasnych, czyli brzuchaczów.

B aeh m a tew e, ob. B a c h n o w a t e .
Baehm lutra, czyli g ó r o m i s t r z ,  początkowo b o r k m i s t r z ,  

(Magister montium, Bergmeister *) zwany, jeden z wyższych nrzędników * 1 2 3 4

bulionu Subtidariae pro parte Cohortis Loricat. Illusiriisimi CaeleB, 
Cracooien. (Sienią wskiego). Servien. In  Castro Sanocensi. 1728., 
(w archiwum autora) opłacały dobra Hoczewskie, a to Hoczew, Bachlowa. 
Dziurdziów, Zerdenka, Cisną, Dołżyca, Krzywe i Pneysłup, razem 111 zip. 
18 gr. Teressa Bobowska opłacała w r. 1782. Kwarty 935 złr. 32 et. w. w.

1) Również i nazwa tych koni jest pochodzenia tureckiego, a przyjętego 
od Tatarów; Tatarzy niegdyś szczycili się s wyini bachmatami.

2) Tak określa je  Gwagmin w dziele : Kroni  ka  S a r m a c y i  e u r o p e j s k i e j ,  
Kraków, 1611., str. 593. „Walaszone i zrosło konie tatarskie, które głowy 
ku górze w biegu podnoszę11.

3) Z tąd pochodzi mnoga ilość nazw niw. czyli pastwisk, po rozmaitych 
miejscach w wschodniej części Galicyi.

4) Ob. Łabęckiego G ó r n i c t w o ,  T. II.,str. 103. W S ł o w n i k u  L i n d e g o  
T. I., str. 41, podany jest mylnie pod nazwę niemiecką; „Pac  kme i s t e r "



zupnych w kopalniach wielickich i bocheńskich, pobierający do 15,000zip. 
rocznego dochodu. Czynuości jego zuachodzimy unormowane w statucie 
źupnym Kazimierza W. z r  1233, konfirmowanym przez króla Kazi
mierza III. w r. 1451, (ob. Ż u p y  w e l i c k i e  i boc  h e ń s k i e 1). Jako naj
p ie rw sze j z bachmistrzów wielickich, przypominają dawne dokumenta 
wielickie, Alberta około r. 1360, i Penaka (Penacut) Buleina i Kuta, 
magistri mnntium hochniensium; ’) w roku 1368 Jan Gładysz był bach- 
mistrzem bocheńskim, a następcą jego w r. 1509 Jan Chischowski; r. 1510 
Jan  Sapieha (Sapiha), lupremus secret tnagn. duc. Lithuaniae, a około 
r. 1599 Jan Morsztyn. Dalszy szereg wielickich bachmistrzów rozpo
częli w r. 1480 Mikołaj i Jan Jordanowie z Zakliczyna, istniejące do 
r. 1498. W r. 1510 był Seweryn (Zygfryd) Betman 3), a po nim w r. 1558 
Stanisław Morsztyu. Odtąd intratna ta w kraju niegdyś posada, była 
w długim szeregu lat. wyłączną Morsztynów własnością, którzy byli przy- 
tem mieszczanami Krakowskiemi *), chodził bowiem urząd bachmistrza 
wielickiego w tej rodzinie, oszacowany na kwotę pieniężną 5000 złp. W roku 
1567 był Erazm Morsztyn, a po nim 1577 Florian, bachmistrzami wielic- 
kiemi. W r .  1617, pomiędzy Ploryanem, Hieronimem, Janem i Piotrem 
z Raciborska Morsztynami, braćmi rodzonymi, strony przedania majęt
ności ojczystej Raciborska, z jej przyległościami, i strony szacunku 
bachmistrzowstwa wielickiego, majętności także ojczystej, stała się ta  
ugoda, że oni zgodnie sprzedawszy majętność Raciborską za ośmnaście 
tysięcy złotych, Bachmistrzowstwu oznaczyli szacunek pięć tysięcy 
złotych *). O dalszym jednak następstwie brak dostatecznych wiadomości.

B aelin a, u naszych Mazurów, nazwa białogłowy, skrócone 
B a r b a r a  (ob.). 1 2 3 4

W E n c y k l o p e d y i  p o w s z e c h n e j  (Warszawskiej) n ie uwzględniono, 
czyli opuszczono całkiem, tego wyrazn. Za rzędów austryackich nazwano 
ich Inspektorami góraemi, (Berginspektor).

1) Urzędu bachmistrzowskiego uregulowanie znachodzimy w Volum. Legum. 
T. V., str. 844. O dochodach zań jego znachodzimy w Herburta: S t a t n t a  
Regn  P o l o n  I ae, wyd. Lublitmie, na str. 28'J w przytoczeniu Statntu 
tup welickich następującą wzmiankę : „Bem statuimus: quod Magister 
montium, non debet aliąuem eetssum habere de Zuppie, negue septimanalem, 
negue annualem; nist tantum modo famulos, guos ab antiguo i* montibus 
haouit; et eos propriis pec tnue talariare seatndum consoetudinem mon
tium, pecunus yuas de bipenne acguisivit“. Z tych słów okazuje się, ii 
dochody bachmistrzów uzasadnione były na wydzielonych tymże częściach 
żup wielickich i bocheńskich, które jednak własnym kosztem obrabiali.

2) Ob. Volum. Leg. T. I., str. 101, i Łabęckiego: G ó r n i c t w o  w Po l s ce ,  
Tom. I., str. 187.

3) O tym Sewerynie Batmanie przypominają dzieje inpy wiellcikiej, i i  wspólnie 
z Andrzejem Kościeleckim (de Koszezyelee), wówozaa żupnikiem wielkim, 
ugasił polar w głębi kopalni, wizczęty w roku 1610 podrzuceniem ognia, 
przez Możliwego robotnika, (ob. Jodocus Ludów. Dęciu* de rebus gestis 
Sigismundil.jpag.73-, Fr. Wężyka O k o l i c e  K r a k o w a ,  Kraków 1833, 
str. 88; Łabęckiego G ó r n i c t w o  w P o l s o e ,  T. I., str. l i i  1 inne dzieła).

4) Przypomina o tern A. Grabowski w dziele : 8 k a  r b n i c z k  a n a s z e j  
A r c h e o l o g i i ,  Lipek 186i, str. 181. Dowody, U Morsztynowie byli 
początkowo mieszczanami krakowskiemi, lnajdnją alę w księgach miejskich 
Krakowa, pomimo, ie  późniejsi rodu tego potomkowie, ślady pochodzenia 
zatracić starali się.

ó) Ob. G r a b o w s  k i e g o : S k a r b n i c z k a  n a s z e j  A r c h e o l o g !  i, str. 181.



Bnrhno, takie B a c h  na ,  czyli B a h n o  zwany, jeden 
z wyższych wierzchów i połonina w obrębie gminy Hołoska, w pow. 
Tureckim, na tak zwanej wysokiej P o ł o n i n i e ,  (ob.) przy granicy 
Hołoska z gm Dolbem. Wyniosłość tej góry jest o 3619 stóp nad 
pow. m. Z pod niej wypływa też mały strumień, także B a c h n e m  
zwany, ściekający ku południowemu zachodowi, i po krótkim biegu, 
uchodzący do Rybnika, od prawego brzegu. Główuy pokład tej góry 
stanowi piaskowiec Karpacki, a po między nim znachodzą się wąskie 
smugi rudy żelazistrj. Na powierzchni istniały dawniej niedostępne 
moczary i torfowiska, (ob. P o  t o n i  na).

B ach n ew arka droga, jest to nader przykra komunikacya 
przez najwyższe prawie w całym obwodzie Samborskim góry, z Hołoska 
przez Zubrzycę do Rnrhnowntcgo. Prowadzi z Hołoska aż do Zubrzycy 
korytem rzeczki Rybnika, a po za Zubrzycą przechodzi manowcami 
przez grzbiet gór Po ło n  i ii sk  ich,  po pod najwyższą w okolicy górę 
M i n c z u l  z u b r z y c k i .  (ob.) do wsi Bachuowate, w długości niespełna 
jednej mili, którą przebyć, potrzeba najmniej połowę dnia użyć.

R arhnow atrr. czyli B a h n o w a t c e  zwana, góra w obrębie 
i ku północnej stronie gui. Ternawki, w powiecie Stryjskim, przy 
granicy gm. Ławocznc z Ternawką. Wyniosłość tej góry sięga 3660 
stóp nad pow. ni.; znaną jest w okolicy z swych podań ludowych, 
odnoszących się do tej góry i własnej flory. Na zachodnim stoku tej 
góry, ku dolinie Ternawki, znacliodzi się porozrzucanych po parowach, 
kilka chat włościańskich, stanowiących przysiółek tego imienia. Miejsce 
to, czyli góra, sławną była także k a h a n a m i  (dzikami), których się 
dotąd corocznie kilka w tem miejscu ubija.

łtachn ow alc, czyli B a  lin o wato,  mylnie B a c h  m a t o  we '), 
zwana wieś i gmina, w powiecie Tureckim (obw. Samborskim), niegdyś 
w województwie Ruskim, ziemi Przemyskiej. Rozłożona trzema gru
pami chat, stanowiących osobne przysiółki, po zachodnim stoku prze
ciągającego tędy od południa ku północnemu wschodowi, pasma gór 
karpackich M i n c z o l  ( ob ) zwanych. Z tych gór ścieka mnoga ilość 
małych strumieni, stanowiących źródłcjpigka potoku B a c h n o w a t e g o  
(ob.), po nad którym leży środkowa 0 (0 $  wsi, wraz z cerkwią. Od
ległość miejsca od Sambora 7 1/, mili, od starostwa, sądu powiatów, 
i parafii łac. w Tm ce 2 mili, poczty w Boryni 1 '/, mili. Graniczy 
od wschodu z gm. Hołosko, od południa z Zawadką, od zachodu 
z Rykowem, a od północy z Unikiem. Naturalną grauicę od wschodu 
stanowi, najwyższy prawie w całym niegdyś w obwodzie Samborskim 
grzbiet M i n c z o 1 s k i, znany u wielu dawnych krajopisarzy pod nazwą: 
P o ł o n i n a  (ob.), od których kilka mniejszych odrywa się pasm. 
zniżających się ku stronie zachodniej w dolinę rzeki lluika. Cała ta 
wioska osłonięta na około leśnemi górami, zdaje się jakby jaką 
pustelnią, której przestrzeń zajmuje wedle najnowszego pomiaru 
2806 morgów, 265 l]  sąiui *), po większej części lasu mieszanego, 1 2

1) Bachmatowem, nazywa tn miejsce x. Siarczyóski w opisie miasta Sambora 
i jego obwodu, w Czasopiśmie naukowym Biblioteki Ossolińskich, z r. 1829. 
Zesz. II., str. 62.

2) Według katastru prowizorycznego z roku 1820, zajmował obszar tej gminy 
2775 mg.; z tych Kio mg. pola, 58 mg. lęk 1 ogrodów, 64 mg. pastwisk



miejscami przeważnie szpilkowego. Góry okrążające to miejsce, zawie
rają w sobie przeważnie pokłady piaskowca karpackiego, miejscami 
zoachodzą się wązkie żyły rudy żelaznej; w wielu miejscach znachodzą 
się też tu ciekawe skamieniałości i łupek hałunorodny. Góry po 
wschodniej stronie tej wsi, poprzerzyuane licznemi parowami i małemi 
dolinami zawierają oraz liczne źródłowiska małych strumyków, pod 
rozmaitemi nazwami (niektóre bez nazwy), tworzących jtotok Bachno- 
waty, który przepływając środkiem wsi, w kierunku zachodnim uchodzi 
we wsi Rykowie do U n i k a  (ob.). W czasie ulewów wzbierają wody 
tutejsze strasznie, chociaż pod czas posuchy są całkiem nieznaczne, 
i niektóre suchą nogą przejść można. Powietrze w tein miejscu jest 
dość łagodne, pomimo, że tu nieraz zima przeciąga się dłużej jak w in
nych okolicach Karpat. Gleba tutejsza przeważnie szutrowała, owsiana, 
zawiera w dolinie nad potokiem, dość, urodzajne gruuta, używane 
tylko do sadzenia kapusty i kartofli '). Środki komunikacyjne w tern 
miejscu są nader liche, a  w czasie zamieci w zimie nie do przebycia. 
Z Bachnowatego tylko ku zachodowi i półuocy wychodzą dwie większe 
drożyny do Unika ku północy i Bykowa ku zachodowi; ostatnia łączy 
się w Rykowie z przechodzącą tamtędy drogą powiatową Borynia- 
Smorzańską (ob.), do której wybudowania w roku 1H57 gmina tutejsza 
w kwocie 2114 złr. 20 ct. konkurencyjnie pociągniętą została. Ku stronie 
wschoduicj przez góry Minczulskic niema żadnych większych komuni- 
kacyj, pre 'adzą tylko na połoniny wązkie manowce, z których 
największym jest tak zwana B a c h  no w a c k a  droga (ob.).

Cala gmina liczy drcwuiauych domów 41 J) i 03 rodzin *). 
Ilość ludności w tern miejscu wynosi 200 dusz, po większej części 
Rusinów, pochodzenia wołoskiego, jak to świadczą ich nazwy '). Co do 
wyznania, dzieli się ludność tutejsza na 3 mieszkańców obrządku łac., 
235 gr. kat. i 02 żydów; co do zatrudnienia zaś istnieje tu 1 ksiądz, 
46 posiadaczy gruntów, 6 chałupników, 2 rzemieśln ków, 46 zarobników, 
najemników i sług i 189 kobiet i dzieci'). Ogólnym zatrudnieniem * i * * * * 6

i 1458 mg. Iu d  aa.leiy do obszaru dworskiego; a 513 mg. pola, 247 mg. 
ogrodów i łąk, 271 mg. pastwisk i 74 mg. lasu do mniejszych posiadłości. 
Nazwy niw Przysłop, Roztoka.

1) W roku 1866, podała gmina Bachnowate wraz z Zadzielskiem, Krasnem
i Rykowem petycyę do Sejmu, o wyrobienie konsensu na sadzenie tytunin, 
tłómacząc się, ii okazale lasy tutejsze, czynią klimat tutejszy niemal
i glebę całkiem stosowną do uprawy tej rośliny.

2) Domów w Bachnowatem liczono, według klasyfikacyi podatkowej w roku 
1780, 94, z tycii większe: wójtostwo, karczma, młyn, plebania ruska, 
30 domów drewnianych włościańskich, oraz 1 lepiankę W roku 1834, 
liczono tylko 33 domów, a w roku 1857 ju i 42, wszystkie drewniane.

3) Rodzin liczono tu w 1800 roku 52, w 1824 roku 59, między temi 2 ży
dowskie, tak samo w r. 1857; obecnie istnieje tu 58 rodzin chroeściańskich 
i 5 żydowskich

4) Nazwy rodzin tutejszych mieszkańców są następnjące ; Cineyk 10 rodzin, 
Klftak 4 rodź., Romańczuk 1 rodź., Sęków 2 rodź.. Roman 3 rodź., Gałac
6 rodź., Wolos 1 rodź., Sassa 1 rodź., Hurcz czyli Hurza 3 rodz^ Den- 
kowicz 2 rodź., Zubrzyoki 5 rodź., Bielski 1 rodi. Żydowskie tą : Knpferberg 
3 rodź., Zeiler 1 rodź. i Teiohman 2 rodź.

5) Ludności tutejszej liczono w roku 1800, 209 dusz., miedzy temi 1 ksiądz, 
28 gospodarzów, 81 chałupników, i zarobników 1 1r>9 kobiet i dzieci. 
W roku 1824 mieszkańców 219, między temi 8 żydów, a w 1857 roku,



mieszkańców tutejszych jest rolnictwo i chów b y d ła '). Żydzi tu 
zamieszkali pod pozorem gospodarstwa, trudnią się też szynkarstwem, 
kramarstwem i zwykłem lichwiarstwem; tym sposobem wyzuwają 
mieszkańców czem raz więcej z ich ojczystego mienia. Wiele z miesz
kańców tutejszych pracuje obecnie przy wyrębywaniu lasu w dobrach 
Borynieckich, których nowi nabywcy tych dóbr nielitościwie niszczą. 
Panują tu często gorączki zaraźliwe, przepisywane zwykle złemu jadłu 
i nadmiarowi pijaństwa, któremu się chłopi tntejsi czem raz więcej 
oddają. Pomiędzy ludnoicią tutejszą, jakoteż i w okolicy, zachowały 
się niektóre zwyczaje, a w mowie niektóre wyrazy wołoskie. Przemysłu 
tu żadnego niema. Majątek gminy zasadza się głównie na wydzielonym 
tejże przez komisyę serwitutową w roku 1860 ekwiwalencie w realności 
dominikalnej z 40 morgów ’), i pastwisku gromadzkim. Podatku opłaca 
cała gmina 143 złr. 35 ct. a. w. rocznie. Pieczęć gminna okrągła, 
wielkości nowego półtalara, przedstawia w środku herb krajowy, 
przedzielony w cztery pola, nadany w roku 1782, a w otoku napis: 
ZWIERZCHNOŚĆ GMINNA W BACHNOWATEM Wieś ta  powstała 
w pierwszej połowic XVI wieku, zaludniona osadnikami wołoskimi, 
z których niektórzy później wieś Rosochate osadzili. Od czasu założenia 
swego, aż do roku 1772, należała ta  wieś do ekonomii Samborskiej, 
krainy tak zwanej U n i c k i e j  (ob.). Dobra te zajęto na c. k. skarb 
jeszcze w tym samym roku, do którego należały aż do roku 1868. 
W czasie należenia do kameralszczyzny przydzielono wieś Bachnowate 
do zarządu- Borynieńskiego i w tym dziale odprzedano ją  w r. 1868 na 
publicznej licytacyi spółce handlowej Samuel Simundt et K irchm ajer'). 
W r. 1869 na podstawie kontraktu, zawartego w Wiedniu d. 22. lipca, 
nabyło dobra Boryńskie Towarzystwo dla produkcyi leśnych, które je 
znowu kontraktem, zawartym w Wiedniu dnia 16. stycznia 1873 r. 
odprzedało obecnym właścicielom, t. j. Powszechnemu Stowarzyszeniu 
przemysłu leśnego „ Allgemeiner Holzindustrie Yerein in Wien" *). Za 
zniesienie pańszczyzny, wymierzono w roku 1855 obszarowi dworskiemu 
w Bory ni, za wieś Bachnowate kapitał indemnizacyjny 3167 złr. 5 ct. m. k.

Cerkiew parafialna w Bachnowatem, pod tytułem Wniebowstą
pienia Chryst. Pana, zbudowaną została z drzewa około r. 1725 przez 
gminę tutejssą, i w roku 1820 odnowiona. Jest około 20 łokci długą 
i 9 łokci szeroką, z trzema kopułami, i 5ma oświetlona oknami. Dwie 
pierwsze kopuły, to jest pierwsza i średuia, służą zarazem jako 
dzwonnice. W pierwszej jest jeden mniejszy dzwon, dawnego odlewu, 
a w średniej dwa niewielkie dzwony. Osobnej dzwonnicy wcale niema, 
tylko trupiarnia osobno na cmentarzu stojąca z drzewa zbudowaua. * 1 2 3 4

235 m ieszkańców , m iędzy  tem i 223 g r . k a t. obrz. i 12 żydów . Co do  
za tru d n ien ia  d z ie liła  s ię  ludność  tu te jsz a  w  r. 1857 n a  1 k s ięd za , 44 p o 

s iad aczy  g ru n tu , 1 rzem ieśln ika . 36 s łu g  i zaro b n ik ó w , i 165 k o b ie t i  dzieci.
1) I lo ść  b y d ła  w  tern m iejscu  b y ła  w  ro k u  1800, 5 koni, 38 w ołów , 46  k rów , 

i 2  ow ce i obecnie m a się  tu  z n a c h o d z ić : 42 ko n i, 92 w o łów , 129 k ró w  
i 149 owiec.

2 )  O prócz gm iny  B achnow ate , w ydzielono  ta k ie  w  ro k u  1867, są sied n ie j 
g m in ie  Z aw adce z  tu te jsze g o  o b sza ru  d w orsk iego  ekw iw alen t s  390 [ j *  
w ynoszące j realności.

3 ) O b. w  T ab . k ra jo w ej L ib e r  In stru m . T . 1104, p . 666.
4) Ob. ta m ie  L ib . In strum . T . 1299, pag . 346.



Wewnątrz cerkwi oprócz wielkiego ołtarza. Matki Bosk. Niep. poczęcia ’), 
są jeszcze dwa boczne ołtarze i pięknie według bizantyńskiej szkoły 
rzeźbiony i malowany ikonostas, lunych osobliwości tu niema. Do 
parafii tutejszej oprócz wsi Bachnowate, należą także filialne cerkwie 
w Rykowie i Mołdawsku. Metryki parafialne rozpoczynają się od roku 
1784. Probostwo tutejsze zbudowane w roku 1819 z zabudowaniami 
gospodarskiemi. Dotaryę parafialną stanowią: 46 mg. 1365 □  sążni 
roli owsianej, 15 mg. 1163 □  sążni ogrodów i ląk i 24 mg. 1573 □  sąz. 
pastw isk1); dalej wolny wywóz rocznie 18 sągów drzewa, częściowo 
twardego, częściowo miękkiego, z lasów Boryńskich, pobór mesznego 
po bochenku chleba owsianego od każdego gospodarza, oraz skopczyny 
po 8 garncy owsa i 12 jaj rocznie, i spasne3). Cały czysty dochód 
parafii tutejszej, ze wszystkich trzech wsi, wyrachowany w roku 1870 
na 184 złr. 42 ct. w. a.

B w c h n w w w tc , wójtowstwo w obrębie g m , tego im., uiegdyś 
w ziemi Przemyskiej, wojew. Ruskiego, należące do ekonomii Sambor
skiej, krainy Unickiej. Wójtostwo to ustanowione zostało wraz z kil
koma kmieciami (kniaziami wołoskiemi) i osadnikami włodciańskiemi, 
w czasie już pierwszego osiedlenia się tej wsi, w pierwszej połowie 
XVI. w ieka*). W początkowych chwilach założenia wójtowstwa, gdy 
takowe nie było dostatecznie osiedlone, dzierżyli je przez długie czasy 
krajnikowie Uniccy, z rodziny Komarnickich. Około r. 1617., wójt 
tutejszy Iwan Komarnicki i kniazie z Zawadki i Bachnowatego *), 
rozszerzyli tę wieś i podnieśli oraz wójtowstwo tutejsze *). W r. 1667 
na zebraniu corocznym wójtów i kmieci na zamku Samborskim1 2 3 4 * 6 7).

1) N ie k tó re  ozdoby  arobrne p o m iec ionego  o b razu  w  w ie lk im  o łta rz u , szczegó ln ie  
k o rona  s re b rn a  z  obrazu  M atki B osk iej, o d d a n ą  zo s ta ła  w  roku  1810 n a  
p o silen ie  c. k. ska rbu .

2 ) N iw y n a  k tó ry c h  roz łożone  s ą  g ru n ta  p a ra fia ln e  w  tern  m iejscu , n azy w a ją  
s i ę :  P r z y s ł o p  i  R o z t o k a .

3) S p aśn e , czy li p raw o  p aszen ia  b y d ła  n a  g ru n tach  d om in ika lnych , zrealizow ano  
k ap ita łem  indem nizacy jnym , w  kw ocie  200 z lr . m . k . w . r. I8C5.

4) D o kum en t fu n d acy jn y  w ó jto w stw a  w  B achnow atem , (Literat Locationit 
acuItetiae), w y ję ty  z  m e try k  koronnych  w  W arszaw ie , znachodz ił się  
daw n ie j ta k ż e  w  arch iw um  E konom ii S am borsk ie j, n a  zam ku Sam borsk im '; 
op rócz  teg o , znachodz iło  s ię  tam  też  w iele  innych  daw n ie jszych  do k u 
m entów , śc iąg a jący ch  s ię  do  pom iec ionego  w ó jtow stw a , ja k o te ż  i o sady  
B achnow ack ie j, sz czeg ó ln ie  k ilk a  nad ań  dożyw ocia  teg o  w ó jto stw a (Jut 
adnitalitatiun tuner icultetiam), u ży tk u  k arczm y  (adcitalitaa su p e r

■ tabemum) i inne. k tó re  w  roku  1870 w yszk arto w an o  w  Sam borze i sp rze 
d an o  żydom  d o  zaw ijan ia  p iep rzu .

6 ) O K n iaziach  tu te jszy c h  z ow ych czasów , p rzy p o m in a ją  nam  is tn ie jące  
d aw n ie j w  E konom ii S a m b o rsk ie j:  K s i ę g i  w i e c ó w  E k o n o m i c z n y c h  
i s ą d ó w  E k o n .  S a m b . ,  z aw ie ra jące  uch w ały  zb ie ra jący ch  się  co  ro k u  
se jm ików  z k n iaz iów  i w ó jtów  z całej E konom ii (Conoentione generali 
omiuum et singulorum icultetiorum cum Cmethonibut). N azw y  K niaziów  
w  B achnow atem  b y ły  n a s tęp u jące  : M iklnszow icz, M elanow icz, F ed y n icz , 
B a n ito  K ochanow icz, 1‘roca'n W aschow icz, W ażko  P ohanow icz , H ulew icz, 
F ed y n a , Iw aśk iew icz  i T ym kow icz.

6 ) W  ro k u  1617 o d s tą p ili  P e tro  i W asy l M ik luszow ioze, część  lasu  w  Ł u g u  
p o t o k u ,  n a  g ó rze  S t o d o l e  i na  K i c z o r z e  ł u k o w a t e j ,  b ra tu  
sw em u L u ciow i M ik luszew iczow i.

7) Z ebraniom  podobnym  p rzew o d n iczy ł zw ykle  p o d a ta ro śc i (Vice-Capitaneue) 
Sam borsk i.



posądzono krajnika i wójta tutejszego Stefana Komarnickiego, o po- 
kradzenie pięcioro sztuk bydła i przestawanie ze złodziejam i'). Około 
roku 1710 był wójtem Eliasz Komarnicki. Dochody jakowe pobierali 
wójtowie tutejsi .stanowiły: P o k ł o n y ,  p r z y s t ę p n e ,  danina od 
chlebników i za opol lasową, oraz sądzone winy ’); niemniej dochody 
z gruntów przydzielonych wójtowstwu ’). W roku 1760 w czasie 
spisania inwentarza Ekonomii Samborskiej'), dzierżawił wójtowstwo 
tutejsze Ludwik Zapłatyński, stolnik dobrzyński; znachodziło się 
w tenczas we wsi łanów wójtowskich 5, a gminnych G1/,. Z ostatnich 
było łanów sianych l ' / 4, koszonych 2 1/,, pustych 3. Lasy zaś, na 
wschód słońca: P o ł o n i n y ,  (bukowy) i L i c n a c z ,  (bukowy i smerkowy); 
na zacbód słońca nazwany: K r y w y, smerekowy. Uskarżała się 
w tenczas gromada Bachnowacka na dzierżawcę, iż z zastawnego 
gruntu W o ł o s z y n o w a  zwanego, poddani wójtowscy niepłacą daniny 
i czynsze już od lat 80, a gromada za nich wypłaca. Więe ten dług 
tym wypłaceniem czynszu przez tyle lat powinien by był być zniesiony. 
T ai gromada żaliła się dalej, iż do wójtowstwa, gdzie karczma 
wójtowska stoi, oderwano ćwierć jednego gruntu, K o c z u r o w a n e  
zwanego. Także skarżyła się gromada na Michała Gwozdeckiego, 
popowicza, który trzymając gruntu gromadzkiego pół łanu, do żadnych 
podatków gromadzkich nieprzykładal się. Nakoniec skarżyła się jeszcze 
gromada na dzierżawcę wójtowstwa, że nad powinności i dawne zwy
czaje każe odrabiać sobie, oraz i orać z pustek przymusza. Czynszu 
z tej dzierżawy opłacał posessor do kasy ekonomicznej Samborskiej 
3 zip. 18 gr., tudzież h y b e r n ę  z łanów dworskich na Oardekwrów 
Jego Król. Mości i inne onera fundu. Czynsze zad ze wsi były 
następujące: kuchennego z cblebnika 11 porcyj, po 14 gr. ■*» 5 złp. 4 g r . ; 
stróżnego z łanów sianych Nr. l ' / 4, a 1 złp. =  1 złp. 7 '/, g r .; 
śyrowizczyzny z tychże łanów, a 1 złp. 10 gr. =  1 złp. 20 g r . ; 
kajduczczyzny z tychże łanów, a 6 złp. — 7 złp. 15 gr.; zhorowszctyzny
z tychże łanów, a 10 złp. =  12 złp. 15 gr.; c z y n s z u  g ł ó w n e g o
z tych łanów, a 6 złp. =  7 złp. 15 gr.; za w o ł u  k u c h e n n e g o
z tych łanów, a 1 złp. =  l złp. 7 '/, g r . ; owsa czynszowego z tychże
łanów półmiarków pięć, a t o : dwa i pół w ziarnie, a za drugie pół- 1 * 3 4

1) W y c i u  z podobnej księgi kom isyjnej o tym  przedm iocie  b rz m i: „P o d sa d k a  
p. S te fan a  K om arnickiego, k ra jn ik a , o pok radzen ie  b y d ła  p ięcio ro  y  z z ło 
dziejam i p rzestaw anie . Dccretum: I .u b o  u szkodzony  n iczym  n iep robu ie , 
iednak i&ko nie ie s t w  n iczym  podeirzany , m a s ię  p rzy g o n  sam otrzeć  
n a  U rzędzie  K rain iczym  o d p rzy sięd z  w  N iedz ie lach  trzech , a  w  n iso d ru - 
dzeniu  się szkodę  zap łac ić1*.

3) W iny czyli przr kroczen ia , od których ci w ó jtow ie k a ry  p o b iera li, u sta - 
nowiano na wiecach Samborskich. W  roku  1617 płacono za k rad z ież  
w  po lu  i za  obalenie dachu 1 zip. 18 gr.; za raz d rap an y  1 z ip . 18 g r . ; 
raz  siny I z ip .;  kraczkę 12 gr. i t. p.

3) W  akcie  fundacy jnym  w ó jto w stw a  tu te jsze g o , zap isane  s ę  d w a  łan y , 
należące do  te g o ż ; zas w  ak c ie  rew izy jnym  z roku  1749 podanych  ie s t 
5 łanów , używ anych przez  w ójtów  tu te jszy c h , tak  sam o i w  p rzy w ile ju  
K ró la  A u g u s ta  i i i .  z d n ia  ko. k w ie tn ia  1763 r.

4) In w en ta rz  ten  sp isano  przy  odeb ran iu  n a  sk a rb  k ró lew sk i E konom ii 
Sam borsk iej od  E leonory  g ra lfiny  N osticow cj, g enerałow ej w ojsk  k ró l., po 
uczyn ionych  rew izyach z tych  d ó b r w  ro k u  1760. (E x tra k t z teg o  In w en 
ta rz a  (m an u sk ry p t) znachodzi s ię  w b ib lio tece  O ssolińskich , pod  I. 
porz. 1632).



trzecia 6  zip .; g ę s i  po dwie, k a r  po cztery z tychże łanów, albo 
po zip. 2 z łanu= 2  złp. 15 g r . ; tramowego z łanu sianego, a gr. ti*— 
7 '/, g r .; z koszonych łanów w tenczas 2 '/, po 6 złp. =  13 złp. 15 g r . ; 
za baranka kuchennego ogółem 2 złp.; za baranka wielkanocnego 
1 złp ; za jagnię i jarząbki 23 g r . ; jaj kopę albo za nie 20 gr.; 
ciesielsecegeng z łanu sianego po 4 złp.=*5 złp.; e łanów gromadzkich 
na rok 15 złp. Ogólna suma czynszu rocznego 82 złp. 19'/, gr. 
W  czasie tej rewizyi przypomniano o raz : . i i  wójci w całej ekonomii 
podczas jurysdykcyi sądów zamkowych, czynią jakoweś Przepije na 
gromadę, przezco są nąjpierwszemi okazyą ruinie gromadom; zakazano, 
przeto arendarzom dawać wójtom na gromadę wódki lub inne napoje, 
nietylko garcem, ale nawet i kwaterką". W roku 1703 Król August f i l  
przywilejem, datowanym w Warszawie dnia 20. kwietnia nadał wój- 
towstwo, zawierające podówczas 195 mg. 803 □  sąz., Janowi IłyIskiemu; 
czyniło ono kwartę 133 zip. 26 gr. Rylski dzierżył to wójtowstwo 
wraz z Ilnickiem aż do śmierci w roku 1784. W roku 1778 wnieśli 
do ówczesnego gubernium chłopi tutejsi z Unika skargę na Rylskiego, 
i ż im wiele poodbierał gruntów i innym posprzedawał'). Po śmierci 
Jana Rylskiego, ioun jego Julianna Rylska, otrzymała w roku 1785, 
w drodze łaski pozwolenie cesarskie, dożywotniego używania tego 
wójtowstwa. Po śmierci jej w roku 1812 zajęto je  na skarb rządowy 
i wydzierżawiono jako osobne dobro, przyłączone do klucza skarbo
wego w Boryni’). W roku 1820 złączono to wójtowstwo z innemi 
posiadłościami kameralneini w Bachnowateni i już wraz z temi przeszło 
w roku 1868 w posiadanie obecnych prywatnych właścicieli, (ob. 
B a c h n o w a t e  wieś).

Bw chnew aty, także B a c h m a t ó w  zwany potoczek, w pow. 
Tureckim. Wypływa z pod najwyźsych szczytów gór Karpackich w tej 
okolicy, tak zwanych P o ł o n i n ,  (ob.) po zachodnim stoku tychże, 
w obrębie gm. Bachnowate, z kilku bagnistych źródeł leśnych. Spły
wając na dół w kierunku zachodnim, skręca nagle, po krótkim biegu, 
ku południowi w obszerniejszą nieco dolinę, po nad którą rozłożoną 
jest wieś Bachnowate, gdzie też w dalszym przepływie wiele do tego 
potoczku uchodzi pomniejszych strumyków, wypływających również 
z wyżyn Polonińskich. Opuszczając kotlinę sielską w Itadiuowatem, 
przepływa ten potok, rozszerzonem znacznie korytem, dalej przestrzeń 
tej wsi, ku granicy sąsiedniej gminy Rykowa, utrzymując także 
jednokołowy mlyu, niegdyś wójtowski, w ciągłym ruchu i przerzynając 
kilkakrotnie drogę Bnchnowacką, (ob.). Przechodząc zaś w obręb gm. 
Rykowa, gdzie utrzymuje drugi jednokołowy inłyu w ruchu, łączy się 
po krótkim, przeszło półmilowym biegu, z potokiem I I  n ic  k i m ,  (ob.) 
Potoczek ten w czasie ulewów nader rwiąey, zasilał po parowach 
i dolinach, którędy przepływa, rozlegle niegdyś, dziś po większej części 
osuszone bagna i moczary, z tąd niezawodnie jego uozwa duwuicjsza 1 2

1) W  arch iw um  a u to ra  znachodzi sic ki l ka  doku m en tó w , odnoszących  się  
do  pow yższej sk a rg i, niem niej o b jaśn ia jący ch  ów czesny  s ta n  w ó jtow stw a 
tego.

2) C zynszo roczno z d z ierżaw y  togo w ó jto w stw a  w ynosiły  ].)( /.nio OiH) do 
H00 s i r . ; w  ro k u  1812 b y ła  eona w yw ołan ia  n a  pub licznej licy tacy i, 
p o d an ą  n a  031 złr. 31 c t., z w yłączen iem  żydów .



B a h n o w a t y .  Ryb bardzo mało żywi i tylko miejscami znaohodzą 
się malutkie kiełbiki.

B a c h o r ,  b a c h u r ,  b ą c h o r ,  tak nazywa pospólstwo w kraju 
dzieci nieprawego loża, oraz żydowskie ')■ Szczególnie we Lwowie 
nadąje publiczność tę nazwę pogardliwie'dzieciom (podrzutkom) utrzy
mywanym kosztem miasta lub funduszu krajowego; z tąd też pochodzi 
nazwa b a c h o r  m a g i s t r a c k i 1), która często na ulicy m Lwowa 
słyszyć się daje, podawana ze złości przez żydów, zaczepiającym ićh 
na ulicy chłopcom (terminatorom). Mnożąca się w ostatnich latach 
niemoralność w kraju, spowodowała oprócz Lwowa i Krakowa, także 
kilka innych mniejszych miast w Galicyi, do założenia o c h r o n e k  
d l a  d z i e c i  (ob-), w celu przyjmowaniu i wychowywaniu podrzutków, 
które to zakłady w pierwszych dwóch głównych miastach już od lut 
wielu istnieją, (ob. P o d r z u t k i ) .

B a c h o r k a ,  także N o w ą  r z e k ą ,  dawniej S u c h o w o l k ą  
czyli O d w i s z n i ą 1 2 3) zwany potok, powstający z rozległ)ch niegdyś 
moczar w obrębie gm. Suchejwoli w okolicy Lubaczowa. Potok ten 
jest właściwie dziś rzniętym kanałem, w celu osuszenia okolicznych 
moczar, a łączący się dwukrotnie z korytem rzeczki Lubaczówki, od 
prawego jej brzegu. Kanał ten poczyna się bowiem od Lubaczówki, 
w obrębie gminy Borchown, a płynąc ku zachodowi granicą między 
Borchowem i Opaką, przechodzi w obręb gminy Suchowoli, gdzie 
pod nazwą Suchowolki zasilał nieprzebyte niegdyś bagna, dziś niemal 
całkiem w żyzne pola i łąki zamienione; w dalszym przepływie 
w kierunku zachodnio-południowym przez obręb gmin Starego sioła 
i Bachory, przybiera nazwę B a c h o r k i ;  dalej zaś w przepływie 
przez Wulkę zapałowską i Zapałów pod nazwą N o w e j  r z e k i ,  
dobiega po dwumilowyci przepływie powtórnie prawy* brzeg Lubaczówki, 
która tymczasem zrobiwszy trzymilowy przeszło okręg, zasilona tym 
potokiem, płynie dalej do koryta Sanu (ob L u b a c z ó w k a ) .  Potok 
Bachorka zatrzymał dotąd jeszcze swój dawny charakter, to jest 
bagniste łożysko bezrybne, używane po większej części do moczenia 
konopi. Nad brzegami jego w Zapałowie, Suchejwoli i Starem siole 
znachodzą się znaczne rudawi ny.

1) N azw a  bachur, j e s t  czy s to  h eb ra jsk ą , oznacza jąca  n iem ow ie, dziecin  lab  
p ach o le ; Żydzi w k ra ju  p rzek ręca ją  j e  n a  w yraz  bucher, o znacza jący  
ogóln ie dz iecko  m ałe  lu b  p o d ro s tk a  N azw a  b a  c h o  r  (z m azu rsk a ) u ży w an ą  
j e s t  ogóln ie w zachodniej części G alicyi, n ad aw an a  dzieciom  n iep raw eg o  
ło ża .

2) W y raz  ten  pochodzi z  tą d , iż M a g is tra t L w ow ski, o d  czasu  zap ro w ad zen ia  
funduszu p o d rzu tk ó w  i och ronek  m iejsk ich , tru d n ił  s ię  p rzy jm ow an iem  
i rozdaw aniem  dzieci ty c h  w lożciankom  z oko licznych  m iastu  w si do  
dalszego  żyw ien ia, n a  k o sz t fu n d u szu  k ra jow ego  pod rzu tk ó w . W  r. 1870 
is tn ia ło  ty m  sposobem  rozdanych  3242 dzieci w 113 m iejscow ościach  
w okolicy L w ow a i G ródka, a  t o :  1581 chłopców  i 1601 d z iew cząt, 
w ym agających  6!l,200 zlr. rocznego  w y d a tk u  u a  ich u trzy m an ie  z fun 
d uszu  krajow ego .

3) P o d  n azw ą II o  d  w i s z  n  I czyli O d  w i s  z n i, znachodzi s ię  w k ilku  
u rzędow ych  re lacyach  w arch iw um  au to ra , lio z leg łe  n ad  tern  po tok iem  
ru d aw in y , d o sta rcza ły  n iegdyś m a te ry a ln  do  zak ładów  żelaznych  w B u c b  e j -  
w o l l  i R u d z i e  K o ż a n i e c k i e j  (ob.), po  k tó ry ch  dz iś ty lk o  nazw y 
p o zosta ły



B a ch a ra u lc e , ob. B a c h u r o w i c e ,  właściwie N o w e  d w o r y  
i O w s i a n k a .

B a c h o r ó w k a ,  krzaczyste błonia w obrębie miasta Halicza, 
stanowiące majątek gminny, rozłożone po nad Dniestrem. Według 
pamiętników miejskich, sławne traceniem na tern miejscu pojmanych 
w czasie napadu w roku 1520 Tatarów, uchodzących z pod Rohatyna.

B a c ! i o r y t przysiółek składający s ię 'z  leśniczówki i karczmy 
dworskiej, oraz kilku chat włościańskich w obrębie gm. Surmaczówki 
w powiecie Jarosławskim, położony w pośród gęstego lasu, także 
rewirem Bachorskim zwanego, przy drodze z Zapałowa do sąsiedniej 
leśniczówki w K r z y w e j  P a ł c e  zwanej, własność Józefa Rogalskiego. 
Odległy od Starost, pow w Jarosławiu 2 m., od poczty w Oleszycach 1 '/4 m.

B a c h o r y ,  B o c h u r y, wioska mała, uważana dotąd za przy
siółek gm. Staregosioła w powiecie Cieszanowskim (obw. Żółkiewskim). 
Według najnowszego pomiaru w roku 1854 samoistnie obmierzona, 
stanowi obecnie własną gminę katastralną, chociaż pod względem 
konskrypcyjnym, zawsze jeszcze jako przysiółek do powyższej gminy 
przynależy. Wioska ta rozłożona w dwóch grupach w bagnistej okolicy, 
nad przechodzącym tędy B a c h o r s k i m  potokiem, czyli B a c h o r k ą ,  
także O d w i s z n i ą, (ob.) zwanym, oraz przy trakcie krajowym Bełzec- 
Jarosławskiin w przeciągu 300 sążni; graniczy od północy i wschodu 
z gminą Staregosioła, i częścią Suchejwoli, od południa z Wulką 
zapalowską. a od zachodu z Surmaczówką Cały obszar stanowiący 
niekształtny, nieco podługowaty trójkąt, zajmuje rozległość 254 mę.
1132 □  sążni, z tych 285 Q  sąż. lasu i zarośli, 20 mg. 927 Q  sąz. 
wód, moczar i jalizny, reszta zaś grunta orne, ogrody i łąki. Odległość 
tej miejscowości od Lwowa wynosi i)'/, m , od Żółkwi 8 '/, m.. od sta
rostwa powiat, w Cieszanowie 2 */4 m., od sądu pow. w Lubaczowie 1 '/, m., 
od poczty i parafii łac. w Oleszycach 1* i * 3/, m., a  od parafii gr. kat. 
w Zapalowie 3/, m. Cala przestrzeń tej gminy rozłożona w podmokłej 
równinie z glebą piaskowato-glinkowatą, z częściami węgla i żelaza, 
spoczywającą na ile nieprzepuszczalnym, przeto grunta tutejsze są 
całkiem sapowate (zimne) niesprzyjające nader urodzajowi; sieją tu 
głównie żyto, owies, hreczkę, konopie i nieco grochu. Rośliny okopowe 
w tem miejscu, jak i w okolicy niszczą owady rozmaite, szczególnie 
pchły i muszki. Nad potokiem Bachorką (Hodwisznią) istnieją 
w wielu miejscach niewielkie jak się okazuje pokłady rudy darniowej, 
którą niegdyś wydobywano dla him erni w Suchowoli i w Rudzie 
rożanieckiej ')• Wioska ta  liczy ogółem 24 domów włościańskich 
(drewnianych) i 25 rodzin ’). Ilość mieszkańców wynosi 178 dusz, 
z tych są 164 obrządku gr. kat. reszta obrz. łac. i żydzi. Niemal

1) R a d a  d a rn io w a  w  oko licy  B achór. p rzec iąg a  się. o d  S ta re g o s io ła , w z d ló i 
p o to k u  B a o h o r k i  (O dw iszni) az  do  Z ap a ło w a , n a jw y d a tn ie js z ą  o k a z a ła  
s ię  n a  g ran icy  m iędzy  W alk ę  z ap a lo w sk ą  i  Z ap a ło w em , (ob. R u d a
i  o I a  z n  a).

2) N azw y  ro d z in  tu te jszy c h  s ą : B achor czy li B o h u r 6  ro d z in , S ydor 3 rodź., 
K iszczak  1 ro d ź ., K ozak 1 rodź ., M isz ta l 9  ro d ź .. M otoczko I rodź., 
O g rodn ik  1 ro d ź ., K ard asz  1 rodź ., N azurk iew ica l r o d z . ,  Ł o ziń sk i 2  rodź., 
K ord y szy n  1 rodź. N ajw ięce j p o d a tk u  p ła c ą :  P io t r  B ohur 3 z łr  38 o t., 
J a c k o  K iszczak 6 z łr . 38  e t ,  W asyl M iszta l fi z łr . 98 e t ,  Ję d rz e j  K ozak
3 z łr ., 83  et.



wszyscy mieszkańcy tutejsi trudnią się tylko uprawą roli, łnb zarobko
waniem w obczyźnie; chów bydła w tem miejscu nieznaczny1), 
ubóstwo wielkie we wszystkiem spostrzegać się daje. Miejsce to 
powstało im osuszonych moczarach w pierwszej połowie XVII. wieku, 
za'czasów dziedzictwa Katarzyny z Szteinberków Sieniawskiej. Zajęty 
w niewolę .jeniec kozacki, naśladujący rozmaite głosy zwierzęce, 
i umiejący je  w prowadzić w jakowąś dźwięczną h a r m o n i ę n a z w a n y  
z tąd Bohurem, wprawiał w podziwienie dziedziczkę tutejszą. Po 
kilkoletnim pobycie na dworze tej pani, otrzymał od tejże kilka 
łanów nieużytecznego gruntu, gdzie osiadłszy, z przyłączeniem się 
do niego kilku innych osadników, także jeńców wojennych, założył 
tę maleńką osadę, jak kilka innych podobnych w okolicy. Wioska ta 
należała aż do najnowszych czasów do państwa Oleszyckiego, i gminy 
starosielskicj, ostatniemi czasy po dziale majątkowym hr. Zamojskich, 
przeszła w posiadłość książąt Sapiehów, (ob. S t a r e s i o ł o ) .

B a c h o r a  czyli B a c h  u r z  w i e l k i ,  mylnie P a c h u r z  zwana wieś 
i gmina w powiecie Brzozowskim (w obw. Sanockim), niegdyś w ziemi 
Sanockiej, województwa ruskiego. Rozłożona w nadzwyczaj powabnej 
okolicy nad rzeka. Sanem, po lewym brzegu, do której uchodzi tu potoczek 
Z ł o t n i k  także l l a c h o r s k i  p o t o a  zwany. Okrążona z trzech stron 
wzgórzami, przez które przechodzi tędy trakt rządowy węgierski 
(droga Duklnńska). Graniczy od wschodu z gminami Laskówką i Cho- 
dorówką1 2 3 4 * 6), od południa z Pawłokomą i Bartkówką'), gdzie też natu
ralne granicy tworzy od gminy Laskówki potoczek L a s k ó w k ą ,  
a od południa całkowite koryto Sanu. Od zachodu graniczy ta  wieś 
z Dynowem i Hartą, gdzie częściowo tworzą naturalne granice potoki 
Harta i Złotnik, a od północy z gminą Szklnry!) Odległość Ba

1) M izerny stan  b y d ła , pochodzi najw ięcej z b rak u  p aszy , g d y ż  łą k i tu te jsz e  
p ia sk o w ato -b ag u is te  i rudaw iuy , b a rd zo  skąpo  w y d a ją  paszę.

2) Ś p iew  ten , n aś lad u jący  rozm aite  zw ierzę ta , nazyw ano  b o b o  w y  r e m ,  
czyli b o h o w o r c m ,  z k ąd  n iezaw odnie  p o w sta ła  nazw a B ohorów . W ed łu g  
podan ia , m iał być ten  liolior ta k  w  tym  śp iew ie w praw nym , i i  się  
z k rukam i i wronam i rozm uw ial i często  ich w  locie z a trzy m y w ał, a  do 
w ilka  p rz y b liia l się  bez żadnego n iebezp ieczeństw a.

3) N ow szem i czasy  z jednoczy ły  się  gm iny  k o n sk ry p cy jn e  B achórz , Chodo- 
ró w k a i L ask ó w k a  w je d n ą  gm inę k a ta s tra ln ą  i w ro k u  1870, łą czc ie  
g ło so w a ły  p rzy  w yborze p o sła  n a  Sejm  k ra jow y .

4) O bszar te j gm iny  b y ł daw niej o połow ę rozleg lejezy , gd y ż  zaw iera ł 
w  sob ie  ob sza ry  gm . C bodorów ki i L ask ó w k i, a  g ran ice  B achorza  od  w schndn 
s ty k a ły  się  z gm inam i K oszlow ą i Bachorzcem , a  od  p o łu d n ia  g ran ice
R a rtk ó w k i z Bachorzem  przechodziły  po lew ym  b rzegu  Sanu. W ed łu g  
dzia łn  m ajątkow ego  po  W incen tym  S krzyńsk im  w  ro k u  1860, s ta n ę ła  
m iędzy spad k o b ie rcam i tegoż ugoda, iż San ma o d tą d  stan o w ić  n a tu ra ln ą  
gran icę , m iędzy B achorzem  i B a rtk ó w k ą , n a leżącą  p rzed tem  rów n ież do  
K lucza BachorBKiego, z tern zastrzeżen iem , że chociażby  k ied y ś ta  rz ek a  zm ie
n iła  swe k o ry to  w  tern m iejscu , zaw sze je d n a k  g ran icą  pom iędzy  tem i dw om a 
w siam i zostanie je j  now e łożysko , a  w łaścic ie l te j w si, od  k tó re jb y  g w a ł
tow nośc ią  tej rzek i ja k i kaw ał g ru n tu  oderw an y  by ł, ten  k aw ał g ru n tu  
posiadaczow i d rug ie j wsi za szacunek  sąd o w y  n a  w łasność o d stą p ić  
w inien będzie. (Lib. Instrum. T . 764, p. 250 w  T abu li krajow ej).

6) O g ran ice  B achorza ze S zk laram i, b y ły  ju ż  w  daw nych  czaaach ozęste  
spo ry . R egulow ano je  w roku  1599 i w  rokn  1669, Jak  to  pośw iadoza ją  
a k ta  g ro d zk ie . W  roku  1775 s ta n ę ła  m iędzy  ów czasnem i posiadaczam i 
ty ch  d ó b r M arcinem  D w ernickim  i Józefem  d s  R y c h t y  Ju n o sz a  H u- 
m ieckim , dziedzicem  S zklar, ponow na u g o d a ; u stanow iono  now e kopce,



chorza od starostwa w Brzozowie 3 ’/, m., od sądu pow. w Dubiecku 
1 m , od poczty w Dynowie */• m < parafie tac. i gr. kat są w miejscu. 
Obszar gminy według najnowszego pomiaru z roku 1852, zajmuje 
1637 mg. 1175 □  sążn i1). Środkiem tej wsi rozłożone są pagórki, 
zniżające się od północnej strony ku dolinie nadsańskiej, falujące 
kilkakrotnie przestrzeń tutejszą i nadające jej wielce powabną postać. 
Ze wzgórz od strony wschodniej, przy granicy z Laskówką, wznoszą
cych się do 818 stóp nad pow. m., wypływa mały strumyk B a c h o r z e m  
zwany, uchodzący do potoku Z ł o t n i k a ,  (ob.) który środkiem wai 
przepływając od Szklar, w kierunku południowym, uchodzi tu  do 
Sanu. Wnętrze tych wzgórz tworzy po większej części wapień dolo
mitowy, formacyi Jura, powierzchnię zaś glinkowata, urodzajna ziemia, 
nawodniana często wylewami Sanu, którego brzegi w tern miejscu 
nie bardzo są wyniosłe. Szuter z koryta Sanu, używany do wyście
lania gościńca Duklańskiego, zawiera w sobie często rozmaitego kształtu 
i barwy wypłukane krzemienie, których używają szmuklerze i pieczę- 
tarze do wyrabiania ozdób i wyrzynania pieczęci, a w potoku Złotnika 
znachodzą się nieraz świecące jak złoto kamyczki. Główuą komu- 
nikacyą Bachorza, jest przechodzący tędy środkiem wsi, od wschodu 
ku zachodowi, trak t Duklański, obsadzony drzewami, z dwoma rrałemi 
mostkami. Od tego traktu wychodzi kilka innych mniejszych gościńców; 
szczególnie od północy łączy się tu droga powiatowa Tyczyńska, oraz 
drogi gminne do Albigowy i Kańczugi, ku południowi zaś droga 
dynowska Domów w tern miejscu, według ostatniego obliczenia, 
liczy się 84 numerów ’), z tych dwór i jedna karczma przy trakcie 
duklańskim murowane, reszta wszystko drewniane. Pałacyk murowany 
czyli dwór tutejszy wiąz z okalającym go ogrodem angielskim, przed
stawił w rycinie Śtęczyński w swych obrazach Galicyił). Rodzin liczy 
ta  miejscowość obecnie 75, między temi trzy żydowskie1). Ludności 1 2 3 4

w k tó re  w rzucono u łam ki żelaza , o k ru szy n y  sz k ła  i ro zm aite  cze rep y  
i kam ien ie , a  a k t  rozg ran iczen ia  p rzep ro w ad z ił g eo m e tra  X . Iz y d o r  B ie
leck i, Z ak o n u  P ia rn m  Scholar, (oh. w  T ab . k ra jow ej. Liber. Relation. 
not). T . I I ,  p. 49). D aw ne g ran ice  m iędzy  B achorzem  i S zk laram i, s tanow iły  
po tok  Z ł o t n i k ,  dziś ta k ż e  B achorzem  zw an y , d ro g a  p ro w ad ząca  z  Ja w o r
n ik a  do m ły n a  w S zk larach , o raz  uchodzący  do  Z ło tn ik a  m ały  s tru m y k  
P  o b i d n i k  (ob).

1) O bszar te j g m iny , w ed łu g  p row izo rycznego  k a ta s tru  z roku  1820 w ynosił 
1558 m g., z ty ch  443 m g. ro li, 86 mg. łą k i i og rodu , 61 m g. p a s tw isk  
i 262 mg. lasu  należa ło  d o  ob szaru  d w o rsk ieg o ; a  537 m g. ro li, 38 m g. 
ja k  i og ród , 127 m g. p as tw isk  i 4 mg. lasu  d o  m niejszych  p o siad łośc i. 
W ed łu g  k a ta s tru  Jó zefiń sk iego , ob szar dw orsk i za jm y w ał 313 m g. 1243 sąż . 
ro li, 34 -mg. 655 □  sążn i łą k  i og rodów  i 466 m g. 886 0  są ż n i lasu  
i p as tw isk .

2) W  roku  1777 liczono tn  63 d om ów ; w roku 1800 72 dom ów , m ied sy  tem i 
dw ór, 2 karczm y (arendy), je d n a  m urow ana, 2 p ro b o stw a  i 67 dom ów  
w łośc iańsk ich , w szy stk ie  d rew n iane. W ed łu g  k a ta s tru  kw a te ru n k o w eg o  
z roku  1808 is tn ia ł ju ż  w tern m ie jsca  d w ó r m urow any  i k a rczm a  m uro
w ana, z d rzew a  zaś dw a m łyny , 2 p ro b o stw a  i k arczm a i 66 ch a łu p  
w łośc iańsk ich , razam  74 dom ów . P odym nego  o p ła c a ła  g m in a  Bachórz 
w  ro k u  1768 je d n ą  sz e sn as tk ę  i ćw iartkę  szesnastk i.

3) O bacz S tę o z y ń s k ie g o : O kolicy  G alicyi. Z e szy t V I, r . 1847, s tr . 103 z ry c in ą , 
p rzed staw ia ją cą  p a ła c y k  z ogrodem  an g ie lsk im  w  tam  m iejscu.

4) W  ro k n  1777 liesono  tn  ro d z in  66, m ięd zy  tem i S żydow skie . N azw y  
ro d z in  tu te jszy o h  s ą  n a s tę p u ją c e : C h robak  3 rodź,, Z eńczak  1 rodź .,



liczy się tu  obecnie 846 dusz, między temi 556 obrz. ła c , 75 gr. kat. 
i 16 żydów'). Co do zarobkowości, dzieli się ludność tutejsza na 
1 duchownego, 3 offieyal., 69 gospodarzy, 13 chałupników, 4 rzemieślni
ków, 188 sług i znrobników i 368 kobiet i dzieci. Wszyscy miesz
kańcy trudnią się tylko uprawą roli i chowem bydła, którego jednak 
za szczupła liczba się tn wykazuje, z powodu brakn pastw isk*). 
Również i chów drobiu zaniedbany. Pomimo urodzajności gleby, 
zdarzały się dawniej, jak i obecnie, częste wypadki głodowe. Charakter 
ludności tutejszej, niemniej zwyczaje i obycząje przedstawiają nam 
wielką rozmaitość pochodzenia tejże. Widać tu potomków, osiadłych 
w dawniejszych czasach Mazurów, wsłościan z pod Biecza, Słowaków, 
Ślązaków, Niemców i Rusinów. W czystej mowie polskiej tntejszej, 
jak i w okolicy, zachodzą znaczne prowincyoualizmy, czyli wyrazy, 
które nierychlo usłyszyć się dadzą w innych częściach kraju,
a w obyczajach i zwyczajach przechowują się wiernie rozliczne 
przesądy, odnoszące się do pierwotnej wiary i pochodzenia, na których 
osnute zostały legendy i baśnie, przechodzące w tradycyi z pokolenia 
na pokolenie* 1 * 3). Położenie miejscowe, przyczynia się wielce do podnie
sienia tu przemysłu, do czego i gleba tutejsza lównieź wielce jest 
przydatną. Uprawa lub, który tu dosyć włóknisty się rodzi, oraz 
roślin okopowych, i rzepaku podaje rękojmię do przedsiębiorstw, 
sięgających po za uprawę roli, a stojących z nią w stosunku. Już 
przed rokiem 1848 istniała tu szkółka wzorowa do uprawy i p rz ^  
dzenia lnu, która niewiadomo z jakiej przyczyny upadła4). Tkactwo

i )

2)

»)

Danczak 2 rodź, Urbaoiak 6 rodź., Wiczniak I rodź., Nowak 1 rodź. 
Knninczak 1 rodź., Choręiak 1 rodź., Korzelak 1 rodź., Banad 1 rodź., 
Haiig 1 rodź., Hałas 1 rodź., Sieńko 1 rod/., Sikora 4 rodź., Oeypanka 
1 rodź., llzęsa 1 rodź., Chrzan S rodź., Szalajko 3 rodź., Pieczonka 1 rodź., 
Karnae 1 rodź., Koszelnik 3 rodź., SaUraon 2 rodź., Stokłosa 1 rodź., 
Potoczny 1 rodź.. Pyra 4 rodź., Cieśla 2 rodź., Hyss 1 rodź.. Lis 2 rodź., 
Bnndz 3 rodź, Mitręga 1 rodź., Domin 1 rodź, Pyj 1 rodź., Waeyikiewicz
1 rodź., Kaszycki 6 rodź, Witkowski I rodź., Błoński 1 rodź, Smyozyński' 
1 rodź., Kęczycki 1 rodź., Stebnicki 1 rodź., Czarnecki 1 rodź., Oheowski 
1 rodź., Siwarski 1 rodź., Targowski 2 rodź. — Najwięcej podatku płacę: 
Chrobak 13 zlr 74% ct., Chrzan 12 złr. 28% ct., Szalajko 11 zlr. 41% ct. 
Ludność w tem miejscu liczono w roku 1777 około 308 dusz, z tych 
297 chrzescian, a 11 iydów ■ między temi 1 duchowny, 72 gospodarzy
1 ohatopników, 20 najemników i 214 kobiet i dzieci. W roku 18‘4liozono 
tu 482 mieszk. samych tylko chrzescian, z tych 4 szlachty, 39 włościan, 
87 żałobników, 344 kobiet i dzieci. W roku 1867 liczono tu 58) mieszk., 
z tych 472 obrz. łac., UO gi. kat. i 8 iydów. Co do zarobkowości I księdza,
3 offieyal., 4 wojskowych, 1 literata, 82 gospodarzy, 12 chałupników,
2 rzemieślników, 183 sług, najemników i zarobników i 291 kobiet i dzieci.
Bydła liczono tn w roku 1777 : 21 koni, 59 wołów; w roku 1824: 49 koni, 
3 muły, 48 wołów, 100 krów i 400 owiec. Obecnie liczy się 52 koni, 
60 wołów, l l l  krów, 415 owiec i 207 nierogacizny.
Legendy i podania ludowe z tamtejszych okolic, zbierał i opisywał, iuito 
prozę.jnżto wierszem Zygmunt Stęczyński, autor: Obrazów Galioyi, które 
jednakie nir drukowano, llękopisma z temi podaniami i legendami zna- 
chodzę się niektóre w archiwum autora, lecz wiele z nich zaginęło bez 
wiedzy. /  tych rękoplsmów okasuje się, ii autor do okolicy tutejszej 

wielkie przywlęzanie i w zbieraniu pieśni i legend wielkie zamiło
wanie.
O- tutejszej sakólee wzrowej uprawy i przędzenia lnu, znachodzi się spra
wozdanie, czytane przez p. Maurycego Umińskiego, na zgromadseniu



od cemim najdawniejszych rozkrzewione w tein miejscu, z kąd aię 
roschodziło nawet i w inne okolice, dzid zaniedbane, zaledwie aię 
niem obok uprawy roli tylko kilka zajmuje wieśniaków. Przędzenie 
na kołowrotkach rozpowszechniło aię tu  znacznie. Sadownictwo, mogące 
z łatwością być rozkrzewione, pomimo usiłowań dawnych dziedziców, 
dotąd na niskiej atopie; tak samo i rybołówstwo w Sanie i potoku 
Złotnickim, zatrudniające i żywiące niegdyś wielu mieszkańców, upadło 
całkiem. Znani byli dawniej także cieśle z Bachorza. Majątek gminy 
nieznaczny. Pieczęć gminna okrągła, wielkości )>ółtalara, przedstawia 
w środku litery WIEŚ w około w górze napis : URZĄD GMINNY 
n dołu zaś BACHÓRZ.

Początek wsi Bachorza sięga dalekiej starożytności, co jednak 
dla braku dowodów, trudno oznaczyć'). Pewniejsze daty o tem miejscu 
mamy już z XIV. wieku, z czasów Króla Kazimierza W., który okolicę 
tutejszą, okrążającą miasta Rzeszów i Dynów w 30 mil objazdu, nadał 
w roku 1354 Janowi Pakosławowi ze Strożyszcz 3). Od tego Pakosława 
pochodzi rodzina Rzeszowskich, która w kilku pokoleniach dziedzi
czyła ziemię tu te jszą3). Już za dziedzictwa Rzeszowskich, około 
roku 1426, podniósł się Bachórz zuacznio i nabierał postawę mia
steczka, otrzymawszy prawo niemieckie, a osiedleni tu z rozmaitych 
stron Polski i Szlązka rękodzielnicy, oraz Niemcy, nabywali przesie
dlając się z tąd do Lwowa, bez wszelkiej przeszkody prawo m iejskie*). 
Z córką Augustyna Rzeszowskiego wydaną za Kmitę Sobieńskiego, 
przeszły dobra Dynowskie, a z niemi i Bachórz w posiadłość Kmitów, 
lecz nie na długo, gdyż córka tego Kmity, Małgorzata, wydana za * 1 2 3 4

Towarzystwa agronom. Galicyjskiego, dnia 20. stycznia 1848 roku, (ob. 
Itoiprawy Towarzystwa Gospodarek. T. V. Lwów 1848 r., str. 90—06). 
Moczenie Inn tutejszego okazuje się o wiele koreystniejszem w wydatku 
czystego włókna, niż roszenie, a płótno a włókna moczonego wyrobione, 
nierównie mniej czasu do bielenia potrzebuje, co zresztą już z białości 
włókna wnosić można

1) Nazwę tej wei, jakoteż i sąsiedniej, pod nazwą Backorzcn (ob.), wywodzi 
p. Edmund br. Krasicki w liście, pisanym do autora, od istniejących tu 
niegdyś, dziś pozaorywanycb łąk i pastwisk, według staropolskiego 
wyrazu: hachor z ,  b a c h o r z e ,  oznaczającego rozległą łąkę. Wyraz ten 
używać mają dotąd mieszkańcy w Kujawach, w okolicy Inowrocławia 
1 wielu innych okolicach dawnej Polski. Z tąd też wnioskuje p. hr. Krasicki, 
iż okolica tutejsza zamieszkiwaną była w pierwotnych czasach tylko przez 
samych Polaków, a łtusini o wielo później tu się osiedlili

2) Dokument ten przedrukowany w Rzyszczewskiego: Codei diplomat. Polon.
3) Zachodzą jednak trud.mści, do jakiego herbu liczyli się ci Rzeszowscy; 

wszyscy bowiem heraldycy Folscy, przedstawiają jednych i tych samych 
Rzeszowskich, pod dwoma godłami, herbom Dohwa i Półkoziec. Tak 
podaje ich najprzód Paprocki ( Her by  r y c e r s t w a  P o l s k i e g o ,  wydań. 
Turowskiego, str. 240 i 248); z i uim poszedł Okólski w Orbis Polonus, 
T. II., również i Niesieeki przytoczy! ich pod obydwoma godłami, dodając 
zarazem, iż idzie więcej za prawdą, ze Hzoszowakiob od Jana Pakosława 
począwszy tylko do herbu Półkozic zaliczać potneba.

4) Przypomina o tem Zubrzycki w Kr o n i c e  m i a s t a  Lwowa,  str. 29. 
pJnż w owych czasach było miasteczko Czndeo i równie jak wsie 
T u l i g ł o w y  i Ba c hó r z ,  z prawem niemlecMm, bo przybywającym 
z tam tąd rzemieślnikom udzielono prawo mi«jnkie".



Mosdaza (Moraczyca) z Wielkiego Koźmina, herbu Ostoja1), wniosła je 
jako wiano w dom Mosciszów, którzy w fundacyach kościelnych w oko
licy, mnogie pozostawili po sobie ślady ’). Okropny pożar w tern 
miejscu w roku 1454, który całe obrócił w perzynę, niedozwolił mu 
jednak korzystać z chwili, gdyż po wyniesieniu Dynowa do godności 
miasteczka i nadaniu mu swobód i przywilejów, upadła WBzelka 
sympatya dziedziców do Bachorza, chociaż jeszcze Stanisław Moszczyc 
Denowski dziedzić Dynowa i Bachorza, starał się około roku 1463 
usilnie o podniesienie tej miejscowości, lecz bezskutecznie. T akie za 
następcy dziedzictwa po Denowskim, Jana Zaręby z Kalinowej, wojew. 
lubelskiego i generała wielkopolskiego, osiedliło się tu wiele wychodców 
z Wielkopolski. W roku 1524 został Bachórz z Dynowem własnością 
Piotra z Radochoniec Wapowskiego, stolnika sanockiego. Jemu i jego 
małżonce Bercie z Tęczyńskich, postawił nadgrobek w kościele 
Dynowskim3) w roku 1547 syn ich, Jędrzej, podkomorzy sanocki, 
później kasztelan przemyski, następca w dziedzictwie Bachorza i Dy* 
nowa. Po nieszczęśliwym zgonie tegoż, gdyż zabity został na zamku 
krakowskim przez Samuela Zborowskiego, w czasie koronacyi Henryka 
Walezyusza, (ob. Z b o r ó w  i Z a m e k  K r a k o w s k i ) ,  pozostała wdowa 
tegoż, Katarzyna z Maciejowskich, kasztelanka sandomirska, pani 
wielkiej pobożności, dziedziczyła przez dłuższe lata na Bachorzu 
i przyległych dobrach. Był to wzór kobiet chrześciańskich, jak to 
piszą heraldycy nasi'), która wielce s ię .przyczyniła do podniesienia 
kościołów katolickich w swych dziedzicznych miejscach, wykupąjąc z rąk 
szyzmatyckiego duchowieństwa cerkwie, przeistaczając je  na kościoły 
łac. Tym sposobem powstał na nowo kościół katolicki w Bachorzu. 
Po niej dziedziczył tu syn jej Stanisław Wapowski, za którego 
czasów Tatarzy w roku 1624 zniszczyli całe Podgórze sanockie, a za
brawszy wiele ludzi do niewoli, niepominęli i Bachórz, który wielce 
zniszczyli. Po śmierci Stanisława przypadł działem majątkowym 
Bachórz Mikołajowi Stanisławowi Wapowskiemu, któremu Niesiecki 
dodaje drugie imię Krzysztofa. On w roku 1645 erygował na nowo 
parafie grecko katolickie w Bachorzu, w Dynowie i kilku innych 1 2 * 4

1) Paprocki podaje, iż ten Moscisz z Koźmina byl wojewodę Poznańskim, 
co jednak otrzymać się niemoże, gdyż Moscisz wojew. Poznański żyt około 
roku 1250, a niniejszy mąż Małgorzaty występuje dopiero w 1420 roku, 
(ob. Bibliot. Ossolińskich rocznik 1847 r. Zesz. VII, str. 43).

2) Kościoły lub parafie, fundowane przez Mosciszów, a najwięcej przez 
Małgorzatę Musciszowę znacliodzą się w Harcie, Wesołej, Dynowie, 
Błażowie, ‘Futomic i lizcszowie.

S) Napisy tych nagrobków znnchodzę sie w Starowolskicgo : Monumenta 
Sarmntorum. Pomników tych już 'dziś nio ma, zniszczył je niedbały 
o swą przeszłość wandalizm naszych wieków, rad temu, by się każde 
wspomnienie o przeszłości naszej wraz z istnieniem w gruzy rozsypało, 
(ob. Bibliot. Ossolińskich 1847 r. Zeszyt VII, str. 43).

4) Wspominają o niej Paprocki, Okólski i Niesiocki w swych herbarzach; 
Siarczyński w dziele: Obraz wieku panowania Zygmunta I I I .  etc. etc. 
1828 r. T. II, str. 280; T. Świecki w Historycznych Pamiętnikach zna
mienitych rodzin i osob Polskich. T. II, str. 258; także Jaroszowicz 
w dziele : Matka świętych Polska. X. Szymon Wysocki, jezuita skreślił 
jej żywot w książce : Kształt poboiności, wydanei w roku 1606.



m iejscach1). Jerzy Rnkoczy w czasie napada na Polskę w rokn 1667 
zniszczył mu wszystkie dobra i w krotce potem sam Mikołaj, w walce 
z Rakoczym poległ nfężnie w obronie ojczyzny. Po nim dziedziczył 
tu Karol Wapowski, stolnik kijowski, który w roku 1666 zabezpieczył 
1000 złp. na dobrach Bachorzskich dla kaplicy Męki Chrystusa Pana 
przy farze Dynowskiej *). - Po nim dziedziczył na Bachorzu syn jego 
Konstantyn Zefiryn, najprzód miecznik Przemyski, potem c h o rz y  
Przemyski i sędzia grodzki Przemyski, sławny w swym czasie dyplomat, 
zmarł w roku 1703. Po nim odziedziczył Bachórz syn jego Karol, 
lecz ten w krotce zginął w wojuie szwedzkiej w .roku 1704-, po 
którym przeszły dobra Bachorzskie w dziedzictwo siostry jego Teofili, 
zamężną: 1* roto zHrehor. Kopciem1 * 3 4 * &)) ;  2°votO z Rosnowskim, chorążym 
Przemyskim; 3* z Załuskim, wojew. Płockim; 4° z Józefem Podoskim, 
wojew. Płockim. Po jej bezpotomnej śmierci, przeszła cała fortuna, 
niegdyś Wapowskich i Podoskiego po między rodziny Paców, Wojnów 
i Parysów, od których nabyli włość Dyuowską z Bachorzem Dwer
niccy. Stefan Józef z Ternowy Dwernicki, czcśnik Przemyski, odstąpił 
w roku 1771 części swoje na Bachorzu, bratu Marcinowi, stolnikowi 
wendeńskiemu za 180,000 złp. Po śmierci Marcina, synowie jego, 
Onufry i Bernard Dwerniccy, odprzedali dobra Bachórskie br. Józefowi 
Lewickiemu *), a od tego nabył je Wincenty Skrzyński, który dołożył 
niemało starania i wydatków do upiększenia Bachorza.1), oraz podnie
sienia gospodarstwa w tern miejscu*). Po śmierci V\incentego dnia 
25 stycznia 1850 r. spadkobiercy jego, to jest wdowa Konstancya 
z Fredrów Skrzyńska i pięciu synów: Władysław, Ignacy, Franciszek, 
Ludwik i Henryk Skrzyńscy, działem ugodowym z d. 27. lipra 1850 r.

1) Dokument erekcyjny na pargnminio wydany przez Mikołaja Stanisława 
Wapowskiego, z ania 18. marca 1845 r., nadający prawa cerkwi tutejszej, 
co ao użytku grantów cerkiewnych, wolnego, wrębu w lasach dworskich 
i peszenia bydła, oraz pobiorama mesznego od poddanych, znachodzi się 
w oryginale w arohiwnm parafialnem w Bachorza.

S) Dokument ten wpinany w Tabuli krajów, w księdze : Liber Fundat. T. 24.

Eag. 382—393. Dług ten spłacił w roku 1800 ówczesny dziedzic Józef 
r Lewicki, według dokumentów w archiwum autora.

3) Hrehory pa Opolu i Chorostyty Kopeć, wraz z małżonkę Teofilę z Wa- 
powskich, dziedzice na Bachorzu, approbowali dnia 15. marca 1718 roku 
wszystkie prawa cerkwi tutejszej.

4) Za dziedzictwa br. Lewickiego slynąt Bachórz z gościnności; przypomina 
to x. Siarczyński w manuskrypcie: Słownik Historyczno - Statystyczny 
Galicyi (pod 1. 1828 w Bibliot. Ossolińskich) przytoczeniem następujących 
wierszy :

Słusznie słynie w Bachorzu dem wjezdny z wygody,
Rola z plonu, pan z rozumu, a pani z urody,
Przeto dom jest uczęszczany, rola pracy odpowiada.
Pau od wszystkich szacowany, a pani serca posiada.

&) Świadkiem tego, są istniejące ilutąd : pałac w Bachorzu i przy niem 
zakłady ogrodu angielskiego. Ogród ten należy do młodszych w Galicyi, 
ukończony został przez biegłego w tej sztoce Wojciecha Stcczyńskiego, 
ojca znanogo z wielu dzieł, opisujących nasz kraj, rysownika i poety 
Bogusza Zygm. Stęczyńskiogo, który pałac ton a ogrodem w dziele swern: 
O k o l i c e  Ga l i c y i ,  Zosz. VI 1817r., str. 103, w rysnnku podał i opisał.

6) Założona w tern miejscu przez Winę. Skrzyńskiego owczarnia, rasy uszla
chetnionej, dostarczała rocznie do 200 cetnarów bardzo cionkioj wełny. 
W roku 1811 sprzedano z tęd 230 ret , na targu Lwowskim



'podzielili si« m łotkiem  ojcowskim '), a  Bachora z przyległośclami otrzy
m ał dotychczasowy dziedzic Bachorza, Władysław Skrzyński/ który 
w m ow tB  gospodarstwem podniósł o wicie wartufić niniejszego dobra ’).

Koódoł obra. łac- w Bachorzu, drewniany pod wezwaniem św. 
Wojciecha, zbudowany około roku 1602, i kilkakrotnie odnawiany, 
umieszczony we środku wsi, przy trąkcie węgierskim, opodal dworu, 
menwiera nic szczególnego, oprócz tradycyi, ii przedtem na tern 
samem miejscu stała cerkiew rusk i, którą ówczesna dziedziczka 
Bachorza, Katarzyna Wapowska, ■ wraz z wielu innemi w okolicy, od 
duchowieństwa szyzmatyckiego wykupiła w roku 1503, przydzielając 
ją jako lilię do kościoła parafialnego w Harcie. Erekcyę tą  potwierdził 
w tym samym roku Wawrzyniec OoslickL biskup Przemyski, wraz 
z przyłączeniem kościoła tutejszego do parafii w Harcie*). Starożytna 
ta  budowa z drzewa rzniętego, oświetlona jest 5ma oknami i zawiera 
wewnątrz, oprócz wielkiego ołtarza, dwa boczne, św. Michała po 
prawej, i św. Izydora po lewej stronie. Srebra kościelne oddano 
w roku 1810c. k. rządowi'). Obecnie znachodzi się tu  kielich srebruy, 1 2 * 4

1) Dokument, zawierający dział majątkowy, między spadkobiercami zmarłego 
bez testamentu 25. atycznia 1850 rokit Wincentego Skrzyńskiego, zapi
sany w Tab. kraj. w kaiędze \L«6cr Inttrum. T. 761, pag. 245. Według 
tego dokumentu rozpadła Się fortuna ojcowska na 6 sched : Pierwsza 
Władysława Skrzyńskiego, składającą się z dóbr: Bachorza wraz z dobrami 
Blatową, Piątkową, Biełkową, Baryczem, Fntomą i Kąkołówka; II. schedę: 
Hartą z przyległościami f Bartkówką, wziął Ignacy; III. 'scheda: Cbo- 
dordwka z proyległośoiaml przypadła Franciszkowi; IT. Pawłókomska, 
Ludwikowi; V. schedę z pozostałej po niehoszozykn gotówki, otrzymał 
najmłodszy brat z. Henryk Skrzyński; VI. schedę zań składującą się 
z domu I rtelnońci w» Lwowie, pud I. 94—95 w II części, obok kościoła 
Maryi Magdalenny, otrzymała w dożywociu pozutala wdowa Konstancya 
a Fredrów Skrzyńska.

2) Płody obecne z Bachorza, chwaloue bywają na wszystkich wystawach 
produkcyjaych i przemysłowych. Dorodna pszenica a Bachorza przed
stawioną była nawet na wystawie Paryskiej w 1866 roku.

9) Doknment erekcyjny kościoła w Bachorzu, tudzież w Izdebkach, Nozdrcu, 
Wesołej, Warze, Lubnem i Harcie, z roku 1593 przez Katarzynę z Ma
ciejowskich Wapowska, znachodzi się przedrukowany z oryginału w czaso
piśmie : P r z y j a c i e l  c h r z e ś c i a ń s k i e j  P r awdy ,  rocznik III. (1835). 
Zocz. IV, str. 105 i 100, gdzie odnoszące się do kościoła Bachorskiego 
szczegóły przytoczone są w następującej osnowie: „Cerkiew w Bachorzu 
przyiczyniamy y przyiczyniliśmy do Harty Kościoła Catholickiego, dobrze 
z dawna opatrzonego, jako Córkę do matki temże obyczaiem iako wyszey 
Hiodno do Izdebek. Prowent z Bachorza daiemy Kopy Ituskie, Kolę 
popowską, którey pięć ćwierci ogród, i  inne podatky. które Popowi odda
wali poddani. Do tegoż Bachorskiego kościoła iako <lo sweyParafie będą 
należeć Chodorowska wieś y druga Laskowska, wcale jednak zachowoiąc 
Meszne, które kościołowi Denowskiemn z dawna należało, y teraz nałożyć 

• ma. ( o wszistko, my wyszey opisani Patronowie Dzicdzicowie y Dzierzawci, 
podaiemy na tym piśmie naszym, a ręką własna podpisanym y zapieczę
towanym, pod porządek y uważanie Jego łlczi X. lYawrzińcowi Coslickiemu, 
bisk. Przemyskiemu, prosząc aby to z Pasterskie) Zwierzchności awoiey 
do skutku przywiódł i t. d. Dan w Denowie 23. stycznia 1593. Catharzina 
z Maczeiowiec Wapowska, Castellanka Przemyska, swym i Stanisława 
Wapowskiego, syua mego imieniem, ręką własna etc. etc."

4) Wed Dug konsygnacj i sreber kościelnych, sporządzonej w roku 1810 przez 
z. Marcina Łętowskiego, proboszcza miejscowego, oddano e. k. rządowi, 
spodnią część (podstawę) kielicha srebrnego wewnątrz pozłacanego z pateną 
srebrną j puszkę srebrną na Przenajśw. Sakrament i Sukienkę z obrazu 
św. Wojciecha.



wewnątrz i zewnątrz pozłacany, sprawiony w rokn 1833 przez włościa
nina tutejszego Józefa Zająca. Przed kościołem stoi dzwonnica drewniana, 
z jednym tylko dzwonem, dawnego odlewu, a na kościele jest sygna
turka z małym dzwonkiem. Inwentarz kościelny, sporządzony został 
w roku 1836, lecz dokumentów, odnoszących się do kościoła tutej
szego niema żadnych. Do parafii tutejszej, oprócz Bachorza, należą 
także wsie Laskówka i Chodorówka, licząc razem 1055 dusz (r. 1872). 
Metryki parafialne poczynają się z połowy zeszłego wieku. Orunta 
erekcyonalne parafii tutejszej zajmują 19 mg. 1349 □  sąż. roli, w niwach 
B o l a  z a g u m i a n a  i B ł o n i e 1) i 2 mg. 1 2 0 sąz. łąk i pastwisk na 
Z a g u m n i u. Skopczyznę oddają wszyscy włościanie Bachorscy, razem 
6 koicy 16 garcy żyta. Cały dochód parafialny według zestawienia 
z roku 1852 obrachowany jest na 82 złr. 2 ct., a wydatki na 3 złr. 
49 ct. Zabudowania probostwa podupadłe, istnieje tylko dawne po
mieszkanie dla proboszcza, bez wszelkich przybudowań gospodarskich. 
Kollaturami parafii tutejszej są dziedzice Bachorza. Kościół teu w czasie 
budowy cerkwi gr. kat., służył także od roku 1840 do odprawiania 
nabożeństwa ruskiego.

Cerkiew gr. kat. w Bachorzu, pod wezwaniem Narodzenia Panny 
Maryi, parafialna, murowana z kamienia i cegły, w miejscu dawnej 
drewnianej, którą rozebrano w roku 1840. Budowę nowej cerkwi 
dokończono w roku 1870. Dawną cerkiew drewnianą w Bachorza, 
wystawił i parafię przy niej erygownł dla Rusinów gr. kat., Mikołaj 
Stanisław Wapowski dnia 15. marca 1645 r , przydzielając do niej wszyst
kich mieszkańców (unitów) w dobrach Denowskich, gdyż szyzmatyków 
już wenie podówczcas tu nie było. a cerkiew szyzmatyrkn w Bachorzu 
wykupioną została przedtem w roku 1593 na kościół lac. Według 
tego dokumentu erekcyjnego nadane zostały cerkwi tutejszej grunta, 
prawo wy wozu drzewa na opał z lasów dworskich i paszeuia bydła, 
oraz meszne od poddanych. Prawa, czyli nadania te zatwierdził 
powtórnie z niektóremi objaśnieniami ten sam Wapowski dnia 7. czerwca 
1047 r . ; a w kilkadziesiąt lat później, potwierdzili je  Hrebory na 
Opolu i Chorystyty Kopeć i żona jego Teofila z Radochoniec i Nieczujów 
Wapowskich Kopciowa, w Bachofzu dnia 15 marca 1718 ro k u 1). Co 
także zatwierdził Marcin z Ternowy Dwernicki, dziedzic tutejszy 
dnia 14. czerwca 1779 r. Cerkiew dzisiejsza, zbudowana według 
nowszych planów, zawiera wewnątrz oprócz wielkiego ołtarza, z obrazem 
Matki Boskiej, dwa boczne ołtarze, i małą kazalnicę Na dzwonnicy 
nowo zbudowanej zuachodzą się dwa dzwony dawnego odlewu z na
pisami. Kosztowności cerkiewue, srebrne, oddano w roku 1810. c. k. 
Rządowi1 2 3). Do parafii w Bachorzu przynależą oprócz Bachorza, także 
miasteczko Dynów, i w sie: Lipnik, Harta, Szklary, Ulenica, Igioza,

1) Kawałek ról i należącej do kościoła tutejszego ■ 9 morgów 120 □  sęł., 
przywłaszczył sobie dziadzie były, Wincenty Skrzyński.

2) Dokumentu powyższe, to jest, erekcyjny 1 zatwierdzenia, znachodzą się 
w oryginale na porgaminie w archiwum parafialnem w Bachorzu, oraz 
dokument potwierdzający prawa parafii, tutejszej, wydany przez Mareine 
Dwernickiego dnia 14 stycznia 1779 r. (orygfzal papierowy).

3) Konsygnacya wydanyoh z cerkwi tutejszej sreber, spisana przez i. Bazylego 
Ustyaoowskiego w r. 1810 znnehodzi się w archiwum autora, równin jak 
i podobna konsygnacya z .kościoła lnc. w Bachorzu.



Chodorówka, Laakówka i Kosztowa, liczące razem 962 dusz. Inwentarz 
pani sporządzony w r. 1845 a  sprawdzony w r. 1870. W  archiwum 
tntejszem oprócz kilku dokumentów pergaminowych, znachodzi sic 
mała biblioteczka z dzieł teologicznych. Metryki parafialne, niemal 
d k  każdej gminy z osobna oprawione, datują się od roku 1786. 
Zabudowania plebańskie nowe z drzewa; grunta zajmują 23 mg. 602 Q  
sąż. roli, 2 mg. 303 □  sąż. łąk i 1 mg. 864 □  sąż. pastwisk. Dawne 
prawo paazenia bydła plebańskiego, na gruntach dworskich ustało 
w Bkutek ugody i zamiany gruntów 1); tak samo i dawny wolny 
wywóz drzewa opałowego z losów Bachorskich, uregulowano w r. 1866 
na roczny wywóz 12 sągów drzewa bukowego z lasu w obrębie gm.

* K o s z t o w y ,  gdyby zaś z czasem zabrakło drzewa bukowego, to 
obowiązani są dziedzice do wydania 18 sągów drzewa jodłowego lub 
sosnowego. Meszne pobiera pleban tutejszy od 7 numerów w Bachorzu, 
1 w Chodorówce, 11 w Laskówce i 48 w Kosztowie, razem 4  kopy 
w snopie, a 1 korzec i 24 garcy żyta i 23 korcy owsa w osypie. 
Z nowszych fundacyj istnieje przy cerkwi tutejszej zapis na 200 złr. 
Xawerego Skrzyńskiego, weclu odprawiania corocznie dwóch nabożeństw 
za dusze rodziców fundatora, dnia 26. stycznia i 23. lutego corocznie. 
Ogólny dochód parafialny według zestawień z r. 1872 obrachowany 
na 160 złr. 76 ct., wydatek na 8 złr. 32 et. Istniejąca w tem miejscu 
szkółka parafialna, system izowana, którą rocznie około 00 dzieci 
odwiedza, założoną została nowszemi czasy przez byłego właściciela 
Bachorza, Wincentego Skrzyńskiego, z płacą roczną dla nauczyciela 
136 złr. 60 ct. Słynna za dziedzictwa poraienionego właściciela szkółka 
uprawy i przędzenia lnu upadła w krotce po śmierci założyciela; 
który oprócz tego zostawił wieczną po sobie pamiątkę, założeniem 
zakładu dla ślepych we Lwowie, wystawionym w tym celu dnia 1. lipca 
1846 r. zapisem, kapitału na Bachorzu i innych dobrach zabezpie
czonym w kwocie 18000 złr. m. k. (ob. Ś l e p y c h  z a k ł a d  w e  
Lwo wi e ) .

B w e h ó r z ,  strumyk mały w obrębie gm. Bachorza, w pow. 
Brzozowskim, wypływa z wzgórz, przeciągających między Bachorzem 
a Laskówką; spływając na dół w kierunku południowo-zachodnim, po 
nader krótkim biegu, łączy się w pośrodku W6i Bachorza z potokiem 
Złotnikiem (ob.)

B o c h e n ,  A  czyli punkt trygonometryczny w obrębie gm. 
Bachorza, p. Brzozowskim. Jest nim właściwie cerkiew tutejsza, po 
wschodniej stronie tej miejscowości, której szczyt obrachowany na
132,1 nad pow. m orza1).

Bachenee, także B a c h u r z  ma ł y ,  po rusku B a c h o r c i ,  
dawniej B a c h o r z e k  zwana wieś i gmina, w pow. Przemyskim (obw. 
Sanocki), niegdyś w ziemi i pow. Sanockim, wojew. Ruskiego; rozło
żona po lewym brzegu Sanu, wzdłuż koryta przepływającego środkiem 
tej wsi, z północy ku południowi C y g a ń s k i e g o  p o t o k u ,  oraz przy 1 2

1) W roku 1873 wydzielono parafii tutejszej, w obrębie cm. Laakówki 2 mg. 
899 □  eaż. pola z gruntów dworskich, oraz 304 □  sąd. laki jako ekwiwalent, 
za przysługujące niegdyś parnfii tej prawo peszenia bydła, na grantach 
dworskich.

2 ) O b, M a p ę  K u m e rs b e rg a  G a lic y  i I .  l l l .  u .  X V I I I  i  16,



trakcie węgierskim (Duklańskim). Graniczy od wschodu z gm. Przed
mieście i Podbukowiuą, od południa z gm. Słonne i Sieluicą, od 
zachodu z Pawłokomą i Chodorówką, a od północy z Kostową. Natu
ralną granicę tworzy od południowej strony, częściowo i zachodniej, 
wijące się tędy koryto S a n u .  a od Chodorówki potok C h o d o r ó w k ą  
czyli D ą b r o w a  zwany, uchodzący tu do Sanu od lewego brzegu. 
Odległość Bachorzca od Sanoka 5 m., od starostwa w Przemyślu 4 m., 
ad Brzozowa 3 m. *), od sądu pow.. poczty i parafii gr. kat. w Du- 
biecku '/, m ili; parafia łac. w miejscu. Obszar gminy według naj
nowszego pomiaru zajmuje 1877 mg. 187 Q  s ą i . J). Niektóre części 
łanów dworskich pod nazwą P a s t e r n i k  i Zasaniska. leżą po prawym 
brzegu Sanu od granicy Sielnickiej. Las bukowy po większej części 
wytrzebiony, znachodzi się po wzgórzach od strony wschodniej i po
łudniowej przy granicy z Podbukowiną. Wieś rozłożona jest po 
większej części w dolinie po nad Cygańskim potokiem, przepływa-' 
jącym tędy w kierunku poluduiowym, uchodzącym tu do Sanu od 
lewego brzegu. Od strony wschodniej zasłania tę dolinę w prosto
padłym kierunku ku dolinie nadsańskiej, pasmo wzgórz B u k o w i n ą  
(ob.) zwanych, dość wzniosłych, gdyż dochodzących miejscami do 
1120 st. nad pow. m. Tak sarno i po stronie zachodniej rozpościela 
się dość znaczue płaskowzgórze. zniżające się ku korytu nadsańskiemu. 
Otwartą od strony południowej płaszczyzną, wije się wężykowato rzeka 
San, czyniąc w tern miejscu dość znaczne zakręty, co dowodzi, iż 
często zmienia swe łożysko, gdyż brzegi jego nie są wzniosłe1). 
W czasie wezbrania wód w Sanie, naniesione zostają rozłoźoue po 
nad brzegami błonia, dość wielkiemi głazami, drzewem i rozmaitem 
rumowiskiem, do czego dopomagają mu uchodzące tu do Sanu potoki 
L a s k ó w k a  (Dubrowa) i C y g a ń s k i ,  które zasilone wieloma stru
mieniami, wypływającemi z powyższych wzgórz, w czasie ulewów 
nagle wzbierają. Do miększych dopływów Cygańskiego potoku, należy 
strumień zwany w dawnych dokumentach Krzystanowa (ob) i P a- 
s t e r n i k ;  ostatni wypływając z łanu dworskiego, któremu imię 
uadał, po krótkim biegu uchodził dawniej wraz z Cygańskim potokiem 
do Sanu, dziś ohydwa się łączą przed ujściem '). Powierzchnia ziemi 1 * * 4

1) W czasie politycznej organizacyi Galicyi w loku 1867, przydzielono 
Bachorzec do powiatu Brzozowskiego, lecz w skutek reklamacyi gminy 
został jednak, pomimo protestacyi właściciela tej wsi, hr. Edmunda Kra
sickiego, przeniesiony do pow. Przemyskiego.

ił) Według katastru prowizorycznego z r. 1890, ujmowała gmina 1744 mg., 
z tych 406 mg. pola, 119 łąk f ogrodów, 05 mg. pastwisk i 940 mg. lu u  
nateią do obszaru dworskiego i zaś 750 mg. roli, 69 mg. łąk i ogrodów, 
75 mg. pastwisk do mniejszych |>osiadlości. Nazwy niw w tern miejscu s ą : 
Nid Gościócem, Sobkowy, Wylej Sobkowego, Nad Potokiem, Plebania, 
Hosza, Od Hoszy, Góra, Lęg, Nieznań. Pastorałki u  Sanem, Piaski, 
Pół ćwiartki, Łazy, Zasaniska, Łączki od Pasieki i Im  Bnkowy. Według 
katastru Józefińskiego nateialo do obszaru dworskiego w tern miejscu 
273 mg. 5 sąż. roli, 40 mg. 408 są*, ogrodów i lęk i 904 mg. 756 Q  sąt. 
lu u  i pastwisk.

9) Według dawniejszych sprawozdań urzędowych i teehuleuej rewizyi brzegów 
Sanu a 1799 roku, dzieliła się ta rzeka pod Baekonoem u  cztery odnóg.

4) Potok ten właściwie B a c h o r z c e m  nazwać by moina, w dawnych doku
mentach aaehodai nąjwięcąj pod nazwą R a e k a .  Na mapie drogowej



tutejszej po wzgórzach, zajmuje po większej części glinkę putabuicę, 
spoczywającą na pokładach wapienia dolomitowego, a  po stronie 
zachodniej miejscami tak ie  piasek lotny; jest przeto dość urodzajną 
(pszeniczną!. Po nad potokiem Cygańskim i Sanem rozprzestrzenia 
się doliną zyźna ziemia namułows, miejscami bagnista'). Prąd wiatrów 
od strony południowej i zachodniej, uaprowadza tu  częste burze, 
nawałnice i gradobicia. Wylewy rzeki Sanu i wpadających do wiej 
potoków w r. 1786, 1813, 1822, 1829, 1842 i 1867 narobiły tu  wiele 
szkody ’). Zresztą powietrze, czyli klimat tutejszy obslonięty wzgórzami, 
jest powiększej części łagodnym. Środkiem wsi od wschodu ku zacho
dowi przechodzi trak t węgierski (duklański) z kilkomn małemi most
kami, z którymi łączą się wychodzące z tąd drogi gminne, S i l n i c k a  
ku południowi, z przewozem na Sanie i J a w o r n i c k a  oraz L a s k o 
wi  e c k  a ku północy. Domów liczy Bachorzec obecnie 135, między 
temi zabudowania dworskie i austerya przy trakcie, murowane*); 
domy te są skupioue po obu brzegach Cygańskiego potoku, oprócz 
tego, są jeszcze kilka mniejszych grup chat (przysiółków) od strony 
wschodniej po wzgórzach rozsiane, tak zwane P a s i e k i  i P o d  l a s e m .  
Oprócz dworu, przy którym istnieje dość znaczny i piękny ogród, 
założony jeszcze jjrzed r. 1803 na wzór włoski, istnieją i przy każdej 
niemal chacie włościańskiej małe zagródki owocowe. Rodzin liczy Bię 
tu obecnie 171, między temi 3 żydowskie4). Ludności tutejszej liczy * 9

Galicyi występujo pod nazwą K o s t o w a ,  z mostem 5° długości przy 
tralfoio Duklańskira.

1) Zbiór roczny podawany bywa na 200 korcy pszenicy, 310 korcy Zyta, 
17!) korcy jęczmienia, 140 korcy owsa. Obsiew gruntów dworskich rocznie 
na 38 korcy pszenicy, 11 korcy żyta, 3« korcy jęczmienia, 4 korcy hreczki, 
4ii korcy owsa, 1 korzec grochu i I korzec siemienia. fc^ki tutejsze 
wydają po wiekszoj części siano słodkie, a nad Sanem i Potokiem kwaśne. 
Korzyści z lasu dziś już nie wiolkie, zaledwie własna potrzeba pokryć się 
daje. Pastwiska całkiem nieznaczne, wydają zdrową paszę.

2) Ulewy w roku 1785 dnia 1 i 2 września, zris.czyły budujący się pndówezss 
trakt duklaóBki.

3) W roku 1777 liczono tu !)1 domów drewnianych; między temi dwór, 
arenda, Bzynk we wsi, probostwo lac i 67 chałup włościańskich. W r 1824 
liczono 100 domów, między temi dwór z drzewa jodłowego, ofioyny 
murowane, tak samo stajnia, wszystkie kryte gątami, gumno w kwadrat 
z ebrnstu; folwark oddzielny na górze Ka z y  (ob.) z drzewa; auaterya 
przy drodze murowana; b r o w a r  na podmurowaniu; młyn zupełnie zde- 
zyloWany. Według taryfy z 1768 r. opłacano z Bachorze* jedną szesnastkę, 
pólszesnastki i ćwierć Bzesnastki |>odymnego podatku. Kominów na domaon 
wioćciaóskioh nigdzie nie widać

. 4) W rolni 1777 liczono tu 95 rodzin, między temi 2 żydowskie, w r. 1824 
rodzin 1B8, między temi 1 żydowska. Nszwy rodzin tutejszych s ą : Tworzydło
9 rodzin, Skubisz 11 rodź., Klaczuk 7 rodź., Makuszozak 3 rodź., Makuch 
3 rodź., Opałka 3 rodź., Turek 4 rodź, Owarzany 3 rodź., Murmylo 
(kuśnierz) 3 rodź., Krawiec 3 rodź., Kwasiżur 3 rodź., Kozioiadzkf 3 rodź., 
Fostaez 3 rodź., Spnlnfk 4 rodź., Seryło 2 rodź., Seryfak 1 rodź., Chorążak 
2 r , Krasulak 3 r., Gwizdała 2 r ,  Kusznirz 2 r . Wiśniewski, aosoowski, 
Skarbirtski, Śliwiński, Pasieczny, Keledziak, Bacza (Booza), Bukowióaki, 
•Słupesyóski i Sobecki po 2 rodź., reszta po jedpąj rodzfuie; Stebnicki, 
Czajkowski, Nęczyński, Kamiński, Dzisczyński, Kopacki, Stefański. So
wiński, Bieńkowski, Kłosowekf, 'Hiokiewioe, Undzlnfcłówtot, fliek, Kncbar- 
cayk, Stolarczyk, Cbomiak, Bartoeiak, Zeńezek, Koczooasz, Kopciu,



się obecnie 914 dasz, z tych 060 obrz. łac., 239 gr. bat. i 6 żydów') ;  
co do zarobkowości, dzieli się ludność tutejsza na 2 duchownych* 
2 officialistów, U wojskowych, 94 posiadaczy gruntów, 36 chałupników, 
2 rzemieślników, 272 sług i znrobników i 491 kobiet i dzieci. Ogólnem 
zatrudnieniem ludności tutejszej, jest uprawa roli i chów bydła ’), 
niektórzy z nich zatrudniają się też obok rolnictwa także tkactw em * 3). 
Chóit drobiu był tu również dawniej ożywionym, obecnie nieznaczny. 
Pochodzenie ludności tutejszej jest rozmaite; dostrzegać się dają tu 
potomkowie osadników mazurskich, kozackich, niemieckich i jeńców 
tureckich i tatarskich, przezco również i charakter ludności, oraz obyrzaje 
dość są tu urozmaicone. Obok moralnego usposobienia mieszkańców 
tutejszych, napotykają się *tu ludzie nałogowi i kilku znanych złodzieji. 
W zwyczajach występują tu niektóre tradycye miejścowe, obrzędy 
weselne i używaue prowincyonalizmy, czyli wyrazy, godne bliższego 
zastanowienia się. Ubiór stanowi opończa lub kożuch w zimie w lecie 
płntnianki własnego wyrobu, zamożniejsi używają także sukmany jako 
stroi świąteczny. Szczególnym objawem mieszkańcw tutejszych, był dawniej 
także strzyż włosów i ubiór białogłów, dziś więcej do okolicznych 
wsi zastosowany. Majątek gminny nieznany; pieczęć gminna średniej 
wielkości (półtalarowa), okrągła, podobna do pieczęci z Bachorza, zawiera 
również we środkn napis; WIEŚ, w otoku w górze URZĄD GMINNY 
u dołu BACHORZEC4).

Wieś ta liczy się do najdawniejszych w okolicy i wzięła równo
cześnie z Bachorzem (wielkim) swój początek, granicząc dawniej ze 
sobą. Już w roku 1371 znachodzimy Baehorzec (mały), czyli Bacborzek, 
jak to miejsce dawniej zwano, w posiadaniu Rzeszowskich, od których 
wraz z Dubieckiem przeszedł w posiadanie Kmitów. Kmitowie dziedzi
czyli przez lat kilkadziesiąt w tern miejscu, należącem do klucza 
Dubieckiego Około roku 1593 było dziedzictwem Piotra Kmity (ob.

Chomka, Chrabko, Krupa, Hubal, Cichy i Owczamy. Najwięcej podatku 
plącę: Krasulak Jan i4 ztr. 112 et., Tworzydło Józef 12 zlr. 76 c t, 
Gwizdała Paweł 12 zlr. 70 ct. i Skubisz Maciej 12 złr. 30 ct.

1) Według konskrypcyi wojskowej z r. 1777 liczouo tu : 426 mieszkańców, 
między temi 7 żydów; co do zarobkowości zań 2 duchownych, 3 szlachciców, 
20 gospodarzów, 78 chałupników i zarobników, 37 Blug i najemników 
i 286 kobiet i dzieci. W roku 1824 liczono tu : 753 dusz. z tych 1 duch.,
3 szlachciców, 1 ofieyalista, 58 gospodarzów, 136 zarobników Chałupników,' 
462 kobiet i dzieci. W r. 1637 liczono: !)12 mieszkańców, z tych 659 obrz. 
lac., 239 gr. kat. i 5 żydów. Co do zarobkowoaci 1 ksiądz, 2 offieyalistów 
pryw., 6 wojskowych, 1 literat, 92 gospodarzów, 26 chałupników, 2 rze
mieślników, 282 Bing, najemników i zarobników, l 491 kobiet i dzieci.

2) Bydła w tem miejscu liczono w roku 1824 : koni 72, wołów 54, krów 145, 
i owiec 40. Obecnie liczę tu : 80' koni, 72 wołów, 166 krów, 112 owiec 
i 213 nierogacizny. Niedostatek paszy niedozwala dostatecznemu rozwi
nięciu się tej gałęzi gospodarstwa.

3) Według inwentarza gospodarskiego z roku 1808, istniało w Bachorzu: 
22 kmieci, 36 zagrodników, 28 chałupników i 13 tkaczów, miedzy temi 4 
pud nazwę Scicrackich, I Stelarski, 3 Pasieczników, 1 I ileczyński, 1 Łacin- 
niczka, 1 Kozik, 1 Kurs-.'., 1 Zarczycha.

4) Pieczęcie wszystkich gmin w okolicy Dubiecka pochodzę z jednej i tej 
samej rękodzielni, i sę wszystkie według jednakowego wzoru rznięte, 
zdeje się już za czaaów istnienia urzędu powiatowego w Dubieoku.



D u b i e c k o ) .  Natalia, żona Stanisława Stadnickiego, początkowo 
kasztelana sanockiego, później zawichostskiego, starosty korczyńskiego, 
siostra stryjeczna Piotra K m ity1) wniosła dobra Dubieckie wraz 
z Bachorzem w dom Stadnickich. Syn ich Stanisław Mateusz odzie* 
dziczywszy te  dobra, wystawił był w tero miejscu piękny pałac, 
w którym przechowywał rozmaitych apostołów różnowierstwa ’), 
a zniósłszy dawny kościół, przemienił go w bożnicę protestancką, 
zniszczywszy wszystkie jego ozdoby i odnoszące się doń dokumentu *). 
Tą gorliwością swoją w rozszerzeniu różnowierstwa, zraził się ducho
wieństwu łac., szczególnie biskup przemyski, Jan Dziaduski, przypa
trując się dłuższy czas temu zgorszeniu, straciwszy nakoniec cierpliwość, 
rzucił na niego exkomuuikę *). Osiedlił się Bachorzec podówczas 
znacznie rozmaitemi osadnikami z zagranicy, nawet kilkoma rodzinami 
tureckiemi. Po Stauisławie M. Stadnickim, obiął dziedzictwo na 
Bachorzcu szósty syn jego, Jan Stadnicki, star. korczyński, czyli 
nowomiejski *), a to według działu majątkowego z r. 1580. Odtąd 
stał się Bachorzec oddzielnem siedliskiem dóbr, a w okolicy należały 
do działu Bachorzeckiego, przyległe wsie: Pawlokoma, Bartkówka, 
i 10 kmieci w Piątkowej woli Dopuszczając się w młodych latach 
za przykładem braci swych i ojca, kilku gwałtownych czynów'), 
objąwszy jednak dziedzictwo, zajął się gospodarstwem. Nabywszy 
dobra Bachorzeckie, żył nader wspaniale, z tej też przyczyny zmuszeni 
zostali sukcessorowie jego, a właściwie syn Aleksander, odprzedać 
takowe w roku 1023 Stanisławowi z Radochoniec Wapowskiemu, kaszt. 
Przemyskiemu, dziedzicowi D y n o w a  i B a c h o r z a  (ob.) Napad 
Tatarów w r. 1624 nie przebaczył i  temu miejscu, z kąd również obok 
wielkiego zniszczenia, zabrano niemało ludności do niewoli. Żona 
Stanisława Wapowskiego, Katarzyna, o której wspomniano już przy 
B a c h o r z u ( o b )  odnowiła także parafię i kościół tutejszy. W r. 1656 
nabył Bachorzec od Mikołaja Wapowskiego, Jerzy Kazimierz z Siecina

1) 'Przypomina o tem p. hr. Kazimierz Stadnicki w ewych rodowodach 
S t a d n i c k i c h ,  przy linii Stadnickich, piszących się ze Zmigroda na 
Dubiecko i Niemirowic, str. 2, dodając oraz, iż po najściślejszej kwerendzie 
w archiwach dawnych, nie udało sic mu dostrzec, • kto byli rodzice tej 
Natalii. Stanisław był trzecim synem Mikołaja Stadnickiego na Żmigrodzie, 
wojew. bełzluego.

. 2) W tem pałacu przesiadywał często Stankar, w czasie pobytu swego 
w Dubfecku, gdzie pod przewodnictwem jego istniała od roku 1559 szkoła 
protestancka, (ob. Dubiecko).

3) Ob. wyżprzytoczuny rodowód Stadnickich, str. 4.
4) Poświadczają o tem akta, znarhodzące się w archiwum konsystorskiem 

w Przemyślu, miedzy którcini /.nachodzi się także proces, któren wytoczył 
bisknp przemyski Dziaduski w roku 1554 przeciw Stadnickiemu w tej 
sprawie.

5) Pisał się zwykle Capitaneiis Nuwumicslcnsis, czyli Neapolitnti*, a to 
zpowodiiił Nowy Korczyn,  położony pr/.y ujściuNidydo Wisły,dawniej 
w wojew. Sandomierskim, zwykle Nowem miastem zwano.

6) W młodych latach zajęty by! wielce sprawą mu wytoczoną o zabicie 
(interemptio) Wawrzyńca (lad emskiego, i drugą o porwanie (raptus) Anny 
Rossany, włoszki, gminnie nazwanej itożanka, córki Stanisława, lekarza 
i konsula Krakowskiego, i to we wsi P ę k o wi c e ,  gdzie bawiła w domu 
opieknna Krzystofa Trcriusa. sekretarza króla Stelana. (Oh. Rodowody

' Stadnickich).



Krasicki, który odtąd aż do obecnej chwili pozostał w dziedzictwie 
Uy rodziny. W roku 1668 dziedziczyła tu  jak  aię zdaje krótki czaa, 
Anna z Biłkkich Wolska, córka Adama Silickiego i wdowa po Adamie 
Wolskim, która klasztorowi Dominikanek w Przemyślu, a właściwie 
przeoryszy tamtejszej, Teresie Glin cza oce i zakonnicy Masiannie 
Lipowskiej, zapisała na Bachorzeu summę 2000 złp. '). W roku 169(3 
zabezpieczył Konstanty Wapowski, chorąży (vexttUfer) sanocki, oraz 
sędzia i podstarości przemyski sumim; 3800 złp. na dobrach Bacho- 
rżeckich klasztorowi 0 0 .  Franciszkanów w Przem yślu1) W r. 1750 
dziedziczył tu Jan Krasicki, kaszt, chełmski, mąć pełen cnót obywa
telskich i ludzkości ( f  1751), a  po nim nastąpił syn jego Antoni, puł
kownik wojsk Rze pitej, mąż świetnych zalet i wytwornego zdania, 
wielokrotnie poseł na sejmy z ziemi Ruskiej, który słynął gościnnością 
i  ludzdkością staropolską, zostawiwszy po sobie nie mało pamiątek. 
On odnowił aaniedbany od dłuższego czasu kościół parafialny tutejszy 
i fundował przy starodawnej cerkwi UZbejazej parafię gr. kat., odno
wiwszy ją  i nadając grunta proboszczowi. Po nim dziedziczyli tu  
Franciszek Kawery i Edmund hr. Krasiccy. Doaacyą Edmunda i Anieli 
z hr. Brzostowskich Krasickich z dnia 13. kwietnia 1872 r. został 
Ignacy hr. Krasicki, właścicielem Bachoreca, Pokhowe i SłonnegO, 
który obecnie je  posiada. Iudemnizacyę za zniesioną pańszczyznę 
wymierzono za dobra Bochorzec, w kwocie 19544 złr. fk> ct in. k. 
i dodatkowy kapitał 180 złr. m. k.

Kościół łac. w Bachorzeu pod wezwaniem św. Kataryzny i parafia 
prty  nhn, założone został)’ prawdopodobnie tówoocześnie z osiedleniem 
się tej miejscowości, chociaż czas kićdy się to stało i osoba fundatora, 
tradne są dziś do zbadania, gdyż wszystkie dawniejsze dokumeuia 
r papiery zniszczone zostały w czasie zaprowadzenia tu różnowierst^a. 
za dziedzictwa Stanisława Stadnickiego *) Dzisiejszy kościół drewniany, 
zbudowany w r. 1760 przez ówczesnego dziedzica, Antoniego Krasic
kiego i plebana Jana Rymarskiego, odnowiony aoetał przez Kawerego 
hr. Krasickiego, który o n a  całą przednią część, czyli nawę kościelną 
z nowego wystawił materyału. Kościół ten z przybudowaną zakrystyą 
tpfeśclć może w Bobin do 800 duaz; styl budowy pospolity, niby 
w guście włoskim, obok ołtarza wielkiego jest webód do małej za- 
krystyi. Przed kościołem wiszą na dwóch słupach dębowych dwa 
dzwony, dawnego odlewu. Wewaątrz kościoła oprócz wielkiego ołtarza 
św. Katarzyny, aą jeszcze cztery boczne ołtarze po prawej stronie 
śwgo Antoniego i Julii, a  po lewej św. Józefa i św. Jana. Była tu * 9

• I) Zapis Mn znaobodzi się wciągnięty w księgę Liber Fundat. T. 37, p. 187, 
w Tabnli krajowej.

9) Dokument ten spisany w grodzie Prtmyskim w r. 1696 i oddany gwer- 
dyanowi Sebastyanowi Walewskiemu, taplaaay w Tabuli krajowej 
w księdze Liber JCwadot. T. IV, p. 994. Bact— t  napisany w tym doku- 
mancie, jako polośoay w siemi i powiecie Hamuibim (7Vfrae t ł  D e tlr ic tu  
Sanocem it),

3) W przywileju erekcyjnym Hansyonsny, picy kaSeiels parafialnym w Dn- 
bieoln z rokn 1471. oaytemy między mnemi pnyCamnemi aktowi tej 
fuadaoyi. takie Jakdba plebana a Baeborea, (eb. Bebwnat: dyeoez. IWmy., 
parafia llashonee). Niektóro uwagi, ndeweeęoa sla do koMola tutejszego, 
■oaobodaimy takie w „Przyjąć. obródci. Prawdy* 1994 r. T. IV; etr. 95.



dawuiąj godną widzenia starożytna chrzcielnica, k tó rą  >takie ĆAżkO- 
wiercy do swych ceremonii używali. Srebra feoścMIne ÓMłitffcjtoC
oddano c. k. rządowi w roku 1810“). Obecnie wknitłją to  2 kieiidMy 
Srebrne i monstrancya z drzewa suto pozłacana. Dokńtnbutów, fitw z 
wisytacyi kościoła z dnia 6. wrzbśnia 1798 r. nie ma tu ż&dftySh. 
Metryki parafialne poczynają się od r. 1784. De parafii tattrjttdj 
należało dawniej tylko jedna wieś (Baehor/ec), w r. 1846 przydateiłóteo 
tu  jeszcze wieś Podbukowinę i >dwór (aula) w Kostowie ; ra fa
parafia liczy razem £86 dusz obrz. tac. Pnaueszlsadie probofcztta 
murowane z kamienia na glinie i piasku, nabndowohia gospsdercSe 
drewniane i słomą kryte, Omota parafia!uc zajfriiją 51 dag.'1 4 9 8 0 dąż. 
roli i 6 mg. 1295 □  sąż ogrodu i łąk 3). Damka jiiży dykla 'partflnłnś 
Składała się z trzech kmieci pślgiwntowycb i 1 zagrodnika *). KsjitUł 
indeaaaizacyjny za prawo i powinności poddańrze jprydyki, wymteżnoln* 
w toku 1856 w kwocie 900 złr. Talcee i aa dziesięcinę 'pobierathj
z gruntów dworshich uchwalony TÓstał w r. 1866 kapitał 4140'fitr.
m. k. l), od któnych to  kapitałów przypadające odsetki wrachowMue 
są w dochody plebańskie. Pożytek leśny nieuwzględniotay. Mecebż 
oddaje 26 gospodarzy ogółem rocznie 8  korey 26 garey żyta i 8 kotcy 
26 garcy owsa, Oszacowane na 27 ahr. 68 ot m. k . Cały doeMa 
parafialny obliczono w roku 1867 na 248 złr. 55 ct„ wydatki :nóś 
na 15 złr. 25 ceat. w. czysty dochód zaś ae  245 złr. W.1 
Fundacye przy tym kościelne istnieją dwie: Isza Franciszka Koeika 
w kwocie 500 złr., % której dochody ro c ^ e  obmacane bywąją na 
odprawianie mszy żałobnej za fund&torą t  wsparcie [fila Jednągp 
z podupadłych mieszkańców miejscowych w kwoeie IG złr. Druga 
fllfidacya Edmunda hr. Krasickiego w kwocie IÓJ ?Jr. m. k. w eęjp 
odprawienia dorocznie nabożeństwa ŻąłobpęgP ZP. dusze lodzięóiy 
fundatora*).

1) Według spisu sreber końoielnyoh z roku 1810 W arebitrutn MIÓth, oHdaśo 
podówczas c. k. rzędowi, następujące przedmioty -. UeUcb srebihya pateną, 
moDstrancyę srebrną wyzlaoAoą. puezke dla aoszeąią wiatyku aethrpą, 
korony 2 srebrne z obrazu Matki Boatiej, i sukienkę srebrną z obręzn 
św. Antoniego. Owczesńy proboszcz Z. lakób Iwanicki, użalał się, II mu 
niezostawiono sprzętów do odprawiania nabożeństwa 1 b łik  pieniędzy 
na sprawienie takowych.

2) Wieś Podbukowinę pdjęfai parafii w DuhkMiu, lecz pomimo przydzftSMWk 
jej do parafii Hachorzeckięj, nie powśęksnyty się wcale duehody lej 
parafii.

3) Grunta plebańskie, podane tu według pomiaru prowizorycznego z r. 1820. 
Hole rozłożone są w niwach: Ilola do plebanii. Nad (iościócero, Wyżej 
Solkowego, Nad Potokiem; i lęki w niwie: Ogród od .płebenii, Plebeńaka 
lęka i od Hoszy Pastwisko plebańskie odpadło.

4) Nazwy kmieci plebańskich, pólgruutowi: Fostacz, Uwarzony > Mielonka; 
zagrodnik : Kukasz Fóstncz.

6) Meszne pobiera pleban z tutejszych gruntów dworskich : Pieski aa gumnem. 
Góra ze ogrodem, Brzeg ze ogrodem, Ne Zakońeu, Łęg, Nieeneń I Pod 
lasem.

6) Na dobneh Baoborzackieh ciężyły dawniej jessese Inne kapitały fandacyjne, 
szczególnie: Anny z Silickicn, wolskiej, córki Adama Silickiego, zapis 
z dnia 3. listopada 1868 r. w kwoeie 8000 slp. dla.kleeetoru Dominikenek 
w Przemyślu; Anny Krasickiej z roku 1767 w kwoeie 2000 zip. (600 złr-) 
dla tego samego klisstom , Konstantego i  Kadoehtmiec na Nieotmjowie



.i.K a  cg w U e m . tutejszym, opodal dnogi da Koetowej, jest kaplica 
in lutowane, ftindacyi Krasickich z ich grobowcem, w której czasami 
odbywa się nabożeństwu żałobne. Przy plebanii za kościołem istniej* 
organistówka zbudowana w roku 1820 przez byłego prób. tutejszego, 
Ja n ick ieg o . W tej organistówce utrzymywał od r. 1835 hr. Edmund 
Krasicki własnym kosztem szkółkę parafialną, dotąd nieśystemizowaną, 
przy której obecnie proboszcz sam przewodniczy, a pomocnik nauczy
cielski, pobierający rocznie 40 złr. dotacji, uczy czytania. Są ślady, 
i ł  tu dawniej istniał także zakład dla ubogich.

Dawną i do upbdku chylącą się cerkiew gr. kat. w tern miejscu, 
pod wezw. iw. Jana Chrzciciela, niemniej i dochody proboszcza przy 
niej; odnowił i uregulował Antoni z Slcina, na Krasiczynie Krasicki, 
dziedzic Bachorzca. dokumentem wydanym na zamku Dubieckim, 
dni* 15. października 1774 ') :  „na większą chwałę Boga, a najwięcej 
dla przyzwoitej, sufficencyi dla parocha tutejszego z. Jana Nehrebeckiego, 
że rzeka San z dawna nadany grunt na poświętny, w niwec zamuliła 
i zabrała, nadaje grunt inny na poświętny, to jest, rolę a r e n d a r s k ą  
całą w sytuacji swojej; od strony wschodniej słońca dzielić ma miedza 
wójta Feledziaka. z drugięj zaś ćwierć z dawna używana do cerkwi 
/. półmiedzą Jurka Murmyła. Rola arendareka zaczynać się ma od 
ogrodu Marcina Ślimaka, który ogród excepuje się na skarb, a ciągnąć 
się aż do potoku K r z y s t a n o w a  zwanego. Ćwierć zaś p o p o w s k a ,  
od dawna zwana, poczyna się od rzeki przez wieś płynącej i kończyć 
się powinna w tymże potoku Krzysztanowa zwanym. Tudzież skop- 
czyzna zwyczajna od półrolników obrz. gr. kat., wszystkie z półrolki 
żyta snopów 30, z ćwierci po snopów 15. Proskurnc od półrolka 
miarek 2 żyta, od ćwiertnika żyta miarka 1“. Cerkiew ta, niemniej 
i parafia, nie długo jednak istniały po odnowieniu swojem. gdyż dla 
szczupłości wyznawców obrz. gr. kat. w tein miejscu, przeniesiono parafię 
tutejszą do Dubiecka i w krotce potem cerkiew samą, grożącą upad
kiem całkiem rozebrano, dziś tylko ślady “po niej pozostały *).

Bacborweę, punkt trygoaom. A  w obrębie wsi Bachorzca, 
w gow. Przemyskim; jest to wyniosłość ku stronie wschód niorpółnocn ej 
tąj wsj pod nazwą G ó r a ,  sięgająca 186’6 nad pow. m or.3)

B u l w n M i  dawniej K r z y s t a n o w a  w o d a  z w a n y ,  mały 
stnuayk, wypływający z silnego źródła po wschodniej stronie wsi 
Bachcmoca, w pow. Pezeiayakisn; po krótkim hiegu uchodzi do potoku 
Z ł o t n i k a  od lewego brzegu, opodal pałacu dworskiego. Wodzie tego

Wtyowekiego, nędz. grodz. Przemyskiego, otarcie go ziemi Sanockiej 
z roku 1696 w kwocie S800 zip. dla Franciszkanów w' PrzemyMu. (W tym 
dokumencie wyrażony jeąt Dacborzac ja ty  położony w ziemi i pow. 
Przemyskim). Na typiec zapis Zygmunta Janutpwąkityp Noiwieyueza 
zakonu Paulinów z roku 1760, dla blaazforu tego satyno wa Lwowie (na 
przedmieściu Gliniattskim) w kwocie 6000 zip., z długu ciążącego na 
Bachorzcu dla jego rodziny. Wszystkie te dokumenta zaciągnięte eąw Tab. 
krajowej w  kdądze: l*b«r. *'undsi. T. 6T, pi 18T. — T. 60, p. 198.— 
T. 4 , p , apy.

1) D okum ent te n  fundacyjny sBsebodzi się  m ciąg a ie ty  w T ab. krajow ej
w  'k s ię ż e  ■. m : Funm? t . bo p . m  r W  ~  *

3) Styfiftyt koócielna i m etryki przeniesiono dp  D ubiecka.
3) Ob. m apą K um erberga G alicy i ,  ta b l. 19, mila X V II. i  17.



stnuęyka |irzypisywańo dawniej jakoweś siły uzdrawiające; według 
innych tradycyj uchodziło do tego strumyka nawet jakoweś M d ło
słone, które już dziś uieistnieje.

B a c h ó w ,  czyli B a c b o w i c e ,  tak nazywano dawniej wieś 
B a r c z k ó w ,  należący niegdyś do starostwa Niepołomieckiego, obecdiś 
w pow. Bocheńskim, (ob. B a r c z k ó w ) .

B a c h ó w ,  wieś i gmina w pow. Przemyskim, (przedtem w obw. 
Sanockim) niegdyś w ziemi i pow. Sanockim, wojew. Buskiego. 
Rozłożona po prawym i nieco po lewym brzegu Sanu, w odległości 
od. Sanoka ó mil, od starostwa pow. w Przemyśla 3%  m., od sądu 
pqw. w Dubiecka l ł/4 m., od poczty i parafii łac. w Babicach '/i u l ; 
parafia gr. kat. w miejscu. Wieś ta  gran iczy od wschodu z miasteczkiem 
Krzywczą, i  wsią Chirzyuą; od południa ze wsią Brzuską i Jasienicą 
siifczyóską; od eachodu z Piątkową, Tarnawką, Iskaniem i miasteczkieip 
Babice; od połnocy z tymże miasteczkiem, Skopowem i Ruszelczycanu. 
Część tej gminy, po większej części pola orne i łąki, zw ane: ć w i a r t k i .  
Łęgi i Maszturdże, rozłożoną jest po lewym brzegu Sanu, przy granicy 
z Babicami od północnej strony ’), od zachodniej zaś, zachodzi cząstka 
leśna tej wsi wązkiin i ostro-pouługowatym klinem (cyplem) po między 
granice wsi : Jasienicy od południa, a Piątkowy, Tarnawki i Iskani od. 
północy. Naturalną granicę stanowi także p o t o k  I s k a ń s k i ,  dawnug 
K r z e c z k ą  (ob.) zwany, dzielący Bachów od Iskani, i rzeka San., 
dzieląca tę wieś od Babic i Ruszelczyc. Zachodnio-południowa część 
tej gminy nosi dotąd nazwę S t u p n i c a  (ob.), i stanowi samoistny 
przysiółek 2 3 4). Iune części tej wsi nazywają s ię : W Kątach, Kruszki, 
Nad Skałą, od granicy Iskańskiej, Na Sianiskach, Przedewsią, Pod 
Bendiuhą, Na Szmusce, Pod Jarem, od granicy Brzuskiej, Maszturdze 
i t. d. Cała przestrzeń Bachowa, zajmuje według najnowszego pomiaru 
(1852 r.) 3369 mg. 916 [ J  sąż., między temi 1145 mg. 1076 Q są ż . 
lasu i zarośli, 232 mg. 456 □  sąż. moczar i jalizny, reszta uprawnego 
gruntu, łąk i pastwisk *). Po granicy wschodniej przechodzi tędy dosyć 
znaczne pasmo wzgór' Karpackich B r a n i o w e m  (ob.) zwane, w kie
runku północnym, którego zniżający się ku korytu Sanu rzeki grzbiet, 
ta rzeka znacznym zakrętem przerzyna, obmywając i szumiąc o skaliste 
brzegi tegoż; także i po stronie zachodniej tej wsi, zniża się drugie 
ku Nadsaniu, gęstym pokryte lasem, płaskowzgóree, przeciągające 
tędy w kierunku północnym od Birczy, którego dalszy bieg zdaje się

2)  G ran icę  B acbow a od B abic , e tanow i! w edług  d aw n ie jszy ch  do k u m en tó w  
p o to k ‘ M y  k i e  k i  (ob.) aw any , o  k tó ry m  w  now azych dok u m en tach  j u t  
n ie  m a w zm ianki

3) M ylnie ta k te  H t y p n i c y ,  S t e b n l c y ,  S t e b n i k  l ub S t n p n l k t  zw aną. 
P od  nazw y S tu p m cy  znacbodzim y w  na jd aw n ie jszy ch  d o k u m en tach  ca ły  
ob ję to ść  p rzestrzen i, n a  k tó re j rozłożone sy  w s ie : B achów , B ab ice  o raz  
m iasteczko  B abice (ob.).

4) W e d łu g  k a ta s tru  p row izo rycznego  z 1820 ro k u  w y k azan o  to  81M  m g. 
ogólnej p rzestrzen i, a  to :  551 m g. ro li, 62 m g. łyk  i og rodów , 51 m g. 
p a s tw isk a  i 1035 mjr. lasu  w iększej po siad ło śc i, a  1074 m g. ro li, 116 m g 
ły k  i ogrodów , 139 m g. p as tw isk  i 111 m orgów  la ra  m niejszy  ob p o s ia 
d ło śc i. R ole tu te jsze , czyli d w o rzy sk a  noszy  nazw ę sw ych  daw nych  
w łaśc ic ie li: S o l t y s o w s n a ,  S a g a n o w s k a  I t .  1  I a s ieB ły  s ię  n s  
s t a j a n i e  w 6 do  40 z a g o n a c h .



pnaciągać dalej po lewym brzegu Sanu przez przestrzeń Babicką 
(obi’B a b i c e  miasteczko). Z obu tych pasm górskich, spływa tu ku 
doliośśę w której po nad Stupnicą rozłożony jest wieś Bachów, 
a właściwie część tejże S t u p n i c ą  również zwana, tudzież do koryta 
Sana, po nad którego brzegami po prawej stronie rozłożone są chaty 
samej wsi Bachowa, zlewa się kilka mniejszych strumyków, dziś 
wcale nieznacznych, z których większe, S m u s z k a  uchodząca do 
Stopnicy i Bendiuha uchodząca do Sanu wzmiankowane są w daw- 
nych dokumentach. Sama rzeczka S t u p n i c ą  (ob.) wypływa pad 
Birczą z wielu źródłowisk, a przepływając w prostym kierunku pół
nocnym kilka gmin i zabierając wiele mniejszych strumieni, dzieli się 
w obrębie Bachowa aa dwie główne odnogi, tak zwaną M ł y n ó w k ę ,  
pzzy której młyn dwukołowy, i samą Stupnicę, które przed ujściem 
do Saau znowu łączą się. Samo zaś koryto Sanu. wijącego się 
jak wąż po między skalistemi lub szutrem naniesionemi brzegami, 
aścielone mnóstwem rozmaitego koloru krzemykami i grubszym 
żw irem '), przeciąga się niemal pół mili przez przestrzeń Machowa; 
w wielu mięjacach wyglądają z pod wody ogromne głazy, wymulaae 
ze skalistych brzegów tutejszych lub naniesione z innych stron, 
tamujące bieg wody i żeglugę. W skutek tych tam nawał, pomimo ska
listych brzegów, zmienia San często w tern miejscu w czasie ulewów 
swe koryto, czasem i na wiosnę pod czas tajaniu śniegów i wezbrania 
wody. W roku 1793 dzieliło się koryto Sanu w przestrzeni Bachowskięj 
na 4 główne ram iona1), które w czasie powodzi w roku IM 13 znowu 
w jedno złączyły się koryto. Obecnie jest tu opodal ujścia Stupnicy 
maty tylko ostrów, naniesiony gruzem rzecznym, dzielący koryto 
w krótkim przepływie na dwie odnogi Woda w Sanie w stanie nor
malnym, stoi najwyżej do 14 stóp głęboka, miejscami tylko kilka 
Btóp; w czasie wezbrania podnosi się znacznie do 18 lub 2U", lub 
rozlewa się po rozległym nadbrzeżu wyścielając go UHmutem i drobnym 
grnzem, jak to czyni zwykle przy większych swych zakrętach i przy 1 2 * * S)

1) W y d o b y w an e  tu  k rzem yk i i inne  kam ien ie , u iy w a n e  przez p ieczę ta rzó w  
(rzeazow akich) lub  d o  innych  ozdób  o p isa ł J .  W euulng  w d z ie le  sw em  : 
BeUrag r u r  Naturkunde T o n  d e n  K a  r p a  t  b e  n s c h e  u E d e l s t e i n e n  
u n d  t o n  d e r  N a t u r  g e m s l t e n  d t e i n e n ,  P r z e m y ś l ,  1602 r. 
P rzypom niano  o  niob ta k ż e  p rz y  B ab icach  ( o b . B a b i c e  m.). P rzed u iew ie lu  
la ty  znaleziono  tu  w  ko ry c ie  ban u  d r a g  o n  i t  znacznej w ielkości, sp rz e 
d a n y  g d z ieś  do  B erlina .

2) O zna jd u jący ch  się  w tern m iejacu sk a łach  i g łazach  rzeoznych, tam ą jęo y eh  
Żeglugę, p rzypom ina  sp raw o zd an ie  u rzędow e, h yd ro techn iczne , in iyn ierm  
K reb sa , w arohiw um  au to ra , pod ty tu łe m : E ntw urf von J. 1793 i t r  
Otgensiandcn, dis bei Rtwidir u n d  Btrtissung d tt Saan- blues es ton
se tn e*  Urtprung angtfangtn, b is  Torii, dem enUn Salts-Magaein der 
Floesung kinderlich, eon da ober bis in di* J f i in d u n p  r u r  Weiekeel d e r  
Sekiffarth gefahrlich btfunden teorden. T a k ie  d ru g ie  u rzęd o w e d ru k o w au e
sp raw o zd an ie  (n ad er rzad k ie j po d  ty  to te m : Hydrograpkieck-statistiscke 
Ergdniungs-Tabellen suder Land and Waeser-Strasu nk artt eon Galisien. 
Tab. J .  K.)

S) P rzy p o m in a  o tern p o w y iaze  urzędow e sp ra w o z d a * !* : E ntw urf u on  J. 1793 
*te. *te., n aa tępu jącem i s ło w y : Hier tind in  FUset 4 Ares., und sehr 
nnordentlich gekt der Sirowutriek. W  ra k u  1767 w o d a  S anu w  czaa ia  
w ezh ran ia  w y rw a ła  znaczna b n e g o w ia k o  o d  p raw ą) a tro n y  p raedew aią  
i  r a w a ltta  ru m o w isk iem  łę k i, n ieg d y ś p łe tw a*  re sk ie g o  p o d  B e u d i u b ę  

- jw a a e ,  (ob. o p iaan ie  oerkw i tu t^ a s e j) .



ujściu petoków K r z e c z  ki ,  od gnutir.y Iikańakicg (obiM  Jm c n ifca i 
(oh.). Ryb w te n  miejscu mało żyje. najwięcej płocią,: okoniej kifełby, 
czasem i szczupak się złowi. Dawniej od Bachowa rozpoczynała Sią 
żegluga on Sanie, a w miejscu tem wicie mieszkańców trudniło się budo
waniem młynów pływających (Schiffemhlen), oraz spławem draęwai!)r 
Komunik&cyę przez Snu utrzymuje prom dworski, a na Stopnicy 
istnieją w tem miejscu dwa małe mosty i śluza przy młynie. Główną 
drogą jest tak zwana Babicko-Birecka droga gminna, opisana wi tent 
dziele (ob.), oraz druga droga z Biichowa po nad San do Ruszelozyei 
z promem na Sani o i mniejsza drożyna ku zauhodową również po 
nad Sanem do Iskani wiodąca. 1'owierzchnia tutejsza pokryta jest 
ziemią gliukowatą, dosyć urodzajną miejscami z piaskiem zm ieszaną; 
wewnątrz znacboitzą się, należące do formacyi jurasowej, możną 
pokłady wapieui dolomitowych, miejscami zaś, szczególnie w paśmie 
Bnaiowskiego wzgórza, występuje możny pokład zbitego piaskowce 
i półwapieni, oraz łupku inarglowego, ze skamieniałościami, UttWięcaj 
Dendrytów V  Kamieniołomy tutejsze dostarczają trwałego materyełu 
budowlanego, szczególnie w budowach hydrotechnicznych przydatnego, 
a z którego zbudowane są główne filary wodne mostu przemyskiego, 
(ob. P r z e m y ś l ) .  Także i lasy tutejsze, po większej części liściowe,’ 
dostarczały niegdyś poszukiwany raateryut budowlany, spławiany zwykło 
Sanem do Przemyśla, Radymna, Jarosławia lub dalej do Ulanowa. 
Obecnie lasy tutęjsze są już znacznie wytrzebione i tylko dobram 
gospodarstwem około nich, przynieść mogą właścicielowi znacate zyski. 
Było też tu dawniej wiele klonów i jaworów, które dostarczały 
wyborny materyał dla stolarzy i tokarzy. Dość łagodny klimat okolicy 
tutejszej, osłoniętej z kilku strou górami, sprzyja również roślinności, 
choć nieraz silne prądy wiatrów doliną nadsańską oziębiają nagle 
najłagodniejsze powietrze i sprowadzają grady lub wielkie ulewy, 
niszczące urodzaje -1). Często też, a szczególnie w latach ostatnich 
zachodzą w maju i czerwcu silne przymrozki, które wiele drzew 
owocowych poniszczyły. Cała gmina Bachowska liczy 200 domów, po 
większej części są one drewniane, w części lepianki, a niektóre budynki 
dworskie murowane'). Rodzin liczy miejscowość ta  obecnie 216, 1 * 3 4

1) P rzypom ina  o tem  tak że  pow yższe urzędow e sp raw o zd an ie  z ro k n  1793 : 
„ v o n  h i e r n i t s  lo i r d  s t a r k  h o l t z  g e f i ó i t ,  a u t h  n e r d e n  S c h i f f i n t i h l c n  d a i s e l b s t  
o e r f e r t i g e t ,  d  e  h e r n n e h  h i n u n t e r  w e i t e r  o e r k a u f l  w e r d e n O spław'* na 
Sanie od R achow a je szcze  w roku  1880 znachodzim y k o re sp o n d e n c je  
w  G a z e c i e  L w o w s k i e j  na  s tr . 180 i da le j, d z iś  jn ż  n ik t  o  tem  nw - 
p n y p o m in a  (ob. S a  n).

9) O łu p k u  m arg low ym  tu te jszy m  i w oko licy , p rzy p o m in a  H a a u e t w  dziele  
sw e m : Neuette phytikaliech-poliłische Reiten durch die nórdlichen Kar- 
ptitken Th. 111, s tr . l.V). W  tn p k u  tym  ja k  po d a je  sp raw o zd an ie  kom issy i 
fiz jog raficzne j, T . IV , s tr. 28 o d k ry ł p. K arol G utkow ski, m inera log , 
ta k ż e  dok ład n e  i znpe lne  odcisk i ryb .

3) O gradobiciach  w tem  m iejscu , należących  do g rad o w y ch  p rąd ó w  sanock ich , 
znachodzim y spraw ozdan ie  w „D o d a tk u  do  G aze ty  Lw ów ek te j “ c  1861 r. 
N. 13 pod a rty k u łem  : „G radob icia  w w schodnich o bw odach  G alicy l od 
r. 1821 —1858, gdzie, w p rzec iąg u  38 letn im  w zm iankow ane są, i  g łó w n e  
zdarzen ia , k tó re  ogółem  w y rząd z iły  do  3376 z łr . szkody , szcsegó ln ie  
w  ro k n  184Bv gdzie  g rad  w y rząd z ił n a  1350 złr. azkedy . Także ulewy ja k  
w  roku  1887 niaezeą częBto zasiew y tu te jsza .

4) W roku  1800 liczono tu  131 dom ów , w roiua 188ż>nr 1 8 8 id o o żw g  •  w  1857 — 
177 dom ów . W edlu  rew iz ji pośotfcpw ąj i  i .  J 8 8 f tJq d |łi  t e  i  1. t k a  muro*



'<*łh i:’7 iydóWSkloh1). Ludrtoflfi K«ey ofecnle 1158 dUtts, 
x ty d r s ą  868 obrz. I*c., 841 gr. kat., i 64 żydów; co do eatokko- 
woSd dzielą się mięszkwńcy tu te js i: na 1 duchownego, 2 officyalistów, 
11 wojskowych, 107 gospodlmów, 58 chałupników, 7 banilłarzów, 4 rzetn., 
Ileaekidalków, 216 najemników, sług i zarobników, i 746 kobiet i dzieci *). 
Kfeezkańcy tutejsi po większej części Rusini, używają jednak w publicz- 
iifcin pożycia mowy polskiej, tylko w domowem mówią po rusku. OgólnCm 
zatrudnieniem jest gospodarstwo wiejskio, choć dawniej mnoga ilóść 
fcospodarzów tutejszych trudniła się obok rolnictwa także ciesiołka ifli- 
sactweiń, co d^Ś ^la hraku muteryałów. prawie całkiem ustało. Płodozmian 
w uprawie roli już po większej części także przy gospodarstwach 
mniejszych zaprowadzony, i przynosi obok dawnych zbiorów także 
niektóra inne korzyści* I 2 3 * * * 7). Uprawa lnu i konopi, ozem raz więcej 
zaniedbuje się; ogrodów jarzynnych i sadów, Wyjąwszy dosyć piękny 
i porządhle Utrzymywany ogród dworski, nie wióie tu w idać'). Lasy

wany, TO drewuianych i 00 lepianek, razem l.X domów W roku 1864 
dtiia 17. lipca zniszczył pożar w tem miejscu gorzelnię z appAratomi
I magazynami. oraz stajnie, w których oprócz 2!) sztuk wołów, reszta 
wszystkie woły i 4 krowy zniszczone zostały. Szkodę oszacowano na 
14010 zlr. *

, 1) W roku 1777 liczono tu 131 rodzin, z tych 8 żydowskie; w 1824 roku 
138 rodzin, w IH',7 rokn — Boi rodzin. Nazwy rodzin tutejszych są: 
HteWoik 9 rodłin, Lemrzyk 2 reki/.., Kupezak 8 rodź, Jawniok 1 roda.,
Jedynak 2 rodź., Pasternak (i rodź., Hi rak 1 rodź., Hollik 1 {odz., Uurak
1 rodź., Tymezyk '< rod/.., S/.aluinik 1 rodz_, Ilandyk 1 rodź., Wasylik 
‘i rodź, Jureczko 3 rod.'.. Kopko pi rodź., Piiio 3 rodź., Seiko 1 rodź, 
Saałajko 1 r., Homaneiiko 1 r.. Pytlowany 3 r., Ulały 9 r., Potoczny 1 r., 
Obuianny 1 rodź, Hoknl ■, rodź.. Zdybel I rodź., Ilękasz 2 rodź, Pawtaok
2 rodź., Iiubin 1 rod/., 1 bacz 2 rodź., 1'zecli 1 rouz., Jura* 1 rodź.. Fedacz
2 rodź., Hryńków 2 rodź., 1 rlian 2 rodź.. Mac 1 rodź, Jwan 1 rodź.,
Martyn 1 rods, Serafin 4 rodź., Rabin 1 m lz , Konował li rodź.,
Wilk 1 rodź., Wargicl 1 rodź.. Jucura 1 rada., Sowa I rodź., Dzioba 
1 rodź., Kiaielica 1 rodź., Libera 6 roiła., Linda (i rodr.., Golda 1 rodź.. 
Penkalaki .7 rodź., Jakubowski 2 rodź., Przezwatlski 9 rod/... Pawłowski 
b rodź., Moudrzyjowski 4 rodź. Kostecki 2 rodź., Lobodyiisi.i > rod z., 
Lewandowski 1 rodź.. Zawadzki I rodź, Kaczmarski I rodź., Jaworski 
1 rodź., Sydlrcki I roił/.., Michuccwicz 4 rodź., ftomlewicz I r , Żydowskie 
rodziny : ueryor 1 rudz.j Piudlrr 2 roilz., Schifmau 1 radź., liingel I rodź., 
i Eichman 1 rodź Najwięcej podatku płacą Stefanik Stopko 14 zlr. 07 et., 
Jureczko Michał 12 zlr :il ot., Lemczyk Katarzyna 11 zlr. lid ct.

2) W roku 777 liczono tli lllił dusz, między teini GOI chrześciau i 14 żydów, 
tudzież 1 duchownego, 1 szlachcica, 3 gospodarzy, 140 chałupników,
7 handlarzy, 48 sług, i najemników i 3^0 kobiet i dzieci. W roku 1824 
liczono tu 93!> dnsz, miedzy tem i: 1 duchownego, 7 szlachty, 9 1 włościan 
grantowych, I chałupnika. r.M zarobników i najemników i G83 kobiet 
I dzieci. W roku 1837 -aś liczono tu Obi) mieszkańców, między temi: 
270 obtz. łac., 015 gr. kat., 04 żydów, 1 duchownego, I offieyal., 11 woj
skowych, lOó gospodarzów , 40 cl. ahipników, 4 rzemieślników, 6 czelad
ników, 203 sług i najemników, 080 kobiet i dzieci. Według tych objaśnioil 
okazuje się, H ludność tutejsza w przeciągu jedftego wieku niemal n połowę 
się pomnożyła.

3) Zbiór roczny w r. 1800 według urzędowych źródeł, podano ua 1030 korcy 
pszenicy, 2708 korcy żyta, 1090 korcy jęczmieuia, 3909 korcy owsa. 
W roku 1870 zCbmno tu około 2114 korcy pneułey, 3088 korcy żyta, 
2910 korcy jęczmienia, 0!17 korcy owsa, 110 korcy grochu, 70 korcy na
sienia konopnego I 6074 korcy kartofli.

4) Najwięcej sadza kapnę te, trocin1 buraków, rzepy, marchwi pietruszki, 
u niektórych także kukitradze, brukiew, dynie, Mrbuzy, rzodkiew, ogórki,



tutejsze dostarczały, niegdyś wiele grzybów i malin, które nawet dalej 
wywożono. Chów bydła również nie wyśmienity dla braku paszy '). 
W dawnych czasach nie brak tu było i zwierza dzikiego, szczególnie 
ptactwa, którego jaz mała tu  widać. Za dziedzictwa Pinińakich caęito 
urządzano tu łowy, nawet na dziki i wilki. Jeszcze do niedawna było 
tu  poddostatkiem drobiu, szczególnie gęsi i kaczek, czego również ubywa, 
Charakter lndności nie odróżuia się niczcm od innych w okolicy, tyłko 
tćm, iż lud tutejszy jest nieco obrotniejszym i skorszym do pruty. 
Wiele też tu zachowało się dawnych tradycyj i. legend ludowych 
rozmaitej osnowy, które częściowo zebrał był StęczyńskiJ). W wieku 
zeszłym jeszcze słynęła w tćm miejscu rodzina wróżbitów, zdaje się 
cygańska, która się za rządów już austriackich gdzieś ze wsi wyniosła; 
jest w tradycyi, iż jeden z tych wróżbitów przypowiedział był jednelmu 
z rodziny Grabieńskich, ówczesnych dziedziców Bachowa, jakoweś 
wielkie Hzczęście, za co otrzymał cale dworzysko, czyli kilkanaście 
ćwiartek gruntu. Majątek gminy nieznaczny3). Podatków stałych 
opłacała gmina w roku 1870, a to gruntowego 540 zlr. 43 ct. do
mowego 157 złr. 48 ct., i zarobkowego 6 zlr. 30 ct. — razem 704 złr. 
21 ct. w. a. *). Pieczęć gminua mała, okrągła, wielkości dawnej 
dwudziestówki, przedstawia włościanina, zajętego kośba, czyli koszeniem 
trawy, w górze w otoku n ap is : P. GMINA BACHÓW.

Początek tej wsi, czyli raczej pierwotnej osady Stupnicy, jak 
to  się już przy opisie Babic (ob. Babice miasteczko) wzmiankowało, 
gubi się w dalekiej przeszłości. Pierwotna ta  osada była nader rozległą, 
gdyż rozciągała się po obydwóch brzegach Sanu, zajmując ogromny 
obszar leśnych knieji. W pośród rozłożystych dębów, jaworów i buków, 
niemniej i czarnych jodeł, znachodziły się na gruntach tutejszych 1 2 3 4

mak, oebulę i czosnek, wszystkiego po trosze. W ogrodzie dworskim 
widzimy doskonale się udające truskawki, sałaty rozmaitego Todząju, 
szparagi, szpinak, kalafiory, fasole, groch, jarmuż, kalarepę i kapustę 
włoską I brukselską, rzodkiewkę i inne szlachetniejsze jarzyny.

1) W roku 1800 liczono t u : 4ó koni, 04 wołów, 16) krów; w r. 1824 zaiS 
102 koni, 166 wołów, 217 krów I 40 owiec. Obecnie 120 koni, 161 wołów, 
310 krów, 104 owiec, 2J4 nierogacizny. Dawniej chowano tn wiele królików,
0 czem jest wzmianka w książkach ekonomicznych z czasów dziedzictwa 
PiuióBkicli. Choroby bydła, szczególnie paraliż, odęcie, zapalenie^ Śle
dziony, rozwolnienie i zapalenie kiszek często się tu, a najwięcej z wiosny 
zdarzają.

2) Przypomina o tero Starzyński w liście, pisanym do Ludwika Zielińskiego, 
redaktora „Lwowianina*, ofiarując mu zbiory swoje do umieszczania 
w „Lwowianinie". Zdaje się, i ż zbiory Stęczyńskiego muszą być po między 
pozostałościami ś. p. Zielińskiego, gdyż tenże również takowe gorliwie 
przechowywał.

3) Według wykazu urzędowego z r. 1859 posiadała gmina 821 zlr. 32 ot. w. a. 
w efektach, z czego * roczny dochód 10 złr. 44 ct. Wydatki zaś gminne 
100 zlr. dla proboszcza, 15 zlr. na szpital powszechny, 80 złr. wynagro
dzenie wójtowi i na utrzymanie pisarza gminnego, 60 zlr. wydatki kata
stralne, 12 zlr. wydatki rekrutacyjne, i 51 zlr. nagroda dla Btróiów, ży
wienia szopaśników i na Inne cele. Razem wydatków rocznych 318 zlr. w. a.

4) W’ roku 1859 opłacała gmina podatku: 553 zlr. 86 ct. gruntowego i 119 zlr. 
93 ct. domowego. Według dawnej taryfy podymuego: w archiwum autora: 
Oblata Tarifat Tumatiorum Terrat fianocemit z roku 1768 opłacała 
jfmina Bachów ze Stupnica pól ćwierci dymu i pół ówiurtki szesnastki
1 należała do parafii, czyli obwodu podatkowego w Dubiecku.



rozmiaitp zabytki, świadczące tnylycyą, swoją i położeniem, iż pocho
dziły * czasówprzedohrzeaeiańakicn ')• Szqzególme dawna B a c h  ow .f 
m o g i ł a  po prawym brzegu Sanu,: przeciwległa mogile B a b i e ,  
czyli: B a b i c  k i  e j  (oo. Babice), po których już w roku 1738 skąpą 
zoaęhodriły się ślady ’), nadaja nazwę s\yoją powstałej później na jśj 
miejsca osadzie, która już przy wprowadzeniu chrześciaństwa w ziemi 
tutejsząj znacznie , się rozsiedliła, jakto okazywały dawne zabytki pó 
pierwotnej osadzie,, w okopach i innych odznakach. Była to więc 
pierwotna 06&da, Stupnicą zwana, która uległa zniszczeniu prze
chodzących tędy Mongołów, po których także dawniej rozmaite zna- 
chodzono w tern ,miejscu zaby tk i3). Powstała na nowo pod nazwą 
Bachewa mogiła, później Bachów, osada, walczyła, już w pierwotnych 
czapach, swego istnienia, o pierwszeństwo, z powstałą również na 
polach, stnpnickięh, po lewym brzegu Sanu, inną osadą nazwaną 
również od B ab ie j., mogiły, Babicą (ob. B a b i c e  m i a s t e c z k o ) .  
Rozległe po.stronie:Bachowskiąj lasy wahiły często zamożnych właścicielów 
tej opady do przebywania w tern miejscu, aLza czasów dziedzictw^ 
Kmitów, załęźono tu  zamek łowiecki, drewniany, który zniszczyli 
Tątaizy w roku 1479 Od czasów nabycia tej posiadłości przez 
Kmitów, od roku 137$, aż do końca zeszłego wieku, szedł Bachów 
w parze z Babicami co do swych posiadaczy *), przechodząc razem 
po śmierci Piotra Kmity, wojew. krakowskiego, w posiadanie Stadnic
kich, Drohojewskich, Wolskich, Grochowskich, Ossolińskich, Grabień- 
skich, i Gorzkowskich (ob. B a b i c e ) .  W roku 1767, kontraktem wę 
Lwowie z dnia 15. stycznia spisanym, odprzedał Antoni Gorzkowski, 
podstoli żydaczowski, ątar. bryliński, dobra Bachów, Jerzemu z Pinina 
Pinińskiemu, stolnikowi żytomirskiemu, za sumę 245,500 złp., każdy * i

1) Według duwnyeh tradyeyj odbywały się na błoaiaoh Bachowskich, ozyfi 
raczej przy mogile dawnej nad Banem, rozmaite igrzyska, na wzór baoba-, 
naliów starożytnych, które wpłynęły na nazwę tutejszą.

2) Przypomina o nich Koiytko, w pozostałych ułamkach rękopismdw jego,, 
dodając te wyrazy: „Kto niedowierza tym’ tradycyom, niech się pree-1 
niesie nad brżegi Bano, a napełalony duehetn swobód, tą  wonią patryar- 
ehalaego, niby dzikiego pożycia owych wieków, jiifeoh lwula krok za 
krokiem kmidą mogiłkę, każdy leżący na niej kamyk, szumiące obok 
nich niby dawnym narodowym śpiewem bory 1 lasy, a podzieli ze nrpą 
to zdanie, jź  okolioy tutejszej, jak w ogóle całej ziemi ruskiej, oie brak 
pamiątek, z Móryoli nie można sobie inaczej zdać sprawy, jak sięgająo. 
myślą w ozasy przedchrzeżciailskis, przedstawić je  sobie jako pierwsza 
kolebkę, oraz cenny zabytek żyjących na tgj ziemi narodów slawiaitskich . 
2 nać iż w zeszłym wieku jeszcze małe interesowały te zabytki obywa-1 
telstwo polskie.

3) Znalezione w miejscu tern lub w okolicy tutejszej zabytki dawne, znachddzlf
się miały w zbiorach starożytniczycli, książąt Czartoryskich w Sieniawie
i w Oleszycach. Obiega dutąd jeszcze tradycya. iż w lasach tutejszych 
mają być zakopane ogromne skarby, ukrytą pr?ąa Mongołami (Tatarami), 
czyli oa nich pochodzące. "

4) Już około roku 1376 występuje w aktaoli dawniejszymi Jaśko Kmita, star. 
sieradzki, Jako pan ua Bachowie, Itabioadl t  Bolijenin^^które odziedziczył 
eyn jego Piotr Kmita, kaszt, luhelaki, atar.'/łęuy«lu, któremu wyąadgza- 
dzając Władysław Jagiełło zasługi jęgo dlą J jr ju ł pouicsione, darował 
wież królewską Dubiecko (ob.). Po podziale ,f[jnUąw aa Sobieuskicli, od 
Sobnia (ob.), iDobintskich od Dubiecka, przypadł Bachów Kmitom Pobień 
skim, którzy jc aż do wygaśnięcia togo rqdu pośladki!.



czerwony złoty rachując po 10 złotych 22 groszy i l 1/, szeląga ')• 
Około roku 1787 dziedziczył Bachów hr. Michał Piuiński, a  po nim 
Józef hr. Piniński. W roku 1814 inżynier Tettm ajer odgraniczył 
Bachów od Iskani, a to z jtowodu sporu o granice nad Sanem przy 
lUÓcin potoka K r z e c z  ki  (Iskani). W roku 1825 nabyła Bachów 
w drodze zamiany od Józefa hr. Piuińskiego. za dobra Krasiczyn*kie, 
Katarzyna z Woszczyckich’) 1° voto hr. Pinińska; 2° Grnbieńska, 
i odstąpiła zaraz dobra te, córce swej z pierwszego małżeństwa, 
Maryannie z Pinińskich hr. Humuickicj, która jc tranzakcyą z dnia
14. października 1827 r. spisaną odstąpiła mężowi swemu hr. Anto
niemu Hulanickiemu’). W roku 1832 odstąpił hr. Antoni Humnicki; 
dobra Bachowskie, Wojciechowi hr. Dembińskiemu, który je pozostawił1 
w roku 1838 Karolinie hr. Dembińskiej. W rokn 1855 komńsya inde- 
mnizacyjna uchwaliła kapitał indemnizacyjoy w kwocie 46,903 zlr. 
50 ct. a. w., do którego w roku 1865 jeszcze dodatkową kwotę 220 zlr. 
35 e t  a. w. dodano. Po Karolinie hr. Dembińskiej odziedziczyła 
Bachów Julia hr. Dembińska, która wraz z gminą, zaprowadziła tn  
w roku 1859 szkołę trywialną. Kontraktem z dnia 18. września 1860 
odprzedała Julia lir. Dembińska dobra Bachów Eustachowl i Wandzie, 
z Bobowskich Dembińskim za 70,000 złr.m . k. W r. 1862 wydzielono 
z obszaru dworskiego w Bachowie parcellę leśną z 14 mg. i 80 O sąż . 
i oddano ją  kościołowi łac. w Babicach, jako ekwiwalent za przy
sługujące mu prawo wolnego wrębu w lasach tutejszych; a  za przy
sługujący dawniej gminie tutejszej podobny serw itut wydzielono tejse 
również z lasów tutejszych obszar z kilko parcel składający Się. w roz
ległości 105 mg. Na podstawie ustępstwa, zawartego w Nieuadowie 
z dnia 18. listopada 1870 r., między Eustachom i Wandą Dembińskimi 
z jednej a Antonim hr. Dębińskim z d.ugiej, został ostatni właścicielem 
Bachowa, wraz z Babicami, Skopowem, Buczacein, Zawadką, i Górką, 
który dotąd je posiada (ob. B a b i c e )

Cerkiew tutejsza, parafialna, pod wezwaniem Niepokalauego 
Poczęcia P. Maryi, z drzewa na podmurowaniu w wieku zeszłym, 
i w zwykłym stylu zbudowana, oświetlona Gma niewielkiemi oknami 
z pyzybudowauą po lewej stronie presbiteryum zakrystyą, a po prawej 
skarbcem. Dzwounica przed cerkwią, w której są 3 dzwony dawnego 
odlewu, największy waży 130 ft., średni 80 ft. Wewnątrz cerkwi jest 
w pośrodku presbiteryum wielki ołtarz z obrazem Matki Boskiej 
boleśnej, nie źle malowanym, przed którym znachodzi się pięknie 
malowany i rzeźbiony ikonostas, tylko z 12 apostołami i dwoma 
większemi obrazami: Boga Ojca, i Matki boskiej. W nawie cerkiewnej 
są jeszcze dwa boczne ołtarze, po prawej stronie pięknie rzeźbiony 1 2 * * S)

1) Kontrakt ten jest wpisany w Tabnli krajowej w księdze : Liber Uuntraet.noo. 
T. 37, pag. MS, oraz w aktach grodzkich, przemyskich i  rokn 1767. 
W tym kontrakcie^ którego odpis znachodzi się takio w archiwum autora, 
oznaczone są granice, któro na przyszloić dzielić miały Baobów od Bubie; 
szczególnie lian i potok Mykicki.

2) Nazwę Katarzyny z Woszczyckioh Pinłriskiej, zaciągnięto w księgacli
tabularnych niedbale pod kilkoma znamionami, nazwano ją  tu Katarzyną
albo z Wronczyóekłch, Zwoszczyckicli lub Wozlszcr.yckich Pinirtską.

S) Ohadwa te dokumentu wciągnięte w Tabuli krąjowej w księgi: L iber  
/nstrum. T. 270, pag. 410 i T. ‘ŻB9, p. 401.



i złocony ołtarz Wniebowstąpienia Pańskiego, a  po lewej św. Michała, 
z pońrebrzanemi kolumńami. W skarbcu cerkiewnym niema żadnych 
kosztowności, znachodzą się tylko sprzęty, jak kielich, krzyż i mon- 
strancya i kadzielnica z mosiądzn, pośrebrzane, tudzież 10 sztuk 
ornatów rozmaitej farby i 4 starożytne obrazy. W archiwum para- 
fialnem jest autentyczny odpis dokumentu erekcyjnego probostwa 
i cerkwi, i metryki parafialne, poczynające się od roku 1789. Do 
parafii tutejszej, obecnie kapelanii, należy tylko sama wieś Bachów 
a 769 dusz (1872). Pomieszkanie proboszcza, wraz z zabudowaniami 
gospodarczemi jest z drzewa, słom ą kryte. Grnnta erekcyjne ząjmują 
pola 46 mg. 899 □  sąż. z rocznym zbiorem 7 korcy pszenicy, 32 korcy 
żyta, 33 korcy jęczmienia i 63 korcy ow sa; łąki i ogrody 10 morgów, 
a rocznym z wozem 10 J cetnarów słodkiego siana i 33 cet. potrawu ') .  
Według dawnego zwyczaju, oddają parafianie tutejsi skopczyznę 
żytnią w snopach, według rozmiaru ich gruntów i posiadłości ’). 
Ogólny dochód parafialny według zestawienia z 1867 r. obrachowany 
na 167 złr. 43 ct. w. a., w którym wrachowane jest także prawo 
pobierania rocznie 12 sągów drzewa z lasów Bachowskich, które jednak 
proboszcz sobie sam zrębaó i zwieść powinien. Cerkiew, oraz parafię 
tutejszą erygował w pierwszej połowie zeszłego wieku Grabieński, 
kaszt, sanocki, a crekcyę tą  zatwierdził osobnym dokumentem, 
wydanym w dworze Bachowskim dnia 14. czerwca 1761 roku, syn 
jego Wojciech z Grabiana Grabieński (Grabiański ?), starosta stę- 
życki i podkomorzy J. K. M ości1 2 3). W tym dokumencie, obok praw 
i użytków, przyznanych probostwu tutejszemu, znachodzimy rzadką 
w podobnych dyplomatach powinność codziennego dzwonienia po 
trzykroć na pacierze, podobnie jak to się w obrządku łac. odbywa 
Przytaczamy tu niektóre interesowniejszc szczegóły z tego dokumentu: 
„Wojciech z Grabiany ua Czudcu y Bachowie Grabieński, star. stężycki 
i t. d. Przychylając się do Erekcyi przez godniey pamięci J. W. Kaszte
lana ziemi sanockiey najukochańszego Oyca y Dobrodzieja mego, cerkwi 
Bachowskiey czyli raczey Duchownym teraz y na potym będącym daney, 
dla pomnożenia Chwały Boskiey y większey nauki poddaństwa w rze 
czach do Wiary Katolickiey sciągaiące się należącey. — Grunta wszelkie 
do tey cerkwie spokoynie używanie Ich snfficencyi teraz specyfikuią 
s ię : Rola od miedzy Saganowskiey, do SołtyBowskiey wszerz, a wzdłuż 
od granicy Chyrzynskiey z sadami i ogrodami do Sanu ciągnąca się, 
w Ćwierciach za Sanem pola staiań 6 wzdłuż, a  wszerz zagonów 12; 
tamże w łęgu staie 1 i zagonów 6 ; w K r u s z k a c h z a  Skałą od granicy 
Jskańskiey stajanie 1 w zagonów 3 1 ; w K ą t  a c h  staiań 3 w zagonów 31 ;

1) Rozmiar ten gruntów obrachowany według katastru prowizorycznego 
z roku 1820, w niwach: Łazy, Zagumienki, Nadjmle, Sieollezki, Kruszki, 
i Ogrody. W roku 1810 zatwierdzono dekretem nadwornym z d. 1. marca 
parafii tutejszą) uiywanis gruntu Masztaradi zwanego, o który z obszarem 
dworskim w Iskau przez dłuższy czas istniały spory. (Dekret w archiwum 
autora).

2) Według inwentarza parafialnego z roku 1880 oddawało skopczyznę 91 
goepodarzów grantowych po 30 snopów, 40 zagrodników po 15 snopów, 
14 zaś chałupników odrabiało po 2 dni, a 14 po jednemu dniowi w polu.

3) Dokument ten zasięgnięty jest w Tabuli krąjową) w księdze: L ib er  t 'u n -  
dation . T. 84, pag. 496. ’



N a S i a n i s k a o h  staiańie 1, w zagonów 6; Przedewsią staisnfe 1, 
w zagonów 6, ho resztę woda zabrała; taksie y p o d  B e n d i u h ą  
półtora staiania S a n  zwalił. N a  M a s z  t u r  dzu,  od granicy Iskańshiey 
staiań 2, w zagonów 36; N a S z o m u s c e  od potoku pod łBaem 
staiań 2, w zagonów 30 z łąką do Sa nu ; Za  R z e k ą  w Ć w i a r t k a c h  
staiań 3. w zagonów 8, wciąż przez górę do lasu; P o d  J a r e m ,  
od-granicy Rrzuskiey stnianie 1, a że to pole na pogródki dla pu
szczenia wody na młyn przekopane, więc w nagrodę naznacza aię da 
odsypisku prosto cerkwi w szerz zagonów 6 a wzdłuż zwycz&yne 
staianie: których gruntów wyżey specyfikowanych Duchowny te- 
rażnieyszy y ponira następuiący spokoynie wiecznemi czasy używać 
maią, od wszelkich podatków, Danin, Robocizn Dworskich y składek 
gromadzkich uwolnieni, oprócz ciężarów Rzeczypospolitey. Do teyże 
cerkwi z roli kmiecey każdey trzydniowey dać po snopów 30, a z zagrody 
ld , od tego należyć będzie chałupnik y komornik każdy dzień 1 m r o k  

Duchownemu ternznicyszemn y następcom jego odbywać. W lasach 
Bachowskich wrąb wolny na opAł pozwala się, na reperacyę zaś bu 
dynków y inne Potrzeby za assygnacyą y pozwoleniem moim, może 
bydź używanie Drzewa z wolnem Pastwiskiem na przyzwoitszych 
gromadzkich pastwiskach. Na znak tedy wdzięczności pomieniony 
Duchowny teraźniejszy y następcy Jego w Środę co tydzień Mszą ŚW. 
ad Inlctilionem Fundatora, a po zeyściu za duszę Jego wiecznemi 
czasy odprawiać, dobry porządek w Cerkwi prowadzić, pilność w na
bożeństwie zachować; Rano, w Południe y w Wieczór na. P a c i e r z e  
d z w o n i ć  kościelnemu kazać, katechizm w Niedzielę y Święta Pod
danych nrzyć, — obligowani będą".

Oprócz fundacyi cerkiewnej, ciężyła dawniej na Bachowie druga 
fundacya duchowna, przez Wojciecha Orabieńskiego, dla bractwa 
Różańcowego w Niżankowicach (ob), fundowanego przez Wojciecha 
Cwynarskiego. kanonika koiiegiaty jarosławskiej i dziekana nowomiej- 
skiego, dla którego fundator dokumentem feria seeunda post festiim 
contcrsion. Saucli Pauli Apost. proxima A. D 1755, kwotę 3000 żłp. 
na dobrach swoich zabezpieczył. W roku 1859 urządziła gminA Ba- 
chowska szkołę trywialną, dla której ówczesna właścicielka Julia hr. 
Dembińska zobowiązała się dokumentem z d, 25. lipcA 1859 r. dostarczać 
rocznic 8 sągów drzewa twardego da opał szkoły, z tern jednak 
zastrzeżeniem, iż gd^by gmina Bachowska przyszła do posiadania 
lasu opalowego, obowiązek ten na gminę przejść ma '). Szkołę tutejszą 
odwiedza przeciętnie do 28 dzieci rocznie.

B a c h ó w  b i s k u p s t w o ,  ob. Biskupstwo B A k o w s k i e  ua 
Wołoszczyznie.

Ruchowa m o giła , ob. Bachów nad SAnem.
B a c h o w ic e ,  dawniej B a c h o w y c z e ,  w urzędowych niemiec

kich dokumentach często P a c h o w i c e  zwana wieś i gmina w po w. 
Wadowickim, niegdyś w księstwie i powiecie Zatorskim (wąjew. Kra
kowskiego) na Powiślu i prawym brzegowisku Skawy rozłożona, w od
ległości od starostwa i sądu pow. w Wadowicach 1. m., od poczty 1

1) Dokument ten wpisany w Tabuli krajowej w księgę: Liber Jnstrum. 
T. 058, pag. 124.



w Zatonę */« m-, » od parafii tac. w Spytkowicach Zatorskich '/« 
Graniczy od wschodu z gm. Ryczowem i Żygowicami od południa 
z Woźnikami, od zachodu z Graboszyeami, Grodziskami i Laskową, 
od północy ze Spytkowicami. Naturalną granicę tworzy od strony 
południowej między Bachowicami i Woźnikami mały potoczek C z a i  c a  
(ob.) zwany, spływający ze wzgórz Bacbowieckich w kierunku za
chodnim do Skawy, i m ała odnoga Skawy, oddzielająca się w Grabo- 
Śzycacb od głównego koryta, odgraniczająca Bacbowire od Graboszyc. 
Obszar gminy zajmuje według katastru prowizorycznego z 1820 roku 
3292 morgów*). Od strony południowej, tudzież wschodniej i zachodniej 
okalają Baćkowice małe płaskowzgórza, których najwyższe szczyty 
ku stronie wschodniej do 156°3', a od zachodniej, tak zwane G ó r k i  
(ob.) do 1529 sąż. wznoszą się. Z tych wzgórz,.pokrytych niegdyś 
gęstym lasem liściowym, mianowicie lipowym i dębowym, po którym 
dziś -tylko skąpe pozostały ślady, wypływało dawniej wiele strumieni, 
zasilających'W isłę i Skawę; dziś tylko potok L i p o w a  (oh.) wypły
wający ze stoków północnych tych wzgórz, od granicy z Woźnikami, 
przepływa doliną, w pośród której rozłożoną jest wieś Bacbowice, 
w kierunku północnym do Wisły, zabierając kilka mniejszych strug 
i potok graniczny C z a r c ę ,  o którym juz wyżej wspomniano. Wnętrza 
tych wzgórz w obrębie Bachowie zajmują po stronie wschodniej kilka 
utworów; przeważnie występuje Eocen po stronie południowo-wscho
dniej przy granicy z Żygodowicami, inożnemi pokładami łupku i pia
skowca. stykający się z wapieniem numulitowyin, który od strony 
wschodnio-północnej, przy granicy z Ryczowem, wąskim aż w dolinę 
Bachowicką zachodzi smugiem, podobnież jak obok niego piaskowiec 
z. żółtą gliną warstwujący, należący do utworów nowszych, który po 
nad granicą z Spytkowicami, gubi się w pokładach utworu dyluwial- 
nego, zajmującego większą część przestrzeni tej gminy, a szczególnie 
wzgórza przeciągające po nad doliną Lipowy od strony zachodniej*). 
W wydobywanej tu glince żółtawej, należącej jak się zdaje do utworu 
basowego (Lossformation), zuachodzą się często okruchy kości mamu
towych *), a piasek ulotny, pokrywa niemal całą przestrzeń tutejszą, 
pomieszany miejscami z urodzajną gl i nką ' );  z tąd też gleba tutejsza 
co do urodzajności już do żytnich policzaną bywa, pomimo, że 
w dolinie nad Lipową od strony wschodniej, znachodzą się miejsca 
nieco nrodzajniejsze. Także i klimat tutejszy, sprzyja nader wegetacyi. 
Przez Bacbowice przechodzi droga gminna S p y t k o w i c e - W o ź n i c k a  1 2 3 4

1) Z tych uależy ii mg. roli, 1 mg. pastwisk i 550 mg. lasu do obszaru 
dworskiego, a 1443 mg. pola, 52 mg. ląk i ogrodów, 196 mg. pastwisk 
i 45 mg. lasu do mniejszyoh posiadłości.

2) Wyniosłość doliny Lipowy w Bschowicacb według udzielonych mi notat, 
dochodzi 260’3 metrów nad pow. mor.

3) Podobne okruchy często tu znachodzono; a nawet w trmdycyi miejscowej 
zachodzi wzmianka, ii tu niegdyś jakowe wielkoludy, pod nazwa B a c h y, 
przemieszkiwały, trudniące się peszeniem wieprzów. ŻTdąje się, ił tradycya 
ta odnosi się do Gotów, zamieszkujących niegdyś oh w i I owo ziemię 
tutejszą.

4) Wiadomości geognostyozne -gminy tutejszej porównano i przytoczono tu 
według mapy geognostyozuei L. Hoheneggen (Ludu. Hokenntgtn 
Geognoetieche Kartę vom Kralauer Gebiethey



(ob.) w kierunku południowym i kilka mniejszych drożyn ku wschodowi 
i zachodowi. Cała gmina składająca się oprócz głównąj wsi, rozłożoną] 
wzdłuż koryta Lipowy, z kilku mniejszych przysiółków: N a G ó r k a c h ,  
Od g r a n i c y  W o ź n i k ,  i P o d  l a s e r a ,  liczy razem 174 numerów, 
domowych1), rodzin zaś 250, między temi 2 żydowskiei * 3 4 * * * * 9 10). Ludności 
liczy się tu obecnie 1112 dusz, między temi 1100 obrz. łac., i 12 
żydów; co do zarobkowości za ś : 1 nauczyciel, 130 gospodarzów 
gruntowych, 38 chałupników, 0 rzemieślników, 314 sług, najemników 
i zarobników i G23 kobiet i dzieci3). Ludność tutejsza trudni się 
wyłącznie prawie tylko gospodarstwem i chowem bydła *), spienię
żając wyroby swoje na targach w Wadowicach i Kalwaryi Wielu 
z mieszkańców tutejszych szukają i po za obrębem swej miejscowości 
zarobku; dawniej trudniono się tu także rybołówstwem, przynajmniej 
ta  gałęź zarobkowości, jak niemniej zbieranie i handel orzechami, 
żyły jeszcze przy końcn zeszłego wieku w tradycyi gminnej. Łowiono 
tu. dawniej także wydry. Uprawa gruntu dzieje się tu zawsze po 
starodawnemu. W zwyczajach i obyczajach tutejszych mieszkańców 
przeważnie jeszcze oddziaływa zabobon, i mniemana moc czarownicy; 
szczególnie w wielkiej powadze jest tu łopata, którą w czasie ulewow 
często niemal przed każdą chałupą widzieć można'). Majątek gminy

1) W roku 1760 liczono tu 61, a w r. 1820 już 102 domów Według klasyfi
kacji domowej z roku 1806 znachodzito się tu 100 domów, z tych 90 dre
wnianych i i 'lepianka. Zabudować dworskich oprócz karczmy (austeryl)
i 2 mniejszych szynkowni niebyło żadnych, gdyż dawny folwark tutejszy 
przebudowano na karczmę.

2) W roku 178) liczono tu 111 rodzin, a w roku 1824 już 242 rodzin tylko 
chrześciaóskich. Co do nazwy rodzin tutejazych, są następujące: Szewczyk
3 rodź., Szarek 1 rodź., Balooek 8 rodź, Dudek 1 rodź., Knapik 3 rodź., 
Gębczyk 4 rodź., Ogrodnik 4 rodź., Stańczyk 7 rodź., Wozniak 5 rodź., 
Habczyk 2 rodź., Łomzik 1 rodź, Mocniak 1 rodź., Kościelniak 1 rodź., 
Maoboiak 1 rodź.. Kajtiaś 6 rodź., Kajfasz 4 rodź., Sołtys 1 rodź, Batys
4 rodź., Jarguz 5 rodź., Kiciaż 1 rodź., Wilgosz 1 rodź., Swiergosz 3 rodź.,
Kurdziel 3 rodź., Szczygieł 3 rodź.. Warchoł l rodź., Przystał 2 rodź.,
Swiedrygal 2 rodź., Golba 6 rodź., Nocnla 1 rodź., Ściera 7 rodź., Kadzioła 
1 rodź., Huba 4 rodź., Matura 1 rodź., Pierzchała 1 rodź, Warzecha 3 rodź., 
Płonka 1 rodź., Fela 1 rodź , Pazdziór 1 rodź., Latko 2 rodź., Ptak 1 rodź., 
Fabin 1 rodź., Momot 2 rodź., Kneiel 1 rodź., Rompel 2 rodź., Łabaj 2 rodź., 
Mamoii 3 rodź., Marnot 2 rodź., Cygan 1 rodź.. Kot 1 rodź.. Rys 1 rodź., 
Karp 1 rodź., Kolec 1 rodź., Baatar 1 rodź., Włoch 1 rodź.. Wojtowicz 4 rodt,
Walkowicz 2 rodź., Starowicz 1 rodź., Kokowski 6 rodź , Suski 1 rodź., 
Włodarski 1 rodź., Kubarski 3 rodź., Dębski 5 rodź., Sieprawski 1 rodź., 
Zieleński 2 rodź., Odrzywolski 3 rodź., Kosowski 3 rodź., Grzegoraki 1 rodź., 
Makowski 1 rodź., Górecki 1 rodź., Babciuch 1 rodź.

3) Ludności liczono tu w roku 1780 dusz 545 bez żydów, między temi 82 go
spodarzów, 40 chałupników. 83 nuemoików i sług i 350 kobiet I dzieci. 
W roku 1824 zaś 1091 dusz. między temi 82 gospodarzów, 1 chałupnik, 
142 najemników i sług, 865 kobiet i dzieci i 4 zagranicznych.

4) Według obliczenia bydła tutejszego z roku 1780 było tu 22 koni i 94 wołów; 
w roku 1824 było 61 koci, 8 wołów, 258 krów -, w 1870 roku zaś 64 koni,
10 wołów, 276 krów i 213 sztuk nierogacizny. Owiec tu nie hodują.

5) O zaletach i wadach ludności tutejszej, jako też ogólnie nad Wisłą przy
pomina x. Janoty. P r z e w odu i k do T a t r  i P i e n i n ,  strona 48: 
niemniej i dziełko popularne : Pan Maciej z Jeodrychowa, drylichaiz jarmar
kowy i t. d. Warszawa 1819 r.



nieznąjomy. Pieczęć mała wielkości nowej dwudziestówki, okrągła, 
przedstawia w pośrodku zarys kuli ziemskiej z krzyżem na niej; 
w górze w otoku WIEŚ BACHOWICE, na dole po lewej stronie 
kuli literę N, po drugiej liczbę 100.

Wieś Bachowice, jedną z najdawniejszych osad w dawnej ziemi 
Zatorskiej, znachodziuiy w dyplomatach książąt szląskich już w X III 
wieku przytoczoną Należała ona podówczas jako dobro stołowe do 
książąt cieszyńskich, a później po rozdrobnieniu tego księstwa, do 
książąt oświęcimskich i Zatorskich W roku 1207 dozwolił Mieszko
(Mieczysław III), ksiąic cieszyński, pan na Wsencimiu (Oświęcimie) 
i Zatorze, odnowienie jeziora (lacus) i zaprowadzenie rybołówstwa w niem, 
zamulonego wylewem Wisły, z którego to jeziora wypływał potok 
Z ł o t o r y j a ,  czyli C z a r t o r y j a ,  (ob.) dotykający granic Bachowie1). 
W dokumencie z rokn 1300, którym z powodu, iż Janusz, później 

książę oświęcimski, przyznać/,onym został już w dzieciństwie do 
godności scholastyka przy kapitule katedralnej krakowskiej, zapisano 
tejże scholasteryi dziesięcinę na klnczu spytkowieckim i innych ksią
żęcych dobrach stołowych którą około roku 1743 jeszcze płacono, 
dotkniętą została tym ciężarem także i wieś Bachowice1). W’ r. 1302 
Mieszek książę cieszyński pan Oświęcima, nadał dyplomem w Cieszynie 
spisanym klasztorowi Cystersów w Mogile, las między Łączanami, 
Zajączkowicami, Bachowicaini i Spytkowicami (ob.), które to nadanie 
odnowił on w roku 1304 z dodatkiem prawa osadzenia wsi w jego 
obręb ie1 2 3 4). W roku 1324 Janusz książę oświęcimski, nadaje dworza' 
ninowi swemu Źegocie, prawo polowania aa grabą zwierzynę i podskoki 
w lasach Bachowickich'). W roku 1433 Wacław książę Zatorski 
i Wadowicki pozwoli! mieszkańcom Buchowickim m ateriału  drzewnego 
do odbudowania kościoła, który sprofanowali Aryanie. W roku 1452 
Janusz książę oświęcimski, najechawszy dobra klasztoru tynieckiego, 
sąsiednie Bachowicom, nieoszczędził zgrają swoją i tą miejscowość, 
która podówczas powiększej części spłonęła ogniem przypadkowym.

1) Byl to ten sam Mieszko (Mieczysław II), książę cieszyński i oświęcimski, 
który naśladując brata swego Kazimierza II, księcia bytomskiego, wr. 1291 
oddał się pod lenność Wacławowi III, królowi czeskiemu (ob. Sommersberg: 
Silesiarum rerum teriptoris T. I, pag. 881. — Palacki Geschichte non 
Eóhmen T. II, str. 361 — (i. Bierman: Zur Geschichte der Herzogthumer 
Zator und Auschwitz. Wien 1803, str. 13)

2) Powtarza to dwukrotnie Długosz w d/.ielc swein : Liber Beneficiorum 
dioeces. Cracoviensis. Cracoeie. 1803, (wydanie Przczdzieckiego) T. I, 
str. 80 i T. II, str. 230. „Dachowicze, eilla tuk parochia eceles tae de 
8pithkoicieie lita , euius baeredes et domini duces Żothorienses praefati. 
In  qua sunt lanei cmethunales, dc ąuibus solo it ar decima manipularis 
scolastriae Crocociensi, huius et inni perceptio tn manipulit a scoiastria 
abstracta est, et incole soli illnm ąuilibet de agro tuo percipiunt et 
tolcunt sum mat im pro illa scolustieo octo marcas grossorum latorum 
praęensium‘ . 0  tę dziesięcinę zatrzymaną przez dłuższy czas przez książąt 
oświęcimskich i Zatorskich, sięgały processa aż po stolicę rzymską (ob. 
B i s k u p s t w o  i K a p i t u ł a  kr akowska) .

3) Obadwa dokumenta przedrukowane z oryginałów pargaminowych w dziele: 
Monografia opactica CysLrsów we wsi Mogile Kraków 1807, str. 35 i 36.

4) Zdaje się, iż będzie to ten sam /.egota z Benkowicy, któremu w.. r. 1333 
tenże sam Janusz książę oświęcimski nadal las nad Skawą w Żywiecz- 
csysnle.



W r. 1489 widzimy Bachowice z całym kluczem Spytkowirkiią.w Rooia- 
daniu (jako teuutę) lotiziuy Myszkowskich, herbu Jastrzębiec, piszących 
się na Mirowie i Przeciszowie. W roku 1490 Kazimierz książę Zatorski, 
zapisał dla klasztoru 0 0 . Augustynianów ua Kazimierzu w Krakowie 
Czyusz roczny w kwocie 5 zł. węg. od sumy 100 zł. węg. zabezpie
czonej na Bachowicach'). W roku 1494 Janusz książę oświęcimski 
i Zatorski, doczesny lennik i książę zatorski, odprzedał to księstwo, 
podobnie jak o kilkanaście lat przedtem, księstwo oświęcimskie, 
królowi polskiemu Janowi Olbrachtowi. Dobra Spytkowickie wraz 
z Bachowicami pozostawiono w posiadłości Myszkowskich. W r. 15}3, 
Wawizyniec Myszkowski, dziedzic Spytkowic i Bachowie,' kasztelan 
sandecki, syn Piotra Myszkowskiego, wojew. łęczyckiego, marszałka 
koron, i kaszt, oświęcimskiego, zabił dnia 17. września Janusza 
księcia ZatorskiegoJ). Ten Myszkowski odstąpiwszy wiary ojców 
i ogaroąłszy się różnowiercanii, poprofanował kościoły tutejsze, po
robiwszy z nich bożnice cwangielickie, pomimo, że jeszczę w r. 15$0 
zabezpieczył był wraz z żoną swoją Barbarą z Tęczy na 600 zł. węgier. 
nn dobrach Spytkowickich i Bachowicach dla ołtarza św. Marka 
w kaplicy kościoła Maryackiego, fundowanej pizez Jerzego Thurzofa. 
skarbnika (camerario) wszystkich zakładów górniczych w król. węp 
gierskim, mieszczanina i ławnika krakowskiego 1 2 3 4). W r. 1594 Pięto' 
Myszkowski z Mirowa, dziedzic Bachowie, Grodziska i Miejsc, starosta, 
Oświęcimski,. zabezpieczył na Bachowicach kollegiacie przy kościele 
Wszystkich Św. w Krakowie (intra muros) 210 zł. węgier. (931 zh . 
30 ct. a. w.)*). W tym samym roku także Krzysztof z Mirowa 
Myszkowski dziedzic części Bachowie, zabezpieczył na niej kwotę

1) Nadanie to przyzuaje x. Janota w dziele swem : O Żywiecczyźnie, str. XV, 
I broszura: Wiadomości o kościele iw. K a t a r z y n y  w Kr a kowi e ,  
Wa r s z a w a  1855 r. etr. 1S, Kazimierzowi księoiu Batorskiemu. W księgach 
tabularnych : Liber Lundat. T. 55, pag. 1, w dokumencie datowanym 
w Krakowie d. 8 stycznia 1490 opiowa nn Myszkowskiego, który czynsz ten 
odstąpi! przeorowi 00  Augustyanów krakowskich, księdzu Wawrzyńcowi, 
w przytomności Jana z Jakubowa, Jana de Dębno, Piotra de Skarbimiria 
Józefa de Łączka, Mateusza dc Uście i Macieja de Szawna, notariusza 
konsyst.

2) Był ten Janusz trzecim synem Wacława księcia Zatorskiego I Małgorzaty 
z Kopczowskich (ob O ś w i ę c i m s k i e  k s i ę s t w o ) ;  zabójstwo to po
pełnił Myszkowski dnia 17.’ września 1518 r ,  z powodu, iz mu księie 
zatrzymał wodc na staw Myszkowski skarżył się oto przed królem 
Zygmuutem I, który mu wodę puścić kazał, co gdy sic nie stało, wyje
chawszy z Januszem w pole, zaliil go, a potem ujechał. Lecz drugiego 
roku na wojnie z Moskwę, gdy siu dobrze popisał, za przyczynę hetmanów 
ku lasce królewskiej pizywrócon. (Ob. z. Janoty. W i a d o m o ś ć  h i s t o 
r y c z n a  i J c  o g r a  l i c z n a  o Ż y w i e c c z y ź n i e .  Cieszyn 1859 str. XV). 
Był to niezawodnie ten sani staw, czyli jeziorek, o którym ju i  o dwa 
wieki przedtem była wzmianka przy Bachowicach.

8) Dokument ten wciągnięty w księgę : Liber. Fundat. T. V, pag. 198 w tabuli 
krajów. Przytomnych" temu aktowi przytacza Jędrzeja z Tenczyna (dc 
Tańczył i), wojew. sandomirskiego i star. bełskiego; Jana (de Tanczyn), 
kaszt, lublińskiego ; Stanisława dc Tanczyn, podkomorzego sandomirsk. 
i Anny Gibeillowy (de Konińska Wola), matki pomienionej Barbary 
Tcnczyńskiej.

4) Dokument ten również zaciągnięty w tabuli. krajowej w księgę : Liber. 
Fundat. T. XII. pag. 186. Osoby, ze strony kolłegiatr przytoozone sę



210 zł. węgier. dla wikaryuszów kollegiaty Wszystkich Św. w Krakowie, 
- miaociwicie dla altarysty ołtarza Matki Boskiej '). Do połowy zeszłego 

'  wieku byli Myszkowscy dziedzicami Bachowie; ostatni z tego domu 
Józef Władysław, odnowił zabezpieczony na Bachowicach fundusz dla 
kollegiaty św. Anny w Krakowie ’). Po Myszkowskich przeszły Bacho
wice i klucz Spytkowicki do Lubomirskich i Czartoryskich. W r. 1768 
dziedziczył tu Adam książę Czartoryski3). W tym roku obsadzono 
wszystkie granice Galicyi od strony Królestwa Polskiego, najwięcej 
drogi, strażą chłopską, do czego wieś Bachowice dostarczyć musiała 
31 ludzi (ob. dranice). W roku 1781 dziedziczyła je Izabella księżna 
Lubomirska, po której, działem jej fortuny w roku 1817, dostały się 
dobra te Potockim. Dziś należą do spadkobierców hr. Adama Potockiego. 
Indemnizacyę za zniesioną pańszczyznę w Bachowicach wymierzono 
w r. 1856 w kwocie 19,971 złr. 12*/, kr. m. k.

Kościółek drewniany w Bachowicach, niegdyś filialny parafii łac. 
w Spytkowicach Zatorskich, zbudowany został już w pierwszej połowie 
XV wieku, później sprofanowany przez Wawrzyńca Myszkowskiego, 
ówczesnego dziedzica Bachowie *). O kościółku tutejszym są kilka
krotnie w zmianki w dawnych wizytacyach kościelnych ‘). Grożący

Szymon Meczyński, podprzełożony (eicepraepositos) i Marcin z Radomia, 
poadziekan (eicedecanus) kollegiaty Wszystkich Świętych w Krakowie. 
Kościół ten zniesiony i rozebrany, tylko nazwa piach po nim jeszcze 
pozostała.

1) Dokument ten zaciągnięty w księgach grodzkich krakowskich feria 5 post 
festum Sonet. Triom Regom proiima 1084 i w tabnli krajowej w księgę 
Fondat. T. 12, pag. 117. !£e strony kościelnej wzmiankowani są Szymon 
Kaczyński ze Żeleńska i Marcin z Radomia, presbiterowie i seniorowie 
zgromadzenia wikaryuszów przy kollegiacie Wszyst. Świętych w Krakowie.

2) Oprócz wy i  podanych zapisów ciężyły na Bachowicach i kluczu Spytko- 
wickim jeszcze następujące zabezpieczenia dla kollegiaty św. Anny w Kra
kowie, a to : suma 300 złr. według instrumentu wydanego w Krakowie 
feria secunda antę festom S. Stanislai 1583 r.. oraz kapitał 0250 złr. 
według instrumentów: feria 4° post Dominicam Ocali 1670 r. i infesto 
S. Johanni Babtistae 1589.

3) Według taryfy z roku 1773 opłacano z Bachowie, należących podówczas 
do Adama Im. Czartoryskiego, 170 złp. 4 gr. 12 sz. poglówncgo podatku. 
(Tatyfa w arch. antora). Według ułamków rękopismu x. Siarczyńskiego 
mieli się pisań z tych Bachowie Giebułtowscy, lecz ci nigdy Bachowie 
nieposiaaali.

4) Wiadomość tę podaje P. J. ł.epkowski w dziele swem : P r z e g l ą d  
ż a b y  t k ó w ' p r z e s z  ł oś  c i z ok o li c Kr a k o wa .  Warszawa 1863 r. 
str. 152.

5) Wizytacye kościelne, w których wspominane są Bachowice znachodza się 
w archiwum konsystoryalnem w Tarnowie, nflanowicie: Visitatio Kaci- 
mirskiana z roku 1595, vi8itatm Tarnowskiana de a. 1645 i Lanckoron- 
ściana de a. 1748. Oprócz tych dokumentów znachodzą się w archiwum 
parafialnem w Spytkowicach dwa ważne dokumentu (rękopisina), oprawne, 
wyjaśniające dokładnie historyę kościołów tutejszych. Pierwszy dokument 
jest: Jtsra ecclesiae Parochialis in Spitkowice, goundotn ińagno studio 
et deligenti opera, per adm. Rdi Bartholomei Jassentki, ecclesiarum ia- 
rochianom tn  Luoownia et Spitkowice Paeposito, ecietn A <1 1768. 
Dukument ten jest rodzajem dziennika parafialnwo. P. J. Lspkowski 
w powyższetn swem dziele: P r z cg I ą d z a b y t k ó w  p r z e s z ł o ś c i  
z o k o l i c  K r a k o wa ,  str. 150, przypominając o tym rekopismie, nazywa 
go inwentarzem. Drugim ważnym dokumentem, jes t: I n w e n t a r z  pa 
r a f i a l n y  S p y t k o w i c k i ,  poczynający się od r. 1633 do r. 1748.



upadkiem rozebrany i sprzedany został przez c. k. rząd na publicznej 
licytacyi, niemniej i sprzęty kościelne, szczególnie dwa dzwony dawnego 
odlewu z roku 1413 i 1421 '). Meszne z Bachowie dla probostwa 
Spytkowickiego zaprowadzono dekretem konsystoryalnym w Krakowie 

z 1492 r. (ob. S p y t k o w i c e ) .
Szkołę trywialną w Bachowicach fundowali około r. 1819 Alfred 

i A rtur hr. Potoccy, ówcześni dziedzice klucza Spytkowickiego. 
W roku 1344 Adam hr. Potocki, dokumentem w Spytkowicach dnia 
7. grudnia spisanym, uregulował i potwierdził dalszą sustentacyę 
nauczyciela w tem miejscu, wypłacaniem rocznie 25 zlr. gotówką 
i wymierzeniem ogrodu w przestrzeni 1 mg. dla nauczyciela z  gruntów 
dworskich. Dochód roczny nauczyciela wynosi 189 zlr. w. a. Odwi- 
dzających szkołę dzieci, roczuie w przecięciu GO—74. W roku 1861 
było 98.

BachoW lce, A  punkt trygonometryczny w obrębie gminy 
Bachowie, pow. Wadowickiego, położony kn północno-zachodniej strduie 
tej wsi, na płaskowzgórzu Górki zwanem, pod laskiem nad granicą 
Laskowy1). Wyniosłość obrachowaną jest na 1»2’9 nad pow. morza.

Baehow lce, ob. B a c b u r o w i c e  w Marcy-Porębie.
BachrlAw  u la n a , część gm. Szalasze, w pow. Rawskim, 

niegdyś w pow. i starostwie Bełzkiem (wojew Bełzkiego) położona, 
wzmiankowana w dawnych dokumentach jako osada nad S z y m o n o -  
wy m P o t o k i e m  w borach Domaszowskich') . Opodal tego Sałaszu, 
stał dawniej monaster Domaszowski pod wezwaniem św. Mikołaja 
biskupa, zjednoczony w roku 1734 z monasterem Krystynopolskim 
(ob. D o m a s z ó w  i S z a ł a s z e ) .

B ach o m , b a c h ,  mylnie b u c  h e m,  nazywali żydzi dawny 
pieniądz austryacki, tak zwany d u d e k  czyli trzykrajcarówkę (Oroschen). 
Wyraz ten pochodzi z hebrajskiego, przekręcany bywa zwykle przez 
żydów według upodobania w mowie szalbierskiej, zwykle na buchem 
lub biehem. Ech hab nischt a mul a buchen zim chailek bekimmen: 
.N ie otrzymałem nawet i dudka za fatygę" teini wyrazami użalał się 
faktor żydowski na obywatela, przybyłego do Lwowa w interesach, 
iż nieotrzymał dostatecznej zapłaty (oh. D u d e k  i f a k t o r ) .  Z tąd też 
pochodzą wyrazy: Bachemer bałbues, bachemer Chaim. bachemer 
Seachmcr i t. p. oznaczające żyda ubogiego, lub bez zarobku. 1 2 3

1) P. J. Łepkowslti w powyższem sweiu dziełu: Przegląd zabytków etc,, 
str. 151 podaje, iż starodawny kościół w Baćkowicach, oraz w Mi e j s c u  
w połowie przeszłego wieka zabrała woda, śłatly tych świątyń pokazują 
dziś na drnrim brzegu,' bo Wisła klinem tn kn Spytkowicom się była 
wsunęła". Z słów tych wnioskować by można, iż Wisła sięgała niegdyś 
aż po Baohowice, o milę od brzegów Wisły odlegle, co jednak nigdy nie 
było. Klin wiślany, wchodzący w obręb Spytkowic i między Mi e j s c e m 
dotąd istnieje, o zabraniu zaś kościoła w Hachowicacb mowy być nie 
może; może ta wiadolność tylko samego sioła M i e j s c a  dotyczy.

2) Ob. Mapę Kumersberga, Tab. 7 mila XLIII. IB.
3) Wzmiankę o tym Sałaszu znacliodzimy także w przywileju danym przez 

króla Władysława IV w roku 1GJ8, a potwierdzonym przez króla Jana III 
w roku 1690, przodrukowanym z oryginału pergaminowego w P o d a t k n  
do G a z e t y  L wo w s k i e j  z roku IR5!>, str. 204.



H «ehnr, B a c h o ry , ob. B a c h o r .
^ ach n row lćc, czyli B a c h o r o w i c e ,  mylnie B a c h ó w  i ce 

zwana, wioska, niegdyś gmina własna, dziś przysiółek gminy Nowe- 
dwory* w pow. Wadowickim. Położona w wąskim cyplu gminy Nowo
dworskiej pomiędzy granicami wsi Marcy-Poręby od południowo- 
wschodniej. a Tłuczani dolnej od zachodniej strony, po lewym brzegu 
przepływającego tędy potoki B r o d a w k i  (ob.), który zarazem stanowi 
granicę między Nowodworami a Marcy-Porębą. Po stronie zachodniej 
przeciąga tędy małe pasmo wzgórz Tłuczańskich, zniżających się ku 
korytu Brodawki, po pod które ustawionych jest kilka zagród wło
ściańskich, reszta rozstawione są po nad korytem pomienionego 
potoku. Wioska ta licząca obecnie do 20 chat i 114 mieszkańców, 
samych zagrodników i chałupuików, nie posiadających obszerniejszych 
grantów, wykazaną była jeszcze w wykazach konskrypcyjnych z roku 
1786 jako samoistna gmina '). Jako taką zaciągnięto i dotąd figuruje 
w Tabuli krajowej jnko osobny korpus tabularny, chociaż ją  dziś na 
żadnej mapie, ani w szematyzmach lub skorowidzach wzmiankowaną 
nie znachodzimy, gdyż wcieloną została pod nazwą Owsianki jako 
przysiółek do gm. Nowodworskiej. Powstała ona równocześnie z osie
dleniem się Markowej Poręby (Marcy-Poręby) (ob.) w połowie XVII 
wieku, za czasów dziedzictwa Marka Radwau Poręhskiego. Nazwę swą 
odniosła od wzgórza B a c h u r s k i e m  zwanego, po pod które rozłożonych 
stoi kilka chat. Wzgórze to uwieńczone niegdyś rzęsistym gejem 
dębowym i lipowym, miało dawniej swoje historyczne tradycye, które 
z czasem zaginęły. Po podziale pierwszym fortuny, niegdyś Radwań
skich w wieku zeszłym, przeszły Bachurowice wraz z Brzeźnicą radwańską, 
do której wówczas należały, jako osobne dominium w posiadłość 
Radeckich ’). W czasie podziału Polski w roku 1772 dziedziczyli t n : 
Romuald i Mikołaj z Krakowa i Itaderz Radecki. W roku 1786 kon
traktem w Sosnowicach duia 30. czerwca spisanym, odprzedał Mikołaj 
Radecki dobra Brzeznickie, Jackowi Wowrna Maszewskiemu i Woj
ciechowi Rottermundowi, za renę 260,000 złp. *) Ciężyła w tenczas 1 2 * * * 6

1) Jako własna gmina zapisana jest w stunaryuszu konskry pcyjny m z roku
1780, licząca podówczas 16 domów, 16 rodzin ohrześciańskich i 69 mie
szkańców. między temi 16 zagrodników i chałupników, l rzemieślnika, 
6 zarobniaów, i 64 kobiet i dzieci. W rokn 1766 liczyła ju t 20 domów 
i 102 mieszkańców. Później przyłączono ją  do gminy Maroy-Poreby, a po 
podziale dóbr marcy-porębskich, do gminy Nowodwory, czyli Rrzeznicy 
Radwańskiej (ob. dokument w archiwom antora: Eintkeilung$-Entwurf 
a Her in dem Mislinicer Kreis befindlichen Ort echa ften, Hdtuern und 
Besitrungen in Abeieht au f die neue Steuer-Begidinmg z roku 1787).

2) Do tej posiadłości liczono w tenczas B r z e ź n i c ę  r a d w a ń s k ą  z Pasieką,
Nowodwory, Owsiankę, Bachorowice, i część w Wyiooe i Marcy-Porębie.
Co do ostatniej posiadłości, to ta ograniczała się tylko na własności lasów 
pod nazwą: S t o l a r s k i ,  N o w y l s s  i Ł n p i z n y  zwanych, rozłożonych 
w obrębie gm. Marcy-Poręby. Marca-Poręba sama należała do obazaru 
dworskiego w Kalwaryi, własności podówczas Kaaimlena ka. Czartoryskiego.
(Ob. Marey Poręba). Na dobraoh tyoh oięiył w tenaaas kapitał 10,000 zip. 
dla konwentu jeznitów w Petrykowie.

6) Kontrakt ten wpisany w Tabuli krajowej w księgę: Liber Contract. noaor. 
T. 21, p. 481. Wyrażeni na podpiaaeb są Mlkiwą) Godzina ba z Krokowa 
i Radecz Itadeeki Jako sprzedawca i Jaeek Wowrna Maazewski i Wojciech 
ltottermund jako nabywcy, oraz Józef Paprocki, eketąży i dóbr Koesowm 
Właściciel i Mathiae lulłuiiue Dobrzyński, Jnko przytomni świadkowie.



na tych dobrach suma 1000 złp. dla szpitalu Kalwaryjskiego. W  roku 
następnym (1787) podzielili się nabywcy tych dóbr swemi własno
ściami, w skutek którego to podziału, część dobra Brzeznickiego, 
z Nowychdworów, Owsianki, Bachurowic i części w Marcy-Porębie 
składająca się, pozostała własnością Wojciecha Rotter m unda'), reszta 
zaś Maszewskiego, (ob. B r z e ź n i c a  r a d w a ń s k a ) .  W  tenczas za
ciągnięto w Tabuii krajowej wioskę Bachorowice jako osobny korpus 
tabularny. W krotce potem odprzedał Mikołaj Rottermund dobra 
Nowodworskie z Bachurowicami kupcowi i obywatelowi krakowskiemn 
Janowi Franciszkowi Sztanilowi, za kwotę 140,000 złp. ’) Po jego 
zgonie nabył je na publicznej licytacyi w Krakowie w roku 1809 
Anastazy z Siemowy Siemoński za sumę 105,552 złr., który je  odprzedał 
w roku 1818 Józefowi Kalasentemu (dw. im.) i Katarzynie z Łojow- 
skich Gorczyńskim za 7000 czerwonych złotych hollenderskich, ważnych, 
obrączkowych 3). Po śmierci Józefa zostali spadkobiercy jego Julian 
i Adam Gorczyńscy, Konstancia z Gorczyńskich Duninowa, Elżbieta 
z Gorczyńskich Hallerowa, Emilia z Gorczyńskich Bartmańska i W ik tory a 
Gorczyńska w r. 1830 jako dziedzice tych dóbr w Tabuii krajowej za
ciągnięci, lecz w skutek ugody między współwłaścicielami z d. 2. czerwca 
185G roku pozostał Adam Gorczyński, znany w świecie literackim ze 
swych dramatów i p o w i e ś c i  pod tytułem : J a d a m  z Z a t o r a * ) ,  
samoistnym właścicielem dóbr Nowodworskich, które darował w 1869 r. 
synowi swemu, obecnemu właścicielowi Józefowi Gorczyńskiemu').

B a c h  o n a  obchodzenie, czyli b a c h a n a l i e ,  odbywają się 
w niektórych miejscach Galicyi w ostatnie dnie zapust Zwyczaj ten 
w zachodniej części Galicyi ma cechę starodawną, gdy zaś w niektó
rych miejscach Galicyi wschodniej przeniesiony został i oswoił się 
przez nowych osadników z innych krajów, mianowicie Niemców 1

1) Ugoda podziału dóbr Brzeznickich spinana w Brzeźnicy dnia 15. listopada 
1767 r. zaciągniętą jest w księgę : Liber Notorum Testament. T. 24, 
p. Inwentarz tych dóbr zestawiony został podówczas przez pierwszego 
na teu czas komisarza w cyrkule Myślenickim, Filipa de Moscherosch 
et Wiesselsheim.

2) Kontrakt zawarty w tym celu w Krakowie dnia 16. września 1798 r. w przy
tomności Antoniego Szujskiego i Antoniego de Wolfsthal zaciągnięty 
w Tabuii krajów, w księgę: Liber Contraet. Nouor. T. 88, pag. M l. 
Jan Sztancel (Stantzol) zmarł w roku 1802. Testament jego spisany dnia 
27. czerwca 1602 r.. znachodzi się w Tabuii krajów, w księdze: Liber 
lustrum. T. 65, p. 262. Pertraktacye spadkn znachodzą się w archiwum 
magistratu krakowskiego.

3) Kontrakt niniejszy zawarty w Graboszycarh dnia 24. czerwca 1818 r. miedzy 
Anastazym Siemońskim i Józefem z Górki, Gorczyńskim, w przytomności 
Franciszka Ksaw. Tomkowicza i Ludwika Dunina, w pisany w Tabuii 
krajowej w księdze : Liber lustrum. T. 167, pag. 189.

4) Powieści jego, po większej części zaściankowe, czytane z przyjemnością, 
tłumaczył na czeskie : Celakowski, Rieger i K. W. Zapp., a po niemiecku 
znachodzimy w czasopiśmie ilustrowanym: Panorama des Uninersums. 
Co do dramatów, posiada wiele jeszcze nie drukowanych. Praoe jego 
drobniejsze były po czasopismach polskich bardzo puszukiwane i czyty
wane między r. 1834 a 1644, dla swej prostoty i obrazowań swojskioh, 
serdecznych i naturalnych. Biografię i wyszczególnienia prac jego, zna
chodzimy w wielu dzielacb naukowych, szczególnie w E n c y k l o p e d y t  
(Orgelbranda) Warszawskiej T. X, str. 227 i innych.

o) Akt darowizny z niektóremi zastrzeżeniami, spisany dnia 27. lutego 1869, 
wciągnięty jest w Tabuii krajowej w księgę: lustrum. T. 1171, pag. 112'



i Czechów. W B u s k u  (ob.), miasteczku nad Bugiem, osiedliło się 
kilka czeskich muzykantów, którzy w ostatni dzień zapust, obchodzą, 
przegrywając, obszerne ulice miasta i przedmieść, niby z wdzięczności 
za otrzymany obfity zarobek, od bawiącej się po szynkach w czasie 
zapust i tańcującej młodzieży. Muzyce tej towarzyszyła zwykle młodzież, 
poprzebierana w rozmaite karykatury, tańcząc i wrzeszcząc lub śpie
wając rozmaitym głosem, co zwykle obchodzeniem Bach usa nazywano '). 
Co do dawnych zwyczajów w tym względzie, godna wspomnienia jest 
obchodzona dawniej w Krakowie w tłusty Czwartek zabawa, zwana 
C o m b r e m ,  czyli C z o m b e r  (ob.), przyczem przekupki krakowskie, 
obrawszy między sobą marszałkowę, toczyły różne tańce ze śpiewami 
po rynku krakowskim i ulicach, a pochwyciwszy bezżennego mło
dzieńca, ustroiwszy go w wieniec grochowy i przywiązawszy mu kloc 
straganny, przymuszały go tańczyć z kądzielą i motowidłem ’). W o ko- 
licy nad S t y r e m  (w pow. Brodzkim) są Siady, iż tam w borach 
sosnowych i gajach dębowych, okrążonych piaskami i błotami, odpra
wiano igrzyska na cześć K o r s a  (Chorea), krzcpiciela pijaków, czyli 
Bachusa słowiańskiego. Wyraz teu ma być dotąd w używaniu u ludu 
tamtejszego, w żartobliwej mowie: Pyj chorsom, to je s t : pij raźno.

BBckeradort, ob. B e k e r s d o r f .
B acó w k a, albo k o l i b a ,  czyli sa  ł a s z  pasterzy góralskich 

w polanach Tatrzańskich, zbudowany zwykle z nieociosanych krąglaków, 
dranicami kryty, w którym latem przed burzą i w nocy chronią się 
pasterze ( j uh  as y)  góralscy (ob. B a  ca). Obok bacówki jest zwykle 
w lesie zagroda, okolona poręczowym płotem lub gałęziami kosodrze
winy, w którą pasterze spędzają trzodę na nocleg, strzeżoną zwykle 
przez psów pasterskich. Przy tej chatce, oddalonej od świata, około 
której zwykle rauo i w wieczór kszątają się jnhasy  przy oddoju owiec 
i odwarze żętycy, odbija się prawdziwe patryarchalne starodawne 
życie, cechujące swą powierzchownością, wyobrażeniami, ubyczajami 
i rodzajem zatrudnienia3). Bacówki stoją przez zimę pusto, odnawiane 
na wiosnę przez przyznającą się do jej posiadłości gminę.

B a e o g ,  las w Tatrach, w obrębie gm. Zakopane, pow. Nowo
tarskim: rozłożony poniżej Wielkiego Gewonta. od strony północnej, 
po nad którym podnosi się ż l eb*)  ku M a ł e j  Ł ą c e  (ob) zwany 1 2 3 4

1) Zwyczaj tan zdaje się i w Busku jak *  wielo innych miejscach, straci! 
na swej dawnej doniosłości, z powodu, iż wiele z starszych Indzi (Czechów) 
poumierało, a młodzież oieobeznana z jego tajemnicami, zapomniała tyohło 
o tym zwyczaju, żyjącym dziś tylko w trmdyoyi.

2) O bacz wyjątek z dzieła Franc. Siarczyńskiego pod nazwą: Obra* wieku 
panowania Zygmunta I I I ,  w czasopiśmie Ossohósk. 1832 r. Z. II, etr. 12.
0 Combr ze  Jest osobny artykuł w , Czasie" Nr. 10. r. 1851.

3) Podobny obrazek, przedstawiający pożycie góralskie w sałaszn tatrzańskim, 
przedstawił nam malarz krakowski p. Eliasz w małym obrazka, znajdu
jącym się w roku 187] na wystawie krakowskiej (ob. K ł o s y ,  T. XIII, 
str. 41). Nazwa b a c ó w k i  według x. Janoty jest wegierskę, pochodzi 
od wyrazów madvarskich bdes owczarz lub ssoflós mieszkanie, gospoda. 
(Ob. z. Janoty: Prsewodnik do Tatr i Pienin, etr. 40).

4) Tak nazywają się w Tatrach odłamy skał zawalone, zwykle też strome
1 oeęatokroc głębokie wcięcia, czyli zlewiska, które mi ściekają wody 
źródlane, deszczowe i śniegowe. Może to samo co ż ł ó b  lub z l e w.  (Ob. 
Janoty: Prlewodnik do Tatr i Pienin, etr. 33).



Warzechą (ob.) sięgąiący aż po pod sam Gewont (oh.). W tej stronie 
zaczęto w roku 18o9 szukać rudy żelaznej. W  ląsach tutejszych 
zalegają miejscami dość znaczne płaty śniegu aż do sierpnia. W  tych 
lasach ma swoje źródlowiska potok S i k l a w i c a  (ob.).

B ą c i a  czyli B o ń c z a, wieś i gm. w pow. Sandeckim, niegdyś 
w pow. czyli ziemi Sandeckiej, wojcw. krakowskiego, rozłożona małemi 
grupami chat w okolicy górzystej, w odległości od starostwa, urzędu 
sądowego i poczty l 1/, mili, od parafii łac. w Nawojowej, z którą się 
chaty tutejsze stykają, zaledwie '/, m ili'). Wieś ta  tworząc z przyległą 
wioską K u n i n a ,  dawniej K u l i n a  lub K u n ó w  (ob) zwaną jedną 
gminę konskrypcyiną, stanowiła według katastru prowizorycznego 
z roku 1820 także wlnsną gminę katastralną, czyli podatkową1) ;  
według nowego pomiaru z 1854 r. jest do gminy F r y c ó w  e j  (ob.) 
przyłączoną. Graniczy od wschodu z gminą Frycową i Homrzyskami 
niegdyś Z ą b r z y s k a  zwaną (ob.), od południa z Homrzyskami i Wolą 
Krogulecką, od zachodu z Zeleznikową. a od północy z Nawojowy. 
Od południa przeciąga przez obręb tej wsi w kierunku od południo
wego wschodu ku północnemu zachodowi, pasmo gór, zwane dawniej 
Z ł o t n e  czyli K r og u le c  k ie  w i r c h y  lub h a l e ,  których północny 
stok zniża się ku dolinie rzeki K a m i e n i c y  (ob.). Z tego pasma 
wypływa tu potok B o ń c z ą zwykle zwany, spływający w kierunku 
północno-wschodnim do potoka Z l o t  n i  (ob. Z ł o t n a ) .  Potoczek 
ten choć nieznaczny, w czasie ulewów wyrządza często znaczne szkody. 
Na brzegowiskach doliny tego potoku, rozsiedloną jest pojedyńczemi 
zagrodami większa część gminy tutejszej, reszta po wzgórzach i pa
rowach kilku innych strumyków, które uchodzą do Bończy. Także od 
strony wschodniej wznosi się przechodząca tędy w kierunku północnym 
przecznica leśna, odrywająca się od tak zwanej B ą c z e j  g ó r y  na 
granicy tej wsi z Homrzyskami3) ; przecznica ta  dzieli koryta potoków 
Złotny i Hończy i pokryta jest jeszcze nieco lasem jodłowym *). Wnętrza 
tych gór zawierają przeważnie pokłady piaskowca karpackiego, po
wierzchnia zaś pokryta jest ziemią gtinkowatą, przeważnie rumoezo- 
watą, należącą do gleby owsianej. Cała gmina Bączańska wraz 1 2 3 4

1) Odległość Bączy od parafii łac. w Nawojowie podaną jest w Szematyzmie 
duchowieństwa w diecezyi Tarnowskiej n a ' 4m., ob. parafię w Nawojowej. 
Niewłaściwość tego podania uwidocznia najlepiej Mapa Kumershergs 
karta 27. mila XXXII i 20.

2) Według katastru prowizorycznego wynoeił obszar gminy Baczy 769 mg., 
z tych należało do obezarn dworskiego 7 mg. pastwiska i 103 mg. lasu; 
zaś do mniejszych posiadłości 369 mg. roli, 56 m. łąk i ogrodów 196 mg. 
pastwiska i 15' mg. laac.

3) Jest to najwyższy szczyt pasma Z l o t n e g o  w tern miejsca, którego nazwa 
nadała oraz nazwę miejscowości osiedłodej u jego podnóża. Służył oraz 
jako punkt trygonometryczny przy pomiarze 1834 r ,  wykazany na Mapie 
Kumenberga karta 27, mila XXXII, 21, w wyniosłości 438, 6 sążni nad 
powierz, m.

4) Część lasu tutejszego należała niegdyś także do sołtysów w przyległej 
wiosce Kuninie, o którą w wieku zeszłym przez dłuższy czas spierąli się 
sołtysi z włościanami kunińskimi i bęczańekimi. Softjfltwó kunińskie 
było około roku 1731 wląąuością braęi Jędrzeja i Jana Świątkowskich, 
(ób. Kun i na ) .



z Kunlną liczy 56 numerów domowych '), 65 rodzin ’) i 373 mieszkań
ców *). Sama wieś Bącza liczy zaledwie kilkanaście domów i rodzin 
i 186 mieszkańców *). Mieszkańcy tutejsi są ubodzy w mienie, nie
którzy z nich żyją nędznie z uprawy roli tutejszej, z której tylko 
owies, nieco jęczmienia lub żyta zbierają, najwięciej sadzą ziem niaki*). 
Chó*w bydła nader mizerny, zaledwie kilkadziesiąt sztuk wszystkiego 
lićzy się*). Wiele z mieszkańców tutejszych szuka w obczyźnie za
robku, dawniej wy najmy wali się także do przepędzania bydła opaśnego 
ha targi wołowe z Podola do Ołomuńca. Charakter i pochodzenie 
ludności tutejszej, są nader rozmaite, jak to pr/eko nywują same nazwy 
mieszkańców tutejszych Do osiedlenia miejscowości tutejszej dopo
magały rozmaite narodowości, najwięcej Niemcy i Wołocby, oraz 
Włosi i Mazury, którzy oswoiwszy się z dawniejszemi okolicy tutejszej 
mieszkańcami, tak zwanymi C z u c h o ń c a m i  (ob.) przekształcili się 
całkiem, przywłaszczając sobie ich dawne zwyczaje i obyczaje *). 
Mową panującą jest przeto mazursko-polska. O przemysłowości 
tutejszej niema co powiedzieć. MająMk gminy nieznaczny; w roku 
1858 uchwaliła komissya serwitutowa kapitał dla tej gminy serwitu
towy w kwocie 12 złr. 90 ct. w. a. 1 2 * * * * 7 * * * * * 13

1) Zabudowania tutejsze, liche, kurne chatki, dranicami lub słomą kryte, 
z matami zagródkami jarzynnemi; przy niektórych tylko znachodaą się małe 
przybudowania jako stajenki lub szopki.

' 2) Nazwy rodzin tutejszych następujące: Cepa 2 rodź., Uroda I rodź., Piętka
1 rodź., Dudka 6 rodź., Luxa 2 rodź., Cucura I rodź., Majocba 8 rodź., 
Sekurta 1 rodź., Kulpa I rodź., Jureczko 1 rodź., Nossal 3 rodź., Baran
8 m d?. . R n m in  1 m d ?  . $7.vm on 1 m d ?  W i k tn r  1 m i l?  Slir?vni»<> I m d ?

2 rodź., Horowski 3 rodź.
3) W roku 1300 liczono tu 30 domów, .">0 rodzi u chrześcian i 245 mieszkańców,

miedzy tymi 12 gospodarzów, 42 zagrodników, 12 zarobników i 175 kobiet
i dzieci. W roku 1824 liczouo tu 32 domów, 65 rodzin, 299 mieszkańców, 
między tymi 25 gospodarzy, 5 1 zagrodników, komorników i‘ zarobników,
220 kobiet i dzieci.* Obecnie jest tu 4 1 gospodarzy posiadających grunta.
7 chałupników i 3 komorników. Najwięcej podatku płacą : "Cepa Jędrtej
7 złr. 66 ct. Józef Nosal 7 zlr. 33 ct., Jan Zaczyk 6 zlr. 72 ct. Jacenty
Iiogali liski 6 zly.

4) W r. 1770 liczouo tu tylko 10 zagrodników i 1 komornika (oh. Conscriptio
statum Allodiuturarum Dominaliiim Scultctiarum et sessionum Coloni-
culium in pto Diftrictu Sandeccnsi Jntralineali reperibilium ex Jnuen- 
tartji llominalibus depr umptornm. Anno 1770 diebua mensie Decembris 
deprompta. W archiwum autora). W roku 1786 liczyła sama wioska Bącza
13 domów i 99 mieszkańców, według wykazu urzędowego w archiwum 
autora: Austceis wie dic Dominien des Sandecer )(reifes in ltetref der 
amustellenden Contons d. >■ Conscriptionsichreibem, politieihen heamten imd 
Iustiiiaeren einge/heilt and wie sclbe bsoldet werden kunnten v. 1786.

5) Według wykazu urzędowego z czasów |>omiarów iózefińnskich w roku 
1785, podany jest roczny zbiór w Baczy wraz z Kuniną na 120 mierzyć 
jęczmienia, 1243 mierzyć owsa i 1411 cetuarów siana słodkiego. W roku 
1854 na 14 korcy żyta 216 korcy jęczmienia, 1417 korcy owsa i 2112 korcy 
ziemniaków.

0) Ilość bydła w gminie Bęczańskicj wykazaną jest w roku 1300 na 1 konia 
i 42 wołów, w roku 1824 na 5 koni, 60 wołów, 57 krów i 42 owiec. 
Obecnie liczy się tu : 6 koni, 60 wołów, 62 krów I 82 owiec.

7) Wlnc. Pol w dziełku: Rzut oka na północne stoki Karpat, Kraków 1851 r., 
str. 125, podaje mleszszkańców tutejszych Jako ('zuchońców. Nazwa ta 
pochodzi od ich wierzrhnego stroju, który się nazywa Cz a c h a n i a  (ob ).



Wieś ta powstała w XVI wieku za dziedzictwa Nawojowskich 
w miejscu lasem porosłem i dzikiem. Nazwę swą odnosi od B ą c z e j  
g ó r y  istniejącej w jej obrębie, z tąd tez początkowo wioska ta G ó r ą  
zwaną b y ła1). Dopiero na początku XVIII. wieku rozpowszechniła się 
obecna jej nazwa B ą c z a, czyli B o ń c z a, W czasie pierwszego 
podziału Polski dzierżył włość tutejszą, jak niemniej całe Państwo 
Nawojowskie, do którego wieś ta  należała, w zastawie od ówcześnego 
dziedzica Józefa kniazia Massalskiego, podskarbiego w. ks. Litewskiego, 
star. Grodzieńskiego, Wiślickiego i t. d., Niemiec bogaty Pontian hr. 
Harskamp (Hartkamp) z żoną swą Izabellą, pobierając dochody tu
tejsze jako procenta z kapitału 668,000 złp. w złocie (boni et puti), 
które tenże dziedzicowi Massalskiemu wypożyczył ’ . W skutek tej 
dzierżawy przychodzi nawet w urzędowych dokumentach z roku 1772 
i późniejszych hr. Hartkamp jako dziedzic państwa Nawojowskiego 
(ob.), które nabyte przez Franciszka hr. Stadnickiego w roku 1800, 
dotąd pozostaje w posiadaniu tej rodziny. Dziś jest własnością hr. 
Edwarda Stadnickiego (ob. Nawojowa). W r. 1856 uchwaliła komissya 
indemnizacyjna 2337 złr. 52 '/, kr. m. k. za Bączę, a 3219 złr. 47 kr. 
m. k. za Kuuinę jako kapitały indemnizacyjne za zniesione ciężary 
poddańcze.

Bncsacs, ob. B u c z a c z .
B ą c u l ,  potok mały, wypływający kilkoma zdrojowiskami 

w obrębie gm. Bączala górnego, z pod góry Jodłowca, wznoszącej się 
po zachodniej stronie tej- wsi, przy granicy Bączala z Lisowem 
i Jabłonicą. Spływając w kierunku wschodnio-południówym, przepływa 
doliną przez wsie Bączal górny i dolny, i uchodzi w ostatniej miej
scowości do potokfc Trzcinnicy (ob.). Potok ten mały, zasilany tylko 
kilkoma małemi strugami, które z gór Liwockich w obrębie gm. 
Baczala górnego spływają, czyni w czasie często się tu  zdarzających 
ulewów, jaa w roku 1851, 1867 i 1868 dość znaczne szkody. Dawniej 
poławiano tu mnóstwo pstrągów, lecz w skutek nieracyonalnego gospo
darstwa w rybołówstwie są one dziś nader rządkiem zjawiskiem 
w wodach tutejszych. *

B ączal dolny* alias ś r e d n i ,  także B o n  c z a i ,  dawniej 
B a n  c z a i  zwana wieś i gm. w pow. Jasielskim, niegdyś w pow. 
bieckim, wojcw. krakowskiego. Rozłożona pojedyń czerni zagrodami, 
porozrzucanemi w dolinach nad potokami Bączalem i Trzcinnicą 
i otaczających te doliny wzgórzach, w odległości od starostwa i sądu 
powiatowego, oraz poczty i zwykłych targów w Jaśle 7* mili, od 
miasteczka Kołaczyc 1. m .; parafia łac. jest w miejscu. Graniczy od 
wschodu ze wsiami Dąbrówką i Bączalem Opacie, od (tołudnia z Trzcin- 1 2

1) Jeszcze w połowic XVII. wieku nazywano wioskę Bączę : ,,Gó r o czem 
przekonywaj* nas dawniejsze dokuments. niemniej rękopism w archiwom 
autom pod ty t.: E i c e p t  z T a r y f y  Ka nowoj  A. 1661 z D y s t y  n k c y ą  
o d g r a n i c z o n y c h  do W ę g i e r  y ad  C o r p u s Wo ie w d d  z t  w a 
K r a k o w s k i e g o  na 1 e t  * c y  cb w P owi  ec i e  Sa  n d e c a i m  y(,’zcbo- 
wski m znajd u j ą c y c h  sic wypi sauy .

2) Kontrakt w tym względzio zawarty, zaciągnięty w aktach grodzkich: 
Sandeceiui feria uecunda antę fa tum  S. S. Simonie et Judae proiima  
1763, znacbodzi sic lei w Tabuli krajowej wciągnięty w księgę Liber 
Contraet rumor. f .  16, pag. 241.



nieą, Siedliaktrai i Sławęcinem, od zachodu ze Skołyszynem i Be
czałem górnym ; od północy z Lipnicą dolną; naturalną granicę 
tworzy potok Trzcinnica w dość znacznej przestrzeni, odgraniczając 
Bączal dolny od Opacia. Po stronie wschodniej i południowo-zachodniej, 
wznoszą się dość znaczne wzgórza okrążające dolinę, którą przepływa 
potok T r z c i n n i c a  (ob.). Z tych wzgórz szczególnie od strony 
granicznej od Sławęcina, wypływa tu  kilka mniejszych strug, ucho
dzących do Trzcinnicy od prawego brzegu, po lewym zaś uchodzi tu  
nieco większy potoczek B ą c z a l  (ob.). Cały obszar gminy tutejszej, 
składający się z kilku uroczysk, czyli przysiółków, zajmuje według 
katastru prowizorycznego z roku 1820 ogółem 853 mg. przestrzeni, 
z tych należą 213 mg. roli, 27 mg. łąk  i ogrodów, 14 mg. pastwisk 
i 80 mg. lasu do obszaru dw orskiego’), i 353 mg. pola, 48 mg. łąk 
i ogrodów, 62 mg. pastwisk i 56 mg. lasu do mniejszych posiadłości ’). 
Cała ta  przestrzeń jest po większej części pagórkowatą. W nętrza 
przechodzących tędy wzgórz, jak  niemniej całej przestrzeni Bączalśkiej, 
należą do fęrmacji piaskowca karpackiego, w którym znschodzą się 
od strony wschodniej, w tak zwanych S k a ł k a c h  b ą c z a l s k i c h  
(ob.) możne pokłady glinki, a w niej rozpierzchnione ziarna lub większe 
gniazda rudy żelaznej (sphiiirosideryty). Według dawnych tradjcyj rudę 
tntejszą wydobywano, lecz niewiadomo dla której fab ryk i3), przy ozem 
znaleziono w pokładach glinki także głowę łosia z ogromnemi rogami. 
Powierzchnia tutejsza zawiera kilka stóp ziemi urodzajnej, przeważnie 
glinkowatej, z piaskiem zmięszanej, która jest dosyć urodzajną i do 
gleby pszenicznej zaliczaną bywa. W dolinie po nad Trzcinnicą 
znajduje się Szczególnie dla ogrodownictwa przydatny czarroziem*). 
Lasy tuejsze niegdyś dość obszerno zawierają przeważnie drzewo 
liściowe, w których dawniej lipy i wrzosy')  rozkosznie bujały, szcze- 1 2 3 * * 6

1) Posiadłość dworaka, czyli obszar w Bęosala dolnym, dzielił się dawniej
na dwie części tabularne i katastralne. Według katastru józefińskiego 
z r. 1784 dzielił się obszar dworski aa część Ł ę t o w s k i c h  i Kde-a 
czyli dawniej opacką, przed tam do klasztoru Tynieckiego.
Pierwsza część obejmowała 145 mg. 1406 Q  eąż. roli, 38 mg. 715 □  eąż. 
lęk i ogrodów, i 97 mg. 1 9 0 n  sąż. lasu i pastwisk; do częśoi (irugięj 
należało: 83mg.634D a g i. roli, 16 mg. 1342□ lęk i ogrodów, T49mg. 
977 O  sąż. pastwisk Tlasu.

2) Pojedyńcze części Baczala dolnego noszę nazwy dawnych, czyli raczęj 
pierwszych swyoh osadników, szczególnie: Skałka, Adamiki, Zabawa, Biele, 
Konieoika, Rozmus, Cfechoaia, Panki, Gajdy, Bahasic i t. d., tak je  
przynajmniej w dawnych dokumentach nazwane znachodzimy. Obecne 
niwy i pojedyńcze role noszę nazwy; Domowe położenie, Średnie i Górnie; 
R o l a :  Fnrmankćwka, Zajęozkówka, Kaszycka, SkrayezAwka, Zabawa, 
Koczna, Słucha, Adamicka, Zachemla, Bielawa i t. d.

3) Wedłng dawnych opisów odnoszących się do tej miejscowości, poszuki
wano rndę żelazna takżs w dolinie Wisłoki. Wiadomość ta oanaei się 
prawdopodobnie ao części opackiej, położonej nad Wisloką (ob. O p a r  i ej.

ś) Zbiór roczny według dawnych wykazów urzędowych wynosił: 1008 mierzyć 
pszenicy, 1936 mierzyć żyta, 3945 mieryc jęczmienia 1 92S miorzyc owsa. 
Według katastru józefińskiego podano zbiór tneohletni tutejszy nn 1513 
korcy pszenicy, 290 korcy żyta, 2304 korcy jęczmienia, 1384 korry owsa, 
2563 cetnar. siana słodkiego i 602 eotnar. potrawu.

6) W r z o s  czyli w rzę s , d z i ę c i e l i n a ,  (A ie s  pulporu) roślina krzaczysta 
z trwałym korzeniem, liście ma nieoo strzałkowa i mięsiste; kwiat dzwon
kowaty, koloru eserweniawego, zajmujący, kwitnie na końcu sierpnia lub



gólaie słynęła niemi okolica nad Skałką, gdzie niegdyś liczne bartnie 
i s t n i a ł y S t ą d  było dawniej w przysłowiu: „Słodki a czarny jak 
miód bączalski*. Przez wytrzebienie dawnych odwiecznych lasów 
tutejszych, które po największej części Wisłoką do Gdańska spławiono, 
jest obecnie i klimat tutejszy, jak ogółem w całym powiecie Jasielskim, 
nader zmienny; upały podczas żniw są tak wielkie jak  we Włoszech,i 
gdy również w zimie cieplbmicrz spada na 28— 24 stopni, przez co 
też niezmiernie wiele ucierpiały dawne sadki i drzewa ogrodowe, 
które niegdyś zdobiły każdą niemal zagrodę Panujące wiatry są od 
zachodu, a burze gwałtowne zdarzają się w marcu i listopadzie. 
W iatr wschodni sprawia często tu  suchą pogodę. Ulewy często zmy
wają glinkow&tą ziemię z pagórków i zamulają niem i'niziną pod nad 
wyż wspomnionym potokiem* 1). Uprawiają tu< pszenicę, żyto, jęczmień, 
owies, groch, hreczkę, kartofle, bób. len i konopie w polu tub po 
zarodach. Kartofle w czasie urodzajów wydają do 24 tyle ile posa
dzono ; są one dzió prawie jednym z najgłówninjezycb środków poży
wienia ludu tutejszego, niemniej i kasza hreeaana. Kapustę kwaszą tu 
najwięcej siekaną, nowszemi czasy wzięli się już do szatkowania. 
Dawniej siano tn  wiele rzepy, lecz od la t wielu poszła w zaniedbanie. 
Łąki tutejsze wydają tylko siano słodkie i potraw; ostatniego bardzo 
mało zbierąją.

W i e ś  B ą e z a l  dolay liczy obecnie 94 numerów domowych 
113 rodzin *), i 429 mieszkańców, wszyscy obrz. łac., wyjąwszy'

w wrześniu, któremu miesiącu nazwę nadal. Rośnie w nąjnieurodzainiejT 
szych miejscach, a szczególnie w Okolicy tutejszej okrywał wielkie, 
przestrzenie po wzgórsaoh. Kwiat z wrzosów tutejszych nadawał pszczołom 
żywiołu do wykończania plastrów wraeśniakiem, t. j. miodem branatno* 
bursztynowej a przyciemnej barwy, jakby korzennym, a smaku pornego 
trochę, nader wyborny do wyrabiania miodów sytuych, (ob. m i ó d i wrzos) .  
Pręty wrzosowe używają także do plecienia ścian w domach l e p i a n k a m i  
(ob.) zwanych.

1) Kwitnące w pierwszych chwilach powstania wsi Bącsala bartnictwo, 
a szczególnie na S k a ł k a c h  b ą c z a l s k i c b ,  już całkiem podupadłe, 
a nawet tradycya dawnej jego świetności zzginęła całkiem.

3) W lecfe 1851 r. okolica tutejsza została straszną dotknięta powodzią, 
w skutek wielkich deszczów, czyli raczej cbmurołomu. Spadł równoczośnie 
w wielkich bryłkach grad, zniszczył tu wszystko w polu i po ogrodach. 
(Ob. ówczesno dzienniki).

3) Borny tutejsze, wyjąwszy zabudowań dworskioh, są wszystkie z drzewa 
Inb lepianki z małemi przybudowaniami. W raku 1777 liczono tu wraz 
z Opaciem domów 06; w rokn 1824 w samej wsi Bączalu doluym domów 54.

4) Rodzin liczono tu w roku 1777 w raz z Opaciem: 85, między tcmi 5 żydów- 
skich; w roku 1824 również 65 lecz bez żydów. Nazwy rodzin tutejszych 
są obecnie : Adamik G rodź., Gadek 1 rodź., Furmanek 1 rodź., Panek 
2 rodź,, Placek 1 rodź., Marszalek 1 rodź., Syjdek 1 rodź., Biel 4 rodź., 
Bigos 1 rodź., Mosoń 1 rodź., llozmus 1 rodź., Cichem 3 rodź, Ilarcz 1 rodź., 
Wróbel 1 rodzi, Goleń 1 rodź., Fałat 1 rodź., Mucha 1 rodź., Ancyala 1 rodź., 
Gałka 1 rodź., Zabawa 9 rodź., Wojdyła 1 rod/,.. Gajda 2 rodź., Serwa 
1 rodź., Szleboda 1 rodg., Ziorko 1 rodź., Cyrkowicz 1 rodź., Czajkiewicz 
1 rodź., Dziąglowicz 1 rodź., Oleszkiewicz 1 rodź., Slarkiewlcz l rodź., 
Skrzyszowski 2 rodź., Kaszycki 1 rodź., Bylinowski 1 rodź., Kwiatkowski
1 rodź., Skalski 1 rodź,, Szymański 2 rod/ , Kaliński 1 rodź., Konieczny
2 rodź., i żydowska rodzina Sokaler. Najwięcej podatkn płacą: X. Kretowicz 
Paweł proboszcz 22 złr. 96 ct., Antoni Cyrkowicz 22 złr. 44 ct., Adamik 
Franciszek 21 złr. 77 ct., Zabawa Jędrzej 21 złr. 63 ct., Bkrzyszowski 
Antoni 30 złr. 87 ct., Gmina za pastwisko 6 złr. 73 ct.,



kilku ijdów  ’). Co do zatrudnienia, dzieli się ludność tutejsza na 
1 duszpasterza, 2 officyalistów prywatnych, 42 posiadaczy gruntów, 
10 zagrodników. 15 chałupników, 64 najemników i sług i 363 kobiet 
i dzieci, Dwóch gospodarzów tutejszych trudni się obok rolnictwa, 
także handlem, czyli domokrążeniem z solą, z czego osobny opłacają 
podatek zarobkowy'). Mową panującą jest polska, urozmaicona 
wieloma prowincyonalizmami, okolicy tutejszej właściwemi, niemniej 

,i charakter ludności tutejszej, jego zwyczaje i obyczaje, okazują jakąś 
odróżniającą ją  rozmaitość, przybliżającą się do zwyczajów ludu pol
skiego na Śląsku. Słusznie więc tak ludności tutejszej, jako i sąsie
dnich miejscowości w okolicy odrębno miano Liwoczanów3) przynależy, 
chociaż ich niektórzy do rzędu C z u c h o ń c ó w ,  czyli K u r t a k ó w  
policzają. Co do podań ludowych, pieśni, przysłów i obrzędów, wiele 
by się naukowego materyału tak w tej wsi jak  i w okolicy zebrać 
dało, szczególne tradycye i przysłowia tutejsze są pełne niepospolitych 
wyobrażeń, odnoszących się najwięcej do domowego pożycia z czasów 
dawniejszych i nowszych*). Wszystkie te znamiona dowodzą jak  naj- 
dobituiej pochodzenie ludu tutejszego z dalszych okolic, a szczególnie 
ze Śląska, chociaż ubiór ich dzisiaj nie wiele różni się od tego, który 
mieszkańcy w okolicy Biecza używają. Niemal wszyscy mieszkańcy 
tutejsi truduią się rolnictwem lub chowem bydła, chociaż ostatni, dla 
braku paszy nie w nader kwitnącym jest stanie *). Zagrodnicy i za- 
robuicy tutejsi wynajmowali się także do przepędzania bydła opasowego 
na targi ołomunieckie, lub innego zarobku po za gromadą. Majątek 
gminny nieznaczny, składa się z pastwiska gromadzkiego i obligacyj 
za dostarczauie żywności dla wojsk cesarsk. W edług nowszej orga- 
nizacyi gminnej złączyła się była wieś tutejsza napowrót z Opadem 
w jedną gminę konskrypcyjną, lecz obecnie znachodzimy je  znowu 
podzielone‘).

Wieś Bączal powstała na początku XlVgo wieku, osiedlona 
Ślązakami i Czechami, sprowadzonemi tu przez biskupa krakowskiego 1

1) Według summarioszów konskrypcyjnych w archiwum autora, liczyła wieś 
ta w roku 1777 ludności z Opaciem 495 dusz, między temi 474 obrządku 
łac  i 21 żydów. Co do latrudnisnia zaś 23 gospodarzów, 82 zagrodników 
i chałupników, 26 zarobników, 367 kobiet i dzieci. W roku 1824 liczono 
tu- joż w Bączaln samym 323 mieszk. wszyscy obrz. tao., między tymi
1 duszpasterza, 4 szlachciców, 17 goepodarzów, 2 chałupników, 67 robotni
ków i sług i 232 kobiet i dzieci.

2) Podatek zarobkowy opłacają tylko solarze tutejsi, Miohał Zabawa i Andrzoj 
Byzdek, trudniący się przytem także i uprawą roli,

3) L i w o c z a n a m i  mienią się mieszkańcy osad u podnóża pasma górskiego 
Liwoczy (ob.) rozłożonych, do których rzędo takie i wleS Bączal dolny 
przynależy.

4) Próbki przysłów gospodarskich z pod Liwoczy, oraz myśliwskich, zebrane 
są w kalendarzu, wydanym przez Smaglowskiego na r. 1861 pod nazwą: 
L i w o c z a n i n ,  K a l e n d a r z  r o l n i c z o - g o s p o d a r a k i ,  przy kalen
darzu Swiąteozuym w osobnej rubryce pod tytułem: P r a k t y k i  i p r z y 
s ł o w i a  g o s p o d a r z y  L i w o c z  a.

5) W r. 1777 liczono tu tylko 50 koni i 46 wołów. W r. 1624 zaS 26 koni, 
20 wołów, 99 krów, i 15 owiec.

6) Jako zjednoczoną z Opaciem gminę tutejszą, uaohodsimy ją  w wykazaoh 
przynależnych do gminy, oraz podatkowyoh i  r. 1868 i 1667, zaś z r. 1870 
już wykazano tylko Bączal sam w podobnych wykazach.



Jana Muskaty, herbu Gozdawa (Lilia) , pochodzącego z Śląska (Wro
cławia), który przez kilka lat powiat biecki dzierżawił'). Osiedlone 
przez niego w dolinie ponad rzeczką T r  z c i n n i c ą  ( T s z c z e n n i C ą )  
osady, ponadawane zostały również Ślązakom, między temi tak ie  
obszerna wieś B ą c z a l  ( Ban  czai ) ,  od której poszli pierwBi jej posia
dacze B ą c z a l s c y  h. Gozdawa, którzy się później na kilka innych 
rozdzieliły szczepów ’). Później także i wieś Bączal, z powodu 
działów, rozpadła się na kilka części. W r. 1378 zamienił Dobko 
z Bunczala (hnerede in Banczal), część swoją wsi Bączala z opactwom 
Tynieckim za osadę Lisowiec3), którą to część, jako osobną osadę 
odtąd B ą c z a l e m  o p a c k i m ,  czyli pojedynczo O p a c i e  (ob.), nazwano. 
Nieco późuiej dziedziczył drugą część Bączala, sławny dworzanin. 
Hieronim Bączalski, który w domu swoim kształcił młodzież dla 
usługi ojczyzny'). W drugiej połowie XVIgo wieku, widzimy Bączal 
podzielony znowu na dwie iune części, to jest, Bączal dolny i górny, 
w posiadaniu Rafnła Łyczka z Ryglic, za którego czasów zniszczyły 
osadę Bącznlską w r. 1474 podjazdy madjarskie, naprowadzone na 
niszczenie ziemi Polskiej przez zaciętego jej wroga Macieja Korwina 
króla węgierskiego. Napastnicy złupiwszy i zniszczywszy gród Jasielski, 
rozbiegli się muiejszemi- hufcami za łupieżą w okolicy. Jeden z tych 
hufców, przeprawiwszy się przez Wisłokę na jej lewy brzeg, widząc 
opuszczone osady, począł je  palić, i niszczyć, posuwając się czem raz 
więcej w gęste bory i lasy w górach L i w o c z a ń s k i c h ,  w których 
schroniła się ludność okoliczna przed najezdniczym wrogiem, zosta- 
wując mu cały swój dobytek na pastwę. Widząc taką obawę u lu
dności tutejszej przed sobą, nic obawiąjąc się żadnego zastępu, po
dzieliła się dzicz madjarska znowu na kilka mniejszych oddziałów. 
Jeden z nich spotkał się niespodzianie, z przygotowaną do obrony 
ludnością, zebraną z okolicznych wsi, niemniej i z Bączala, w bardzo 
niedostępnym miejscu, na tak zwanej P r z y k r e j  g ó r z e  (ob.), 
gdzie niemal wszystkich Madjarów trupem położono, przygotowanemi 1

1) Dobra te, czyli raczej cały powiat biecki otrzymał biskup Jan Mnskata 
w zamian za wieś Kamienicę, należący do biskupstwa krakowskiego, nad 
Dunajcem rozłożoną, w celu założenia na jej miejsen miasta Nowego 
Sącza (ob. N o w y  Sącz). Lecz niedługo cieszył się bisknp posiadłością 
biecką, gdyż hołdując zanadto wiele królowi czeskiemu, Wacławowi i jego 
następcom, którzy krótki czas w Polsce rządzili, po wypędzeniu Czechów 
przez Władysława Łokietka, gdy biaknp Jan Haska ta czynił na nowo 
zabiegi odannięoia Władysława Łok. od tronn, odebrany mn został Biscz 
z powiatem w r. 1311 i do dóbr stola królewskiego przyłączony (ob. 
S t a r .  Bi eck i e ) .

2) Z tąd . pochodzą także Strzyżowscy Gozdawici, którzy po nmbycin tej 
posiadłości naprzód ze Strzyżowa, później już Strzyżewskimi się pisać 
poczęli (ob. Strzyżów).

3) Dokument ztwieidzający tę zamianę, znacbodzimy wydrukowany w zbiorze 
aktów Tynieckich: Codex diplomatiau Tinecentit etc. stc., wydanie 
Zakładn Biblioteki Ossolióskfch, T. I. str. 129, z którego się okazuje, 
iż Bączal podówczas ze wsią Kaczorową graniczył.

4) O bim pisze Paprocki w H e r b a r z u  swoim, (wydanie Torowakiego) 
str. 296: „Jeronim Bączalski, był człowiek oczony, prawy dworzanin, do 
którego lodzi młode na ćwiczenie domów zacnych, a którego rąk potem 
mężowie dobrzy, i do wielkich posług senatorów przedniejszyoh brani 
bywali”.



na ich spotkanie k łodam i'). W pierwszej połowie XVIIgo wieku 
przeszła wieś Bączal w posiadanie Łętowskich, h. Ogończyk, która 
się później znowu na dwie części rozdzieliła. W roku 1655 Jan 
z Łętowa Łętowski, zapisał kościołowi tutejszemu, zostającemu dotąd 
bez zabezpieczonych dochodów, dziesięcinę, ze wszystkich pól dworskich, 
swojej części, to jest na Bączalu dolnym ’). Stanisław Łętowski, 
chorąży krakowski, później komornik graniczny biecki, uczęstniczył - 
w wyprawie wiedeńskiej i zapisał w r. 1699 sumę 3000 złp. zabez
pieczoną na Bączalu dolnym, dla bractwa Niepokalanego poczęcia 
przy kościele tutejszym*), a w r. 1728 sumę 3000 złp. dla konwentu 
karmelitów bosych w Czernej1 I.), oraz legował testamentem kościołowi 
bączalskiemu 1000 złp. Pisał się on zwyczajem ówczesnym (szumnym) 
Stanisław z Łętowa na Bobowy, Podogrodziu i Bączali Łętowski'). 
W  skutek podziału pomiędzy spadkobiercami Stanisława Łętowskiego, 
a  to : Franciszkiem i Michałem Łętowskimi, rozpadł się Bączal dolny 
na dwie części, na B ą c z a l  d o l n y  i ś r e d n i .  W r 1736 Franciszek 
Łętowski, syn Stanisława, zabezpieczy! dla Karmelitów w Jaśle zapis 
ojcowski 2500 złp. na Bączalu dolnym '). W v. 1777 w skutek działu 
dóbr pozostałych po Andrzeju Łętowskim, dziedzicu Bączala średniego, 
przypadła ta  wieś wraz z kamienicą w Bieczu, Michałowi Łętowskiemu. 
W r. 1793 widzimy znowu obadwa B ą c z a l e ,  dolny i średni, z jedno
czone w jedną posiadłość, pod nazwą:  B ą c z a l  d o l n y  alias ś r e d n i ,  
w ręku Franciszka Łętowskiego, dziedzica Bobowy, który je w r. 1794 
kontraktem dnia 4. stycznia w Bobowie zawartym, odprzedał ze 
wszystkiemi prawami Antoniemu W iktorowi, za 264,720 z ł p , a tenże

1) Z tąd miejsce to nazwano Kł o d o wy ,  czyli K ł o d o w ą  d o l i n ą .  O tym 
czynie jednak ażeby niedrałnić więcej nieprzyjaciela, zamilczano aż do 
późniejszych czasów. W miejscu przywalonem kłodami i trupami usypano 
mogiłę, której śladu już dziś trudno dopatrzeć (ob. Kł odowa) .

2) Dokument wystawiony w tym celu przez Jana Łętowskiego, w grodzie 
Bieckim , Feria Terłia post Dominicam judica ąuadragesimulcm proiima 
A. D. 1656, zaciągnięta także: w Liber Fuńdat. T. 29, p. 112 w Tabnli 
krajowej: Joannę* de helów Łętowski sortiam staram in Bączal consistent. 
haeres, hcclesiaequae. Parochiales, «el Plebano in  oilla Bączal nunc et pro 
tempore eiistenti, Dectmam manipularum o mnie prani et semini* ex 
aggri» et anturia guondam auidem Cmethonalibus, nunc autem in 
Praedium Poseetionis et haereao itarium euae in eadem eillae Bączal 
sitae eonoersi* et colidolit“. O tę dziesięcinę toczył się w r. 1639 kilko- 
letni spór, między dziedzicem i proboszczem ówczesnym, z powoda, ii  
proboszcz domagał się dziesięcinę z pól nietylko zasiewanych zbożem, 
lecz także z pól ziemiakami za pługiem sadzonych, koniczyny i innych 
nasion; co mu przez nadworną kancelaryę wiedeńską, przed którą aię 
ten spór był wytoczył, przyznanem zostało, wyjąwszy dziesięcinę z ko
niczyny i nasion Imanych. (Dekret nadworny z dnia 21. lipea 1648 r.
I. 3962 i wydana w skutek tego uchwala sądu cywilnego zaciągnięta jest 
w Tabuli krajów, w księgę: Liber instr. T. 727, pag. 417.

3) Dokument ten spisany w sądzie grodzkim krakowskim in Sabbatho in vigilia 
festi Purificationis Beatiss. Virg. Mariae A. D. 1699. zaoiągnięty jest także 
w Tabuli krajowej w księgę: Liber Fundat. T. 29, str. 13.

4) Ob,: Liber Fundat T. 60, p. 202 w Tabuli krajowej.
6) Był on panem dóść zamożnym, piastując oraz dość znaczne urzęda. Był 

bowiem podkomorzym i wielkim rządcą kiakowakim, przedtem sędzią 
generalnym wojskowym, kawalerem orderu św. Stanisława, (ob. Koro
na tnicki ego J e o g r a f i ę  Ga l i c y i  z r. 1786, str. 30).

6) Ob.: Liber Obligat. antiguor. T. 7, pag. 360 w Tabuli krajowej.



w tym samym roku zrzekł się dziedzictwa tego na rzecz Kajetana 
Miazgi. Deklaracyą z dnia 10. czerwca 1790 r. zabezpieczył Iwajetau 
Miazga, na Bączalu dolnym kwotę 20,000 złp. zonie swej Magdalenie 
z Taruowieckich Miazdżynie, oraz prawo dziedzictwa w Bączalu 
Średnim '). Zmarł Kajetan Miazga dnia 5. marca 1824 r. w Bączalu 
Średnim, a po nim odziedziczyła te dobra na mocy testamentu z dnia 
26. lutego 1824 r. żona jego Magdalena Miażdży na, a  w roku 1829 
podzieliły się spadkiem ojcowskim Józef Miazga, wraz ze współ dzie
dzicami w równych częściach, między którymi zuachodziła się teji 
Tekla z Miazgów Ujejska, żona Józefa Ujejskiego, zmarła d. 7. września 
1832 r . ł). W. roku 1848 zmarł w Bączalu średnim Józef Miazga, 
duia 27. lutego hez testamentu, a na mocy orzeczenia sądu tarnow
skiego z dnia 11. października 1849 r. zostali Łucyau Marceli dwo. 
im. Miazga, oraz małoletni Aleksander Miazga i Wanda Miazgówna 
w trzech rówuych częściach dziedzicami Bączala dolnego, przyznauo 
oraz prawo dożywocia czwartej części dochodów z tych dóbr wdowie 
Julit z Zdzicńskich Miazgowej , j. Burian Miazga zmarł 17. listopada 
1850 r. w Bączalu dolnym a spadkobiercami jego pozostało rodzeństwo 
Aleksander i Wanda Miazgowic, w skutek ostatniego rozporządzenia 
zmarłego z dnia 7. listopada 1850 r. Z tąd też rozpadło się dzie
dzictwo na Bączalu dolnym znowu na dwie równe części, a  kapitał 
indemnizacyjuy z Bączala dolnego w ogólnej sumie 8356 złr. 40 kr. 
m. k. przyznano współdziedzicom przez komisyę indem niżący jną dnia
15. lutego 1855 r. W r. 1860 zmarła Wanda z Miazgów Gostkowaka, 
żona Floriana B-na Gostkowskiego, a część jej dziedzictwa na Bączalu, 
przyznano sądownie w roku 1864 jej spadkobiercom, t. j. pozostałym 
dziedziciom : Jadwidze, Oldze i Wandzie B om Gostkowskim, w '/, czę
ściach. Obecnie więc przynależy dziedzictwo Bączala dolnego do 
Aleksandra Miazgi i spadkobierców Wandy B-nowy Gostkowskiej.

Kościół tutejszy pod wezwaniem św. Mikołaja bisk., parafialny, 
zbudowany z drzewa w r. 1669 na wzgórku, przy granicy Bączala 
dolnego z górnym, gontami kryty, 10 sąż. długości, oświetlony pięcioma 
małytni oknami, przedstawia nam choć w prawdzie ubogi, lecz zato 
wierny typ budownictwa kościelnego w XVII wiekn. Wewnątrz podłoga 
wyłożona nieregularnie pospolitymi kamieniami, a obok wielkiego 
ołtarza, jest. wchód do przybudowanej zakrystyi. W r. 1856 przybu
dowano murowauą kaplicę pod wezwaniem Imienia P. Marji. Przed 
frontem jest dzwonnica z dwoma dzwonami, z których większy waży 
2 cetnary, odlewu z XVII wieku. W wielkim ołtarzu jest pięknie 
malowany obraz św. Mikołaja, w ołtarzach bocznych po prawej stronie 
jest obraz Przemienienia Pańskiego, a po lewej stronie w pierwszym 
ołtarzu jest obraz na drzewie malowany Matki Boskiej, a w drugim 1 2 3

1) Ob. : Liber Obligat. nororum. T. 114, pag. 23, w Tabuli krajów.
2) Tekla z Miazgów Ujejska, zmarła w folwarku B a r a n i c y  2. września 

1832 r . ; jej pozostałe dzieci, Kornel Ujejski (zmarły 11. października 1834) 
Magdalena, Józef, Karolinu, Julian, Marianna i Józef Ujejscy, byli dziedzi
cami na Bączala dolnym i Średnim w 11/60 częściach.

3) Ob. w Tabuli krajów, księgę -. Jnetrum. T. 878, pag. 164. Inwentarz 
spadkowy, spisany przez komornika granioznego Mączkowskiego z dnia 
26. marca 1849 r.



na płótnie św. Antoniego; w ołtarzu przybudowanej kaplicy jest pięknie 
malowany obraz Matki Boskiej. Widzenia godną jest mała ambonka, 
ozdobiona figurami rzuiętemi przez samouków (włościańskich) w tym 
kunszcie. Organy oduowiouo w r. 1856. Dawniej była tu starożytna 
i pięknej roboty chrzcielnica metalowa, zastąpiona dziś drewnianą. 
W skarbcu jest monstraneya mosiężna, nieco pozłacana i podobny 
kielich, drugi kielich pośrebrzany, puszka na przeuajśw. Sakrament, 
9 ornatów, 5 kap i dwa kotły miedziane (bębny). W archiwum 
kościeluem są oprócz metryk parafialnych, poczyń; jących się 
z rokiem 1784, kilka manuskryptów, mianowicie : Pamiętnik parafialny 
(Liber Memorabitium) niewiadomo przez kogo napisany, oraz : Liber 
Fundationolitm Missarum et Jurium Stołae ex 1835. Innych doku
mentów niema. Do parafii tutejszej należą obecnie w sie: Bączal dolny, 
Bączal górny, Opacie, Lipuica górna i Jabłouica, liczące razem 1582 
dttsz obrz. tac. (1872). Pomieszkauie proboszcza z drzewa gątem 
kryte, zabudowania gospodarskie słomą kryte, są po części drewniane, 
po części lepianki. R o l e  plebańskie, rozłożone w uiwie Ś r e d n i e ,  
po większej części pszeniczne, zajmują razem 35 mg. 1290 □  sąź. '). 
Ł ą k i  i o g r o d y  w niwie: D o m o w e  p o ł o ż e n i e  i Ś r e d n i e  
zajmują razem 5 mg. 1206 □  sąź. dostarczają rocznie do 69 cetn. 
siana słodkiego i 17 cetn. potrawu. P a s t w i s k a  w niwie Ś r e d n i e  
zajmuje 2 mg. Oprócz dochodu z ról, obrachowanego rocznie na 
85 złr. 20 ct. w. a. pobierał dawniej proboszcz tutejszy według 
dawnego inwentarza z r. 1787, około 60 fur drzewa opałowego z lasów 
Bączalskich, które jednak według uowszego inwentarza z 1837 r. już 
uieuwzględniono. Dziesięciny i meszne pobierali proboszczowie tutejsi 
od dziedziców w Bączalu dolnym i górnym, Opaciu i Lipnicy górnej 
w naturze, a z Jablonicy w pieniądzach"). W r. 1856 zredukowano 
pobieraną dotąd dziesięcinę w snopach nu kapitał iudemuizacyjny 
w kwocie 3717 złr. 40 kr. m. k„ (roczna renta 185 złr. 53 kr. m. k.); 
również i pobierane dotąd meszue z gmin Bączala dolnego i góruego 
i Opada, obrachowauo w kapitale 1971* złr. 12'/, kr. m. k. (z tego 
dochód roczny 98 złr. 33V, kr. m. k.) W r. 1858 uchwaliła komisya 
iudemnizacyjna kapitał za zniesienie ciężary poddańcze, niegdyś jury- 
dyki parafialnej, probostwu przynależące, w kwocie 5GHH złr. 5 5  kr. 
m. k. Oprócz tych rent i dochodów z gruntów parafialnych pobiera 
jeszcze proboszcz meszne w pieniądzach z gmin Lipnicy i Jablonicy, 
tudzież dochód z tak zwanych krów zelażnych i inne drobniejsze 
(stulue), co razem obrachowano na 404 złz. 15 kr. w. a . 1 2 3). Parafię 
przy kościele tutejszym, czyli właściwie dziesięcinę dla niej. jak to się

1) Zbiór roczny według katastru prowizorycznego ustanowiono z powyższych 
ról na U korcy pszenicy, 15 kor żyta, 11 kor. jęczmienia i 55 kor. owsa.

2) Uregulowanie dziesięcin tutejszych i innych dochodów parafialnych pomimo, 
że polega na dokumencie erekcyjnym z 1656 r., odnosi się jednak do 
dokumentów o wicie wcześniejszych, a to : Eitractus e libris Keta.\ationum 
beaeficior. de a. 1529. W skutek sporu o dziesięcinę probostwa tutejszego 
z obszarem dworskim w Jahlouicy, przyznana została d/.icsircinu ze 
wszystkich pól dworskich i zebranych na nioh płodach klosowycli.

3) Dochód parafialny obracliowany jest według najnowszych badań z 18i7 r. 
na 404 zlr. 15 kr. mk., a po odtrąceniu wydatków na npruwę gruntu 
7 zlr. 49*/, kr., wynosi czysty dochód paraf. 396 złr. 26 kr. mk. (432 sir. 
w. austr.)



ju i  wyżąj wspomniało, fundował Jan  Łętowski, dziedzic Bączala 
dolnego w r. 1Ó55, gdyż według wiarogodnycb źródeł parafia łac. już 
przedtem w Bączalu is tn ia ła '). W r. 1664 potwierdził król nadanie 
dziesięciny kościołowi tutejszemu z Lipnicy górnejł). W r. 1692 
zapisał Stefan Garbowski, pułkownik (collonelus) J .  K. U . kwotę 
1000 złp. zabezpieczoną na wyderkaf, na dobrach Skurowa, dla 
kościoła tutejszego, z obligacją odprawiania jednej mszy co siedem 
tygodni ku chwale Przenaśw. P. Maryi Niepokal. Poczęciaa). W r. 1699 
zaprowadził ówczesny proboszcz tutejszy Kasper Gierasz b r a c t w a ,  
N i e p o k a l a n .  P o c z ę c i a  P. M a r y i  przy kościele Bączalskim, 
któremu ówczesny dziedzic Bączalski, Stanisław Łętowski kwotę 
3000 zip. (316 złr. w .' a.) na dobrach Bączalskich zabezpieczył*).' 
Patronami, czyli kollatorami parafii tutejszej są dziedzice Bączala 
górnego8). W r. 1613 zaprowadzono tu szpital czyli dom ubogi chi 
dla którego ówczesny dziedzic tutąjszy Łętowski zobowiązał się legatom: 
z roku 1646 dostarczyć rocznic 25 fur drzewa zbieranego z lasów 
Bączalskich. Przeciw tej powinności wniósł w 1832 r. dziedzic ówczesny, 
Józef Miazga, protestacyę do urzędu obwodowego, udowodniając ją  
tern, że dotąd szpitalu ubogich w Bączalw de facto niebyło, a w roku 
1832 tylko dwie osoby, jedna staruszka i 19 letni chłopak, do wojska ̂  
prenotowany, jako ubodzy we wsi istnieją; niemniej iż dla braku 
większego obszaru lasów w miąjscu tutejszym, które zaledwie na 
własną potrzebę dziedzica wystarczają, powinność powyższa jest wielkim 
ciężarem, deklarował się jednak dostarczać 6 fur drzewa starego, 
(leżaniny, Lagcrhole) nadal *). Dochody zabezpieczone pierwotną fnn- 
dacyą Łętowskiego z 1618 r. szpitalowi tutejszemu na Bączalu górnym, * 5

1) Przypomina o tern spis parafii w dyecezyi krakowskiej, do której dawniej 
parafia Bączalska należała (ob. D e k a n a t  J a s i o s k i  obrz. fac.), spo 
rządzony w r. 1655 przez Szymona Starowolskiego; również dokument 
z r. 1618 zaciągnięty w aktach grodzkich bieckicn: Perta 5 antę feetum  
Decollationit S. Joan. Baptiatae : Parochia Bącaalen^protestatur contra 
Romer ratione Dccimae.

2) Dokument ten wciągnięty jest również w aktach grodzkich bieckich : Perta
5 antę fatum . S. Laurcntii 1655: Oblata Litterarum Confirmationie 
S. R . M. fundationis Dccimae in Bonia Lipnica Górna ad Ecclcaiam 
parochialcm in Bączal.

3) Zapia ten zaciągnięty w grodzie Lwowskim: Perta Sa in  crastino feati
S. Laurcnti Lecitae et Mart. 1629, oraz w Zabuli krajowej : Liber fundat.
T. 29, pag. 4.

4) Dokument niniejszy zaciągnięty w Tabuli krajowej: Liber fundat. T. 39, 
pag. 13. Dochód z tej ftinaaeyi pobierał aż do najnowszych czasów proboszcz

»  tutejszy, jako prebendaryusz bractwa pomienionego. W r. 1841 zatwierdził 
ją  ówcześny dziedzic Bączala dolnego. Józef Miazga (Liber Jnstrum. T. 502, 
pag. 296 w Tabuli krajowej). Dochód z powyższych fondacyi pozostawiony 
tymczasowo dla obecnie istniejącego proboszcza x. Pawia Kretowicza w tom 
miejscu, po jego odejściu ma być ściągniętym na fundusz religijny.

9) Pieczęć parafii średniej wielkości, przedstawia św. Mikołaja, w ornacie

Sontyfikalnym w mitrze i z pastorałem w lewym reku, błogosławiącego 
zieci, w otoka napie: SIG1L. ECCLESIAE PAROCH. BONCZALLENS. 

6) Dokument niniejszy zaciągnięty w Tabuli krajowej : Liber Jnatrutp. T. 84, 
pag. 14. Dokument pierwotnej crckcyi z roku 1G18 oddany został c. k. 
prokuratoryi _ skarbowej j powtórny akt erekcyjny z dnia 17. listopada 
1799 r. niewiadomo gdzie się mieści: wzmianka o nim jest w protestacyi 
Miazgi z r. 1832.



a to 1 korzec pszenicy, 4 korcy żjda. 4 korcy jęczmienia, 1 korzec 
grochu, 2 grzędy kapusty, 2 grzędy marchwi i 2 grzędy rzepy, ństały 
w skutek zaniedbania od r. 18:52, a nawet snmo zabudowanie ju i 
w r. 18:51 zostawało w najopłakańszym stanie i groziło lada chwilę 
zawaleniem, dziś już wcale nieistuieje ') W miejscu jego, zbudował 
ówczesny proboszcz Antoni Dobrzański, ze starego drzewa organistówkę. 
Dziś pobiera szpital tutejszy, czyli właściwie proboszcz, jako zawia
dowca funduszem szpitalnym, roczna, rentę 2 złr. 30 kr. mk. z kapitału 
500 z łp .J) zabezpieczonego na dobrach R k o ł y s z  ów (ob.). — Szkoły 
w tern miejscu dotąd niema.

Bąrcml czyli Bonrzml gArny* wieś i gm. w pow. Jasielskim, 
niegdyś w pow. Hieckim, wojew. Krakowskiego, rozłożona w powabnej, 
pagórkowatej okolicy, po lewym brzegu rzeki Wisłoki, po większej 
części w dolinie nad potokiem Buczałem, i otacznjącemi go od wschodu 
i zachodu wzgórzami, i przechodzącej tędy drodze Jabłonica-Jasielskicj. 
Odległość od starostwa, sądu pow. i poczty w Jaśle l 1/, mili, od m. 
Biecza 1 m„ a od parafii łae. w lłączalu dolnym '/„ m. Graniczy od 
wschodu ze wsią Bączalem dolnym, od południa z Skolyszowem, od 
zachodu z Lisewem, od północy z Jabłonicą i Lipnicą górną. Po 
zachodnio-północnej granicy przeciąga przez przestrzeń tuteszej wsi 
zu&czue płnskowzgórze, L i sow  e czyli Jodłowe zwane, którego dalszym 
ciągem są poczynające odtąd i dalej ku północy, pod nazwą L iw o  cz y  
(ob.) przeciągające się płaskowzgórze, pokryte niegdyś odwiecznym 
lasem jodłowym i bukowym, po którym dziś skąpe szczątki i niektóre 
trądy cyc Indowe pozostały. Najwyższym szczytem jest góra J  o d ł o w i ec. 
gdzie się stykają trzy kopce graniczne, wsi lłączalu górnego, J.ihlo- 
nicy i Lisowcgo, wzniosła około 123J stóp nad pow. m. Z tych 
wzgórz wypływa tu w kierunku wschodnio - południowym kilka 
większych potoków i strug, łączących się w B ą c e a l u  d o l n y m  
(oh.) w jedno koryto, mianowicie potok T r z c i n  u i c a, B ą c z a l  
i J o d  ł o  w i e r  (ob ). Cala wieś zajmuje według katastru prowizo
rycznego z 1820 r. przeszło 850 morgów przestrzeni, z tych należą 
21(5 mg. roli, 2G mg. ogrodów i łąk, 12 mg. pastwisk i 1 IG mg. 
lasu do obszaru dworskiego'), a 3i>‘J  mg roji, 37 mg. ogrodów i łąk, 1 2

1) W skutek upadku szpitalu, ustala Ukżo danina zbożowa z Bączala górnego, 
którą szpital według rachunku z roku 182'> (w archiwum autora) jaszcze 
w tym roku pobierać miał. Według rachunków rocznych z r. 1830 i na
stępnych (w archiwum autora) wykazywano jo jako resUncye, w czem 
widzieć się daje jak najdokładniej uicdbalośc ówczesnego zawiadowcy 
szpitalu, proboszcza tutejszego, x. Antoniego Dobrzańskiego.

2) Na lłączalu górnym cięży! dawniej zapis A dam  Baranowskiego z dnia 
25. października 1679 r.' w kwocie 100 złp., który zdaje cię w powyższej 
ogólnej sumie się mieści (ol). I ł ą eza l  gó r ny) .

8) Według pomiaru z 1850 r. zajmnje obszar dworski W lłączalu górnym 
368 mg. 582Qsąż., z tych wchodzi 1496 Q  sąż. pddzdbndowStola (Bau-Area), 
218 mg. U 9 8 n sąż . role, 22mg 66(1 □  sąż. h jjł, 3 mg. 798Q sąż . ogrody, 
12 mg. 130[Jsaż . pastwiska, 98 ing. 7460 w j4 .'1 lasu wysokopiennego, 
11 mg. 905 □  sąż. lasu młodego (Ifiedenorui), 11 dig. 14 Q  sąż. stawów, 
i 1 mg. 1169 sąż. grutu nieużytecznego ( t/Mpredwttierf BoHeń). Według 
Jozefinuin zajmował obszar dworski w tem mlejnCn 196 mg. 297 sąż. pobi. 
27 mg. 719 sąż. łąk i ogrodów i 149 mg. 555 sąż. pastwisk i lasu.



38 mg. pastwisk i 36 mg. lasu do mniejszych posiadłości'). Cały obszar 
tej gminy dzieli się pod względem osiedlenia na 3 główne, od siebie 
znacznie odlegle grupy chat, a to : Główna grupa po nad potokiem 
Bączalem; przysiółek D u t k o w i c e  (ob.), ku zachodniej stronie 
głównej grupy, w dolinie nad potokiem Trzcinnicą i . S e r w o n i e c 3) 
(ob.) z kilkunastu porozrzucauemi chatami po wzgórzach od granicy 
z Jabłonicą. Ziemia czyli powierzchnia tutejsza jest po większej części 
glinkowata z piaskiem uieco zmieszana, w dolinach i po dawnych 
osuszouych stawiskach czarnoziein rzędziuny; po wzgórzach wewnątrz 
są możne pokłady piaskowca karpackiego. Miejscami znachodzą się 
możne pokłady gliny garurzarskiej, którą używają osiedleni w tej 
wsi kilku garnczarzy w swym przemyśle domowym. Przez tę wieś 
przechodzi droga Jabłonica-Jasielskft z kilkoma mostkami małemi 
w tern miejscu, z którą krzyżuje się na Serwońcu diuga droga 
publiczna z Lisowego do Lipnicy dolnej. Według dawniejszych badań 
ma się tu znachodzić także ruda żalazna. Cala wieś z przysiółkami 
liczy 92 domów3), między tymi dwa folwarki dworskie i 3 karczm y'); 
133 rodzin ‘) i 364 mieszkańców, między tymi 351 chrześcian obrz. 
łac. i 13 żydów '); co do zarohkowości dzieli się ludność tutejsza na 1 2 * 4 * 6

1) Nazwy niw i innych części tej wei a| następująco: Place domowe, Górne, 
Dutkowice, Weisemana pustka, Koczyriskiego* pustka, (średnie, Nad ma
larzem, Zagumnie. Od księżego, Nadstawie, Góry ku Dutkiewicom, Stawisko 
górne, Winnikówaa, Podsadzie, Przy folwarku, Pod Wójcikiem, Od Czer- 
kowidza, Pod Wiśniowskim, Browarny ogród, Przylaski, Stawy, Dębina, 
Lęgi, Kolo Jałowca, Jodlówka (las) i t. d.

2) Tak nazwany od dawnego dzierżawcy dóbr Bączala górnego, Zerboniego, 
który folwark w tern miejscu, a później osadę obok folwarku założył.

9) W roku 1777 liczono tu 46 domów drewnianych 1 lepianek, między tymi, 
2 folwarki. W roku 1824 liczono tu 59 domów.

4) Z karczem tutejszych zowie się jodna we wsi N o ż y n  b r o w a r e m  
w sąsiedztwie innej karczmy, zwanej D o ż y w o t k ę ,  która była dawuiej 
chwilowo używana za szynk. Druga karczma l e ż yna  i) u t k o wi cach ,  
opodal granicy z Lisowem, a trzecia na S e r w o ó c u ,  przy drodze Jablo- 
nica-Jasielskicj; ostatnia niesie wraz z propinacją do IM) zlr. czystego 
rocznego dochodu.

fi) W roku 1777 liczono tu 57 rodzin, miedzy temi 3 żydowskie, w i. 1824 
122 rodzin, między temi 2 żydowskie. Nazwy rodzin obecnio istniejących 
w tern miejscu sa : Grzywacz 2 rodzin, Jaaiowicz 1 rodź., Dzięglcwicz 2 rodź., 
Oleskowicz 2 rodź., Czcrkowicz 1 rodź., Golosieóskj 1 rodz.,Żal>ieiiski 2  rodź., 
Biernacki 2 rodź., Wiśniowski 2 rodź., Czekajski 2 rodź., Szujski 2 rodź., 
Dacbowski 1 rodź, llosol 1 rodź., Warchol 1 rodź., Fugiel 2 rodź., I.iet
1 rodź., Bigos 1 rodź., PU 3 rodź.. Kołodziej 1 rod/.., Bambus (Babns)
2 rodź., Hurcz 1 rodź., Cichoó 2 rodź., Zabawa 3 rod/.., ltutaua 4 rodź., 
Zięba 1 rodź., Czaja 1 rodź.. Czajka 1 rodź.. Wojna I rodź., Bożek 1 rodź., 
Gondek 3 rodź., Syzdek 4 ródź., Bocek 1 rodź., Cholewiak I rodź., Hajduk
3 rodź. — Najwięcej podatku p lącą: Grzywacz Tornnsz 32 zlr. 10 ct, 
Koso) Wicenty 23 zlr. 71 ct., Jasiewicz Antoni 23 zlr., IG ct., Kołodziej 
Maciej 22 zlr. 32 ct. i t. d

6) W roku 1777 liczono tu 334 mieikaóców, między temi 322 chrześcian 
i 12 żydów; 3 szlachciców, 6 posiadaczy gruntów, fil chałupników 
I rzemieśln., 27 zarobników i 247 kobiet i dzieci. W roku 1824 liczono 
tu 532 mieszk., między temi 9 żydów, i 1 szlachcic, 27 gospodarzy, 
101 zarobników i sług, 403 kobiet i dzieci. Ubytek ludności w porównaniu 
z dzisiejszym stanem pochodzi ztąd, iż częsó z obrębu gminy Bączala 
górnego przydzielono do Bączala dolnego, mianowicie chaty w pobliżu 
Kościoła



40 gospodarzy, 21 chałupników, 4 rzemieślników '), 76 zarobników 
i sług i 250 kobiet i dzieci. Ogólnem zatrudnieniem ludności tutejszej 
jest uprawa roli i chów bydła, chociaż niektórzy niemając dosta
tecznych gruntów, szukają zarobku w drodze przemysłu domowego, 
jako garncarze i tkacze lub innym dziennym zarobku. Wielu 
z mieszkańców tutejszych zamawiani bywają do robót przy przedsię
biorstwach budowy dróg lub w polu, w dalszych okolicach. Mowa, 
charakter ludności i jego zwyczaje, są te same, jakie w sąsiedniej 
wiosce, Bączalu dolnym skreślone widzimy (ob. B ą c z a l  do l ny) .

Początkowe dzieje Bączala górnego łączą się zarówno z Bącza- 
lem dolnym. Jak  to już przy opisie Bączala dolnego wymieniono; 
stanowiły bowiem obydwie osady początkowo jedną i tą  samą gminę 
pod nazwą B ą c z a l a  czyli B a  n c  z a  la . Tak też pierwszymi dzie
dzicami tej osady byli Bączalscy, Łyczkowie i Łętowscy. Za ostatnich 
podzielił się Bączal na dwa obszary dworskie, wskutek czego dawna 
jednolita gmina Bączalska, również na dwie częście rozdzieloną zo
stała. (Ob. B ą c z a l  d o l n y ) .  W skutek tego podziału widzimy 
wieś Bączal górny już w połowic XVIII. wieku w posiadłości rodziny 
Żukowskich, przy których pozostał nawet patronat kościoła i parafii 
łać. w Bączalu dolnym położony, o który w kilkadziesiąt lat później 
spór między obydwoma obszarami dworskiemi wiedziono. 3) Jędrzej 
Żukowski składał w r. 1776 jako dziedzic Bączala górnego przysięgę, 
wierności cesarzowej Maryi T eres ie , w czasie przejścia Ualicyi pod 
panowanie austryackic. ’) Po jego wkrótce zaszłej śmierci, oraz żony 
jego Helenny z Proszyckich Żukowskiej, dwaj ich synowie Józef i Jan 
Żukowscy oraz córka Uelenna z Żukowskich l-o  voto N idecka. 2-do 
volo Chojnowska, (żona Andrzeja Chojnowskiego), podzieliły się ma
jątkiem rodzicielskim. W r. 1794 odstąpił Józef Żukowski część 
swoją na Bączalu Józefowi na Bobach Bobowskiemu •), a w r. 1802 <  
Jan Żukowski odstąpił część swoją Wojciechowi i Justynie z Choj
nowskich Przerwa Tetmajerom, którzy ją  w krotce zrezygnowali na 
rzecz ojca Andrzeja Chojnowskiego, a ten w tym samym roku jeszcze 
sprzedał części - nabyte po żonie i Janie Żukowskim wraz z prawem 1

1) Upodatkowanych rzemieślników w tom miejsen liczono w rokn 1869 trzech, 
a to ; 1 kowala i 2 garncarzów, trudniącyoh się przytem także uprawę 
roli. Oprócz tych, jest kilku innych gospodarzy, trudniących się chwilowo 
przemysłem domowym. Płody swoje zbywają po jarmarkach w ościennych 
miastach i miasteczkach.

2) Spór o jus patronatu* przy kościelo w Baczaln dolnym, powstał w r. 
1805 między ówczesnymi posiadaczami dóbr Andrzejem Chojnowskim 
w Bączalu górnym i Kajetanom Miazgę w Bąozaln dolnym, gdzie też 
dekretom eędu Tarnowskiego, z dnia 26 czerwca 1805, z powodu iż wię
ksza część gruntów parafialnych leży w obrębia gm . Bączala górnego, 
pierwszemu przyznano pomienione prawo (ob. Llb. Instr. T. V. str. 171 
w Tub. kraj).

3) Odnoszące się do składania przysięgi wierności dokumentu przechowują 
się dotąd jeszcze w archiwum c. k. Namiestnictwa we Lwowie, niektóre 
pojedyncze egzemplarze znajdują się także w archiwum autora.

4) Dokument ten spisany w Żmigrodzie dnia SI M a n a  1794. w przytomności 
świadków Jerzego z Zakliczyna Jordana I Jerzego z Zyehlirica Zychlin- 
skiego. Z tąil toż Józef Boboweki znachodzi się jako pierwszy intabu
lowany właściciel dóbr Bączala górnego w T ab u ll krajowej.



do prezentowania plebana synowi swemu Stanisławowi, za sumę u- 
godzone 80.000 z ip .; części te były obciążone posagiem Ilclenny z Żu
kowskich Chojnowskiej w kwocie 48.733 zip , która jako spadek po 
niej pozostały, rodzinie z obydwóch małżeństw przynależała. ') Tym 
sposobem sprowadził Stanisław Chojnowski znowu całą osadę pod 
swbje dziedzictwo, lecz obciążony spłatami przynależnych innym ze 
współrodzeństwa kwot, musiał zaciągnąć długi u obcych, i puszczać 
tymże pojedyncze części dóbr Uączala w dzierżawę. W r. ISO i wi
dzimy część tego dobra pod nazwą S e  r w o  n i e ć  w dzierżawie Jó  
zefa Chryszczcwskicgo. gdzie do istniejącego tamże folwarku przydzie
lono osobny okrąg gospodarczy, który później stal się osobncin ciulem 
tabularnem. ’) Od r. 1808 dzierżawi! w drodze zostawu inną część 
tego dobra pensyonowany inżynier rządowy w Ja ś le , DulYaiu , przez 
lat kilka. J) W r. 1833 nabył Kdward Zieliński na publicznej lic.y- 
t&cyi dobra Bączal górny ze wszclkicmi prawami i ciężarami za 
17.1ć>(3 złr. ni. k.; między ciężarami, które przeszły na jego posia
dłości uwidocznioną jest też suma 3000 zip. zapisana przez niegdyś 
Stanisława Łętowskicgo, dziedzicu Hączala, na tych dobrach dla kla
sztoru Karmelitów w Czerny i inne pomniejsze długi *); a w r. 1847 
ugodą z d. 21) G rudnia, nabył Franciszek Chojnowski od Edw. Zie
lińskiego dobra te za 25.000 zlr. m. k. z porękawicznem 450 zlr. ni. k. 
W r. 1851 nawiedziła tę wieś i sąsiednią okolicę okropna burza 
z gradobiciem i nawałnicą, która uietylko ogroinnemi bryłkami gradu 
lecz oraz straszną powodzią wszystko zniszczyła. W r. 1854 uchwa
liła komisja indcmnizucyjna Jasielska, kapitał 12.193 zlr. 12 kr. m. k. 
za zniesione ciężary gruntowe w dobrach Maczała górnego. k) W roku 
1857 spadkiem po Franciszku Chojnowskim, podzielili się spadko
biercy jego : Józefa z Chojnowskich Kłosińska, Karolina z Chojnowskich 
Miazgowa i małoletnie Aleksander i Malwina Chojnowscy, w równych

1) Do spadku czyli powyższej summy po llclcnio z /.Ilkowskich. Igo Niriec- 
kicj, 2do Chojnowskiej, należały joj dzieci: Tokła z N idee kitli Biolsiieka, 
żona Józefin Uieleuskiogo. Marianna i Ko/jilja Njdccka | niezamożne], 
z pierwszego małż.; tudzież Justyna z Chojnowskich Tctmajcrow.-i. Julianna 
Chojnowska, Stanislawi Wojciech Chojnowscy, dzieci z drugiego małżeństw,!. 
(Ok. Liber. Noto. Testam. T. 73. p. 05. w Takuli krajów.).

2) Część tą w spisanym w tym celu dnia 10. Czerwca ISOii kon
trakcie, nazwano P ę k n ą  ożyli K r c t ó w k a  (ob.), kontrakt zawarto do r. 
1823 aa roczno 2000 zlr. (bib. Inst-. 21 p. 47).

3) W akcio w tym celu w Uączalu dolnym dnia H. Września IHOl spisanym 
wymienione aą przydzielono w tonczaa do folwarku Scrwonieckiego. 
niwy: Po pod karczmę Serwonieką, Nadlężo. Kola Winoikowska, Urubiec, 
Oóry ku Hcrwońcowi i rola Czerkowikowska przypierająca do granicy 
Lipnickiej.

4) Oprócz tej summy ciążyI także na Hączaln górnym zapis Adnma Bara 
nowskiegozd. 25. 1‘ażdz 1078. w kwocie 100 zip. dla szpitala w Bączaln 
dolnym, który w skutek zagubionego picrwotwnrn, odnowiono w r. 1705 
dnia 21. Lutego (Ob. Liber. lundaL T. 08. p 28. w 'lab. kraj . 5

5) Oprócz powyższego kapitału indcininizacyjncgu. przyznano jeszcze następ
nie w r. 1880 dla państwa .Hączala górnego dwa pomniejsze kapitały za 
zniesione powinności Jana Żabińskiego i Jakóba Oleszkiuwioza w kwocie 
99 złr. mk. i Macieja Hajduka i .lana Lachowskiego w kwocie 20 zlr, 
15 kr. mk.



częściach, a  po śmierci Aleksandra Chojnowskiego w 18621 rozdzielono 
i tegoż część pomiędzy resztę pozostałych. W skutek ostatuiego po
działu .rozpadł się obszar dworski w Bączalu góruyiu na trzy równe 
części, lecz w roku 186'J aktem kupna i sprzedaży z d. 20. Czerwca 
1860 sprzedała Malwina z Chojnowskich Strzyżowska część swoją Jó 
zefie z Chojnowskich Kłosińskiej i Aleksandrowi Miażdżę. Ostatni na 
mocy donacji żony swój Knroliuy z Chojnowskiej Miazgowcj, z dnia 
17. Czerwca 1860, sta ł się dziedzicem '/, części dobra Bączaln góra. 
Umową między Józefą z Chojnowskich Kłosińską I Alcksadrem Miazgą 
zawartą w Jaśle dnia 15. grudnia 1871 i w skutek poprzednich ugod 
z d. 20. czerwca 1860 i ;><). Września 1870 podzielono dobra Bączala 
górnego nu dwa obszary dworskie i dwa ciału tabularne , z których 
pierwszy Józefy Kłosińskiej '), zajmuje razem 183 mg. <;<>:(■£] sąż. 
z rocznym dochodem 465 złe. 2 kr. w. u ., z opłatą podatków 72 złr. 
rocznic i propinacyą. w dwóch karczmach we wsi Bączalu. ’) Część 
Aleksandra Miazgi zwnua 6 e r  w o n i e ć  (ob.) zajmuje 140 mg. 
1156[J sąż. gruntu, z rocznym czystym dochodmn 362 zlr. 4-1 kr. w. a., 
z którego roczny |MMlatek 54 złr. 1)5 kr. w. a. opłaca się, oraz a pro
pinacyą w jednej karczmie na Serwońcu, przy drodze Jabłouica-Ja- 
sielskicj. J)

Bąrsal oparta, . czyli część Bączala, należąca niegdyś do 
klasztoru Benedyktynów w Tyńcu ob. O p a c i e .

Biąraal śrrdnl, niegdyś część Bączala dolnego ob. B ą c z a l  
d o ł u  y.

Bacaulkn czyli Boncz i U k a , dawniej K o n i k , zwany
stnm iyk mały, wypływający z lesistego pluskowzgórza, po wschodniej 
stronic wsi Bączołki, w po w. Pilznieńskim, a przepływając dalej w kie
runku zachodnio-północnym, odgranicza obszar gminny Bączałki od 
Grudny górnej i płynąc dalej, łączy się w obrębie gminy Sm&rzowy l) * 3

l) Obszar ten dworski zapisany w aktach katastralnych z r. 1830 i reklama
cyjnych w 1863 nu Konstantego Koszyńskiego.

U) Według ugody podziało dóbr Koczała gilrn. z d. 90. Osowca I H«f> przydzielone 
zostały do obszaru dworskiego Józefy KłosiAskisj następująco grunta, a 
to: T o l a :  Płaco domowo, Górne, Dntkowipe87 mg, 12!>t)□  sąż. ozyniąae 
rocznic 331 złr. 35. kr. ink. czystego dochodu; L ą k j ;  Place domowe, 
Górnu i Dutkowlco 10 mg. 1553Q sąż. z dóchodem rocznom 82 złr. 4 kr,; 
P a s t w i s k a :  Górne i Dutkowicu, 24*rag. 33JQaąż. docliodcm rocznym 1Ś 
zlr. 30 kr ; Las: w Górnem 51 mg. 6180 baż. czyniący Zocznio Ś złr. 
12 kr., czystego dochodu; oraz pustki po Szlorakii Weissmanio i Kaszy
ckim Marcinie. Propinacja w jej terytorynm w dwóch karczmach, a to we 
wsi, zwanej N o w y  b r o w a r  i karczm io leżącoj na granicy I.isowa. Dwór 
poci I. konskr. 1. wo środku wsi położony.

3) Cześć Serwonieoka Aleksandra Miazgi, zajmują w jodnoj niwio Gór no  
zwanej 76 mg. 1530 sąż. roli z dochodem rocznym 901 złr. 27kr., I‘J rag.

saż. lak z dochodem r. r>l złr. 4 I kr ; 1 mg. 1900 sąż. pastwisk 
z dochodem * rocznym 1 zlr. 20. kr. i 31 injj. C1 0  soi. lasu z dochodem 
rocznym 8 zlr. 12 kr., Oraz pustka po Wojtku Mfynarczukn Zabudo
wania dworskio na folwarku Serwonickim i karczmą tamże. Wartość 
tego dobra, według ogłoszeniu w najnowszych dziennikach w celn 
sprzedaży, podaną jest na 15000 zir. i składać się ma Zl30 mg. roli, 10 
mg. łąk, 30 mg. losu, z którego 20 morgów Wycięte, i proptnąoji czy
niącej rocznie 150 złr czystego dochodu.



z potoczkiem Lipinką , z którym po krótkim biegu uchodzi do rzeczki 
Kamienicy od prawego jej brzegu. Strumyk ten nieznaczny, wystę
pnie tylko w czasie ulewów zc swego zwykłego łożyska, naniesionego 
różnobarwnym żwirem, a przez który w czasie suszy, suchą nogą 
przejść można.

R ą e x a l k a  czyli R o a e i a l k a , wioska i gmina w pow. Pil- 
znieńskim, niegdyś również w pow. Pilznieńskim, wojew. Snndomir- 
akiego położona, w powabnej okolicy i dolinie zakrytej od dwóch 
stron dość wzniosłemi pagórkami, nad potokiem tędy przepływającym 
K a m i e n i c ą ,  (ob.) w odległości 2 mil od star. powiatów, w Pilznie, 
i mili od sądn powiatowego i poczty w Brzostku, dwie mil od stacyi 
kolejowej w Dębicy i */, mili od parafii łac w Siedliskach. Graniczy 
od wschodu z gm. Brzeziny, od połudn. z gm. Kamienicą górną, od 
zachodu Smarzawą, od północy z gminami Grmlną dolną i górną. ‘) 
Naturalną granicę między Grudną górną i Bącznlką tworzy koryto 
potoczka Bączałki w przebiegu 7, mili. Rozległość miejscowości tu 
tejszej według pomiaru prowizorycznego podaną jest na 540 morgów, 
z tych 132 morgów pola, U mg. ogrodu i łą k , 16 mg. pastwiska i 
180 mg. lasu należą do obszaru dworskiego ’) ; a 175 mg pola or
nego, 11 mg. łak i ogrodów,. 17 mg. pastwisk i 9 mg. lasu do mniej
szych posiadłości. Wzgórza przeciągające się przy granicach wsi Bą
czałki po stronic wschodniej i zachodniej, wzniosłe do 2006 stóp nad 
pow. morza, mianowicie po stronic zachodniej, których stoki spadają 
do przechodzącego środkiem tej wsi potoka Kamienicy, do której 
spływają również tryskające z tych wzgórz w obrębie tutejszej gminy 
i sąsiedniej Kamienicy, kilka mniejszych potoczków i strumieni, mia
nowicie B ą c z a ł k a  (ob.) K o n i k  i inne. Pasmo po wschodniej 
stronic, K o n i e  czyli K o n i c a  dawuiej, dziś także Kamienicą zwane, 
pokryte nieco lascm„ posiada "Własną ludową trndycyę o dawnych 
w tern miejscu znajdujących się skarbach, które nieżyczliwy zły duch, 
razem z końmi wiozących takowe w kamień ostry, niedający się do
tykać, przemienił, (ob. K o n i e ) .  We wzgórzach tych panuje formacya 
eoceniczna, w której oprócz pokładów piaskowca karpackiego, znacho- 
dzą się sferosideryty i miejscami możne pokłady glinki ogniotrwałej; 
robiono tu też poszukiwania za węglem kamiennym, który już opodal 
ztąd, w sąsiedniej wsi Grudnie w dość znacznych pokładach znachodzi 
się (ob. - G r u d n a ) .  Główną komunikacyą w tern miejscu.jest droga 
B r z o s  t e k - W i  e l o p o l  s k a ,  krzyżująca się tu z drogą F r y -  
s z t a c k o - P i l ź n i e ń s k ą ,  (ob.) przy których istnieją w tern 1 * 3

1) W r. 1788 wniósł właściciel ówczesny wsi Grudny górnej, Józol Jordan 
Stojowski, skargę przeciw óweześnemu dzierżawcy fiączałki, Borowskiemu
o naruszenie granicy; spór ten załatwiał w drouzo politycznej c. k. pra
ktykant obw. Piotr Żuławski (Kreis Adei. Prakt.) jako komisarz polity
czny [wedłng dokumentów w archiwum autora).

3) Według katastru józefińskiego z r. 1780 zawiera) obszar dworaki tutejszy 
90 mg. 10l9Qsąż. pola ornego, Ul mg. 1563Qsąż. lęk i ogrodów i 36mg. 
395 Qsęż. pastwisk, krzaków i lasu. Według nowego pomiaruz 1850 zajmować 
ma oEszar dworski w tern miejscu 167 mg. gruntu ornego, łak i paatwieka i 
169 mg. laau, częścią jodłowego, częścią bukowego. Czecć taau zwanego 
P o d k o n i e  w objętości około GO morgów odprzedali dzisiejsi właściciele 
Rudzcy żydom, swoim faktorom.



miejscu dwie karczmy dworskie i kilka małych mostków ua Kamie' 
nicy i Bączałce. Cała wieś liczy obecnie 44 domów '), po większej 
częścich lepianek kurnych, 38 rodzin ’) między temi 2 żydowskie, 
i 271 mieszkańców 3), z tych 204 obrz. łac. i 7 żydów; co do za- 
robkowości dzieli się ludność tutejsza nu 27 posiadających grunta *), 
3 chałupników, 54 wyrobników, 2 s/.yukarzów i 185 kobiet i dzieci. 
Ludność tutejsza, rozmaitego pochodzenia, trudni się. wyłączuie prawie 
rolnictwem i chowem bydła, chociaż obszary pojedynczych gospodarstw 
włościańskich zbyt są malutkie, a również i dostatek bydła dla braku 
paszy i niczamożności włościan tutejszych nader szczupły s) . Gleba 
tutejsza, chociaż miejscami pszenicą obsiewaną bywa, już do jęczmien
nych liczy się '). yZ tej też przyczyuy szukają mieszkańcy tutejsi za 
zaściennyin zarobkiem, do czego posłużyć im może nader pożytecznie 
praca przy otwnrzonych kopalniach w G rudnie, gdyby tylko z tako
wej korzystać chcieli, lecz niestety uległość żydowskim podstępom 1 tu 
już jak prawie w całym k ra ju , przekształciła wolnego na pozór wie
śniaka tutejszego, w poddanego żydowskiego, a śmiało rzec można 
nawet niewolnika, od którego to ciężaru jak to się okazuje z zapisów 
w tabuli krajowej, i obecni włuśclcielc Bączałki nie są 'w olni; muszą 
słuchać jak im osiedleni przez nich we wsi żydzi i ich propinatorowie 
śpiewają ’). Charakter ludności tutejszej i moralność są zadawalnia- * I

li Domów liczono tu w 1790 r. 30, między teml dwór i karczmę, reszta 
chaty chłopskie; w 1824 r. takie tylko 30.

2) Rodzin liczono tu w 1799 r. 34, między tcmf 2 żydowskie, w r. 1850 60 
rodzin, między temi 4 żydowskie. Nazwy rodzin w tern miejscu są: Balat
I r., Król 1 Tokarz 3 r., Cielce 1 r., Kurce 1 r., Mijał 1 r., Mazur I r., 
Koziba 1 r.. Kalina 3 r., (Kalina I.eonhard), Dziadula 6 r., Szczura 2 r., 
Jedziniak 4 r., Marszalek 2 r., Wąsik 2 r., Korek 1 r., Migalski 2 r ,  
Korczyński 1 r., Sardelski 1 r., Michocki 1 r.. Mazurkiewicz 1 r.

3) Wr. 1799 liczono tu 183 mieszk, między temi 8 żydów; codo zarobkowości 
dzieliła sie ludność tutejszn na 8 gospodurzów, 4 rzemieślników, 29 cha
łupników t zagrodników i 134 kobiet i dzieci. W r. 1824 liczono tli 206 
mieszk. między temi 190 cbrześcian i 1.6 żydów; co do zarobkowania zaś 
dzieliła się ludność tutojsza na 2.6 gospodarzów, 1 chałupnika, 20 zaro- 
bników i ślug i 163 kobiet i dzieci.

4) Z posiadających grunta nąjwięcej podatku płacą: Antoni Bułat 8 złr49ct 
Józef Kalina 8 zlr. 40 ct., Adam Król 6 złr. 60 et., Jan Korozyrtski 6  złr. 
34 ct. i dalej niżej ; podatku zarobkowogo oprócz dworu i dwóch szyn- 
karzów tutejszych nikt inny nie płaci.

6) Bydła domowego liczono tu w r. 1824, 22 koni, 30 wołów i 98 krów; 
w r. 1870 zaś 28 koni, 34 wołów i 112 krów; owiec'i nierogacizny tu 
mało hodują.

6) Roczny zbiór w średnim stanie podawany bywa na 79 korty pszenicy, 
794 korcy żyta, 1169 korcy jęczmienia, 1142 korcy owsa i 9873 korcy 
zlemiaków, 666 centn. słodkiego i 2G7 kwaśnego siana i 144 oentn. po
trawu. W r. 1809 dostarczano z tąd dla stojącego w okolicy załogą woj - 
ska moskiewskiego: 8 cent. mąki żytniej, 80 cent. owsa 1 21 cent. siana.

7) W r. 1871 odprzedali obecni właściciele tutejsi Rudzcy łydowi Mortkowi 
Frledenbach, proplnatorowi z. Grudny dolnej, eząafu dobra Bączałki w 
rozległości 19 morgów, co nąjlepszs) gleby, oraz przy drodze z Bączałki 
do Brzostka, ażeby mógł sobie Mońko w krótce trzecią karczmą we wai 
wystawić i daną dziedzicom za tą realność kwotę 14Mr złr. wraz z pro* 
centami aa nieszczęsnych sąsiadach (włościanach) uzyskać.



jąt*!,' tfwyrtsjó żaS Jak ii innych mieszkańców w okolicy (ob. 
p o w i a t )  Mową panującą jest polska, różniąca się hieoo akcentem 
niemieckim, co przypomina iż i tu pierwszemi niegdyś osadnikami, 
W czasach dawniejszych byli Niemcy, jak o tern cala okolica od Fry
sztaku do Pilzna przekonywa. Majątku gminnego nieposiada wieś 
Bączalka wcale żndncgo, oprócz szpiehlcrza drewnianego, słomą kry
tego rozpadającego się z zaniedbania, w wartości 10 ztr. i prawo po
lowania, które rocznic gminie 2 złr. 35 kr. czystego zysku przynosi. 
Pieczęć gminna ' podłngowato-okrągła . wielkości dwudziestocentówki 
nowej, zawiera tylko we środku pojedynczy napis, w górze nieco 
większemi literami GMINA, na dole zaś mniejszemi nieco: BĄCZALKA.

Wieś Bączałka powstała już nowśzeini czasy na gruntach są
siednich gmin Kamienicy górnej i Grndny górnej. ') W połowie 
XVIII. wieku należała do rodziny Romerów piszących się z Cliyżowa. 
(Hyszbwa). W r. 1759 Aleksander Romer odstąpił część swoją, da
rowaną mu przez brata jego Józefa Rom era, kanonika katedry Kra
kowskiej , Ignacemu Romerowi ’), który w krotce potem wieś całą, 
ugodą dnia 12. czerwca 1771 w Tyrawie zawartą, odstąpił synowi 
swemu Kajetanowi Romerowi za kwotę 55.00J złp. :t). W r 179fi 
nabył Bączhłkę na publicznej licytacyi, dnia G. listopada odbytej, Cy- 
priah Romer za kwotę 3G278 z łp ., a w roku 1799 kontraktem linii
16. czerwca w Gorczycach zawartym, kupił je od Romera, Franciszek 
bar. Konopka za 70.000 złp. W skutek donacyi Franciszka bur. Ko
nopki z dnia 5. marca 1831, przeszła Iiączałka w dziedzictwo Anny 
z Konopków Buckiej, która ją  ugodą z dnia 23. kwietnia 1832 od
stąpiła Janowi Kantemu Jordan Stojowskiemu. Jan Stojowski od
przedał wieś tę kontraktem w Potoku dnia 1. maja 1834 zawartym, 
Feticyannie z Bukowskich Szumańczowskiej, za kwotę 11960 złr. m. k . , 
a ta  w r. 1844 odstąpiła ją  Wacławowi Jabłońskicmi, który ią w r. 
1845 według kontraktu z d. IG. października b. r. odprzedał Anto
niemu Schick de Siegenburg c. k. pensyonowanemu jenerałowi (F. M. L.) 
i żonie jego Pelagii za 18.500 złr. m. k. W skutek testamentu je
nerała Antoniego Schick dc Siegenburg, spisanego w Pradze 30. maja 
1860 i zrzeczenia się dziedzictwa Pelagii 1-ino voto Cremes, 2-d 
Schick de Siegenburg do dobra Bączałki na swe adoptowane córki 
W aleryę i Joannę Cremes-Schick de Siegenburg, zostały ostatnie dzie
dziczkami dóbr Bączałki w r. 1854 zaintabulowane, którym też ko- 
mlSya indemuizacyjua Jasielska w roku 1855 kapitał indemuizacyjny * 2 3

l j  Według taryfy Podyinnego z r. 1771 w archiwum autora, opłacano z gminy 
Bączałki i czyści w Kamienicy górnej połoionej, do Bączałki przynale- 
łtwej, jednego dyma, co jeet dowodem ie  Bączalka z Kamienicą górną 

jedną niegdyś stanowiła całość. .
2) Dokutnent niniejszy, ingrośeowany' w aktach grodzkich, bieckićli,we wto

rek po niedzieli Judica 1759, znachodzi się takie w tabuti krajowej wcią
gnięty W księgę Liii. Contract. nov. T. 90 pag. 31.

3) Według dokumentów w archiwum autora znacbodzących eię, wjęd(i około 
r. 1788 spór w drodze politycznej o dzierżawę tutejszą Ignacy Sieraków- 
iki i Samuel Borowski. Ostatniego zuacliodżimy nawet w ówczesnych 
wykkzach kenakiypcyjnych mianowicie w kataatrzd józefińskim z r. 
1784, i Innych dokumentach urzędowych, przedstawionego jako właści
ciela Bączałki.



v  kwocie 6080 złr. 25 kr. m. k. za zniesione powinności poddańcze 
w Bączalce uchwaliła. Od nich nabył w r. 1858, kontraktem w Pres- 
burgu dnia 16. maja spisanym, Bączałkę ze wszystkiemi prawami Jan 
Myczkowski, który ją  w r. 1860 odprzedał Frydrykowi Skrzeszowskiemu, 
a ten w r. 1865 Aleksandrowi i Zofii z Biesiadeckich Zarembom. Na 
mocy cesyi z dnia 18. czerwca 1865 przez Aleksandra Zarębę zezna- 
nej, zostali Kajetan Franciszek dw. im. i Katarzyna Zarębowie dzie
dzicami tej wsi w '/» częściach. Po śmierci Kajetana Zaręby zostały 
żona jego K atarzyna Zarębowa i Zofia Zarębówna dziedziczkami tej 
części. — Część zaś Aleksandra Zaręby nabyli w r. 1869 kontraktem 
z d. 27. września Teofil i Aleksandra Rudzcy, obecni właściciele 
Bączałki.

B ą « e  czyli B ąeaalakle s k a łk i ,  dziś pospolicie S k a ł k ą  
zwane wzgórze, w obrębie gminy Bączala dolnego, w pow. Jasielskim; 
ob. B ą c z a l  d o l n y  i S k a ł k a .

B ą e a e k  ob. P ą t s e k ,  przyś. Gorzyc, w pow. Tarnobrzegskim

B a c śe n  ob. Bacaów.

B a ea k a  czyli B a n ia , także P o k r o w a  i R a d o ś t a w k a  
zwany potok, w pow. Brodzkim, jeden z główniejszych źródłowisk 
rzeki Styru, którego też niektórzy jeografowie krajowi i zagraniczni 
mylnie jako główne, czyli same koryto Styru uznawnją. Wypływa ze 
wzgórz wznoszących się po nad Oleskiem z kilku źródłowisk, z któ
rych największem było niegdyś tryszczące po za zamkiem Oleskim, 
spływające w błotnistą i moczarowatą nizinę, rozpościerającą się po 
północno-zachodniej stronie miasteczka Oleska, P o k r o w ą  (ob.) 
zwaną '). Płynąc dziś przez te dawne moczary, wyrżniętym kory
tem, aż do granic Oleska z Brachówką, zasilany wodami z tych mo
czar i błot wypływającemi, pędził dawniej kilka młynów, po których 
tylko miejscami ślady pozostały. Od granicy Oleska przepływa dalej 
potok ten pod nazwą P o k r o w a  w kierunku północno zachodnim, 
odgraniczając wsie Juśkowice od Brachówki, aż do stawu w Brachówce. 
Wypływając ze stawu, zmienia dawny kierunek zachodni na północny 
i płynąc dalej w tymże, przepływa obręb wsi Brachówki i Łabacza 
oraz miasteczka Sokołówki, zasycając niegdyś swemi wodami staw 
obszerny w Sokołówce, dziś na pastwisko i sianożęcia przemieniony, 
przy którym na północno-zachodnim końcu, na tak zwanym S o- 
k o l u  ( 'b.j, dwa młyny istniały ’). Zmieniając znowu kierunek na 
północno-zachodni, płynie odtąd ten potok dawnym korytem i pod 
nazwą B a c z k a ,  zasilany kilkoma większymi strumieniami i potokami, 
oraz wodami z b ło t, któremi przepływa, dzieląc się w obrębie wsi 
Turze (ob.) na dwa ramiona, które po krótkim biegu, łączą się znowu 
przy przysiółku Baczce, w obrębie gminy T u rza ; tworząc nieco dalej 1 2

1) Nazwa tych błoń odnosi sie od dziesięciny Po  k r ó w  n e zwaną, t. j. 
dziesiątej krowy, która niegdyż oddawali mieszczanie Olescy, paszące swe 
bydło na tym pastwisku do dworli.

2) Około r. 1840 przy spuszczeniu stawu Sokołowiokiego, okazały się nad 
tym potokiem pało wodne w długi rząd kilkoma szeregami się ciągnące, 
to znowu inne w połkołu lub w ezworogram wbite, przedstawiające się 
jako starożytno budowle palowe w tej okolicy (ob. Budowla palowe).



przy wiosce K a s z t e l a n ,  tak zwany s t a w  K a s z t e l a ń s k i ,  
a nieco dalej kilkudziesięciu morgowy staw T o p o r o w s k i ,  w obręDie 
miasteczka T o p o r o w a  (ob.). Wypływając ze stawu, przechodzi w kie
runku północnym środek pomieuionego miasteczka, a przy granicy 
tegoż z Ohladowem , tworzy znowu mniejszy s t aw,  Ł ę t k o w s k i  
zwany. Odtąd nagle zmienia kierunek ku wschodowi i płynąc krę
tym i błotnistym korytem pod nazwą K a d o ś t a w k i ,  odgraniczając 
wsie Trójcę i Niwice, w przebiegu jcdnomilowym, łączy się pod mia
steczkiem Stanisławczykiem ze Styrem, okrążywszy pięciomilowym 
swym biegiem przestrzeń błotuistą, miejscami piasczystą, odgrywającą 
wielką rolę w podaniach ludowych, odnoszących się do starożytnego 
mythu mieszkających na tej ziemi niegdyś ludów słowiańskich '). Nie
dostępne niegdyś błota i moczary, któremi ten potok przepływał, 
pełne podań u ludu, są dziś osuszone i przekształcone w żyzne łąki lub 
pastwiska, a miejscami w pola, gdzie niegdzie pozostawiły swój dawny 
charakter, zacieniony krzaczystemi olszami, do których również lud 
tutejszy rozmaite przywiązuje podania, najwięcej jako topieliska i sie
dliska zakazanych duchów. Brzegi tego potoku niskie, ■ w wielu zaś 
miejscach zarosłe bujną krzew iną, szuwarem i olszyną lub innym 
zielskiem wodnym, a często nawet i same koryto. Woda w tym po
toku posuwa się niezmiernie wolno, a często wśród błot, pokryta grzy
bieniami, nawet nie daje spostrzegać spławu *). Do głównych dopły
wów tego potoka należą większe strnmienia Brachówka i Rosocha 
od prawego, a S to łp in , Berezówka i Ohladówka od lewego brzegu. 
Młyny istnieją jeszcze w Brachówcc, na Sokolu, i w Kasztelanie. Mostów 
jest nad tym potokiem większych i mniejszych około 46, szczególnie 
dość znaczny most na grobli Toporowskiej, w B aczce i Łętkowic.

B a cz k a  czyli B a czk l mylnie P a s z k a  zwany przys. gm. 
Turze w pow. Brodzkim (obw. Złoczów), położony ku południowo- 
zachoduiej stronic tej w si, przy granicy z Przewoloczną, oraz przy 
drodze z Bołożynowa do Turza i przepływającym tędy potokiem 
Baczką (ob.); w odległości od starostwa pow. w Brodach 3 '/,  m ., 
od sądu pow. w Łopatyuie 3 m . , od poczty i parafii łac. w Toporo
wie 1'/, m ., od parafii gk. w Przewołoczny '/, iu . Liczy 26 chat 
czyli zagród włościańskich , porozrzucanych pojedynczo na nieco pia
skowatej. bagnistej i olszyną porosłej równinie, oraz leśniczówkę i 
karczmę dworską, tudzież 107 mieszkańców, między temi kilka żydów.1 2 3)

1) O topielcach i czarownicach w Buczce, tudzież o zaklęciach, pojawiających 
się w niej duchów, o zaklętym bednarzu (baczku), modlitwy używane przy 
zaklęciach, niemniej wiadomości odnoszące się do powstaniu kościoła 
w Kopatynie, znachodziły się w manuskrypcie czyli podobnoś drukowa
nej książeczce z zeszłego wieku, znachodzącej się przy kościele paraf, 
lać. w Lopatynic, pod tytułem : Wiadomości o kościele łopatyńskim i 
obrazie to tym kościele znajdującym się Maiki Buskiej, Aajśw. Panny 
Marji cudami wielce słynącym.

2) Iloślinność nadbrzeżną tutejszą, należąca do formacyj moczarowatycb i 
turzycowatych, opisał ogólnikowo lir. Ilehinan w lwem opracowaniu: 
O lor macy ach r o ś l in n y c h  w U u l i cy  i. (Ob. Sprawozdanie komisyi 
fizyograficznej T. V. z r. 1871. str. 129 i 130).

3) Według wykazu konskrypcyjnego z r. 1780, wykazano wioekę Baczke, pod 
nazwą Pa szk a ,  jako samoistną gminę, należącą podówczas do obwodu



Cała wioska, mąjąc nader szczupłe i do tego podmokłe g runta, obok 
gospodarstwa domowego trudni się też zarobkiem postronnym, naj
więcej zrębem lasów, i uieco chowem bydła. Wioska ta należąc do 
klucza Toporowskiego, powstała około r. 1680 za czasów dziedzictwa 
Toporowszczyzny przez Jana Aleksandra Koniecpolskiego, podówczas 
wojew. bracławskiego i koniuszego kor., który w tern miejscu naj
przód pałac łowiecki, a  później małą osadę założył '), która później 
przeszła z całym kluczem Toporowskim w posiadanie Potockich. 
Działem majątku po Stanisławie Kossakowskim, przeszedł klucz To- 
porowski na schedę Agathy z Komarów Jordanowej, żony Jana Jor
danu, a po jej w r. 1810 zaszłej śmierci, odziedziczyli go jej córki: 
Albina z Jordanów Krajewska, Henryka, Kornelia i Celestyna Jorda- 
nówny. W czasie podziału majątku rodzicielskiego w r. 1850, za
prowadzono także na lłaczce osobne ciało tabularne, za które w roku 
1856 koinisya indemnizacyjna Zloczowska uchwaliła kapitał 514 złr. 
5 kr. m. k. za zniesione ciężary rustykalne. W tym samym roku 
(1856) odprzedały dziedziczki cały klucz Toporowski wraz ż Baczką 
księciu Eugeniuszowi de Ligne, w którego posiadaniu dotąd zostaje ’).

B a cz k a , wzniesienie pośród rozległych błot i trzęsawisk, 
w obrębie gm. Turze, w pow. brodzkim, oraz jako punkt trygono- 
metryczny, wyniosłości 126’0 nad pow. m. *). Do tej miejscowości, 
zwanej dawniej R u c h a c z k ą (Bugajem), G a j e m  B o s k i m  
i T u r z a w k ą  (ob.), porosłej lasem dębowym i lipowym, uważanej 
jeszcze w XV wieku za  święte miejsce'), przywiązane są rozmaite 
tradycye ludowe, przemawiające najdobitniej, iż to miejsce poświęcone 
było ku czci Tura. Z temi tradycyami łączyły się także niektóre 
inne miejsca w pobłiskości, szczególnie W a ł y  czyli U w a ł y  (ob.) 
w Kontach, oraz K r u s z y n a  (ob). czyli las kruszyński nad Styrem 
w pobliskiej wsi Czechach, sławny swemi ogromnemi niegdyś dębami. 
Podnuia i tradycye ludowe o tych miejscach, posuwają się aż do czasów * 1

Belzkiego, powiatu (dystryktu) Sokalskego, liczącą 7 domów. 7 rodzin 
(1 żydowska) i 20 mieszkańców, między temi 6 chałupników i 1 zarob- 
nika, 2 handlarzy i 20 kobiet i dzieci, bydła liczono tu wtenczas 4 konie 
i 8 wołów. Jako dziedziczką wyszczególniono Katarzynę Kosakowską.

1) Jan Aleksander Koniecpolski, polubił był to miejsce, i w niani po swych 
misjach dyplomatycznych, niemniej pochodach wojennych, szczególnie po 
wyprawie wiedeńskiej, często os Beczce przemieszkiwał. Tu też zamyślił 
zbudować obszerny dwór czyli pałac, do czego plany znachodzió się minły 
w archiwum jogo (niewiadomo w którym miejeou). It to miejsce posiada 
swe powaby, dowodzi i to, ża nowsi posiadaoze Toporowa, zamieszki wali 
dwór wTurzu. Na miejscu zamyślonego dworu, istnieje dzisiejsza leśniczówka.

2) Kontrakt sprzedaży we Lwowie dnia 17. Styczaia 1866 aa warty, w obeo 
świadków NikaryuBza KrąjewBkiego i Wiktora Gumowskiego, podpisały 
Albina z Jordanów Krajewska, Kornela z Jord. Gumowska i Celestyna 
z Jord Zsbielska ; Henryka z Jordanów Zsblelska, zmarła we Lwowie 
21. września 1816.

3) Ob. Mapę Kummenberga tabl. 13. m. VIII i 13.
4) Według wiarygodnych podsó, las, czyli święty gaj tutejszy, wycięto 

w roku 1420 z rozkazu ówczesnego proboszcza Łopatyńskiego (Jana 
z Łopaczyna), za rządów Ziemowita luiącia mazowłeoalego w ziemi 
belzkfąj. .Przypomina o tam Pamiętnik parafialny: (Liber memorabillium 
EeeUe Paroch. Łopaciyneneit ab a. 1414.



przedchrześciańskich'), szczególnie ciekawą jest legenda o b e d n a r z u  
(baczku), którego obrano za sędziego, lecz za złe osądzenie sprawy, gdy 
z swą drużyną powracał z Kontów do domu, za sprawą boga, któremu 
to miejsce było poświęcone, gdyż skalany niesprawiedliwością odważył 
się wen wstąpić, w trzęsawisku zatopił się i oddtąd szuka w pewnych 
czasach przebaczenia, hukając po losie, lub odzywając się rozpaczliwym 
głosem z pośród błot tutejszych. W nowszych czasach osuszone nieco 
i pozbawione swej dawnej ozdoby, świętego gaju, miejsce tutejsze 
było w krotce potem, w r. 1453 itoczowiskiem Tatarów perekopskich, 
którzy zapuściwszy się za zdobyczą aż w okolicę tutejszą, rozbiwszy 
tu  główne koczowisko, rozpuścili mniejsze zagony po okolicy, a napro- 
wadziłszy z rozmaitych stron jeńców, w czasie odwrotu, chorowitych 
i niedołężnych życia pozbawili. Trupów pojedli wilki, tylko pozostałe 
grubsze kości pogrzebano w tern miejscu lub wrzucano w pobliskie 
moczary, gdyż między padłemi jeńcami miało się znachodzić wiele 
żydów. Ztąd to pochodzi, iż często w tutejszych błotach znachodzi się 
wielka ilość kości ludzkich, a niektóre nawet ogromnej wielkości, 
podobnie jak pod Starogrodem (ob.) za Sokalem.

B a c ik a  czyli b e c z k a  (Vasa tincarum), miara ryb przy 
spustach stawów, używana dawniej na Rusi, wzmiankowana często 
w dawniejszych dokumentach, szczególniej nadaniach dziesięcin kościo
łom parafialnym i w dotacyach klasztornych.

B aczkan , połonina w obrębie gm. Petranki, pow. kałuskim, kn 
północnej stronie tej wsi, przy granicy z osadą niemiecką Landestreu, 
wzniosła do 1505 stóp nad pow. morza. Z niej wypływa mały po
toczek, także B a c z k a n  zwany, spływający po krótkim biegu w kie
runku południowym do koryta rzeczki R e r e z n i c y  (ob.), od lewego 
jej brzegu.

Baraków , mylnie B a  r  c z k ó w lub B a c h ó w ,  w dawnych 
dokumentach często B o c z k ó w  zwana wieś i gmina w pow. bocheńskim, 
niegdyś w pow. szczyrzyckim wojew. krakowskiego; rozłożona w ró
wninie po lewym brzegu rzeki Raby od wschodu, a  puszczy Niepo- 
łomskiej pd zachodniej strony, przy przechodzącym tędy trakcie 
solnym Sierosławickim, w odległości od starostwa, sądu pow. i poczty 
w Bochni 1 mili, a  od parafii łac. w Mikłuszowicach '/, m. Graniczy 
od wschodu z gm. Gawłowem, od południa z Proszówkami, od zachodu 
z lasami Dziewińskiemi, a od północy z gminą Mikluszowice. Natu
ralną granicę tworzy od wschodu rzeka Raba między Baczkowem 
a Gawłowem, w przeciągu przeszło ćwierć milowym, a od południa 
potoczki P r o s z o w s k i  i R z y s k i  w krótkim przebiegu. Cały obszar 
gminy przedstawia wąską podługowatą przestrzeń, ścieśnioną od 
wschodniej strony korytem lu b y , a  od zachodniej wzgórzami leśnemi 
puszczy Niepołomskiej (rewiru Dziewulskiego), zajmuje według katastru 
prowiz. 555 mg., z tych należy tylko 1 mg. roli do obszaru dwor
skiego, zaś 329 mg. roli, 109 mg. ogrodów i łąk, 42 mg. pastwisk 1

1) Przypomina o nich Jakib Sobieski w swym rę koplsmle, pod tytułem: 
Moje s i edz iby ,  dziś zdaje sie zaginionym, nakazując na las I) z i e- 
woni ą 1 miejscowość Konty,  jako siedlisko odprawianych wtem miejscu 
wieców przez zamieszkujące okolice tutejsze dawne ludy sławiadskie.



i 11 mg. lasu do mniejszych posiadłości. Cała przestrzeń jest równą 
tylko od zachodniej strony występują małe wyniosłości, przeciągające 
tędy od południa ku północy, zniżające się ku korytu Raby i Wisły. 
Z tych wzgórz wypływają w stronic południowo-zachodniej wyźpomie- 
nione dwa małe strumyki, P r o s z o w s k i  (ob.) i R z y s k i ,  (ob.) a złą
czywszy się w obrębie Baczkowa w jedno koryto, pod nazwą R z y s k i ,  
czyli R z y c z k i, uchodzą tu do Raby od lewego brzegu. Sama rzeka 
R a b a  płynie tu w- kierunku północnym, krętem dość znacznem 
korytem, miejscami do 40 sążni szerokiem, rozszerzanem przez nader 
rwiące wody tej rzeki, i zdarzające się w ostatnich latach częste 
powodzie oraz urywaniem mało co wzniosłych brzegów w tępi miejscu, 
co rok prawie więcej, gdyż dawniej było koryto Raby w tem miejscu 
tylko 16 do 20 sążni szerokie, zato zmniejszył się stan czyli głębokość 
wody o wiele, gdyż dawniej przy najmniejszym stanie, głębokość Raby 
pod Baczkowem dochodziła 4 stopy, gdy dziś zaledwie 1 '/, stopy 
sięga, wyjmując niektóre głębizny i topieliska, które się w przeciągu 
ćwierćmilowego biegu Raby wzdłuż Baczkowa, w wielu miejscach 
znachodzą1). Łożysko tej rzeki jest wyścielone piaskiem i szutrem 
rzecznym, używanym do wyścielania drogi sierosławickiej,), tylko od 
północno-wschodniej strony Baczkowa znachodzą się miejscami nad 
lewym brzegiem Raby małe mokrzawiny, który tu o wiele jest niższym, 
jak od strony południowej. Tu łowiono dawniej w Rabie rozmaitego 
gatunku ryby, mianowicie bolenie, świnki, płocie, jazie rapy, karpy, 
karasie, kiełby, jazgarze, leszcze, lipienie, liny, okonie, minogi rzeczne, 
szczupaki, slizy, sandacze i węgorze, a w czasie tarła, zawitał często 
z Wisły także sum, łosoś lub jesiotr. Pokład ziemi tutejszej należy 
do napływów rzecznych, którego powierzchnia, czyli ziemia urodzajna 
jest po większej części glinkowata z piaskiem zmieszana, miejscami 
piaski ulotne, w dolinie nad Rabą czarnoziem rzędzinny, w kilkn 
miejscach rudawiny i wqdy stojące, ślady dawnych jezior lub stawów 
nad R ab ą* * 3 4). Pod ziemią urodzajną układają się na przemian piasek 
i iły szare. Ominą Baczkowa niestanowi'jednolitą całość lecz składa 
się z kilku grup chat czyli przysiółków, po kilkaset sążni od siebie 
odległych, a to L i s z k i  od północy, Raczków i K r z y ż a n o w i c e  
m a ł e  w pośrodku, a R z y s k i  (ob.) od południa*). Wszystkie przy-

1 O stanie rzeki Raby w tem miejsca w roku 1773. podał dokładne spra
wozdanie Abbe Liesganig, Ówczesny dyrektor budownictwa w Gahcyi, 
z polecenia rzędowego, dla zbadania koryta Raby w celu zrobienia ją  
spławną dla transportn soli z Bochni do Wisły, co jednak do skutku 
nieprzyszło.

Z) Szuter, wydobywany z Raby pod Krzyżanowicami dla wyścielania drogi 
sierosławickiej, składa się już z małych, rozmaitego kształtu krąglaków 
i drobnego żwiru, z kąd bywa na całą przestrzeli traktu sierosławiokiego 
aż pod samą Wisłę na wozach dostarczanym.

3) Wedłng dawniejszych dokumentów, istniało niegdyś pod Lisakami (dawniej 
Lisie), małe jeziorko nad Rabą, które przez zaapy piaskowe osuszone 
zostało.

4) Wioski te, czyli przysiółki, stanowiły dawniej, jak to widzimy z dawnych 
wykazów wielkorządztwa krakowskiego, do którego zarząd nad puszozą 
nfepołomską zwykle należał, osobne gminy, zjednoczone w roku 1784 przez 
urzeda kouskrypcyjne. Według lustmoyi starostwu niepołomskiego z rokn 
1660 było w samem Baczkowie tylko 7 zagrodników.



siołki liczą razem 106 domów ')  drewnianych i lepianek chłopskich, 
147 rodzin ’), między temi 3 żydowskie, i 724 mieszkańców, między 
temi jest 716 chrześcian i 3 żydów a)). Co do zaróbkowości, dzieli kię 
ludność tutejsza na 8f> gospodarzy gruntowych'), 16 chałupników, 
1 rzemieślnik (żyd), 163 sług i zarobników, i 4f>9 kobiet i dzieci. 
Ludność tutejsza, trudniąc się po części rolnictwem, chowem bydła *) 
lub innetn zarobkowaniem, ząjmowała się dawniej też przewożeniem 
drzewa i soli, z Bochni do magazynów w Sierosławicach i Uściu 
solnem "), niemniej też i rybołówstwem w Rabie. Oprócz trak tu  Siero
sławskiego istnieje w tern miejscu kilka dróg mniejszych, szczególnie 
krzyżuje się tu droga z Mikłaszowic do Dziewina, z mostem na 
trakcie, i druga drożyna z Krzyżanowice małych przez las do Niepo
łomice. Za rządów polskich według lustracyi z r. 1660, niebyło tu 
żadnego kmiecia, tylko 7 czynszowych zagrodników. Mową panującą 
jest polska (dyalekt mazurski). Gmina uieposiada własnego majątku; 
dawniej oprócz podatków monarcliicznych i slarościańskich oddawała 1 2 3 4 5 6

1) W roku 1800 liczono tn 84 domów, w r. 1824 zań 87 domów, wszystkie 
drewniane, chłopskie z malemi przybudowaniami i zagródkami.

2) Rodzin liczono tn w 1800 roku 137, a w 1824 142. Żydów podówezaa tn 
jeszcze niebyło. Nazwy rodzin u podatkowanych są : Maj 2 rodź., Czeka) 
1 rodź., Machaj 1 rodź., Madej 1 rodź., Skoczok 9 rodź., Czubek 1 rodź., 
Boczek 1 rodź.. Banek 1 rodź., Łysok 1 rodź.. Mazurek 1 rodź., Więcek 
1 rodź., Gę liorok I .rodź., Oporck 5 rodź., Gęilek I rodź., Imiolek I rodź., 
Przybytek 1 rodź., Stefanik 3 rodź., Waclawik 1 rodź., Groclak 1 radl., 
Baniak 1 rodź., Z wierni ale 1 rodź., Owsiak 1 rodź., LeAniak 1 radź., 
Szewczyk 2 rodź., Kasprzyk 1 rodź., Lutrzyk 1 rodź., Klak I rodź., Świder 
1 rodź., Tobiasz I rodź., Śmaciaż 1 rodź., Droszcz 1 rodź., Rydz I rodź., 
Sobaś, czyli SoboiS I rodź., Kalisz 1 rodź , I ŷmarz 1 rodź.. Borowiec I rodź., 
Marzec 1 rodź., Ilołyst I rodź., Dcptncli 3 rodź., Akaamit 1 rodź., Gardziel 
1 rodź., Hobel 1 rodź., Stachura 2 rodź.. Kryza 1 rod/.., Trąba 2 rodź., 
Kolassa 1 rodź., Galęzka 2 rodź., Sloboda 1 rodź., Oparka, dawniej 
Oparck 1 rod/., Skwara 2 rod/,.. Krzywda 1 rddz, Buczkowski 1 rodź., 
Potęhski 4 rodź., Palkoski I rodź., Jodłowski I rodź., Madojeki 1 rodź., 
Brońiszewski I rodź., Boręski 1 rodź., Boczkoweki 2 rodź., Jodloweki 
1 rodź., Brzeziński 1 rodź. Barczkowski I rodź., Jodlowiecki 1 rodź., 
Gawlowicz 1 rodź., Surowy I rodź., Światowy 1 rodź. Według dawniejszych 
wykazów istaiaiy tu jeszcze rodziny : Kalicki 2 rodź., Tlak 3 rodź., Kowal 
1 rodź., Zmarzły 1 rodź., Duda 1 rodź.

3) W roku 1800 liczono tu 553 mieszk., z (ych 27 posiadaczy gruntów, 
71 chałupników, 20 zarobnikow i 415 kobiet i dzieci. W roku 1824 zad 
liczono tu : 615 mieszk., między temi 27 gospodarzów, 133 sług i za
robników i 455 kobiet i dzieci.

4) Najwięcej podatku płaca: Bączkowski Felis 80 złr. 36 e t, Porębski 
Stanisław 20 zlr. 20 ct., Maj Jan 17 zlr. 57 ct., Skoczek Wojcieeh 17 zlr. 
16 ct., Czekaj Franciszek 17 zlr. 1 c t, Czubek Jan 15 zlr. 82 ct. i t. d. 
w niższych cenach.

5) Chów bydła w tem miejscu jest za szczupły, owiec w cale nie ebowają. 
W rokn 1824 liczono tu 90 koni i 248 krów; obecnie 106 koni 24 wołów 
i 246 krów. Roczny zbiór podawany bywa w przecięciu ostatnich lat 
dziesięć na 23 korcy pszenicy, 879 korcy żyta, 1063 korcy jęczmienia 
i 725 korcy owsa.

6) O dowożeniu soli do magazynu w Sierosławicach przez' mieszkańców 
tutejszych przypomina urzędowe sprawozdanie o etanie dróg z r. 1824 
pod tytułem : ErgdnsungttabeU e n sur L and-w nd W a ss ir -S tra s  ten -K a r tę  
eon u a lis ie n  a n d  B ukow ina , etr. 112, gdzie jednak wież tę mylnie pod 
nazwę Barcz kó w  podano.



dziesięcinę do kościoła w Mikłuszowicach, o której w księgach Długosza: 
( Liber benefieiorum) nie ma wzmianki, znać że miejscowość ta o wiele 
później pow stała’). Pieczęć gminna, mata, wielkości dawnej złotówki 
polskiej, całkiem pojedynczo rzeźbiona, przedstawia w górze Opatrzność 
Boską, pod nią trzy. większe i dwie mniejsze litery : 1’. G. B*’’’ pod 
literami naradlnik (żelezieć) ostrzem do góry zwrócony. W r. 1784 
płacono z tąd podatku doininikalnego 30 złr. 46 kr. w. w., rustykal
nego 11 ztr. 15 k r , z łauu soltyskiego 25 złr. i ogółem z całej wsi 
kwateraukowego 13 zlr. 3 kr. w. w.

Wieś Baczków, czyli pierwotnie Boczków zwana, powstała za 
króla Zygmunta 1. jako nader malutka osada z kilku chat składąjąca 
się. Do jej osiedlenia wiąże się następująca tradycya ludowa. Jakowyś 
walach z Morawy B o c z  k o  zwany, trudniący się domokrążeniem 
i zaklinaniem duchów czyli czartów, oraz leczeniem koni, zasłyszawszy 
o skarbach w lasach Dziewiuskich, nad Rabą zakopanych, ufając 
w swoją czarodziejską sztukę, gflyż się był diabłu zapisał, udał się 
za szukaniem tych skarbów. Dochodząc już do owej mogiły czyli 
wzgórza, w którym się te skarby znachodzić miały, ujrzał się nagle 
nad wielką przepaścią, niedozwaląjącą mu dalszej przeprawy. Natę
żywszy całą swą odwagę, w skoczył w dolinę, lecz w tym momencie 
opętali go czarci, i już jeden porwał go na barki, chcąc go unosić 
ze Bobą; napełniony strachem Boczko przypomniał sobie, i i  posiadał 
krzyżek święcony jako drogocenny amulet przeciw wszystkiemu złemu, 
od którego nieraz ucałowawszy go, doznawał w wielorakich przypadacb 
ratunku. Wydobył go więc z pod koszuli, i dotknął nicni najprzód rękę 
szatana, który go w tem momencie wyniósłszy z przepaści, opuścił na 
ziemię, lecz niechcąc. porzucić zdobyczy, wziął się do szamotania z Bocz
kiem. Ożywiony z przestrachu Boczko, nabierąjąc czem raz więcej odwagi, 
z krzyżykiem w ręku, bronił się długo jeszcze, to uciekając z zaklętgo 
miejsca, to stając do uowej walki z diabłem, któremu czem raz więcej 
krzyżykiem ran zadawał, aż nareszcie kur zapiał i znikł czart, zostawiwszy 
go samego wśród boru. Miejscu to oswobodzenia się od złego ducha, 
naznaczył krzyżem na ogromnej susnie, w zamiarze wystawienia w tem 
miejscu Bożej męki (krzyża), lecz błąkając się jeszcze długo po 
puszczy, gdy dopiero około połuduia dotarł do miejsca zamieszkałego 
przez dozorcę lasów, którego zastał również w wielkiej rozpaczy 
z powodu, iż mu koń zachorował, lecz on znąjącsię na konowalstwie, 
podjął się wyleczenia go, co było także powodem rozgłosu jego sztuki, 1

1) Przekonywuje o tum wyciąg z alitów konsystoryaluycli krakowskich, 
stwierdzony przez x. Franciszka z Potkany Potkaiiskicgo, bisk. paterert- 
(kiego tn parlib. suffragana i generalnego wikarego katedry krakowskiej, 
opisujący wizytacye kościoła miklns/.owickiego przez i. Michała z Wielkich 
Kuuic Kunickiego, biskupa, nrsiunuńskiego, suftagana i archidiakona kra
kowskiego w r. 1727, gazie o Baczkowie ustępującą podaje wiadomość: 
„Item habet Decimam manipalurem ex agrii Ściutetialilme et Hortula- 
norum. Villae Baczków ae redimitur nouagintm florenie, insuycr te- 
nentur quotannit tam Scultelue, quam horhtlani ecehere etercura ex 
pecuario Plebanali in cmnyoe Parochi, cel JJeeimam extrituratum coh- 
ducere ex mila Mtkolajettńce ad granarium PManale, ealra gratitu- 
dine Paroehi“. (W archiwum autora dokameat stwierdzony podpirem 
z. Potkaitskiego i pioczęcią konsystoryalnę, oraz pieczęcią noteryalsę 
Justyniana Miedzińskiego, notariusza apostoł, diecezyi krakowskiej).



gdyż uieco później, gdy ówczesnemu staroście niepołomickiemu zrobił 
tą  samą przysługę, wyprosił sobie od tegoż owe miejsce spotkania się 
i oswobodzenia od złego ducha, gdzie najprzód postawiwszy krzyż 
wotywny l\  osiedlił się później ze swoją rodziną na korczunkach leśnych, 
Tym sposobem powstała wioska Baczków, która według lustracyj 
z r, 1564 i 1660 liczyła tylko 7 osad, zagrodników, i łan so łtyskiJ). 
W wieku XVII stanowiła ta wioska z kilkoma sąsiednie mi osadami 
osobną dzielnicę klucza niepolomskiego, którą kilkakrotnie dzierżawiła 
rodzina Lubomirskich'). 1'ropinacya dawniej w jednej tylko karczmie 
wydzierżawianą była tak w tern miejscu, jak w całym kluczu niepo- 
łomskim przez wielkorządcę krakowskiego żydom *)• Obecnie również 
w dzierżawie żydowskiej czyni rocznie 125— 130 zlr. Po zajęciu Galicyi 
przez Austryę w czasie kilkakrotnych organizacyj konskijpcyjnych, 
mianowicie w roku 1782, zjednoczono małą wioskę Baczków, liczącą 
podówczas 19 chat włościańskich, w raz z przy ległem i wioskami Liszki 
i Ryszki w jedną gminę, pod nazwą Baczkowa, która wzrosła do 
obecnego stanu. Około roku 1810 istniał tu także młyn w dzierżawie 
włościan Skoczków, za roczną opłatą 18 złr., obecnie zniszczony. 
Wyżspomniane sołtystwo w tym miejscu, jest dotąd w posiadaniu 
rodziny Bączkowskich. W r. 1782 był Sebestyan Bączkowski posia
daczem sołtystwa, obecnie Feliks.

B a n k ó w  czyli B e c z k o  w, las w obrębie gminy Lubyczy 
królewskiej, w powiecie rawskim; dziś po większej części wytrzebiony, 
opodal Rndy lubyckiej i drogi z Lubyczy do Netreby wiodącej, niegdyś 
powiększej części sosnowy. W miejscu tern, opodal Rudy, stała dawniej 
mała mogiła z krzyżem opodal, przypominąjąca napad Tatarów na 
Ruś w roku 1500, którzy, pod Jarosławiem dłuższy czas stali taborem. 
Z tego też lasu dostarczono materyału budowlanego, do odbndowania 
się pogrzałym w r. 1832 mieszkańcom miasteczka Lubyczy królewskiej.

■ a e i k e w a ,  mały strumień w obrębie gm. Jemielnicy, w pow. 
stryjskim ; wypływa z południowego stoku gór bezleśnych, tak zwanego 
Działu Orawskiego, z kilku źródlowisk. Spływając w kierunku za
chodnim, z dośó znacznych wysoczyn i głębokim parowem na dół, 
odpłukuje poszarpane w rozmaite kształty skały. Na jednej z tyci)

1)

2)

3)

ś)

Według tradycyj krzyż ten istna! jeszcze w połowie zeszłego wieku, 
pochylony starością zastąpiony został później inną fiigurę.
Według lustracyi klucza niepolomskiego z roku 1660 jest o Buczkowie 
następujące podanie : „W tej wsi kmiecia żadnego niemasz, icno zagrodni
ków n. 7, płacę czynsz pe gr. 24, facit zip. 5 gr. 18; daję po gaiła 
(knrę) 1, facit gaiła 7, za nie 1 zip. 15 gr. -, item po jaj 10, przychodzi 
jaj kopa 1 szt. 10, za nie gr. 9 i O szei.; po dni trzy co tydzieó odrabiała. 
Sołtystwo : Hoc loco epatium (nieobsadzone). Summa ceneus de hoc cilta 
facit fl. 7, gr. 2 i 6 szei.
W metrykach koronnych warszawskich, zaciągnięte są nadania na tą dziel
nicę, do której oprócz Baczkowa, należała “jeszcze wież : Mikltiazowice, 
Dziewin, Ryszki i Liszki. Daty nadań zaciągnięte są w pomiecionych 
metrykach pod r. 1632, 1643 i króla Jana III pod r. 1677.
Ostatuim areudarzem z czasów polskich w kluczu oiepolomskim był 
Benjamin Liberowicz, z którym w roku 1766 zawarł trzyletni kontrakt 
ówczesny wielkorządzca krakowski, Józef Jorowski, półkownik wojsk 
koronnych, za roczną kwot; 6000 zip.



skat, był dawniej krzyż niedbale wykuty, a  pod nim kryjówka w skale, 
w której ukrywali swe mienia w czasie napadów tatarskich mieszkance 
z okolicznych wsi

Bmenkowlce oh. Bacmkowiee.
B a c im a g , także b s s z n y k ,  s a n d a ł ,  z tureckiego przyjęte 

wyrazy, oznaczające obawie męzkie i kobiece, rodzaju p&ntoni, szyte 
ozdobnie, z safianu lub atłasu na wysokich korkach w XVII wieku używane; 
safiannicy w Śniatynie i Lwowie, tudzież w Łyscu, Katach i Jazłowcu, 
tak zwani b a e z m a j s t r y  (baetmagidary), sporządzali dawniej także 
dla klasy mieszczańskiej b a s z n y k i  safianowe, na wysokich korkach, 
które się rozchodziły po całej Polsce. Za czasów Stanisława Augusta, 
najpierwsze elegantki ubierały się w przeźroczyste jedwabne pończochy 
i złotem tkane, białą irchą lub atłasem wykładane pantofelki z wysc- 
kiemi kolorowemi korkami. We Lwowie według dawnych źródeł do 
historyi cechu szewskiego, mistrzowie szewscy, chcąc dostąpić tej 
godności, wyrabiali piękne okazy baczmagów, szacownych na 30 do 
50 złp. ')•

B a c im a n , przysiółek gm. Sol, w pow. Żywieckim, położony 
po prawym brzegu potoczka tej nazwy, przy ujściu tegoż do rzeczki 
Słonnicy, nad którą również po lewym brzegu, kilka zagród włościań
skich po wysokich brzegowiskach tejże są rozłożone. Liczy do 12 chat 
włościańskich, w niem wszyscy zagrodnicy, żyjące z pasterstwa i prze
mysłu. Przy ujściu Bapzmanki do Słonnicy jest na wzniosłym skalistym 
wzgórku mała kaplica, w której dorocznie kilkakrotnie nabożeństwo 

O dpraw ia się. Neleży do dóbr żywieckich arcyks. Albrechta.
B m u m s a k a ,  mały strumyk, wypływający z silnego źródłć 

pod górą Rachowiecką, w obrębie gm. Soły w pow. Żywieckim, 
spływa głęboldemi parowami, w kierunku południowym na dół, i po 
krótkim biegu (ćwierćmilowym) uchodzi na Bacz ma nie do rzeczki 
Słonnicy.

BaciaamAnka g ś r s , także B a d z m a ń s k a  zwana, w obrębie 
gm. Ujsoły, pow. Żywickiego, jestto jeden z wyższych szczytów pasma 
gór lipowskiemi zwanych, które jako przecznica od orańskiej góry 
Pilska odrywając się, w kierunku zachodnim jako dział wodny między 
dopływami S o ł y ,  w dolinę tej rzeki zniżają się (ob. L i p i c a). 
Baczmańska góra wznosi się około 31172 stóp nad pow. morza, 
z wierzchem łysym, skalistym, gdyż tylko podnóże jej pokrywają 
pęste lasy mięszane. Główne warstwy stanowi piaskowiec karpacki 
i podrzędny temuż wapień (tak zwany Zechdem). Ze wzgórz od 1

1) O baczmagach w dawnych pismach i przysłowiach polskich aa częsta 
wzmianki; przypominają je Paszkowski, Kocbowski, W. Potocki, Rysiiiski, 
Falibogowskl, Gołębiowski i inni Trafnie przytaoaa je  Rysiónaki w swych 
prij słowiach:

„Niewielki fortel i małej pnuwigi.
Na krótkie nogi, wysokie baezmagi.*

Potocki Wacław zaś zastosował je do innego pozoru temi słowy : 
„ Wd z i a l z  p y c h y  s z y t e  d i a b e i s k i o  b aezm ag i* .T ak ie  Fallbogow- 
sklego: D ytkurt o marnotrawstwie » ibytk*, 1 0 8  m. 8 mówiąc o poaagn 
przypomina: .Mały pooag, ledwo to na b a e z m a g i  wystarezy*. (Gołę
biowskiego. Ub i o r y  w Pol sce ,  wydanie Turowskiego, atr. 95).



południowego akokuitiyizczą w lesie małe żródłowiska, .które zlewając 
się parowami w jeduo koryto, tworzą mały, strumyk B a c a m a ń s k i ,  
który w czasie ulewów wzbierając nagle, kamieniami, które woda 
nadół spławia, przywala nieraz największą g ie rk i ,  które woda również 
z korzeń em z swej postawy wyrywa- Potok Bafzmański spływa 
W kierunku poludniowytn do potoku B y s t r y  (ob.) od prawego brzegu.

B a c i i ł M w k %  ob- B a gu lk ó w k a .
B a e stw , B&czew,  mylnie B n o z o w  zwana wieś i gmina 

w pow. Przemyślańskim, niegdyś w ziemi Lwowskiej, wojew. Ruskiego; 
rozłożona w okolicy pagórkowatej, w dolinie, nad potokiem Ba Cz ow-  
s k i m  (Ob ), i krzyżującemi się tu kilkoma drogami gminnemi, w. odle
głości od Brzeżan 8 V« mili, od Btarostwa i sądu powiatowego w Prze* 
myślanach 2 mile, od poczty i parafii łac. w Firlejowie */t mili ') ;  
parafia gr. kat. jest w  miejscu. Graniczy od wschodu z gminą Błotnią, 
od południa z Pofiusilną, oil zachodu z Dusanowem, od północy Janczy- 
oera. Granic naturalnych nie ma. ■ Od strony wschodniej, południowej 
i zachodniej wznoszą r.ię małe wzgórza M a l i n i s z c z e  (ob.) zwane, 
okalające kotlinę, w której rozłożoną jest wieś Baczów, w niektórych 
miejscach dość strome i do 1100 stóp nad pow. m or/a wzuoszące się. 
Wnętrza tych wzgórz ząjipują piaskowiec wapienny lub kredę, nA 
powierzchni zaś zuaęhodzi się 2 —3 stóp można warstwa ziemi urodzajnej, 
po wi^ksząj części glinka: śzutrdwata; ztąd też gleba tutejsza jeąt 
mniej urodzajną i już tylko do jęczmiennej policzą się. Z tych wzgórz 
na północnym stoku, wypływa tu mały potoczek' B a c z o  w s k i  zwany, 
który spływając 'środkiem gminy w kierunku północno-zachodnim, 
krótkim biegu uchodzi we wśi lluśanowie do Gniłej-Lipy. Dawniej" 
tworzył ten potoczek kilka obszernych staw ów i^bnyd*,' po łtórych 
dziś tylko ślady ‘pozostały; dziś istnieją tu tylko trzy małe sadzawki 
i po za wsią mały młyn. Lasy tutejsze liściowe, składają się z drze
wostanu, po części hukowego, dębowego i brzozowego, podszyte inftemi 
drzewami podrzędnej wartości, olchami i krzewami ’). Cała przestrzeń

. , i | t*. , <» . • « » . : " • « .•  - •

1) Chociaż wież Baczów według najhówaząj regulacji przydzi eiona jest do 
atratyóskiej poczty, odbiera jednik wszystkie swoje przesClki przez pocztę 
w Firlejowie.

' 2) 'W.edllig rękopisu)ii, znaohodząeego się tr Bibliotece OssoliAskieh (pod 
. i  li67f z tytułem : Retitr-Ordnung fa r  die tu  Podutilna uud Bactow 
gtftórigtu Wałdunyen oon Mikutitsch im V. 1836., cały obszar leśny 
w Haczowie zajmował 4Śp mg. 14C [ J  sąż., dzieląc się na 4 sekeye leśne. 
Pierwsza pod' imzwą Konopne ,  bbjętożci'9 2 "mg 1156 kwadr. sąź. pó 
zachodniej strotrie wsi, od granicy dusanoWskiei, h drzewostanem mięszan]inr, 
po większej części bukowym. miejscami także dębowym i brzozowym, 
iiyla już pod r. 1836 ogromnie zdezelowana. 2) B h c z o w s k i e  przyległa 
do wsi Bsczewa ilad potokiem Badowskim, który tn ma swoje źródło, 
zajmuje SI mg. 488 kwadr, saż po stromych wzgórzach, z podobnym co 
pierwsza drzewostanom. 3) D o ł h e  kn północno-wschodniej stronie 
Baczowa, przy granicy Błotni, też |>o stromych wzgórzach 1 i. tym1 1 samym 
drzewostanem co pierwsza. 4) C h ł o d n i k i  i Tr i  t y  w przestrzeni 192 mg. 
1156 kwadr, sęż., kn południowo-wschodniej stronie Baczowa, przy granicy 
Ulotni i Podnailny, najgęściej od innych i |>o parowach i równiejszych 
płaakowzgórzach porosła, zawiera więoej jednolity drzewostan bukowy 
i dębowy, miejscami brzozowy. Według pomienionago sprawozdania sąg 
drzewa na pniu ohracliowaup. pa 15 kr. m. k. z. powodu-obfitości lasów 

* w okolicy (1830).



zajmuje według najnowszego pomiaru 1910 mg. i 80 □  sąż '). Uro- 
d a jn eść  gleby tutejszej jest średnią Gospodarstwo trzy połowę dotąd 
je s t w używaniu, nawozów bydlęcych 'jednak ' mało używa się; dla 
braku i bydła, więcej się pola ugornją. 'Oprócz wszelkich gatunków 
zboża i kartofli, sieją w uieeo większych rozmiarach kouopie, które to 
nader 'piękne i Włókniste ndeją się ’). Pastwiska niedostateczne. 
Klimat mierny, chociaż wiatry wschodnie i północno zachodnie często 
i szkodliwie działają na urodzaje. Zwykły początek wiosny w maju, 
a jesieui w wrześniu uważa się, zfcąd te ż . zbiór zboża w sierpnia, 
a  sianożęcie w lipcn się odbywa. Niezbyt odległo położenie gruntów 
od domów mieszkalnych, rówuteż niewielkie objęcia pojedynczych 
posiadłożci mniejszych, nie wymagają utrzymywania więcej sług lub 
robotników, których jednaki brak w tein miejscu i okolicy czuć się 
daje. W loku 1784 robiono tu urzędawnie próby amizeuia i szczepienia 
drzew, i pięknie po kilku hitach wioska zazieleniała, lecz dziś jnż 
skąpe tylko w pojedynczych egzemplarzach pozostały po niej ślady, 
pomimo że gleba sprzyja dostatecznie sadownictwu. Także i pszczelnictwo 
kwitnęło w dawniejszych czasach, o którem już dziś ani wzmianki 
nie m a 9)..Chów owiec, trzody chlewnej i drobiu, zaledwie na własną 
potrzebę wystarcza. Produkcja lasów podawaną bywa rocznie na 
818 śągów drzewa opałowego i budulcu na 417 złr. wartości W r. 1870 
liczono tu 97 domów*), 188 rodzin *) i 56f> mieszkańców *), z tych 
30 obrz. łac., 515 gr. kat. i 10 żydów; c» do zatrudnienia dzieli się 1 * 3 4 5 6

1) Według pomiaru prowizorycznego z 1830 zajmuje obszar gminy baczowakiej 
1868 mg., z tych należy 390 mg. pola, 63 mg. lęk i ogrodów, 51 mg. 
pastwiska, i 553 mg lasu do obszaru dworskiego; * 606 mg polu, 150 mg.
lęk i ogrodów, 56 mg. pastwiska do mniejszych posiadłości.

3) Sprzęt zboża roczny podawany bywał dawniej ba 744* korcy pszenicy, 
SOU korcy żyta, 4145 korcy jrażmienia ,i l&U korcy owsa.

3) Za czasów dziedzictwa Jezuitów w wieku zeszłymi dostarczały pasieki 
baczowskle i w Pódusllny do 30 lub więcej beczek miodu rocznie.

4) W roku 1800 według aumaryuszów konskrypurjnych Uczono tu 57 domów, 
w 1831 r. 67 domów, a 1857 r. 94 domów. Zabudowania tutejsze oprócz 
pałacu dworskiego I folwarku, sę po większej ezęśel z drzewa, kurne, 
po części zaś liche lepianki niewielkiego rozmiaru.

5) Rodzin w tom miąjaca liczono w 1600 roku 67, w 1824 roku 102. Nazwy 
rodzin tutejszych u  następująca : Łysik 1 rodź., Uułyk 2 rodź.. Papryk 
1 rodź, Cupryk 1 rodź., Drabik 1 rodź., Basiek 1 rodź., HadupiaM rodź., 
Tarasiuk 3 rodź., Kowalczuk 3 rodź , Malaóczuk 3 rodź., Bodnarczuk 1 rodź., 
Hsrapcznk 1 rodź.. Paóczuk 1 rodź., Hrywczak 1 rodź., Hrywnak 2 rodź., 
Watulzk 5 rodź., Cap 8 rodź., Kożuch Ś rodź, Szwec 1 radź., Strzelać
1 rodź., Skopec 1 rodź., Bas I rodź., Tkacz 1 rodź.. Czerkas I rodź., 
Bigos 1 rodź., Darmonos 1 rodź., OaoHj 1 radź., Laska 1 rodź., Żukota
2 rodź., Pryjma 2 rodź'., Sambor 1 radź., Szewców 1 radź., Jasiów 2 rodź., 
Załyazko 1 rodź., Telepke 3 rodź., Woźny k rodź,, Horłaty 5 rodź., 
Fedyszyn 1 rodź.,. Stefan iasyn 3 rodź., Rabski 2 rodź*, Dębski I rodź., 
Szmigielski 1 radl., Kolibińaki 1 rodź., Kotowski 1 rodź., Niedzwiecki 
1 rodź, Garczecki 2 rodź., Bogucki 2 rodź., Ambroziewicz 1 rodź.

6) Mieszkańców liczono to w 1800 roku 333, między tern] 4 szlachty, 24 go- 
spodarzów grantowych, 61 chałupników, 21 żałobników i 230 kobiet 
i dzieci; w roku 1857 liczono tu 50t miesikadoów, między temi 29 obrz. 
lac ? .457 gr. kat. i .8 żydów: co do zatrudnienia z a ś : 2 offieyslistów 
prym., 45 gespodarżów, 42 chałupników, 2 rzemieślników, 68 alug i za- 
róbników i 345 kobiet i dzieci.



ludność tutęjsza na 63 gospodarzy'), 22 chałupni ków, 3 officyalistów 
prywatnych, 2 rzemieślników, 72 /arobników i sług, i 393 kobiet 
i dzieci. Mieszkańcy tutejsi trudnią się ogólnie uprawą roli i chowem 
bydła ’), niektórzy oprócz tego także rzemiosłem domowem, miano
wicie tkactwem i szewstwem; wyroby swoje spieniężają w pobliskich 
miasteczkach ljłarajowie, Brzeżanach. Strutynie lub Firlejowie. Ludność 
tutejsza liczy Bię ogólnie do szczepu ruskiego, choc aż według typa 
mieszkańców okazuje się znaczna rozmaitość w pochodzenin pierwiast- 
kowem ludności tutejszej, są typy tatarskie, mazurskie i nawet czer- 
kieskie, które dziś zrusinieli, jak to niektóre zwyczaje, zachowane 
w rodzinach pojedynczych dowodzą. Mową panującą jest ruBka. Ogółem 
mieszkańcy tutejsi są gnnsni i mało dbali o postęp dobrobytu swego. 
Karczem jest tn dwie, jedna we wsi, druga przy drodze, w których 
rocznie do 1630 garncy szumówki wyszynkowpją, piwa mało używają'). 
Majątek gminny nieznaczny, policzają się do n iego: dawny Bpichlerz 
gminny, w r. 1791 zbudowany, na 600 korcy osypu, las w objętości 
42 mg. 496 □  sąż. i 11 mg. 590 Q  sąż. pastwiska *), także budynek 
szkolny i kilkadziesiąt złr. w obligacyach rządowych 6). Pieczęć gminna 
podługowato-okrągła, w formie małego medalu, przedstawia wewnątrz 
godło gospodarskie, t. j. u dołu kłosami do góry ustawiony snop 
zboża, za nim w pośrodku grabie zębami w tył obrócone, po lewej 
stronie kosa, ostrzem na dół nieco pochylona, a po prawej cep 
z tłuczkiem wiszącym;' w otoku z prawej strony z góry zaczynający 
się napis : PIECZĘĆ GROMADY BACZOWA I PODUSILNY, co 
dowodzi, że do niedawna jeszcze obydwie, dziś odrębne gminy, stano
wiły jedną całość.

Wieś Baczów istniała już za czasów rządów książąt ruskich, 
wspomina o tern pamiętnik kościoła Jeznitów we Lwowie, w którym 
jest wzmianka o Baczowie, iż tu istnieć miał gród pod nazwą 
U s i l n a  (ob.) zniszczony przez Tatarów*). Na pustkowiach po- 
tatarskich już za Władysława Opolczyka osiedliła się nowa wieś pod 
nazwą Baczowa, lecz i tę w krotce zniszczyli Tatarzy w r. 1438. • 
Później osiedlili ją  na nowo generalni starostowie ruscy, do których 
nięjaki czas należała. W wieku XV nadawaną była kilkakrotnie 1 2 3 4 * 6

1) Najwięcej podatku opłacaja, jako najmajętniejii we wsi, oprócz dworu 
i parafii: Wasyl Łysyk 8 złr. 95 e t. Hrynko Cap 8 złr. 41 ct.. Semko 
Mułyk 8 zlr. 93 et., Stefan Hadupiak 8 złr. 16 c t  i t. d. niżej do 93 ct.

2) Stan bydła w tem miejscu w 1800 r. b y ł: 10 koni, 62 wołów, 46 krów, 
61 owiee, w r. 1857 zaś 16 koni, 73 wołów, 52 krów i 73 owiec. Obecnie 
18 koni, 76 wołów, 68 krów, 73 owisc i 104 sztuk nierogacizny.

3) Według wykazów urzędowych Autchank Tabelltn z r. 1835. W roku 1805 
wyszynkowano według podobnego wykazu do 707 garncy szumówki.

4) Las i pastwisko przyznano gminie według ugody z dworem pnes komieyę
serwitutową uchwałę z dnia 18. listopada 1872. I. 7.652, za niesione 
dawne służebności gminne poboru drzewa i paszenia bydła w lasach 
dworskich.

6) Według wykazów urzędowych w archiwum autora, dostarczyła gmina 
tutejsza w r. 1809. 10 eetn. męki żytuiej, 40 korcy owsa 1 28’/< cent. 
siana dia wojska aostryackiego.

6) Na ten pamiętnik historyczny kościoła jezuickiego, powołąję się iune 
pamiętniki gospodarcze, byłego klasztoru Jezuitów we Lwowie, znacho- 
dzęce się w archiwum autora.



w dożywocie rozmaitym zasłużonym mężom, pod nazwą starostwa 
Baczowskiego, do którego oprócz tej wsi należały także sąsiednie wsie 
U s i l n a  i B ł o t n i a 1) (ob.) W roku 1647 otrzymał jc przez sejm 
warszawski, jako dożywocie, Wojciech Starzechowski, wprzód kasztelan, 
potem wojew. belzki, w dowód uznania zasług, jakowe kilkakrotnie 
okazał dla ojczyzny ’). Zaszczycony wielkimi faworami królowej Bony(), 
otrzymał w r. 1649 te dobra jako własność lenną (jus feudaie) *), 
k tóra po nim przeszła na Mieleckich i Kazanowskich. Około r. 1693 
córki Mikołaja Mieleckiego, wojew. -podolskiego, Zofia z Mieleckich 
Chodkiewiczowa ł) i Katarzyna Ostrorogowa'). zapisały dobra swoje 
dziedziczne Baczów i Podusilno na fundację kollegium jezuitów we 
Lwowie wiecznemi czasyi * * * * * 7)- W roku 1600 Kazanowski upoważniony 
przez swych braci do wszelkich zapisów części własnych na dobrach 
Baczów i Podusilna, darował takowe kollegium Jezuitów we Lwowie, 
na ręce ówczesnego rektora Hadzimińskiego'). Odtąd przez półtora 
wiekn dzierżyli i gospodarowali Jezuici w Baczowie, pomimo klęsk, 
jakowe zadawały nieustanne prawic napady Tatarów. Kozaków i T u r
ków tej nieszczęśliwej ziemi. Szczególnie pamiętnymi są dla okolicy 
tutejszej napady tatarskie w r. 1620 i 1653. W r. 1672 przechodzili 
tędy za tupieżą wojska tureckie w pochodzie pod Lwów. Mąjąc 
pod ręką pamiętniki historyczne gospodarstwa jezuitów kollegium 
lwowskiego, podajemy z niego tu niektóre ciekawsze wiadomości*).

1)

2) 

# )

<1
6)

«)

7)
8)

Nadania dóbr Baczów, Błotnia i Usilna, położone w dawnej ziemi Lwowskią), 
znmehodzimy pod r. 1537 i 1538 w metrykach koronnych w Warszawie. 
Nadanie dożywocia Starzechowskiemu na dobra Błotnia, Baczów i Usilnę, 
w roku 1547, zaciągnięte w metryce koronnej w Warszawie.
Praypomina o tern Nieciecki w swym Herbarzu (T. VIII, atr. 507) naatę- 
poiącemi słowy: Wojciech Starzechowski wprzód kasztelan, a potem wojew. 
nelzki 1549; tego kilka braci, gdy w owej pod Sokalem mniej fortunnej 
batalii na Tatarów mężnie nacierali, tropem poległo, Wojciech zaż wiał- 
klemi faworami królowej Bony zaszczyoony, Bar miasto na Podoln od niej 
założone, mini sobie powierzone, aby był ludźmi osadził i tym gruntowni^) 
ufoodowal. Chwali go Paprocki a Starowolski w Munimenta Sarmatorum, 
str. 776 przytacza jego nadgrobek : „Albertue Alberti Stareechoioeki, frater 
Joannie Palatitu Podoliae, iw confinibue rtgni Praefectue, Bari cum 
a Sforeia Bon? Begina in propagnaculum erigeretur, pro mentie mUi- 
taribue creatne Caetellanun Beleene., Legio niguae Praefectue militee, lenie 
et bumaniter habebat, Tutor confinium Begni, demu* Palatinus Beieeneie, 
ad Socalia praelio contra Tartaroe una cum fratrae coeeeue“.
Nadanie prawa lennego na Baczowie Stanecbowskiemn, w r. 1549. zna- 
chodzimy w metryce koronnej.
Zofia, córka Mikołaja Mieleckiego wojew. podolskiego, hetm. w. koron,
i Elżbiety, księżny Radziwiłłówny, wojew. wileńskie), była wprzód żoną
księcia Słuckiego. a po żmierci tego Jana Karola Chodkiewicza, wojew.
wileń. hetm. wielk. iitewsk.
Katarzyna, druga córka Mieleckich, była żonę Jana Ostroroga, wojewody 
poznańskiego.
Przypomina o tern Nieaiecki w Herbarzu swym T. TI, str. 345.
Nadanie to zaciągnięte w aktach grodzkich lwowskich: fet. 6 post fa tum
8 . Bartholomei. A. 1600.
Najważniejszy w tym względzie w posiadaniu autora, jest rękoplsm pod 
tytułem : Informatio de Szotu Couegii Leopotienoie utri de Capitaltbue 
eummie et earunde fine ab a sm  1689 ad a s m  1764, niemniej drugi rękopiam, 
w skórę oprawny, pod tytułem : Bationet Unioeroalee Collegit Leopoiiene 
ab A. t m  ad



Każdy rektor tego kollegiuiu po trzęchletnem sWem urzędowaniu, 
zdawał dokłndnem sprawozdaniem o gospodarstwie majątku klasztor
nego swemu następcy, Tak w r. l'>8ti rektor x. Tomasz T h jry łl 
dołożył w przeciąga swego zarządu wiele starania do podniesienia 
podupadłego w tern miejscu gos odarstwa. W r. 1(>H9 nastąpił na rektor- 
stwo x. Błażej (irzehosz, za którego arenda tutejsza, wypuszczoną ioetaln 
za f)0 złp. rocznie, i rozpoczęto z postawieniem nowego dworku W Ba- 
czowie, własne gospodarstwo w lei:' miejscu. W r. 1(593 był rektorem 
x. Stanisław llu lsk i; za jego rzasów nręda linczowska wydzierżawioną 
została za 500 z łp , zbudowano nowe pomieszkanie dla rządcy i owczarnię 
z pomieszkaniem dla owczarza i przybyło trzech osadników. W r. 1696 
został rektorem x. Andrzej Strzeineski, za którego wyczyszczono 
w Baezowie dwa stawy i ogrodzono takowe plotami, zbudowano nową 
Stajnię dla bydła, stodołę i zrestaurowano gorzielnię z (lestylarnlą, 
w której sprawiono nowy kocioł do pędzenia gorzałki. Także zrestau
rowano młyn kolo stawu i wymurowano dwie clmłiipy dla nowo- 
osiedlonych chałupników: na folwarku tutejszym rozmnożyło się bydło 
i owce. W r. 1699 rektorem był x. Hyacynt Wierzbicki, za którego 
rozmnożyło się tu znacznie bydło. W r. 1703 za rektoratu x. Marcina 
Rakowskiego nie zdziałano, nic nowego w tern miejscu. W r. 1703 
rektprem obrano x. Marcina Janiszowskiego, który sprzedał ryby 
w stawach Baczowskich, których podówczas było dwa, założył nowy 
ogród kosztem 300 złp., pomnożył pasiekę. Ztąd też wysiano ryby 
na zarybienie stawów w Laszkach i za przykładem tutejszym pomno
żono w okolicy wiele gospodarstw stawowych. W roku 1709 rektorem  
został TomaaZ Parkowicz, za którego nic nie zdziałano. W r. 1711 
nastąpi! Stefan Poniński, za którego zbndowano nowy spichlerz, 
wyczyszczono stawy, otoczono nowym płotem ogrod i dziedziniec 
dworski i pomnożono pasiekę uowcini ulami W r. 1714 nastąpił 
x. Marcin Trampczyuski, który nic niewykazał w Baczynie, a-po nim 
został w r. 1721 x. Jerzy Gongell, za którego założono trzeci staw 
w miejscu z niłynam, wybudowano dwór nowy i założono drugą 
pasiekę. W r. 1725 obrany został x. Andrzej Ożga, a  w r. 1728 
Stefan Szczawiński; za ostatniego objęto obydwie wsie, Baczów i Po- 
dusiiną w jedną administracyę z kąd dostarczano na potrzeb klasztoru 
lwowskiego rocznie do 400 korcy jęczmienia do wyrobu piwa, 300 korcy 
pszenicy celnej, owies na paszę dla koni, niemniej leguminy, ser, 
masło, jaja na potrzeby klasztorne, najbardziej zaś na przyjęcia 
gościnne (traktameuta) dla młodzieży szkolnej w czasie wycieczek 
świąteczuych i na wakacye. Prowadzono też spory z sąsiednierai dobrami
0 naruszenie granic, mianowicie z Sieniawską, dożywotniczką Narajowa,
1 mierniczym Bekierskim, dożywotnim posiadaczem S tratyna; tudzież 
Franciszkiem Kowalewskim, dzierżawcą wsi królewskiej Błotni. W roku 
1731 obrany został rektorem x. Bartłomiej Luder, za którego nic 
nie wyszczególniono o tiaczowie. W roku 1736 nastąpił x. Ignacy 
Moszczyński, który zbudował nową karczmę, lecz pomimo usilnych 
starań ówczesnego rządcy Jarskiego, podniesieniu gospodarstwa, 
przeszkadzała bardzo, długi czas trwająca niesłychana słota. W roku 
1739 nastąpił x. Andrzej Siemiński, za którego nastał ogromny głód 
w kraju, mnslano rozdawać zboże poddanym Baczowa i innym, jako 
jałmużnę, aby nie wychodzili ze wsi i nie taatli z głodu. Po czem



nastąpiło og ro m ie  urodzajne łato, tak  l i  miejscami niechciano wszyst
kiego zboia z pola zbierać. W roku 1742 obrano rektorem z. Andrzeja 
Łuczyńskiego, za którego przez wszystkie trzy łata wielkie były n ie 
urodzaje i panował głód, ie  musiano za znaczne pieniądze zboie 
kupować i żywić niein poddanych. W roku 1746 był rektorem x. Wła
dysław Żółtowski, propinacyę wypuszczono za 1050 złp. rocznie, 
a  z innych użytków doetarceał rządca klasztorowi na święta i uro
czystości, wszelkie potrzeby do kuchni i owies do stajuk Pasieka wielka 
wydawała rocznie do 30 cetn. miodn z woskiem, ale w roku 1744 
z powodu wielkiej klęski na pszczoły znacznie mniej, W r. 1745 po
mnożono ją  znacznie i ulepszono; tak że i u poddanych pomnożone 
pasieki, któr>y- corocznie do 10 cetnarów miodu, jako dziesięcinę 
oddawali. Rozdzielono pomiędzy poddanych bydło, mianowicie krowy 
i owce, od których część podoju klasztorowi oddawano. Także płacili 
poddani czynsz znaczny, zwany P o w o ł o w s z o z y z n a .  Obok Łydfa 
postępów gospodarstwa niepokoiły sąsiednie Państwa nieustannie prawie 
granice Baczown, mianowicie od strony starostwa RohatyńskiegO, 
i ‘ przez dzierżawców sąsiedniego dobra król. Błotni, oraz i inuydk 
etywatelów, z powodu rozrzuconych kopców granicznych. Także 
eboiążano wieś tę kontrybucynmi dla wojska, uważając ją  jako 
własność pryw atną '). W tym też przeciągu czasu wybudowanto 
w Haczowie nowy młyn i kilka chałup dia nowych poddanych, 
sprawiono nowy kocioł do gorzelni arendarzowi w roku 1743, a  drugi 
w r. 1744*). W roku 1752 rektorem został x. Byntrzanowski Wojciech, 
za którego nic nie wyszczególniono o gospodarstwie tutejszeid. W rokn 
1766 obrany x. Wielowicjski Michał; za niego przyjęto nowego rządcę 
dóbr, uprawiono i zasiano grunta puste, oczyszczono stawy, ponapra- 
wiano młyny, rozmnożono pasiekę, postawiono nowy magazyn na 
wódkę i nową gorzelnię. Co do granic poniósł Biczów wielki uszczerbek 
od strony Narajowa przez wojewodę ruskiego, księcia Jabłonowskiego,
1 od Błotni przez Cieszkowskiego, ówczesnego dzierżawcę, czemu się 
ftonwent nie mógł oprzeć, niejnając dokumentów, wskazujących wy
raźnie jak szedł dawny dukt graniczny. Od strony Dusanowa również 
poczynił d iedzic tamtejszy Łoś, znaczne uszczerbki, niechcąc przy-

3 ić nawet do porozumienia się w drodze ugody; nakazano przeto 
lanym Baczowa, ażeby nic wy najmowali pastwisk i sianożęei w Du- 

sanowie, jak to się dotąd działo, tylko własne kosili, gdyż tym spo
sobem straciwszy dziedzic Dusanowa wielki dochód, prędzćjby się do 
zgody nakłonił. Arendę wydzierżawiono za 1200 złp. rocznie. W roku 
1766 obrany został x. W eresztznnka Dominik, za którego przyjęto 
nowego rządcę dóbr, i z Łosiem, dziedzicem Dusanowa, pogodzono się 
o granicę dobrowolnie. W roku 1760 nastał rektorem x. Maciej 1 * * * * * * * 9

1) W archiwum autora znachodiihię dokument, wyciąg a aktów grodzkich
lwowskich z r. 1763 pod tytułem : Taryfja Stipendionm  MiUtarium J. M.
Ducia Sunguaako Capit. Cremenceiu. aulo i debitorum «c Thtanuro Regni
cmanat. oblata 1763 feria Sta post Domimcam Iudiea. Taryfę tą nałożono
podówczas na linczów peglównego podatku zlotyah 6, groszy <13 i pie
niążków 13 dla chorągwi pancernej (to liurtit lamacatae) pięćdziesiąt koni
mającej, niegdyś Cetnera wujew. sutoleóakisgo. a4 pracaóus zaa. księcia
Sanguszki, starosty krzemiouleokiego, (ob. Pogł ówas ) -

9) Ustanowiono podówczas odlsglość Baczowa od Lwowa na 8 mil. '



Ssem be', za którego arenda Baczowa wynajętą została za 1300 zip. 
W roku 1764 -został rektorem x. Ignacy Borowski, który przewo
dniczył konwentem lwowskim ai  do czasu zniesienia Zakonu. Ten 
oprocz trwałej i wygodnej rezydencyi w Baczowie, pozostawił wszystkie 
budynki opustoszałe i stare; również i zbiory niedostateczne, arenda 
Baczowa z Podusilną wynajmowaną była za 1350 złp. rocznie. Po- 
dymnego nie płacono z tych dóbr aż do r. 1768; w którym uchwa 
łono jedną i pół szesnastki dymu z Baczowa, a pół i ćwierć szesnastki 
dymu z Podusilny'). Po zniesieniu zakonu jezuickiego w r. 1773 zajął 
c. k. rząd austryacki wszystkie ich posiadłości, a między teini Baczów 
z Podnsilną, oszacowane w roku 1774 na 209.464 złp. W r. 1775 
porozrzucano samowolnie kopce graniczne od Btrony Dusanowa przez 
officyalistów ówczesnej dziedziczki Bielskiej, kasztel, bełzkiej1). W  r. 
1777 odprzedał c. k. rząd austryacki dobra Baczowskie Tadeuszowi 
Bobrowskiemu za 38.262 złr. 30 kr. w. w. ’). Po jego bezpotomnem 
zejściu i ugodą z pozostałą po nim wdową, Magdalenną z Wisłockich 
Bobrowską, zdziałaną we Lwowie 28 stycznia 1791 r., przypadł}’ 
dobra Baczowskie z Podusilną na ojca zmarłego, Michała Bobrów 
skiego, podkomorzego król., a  za rządów austryackich, konsyliarza 
appellacyjnego *). Od Michała Bobrowskiego nabył dobra te  Jóaaf 
Antoni Gromnicki, który donacyą w Baczowie dnia 2 marca 1809 
wydaną, odstąpił je  synowi swemu Janowi, za 140.000 złp. •). Działem 
mąjątku z działanym w Stanisławowie dnia 27 lipca 1835 pomiędzy 
snkceBsorami Jana Gromnickiego, marszałka powiatowego cesarstwa 
moskiewskiego, przypadły dobra Baczowskie z Wojciechowicami na 
Behedę córki Jana, Julię z Gromnickich Starzeuską'). Wskutek kon- 1 * 3 4 5 6

1) Przekonywują o tem znaohodzące się w archiwum autora taryfy i  r. 1713
i 1768.

2} W skutek tej aamowolności przedsięwzięto ze strony e. k. rzędu, urzędowe 
kroki, poustawiano dawne znaki graniczne, i zagrożono pod karą pie
niężną takowe naruszać. (Odnoszące się do tego akta, są w archiwum 
autora). Pretensye jakowe stawiano w tenczas ze strony dziedziczki Oma
nowa, zostały jak to się poprzednio wyrzekło, załatwione w drodze ngody 
między Jezuitami i Łosiem w r. 1756.

3) Kontrakt ten zaciągnięty w Tabuli krajowej w księdze : L ib . N ovor. Con
tr  act ot. T. VI. p. 409.

4) Odnoszące się do tych spraw dokumentu urzędowe, oraz ugoda z dnia 
28 stycznia 1791 r. w autentycznym odpisie znachodzą się w archiw. 
autora jako przytoinnemi tej uęodzio podpisali się Józef z Ćboi Chojecki 
W. marszałek i stanów Galicji deputat i Tobiasz Dcboli (L ib . Contr. 
itooor. T. 51. p. 201).

5) Józef Antoni Gromnicki pisał się z Omelany; przytomni temu aktowi 
świadkowie podpisali się Władysław na Brzosuiowie Urzosniowski, Sta
nisław Ropalewski, Józef Majewski i ekonom Baczowski. (Lib. Instr. T. 58, 
pag. 177). O rodzinie Gromnickich, o których żaden heraldyk dotąd nle- 
dotknął, przypomniał Maurycy hr. Dzieduszycki w Kronice domowej  
Dzieduszyckich,  str. 430, gdzie podaje, iż pochodzą z Litwy, gdzie 
ojciec Józefa Antoniego, Jan Gromnicki, był podcznszym liwskim, 
a dziad Mikołaj, chorążym nowogrodzkim. W roku 1762 byi Andrzej 
Gromnicki, czeżnik braniewski, sub-delegatem grodu lwowekiego i miał za 
żonę Katarzynę Dąbrowską, których syna. Michała, Józef Antoni w onym 

-roku (jak świadczą metryki katedry lwowskiej) do chrztu trzymał.
6) Po działu majątku po Janie Gromnickim, marszałku pow. cesarstwa ro

syjskiego i Maurycego Gromnickiego, syna, należały: Julia z hrab. Dziedu-



trak tu  między Leopoldem br. Starzeńskim, mężem Julii, a  hr. Mi
chałem Baworowskim w r  1858, nabył ostatni Baczów z Podusilną *), 
za które to dobra wymierzono w r. 1856 kapitał indemnizacyjny 
w kwocie 13.748 złr. 30 e t  m. k. za Baczów. a 8.426 złr. 30 ct. m. k. 
za Podusilnę Donacją z dnia 14 listopada 1871 odstąpił Michał hr. 
BaVorowski dobra Baczowskie Leontynie z hr. Baworowskich, hr. Sta- 
rzeńskiej ’), która je w krotce kontraktem z dnia 23 czerwca 1872 r. 
odprzedała Piotrowi Mullerowi za kwotę 100.000 złr. w. a.*), który 
je dotąd posiada. Cerkiew drewniana gr. kat. w Baczowie pod wezwa
niem Ochrzczenia Chryst. Pana, niemniej kapelania, dawniej parafia, 
obrz. ruskiego przy niej, nie wiadomo kiedy zbndowana. Obecnie 
w restauracyi. Dochód parafialny niewielki 4). Szkołę trywialną w tem 
miejscu założyła gmina w r. 1869 z dotacyą roczną 70 złr. w gotówce, 
14 mierzyć zboza, 12 fur drzewa na opał, 1 mórg pola z posługą 
szkolną. Zdolnych do szkoły dzieci w r. 1873 było 36 chłopców 
i  38 dziewcząt, chodziło do szkoły 24 chłopców i 14 dziewcząt.

B t e i y e s y a ,  czyli B ą c z y c z y n ,  ob. B a c z y n .
IteC B jrm , w dawnych doknmentach B ą c z y c z y n  lnb B a c z e f i  

m o r a w i c k i ,  często zaś B ą c z y n  lub B u c z y n  mylnie zwana wioska 
i gmina w pow. krakowskim (niegdyś też w pow. i wojew. krakowskim), 
położona w pośród leśnych wzgórz przy drodze M n i k ó  w -T ę c z y ń s k ie j ,  
w odległości od starostwa pow. w Krakowie 2 1/, mili, od sądu pow. 
i poczty w Liszkach 1 milę, od parafii łac. w Morawicy ’/. m. Graniczy 
od wschodu z Chrośną, od południa z Mnikowem i Czułowem, od 
zachodn z Sanką i Frywaldem, od północy z Brzoskwiną'); naturalną * 1 2 3 * 5

Iżyckich Gromnicka, dama orderu krzyża gwiaździstego, pozostała po 
Janie wdowa (t 1851), oraz dzieci tychże: Franciszka z Gromnickfeh 
hr. Łosiowa, Józef Gromnicki, i Julia z Gromnickich, hr. Starzedaka; 
do spadku, oprócz Biczowa i Podusił oy, należały jeszcze: Wojciechowice 
w brzeżadskim cyrknle, Łowczyce, Kaowiec, Derdów i Ostra w cyrk. 
stryjekim i Laskowce w cyrkule czortkowsklm. Rozdzielono dobra te na 
trzy schedy. Julia z hrab. Dzieduszyckich Gromnicka, zrzekła się iwych 
części na rzecz dzieci, (lustrum. T. 416, 59). Przypomina o niej także p. hr. 
Manr. Dziednszvcki w Kronice rodzinnej na str 410, niemniej i o męża jej 
Janie Gromnickim, który w 1816 r. po przywrócenia nbw. Tarnopolskiego 
do Austryi wraz z innymi w tym celu od obywatelstwa wybranymi dele
gatami, a to : Adamom hr. Baworowakiu>; Jędrzejem Szumladsklm, Fran
ciszkiem Korytowskim, Karolem ks. Ponidskim i t. d. składał w ręce e. k. 
komisarza rządowego Stutterheima bold poddaństwa Rzędowi austryackiemn.

1) Lib. In ttr u m . T. 904, p. 304 w Tabuii kraj.
2) Lib. In ttru m . T. 1255, p. 259.
3) Lib. In ttru m . T. 1248, p. 410.
4' Na mocy ugody między dworem a gr. kat cerkwią w Baczowie z filia w Poda- 

silnej z d. 19 kwietnia 1873, zapewniono proboszczowi tntejszeun bezpłatny 
wywóz 14 sążni drzewa łupanego z pnia rąbanego z lasów beczowskich, 
w takim gatunku, jakowy się w lesie znajduje. (L ib . In ttr u m . 1287, p. 3lt.j

5) Długosz w dziele ewem : Ltber benefieiorum Hece. Crueotitnt. T. III, 
str. 189 przytacza, iż graniczyła ta wieś z Sanką (Saosanką), Morawicę. 
Chroszoą, Mnikowem, Czułowem i Rybną. Granice z Sanką, czyli 
ówczesną Szosnką, uregulowano w r. 1357, jak to nas przekonywuje 
zeznanie Grzegorza ze Sosnki, w Krakowie na rzeos opactwa Tynieckiego,

ęrzedrnkowane w Ko d e k s i e  dyp l o ma t y o a ny m Ty n i e c k i m  
'. I, str. 98, (ob. także Łepkowekiego: Pr z e g l ąd  z a b y t k ó w prze
szłości  w okolicy Krakowa. Warszawa, 1868 r. str. 41).



granicę od Czatowa tworzy po- części koryto potoka L a c h a  czyli 
Zalaska (ob.) zwanego. Przeatrzeń gminy zajmuje według najnowszego 
pomiaru 342 mg. ; a t o : 97 morgów roli, 13 mg. łąk, 1 mg. ogrodu, 
33 mg. pastwiska, 133 mg. lasu ’), 1 mg. pod zabudowania, i 14 mg. 
nieuprawnego gruntu. Cała wioska, rozłożona na południowym Rtoku 
przeciągających tędy z pod Bronowie ku Mnikowu wzgórz leśnych, 
których główna formacya wewnętrzna zajmuje, silne pokłady wapienia 
jurasowego i pokryta górną warstwą piasku żółtawego; miejscami zua- 
chodzą się pokłady piaskowca karpackiego i wapienia piasczystego, 
oraz gniazda węgli ziemnych1 2 3 4 5 6 7 *). W wapieniu tutejszym i towarzyszących 
mu konglomeratach znachodzi się mnóstwo skamieniałości, wskazują
cych na wiek pokładów tutejszych, najwięcej jest T e r e b r a t u l ó w  
i P e c t e ó w ;  rzadziej znachodzi się: Trochus multicinałus i Bele- 
Wttiet tubhastałus, Ammoniłes planułałus, i inne; w le^ie od granicy 
Sanki, znachodzi się także gniazdami i po r f i  r *). Dolina nad potokiem 
Z a l a s k ą 9), zajmuje częściowo nieosuszoue dotąd bagiiiska, lub łąki 
i pastwiska, w miejscu których istniało dawniej kilka stawów zary
bionych, a po których dziś tylko mały stawek, czyli raczej sadzawka 
pozostała. Tymi moczarami przepływał dawniej potok Zalaska, pędząc 
kilka młynów. Dziś istnieje w Baczynie tylko jeden, jednokołowy 
młyn, własność Fazdziery, położony w odosobnieniu po za lasem Ba
czyńskim w odległości '/, mili ode wBi, ku zachoduiej stronie *). 
Szerokość potoka przy młynie Pazdziery jest 3”, nurt 6” , wysokość 
brzegów 1” ; brzegi są tu po większej części popod rywane, szczególnie 
w dalszym przepływie w obręb gminy Czułowa, gdzie uchodzi doń 
z lewego brzegu mała struga, wychodząca ę pod skał wapnistych 
w obrębie tej gminy. Ryb w tym miejscu mało, najwięcej drobuego 
biżłorybu; dawniej było tu mnóstwo raków i ptactwa dzikiego w lesie ’).

1) Według pomiaru dawniejeszego, z czasów Rzeczypospolitej krakowskiej 
zajmował obszar tej wsi 327 morgów, z tych 6 mg. łąk i ogrodów, 7 mg. 
pastwisk i 181 mg. lasu, należących do obszaru dworskiego; a 97 mg. 
roli, 8 mg. łąk i ogrodów, 26 mg. pastwisk do mniejszych posiadłości.

2) Lasy tutejsze wysokopienne, zostawione według kumisyi kataetralnoj 
z roku 1864, dostarczyć mogą w przeciągu stoletniegu turnusu, rocznie 
90 eągów drzewa bukowego, 10 sągów drzewa dębowego i 110 sągów 
drzewa sosnowego; z tąd zaś czysty dochód roczny 146 złr. 10 ct. w a.

9) Ob. Hoheneggera : Geognostische Kartę des ekemaligen Gebietht non Kraka a 
i Marazyckiego t Hi drog  r a f i a  mi as t a  Krakowa i j e g o  okręgu.  
Kraków, 1847 r„ str 8, 59 i 63, niemniej Zeuschnera artykuł w czaso
piśmie niemieckim: Leonliards Jahrbuch fur Mineralogie, Geognosie und 
Petrefacłenkunde 1833, str. 534 pod tyt : Bemerkunyen M er die geogno- 
stische Beechuffenheil eon Sauka.

4) Zensciiner w powyższej swej rozprawie w roczniku Leonharda 1833, na 
str. 589 i 541, przypomina o niektórych skamieniałościach tutejszych 
wymienia tylko: Terebratnla bullata i Terebratula multiplicata, jako 
w Baczynie znalezione.

5) Długosz w Liber Bencficiorum. T. III, str. 189, mieni go także Wielką  
rzeką (Wyelka rzeka), przy którym istniał podówczas młyn czynszowy 
i dragi Barcziczyn zwany.

6) Młyn ten poniekąd Baczy nkiem (ob) zwany, wedłng nowszych wykazów 
katastralnych zr. 1865 (w archiwom autora), przemiela rocznie 600 mierzyć 
rozmaitego zboża, przerabiając jo na 450 cetnarów rozmaitej mąki.

7) Dokładny opis tego potoku zuachodzi się w Marszyckiego: Hidrografia
miasta Krakowa i jego okręgu. Btr, 63.



Co do urodzajności, gleba tutejsza z powodu przeważających pokładów 
piaskowych i ziemi sapowatej, już do mniej urodzajnych, tak zwanych 
żytnich gruntów, policzaną bywa, produkcja roczna, według dat kata- 
stralno-urzędowycb, obracbowaną Jest na 257 korcy żyta (ozimego), 
64 korcy jęczmienia, 197 korcy owsa, 35 korcy breczki, 527 korcy 
kartofli, 205 cetnarów kwaśnego siana, 121 sągów drzewa twardego, 
386 cetn. słomy żytniej, 96 cetn. jęczmiennej, 296 cetn. słomy owsianej, 
100 kóp kapusty, i 20 mierzyć buraków. Florę tutejszą badał i opisał 
D r. Berdau '). Cała gmina Baczyńska liczy, tylko 13 chat drewnianych, 
włościańskich ł), porozrzucanych po lewym brzegn Zalaski, około 
22 rodzin’) i 110 mieszk. obrz. lac., z tych 13 gospodarzów*), 
1 chałupnik, 1 mielnik, 5 zarobników i 90 kobiet i dzieci. Żydów 
tu nie ma. Wszyscy mieszkańcy żywią się z uprawy roli. oraz za
robkowania po za obrębem swej wsi, a niektórzy trudnili się dawniej 
handlarstweir. Chów bydła dla braku pastwisk, jest nader szczupłym'). 
Obyczaje i zwyczaje ludu tutejszego, i  w okolicy, przedstawił nam 
Kolberg w swym opisie ludu krakowskiego*). Majątek gminny jest 
nader szczupły, składa się z 6 morgów 1330 C s ą ż . pastwiska, z którego 
katastralny dochód na 52 kr. w. a . obrachowano, oraz z kapitału 
w obligacyach 414 z ł r  37 c t .; wynajmywane przez urząd gmiriny 
polowanie we wsi, przynosi też rocznie 5 złr. czystego dochodu, tenże 
nie stanowi jednak stnłą rubrykę majątku gminnego. Pieczęć gmintia 
mała podługowato - okrągła, zawiera w środku tylko pojedyńrzy napo, 
w górze nieco większymi literam i: GMINA, u dołu mniejszymi trochę': 
BACZYN.

Wieś Baczyn, szczyci się odległą starożytnością, gdyż wspomr 
naną bywa w dawnych dokumentach tynieckich już w XIII i XIV wieku, 
pod nazwą Baczyczyn, cyyli Bączyczyn, należąc w części do hrabstwa 
tęczyńskiego w części do klasztoru tynieckiego. Część Tęczyńską zwano 
dawniej także B a c z y n e m  b r z o s k w i ń s k i m  7), która wcieloną jeąt 1 2 * 4 * 6 7

1) Ob. Berdaua: F l o r a  o k o l i c  Kr a k o wa .  Kraków 1859 r., także nowsze, 
dzieło Józefa Knappa: Die bither bekannten Pflaiuen Galiiiens und der 
Bukowina Wien, 1872 r., w którem antor zjednocaył w krótkości wszystkie 
dotąd wyszłe dzieła botaniczne o florze Galicyjskiej i Krakowa.

2) W r. 1807 liczono to 12 domów i 101 mieszkać., między temi 22 rodzin, 
10 chałupników, 1 zarobnik, 81 kobiet i dzieci. W r. 1808 liczono jo t 
105 mieazk.

8) Nazwy rodzin tutejszych s ą : Pazdziera 1 rodź., Dukała 2 roda., Telefin 1 r., 
Korbel 1 rodź., Suslik 1 rodź., Wójcik S rodź., Drabik 1 rodź., Bogdślik, 
1 rodź., Czechowski 1 rodź., Wesołowski 1 rodź., Rzewuski 1 rodź.

4) Najwięcej podatku opłacają Kazimierz Pazdziera 10 ałr. 11 ct., między
temi zarobkowego 4 złr. 80 ct ; Jan (,'zeohowski 5 złr. 71 ct.; Marya 
Snsllk 5 ałr. 7 c t ; Jan Korbel 4 zlr 14 ct. Według opisów katMtalnycb 
z r. 1866 było tu 6’/, gospodarzów i 7 zagrodników.

6) W r. 1807 liczono tu tylko 1 konia. 3 woły i 16 krów. W r. 18651ioono 
tn 6 koni, 2 woły, 24 krów, 10 Jarek i 4 sztuk nierogacizny; owiec wcale 
niehodują.

6) Osk. Kolberga: Lud ,  j e g o  z w y c z a j e ,  e p o s ó b  byc i a ,  mowa ,  
p o d a n i a ,  p r z y s ł o w i a ,  o b r z ę d y ,  g u s ł a ,  z a b a w y ,  p i e ś n i ,  
m u z y k a  1 t a ó c y  w Krakowa kiem, część I. Kraków 1872 r.

7) Pod tą nazwą zaciągniętą jest w księgach tshahwiysłi, gdsie tcb stanowi
własną etto tabalano.



dziś po większej części w obręb sąsiednej gminy Brzoskwini. Długosz 
w dziele swem Liber Beneficiorum, podaję ją  jako ówczesną własność 
Gabryela z Tęczyna, z której oddawano dziesięcinę do kościoła pa
rafialnego w Morawicy'). Część klasztoru Tynieckiego, zwana także 
B a c z y n e m  m o r a w i c k i t n ’), stanowiła dawnie i według Dłngosza 
siedem łanów kmiecych, z których oprócz czynszów, dawano po 12 jaj, 
cztery kary, dwa sery i osyp (oszyep); odrabiano jutrzynię i roboty 
orne, oraz około żęcia i zwożenia zboża, tndzież powaby; karczmy, 
ogrodników i folwarku dworskiego podówczas tu  niebyło. Ze wszystkich 
pól w tej wsi oddawano dziesięcinę probostwu w Morawicy, którą 
odbierało dwóch księży naprzemian kolejno. Oprócz młyna zwanego 
Barcziczyn, istniał drugi młyn nad potokem (flumine) W ie  Ig a  r z e k a  
(ob.), z którego płacono klasztorowi trzy marki (grzywny) rocznego 
czynszu, mając pola i łąki ’). Co się tyczy granic, wiedli mnichi 
tynieccy szęste spory ze sąsiadami, mianowicie co do granic z Mni- 
kowem, Czułowem i Rybną. W rozpołożeniu dawnego obszaru Baczyna, 
widzimy dziś trzy gminy Baczyn, Brzoskwinię i Frywa ld, w pierwotnym 
jednak stanie przetrwał Baczyn aż do czasu podziału Polski. Około 
roku 1778 znachodzimy tę wieś już w spisie miejscowości należących 
do hrabstwa Łęczyńskiego, ówczesnej posiadłości książąt Czartoryskich'). 
W  skutek ugodzonego podziału majątku rodzicielskiego, międty Adamem 
księciem Czartoryskim, jenerałem ziem Podolskich, i Izabellą, z książąt 
Czartoryskich, księżną Lubomirską, żoną Stanisława księcia Lubo
mirskiego, zawartego w Warszawie 1 czerwca 1778 i tamże do metryk 
królewskich zaciągniętego, przeszedł Baczyn w posiadanie księżny 
Lubomirskiej, a późniejszym działem majątku po księżnie Lubo- 
minkiej, w posiadłość Potockich; dziś jest własnością spadkobierców 
po Adamie hr. Potockim (ob. T ę c z y ń B k i e  hrabstwo).

B a e i y n  góra i A  tryg. w obrębie gminy Brzoskwinia w pow. 
krakowskim, wzniosła o 1 88’3 nad pow. m . '), z pokładami wapienia 
jurasowego. Do licznych skamieniałości tutejszych, należą ammonity 8

1) Ob. Długosza : IAbeer Bneficiorum (wydanie Prcezdzieckiego. T. II, itr. 45. 
„Bactyctyn, oilla tub parochia dc Maranycie lita, cujut hatret Gabriel 
de Thanctin, <w qua sunt land cmethonalei, item molendinum de pro- 
prietato monaeterii Thynctentit, habentee aarot epecialet, de fuibut omni
bus toloitur et conducitur decimu manipulurit et canapalil pro eccletia 
in Morau>ycie“.

2) Pod nazwa B a czyn m o r a  w i e k i  zaciągniętą jest ta część Baczyna takie 
w Tabnii krajowej i stanowi osobne ciało tabularne.

8) Ob. Liber beneficiorum Długosza (wydanie Przezdzieckiego). T. III, itr. 189. 
Bactpciyn, oilla tub parochia dc Idoraicicta lita, cujut proprietai ad 
mouaiterium Thineiete pertinet. In  ąua sunt septem lawet cmetho- 
nalet. 6. 6.

4) Zaciągnięte w Tabnii krajowej hrabstwo Tęczyńskie, oszacowane w r. 1778 
na 1,308,791 ałp. 12 gr. i 4 denary polskie, składało się ze wsi: Tęczyn, 
Tęczynek, Rodno, Nowlowa Obra, Zalas, Młynki, Frywald, Filipowice, 
Wola Filipowska, Krzeszowice, Miękiny, Ostrzęznica, Myslichowice, Siersza, 
Wodna, Czyłowlcs, O rozlec, Nowa góra, Morawica mała, Baczeń mora wieki, 
Baczyn brzoskwlńaki, Cbizosna, Cholerzyna, Czerna, Psary i Nielepica.

I) Ob. Map. Knmmasabcrga T. 7. m. XL1 i 12, oma d-ra Altha rozprawę: 
.Rant oka oa kształt powierzchni Oniicyi i Bukowiny* w Roonnikn Tow 
Nankow. kiakow. I .  V., itr. 966.



i terebratule, rzadsze są belemnity, z których tylko jeden gatunek 
Belemnites subhasłatus, w kilku odmianach znachodzi się. Znachodząca 
się tu  Terebratuła bisujfartinata Schoth., przemieniona całkiem w kwarc, 
zawiera wewnątrz krzystaty ametystowe. Margiel wapienny, znacho- 
dzący się tak ie wewnątrz tej góry, używano dawniej do wypalania 
wapna. Miejscami znachodzą się tez ułamki wapienia czerwoniawego 
podobnego do porfiru.

R a c s y n ,  mylnie B a r c z y n  zwana wieś i gmina w powiecie 
Wadowickim (niegdyś w powiecie szczerzeckim, wojew krakowskiego), 
rozłożona w dolinie nad potokiem Palecką porozrzucanemi po wzgó
rzach i parowach, spadających do pomienionej doliny, pojedyńczemi 
zagrodami i dworzyszczami, w odległości od starostwa powiat w Wa
dowicach 3 mil, od sądu pow. w Ealwaryi 1 '/, mil, od poczty 
w Lanckoronie 1 milę, a od parafii łac. w Budzowie '/a m ii.'). 
Graniczy od wschodu z gminą 1’alczą i Harbutowicami, od południa 
z gminą Bieńkówką i Jachówką, od zachodu z Budzowem i Zachełmną, 
od północy z Skawinkami. Naturalną granicę stanowi strumyk P o t o k  
g ó r n y  zwany, w stronie wschodniej, między tą  gminą a Palczą. 
Środkiem wsi przepływa potok P a ł e c z k a  (ob.) w kierunku zachodnim, 
tworząc znacznie głęboką dolinę pomiędzy dwoma, od strony północnej 
i południowej wznosząceini się pasmami gór, które już do drugiego 
rzędu wzniesień przedkarpackich, do tak zwanego niźuego Beskidu 
należą. Wzgórza po stronie południowej są wznioślejsze, gdy po 
stronie północnej są o wiele niższe. Z tych ostatnich wypływa w obrębie 
Baczyna kilka małych strumyków, mianowicie wyżw9pomuiany Potok 
górny i strumień B a c z y ń s k i  dawniej Ba n i ó w s k i ,  zwany; obadwa 
wchodzą do Pałeczki od prawego brzegu. Wewnętrzny skład gór tutej
szych należy do górotworu e o c e n i c z n e g o ,  w którym pod przewagą pia
skowca pospolitego, znachodzą się możne warstwy wapieni, łupku rnene- 
litowego i glinki. Powierzchnia ziemi tutejszej jest po większej części 
po wzgórzach szutrowała i glinkowo-piaskowata, w dolinie tylko zna
chodzą się pokłady ziemi napływowej, nieco urodzajniejszej, z tąd też 
gleba gruntów baczyńskich, do lichszych, to jest mniej urodzajnych 
zalicza się. Cała przestrzeń gminy baczyńskiej zajmuje według ka
tastru prowizorycznego z 1820 r. około 1189 morgów,^ z tych należą 
65 mg. roli, 6 mg. łąk i ogrodów. 6 mg. pastwisk i 105 mg. lasów do 
obszaru dworskiego, zaś 398 mg. pola ornego, 49 mg. łąk i ogrodów, 
307 mg. pastwisk i 263 mg. lasu do mniejszych posiadłości Grunta 
włościańskie dzielą się na Role i Zarębki, noszące nazwy swych pier
wotnych pasiadaczy ’). Środkiem gminy przechodzi drożyna mała 
(komunikacya), kamienistą doliną nad potokiem Pałeczką, z Baczyna 9

1) Do roku 1853 nałeiała wie* Baczyn do parafii ho. w Lanckoronie, leci 
po ntworzenin filii paraf, w Budzowie, przyłączono ją  do tej parafii.

9) Nazwy ról tutejezyoh są następnjace: Pntyrówka, Glalatówka, Kwaanówka, 
Drozdówka, Zarębówka, Pękałówka, Drabiniówka etyli Drozdówka, Pyrd- 
kówka lob Sternalówka. Ruekówka, Kozłówka czyli Ploniówka, Saba- 
tówka, Mlynarczykówka; delej zarobki: Łampkówka górna, Gorykówka, 
Baniówlu, Liszkówka. Sularzówka, Szkolówka, łapówka czyli Łampkówka 
dolna, Szy połówka, Wronówka, Pająkówka i Gulaaaówka czyli Zarębkówka 
aołtyatwo dworskie. Z tyeb wnystkich ról i aarąhków pobiera dotąd 
meazne pleban Bndzówki.



na Palczę, z tąd na Harbutowice do gościńca rządowego k a r 
p a c k i e g o  (ob.) w Sułkowicach'). Z tą drożyną krzyżąje się tu 
kilka mniejazych. drożyn polowych, utrzymywanych przez gminę!). 
Cała wieś liczy obecnie 102 domów1 * 3 4 *), 114 rodzin*), i 582 mieszkań
ców; z tych 570 obrz. łac. i 12 żydów6 7). Co do zarobkowości dzieli 
Bię ludność tutejsza na 1 oficyalistę prywatnego, 68 gospodarzów'), 
31 chałupników, 2 rzemieślników, 84 zarobników i sług, 395 kobiet 
i dzieci. Mieszkańcy tutejsi z powodu lichej gleby, szukają pó większej 
części zarobku w obcyznie, lub trudnią się obok rolnictwa, przemysłem 
domowym. Chów bydła zaniedbanyT). Wszyscy mieszkańcy tutejsi 
liczą się już do szczepu Górali z pod Babiej góry (ob. B a b i o g ó r c y ) .  
Pomiędzy mieszkańcami znachodzi się wiele ludności zdradzających 
obce pochodzenie, teutońskie, i są niezawodnie potomkami, osiedlonych 
tu  w XIV wieku Niemców. Majątek gminny nieznaczny. Pieczęć 
gminna malutka, wielkości półdwudziestówki, owalna, przedstawia we 
środku konia zwróconego ku lewej ręce, na wierzchu w otoku napis : 
W IEŚ BACZYN, niżej po lewej stronic konia N", po drugiej liczba 33.

1) O drożynie tej, znanej także pod nazwą drogi B a c z y ń s k i e j ,  wspomina
takżo x. Janota w dziełku awem: W i ad o może i o Ż y w i e c z y z n i e  
Cieszyn, 1859, str. 91.

3) W roku 1868 wystąpili włościanie tutejsi z renitencyą przeciw naprawie, 
drójf w obszarze dworskim; sprawę tę rozstrzygnął jednak Wydział 
krajowy na ich nie korzyść, powołując się na ustawę drogową, wedłng 
której obszar dworski tylko potrzebny materyal, gmina zaś robociznę do 
reperacyi dróg w całej gminie dostarczać winny.

- 8) W roku 1780 liezyła gmina baczyrtska 74 domów drewnianych, bez innych 
przybudował; w r. 1824 zaś 100 domów. Według organizacyi w r. 1780 
należała wieś Daczyn do obwodu wielickiego pow. Zatorskiego. W r. 1807 
liczono tu 84 domów diewnianycb, 2 lepianki i 1 eoltyekic zabudowanie 
z drzewa; dworu tu w tym roku nie było.

4) Rodzin wlościaóekich liczono tn w 1780 r. 85, w 1824 zaś 159. Nazwy
obecnie istniejących rodzin w tern miejscu aą : Liszka 6 rodź., Burllga
2 rodź., Kępa 1 rodź., Putyra 3 rodź., Pieczara 1 rodź., Kiepnra 3 rodź.,
Pakuła 3 rodź., Pękala l rodź, Prymula 1 rodź.. Nieszkula 1 rodź., 
Łabala 1 rodź., Smagała 1 rodź., Zaręba 5 rodź., Mirocba 6 rodź., Dro
bina 5 rodź.. Patyna 2 rodź., Malina 2 rodź., Gielota 5 rodź., Tuja 1 rodź., 
Nędza 1 rodź., Łuczak 7 rodź., Pawlak 1 rodź., Matuszak 1 rodź., Dudziak 
2 rodź., Pająk 1 rodź., Lenik 2 todz , Świątek 1 rodź., Hodurek 2 rodź, 
Młynek 2 rodź., Zgudziak 1 rodź., Nieciąg 3 rodź., Pawłuk 1 rodź.,
Ignacuk 1 rodź., Młynarczyk 1 rodź., Świerk 1 rodź., Sularz 2 rodź.,
Salsu 1 rodź., Sitarz 3 rodź., Silon 1 rodź.. Skopieó 1 rodź., Sawsj 2 rodź., 
Duraj 1 rodź., Metel 1 rodź. Kąkol 3 rodź.,- Dobosz 2 rodź., Got 1 rods., 
Mikut 1 rodź., Plasióski 1 rods., Kwaśuiowski 2 rodź., Klimowski 1 rodź.

6) Ludności Uczono tu w 1780 roku 433 dusz, wszyscy obrz. łac., miądiy 
temi: 2 gospodarzów grodowych, 87 zagro lników I chałupników, 14 za
robników, 332 kobiet i dzieci; w roku 1824 liczono tu 635 mieszk., 
między temi: 50 gospodarzów, 1 chałupnika, 91 zarobników i słng i 492 
kobiet i dzieoi.

6) Najwięcej podatku opłacają dziś: Liszka Walenty 8 złr. 22 ct., Plasióski 
Adam 6 ałr. 91 ct., Łuezak Michał 6 złr. 32 ct., Putyra Jan 6 złr. 18 et.

7) Ilość bydła w tern miejscu łiczy się na 53 koni, 30 wołów, 311 krów, 
84 owiec i 113 rierogaolzuy, W roku 1824 licaono to 46 kont, 24 woły, 
296 krów i 76 owiec. Roczny zbiór zboża podawany bywa na 223 korcy 
żyta, 267 korcy jęczmienia, 1781 korcy owsa 1904 korcy ziemniaków; 
aleją tn też nieco prosa i tatarki.



Wieś Baczyn powstała w XIV wieku, na korczunkach leśnych, 
należących do klucza lanckorońskiego, będącego podówczas własnością 
braci z Brzezia Zadorczyków, którym król Kazimierz W. około roku 
1370 okolicę tutejszą na własność oddał Osadę tę zaludnioną prze
mysłowcami czeskiemi i niemieckiemi, nawiedziła około roku 1410 
okropna klęska głedu i moru, z przyczyny której wiele osadników 
pomarło, wielu zaś dobrowolnie opuściło nieprzychylne miejsce. Około 
roku 1501 Jarosław Łaski, dziedzic lanckorońszezyzny. przypomina
0 fabryce, którą był założył w Baczynie, lecz o kilkadziesiąt lat 
później, widzimy już wieś Baczyn jako przynależącą do starostwa 
lanckorońskiego. W roku 1538 Mikołaj Wolski, star. lanckoroński, 
kaszt, sandomirski, podniósł na nowo upadłą, i zaledwie z kilkunastu 
zagrodników, składającą się osadę baczyńską, osiedlając w niej mie
szkańców z innych okolic kraju. Założono podówczas w Baczynie także
1 sołtystwo, czyli raczej wójtowstwo (atndłeUa) '). W roku 157(1 zajął 
był zamek lanckoroński i starostwo, głośny stronnik domu rakuskiego, 
Wojciech Łaski, wojew. sieradzki, a z załogą swą, z Niemców i W o
łochów składającą się w Lanckoronie, łupił i zdzierał osady okoliczna, 
z tąd też nowe wyludnienie się tej wsi, a  nawet wielu z mieszkańców 
tutejszych zabranych przemocą do niewoli, lub z ochoty przyłączyło 
się do ordy łupieżców, przeciw którym król Stefan musiał użyć 
przemocy wojskowej (ob. Ł a n c k o r o ń s k i e  starostwo). Na początku 
XVII wieku Mikołaj na Zebrzydowicach Zebrzydowski wojew. k ra

kow ski, star. lanckoroński, rozprzestrzenił znowu nieco osadę baczyńską. 
Wczasie wojny szwedzkiej w roku 1655, osiedliło się tu też kilku 
włościan, z pod Lauckorony, uciekając przed łupieżą szwedzką. W roku 
1689 ówczesny starosta hnckoroński, Michał Czartoryski, wojew. 
sandomirski, wszczął spór z ówczesnym posiadaczem wojtowstwa tutej
szego, Górskim, który to spór załatwiony został w kilka lat potem, 
przez trybunał królewski'). W roku 1751 wnieśli włościanie starostwa 
lanckorońskiego do króla zażalenie na ówczesnego dzierżawcy tegoż 
starostwa, Jozefa hr. Wielopolskiego, względem nadużyć, jakowych się 
tenże na włościanach dopuszczał, szczególnie względem odbywania 
robocizn, oderwania gruntów, nakładania czynszów i innych krzywd, 
które to zażalenia załatwon.i również dekretem królewskim w roku 
1765 '). Po zaborze austryackim nabyła starostwo łanckorońskie. wraz 1 2 3

1) Według wyciągu z Kolendy warszawskiej na rok 177 J (umieszczonego 
w D o d a t k n  do  ( i a z e t y  L w o w s k i e j  18.’)') r str. 82) wymienione

--jest jako sołtystwo, pod nazw£ Rarczyn. gdy jednak w aktach rzędowych 
1 w Tabnli jako wójtostwo jest zaciągnięto. Opłacało kwartę roczną 
w kwocie 68 ztr. 2 gro. i 17 denar.

2) W metrykach koronnych warszawskich jest zaciągnięty do kret królewski 
w tej eprawio podtytułem: Deere! um mter G ont i aetorem, et Ciarlorytki 
eitatem, rationem deoccupationis ScuUetiae iii eilla Baetyn, Capiteneat. 
Lanckoroneiuie A. 1689 ad 1691.

3) Dekrot królewski w tej sprawie zapadły, jest takie wciągnięty w metry
kach koronnych w następującej treści : .Dekret między starosta Lancko- 
roriskim, Wielopolskim z jednej, a poddanymi wsiów : Kostkowa, Wieprzec, 
Jackówka, B a c z y n ,  Bo^danowka, Żarnówka, Trzebnśnia, Zawada. Biała, 
Jaazczyn, Budzów, Skawica. Jasienicat Palcze, Harbnzowica. Izdebnik, 
Skawinki, Zachełmna, Maków, Siedlnia y Innych względem odbywania 
robocizn, oderwania gruntów, czynszów y innych krzywd. A. 1751 ad 1765“,



z Baczynem i innemi wsiami, wdrodze kupna kontraktem z dnia 
15. stycznia 1777 roku we Lwowie spisanym, Franciszka księżniczka 
K trrlandzka'). Córka jej Maria, pierwszego małżeństwa księżniczka 
Sabaudyi-Carignan, 2° księżniczka Montleart, wniosła klucz lancko- 
rońaki w dziedzictwo ostatniej rodziny; według podziału majątkowego 
z dnia 31 grudnia 1868 i 5 stycznia 1869 zostały dzieci j e j : Augusta 
i Maurycy, książęta Moutlearscy, w dwóch równych częściach dzie
dzicami dóbr lanckorońskich (ob. starostwo L a n c k o r o ń s k i e ) .

R a czy n  brzoskw IA ukl, pod tą nazwą zaciągniętą jest 
w Tabuli krajowej część wsi Baczyna, w pow. krakowskim, stanowiąca 
osobne ciało tabularne, ob. B a c z y  u.

B a ezy u  m o r a w lc e k l, pod tą  nazwą zaciągniętą jest 
w Tabuli krajowej część wsi Baczyna, w pow. krakowskim, stanowiąca 
osobne ciało tabularne, należąca dawniej opactwu Benedyktynów 
w Tyńcn, ob. B a c z y  n.

B a czy n , góra leśna, na granicy wsi Lipowy ze Szczyrkiem, 
w pow. żywieckim, stanowiąca od dawna punkt graniczny między 
państwem żywieckim i łodygowskim; należy jednak w większej części 
do państwa żywieckiego 5J. Wyniosłość tej góry dochodzi przeszło 
3900 stóp nad pow. m .; na północno-zachodnim stoku tej góry była 
dawniej sławna polana, na którą dotąd prowadzi drożyna leśna ze 
wsi Szczyrka, przekształcona dziś skrzętną gospodarką leśną państwa 
łodygowskiego w bujny las szpilkowy. Po stronie południowej, w obrębie 
gm. Lipowy, znachodzi się tu wiele źródłowisk, z których wypływają 
strumyki M a l i n o w s k i e  zwane, uchodzące w kierunku południowo- 
wschodnim do potoku Leśny (ob.).

B a c i y n a ,  przys. gminy Dzierzaniny w pow. brzeskim, skła
dający się z kilku chat włościańskich (zagrodników), trudniących się 
zarobkowaniem, położony wśród lasu także Buczyną czyli Bucz ną 
zwanego, po południowo-zachodniej stronie gm Dzieiżanioy, opodal 
granicy z Palesnicą, w odległości od poczty w Zakliczynie 1 mili, od 
parafii łar. w Palesnicy '(t mili, od gminy '/• ui. W tern miejscu 
wypływa strumyk leśny, także B a c z y n a  zwany, spływający w kierunku 
wschodnim po krótkim biegu do rzeczki P a l e s n i c y  od lewego brzegu.

B a czy n a , dawniej także J a d z y n a ,  B a d z y n a ,  B a c z n i a  
zwana wieś i gmina w pow. staromiejskim (ob. Samborsk.), niegdyś 
w ziemi Przemyskiej wojew. ruskiego; rozłożona w dolinie po lewym 
brzegu Dniestru i przy prowadzącym tędy trakcie k a r p a c k i m ,  
w odległości od starostwa i sądu powiatowego, oraz parafii łac. 
w Starem-mieście '/, mili, od urzędu pocztowego w Smolnicy '/« mili, 
a od parafii gr. kat. w Torczynowicach ’/a mili; graniczy od wschodu 
z gm. Torczynowicami, od południa z Sozanią, od zachodu z gm. 
Smolnicą i Strzelbicą, od północy z miastem Starosolą. Naturalną

1) Kopia wierzytelna kontraktu pomienionego, po niemiecku ułożonego, znaj
duje się w archiwum antora.

2) Jako punkt graniczny państwa żywieckiego, wspominana jest w broszurze: 
D z i e j o p i s  Ż y w i e c k i  do d r u k u  p o d a n y  p r z e z  J a n a  Radwaó-  
e ki  ego. Kraków 1866, na str. 30.



granicę od strony południowej tworzyło dawniej koryto Dniestru, 
nowszemi czasy przez zamianę gruntów szlacheckich z dziedzicami 
sąsiedniej wsi Sozani nadwerężoną. Po stronie zachodnio-północnej 
przeciąga tędy pasmo gór bieszczadowych, przerżnięte tu korytem 
Dniestru, i zniżające się odtąd w nizinę nadniestrzańsko-samborską. 
Najwyższem wzniesieniem tego pasma w obrębie gminy Uaczyny jest, 
g ó r a  b a c z y  ń s k a ,  217 7 sąż. nad pow. m . '), po pod którą wije 
się koryto Dniestru, a u podnóża jej przechodzi trak t karpacki, 
z pochyłością i spadem 3 —5 cali ’). Wewnętrzny pokład tutejszych 
gór niemniej i ich stoków wschodnio-południowych zawiera oprócz 

możnych pokładów piaskowca, także iły solonośne, z których dawniej 
w 7 źródłach tiyszczała ropa słona, używana w bani solnej w Starej- 
soli do warzenia soli; dziś źródła te zabite i zaprzątnięte rumoszem, 
(ob . Só l ) .  Piaskowiec tutejszy daje przydatny materyał budowlany. 
Wyłom Dniestru jest tu  dosyć znaczny, z brzegami skalistemi, 
które odtąd w domiar rozszerzania się koryta rzecznego czem raz 
więcej zniżają s ię ; kierunek koryta jest tu  początkowo północno- 
wschodni, a  w dalszym przebiegu wschodni. Wody w czasie wyle
wów, z powodu kilku skrętów rzeki, czynią znaczne szkody, dla 
zapobieżenia czego, przerżnięte są w wielu miejscach głębokie rowy, 
któremi woda w czasie wylewów, niemniej tryszczącemi tu kilku 
mniejszymi strumieniami, nazad do koryta Dniestru odprowadza się. Jako 
znaczniejsze strumienie, spływające ze wzgórz wyź przytoczonych do 
Dniestru, wzmiankowane są w dawnych dokumentach potok G ł ę b o k i  
i B a c z y ń s k i ,  obadwa biorą swój początek ze źródłowisk leśnych; 
nad ostatnim rozsiedliła się kilkoma grupami gmina baczyńska. 
Z przeprowadzonym tędy traktem karpackim, na którym istnieje tu  
myto drogowe, wydzierżawiane rocznie za 3.680 złr. w. a., łączy się 
tu  kilka mniejszych dróg gminnych, mianowicie droga b a c z y ń s k o -  
s o z a ń s k a  z przewozem na Dniestrze, droga t o r c z y n o w s k a ,  
i piaszczysta drożyna do Starejsoli przez las baczyński od północnej 
strony. Obszar gminy tutejszej zajmuje według najnowszego pomiaru 
681 mg. 860 □  sąż. *). Początkowo cały obszar gminny podzielony 
był na 5 głównych części, o s i a d  k a m  i dawniej zwanych, rozdrobnio
nych w następstwie działami rodzinnemi i przez zamiany, w skutek 
czego trudno dziś odgadnąć ich stan pierwotny. Osiadki te zwały się 1 2 * * S)

1) Ob. Knapps d z ie ło : Die bither bekannten Pflanien OalintM und der 
Bukowina. Wien, 1872.

2) Ob. Ergdnrnngt- Tabelle tu r  Land und Watter-Słrattenkarle ton (ialitien
und Bukowina, str. 49. Der Berg bei Baceyna ii t stcM tang und hat eine 
Steigung und ein Oefall ton 3 bit 5 Zoll. W archiwum autora znacliodzę
się niektdre projekta nrzędowe, w eelu przeprowadzenia drogi przez tę 
gorę, j>raz zabezpieczenia jej od wylewów, niemniej od podmulania przez 
wody Dniestru.

S) Według prowizorycznego kontraktu a 1820 zajmowała gmina baczyńska 
619 mg. z tych należało 26 mg. roli, b mg. łąk i ogrodów, 21 mg. pa
stwiska i 89 mg. lasu do obszaru dworskiego; a 172 mg. roli; 31 mg. lęk 
i ogrodów, 122 mg. pastwisk i 149 mg. lasu do mniejszych posiadłości. 
Według katastru józefińskiego obszar dworski zajmował 166 mg. 7 U  aęt. 
roli, 14 mg. 6 2 6 r)sfl. łąk i ogrodów i 206 mg. 4 3 6 □  sąż. pastwisk i lasu. 
Według ogłoszenia inseratowego W .Czasie11 z 1862 w celu sprzedaży 
folwarku w Baczynie, podano obszar dworski do tego folwarku należący 
na 130 mg. pola ornego i 110 mg. lasu — pastwiska wspólne.



początkowo: K o t ł o w i ą t ,  J a d ź k o w i ą t ,  L e s z k o w i ą t ,  F a c u -  
ł o w i ą t ,  P u k s z y w i ą t 1) ;  nowszemi czasy powBtala też tu  część 
Kropiwnickich. Lasy tutejsze porosłe przewaźuie drzewem jodłowym 
i bukowćm, należą częściowo do pojedyńczych właścicieli gruntów 
szlacheckich, którzy takowe każdy z osobna dla siebie używa, 
jednakowoż w połączeniu utrzymują służbę leśną. Porosłe zafi po 
większej części krzakami jałowcowemi pastwiska, są wspólną całej 
gminy własnością, tylko niektóre cząstki nabyte lub przyswojone przez 
posiadaczów obszaru dworskiego, wyszły ze wspólnej własności. Gleba 
tutejsza, zawierająca po większej części ziemię glinkowatą, od północnej 
strony, przy granicy starosolskiej, przeważnie piaskowatą, w południowej 
zaś, nad Dniestrem, nieco czarnoziem nnmułowy, liczy się do mniej 
urodzajnych, pomimo tego iż położone ku wschodnio-południowej 
stronie (ku słońcu) stoki wzgórz tutejszych, wszelkim gatunkiem 
zboża, a nawet i pszenicą zasiewane byw ają’). Gospodarstwo 
trzypolowe jest dotąd w używaniu; także siew i sprzęt zboża 
jest tu o kilku lub kilkanaście dni późniejsym, jak w okolicy po 
za - Samborem nad Dniestrem leżącej. Ogrody czyli sady owocowe 
nieznaczne, tylko istnieją przy niektórych zagrodach szlacheckich. 
Sieją tu także nieco koniczyny i sadzą kartofle, które stanowią d aś  
główny rodzaj pożywienia. Co do ziół pastewnych i ogólnej przyrody 
roślinnej, znachodzą się tu, jakoteż i w okolicy niektóre właściwe 
rośliny ’). Cała gmina liczy obecnie G7 domów *), 79 rodzin *),

1) Obecnie istnieje jeszcze w większym rozmiarze azęeć K o tło w s z c z y z  na, 
zaciągnięta w Taliuli jaka osobno ciało tabularne, należąca do obszaru 
dworskiego. Nazwy pomniejszych niw i, pól są następujące: Na Dworzysku, 
Pukszynów, Pod Wysznikiom, Ryń i Żabezyna, pastwiska nad Dniestrem, 
Czepelowa skała, Krzaki na kierniazkaełi, w Osiłkach, w Plugawym 
Potoku, Itakowiec wielki i mały; lasy Pukszynów i Kostobów (Kostorobów), 
Osika, Dolina łuhowa, Kuznrka, 7*nn«t Kinmiezki. i t  d

ISO koicy pszenicy, 302 korcyżyti
737 cetu. siana i 130 korcy potrawu. Wedlng zaaiewu przypada rocznie 
pola pod zasiew tyłem części ogólnego obszaru, ’/, pszenioy, *„ części 
jęczmienia, •„ części owsa, reszta zaś ugoruje się.

3) O florze tutejszej przypominają botanicy: Zawadzki, Hesser i Knapp 
w pewyższem swem dziele.

4) Domy tutejsze o mało co różnią się od zwykłych domów włościańskich, 
są z wyjątkiem browaru dworskiego i dwóch auateryi, wszystkie dre
wniano z 'podobnemi przyhudowaniami gospodarskiemi. W r. 1791 liczono 
tu 54 domów, w r. 1H2I zaś 59, w 1857 r. 46. Według rewizyi domów 
z r. 1807 istniała tu jedna karczma dworska, pomieszkanie proboszcza r. 
gr. i 51 domów szlacheckich.

6) Rodzin liczyła gmina Duczyńska w r. 1791 wszystkich 61 szlacheckich, 
w r. 1824 żaś 69. Nazwy rodzin tutejszej szlachty, którzy się od gniazda 
rodzinnego zwykle Baczyńskiemi nazywają, różnią się przydomkami po
między sobą, pocliodzącemi od imienia pierwszego protoplasty lob od na
zwy osiadka, który początkowo pierwsi osadnicy tutejsi zajęli; najlicz
niejszą jest rodzina I .cszkowiczów Baczyńskich, licząca obecio tu 26 
rodzin, różniących się przydaniem imienia protoplasty: Jacyszczak, Hrycy- 
szyn, Ilczyszyn, petryszyn; dalej Pukszyn Baczyński 10 rodzin, Maszkuda 
Baczyński 4 rodzin; Kotiowicz Baczyński 1 r.; Tersszko Baczyński I r.; 
i Facula Baczyński I r., dalej następują obce: Katyński 8 rodź., Dcre- 
znicki 1 r., Zagórski 1 r., Paclawski 1 r., Dobrzański 1 r., Piotrowski 1 
r., Sozański 1 r. Wszyscy noszą nazwy Iwan, Nikota, Wasyl i t. p. nie- 
odróżniającc ich wcale od włościan puepolityoh. W nowszych wykazach

2) Roczny sprzęt zboża podawany



i 237 mieszkańców ') ;  między tymi 7 obrz. ta c ., 205 gr. kat. i 25 
żydów ’). Co do zarobkowości dzieli się ludność tutejsza na 40 po- 
siadaczów gruntu 3), 8 cholupników, 5 handlarzy, 24 sług i najemni
ków i 160 kobiet i dzieci. Wszyscy niemal mieszkańcy tutejsi, cho
ciaż zaszczyceni godnością szlachecką, trudnią się wyłącznie prawie tylko 
rolnictwem i chowem bydła *), i nalfią  do klasy tak zwanej szlachty 
chodaczkowej. (ob. S z l a c h t a  w G a l i c y i ) .  1'olów ryb w Dniestrze 
niegdyś zatrudniał również mieszkańców tutejszych, lecz został no- 
wszemi czasy przez posiadaczy ohszaru dworskiego sobie wyłącznie 
przywłaszczony s). Charakter ludności tutejszej, zwyczaje i niektóre 
wyrazy mowy, odróżniają ją  od innych mieszkańców na Rnsi, i przy- 
konywują, że są innego pochodzenia '). Są to bowiem potomkowie 
osiedlonych tu  za czasów Daniela księcia halickiego, Jadźwięgów 
czyli Jatwięgów; zaciągnięci wojskowo, służyli temu księciu w mno
gich jego pochodach na Lachów, Połowców, Tatarów i w bratobój
czych wojnach przeciw innym księstwom Ruskim, a  później osiedleni 
w pustych borach Samborskich, (przedtem smolnickich) na Podbie- 
szczadziu, pozakładali liczne osady wojskowo-uprzywilcjowane, a  za 
rządów polskich zostali przez Kazimierza W. w poczet szlachty pol
skiej przyjęci. Jako dowody ich pochodzenia przytoczyć wypada, iż

podatkowych ju t  nawet i nazwa Baczyński nic bywa uwzględnianą, lecz 
każdy mieszkaniec według brzmienia przydomku swego liywa wymie
rzony; a to Tereszko, Maszkuda. I.eszkowicz i t. d. Niemal wszystkie 
rodziny tutejsze posiadają własne legitymacje szlacheckie, z których są 
w wydanym przez Stany galicyjkie w r. 1846. P o c z ę c ie  s z l a c h ty  
g a l i c y s k i e j  wzmiankowane.

1) Ludności liczono tu w 1791 roku 203 dusz; z tych 1 duchowny, 129 szla
chty 3 chałupników szlachty i 130 kobiet i dzieci; w roku 1824 liczono 
tu 252 dusz, z tych 107 szlachty, 8 zarobników, 137 kohiet i dzieci; w r. 
1857 zaś 209 mieszkańców miedzy temi 165 ohrz. gr. kat. i 17 żydów; co 
do zarokowośoi zaś: 39 posiadaczy gruntów, 5 hanularzów, 22 sług i 
zarobników i 140 kobiet i dzieci.

2) Żydzi w obrębie Baczy ny trudnią się oprócz szynkowania po karczmach, 
których się obecnie trzy we wsi liczy, także zwykłem lichwiarstwem i 
wywłaszczeniem podstępnem szlachty tutejszej z ieb mienia; jeden żyd jest 
tskże dzierzawęą myta drogowego, na trakcie cesarskim w tern miejscu.

3) Najwięcej podatku opłacają: Bazyli Laszkowicz ltryszyn 8 złr. 17 ot.: 
Ignaoy Pukszyn Frauyszyn Baczyński 8 z łr .M ich a ł Leszkowicz Jacy- 
szak Baczyński 6 złr. 21 c t.; Jakub Pukszyn Baczyński 5 zlr. 40 et. i ta.

4) Stan bydła w tern miejscu niezaczny. W r. 1791 liczono tu 12 koni, 32 
wołów, 75 krów, obecnie liczą tu 21 koni, 44 wołów 137 krów, 112 owiec 
i 149 nierogacizny. Drobiu mato tu karmią i zaledwie na własne po
trzeby wycierem.

A) O rybołostwo w Dniestrze prowadziła gmina już w r. 1798 z Michałem Sozań- 
skim, właścicielem sąsiedniej wsi Sozaei, który pouabywswszy przylegle po 
nad Dniestrem pojedyńcze części gruntów szlacheckich, otworzył z tąd 
jedno dało tabularne, i Jako posiadacz największej ezęści tabularnej 
w Baczyaie, przywłaszczył sobie propinaoyę we wsi i prawo łowienia ryb 
w Dniestrze.

6) Pożycie domowe szlachty tutejszej i- je j charakter, posłużyły przed 
kilku laty nieodżałowanemu powicściopisanowt, Waleremu Łoziń
skiemu, za tlo pierwszej jego powieści: Szlachcic ehodaczkowy wydanej 
we Lwowie 1857 i drugiej: Staniczek i kaimasyn wydanej w r. 1859. 
Co do ogólaego wyświecenia swobód i przywilejów dawniejszych szlachty 
tutejazej, posłużyć może jej dokładne określenie przes Karola Szajnochy, 
w rozprawie pod tytułem: S z la c h c ic  eh o d a c z k o w y , publikowanej 
g jego  S z k ic a c h  h is to ry c z n y c h  (ob. S z la c h ta  G alicy i).



używali dawniej jako przyimek wyrazu J a d ź  czyli J a c z ,  kładąc go 
na początku imion własnych; przy końcu nazw osobistych używali 
zakończenia w i ą t  zamiast wi cz ;  i tak nazywał się przedtem Tere- 
szko Leszkowicz —  Jadź Tereszko Leszkowiąt, Leszko Kotłowicz — 
Jadź Leszko Kotłowiąt, i t. p. Od brzmienia tych wyrazów 
czyli nazw prawdopodobnie pochodzi dawna nazwa Jadźwięgiw, 
także Jacwięgow czyli Jatwięgów zwanych (ob. J a d ź w i ę g i  
i J a c y g i ) .  Majątek gminny i dochody niewiadome; wydatki według 
preliminarza na rok 1872, podawane były rocznie na 42 złr. b e t ;  
a to : 20 złr. na pisarza gminnego, 7 złr. b e t .  na p o s ł u s z n i k a  
(pachołka) i 5 złr. na nieprzewidziane potrzeby. Przełożony gminy 
czyli w ójt, zowie się oddawna tak t u , jakoteż w sąsiednich gminach 
szlacheckich p r e f e k t e m .  — Pieczęć gminna w wielkości półtalara, 
okrągła, przedstawia pośrodku następujące cztery wielkie litery: 
G. B. H. S ., co znaczy: Gmina Raczyna, Herbu Sas U dołu uwień
czone są one liściem wawrzynowym, u góry zaś ozdobione koroną 
szlachecką, o pięciu perłach, a  po obydwóch rogach korony, umie
szczone są krótkie pałasze, tylcem do korony zwrócone ').

Pieczęć ta przekonywnje uas jak  najwyraźniej o pochodzeniu 
i dawnem znaczeniu gminy tutejszej. Jest to jedna, z tych tak licznyeh 
osad na Podgórzu Karpackiem, które osiedlone powiększej części 
jeszcze za czasów książąt ruskich, później za rządów polskich, a na
stępnie za c. k. Rządów austryackich, aż do najnowszych czasów do
znawały szlacheckiego zaszczytu, pomimo że ich stan majątkowy i do
mowe pożycie stawiały po większej części na równi z innymi 
włościanami w okolicy, lub mało co ich od tychże odróżniały jak to 
się obecnie dzieje. — O porównaniu drobnej szlachty polskiej z chło
pem,  dokładne podał nam wyob>ażenienie p. W. A. Maciejowski 
w swem opracowaniu D o m y  i z a t r u d n i e n i a  P o l a k ó w  w XV. 
i XVI. wieku 5), następującemi słowy; „Z panami pobratała się szla
chta i wyszła na panów. Dopóki ona narodowe poważała zwyczaje, 
gmin pociągała ku sobie, na szlachtę go kierując. Bo gdy wojsko 
narodowe składało się z rodów, a każdy ród pod własną chorągwią, 
rodowym oznaczoną herbem , walczył w szyku wojennym, przeto szla
chta chętnie do spólnictwa swego i do herbowego- klejnotu, przy
puszczała ludzi gminnych wolnego stanu, ażeby tern więcej wyprowa
dzić mogła klejnotników pod rozwiniętą do boju chorągwią ’). Nieraz 1 2 * * S)

1) Początkow o używ ała gm ina Baczyóska pieczęci m alutkiej, j a k  eię zdąje 
z XV. wieku pochodzącej, przedstaw iającej w pośrodku niedbale  i n iew y
raźnie w yrżnięty herb Saa, U j  księżyc na  nowiu obiem a rogam i do góry 
w ystający, a  na każdym  rogu gw iazda e  szeżciu g ra n ia ch , we środku 
księżyca s trz a ła , żelezoem proc to  do góiy zwrócona, a  na  hełm ie nad koroną 
szlachecką paw i ogon przeszyty  strza łą  z prawej strony tarczy  w lewą. — 
W  połowie XVI. wieku używano ju ż  tu  innej pieczęci okrągłej w wielkotoi 
półtalara , z wizem nkiem  herbu Saa pośrodku i napisem  w otokn PR A E F E C T  
B A D iY N SK I H. SAS. Obecnie używ ana pieczęó spraw ioną je s t  jn ż  
nowszemi czasy.

2) Ob. W. A. Maciejowskiego a r ty k u ł: D o m y  i z a t r u d n i e n i a  P o l a 
k ó w  w XV. i XVI. w i e k u  w ydrukow any z  przygotow anego do druku  
rękopism u w czasopiśmie Poznaókim : D z i e n n i k  d o m o w y  18ŻO.
atr. 106.

S) Ob. Ł ukasza  Górnickiego: Rozmowa o  elekoyi wolności i t. d. a tr. 11.



csłowiek prosty do herbu przyjęty, nawet nazwiska klejnotu swego 
nazwać nie umiał ') , ale mimo to pysznił b1q z niego, wiedząc o tem, 
że będąc ozdobiony herbem,' został synem koronnym i młodszym 
bratem Btarszych swoich braci (tak uboższa nazywała bogatszą szla
chtę), których taż sama matka ojczyzna co i jego porodziwszy, do 
Jednychźe z nimi przypuściła go swobód *). Panów nie lubił bo ci 
zaledwie kiedy niekiedy bratali się z drobną szlachtą, z potrzeby tylko 
wdając się z s z u j a m i ,  (tak panowie uboższą nazywali Bzlachtę). 
Wiedział o tem , że jeżeli drobny szlachcic uda się pod opiekę boga
tego pana, niezostanie jego brAtem, lecz prawio wazalem i będzie 
musiał to czynić cu mu rozkaże tamten *). Powodując się zdaniem 
Btarezych braci, niebrał się szlachcic drobny do przemysłu i handlu, 
orał rolę jak kmieć bądź własną bądź na czynsz wziętą ‘). Los swój 
poprawiał jedynie bogato się żeniąc, zostając księdzem, albo służąc 
u dworu lub w wojsku narodowem •).“ Otóż mamy wierny ideał szla
chty Baczyńskiej, która osiadłszy jeszcze za czasów książąt ruskich 
na miejscu niedostępnem i borami odwiecznemi pokrytem, z szablą 
w ręku krzątała się około zdobycia i urządzenia dla siebie siedliska. 
Jak  to się już poprzednio orzekło, pierwszymi osaduikami tak tej 
jak wielu innych w okolicy miejscowości, byli zabrani w niewolę lub 
dobrowolnie zaciągnięci na żołd książąt ruskich waleczni Jadzwingo- 
wie. Już około roku 1214— 1216 według brzmiemia dawnych lato- 
pisów ruskich, zaczął się krzątać ówczesny książę Halicza. Rolóman, 
królewicz węgierski, około zaludnienia szlaku naddniestrzańskiego, 
nadając go sprowadzonym z Węgier żołdakom i innym ochotnikom 
w wojsku swojem. Ziemia halicka wyludniona i wycieńczona nie- 
nstanną prawie wojną domową potrzebowała koniecznie obcego po
siłku do dalszej obrony, niemając własnych rodaków, gdyż tych wiele 
poginęło, wiele zaś kryjąc się po niedostępnych miejscach gór kar
packich, żyjąc z łowiectwa, wolało się mierzyć z dzikiem zwierzęciem 
jak rozlewać krew braterską l’o wypędzeniu Węgrów z ziemi Halickiąj, 
następca Kolomana n a  tronie książęcym, Daniel, obmyślał dalej prze
prowadzić zaczęte przez Kolomana dzieło, osiedlenia doliny naddnie- 
Btrzańskiej w Karpatach. Pokonawszy około roku 123;> Jadźwięgow, 
zawsze groźnych książętom ruskim, zabrawszy ich wiele do niewoli 
przeBidlił w te okolice. W kilka lat później ginie wszelka wieść 
o strasznych przed tym Jacwięgacb *), większa ich część bowiem, pod
bita przez kBiążąt mazowieckich i litewskich, niepodniosła już więcej 1 2 3 4 * 6

1) Paprooki Herby rycerstwa polskiego str. 190. przytacza, ii  silaohoic 
drobny zapytany o swój -klejnot, odpowiada: niewiem któregom herbn, 
ale gdy na wsi na gwałt wołają, mówią Półkozal PółkolaI

2) Ob. Bembusa: Kazanie na pogrzebie Adama Czarnkowakiego i Sarhiew- 
skiego: Kazanie łaska Monarsza i inne wiadowoioi dyplomatyczne.

3) Bielski kronika str. 577. — Górnickiego: Rozmowy atr. 70.
4) Z sąd powstała lioinie oaiedlona w Galicy i wscbodidej galach ta czynszowa,

szczególnie na dobrach królewskich niemniej i eełacneekich nad Bngiem, 
Dniestrem, obydwoma Kipami i Seredem

6) Z Rękopismn umieszczonego w Pamiętniku Sandomierskim T 11. str. 214.
6) Stronny jak Jadticifaa! lub: Wygląda jak ' Jadttfńgga .' były dawne 

nrzyałowia ludn ruskiego, oznaczająca człowieka przykrego, lub zbo- 
jeoiiego oblioia. (Ob. J a d iw lę g i) .



samowolnie oręża, granicząca zaś z księstwem Włodzunirskiem, drużyna 
przesiedliła się dobrowolnie w inuc miejsca, po większej części z trwogi 
przed Tataf&mi, którzy pod ówczas okolice Rusi we wszystkich kie- I
rankach niepokoili i w kilka lat później zajęli nawet ich siedliska. '
Okolica osiedlona przez tych Jadzwięgów nad Dniestrem i Podkarpa- j
du  nazywała się pod ówczas S z a l o n e  B o r y  (Staliwyji bory), roz
przestrzeniała się wzdłuz dolin’ Dniestru i Strwiąźa i równinach nad /
W itrem  i W iśnią, gdzie też w krotce potem założono gród czyli miasto 1
S a m b o r ,  dziś S ta  re m  m i a s t e m  zwany (ob.). Podostatek dzi
kiej zwierzyny i bezpieczniejsze schronienie przed trwożnymi Tata
ram i, ściągnęły wkrótce mnogą ilość rozmaitych innych osadników 
w te okolice, którzy je do niedawna jeszcze nieprzebyte i straszne 
od dzikiego zw iem , po większej części zaludnili. Tym sposobem po
wstał trzeci do Węgier prowadzący p ą t  czyli s z l a k  w ę g i e r s k i  
doliną Duiestru prowadzący, uad którym też osadę szlachecką J a -  
d z y n ę  czyli B a d z y n ę ,  jak ją  pierwotnie nazywano, założono. Nazwa 
ta  w późniejszych dokumentach przekształciła się z B a d z y n y  i B ad- 
c z y n y  na Baczynę '). Co się zaś tyczy herbu Sas, używanego przez 
gminę tutejszą, to się da tern wytłumaczyć, iż mieszkańcy tutejsi 
zaciągnięci wraz z wielu innemi podobnemi osadami w okolicy pod 
chorągiew niejakiego H u j d a ,  który pochodząc ze Saxonii, przesie
dliwszy się na Węgry, a następnie w roku 1236 przyjąwszy służbę 
u Dśniela króla halickiego, z drużyną swoją walczył na rzecz tego 
króla przeciw Lachom, Mazowszanom. Tatarom  i innym książętom ru 
skim , niepokojącym Daniela w posiadaniu ziemi halickiej i innych 
podbitych przez niego księstw ruskich. 1

Tym sposobem przeszło godłu rycers ie wodza S a s a  i na i
jego całą drużynę, między . którymi znachodziła się także nieliczna 
wprawdzie podówczas osada Baczyńska J). Nadania godności szla
checkiej i innych swobód zatwierdził także Kazimierz Wiel. w czasie 
zajęcia Rusi czerwonej mieszkańcom tutejszym, którzy się początkowo 
tylko od przydomków, pochodzących od imienia przodków, między 
sobą różnili; nazwę zaś Baczyńskich przyjęli już później, gdy się 
rozpowszechnił w Polsce zwyczaj używania nazw od miejsca poebo 
dzenia. W połowie XVI. wieku znachodzimy już Baczyńskich różnią
cych się przydomkami tylko od siebie, zaciągniętych w aktach grodz

ił Nazwy J a d z y n a ,  B a d z y n a  czyli Badc z . yna  znachodzimy jeazcza 
w dawpych dokumentach ekonomii Samborskiej, przechowywanych ale- 
gdyś na zamku Samborskim, potniej w tamtejszym c. k. Zarządzie dóbr 
skarbowych, które w ostatnich latach przy zwinięciu tego Urzędu, w Sam
borze wyszaartowano i wysprzedaoo na centnary.

2) Niema wątpliwości, i ż herb Sas. używany przez Szlachtę Baczyńską i 
w wielu innych miejscach szlacnekich na Podgórzu Sambo rakiem, na
dany został tymże jako godło łączności c/.j li chorągiewce, w oelu wojen
nym. Za Kazimierza W. i Władysława Jagiełły jeszcze czasów, włazi
my w bitwie z Wołochami 1359 r. i pod Grunwaldem s Krzyżakami w roku 
1410 całe oddziały czyli chorągwie, Toporczyków, Gryfitów, Leliwitów, 
Sasów, Kawiczów i innych, złożone oczywiście z samych tym lub owym 
herbem pieczętujących się rycerzy. Co sie tyczy pocnodzenia herbu Sas 
dostateczne dowody znachodzimy w herbarzach Paprockiego, Nisieckiego 
1 innyeh.



kich Aż do roku 1630. rozprzestrzeniała sio samowolnie malK
osada szlachty w Baczynie, korczunkami lasów i przekraczaniem po
czątkowych granic W skutek tego, uregulowała w roku 1532. ze- 
słana komisya królewska granice Buczyny z miasteczkiem podówczas 
aałoźonem Starąsolą ’); a w roku 1535 wysłano ze Sejmu komisję 
w celu zbadania granic i posiadłości szlacheckich tak w tej gminie 
jak w kilku innych w sąsiedztwie 1 2 3). - W roku 1544. w skutek otrzy
manego nowego zatwierdzenia praw i przywilejów przez ówczesną 
dzierżawczynię Ekonomii Samborskiej, królowę Bonę, ustroiła się 
w tern miejscu Rzeczpospolita szlachecka z wykluczeniem wszystkich 
innych mieszkańców nieszlacheckich, to jest, niedozwalaaia osiedlania 
się chłopom nieszlacheckim w pośród szl chty. Tą konfederacyą, jak  
ją  później nazwano, zobowiązała się szlachta Baczyńska stać jeden za 
drugiego i bronić się nawzajem przeciw wszelkim napaściom na swe 
swobody i mienia. Naczelnikiem czyli przewodnikiem tej Rzeczypo
spolitej był wójt, którego odtąd nazywano prefektem. Na pamiątkę 
tego wspólnego skonsolidowania się sprawiono pieczęć i chorągiew, 
ostatnią jeszcze w zeszłym wieku przechowywano w cerkwi tutejszej. 
Od czasu zawiązania się tej konfederacyi, juz tylko uzbrojonego konno, 
wysyłano z gminy po kołeji na doroczne popisy szlachty ziemskiej, 
lub w czasie pochodu na nieprzyjaciela. Są rozmaite domysły co 
spowodowało szlachtę tutejszą do założenia tej konfederacyi, za której 
wzorem poszły w krotce także inne w okolicy osady szlacheckie, 
Sozań, Ortynia, Sielce i inne, chociaż trafia najwięcej do przekona
nia, iż ówczesne rządy królowej Bony w Samborszczyźnie, pomimo 
gorliwości tejże w pomnażaniu osad na Podgórzu samborskiem i udzie
lania tymże rozmaitych przywilejów, zdawały się szlachcie tutejszej 
zawsze za niebezpieczne i co do naruszenia praw swoich za podęj-

1) /wyczaj używania oazw od miejsca rodzinnego lub posiadłości rozpo
wszechnił się w Polsce w XV. wiekn. W Baczynie jeszcze na początku 
XVI, wieku "rozróżniano tylko pierwotne rodzinne nazwy Lesikowiczów, 
Kotlowiczdw, Tereszków, Hnatowiczów i Jacyszynów, którzy później pod 
ogólną nazwę Kaczyńskich się podszyli. Nazwa ta rozpowszechniła się 
w czasie popisów i pochodów' szlachty tutejszej, — jako z miejsca po
chodzenia.

2) W akcie rozgraniczenia między liaczyną a g o l ą  P r z e m y s k ą  (Htarą 
Solą) jak to mieisce podówczas nazywaoo, zdybojemy się po raz ostatni 
może z nazwą dawną wsi tutejszej J a d z y n ą :  Dokument ten pod tytu
łem : Deeretum inter Oppidana Sol et Nootlibua tillae Badczt/na ton 
Jadzyna, ad (Japitaneat. Samborien. pertinen., ratione Dislimitatitoei ł  
An. 1533. znachodei się w księgach dawnych Ekonomii Samborskiej I .  1. 
str. 74.

3) Uchwalony w tym celu dekret w roku 1537, snachodai się zaciągnięty 
w księgach Ekonomii Samborskiej, oraz w metryce koronnej w Warszawie 
pod tytułem: Deeretum inter Foaaeaorta cillanm  Stolce Ortynice et 
Baczyna in  distr. Samboriensi Occasione Kxeutptionia tupra expreaaa- 
rum oillarum An. 1537. Dekret ten zatwierdził król Żygmuut I. przy
wilejem wydanym w Krakowie, feria tertio in  O uM to  footo S. Catarinae 
Virg. et Mart. [36. listopada) 1538. ,  którym na podatawie poprzednich 
dekretów królewskich, wymierzono szlachcie w Baetyaie jakoteż i w in
nych miejscowościach o iadlej, po cztery dwonyaea I takowe j»j jako 
dziedziczne przyznano, rosztę zaś oddano Ekonomii samliorskirj.' Doku
ment ten przedrukowano z dawnych ksiąg Ekonomii Samborskiej w D o- 
d a t k u  do ( i a z e t y  L w o w s k i e j  w r. 1872. T. 1. str. 163.



ra n ę . Niedowierzania te nie były jednak bez podstawy; już w roku 
1537 dekretem królewskim zakazano dzierżawcom Ekonomii Sambor
skiej nciemiężanie szlachty tntejszej, jakoteż i w przyległych wsiach 
i pociąganie tychże do jakichkolwiek bądź ciężarów rustykalnych. 
Odtąd, aż do rozbioru 1’olski, istniała rzeczpospolita czyli gmina 
B am ńska nienadweręźona w swych prawach, chociaż z powodu po
mnożenia się osady i rozdrobnienia pojedyńczych posiadłości szla
checkich, nieustanne prawie pomiędzy mieszkańcami tutejszymi za
chodziły spory i waśnie, wszeiakoż gdy chodziło o bronienie się prze
ciw zewnętrznemu nieprzycielowi, cała gmina stawała do wspólnej 
walki. Przy końcu zeszłego wieku nastał nieszczęśliwy byt szlachty 
tntejszej. Ogromne podatki opłacane przez szlachtę tutejszą ') i inne 
niepowodzenia, zniewalały rozdrobnionych posiadaczy obszarów szla
checkich do zbywania ich majętnjejszym. Korzystał z tego szczególnie 
szlachcic z sąsiedniej wsi Sozani, Michał Sozański, który skupiwszy 
kilka posiadłości mniejszych w Daczynie i poji pozorem przyjaźni, 
przywłaszczając sobie niektóre grunta wspólno - szlacheckie, wystąpił 
w krotce na podstawie praw c. k. rządowych, posiadając największy 
obszar gruntowy we wsi, jako dziedzic Baczyny. Mając c. k. urząd 
obwodowy w Samborze za sobą, który mu we wszystkich dążeuiach 
do dopięcia zamiaru dopomagał, najbardziej zaś przychylność ówcze
snego c. k. komisarza rządowego, niejakiego Węgierskiego, posuwał 
Sozański czem raz dalej swoje zabory. Zabezpieczony prawem poli- 
tycznem, zbudował karczmę pierwszą we wsi i przywłaszczając Bobie 
propinacyę, zabronił także szlachcicom wolny dotąd połów ryb w Dnie
strze, zająłszy przy tern pod pozorem niedbalstwa ze strony gminy 
sianożęcia gminne, przytykające do jego posiadłości i kilka kawałków 
lasu wspólnego i przymuszał za pomocą przychylności kilku z szlachty 
tutejszej także innych do ustępstw rozmaitych na korzyść swoją. 
Tym sposobem wywłaszczył znaczną liczbę drobniejszej szlachty z ich 
mienia, bądź dobrowolną ugodą, bądź przemocą, a gdy się na jego 
postępki obrus yła reszta szlachty tutejszej, została w sprawozdaniach 
urzędowych przez c. k. urząd Samborski do c. k. gubernium za bun
towników uznaną, z zakazaniem jej wszelkich prctensyi do zagarnię
tych przez Sozańskiego gruntów. Nastała rozpaczliwa walka o byt, 
w której gdy szlachta tutejsza lekceważąc sobie zakazy c. k. urzędu 
obwodowego w Samborze, zamyśliła przemocą niedopuścić Sozańskiego 
do używania zagarniętych przez niego gruntów gminnych, zniewolono 
ją  w drodze egzekucyi ustawieniem całej cszkadrony huzarów do posłu
szeństwa f). Rzucony raz urzędownie na szlachciców tutejszych zakał 
buntowników i zuchwalców, pozostał na czas dłuższy nowym i wielkim 1 2

1) W roku 1775 wniosła szlachta tutejsza do ówczesnego c. k. Gubernium 
o przepisanie nałołonych na nią pod tytnlcm Rustykalnych podatków, na 
dominikalne, i uwolnienie ich od płacenia poprzednich, / a  rzędów Pol
skich opłacała gmina tutejsza tylko podymny podatek uchwalony w roku 
1717 na azeanastkę a w r. 1768 na ćwierć-szcsnaatkę dymu.

2) Odnoszące się w tym celu akta urzędowe i protokoły znachedzą się w ar
chiwum autora. Szczególnie ciekawym jest wywód processowy w tej 
sprawie, objaśniający wszystkie punktu pretensyjne gminy szlacheckiej 
przeciw Sozaóakiemu, które rozumie się na korzyść ostatniego roz
strzygnięto.



dla nich ciężarem '). Następca Michała i syn jego Adam Sozańaki, 
starał się tak ie  moralnie upośledzić szlaohtę tutejszą. Pobudowawszy 
bowiem jeszcze dwie inne karczmy, oraz browar piwny pod górą 
Baczyńską, uzupełnia! rozpoczęte przez poprzednika dzieło, wywłaszcza
nia gruntów szlacheckich kawałkami bądź w drodze kupna lub zamiany 
za inne, w celu zaokrąglenia swej posiadłości, i wystąpienia tern oka
zalej w godności posiadacza największego obszaru dworskiego w Bu
czynie J). O tym czasie zniesiono parafię gr. kat. w tern miejscu* 
i gminę tutejszą przedzielono do parafii g. k. w Torczynowicach. Po
znała się jednak w krotce szlachta tutejsza na przeprowadzonym przez 
Adama lozańskiego planie, u nawet c i, którzy mu dotąd w nabywa
niu realności dopomagali, wystąpili przeciw niemu jako gwałcicielowi 
praw ojczystych —  Kilku z nich usiłowało przemocą powrócić do 
wydartego im podstępem mienia; lecz nadaremnie i ze szkodą wła
sną, gdyż wszelkie wyroki sądowe i polityczne orzeczone zostały na 
korzyść Adama Sozańskiego, a niepokojących go w posiadaniu naby
tych za pieniądze lub zagarniętych podstępem realuóści szlacheckich, 
czem raz silniej potępiono i karano. Po Adamie objął dziedzictwo 
Buczyny Antoni Sozański, który już w r. 1852 przedsięwziął pozbyć 
się nabytej przez poprzedników swoich części Baczyńskiej1), nakoniec 
odprzedał ją  w r. 1872 cudzoziemcowi Mateuszowi Strec.

Oprócz części Sozańskich, było jeszcze kilka innych mniejszych po
siadłości, w Tabuli krajowej, jako szlacheckie obszary dworskie zaciągnię
tych , które od czasu swego pierwszego zaciągnięcia w księgi tabularne, 
dotąd, rozpadły się na kilkadziesiąt drobniejszych cząstek, lub po
chłonięte zostały przez inne większe zamożniejsze części, najwięcąj 
zaś przez kupno i zabory Sozańskich. Najważniejsze w tym względzie 
były części Pukszynów, Leszkowiczów i Jaczyszakow Baczyńskich, 2 * * * * * 8

Dotąd prawie uważaną bywa szlachta Baczyńska jako groźna z swej 
zuchwałości. Jej ówczesne wystąpienie w obronie praw swoich, wybnw 
sobie za tto nieodżałowanej pamięci Walery Łosiński do pierwszej z swyoh 
powieści, pod tytułem: S z l a c h c i e  c h o d a e z k o w y ,  a nawet nowazemi 
jeszeze czasy, jakowyś nieznajomy autor artykułu: W y c i e c z k a  wBi e -  
s zez  a d  S a m b o r s k i  {Gazeta Narodowa Nr. 180 z 1867) przytacza 
między innemi szczegółami: „ii Baczyua słynie a rzeszy swyoh karczem 
i przed laty jeszcze 20, groźnej zuchwałością swojej szlachty, która się 
a i do rozbojów posuwała.1'

2) Zagarnięte przez Micbala i Adama Sozańskich posiadłości, uiegdyś szla
checkie, wykazane są w aktaoh procesowych (w archiwum autora) pod
nazwą: „Onint na dworzyukn P u k s z y n y j P o d  W y s z n i k i e m ;  R y ń  i
Ż a b c z y n a ,  pastwiska nad Dniestrem; C z e p i e l o w a  s k a ł a  i łowie
nie ryb w Dniestrze; Chaszcze na K ie r  n i cz  k a c h , w O s i ł k a c h ,
w P l u g a w y m  P o t o k u  i w W i e l k i m  K a k o w c u ;  ias P u i s z y -  
n ó w ;  ias Z a p l o s z c z y z n a ;  las K o s t o b u r ;  las P l u w a k ó w k a  
i niektóre inne pomniejsze kawałki.

8) Ogłoszona w dziennikzeb lwowskich i krakowskich inaeratami sprzedaż 
folwarku Sozańskich w Baczynie, podaje posiadłość tą , za korzystną, 
w pobliskości pięciu miasteczek i przy trakcie węgienko-lwowskim po- 
łożouą, w objętości 120 morgów pola ornego, 110 morgów lasu i pastwi
sko wspólne;' budynki mieszkalne i gospodarskie, murowany browar 
z całą maszyną do warzenia piwa, sklepiona piwnica- i austeryn ząjezdna 
przy gościńcu murowanym; murowana anaferya we wsi Baczynie z wy- 
łąoznem prawem propinaoyi i karczmą trzecią pod lasem. Cena wywo
łania podana na 12000 zlr. m. k



o m  część K o t ł o w s z c z y z n ą  zwana; dwie ostataie przeszły nie
mal całkiem w ręce Sozańskich. Część P n k s z y ń s k a  była w r. 1763 
w posiadaniu Kropiwnickich, która po kądzieli przeszła w r. 1776 
znów w ręce Baczyńskich, mianowicie Tomasza Baczyńskiego, męża 
Marianny Terleckiej, córki Stanisława i Maryi z Kropiwnickich T er
leckich.

Cerkiew w tern miejscu drewniana pod tytułem Przenajświętszej 
Trójcy, została przez Szlachtę tutejszą niewiadomo kiedy zbudowaną; 
styl zwycząjny z trzema baniam i; wewnątrz nie posiada nic uwagi 
godnego- Była ona niegdyś parafialną i szlachta tutejsza utrzymy
wała swym kosztem własnego proboszcza przy niej, lecz obecnie nie 
może zdobyć się nawet na naprawę tejże. Spór o kollatorstwo oraz
0 majątek cerkiewny toczy się obecnie od lat wielu między szlachtą
1 posiadaczani Baczyny. Szkoły w tern miejscu dotąd niema.

B aczy ma, lasek w obrębie gm. Zaszkowa, w pow. złoczow- 
skim , po większej części bukowy, pokrywający okolicę górską ku 
zachodnio południowej stronie tej wsi. Środkiem lasku przechodzi 
drożyna z Gołogór do Żukowa i dalej. Miejsce to sławne w poda
niach ludowych z czasów rozprawy z Kozakami pod Zborowem w roku 
1649. (ob. Z a s z k o w ) .

B a c z y a a , góra w Rączynie w pow. jarosławskim, mylnie tak 
nazwana na najnowszych mapach Galicyi, opracowanych przez jenerał- 
kwatermistrzowstwo w Wiedniu; ob. R ą c z y  na.

B aczym ek ,  pod tą nazwą zachodzi w niektórych wykazach 
statystycznych, rządowych, przysiółek, wsi Baczyna w pow. krakow
skim, przynależący do parafii łac. w Zalesiu. Przysiółek ten położony 
po zachodnio-południowej stronie gminy Baczyna, przy granicy tejże 
z gminą Frywaldem, składa się z jednego numeru (domu), to jest, 
młyna Kazimierza Paździery, uad potokiem Z a l a s k ą ,  oraz pomie
szkania i zabudowań gospodarczych i przybudowaną nowszemi czasy 
małą kapliczką, Przysiółek ten odłączony jest lasem i wzgórzami od 
głównej gminy, w odległości od Krakowa 3 mi l , od parafii tac. w Za
lesie '/« mili, od poczty w Liszkach 1'/, mili a od gminy Baczyna 
7, mili (ob. Ba c z y n ) .

Bacsytfakm -goM SlBka droga gminna; wychodzi od traktu 
karpackiego w Be czynie, pow. staromiejskim ku stronie południowej, 
przechodzi koryto głębokie Dniestru z przewozem w czasie wezbrań 
wód — i po przęsło ćwierćmilowym biegu kończy się we wsi Sozani. 
Droga ta była ostatniemi czasy, jak i dawniej pobudką do ciągłych 
waśni między szlachtą Baczyńską a narzuconymi dziedzicami tej wsi 
Sozańskimi.

Baesjrtfaba góra, w obrębie gm. Baczyny w pow. staromiej
skim ; jedna z większych wzniesień po stronie zachodnio-południowej 
tej gminy, przeciągającego się tędy z połuduia ku północy pasma 
płaskowzgórz, pod nazwą W o ł o s z c z y n o w e  g ó r y ,  (ob.)zniżającego 
się ku stronie wschoduio północnej w koryto Dniestru. Góra ta przed
stawia się od atrony południowo-wschodniej jako stromy upłaz, po- 
podrywany ściekami wód w czasie nawałnic, oraz płynącym u pod
nóża jej od strony południowej Dniestrem. Wyniosłość tej góry 
według pomiarów nowszych dochodzi do 217'7° nad powierzchnią



morza ')• Ze szczytu tej góry rozwija się zajmujący widok aa 
wszystkie strony, najwięcej ku stronie południowo-zachodniej, 
u podnóża jej, po stronie wschodniej, rozsiedliła się mała wioska 
szlachecka Baczy na; a  dalej ku południowi po za przechodzą
cym . tędy Dniestrem, wioska Sozań, do której te ł przynależy 
sławny w okolicy browar, zbudowany nad brzegami Dniestru na 
południowym stoku tej góry ku Dniestrowi. — Przy tym bro
warze jest sławna niegdyś w podaniach ludowych pieczara, przero
biona dziś na piwnicę. Po stronie zachodniej. rozłożona jest na 
wznioślejszym od Baczyny płaskowzgórzu wieś Smolnica, do której 
należą sterczące dziś dość jeszcze okazałe ruiny monasteru Bazylianek 
i przyległej kaplicy, ustawione na zachodnim stoku poniżej góry Ba
czyńskiej, służące dziś za mieszkanie krogulcom. Łąki rozlegle po 
płaskowzgórzach po nad granicą wsi Smolnicy zowią się Z a b u c z y n i e  
i wcielone zostały przez posiadacza obszaru dworskiego w Baczynie 
i Sozani do ostatniej wsi, dziś po większej części zaorane. Wnętrza 
góry tutejszej zajmuje po większej części piaskowiec karpacki z pod- 
rzędnemi warstwami wapienia i piaskowca zielonego, miejscami są 
skąpe warstwy rudy żelaznej. Na powierzchni znacbodzi się miej
scami tylko do 0 stóp gruba warstwa glinki i piasku zielonawego. 
Z piasku wypłukuje woda piękne często krzyształy, a wijące się u pod
nóża tej góry koryto Dniestru napełnione jest róznobarwnemi i roz
maitego kształtu kamykami. Góra ta posiada też właściwą florę, 
badaną już przez niektórych botaników *); stała się jednak najwięcej 
głośną pr/y końcu zeszłego i na początku tego stulecia w czasie bu
dowy tędy drogi rządowej do Węgier, tak zwanego traktu Unghwar- 
skiego czyli T u r e c k i  zwanego (ob).— Naradzano się bowiem dłuższy 
czas i podawano rozmaite plany w celu przeprowadzenia tej drogi 
przez stromy grzbiet tej góry 3). Obecny przechód tej drogi po nad 
stromemi i skalistemi brzegami Dniestru, po pod południowym sto
kiem góry Baczyńskiej, wykooano w roku 1806 według wzorowych 
planów nadwornych z Wiednia (Hofmusterpldnen); cały przeciąg tąj 
drogi zaś wynosi 400 sążni długości, wijąc się kilkakrotnie stromą 
górą po nad przepaścią *). Bliskość koryta Dniestrowego szkodzi 
często tej drodze, przez podmywanie i urywanie skał, przez które droga 
ta  przechodzi, wezbranemi wodami Dniestru. .Szczególnie w nowszych 
czasach, w r. 1856, 1866 i 1867. panujące tu powodzie wielce drogę 
tę uszkodziły. Od tej drogi odrywa się tu inna droga, tak zwana 
Starosolaka (Staratder Hobstrasse) (ob.), przeprowadzona po pod 1

1) Wyeokotó góry Baczyńskiej podaną jest tu według mapy jeneralnego 
kwateimistrzowstwa we Wiedniu.

2) Florę tutejszą według rozmaityoh autorów, reaaumowat temi ozaay J. A. 
Koapp w dziele swem: Die bither bekanien Fflanten GaUeiene and der 
Bukowina Wien 1873.

3) W archiwum autora znacbodzi się znaczny plik koreapondoocyj rządo
wych w sprawie przeprowadzenia drogi tą) przaa górą Baeiyóaką.

4) Ob. opracowane unądowuie daiało in folio pod tytułem: Erganrungetu- 
beUe tu  der Land- u. Strauenkarte eon OaLeien und Bukowina str. 47. 
„Der Baciyna Berg iit nich lang nnd Hat eine Steigung und ein Oefatt 
non 3 bil 6 Z o l l — W ten dziele opisana 1 pnyląoiona jest droga 
tutejsza jalcp czytć d itg i ka r p a c k i e j .
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zachodni stok góry Baczyńskiej. Budowę obydwóch tych dróg prze
prowadził inżynier skarbowy Prorok (Czech).

B a r z y d i k l r g o  staw, na W ulee panieńskiej w obrębie gmin
nym miasta Lwowa, w I. części, opodal drogi kulparkowskiej. Staw 
ten zasilany dotąd kilkoma źródłowiskami, był niegdyś częścią głó
wnego łożyska P e ł t w y  czyli Po ł  ta  wy, której wody spływając 
z obszernego pfoskowzgórza, po nad Bajkami i Nowym Światem, do
tąd dział wodny między Dniestrem i W isłą stanowiącego, zapełniały 
wąskie wprawdzie, -lecz głębokie koryto, po nad którem po brzego- 
wiskach i parowach dawnych rozsiedloną jest Wulka Panieńska. 
Obszar dość znacznego niegdyś stawu, też P o ł t a w ą  zwanego, zmniejszył 
się z czasem z powodu osuszenia moczar po płaskowzgórzu nad Bąjkami, 
jakoteż wysychania źródłowisk zasilających go. Dawniej, aż do czasów 
zniesienia klasztoru PP. Dominikanek we Lwowie, należał staw Połtawa 
do tego klasztoru i byl dosyć obficie zarybiany; po zniesieniu kla
sztoru i rozsprzedaniu majątku klasztornego, poszedł w zaniedbanie i 
został po większej części osuszony. Na przestrzeni dawnego stawu zna- 
chodzi się dziś kilka zabudowanych realności oraz łazienki z stawem 
kąpielowym, u Baczyńskiego zwanym. Nazwę swą dzisiejszą odnosi 
od późniejszego nabywcy tej realności, Gabryela Baczyńskiego, który 
pierwszy uchroniwszy wody tego stawu od zupełnego wyschnięcia, 
sprowadziwszy oraz wody z kilku pobliskich źródłowisk w jego koryto, 
otworzył małe kąpiele stawowe, dla niższej klasy ludności lwowskiej. 
Po Baczyńskim nabył z drugiej ręki stawek ten Zygm. Kaczkowski, 
znany powieściopisarz polski, który wyślamowawszy łożysko stawu 
i urządziwszy dość obszerne przy nim łazienki, darował je swej zna
jomej Maryi Sittner (Saksonce). l‘o jej w krótce zaszłej śmierci, 
objąwszy napowrót posiadłość tego stawku, odprzedał Z. Kaczkowski 
nowszemi czasy całą posiadłość, niegdyś Sittnerowej na Wulce J. Al- 
snerowi, właścicielowi hotelu europejskiego we Lwowie. Woda w tym 
stawie jest wyborną i zawiera wiele części mineralnych, z powodu, iż 
w jego korycie, jak i z pobliskich źródeł, których wody zlewają się 
w koryto jego, tryszczą wody żeleziste, szczególnie tak zwana Ż e l a 
z n a  w o d a  (Eisenbrundd), będąca dziś własnością p. Jana Hoffmana. 
W lecie kursuje kilkakrotuie dziennie omnibus kilkunastu-osobowy do 
tych łazienek od hotelu Zorza i Europejskiego. Wstęp do łazienek 
czyli kąpieli, kosztował dotąd 10 ct. od osoby.

B a e ł y ń n M y i a a  — Tak zowie się piąta część wsi Panio 
wce zielone w powiecie borszczowskim, nad Zbruczem położonej. Była 
ona niegdyś własnością Andrzeja Ihnasiewicz Jaworskiego i Augusta 
Wysockiego, późniąj przeszła w posiadanie Hieronima Błażowwskiego, 
a  obecnie są jej właścicielami spadkobiercy tegoż. — (ob. Paniowce 
zielone.)

B a d a e m  przyrody— obacz F i z y o g r a f i a  G a l i c y i .

B a d a e a d w k a .  także B o d a c z ó w k ą  zwana wieś istniejąca 
niegdyś w dawnem starostwie Trembowelskiem, zniszczona przez 
Tatarów. Na gruntach tej wsi założono nową osadę pod nazwą 
Mszana, ąle i ta  została w krótce przez Tatatów zniszczoną; od
budowana i zaludniona powtórnie, istniała pod nąawą M s z a n a  jak



świadczą dokumenta ') do roku 1583, poczem jui  żadnej nigdzie 
wzmianki o niej niema. Na gruntach tej wsi istnieje dziś wieś Msza- 
niec (ob. Mszaniec).

B a d a n ie , także B a d a n y  zwane dworzysko w obrębie gminy 
K a m i o n k a  w o ł o s k a  i przysiółka B u d y ,  w powiecie rawskim, 
dawnym obwodzie żółkiewskim. DworzyBko to liczy 5 domów, czyli 
posiadłości gruntowych, z gruntami położonemi w niwach K a r l i c h a  
i B a b a ,  wspólnych także dworzyskom K u  ł a j e  i S i e d l i s k a .  — 
Według podania, znachodził się w tem miejscu dawniej na polu, zni- 
żąjącem się do potoka, wielki głaz nieociosany, nazywany przez mie- 
szkańców tutejszych b a b ą .  — Jak to samo podanie mówi, został 
głaz ten piaskiem na miejscu zawiany, lecz mimo uajstarańszych po
szukiwań w wieku zeszłym przedsięwziętych, nie zdołano go w wska- 
zanem miejscu odszukać.

B a d a n ia  obacz Basznia.
B ad cayn a obacz Baczyna.
B a d e w  obacz Padew.
B a d n la lą k a  obacz Batniałąka.
B adów fca, przysiółek gminny Gabon w powiecie sandeckim, 

obwodzie dawnym sandeckim, odległy od poczty w Ktarym-Sączu 
pół mili, należy do parafii łacińskiej w Podegrodziu. Przysiółek ten 
należy do klucza staro-sandeckiego i jest wraz z tymże własnością 
c. k. rządu.

B a d r o c h ó w k w ,  karczma we wsi Borzęcinie powiecie Brzesko, 
należącej do czasu rozbioru Polski do biskupstwa krakowskiego, a pó
źniej wcielonej w dobra kameralne państwa Niepołomskiego. Karczma 
ta  była własnością Józefa Delichowskiego, aż do czasu ściągnięcia 
wsi przez kamerę w r. 1798.

B a d ilm lH k e , tak nAzywa Długosz w swem dziele Libor 
Beneficiorum T. II. str. 432 wieś B ę d z i e m y !  1, dziś w pow. Rop- 
czyckim, do parafii łac. w Sędziszowie przynależącą; w której 
niegdyś proboszcz w Dąbrowie, (w Tarnowskiem) dziesięcinę snopową 
pobierał, (ob. B ę d z i e m y ś l . )

B a fió w k a , polana w obrębie gminy Mnr Zasiechle w powiecie 
nowotargskim, położona w szerokości geograficznej 49° 18* 4’, dłu
gości geograficznej 37" 43' 7’, wzniesioua nad powierzchnią morza 
861-55m. *).

1) O tej wsi znachodzą się niektóra dęty w metrykach koronnych wWarsza- 
wie, których treftć jest następująca: 1) Donntio tillae desertae Mttana
dictae tn fundo villae antiquitus desertae Hadactósoka. in Capitaneatu 
Tremboolensi, Anno 1564 in Retisione Pałaiinatu Rutliae 2) Adoita- 
Utas in rilia Badactónka alias Mttana in Disirictu Trembocelensi Anno 
1564. 3) Consensus cedendi de vUla Mttana teu Badaczówka in Di~ 
strictu Tremboelensi Anno 1582.“

ii) Według pomiaru barometrycznego wykonanego pnez A. Uznańskiego 
w r. 1868 w Tatrach Nowotarskich i na Podhalu, ogloszonco w sprawo
zdaniu komieyi fizyograflcznrj Towarzystwa nankowego krakowkiego. 
Tom III. str. 20.



B > n l  obacz Bugaj.
B a g e a ib e r g , czyli Haginsbcrg, mylnie Babensberg zwana 

nowa osada niemiecka w obrębie gminy miasta Kołomyi, na tak 
zwanem przedmieściu stanisławowskiem założona niedawnemi czasy na 
gruntach jurydycznych Mięczykówką zwanych, należących do rodziny Ba
gińskich , skąd swą nazwę odniosła. Obecnie liczą tu  do kilkadziesiąt 
chat i przeszło 300 mieszkańców, po większej części wyznania ewan- 
gielickiego(hclw.) z dawniejszych osad niemieckich w kraju pościąganych, 
utrzymujących szkołę ewangelicką i pasto ra; zamyślają oni także
0 zbudowaniu świątyni ewangelickiej, czyli zboru. —  Miejsce to po
łożone ku północno-wschodniej stronie miasta Kołomyi od granicy 
P i a d y k  (ob.) na równinie bagnistej, niedawnemi czasy osuszonej
1 przemienionej dziś w żyzne grunta. — Opodal tej osady istnieje 
dworzec kolei czerniowieckiej, a przez nią przechodzą następujące 
drogi: droga do Piadyk, bardzo uc-ęszczana, ale w złym stanie; 
droga z Kołomyi do Kamionki wielkiej i Obertyoa; także trak t 
Horodeńsko-Kolomyjski z mytem drogowem II. klasy, i mostewem 
I. klasy. — Z dawniejszych bagien rozpościerających się po zachodnio- 
północnej stronie tej osady, wytryskały następujące potoki: Ry d o -  
ł ó w k a  (ob.), spływaja.ca ku południowo-północnej stronie przez miasto 
Kołomyję i wieś Oskrzesińce do P ru tu ; drugi potok K o z a c z ó w  
zwany, stanowiący granicę miasta Kołomyi od Kamionki wielkiej, 
Piadyk i Cieniawy, spływający również w kierunku południowo wscho
dnim do rzeki Prutu.

B a g lb a reja  obacz Babiagóra.
B a gien ica  także B u g i e n i c ą  zwana wieś i gmina w powie

cie dąbrowskim, niegdyś powiecie i województwie sandotnirskiem nad 
rzeczką B r n i k i e m  i przechodzącym tędy gościńcem powiatowym 
z Dąbrowy do Tarnowa, w odległości od starostwa, poczty, sądu po
wiatowego i parafii łacińskiej w Dąbrowej, zaledwie kilkudziesięciu 
kroków, uchodząc poniekąd jako przedmieście tego miasteczka. — 
Graniczy od wschodu z gminą N i e c z a j n ą ,  od południa z gminami 
S z a r w a r k ,  B r n i k  i Żelazówka, od zachodu z gminami Sieradza 
i Odporyszów, od północy z gminami Kozubów, Ruda i miasteczkiem 
Dąbrową, — Cała wieś rozłożona w równinie nadwiślańskiej, zajmuje 
według katastru prowizorycznego 2.701 morgów obszaru; z tych n a
leży 1032 mg. r o l i , 00 mg. łąk i ogrodów, 64 mg. pastwisk i 484 
mg. lasu do obszaru dworskiego, zaś 730 mg. roli, 136 mg. łąk 
i ogrodów, 68 mg. pastwisk i 72 mg. lasu do mniejszych posiadłości.— 
Od strony południowej przesuwają się tędy małe wzgórza do 125 
sążni wysokości, przerżnięte korytem rzeki B i n i k a i gubiące się ku 
stronie północno zachodniej po za Dąbrową w nizinie nadwiślańskiej. 
Powierzchnia warstwa ziemi tutejszej należy do osadu rzecznego, jest 
po większej części piaszczysta, tylko doliną, którędy przechodzi rzeka 
B rnik, znacbodzi się do kiku stóp możny osad namułowy rzeczny. — 
Przechodzący tędy potok B r n i k  (ob.) wypływa w południowej stronie 
gminy Kobierzyna i wpływając w obręb Bagienicy, od południowej 
strony, przechodzi średkiem tej gminy ku stronie zachodnio-północnej 
w obręb gminy Rudy, płynąc dalej ku Wiśle. — Do tego potoka 
uchodzi też tu nieco mniejszy strumień S z a r w a r k  (ob.) zwany,



który rówuieź wypłwa od południowej strony w obrębie gminy Szar- 
w ark, i wpływając w obręb Bagienicy, przepływa wschodnią część 
tej gminy przez pola, w kierunku północno-zachodnim, odgraniczając 
oraz po części Bagienice od Dąbrowy i po krótkim biegu łączy się 
na granicy tych gmin z potokiem Brnikiem . od prawego jego brzegu. 
Oprócz tego jest jeszcze trzeci maleńki strumyczek wypływający z ru- 
dawin na granicy Bagienicy z Żelazówką, który po nader krótkim 
biegu w kierunku wschodnim, uchodzi do Brnika od lewego brzegu. 
Nad potokiem Szarwarkiem, o podał folwarku C z e r n i ą  zwanego, 
jest mały stawek. Obydwie wody płynące, utrzymują w obrębie tej 
gminy w ruchu 3 młyny. Środkiem gminy przechodzi główna droga 
powiatowa dąbrowo-tarnowka, z której tu po wszystkie strony odłącza się 
wiele innych małych drożyn. Do znaczniejszych z nich należą: droga 
Z a b i e ń s k a  z Dąbrowy przez Bagienice do Żabna; droga zBagienic 
do Sieradza; Dąbrowo-Lipińska; Dąbrowo-Szarwarska i droga z Ba- 
gięnic do Żelazówki. — Mostów przy tych drogach istnieje kilkana
ście mniejszych, między temi 2 większe od 3 — 5 sążni długości na 
potokach Brniu i Szarwarku. Cala gmina bagienicka oprócz samej 
wsi Bagienice, rozciągającej się w dolinie po obu brzegach Brnika, 
składa się jeszcze z kilku iniejszych przysiółków i trzech w oddaleniu 
ode wsi położonych folwarków dworskich, z których jeden pod nazwą 
C z e r n i ą  położony po wschodniej stronie wsi, opodal granicy Ba- 
gienic z Dąbrową, drugi folwark po południowej stronie, a trzeci ku 
zachodnio północnej. — Czwarty folwark dworski z młynem opodal, 
istnieje na północnej kończynie wsi, przy granicy z miasteczkiem 
Dąbrową na tak zwanem Podzamczu. — Domów liczy obecnie 
gmina 129, rodzin 132, między temi 7 żydowskich; mieszkań
ców 631, z tych 586 chrześcian obrz. lać., 8 ewangielików i 
37 żydów '). — Co do zarobkowośd dzieli się gmina tutejsza 
na: 62 posiadaczy gruntów, 28 chałupników, 1 mielnik, 6 szyn 
karzy żydów, 45 sług i zarobników i 440 kobiet i dzieci *).— 
Dawniej istniało w tej wsi kilka rodzin szlacheckich, których 
według konskrypcyi w r. 1777 jeszcze tli 8 napotykamy.— W pó
źniejszych zaś sumaryuszarh konskrypcyjnych od roku 1800 niema 
żadnej już o nich wzmianki 2 3 * * * * 8). — Ludność bagieuicka zalicza się 
do klasy przedmieszczan i jest uieco zamożniejsza od innych wkrąju,

1) Mieszkające tu obecnie żydzi, oprócz wyszynku trudnią się: 1 handlem 
zboża, 1. rzeżuictwem, reszta zaś zwykłem lichwiantwem, wyzyskująo 
w zwykły sposób mieszkańców tutejszych.

2) W roku 1777 liczono tu 78 domów, 98 rodzin, z tych 2 żydowskie i 621
mieszkańców, między temi 5 żydów. Co do zarobkowości, dzieliła się
ludność tutejsza na 8 szlachty, 29 rolników, 63 chałupników, 49 zarobni
ków i 872 kobiet i dzieci. — W roku 1821 liczono to 72 domów, 121

. rodzin i 62ż mieszkańców, między temi 14 żydów. Co do zarobkowości
zaś liczono 1. rzemieślnika, 38 rolników, 2 chałupników, 106 zarobników 
i 376 kobiet i dzieci.

8) Według notat księdza Siarczyńskiego, pisała się z Bugicnic rodzina 
szlachecka Bagieńikieh.



trudni sic jak zwykle uprawą roli ') i chowem bydła ’); posiada też 
nńeo pechopu do przemysłu, z kąd często widzieć ją  można zara* 
biającą po innych miejscowościach. — Co się tyczy jej pochodzenia, 
jakotfż zwyczajów i obyczajów, panuje tu  wielka rozmaitość, z kąd 
wnosić można, iż mieszkańcy tutejsi są potomkami osadników z roz
maitych narodowości pochodzących, o czem nawet i same ich nazwy 
przekonywują *). — Mową panująca jest zwykły język -mazurski, 
podszyty właściwemi tej miejscowości prowincyonalizmami. — Majątek 
gminny niewiadomy. Szkoły dotąd żadnej tu niema.

Wieś Bagienica, jak sama jej nazwa świadczy, powstała na po 
czątku XVII. wieku za dziedzictwa Ligięzów, na osuszonych hagni- 
skach nadbrniańskich, przynależąc do klucza dóbr Dąbrowy. — W pó
źniejszych czasach przeszła cała dość znaczna fortuna Dąbrowska 
w dziedzictwo książąt Lubomirskich i dotrwała w posiadaniu ich aż 
do czasu ogłoszenia krydy księcia Stanisława Lubomirskiego przy 
końcu zeszłego wieku. Rozsprzcdażą drobną klucza Dąbrowskiego, 
dostała się Bagienica wraz z zamkiem i miasteczkiem Dąbrową c. k, 
rządowi, a to w skutek pretensyi kilku dość znncznych kapitałów 
ciążących na rzecz funduszu religijnego na kluczu Dąbrowskim ‘). — 
C k Rząd odprzedał zatem zasekwestrowane te dobra w r. 1802 
Nikodemowi z Zakliczyna Jordau Stojowskiemu za sumę 27.442 złr. 
i 23 kr. w. w., której część została spłacona gotówką, część zaś 
w kwocie 16.374 złr. stanowiąca pretensyę rządu , została jako dług nu 
rzecz funduszu religijnego ua wsi Bagienicach zahipotekowana i  od 
niej zobowiązał się nabywca przypadające roczne odsetki aż do czasu 
zupełnej spłaty kapitału zahipotekowanego, funduszowi religijnemu 1 2 * 4

1) Roczny zbiór w dawnych latach podawany był na: 92 korcy pazernej, 
1152 korcy Zyta, 569 korcy jęczmienia, 2604 korcy owaa, do 30 koroy 
hrcczki i 18 korcy grochu.

2) Bydła liczono w roku 1824, 12 koni: 82 wołów, 484 krów, 11 owiec. 
Obecnie liczą: 20 koni, 88 wołów, 204 krów, 16 owiec, 194 nieroga
cizny. Drobiu tu mało chowają.

8) Nazwy rodzin tutejszych są: Bobowski 1 rodzina, Wróblewski 4 rodź., 
Madejski 1 rodź., Kukliński 1 rodź., Borzęcki 1 rodź., Wajdowie! 1 r., 
Kopeć 7 rodź., Dębroś 2 rodź., Lezoń 8 rodź., Wiecek 1 rodź., Bąe/.ck
1 rodź., Jnrek 1 rodź., Marek 2 rodź., Lizak 2 rodź., Struziak 1 rodź., 
Kogut 1 rodź., Palnik 3 rodź.. Krzak 1 rodź., Gunia 1 rodź., Wajda
2 rodź., Sojka 1 rodź., Wirzba 1 rodź., Kordula 2 rodź., Zawiorucba 
2 rodź., Kawa 1 r . , Kapka 1 rodź., Łapa 3 rodź., Sipiera 2 rodź., Las
sota 1 rodź , Golonka 1 rodź., Litwornia I rodź., Kiełbaaa 1 rodź., 
Owsiany 3 rodź., Bator 3 rodź., Wszur 1 rodź.. Starzyk 1 rodź., Skrzy- 
niarz 1 rodź., Początek l rodź., Więcław 1 rodź., Kozioł 2 rodź., Het
man 1 rodź., Minor 4 rodź , Burgil 1 rodź., llzeszoto 1 rodź., Morawiec 
1 rodź., Lujner 1 rodź., Stark 1 rodź., Orwat 1 rodź., Szaao 1 rodź., 
Fido 3 rodź., Sitko 1 rodź.

4) Ciążące na dobraeh Bsgienice kapitały w reasumowanej kwocie 16.574 
złr.. dotyczyły się następujących funduszów pierwotnych: 780 złp. dla 
Dominikanów w Opatowcu, 13.580 zip. 18 groszy dla klasztoru Fran
ciszkanów w Krakowie, 15.600 zip. dla klasztoru Paulinów w Częstocho
wie, tudzież kapitały 25.0X) zip. i 50.000 zip. dla tagoż klasztoru. Ka-

fiitaly te zaintauulowauc pierwotnie na kluczu Dąbrowskim, zaintabu- 
ował rząd austryacki w r. 1803 przy sprzedaży Dąbrowy z Bagienica, 

na wsi Bagienicy. — Nowszemi czasy zostały spłacone i wyekstabulo- 
wane zupełnie.



u t a c i f e ^  Wskutek podziału majątku po śmierci Nikodema z Zakliczyna 
StoJoWBklegtł ą  foka 1804. otfź>maT kroez Dąbrowski najmłodszy 
syn Jego Dyzma Stojcrwslrt 'y, który założył w Bagienlcy folwark od 
swego imienia D y z m o w e m  nazwany.—  Po śmierci Dyzmy SttfjOW- 
skiege, w skutek podziału spadku, p tiśm ła  łM fatm ść bagietńskir Ugodą 
z dnia 4g« lutego 1861 ’), aa  sy te  jbgtf Eugraitfczn, który w krótce 
petem , a  to w roku 1836 spnsedał część Bagienicy Narcyzowi i An*- 
tanlnie z Plsulikieh Pacześniewskim, skąd powstała druga Część tabu
larna tej wsi. — W r. 1887 wydzielił Eugeniusz Stojówski z częśti 
swej parcelę dominikalną B e l e r y t  zwaną < objętości 233 mg. 1566Q 
sąrnt i utworzył nową oddzielny część tabularną, którą odprzedał 
żydowi Joenemu Maszlerowi. —  W tym samym roku wydzielono ró̂ - 
wnież paMfelę pod nazwą Z a m e k  D ą b r o w s k i ,  W objętości 10 mg. 
9B8Q sążni i utworzono a aie| także nową część tabularną pod natwą 
G arn ek  D ą  b r o w s k i .  Równocześnie został także i folwark O zem  
niw  i  przestrzenią 233 mg. 980Q  sążni jaku osobne ciało tabularne 
zobjętoóctidsrwuegw dała tAtafornego Bagienicy wydzielony. —  Pozo
stały Więc dotąd jeszcze tylko w posiadaniu' Eugeniusza StojoWskiego 
fotwkrM D y z m ó w  ( P o d z a m c z e .  Oś się tycfey propróacyf, 
to ta  została zukweslyonowaną przez żydb Samuela Mfihza, z powodu 
pretenśyi dO spadku po ś. p. Dyzmie Stojewskim. — Część drugą 
PaczeSolewsklch, sprzedali oi kontraktem z dnia 16go czerwca 1866 
Zoili Wójcikowskiej za 8.000 złr. m. k. *), która ją  znowu cesyą 
% dnia l8go października 1868 na męża swego Karola RrppeTA1 
(f W r. 1871 dnia lOgo) czerwca przeniósł*; —• Oprócz tych posia
dłości dworskich, istniała jeszcze za czasów dziedzictwa książąt Ltr-' 
M mlrsktth mała realność tabularna w Bagiewfcy C h o d o r o w s k i e  
p r a e d i U m  czyli p ó ł ł a n e k  zwana i część zwana L a s k ó w k ą ,  od
stąpiona przez księcia Stanisława Lubomirskiego rodzinie Szymańskich, 
k łórą Antoni Szymański odstąpił później' Michałowi i Kunegtindzhf 
Błędowskim; później jednak sprzedadą została napowrót dziedzicom 
Bbgienicy.

d B s g a S  czyli Bab na, potoczek mały w obrębie gminy T u r e c z k a
n i ż p a ,  w powiecie T u rk a , wypływający z kilku źrodłowisk w obrębia 
tej gminy, na granicy z Jabłonką niźną. — Stok tego potoku począt
kowo w kierunku południowym, zmienia się nagle ku wschodowi i 
pnepływając głebokiemi urwiskami i parowami, ponad które prze- 
chodzi drogą z Tbieczki niżnej do Sokolik, po krótkim biegu, ucho
dzi do potoka T u r e c z k a  od lewego jego brzegu.

połonina w obrębie gminy W y s z k o w a  w powiecie 
Dolińskim, .  rozłożona t e  płaskowzgórau nad samą granicą węgierską 
opodal drogi Weldzirekią} do Węgier. Gała pewierzcbiia tąj połoniny 
porosła po większej części krzakami jałowcowemi i cielskiem alpcj- 1 2

1) Klucz Dąbrowski Składał  ̂się podówczas opipcz miasteczka i zamku, 
z następujących miejscowości: R u d a ,  K o z u b ó w ,  D y z m ó w ,  Bsgie-  
n i oa  i Cz e r n a ,  Imłriet wsi Ol Ss z n l c e . — ętsłą %  posiadłość oszaco
wano na 820.000 złp.

2) Obacz w Tabuli krajowej; Liber Instrum entom  Tom 792 p. 299.
9) Obaw w Tabali krąjawsą-. Liber taetramentasrum Tam 8M pi B06.



skiem, śluzy mieszkańcom Wyszkowa do wypasu owiec," O kn& w ą 
do kola lasem, posiada wiele źródłowisk, z których wypływa kil]cś 
miłych strumieni; największy z nich pętok K a l i n o w i e q  i dyągi 
B a h o ń s k i  zwany.

B a g n a  1 m o e a a r y  O a J l c y l .  — Znaczna część kraju na
szego, rozłoioua na północnym stoku K arpat, pomimo tego, że jest 
krainą otwartą i suchą, jest przytem dosyć jeszcze nawodnianą, 
przezco ulega zmianom, jakowe za sobą wiodą właściwość położenia 
i jej skład wewnętrzny. — W stronach, gdzie się pogórze z pogórzem 
łamie, tworzą się padoły, doliny, płaszczyzny, a wody wydobywające 
się bądź ze źródeł, bądź z zaskórnej powierzchni ziemi, przedzierają 
się zakrętami w paamugi, szukąjąc ąjścia. — Lecz, że często poprze
czna wzniosłości bieg im tamują, tak,, źe nie mogą się za spadem 
przedrzeć, muszą się rozptawić po obrzeźnych gruntach, osiadając 
stawiszczem na wielki obszar, tworzą moczary, tizęaawke, jeeiorzyaka^ 
które nowym podsytem wód podchodzących, rok za rokiem, coraz bar-t 
dziej się szerzą, ta k , źe teraz zajmują do 450i000 morgów przestrzeni 
i pozbawiają uprawy okolicy najźyzniejszej, jaką jest obrzeże koryta i
W i s ł y ,  B r n i a ,  S a n u ,  B u g a  i Duiestm w dawnych obwodach: I
tarnowskim, przemyskim, żółkiewskim, złoczowskim, lwowskim, samr i
borskim i stryjskim.— Zalane wodą obszary gruntów, niesą to w stop za
puszczone, albo zostawione na przepaść, lecz owszem, wchodzą, w poi '
czet gniotu żyznego, który ju t w katarze Józefińskim miał własną 
rubryki, klasyfikowany po części jako role, po większej części s a l 
jako łąk i, zestawiony był na 92.196 morgów przestrzeni ,w kraju ;
Grunt ten bywa iatotnie w suchy rok ponad ' brzegi uprawiany, lwp 
w latach dżdżystych stoi zazwyczaj pustką, bo nawet bydło ma malw 
pożywienia, gdyż chcąc uszczypnąć paszy, musi grzęznąć w błocie, 
a wieśniak jeżeli z kosą wyjdzie, brnie za osoką po kolana, po 
kosy musi wyławiać i unosić na wyższe miejsca, bądź na plecach* 
bądź Bankami, aby je  osuszyć i dla bydła na simowlę przechować. -r. 
Mokrzawy takie są po większej części dość znacznego rozmiaru, Do i
pierwszorzędnych wchodzą: błota N a d b r n i a ń s k i e  czyli S ł u p e c k i e  
w powiecie dąbrowskim *); błota G o ł o b o r s k i e  n&d pćtokami 
D ę b ą ,  S m a r k a t ą  i M o k r z y s z o w e m  w powiecie mieleckim *); 1 2 3

1) Oprócz tego istniało jeszcze wiele nieużytego podówczas gruntu, który
w dawnych metrykach Józefińskich wcale nie klasyfikowano, lecz jąko 
nieuprawne i nie użyteczne omijano. — Do tych nieużytków, oprócz 
przestrzeni zajętej pod publiczne komunikscye I drożyny, toazlbz j
wydmisk piaskowych, kamieniołomów, nagich skal i U ik ohję-
toici 311.370 morgów wliczono takżo wszystkie w kraju będące bagna 
i moczary w objętości 114.494 mg. oraz stawy w rozległości 101.27' ifflg.
Między stawami celował podówczas jako jezioro klasyfikowany, s t a w I d -  ‘
mar ni ańaki  w objętości kilkn tysięcy mosgów, a po'nim wiąle lanych 
mniejszych stawów, mianowicie: w Gródku, Lubieniu, Brzeżanseh, Kra* 
kowcu, Chodorowie, Kniohyniczach, Olszanicy i Ł d. — Do ogólnej 
liczby powyższych dat, wliczoną była także przestrzeń obwodu niegdyś 
Zamojskiego, dziś w królestwie polakiem. i

2) Biota te, zamierza c. k. rząd osuszyć i przygotowuje ku temu celowi I
potrzebne plany i projektu, nad któremi od roku 1863 pracują dwaj ;
inżynierowie rządowi p. p. Bielański i Heinrich. j

3) Plan bagnlsk w obrębie obszaru dworskiego Chorzelowa, sporządzony j
w roku 1819 na żądania ówozeeaego dziedzice przez inżyniera frzyby- j



błota N a d f f i s z n i a ń f f k i e  w powiecie możciskim ') ;  błota S o ł o -  
k i j a k i e  w powiecie rawskim i sokalskim J); błota N a d b u ż a ń s k i e  
y  powiatach kamioneckim, żółkiewskim i sokalskim ’): błota nad 
t ł a r y c z ó w k ą  i S t r u p ą  w powiatach żółkiewskim i lwowskim *); 
Mbta N a d p e ł t w i a ń s k i e  czyli G l i n i a ń s k i e  w powiecie lwow

sk im  i przemy$lańsk<m; — Mota N a d l i p i a ń s k i e  wzdłuż koryta 
Obydwd L i p  w powiecie bobreckim, ronatyńskim i brzeźańskim; 
błota C ż o n o w i n y  (ob.) zwane, nad D n i e s t r e m  w powiecie Sam
borskim i rudefikklm *); błota nad S t y r e m  dawniej także O le -

ełaWsktego, zestawiony jest na 3 kartach; todzież plan moczar około 
Mialaa i Buehegu gruntu, sporządzony preet tegoż Inżyniera i w tym sa
mym roku naęetarech kartach, zaachodzą się dotąd bezużytecznie wkan- 
celaryi budownlezej przy c. k. Namiestnictwie we Lwowie (ob. Chorzelów 
i Suchy 'grant).

1) O hłotadh Nkdwiszniartskich w powiecie moicickim, mamy dokładny rot- 
- pnw ę w Dod. de Oaz. Lwów z roku 1838 na str. 12. Przechodząc* 
r środkiem tych moczar rzeka W i ś n i a ,  podtapia nizinami leżące wiotki: 

. | Czernią we, Stąrzawę, Małeów, KalaikÓw, Hruezowice, Nienowice, Stubno, 
Neklo, Pozdziacz i inne przylogłości (oh. Wiśnia). Obecnie oenszono 
nieco1 gruntu Wyrżnięciem knnału l.VłO sążni długości i do 8 stóp głębo
kości, nad którym pracowano od rokn IBM do liM9; dalsze roboty 
zaniechano.

.2) Bagna i moczary Holok(jakie rozprzea trzon mją się od Nowegodworn przy 
Kiystpaimoln nad Bugiem w górę, aż do miasteczka Ulicowa, zajmując 
przestrzeń 10.U0O morgów żyżuej gleby wzdłuż naatępiejących gmin: 
Ostrowa, Głuchowa, Wsnlowa, Żabcza mnrowmuago, Żużela, Góry, mia
sta Bełza, Witkowa, Prusinowa, TeMowa, Woronowa, Ostobuża, Staj, 
Korccowa, Tomaszowa, Nowodworu i Uanowi, tworząc nieprzejrzane 
bagnie ko zarosła trzciną, zielskiem, chwastami, rzęciną, tak, że laasm 
tej gąszczy trudno koryta samej rzeki doszukać. (Ohacz: Rozprawę 
o bagnach i moczarach w Gallcyi w dodatku do Gaz. Lwów. z roku 1858 
str. 21. i artykuł w „Czasie" Nr. 22 z rokn 1866). Rozpoczęte już w roku 
1880 roboty około osuszania tych bagien, kllkakrotlie przerywane, Ukoń
czono dopiero w roku 1859 z regulowaniem kanału rzeki i zniesieniom 
tam jazów młynowych nad tąż (oh. Soło kija).

3) Sporządzoną w roku 1346 przez rządowego. inżyniera p. Majera mapą 
koryta Bngu zamierzono uregulować koryto le j  rzeki, co jednak do skutku 
zie przyszło, ft> mieniona mhpa na 6 kartach skreślana, zuachodzłła 
się jeszcze w roku 185Ś w archiwum c. k. urzędu obwodowego w Żółkwi. 
Najciekawsze w tym względzie zjawisko, zachodzi w obrębie gminy Ja- 
straęMoy, w pewieeie żółkiewskim, gdaie przepływający powolnym bie
giem Bóg, dzieląc się aa 62 większych lub mniejszych odnóg z sobą ko
munikuj ąsyoh się, tworzy liczna ostrowy i trzęsawiska porosła trzcina, 
ssnwnrsm i łonem zielskiem mocsarowem, tudzież wikliną, w którycn 
wielu dotąd Jeszcze noga łódzka ale postała. (Ob. B u g  i J a s t r z ę 
b im ) .

ś) Bagna pod nazwą B ł o t n i  J a  r yc z ows k l a j  zwracały już w czasach 
dawniejszych na siebie uwagę, i rozniecały rozmaita projekta nad ich 
znlewodnlenlem; śtawały w tern najwięcej ga przeszkodzie mnogie stawy 
i młyny, znachodzące się nad Pełtwią. z którą tlę Jaryczówka łączy, 
niemniej ) nad rzeką Bugiem, do która) Tsitew uchodzi.

6)' Mo c z a r y  n a d d n i e ś t r z ż ń s k l a  od Hordyni z pod Sambora tż po 
Nlżnlow (w Stanisławowskim), zajmują przertrzdń około 180.000 morgów. 
Jestto okolica stracona nietylko dla produkcyl krajowej, lecz co gorsza 
wysiewy zgniłego powietrza wywołują rozmaita nlehespieezne słabości 
tak między ludem Jakoteż a bydła. Nsjwiąosj w tym względzie cierpią 

t- i i' gminy iwzłożoue po uajobszeraiejaaeł primlsastil tych moosar, to jeet po 
nad tak Świnami C a o n o w i a a m l ,  a  to ; Biwdynia, Kornażowice, Ho-



s k i e m i  zwane, daiś po więkąząj części opuazoną '). — Do drugo
rzędnych błot zalicza się: tak zwane B p r y  N a d d u n a j e c k i e  w po
wiecie Nowotargskira; błota L u b a c z o w s k i e  i P l c s ą y ę k i ą  dgd 
potokiem L u b a t ó w k ą  i jęj dopływami w powiecie cioazanowaluto; 
moczary B ł o t n i a  C h l i ą r c z a ń s k i e  dawniej R o w n o w ę k i e  zwane, 
nad rzeczką R a t ą  w powiecie rawąkim; błota B o b r z a ń s k i e  
w pow. jaworowskim i jarosławskim; błota M a g i e r o  w« k i e  nad 
potokiem B i a ł ą  w pow. rawskim; bfcłtą Tu, ry n i e c k i #  czyli N *d- 
ś w i ń s k i e  w powiecie źółkiewskiem; błota P o ł a n i e c k i e ,  S o k o l
s k i e  i G r a b o w s k i e ,  w dawnem starostwie buskiem, dziś w po
wiecie kamioneckim; moczary czyli tak zwane B o ł o z y  T u r z a ń s k i e  
w Toporowszczyźnie w powiodę brodzkim: brody S u c k o w . o l s k i e ,  
wpośród których zabudowało się miasto B r o d y  w powiodę brodz
kim;  błota B ł o z o w s k i e  nad potokiem B ł o z e w k ą ,  S t r w i ą i e m  
i W l a r e m  w powiecie staromiejskim i przemyskim ’) ; błota S z a  
l o n e  B o r y  nad D n i e s t r e m  w powiecie staromiejskim i Sambor
skim; biota N a d w e r e s z y c k i e  w powiecie gródeckim i rudeńskim; 
błota N a d ł o m n i c k i e  takie Rożoiatowskie i Kałuskie zwane, 
w powiecie kałuskim i dolińskim; błota S o ł o t w i ń s k i e  nad By
s t r z y c ą  w powiecie nadworniańskim; błonia N a d w o r u i a ń s k i e  
i T y ś m i e n i c k i e ,  tak zwane C u c y ł y  w powiecie nadworniańskim 
i tyśmienickim; d o l i n a  K o ł o m y j s k a  nad P r u t e m  w powiecie 
kołomyjskim; dolina B i a ł o b e r e z n i c k a  nad b i a ł y m  C z e r e 
m o s z e m  czyli zwane dawniej P ł o s z c z a w y .  Do trzeciego rzędu 
zaś policzymy mniej pbszerne, dotąd jednak nięosuazope moczary i 
trzęsawiska, zasilane po większej części źródłowiskami lub wodą za- 
akórnią. Tu naleią bagna D u l o w s k i e  nad P r z e m s z ą  i L a c h ą  
w dawnym okręgu krakowskim; moczary N a d w i e p r z a ń s k i e  
w powiecie wadowickim; błota w p u s z c z y  N i e p o ł o m s k  t e j  nad 
W i s ł ą ;  błota R a d y m i ń s k i e  w powiecie jarosławkim i przemy 
skim ; błonia Z u b r z e c k i e  i J a n o w s k i e  ponod Lwowem; błota 
Ś w i n i o g r o d z k i e  w powiecie bobreckim, pośród których istniał 
dawniej gród ruski S w y n i b o r o d  czyli D z w i n o g r ó d  nad poto
kiem B i ł k ą ;  R u d a w i n y  Ż y d a c z o w s k i e ,  wśród których rozło
żył aię dawny gród Zydaczowski; M o k r z a w y  po  j a r a c h  i  r ówn i -  * 1

rody szcza, Koniuszki, CMopczyo#, Bilinz mnłs i wielka, Dolubow, Czaj- 
kowica, Poborcę, Susułow, Wołosżeza i iune zajmujące ogólną przestrzeń 
29.606 morgów. Zamysł osuszenia tyeb moczar przedsięwzięty iuż od 
wielo lat. zaczęto przeprowadzać od 1010 do 1019 rokn ułożeniem 
pkann byaroteobnicznego brzegów Dniestru od Hordynis sż po Niżniow. 
niemniej wyrżnięciem kanału w obrębie gminy Hordyni. Ułożona w tym 
celu maps, składająca Się z 1UO kart, wykonaną została przez e. k. urzę
dników technicznych i znacbodzi eię w archiwum bodownicsem o. k. Na
mi estniętwa we Lwowie. (Ob. tąkłp art. Sprawa głodowa «  Oalityi, 
w „Czasie” z r. 1B66 Nr. 22.). . .

1) O bagnach oleskich irtniała już a czasów dawniejszych poehedatoa, w ar
chiwum ajegdyś Sobieskich, później Kędzi wiłów, na Zamku, żółkiewskim, 
przechowywana mapa, pod tyl,: „Tabula pałudum OloąĄiapt 1638.“ 
(ob. Oleiko).

U) Mapa błotniazce aad potokiem Błaśewka, ęd wal Kornioy aż do ujścia 
tego potoku do reekś Strwięża, w pawtsem ataaoniąjskim i Samborskim, 
ułożona m  jedne) barnie w roki IBM pnos inżyniera rzędowego Kiksa, 
zaanbodoi pap sę anftiwum budamnicssm «. Ja NamaWniotw^



o a ftb  s t e p o w y c h  p o d o l s k i c h  wzdłuż rzek S t r y p y ,  G n i e s n y ,  
S e j e d n ,  N i e c ł a w y  i Z b r u c z a .  — Wzmiankowane tu  powyżej 
b a n a  i moczary, należą do rozleglejazych w k ra ju , to jest do takich, 
Jrtflrych objętość rozciąga się po przestrzeni kilku miejscowości lab  
zajmuje kilka lub kilkanaście mil kwadratowych obszaru. — OeUtóie 
Wykazane tu są jako pierwszorzędne.— Oprócz tych znachodzi się jeszcze 
niemal w każdej miejscowości wiele mniejszych bagien czyli hłotniazw, 
które pod rozipaitenii, tej lub owej okolicy wlaściwemi nazwani, stały 
się żródłostowem osadom, założonym obok nich ląb na osuszonydi 
po nich obszarach '). Są to miejsca błotniste, nisko położone aa  
gruncie wody nieprzepuszczalnym, zwykle obfite w czarnoziem, tprf 
lub rudawiuy. Wpływ tych moczar i bagnisk na roślinność krąjjową, 
niebyt dotąd jeszcze przez nikogo do-ładnie badany, również niepo 
siadamy dokładnego dzieła o roślinności błotnistej w Galicyi, chociaż 
się wielu już botaników około zestawienia ogólnej flory Galicyi krzą
tało Chociaż w dawnych czasach nim się zaludniła połać krt}u 
dzisiejszej Galięyi. daleko rozleglęjszemi były błota, bagna i moczary, 
jak tó najdobitniej wskazują pozostałe po nich nazwy, to wszeWtoź 
i dziś jeszcze po tylu wiekowej mozolnej pracy, śmiało przyjąć możną, 
iż przestrzeń zajęta dotąd jeszcze przez te nieużytki, stanowi razem 
obszar w rozległości przeszło 50 mil kwadratowych, jako straooęy 
dją produkcyi krajowej 3). Ależ nie w tym tylko s tra ta , że tak zna
czna część najżyźniejszej ziemi w kraju ginie bezużytecznie dla rolni* 
ptwk, lęcz zabójcze wyziewy z tych bagnisk wydobywające się dsie- 
^Łątkiąją tam ludność, bo febry, zgniłe gorączki, puchlina, dysenterya, 
i rozmaite inne cierpienia, stały się tam prawie nieustającemi miej- 
scowemi chorobami ludu . osiadłego na obrzeżach tych bagien. A ich 
ehów bydła jest tam w opłakanym stanie, gdyż rzadko kiedy przy
gasają tam zarazy tępiące bydło rogate i owce *). Szkoda, że ani 
w c. k. rządzie, ani w towarzystwach rolniezych nie uznano dotąd 
potrzeby prowadzenia porządnej statystyki pomoru bydła w tych po- 
raaczyakaok, po najnowsze czasy; niepodobna zatem w ścisłej liczbie 
wykazać zgubnego wpływa, wzmagającego się corocznie ta m , gdzie

1)

»)

<)

Używane pnea pospólstwo nazwy bagien i mpożar w Galicyi są następu
j ą c e :  buna, baniaka, bejnry, bary, barzyne. benzyna, błocko, błotnie 
woda, Motnlazcza. Uozow, bołotyna, Polezą, boty, grzęda, briozna 
(grzęzną), ieziorzyaka. kałuża, lacha, młaka, mokrzawa, podmokło, ru
dawa , topka, topteHzko, trzęsawisko, ton, tyiriatysko, wodomyja i t  p. 
Majdokłąd oiejrzs w tym względzie dzieła posiadamy: T. Barda na: 
I w n  OrgwmMti M . Kraków 1659.— Beaaem: P rim itiM  Florae Go- 
licrat Mk Wleded 1809.— Zawadzkiego A. Enmmtraiio p fou tanm  Goli
cie* ś. Bnalaa 1635. — J . Knappa: S ie  bi& rr beka**ie* P flanten  Goli- 
sient. W ie* 1972. i Rebmaaa Sprawozdania a w y c i e c z e k  bota- 
nioznych po G a l i c y i ,  dn&owane w Bocznikach KomisyJ fizjogra
ficznej w Krakowie; niemetal kilka innyeb pomnlmsayęb broszur, opisu- 
jęcycn florę mniejszych okolic lab pejedydczyah mUjśoowożci. -
W tym  obszarze dałyby się pomiefoió t n y  edażrina. padetwm alamiookio; 
a  to :  eało księątwo G otajsko- ItoborgSkie, ksieatw o iriO htow M nów i cała 
dziedzina b a u r a b  beakleco. (0 h . a rty k , S p raw o  głodow o w Galicyi, 
w .C zasie” 23- a r .  180&)
Świadezę ląp lsk i nraędowa, że z winy bagniak łn d d n ie e tn e b sk ieh , w sa
mym obw odzie eam bonU m  w  r. i79fc p a d ła  t a n a *  do 40,000 u  to k  b y 
dła. (Ob. artykuł powyższy w  „Geaa„Oaeata* W .  U  a r .  lBflfi.J.



dotąd jeszcze zaradczych środków w tym względzie nie przedsiębrano. 
Nie podlega bowiem wątpliwości, że niektóre moczary rozplawiawiąją 
się czemraz szerzej '). Ostatniemi czasy starano się u nas wprawdzie 
rozmai tern i pismami ulotnemi, bądź w czasopismach, bądź w poje
dynczych małych broszurkach podnieść myśl zagospodarowania trćh 
Szkodliwych nieużytków ’), wszelakoż dla braku chęci przedsiębior
stwa, nic jeszcze w tym względzie nie zdziałano, z wyjątkiem niektó
rych pojedńczych miejscowości, w których właściciele korzystając z do
godniejszego w tym celu położenia, zajęli się osuszeniem pomniejszych 
spuszczonych stawisk lub błotniszcz, zyskawszy w nadgrodę sowity 

'{don błogosławionej ziemi, jakowa się zwykle w wielu miejscach po 
osnśzemu podobnych błotniszcz nadarza. Tym sposobem przeszło 
oMatniemi cźasy do kilka tysięcy morgów uieużytecznego przedtem 
grantu  pod uprawę, po większej części jako role. Inaczej się rzecz ma 
jednak z większemi przestrzeniami moczar i błotniszcz, wymagają- 
ćytni znaczniejszego nakładu i konkurencyjnej pracy, oraz technicznie 
i araiejęttiie zestawionego planu, niemniej kierownictwa do osiągnienia 
cełn *). Dorywcze niektóre prace około osuszenia bagien nad Wiśnią 
i Dniestrem, na nic się nie przydały, chociaż kosztowały dość zna
czne sumy. 1 tak marnie stracono pieniądze wydane na rznięcie 
ćwierć mili kanału przy Wiśni w Przemyskiem w r. 1847, bo rów 
hićzdarnle wybraay, piaski do szczętn • zaniosły. Wreszcie sami rzą
dowi technicy dziś już uznają, że w roktr 1817 przedsięwzięty i prtez 
Mt kilkanaście mozolnie kopany przetor Dniestru pod Hórdynią ttfć- 
wlele Bię przydał, choć 100,000 złr. pochłonął*). W roku 1857

rT ~ 7 ----------------
1) bagna Małnowskie nad rzeczką 'Wiśnią w powiecie mościąkim tak ais 

w ostatnich czasach byty rozplawily, że w niektórych wsiach nadbrzeżnych 
kobiety chusty prać mogły na progach swych chałnp. (Ob. artyknl po
wyższy w Czasie Nr. 22 z 1866.) ''

2} W tym względzie okazało się ostatniemi czasy po czasopismach i rozpra
wach poświęconych gospodarstwu krajowemn, wiele pisemek nlotnydi, 
podających rozmaite rady do zagospodarowania tyoh nieużytków, oąjwięeej
0 użytkowaniu torfu lub zagospodarowaniu stawów (ob. T o r f  i St awy) .  
Do ostatnich należy szczególnie broszurka Ludw. Lindesa wydana w rokn 
1867 w Krakowie pod ty t.: Zuiytkowanie rzek, stawi to, bagien. jezior
1 dołów torfowych na chów ryb, raków i pijawek, oparte'na najnow- 
stych doświadczeniach t  zastosowaniem io  stosunków gosj odarosych Ga
lieyi i Polski. Kraków 1867.

9) Co do racyonalnego zagospodarowania obszerniejszych moczar i bagien 
w krają nsazym, poslużyćby mogły za wzór niektóre zagraniczne, miano
wicie w Prasleeb w tym względzie przeprowadzone melloracye. Godne 
zastanowienia się jest osuszenie bagien nad Sprawą (Spiew&ld), Odrą, Wartą, 

* Barczą i Obrą, gdzie okolica przeszło 100 mil kwadr zajmująca, niegdyś 
niezgłębione topieliska, zniewodnlona wyrżnięciem kanarów i zaludniona 
osadnikami, stała się jedną z nąjżyżnlejszych i najmajętnięfszych okolic 
Prus, z której osadnicy owoce, jarzyny I bydło opasowe w dalekie kraje 
wywożą. Ożyliby coż podobnego i w Galieyi osiągnąć się nie dało. — 
(Ob. Schmedesa-. Gsografiseh statistieehe uebersicht Galuiens und der 
bukowina. Lembarg 1888. itr. 98.).

’ 4) O kopania obydwóch kanałów znacbodzimy rozprawą po niemiecku napi
saną w Lemberger Zeitnng Nr. 47 i 49 z r. 1888: g ę z te  też dowiadujemy 
się , iż projekt do kanału połączenia Sann z Dniestrem za pośrednictwem 
Wiśni opracował w rolre 1810 - 1812 ówczesny Dyrektor nawigacyjny 
Andr. Oateriamm, i że podjęte nad’Wttnią l oM o Hordyni aad Dnie
strem roboty, stały w stosunku z prefektem p e titn iau g o  kanaki , który
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przez energiczne wystąpienie z podobnumi działaniami gubernatora 
hr. Gołuchowskiego, podjęto na nowo prace około regulacyi rzeki 
Wiśni, gdzie pod umiejętnym kierownictwem inżyniera K u  ta c  b e r y  
oSdśzono i oddano kulturze niemal 2000 morgow ziem i Osuszono 
także po większej części błotniszczą torfiaste nad Jaryczówką, wy
rżnięciem rowu głębokiego środkiem tych błotoiszcz, począwszy od go 
śćfńca Warszawsskiego w Grzędzie, aż do Jaryczowa. Niewiele jednak 
zdziałano obniżeniem zastawek młyńskich nad korytem Sołokiji, gdyż 
poskromiono nieudolnie tylko niektóre tópićttsks tej r z e k i n f e os i ą -  
gnięto je d n a j, gruntownego osuszenia tychże. Wszystkie zatem przed
sięwzięte dotąd w kraju naszym prace około osuszenia bagnisk i mo
czar, wydają się tylko łataniną i naśladowaniem starych błędów tech
niki i dotąd uiezaradzą złem u, pokąd się nieprzystąpi do stanowczego 
kroku kanalizacyi porzeczysk Bugu ') i Sann, niemniej dokładnej 
regulacyi górnego koryta Dniestru (ob. K A irh ły ) . ' Korzyści, jikowe 
dotąd przynoszą podobne moczary, są  nadzwyczaj 'nieznaczne, gdyż 
oprócz użytku porastającgo na nich oczerCtu, sznwaru, trzciny, sitó-* 
win a  gdzie niegdzie wikliny, służących nllejscami włościanom na opał 
W limie, lob* 1 do wyplatania z nich koszów i tnnych narzędzi gospo
darczych, niezdołaUo jednak dotąd wydobyć niemi jakowego obszer
niejszego przemysłn, chociażby i na tej drodze przy umiejętnem roz- 
SBeraenin obcych wzorów, dułoby się z nich daleko więcej niż dotąd 
korzyści osiągnąć. Są miejscowości niektóre nad Dniestrem i około 
Jaworowa i Janowa celujące w podobnym zarobkowaniu, a wyplatane 
tamże koszałki, półkoszki do wozów i t. p. narzędzia domowe, 
rozprzedają się daleko po targach i  jsuM iibath - w-kraju. Z  trzciny 
wyrabia także papiernia czerlańska papio>,*pateDtowany, wyważony do 
Anglii a nawet i Indyi. Koszone na tych moczarach siano oczero- 
wate jest zwykle kwaśne i dla bydła aig Wf»sd*i*: przydatne. — 
(Obacz także: Bł o t a . )

B a g n a  nad Dniestrem, przeciągające się od ujścia S t r w i ą ż a  
aż do W o ł o s z c z y ,  tak zwane C z o n o w i n y ,  obacz C z o n o w i p y .

B a g n a  w okolicy S t a n i s ł a w o w a ,  rozprzestrzeniające się 
w równinie pomiędzy B i a ł ą  i C z a r n ą  B y s t r z y c ą ,  stanowiąc 
miejscami niebezpieczne, często jednak wysychające trzęsawiska,! 
w. których często harf pozostały sam , lub przypadkiem zapalony* 
ogniem płonie, a w ten sposób wygorzałe miejsca zapełniają się po-' 
piołem. Podobne zjawisko zdarzyło się w lipcu roku. 1834, jjd fie  po 
długotrwałej suszy, paliły się dłuższy czas torfowiska w tćj okolicy, 
aż dopiero w jesieni długo oczekiwane deszcze pogasiwszy i pozale
wawszy wypaleniska, potworzyły na] owrót z nich dawne b a g w i trzę-

łię miał rozpoczynać pod Czajkowiczmi nad Dniestrem* (. w pnebiegu 
9 pil kończyć w Grzbowicach nad Sanem wpobliżn fladymna- (OK C z a t 
k o w i c e ,  Wi ś n i a  1 Dnles t er ) .

1) Ju i w XVII wieku zalecał Władysławowi IV. sprowadzony z Francy! 
Inżynier Be a b p  l and  wyrżnięcie kanału od Dnfeetrn korytem Were- 
szycy i Pełtwy do Bugu Plan ten podniósł około r. 17M na nowo c.'k. 
Obersaleitnant jeneralnego kwatermistrzowstwa M i e g . — który jednako
woż bez znacznych nakładów i zwalczeń wielu innych ubocznych prze
szkód , nie dał się tak łatwo przeprowadzić: (Gb. B u g).



sawiska. Dym z tych pożarów wzbity i spędzony Wiatrem ku jniist^ 
S t a U l s ł a w o w u ,  osłonił był zupełnie widnokrąg, a słóńćć osór 
bliwazy przedstawiało widok.' Szczególnie dnia 30go lipca, środek 
jego połyskał złotem , a obwód krwawo się rumienił- nakonlęc gdy 
się już słońce ku południowi nieba wytoczyło, znikła zatrważająca 
tęcza, cały obwód tarczy słonecznej był jasny, tylko atmosferą prze* 
bijała tłem mglistem ').

B a g n a  B n m n h k lf ,  rozpościerające się wśród lasów, w ob- 
rębie gminy B u m  n i s k a  w powiecie kamioneckim, ponad potok ęm 
R o k  i t n ą  i S ł o t w n i ą ,  zatapiając znaczną część lasu Humniałpągią. 
szizególnie w miejscu zwanem N a C z u c z m a n a c h  —  niektó
rych miejscach ponad temi bagnami, wznoszą się małę, dziś zagada 
kowe mogiłki (ob. Humniskś). !r

B a g n a  B f l e w l r k l e ,  rozpościerające się w powiecie Taran

kiem tycn bagien przepływa, ozis ureguiowanetn nieco Korytem* 
potok D ę b a ,  wypływający z źródeł leśnych w obrębie gminy 
D ę b a  i spływając ku północy do koryta potoku Mokr zygz ow, a*  
nader powolnym biegiem, tworzy w obrębie gminy S t a l e , ,  pośpód 
okrążających je lasów, nieprzebyte topieliska. Część tych moczar 
w obrębie gmin C y g a n  y i  J a d  a c h y ,  osuszona już teraz mooS 
głębokim, przez obręb tych gmin przechodzącym rowem, zwanym. 
S t a  w id  z a  (ob.).

B a g n a  Jfimleałmtekiw ob. K n i e s i n l e .
B a g a a  Pwłouteekś*, tak zwane W i e l k i e  B ł o t o ,  S z k lij  

m w e  i L a d a c o ,  obacz: B ł o t a  P o ł o n i e c k i ę .
B a g n a  PohlkoW ieekle, obacz P o n i k o W i ć a  m a ł a .  ,,
B a g n l ą t k o ,  k o t k i  lub b a r a n e k ,  tak nazywa u pąs po

spólstwo pączek kosmaty z palm wielkonocnych, to je s t, 4 ’’ kwietną 
niedzielę poświęconych. Pospólstwo zwykle przychodząc z palmami 
zlcośoiota do domu, łyka kilka z takich bagienek dla WdtOWfa, co 
dawniej 1 po zamożnych dworach nu wet czyniono. Dla tego Mikołaj 
Bej w swej Postylli pisze: .W  kwietną niedzielę, kto bagniątka HM 
pn łlną ł, to już zbawienia nie otrzymał.* (Ob. O b y c z a j e  i z w y 
c z a j e  l u d o w e  w Galicji).

B a g n l a k *  nad rzeką B r e ń  w powiecie dąbrowskim, obąąd 
op(sy rzeki B r e ń  i g m i n y  Słupiec.

B a cp ln k a  w obrębie gminy G r ę b o w a  w powiecie, tarnobojo* 
skim, czyli tak zwane B ł o t a  M i ę t u s i e  czyli M i ę t n e ,  obacz 
G r ę b ó w  i Mi ę t ne .

B a g n l n k o  — potoczek mały, wypływający z błót leśnych 
w obrębie gminy L i po w i c e ,  w powiecie drobobyckim*, który po 
krótkim biegu w kierunku wscbodnio-poluduiowym, przerzynając drogę 
twowsko-drohobycką, uchodzi do przepływającej przez wieś L i p o w i e c  
rzeki T y ś m i e n i c y ,  od lewego jej brzegu. 1

1) Obacz: „Rozmaftołci* z rokn IBM. itr. 269.
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B a g a ł i t e ,  las w obrębie gminy Rabę w powiecie sanockim, 
w obrębie którego znachodzą się rudawiny, wydobywane niegdyś dla 
kainic w Rabem (ob. Rabę).

B a g n is ty ch  p la n t Z a k ła d , (paludarium), w ogrodzie bo
tanicznym na przedmieściu W e s o ł e j  miasta K r a k o w a .  Obacz Bo
t a n i c z n y  o g r ó d  w Krakowie.

B a g n o , B a h n o ,  połonina w obrębie gminy M y s z y n ,  oraz 
zachodnio-północna część tej wsi w niwie B a g n o  zwanej, przy trakcie 
Jabłonowskim i granicy wsi M y s z y n a  z K l u c z e w e m .  — W tej 
przestrzeni rozłożonych jest około 27 chat i karczma przy trakcie 
wzmiankowanym (od Nru 310 do 338). — Z porosłej zaś krzakami 
i chaszczami połoniny, spływa mały potoczek W y ż n y j  czyli Żo ł o -  
b e k  zwany (ob.), stanowiący naturalną granicę między M y s z y n e m  
i K l u c z o w e m .  Wewnętrzny pokład tej połoniny zajmuje piasko
wiec i dość znaczne smugi węgla brunatnego. (Ob. M ys zyn) .

B a f i ó ,  B a h n o ,  przysiółek w obrębie gminy W u 1 k i M a
z o w i e c k i e j ,  w powiecie rawskim, rozłożony po zachodniej stronie 
pomfenionej wsi, pojedyńczemi grupami chat, których się tu  17 liczy, 
w odległości od starostwa powiatowego, poczty i parafii łać. w Rawie 
l 1/* mili, sądu pow. w Uhnowie 2 ’/, m ili, parafii gr. kat. i gminy 
V, mili- Jest własnością Wandy hr. Kabogowej.

B a f i o  b ia l i ,  lasem szpilkowym porosłe bagno, ponad rzeką 
P r z e m s z ą  w obrębie gminy Dąbrowa, w powiecie chrzanowskim, 
ponad potokiem Ż e l a z n ą  w o d ą  czyli B i a ł e  b a g n o  zwanym, 
wypływającym z rudawin w obrębie tego la su ; potok ten spływając 
w kierunku zachodnim, po półmilowym biegu uchodzi do koryta 
C z a r n e j  P r z e m s z y ,  zasuwając ujście swe namułem rudawym. 
(Ob. Dąbrowa).

B agm i C h llW ik ie , w obrębie gminy P ł a w o  w powiecie 
Tarnobrzeskim, rozpościerające się po południowej stronie tej gminy, 
ponad granicą g m i n  N o w o s i e l c e ,  S ł u p  m a z i a r n i a  i P r z y -  
s z o w a  k r ó l e w s k i e g o ,  u podnóża tak  zwanej W i e ś k o w e j  g ó r y ,  
ząjmuje przeszło 500 morgów nieużytecznego topieliska, wśród któ
rego znachodzą się miejscami pokłady rudy darniowej. — (Ob. 
Pławo).

Bagm * HKuuklete zwane, w obrębie gminy Perehińsko, 
w powiecie Dolina, obacz: P e r e h i ń s k o .

B a g n o  przepaitolit e ,  istniejące niegdyś w obrębie gminy 
miasta L e ż a j s k a ,  jak to przypominają dawne przywileja tegoż 
miasta, a szczególnie przywilej dany miastu Leżajsku przez królowę 
B o n ę ,  we czwartek przed świętem Trójcy przenajśw., roku 1550, 
którym udzielono miastu pewny okręg pola O w o ź d z i e c  zwanego, 
położonego. poza rolami miejskiemi, blisko miejsca S t r a s z l i w e  
czyli P r z e p a ś c i s t e  B a g n o  zwanego. — O tem bagnie prawi 
dotąd pospólstwo, że w pewnych czasach daje się tam  słyszeć odgłos 
dzwonów, zwiastujący zwykle jakąś niebezpieczną burzę. Podania 
ludowe odnoszące się do tego P r z e p a ś c i s t e g o  b a g n a ,  spisać 
miał jakowyś zakonnik klasztoru 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku, jednak 
niewiadomo, gdzie się ten manuskrypt znachodzi. —  Szczególnie



waśuą jest tradycja lądową, odnraaąca, ń ę  do zniśzczoUW a W t  Le- 
ią jg b  p i w  Tatarów w r. 1624, kiedy m iasto do azcsętu a kdw a 
zostało, a  zabnoych w niewolę mieszkańców, niedołężnych stanów  
i dzieci, Tatarzy w tym bagoie potopić mieli, JLed^tkjp ••

B a p e  w i e l k i e ,  połonina w górach karpackich w abrębie 
gminy M i k u l i c z y n a ,  w powiecie Nadwórniańskim, rozpościera aię 
po lewym brzegu ponad doliną P r u t u ,  porosła powiękązej;CZ*,6ci 
lasem szpilkowym, mlejcami zawiera przepaściste ogrompe tbpieliska, 
będące postrachem lodu, o których rozmaite mamy podania lu 
dowe. Pomiędzy luueml ciekawą jest tradycja ludowa, ii  potok 
spływający z pod wznoszącej się nad tą  doliną góry K i c z e r k i ,  
spławił 1 potopił w tym Bagnie kilka niedźwiedzi.

IBmgww, przysiółek w obrębie gminy K a m i e  i ,  w powiecie 
Niafcp, położoóy ku północno-zachodniej stronie tej gminy, opodal 
granicy z Cholewianą górą, w odległości od starostwa powiatowego 
w Nisku 2 '/ ,  mili, od sądu pow. i poczty w Sokołowie 2 n u K . ed pa
rafii fać. w Górnem 1 m ili, a  od gminy kam ień '/« fUP* Liozy 
kuka chat i około 90 mieszkańców; własnością rodziny Jteżclwnhaflh.

P u h w srd w k m , grunt miejski w obrąbie miasta H a lie z sa , po- 
drugiej stronie Dniestru, uwalany jako majętność gyninna, cdywiąpa'■ 
rocznie przeszło 10 złr. dochodu.

B a h a tls ts t ,  ińylna nnewa polany w gtaiaiMldtotfMjęwMiecie 
tureckim, obscz: B a h n a  S a b a t i u t a Ł

B s h lś e e , las w obrębie gminy B o ł o s k  ą  w pow. tnrechjm, 
rozciągający się po zachodniej stronie tej gminy, przy granicy z gminą 
Kondratowem, gdzie kilkanaście żródfowisk spływających w jedno , 
łożysko, tworzą mały potoczek M a t y  ca  zwany, spływający w kipo 
runku południowo wschodnim do wsi Hołoska, gdzie się łączy z po
tokiem B y b n i ki e tn.  ' i '  ■ M - ^ ł

B ah ld aka R o zto k a , potok w obrębie gminy L i b o c h o r a  
w powiecie stryjakim. — Wypływa z pasma lesistych góf, tak zwa
nych M a g u r y ,  odgraniczających gminę Libochorę ód gminy Kalny, 
z kilku małych źródłowisk, które złączywszy się w jedno łożysko 
i spływając głębokim, lasera porósłyra parowem, w kierunku półąo- 
cnym, )k> złączeniu się z wielu innemi podobnemi potokami górskierai, 
twotzy w obrębie gminy Libochory znaczniejszy pótbtf' S y h 1 a (ob.) 
zwany.

B a h h ą j o ,  dworzyszcze w obrębie gminy K a m i o n k i  w o ł o 
s k i e j ,  w części tak zwaną) K a m i o n k a  l a s o w a  i przysiółku 
B o b r o i d y ,  w powiecie rawskim, zamieszkane tylko przez jedną'fo-J 
dzinę, zwaną Bahłaje, z posiadłością 3ch morgów i 1400£] sążni.

B a h n a  obacz B a g n a .
^ a h n a ,  lesiste wzgórze w obrębie gminy U o ł o s k o  w powiecie 

tureckim, od którego odnosi nazwę rozległy las okrywający tą  górę. 
Wyniosłość tej góry jako punktu trygonometrycznego, obliczona jest 
na 56&'(i nad powierzchnią morza; wnętrze jej oprócz możnych po
kładów piaskowca karpackiego, zawiera też smugi pokładów rudy iew.- 
laznęj. — Ze znachodzących się na powierzchni tej góry polan i mo



o a r .  spływa »  kierunku północno-wschodnim kilka małych strumieni, 
twosżąąyeb pa złączeniu się potoczek B a h n a .

B a h n a , B a g n a ,  przysiółek gminy Myszyn w powiecie koło- 
ni>)slrim, ob. B a g n a .
' B a h n a  B a b a t ł n t a t , las i polana w obrębie gminy H o ł o -  
Wk'U w powiecie Tureckim , obacz H o ł o s k o .

B a h n a l ę ,  przysiółek w obrębie gminy G a b o n  w.jmwiecie 
sądeckim, składający się z kilku chat i malej polany leśną], rozło
żonej po lewjym brzegowiskn potoka J a w o r y n y .  opodal granicy 
Gabopi z gminami Kadcza i Łazy, w odległości oa starostwa pow. 
w Nowym Sącżu 1 ’/ ,  mi l i , od poczty i sądn pow. w Starym Sączu

Jół mili, a od parafii ,łać. w Podegrodziu 1 milę. Własnością fun- 
uszu religijnego.

B a A n e £ ,  potok w obrębie gminy K o s m a c z ,  w powiede 
Kossowskim; wypływa po północnej stronie na granicy tej gminy z wsią 
Teknczą, z przeciągającego tamtędy ku wschodowi pasma gór kar- 
■pąckich. tak zwanego K u r  s t u l  (ob.), spływa dość głębokim paro
wem w kierunku południowym i po złączeniu się z kilku inuemi ma- 
łemi strunjiepiaroi, tworzy potok B a  o i l e  (ob.) zwany, uchodzący, 
no krótkim biegu w obrębie gmiuy Kosmacza do potoku Pistynki. 
Ponad potokiem B a h n e ć ,  rozrzuconych jest po parowach kilka chat 
włościańskich, stanowiących przysiółek gminy Kosmacza, również 
B a h n e ć  zwany. (Ob. Kosmacz).

B n h n o ,  obacz B a g n o .
H a l i n o ,  potok w obrębie gminy J a s i e n i c y  z a m k o w e j  

w powiecie Tureckim, wypływający ze wzgórz karpackich w obrębie 
gminy Wołośianka m ała, którą przepływa Środkiem aż do granicy 
z Jasienicą, zabierając tam mnóstwo mniejszych strumyków i zasu
wając kamieniami i szutrowiskiem swą dolinę, a przybywszy w obręb 
gminy Jasienicy, uchodzi tu  w niwie, tak zwanaj S n ł t a n o w s k i e j  do 
potoku Berda, od prawego brzegu. (Ob. B e r d o  i J a s i e n i c a . )  

B a h A w j obacz B a c h ó w  nad S a n e m .
B w h o h e a y  Z . q h , polana leśna w obrębie gminy M i k u 1 i- 

c z y n w powiecie nsdwórmańskim, rozpościerająca się po brzegowi- 
skacb leśnych, z obu stron rzeki P r u t u .  Przepaściste bagna w tem 
miejscu, niemniej znaczne skręty dość głębokiego koryta P ru tu , uwa
żane niegdyś jako straszne przepaście, żyją dotąd w podaniach Iudo 
wych. (Ob. M i k u l i c z y n ) .

potok w obrębie gminy W y s z k o w a  w powiecie 
dolińskim; wypływa kilku źródłowiskami z pod samego grzbietu gór 
karpackich na granicy wsi W ę g i e r ,  z istniejących tum po polanach 
baguisk i spływając głębokiemi parowami w kierunku północno- 
wschodnim, po półmilowym górzystym b i e g u u c h o d z i  wśród wsi 
Wyszkowa do potoku Mii s u ń  k i, od lewego brzegu. Potok ten prze
rywa w kilku miejscach pokłady iłn  marglowśgo, w których miejscami 
zoschodzą się także gdihsda rody żelaznej. (Ob. W y s z k ó w ) .

B a h r i w k i ,  B a h r ó w k i  czyli Tarno-Bliwki (prunus ceratut 
velĆWW(ńa),,, zwany gatunek śliwek pospolitych, kształtu , więcej 
o k r^ s g o . małych, znanych szczególnie w wschodnie) części Galiryi.—



Spożywane bywają świeże lub soazone w zimie, w czasie postu, saatę- 
pąją w niektórych miejscowościach omastę. Znajdąją się w stanie dzi
kim tylko w niektórych okolicach niższego Dniestru.

B a h r y n o w s k i  m ł y n ,  młyn wspomniany w dawnych doku
mentach wpisanych w warszawskie metryki koronne, o którego wła
sność toczył się w roku 1659 spór między szlachcicem UstrzycMm, 
a mieszkańcami miasta D r o h o b y c z a  ').

B a h u i i k a ,  polana w obrębie gminy W y s z k o w a  w powiecie 
doliniańskim, rozłożona po wschodniej stronie tej w b! , na płasko- 
wzgórzu u podnóża skalistego wierchu, zwanego P u s t y  W i r  e h  
czyli U e n c z y l  (ob.), porosła lasem jodłowym, pomiędzy którym 
miejscami niedostępne topieliska się znaehodźą. Z tych btotnlszcz 
wypływa potoczek, także B a h u ń k a zwany, Bpływąjtycy w kie
runku zachodnio-południowym do koryta Miznńki, od prawego jej 
brzegn, zabierając mnóstwo mniejszych strumyków, spływających 
Z obydwu Bton do tegoż potoczka. Przez tę polanę przechodzi też 
droga msnowcowa, wśród gęstego, lasu do innych polan, w obrębie 
gminy Wyszkowa znachodzących się, sama zaś wyżyna, nad którą te  
polany rozpościerają się, jest działem wodnym między żródłowiskami 
Mizuńki i Świcy. Wnętrze tych wyżyn Btanowią pokłady piaskowca 
karpackiego, a między tętni przechodzą smugami pokłady łupkn Ha- 
Btego i wąskie warstwy rady żelaznej; sam zaś potok Bahuiika spła
wia w czasie wylewów mnóstwo rozmaitych kryształów i konglomera
tów. (Ob. Wys z ków) .

B a j ,  dawniej B o j zwany przysiółek w obrębie gminy B r z e 
z i n y  wpow Ropczyckim, rozłożony pod lasem B u c z ę  zwanym, ku 
północno-zachodniej stronie gminy, przy granicy tejże z wsią M ałą, w od
ległości od starostwa i sądu powiatowego w Ropczycach 1 mili, od 
poczty w Wielopolu 1 m ila, a od gminy i parafii tsć. w Brzezinach 
ćwierć mili. Gała ta , w nowszych czasach powstała osada, rozłożoua 
nad korytem małego potoczka, także B a j e m  zwanego, liczy około 
24 domów i 130 mieszkańców, jest własnością Obecnie rodziny Mor- 
Bkich. W miejscu tern, pomiędzy pokładami piaskowca karpackiego, 
znachodzą się także ślady pokładów węgla kamiennego, za którym 
ostatniemi czasy i w tern miejscu czyniono poszukiwania. Sławnem 
jest to miejsce w historyi, gdyż zwane dawniej B o j e m ,  miało być 
jak podanie nieBie, pobojowiskiem, na którepi wojsko polskie pod 
wodzą Piotra ze Żmigroda, wojewody krakowskiego, Btoczyło w rak u  
1266 krwawy bój z Rusinami, Litwinami i Tatarami, złączonymi 
Bilą, pod wodzą księcia ruskiego S w a r  n a .

B s j s ,  radzai sukna grubego, zimowego z długim włosem, 
znanego w Polsce juz przy końcu XVII. wieku Przedtem sprowadzano 
je  z Anglii, a  za czasów Stanisława AuguBta zaczęto wyrabiać 
baję w kraju w gatunku, nie wiele odmiennym od zwykłych Bukien chło
pskich (sieraków). Używano baje zwykle na okrycia zimowe: bundy, 
gunie, czamary, serdaki, kurtki łowieckie i t. p. odzienia. Z deli
katniejszych wyrobów słynęły fabrykaty z miasta Biały, i tak zwane 
snkna B e r n a r d y ń s k i e  (ob.), wyrabiane w klasztorze bernardyńskim 1

1) Dtcretum inter Onmmm Uttrtycki Aetorem rt Oppidamos DroMbyeinut 
OUatoi, B a M u  Molendni Bahrynoieiki d itti, Arno 1660 ad 1668.



w Leżąjsku, dla potrzeby całego zakonu w kraju. Za cesarza Jó
zefa sprowadzonych , z zagranicy kilku przemysłowców (sukienników), 
wyrabiali przez krótki czas tylko, po większej części sukna grube (ba
jowe), lecz fabryki ich , pomimo otrzymanego od c. k. rządu w spircia 
nie mogły się utrzymać. Po upadku bernardyńskiej fabryki w Leżaj
sku, słynęła około roku 1837 także fabryka baji w Ż o ł y n i  (ob.), 
której egzystencya również nie dotrwała naszych czasów. Obecnie 
Oprócz Białęj, znane są w handlu wyroby: T r y b u c h o w i e c k i e  (ob.) 
przez Fr, Knyastofowicza produkowane; z B r z u c h o w i c  (ob.) wyroby 
Józefa Cellerina; R u k o m y s z y  (ob.) wyroby Stanisława Pieńczykow- 
skiego; wyroby mieszczan z Ż o ł y n i ,  S t a r e g o  m ia s ta ,  Leżajska i 
włościan z R a k sz a w y ') ,o ra z  z okolicy Brzezan i niektórych innych miejsc 
wGalicyi. Ostatnich wyroby uważane być powinne n ie jako  samoistne 
przedsiębiorstwo lecz jako przemysł dom., podrzędny gospodarst. polnemu; 
gdyż włościanie trudniące się tymi wyrobami, krzątają się koło nich tylko 
w porze zimowej, wolniejszej od zajęcia się gospodarstwem domowem. 
W ostatnich czasach żydzi, widząc niejakie zyski, jakowe przynosi wło
ścianom produkcya baji, zazdroszcząc im tychże, rzucili się i na ten prze
mysł ze swoją spekulacyą, i chociaż sami własnoręcznie tego sukna nie- 
wyrabiają, to jednak poddają chłopom i mieszczanom (sukiennikom), pro- 
dukąjącym je niegdyś na własną rękę, surowy materyał i każą tymże 
wyrabiać sukna na swój rachunek, ujmując im tym sposobem największą 
część zarobku; lecz jax we wszystkich przedsiębiorstwach, gdzie tylko 
żyd ma przeważną konkurencyę, tak i w tych wyrobach, odbija się 
jak najwidoczniej spekulacya żydowska, gdyż zamiast trwałego, czy
stego niegdyś wyrobu, który sukiennicy niegdyś chrześciańscy wy
rabiali , mamy dziś lichszy i mniej trwały wyrób żydowski, rozumie 
się o wiele tańszy, którym żydzi dziś wszystkie niemal sklepy żydow
skie zapełniają; używają bowiem do podobnych fabrykatów zamiast 
czystej wełny także i krowiankę, to jest wełnę, ze skór bydlęcych 
zetniętą w garbarniach. Zakład karny we Lwowie wyrabia również 
rocznie około 600 do 1000 wiedeńskich łokci b o i, używanej na odzie
nie dla więźniów tak w tym zakładzie jak niemniej po wszystkich 
sądach w kraju i*aresztantów miejskich we Lwowie. Z zagranicznych 
znane i używane są przeważnie w kraju tak zwane L o d y n y sty
ryjskie i czeskie. Pierwsze używane zwykle na kurtki dla myśli
wych, po większej części siwego koloru, przychodzą do kraju w roz
maitych gatunkach , i kosztują na miejscu wąskie 1 złr. do 1 złr. 
40  ct łokieć, szerokie 3 złr , wyrabiane bywają z wełny delikatniej
szej po więksej części koziej; czeskie choć sztuczniejsze, są 
już nieco pośledniejsze, gdyż również z krowianką mięszane, 
i kosztąją na miejscu 1 złr. 20 do 1 złr. 40 ct. za łokieć. Produ- 
kują najwięcej koloru bronzowego, jako dziś więcej ulubionego. Brak 
dneha przemysłowego w kraju naszym nie dozwala nawet naśladować 
te fabrykaty zagraniczne, i zwykle wywozi się wełna co najczyściejsza 
z kraju do fabryk obcych, gdzie my w końcu musimy zadowalniać się 
pośledniejszym towarem wełny i przytem przepłacać w dwójnasób 1

1) Z  R akszaw y znana aę  wyroby B assaka, m aebodsfee  się na  składzie 
u  J .  Góiokisgo we Lwowie, k tóry  a a  w ystaw ia paryskiej w 1056 r. za 
prodokcyę b ą |l  o trzym ał medal (ob. Rakrnsw a).



obce Wyroby. Baja czarna lab siwa, podwójnej szerokości, sprttedś- 
wana w kraju, kosztuje 4 do b r.łr. w. a. łokieć wiedeński, pojedyń- 
ezej, zaś 2 złr. do 2 złr. 70 ct. Wedhig zestawień cłowyeh, dowóz 
bśji do kraju z cudzych fabryk wynosił przeciętnie w ostatnich latach 
(1870 — 1872) około 3820 łokci wiedeńskich, wartości 7 — 8000 
elf. Własna produkeya krajowa zaś podawaną bywa 12 do 20.000 łokci 
Wiedeńskich rocznie, wartości 17 do 28.000 złr. Niemal wszystkie 
produkta krajowe, a to: baja używana na odzienie dla ludzi 1 .na 
maski dla koni,  sukna na podłogę i tym podobne wyroby, haled|śe 
do tego rodzaju, znachodzą się ua składzie w handlu J. Górskiego we 
Lwowie. Są tu  też na składzie tak zwane k o ł d r y  s ł a w u e k i e  
z fabryki ks. Sanguszków w Sławucie na Wołyniu.

Bajadera, był to woroczek jedwabny, w pasy p o p rzec ie  
Z rozmaitych jasnych barw, zakończony kutasem lub bąbką szmukletską; 
zawieszano go zwykle na szyi, lub przypasywano do stanika i  robiono 
z siatki włóczkowej w różne pręgi. Otrzymał nazwę od sławnych tań- 
cerek indyjskich, włóczących się po Polsce, /a  czasów Stanisława 
Augusta.

Baj b a r a k , odzienie używane przez Hucułów, szyte z sukna 
grubego własnego wyrobu, na wzór s e r d a k a ,  ale bez klinów, 
które wdziewają Huculi do zwykłej pracy dziennej w zimie, biorąc 
podspód. rodzaj kożucha na wzór kamizelki szytego, bez rękawów, 
tak zwanego k e p t a r a (oh.). Bajbaraki są zwykle barwy biafiń, 
rzadko popielatej lub czarnej, bez żadnych upiększeń, w których się tak 
Huculi lubują '). Pod nazwą b a j b a r a k  rozumiańo dawniej tfiz 
tkankę jodwabną, a wojewoda wołoski, składając hołd Jagielle, zobo- 
bowiązał się oddawać rok roczuic -100 sztuk b a j b a r a k u  albo k o - 
s t  r  y n u ’)

Bajda, B a j d k o ,  G ę b a ś ,  B a j a r z  lub B a j d u r a ;  nazwy 
te nadaje pospólstwo ludziom gadatliwym', próżniakom i skłonnym do 
łgania. W wieku XVI. 1 XVII. rozkrzewiła się u nas literatura tak 
zwanych b a j d  ów i k l i t ó w ,  która później pod nazwą literatury 
panegirycznej. znaczną liczbą utworów, rozmaitego kształtu i treści, 
zapełniła bibliografię polską z owych wieków. Rzucono się bowiem 
z takim zamiłowaniem do tej literatury, że niebyło stanu, wieku i 
okoliczności w którejby jaki k 1 i t u ś lub b a j d u ś nie pisał lub nie 
mówił, czyli właśiwie mówiąc nie k l e c i ł  lub b a j a ł ;  i taką sobie 
sławę ci literaci przez to zjednali, że starano się naśladować ich ma
karonizmy, ich koncept* i podziwiano górnolotność ich wierszy i po- 
jętneść ich prozy. Żadne wesele nie obyło s ię , żeby trzech, pięciu 
a czasem dziesięciu nie wysłuchano k l i t u s i ó w  i b a j d u s i ó w .  Nikt 
nie był złożony do grobu, kogo jaki klituś lub bajduś nie obżałował 
i nie pożegnał ’). Lecz co ważniejsze, że przypuszczano tych bajdusiów 1 2 3

1) O bacz X. S. Witwickiego, Rus hisłoryesny o Hucułach i t. d. Lwów, 
1863 str. 87 i 91.

2) Obacz: Gwagnina kronika polska, tłumaczenia Paszkowskiego ze Zbioru 
dsiyopisów. Warszawa, str. 79 i 612.

3) ‘ Trudno tle tu obejte M i przytoazenia w tym Względnie jakiego! dowodu.
Oto umarł jakiś kusłeM'MuteHBktom "Wyaoekł h. łcugaia, któibmo k i i  t a  A



i do innych posług krajowych, a  najwidocząiąjeay wpływ ich działa
nia o k p a ł aię na owej k o k o s z e j  w o j n i e  (ob.) pod Lwowem, bo 
któż me wie ile to oni tam n a k l e c i l i  i n a b a j a l i ,  i jak  potem 
rozjechali się do domów, nic nie zrobiwszy. W Górnickim nawet czy
tamy, że król ujmował sobie posłów co gadatliwszych (gębatszych), 
z czego można śmiało wnosić, że ród k l i t ó w  i b a j d ó w  w tyra cza
sie poselskie ławy często i zyskownie zasiadał. Wiadomo i to, że 
znany dworzanin królewski. Piekarski, zkeligacił się był także z klitu- 
siami i przyjął ich zwyczaje, e. dowód tego przechował się w przy
słowiu : Kleń jak Piekarski na mękach. Chociaż w świecie naukowo- 
literackim posiadamy niektóre zestawienia na tcm polu pisarzów 
polskich, to jednak trudno wyliczyć cały szereg podobnych mówców. 
Trzeba im jednak oddać sprawiedliwość, iż między niemi byli i po
ważni moraliści, odznaczający się bystrością uwag l). Później nazwśne 
tych literatów b a j a m i  i miano k b  za rozsiewaczy fałszywych wie- 
ścl lub fałszerzy kronik *).

B ą J 4 »  ob. B a j d y .
Bajdak, gatutiek łodzi czyli statków wiosłowych, używanych 

niegdyś na Wiśle, zagłębiających się w wodę na 2 stopy, biorąc 200 
do 300 korcy ładunku, przy obsłudze czterech ludzi. Długość ieh 
wynosiła 15 do 25 stóp, a szerokość do 12tu s tó p ; dno płaskie, 
boki proste, przy końcu zwężajrce się, a  przód węższy od tyłn. 
W tyle zrobiona była komora, czyli kajuta. Dachy czyli dno tego 
statku było zrobione z cienkich desek, przytwierdzonych do brusa 
wzdłuż idącego, dając bajdakom stósowną pochyłość. Koszta budowy 
podobnego statku, obrachowano dawniej na 10 do 20 tysięcy złp. 
Płynąc pod wodę, potrzebował więcej ludzi do obsługi, zwykle do 
15 osób. często posługiwał się także rozpiętemi żaglami i robił wów
czas 2 wiorstw na godzinę drogi. Statki te używano tylko przy 
większych wodach. Podobne statki odpływały dawniej z ładunkiem 
od Baranowa z pod Sandomierza lub Zawkliosta. (Ob. W i s ł a  i 
S p ł a w  W i s ł y ) .  B a j d a k ó w  czyli tak zwane C z a j k i  używali 
też Kozacy, na których przebywszy porohy Dnieprowe, strachem na
pełniali wybrzeża tureckie i sam Konstantynopol ’). Dotąd używąją * 2 3

następnjący skleił pomnik, opłakując jego stra tę : „Któż się od śmierci 
wybioga, kiedy jej sam kustosz ustrzedz się nie mógł. O ju t teł wyra- 
tnie śmierć z nami wojuje rogami nie roeyami, kiedy swą kosę porwała 
się na szlachetnego Kogalą, i to coby powinna nisko po ziemi chwMt 
ścinać, ona wysoko, bo Wysockiemu zmiotła rogi.* (Ob. S w a d a  
P o l s k a ) .

2) Uwagi te o rodzie b a j d n s i ó w  i k l i t u s i ó w  w Polsce, wyjęte są z arty
kułu Szkic biograficzny, umieszczonego w czesopismiu Biblioł. War: 
szawska T. 1T. 1841. str. 231.

2) Przypomina o nich: Pumignik polityczny i hiztorgczny z r. 1782. str. 85. 
Z postępem czasu rodzina kletusiów rozmożywszy się pnyhierala roz
maite inne nazwiska, jako to : nudziarzom, gadułom, marudów. giudral- 
skich, przecherom, trajkotam, safandutów, bojdatiw, bajdalskich, pa- 
plóm, ciemięgów, mazgajów i t. p ., którzy wszyscy biarwiaatkowe cechy 
klitusiów i bajdnsiów zachowali, tylko że według kHmątu, stanu i spo
sobności odmienne przybierali charaktery. (Ob.' Szkie biograficzny w Bibl. 
Warsz. T. IV 1841. str. u31.)

3) S. Twardowski w dziele: Wo j n a  d o m o w a  — Kalisz, 1681. str. 7. tak 
o nieb prawi: fHctman wsadziwszy w b a j d a k i  rejestrowe (regularne 
pułki), wyprawił Dnieprem wprzód Kozaki.



Bąjdaki w Rosji do przewozu towarów na rzekach Berezynie, Dzisnle, 
Dnieprze, Prypeci i Sozie '). (Ob. Encyklop. powszechna T. II. 
str. 703.)

B ą j d o w l c e  ob. B a j d y  N i e g ł o w i e c k i e .
B ą j d y ,  takie Boj dy ,  lub B a j d a ,  mylnie zaś N a j d y  *) 

zwana wieś i gmina w powiecie krośnieśnieńskim, rozłożona kilkoma gru
pami chat w nadobnej okolicy pagórkowatej, ponad dolina, rzeki W i s ł o k a ,  
przy trakcie powiatowym Frysztak-Strzyżowskim, w odległości od staro
stwa , sądu powiatowego i poczty w Krośnie 1 i pół m ili, od parafii łać. 
wSzebniem */t mili. Graniczy od wschodu z gminą Wojkówką i Ustrobną, 
od południa z gminami Potok i Jaszczew, od za zachodu z gminą Ja- 
szczew i w małej części z Chrząstówką, od północy z gminą Wojar 
szówką; cała przestrzeń według katastru prow., zajmuje 654 mor
gów, z tych należy 243 mg roli, 38 mg. łąk i ogrodów, 57 mg. pa
stwiska i 17 mg. lasu do obszaru dworskiego 3), a 250 mg. roli, 37 
mg. łąk i ogrodów i 12 mg. pastwiska do mniejszych posiadłości. 
Po stronie zachodniej przechodzą tędy małe, lekko falujące się wzgó
rza , spadające w stronie wschodniej dość stromo ku dolinie Wisłoka, 
a przeciągając tu od strony południowej ku zachodnio-północnej, sta
nowią oraz dział wodny między narzeczem Wisłoka i Jaaiołki. Naj
większa wyniosłość tych wzgórz dochodzi tu  do 960" nad powierzchnią 
morza; wnętrzny Ich pokład należy do utworu piaskowca karpackiego 
i zawiera dość możne warstwy tegoż, a na powierzchnię występnją 
miejscami pokłady granitowe, znachodzące się także po polach tutej
szych. —  Powierzchnia warstwa ziemi urodzajnej Jest glinkowato- 
szutrowała i należy już do tak zwanej gleby żytnej, przytem mniej 
urodzajnęj. Z pomienionycb wzgórz wypływa w obrębie tej gminy 
maleńki strumyczek, często zupełnie wysychający, który po krótkim 
biegu w kierunku wschodnio północnym, pod Przybówką, nchodzi do 
W isłoka, od lewego brzegu. — Klimat tntejszy jest nader zmienny 
i niestały, gdyż często się zdarza, iż upał wiecie dorównywa wło
skiemu, a w nocach zimowych ciepłomierz Beaumura dochodzi do 
24 stopni niżej zera. Wiosna tu nieregularnie przepływa, na czem 
wiele cierpią rośliny, tak dalece, że w r. 1871 sama nawet tak trwała 
śliwina, po większej części wy marzła w tej okolicy. W iatry także 
nie mają tu regularnego kierunku; najczęstsze Bą zachodnie i połu
dniowe ; te ostatnie jednakowoż od lat wielu Bą coraz rzadsze i mniej 
gwałtowne.— Jeżeli wiatry południowe przez trzy dni ciągle i mocno 1 2

1) Do tych bajdmków zastosowana jest dokładna zagadka, dająca niejaki 
pogląd na znaczenie tego statka, a znachodzącasię w S z e j k o w s k i e g o  
Z b i o r o s l o w i e  (po rusko): Sutala horbaty, na tylu bonaty; llo lonej 
n t powete, tkilky win na tobi ponese. (Ob. Ukraińsky IYykaiy <&. ił. 
str. 302.)

2) Pod nazwą Na j dy ,  zpackodzimy tą gminę zaciągniętą w wykazach do
stawy zboża do magazynów rządowych w czasie wojen francuskich w r. 
1806, i na gminę tutejszą pod tą nazwą wystawione aą obbgacye iiwe- 
ninkowe.

8) Obszar dworski według katastru józefińskiego z roku 1786 zajmował 60 
morgów 4490 sążni roli, 201 mg. 1070 sążni łąk i ogrodów i 57 mg. 
1485Q sążni pastwisk i lasu.



wkjąvzaifwyc0lkj >*iial tżwarttgtcHitóUjt) ^ ‘ daMcZi1' Wlathr wschodni 
bjłairiM suchą pdgodę, a  zachodni stolę; 'Wiatry i pólnócne. 6zczegól- 
o ł«j"tt zimie, naprffwadmją ostre fflroZy. Płteu obręb Bajdy prze
chodzi ponad brzogami W isłoka, po wscbbdrthj stronie, od granicy 
z  Wojaszówką i Wojakówką, gościniec 'powiatowy Frysztacko-Strzy- 
żoWSki, z którym się tu kilka mniejszych dróiyu gminnych łączy, 
ułatwiających komunikację tak z miastem Krosnem, jak i z kilkoma 
innemi pobliskietnl miejseumi targowemi *). Gala gmina liczy obe
cnie 81 domów, 93 rodzin i 530 mieszkańców, z tych 526 katolików 
obrz. lać., a 4 iydów. Co do z. rohkawoóci dzieli się ludność tutej
sza aa 52 gospodarzy,. 1 rzemieślnika, 1 propiuatora, 20 chałupni
ków, 56 zarobników i 400 kobiet i dzieci Wszyscy mieszkańcy 
trudnią się uprawą roli i chowem bydła Ostatniego jednak, dla 
braku dostatecznej paszy, okazuje się nader szczupła liczba 1 2 3 4 * 6). Chaty 
tutejsze, są nieco okazalsze od innych w akolity, z tąd też mieszkańcy 
tej wsi płacą daleko znaczniejszy podatek domowy, niz w innych mięj- 
scowościath *). Zwycdsje, charakter i obyczaje ludności tutejszej, 
okazują wielką .rozmaitość, co zdradza również ich rozmaitą narodo- 
woM , o enem nas przekonywają nazwy rodzin tutejszych ’). Wielka 
skłonność do guseł i zabobonów, nadała im niejako rozgłos w okolicy, 
i czy może nawet nic z tąd powstału nazwa tej wsi ? Trądy cyj miej- 
scowowych, jakotei i zabytków historycznych tu nie m a, ale za to 
mewa tutejsza, pomimo że się do mazurskiej liczy, jakotei używane 
tu  śpiewy ludowe, okazują wiele wtaściwośoi i oryginalności miejsco
wych. Mąjątek gminny nieznaczny, gdyż oprócz pastw iska'  gmin
nego •) i obligacyi 5 procentowych na 200 złr w. a  , wcale innego

1) Ma tym trakcie joet w obrębie tej gminy ft małych mostków, długości do 
40 stóp, dro^a zaś Idzie błoniem, ponad brzegami Wialoka, dla której 
zabezpieczenia ju t  w roku 1810 przódsiębrauo bydrolecbniczue roboty.

2) W roku 1799 liczono w tej w si, należącej podówczas do klucza Korczyń
skiego, 47 domów, 68 rodzi o i 300 mieszkańców obrz. lać. bez żydów; 
między temi G gospodarzy, 3 rzemieślników, G6 chałupników i zarobni
ków i 981 kobiet I dzieci. W roku 1824 ilczeao: 60 domów, 93 rodzin 
i 404 mieszkańców, między temi 6 iydów ; co de zarobkowości zaś, 23 
gospodarzy, 81 chałupników i zarobników i 298 kobiet i dzieci.

3) V  roku 1824 liozono tu  tylko 6 koni I 88 krów; obecnie zaś liczą 24 
kani. 8 wołów i l i i  krów. Owiec wcule nie bodtęą.

4) Według wykazów podatkowyoh i  roku 1870 opłucaH wszyscy mieszkańcy 
tutejsi po 1 złr. 4G ot. podutku domowego. Najwięcej podatku ogólnego
płacą; Wojciech Zajchowski 16 ztr 62 et.; Wujciach hepkowaki 12 złr. 
80 c t ; Józef Przybyła 10 zlr. 18 o t ; Wojdach Papużynski 7 złr. 61 ct. 
i niżej.

6) Nazwy rodzin tutejszych są nastrpujucc: Zajchowski 7 rodzin, Łepkow- 
ski 2 rodź., Paputyński 3 rodź.W iśniowski 2 rodź.,.8wiacański l rodź., 
Kotynjowski 9 rodź , lwauieki 3 rodź., Mlżanhuwion 6 ro a i., Markowicz 
1 rodź., Przybyła 3 rodź.; Bartula 4 rodź., Pianin i  rodź.. Patia 2 r., 
Nalepa 1 rodź , Gonet 2 reda., Fryo 6 rodź., Zaejvl rodź., Twaróg G r., 
Cygan 6 reda., Caban v. Czaban 2 rodź , Pandy aa Lrodz., Ludwin 2 r., 
Gawron 1 rodź., Piękoa 1 rodź., Grunkea 1 red a , Witkoa 1 rodź., Pie- 
truk 1 rodź., Nowak 1 rodź., Gacek 1 rodź., Pm tarczyk 4 rodź., Korni- 
■arek 1 rodzina.

6) Ukuło r. 1819 wiodła gmina tutejsza wspólrie z gminą Jas/czew, spór 
z obszarem dworskim krościeńskim o wydarte im pastwisko, któryto dlugo-



majątku gmina nie posiada, stąd tai przychód roczny ta t  równlaż 
bardzo szczupły, gdyż wynoBi tylko 45 złr. 10 kr. w. a. '). Rozchód
roczuy na potrzeby gminne, wyrówuywa przychodowi.— Pieczęć gminna 
okrąg ła , wielkości dawnej dwudziestówki, przedstawia pośrodku orna- 
menta w kształcie jakiegoś herbu, w którego tarczy pośrodku, zna- 
chodzi się owalnie nakreślona niby sadzawka, w której nieregularnie 
i wcale niewyraźnie przedstawione są powzdłóż dwie ryby; w górze w pół
kolu napis, zdradzający niewprawną rękę mistrza tej pieczęci, naslę- 
pującemi literami: P. W IEŚ BOYDY.

Gmina Bajdy, czyli początkowo B o j d y zwana, powstała przy 
końcu XVI. wieku na obszarach dawniejszej gminy J a s z c z w i  (ob. 
Jaszczew), którą ówcześni właściciele, Wielopolscy, osadnikami z roz
maitych stron ściągniętymi, powoli zaludnili. Podówczas należała ta  wieś 
z wielu innemi w okolicy, do klucza Szufnarowskiego '). W roku 1639 
były te dobra w posiadaniu Angeli Firlejowej, która uczyniła w tym 
roku zapis dla kościoła Odrzykońskiego w kwocie 1000 złp. i zabez
pieczyła ua kluczu Szufnarowskim '). — Około r. 1773 odprzedał te 
posiadłości ówczesny właściciel Ignacy del Campo Scipion, podchorąży 
Wielkiego Księstwa Litewskiego i starosta lidzki, Rochowi Micha
łowi dwojga imicn Jabłonowskiemu, kasztelanowi wiślickiemu i sta
roście korsuńskiemu i krościeńskiemu *).— Kontraktem w r. 1610 zawar
tym między Józefem hr. Jabłonowskim a Michałem Załęskim, nabył osta
tni dobra Jaszczew i Bajdy za 700,000 złp. wraz z tyt. porękawicznego 
300 dukatów w złocie. W tym kontrakcie wyextepował sobie jednak 
sprzedający kilku zagrodników i komorników na tłokach Bajdow- 
skich, na granicy od wsi Wojaszówki mieszkających, którzy ze swymi 
budynkami, gruntami i powinnościami, od dóbr sprzedanych na 
zawsze wyłączeni zostali, z oznaczeniem za granicę między sprzeda- 
nemi dobrami, a posiadłościami wyłączonych poddanych, drogi publi
cznej handlowej od Krosna do Frysztaka idącej (dzisiejszej Frysztak- 
Strzyżowskiej), ta k , że wszystko to, co z prawej strony tej drogi, idąc 1 2 3

letni spór, ukończył się wydzieleniem tym gminom malej przestrzeni, 
używanej dziś jako pastwisko gromadzkie.

1) Przychód gminny na rok 1872 wykazany był w następujących rubrykach: 
Z nieruchomego majątku t. i. czynsz dzierżwny za wzmiankowane pastwisko 
20 złr. w. a . ; procenta od kapitało 6 złr. i z dodatków do podatków na 
potrzeby gminne 16 złr. 70 c t.; razem więc 45 złr. 10 cŁ w. a.

2) Ma tych dobrach zapisał ówczesny właściciel Krzysztof Wielopolski 
3000 złp. dla kościoła Bożego Ciała w Strzyżowie. Dokument ten, ze- 
znany w aktach grodzkich Dieckieh, fria 6ta post fstm. 00. 88. 1639. 
znacnodzi się też wpisany w księdze: Liber fundat. T. XII. p. 181 
w Tabnli krajowej. Powyższy zapis jest już dziś z ciężaru tych dóbr 
wymazany.

3) Zapis ówczesny Angeli Firlejowej, imieniem jej i jej syna Andrzeja, dla 
kościoła OdrzyKoóskicgo zeznany i zaciągnięty, waktacn grodzkich sauookich 
fria 5ta post Dnicam Cantate 1708 recognita, znachoazi się też wpisany 
w księdze: Liber fundat. ■ T. XXXII. p. 122, i jest również już z ciężarów 
dóbr tutejszych wymazany.

1) Obacz w Tabuli krajowej: Liber contract. antiąwtr. T. III. p. 220. — 
Dokument ton zaciągnięty jest także w aktach grodzkich Łuckich: Actum 
śn Curio Regali Lutooienti fria  6ta post fetm. Sti. BartM omaei Apli 
proiima Anno 1773.



od Ustwbny ku Wojaszówce leży, to do Wojaszówki należeć będzie; 
na wyjętych jednak od sprzedaży miejscach, zobowiązał się sprzeda
jący. że ani on, ani jego następcy, karczmy stawić lub szynku na 
szkodę Bajdów utzymywać nigdy nie będą. Po ómierci Michała Za- 
łęskiego w roku 1034, w skutek testamentu z dnia 16g© maja tegoż 
roku , podzielili się spadkobiercy majątkiem ojca w ten sposób, iż 
dobra Jaszczew z Bajdami rozpadły się na 9 części, z których jednę 
część Michał Załęski, najstarszy syn zmarłego Michała, odstąpił 
cesyą w Tarnowie 3go Maja roku 1&35 spisaną, na rzecz szwagra 
swego F e liia  Niesiołowskiego, męża rodzonej siostry Sabiny z Załęskich 
Niesiołowskiej. —  W roku 1836 przeszły te  dobra w skutek ugody 
na rzecz Agaty z Dąbskich Świejkowskiej '), która je  w roku 1874 
odstąpiła wnukowi swemu, a  synowi swej córki Józefy, Augustowi 
Jordan Stojowkiemu.

B ą jd y  J a ise ze w ik ie , także B a j d o w  zwany, przysiółek 
gminy J a B z c z e w a ,  czyli właściwie jej północno-wschodnia część, 
granicząca z gminą Bajdy, w powiecie krośnieńskim; położona poza 
traktem  karpackim , przechodzącym środkiem gminy Jaszczew,' popod 
lasek, istniejący przy granicy wsi Ustrobny i Bajdy. Cała ta  część 
gminy liczy do kilkadziesiąt chat, a bliższe jej opisanie znachodzimy 
przy gminie Jaszczew. (Ob. Jaszczew).

B a jd y , wieś stanowiąca przysiółek gminy N i e g ł o w i c  w po
wiecie jasielskim, położona od południowej strony Niegłowic, ponad 
korytem rzeki W isłoki, która się tu w kilka ramion rozlewa, oraz 
granicy gminy Niegłowic z miasteczkiem Dembowcem. Wioska ta 
rozrzucona pojedyńczemi chatami po błoniu nadwisłoszczaiiskiem, 
u podnóża góry L i p o w a  (ob.) zwanej, wznoszącej się po połuduiowo 
zachodniej stronie tej miejscowości, liczy do 20 numerów, między 
temi jedną karczmę dworską; mieszkańców 166, między tymi 161 
chrześcian obrz. łać ., a  5 żydów. Odległość tej miejscowości od sta 
rostwa, sądu powiatowego, poczty i parafii ła<\ w Jaśle '/i mi l i , a  od 
gminy Niegłowic '/• mili. — Mieszkańcy tutejsi, po większej części 
chałupnicy i zarobnicy, osiedleni dawniejszemi czasy jako posługacze 
przy fabrykach płóciennych dembowieckich i jasielskich, trudnią się 
zarobkiem. Od czasu powstania swego na początku zeszłego wieku, 
Btanowiła ta wioska część integralną dóbr Niegłowickich, rozpościera
jących się między starostwami jasielskiem i dębowieckiem, które pod
ówczas, rozpadłe na kilka części, dziedziczyła rodzina Jurkowieckich. 
Około roku 1751, istniało tu siedm odrębnych części, z których 
część zwana S t e f a n o w s k a ,  czyli S t e f a n i o w a ,  niegdyś własność 
Stefana Jurkowieckiego, obejmowała także wioskę Bąjdy. W roku 
1751 Michał z Lubna i na Niegłowicach Jurkowiecki, stolnik żytomir 
ski i brat jego młodszy Konstanty z Lubna i na Niegłowicach Jurko
wiecki, tńctsgerens grodzki halicki, synowie Stefana i Eleonory zGłu- 1

1) W rokn 1856 przyznano Agacie ŚwiejkowtkieJ tytułem indemnizacyi aa 
zniesione powinności poddaiicze w Bajdach kapttu  8.698 złr. 96 kr. m. k., 
oraz dodatkowy kapitał 1696 złr. 47*/, kr. m. k ., zaś w 1866 zahipoteko- 
wano na tych dobrach kapitał 1600 złr. n . k. za znieeione dziesięciny 
dla probostwa w Szebniem. (Obacz: Liber iaetntai. T. 1096 p. 177 w Ta
beli krąjowej).



azkowskich Jurkowieckich, odprzedali części na nich przypadłe, niemniej 
i inne części przez Jurkowieckich posiadane, a to Jana Jurkowieckiego, 
miecznika droliułskiego, Mik ubija Jurkowieckiego, (wdstolego źytomilh 
skiego, tudzież półcząstki. Barbary Jurkowieckkj i  Czertowskiego, 
oraz siódmą część fctrzyżowakiej, Walentemu z Posłanie Skarbek 
Ankwicaowi, stolnikowi Inowrocławskiemu, a-któremi później Ankwi- 
czowie wszystkie części posiadłości w Niegło wicach i Bajdach zjedno
czyli. N iedługo. potom przeszły tc dobra w dziedzictwo rodziny Li
sów ietkicli i dziś są własnością Antoniego 'Lisowieekiego. (Obacz: 
Niegłowice). > , i -,m

B ą jd y  w o jn aio w ik le, tak  nazywa się przysiółek gminy 
Bajdy, w powiecie krośnieńskim, składający się z kilku chat (zagro
dników i komorników), osiedlonych na dawnych- tłokach Bajdowskich, 
między przechodzącym tędy z Krosna traktem  Frysztak^ Strzyż owakim, 
a korytem Wisłoka, po lewym jego brzegu, na samej granicy gminy 
Bajdy z Wojaszówką. Przysiółek ten założony w drugiej połowie ze
szłego wieku, został w roku 1H10, kontraktem , zawartym między Jó
zefem hr. Jabłonowskim sprzedawcą dóbr Bajdy a Michałem Zalęskim 
nabywcą tychże, wyłączony z posiadłości Bajdów, wraz ze wszystkieml 
jego mieszkańcami, oraz ich budynkami, gruntami i powinnościami, 
a przyłączony do obszaru dworskiego w Wojaszówce. Za granicę 
między Bajdami a posiadłościami wytyczonych powyższym damtntktem 
poddanych, ustanowiona została droga publiczna, wyż wspomniana 
z Krosna do Frysztaku i Strzyżowa wiodąca, (ob. Ba j d y ) .  Pnysiółek 
ten jeat dziś własnością Wiktoryi WUkoszewskiej.

B a je  ob. B a ł a j e ,  przedmieście miasta Lubaczowa.
B a jk i I baAule ludow e. W pożyciu domowem naszego 

ludu,  zachowało się obok dawnej prostoty niemało jeszcze fantazyi 
charakterystycznej, wyobrażającej nam w rozmaitych barwach jego 
dawniejszy, jako też obecny ruch umysłowy, a odkrywającej jak naj
wyraźniej jego sympatyę, wiarę, obyczaje, a nawet i opinię publiczną. 
Podobne obrazy przedstawiają się nam w śpiewach i powiastkach 
ludowych. Ostatnie, z.wauc po prostu bajkami, są również niepośle
dnim objawem poczyjnego ducha narodowego, i z tego względu godne 
tern bardziej zastanowienia się nad niemi, o ile w nich odbjja się 
nietylko pierwiastek historyczny narodu, lecz bąjki te zawierają idealne 
morały, ukryte pod podobieństwem, a wystawiające czsętq jakoweś fanta
styczne zwierzęta lub inne istoty nieżywotne, zwykle duchy lub  cza
rownice, jako istoty działające i zbliżające wyobrażenia ludowe do 
starodawnego mythu. W opowieściach czyli bajkach lycb, jak niemniej 
i w tradycjach historycznych ludowych, odbija się zwykle jakoąryś 
trwożliwy < harakter i zamiłowanie w nieip,, a im bajka ta  posiądą 
więcej zatrważającej fantazyi, tym więcej jest ponętniejszą d lą^udu  
i przechodzi z pokolenia na'pokolenie. Jest u naszego ludu w Galicy i, 
szczególnie na Podgórzu i w Karpatach zwyczajem, iż w porze zimo
wej, w czasie nąjdłuiszycb nocy, zbiera się młódź żeńska po domach 
na tak zwane wieczorki (weaternyci), gdzie przy świetle łuczywa 
spędzają dziewki przy kądzieli, przęrtząc w towarzystwie, niemal noc 
ca łą , śpiewając przytem rozmaite pieśni ludowe. Oprócz dziewek przyby
wa zwykle na te wieczorki killcn parobków lub uproszonych starszych



ludzi, którzy rozmaitemi wyż wzmiankowanemi opowieściami starają 
I I I  -obawiać zebranie. Często odbija się w podobnej opowieści tło ju- 
kjógaś własnego pomysłn czyli romansu, którym prawiący stara się ująć 
względy ubóstwianej przez siebie, a  obecnej niewiasty, przedstawiając 
jąj w rozmaitych przykładach znaczenie domowęj gospodyni. Z  t ą i  
t a i  słyną te .wieczorki pomiędzy ludem z swej prostej romantycznośd 
i.posiadają w poezyi ludowej w krąju  odrębny dział (ob. w i e c z o r k i  
i P i e ś n i  l u d o w e ) .  N ikt dotąd u nas w kraju nie zajął się zbie
raniem i opisaniem tych powieści ludowych czyli bajek, niezwaiąjąc 
na to, i i  one tak ie  mogą się stać kiedyś ważnym materyałem histe
rycznym , do objaśnienia tej klasy narodu, która w podaniach swoich 
czyli powyższych opowiastkach (bajkach), zachowała sobie nie jeden 
pierwiastek dawnego pożycia swych ojców. Słyną też w tym względzie 
tak zwane K l e c h d y  l u d o w e  (ob) czyli podania i dawne tradycye 
ludowe, które już nieco zjednały sobie zwolenników '). W przepowie- 
ściach ludowych słyną b a j k a m i  nawet niektóre miejscowości w krajn, 
jak J a s ł o ,  Pacanów i inne. Łącznie z temi opowieściami ludo- 
wemi stoją i są jednego prawie charakteru b a j k i ,  które zwykle 
matki na wsi lub p i a s t u n k i  po dworach i domach zamożniejszych 
dzieciom opowiadają. Są to nieraz własne pomysfy, również trwożli
wego charakteru, któremi piastunki starąją się ująć sobie powierzo
nych im do pielęgnowania i zabawy dzieciaków, strasząc oraz niemi 
nieposłusznych ’) Innej wcale barwy i pomysłu są bajki, używane 
w świecie naukowym, objawiające rodzaj poezyi dydaktycznej i zawie
rające allegoryczne przedstawienie przepisu życia praktycznego w obra
zie, czerpanym z fizycznego świata. Początkiem tych bajek była 
również bojaźń, i dla tego niewolnikowi (Ezopowi) pierwsze ich uży
cie przypisują 3). U nas już z pojawieniem się pierwszych druków 
polskich, poluzują się bajki. Rej z Nagłowic przerabiał bajki ludowe, 
naśladował pisarzy łacińskich i pisał też oryginalne. Paprocki Bar
tosz zostawi! ich niemało w Kole rycerskiem, wydanym 1670 roku. Po 
nich zarzucili poeci polscy ten rodzaj pisowni, dopiero w 1731 roku 
książę Jędrzej Jabłonowski, wydał zbiór pod tytułem: Sto » oko * 8

• 1) O Klechdach ob osobny artykuł w tem dziele i K. Wi. Wójcickiego
dzieło: Klechdy, starożytne podania i powieści lodu Polskiego i  iiuri. 
Warszawa 1837 dwa tomy. (Wydanie drugie w Warszawie 1851).

8) Po dworach i zamożnych domach, nawet u żydów, istnieje wiele stóg, 
używanych li tylko do pielęgnowania dzieci, zwykle od pieluch aż do 6 
lubC roku; piastunki te zowią się u nas n i a ń k a m i ,  a liczbę ich w całym 
krain śmiało do 10.1 JO dusz postawić można. Są to zwykle proate 
dziewki, częto niemoralnego prowadzenia s ię , matki podrzutków, którym 
się powierza pierwszy rozwój urny iłowy dziecięcia, a tuęato zła piastonka 
wpływa ba-dzo wiele na późniejszy charakter jego. Opowiadane dzieciom 
przez te niańki rozmaite baśnie i bajki, wy wlerąją teł znaczny wpływ 
na dabzy postęp jego nanki. Czyliby założeniem szkół dla tych nianiek, 
podobnie jak akuszerek, niedałaby się uzyskać jaka, choć trochę wiecej 
wykształcona klasa tych służebnic, która przynajmniej anając dokładnie 
historyę ludową, starałaby sie wpajać ią  w rozwijający się umysł, powie- 
wierzongo jej pielęgnowaniu dziecięcia?

8) Obazerną rozprawę o bajce plsat J  U. Niemo*win i ogłosił przy swym 
zbiorze pod tytułem: Bajki, powieści, diuny i inne rymy, Warszawa 
1830, tomów 2.



bajek. Jest to tłumaczenie lub naśladowanie bajek Ezopa i La Fon
tann. Za Stanisława Augusta wszyscy wiemopisarze rzncali ale As 
pisania bajek. Jakubowski tłumaczył bajki z La Fontaina; J. E. Mi- 
naalewlcz przekładał Ezopa, ttabriasa i F cd ra ; F . D.' Kniaznin pisał 
oryginalne, lub tłumaczył czy naśladował obce, wraz z Trembeckim, 
Naruszewiczem i Niemcewiczem. Nad wszystkiemi z tego okresu gó
ruje Ignacy Krasicki wybornemi bajkami, zaleeąjącerai Bię dowcipem, 
zwięzłością i swobodą pióra. W czasach późniejszych odznaczyli Bię 
jtdto pisarze bajek Antoni Górecki i Franciszek Morawski; w ostatka 
Stanisław Jachowicz i Teofil Nowosielski. Pierwszego imię nabrało 
Wielkiego w kraju rozgłosu, z bajek i powieści dla dzieci; Nowosiel
ski w tern naśladował Jachowicza *).

B a jk i  czyli N a B a j k a c h ,  przedtem S t a n c l ó w k ą ,  S t a n -  
d o w k ą ,  mylnie S t a n i s ł ó w k ą  zwana jurydyka, czyli część przed
mieścia halickiego, w tak zwanej pierwszej części miasta Lwowa *). 
Rozłożona ku południowej stronie miastn Lwowa przy granicy z Kul- 
parkowem, nosi dotąd cechę odrębnego przysiółka, posiadając niegdyś 
własne prawa i dziedziców. Obecnie liczy 61 domów wraz z folwar
kiem klasztoru 0 0 .  Dominikanów we Lwowie, czyli rozprześcierają- 
cym się w obrębie tej jurydyki, a do pomicnionego folwarku przyna
leżnym ogrodem z kilkadziesiąt morgów; przestrzeli tejże przedzieloną 
jest kilkoma ulicami, odgraniczającemi tę jurydykę od innych podo
bnych posiadłości, mianowicie ulicą N a  b a j k a c h ,  dawniej S t a n -  
d o w s k ą  b o c z n ą  zwaną przechodzącą wszerz tę jurydykę po za 
ogrodem Dominikańskim od ulicy Głębokiej ku Sadowniczej; ulica 
K r z y ż o w a  *), dzieląca Bajki od Wulki panieńskiej; ulica M u r a r 
s k a ,  niegdyś Standowska, przechodząca środkiem Majek, od olicy 
Na Bajkach ku południowi do granicy z Kulparkowcm *); ulica S a 
dów  n i c k a ,  dawniej O g r o d o w a ,  przechodząca wzdłuż Bajek od 
głównej ulicy Nowego-Świata ku południowi *), łącząc się z d r o g ą  
p o ł o w ą ,  która po raz drugi przechodzi w szerż Bajki, i oddziela 
mniejsze pojedyńcze zagrody od pól do Bąjek należących. — Pola te 
przedziela dziś około 3 Sążni głęboki parów, przerżnięty od zachodu 1 2 * 4 * 6

1) Ob. artykuł o bajkach w E n c y k ł o p e d y i  p o w s z e c h n e j  T. II. 
str. 706.

2) Oprócz powyższych nazw, znachodzimy w dawnych dokumentach odnoszą
cych Biedo Bajek, takie nazwy B a j k o w s k a ,  czyli zagroda Bajkow-  
e k a ,  B o g d a n ó w k a ,  Z ło  t orowfc zrtwka , W i l c z k ó w k a ,  jury
dyka Kn pi ós k i ch  i t. p.

8) Obecnie ulica Na Bajkach liczy 13 domów czyli numerów, a to według 
dawnego numerowania liczby domów: S4, 85, 86, 87, 88, 89, 90, 91, 98, 
101, 742 , 765 1 839.

4) Ulioa Krzyżowa Uczy 23 domów, a to według dawnych numerów: 98, 95,
96, 97, 98, 100, 101, 103, 180, 182, 183, 184, 185, 186, 187, 188, 743, 
744, 745, 767, 8 'O, 801, 833 i 837.

6) Uliea Murarska liczy 17 domów, a to według dawnych numerów, 105, 
106, 107, 108, 109, 110, 111. 112, 113, 115, 172, 178, 174, 176. 177 
i 839.

6) Ulica dziś Sadownicka, niegdyś Ogrodową zwana, ząjmuje domy nale- 
iąoe przedtem do Jurydyki Stanclówki pod numerami:; 84, 120, 129, 128, 
127, 126, 125, 123, 122, 117, 103 i 192.



ka mchodowi, którym przechodzi kolej żelazna Lwowsko Czeroiowiecka. 
Oprócz tego jest kilka mniejszych nieregularnych parowów '), które 
niegdyś wyżłobiła sobie woda, ściekająca z jeziorzysk rozpływających 
■ię na tem miejscu i stanowiących niegdyś najgłówniejsze źródłowisko 
P e ł t w y  (ob.). Przestrzeń ta  stanowi dotąd dział wodny (europejski) 
miedzy wodami Wiały i Dniestru. Osuszone powoli jeziorzysko, po
zostawiało po sobie miejscami ślady, b a j  u r a m  i ,  czyli b a j k a m i  
zwane, od których poszła nazwa miejscowości. Podobne b a j e  czyli 
bąjory znochodzą się tu dotąd jeszcze niewyschnięte po wielu zagro
dach i polach. Osuszona dziś powierzchnia piaszczysto-gliukowata, 
przydatną jest do uprawy jarzyn niemniej i zboża, spoczywa nn po
kładach nieprzepuszczalnych. Pod kilka stóp możną wnrstwą glinki 
powierzchnej, znachodzi się tu znaczna warstwa piasku, po większej 
części rudawego, głębiej możne pokłady wapienne i podrzędne im 
warstwy wapienia muszlowego i dziurawego, tudzież marglu i gipsu 
pozatym znachodzą się węższe uiaco warstwy piasku lotnego, po któ
rym następują bryły piasko-wapienia gruboziarnistego, a miejscami 
piaskowiec ź żyłami węgla brunatnego *). Oprócz kilku znaczniejszych 
folwarków, znachodzące się tu zabudowania, noszą dotąd cechę bu
dowli mniejszych miasteczek; są to po większej części murowane, 
w ziemię wklęsłe małe domki ,  pod starym dachem gątowym, do któ
rych przypierają zagrody, po większej części nieobwiedzione całkiem 
tylko od ulicy, na których tu i owdzie widzimy przybudowaną szopkę 
lub zasadzonych kilka drzewek owocowych. Mieszkańcy tutęjsi są* 
po większej części dzienni zarobnicy, najwięcej m u r a r z e  (z tąd 
nazwa u l i c y  m u r a r s k i e j ) ,  niektórzy prowadzą przytem małe 
gospodarstwo domowe, uajwięcej uprawę ja rzyn , które spieniężają na 
targach dziennych w mieście. Byli oni niegdyś czynszownikami (em- 
fiteuteczoymi posiadaczami) gruntów, przynależących dawniąj do kilku 
jurydyk w tym miejsca. Początek osady na Bąjkach sięga XV. wieka. 
Po powdnym osuszeniu istuiejących ta  niegdyś jeziorzysk i założenia 
folwarku Kulparkowa, osiedliła się około roku 1471. w tym miejsca 
pnrtys dziadów, nazwanych z tąd Bajkami, żebrzących pod monnste- 1 2 3

1) Parowy te, oprócz małych rowków napałaioDyoh dotąd wodą, straciły 
dziś zapełnić cechę swej dawnej doniosłości, gdyś oauazone. używane 
bywąją jako sianoźęcia lub ogródki pod jarzynę: przepływająca rowkami 
po tych parowach woda, uchodzi po części do stawu na Wulce, po części 
zaś do stawu tak zwanego n Sobka.

2) Wydobywany w tern miejscu gips, wypala i przerabia istniejąca w tem 
miejscu fabryko ś. p. Józefa Franca, dziś do jego spadkobierców nale- 
śąoa, jako materyał budowlany, po częiel zaś jako nawóz. letnieje ta 
ku temu calowi młyn |*oruszany kieratem jak niemałą) i niatnlj, z ma
łym piecem do wypalania. Wyrabiana tu maku a paloaągo gipsa, ko
sztuje cetnar wied. na miejscu 5'i ct., w beczułkach I złr. 30 c t , zaś mąka 
z surowego gipsu za nawóz używana, płaci się na miejscu za cotnsr 15 
do 50 ct , w beczułce zaś 1 zlr. 15 ct.

3) Warstwy te sprawdzono w czasie trasowania łenii pod kolej żelazną 
czerniowiecką. W czasie kopania parowu dla ko!ą)i natrafiono to w wielu 
miejscach na całkowite i dosyć grubo pnie wiendiowe, dębowe i inne, 
pod nasypem od powierzchni do kilkn stóp głębokim. W kilka miejscach 
sualezlono tu także okruchy czyli zarodki Dnmtynii, zawarte w wapieniu 
piaskowym.



re n  n|W. J a n ,  niektórzy z nich, przy azpitaki i kościele Sił. StaUł1- 
sławn- Później zasiadywał jeden z tej kliki dziadowskiej, tak  zwody 
t r k ę a i g ł ó w k a ,  pod figurą istuiejącą dotąd przy kościele św. Matyi 
Magdaleny, na Nowym Swiecie, dokąd też po zbudowaniu tego kościoła 
Około 1613 roku, przenieśli się dziady tutejsi z pdd św. Staniała wd. 
Według tradycyi m iała t i  klika dziadowska podać'miastu myśl do zało
żenia szpitalu św. Ł a z a r z a  (ob.), gdyż znikła o tym czasie, a  na
tomiast już w XVI. wieku .widzimy w tern miejscu rozprzestrwniająCą 
się grupami chat osadę. Grupy te stanowiły pojedyóczę jurydyhf, 
pisynąłeźące do niektórych znaczniejszymi obywateli miasta Lwbwa. 
Oprócz zagrody B a j k o w s k i e j ,  pozostałej po dziadach (Bójkach), 
były w tem miejscu jeszcze trzy jutydyki, największa z nich była l ik  
zwana S t a n c l o w k a ,  założona w połowie XVI. wieku, przez Walen
tego Scholc-Stancla (Biącla), obywatela i rajcy miasta Lwowa, który 
oprócz osiedlenia kilku czynszowników, założył mały folwark z sa- 
dzawtą i zapuścił znaczny lasek na granicy Kulparkowa; jurydykę 
tę  rozprzestrzenił znacznie syn jego Stanisław Scholc-Stanclowicz, na
dając czyuszowuikom małe kawałki gruntów. Przy koitcu XV1L 
wieku rozszerzoną znacznie, gdyż posiadającą do kilkudziesięciu osa
dników czynszowyeh, widzimy ją  pod nazwą B o g d a n ó w k i ,  zapewne 
w posiadaniu tej rodziny. Na początku wieku XVIII. ówcześni jej posia
dacze, dwóch braci, księża Długoszowie, odprzedali ją  ugodą przed 
aktami radzieckiemi Iwowskiemi fer. 5 piat fastum 8. Mathaei apett. 

‘kt «vang. prozima A. D. 1716 zezsaną, medykowi i obywatelowi oraz 
rajcy lwowskiemu Tbullierowi Pozostała po nim wdowa, Barbara 
zSymonettów, primo voo Thullier, 2° voto Ruszt, 3° voto Czwedo- 
wiczowa, po zawartej ugodzie z dziećmi swemi, pierwszego małżeń
stwa, Adamem Thullierem i Katarzyną zThullierów Wy brańską, od
przedała tę ezęść Stanclówki kontraktem zawartym w Warszawie fet. 
4. post festum S  Martwi Episc. prozima A. D. 1742, za pośredni
ctwem Józefa Augustynowicza J. U. i Phi los. Doktora, pisarza ś. Sto
licy Apostolskiej, klasztorowi O. O. Dominikanów we Lwowie, przeź 
osobę X. Maryana Pruskiego Ś. Theologii Doktora, exprowincyała 
i przeora konwentu lwowskiego, za umówioną kwotę 1 8 0 () zip. '), 
ze wszyBtkiemi gruntami i osadnikami czynszowymi. W krotce potem 
nabył klasztor O. O. Dominikanów we Lwowie, przez osobę ówcze
snego przeora Antoniego Derjakubowicza, pisma św. Doktora, drugą 
część Stanclówki, także Złotorowiczowską, Wilczkowską i Kopińskich 
jurydyką zwaną, za kwotę 13000złp. od ówczesnych posiadaczow, S ta
nisława i Anny z Majeranowskich Falibowskich , kontraktem w grodzie 
lwowskim roborowanym, feria 3. ir. crastino fest. Ńatioit. S. Joannie 
Bapt. 1753 *). Nabyciem tem zjednoczyli 0 0  Dominikanie całą posia
dłość niegdyśStaucla, czyli tak zwaną S t a n c l ó w k ę ,  którą w później
szych dokumentach, przez złe i niezrozumiale odczytanie pierwotnej 1 2

1) W kontrakcie tym wspomniana jest między innemi posiadłościami, takie 
cegielnia i góra gipsowa, oraz las i sa‘dzawku. Niewiadrmó jednak czyli 
z góry gipsowej wydobywano jui podówczas materyał surowy.

2) W kontrakcie zawartym z Falibowskimi wspomniane są  oprócz dworka 
murowanego z pruska, takie prawo do połowy cegielni I do połowy 
gruntu do niej naleiąeego, wraz z górą gipsową i inne przynaleiytości.
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n&zwy, mylnie S t a n d o w k ą  aż do chwili obecnej nazywają. Do roku 
1848 była również Stanclówka, także B a j k i  zwana, własnością 
konwentu 0 0 .  Dominikanów w mieście Lwowie, a mieszkańcy tutejsi 
opłacali czynsze klasztorowi, według zawieranych z klasztorem w tym 
celu ugod. Po zniesieniu pańszczyzny ustały także powinności czynszowe 
mieszkańców tutejszych, a  natomiast przyznano klasztorowi kapitał 
indemnizacyjny w kwocie 1710 ełr. m. k. Około roku wiedli mie
szkańcy tutejsi jak  niemniej i miasto Lwów spór z klasztorem o prawo 
nadwłasności (Ober-Eigenthumsrechte), który również wymierzeniem 
kapitału indemuizacyjnego sam przez się ustał. Obecnie uważani są mie
szkańcy tutejsi jako równi we wszstkich prawach, obywatelom miasta 
Lwowa. Miejsce to w skutek częstych napadów i oblężeń . miasta 
Lwowa, było kilkakrotnie niszczone, bądź przez nieprzyjaciela, bądź 
z polecenia Magistratu lwowskiego, a to z tej prostej przyczyny, ażeby 
niezostawić nieprzyjacielowi przytuliska. W czasie oblężenia miasta 
Lwowa przez Turków w roku 1672 rozłożyli sję byli na zgliszczach, 
po smalonych przez urząd miejski domach przedmiejskich, w tern miej- 
son Talarzy, którzy tu grzebali padłych w czasie oblężenia Tatarów.

B h ą j lu n r c e ,  dawniej B a y k o w c e ,  wieś i gmina w powiecie 
tarnopolskim, niegdyś w powiecie trembowelskim województwa ruskiego; 
rozłożona w dość głębokim a wązkim parowie, wzdłuż koryta rzeczki 
Cbodorówki; graniczy od wschodu z gminami; Cżernielów mazowiecki 
i ru sk i; od południa z gminą Smykowce; od zachodu z gminą Ru- 
sianówką i miastem Tarnopolem ') ; od północy z gminami Szlachcińce 
i jPchrymówce; w odległości od starostwa, sądu powiatowego i  poczty 
w Tarnopolu 1 m ili, od parafii łać: w Czentelowie mazowieckim 3/« 
m ili; parafia g. k, w miejscu. Przestrzeń tej gminy wynosi według 
nowego pomiaru 2.127 morgów 996Q  s ą ż n ił). Po obu bokach ko
ry ta , w którem się wieś Bąjkowce rozsiadła, przeciągają z południa 
ku północy płaakowgórza, tak  zwane S z c z u r o w e  g ó r y  (ob.). która 
szczególnie po stronie zachodniej, dzieląc koryta wodue Chodorówki 
i Seretu, wznoszą się do wysokości 1150 stóp nad powierzchni mor. 
Po stronie wschodniej przeciąga w tym samym kierunku płaskowzgó- 
rze zwane S a b a s z y c k i e  (ob.), oddzielając również koryto rzeki 
Gniłej od Chodorówki, jeat nieco niższe, gdyż nąjwyźszy szczyt 
w tem miejscu dochodzi do 1116 stóp nad powierzchnię mor. Wnętrze 
tych płaskowzgórz czyli właściwie stepu, w jakowy się rozście
lają, zajmuje możne pokłady marglu, a na powierzchnię występuje 
ziemia czarna, tłu s ta , gliakow eta, sprzyjająca nader wegotacyi, od * 9

1) O granicę c miastem Tarnopolem wiódł w roku 1793 ówcaesny dziedzic 
Bajkowic kilkoletni spór, który w skutek gwałtów, jakowych się dopu
ścili w tencsas mieszczanie tarnopolscy na granicy Bąjkowieckiej, tym 
rychłą) załatwionym został. Odnoszące się do tej sprawy dokument! 
znachodzą się w archiwum antora.

9) Według katastru prow. z r. 1820 zajmowała przestrzeń tą) gminy 3.086 mor
gów, z tych aaledalo 54B mg. roli, 181 mg. łąk i ogrodów, 11 mg pa
stwiska i 813 mg. lisa do obszaru dworskiego, a  lOtb mg. roii, 41 mg. 
lak i ogrodów i 3 mg. pastwiska do umis|sayak posiadłości. — Nazwy 
niw tutąjszych są: Kamienna góra,  Nadóerkiowna,  Krzyżowa,  
Hańczyrycha ,  od Dębiny,  od Granicy Bzlachoiuieokiej ,  
Niwa Ogrodwa,  Niwa l e ż n a i t .  d.



strony wschoduio-południowej, przy granicy z Czernikowem na tak zwa
nej K a m i e n n e j  g ó r z e  (ob.), znachodzą się też pokłady półwaple- 
nia muszlowego. Środkiem tej wsi przepływa z północy ku południowi 
rzeczka C h o d o r ó w k a  (ob.), która w tern miejscu tworzyła niegdyś 
dość znaczny staw, przeszło ’/4 mili wąskim korytem rozlewający ślę, 
ponad który od strony wschodniej w kilku rzędach rozsiedliła się wieś 
Bajkowce. Na południowej kończynie tego stawu, przy granicy ze 
Smykowcami, istnieje mały przysiółek do Bajkowlc należący, dziś 
mylnie P o ł c z o k ,  właściwie dawniej P o ł u c k  (ob*) zwany, składa
jący się z kilku chat ł karczmy dworskiej, a dawniej i m łyna, któ
rego w roku 1853 powodź Chodorówki zabrała. Rzeczka bowiem 
Chodorówka w czasie wielkich deszczów wzbiera nagle i pomimo dość 
wzniosłych brzegów swego koryta, rozlewa się po stepie płaskowzgó- 
rza '). W stawie tutejszym dziś znacznie zmniejszonym, przez wy
rwanie grobli w 1853 ro k u , oprócz drobnej ryby, żywią się też szczu
pak i, liny i okonie, a gospodarstwo stawowe, należy wyłącznie do 
obszaru dworskiego. Przez Bajkowce przechodzi dróżyna gminna, ze 
Szlachciniec do gościńca tarnopolskiego w Smykowcach. Istniejący 
w tern miejscu las, znacznie wytrzebiony, ma drzewostan po większej 
części dębowy, a pośród lasu znachodziły się dawniej łąki włościańskie, 
za które w roku 1868 wydzielono gminie Bajkowieckiej 42 morgów 
1 1 3 6 0  sążni gruntu i części lasu dworskiego, jako ekwiwalent, za 
prawo pasania bydła i poboru drzewa opałowego. Również wydzie
lono i dla g. k. probostwa tutejszego, tytułem ekwiwalentu, za prawo 
pasania bydła na gruntach dworskich, przestrzeń 10 m. 5 3 0 0  sążni, 
a to w skutek dobrowolnej ugody między probostwem a dworem w roku 
1868 zawartej. Cała wieś liczy 124 domów, 132 rodzin i 725 mie
szkańców ; z tych należy 402 do obrz. łać ., 824 do obrz. g. k. a  8 
żydów. Co do zarobkowości zaś dzieli się ludność tntejsza n a  1 du
chownego, 1 urzędnika prywatnego, 1 nauczyciela, 108 gospodarzy, 
16 chałupników, 5 rzemieślników, 1 szynkarza; 72 zarobników i 517 
kobiet i dzieci ’). Mieszkańcy tntejsi trudnią się niemal wyłącznie 
nprawą gruntu i chowem bydła, wktóremto gospodarstwie domowem, 
dotąd żadnego nie uczyniono postępu. Są oni dość zamożni *), doro
dni i mocni, ale i mniej pracowici i podlegają rozmaitym nałogom; 

.szczególnie są nadzwyczaj skłonni do kradzieży, przezco nawet w roku 1 2 3

1) W roku 1853 dnia 13 maja, po dwódziennym niepamiętnym npałe, a pad) 
po południu między Tarnopolem a tą wsię, deazoz a gradem tak oliwny, 
że wody wezbrano w powódź, unosiły giębokę dolinę od Dajkowic wstaw 
tarnopolski wszystko, co po drodze na polu i po lękacb zastały: brony, 
pługi, owce, uicrogacizne, a nawet wiele grubszych sztuk bydła odszu
kać było trudno. (Ob. „Czas* z roku 1853. Nr. 114).

2) W roku 1799 liczono tu 95 domów, 98 rodzin, między temi 2 żydowskie 
i 513 mieszkańców, między temi 10 żydów; co do zarobkowości liczono: 
1 duchowny, Z szlachty, 71 gospodarzy, 32 chałupników, 66 zarobników 
i 398 kobiet i dzieci. — W roku 1857 liczono tu 114 domów, 118 rodzin 
i 688 mieszkaitców, z tych 289 obrz. lać., dli gr. kat, żydów woale 
nie wykazano; co do zatrudnienia było: 1 duchowny, 2 urzędników, 
102 posiadaczy gruntów, 5 rzemieślników, 16 chałupników, 190 sług i na- 
jamników I 446 kobiet i dzieci.

3) Najwięcej podatku płacę Iwan Bałaban 12 złr. 8 ct., Antoni Kloc 10 zlr. 
73 c t , Ignacy Wożniak 9 zlr. 42 ct. — reszto niżą).



1807 przy wybotach posła do Sejm a, 10 gospodarzy za popełnione 
k rtd iieźe  od głosowania wykluczono. Gleba tutejsza pomimo swei 
uródżąjności, potrzebuje nadzwyczaj mozolnej uprawy i liczy się juz 
dq żytnej, chociaż nieco i pszenicy zasiewana bywa *); sieją tu te i 
widie prosa, gdyż nawet w czasie napadu Tatarów obowiązali się byU 
mieszkańcy tutejsi dostarczać kaszy jaglanej dla wojska ’). Ł ąki 
tutejsze wydają siano przeważnie słodkie, a  na paliwo używają tu  już 
słomy zbożowej i badyla z krzaków i chwastów. Chów bydła dla 
braku paatwipk, w ostatnich czasach znacznie podupadł aj Kwitnęłó 
tu  niegdyś bartnictwo, do czego szczególnie przyczyniały się okolresnó 
lasy i role zasiewane ta tarką i prosem ; dziś i ta  gałęz gospodarstwa 
zupełnie prawie podupadła. Co do narodowości mieszkańców, objawią 
się tu  dotąd jeszcze wielka rozmaitość i odrębność, a  mowa tutejsza 
przeważnie m azurska, przeplatana jest naleciałościami ruszczyzny i 
wymawianą bywa akcentem ruskim. Znachodzi się też tu kilka rodzin 
po osiedlonych tn  dawniej Kozakach i T atarach, niemniej mieszkań
ców z pod K arpat, tak zwanych Bojków *). Majątek gminy niezna-

^  dokładnie; gmina posiada jednak prócz pastwiska (wspólnego) 
małe kapitały w obligacjach rządowych. Według tajryfy po

wiatu trembowelskiego z roku 1729 płaciła gmina tutejsza podówczas 
póhzesnastki ezyli 1 zip. 17 gr. podatku podymnego, obecnie płaci 
przeszło 470 złr. W roku 1803 zamierzał ówczesny dziedzic tutejszy 
zbudować we dworze swcm spichlerz gromadzki, w tym celu wydał 
do gminy rozkaz zwiezienia i obrobienia drzewa budulcowego; oparła 
się temu gmina i nawet egzekutorów tego nakazu, wójta i pizysię- 
inego pobiła, sprawa ta  wytoczyła się przed trybunał polityczny, 
gdzie jednak gmina żadną miarą usłuchać nie chciała, tłumacząc się * 2 * * * 6

1) Rocine zbiory podawane bywają -tu przeciętnie ne 714 korty pszenicy, 
2088 k. ty te, 6888 k. jęczmienia, 1689 k. owsa, 1680 k. kroczki, 4117 h. 
aomniaków, 813 korcy proea. Ogrodowlny dostarczają nieco cebuli i 
czosnyku, oraz kapusty, udrę, na targach w Tarnopolu spienlęizją.

2) O tom wspomina B Zaczyński, w dziele swem Auttuarium Hittoriae no- 
turalu Curioia Begnt Poloniac Magnij. Dueatu* Litiheaniae Tractatu* 
lite Feneta X II . Optra P . Gabryeha Rtaety&tki Soe. Jettt — Geiami 
1748.

3) W roku 1824 Uczono tn 168 koni, 67 wołów. 167 krów I 611 owiec. Obe
cnie liczę tu: 173 koni, 54 wołów, 211 krów i 613 owiec. — Zarazy 
bydła, szczególnie w ostatnich latach, często cię tn pojawiają, najczęściej 
zapalenie śledziony.
N azw y ro d a ia  w tym  r i t i e n  s ą  n astep iy ąo e: C zaban l  ro d z in a . B ała- 

1 ro d ź ., B aran  3 ro d ź ., K aban 1 ro d ź ., L ohyn 9  ro d ź ., Cnarztyn
2 rodź., Daaiłhiya 1- rodź , Kudliszyn 1 rodź., Baku Iz 2 rada.. Pulka
4 radź., Paliwoda 2 rodź., Kudła 1 rodź., Meszka 1 rada , Majka 1 r., 
Qula 1 rada., Walidnda 1 rodź., Jarema 1 rada., Belko 2 rod*., Szere
meta 1 rada., Kłez 8 rodź., Kzozor 1 rodź., Kabat lroda., Mariasz 1 r.,
Margałaś 1 rodź., Wotaiak 7 rodź., Trnuzeiak 8 soda., Hamnlak 7 rodź., 
Czumak 1 rodź., Łyczek 1 rodź., Syczek 1 rodź., Bmrftk 9 radź., Bosiuk
6 rodź., Hnmeniuk 2 rodź., Jaremczuk 1 rada.. Bryk 1 rodź., Rożyk 
1 r., Kobielnik 1 r., Mielnik 1 r., Wacyk l  r., Ttrrtal 1 r., Umai 2r., Bz- 
bij 1 r.. ZabołotnySr., Owsiany 1 r , Denyzow 1 r., Zakusów 1 r., Be
rezowski 1 r., Nowakowski 2 r., Zalewski 1 r., Lachowski 1 r , Tywniski 1 r., 
Groohętski 1 radź., Rapacki 1 rade., Winocki 1 radź., Mzrkowioz 2 rod., 
Markiświcc 4 rodź., Gruszkiewicz 1 rodzina.



tem , iż w tenczas tylko przystąpi do kookorencyi, gdy spichlerz 
w pośrodku gminy, a nie we dworze wybudowany zostanie. Pieczęć 
gmiuna okrągła, wielkości dawnej dwudziestówki, przedstawia pośrodku 
n l  pszczelny, nakryty daszkiem słomianym, ocieniony po obu bokach 
drzewami, niby lipami; w górze nad obrazem w półkolu napis SIGIL - 
tU M  COMMTJNITAT1S, u spodu zaś obrazu w dwuwierszu: W IEŚ 
BAJKOWCE.

Wieś tę  założono w XV. wieku, a  przechodzącą w ręce roz
maitych właścicieli, złupili kilkakrotnie Tatarzy, szczególnie w roku 
1512 i  1548, w którym to ostatnim roku cała wieś spłonęła ogniem 
i dopiero po wielu latach na nowo osiedlać się poczęła. Z tąd też 
i prawdopodobnie z owych czasów pochodzi rodzina Bzlacbecka Baj* 
kowskich, h. Lubicz. W roku 1653 Bohdan Chmielnicki, leżąc nie
jaki czas z Kozakami obozem pod Tarnopolem, rozprószył na nowo 
osiedlonych w Bajkowcach włościan, i żyźne niegdyś grunta tutejsze 
leżały przez długie lata nieupra wionę. Dopiero przy końcu wieku 
XVII.. ówcześni właściciele zaczęli osiedlać napowrót wieś Bajkowce, 
k tó rą , liczącą już przeszło 50 osad, znachodzimy na początku wieko 
XVIII- w posiadniu, Kazimierza Czołhańskiego, który zbudwawszy tu  
poprzód m ałą cerkiew, erygował w roku 1737 przy niej parafię g. k. 
Po nim dziedziczyli tu : Andrzej Sierakowski i Antoni Jastrzębski; 
ostatni odprzedał Bajkowce z przysiółkiem P o ł u c k i e m  (ob.) An
drzejowi Rola Janickiemu, byłemu sędziemu grodu lwowskiego '). 
Andrzej Janicki odstąpił dobra te kontraktem dnia 15. marca 1793 
w Starym Martynowie zawartym, synowi swemu Karolowi Rola Ja 
nickiemu za sumę 150000 złp ’). W krotce potem, bo w roku 1795, 
odprzedał Karol Janicki Bajkowce Franciszkowi Szeliskiemu, za 158.000 
złp. Po śmierci ostatniego, w skutek wyroku sądowego z dnia 27go 
maja 1600, podzielono dobra Bajkowieckie między jego spadkobierców, 
przyczem rozpadły się na */t części, z których '/. część przypadła 
wdowie po zmarłym, Domicelli Szeliskiej, a reszta */, przypadły dzie
ciom tychże: Ignacemu, Felicyanowi, Maciejowi, Kazimierzowi i Józe
fowi Szeliskim. Wkr ót ce  starsi bracia odstąpili swe części, za spła
coną tymże gotówką, najmłodszemu, Józefowi Szeliskiemu, który już 
w roku 1803 był właścicielem całych a/4 części Bajkowic. Tym po
działem powstały w Bajkowcach istniejące dotąd dwa ciała tabularne. 
Po śmierci Józefa, odziedziczył części Szeliskich w roku 1319 Win * 1

ił W roba 1774 Salomea z Łomnickich Stadnicka testamentem a dnia 26go 
Aagusta t  r. w grodzie lwowskim 26go Augusta 1774 oblatowanym, zapi
sała klasztorowi lwowskiemu Kanonioaek de Sazis sumę 1000 nłp., aa- 
bezpieozonę na Bajkowcaeh. (Ob. Liber, fandat. Tom. 67 pag. 60 w Te- 
bnlf kraj.)— Oprócz tego ciętyły jeszcze na dobraob Bajkowieoneh, długi;
1) dla klasztoru Kannilitów n 4w. Marcina we Lwowie w kwocie 10.000 
zip. według dokumsnto w Lib .  fund.  T. 77. p. 801 w Tab. krajowej 
zaciągnięta i snmma 6000 złp. dla klasztoru Karmelitów trzewiczkowyon 
na praeamieścłn haliobim pnynaletaca, w księdze Llb. fundat T. 84 p. 
166. Intabulowana.

2) Andrzej Rola Janicki, były sędzia ziemski lwowski, był synem Karola 
Janlcąfego, pedstolego Podolskiego i Eufrozyny Żebrowskiej, a wnukiem 
Rąfau Sola Jaippjąego, obotneęo koronnego i Maryanny Sowińskiej 
(małżonków). Andrzej Bola Janicki miał za Zonę Annę Moiysonownę, 
z kółę miał syna Karola Rola Janickiego, sząmhelwa, J. Ł  Moici.



centy Sneliski, a po zajściu ostatniego, pozostała po nim wdowa Jó 
zefa Szeliska, dziedziczyła je  aż do zaszłej dnia 22 września 1872 r. 
śmierci '). W skutek testamentu tejie, rozpadła się ponownie ta  po- 
sindłość Bajkowic na sześć szęści, z których '/• cześć, Aleksandra czyli 
Leona Dawida, dwojga imion Szeliskiego własna, przeszła ju i  w roku 
1873 w posiadanie Stanisława Rozwadowskiego, za umówioną cenę 
10.000 złr. w. a. Za nim poszli inni współwłaściciele reszty */• czę* 
śc i, Kazimierz Szeliski, Maryn z Szeliskich Rozwadowska i Cecylia 
z Szeliskich Kalinowska, którzy kontraktem dnia 30. maja 1873 roku 
zawartym, odstąpili części swoje wy i  pominionemu Stanisławowi Roz
wadowskiemu za umówioną cenę 70,000 złr. w. a. Część */« dobra 
Bajkowic niegdyś Domicelli Szeliskiej, przeszła w roku 1852 w drodze 
kupna i sprzedaży na własność rodziny Maniewskich, a w skutek 
uchwały c. k. sądu krajowego lwowskiego z dnia 17. lutego 1872 r., 
została ta część, rozpadła na dwa działy czyli mniejsze części, uznaną 
jako oddzielne ciało tabularne, pod nazwą B a j k o w c e  n o w e  (ob.).

Cerkiew g. k a t  w tern miejscu, pod wezwaniem św. Paraskewii, 
drewniana, zbudowana według wzorów dawniejszych z trzema kopu
łam i, w wieku zeszłym przez ówczesnego właściciela Bajkowiec, Ka
zimierza Czołhań6kiegOf» który również w roku 1737 parafię przy niej 
fundował ’). Cerkiew ta  nie wielka, podstarzała, mieści w sobie dwa 
ołtarze i ikonostas. W skarbcu znajdują się dwa kielichy srebrne 
z patenami i łyżeczkami złoconemi, oraz puszka na wiatyk z śrebrną 
koroną. Do parafii oprócz Bajkowic, należą także sąsiednie, wsie Ru- 
sianowka, Smykowce i Podsmykowce, licząc razem 1145 dusz obrz. 
gr. kat. Czysty dochód proboszcza obrachowany w roku 1820 z ju ra  
stolae, gruntów erekcyoalnych i prawa wolnego miewa 1 * 3 4), oraz paszy 
bydła w lasach dworskich '). — Jest tu też szkoła trywialna założona 
przez gminę, tutejszą w roku 1849, przy którąj ustanowiony przez 
gminę nauczyciel, pobiera rocznie 184 złr. 25 kr. m. k. w go'owce, 
oraz 2 mierzyć zboża rozmaitego i 8 kop słomy na opał. W roku 
1872. uczęszczało do szkoły 35 dzieci, obowiązanych było 66.

B ą j k o w c e  m o w ę , tak nazwano nowszymi czasy część dóbr
t. n. w powiecie tarnopolskim, którą, uchwałą e. k. sądu krajowego 
lwowskiego z dnia 17. lutego 1872. do 1. 6295..jako oddzielne d a ło  
tabularne uznano. Część ta  dzieli się obecnie na dwie nierówne po 
siadłości, a to : własność Heleny Maniewskiej, 2* roto Malczewskiej, 
obejmującą 84'/,/128 częśoi, i małoletnich jej daieti, posostałyeh po 
zmarłym Marjanie Maniewskim: M arjana, Heleny i ja p ą  liąniew -

1) Wymienony w roku 18fi5 kapitał la  ścienione powlnpośri ppddaltao 
a te) czsśoi Bajkowic w kwocie 12,601 złr. 35 kr. W. R, wydaielono od 
taj poemdłośei

2 Wldymowany odpis dokumentu erekcynego parafii tatą|aMj z dnia 8go 
ezewca 1737, znacbodzi się w archiwum probostwa totalnego.

8) Prawo miewa probostwa tutejszego ustało w rota H M  o powoda sniszcro- 
nia powodzią w 1853 roku młyna tntojsbego, doipd Włoadbndowooego.

4) Za prawo paszy bydła w lasach dworskich, w ooęM aalateeąj do Ssali- 
skicn jakoteł i Maniowsklcb, otrzyaialo probostwo w skutek dobrowolnej 
ugody w roku 1868, wydzielony s obszaru dworskiego luMoplei gruntu 
objętości 10 morgów 350 sętni kwadr.



skieh z43% /128 części całego kompletu, czyli czwartej części Bojkowie 
(ob.). Do tej posiadłości należy we wsi osobny folwark i karczma, której 
przeciętna dzierżawa za lat 6 wynosi do 228 złr. 63 c t . , tudzież 
osobne grunta i kawałek la su , dotąd nie rożgraniczone. Za zniesione 
powinności poddańcze przyznano tej części Bajko wic w 1854 roku 
kapitał indemnizacyjny w kwocie 4107 złr. 55 kr. m. k . , z którego 
część, a  to 2357 złr. 55 ct. dla pierwszej części tej posiadłości — 
drugą zaś kwotę 1200 złr., dla mniejszej czyli drugięj posiadłości 
przyznano.

* B ą j l o a k l e  — obacz B e l l o s k i e ,  folwark w obrębie gminy 
Siechowa pode Lwowem.

B a j m a k l - K o b y l e ,  zwana wieś. czyli raczej przysiółek, przy
dzielony pod względem katastralnym do gminy Bołoźynowa, a pod 
względem konskrypcyjuym do Przewłocznej. należy do obszaru dwor
skiego w Toporowie, w powiecie brodzkim. Rozłożony po wschodnio- 
południowej stronie gminy Bołoźynowa, na granicy z miasteczkiem 
Sokołówką i wsią Brachówką, okrążony do kola lasem, przy gościńcu 
prowadzącym tędy ze Złoczowa do Toporowa, w odległości od staro
stwa powiatowego w Brodach 3 mi l , od sądu powiatowego w Olesku 
2V, mili, od poczty w Ożydowie *jt mili, od (fkrafii łać. w Toporowie 
1*/,, od gr. kat. parafii w Sokołowce 'j, mili, od gminy katastralnej 
w Bołoźynowie '/, m ili, a  od gminy konskrypcyjnej w Przewłocznej 
nieipal o m ilę, będąc od niej odłączonym lasami i gruntam i, do gminy 
Bołoźynowa należącemi. Cala ta wioska liczy 38 domów z fol
warkiem i karczmą, • nieco od wioski oddaloną, zwaną N a  l i n i i ,  
czyli na drodze krzyźnjącej się tu  w Iesie z Bołoźynowa do Toporowa 
wiodącej; mieszkańców liczy 179, z tych 15 obrz. łać., 156 gr. kat., 
a 6 żydów; co do zarobkowości dzieli się ludność tutejsza na 11 po
siadaczy gruntów i 26 chałupników '). — Wioska ta uważa się za 
samoistną gminę i opłaca 296 złr. 23 kr. w. a. rocznego podatku *); 
posiada własną pieczęć gminną, okrągłą, wielkości dwódziestówki, 
przedstawiającą pośrodku na krzyż ustawione narzędzia gospodarcze, 
bu prawej stronie zwrócone grabie, ku lewej kosa, we środku pomię
dzy temi sierp. W otoku od prawej strony na dół idący napis: 
GMINY BOYMAKE KUBELLE. W ro t u 1863, w czasie powstania, 
odbywały się na folwarku tutejszym częste rewizye za powstańcami, 
gdzie też we wrześniu', t. r. sprowadzono aż 200 żołnierzy na rewizyę. 
Jest własnością Eugeniusza księcia de Ligne.

B m jn lc z  ob. M a j n i c z .
B a j ó r ,  B a j o r a ,  z tureckiego pochodząca nazwa, oznacza

jąca pochyłość wzgórza, gdzie się zbiera błoto. U nas wyraz b a j u r a  
znaczy stek błota, czyli wodę stojącą, nieodpływającą, także k a ł u ż ą  
zwaną. Są ślady w kraju , iż także niektóre większe przestrzenie

1) Nazwy rodzin tutejszcb mieszkaóców są: B ano, Trał, Łitwia, Czapla 
i inne, z których pierwsze dwie najliczniejsze.

3) W rokn 1869 podali micszkadey tutejsi pstycyą do Sejmu o edłaossnie 
tego przysiółka od gminy Przewłocznej, dodając na poparcie niektóre 
niedogodności, a szczególniej wielką i uciążliwą odległość od tej 
gromady.



wodą zalane na wzór jeziora, nosiły dawniej nazwę b a j ó r ,  o których 
nawet w dawnych dokumentach, szczególnie metrykach grantowych 
katastru józefińskiego, częste znachodzimy wzmianki. Jedna z wię
kszych b a j ó r  znachodziła się takie w obrębie miasta Przemyśla, 
wspominana również w dawnych dokumentach i posiadająca własne 
tradycye ludowe. (Ob. P r z e m y ś l ,  i Bagna i moczary Galicyi.)

B aJA rek ,  n itka lub drucik zloty albo srebrny, kręcony, do 
haftów i szmuklerskich ozdób u nas używany. Tę nazwę nosi także 
strona zwyczajna, okręcana drucikiem metalowym. (Ob. Encyklopedyę 
powszechną).

B a |* r k l,  B a j o r k a ,  przysiółek gminy Mokrzec w powiecie 
Pilznieńskim, graniczący z miastem Pilznem od południowo-wschodniej 
części tego m iasta , przeto też uważany poniekąd za przedmieście; 
położony przy trakcie Jasielskim , po lewym brzegu rzeki Wisłoki, 
do której tu  inny mały potoczek W y c h r o w k a  uchodzi. Odległość 
jego od starostw a, sądu powiatowego, poczty i parafii łać. w Pilśnie 
'/« m ili, a  gminy Mokrzca '/« m ili; składa się z miku chat i karczmy 
przy wyżwzmiankowanym trakcie położonej. Brzegi Wistpki są tu  
nadzwyczaj niskie i przy każdym wylewie wód, naniesioną bywa 
prestrzeń tej miejscowości rumoszem, używanym za materyał do wy
ścielania gościńców rządowych, wiedeńskiego i jasielskiego, gdzie też 
rocznie 4 do &00 sążni kubicznych tegoż się produkuje. Z tąd też 
malutka ta miejscowość znaną jest i w dyplomatyce krajowej. W ła
snością Piotra Garbaczyńskiego.

B a jó w k a , pod tą  nazwą zachodzi w dawnefa dokumentach i wy
kazach konskrypcyjnych urzędowych wieś, dziś P a j ó w k ą  zwana, w po
wiecie Skałackim , należąca do parafii łać. w Grzymałowie. (Ob. P a -  
j ó wk ą ) .

B ą j o w a k a , niegdyś B a j o r o w s k a  ć w i e r ć ,  w obrębie 
gminy Giedlarowej w powiecie Łańcuckim, sławna z odnosącycych 
się do niej podań ludowych. (Ob. Giedlarowa).

B a ir ,  czyli B a j r y ,  tak nazywa u nas na Podolu lud placki 
pieesone z prosa, naśladowane ze zwyczaju tatarskiego. Przypomina 
o nich już Gwagnin, rotmistrz wojsk polskich i kronikarz za Zyg
munta I I I . , w swych: Obrazach Tatarów.

B ą j  r a k i ,  tak nazywa lud na Podolu małe gaiki, po ostro
wach i jarach nad wodą rosnące, znachodiące się w Galicyi także 
nad Zbniczem i w jego korycie. Wyraz b a j r a k  znaczył w dawnej 
Kozacryznie (z turecka) tyle co sztaudar, czyli chorągiew mniejsza.

B a j t a t e , wyraz w mowie ludu prostego w Galicyi, używany 
szczególnie po miasteczkach, w okolicach nad W isłą, Sanem i u Gó
rali karpackich wSandeckiem , na oznaczenie człowieka ociężałego 
przytem głupiego, niezdolnego do pracy i nieużytecznego. Wyraz 
ten jest nawet w pieśniaeh ludowych używany; od niego pochodzi 
wyrażenie: b a j t a ł a c h y  p r a w i ć ,  znaczące tyle, co pleść niedo
rzeczności, głupstwa '). 1

1) Obacz Błbl. Wani. i  rok a 1862. T. U  itr. 749.



Bwltkw ( B a t ’ko) ,  czyli B a j t  k i ,  nazwy te nachodzim y 
w przywilejach lokacyjnych tak zwanych wsi wołoskich, niegdyś w ziemi 
sanockiej, w dzisiejszej Galicyi, nadawane popom prawosławnym, któ
rym tymi przywilejami wyznaczano dochody. Niektórzy z pisarzdw 
nowszych twierdzą, opierając się na tych przywilejach, że właśnie 
ci popi. pod nazwą kniaziów, pozakładali wsie wołoskie. Dokładniej 
wyjaśnił nowszymi czasy znaczenie tych przywilejów, oraz i kniaziów 
WMOskich, niezmordowany badacz praw i przywilejów wołoskich, Ale- 
« n d e r  hr. Stadnicki, w rozprawach swych pod tytułem „O w s i a c h  
t a k  z w a n y c h  w o ł o s k i c h  w G a l i c y i , *  w c z a s o p i ś m i e  Bi b l .  
O s s o l.  z roku 1848, str. 15 i 26; oraz: O k o i a z t w a c h  we 
w s i a c h  w o ł o s k i c h ,  w Dodatku do Gazety lwowskiej 1853. Nr. 
11 —  21.

B ą |m a m  z Leszczyn b u r s a ,  tak nazywano około roku 1648 
do 1653 bandy rabusiów i zbójców podgórskich, pod wodzą Bajnsa, 
•  którym jako też i o innych, w dawnej Sądecsyznie sławnych, ciekawe 
wiadomości aebral Szczęsny Morawski, przygotowując je  do druku ').

B ą k , (Ardea stellaria, Rohrdommel) także H u k ,  czyli H a- 
p a ł o  zwany ptak błotny z rodzaju czapli *), przebywający u nas 
w lecie w trzcinach i sitowiach, mający znacznie krótsze nogi, jak  czaple 
właściwe, długie pióra na przedzie szyi, obejmujące tylną jej stronę 
samym tylko puchem odzianą, którą jeszcze bardlziej jak czaple, Ścią
gnąć i przydłużyć może; opierzenie jego w ogóle jest rude, ciemno 
pręgowane. Jest to ptak powszechnie u nas znany, mający swą n a
zwę z tą d ,  że wsadziwszy dziób w wodę lub w błoto wydaje glos bąka
jący, podobny do rykn woła. Mięso jego jest traniaste, niezdatne do 
jw zeaia *). Bliższy jego opis podaje nam między inemi ornitologia 
hr. Kaźmierza Wodzickiego. Prócz tego ptaka, mamy jeszcze w kraju 
drugi gatunek znacznię mniejszy, znany pod nazwą b ą e z k a  (Ardea 
n iw da Lin.) pospolicie H u p a l o  m a ł o  czyli H u c z y k  zwany.

B ą k , (Tabanus, Brdmse), nazwa nadawana w języku potoeznym 
bardzo nem aitym owadom dwuskrzydłowym i błonkoskrzydłowym, wy
dającym w locie brzęczenie; i tak w wielu okolicach nazywają bąkiem 
owad, do szędu błonkoskrzydłych należący, właściwie t r z m i e l e m

1) Wzmianki o ton znaohodeimy w czneopiimio „Czas* ■ rokn 1860 Nr. 281, 
w rozprawie pod tytułem: B a d ac zo m  i m i ło ś n i  kom d z i e j d w .

2) PoepMetwo w Galicyi nadaje mu rozmaite uazwy: B ab a ,  l i nk  (w Bm* 
łmrskiemj, B n b a j  (na P od o lu ) ,  H n k a ł o ,  Hupało (niemal powsechnie 
na Rusi), k w a k a  (w Tarnopolskiem). Jeat o aim w pospótetwie, najbar
dziej'na Runi powszechie mniemanie, l i  reprezentuje zaklęte dusze: H u
pało to takiata dutta , w dni p tye ttju , e w Mesy pertkradajeł siu w dy- 
tynu, taj piacie tydiacMy wooloti. (Hupało to zaklęta dusza, w dzieli 
jeat ptakmm, a w nocy przemienia się potajemnie w dziecię, i płacze eie> 
^ąCfW Modę. (Ob. J  Wercbroekiego początki terminologii ruiklei,

O bacz ks. Krzysztofa Kluka: Z w i e r z ą t  d om ow ych  i d z i k i c h  bi- 
e t o r y a  n e t u r a i n a ,  Warszawa 1779. Y. II. str. 317. Do niego tei 
zastosowane są przysłowia: bąk w jetiorte wtnoti bronienia; opił e ifja k  
bąk; bąk brtmi w trecime i t  p. znane w krąjn naszym. Błędnie tei 
jego nazywają niektórzy b a b ą .
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(bambm) zwany. W nomenklaturze zaś naukowej, oznacza b ą k  ro
dzaj owadów dwuskrzydlnych (tabanus), odznaczających się wielkością 
d a la  i rożkami na czole, dłuiszerai jak  u mnch wiaśdwych. w kształ
cie półksiężyca nad głową stercącemi; oczy-ich duże, bardzo zbli
żone, a szczególnie u sam<ów są świetnych barw, zielone lub błę
kitne, mieniące s ię , oznaczone ciemnymi progami. Z kilku w naszym 
kraju znojdującyeh się gatunków, a żyjących głównie w lasach, naj
pospolitszy jest B ą k  o l i w k o w a t y  (tabanus btwinusj ( Fiehbramse), 
także ś l e p a k i e m ,  pospolirie zaś bomok (w lwowskim), żak (około 
Żółkwi), owad (około Zbaraża), jowad (w stryjskim), bondt (w Sam
borskim) lub btfdi nazywany, który w czasie upałów letnich niemiłosiernie 
dręczy bydło, a szczególnie konie; przysiada cichym lotem na którą
kolwiek część ich ciała i dotkliwie, bo do krwi kole, w celu zniesie
nia ja j , z których wylęgłe gąsienice, nim się przemienią i bąkiem 
wylecą, czynią sobie poza skórą bydlęcia drogi i przyprowadzają go 
do za nędznienia lub upadku. Inny gatunek bąka (tabanus plutnalis) 
najbardziej przy nadchodzącym deszczu dokucza bydłu ')•

B ą k ,  zabawa dziecinna, zwana także k r ę g l i c ą ,  c y g ą ,  f r y g ą ,  
w a r t o l k ą  i w a r c h o ł k ą ;  odbywa się zwykle kulą drewnianą, 
wydrążoną, przymocowaną u spodu na pręcie, w koło którego okrę
cony jest sznurek; gdy się bąka w otwór osobnej do tego rączki 
wsadzi, a rzemień lub sznurek raptem odciągnie, wyskakuje nagle 
z nadaną sobie mocą i po twardo ubitej ziemi lub po podłodze się 
kręci, z warkotem stopniowo cichnącym. Niekiedy dzieci bawiący 
się w cygę, biczem ją  ocucają, by nie ustawała, z tąd też wyrażenie 
się w języku naszym : kręci się jak  cyga, lub fryga, lub zbija bąki. 
Bąki z drzewa do tej zabawy, wyrabiają tokarze w wielu miejscach 
w k ra ju , mianowicie w Jaworowie, Komornie i t. d. i sprzedają po 
jarmarkach lub kiermaszach odpustowych, a  we Lwowie znane są 
dzieciom bąki z pod św. Ju ra ; są one z drzewa bukowego, jaworowego 
lub lipowego, gdzie też rodzaj użytego drzewa oddziaływa głównie na 
moc brzmienia. Bąkiem nazywają w wielu miejscach, a  szczególnie 
w Karpatach, przyrząd do grania, zwany także kozłem lub dudą (dh.) 
(Dudelsak): Hueenym głosem oswoi się bgft £ rogiem krzywym, albo 
przegrywać w bąki, tak malują przysłowia ten przyrząd do grania.

B ą k  czyli b e r l i n e k ,  pieniądz z podłego kruszcu, podobny 
z wejrzenia do ośmuosto groszówek czyli tymfów koronnych, bitych ze 
Augusta III. w Lipsku dla Polski. Fryderyk W. zająwszy Lipsk w czasie 
siedmioletniej wojny, poruczył żydowi berlińskiemu Efraimowi wybi
janie tamże podlejszych pieniędzy, do czego użyto stempli w mennicy 
suskiej znalezionych. To miało być początkiem bezprzykładnych na-

1) Do tych bąków zastosowuje lad w kraju rówaieó rozmaito przysłowia, 
,  ssosególme do złodziei, których w wielu miąlsoacb bąkami nazywają, 

n. p .b ą k  konia udusił; macka a bąk sit pręebijc, co znaczy,
łe  mniejszego złodzieja łatwo się schwyta, a  większy dra pnie. Nadaję

•  te i te nazwy tydom, porównywają* *) ieb zdzierstwe a taiłoozoością bą
ków, wysysających krew z innych zwierząt; do. aieh to zastosowane 
przysłowie: Najszkodliwsi bąkowie zakonu starego, (o  pssesolom wybie
rają miód s  ula nowego (ob. Wład. Jeżowskiego: E k o n o m i a  wierszem 
w Krakowie w roku 1648, str. 2). W mowie złodziejskiej w kraju oznacza 
b ą k  kryminał ezyli dom karny (ob.).



dożyć, skutkiem których Polska obcą i niby krajową monetą zalaną 
została Lud nadawał jej rozmate nazwy: tymfów saskich, wrocław
skich, małych główek, efraimitów, berliuek, bąków i t. p ; między 
temi berlinki czyli bąki mają według uniwersału komisyi skarbu ko
ronnego z dnia 4go czerwca 1766 roku najmniejszą wartość, gdyż 
tylko 7 '/i  groszy miedzianych, podczas gdy inne do 28 groszy mie 
dzianych wartości dochodzą. Obieg ich został zupełnie zniesiony za 
podskarbiego W e s s l a  w roku 1769. Znachodzi się ich jeszcze mnó
stwo w kraju , rozrzuconych po polach i rozmaitemi czasy wy nachodzo
nych. W roku 1855, wyorał wieśniak w obrębie gminy Skwarzawy 
starej, około Żółkwi, na polu świeżo wykorczowanem, cały garnuszek, 
około kilkaset sztuk takich bąków.

B ą k ,  czyli B u  n o k ,  także Runok zwany las, na grzbiecie 
płoskowzgórza P o r k o w a  (ob.) zwanego, przeciągającego się od po
łudnia ku północy, pomiędzy wsiami Łomnicą i Łosiem z jednej 
strony, a Wierzchomlą wielką od strony wschodniej, pomiędzy d 'linami 
potoków W i e r z c h o m  l i  i Ł o m n i c y .  Las ten, wchodzący po 
większej części w przestrzeń gminy Wierzchomli wielkiej w powiecie 
sandeckim, zasiany przeważnie jodłam i, a tu i ówdzie tylko świer
kiem lub bukiem; poziom jego porosły wszerz i wzdłuż borówkami, 
których owoce stanowią latem dla mieszkańców tutejszych artyauł 
handlu i niejaki środek do utrzym ania, gdyż sprzedają je daleko od 
domu, w Nowym Sączu, a nawet i w Krakowie.

B a k a , b a k i ,  wyrazy używane dotąd przez lud pospolity 
w kraju, wyrażające jakoweś światło nadzwyczajne, zdradzające, któ
remu niewiele dowierzać potrzeba. Są one niezawodnie zabytkiem 
dawnej mythologii sławiańskiej, zastosowane w niektórych okolicach 
Galicyi do światła tęczy. Między Zbruczem i Dniestrem dziewczęta 
małe ujrzawszy po raz pierwszy na wiosnę tęczę, wołają: „Baka- 
SiwkaI Baka-Siwkal skazy, budę z mene krasna diuika / “ Według 
niektórych tradycyj ludowych, wyraz ten posiada coś wspólnego z Ku- 
pałem. a pochodzenie jego jest prawdopodobnie z sanskryckiego: 
Bkaga, oznaczającego najwyższą władzę światła. W mowie polskiej 
b a k i  komu świecić, oznacza podchlebiać, nadskakiwać, ujmować 
sobie kogo; i do tego wyrazu zastosowanych jest wiele przysłów, 
odnoszących się do pożycia towarzyskiego. „Świeć mu baki otwarcie, 
(Trembecki). „Kiedy ja  mu będę baki świecił i jego stronę utrzy
mywał , ostatniego dobędzie grosza.* i t. p.

B a k a ic h a , płaskowzgórze, dawniej B a k a s i c h a  zwane, prze 
ciągające się ponad doliną N i ż b o r g a  n o w e g o  po południowej stro
nie, przy granicy z Krogulcem i Kopeczyńcami, w powiecie husiatyń- 
slrim, nieco lasem dębowym porosłe. Najwyższy jego punkt przy 
samej granicy z Krogulcem, wznosi się do 179 5 nad powierzchnię 
morza '); wnętrze zajmuje po większej części wapień piaskowaty, a  na 
powierzchni występuje można warstwa ziemi urodzajnej, glinkowatej, 
przetworzonej z humusem. Wzgórze to żyje w podaniach ludoyych 
i do niego zastosowane są niektóre przysłowia w pożyciu domowem 
ludu tutejszego 1

1) Ob. Mapę Kumeraberga: Tab. 41, m. XX. i 27.



B s k ą j e z a k l ,  także B a k u j c z a k i  zwany przysiółek w obrę
bie gminy Czernicy w powiecie brodzkim, położony pod wzgórzem i 
lasem czernickim, od północno-wschodniej strony, ponad granica Czer
nicy z Nakwaszą; tudzież przy drodze wiodącej z Czernicy do Nakwa- 
szy, w odległości od gminy i parafii gr. kat. w Czernicy o */« m ili, od 
sądu powiatowego w Brodach 2*/* m„ od poczty i p.irafii łać. w Podka- 
mieniu '/, mili. Własnością Antoniego Kownackiego.

B a k a l a r z ,  tak nazywają u nas powszechnie, mniej więcej po
gardliwie, nauczyciela lichego '), a szczególnie szkoły wiejskiej ’), po
mimo tego iż dawna nazwa i znaczenie bakałarza, pochodzące z łaciń
skiego bacca laweta, oznaczała mistrza uczonego, uwieńczonego 
wawrzynem. W średniowiecznej łacinie oznaczała ona germ ka, który 
pragnął być pasowanym na rycerza *), oraz kanonika drugiego rzędu. 
Dopiero papież Grzegorz zaprowadził ten tytuł w wieku X III. w wy
dziale teologiczaym uniwersytetu paryskiego, na oznaczenie kandy 
data, który po złożeniu egzaminów akademickich, miał prawo do 
wykładu nauk, chociaż się jeszcze nie liczył do rzędu właściwych pro
fesorów. Później zaprowadzono bakalaureat również i po innych 
krajach i rozmaitych fakultetach, jako najniższą godność akade
micką *). O bakałarzu archikatedralnym we Lwowie, przypomina Jó
zefowicz w swej kronice miasta Lwowa; obowiązkiem jego było uczyć 
młodzież bez różnicy stanu , czy to szlachecką, czy mieszczańską, 
czy też nawet żebraków, przestrzegać spokojność, zapobiegać zgieł
kom i wszelakiej rozpuście i czuwać nad porządkiem śpiewów kościel
nych w samym kościele, a za swą pracę miał w nagrodę kanonię 
gremialną przy Archikatedrze lwowskiej. Podług ustawy Kazimierza 
Jagiellończyka, bakałarza tego, utrzymywanego kosztem całego miasta, 
wyszukiwali micszczauie lwowscy zwykle na wszechnicy krakowskiej, 
jak pisze Pirawski, i przedstawiali kapitule lwowskiej do przyjęcia, 
poczem jednak tenże nie kapitule, ale rozkazom urzędu miejskiego 
miał podlegać, jeżeliby zaś karności kościelnej ulegać niezechciał, do 
złożonia urzędu miał być zmuszony !). 1

1) Oprócz tego nazywano i domowych nauczycieli bakałarzami, a Górnicki 
w dziele ewem: D uoriam n ( na atr. 343 przypomina o nich: .Dobrzy ba
kalarze nietylko czytać dzieci małych uczę, ale i innych obyczaików 
uczciwych w jedzeniu, w etanie, w chodzeniu, w mowie I t. d.

2) W pieśniach ludowych polskich, zachodzę częste wzmianki o bakałarza, 
a szczególnie w okolicy podgórskiej, drużbowie zaprasiajęc na wesela 
między innymi śpiewami zapras żalnymi, usprawiedliw ię swę nieumieję
tność wymowy i proszę o przebaczenie dla niej, naatępujęcemi słowy:

.Prosimy o psebaczenie, bo kiepsko umiemy,
Bakałarza my kiepskiego mieli;
Do karczmy nas puscał,
Hózgę nas nie chłuatał i t. d.“ (Obacz Żegoty Psutego: .Pieśni 

ludu polskiego w Galicyi". Lwów 183S str. 36).
3) Przypomina o tern B. Paprocki wdzielo: „Gn iazdo  onot y*  na str. 1200: 

„Mikołaj Tęczyóski był bakałarzem roku 1463, potem był wojewodę 
ruskim.*

4) Znaczenie tego stopnia w akademii krakowskiej objaśnił dokładnie J. Soł- 
tyklewicz w dziele; O s t a n i e  a k a d e m i i  Kra kow sk i e j ,  a miano
wicie uczonych pracach akademii, Kraków r. 1810 str. 669 w not.

M Obacz K r o n i k ę  m i a s t a  L w o w a ,  księdza Józefowicza, drukowanę 
we Lwowie 1854 roku, na stronie 29. 0  nfcłiia«i« oo do nstanowienia



B a k a lia , tak nazywano u nas dawniej towary, przychodzące 
z krajów wschodnich i południowych '), dziś zwykle korzenne zwa
ne , jako to : rodzynki, migdały, pieprz, liście bobkowe i t. d. Przy
wozem tym trudnili się najwięcej Ormianie, Żydzi, Grecy i Włosi. 
We Lwowie, na początku XVII. wieku, sławne były sklepy bakaliów 
Minasowiczów, Derjakubowiczów i Torosiewiczów, które w czasie oblę
żeń miasta Lwowa przez Kozaków i Turków, wiele ucierpiały. Później 
było kilka sklepów niemieckich w rynku i w kramach pod ratuszem, 
sprzedających bakalia i wina. Obecnie oprócz kilku sklepów korzen
nych chrześciańskich, sprzedają je najwięcej Żydzi w swych pluga
wych kramikach, wraz z innymi towarami i tak zwane greislarnie. 
Roznoszą je także i domokrążniry (Żydzi i Chrześcianie) po restau- 
racyach i kaw iarniach, naprzykrzając się niemi szczególnie w wieczór 
zgrmadzonym gościom Było to dawniej u nas zwyczajem i po zamo
żniejszych domach szlacheckich i mieszczańskich, iż w braku świeżych 
owoców, mianowicie'w zimie, dawano po uczcie na stół za wety ba
kalie, jako to: rodzynki różnego gatunku, orzechy tureckie lub m oł
dawskie, daktyle, figi suche, rożk i, migdały i t. p. łakocie. W  czasie 
świat Wielkanocnych na stołach zastawnych święconem, widzimy do
tąd jeszcze placki, mazurki, pirogi żmudzkie i inne pieczywo, wysa
dzane w rezmaite wzory bakalią, t. j, rodzynkami, migdałami, skór
kami z pomarańcz i melonów w cukrze osmarzonemi, i t. p. (ob. 
Świ ęcone ) .

B a k a lo w a , przysiółek miasteczka Pomorzan, w powiecie zło- 
czowskim, położony po północno-zachodniej stronie tego miasteczka, 
przy granicy z miasteckiem Dunajowem, oraz przechodzącej tędy dro
dze z Pomorzan do Dunajowa; w odległości od starostwa powiatowego 
w Złoczowie 3 V4 mili, od sądu powiatowego w Zborowie 2 s/« mili, od 
poczty, parafii łaii. i gr. kat. oraz gminy ’/, mili. O strony połu
dniowej wznosi się sławna w podaniach ludowych góra Nestiukowa 
(ob.). Przysiółek ten liczy kilkanaście ubogich chat, rozproszonych 
pojedyńczemi zagrodami, po pod okrążające go z kilku stron lasy, 
oraz karczmę dworską przy pomienionym gościńcu dunajowskim. Jest 
własnością spadkobierców Józefa Pruszyńskiego. (ob. Pomorżany).

B ake m b ard y, zwane inaczej faworyty, bokobrody; jest to 
zarost po obu bokach policzka męzkiego. Dawniej łączyły się one i 
poważną brodą i Wąsami; kiedy zgolono brody, a następnie wąsy, za
puszczono bakembardy ulegające rozaitej modzie, zapuszczane szerzej 
to wężej, dłużej lub króciej. W nowszych czasach uoszono w kraju 
bakembardy gęste, długie, odstające od twarzy, na sposób angielski 
i widziano szczególniej wojskowych i młodzież, wyższej szlachty, tu
dzież obcych z potężnymi bakem bardam i, wiszącymi po obu stronach 
policzka. Obecnie wychodzi już powoli to noszenie bakembardów 1

bakałarza przy szkole lwowskiej zawartych między arcybisk. lwowskim 
Wilczkiem i urzędem miejskim w roku 1614 przez pełnomoonikdw Zjg. I. 
znachodzimy w archiwum miejskim w księgach Rady miejskiej, dostate
czne wyjaśnienia.

1) Nazwa ta odnosi się z łacińskiego: bacca jagoda; oraz baceaJia 
bobkowe pospolite.



z mody i widzimy niejedną osobę, chodzącą do niedawna w bakem- 
bardach, z ogoloną gładką twarzą.

B ą k i,  tak nazywa się grupa z kilku chat na gruntach miasta 
Przemyśla, przedmieściu Zasanie poloionych, ponad drogą Buszko- 
wicką i rzeką Fanem, (Ob. Przemyśl).

B a k i, miejscowość pod Oleskiem, wspominana w metrykach 
koronnych w Warszawie, położona niegdyś w ziemi lwowskiej, wojew. 
ruskiego '). Do niej ściąga się też dekret komisyjny w sprawie roz
graniczenia zdziałanego między dobrami Oleskiemi, a  dobrami Brodź- 
kicm i, duktem między wsiami Rożniów, Łabacz i Zabłocie, gościńcem 
oleskim, wsią Baki czyli Baczki, Ponikowicą, polem toporowskiem 
i wieś Stołpin idącym; dekret ten wydany w poniedziałek po św. 
Mateuszu roku 1636. W  tym dekrecie wspomuiane jest także miasto 
B u s k  z pyzyległośiami i lasam i, jak  dotykające wspomnianego 
obgraniczenia.

B a k ie r *  czyli N a b a k i e r ,  znaczy nosić czapkę lub kape
lusz na bok nieco przychylone, na ukos. Noszono u nas dawniej 
czapki (rogatywki) szczególniej konfederatki ria bakier, przy dobrej 
fantazyi. Z tąd oznaczano junaków, „że czapka na bakier, zakasane 
poły“ ; albo jak J. N. Kamiński wyraża się: malując czarnoksiężnika 
Twardowskiego, w chwili, gdy szablą poświęconą rozbija ćmę diabłów: 
„Czapka na bok, poty (od żupana, żeby niezawadzały) w pas, gdzie- 
ście diabły, nie ma was!* Z tego zwyczaju noszenia czapek zacho
wały się dotąd w mowie potocznej rozmaite wyrażenia: „fryc z kim 
na bakier, t. j. w niezgodzie; wszystko idzie na bakier, na opak, 
krzywo, źle; Zbakierowany umysł, czyli głowa, gdy brak u kogo 
zdrowego pojęcia rzeczy. U flisów okrzyk na bakier! znaczy, aby 
brać się na lewo.

B ą k le  * tak nazywał się niegdyś dział kopalni wielickiej, w soli 
zielonej przeprowadzony, w tak zwanem N o w e m  p o l u .  oraz istnie
jąca dziś pod tą  nazwą komora w tym dziale, po większej części zasy
pana. Ten dział kopalni wielickiej, należy do nąjdawniejszych, gdyż 
wspomniany już jest w dokumentach za czasów Kaźmierza W. i był 
wtenczas już przez napływy wodne niszczony ’); stanowił on własną 
robotę, gdyż nie stykając się z drugiemi, miał swój własny szyb, 
oraz zarząd solny. Z tąd też często zdarzało się w późniejszych cza
sach, że przy poszukiwaniu za solą, natrafiano na te same roboty, 
które przed kilkuset laty zanucono. Do takich należała też i robota 
Bąkle, gdyż 300 lat później, po zarzuceniu jej zupełnem z powodu 
zatopienia, natrafiano na nią na nowo podczas rozprzestrzeniania No
wego pola. W roku 1658 jednak, zatopiły wody na nowo między 
wielu innemi, także i robotę Bąklowską, zkomunikowaną już chodni
kami z innęmi komorami i stanowiącą też osobną komorę. Przez to 
zatopienie, dostały sklepienia komory Bąklowakiej ogromne rysy, gro
żące nawet niebezpieczeństwem zapadnięcia się zamkowi wielkiemu, 1

1) Miejacowoicią pod ta  nazwę będzie niezawodnie opinany ju ł w niuiejazym 
dziele przyaiółek gminy Torza pod nazwę B a e s  k a  (ob.).

1) Przypomina o tern Lodwik Hrdina w dzieła: Oeeebiehte der W ielieikaer- 
Saline, Witn 1842 atr. 16.



stojącemu nad nią na powierzchni ziemi ’)• Po zdziałanej rewizyi 
w roku 1661 przez ustanowioną do tego komisyę, celem oddania żup 
wielickich ówczesnemu posessorowi w dzierżawę, okazało się to tak 
na pozór groźne niebezpieczeństwo nie tak strasznem , gdyż przez 
rychłe zapobieżeuie złemu, zasypaniem części tej komory i podparciem jej 
kasztami drewnianemi, usunięto je zupełnie. W roku 1762 za izasów 
dzierżawy żup wielickich przez Teodora hr. W essela, nowa klęska 
nawiedziła tą  komorę; mianowicie zapadły się komory Gołębie 
i Gawrony w pierwszem piętrze żup,  a  woda zlewająca się 
z kanału w komorze Górsko zrobionego, zatopiła nietylko te komory, 
ale także przypierającą do nich komorę Bąkle, przez co ta się na 
nowo porysowała, a woda dochodząca 7 sążni głębokości, stała w n ej 
długi czas. Zaniechano więc na dłuższy czas w niej roboty; użyte 
jednak środki w celu zabezpieczenia zatopionych komor, otworzyły im 
na nowo egzystencyę, wszclakoż ślady ówczesnego zapadnięcia się 
komory Bąkle, są dotąd wklęsłością na powierzchni ziemi, około tak 
zwanego P o w r o ź u i c k i e g o  d w o r k u ,  widoczne. Straszny widok 
wewnętrzny tej komory, pozostawił dotąd jeszcze ślady ówczesnego 
zniszczenia. Komora ta , używaną bywa dziś tylko na skład materya- 
łów górniczych ’).

B ą k l o w s k t c ,  w dawnych dokumentach wielickich wspominana 
realność, przy ulicy kr/yszkowskiej, stanowiąca fundusz altaryi św. 
Katarzyny przy kościele farnym miasta Wieliczki. Nazwę swoją od
nosi od pierwotnych jej właścicieli, rodziny Banklów czyli Bąklów, 
z których jeden, będąc radnym miasta Wieliczki, oddal ją  w roku 
1400 jako fundacyę dla wyzwspomnianej altaryi. Według uczynionej 
w roku 1762 dnia 19go października rewizyi, składała się ta realność 
oprócz domostwa słomą pokrytego i przybudowanej małej komórki, 
także ze sadu •>. drzewnią urodzajną, przytykającego do drogi ku górze 
Danilowiec idącej. Realność tą odstąpił altarzysta w roku 1762 
żupnictwu wielickiemu, z powodu zapadnięcia się części dolnych, czyli 
tak zwanej komory B ą k l e  (ob.) w kopalniach wielickich. Tak więc 
zawarty został w tym celu między ówczesnym zarządem żup, przez 
osobę Wojciecha Banaczkowskiego, prokuratora żup wielickich z jednej, 
a ks. Jerzym Bąbkowskim, altarzystą św. Katarzyny przy kościele 
farnym wielickim z drugioj strony, kontrakt, według którego przeszła 
pomieniona realność na własność żupnictwa, za wyznaczeniem 
altarzyście pensyi z żup wielickich. Zarząd żup zmuszonym był do 
tego kupna, z powodu naglącej konieczności zapobieżenia bardzo 
wielkiej ruinie, nietylko tej realności, ale także całemu miastu gro
żącej ’).

1) Zatopienie to pódówczaa rozpostarto się było na dość obszernę przestrzeli, 
gdy i  przez nagromadzenie wody, oprócz komory Bąklowskiej, zatopiło 
takie inne komory, a to: Gawroń, Gołębie, Sołtysie, Stary ■Tarnow/Po- 
oiecha, Snlów, Tanecznioa, Sielce, Śmierdząca, Regina, Klimontów, wie- 
senberg, Nadachów, Przykos, Weseli, Jakubowice, Smok, Lubomirski i 
inne.

2) Obaoz powyższe dzido Ilrdiny, oraz J. Turowskiego: Przewodnik dla 
zwiedzających kop-dnie Wieliczki, Kraków 1868 roku.

9) Odnoszący się do tej zamiany dokument, pod tytułem: Konfirmacja 
kontraktu wzglądem pentyi ze ikarbu żup wielickich, za dim  Altarysty



B a k o c y n  czyli B a k o c z y n  zwany folwark w obrębie gminy 
Źurawna w powiecie żydaczowskim, rozłożony na wznoszącem się po 
lewym brzegu Dniestru, dość wzniosłem wzgórzu, w odległości od 
starostwa powiatowego w Źydaczowie 2 mil, od sądu powiatowego 
poczty, parafii łać. i gr. k a t  oraz gminy w Źurawnie '/* mili. Fol
wark ten prócz zabudowań gospodarczych, liczy jeszcze kilka chat 
dworskich zamieszkiwanych przez sług i karczmę dw orską') oraz kilku- 
dziesiąt mieszkańców. Obręb przestrzeni przydzielonej do tutejszego 
folwarku, zajmuje do kilkaset morgów korczunku leśnego, na którym 
się wiele siana słodkiego produkuje. Góra na której folwark jest 
rozłożony, zwana również B a k o c y n e m ,  znana w okolicy dla swej 
niedostępności, jest o 183 0 nad powierzchnią morza wzniosła po
dłużna, skalista, porosła po większej części lasem dębowym, zniża
jąca się w dolinę Dniestru mocnym spadem na wschód i zachód, po
giętym w znacznej części w załomy i wklęsłości. Wewnętrzny skład 
jej należy do utworu kredowego z podrzędnymi warstwami wapienia; 
a  wierzchnią warstwę, grubą od 10 cali do 4 stóp, tworzy czarno- 
ziem piaskowo-glinkowaty, lekki, zawierający znaczny procent pru- 
chnicy. Podkład tej warstwy tworzy glina żółta, iłowata, która wody 
wierzcbnej nietylko nie przepuszcza, ale zawiera w swem wnętrzu 
dużo wody zaskórnej lub żył źródłowych. W skutek tego składu, 
warstwa powierzchnia przedstawia grunt zbytnie wyilgotny, zimny, 
w części kwaśny i moczarowaty, sprzyjający wegetacyi leśnej. Wy- 
makanic zasiewów ozimych, słaba ich wegetacya, późna uprawa i 
późny zasiew na wiosnę, zwykła niedostępność gruntów w czasach 
słotnych, mierna paszność ugorów, prędkie trawienie nawozu, są ob
jawem jakości tych gruntów, które skłoniły ich właścicieli do ulepsze
nia ich urodzajności, przez założenie drenów*). Już w roku 1853 
na przestrzeni 37 morgów 1.193Q sążni wykopano w ogóle 8.143 
sążni rowów, co czyni w przecięciu 215 sążni na jeden mórg; tym 
sposobem osuszono powyższą przestrzeń, kosztem 964 złr. 50 kr. * 1

iw. Katareyny w kościele /ornym , dekretem sądu konsystoria general
nego krakowskiego approbowanego, a potwierdzonego przez Augusta 111. 
przywilejem danym w Warszawie 25go kwietnia 1763 roku, znnehodzi się 
w archiwum Zup wielickich, drukowany w zbiorze doknmentów wielickich', 
pod tytułem: „Kodeki dyplomatyeeny wielicki;" wydanym z polecenia 
Jego Ezcellencyi Agenora hr. Goluchowskiego we Lwowie roku 1872, 
na str. 158

1) Istniejąca tu karczma dworaka wyszynkowuje rocznie do 200 garcy szu 
mówki i 12 beczek piwa prostego.

2) Obacz mapę Kumersberga, Tabl. 39, mila III. i 25. Zwykła wysokość 
tej góry podawaną bywa na 600 stóp nad powierzchnią koryta Dniestru.

3) Za system drenowania przyjęto głębokość 4 stopy, w odstępach 8 sążni, 
któro w moczarowatych załomach zwężono do 6 sążni. Na przestrzeni 
37 morgów 1193° wykopano w ogóle 8143° rówów, eo czyni w przecięciu 
216° na mórg. Z początku kopano rowy szerokie na stóp dwie. Do
świadczenie i wprawa robotuików doprowadziły lefa jednak do kopania 
coraz węższych rowów, które n góry zaledwie 18M szeroko4ci miały. 
Grabarkę tę uskuteczniali ludzi miejscowi, płaeą po 4 kr. w. w. cyli 1*/, 
kr. m. k"., bd bieżącego sążnia rowu. Robotnicy ci zarabiali od 16 do 
32 kr. m. k. na dzież.



m. k. '). Przez wzgórza Bakocyńskie, prowadzi wąwozem stroma 
droga, sławna w okolicy pod nazwą B a k o c y ń s k i e j - ,  ważna z tego 
powodu, i i  łączy Żurawno i jego okolicę po prawym brzegu Dniestru 
położoną, z okolicą na przeciwnym brzegu Dniestru i z koleją Iwowsko- 
czerniowiecką ’). Z wierzchołka góry bakocyńskiej, jak niemniej z fol
warku tutejszego, rozpościera się przepyszny widok malowniczy na do
linę dniestrzańską, obejmujący całe miasto Żnrawno i okolicę, sięgający 
aż po pod Karpaty, do Hoszowa, tak, że folwark ów na górze, widzieć 
się daje z płaszczyzny naddniestrzańskiej daleko w okolicy, gdyż jadąc 
od Balic do Żurawna, pierwszy Bakocyn o kilka mil oddalony, przed
stawia się oku. W lesie na skale, którędy ścieszka z Żurawna do Ba- 
kocyua wiedzie, rośnie rozmaryn, o którym podanie mówi, iż panna 
weselna, uchodząc przed Tataram i, zgubiła w tern miejscu wianek, 
który się w potężny krzak rozrost i dotąd u ludu okolicznego jest 
w wielkiem poszanowaniu. Był tu także niegdyś monnstyr bazyliań- 
sk i, którego początkowe powstanie ma u ludu rozmite tradycye. Po
wszechnie prawią, iż początek temu monastyrowi, jak również i na
zwie góry tutejszej, dał pasterz B a k o c z y n  zwany, który pierwszy 
osiedlił się w tern miejscu w gęstych podówczas lasach i zbudowawszy 
małą chatkę i kaplicę, prowadził przy niej życie pustelnicze. O ka
plicy tej, jak również o istniejącym tu później przy niej monasterze, 
po którym dziś już śladu nie pozostało, skąpe tyłko mamy wiado
mości Co do folwarku zaś, ten powstał po zniesieniu klasztoru, 
nabytego przez ówczesnego właściciela Żuraw na, Ludwika Tyszkiewicza, 
około rokn 1778. W roku 1785 odstąpił Ludwik Tyszkiewicz folwark

1) Opis czyli sprawozdanie z wyrobni rur glinianych, do drenowania uży
wanych, założonej w roku 1853 we wsi Pobereżu, państwa Żurawieri- 
skiego, w obwodzie stryjskim; jakoteż o przedsięwziętych robotach w za
kładaniu drenów na folwarku Bakocyńskim tegoż państwa (z planem I 
tabellą) zestawione przez Tadeusza Zobrawskiego, znachodzi się w Roi- 
prawach c. k. galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, T. XVII. Lwów 
1855. str. 147. W ogóle użyto rur 70,100 sztuk wartości 444 złr. 13 kr. 
Ma mórg jeden w przecięciu wypada koszt drenowania '25 zlr. 1 kr m k. 
Różnica kosztów jednak w drenowaniu pojedyńczych części okazuje się 
bardzo znaczną, jak to widać z załączonej do powyższego sprawozdania 
tahclli.
O tą drogę podnoszono już kilkakrotnie głosy do władz politycznych, 
domagając się jej przehudowania. Jest ona dalszym ciągem drogi weł- 
dzirzskiej, a z Żurawnem łączy się za pomocą promu na Dniestrze będą
cego ; przechodząc przez tą pórę i idąc dalej lasem przez Żurów, kończy 
się w Bortnikach przy stacyi kolei czerniowieckiej; omijając tą drogę, 
nakładać trzeba blisko milę, wzdłuż koryta Dniestru na rfoleszów, drogą 
również do Bortnik idącą. Heprezentacya gminy Żurawna chcąc polepszyć 
dukt tej drogi, prosiła w roku 1868 Wydział krajowy o zasiłek z fundu
szów krajowych. Droga ta jest również komunikacyjną między Żurawnem 
a Bukaczowcami, którą już w r. 1800, kamieniem wybudować zamyślano. 
(Oh. B u k a c z o w i e c k a  droga).

3) Przypomina o nim dzieło: „Szematyzm prowincyi i. Sjasytela“ hazyliań- 
ski na str. 135 kilkoma słowy, dodając w dopisku, iż go zniesiono w roku 
1744 a fundusze jego wcielono do monasteru Dobrzańskiego (ob.). Nie
które wzmianki co do zniesienia klasztoru, znajdują się w archiwum 
lwowskiego Monastern iw, Onufrego O. O. Bazylianów w rękopiśmie 
pod tytułem: „ J f onazteria O. S. B. M. Procinciae ptrotectionis B. V . M., 
regulata in generali Capitulo Dubnensi, iie  3. Maji 1744.



ten . wraz z całym kluczem żurawińskim Michałowi Wielhorskicmu, 
wielkiemu koniuszemu król. Galicyi i Lodomeryi, w zamian za dobra 
inne, w królestwie Polakiem leżące, ugodą z dniu 20go kwietnia 1785 
roku '). W roku 1788 odstąpił Michał Wielhorski dobru żurawieńskie 
synowi swemu Józefowi, aktem rezygnacyjnym spisanym we Lwowie 
dnia 24go stycznia, który jednak w krotce potem odprzedał je Tade
uszowi i Ewelinie Żebrawskim Tadeusz Zebrowski zmarły w Pa
ryżu,  wr .  1855, kodycylem tamże spisanym dnia 28. kwietniu,  przeka
zując dobra te swej żonie Ewelinie, pozostawił również w obligacyach 
indemnizacyjnych summę 20 000 złr. m. k. na poprawę gospodarstwa, 
przeprowadzeniem drenów i założenie fabryki do sporządzania rur 
drenowych. Szczególniej zaś przeznaczoną była ta summa nu dokoń
czenie przedsięwziętej już przez niego drenaży gruntów na górze Ba- 
kocyńskiej ’).

U s k o c y A s k a  droga gminna, z Żurawna przez górę Rakocyń- 
ską i Holeszów do stacyi kolejnej w Bortnikach, oraz przez Nowoszyn 
i Łukowice do Chodorowa, a trzecia droga przez tą górę w kierunku 
południowo-wschodnim do Bukuczowiec. (ob. B a k o c y n . ) .

B a k o e y A a k a  góra. Jeden z wyższych szczytów płaskowzgó- 
r z a , rozścielającego się w kilkomilowej przestrzeni pomiędzy korytami 
Dniestru i Gniłej Lipy w powiecie źydaczowskim. Płaskowzgórze to, 
znane po części pod nazwą Cza l iry i Ż u r o w y  (ob.), charakteryzuje 
jego wewnętrzny skład wapienny i kredowy, zo stroineini spadami ku 
dolinie D niestru , niemniej i powierzchnia, lasem dębowym porosła, 
Góra Bakocyńska, stanowi północuo-zachodui cypel tego płaskowzgó- 
rza, kończący się językiem o 12!)" nad powierzeelinią morza wznio
słym, we wsi Holeszowie nad Dniestrem, gdy najwyższy jej szczyt 
w obrobię miasteczka Żuruwna, )>od nazwą Bakocynu istniejący, 
wzniosły jest o 184° nad powierzchnią morza. Ze szczytu tego wspa
niały rozstwiera się widok na wijące się u podnóża jego koryto Dnie
stru  i okolicę nadbrzeżną, oraz dalej ku zachodowi poduoszące się 
pasmo K arpat, a nawet widzieć się daje z tąd ustawiony na wznio
słym ramieniu Karpat monastyr Hoszowski. Przez tę  górę przechodzi 
z Zurawna ku wschodowi, do stacyi kolejnej w Bortnikach, droga 
gminna Bakocyńską zwana, krzyżująca się po wschoduiej stronie tej 
góry, przy karczmie bukowieckiej, z drogą Buk&czowiecką (ob.). Wnę
trze jej należy do utworu kredowego i zajmuje możne pokłady wa-

Sienia i gipsu. Wydobywany w tym miejscu wapień czyli alabaster, 
aje się polerować w rozmaite barwy, najwięcej czarniawe i popielato, 

i wyrabiąją z niego rozmaite sprzęty, płyty na stoły, chrzcielnice do 
kościołów, szkatułki, krzyżyki lub inne drobnostki; znany jest też 
w handlu pod nazwą marmuru Żurowskiego (ob. Żurów). Powierzch
nię tworzy od 10” do 4' głęboka warstwa czarnoziemiu piaskowo- 
gliniastego, spoczywająca na żółtej glinie iłowatej, nieprzepuszczalnej, 
pod którą rozpościera się powyższy utwór kredyowy (ob. Bakocyn). 
Południowo wschodni spad tej góry jest nieznaczny, a  ostatnie jej za
kończenie w tym kierunku, pod Nowoszynem, wznosi się do 170" nad 
powierzchnią morza; z tej strony wypływa z moczar leśnych i kilku

1) Obacz: Liber nor. Cantract. T. 10. p. 370.
2) Dokument ten zapisany w Tabuli krajowej: Liber Instr. T. 828. p. 70.



źródłowisk, maty potoczek Żurawieńko zwany, który spływając w kie
runku południowym, zlewa się głębokim parowem leśnym do Dnie
stru od lewego brzegu. Stok zachodni tej góry jest nader stromym 
i stanowi w kilku milowym przebiegu wzniosły lewy brzeg rzeki Dniestru 
zwężojąc i zgłębiając znacznie jej koryto. Odtąd też Dniestr (ob.) 
poczyna być splawnym, przy średnim nawet stanie wody. Komuni- 
kacyę przez Dniestr, położonego po prawym brzegu miasteczka Żu
raw na z górą Bakoryńską, stanowi prom na Dniestze, dobrze przez 
obszar dworski żurawieński utrzymywany. Na góze tej istniały niegdyś 
dwa klasztory bazyl. na Bakocynie i na Hrabowie (ob.) zwane.

B a k o A c z y c e ,  mylnie P a k o ń c z y c e  zwana wioska i gmina 
katastralna, pod względem konskrypcyjnym jako przysiółek do gminy 
K u r n i k i  (ob.) uważana, w powiecie przemyskim, należąca niegdyś 
do starostwa przemyskiego, w ziemi przemyskiej, województwa ru 
skiego. Rozłożona dwoma maluczkiemi grupami chat i dworem po
środku, od siebie oddalonemi, na tak zwanem Błoniu przemyskiem 
(ob.) po prawym brzegu Sanu rozłożonym, dziś niemal całkiem zabu
dowanym , którego zabudowania stykają się z jedną grupą kilku chat 
Bakończyckich, przy karczmie P r a c z k a r n i ą  zwanej położonych. 
Przestrzeń tej gminy zajmnje według nowszego pomiaru katastralnego 
232 morgi 1560[ j  sąz. ') i stanowi malutki trójkąt, zwężający się 
ku południowi, a obgraniczony od wschodu gminą Sielce, od zachodn 
i północy obszarem miasta Przemyśla ’). Odległość tej wioski od 
miasta Przemyśla (środkowego) jako starostwa i sądu pow., oraz poczty 
i parafii łać. wynosi '/, m ., a od gminy i parafii g. k. w Krównikach ‘/4 mili, 
będąc od niej obszarem leżącej po środku gminy Sielec całkiem od
łączoną. Środkiem Bakończyc przechodzi w poprzek drożyna gminna 
od drogi cesarskiej (dobromilskiej) na Zniesieniu wychodząca, a pro
wadząca do dworu tutejszego i dalej ku wschodowi do Sielca i Kro- 
wnik, łącząca się tu z inną drożyną K r o w n i c k ą  zwaną, przecho
dzącą po stronic północnej tej wioski na Błoniach, przy granicy 
z Przemyślem. Obydwie te drożyny, nieustannie prawic ożywione, są 
w opłakanym stanic. Po stronie zachodniej Bakończyc, przechodzi przez 
grunta tej wioski, z północy ku południowi, w przeciągu '/« mili kolej 
żelazna ł u p k o w s k a  (ób.), która przerzyna wyżwspomnianą drożynę 
gminną do folwarku z Zniesienia prowadzącą J). Cała wioska liczy 1

1) Według prowizorycznego katastru z 1820 rolni, zajmowała przestrzał! 
Bakończyc tylko 222 morgów, obszaru dworskiego, bez mniejszych posia
dłości, których nader szczupłą liczbę i z kilka tylko morgów skladające się, 
do gminy Krówniki przyłączono. Z należących do obszaru dworskiego 
gruntów było 171 mg. pola, 18 morgów ląk i ogrodów i 33 morgow 
pastwiska.

2) Granice Bakończyc z miastom Przemyślem, stanowiły od północy Błonia 
przemyskie na przedmieściu lwowskim; a od zachodu pastwisko miojskie 
Batyrowc zwane, pola na Zniesieniu, niegdyś atarościańskie; obszar do 
folwarku Lambertówki należący; Pola Ławniczo i jurydyka wladycsna.

3) Przestrzeń odstąpiona pod kolej zelazną w Uakończycmch zajmnje 3 morgi 
332Q sążni, po większej części pastwiska, roli i kawałek drogi, za co, 
w skutek zdziałanej w roku 1870 dnia 1!) maja na grunoio w Bakończy- 
cacb ugody, przyznano ówczesnemu właściełowi Bakońozyc, Hieronimowi 
kBięciu Lubomirskiemu, nadgrodę gruutową w kwocie 600 złr., z dołącze
niem pewnej kwoty jako wynagrodzenie za wypływająoe rozkawałkowanie



około 12 numerów, wraz z zabudowaniami dworskiemi, browarem 
i karczmą na Błoniu przy drodze krównickiej, Praczkarnią zwaną. 
Liczba mieszkańców jest także nader szczupła, gdyż wynosi zaledwie 
46 dusz, z tych są 11 obrządku ła ć ., 28 gr. kat. i 7 żydów. Mieszkańcy 
tutejsi są ubodzy zagrodnicy, utrzymujące się z dziennego zarobku, 
niektórzy wyplatają także koszyki z wikliny. Gleba tutejsza, piasko- 
wato-glinkowaty czarnoziem, pochodzi po większej części z namułu 
rzecznego i jest nie tylko dla uprawy zboża, lecz także i dla ogro- 
downictwa i sadownictwa nader sprzyjającą; liczy się już do gleb 
pszenicznych w kraju, a na gruntach dworskich uprawianą bywa 
s a n d o m i r k a  z wielkim pożytkiem. Przy dworze tutejszym istnieje 
ogród wraz z cieplarnią, założony przez byłego właściciela Jędrzeja 
hr. Cetnera, obfitujący w najpiękniejsze i najrzadsze rośliny. Ma
jątku gminnego nie posiada wioska tutejsza wcale, ani też używa 
pieczęci własnej, gdyż uważaną jest dotąd za przysiółek gminy kró
wnickiej. b dawniej tylko jeden fol * ark dworski, reprezentował wioskę 
Bakończyce '), nadając oraz nazwę obszarowi dworskiemu, składają
cemu się niegdyś z jednego miasteczka i kilkunastu wsi przyległych.

Wioska Bakończyce czyli właściwie jej dwór, powstał za czasów 
króla Ludwika węgierskiego i polskiego, około roku 1378 z powodu 
założenia na obszernych błoniach przemyskich, przez ówczesnych 
starostów węgierskich zwierzyńca, w którym żubry, jelenie, sarny 
i rozmaitą iuną zwierzynę dziką hodowano. W  miejscu gdzie obecnie 
dwór istnieje, zbudowano obszerny sa łasz, nazwany Bakacsol, od wy
razu węgierskiego Bakoes, znamionującego żubra. Nazwa ta , pomimo 
krótkiego panowania starostów węgier. w Przemyślu ’), z powodu zacho
wania i nadal zwierzyńca tutejszego i użycia przy nim pasterzy węgier. 
b a k o s z a ł ó w  czyli b a k o c y n ó w  zwanych, przeszła powoli w używanie 
i zmieniona później na Bakoczyce lub Bakończyce pozostała własną tej 
miejscowości, którą od owych czasów, aż do rozbioru Polski widzimy 
nieustannie w dzierżawie starostów przemyskich, a w skutek nadawań 
królewskich, wspominaną jest często w dawnych dokumentach, oraz 
w metrykach koronnych i aktach grodzkich s). Władysław Jagiełło

l)

k)

gruntów, utrudnienie gospodarstwa, bezcennośó grantu, przeszkody z po
wodu ramp, pokrycie dachu bezpiecznym materyałem od ognia i t. p. 
pretensje.
Według klasyfikacyi miejscowości w roku 1785 przydzielono Bakończyce 
do gminy KrowniU. W relacyi ówczesnej c. k. starostwa obwodowego 
w Przemyślu do c. k. gubernium jest wzmianka o Bakończycach uastępn- 
iąoemi słowy: Pakąciyce ist nichts, ais ein der Hersehaft gehóriges und 
Kart an Prsemyil liegtndes Yorwerk.
Po śmierci Ludwika króla w roku 1382 pozostawiony w Przemyślu staro
sta węgierski, wraz z innymi, poddali się książętom litewskim, zabez
pieczywszy sobie tem dalsze panowanie na Rusi, czemu Jednak krwawa 
■ rozstrzygająca bitwa królowej Jadwigi z Madlarami pod Stubnem w roku 
1390, położyła koniec (ob. Przemyśl i Stubno).
B a k o c z y c e ,  B a k n n o c z y c e  Inb B a k o ń c z y c e ,  wspominane są 
we wszystkich nadaniach królewskich, dla starostw przemyskich, jako 
praedium (folwark) na gruntach starościadskioh miasta Przemyśla. Pod 
nazwą B a k u n o o z y o e  zachodzi w nadaniu starostwa przemyskiego, przez 
króla Jana Kazimierza, Jeremiaszowi Michałowi księciu Wiśniowieckicmu 
w roku 1619. Nadania te znachodzą się wciągnięte w metrykach koron- 
nyoh w Warszawie (ob. S t a r o s t w o  p r z em y sk i e ) .



kikakrotnie bawił się w tern miejscu polowaniem, co było również 
powodem zachowania nadal zwierzyńca tutejszego i uazwy jego, który 
jednak juz w roku 1450, z powodu napadu Tatarów, zoiazczoay został 
do szczętu- W miejsce jego powstał później mały folwark starościński 
(prtiedium), nazwany Bakuńczyce, do którego włościanie okolicznych wsi 
odrabiali swoje powinności, w lustracyi starostwa praemyskiego w r. 
1629 jest następująca o nim wzmianka: „Uskarżali się poddani z Pi- 
kulic i Zazania, którzy do tego folwarku robią, iż ten folwark y Ci poddani 
mają na Błoniu Pastwiska, których Poddani y Mieszczanie nie wiedzą 
quo Jurę, dopiero w tego roku brouić poczęli; wedle których Paatwiak 
pod Bakuóczycaini, są łąki i pewne tininiły, do tego folwarku Bakuń- 
czyckiego należące, na których furmani y Indzie podróżni, mianowicie 
Solarze, pasając konie, paszę naymowal zwykli, czyni to do rokn 
citra vcl ultra złotych 10. “ Dochód roczny z gruntów tutejszych 
wykazany jest w Lustracyi starostwa z roku 1663: „Urodzaj folwarku 
Bakuuczyckiego, do którego robią cztery wsie (Krówniki, Niechrybka, 
Pikulice i Zasanie) był eiclusa Decima następujący według miary 
pizemyskiej: Ż y t a  kop 531; wysiew 106 korcy, wydano na wikt 
20 korcy, pozostała reszta 405 korcy, której taxa 1 zip. i 10 gr. 
czyni razem 504 z łp .; p s z e n i c y  kóp 72,  wysiew 14, wikt 4 , reszta 
54, taksa złp. 2 , czyni 108 złp,; J ę c z m i e n i a  kop 1697,, wysiew 
34 korcy, wikt 10 k., reszta 125'/i k., taksa 1 złp. czyni 125 złp. 15 gr.; 
t a t a r k i  kop 133, wysiew 27 korcy, wikt 6 korcy, reszta 120 korcy, 
taksa 1 złp. czyni złp. 120; g r o c h u  kop 39 i snopów 36, wysiew 
8 korcy, na wikt 3 '/, korcy, reszta 28 korcy, taksa 2 złp , czyni 
56 złp .; o w s a  kop 133, wysiew korcy 27, na wikt 10 korcy, pozo
stała reszta 96 korcy, taksa 18 gr. czyni razem 57 złp. 18 gr. P r o s a  
nie było y siana w tym folwarku niemasz. Summa prowentu z tego 
folwarku facit złp. 1007 gr. 3 .“ Ostatnim starostą przemyskim, był 
Franciszek Ksawery Branicki, łowczy kor , który po zajęciu dóbr 
starościńskich przemyskich przez c. k. rząd austryacki w roku 1773. 
zrezygnował ze starostwa w roku 1776 '), w skutek czego wystawiono 
dobra te na licytacyę, odbytą we Lwowie dnia 17. stycznia 1777 r., 
na której nabył część starostwa przemyskiego, z folwarkiem Bakoń- 
czyckim, Ignacy hr. Cetner, za sumę 274,150 złr. ówczesnej wa
luty ’) W krotce potem , odprzedał hr. Ignacy Cetner miasto Prze
myśl z przedmieściami Lem bera, Podzamcze z Kolasą c. k. rządowi 
za umówioną kontraktem z dnia 23. października 1787 roku sumę 
106.998 złr. 25 kr. w. w ., w skutek czego ustała nazwa dotychczasowa 
starostwa przemyskiego, a przybrano następnie nazwę dóbr Bakoń-

1) Odnoszące się do tej rezygnacyi dokument* i wykazy gospodarskie sta
rostwa przemyskiego, z nachodzą się w archiwum autora.

2) Kontrakt zawarty w tym celu między e. k. rządem jako sprzedającym, 
a Ignacym hr. Cetnerem jako kupąjącym, znachodzi się woiągnięty 
w Tabuli krajowej w księdze Contr. nov. T. 30 p. 76. Nabyte podówczas 
dobra starościeiiskie składały się z miasta Przemyśla, folwark Bakoii- 
czyce ze wsiami Pikulice, Nenrybka, Krówniki (Orawniki), Zasanie, Cis- 
sowa, miasteczko Krasnopol czyli Niżankowico z wójtostwem, folwark 
Dziewięczyce zo wsiami laskmanice, Siedliska, Popowice, Cyków i Wi- 
siatycze. O sprzedały tej przypomina także dzieło Kornela Czemeryd- 
skiego: O dobrach koronnym w Oalicyi str. 306.



czyckich, od głównego folwarku w tychże, który pozostał przy na
bytku Cetnerowskim, pomimo że terytoryum tego folwarku, wcho
dzące w głąb obszaru miasta Przemyśla, stanowiło część wschodnią 
miasta. Wedle umowy z dnia 24. listopada 1792 spisanej, odstąpił 
hr. Ignacy Cetner, podówczas Marszałek królestw Galicyi i Lodo- 
mcryi '), dobra Bakończyckie syuowcom swoim. Ignacemu Eugeniu
szowi dwojga im. i Jędrzejowi Cetnerom, starościcom stockim ’), do 
wspólnego między sobą podziału, który nastąpił dopiero w roku 1814, 
na zasadzie spisanej w tern celu dnia 30 kwietnia 1814 roku ugody, 
w skutek której został Jędrzej hr. Cetner właścicielem dóbr Bakon- 
czyckich, z wyjątkiem Niżankowic i Cisowy ’). W roku 1800 panował 
w okolicy tutejszej okropny głód. Po kilkuletnim pobycie za granicą, 
powrócił w roku 1814 hr. Jędrzej Cetner do kraju i osiedłszy stale 
w Bakończycach, oddał się wiejskiemu pożyciu, prowadząc dom skro
mny, pomimo tego najprzyjemniejszy w okolicy Przemyśla, do któ
rego cisnął się każdy, ktokolwiek chciał korzystać z nauk i znajo
mości świata gospodarza. Skromną swą siedzibę przyozdobił on pię

ły P lu ł eię Ignacy da Certwice na Podkamieniu i Krakowcu hr. Cetner. 
llył on aynem Antoniego, starosty korytniokiego i iytomirakiego i Anny 
z Krasickich Cetnerów, z tąd brat ciotcczno-rodzony stawnego poety 
księcia bisknpa warmińskiego Ignacego Krasickiego, wnuk Józefa Cetnera, 
kasztelana wołyńskiego. Rodził się w roku 1728. Najprzód starosta 
korytnicki po ojcu, został w roku 1763 wojewoda bełzkim (kurier war
szawski Nr. 01). Mieszkał w Krakowcu. Ożenił się z Ludwiką Potocką, 
wojewodziauką poznańską. szczególną swego rodzaju kobietą, która się nie
ustannie z mętem kłóciła, pełna dziwacznych zachcetl i hnmorow. Wojewoda 
■am najpoczciwszy, najgrzeczniejszy dla każdego, znosił cierniową koronę. 
Nierząa był n niego wielki w dobrach, Im wojewoda pobłażał swoim ofn- 
cialistom, którzy się aa nim bogacili. Ogromny majatek rychło stopniał 
w ich rekach o połowę. Kochał się Cetner w ogrodach cało życie, lubił 
sam rydlem robić; zioła i krzewy' miewał baraao rzadkie. Zaprowadził 
też w Bakończycach ogród przy lolwarku i cieplarnie, którą następcy po 
nim znacznie byli rozprzestrzenili. Zn przykładem Cetnera poszło było 
wielo inaycb obywateli, układaniem ogrodów, tak , iż w kiótce Przemy
skie zasłynęło ogrodami. Zostawszy poddanym anatryackim złożył woje
wództwo belzkie w toku 1787, czem przeciął ogniwo, które go dotąd

łeszcze z Rzccząpospolitą prawnie łączyło. Wtenczas to dowcipna Kossa- 
:owska rzekła o uim: „uczciwszy uszy, był to kiedyż cetnar, teraz i 

flinta nie waży." — (Obszerniejszą biografię jego podaje Jol. Bartoszewicz 
w Encyklopcdyi pow. T. V. str. 89.)

2) Byli oni synami Dominika hrabi Cetnera, starosty stockiego i Antoniny 
Oadzankl starożcianki romanowskiej. Otrzymane podówczas dobra Ba- 
kończyckie, składały aie z następujących posiadłości: folwarki Bakoń- 
czycki, Dsiewięczycki i Wyszatycki z wsiami: Bakończyce, DziSwięczyoe, 
Pikulice, Nehrybka, Krówniki, Zasanie, Cisowa, Jsakmanioe, Siedliska, 
Popowice 1 Cyków. (Lib. Non. Contr. T. 79 p. 278 w Tab. k rą j)

3) Dokument w tym celu we Lwowie dnia 30 kwietnia 1814 spisany, zna- 
chodzi się zaciągnięty w księgach tabularnych Mor. Inatr. T. III. pac. 
318. podpisany przez świadków Kazimierza Rzewuskiego i Józefa 
Dzierzkowskiego. Nabyty przez Andrzeja hr. Cetnera ówczesny kluoz 
Bakończyoki składał się z lolwarku Bakończyc, wsie Bakończyoe, Piku
lice, Nehiyhka, Krówniki, Zasanie, Brylinoe wraz a wójtowatwem tej 
nazwy, Dziewięczyce, Jaskmauioe, Siedliska, Popowice, Cyków i wójto
stwo w Jaskmanicaoh. Odpadły dobra Cisowa z wójjtowstwem, które otrzy
mał Ignacy Eugeniusz hr. Cetner, natomiast pisyłączona uatały  dohra 
Brylinoe z wójtowitwem.



knym ogrodem, utrzymując cieplarnię z najrozmaitszych roślin zagra
nicznych, pracując na wzór poprzednika swego Ignacego hr. Getnera 
osobiście około niej. Pomimo tego skromnego wiejskiego pożycia, nie 
był zapomniany i od Panującego, bo w roku 1829 mianowany został 
cesarskim pierwszym komisarzem krajowym na Sejmie galicyjskim, i 
wielkim strażnikiem srebr koronnych król. Galicyi i Lodomeryi. Po 
kilkuletnich cierpieniach na podagrę, umarł tknięty apopleksyą w Ba- 
kończycach dnia 26 maja 1841. w 75 roku pożycia swego *). Po iego 
śmierci przypadły dobra Bakończyckie prawem spadku jego córce, 
Eleonorze z Cetnerów hr. Mniszchówej, która je  kontraktem we Lwo^ 
wie dnia 28 listopada 1854, przez pełnomocnika swego Michała Tu- 
stanowskiego, odprzedała Konstantemu księciu Czartoryskiemu za 
200.000 złr. m. k. *), który zaś cessyą w Wiedniu dnia 5. grudnia 
1854 roku spisaną, odstąpił takowe synowi swemu Konstantemu 
Adamowi dwojga imion księciu Czartoryskiemu. Niedługo je 
jednak używał pomieniony książę, gdyż już w roku 1868 odprzedał 
takowe kontraktem przez pełnomocnika swego Dr. Kretschmera we 
Lwowie dnia 16. lutego spisanym, Hieronimowi księciu Lubomir
skiemu, który je dotąd posiada. Błonia przemyskie, a również i 
miejsce, na którem rozłożone są Bakończyce, były w dawniejszych 
czasach kilkakrotnie widowiskiem znacznych wypadków historycznych.

~ W roku 1070 obozował na niem Bolesław śmiały po odwrocie z Ki
jowa, oblęgając Przemyśl, który mając dostateczną załogę ruską, do
piero po ostatniem wycieńczeniu sił, z powodu głodu i słabości, pod
dał się królowi. W następnych wojnach' domowych książąt ruskich, 
widzimy kilkakrotnie koczujących na tych błoniach pod murami Prze
myśla Polaków, Węgrów i Rusinów, dążących w posiłek 4emu lub 
innemu księciu ruskiemu. W czasie napadów tatarskich w roku 1450, 
1475, 1479, 1489, opierali się aż o te błonia Tatarzy, niszcząc 
wszystko do szczętu. W r. 1498 przedstawiał się tu okropny widok, 
gdy wojewoda wołoski Stefan, ze sprzymierzonymi z niem Tatarami i 
Turkami, podsunął się aż pod Przemyśl i opanowawszy miasto, roz
syłał rozpuszczone hordy za zdobyczą, które aż po za Przeworsk

1) Byt on lubiony od wszystkich i szanowni i chwalił go każdy, ktokolwiek 
go znal bliżej. Śmierć jego wywarła też we wszystkich żal serdeczny po 
utracie tego męża. Ciało jego ezportowal dnia 29. maja 1841 roku biskup 
przemyski Zacnarjasiewicz. Krótki rys życia skreilony przez X. Jana 
Szafrańskiego, oraz wizerunek jego. znachodzimy w czasopiśmie P r z y j a 
c ie l  L u d u  1846. str. 221., gazie też autor biografii skreślił krótką . 
wiadomość o rodzinie Cetnerów, która w połowie XVI. wieku ze Szląska 
przeniosła się do Polski z ogromnemi majątkami i nabywszy w Polsce 
znakomite posiadłości, powołaną costała zaraz do Senatu, spokrewniona
z pierwszemi domami: Sanguszków, Sapiehów, Lubomirskich, Potockich, 
Daniłowiczów, Krasickich, Mniszchów, Rzewuskich i innych. (Oh. także: 
P o p i s  o j c z y s t e j  ch o r ą g w i  Lwów 1731. i X.Siarczyóskiego: O b ra z  
wieku Zygm.  III. Tom. 1.).

2) Pełnomocnik księcia Czartoryskiego Dr. Kretschmer był oraz dzierżawcą - 
folwarkn BakoAczyckiego, jak to opiewa treść kontraktu wyż pomienio- 
nego, wciągniętego w ks. Liber. Instr. T. 1142. p. 398. Pan pełnomocnik 
jak się okazuje z dalszej treśoi kontraktu, gospodarował razem ze Ży-. 
darni w dobrach BakoAczyckich, wydzierżawił im Inne folwarki, lasy, 
odprzedawał kawałkami grunta, mianowicie łąki i grunt na Kolasie ży
dom Repperom i inne, przez co dobra te, szczególnie urny wiele ucierpiały.



i Jarosław, rabując i zabierając bezbronny lud do niewoli, nieszczę
śliwymi ofiarami zapełnili obóz nieprzyjacielski w tym miejscu roz
łożony. Sceny z ówczesnego barbarzyństwa, przedstawiają nam za
chowane dotąd w kościele Franciszkańskim w Przemyślu, wielkie 
obrazy olejne. Niemal to samo powtórzyli sami Talarzy w napadzie 
na Ruś w roku 1575., w którym odbudowany folwark Bakończycki 
spłonął ogniem i był oraz widowną okropnego barbarzyństwa T ata
rów. Z owych to czasów pochodzą znachodzonc w tym miejscu w głębi 
ziemi kości i szczątki ruchomości rozmaitych, oraz oręża. Rozłożone 
w roku 1621 ‘n a h ło m a c h  tutejszych ' tabory 'Talarów  i Wołochów, 
chociaż już mniej srogie, jednak zawsze okropny przedstawiały widok 
i żyją dotąd jeszcze w pamięci ludu. Ogromne massy nagromadzonego 
przez nieprzyjaciół z okoliczniejszych włości łupu, oraz zabrane do 
niewoli ludzi, napełniały podówczas obóz nieprzyjacielski. W rokn 
1648 Kozacy wysłani przez Chmielnickiego z pod Lwowa, pod wodzą 
Kapuścińskiego, oblęgli na tym miejscn Przemyśl, z kąd jednak 
w krótce odpędzeni zostali, szczęśliwie wykonanym na nich napadem, 
zebranym; z okolicy zbrojnemi ludźmi pod wodzą Komiakta, dziedzica 
Żurawic. W roku 1656 uwijali się na błoniach tutejszych także 
Szwedzi pod wodzą Douglasa, kusząc się o zdobycie Przemyśla, lecz 
nagłe wezbranie Sanu spędziło ich z tąd i zmnsiło do odstąpienia od 
oblężenia. W roku 1654 Rakoczy obozując pod Przemyślem i doby
wając go, zamieszkiwał w ówczesnym dworku tutejszym. W roku 
1667 widziano na błoniach tutejszych sroźących się na nowo T ata
rów, którzy dopiero dzielnym odporem pod przewodnictwem gwar- 
dyana Reformatów X. Krystyna Szykówskiego z tąd odpędzeni zostali. 
W roku 1682 widziano po raz ostatni najezdnicze hordy Tatarskie 
pod Przemyślem, którzy jednak po krótko trwającym ataku na zamek 
przemyski, z tąd ustąpili i odtąd już ich tu nie widziano więcej. 
Nowszymi czasy niektóre wypadki elementarne napełniały postra
chem tą miejscowość, a szczególnie w roku 1864 wezbrana długo- 
tr  wałem i ulewami rzeka W i a r  (ob.) wylała strasznie i wody jej 
sięgały aż po za Bakończyce.

B a k ó w , góra i jeden z wyższych szczytów przeciągającego 
między gminami Pewcl wielka i m ała, w powiecie żywieckim, pasma 
gor karpackich, C z e r c t n i k a m i  (ob.) zwanego, zuiżającego się ku 
północy w dolinę rzeczki K o c o ń  ki .  Góra ta wznosi się do 2427 
stóp nad powierzchnią morza ') i składa się' po większej części 
z warstw piaskowca karpackiego. Szczyt jej porosły krzakam i, gdy 
u podnóża z kilku stron uwieńczają ją  gęste lasy świerkowe. Z pod 
niej wypływa też kilka strumyków górskich; mianowicie spływa z tąd 
w kierunku wschodnio-południowym mały potoczek B ą k ó w  zwany, 
nchodzący do Pewełki; po drugiej stronic wypływa z kilku źródło- 
wisk nieco większy potok P e w l i c a  (ob.) zwany, łączący się po 
krótkim biegu, w kierunku zachodnio-połuduiowym, z potokiem Pe- 1

1) Ob. Dr. Eug. Janoty: W i a d o m o ś ć  lii s t o r y  oz n a i j  o og rafi c zii a 
o Z y w i e c z y z n i e .  Cieszyn 1859 str. 82. Na mapie humersberga po
daną jest wysokość tąj góry jako punktu trygonometrycznego na ŚOI’50 
nad powierzchnią mona, na tablicy IG. m. XLV. 17.



welką. Od strony północnej tryszczy u podnóża tej góry klika nie
znacznych strumyków, spływających do rzeczki K o c o ń  ki  (ob.).

B « k * w ,  przysiółek gminy Pewel wielka, w powiecie ży
wieckim , składający się z kilku chat góralskich, rozłożonych poje
dynczymi zagrodami po parowach u poduóża góry tego imienia, 
wznoszącej się po północno zachodniej stronie tej gminy, na granicy 
z gminą Pewel mała, w odległości starostwa i sądu pow. w Żywcu 2%  
mili, od parali i lać. i poczty w Jeleśni 1 m ila, od gminy Pewel 
wielka */. mili. Mieszkańcy tutejsi są biedni zarobnicy i należą do 
szczepu Górali tak zwanych Żywczaków. Miejsce to jest własnością 
arcykaięcia Albrechta.

B ą k ó w ,  czyli B o n k ó w  mylnie P o n k ó w  pisząca się wioska, 
uważana jako przysiółek, w obrębie gminy Brandwica '), w powiecie 
tarnobrzegskim, (niegdyś w powiecie urzędowskim województwa lubel
skiego), położona po prawym nadbrzeżu rzeki S anu, w okręgu pogra
nicznym z Polską w okolicy błotnistej, w odległości od starostwa po
wiatowego w Tarnobrzegu 4 i ćwierć mili, od sądu powiatowego, poczty 
i parafii łać. w Rozwadowie pół mili, od gminy Brandwicy ćwierć 
mili. Liczy 18 chat włościańskich 19 rodzin J) i 126 mieszkańców, 
wszyscy obrz. łać., trudniących się po większej części rolnictwem 
i chowem bydła. Gleba tutejsza dosyć urodzajna (pszeniczna), składa 
się z możnych pokładów namułu rzecznego, zmieszanego z piaskiem. 
Przy tej wiosce od strony południowej przeciąga się w kształcie wą
skiego jeziorka dotąd nie wyschłe dawne koryto rzeczki leśnej Buko
wej, łączącej się niegdyś pod Rzeczycą długą z Banem. Silny wylew 
Sanu spowodował tu rzeczkę do wyrżnięcia sobie innego koryta i krót
szego nawet biegu, oraz innego ujścia do Sanu, o przeszło pół mili 
odległego niżej od poprzedniego, (ob. Bu k o wa ) .  W miejscu da
wnego koryta pobudowało się kilka zagród włościańskich, które jednak 
zawBze podmakają. Miejsce to wspomniane jest jako okolica leśna 
w dawnych dokumentach, a mianowicie w roku 1489 jako posiadłość 
Jakóba Zakliki, kasztelana chełmskiego. W dokumentach z wieku 
XVI. zachodzi już jako p r a e d i u i n  nad rzeczką Schonem ( Sa n e m)  
położone ’). VV wieku XVII. ówcześni dziedzice tutejsi, Branwiccy, 
herbu Janina, poczęli osiedlać tę wioskę; a mianowicie Wojciech 1

1) W czasie zajęcia Galicyi wioska tntejsza uwalaną była za własną gminę, 
składającą się podówczas z 10 chat włościańskich. Podczas organizacji 
gmin konskiypcyjnych w roku 1785, przyłączono ją  do gminy zbiorowąj, 
z kilku podobnych składającą sic, Brandwicy. Wiosce tutejszej nadawano 
w ówczesnych aktach urzędowych nazwę Pon ków .

3) Nazwy rodzin tutejszych są następujące: Wojtala 1 rodź., Gajda 3 rodź., 
Motyka 1 rodź., Zięba 1 rodź., Tarka 1 rodź., Partyka 1 rodź., Mudy
1 rodź., Krawiec 3 rodź., Wcrmióski 2 rodź., Piotrowski 2 rodź., 01- 
azewski 1 rodź., Zamiecki 1 rodź., Krzyszczak 1 rodź. — Z tych aą 13 ro
dzin posiadaczami grantów, a 5 chałupnikami i 1 komornik. Najwięcej 
podatku płaci Jakob Wojtala 7 zlr. 40 ct . , Józef Mudy 7 złr. 30 ct. i 
Kazimierz Krawiec 7 zlr. 18 ct. i t. d. ~

3) Nazwę Schon ,  nadawaną Sanowi., znachudzimy wielokrotnie powtarzaną 
w dokumentach z Wieku XVI., mianowicie odnoszących się do posiadłości 
Żabna, Rzeczycy, Rozwzdowa, Dąbrowy, Woli Rzeczyckiej i innych roz
ległych nad Sanem w tej okolicy miejscowości.



Branwicki, dziedzic C ham w ic i  Bąauwicy, (Brandwicy). osiedlił tu 
ua nowo kilku włościan, w iniąjsco duwumjsiyoh.roaprószonych w czasie 
wojennych przochodów szwedzkich i Rakoczego, za Jana Kazimierza. 
W dalszym następstwie czasu przeszła ta wioska w posiadłość książąt 
Lubomirskich. Obeaie jest własnością Hieronima ks. Lubomirskiego, 
należąc do klucza Rozwadowskiego i stanowi własne ciało tabularne. 
(Ob. R o z w a d ó w  i R z e c z y c a  . d ł u g a ) .

B a k o w e e ,  początkowo D e n k o w c e  mylnie także B ó n k o w e e  
tub po niemiecku B a k o w i t z ,  zwana wieś i gmina w powiecie Ho* 
bieckim (niegdyś ziemi lwowskiej województwa ruskiego). Położona 
przy trakcie krajowym Iwowsko-rohatyóskim, w okolicy niegdyś nader 
błotnistej i leśnej; w odległości od starostwa i sądu powiatowego 
w Bóbrce 2 i pół m ili, od poczty w Strzcliskach pół m i l i ; od parafii 
łacińskiej w Sokolówcc 1 2 3/« m ili; parafia gr. kat. w miejscu. Granicfcy 
od wschodu z gminami Śtrzeliska stare i nowe; od południa z gmi
nami Kniesioło; od zachodu z gminami Repechów, od północy z gm. 
TrybuchowcC. Obszar tej gminy zajmuje według nowszego pomiaru 
katastralnego 1422 morgów 7 1 0 p  sążni '), po większej części p ła
sko wzgórza, pofalowanego w dwóch kiarunkach od północy kn połu
dniowi małemi czubami czyli górkami, które szczególnie po stronie 
wschodniej pod nazwą wzgórz krzywieckich J) wznoszą się do 210’5 
sążni wied. nad powierzchnię morza. Wnętrza tych wzgórz, czyli 
ich pokłady, zajmuje w uiożuych warstwach morgel kredowy, nieprze- 
pusmzalny, a na powierzchni znachodzi się można warstwa ziemi 
urodzajnej cznrno-gliiiiostcj, rumoszowa tej, w której miejscami znacho- 
dząsię konglomeraty z drobnych kulek wopienhych, wielkości gęsiego 
jąja, gliną spojonych, które na powietrzu rozpadają się. Wody pły
nącej w tern miejscu nie ma i brak wody do picia w czasie posuchy 
jest bunlzo dotkliwym, chociaż według pozostałych śladów w tern 
miejsen wielkie niegdyś jezioro istniało. Na dawnem jeziorzysku 
używuncin dłuższy czas za pastwisko gminne do wypasu Świn, gęsi, 
kaczek i cieląt oraz i bydła,  powstało także kilka realności i osad: 
S tupnica, Podstawom i osiedliły się byli Niemcy, kilkoma zagro
dami 3). Obecnie przemienione na kapuścisko, które jwjedyńcze 
mieszkańcy pomiędzy siebie grządkami porozdzielali, stało 8ię hasłem

1) Według katastru prowizorycznego z roku 1880 zajmowała przestrzeń Bu
kowiec 1380 morgów; z tych należało 509 morgów roli, 105 morgów

' lak i ogrodów, 1 mórg pastwiska i 181 morgów lasu, do obszaru dwor
skiego; zaś 887 morgów gruntu ornego, 8C morgów łąk i ogrodów, 78 
morgów pastwiska i 44 morgów lasu do nuiejuycii własności.

2) Góra K r z y w i c e  wykazaną jest w powyższej wyniosłości, jako punkt 
trygonom. na mapie Galicy i Kumersbcrga 'lab. 32 m. IV 21. Nazwy 
niw wiiakowcteh są następujące: Ogrody, Zzgnwienki, Za mielnikiem, 
Tereszówka (pole), Sagłówu polo, Na miarkach, Barytowa (sianośęó), 
Hajduczyzna, Krzywice (las), Podstuwsm (Podstawek), Śtnpnica, Jezioro, 
Ług na Podstawili; Pod Dąbrówką, Na aerednej, Między drogami, Na 
obodzle, Za Sadem, Od drugi. Zostatnioli pięcia niw pobierał dawniej, 
zniesioną dziś dziesięcinę snopową, probosica laó. w Sokolówcc.

3) Dawno jezioro w liakęwoach. w olyętuaci kilfrn morgów bytu joszcie 
w czasie jwuii.iru katastralnego w roku 1820 iako takie w metrykę grun
tową wpisane; nowszemi czasy osuszone, obrócone dziś ua kapuścisko,



do sporów między gminą i pojedynczemi jej członkomi '). Nad tein 
jeziorem ku zachodniej stronie był niegdyś młyn , o podał zabudo- 
Irtni Niemców, dawniej Massingera i Utziga. Dotąd istnieje jeszcze 
przy dworze mały stawek.- Przez tę wieś przechodził czasów dawniej
szych główny szlak ta tarsk i, W o ł o s k i m  (ob.) zwany, oraz główny 
tra k t tak zwany Stanisławowski, ze Lwowa do Stanisławowa, z kil
koma większymi mostami w tem miejscu, od których pobierano tn 
utyto mostowe. Obecnie przechodzi przez obręb tej wsi droga jen* 
jawa L w o w s k o - R o h a t y ń s k a  (ob.), do której wybudowania gmina 
tutejsza w roku 1859 datkiem konkurencyjnym w kwocie 118 złr. 
92 kr. m. k. przyczyniła się. Od tego traktu wychodzi tu  kilka 
mniejszych drożyn gminnych, do Strzelisk, Trybuchowiec, Lubeszki, 
Ż Kniesioła, wszystkie jako zwykłe drogi polne źle utrzymywane. 
Cała gmina składa się z dwóch głównych grup chat około cerkwi 
i dworu, tudzież wójtostwa dawnego G ó r c z y z n a  zwanego (ob.) 
i kilku nieco w oddaleniu ku południowi cha t, pod nazwą P o d 
s t a w i e  czyli P o d s t a w e m ,  stanowiących mały przysiółek. Chaty 
tutejsze po zachodniej stronie tej wsi rozłożone, stykają się z chatami 
.gminy Trybuchowiec, i z tąd zdają się tworzyć jedną gminę. Wieś 
Bakowce liczy obecnie 61 domów ’), 79 rodzin *), między tymi 3 ży
dowskie i 460 mieszkańców *). Z tych są 58 dusz obrz. ła ć ., 390 * 2 * * * 6

które pojedyńoze gospodarze grantowi gnądkami pomiędzy siąkja po
rozdzielali. Przedtem wydzierżawiano je  przez krótki czas jako piKwieko 
pojedyńczym członkom gromady na pokrycie wydatków gminnych.

1) Największą pretensyę utrzymuje mieszkaniec tutejszy Ogrodnik Franci
szek, najwięeej opodatkowany w gminie 1 najbliżej dawnego jeziora 
mieszkający. Miał on, długo to jezioro za pastwisko gromadzkie 
służyło, wolny wypas nie tylko własnego bydła, lecz przyjmował od ży
dów w Strzeliskcli, konie i bydło na wypas za wynagrodzeniem na swój 
wyłączny zysk, który upadł od czasu tego, jak poczęto uprawiać ogro- 
dowinę na tem miejscu.

2) Domy tutejsze, wyjąwszy porządnych zabudowań dworskich i nowo wy
murowanego probostwa, oraz okazalszych nieco dawnych domów niemie
c k ie j wszystkie prawie są zwykłe chaty włościańskie, kurne, po większej 
części lepianki, słomą kryte.

3) Nazwy rodzin tutejszych są: Ogrodnik 1 rodzina, Winnik (Wynnyk) 1 r.,. 
Chram i k 1 rodź., Fostyk lrodz., Łałuk 1 rodź., Kruhlak 1 rodź., Bi- 
bota (Bihała) 1 rodź., Sahuta 1 rodź., Łypa 1 rodź., Ucha 1 rodź., 
Chendoba 1 rodź., Skruta 1 rodź., Mykityn 1 rodź., Juzwin 1 rodź. 
Kołtun 1 rodź., Horiszny 2 rodź., Tras 1 rodź., Lamus 1 rodź., Czorny
2 rodź., Paiij 2 rodź., wyszywany 1 rodź., Zacbarkow 1 rodź., Malkut
2.rodź., Piwowar 1 rodź., Stilnder 1 rodź., Procowicz 1 rodź., Romano- 
wicz 1 rodź., Derezowski 4 rodź , Poraczyński 2 rodź., Spaczyński 2 r., 
Terlicki 2 rodź., Amorowski 2 rodź., Ilotorowski 1 rodź., Biliński 
2 rodzin.

4) Wrokn 1778 liczono tu 66 domów, 63 rodzin, między temi 2 -żydowskie 
i 321 mieszkańców (13 żydów); dzielących się na: 1 szlachcica, 21 gospo
darzy, 89 chałupników i zagrodników i 246 kobiet i dzieci ; w roku 1824 
liczono' tu 61 domów, 73 rodzin i 297 mleszk. między temi 26 żydów: co
do zarobkowości zaś, 1 duchownego, 2 szlachty, 31 gospodarzów, 43 za
grodników i chałupników, 10 zarobników i 210 kobiet i dzieci. W roku 
1867 liczono tu 61 domów i 367 mieszk.; 60 obrz. łać.. 302 gr. kat. i 16 
żydów: co do zarobkowości zaś 1 duchownego, 1 urzędnika prywatnego,
6 wojskowych, 46 gospodarzów, 4 rzemieślników, 27 sług i zarobników 
i 282 kobiet i dzieci.



gr. k a t  i 12 żydów; co do zarobkowania zaś, dzieli się ludność tu- 
tejaza na: 1 duchownego, 1 urzędnika prywatnego, 41 posiadaczy 
g run tu , 5 ogrodników, 4  rzemieślników, 4 chałupników, 84 Bług i nar 
jemników i 320 kobiet i dzieci. Ludność tutejsza zajmuje się prawie 
wyłącznie chowem bydła i uprawą roli. Ziemia tutejeaa, gliniasto' 
błotnisty czarnoziem, nieco rumoszowata, potrzebuje dobrej uprawy, 
wydaje zaś wszelkie gatunki cerealiów, a szczególnie pszenica i proso 
są tu  dosyć wydatne, sieją tez tu  wiele konopi i sadzą kapustę '). 
Są tu  też znaczne sady śliwowe, które w ostatnich lataeh przez mrozy 
wiele ucierpiały, łą k i  tutejsze wydąją przeważnie siano kwaśne; 
w lasach zaś znachodzą się sosny, buki, dęby, brzozy i osiki ł) buja
jące obok siebie rozkosznie. Dawne dość okazałe bartnictwo w tern 
miejsca upadło dziś be/, śladu. Bydło tutejsze jest wszystko prawie 
rasy pospolitej, wyjąwszy dworu i kilku gospodarzy, u których przez 
krzyżowanie z bydłęm dworskim, nieco szlachetniejszą rasę rozpo 
wszechniono J). Z rzemieślników jest tu  kilku tkaczy i jeden ślusarz. 
Produktu i wyroby spieniężają mieszkańcy tntejsi na targach i jar
markach w Strzeliskach. W roku 1806 osiedlił się tu  był jeden rol
nik żydowski (Aron Knochen), któremu oprócz potrzebnych do gospo
darstwa budynków i wydzieleniem 5 morgów 976 Q  sążni gruntu, 
dostarczono wszelkie sprzęty gospodarcze i kilka sztuk bydła; lecz 
niedługo cieszyła się gmina tutejsza tym nowym zwolennikiem gospo
darstwa wiejskiego, gdyż postawiony w kontrakcie warunek, zatru
dnienia się wyłącznie tylko gospodarstwem połowem, a on nie mając 
ochotę ściśle go spełniać i uważając warunek ten jako wygórowaną 
dowolność goimów, umknął z miejsca spieniężywszy mienie swoje, prze
śladowany oraz za współudział w kradzieżach popełnianych w tym 
miejscu. Z osiedlonych tu  w roku 1813 kilku rodzin niemieckich, 
przeniosło się również kilku ostatniemi czasy w inne miejsca, posprze- 
daawwszy grunta swoje innym. Język panujący w tern miejscu jest 
ruski, z wyjątkiem kilku rodzin obrz. lać. mówiących po polsku. 
W ruskim języku tutejszym zachodzi wiele niezrozumiałych innym, 
miejscowych prowincyonalizmów, t. j. wyrazów mających jak się zdaje 
pochodzonie swe z języka wołoskiego, a który styszyć się daje w wielu 
nazwach sprzęt domowych, zwierząt i narzędzi gospodarskich. Cha
rakter ludności nie jest chwalebnym, pełen nałogów a najbardziej 1

1) Co do uprawy gruntu w tom miejscu zachodzę niektóre spostrzeżenia, iż 
gleba tutejsza, potrzebuje wielkiej pracy gospodarczej i uiewydąje wszel
kie gatunki zboża, a gdy oprócz togo jeszcze trzecią część pola potrzeba coro
cznie ugorować, a robotnik nadto drogi, przeto dochód z grunów tutej
szych jest o wiele mniejszym, jakowy w oszacowaniu katastralnym z roku 
1820 znacbodzimy.

2) Co do osik w lasach tutejszych okazale rosnacyoh, znacbodzimy krótką 
rozprawę w czasopiśmie lwowskim z roku 1866 „Głos", w którem autor 
uialająo się na dowolne tępienie togo wysoko-piennego drzewa, podaje 
radę wyrabiania z niego gątów, które pokostowane, o wiele są trwalsze 
od zwyklyoh sosnowych lub jodłowych.

3) W roku 1824 liczono tn 146 koni. 78 wołów i 101 krów, owiec nie hodo
wano; obecnie liczy się tn 178 koni, 89 wołów, 213 krów i 413 sztuk 
nierogacizny. Chownją też tu wiele drobin, kor, gęsi i kaczek.



pijaństwa i kradzieży '). Robotnik tutejszy caem nus więcej droższy, 
na eźem cierpi ogromnie gospodarstwo polne w większym obszarze, 
oMriaływając oraz przeważnie na podnoszące sife ciem raz więcej koszta 
upltw y gruntu i mniejszą z tąd korzyść. Majątek gminny jest m  
ssaup ły  i nieprzyntfsi nawet żadnej korzyści W gruntach posiada 
gmfna 128 morgów 608 □  sążni pastwiska wspólnego i 44 morgów 
1 6 0 □  sążni lasu, razem 172 morgów t>68 sążni kwadratowych. Wy* 
kazane tu  pastwisko i los, używany również za tłokę, jako własność 
gminną, użytkują pojedyńcze czonkowie/ bez jakiejkolwiek opłaty d<r 
kasy gminnej *). Kapitału posiada gmina 800 złe. w obligacyach •). Wy
datki gminne nic są znajome. Pieczęć gminna, okrągła wielkości dwudzie- 
stówki, nieco podłużna, pniedstawia w pośrodku napis uwieńczony laurami 
z koroną o 6 perłach na wierzchu: PIECZĘC GROMAD PAŃSTWA 
BAKO WIEC. Obszar dworski bakowiecki składa się obecnie ze wai 
Bakowce, Lubeszka, Trybuchowce i Źabokrnki oraz dawnego wójto
stwa bakowieckiego, stanowiących każdo osobne ciało tabularne. Jest 
tu  także młyn parowy z maszyną o sile 12 koni, z dwoma kamieniami 
i trzecim małym do żubrowania, który także na podobne mlowo oso
bny ma pytel urządzony *). Przy lolwnrku tutejszym jest młocarnia 
i gorzelnia, z aparatem parowym.

Okolica, w której rozłożoną jest wieś Bakowce, była niegdyś, 
jak to się jnż powyżej rzekło, obszernym jeziorzyskiem, na k tórett 
po powolncm osuszenia go, poczęli się osiedlać tak zwani B o ł  o c H i 
czyn W o ł o s i ,  za czasów książąt ruskich. Jedną z pierwszych 
osad w tej okolicy przez Bołochow osiedloną, była podówczas dość 
znaczna, dziś wprawdzie niowieika wieś Ż a b o k r u k l  (<ob) oraz 
Lubeszka wołoska i niektóre inne. Obok nieb powstała na początku 
XIV. wieku wieś Bakowce, początkowo także Bcnkowce, czyli Bąko- 
wce zwana *), od Ilcnka z Żabokruk, ktÓTy ją  około rokn 1388, 1

1) Według wykazu uprawnionych do wyboru poeta na Sejn krajowy, wyklu
czono w tym miejsou 12 osób, jako sądownie karanych, między którymi 
zachodzę nazwy: Berezowskich, Szpaczyóski. Proccwicz.i.jednego zma-

. jętniejszych gospodarzy tutejszych Malkuta.
2) O las Krzywiec, dziś po części gromadzki, toczyła gmina tutejsza 

około roku 1844 do 1890 kilkuletni spór z ówczesnym właścicielem, łrr. 
Sewerynem Kalinowskim, w którą to sprawę zawtklany był także ówcze
sny starosta brzcżaóski Widrnan. Odnoszące Się do tego sporu niektóre 
dokumentu, znachodzą się w archiwum autora.

’8) Podatku oplaoała gmina w roku 1870 razem 820 złr. 6 ct. w. a ., a  to 
974 złr. 20 ct. grutowogo, 44 zlr. 85 ct. domowego i 10 złr. — zarobko
wego, oprócz dodatków. Najwięcej podatku ptaeą: Ogrodnik Franciszek 
17 złr. 44. ot. łłoriezny Stach 13 złr. 12 ot,, Kalkut niexa 12 złr. 9 7 ct., 
Sahula Banito 12 złr. 63 ct i niżej.

4) Młyn parowy w Bakowcacli zatrudnia dziennie 20 — 25 ludzi t za dzien
nym wynadgrodreniem 80 ct. do I złr. 20 cl.; epotrzeltowuje .rocznie do 
1080 sagów drzewa z lasów własnych i przemiela rocznie do 26000 mie
rzyć zboża (żyta i pszenicy), wydając do 70 procent mąki i 30 procent 
otrębów.

5) X. Siarczyóski w opracowanym przez niego Siownijtn, topograficzne- 
hiatorycznym Galicyi (dotąd w manuskrypcie) wywodzi nazwę tej miejsco
wości od B a k ó w  czyli B a a k a k ó  w starostów tureckich. W innych 
notatkach Siarczyriekiego (w archiwum autora), podaną jeet część tej wei 
jako dawne dziedzictwo rodziny Makoeiejów herbu Wukry, z tych Józef



obok .nadanej mu przez Władysława księcia opolskiego w ieuuoćć, 
a  w roku 13b7 przez króla Jagiełły w wieczne posiadanie wsi Źabo- 
kruki, założył '). Na początku wieku XV. widzimy Bakowce z Źa- 
bokrnkami na powrót jako królewszczyznę, nadawauą przez królów 
polskich rozmaitemi czasy i rozmaitym osobom lub rodzinom jako 
dożywocie lub w drodze zastawnej. W roku 1406 nadał król Kazi
mierz Jagiellończyk wieś Bakowce, wraz z Zabokrukami, Trybuęho- 
wcami, Rzepieceowem i Lubszą, Piotrowi Czebrowskiemu w drodze 
zastawnej za 50 grzywien srebra ’). W roku 1509 zniszczył te wsie 
srodze Bohdan, wojewoda mułtański, a  osiedloue po części ua nowo, 
przywrócił do korouy król Zygmuunt I. w roku 1513. W roku 1520 
ratyfikowano powinuości osadników nowych *). W 1524 nadał wsie 
Bakowce, Trybuchowce i Repchów wraz z Baryłowem w drodze zasta
wnej Sieniawskim *), kórym w roku 1533 iunym listem królewskim 
Zygmuuta 1. zabezpieczono wieczystą tychże dzierżawę 5). W roku

--------
dziedzic tej. części, óerwszy nazwany był Makowieckim. Według Nieos 
ckiogo, Józef, drugi tego inminia Bakowiecki, będąc lat 16 sekretarzem 
Zygmunta 111., postąpił na skarbnictwo wołyńskie; w tym zawodzie po
rzuciwszy św irt, szukał w tyciu zakonnem odetchnienla, poświęcając się 
W głębokiej pokorze usłudze klasztornej, lecz i tam od króla'niezapo
mniany, został na archimandrytę żydyczyńskiego, a w króce na władykę 
włodzimierskiego wyniesiony. W tej godności pracował gorliwie za unią 
Itusi, i zaopatrzył katedrę Bwoją zamkiem i wałami, tak trwałem!, że 
taż następnie napadom tatarskim oprzeó się zdołała; umarł 16!>ó roku. 
Z tego gniazda pochodzi też rodzina Deniazków (h. Wukry) i Łukaszków, 
ostatnia w krotce wygasła.

1) O wydanym w tym cełu przez króla Władysława Jagiełły przywileju z roku 
1887 wspomina, rewlzya dóbr królewskich Bukowiec i Żabokruk w r. 1564.: 
„Włoch Jan z Żabokrók nkazał przywilej Władzisława króla z roku 1387, 
którem król niejakiemu Benkowi z Żabokruk. dal wiecznie wsi Z a b o -  
k r u k i  i B r a n i c e  i wszystką część dziedziotwa we wsi L i s n i o a o h ( 
in  diatrictu Lemburgenai, ku temn też G ó r k i  in dietr. Sanocenai, i 
K r o h l o w i c e  in  diatrictu Lembnrgensi, u  wszystkieml pożytki, 
świadcząc, że te wsie wprzód były dane temuż to Benkowi w lenno od 
Włodzislawa księcia opolskiego. Ukazał też list Kazimierza króla z 1406 r. 
na 50 grzywien Piotrowi Czebrowskiemu, na wsiaoh Żabokrukacfa, Bu
kowcach. Trybucbowcach, Rzepieczowie i Lnbszej, w ziemi ruskiej a po
wiecie lwowskim zapisane.

2) Według rewizyt tych dóbr w roku 1564.
3) Według dokumentn: Ratificatio obiigationit ntlarum Bakowetj Trybu- 

chowce. et Bepcehów in ter. Leopot. w metrykach koronnych księdze Lit. 
Z. fol. 792. Anno 1520 ad 1523.

4) Według dokumentu: Tnseriptio aummae in  oillit Bakowce, Trybuchowce 
et Rcpechów in terra Leopol. nec. non in  citta Barytów in ter. Leopol. 
w metr. koron, pod lit. CC. fol. 103. Anno 1574 ad 1525 zaciągniętego.

, O czem jest także w lustracyi tych dóbr w roku 1564 wzmianka: „Ba
kowce, Trybuchowce etc... S i e n i a ws c y .  Od tychże panów Aleksandra 
i Prokopa Sieniaweklch produkowano list wieozpy, nowy, na wsi prze- 
rzeczone aubjacet eicentioni, eiceptu cilla WonlłoW, która się okazała 
z dawna perpetna. Od p.’ Aleksandra Sieniąwsklego, okazano listy na 
stare summy od Włodzislawa króla zapisane na wsiach Żabokrnkach, Dworze 
Rzepiechowie. Tryhnchowcach, Bąkoweach, Stokach i Beriłowle w pow. 
lwowskim lezących. Okazano taż i nową summę na tychże wsiach od 
nieboszczyka króla (Zygmunta I.) zapisaną.1 11

5) Według dokumentu w metrykach koron. T. M. M. fol. 872. Anno 1532. 
et 1533 zaciągniętego: Coneercatio Circa poeeeeeionem nllarum Ba-



1548 otrzymał Aleksander Sieniawski od króla Zygmunta Augusta, 
nową doiiacyę nn te wsie ’), które w roku 1549 Tatarzy, mszcząc się 
na Sieniawskich, okropnie zniszczyli. W roku 15F4 otrzymał jakiś 
Włoch Jan od króla Zygmunta Augusta dożywocie na tych dobrach '), 
oraz list zastawny, zabezpieczający pewne summy *). O tym Włochu 
i  nadaniu mu dóbr Rakowieckich, znachodzimy tu wzmiankę w rewi
zyt tychże przez komisarzy, wysłanych z grona sejmu w r. 1564. na
stępującemu słowy: Włoch Jan, ukazał ktemu i dożywocie od nie
boszczyka króla Zygmunta Mikołajowi, Aleksandrowi i Prokopowi 
Sieniawskim i temu tosamemu Włochowi Janowi dane, na wsi Ba
kowce, Trybuchowce, Kzepicchów, Dworzyszcza, Lubszą, Żabokruki we 
lwowskim, Woniłow, Drohow, Tomasowce, Wierchnią, Niagowce i Doł- 
he w halickim powiecie leżące, prosząc, ,iby przy wieczności wsi Za- 
bokruk, którą trzyma, był zachowań. A iżby mu nic nie szkodziła 
ta summa i dożywocie, które przodek jego y on sam upraszał, nie 
wiedząc o wieczności." Od roku 1000 przechodziły te dobra Bako- 
wieckie w rozmaite ręce, nadawane przez królów, lub izdawane przez 
nabywców innym osobom, co również król, czyli kancelaria nadworna 
królewska zatwierdzali '). W róku 1011 wniosła księżna Ostrogska 
manifestacyę przeciw wyzuciu jej z dzierżawy tych dóbr przez Tarnow
skich 4). W roku 1037 załatwiono dekretem królewskim spór między * 1 2 * 4 5

kowce, Trybuchowce, Rzepechów, Dworzyszcza, Żabokruki et Lubcza in  
ter. Leopol.. nec non oillas Wonilow, Drohów, Tomauowce, Werchssia, 
Jftagotcce et Dolhe in  Ilalicienss districtibus ttlae. ,

1) W ed łu g  d o k u m eo tu  m etr. ko ron . T . po d  lit. I). lol. 104 A n. 1547 e t  1548 
zap isan eg o : Donatio villurum Bakowce, Trybuchowce, Rzepechów et Dwo
rzyszcza in ter. Leopol. et Wonślów, Doruchów, Tomaszowce, Dołha, 
Nagowce et Wirchnia in ter. Halic. Gnozo St< niawski.

2) W ed łu g  dokum . w  m etr. koron , w  k siędzze  p o d  lit . D . fol. 9 1 : Aioitali- 
tas super ttllas Bakowce, Trybueltowce. Rzepechów, Dworzyszcza, Lub
cta , Żabokruki in  distr. Leopol. et Wonilów, Drohów, Tomauowce, 
Hiagowice, Werchnia et Dolhe i n  D is t r .  Halic. titae.

S) Inecriptio Summac in eillit Żabokruki, Rzepechów, Trybochowee, Ba
kowce et Stoki in ter. Leopol. w m etr. k o r  p o d  r . 1564. z a c iąg n ię ty .

4) W mctrykucb koron, w Warszawie znachodzimy następujące do Bakowiec 
ściągające się dokumenta: Consensus Cedendi de oilliz Bakowce, Trybu
chowce et Rzepechów in  Palatin. Ruttioe et terra Leopol. księga U B. 
fol. 46. Anno 1602 — Adoitalitas super oillas Bakowce, Kubakowce et 
Rzepechów in ter. Leopol. ad lit. U B. fol. 272. An. 1600 -  Advitalitaa 
super villas Bakowce, Trybuchowce et Repechów lit. U. V. fol. 29 Anno 
1603 ad 1605. — Jus Communicalionum super oillas Bakowce, Trybu
chowce et Repechów in terra Leopol. T. D. D. fol. 34 Anno 1022. — 
Toż samo w księdze T. K. fol. 323 Anno 1625 — ad 1629. — Toż samo 
w księdze T. N. fol. 452. An 1630 ad 1632. — Toż samo w księdze S. B. 
fol. 269. An. 1639 ad 1641. -  Consensus Cedendi de villis Bakowce, 
Trybuchowce et Repechów. Lit.  D. fol. 51. An. 1659. — Toż samo 
z roku 1659. i 1662 — Jus Communicalionum super oillas Bakowce{ 
Trybuchowce Repechów et Łopatniki An. 1663. — Consensus cedendi 
de eillis Bakowce, Trybuchowce, Repechów et Łopatniki in terra Leop. 
An. 1664 Consensus cedendi de cillis Bakowce, Trybuchowce et Repe
chów An. 1665. - Toż samo z roku 1665 i 1686.

5) W ed łu g  dokumentu w m etr. koron. Mam/estatio ex parte Dueissae de 
Ostroróg, respectu czpulsionis de Bonis Bakowce, Trybuchowce et Re-



Lubieńskicmi, dzierżawcami dóbr królewskich Lubeszki i Kamionczy- 
ckiem i, posesaorami Bakowiec, Trybuchowiec i Repechowa w sprawie 
używania lasów Lubeszkich i Bakowieckich, oraz uregnlowania gra
nic między obydwoma posiadłościami ‘). W roku 1641 wniesiono 
protest przez Kazauowskich, dzierżawców Lubeszki przeciw Krożnow- 
Bkim, dzierżawcom Bakowic o niszczenie lasów Lubeskich ’). Częste 
napady Turków i Tatarów, szczególnie w roku 1624. przeprowadziły 
kilkakrotnie włości Bakowce z przyległościami do wielkiej nędzy, 
niemniej wyludniały je, nujdobitniej okazuje się to z lustracyi tych 
dóbr w roku 1660, gdzie następującą o Bukowcach mamy wiadomość: 
„Dzierżawa Bakowiecka ze wsiami Trybuchowce et Rzepiechów. Mil 
dwie albo trzy od Rohatyna ku Lwowu. Tej dzierżawy jest posses- 
sorką W. P. Potocka, W. niegdy Słuszki, podskarbiego nadwornego 
Wiel. Xięstwa Litewskiego małżonka pozostała, ale przywileju na te 
wsie nie pokazauo. Wieś Bakowce na dworzyszczach Nr. 12, z dawna 
zasiadła. Poddanych tej wsi przed wojną było N. 6. Teraz tylko N. 2, 
każdy z nieb siedzi na Półdworzyszczu, jest tedy osiadłe dworzyszcze 
N. 1. inne pusto leżą, inne z naymu sieią tak postronni iako swoi 
poddani. Czynszu z całego dworzyszcza dają po gT. 6. Pszenicę z ca
łego dworzyszcza daią Macę, miary Rohatyńskiey, Półmacek rachuiąc 
po 3 złp. =  6 złp. Owsa z dworzyszcza daią Macę także Rohatyn- 
skiey Miary, Połma< ek rachuiąc i>o złp. 1 =  2 złp. Kapłonów z dwo
rzyszcza N. 2. po gr. 6 =  22 gr. Kur prostych N. 2. po gr. 3 =  6 
gr. Jaiec nie daią. Dziesięciny pszczeluey dostało się tego roku 
pniów dwa,  a dziesiąty pień dawać powinni, po flp. 2 razem fl. 4. 
Powołowszczyzny z dworzyszcz dawać powinni po fip. 2. razem 2 flp.— 
Mły n ; w tej wsi iest Mielnik na trzeciey Mierze postanowiony, daie 
z tego młyna y z karczmy tak Uakowieckiey, Trybuchowickiey iako 
y Rzepeckiey na rok arędę fl. 100. Poddani tej wsi od południa dni 
sześć w tydzień z dworzyszcza robić powinni. Zagrodników w tey.wsi 
bywało N. 4. Teraz tylko ieden robić dwa doi powinien od południa 
w tydzień, podatków żadnych nie daie. Komorników iest N. 4 ., któ
rzy pola nie trzymają, dzień tylko pańszczyzny robią. Staw czyni 
trzeciego roku fl. 1U0. Exchtsis duabua portibus tertioe surtis na rok 
fl. 33 gr. 10. Summa prowentu z tey wsi furii fl. 148 g. 10. Urodzaj 
folwarku Bukowieckiego na r o k , facit 161 fl. 10 gr. 9). Z osobna 1 2

pechów contra Tarnowskie facta , sub actu F r ta  5. post fest. Conoer- 
sitmis S. Pauli. Anno 16U.

1) Decretum inter Generosum Lubieński lionornm villae regiae Lubcta 
Poeseesorum, et Gusum Kamionctycki, bonorum tillae Bakowce, Try
buchowce et Rtepeehów, Possesures ratione Di/ferentiarum certarum, u t 
pote Incissionis in Sylcis Bąkoicecensibus et Łubecensibus, atque usses 
fructus earundem; Cum ratione fundorum quo ab utnugrue sese exten- 
dere debent, denigna aliarum ilifferentiarum infnitu Granicierum. Anno 
1637. W metrykach koronnych w Tomie pod L it Z. Z. L. fol. 252.

2) Protestatie tx  parte Genorosorum Kasa .owskich itih iłh i sylrarum ad 
oillam Lubcta Hegalium pertinentes, excissionit contra Gnosos Krosnow- 
skie bonorum Bakowce, Trybuchowce et Uepechów tenutarios facta fer. 
5. post I*om Oculi. An. 1641. (W metryk, korom).1.

8) Urodzaj folwarku Makowieckiego według lustracyi z roku 16G1 był na
stępujący: Exlusa Decima. Tólmiurck rohatyiiaki. Żyta kop 100, omłot



z dworzyszcz pustych, które poddani z Pojtczyzny s ie li, dostało się 
Zboża różnego kop 20, każdą kopę po 11. 1 =* fl 10. Budynek przy 
tym folwarku jest stary, w którym izba z kownatą i piekarnią. Sum
ma prowentu z tey wsie facit y z folwarkiem II. 430 gr. 20 * Nieszczę
śliwe czasy za panowania króla Michała Wisniowieckicgo, pozostawimy 
niezatarte dotąd siady ówczesnego zniszczenia i nieszczęścia. Fstez 
kilka lat nieustannie prawic trwające przechody przez okolicę tutej
szą wojsk Polskich i nieprzyjacielskich, wyniszczyły ją ogromnie, 
a naostatek wyludnioną, widzimy ją  osiedloną napowrot w pierwsnej 
połowie XVIII wieku w posiadłości ksiąźt Jabłonowskich. W roku 
1742. Joanna de Bcthuuy Jabłonowska, wdowa po Janie Stanisławie 
na Ostrogu, Maryampolu i Podkamieniu Jabłonowskim, wojewodzie 
ziem Rnefkieh, nadane jej przywilejem króla Augusta III. dnia 18. 
Listopada 1740, pod tytułem dzierżawy dobra Bakowieckie,. wraz 
z Trybuchowcami, Repechowem i Lubeszką w ziemi lwowskiej, oraz 
Oryszkowskie i Nahnrzańskie Pola w powiecie żydaczowskim położone, 
odstąpiła cessyą w grodzie lwowskim fra. 6. post Ociavam festi 86. 
Oorporis X. Domini 1742 oblatowaną, synowi swemu Dymitrowi na 
Podkamieniu i Strzeliskach Jabłonowskiemu, staroście Bieckiemu i Ko- 
welskiemu i żonie jego Katarzynie de Szembeki Jabłonowskiej, którą 
to cessyę król August III. przywilejem danym w Fraustadzie dnia 
26 mąja 1756. (obhitowanym w grodzie lwowskim fria 5 antę festum 
Natrrit B. V. Mariae 1759) przeniósł na drugą żonę Dymitra Józefę z My- 
cielskich Jabłonowską ’). Pod ówczas odłączono część posiadłości Bako- 
wiec jako osobną tenutę i nadano ją  rodzinie Górskich, która w kiłkadoleaiąt 
lat później przez skupienie, zjednoczyła się na powrót z pierwotną 
posiadłością (ob. Góratctygna); także powstało tu  wojtostwo, oraz soł
tystwo. utworzone przywilejęm króla Augusta III. w 1757 roku,  na 
dane Bilińskim (ob. B a k o w c e  w o j t o s t w o ) .  Wodług lustracyi dóbr 
Bakowieckich z przyiegłościami w roku 1765. przynosiła wieś Bakowce 
prowentu rocznego w kwocie 1529 zip 9 gr. z czego płacono kwartę 
882 złp. 9 gr. Po rozbiorze Polski Dymitr Jabłonowski z żoną swą 
Józefą z Mycielskich, uważając się już zawsze za właścicieli prawnych 
dóbr Bakowieckich, otrzymał dobra te  od c. k. rządu na własność 
w skutek kontraktu zawartego dnia 5. czerwca 1778, za sumę 28000 
d r .  w. w. *). W skutek działu między spadkobiercami Dymitra

60, wyriew 10, wikt 5, reszta 36, taksa po (I. 3 czyaf i .  70. Żyta jarego, 
kop 2, omłot 1 i pól, wysiew reszta 1, taxa po fl. 2 czyni 2 fl. —  
Pszenicy ozimy y jary kop 36, omłot 18, wysiew 3 i pól. wikt 2, reszta 
12 i pól po 3 czyni 37 fl. 15 gr. Jęczmienia kop 80, omłot 40, wysiew 8, 
wikt 3, reszta 29 po 1 i  10 gr. czyni fl. 38 gr. 20 Owsa kop 100 
omlot 50, wysiew 6, reszta 35 po fl. 1 ozyni 35 fl. Tatarki kop 100, 
omłot 50, wysiew 10, wikt 5, reszta 35 po fl 1 gr. 10, czyni 46 fl. 20 gr. 
Groehn kop 1’/,,  omlot ’/4, wysiew '/», wikt reszta po fl. 3 czyni 
3 fl. 15 gr. Siano na rok iait fl 30.

1) Liber Contruct. noc. T. U. p. 302. w Tab. kraj. Odnoszące się do sprawy 
nabycia dóbr bakowieckich na własność przez Ksi Jabłonowskich dókn-
menta, wraz n wszelkiemi poprzedzajęcemi w a ;h grodzkich zapiaa- 
nemi ich prawami, znachodzę sin w archiwum autora.

2) Jut Communicutionum super viUat Bakówce} Trybuthowce, lUepechów 
et Lubetzka Generoto Demetrio Jabłonowski In personom So/5ae' de flfte- 
eieltki Contorli. Anno 1759, zaciągnięte w metryce koronnej.



Jabłonowskiego w Kowlu duia 7. maja 1788 roku zawartego a to: Sta- 
aispwem, Mateuszem i Karolem Jabłonowskimî  został Karol Jabło
nowski dziedzicem Bakowiec z przyległóśdumi'). odprzedawszy je 
Sfjurotce, w roku 1790, w skutek zawartej pmoWuic ugody między pjń- 
mienionemi spadkobiercami, Sewerynowi Kalinowskiemu. za 290.000 
Nr. ówczesną) waluty ’). Spadkobierca Seweryna, Władysław Kali
nowski, odprzedał kontraktem dnia 25 kitiełlnia 1905 we Lwowie zawar
tym, dobraBakowce,Trybuchowce,Rzepechow, Lubeszkę,wojtowstwoBa- 
kowce i Żabokruki, z gorzelnia, młynem parowym, dwoma małymi 
młynami, dwoma piłócarniami i proplnacyą, handełesoWi z ûrawnlk, 
Wolfowi Kessler, za 240.000 złr. w. a. *). Lecz i' ten wyniszczywszy po 
większej części lasy tutejsze, mało się troszcząc o raćtonzłnw* gospo
darstwo, pozbył się je w krotce, odprzedawszy, kontraktem dnia 90go 
listepa 1807 zawartym, Leopoldowi Dżinsowi, znanemu,, jingwarowi 
we Lwowie, za 175000 złr., który je dotąd posiada. Na dobnej1 
Bak*windach cięły kapitał indemaizaoyjoy za zniesiona dziasigejnp 
dk kedciżła łhć. w Sokołówee wkwoeie 9100 sir. m. k. KapiJał aś  
indem nizaayjoy z.i zniesione powkineśai poridańcze, wymierzono wróbą 
1869 na Bakmroe w kwocie 8982 sir. 40nkr.; m. k. ,,,,,

Cerkiew gr. kat. w Bakowctch, parafia lha, pod ty t .  Oezyuiiżc- 
nia P. Maryi (niegdyś w dekanacie strzeliskhh, bbecnie bóbrecklm), 
zbudowana przez kouatora Seweryna hr, Kalrad^skieg© w r o la  M i l .  
W miejscu dawnej drewnianej, która z powodu staróśei rozebrano <1 
Obecna cerkiew jest murowana z cegły, o trzech oknach, według 
nowszych wzorów rządowych zbudowana, pokryta dachem gontowym 
z jednym tylko krzyżem żelaznym na n i m , i przybudowaną do e n M  
małą T wieżyczką ćzworogranną, z trzema niew ielkim i dzwmiaasi 
Wewnątrz cerkwi oprócz wielkiego ołtarza Praeniaśwlętszftf TYójny, 
znachoazą się jeszcze dwa boczne ołtarzy, M atki Boskiej g rek  niemą) 
i drugi Matki BoStid Szkaplerznej. Vf skarben eerkiewnydi są dwa 
kielichy srebrne z łyżeczkami i patenam i, niegdyś pozłacane. ProhW- 
stwo g. k ‘ przy tej cerkwi niewiadomo kiedy Mndówane, wspominane 
już jest w wizycie Szadurskiego i opisane podówczas ze wszelkie dii 
dochodami i majątkami cerkiewnemi. Oprócz wet Bakowiec należą 
do parafii tutejszej także wsie Trybuchowee, (bez cerkwi) i Rzepeehótr, 
Lubeszka i Żabokruki z fllialneini cerkwiami. Metryki parafialne po
czynają się z roku 1784. Pomieszkanie proboszcza nownzbndoWlanw, 
murowane, niemuiej i dość obszerne budynki gospodarskie dobrze za
chowane. Grunta do tej parafii należące eą Chocipi, niewielkie, lecz

I )

9)
3)

Liber Contr. Nor). T. 90. p. B71. 
Lib. Contr. Nom. T. 99. p. 64. 
Lib. Inetrum. T. 1067 p.
wolno było jeszcze łydom 
mał kn tama osobny koni 
I. 3229. (Lib. Initr. 1067 p. 178).

imos ministeijaJoy i  dnU 18. lutego 1

czM pltjr 
otrge* 

1663. do

D aw na cerkiew diew nlaae w B akew eeck, o p in am  w w ieyeie X. Siadnr- 
eklego, * dn ia M. geednia 1761. B yła In ewykła oeckiew drew niana 
moano e d e ty lo w aa a , d la  oaago w toni » b p * e 6 r ta a  p reea  d ła tsc y  c u  n ie 
odprew laao.



dosyć u tra ta*  ') Oprócz tych pobiera prohoszcz tutejszy niektóre 
ipaięjsąe dochody. Za poświęcenie paski daje każda głowa familijna 
j a  2 kr., oraz płacą Proskurne po 10 kr. roczale od każdej rodziny. 
Prawo pasania oydła w lesie i na polach dworskich wynadgrodzono 
według ugody oetatnieini czasy między proboszczem i obszarem dwór* 
sitim zawartej, wydzieleniem probostwu gruntu w kilkunastu morgach 
ą .posiadłości dworskiej. Tóz samo zabezpieczono probostwa tutej
szemu prawo poboru drzewa na opał z lasów dworskich w rokn 1810. 
Ogólny dochód z parafii tutejszej niewiadomy. Bła tu około rokn 
1867 także szkoła parafialna, która jednak obecnie rtie istnieje.

B ą k o w o p ,  w powiecie bobreckim, . część niegdyś Górskiego, 
■wąna także Górazczyzną, (ob.) G ó r s z c z y z n a .

B a k o w W ) wybraniectwo, sołtystwo także wójtowstwem zwane 
caęśei wsr Bakwwiec, w powiecie bobreckim. W lustracyi dóbr ksrou^ 
Dych t  reku  1T6& zn schodzimy o wybreniectwie tutejszym następującą 
Wzmiankę: .W ybmnleetwo we wsi Bukowcach, Łan cały. Nadane od 
Nwyjasnieyszego Augusta III. Die Decima lerłia Septtmbris 1857 
onno w Warszawie Urodzonemu Andrzejowi Auuthuostowi Bil laskiemu, 
y Tywowtojowi Czernieniu, których pozostali synowie starsi, Grzegorz 
Biliński y Jakim  Czarny, tudzież Michał Azarko zięć Tymowteja 
j  Waąył Stiutowski w Prawie wyrażeni utrzymują się, a zaś Stefan 
Piotrowice yKuźma Piotrowicz na grunt starościński relegantur. Na- 
knujem y tymże Sołtysom, aby po wypłaceniu Raty następującey (ty 
Regimentu Łanowego, na potym do Komory Lwowskiej-, Skarbu Ko
ronnego pieniędzy Łanowych oddawali corocznie jako należy z Łanu 
pe słot. Sto, dio* tmmero S to, pod Rygorem w prawie opisanym, aby 
zaś więcej nad Czterech ad mentem Prawa na Łanie nie byli injtm- 
gimm Jurysdykcyi Dworzkiey Rewizyą permissitu. Grunta stanowiące 
niegdyś łań  wybraniecki, rozkawałkowane dziś na wiele części, są do
tąd  jeszcze w posiadąniu potomków dawnych Wybrańców; niektóre 
części przeszły jednak w posiadanie żydów lub innych włościan.— 
W roku 1800 sciąguął c. k. rząd tutejsze sołtystwo czyli wójtowstwo, 
w posiadaniu Gwalberta Biesiadeckiego zostające i odprzedał takowe 
za 8600 złr. ówczesnemu dziedzicowi dóbr Bukowiec, Karolowi księ
ciu Jabłonowskiemu, przez którego ta  posiadłość z główną częścią 
dóbr Bukowiec połączoną została, stanowiąc jednak dotąd osobną 
Część tabularną.

B i |k * w le w ,  taże B o n k o w i c e ,  mylnie B u n k o w i c e  lub 
P o n k o w i c e  zwana wioska, w powiecie Staromiejskim, (niegdyś 
w ziemi przemyskiej województwa ruskiego), położona po prawym 
brzegu rzeki Strwiąża, naprzeciw i od południowej strony miasteczka 
Chyrowa, z tąd też uważana jako przysiółek, czyli dalszy ciąg tegoż. 
Stanowi z odległą o '/« mili wioską Suszycą małą (ob.) jedną gminę 
katastralną 1 konskrypcyjną, gdyż z resztą sama wioska Bąkowice, 1

1) Neieiąee do parafli tutojMoj grunta opinane ta  w wykazie « archiwum 
tutejszego probostwu zoaobodzącyin nie: „Specyhkaeya realności y praw 
de Cerkwi paroobfainej pod tytułem: B. V. M an t obrządku
Grecko ■ katbolickiego w wsi Rakowicach, w dekanacie fiśneliaklm, Cyr
kule Brzeladakim eytuowauey z przylączonemi trzema fiłiałncmi“.



oprócz folwarku dworskiego, zaledwie kilka chat włościańskich przy
ległych dworowi, liczy. W ruzpołożenlu własnym granic** Bąkhtritt! 
pd wschodu ze wsiami Polaną i Sliwnicą, które dawniej również za

GZjsiółki Iląkowic uważano ') ;  od południa i z zachodu ze wsiami 
azycą wielką i m ałą; od północy z miasteczkiem Chyrowem, od któ

rego przepływająca tędy rzeka Strwiąż , naturalną stanowi granicie. 
Odległość tąj wioski od starostwa powiatowego w Stare mmieście 2 min, 
od sądu powiatowego w Starąjsołi 1 '/*, a  od poczty parafii łać. i gr, 
kat, w Chyrowic o kilkaset kroków. Przestrzeń gminy Bąkowfcć 
wraz z Suszycą małą zajmuje 987 morgów i *970 kwadr, sążni, Według 
nowszego pomiaru ’). Tak samo i ludność tutejsza JeSt w obliczeniach 
urzędowych, wspóluie wykazauą i liczy obecnie 282 mieszkańców', 
między temi 24 obrz. łać. 243 gr. kat. i 20 żydów: co do zatru
dnienia zaś 23 gospodarzów, O chałupników, 1 trak ty jern ik , 2 szyn* 
karzy, (id zarobników i 178 kobiet i dzieci *). Domów liczy się w gmf* 
nie 3(i i 43 rodzin 4). Po stronie południowej wznosi się pasmo 1 2 * 4

1) Jako gminę z Polaną i Sliwuirą złączoną w jedne, znachodzimy Bąkowlee. 
|kmI nazwą Bonkowie* w dawnych tury raili Podymnego. HianowlM 
w dokumencie w ar cli. autora znaoliodzęcym aię: 'fary (a Generalne do 
Dymowego Podatku Ziemi lTzemyekiey przez W." JMC. Panów Koegną- 
torów te jle ziemie Przcuiyskicy, Lando Seymiku Wi.szyilskicgo, Dnih 
Dwudziestego Ósmego .1 nlij Itokn tetamieyszego 1710 odprawionego, 
obranych, nizey wyrażonych, w Przemyślu dnia 8. Angeata Koku terr* 
postanowiona * Według tej taryfy, wymieniona wieś Bankowice at Po
lana włainośó Muiazclw, płaciła iiym jeden. Jako Koegnatorowia, ina
czej takżo KzaAtorami zwani, tej taryfy podpisali: Jau Ignacy Wassilfew- 
skl S. I,. Nacz Star., Deputat ziemi Przemyskiey do CoegHaeiey T u f f y i  
Franciszek na Podolinie Podolski, Podeaasy l.ntyczawskl, Deputat lMui 
Przemyski do ('oegnaayey Taryfy; Marymlliaa Wąsowicz, Podeeesy 
Ino wróci. Deputat Ziemie Przemyskiey do Coegpatiey Tary fy; Konstanty 
Zawadzki, Podczasy Żytomirslu. Deputat Ziemi Przomyskiey do Coegna- 
cicy Taryfy; Dominik Michnl Wiszniewski, Woyaki Czernichowski, De
putat do Koekwacyey z Seymiku Wiszyiłsliiegw Taryfy naznaczany. -+ 
W roki 1707 według' taryfy dawnieysnej, zagubię n<j w czasie przewozu 
aktów grodzkich z Przemytu, aa miąjsce bezpieczniejsze, płacuoo również 
z tych włości pydymne Dym jeden, gdy już w nowszej, w roku 1767 dla 
wojska Rosyjskiego postanowioną) Taryfie, wieś ftnnkowioe z Polaną tylko 
2 dymy płmeilz.

2) Według katastru z roku 1320. składała się gmina BąkoWlśe 1 945 noigśk; 
z tych przypada na obszar dworski: 227 morgów gruntu ornego, 11 mor
gów łąk i ogrodów, 112 morgów pastwisk i 177 morgów lasu; na mniej
sze posiadłości: 301 mórgów grUalu orlego, ST morgów ląk i ogrodów, 
b i  morgów pastwiska i 18 morgów lasu. Nazwy niw w teqt miejsca są: 
Pole dworskie, Obaes, Obaaar, Urysski, Simki i l  d.

S) W roku 1790 liczono tu 30 domów, 34 rodzin i 183 nriómkańedw, między 
temi: 1 szlachcic, 43 chałupników I zagrodników, 139 teftiót i dzieci. 
W roku 1823 liczono: 92 domów, 31 rodzin 195 ttfonftŃftoóW; między 
temi: 4 szlachciców, 24 gospodarzy, 25 zarobników1 i óMg, 143 kobiet 
i dzieci. W roku 1857 liczono tu 36 domów I 237 ■loeaksśoósr ( z tych 
22 obrz. lać., 20t gr. kat. i 4 iydówskloh. Co do sutsudalcnil zaś: 1 
urzeduik prywat., 1 literat, 33 posiadamy gruntów, 1 ramiiślałh, 1 tra- 
Utyjernik, 88 zarobników i sług, 103 kobiet i doiaot

4) Domy tutejsze są nieco okazalsze od zwykłtch dódków włoóołeóikich. są 
wszystkie drewniano t matb się co różnią od domów róioszeiadśkleh Cny- 
rowa. Nazwy rodzin tntejszyob są aaafąuująoo: Eatwefnłokd 1 rodrina, 
Smeroezanka 2 rodź., Kobryeki 1 rada., Panklewtoi l  M l , Makayaic



wzgórz, jako dział wodny między dopływami Dniestru i Strwiąża, 
przeciągające się od góry Baczyńskiej (ob.), pod nazwą Wołoszynowe 
gflry ku północnemu zachodowi i zniżające się w obrębie Bąkowic ku 
korytu Strwiąża. Z tego pasma wypływa tu  kilka ba rdzo małych 
strumyków i potoków, mianowicie p o t o k  d w o r s k i  po zachodniej 
stronie od granicy z Suszycą, potok O r y s z k o ,  S i r a k i  i kilka 
mniejszych od strony wschodniej, wszystkie spływają parowami i krót- 
kiaą biegiem do koryta Strwiąża, od prawego jego brzegu. Rzeka 
S t r w i ą ż  tu pospolicie U s t r y ż  (ob.) zwana, odgraniczając Bąko
w i^  od Chyrowa, płynie tu  dość znacznym korytem , początkowo 
w kierunku północno-wschodnim, skręca tu  nagle ku wshodowi i pły
nie dalej w tym kierunku, aby się po kilkumilowym biegu połączyć 
z Dniestrem. Koryto jego napełnione żwirem rzecznym i piaskiem, 
m a wodę przezroczystą, używaną do picia; nurt w zwykłym stanie 
do 4' głęboki, dochodzi w czasie ulewów lub na wiosnę do 12’ lub 
więcej głębokości. Prąd tej rzeki jest nader silny i rwiący, z tąd 
też po każdem wezbraniu pozostawia po brzegach znaczne ślady z na- 
mulu i brył ogromnych kamieni składające się, jako dowody ja k  da 
leko powodź sięgała. Ryb w Strwiązu jest mało Dolina, którą 
przepływa ta  rzeka, rozszerza się czem raz więcej odtąd, a wody 
jej wiją się i rwią brzegi czem raz więcej. Po wschodnio-północnej stronie 
przechodzi tędy trak t karpacki z mostem na Strwiążu 17* długim ’). 
Temi czasy przeprowadzono przez terytoryum tutejsze kolej żelazną 
lupkowską, także z mostem na Strwiążu. Wyjąwszy m ałą dolinę 
nad Strwiążem, większa część przestrzeni gminy tutejszej jest górzy
stą  czyli pagórkowatą, ze stokiem północnym. Klimat tutejszy jest 
nader zmienny. Gleba tutejsza, glinkowata, spoczywająca na pokła
dach piaskowca karpackiego, jest mniej urodzajną, szutrowatą i już 
do lichszych policzoną bywa ’). Pszenicy tu nader mało sieją, tern 
więcąj chleb owsiany staje się odtąd ku zachodowi czem rsz  więcej 
powszechniejszym. Na łąkach tutejszych zbierają siano tylko raz do 
ro k u , słodkie. W lasach drzewostan mieszany, przeważuie bukowy. 
Ilość bydła w tern miejscu nader szczupła, dla braku pastwisk 3). Mieszkań
cy tutejsi obok gospodarstwa domowego trudnią się też zarobkiem dzien
nym, w miasteczku lub dworcu kolejnym, niektórzy trudnią się też przę
dzeniem i wyrabianem nici lnianych oraz koronek i pończoch grubych. Stan 1 2 * * S)

2 rodź., Kowalec (Kowaly)) 1 rodź., Ijoazczyszyn 2 rodź., Sawczyn 2 r., 
Sawczak 1 rodź., Trytiafc 4 rodź., Kowalik 1 rodź., Knieiyk 4 rodź., 
Pindiuch 1 rodź., Łeonkl 3 rodź., Fornal l.rodz., Czupil 1 rodź., Bojko
3 rodź., Iwanajko I rodź., Sopot l rodź., Żartkow (Żańkoj i  rodź., Ma
kar 3 rodź., Obit 1 rodź. Według dawniejszych dokumentów istniało 
w tern miąjscu kilka rodzin szlachty czynszowej: Piotrowskich, Blahow- 
akich i Kopi ulu.

1) Dawniej istniał tu przewóz, potem most prywatnty, od których właści
ciele Chyrowa pobierali myto mostowe, według taryfy przez Sejm polski 
uatanowionaj. (Ob. Chyrow).

2) W okolicy Chyrowa, a nawet i Bakowicach czyniono na pooaątku tego
wieku poszukiwania za kruszcem złotym, powzięwszy z pewnych znaków
nadzieję znalezienia go, co jednak niedoprowadzilo do iadnego rezultatu.

S) Ilość bydle w Bąkowleaoh obeooa: 26 koni, 52 wołów, 63 krów, 113 
owiec, 104 nierófaesizny. W roku 1624 Uczono tu: 24 koni, 32 wołów, 
50 krów i 80 owiec.



m ajątku gminnego niewiadomy. Pieczęć gminna, okrągła, wielkości 
ta lara nowego, przedstawia pośrodku jakąś budowę o trzech kopułach, 
eiyli ostro zakończonych dachach, niby zamek lub cerkiew oryentalną; 
budynki po rogach stojące mają w dole drzwi, a w górze nad temi 
po dwa ok n a , w środkowem tylko okna i na dole widzieć się dają. W oto* 
ku jest napis od lewej strony na dół: GMINA SU9ZYCA MAŁA 
I BĄKOWICE.

Wioska Bąkowice, a raczej istniejący tn folwark (praedium),^po
wstał na początku XVI wieku, Da zgliszczach dawnego miasta Cny- 
rowa, zburzonego przez Turków i Tatarów w roku 1502. W rokn 
1531 Jędrzej z Szczekarzewic Tarło, chorąży lwowski, dziedzic Chy- 
rowa i Laszek morowaoych, odnawiając fuDdacyę kościoła parafialnego 
w Cfayrowie przypomia juź o Bąkowicach (Bukówicach), nadając pro
boszczowi chyrowskiemu prawo pasania bydła w tern miejscu, oraz 
w przyległej Chyrowa wiosce, Posadzie chyrowsklej, Da ugorach, ścierniach, 
pastwiskach i łąkach dworskich. Znać iż Bąkowice uważane były 
podówczas za przedmieście Chyrowa. W krótce potem przeszła 
posiadłość chyrowska, a z Dią i Bąkowice w dziedzictwo Mniszchów 
rodziny, w której ręku przez kilka wieków aż do obecnej chwili po
została; nowszymi jednak czasy, zeszczuplawszy znacznie, oczekuje 
swego Dowego przeznaczenia, to jest przejścia w obce ręce, a prawdo
podobnie żydowskie (ob. C h y r o  w). W roku 1813 widzimy w Tabuli 
krajowej przez czas krótki Antoniego Kriegshabera, jako chwilowego 
właściciela tej włości, który ją  na publicznej licytacyi za 15.525 złr. 
n a b y ł '). Obecnie jest własnością Aleksandra hr. Mniszcha, który 
w skutek podziału m ajątku pozostałego po ojcu Stanisławie hr. Mni- 
szcbu, z bratem swym Alfonsem hr. Mniszchem, schedę chyrowską 
otrzymał. W  roku 1602 ówczesny dziedzic tutejszy, Jerzy Mniszech 
(pisany Mniszek) wojewoda sandomiraki, zabezpieczył na Bąkowicach 
1 Chyrowie, oraz Laszkach i innych dobrach, dokumentem w Sambo
rze 1. stycznia 1602 roku wystawionym, nadanie i coroczne udziela
nie klasztorowi bernardyńskiemu w Samborze rozmaitych żywności, 
przyznaczając kościół tego klasztoru, za miejsce wiecznego odpoczynku 
dla siebie i potomków swoich '). W roku 1752 Jan  Wandalin Mni
szech, zabezpieczył konwentowi 0 0 .  Franciszkanów w Kai wary i padew 
skiej na dobrach Laszeckich, a mianowicie i Bąkowicach summę 3000 1 2

1) Ob. L ib er Fnetrum. T. 106 p. 172. w lab. kraj.
2) Dokument t n  oblatowany w aktach gTcdzkion lwowskich feria 5 ipao 

diae festi 3. Aegidi Abbatis 1667. podpisali Jerzy Mniszek , wojewoda 
ssndomirski, Jadwiga z Czekarzowic Moiszkowa, ręką swą, Stefan Ja
nosz Mniszek, star. Sanocki i Stanisław Bonifacy Mniszek. W tym nada
niu wymienione są następujące dla klasztoru daniny osyII ofiary roczne: 
żyta kłód 6, pszenicy Łłoa 10, jęczmienia kłód 6, grocha kłód 7. krup 
jęczmiennych kłód 2, krup tatarczanych kłód dwie, baranow 15, słoniny 
połoi 8, masła fasek 4, sera kop 4, siedzi beczka jedna, wina do służ
by kościelnej beczka jeans, albo za ule zip. 90, soli na kupienie sukna, 
dla poratowania, habitu zakonników beczek sto, to jest według miary 
solskiej kłód 200, a każda kłoda po groszy dwanaście przedawać się 
zwykła.* (Liber fu n d . T. 44. p. 157). Z tego i wieln Innych podobnych 
zapisów uwidocznia się ogromna niegdyś fortuna Mniszchów rodziny, 
którą nowsi i obecni reprezentanci tejże, posbegaeali zagranicznych lich 
wierzy, szczególnie wieaeAskich.



z ł p , 4). Wielki* > uoiemięnanif poddanych jąkopych m  śWMMWWti 
Boicdfioo Ohyrowa, około roku 1818,'.spowodowały e k* r t ą d  lłn 
.‘pytałanania na nich kary pieniężnej, jako wynagrodzenia włościanom 
saponiem one nadużycia poddańcze, względem których, atnąy ftpieMO 
d lto # ' i protokołów, a w których również reprezentowane są i  Jtąkor 
I d a 1’' Jnko htdśm nizacyąm  zniesioną pewinoości poddańcse wpnfcN 
nono  dziedzicowi Chyrowa, za Bąkowice kapitał w SHmtedOffJ.płfk 
2{>. —  Zg przysługujący zaś proł ! ‘L '
p j^y o  pąęjuuó bydła ną obszarach
lopo przędęyrnie w roku 1882 z o ,
pcMatrzeó % 20  morgów 1 3 ^ IQ  sąźid pól dworSkiCłj składającą fclą. 
ja ąo  ekwiwalent probostwu ża1 poinfenlouc prawo V  Opfócź tero  po- 
Riaida lac.' proboszcz chyrowsti, tir obrębić tej gnilny gnfnta erekcnhó 
mdiodzące z  dawnicjszyćhfundacyj, w objętości 22 ihorgów 251 Sążiń 
kwadr, połą ornego, 2 morgi 79 sążni łąk i 2 morgi 1554 ąkżtii r # .  
gaatwlpk. '

. ^ a lp jO tw lrz . właściwie B u k o w i e c ,  uązpę t<̂  zruuchoifjp^ 
/W dawnyrh dokumentach, nadawaną gór^e (konczarze) spiczastej, ̂ wzno 
zącpj się w obrębia gmiuy Pojżycy, w powiecie sanockim (niegdyś 

.jW^zipmi sanockiej województwa ruskiego) na samej, granicy jpiędzjr 
Bpiaką a. W ęgram i1 2 3 * * * * 8). Była ona oraz punktem, granicznymi. między 

iBMimmi Ppłsycą i Czystoborbem. (Ob. B p k y w i e c  i  Dęlźyca)., ,
• B ą k ó w k a ^  także B o n k o w k a ,  piuaący się przysiółek*,ftfo- 

ódwie Jolwark, gminy Mordanki w powiecie Limanowskim • wrąz 
/> ptrzyłegłą temuż inhąceęśeią Mordarki, z w a a ą T o m a s i k i ó w k a  (ąb). 
Pdłożody jest w okolicy górzystej, przy przecnodzącym tędy trakcją 
karpackim, od południowej strony wsi Mordarki, przy granicy z gminą 
Starawłeś; w odległości od starostwa, sądu powiatowego, poczty
1 parafii bać. w Li mano wie '/« mili, od gminy Mordarki zaledwie kil
kaset kroków. Folwark ten wraz z przyległą o podał przy trakcie 
karpackim karczmą i kilkoma zagrodami chłopskiemi w pobliżu < sta
nowi mały przysiółek i osobne ciało tabularne. Zbudowany od da
wna na wzniosłem plaskowzgórzu po nad doliną przepływającego tędy 
potoku M o r d a r k i ,  o 2410 stóp nad powierzchnią morza, wspo
m niany już je rt w dawnych dokumentach wieku zeszłego, jako posia
dłość należąca do k łu s a  limanowskiego, przynależąca do rodziny P y  
dyńskieb. W roku 1795 nabyła je wraz z Mordarką i Wałową górą 
na publicznej licytacyi Antonina z Turczyńskicb 1. voto Przeradzka,
2 voto Poletyłowa, za sumę 62,225. złp. Sama Bąkówka zW ałową 
górą, oszacowana na 17,648 złp., nabytą została za 10.200 złp. Później

1) Zapis ten, oblatowsny w grodzie Przemyskim, Sabat, antę fettum S. 
Valentini Preibtieri et Mart. 17SS, znaobodzi t i ę  teł w Tabeli krajowej 
roborowauy w księdze Lib Cblig. ant. T. 13. p. 63.

2) W skutek dekretu c. k. Namiestnictw* z dnia 4 listopada 1661 zaciągnięto
W Aktywach dobra Bykowiec prawo własności dla kpfefoła ład. w Cby-
rowia na gruntach pnedtrm dworskich, w objętości SOnońów IBS 1 sąini
kwadr, a to; pastwiska 426 syini kwad., pola om ago 1T mpttów 1229
aaini kwadr, i pastwiska i  krukami 8 morgów 1276 sądni kwadr. (Instr.
989. p. 408). , .

8) Ob. hr. Alei. Stadnickiego: O wsiach tak zwanych wołoskich a# półno
cnym stoku Karpat. Lwów 1848 str. 78.



dziedziczyli je  około roku 1800 Wojciech Tetmajer, następnie Win
centy Dunikowski i Głęboccy; obecnie jest w’asaośctą Józefa i Hen
ryki Watuzlńśkich (ob. M o r d  a r k a ) .

K k o j c z a h l  ob. B a k a j ę ż u k i - ,
k u m ,  czyli B a k u ń  — gatunek tytuniu (Jficolianu rustica), 

ulubionego przez naszych Górali w K arpatach, najwięcej w sambor- 
akint, stryjskim i kołoipyjsldm obwodzie, uprawiany przez włościan 
nad Dniestreui i Zbruczem, najlepszy zaś nad Prutem  w obwodzie 
kołomyjpkim, Jest to jednak najpośledniejszy gatunek tytoniu, rosną
cego w Galicy i, którego liście o wiele są mniejsze, lecz zatem ostrzę)- 
s*e od zwyktuga; kwiat jego jest jasuo-żółty, a łodyga wznioślejsza. 
Tytuniu tego pielęgnowano dawniej wiele na Węgrzech, za czasów, 
gdy jeszcze monopol tytuniowy nie był tam zaprowadzony, z kąd go 
wjele przemycano przez Karpaty do Galicyi, przez tak zwanych B a- 
k u n i a z z y .  Dla swej ostrości i spożywany w naturalnym stanie, 
jest on dla Górala o wiele pożądańszym, od zwykłego tytuniu przez 
rz^d sprzedawanego; zresztą byl ou na Węgrzech o wiele tańszym. 
Żyją dotąd u ludu w podaniach walki,  jakowe nieraz staczali b a k u -  
n i g r z e  z strażnikam i, ustanowionemi przeciw przemytnictwu tytu
niu z Węgier do Galicyi, na linii granicznej _ między G alicją a W ę
grami. W skutek tych walk, postanowiono później uzbrojenie straży 
tyfcanśowej. Dziś jednak z powodu zaprowadzenia monopolu tytunio- 
wcgo i zniesienia linii celnej na granicy węgierskiej już to ustało. 
We wschodniej części Galicyi jest Bakun węgierski mało znany, za to 
przemycają żydzi rossyjscy i galicyjscy tytuń rossyiski. Uprawa Bakuau 
w Galicyi z powodu ostrzejszej w nowszych czasach kontroli nad p lan
tacjam i tytuniu, zmniejszyła się dziś o wiele, niemniej i z tąd , iż ro- 
ŚUna ta wydąje liść mniejszy, a z tąd mniej korzystny do spienięże
n ia , od tytoniu zwykłego. (Ob. T y t u ń ) .

B ą k a n i u * * ,  przemytnicy tytuniu w Galicyi ob. B a k u n .  
■ a k n s ó w k a , ob Pakoszówka.
B a l ,  b a l e  czyli belki, graniasto ociosane drzewo do budulce 

przeznaczone, oraz deski czyi! tarcice około 3 i więcej cali grnbe 
a  do 2 stóp szerokie, którym niegdyś znaczny handel prowadzono do 
Gdańska 'V Z dostawy podobnych materyałów słynęły niegdyś lasy 
tudbużańsKic, nad Bugiem i Styrem , oraz nad rzeczkami Lipami 
i nad Dniestrem. Ociosywano i wycierano je  zwykle z drzewk 
bukowego, lipowego, dębowego i sosnowego, ostatnie dla swej większej 
trwałości byty wyżej cenione od Innych. Wybierano do tego zwykle 
drzewo zdtowe, ściśle zrosłe bez żadnych defektów *). Zwano je  da
wniej b a w u l c a m i  lub b a l a m i  g d a ń s k i e m i .  Zwykła grubość bali 
dębowych na targach gdańkich powinna była mieć calów 4 ,  długość 1 2

1) Nazwa ta pochodzi z niemieckiego; B a łt ,  Boi*, B M t,  nazywana i po 
franquaku B a i l , baiUe.

2) Do Wyboru masztów i belok w lasach fopatyńskieh, wtpwa się bartnika  
(ob.), który wlazłszy na drzewo po powrozach, rewiduje takowe w górze 
■ w miąjacacb wątpliwych, przewiercając małym Świderkiem dzlórkę do 
środka rdzenia czyli do mucay, stroną'sęka Trociny czerwone Świder
kiem wydobyte, świadczą o zepsucin wewnętrznym.



na 6 sążni a szerokość jak  dąb pozwala '). W kraju używano je  także 
do wykładania mostów, cembrowania studzien, stawiania łotok młyń
skich i innych budowli wodnych. Bali masztowe (sosnowe) i dębowe 
do budowli okrętów z Galicyi, są dotąd poszukiwane na targach zagra
nicznych, szczególnie z lasów łopatyńskich i brzeżańskich'), z ęowodu 
iż porastają na ziemi tłustej, gliniastej i są z t ą d  więcej zbite i nie- 
g^bkowate (poroś). Spławem balów na Bugn, Sanie, Wiśle i Dnie
strze zatrudniano dawniej więcej niż 3000 osób; związywano zwykle 
od 100 do 160 sztuk balów dębowych, 4 do 6 sążni dlngoścl a  16 
do 24 cali w odziomku grubości, sosnowe zaś, jodłowe lub świerkowe 
od 4 do 6 sążni długości a 16 do do 20 cd i w odziomku grubości, 
po dwie do trzech kóp. Tym sposobem przygotowany do spławu 
statek, obiadowywano jeszcze gątam i, węglem, potaszetn, żerdziami, wio
słam i, płatwami lub Innym materyałera drewnianym. Jako głóWne 
komunikacye wodne do wywozu balów za granicę, pomimo kolei istnie
jących w Galicyi. pozostały dotąd jeszcze rzeki San i Wista oraz Dniester. 
Stacye kolejowe w M e d y c e  i J a r o s ł a w i u  nad Sanem są dotąd 
uwalane jako główne składy tegomateryału, dokąd bywa koleją dowożony, 
a z tąd dalej Sanem za granicę spławiany. Głównym składem podo
bnym na Dniestrze są od dawna Z a l e s z c z y k i  (ob).  Na BugU 
słynęły niegdyś podobne składy w K r y s t y n o p o l u  i Bindiuże potu- 
rzyckiej (ob.) pod Sokalem. Według wykazów konsularnych obrotu 
handlowego z Gdańskiem w roku 1800, sprowadzono tam z Galicyi 
18,190 sztuk belków sosnowych i 18,708 balów dębowych; w roku 
1829 przywieziono 21,000 sztuk belek sosnowych, 12,000 belek dę
bowych i 30,000 balów dębowych. W  roku 1857. sprowadzono około 
11,102 sztnk belek sosnowych, wartości 84,714 złr. i belek rozmai
tego rodzaju 5617 sztuk, wartości 61,787 złr. 3) .  Ostatniemi czasy 
wywóz tego matcryału z kraju za granicę ogromnie uszczuplał, z powodu 
wyniszczenia znacznego lasów wysokopiennych w Galicyi. Najsławniej
sze dotąd jeszcze w tym względżie pozostały lasy łopatyńskie *) i  brodź- 
kie, gdzie obecnie podobne balki i bale sprzedawane bywają n i  stopę 
kubiczną (sześćścienną), które obliczają się z drzewa, kosztem sprzedają
cego obrobionego i oddanego kupującemu w lesie, po przebrakowaniu 
cnegoź przez brakarzów spólnych. Za stopę sześcienną belka obro
bionego do ostrego konta, przeciętnej długości stóp 28 miary angiel
skiej, płacono tąro w roku 1857. pr. po kr. 14; jeżeliby zaś długość 
przeciętna trzymała więcej, obowiązywali się kupujący dopłacić do 
ceny stopy sześciennej po '/, kr. za każdą stopę większej, niż prze
ciętna długości. Łopatyńskie belki trzymają w przecięeiu stóp 30, 
więc płacono po 15 kr. za stopę sześćścienną. Za wygotowanie sążnia 1 2 3 4

1) Ob. Kluka. Boilin potrzebnych utrzymanie. T. 11. str 178.
2) Ob. Adolfa Lippa: Die Verkehrt- und Handels-Verhaltnisse Galizient. 

Prag. 1870. itr. 77.
3) Ob. antyku!: „Obr ó t  h a n d l u  k r a j o we g o  z P r u s a m i  I G d a ń 

s k i e m w roku 1857. w Dodatku do Gazety lwowskiej a r. 1058 Nr. 85.
4) W roku 1856 zwiedzało lasy łopatyńskie i w okolicy Brodów kilka urzę

dników z miuisterstwa marynarki francuskiej, w celu zrobienia ugody 
z właścicielem tych dóbr oa dostawę budulca



jednego belka, płacom beikarzom od 12 do 14 cali grubości w ko
stkę po. kr. 14, za każdą dalszą grubość dodawano po */, kr. od 
cala. łśelkurze dzielą się na warsztaty, przy każdem robi ich trzech, 
dwóch ciesze zwykle, a jeden (majster) toporaje. Jeden warsztat 
ściąć może dziennie 10 sosen i wyrabia tygodniowo 30 do 50 sążni 
belków '). Obecnie cały handel belkami jest w rękach żydowskich 
spekulantów; dojeżdżali ostatniemi czasy i zagraniczni handlarze, 
najwięcej z Prus, lecz z powodu niedotrzymywania ugod przez sprze
dających, zmniejszyła się ostatniemi laty bardzo znacznie sprzedaż 
talków, oraz wywóz za granicę.

B a l. Nazwa ta  pochodząca z francuskiego bal, dziś u nas po
wszechnie przyjęta l), oznacza mniej więcej liczne zgromadzenie osób 
abojej p łc i, w celu wspólnej zabawy, zwykle tańcami. Jeszcze w wieku 
XVI. nie znano u nas tych zabaw, lub przynajmniej tej nazwy, za to 
występowały zabawy dworskie i domowe, czyli tak zwane wieczory 
tańcujące, nienstępujące w niczem dzisiejszym balom. Świetne były 
bale dworskie za czasów królów Sobieskiego, obydwóch Sasów i S ta
nisława Angusta. o których przypominają nam dawne pamiętniki hi
storyczne. „Starży poszli do tańca pieszego, to fest do polskiego, 
czyli polonesa, jak go dziś zowiemy 3); młodzi wywijali już to plą
sając, już rękoma klaszcząc, a dla wygody i wdzięku chłodny wie
trzyk sobie robiąc magierką *). Pląsając tańczyli albo S k o c z n e g o  
albo G o n i o n e g o .  Jeden i drugi rodzaj tańców był rozmaity, jako 
to : c e n a r ,  ś w i e c z k o w y ,  g u i e w u ś ,  l i p k a ,  d o r o b u s z k a  t a 
n i e c  M a c i e j a  i K o n r a t a ,  h a j d u k ,  w y r w a u i c c ,  s e j d u k .  
To były narodowe tańce. Z obcych zaś najwięcej lubione były te: 
p a d w a n ,  g a l a r d a ,  p a s a m c z ,  k a p r e o l a ,  b e r g a m a s z k a .  „W e 
Lwowie występują bało liczuiej od czasn zaboru Galicyi. chociaż 
i przedtem, w czasie kontraktów, odbywały się szumne i okazałe za
bawy. Inteligentniejsza publiczuosć miasta l / ' owa ,  składająca się 
z urzędników i wojskowych (cudzoziemców), uznała konieczną potrzebę 
zaprowadzenia balów publicznych. Zasmakowało w tych zabawach 
także obywatelstwo i występowało, pomimo wielkiej niedoli kraju tem 
liczniej, o ile miało na celu , ażeby się obopólnie zapoznać z nowymi 
przybyszami. Nie brakło podówczas nawet i pretendentów do wyłą
cznego prawa dawania balów publicznych. W roku 1775 wystąpiła 
z podobnemi pretensyami rodzina (braci) Signiów, którym ówczesny 
gubernator zabronił był dawania podobnych zabaw, z powoda iż tam 
zwykle odbywały się zabawy, o których polieya nic nie wiedziała, * 2 * 4 5

li Ob. O p i s a n i e  L a s ó w  Ł o p a t y ń s k i c h  w Rozprawach c. k. Gali
cyjskiego Towarzystwa Gospodarskiego. T. XXI. atr. 146.

2) Właściwa nazwa pochodzi z greckiego BaJUto tańczyć.
8) Ob. Gołębiowskiego Z w y c z a j e  P o l a k ó w .  T. III. atr. 315 Gry: i 

Ż a b a  wy.
4) Ob. Piotra Zbylitowskiego: Przygana wymyślnym a Woj om bialoglowskim,

Kraków 1005.
5) Ob. artykuł; Tańce czyli taniec w niniejszym dsiele, oraz Manikowskiego 

rozprawę: I l omy i z a t r u d n i e n i a  P o l a k ó w  w XV. i XVI. w i e k u ,  
w Dzienniku domowym z 1840 atr. 279.



a  preytem nie obeszło się bez jakowego drażliwego wypadku '). Po
rywano się tam zwykle do kordów, a  w braku tych do stołków i za
dawano sobie nawzajem rozmaite pamiątki tych zabaw. Było nawet 
podówczas przysłowiem, iż kto się na ulicy okazał z sińcam i, guzami 
lub zawiązaną głową, mawiano na niego, iż o b e r w a ł  t r z e c h  S i-  
gn ió w  , ). W latach następnych były już te zabawy na porządku 
dziennym, wyjąwszy adwentu i postu wielkiego. Zabrakło nawet ob
szerniejszego lokalu na pomieszczenie gości; powstała podówczas sła
wna austerya oraz sala dla podobnych zabaw w ogrodzie po Jezui
ckim przedsiębiorcy Hecbta, oraz drugi dóm gościnny Preschla, 
gdzie jest obecnie Hotel angielski ’). W krotce potem znie
siono za cesarza Józefa klasztor franciszkański z kościołem św. 
Krzyża w mieście i przerobiono go na teatr oraz na miejsce odbywa
nia zabaw redutowych.

Lecz cóżby to byl za bal bez pozostawienia po nim jakowyś pamiątki; 
naśladowano w tern zagraniczne podobne zabawy, na których mnogie 
odbywały się nieszczęśliwe wypadki. Najwięcej kłócono się o odby
wanie czyli następowanie po sobie tańców. Dla zapobieżenia tych 
wypadków ogłoszono urzędownie przepis balowy dla miasta Lwowa 
z dnia 29. grudnia 1791. następującej treści: „Chociaż się spodziewać 
należy, iż każdy w publicznym iakim m iejscu , nie tylko co się tyczy 
całey publiczności, ale też w szczególności co do kazdey osoby, przy
zwoicie zachować się, a zatym nietylko pomiarkowanie i spokojnie się 
obchodzić, ale też tego wszystkiego, coby uczciwości sprzeciwiać się, 
albo obrażać mogło, najusilniej wystrzegać się zechce; za rzecz prze
cie potrzebną uznano, niektóre przepisy dla tym pewniejszego dopięcia 
dobrego porządku ustanowić, a najpierwey końcem oddalenia wszel
kich sprzeczek, które osobliwie z gatunku tańców wyniknąćby mogły, 
następujące rozporządzenie uczynić. Od zaczęcia Balu aż do północy 
tańcować będą na przemiany Polskiego i Niemieckiego tańca. Od 
północy aż do pół do drugiey godziny, rachując już pół godziny od
poczynku. Angielskiego. Od pół do drugiey do 3ciey godziny Pol
skiego i Niemieckiego. Od 3ciey do 4tey godziny Angielskiego Ka- 
diylla. Od 4tey do pół do piątey godziny czas odpoczynku, a potem 
aż do końca Balu Polskiego i Niemieckiego. Przez to samowładne 
i podług upodobania rozkazywanie grania tego lub owego tańcu , kiedy 
pierwsza para już na placu stoi, zabronione będzie, ponieważ to ró 
wności stanów na publicznym mieyscu zachowanej bydź maiącey, 
wbrew sprzeciwia się, każdy zaś, który na reducie od kogokolwiek 
obrażonym, lub skrzywdzonym bydźby się sądzi), ten do Policyjnego 
Komisarza, właśnie na ten koniec przytomnego, o satysfakcyą udać 1 2

1) Zażalenia Signiów na Gubernatora zakazującego odbywania u nieb b a 
l ów.  oparły się aż u slóp cesarzowej M. Teresy i puczem udzielono im 
napowrót dawny przywilej, jednak pod tym warunkiem, jeżeli się stoso
wać będą do wprowadzonych przepisów policyjnych.

2) Z tąd też nazywano dawniej stołki używane tu do aiodzenia dla gości, 
małe, drewniane, o trzech podstawach (nogach), także S i gn i ami .
O tych zabswuch i hulankach ówczesnych we l.wowio, przypomina p. Wła
dysław Łoziński w swej powieści: P i e r w s i  Ga l i c y a n l e ,  przedsta
wiając tern pismem, jak mało troszczyli się niektórzy o zaszłym niedawno 
upadku narodowym i nieszczęściu na kraj spadłym. •



się powinien. Żadnemu jakiegokolwiek bądi stanu wolno nie będzie, 
wchodzić na salę z szpadą lub pałaszem, od czego szczególuie Oficer 
od Inspekcyi wyięty zostaie. Tańczenie zaś z ostrogami podobnież za
kazane iest. Nakoniec służący maią się w mieyscu dla nich wyzna
czonym zuaydować, nikomu przychodzącemu lub wychodzącemu na 
przeszkodzie niebyć, a  warcie i policyjnym osohom dozor maiącym, 
przyzwoite posłuszeństwo okazać, co nawet o woźnicach przybywają
cych i odiezdzaiących rozumieć się ma.*

Według dawno przyjętego zwyczaju, zagajano dawniej i teraz bale 
polonesem, a po nim tańczono na przemian, walce, mazury, ka
dryle, polki, kotilonA i inne tańce. Często jedna partya nie chcąc 
ustąpić drugiej, lub waśnie przy wyborze tańców, mieszały naj
przyjemniejsze zabawy. Od czasu jednak wejścia w życie wyż poda
nego porządku balowego, zmniejszyły się te  burdy balowe z przyczyny 
iż je  czem raz ostrzej Policya dozorowała. Pamiętne są jednak bale 
dawane w roku 1809. w czasie pobytu we Lwowie wojsk Polskich, 
przez tutejszą milicyę miejską. W latach późniejszych upowszechniły 
się zabawy balowe tak dalece, że świetność ich dawniejsza, traciła 
czem raz więcej poloru, a to tern bardziej, gdy rozmaite stowarzy
szenia i inne korporacye zaczęły odprawiać je na pomnożenie swych 
funduszów. Szczególnie były początkowo świetne hale strzeleckie, od 
roku 1832, przez lat kilkanaście dawane, aż do czasu rozwiązania 
milicyi miejskiej w roku 1848., które często przynosiły 1000 złr. lub 
więcej czystego zysku ’) W roku 1827 wydano rozporządzenie gu- 
bernialne, iż ósmy billet z dawanych w stolicy i po miAStach obwo
dowych balów, ma iść na fundusz szkół normalnych 1 2 3). W roku 1840 
ustanowiono dyety dla odbywających inspekcyę balową urzędników poli
cyjnych i lekarzy miejskich. Niektóre świetniejsze bale we Lwowie dawano 
w czasie przybywania w stolicy wysokich jakowych dostojników lub człon
ków domu cesarskiego, albo samych monarchów austryackich. Siliły 
się w tym względzie Stany szlacheckie kiajowe, oraz obywatelstwo. 
Pamiętne są podobne bale w czasie odwidzin Galicyi przez cesarza 
Józefa w roku 1786, cesarza Franciszka w roku 1817 i arcyksięcia 
Franciszka Karola, ojca teraźniąjszego monarchy w roku 1823. W r. 
1854. w czasie pobytu we Lwowie arcyksięcia Karola Ludwika, od
bywały się świetne bale i inne zabawy na przemian, to publiczne 
luh a  ówczesnego namiestnika kraju hr. Gołuchowskiego. Wystąpiło 
w tenczas i obywatelstwo ziemskie Galicyi ze świętnym balem danym 
27. lutego w gmachu Biblioteki Ossolińskich, gdzie podówczas Stany 
królestwa Galicyi urzędowały, na którym to balu wystąpili wszyscy 
goście w gali, a  100 niemal obywatelów w mundurach stanowych *).

1) Ob. Rys historyczny Towarzystwa Strzelców lwowskich przez Tomasza 
Kulczyckiego wydany. Lwów 1848. str. 46.“ Bal w roku 1832 w dzień 
imienin N ajain. Pana wynosił 1000 złr. m. k. na dóm sierot we Lwowie. 
Rokn 1838, takii sam bal i na tente cel wynosił 1000 złr. m. k. eta etc.

9) Ob. Zbiór ustaw prowincyonalnych z rokn 1827. sto. 160.
3) Odbycie się tego bałn, oraz porządek zaobowywany i stroje noszone przez 

niektóre znaczniejsze damy, znachodzimy opisane w kronice G a z e t y  
l w o w s k i e j  z dnia 3. marca 1854 rokn. Utworzył się był kn temu 
celowi Wydział gospodarzy balowych, na których óaele stanęli PP. Go- 
rąjska, lń. Karateka, Edwardowa hr. Tredrowa, Cecylia hr. Badaniowa,



Okazalszej zabawy odtąd już nie widziano wc Lwowie, chociaż co rokn 
prawie odbywają się liczne zabawy i bale dawane na rozmaite cele i prze* 
rozmaite partye. Mamy w czasie zapust na porządku dziennym bale poi* 
skie, ruskie, niemieckie, wojskowe, akademickie, techników, młodzieży ku
pieckiej (subjektów), lub na cele dobroczynne. Do czego służą istnie
jące obecnie kilka sal, a to : w gmachu teatralnym sala redutowa, sala 
w domu narodnym (ruskim), na strzelnicy, a wiecie zabawiano się 
czas krótki w obszernej sali w browarze Domsa. Taksy za wydawane . 
konsensa na odprawianie balów, pobiera Policya rządowa na fundusz 
ubogich miasta Lwowa, które rocznie 300 do 500 złr. wynoszą.

Bale dawane w Krakowie i po większych miastach w Galicyi, 
mniej nam są znane; chociaż Kraków, jako też m iasta: Tarnów, 
Przemyśl, Stanisławów, Tażnopol. Kołomyja Wieliczka i inne idą 
czasem ze Lwowem w dawaniu podobnych zabaw w zapasy. Sławne są 
też bale w Szczawnicy lub Krynicy odbywane w czasie pory kąpielnej. 
Przypominam sobie także bAle dawane około roku 1838 podczas karna
wału na zamku, w Żółkwi w apartamentach niegdyś przez rodzinę królews 
ką Sobieskich zamieszkiwanych, dziś niestety niemal całkiem zrujnowa
nych. Na tych balach uczęszczanych licznie przez sąsiedne obywatel
stwo i oficerów konsystującego podówczas w Żółkwi i okolicy c. k. pułku 
huzarów, grywała banda pułkowa zwykłe tańce od polonesa począwszy, 
Polki, Mazury, Kadryle francuskie i angielskie, Kotyliony i t. p. 
W Krakowie używano na ten cel salę S u k i e n n i c  (ob) niegdyś, 
gdzie też odbyła się w roku 1809 wspomnienia godna zabawa na cześć 
wojska polskiego Obecnie używane bywają tam do dawania balów, dość 
obazerna sala w H o t e l u  s a s k i m  (ob.) i Sala redutowa w Teatrze 
miejskim.

B a ls . Nazwa ta  znachodzi się w pierwszym tomie Kodeksu 
Tynieckiego, wydanego w r. 1871. przez Zakład narodowy im. Ossol. 
str. 13 , w przywileju papieża Grzegorza IX. z roku 1229. zatwier
dzającym klasztorowi Tynieckiemu darowiznę przez księżniczkę Grzy- 
mistawę wsi S ł o n e  (dziś w powiecie brzeskim w Galicyi). W tym 
dokumencie wymienioną jest i postawioną za wzór inna podobna 
darowizna klasztorowi Tynieckiemu przez Kazimierza Sprawiedliwego, ni
by wsi Fatoco, BalaiDunajes, co jednak grubą jest pomyłką, wynikającą 
ze śle zrozumianych przez dyplomatów papiezkich nazw polskich; dotyczą 
one bowiem nie wsie wyź wymienione, gdyż takowych klasztor tyniecki * 1

Olą* br. Borkowska, Turkułowa i Wanda Skrzyńska, niemniej Kazimiera kr. 
Badani, Włodz. br. Russocki .Leopold br. Sieneński. Edward br. Fredro, 
Stanisław br. Goluchowaki, Wilhelm br. Siemieński, Edward br. Fredro 
(syn), Maurycy Kraiiiaki, Erazm Korytoweki, Józef Zawadzki i Tadensz 
Wiszniewski. Cała ulica Ossolińskich, oraz gmach Zakładu Ossolińskich, 
oświetlono palącemi się urnami

1) Pfzypómifia o tam Grabowski Aifabr. w dziele: K r a k ó w  1 j e g o  o k o 
l i ce  (wydanie II.) Kraków 1630. na atr. 'A. przy opisie Sukiennic: 
„W czasie obchodu ważnyoh narodowych uroczystości, dawane tu hywają 
bale, a publidtnośś chód tak licznie zebrana, bawi się wygodnie, nie do
znając natłoku. Trudnoeohie wystawić co wspanialszego nad widok rzęsisto 
ońwieoonyoh i stosowała wewnątrz przybranych SukMealo, które nie gma
chem. lecz ulicę długą być wydaję sie.“ Na dołączonej opisowi temu 
tycinis,. przedstawioną jnst dana tn podówoats rabeww, orWz oświetlenie 
sali BnkitnniCj bez wymienienia daty.



nigdy nie posiadał i posiadać nie miał prawa, lecz chodaiło tn
0 potwierdzenie prawa nabytków klasztoru między rzekami Wisłoką, 
Białą i Dunajcem, do których powyższe nazwy się ściągają, a między 
którymi klasztor tyniecki aż do czaan zniesienia go posiadał dobra T u 
chów i Brzostek. Powyższa więc nazwa nie wieś, lecz rzekę Białę 
(w Tarnowskiem) dotyczy (Ob. B i a ł a  rzeka).

B a ta b a jk n , instrument muzyczny używany dawniej na Rusi, 
szczególnie ulubiony u Kozaków; n dwóch strunach, szyję ma dłngą, 
a korpus mały i w tyle pękaty, ton krótki cichy i brzęczący. Gm 
się na nim jak na g itarze; używany dotąd jeszcze także u Tatarów
1 na Kaukazie. W Galicyi jest już dziś w cale nieznajomym. Do 
końca zeszłego wieku włóczyli się w okolicy nad Zb/uczem niektórae 
dziady z bałabajkami po dworach i jarmarkach grywając, wspomniane 
dotąd w podaniach i pieśniach ludowych między Zbruczem i Dnie
strem. W roku 1788 w czasie oblężenia Chocima przez wojsko att- 
anstryackie, zabrano do niewoli z bałabajką rannego Tatara,  który 
w Borszczowie w spitalu umarł i wraz z nią gdzieś na osobnem miej
scu pochowany został. Zdaje się,  iż instrumentu tego nie używano 
do przegrywania tańców, tylko do śpiewów (dumek), do czego odnoszą 
się przysłowia ruskie: Balabajka ne howoryt. —  Do bałabąjki, nema 
hulaj ki! i inne.

Ila la b a n , (bałwan), nazwa nadawana u nas w okolicy nadbo- 
żańskiej i nad Zbruczem ludziom. niedołężnym, nieruchliwym *), cho
ciaż w dawnych czasach znany był uiemal powszechnie i nadawany 
j u n a k o m ,  co to wąsem muchy śiinali. W niektórych miejscach 
ściąga się do tego używany tam wyraz K a t a n  lub K o b u ż  (u Góra- 
lów). Oznacza on coś wznioślejszego nad polakie d u r e ń ,  gdyż 
nadawany bywa osobom, którzyhy mogli coś stworzyć lub zdziałać,mając 
siłę, lecz nie mają chęci W niektórych miejscach nazywają n naa także 
d i a k ó w  hałahanumi w tenczas, gdy nie odśpiewają całej, przepisanej 
w służbie Bożej, modlitwy. Bahibanami nazywa lud u nas także zie
mniaki nadzwyczajnej wielkości.

B a la b a n ó n , W metrykach koronnych warszawskich, zna- 
chodzi się przywilej Zygmunta III. z roku 1606., którym nadano 
prawo niemieckie (jus teulonicwn) miasteczku B a ł a b a n ó w  (dzisiej
szy S t r a t y n ) ,  w ziemi halickiej, województwa ruskiego *), założo
nemu o tym czasie przez Aleksandra Bałabana, starosty Winnickiego 
i rohatyuskiego, lecz jak widać z niektórych źródeł, posiadali w niem

1) Wyraz ten pochodzi z ruskiego b o ł b s n  (bałwan) oznaczająoega statuę 
kamienną dawnego b d ż k a  b a b ę  (ob.). Do tego w t r a i  saatoeowy- 
wane bywają niektóre inne nZywane w krają: n i e d o ł ę g a ,  d r ą g a l ,  
w i e l b ł ą d ,  k l o e ,  piert ,  g r a d a l ,  c h ł o p i s k o  d a t ę .  lab oł soy-  
a k o  (a Hezardw). Jsst te ł w Zabłockiego dziele: A n y n t r i o  eta. str. 
65 zaatosowana do tego wyrasn nauka: Człek, gdy pHany, powinien 
się z daleka mieć od swojej żony, gdył z tąd rodzą się odęci niezgrabne, 
bałwany, (ob. Błhran).

2) Prieiiegium Qppiii Bsłabamw  tn dutriatu Haiimmii, super forum 
AUnale w księdze pod lit, V. I. str. 845 (od rokn IftOto — 1611) w metry
kach koronnyoh warszawski oh.



i Batabanowie niektóre części '), gdyż założyli tu około roku 1606 
także i drukarnię ruską. Nazwa Biłabanowa, nadana miasteczku, 
nieutrzymała się Zubrzycki w dziełku swym: O d r u k a r n i a c h  
r u s k o - s ł a w i a ń s k i c h ,  wysławia gorliwość rodziny Bałabanów. 
hr. Korczak, których Bolobanami zowie, o obrządek grecko-orientalny 
na Rusi, z której to rodziny było oraz kilka biskupów halicko* 
lwowskich i jeden koadjutor metropolii kijowskiej, (ob. Arcybiskupstwo 
lwowskie ruskie w Encyklopedyi Galicyi T . I. str. 217). Nieprzypo* 
mnial jednak nic o Aleksandrze Balabanie, założycielu tego miasteczka, 
a prawdopodobnie założycielu i współwłaścicelu tej drukarni. On 
bowiem służył rycersko pod Cecorą, jako rotm istrz, i tam z porażki, 
gdy już wszystko było stracone, chcąc wolność i życie ocalić, zmykał 
na jednym wózku, z dwoma rannymi Zołkiewskiemi i Strusiem , ale 
woźnica posłyszawszy, że za nim gonią Tatarzy, wyprzągł konia 
z wozu i um knął, zostawiwszy panów losowi swemu. Na tym wozie 
razem od Tatarów dognani i wzięci, do Gałgi-Chana zostali zapro
wadzeni. Niektórzy piszą, iż Bałaban ciężko był ranny. l'o trzech 
latach niewoli w Stambule, Aleks. Bałaban, Janusz Tyszkiewicz, Mi- 
k ila j Potocki i Mikołaj Struś, z towarzyszami swymi, złożywszy na 
okup przes/ło sto tysiycy talarów, zostali na wolność wypuszczeni. 
Na wykup Bałabana Stany Rzeczpospolitej roku 1623, wspominając 
z pochwałą mężne Bałabana dla ojczyzny przewagi, 10.000 złp. ze 
skarbu publicznego wyliczyć kazały ’).

B a ł a b a n ó w k a  także B a ł a b a ń s z c z y z n a  lub B i s k u p -  
c z y z n ą  zwana jurydyka, oraz posiadłość niegdyś władyków lwow
skich i mouasteru św. Jura na przedmieściu Gródeckim, we Lwowie. 
Jestto dziś po większej części zaokrąglona posiadłość metropolii oraz 
kapituły katedralnej u św. Ju ra , rozciągająca się na stóku północnym 
plaskowzgórza, na którem wspaniała cerkiew katedralna św. Jura 
stoi, ku ulicy Gródeckiej od zachodniej, a ulicy św. Jurskiej od wscho
dniej strony. Oprócz tego istniały jeszcze dawniej grunta do tej 
jurydyki należące, rozprześcierające się aż po ulicę janowską, gdzie 
obecnie koszary artyileryi i magazyny wojskowe, po za kościołem 
św. Anny są pobudowane. Były to po większej części podówczas 
pola i niektóre zagrody, czynszownikami obsadzone, nazywane Bała- 
banami. Załołożyl ją  przy połowie XVI wieku, ówczesny władyka 
lwowski Arsenii Bałaban, poskupywawszy niektóre grunta przyległe 
monasterowi i cerkwi św. Jurskiej dawnej (ob.), i na niektórych po- 
usadzał czynszowników, nadając im rozmaite przywileju ’). Syn 1 2 3

1) Zubrzycki D. w dslełk : H i s t o r y c z n e  B a d a n i a  o d r u k a r n i a c h  
B u s k o - S l a  wiab s k i c h  w Oa l i o y i .  Lwów 1836. str. 60. podaje 
Bałabanów za właścicieli Stratyna, około roku 1606, co jest mylnem, gdyś 
Stratyn był królewsiozyzną, a właścicielem drukami tutejszej wymienia 
Teodora Jnriewicza Bałabana (Bołobana).

2) Ob. Fr. Biarczyóskiego: Obr az  w i e k u  Z y g m u n t a  IIL etc. etc.
Lwów 1828. T. 1. str. 16.

3) W archiwom miejskim Lwowa w księdze PriviUgiorum T. I. z kobee 
XVII. wieku, znacbodzi się wpisany dokument, mocą którego Arseui Ba- 
łaban, dnia 23. kwietnia 1660, nadaje przywilej swojej Jnrydyce na Bała- 
banówce z powinnościami do cerkwi B. Jerzego, a syn tegoż, następca



Arteniego i następca na władyctwie, Gedeon Bałaban, pauzupełuiał 
i pododam ł Jurydyczanom niektóre jeszcze swobody, oraz zbudował 
dwór pod cerkwią św. Ju ra , nazwany B a ł a b a n o w s k i .  Późniejsi 
następcy na tronie władyczym, mniej dbając o rozszerenie się majątku 
klasztornego, poutracali wiele z poprzednich nabytków przez Bałaba- 
nów, a  to tern więcej, ie  rodzina Bałabanów roszcząc sobie pretensje 
do spadku po ostatnim władyce, Gedeonie Bałabanie, zagarnęła nawet 
dwór Bałabanowski, w którym dawniej władycy mieszkali. Dopiero 
biskup Szumlański, przy końcu XVII. wieku, wziął się gorliwie, do 
oczyszczenia posiadłości klasztornych od obcych nabytków. W tym 
celu przez lat kilka skupowywal od sukcesorów Bałabanowskich i in
nych pretendentów, grunta i prawa ich na osobę swoją, a właściwie 
zakonników przy katedrze św. Jurskiej mieszkających, za złoto, srebro 
i klejnoty z obrazu cudownego Najśw. Maryi Panny Jazłowieckiej 
sprzedane, i inne pieniądze ku temu celowi od tycbże zakonników 
i innych osób zebrane. W roku 1700. nabył Szumlański donację 
na część gruntu Bałabauowskiego u Hrehorego Isajrowicza, obywatela 
lwowskiego, sukcessora niegdyś Aleksandra i Anastazji z Bujuowskich 
Bałabanów, małżonków ’), i usiłował się te i  części u drugich różnych 
sukcessorów Bałabanowskich zostające ponabywać, ażeby grunt tan 
cały monsterowi, jako zdawna przynależał, przywrócić. W roku 1708 
odstąpił Daniel lsajrowicz (Issowrowicz). syu Cyriaka i Zofii z Baąj- 
nowskich Issajrowiczów, zostawszy mnichem u św. Ju ra , klasztorowi 
temuż praw.i swoje i części gruntu Bałabanówki,1) z czego wyuikł 
proces kilkoletni z innymi posiadaczami części Bałabanowskich, a szcze
gólnie bratem Daniela, Hrehorym Issajrowiczem'). Lecz już w r. 1704 
odstąpił i ten od procesu i odprzedał na korzyść klasztoru i cerkwi 1 2 * * * * * 8

na władyctwie lwowskim, Oedeon Bałaban, pododawał niektóre inne ewobody 
dnia 8. maja 1678. Doknment ten, któiy z oryginału ruskiego na polski 
przelotonr, potwierdzić miał król Władysław IV , około r. 1034, okazuje 
się z wiem względów podejrzanym i zdaje się te  w czasie oetatniej swej 
pnblfkacyi za Augusta II. został podrobionym.

1) Ob. Ludwika Zielińskiego P a m i ą t k i  b i s t o r y c a n e  k r a j o w e . — 
Lwów 1811. etr. 92.

2) Ob. L. Zielińskiego powytsze dzieło etr. 91. Daniel Iuowrowica ol. den.
d r ia d  Itsurowics et Sophiae de Bujnoeka conjugum filiue, ol. O. Ale- 
keandri Bałaban et Anaetatiae Bujnowska, conjugum nemie, curiae et
fundi Eccleeiae Cathedrali v. Georgii 11artyri Leopoł. adjacentjs, Ba- 
labunoekie H era et Lymas successor, eitam Momuticam in  Mo-
naeterio S  Georgii Leopol. induit, fundumgus post /octom Bałaba-
nowekie dictum, ouondam ad cedcńi praedictum Ś. Georgii epeetantem, 
iw rem Blmi Jotephi Srimlański Epp. Leopol. cosait, contra quem D a
nielom Issawrowics Monaekem, frater ejus Hrekoriue iw Castro inftriori 
Leopol. fra  2. post fa tu m  S. L<icae oirginis et mart. aemo sodem 1703.

8) Feria 3 p a t  fa l . S. Lucae Apli in Caetro Leopol, nobike Hrehoriue 
Issyr owici, olim. nobli. Cirtaci Issyarowia et goplisr Eumowska con- 
jugem filiue, contra fratrem soom  genuenum Danielem A tą jrae icf, jam  
monaeticum eitam induentem, quod is  bonie Pareutem euorum notabi- 
liter dominifieaoint, ac in varios proceaue de deliaentia mani fest atur, 
bona autem patema fu it ille fundus Bałabanowski dictus, gui tubie- 
guenti tempors, ad Mouasterium S. Georgii pergenit. (Zieliński. Pamiątki 
piat. etr. 95.)



św. Jurabriąj czyści swoje i prawa1), a zanim poszli in n i NakenUc 
’W‘ r. 1706 odstąpiła Marianna z hsajrowiczów Leśnikowska, żona Ka
zimierza Leśnikowskiegc, Szumlańskiemu część swoją na Bałabanówce1), 
której nazwa już wkrótce upadła, z powodu przedsięwziętych zmian przez 
następców SzumUńskiego, n(t tronie władyczym lwowskim, dwóch braci 
Sseptyckich, którzy zwaliwszy dawny monaster i cerkiew, oraz dwór 
Bałabanowski, pobudowali natomiast dzisiejsze wspaniałe zabudowania 
cerkwi św. Ju ra  i przyboczne apartamenta kapitulne, oraz pałac, 
w którym obecnie arcybiskup lwowski, gr. kat. mieszka. (Ob. A r c y 
b i s k u p ó w  gr .  k a t .  p a ł a c  we Lwowie). Jurydykę czyli czynszo- 
wników uwolniouo po zniesieniu klasztoru św. Ju ra  w r. 1789, a 
grunta pościągano po większej części pod zabudowania wojskowe, dziś 
koszary i inne.* 2 3 4 5)

Balabam ówba* także B i s k u p c z y z u ą  zwana posiadłość 
orcybiskupstwa orm. kat. czyli właściwie kapituły ormiańsko - katol. 
katedry we Lwowie, na przedmieściu Żółkiewskim. Nazwę Bałabar 
nówki odnosi od pierwotnego posiadacza tej posiadłości Aleksandra 
Bałabana, starosty rohatyńskiego i trembowelskiego &&, który ją  
nabył w r. 1628 od ówczesnych posiadaczów Zofii i Iwaszka Szczep- 
kowicz Dawidowiczów, tudzież Zachariasza i Marianny z Szczepkowi- 
czów Ochanowiczów, oraz panny Anny Szczepkowiczowny, rodziny 
ormiańskiej, która realność tę przez długie lata dzierżyła. W czasie 
nabycia przez Bałabana była ona opuszczonym gruntem i ogrodem, 
granicząc z jednej strony z realnością Jakóba Torosiewicza Ormia
nina, a  z drugiej przytykała do realności szpitalu ormiańskiego, na
przeciw mona steru ruskiego.') W r. 1629 odprzedał Aleksander Ba

li Nobilis Hrehorius htaToai.cz uli im nobil.Ciraci I-saurrowicz et Sophiae 
Bujnowska conjugum filius, sortem fundi jalabanowski dicti, Leopoli 
Ecclesiae S. Georgii adjacenti et ad eandem Ecclesiam guondam spec- 
tan ti, tam et curiam ibi existentiin desolatam originaliter fratrem suum 
germanum Danielem Issaurowicz, vitam Monasłicum decentem, post oll. 
gntum Aleksandrum Baldban et Anastasiam Bajnoska cońjugis, erga se 
jurę naturali concernentem Tllmo. Josepho Seumlański, Episcopo Leopol. 
ritus graeci perpetuo fra. 4. in Crastino festi S. Joannis Bapt. anno 1704 
in Cro. Leopol. donaeit. (Ob. Ziel. Pam. str. 90.

2) Anno 1706. feria 3. post Dominicam jubilate in  Cro. Leopol. Gsa. Ma
rianna lssarowicsówna, Gsi Casimiri Leinikoaski Consors, Honoratorum 
olim Ciriaci Issarowicz et Sophiae Bujnowska conjugum filia, sortem 
suae (pola) Balabanoieskie dictae et fundi hic Leopoli in suburbiae 
Cracoeietu. jacentis, ecclesiae (Juthedrali S. Georgii Conti nu i , et ad 
eandem ecclaiam guondam spectantis, et pos' olim Gnsum Aleksendrum 
Balabun et Sophiam Bujnowska conjuaes sterijles cuncernentis, Illmo. 
Jotepho Seumlański, Łppo B. G. Leopolicnsi perpetuo donaeit. (Obacz 
Zieliński: Pamiątki str. 96.

3) Ob. S z e m a t y z m  p r o w i n c y i  św . S p u s y t y l a  c z y n u  S. W a s y l i a  
AA. Lwów 1067 str. 157. W r. 1789 wydano rozporządzenie gnbernial. 
w celu sprzedaży wszystkich w obrębie miasta Lwowa leżących jurydyk 
duchownych, w skutek czego postrada! fundusz św. Jura po większej 
części swe dobra, na fundusz religijny ściągnięte: lub misstu Lwowu 
odprzedane.

4) Famati Sophia, olim famati Iwaszko Szczopkowicz Dawidowicz, consors 
relicta, noc non Zacharias Orhanowicz et Marianna Szczepkowieżowa,
conjug es sile ct famatae Annae Szczepkowiczówna, Tirginis nomine, agendes 
fiindum desertum et bortom iutor fundos famati olim Jakobi Torosowicz,



łuben tę  realność Seniorom (starszym) klasztom  ormiańskiego, pod 
wezwaniem Narodzenia P. Maryi, Piotrowi Hrehorowieżowi i Jaku
bowi Iwaszko wieżowi1), którzy ja  tego roku wydana intromissya. te
muż klasztorowi odstąpili. Wyż wspomniony klasztor ormiański, a  
raczej gmina ormiańska, posiadała tę  realność, na której później kilka 
zagrodników emfiteutycznych osiadło, aż do czasu zniesienia klasztoru, 
później oddano j a  na pomnożenie funduszu kapituły ormiańskiej i 
przyłączono do jurydyki tak zwanej B i s k u p s  z c zy z n y  (ob ), z którą 
złączona, opłacali osiedleni na niej zagrodnicy do kapituły czynsze 
emfiteutyczne aż do r. 185j, w którym je  zniesiono, a natomiast wy
mierzono kapitule kapitały indemnizacyjne.

B w l s b s n o w a k s ,  właściwie B a ł ł a b a n o w s k a  realność na 
przedmieściu krakow skim  we Lwowie, od dawna w posiadaniu żydów 
Bałłabanów, z których też rodzina chrześciańska tego imienia (neofito w) 
we Lwowie pochodzi. (Ob. k r a k o w s k i e  p r z e d m i e ś c i e  we Lwowie). 
Także posiadali Bałłabauowie żydzi w mieście kamienicę pod 1. 200 
przy ulicy Ruskiej w Śródmieściu (dziś własność Rubina Atlasa żyda) 
którą w r. 1786 Sussman Balłaban, pradziad kupców Bałłabanów 
posiadał.1)

R s l a b a n e w s k l  dwór, dawna rezydeneya biskupów lwowskich 
ohrz. gr. we Lwowie, przy cerkwi i monasteize bazylianskim św. Jura 
istniała do połowy zeszłego wieku, w miejscu której zbudowany zo
stał przez biskupów Szeptyckich dzisiejszy pałac arcybiskupi obrz. gr. 
k a t (Ob. A r c y b i s k u p i  p a łac ). Dawny dwór władyków lwowskich, 
odnosi nazwę swą od Arseniego Bulabana, biskupa lwów., zbudowany 
został w połowie XVI. wieku, lecz już na początku wieku XVIII. był 
już mocno zdezolowany i nie do zamieszkania.

Balabanwwaaeajrana, czyli B a ł a b a ń s z c z y z n a  (B ala- 
baństetyna), tak nazywały się gruuta ud ulicy gródeckiej po pod 
cerkiew św. Jura, oraz okalające tą od placu i ulicy św. Jura, w po
siadłości początkowo monasteru Bazylianów św. Jurskiego, później 
przywłaszczone sobie przez rodzinę Bałabanów, za pośrednictwem 
Arseniego Bałabana, biskupa obrz. gr. lwowskiego, który sobie na 
tych gruntach, opodal cerkwi św. Jura dwór zbudował. Przeszło wiek 
cały zostawała ta  realność w posiadaniu rodziny Bałabanów, dopiero 
na początku XVIII. wieku została przez biskupa Szumlańskiego, za * 1 2

Armeni, ab una et Ilospitule Arnionorum Leopol. fimdnmą. ejusae, e z  
oppoaito monasterii Ruthenici in Suburb. Oraeov. altta. Magnlfico Ale- 
xandro Balaban, Trembovlonsi Capitaneo feria 5. poat fes tum S. Valen- 
tini Martyri prozima A. 1628. Coram actia Caatrena. Capit. Leopol. 
donat. (Liber. Resignat. T. X. p. 1257 w tabuli miejskiej).

1) Anno.161:9. ra. 5. post fest. Purificationis B. V. K. prozima, Mgnfa 
Alezandor Bałaban, Trembovlen, Rohatyn, etc. Capitaneus, fandum sanm 
haereditarium cum Hortn inter fiindum Jakobi Toroaowica et penes Hospl- 
talie Armenici fundum in Cracov. Snburbio ez oppoaito Monasteni 
Kit. Grace. aitt. Provisoribus Monasterii Armenicalee T ltt Nativitatis B. 
V M. co rum Actis Castri inferioris Leopol. donat (Lib. Retig. T. X . p. 
1272. w tab. miejskiej)

2) W r. 1766 wniósł Sussman Balłaban zażalenie do o. k. Guberniom na 
kancelistę wojennego Huobera, z powodu obciążenia go w r 1761. kwa
terunkiem wojskowym, a mianowicie żołnierzami od c. k. korpusu u ła
nów, który się podówczas zawięzywał we Lwowie.



śpreedane z wbrazu P. Maryi Trembowelskśej srebra i kosztowności 
na niwo dla klasztoru od (topioną, dziś jest własnością areybiskupetwm 
gr. kat- i stanowi części ogrodów do arcybiskupstwa i  kapituły gft 
k a t. przynależące (ob. B a ł a b a n ó w k a ) !

B s ł tb u e k l  Tak nazywają B ushriw  Galicyi, pieczywo pszenne 
lub żrtne, małe, okrągłe na wzór pączków, napełniane często także 
tartym  makiem, mibdeni osłodzonym,' lub drobno siekaną kapustą* 
olejem lub słoniną topioną zaprażoną, zmieszaną z cebulą lub pieprzem. 
Tych bałabuchów używa fud na ofiarę dd cerkwi, orafc spożywa w dnie 
weselne, w zapdsty, na prozaiki, w jesieni ńa obżynki, w wilię Bo
żego Narodzenia i inne święta- Największe jednak znaczenie mają te 
b a ł a b u c h i  u dziewek na wydaniu,' pieczone w1 Willę św. Andrzeja, 
a odbywany prżytbm zabobdn, przypomina nom dawne pogańskie zwy
czaje:1 W wilię św. Jędrzeja po zachodzie słońca, wieczorem, zbierają 
się kilka lub kilkanaście dziewek do jednego doma i idą razem po 
Wodę. Tam każda nabiera z krynicy pełną gębę wody i tak niosą na 
miejsce schadzki. Przyszedłszy, wylewają wodę do mąki, w nieckach 
na ten cel przygotowanych. Miszą ją  łosciami, i śpiewają smutną ja- 
’ ' "  ■ sze£ często słowa: Ł a d o !  D a n a !

je W'obecności mężczyzny nie śpiewają. Podczas śpiewu robią bała
buchy. Każda tyle dla siebie robi, ile je j zdaje się mieć sobie we wsi 
przywiązanych chłopców. Gdy upieką, musi je chłopiec mały wyjąć 
z pleefc, Smarują takowe thistośeif(,' kładą w obwód na środku ' izby 
i zwtfłu^ psdw doUiówydi; Każda dziewka w największym oczekiwa
nia stor i uważa, czyli jej bałabuchów pies nńpreód nić uchwydi, cd 
ma być oczekiwaną wróżbą iż ona niezawodnie Zft mąż pójdzie. Potem
wypędzają psa u a  dwór, lecą hurmem za nim' i łachu  ją  koty w płocie. 
Powracając ońzad, m ierzą butem od stołu do progn, i jeżeli podeszwą 
na próg Wypadło, to niezawodnie w zapusty pójdzie za mąż, je lalf' 
zaś cholewą, musi biedna siedzić cały rok panną. Gdy której nadmeja 
w obuch razach spełzła, zabiera swoje b a ł a b u c h y  do domu, i to 
samo powtarza, próbując na nowo szczęścia. O północy wybiega znowu 
każda dziewka1 tylko w koszuli, mając w prawej ręce garść siemienia 
konopnego, słucha r  której strony psy we wsi szczekają, w orojenln 
że z tej strony'W zapusty swaty do niej przyjdą. Potem sieje kouopie, 
zdejmuje z siebie koszulę i włóczy ją  po ziemi wołając: „Andriju! 
Andriju! konopli na tebe siju, soroczkoju wołoczu. wydaty sta choctu. 
Ne d«j iouiho ceekaty, skazy slaem budu kh  braty!u 'j Zabobon ten 
odbywają dotąd jeszcze dziewki w okolicy nadbuzsńskiej, oraz nad 
S dntem , między obydwoma Lipami i nad Dniestrem w Galicyi

iBalachńwka, także B a l a c h ó w  zwana tarczm a z kilkoma 
chaty, stanowiących przys. w obrębie gm. Zakrzowa w pow. Wie
lickim, należącej do dóbr klasztoru pp. Benedyktynek w Staniątkach. 
Leży ku północnej stronie tej gminy przy dawnym gościńcu kra
kowskim, w odległości od powiatu 1 sądu pow. w Wieliczce 1 m., od 
parafii lac. w Bodzanowie ,/i  m , a od gminy o kilkadziesiąt krokow. 
W edług dawnych dokumentów, nabył karczmę tutejszą, wrpz z przy-

wielkim sekrecie trzymając, nigdy

1) Ob. Rozmaitości lwowskie s 1896 itr. BIT.



ległym gruntem f  zeszłym irieka niejaki Mikołaj Więsek, jak o d zie - 
dzieitrwo emfiteutyczne (czynszowe),1) na którym to gruncie później 
kilka cbat się osiedliło. Nazwę swą odniosła z powodu odbywanych 
tu  często zabaw (balów). «

i B ą l i i k ó w k a ,  mylna nazwa przys. gminy Zarudzie w pow. 
Zbarazkim, (ob. W a l a c h ó w k a ) .

B a la c s k a , polana w obrębie gm. Hurecko w pow. Drohobyckim 
w obszarze 113 mg. 4 0 7 0  sąż.(ob. H u re c k o ,) . sławna w podaniach 
ludowych. .Nu ItałaczriwcwyfawcMtfrszrfMckemtża/.przysłowie ludowe, 
zastosowanie do dziewek, którzy się za parobkami, uganiają,

B a la ezó w k a  ob. B a l a s z ó w k a  w pow, Limaoowskim.
B e la w y p , dawna nazwa wsi Bałuczyn, niegdyś w wojew. 

bełzkiem, w dawnych dokumentach często zachodząca, ob. B a ł u c z y ń .
B i l e ę u l e t ,  B a t a g u t y ,  tak nazywają się żydowskie wózki, 

parokonne, lub trzykonue (budki), kursujące przed zaprowadzę u ieip 
kolei, nieustannie prawie między Lwowem a Brodami. Złoczowem, 
Tarnopolem i Stryjem. Nazywano ich zwykle, także b u d k a m i  
b r ó d e k  ie m i. Są to na kształt bryczki płożone, czterokodesne wozy, 
a tyłu kryte płótnem i inną łataniną, często wewnątrz wypycbaup 
kłakami, dla dogodniejszego siedzenia. Mieściło się zwykle w takim  
Wozie 8 do 10 dusz, wraz z woźnicą żydowskim,. który gdy niemiął 
dostateczną ilość pasażerów, choć 6 dusz, nieruseał z miejsca. Wozóy 
tych używali dawniej przeważnie handlarzy brodzcy i z innych miast; 
nowszemi czasy używają bałagułów, także goście kąpielowi, do prze
wozu ze Złoczowa do Sasowa i napowrót, orpz z Sasowa do Brodów. 
Nazwę swą odnoszą od hebrajskich wyrazów bal (pan) i oguL t (wóą); 
balagułet oznacza właściwie właściciela wozu, którym to wyrazep 
żydzi zwą swych furmanów (balagules).

B n l n h o r ó w k a .  dawniej B a ł a u r ó w k a ,  jospolicie B a ł a h ą -  
r ó w k a ,  mylnie B i a ł a h o r ó w k a ,  B n w o r ó w k a  czyli B a ła ch y -  
r ó w k a  zwana, wioska i gmina, niegdyś przysiółek czyli przedmieście 
miasteczka Obertyna, w pow. Horodeńskim, rozłożona ku południowo- 
wschodniej stronie Obertyna, nad małym potokiem i  drodze, z Ober
tyna dó Kołomyfl. i Gwoźdzca wiodącej, w1 odległości ód starostwa 
pow. w Horodence 3- mile, od sądu pow. poczty i parafii lac. oraz 
gr. kat. w Obertynie '/« m ili.1)  Obszar tej gminy zachodzi ostrym 
'Hinem pomiędzy obszary gmin Czort owca od wschodniej a Obertyna 
od zachodaiej i północnej strony; od południowej zaś graniczy z wsiami 
Bnsochacz, Hań czarów i Jakobówka. Cala przestrzeń zajmuje według 
najnowszego pomiaru 660" mg. 6 3 2 0  aąż.’ł Lasu i pastwiska brak

V

9)

»)

‘Według unaolmdząeago się w archiwum autora dWwnSgo manuskryptu: 
„Raptularz In we nt ar z  ów Dóbr Konwentu B t a n ią te c k i s g o  
wpinany. Anno 1704 atr. 49.
W r. 1055 ualeSala wioska ta do parafii gr. k a t.1 w WUueaarowie i do-

Elero nfodawnemi czasy została w skutek regalaCy? >kn>bódtw gk. na Po- 
ueln wTaz z HkuczalOwom do parafii OMityrittfkę pt*ydzieloną 

Wfdlua katastru prowizorycznego z 1850 wynósfj* przestrzeń Balaha- 
rówkl 547 m g, z tych naleialo ,S ll mg. poU."5a ibg. 'luk i ogrodów 
1 5 mg pastwiska Uo'obszaru dworbkSego. a  185 .ulg. bola, 21 mg. łąk 
i Ogrodów 1 2  ipg. pastwisku dó'nmiri8zySffjiłlt4fidloścI.,T«aawyriłU wtem 

— ■Ł *“  — ®,~u“ ’c" Mogiłki, w Hłyboce,młAicn są: ZUbgródmH, w PIoćfe. ku 
od nO socbM ku] g ran icy  i ód | G ościńca.



wielki czuć się daje w tym miejscu1), jak niemniej w całej okolicy, 
a za paliwo służy tu słoma i łajna suszone bydlęce. Po stronie 
wschodnio-północncj przeciągają tędy małe wzgórza, niegdyś B a- 
ł a u r y  czyli C z a r  to  we g ó r y  (ob.) zwane, zawierające w utworach 
gipsowych, ogromne 60 do PO stóp możne pokłady gipsn, pomię
dzy któremi w wielu miejscach znachodzą się próżnie, w kształcie 
małych pieczar, zwykle O k n a m i  (ob.) zwane. Skały gipsowe, pokryte 
ziemią urodzajną, przeważnie glinkowatą, występują szczególnie przy 
granicy z gminą Czortowcem1). Glinka tutejsza przechodząca na po
wierzchni w ozamoziem, jest w wielu miejscach tak tłustą, że użytą 
być może do robienia garnków i jest szczególnie do wyroba cegieł

Srzydatną. Powierzchnia ziemi tutejszej, jest dosyć urodzajną i należy 
o gleb pszennych. Żyto w tym miejscu siane, przy średnim urodzaju 

jedno pięć ziarn plonu wydaje, u ziembla raz pługiem wzruszona jest 
dostateczną pod zasiew owsa i jęczmienia. Z tych wzgórz wypływa 
w obrębie sąsiedniej wsi Czortowcu mały strumyl>, G ł ę b o k i  p o t o k  
(Hłyboki) takżeK rwaw y P o t o k  zwany, o którym jest tradycya, iż się 
pięćrazyjuż napełniał krwią ludzką. Obecnie jestou całkiem wyschły tylko 
na wiosnę lub w czasie wielkich ulew woda się nieco zbiera, a spływając 
ku południowi, przez obszar Bałahorówki, po krótkim półmilowym biegu, 
nchodzi do potoku C h o c i m i r k i  (oh.), w sąsiedniej gminie Harasy- 
mowie. Po stronic północno-zachodniej, od granicy Obertyna, znachodzi 
się znaczna grupa porozrzucanych po polach małych mogiłek, czyli 
kurhanów, a na samej granicy z pomienionem miasteczkiem, wznosi 
się jedna z większych mogił, 191 6 sąż. nad pow. morza.*) Wioska 
Bałahorówka, niegdyś jako przysiółek miasteczka Obertyna uważana 
i z niem razem obgraniczona oraz konskrybowana, zachodzi dopiero 
od r. 1815 w konskrypcyi jako samoistna gmina zaciągniętą; liczy 
obecnie 34 domów,') 36 rodzin i 173 mieszkańców, z tych 42 obrz. 
ł&c., 116 gr. kat. i 15 żydów.') Co do zarobkowości zaś dzieli się 1 2 3 4 5

1) W r. 1789 według wykazu w arcb. autora, podzielono tu między 8 
włościan, dawne tłoki w objętości 152 mg. i 1025 eąż., z których utyto 
99 mg. 1116 pod role i ugory. a 52 mg. 1599n saż. pod Łąki. Ogólny 
przychód z tych przeetrzeni onrachowano na 362 złr. 48 ct. W. W. Przy
chód na jeden mórg podany na 2 złr. 22*/, ct. W. W.

2) O pokładach gipsowych w Czortowcu i okolicy Obertyna, przypomina 
rozprawa Dr. Altha: Die Gi/psformation der Nord-Karpaten-Lrind< r.

AGeologischis Jahrbuch 18$8 1. Ileft. S. 143).
3) ( Ob. mapę Kumersberga Tabl. 45, mil. XII. 33. Mogiłki około Obertyna 

\s ą  dziś najzupełniej zaniedbane, a włościanie na których gruutach mogiły
lte się znachodza, rozorują je  z każdym rokiem więcej i nie wiele ju t 

^czaau  potrzeba Dy je zupełnie nie zniszczyli. Powinnoby się zawiązać 
\  jakoweś stowarzyszenie w kraju z zadaniem podobne pamiątki od zatra- 
\cenia ratować.

4) 'Domy tutejsze są wszystkie, wraz z folwarkiem dworskim, lepianki małe, 
na podwalinach i w słupach: ściany grodzone płotem obtynkowanym, 
gliną, lub kołkowane i oownłkowane gliną z słomą zmieszaną. Dachy na 
cienkich krokwiach jodłowych, słomą kryte. W r. 1816 liczono tu 16,

- w 1824 r. 21, a w 1867 r. 31 domów.
5) W r. 1815 liczono tu 10 rodzin i 47 mieszkań., z tych 2. szlachty, 7 go 

spodarzów i 38 kobiat i dzieci. W r. 1824 liczono 18 rodzin i 74 mieszk., 
między temi: 1 szlachcic, 13 gospodarzów, 8 zarobników 1 52 kohiet 
i dzieci. W r. 1857 liczono 182 mieszk., między temi 68 rz. kat ,  118 gr. 
k a t i 6 żydów; co do zarobkowości zaś: 15 posiadaozy gruntu, 15 cha
łupników, 1 rzemiosłu., 52 sług i zarobników i 93 kóbfet i dzieci.



ludność tutejsza na 16 posiadaczy gruntów, 9 chałupników, 1 rzem.. 
62 zarobników i sług i 96 kohiet i dzieci. Mieszkańcy tutejsi trudnią 
się wszyscy gospodarstwem i chowem bydła'). Większa część ludności 
tutejszej pochodzi z dawnych Bołochowców, czyli Wołoch ów, dziś ży
wych Rusinów, j  niektórych rodzin ormiańskich, którzy przenieśli się 
z kościoła ormiańskiego na łaciński1). Mowa panująca jest ruska, 
mówią też wiele i po polsku. W dawniejszych tradycyacb ludowych 
w tym miejscu jakóteż i w okolicy, zachowało się jak najdokładniej, 
dawniejsze znaczenie tej miejscowości, niemniej niektóre historyczne 
chwile z nowszych czasów, o bitwie pod Obertynem na polach tu
tejszych i nieustaunych prawie napadach tatarskich. Trwoga przed 
temi napadami przez pięć wieków trapiła nieustannie mieszkańców 
tej okolicy, ztąd też tradycye i pieśni tutejsze (ludowe), są pełne 
trwożliwego charakteru, smutne* 1 * 3 * * * 7). Ciekawy zachował się tu jeszcze 
zwyczaj obrzędu weselnego. W przededniu ślubu jeżdżą drużbowie na 
koniach prosić na wesele, gdzie drużba z nahajką zajeżdża z panem 
młodem przed wrota i w oła: Proszu na wesile! — ty i ko u krewnych 
złazi z konia i idzie prosić o błogosławieństwo. Majątek gminy niezna
jomy ; w realnościach posiada gm. razem 8 mg. 1351 Q sąż . gruntu, z tych 
200 □  sąż. pastwiska i 8 mg. 1151 O są ż . nieużytku. Podatku grun
towego i domowego opłaca cała gmina rocznie 84 złr. razem3). Pie
częć gmiuna okrągła, wielkości półtalara, przedstawia po środku dwa 
snopy ukośnie na krzyż i do góry kłosami ustawione, po za niemi 
wystają w górze od lewej strony grabie, a od prawej kosa. ostrzem 
ku prawej stronie zwrócona; w otoku od lewej strony z dołu napis: 
GROMADA BAŁAHORÓWKA.

Miejscowość Bałahorówka nazwą swoją i tradycyami przywodzi 
nam w pamięć Scytów, Sarmatów, Daków i Gotów, którzy w pierwszych 
chwilach Ery chrześciańskiej zamieszkiwali okolicę tutejszą; ślady po 
uich pozostałe w kamieniach i innych wykopaliskach, tu znachodzo- 
nych, jak najdobitniej przekonywują nas o ich na tej ziemi niegdyś 
siedliskach. Na początku wieku III. ery chrześciańskiej, opanowali 
okolicę tutejszą, ówczesną siedzibę Da^ów, Rzymianie za cesarza 
Trajana, który chcąc sobie zabezpieczyć tą zdobycz przeciw sąsiednim

1) Stan bydła w r. 1824 był; 8 koni, 33 wołów, 21 krów i 27 owiec. Obecnie 
liczy się tu 12 koni, 38 wołów, 51 krów i 73 owiec.

' . 2) Nazwy rodzin tutejszych są następujące: Łukasiewicz 5 rodzin, Wró
blewski 1 r., Hozniatowski 1 r , Pałamarczuk 4 r.,'Korniuk 1 r., Franiuk
1 r., Łojuk 1 t.j Toczaniuk 1 r., Pleszczuk 1 r., Stadniczuk 1 r., Medwe- 
diuk 1 r.. Królik 1 r . Kułyk 1 r ,  Koniak 1 r., Guszpil 1 r., Kukurudza 
1 r., Gołoga 1 r ,  Kościów 3 r., Hryhorów 1 r., Maiymow 2 r., Dołhani- 
szyn 1 r., Kerycki i r , Łehki 1 r ,  Kornuta 1 rodź.

3) Miedzy innymi przypomina się tu U sama zwrotka o Tatarach, o któ- 
reiimy ju i przy Artyszowie przypomnieli (ob. Ar t y s i ó w) ,  tylko z nieco 
odmiennym poozątkiem:

Oj Tatar! bratciyk Tatar!
Prodau sestru ia  talar,
Rotu kotu ta uettak,
A bile łyetko taki tak.

4' Najwięcej podatku płacą: Maóko Łakasiewioz 8 złr. 88 ct., Mykita Pa- 
łamarczuk 8 złr. 65 ct., Iwan Kornuta 8 złr. 23 c t , Michał Łukasiewicz
7 złr. 75 ct. i t. d. niiej.



bftrkąrsyńcom1), sąiedlił po nad Dniestrami i Prutem, kohortę hi
szpańską1), która wyniszczywszy przyległe .lasy, zaczęła ziemię tu tej
sza po raz pierwszy uprawiać, widząc ją  nader żyzną. Odtąd datjjge 
się początek wyniszczenia lasów, czyli zupełnego wyjaśnienia w taj 
okolicy. Niedługo gospodarowali tu Rzymianie, gdyż w kilkadziesiąt 
,lat później opanowali kraj nad DnieBtrzański Gotowie (ob. P o k u c i a ) ,  
którzy chcąc się innym sposobem zabezpieczyć przeciw napadom są
siednich plemion Sarmackich, szczegółnie Antów, wymyślili sobie za
łożyć w tem miejscu drugi Wawel, do czego okazały się im nader 
stosowne skały gipsowe w ziemi tutąjseej. Korzystając •& łatwowier
ności ludów, żyjących podówczas w tąj okolicy, wymyśleli w tern 
miejscu smoczą jamę, podając ją za siedlisko jakiegoś ogromnego 
potwora, przymuszając oraz okolicznych mieszkańców do spędzania i 
dawania mu na pożywienie bydła. Miejsce w którem smok przysia
dy wał, nazwano W a w u r ,  czyli po romuńsku Balaur, (od wyrazu 
snamiouująeego smoka). Pieczara ta dziś całkiem zniszczona, istnieć 
miała w skale gipsowej, dziś w obrębie gminy Czort owca, ztąd też 
ohszerna niwa polna po nad skałami w tern miejscu, zowie się dotąd 
P i e c z a r n ą  (ob. C z o r t  o wiec).  Przedzielone wąską doliną, przez 
którą przepływał K rw a w y  p o t o k ,  mający swe źródłowiska pod wzgó
rzem, na. którem panuje dotąd mogiła D u p ł a w a  (ob ), przeciwległe 
Pieczarnym skalam, wzgórza dawniej B a ł a h o r y  zwane, w obrębie 
gin. Bałaborówki i Obertyna, uwieńczone były wieloma mogiłkami 
i kurhanami, a na najwyższym grzbiecie, naprzeciw Smoczej jamy, 
stało dawniej grodzisko ziemne, jak to dotąd ślady okazują,.*  któ
rym niezawodnie przemieszkiwał starosta, czuwający nąd porządkiem. 
Gród ten nazywano dawniej O b o r t y  n (ob. O b e r  ty  o), od pola zwa
nego O b o r ą  czyli salaszem, to jest miejsca ogrodzonego lub obkopa- 
nego, w które spędzano trzodę na pożywienie smoka przyznaczoną*), 
a położonego u stóp tego wzgórza, po zachodniej jego stronie w ęibrę- 
bie gm. Obertyna. Od wzgórz zaś Bałaborów, wzięła nazwę wioską, 
osiedlopa na nich i po pod niemi, od południowo-wschodniej strony. 
Niedługo jednak, jak nas historya uczy, panowali Gotowie w S m o 
c z e j  p i e c z a r z e ,  gdyż około roku 376 Huunowie wkroczywszy 
w dawne siedziby Daków. zajęli i tą  okolicę, a Gotowie posu
nęli się przez góry Karpackie ku zachodowi i południowi. Hunnowie 1 * 3

1) Barbarzyńcami nazywali Rzymianie, wszystkie ościenne z nimi narody, 
których no części opanowywali, a to Sarmatów czyli Słowian, Germanów 
i inne. Nazwę tę czyli przydomek (barbarzyński) nadawali nawet sprzętom i 
oręłowi przez tych Indów ntywnnym, a oeohętą zachowali dotąd niektórzy 
archeologowie, w oznaczeniu zabytków dawnych, znachodzonyoh w zie- 
miaih przez tych ludów zamieszkiwanych. (Ob. A. Demtnm: Die Kriegt- 
wafftn in ihrer hiotnrischen E  .twickhwg von der Steinieit bit tu r  
ErjbtAtng dei ZUndnadel-Geioehret <£. Leiptig 1869. st. 31 .

% Ó zabytkach po'niej. O bacz opis M y > i  '■ o wa w pow Zśfletżczyckim 
i wykopaliska tam znachodzone w „Przyjacielu D0nJoWyml,Jz r. 1663. 
nr. 2. opisane.

3) Podobne do tej tradycyi miejsca, czyli Smocze .jamy znaohodzlmy 
kilka na dawnych ziemiach aUwiartskicb; 'szczególnie Wa we l ,  S m o c z a  
j a m a  pod {UiniiDicami w ziemi Liptowskiej pa W ąraech i  Ż m i g r o d y  
[Hruehtitburgi czyli TeufiUburgi) W ryj, .V ‘tf$iedmipgw|sie , oraz 
w Galicyi, w Szląaku I w innych krajach. .



w pnecbodzie swem na Węgry zamzczyli tę  obolkę ,< niatyk*- 
jąc jednak Smoczej pieczary, którą dopiera w< YU. órieku -pó' Ottr, 
osiedleni w tej okolicy P i e e i y a g o w i o  miszazyli, szukając za uloy- 
tym i tam ’ skarbami. Od tycli rleczyuąów, którzy dśużsjsy czaa, aż do 
wyp&rcia ich przez Rusinów, ziemię tutejszą dzierżyli, pochodzą dotąd 
istniejące lub pozacierane i na sławiaóski d ia lek t' poprzemieniane 
nazwy Rumuńskie miejsc* a  szczególnie gór, rzek  i potoków na Po
kuciu. Przez uich: utrwalil i się też nazwa U a t a a r y ,  którą później 
B a ł a  b o r ó w k ą  nazwano; a  ustaliło się to tern więcej, gdy za czar 
sów książąt haliokich, osiedleni tu po r a z . trzeci Dako-Rumoni, pod 
nazwą Bo ł  o c h  o w e ów, (ob.) odbudowali na nowo to miejsce, - oraz 
sąsiedni Obertyn i Czortowiec, zniszczone później w r. 1531 w czasie 
wojny z Wołochami, gdzie też na Uałehorówce odbyła się najzaciętsza 
wałka, gdyż po tej stronic stall Wołochowie, z aaj większą siłą swego 
wojska'). Ma zgliszczach tych miejscowości założono nieco później 
w r. 1552, miasteczka N i k o ł t ó w ,  (ob) przez jednego z rodziny 
Obertyńskich3), lecz nazwa ta  nie utrzymała się, gdyż nazwa dawna 
Obertyn, pooostała dotąd. Uałaurowkę, źkladającą się podówczas tylko 
z  jednego folwarku nważano odtąd jako część Obertyna i znaćhodzimy 
ją  jako taką w rozmaitych dokumentach, odnoszących się do tej ma
jętności, aż do końca niemal zeszłego wieku. Niszczona kilkakrotnie 
znowu przez nąjazdy nieprzyjacielskie, leżała dłuższy czas odłogiem, 
i dopiero w połowie zeszłego wieku, odbndowano na nowo folwark 
i kilka chat włościańskich. Przez podział O berty ia pomiędzy rodzinę 
Obertyńskich przechodziła i tiałahorówka do rąk rozmaitych właści
cieli. lecz do r. 1738 jeszcze jako maluczka osada z kilku chat za- 
groduiczych i małego folwarku składająca się W r. 1789 rozdzielono 
pomiędzy dawniejszych i nowo-osiadlych włościan tutejszych 125 mg. 
939 □  sąź. gruntu, używanego podówczas za tłokę3). Tak powstała 
nowa osada czyli wioska, która jednak do r. 1815 uważana była za 1 2 3

1) O Ówczesnej bitwie z Wołochami pud Obertynem mamy bardzo walny 
współczesny pamiętnik St.mislawa Górskiego, w tak zwanych aktach To
mickiego (Tomic:  a na) w tomie XII. podtytułem: Victoria Polonomm 
de Vaiachiil regnantie Si^iemundo I. Do tego pamiętnika znachodzil 
się w archiwom Sobieskich na zamku Żółkiewskim komentarz pod tytu
łem: W oj ny woł os  k i e j i w y g r a n e j  na  Wo l o s z i  b i t w y  pod  
O b e r t y n e m  d n i a  W. s i e r p n i a  It. P. 1591 n z n p e ł n i e n i e ,  ksiąg II. 
W tym komentarzu jest wialnie wzmianka o Smoczej jamie „gdzie pod 
ciężarem dział wołoskich zapadła sio ziemia, a  miejsce to poznano jako 
dawną Smoczą jamę, o której naród pospolity wielb non /idee rzeczy 
prawi'*. Datę ztoczonej tu walki niektóre dzieła podają na 22. sierpnia 1530.

2) Założenie i nadanie przywileju temu miasteczko znacbodzi się zaciągnięte 
W metrykach koronnych w Warszawie w księdza Z. Q. od r. 1552—R 53 
fol. 573. pod tyt. Fundo! io Oppidi Aikollow »» fundo haereditat. Ober
tyn  i fi Dietr. Halifienei. Nlo utrzymało się to miaateezko, zniszczało 
prawdopodobnie w późniejszych napadach przez Tatarów lub Turków. 
Gdyż w r. 1746 otrzymał ówczesny dziedzie O bertynp aa nowo przywilej 
pnsyiztoczeaia wsi Obertyna na miasteczko. (Ob. 0<bmwtyn).

3) Ówczesny dokument podziajn Ttak,i pomiędzy włością n, podpisany przez 
Michała llolnartskiego plenipotenta, oraz Semiona Tyrpkowa przysiężnogo 
gminy Bałahorówki, znaouodzi się w archiwom autora.



przysiółek Obertyna, chociaż już przy końcu zeszłego wieku, stano-' 
wiła własne dało  tabularne i mając własnych właścicieli, rozpadła się 
później na 120 części tabularnych. Pierwszym posiadaczem tabular
nym samej Bałahorówki był Jan Skarbek, który odziedziczył ją  wraz 
z częścią Obertyna po ojcu Rafale (ob. O b e r t y  n). Syn Jana Skarbka 
Stanisław, (dprzedał kontraktem w Obertynie d. 13. kwietnia 1820 
zawartym, wioskę Bałahorówkę, czyli Baworówkę jak ją  w kontrakde 
nazwano, hr. Stanisławowi Bolesław. Koziebrodzkiemu za 100.000 złp. 
po którego śmierci rozdrobniała i tak niewielka ta posiadłość na 
rozliczne części, cząstki i cząsteczki. Niektóre z tych zjednoczyli później 
napowrót Autoni i Henryka z Przybysławskich hr. Golejewscy — 
i utworzyli jedną nieco większą posiadłość1). Od nich nabył tę część 
w r. 1848 Józef de Kaminiczanuł Teodorowicz, kontraktem w Stani
sławowie zawartym dnia 20. Lipca 1848., który ją odstąpił w r. 1851 
Stefanowi Ajwasowi za 12.000 złr. rnk.*) Stefan Aywas zamieniał ją  
z Ignacym Obertyńskim w r. 1852 za część Obertyna, zwaną „ O n u 
f r y  O b e r t y ń s k i “ (ob. O b e r  ty  u).1 2 3) Od Obertyńskiego zaś nabyli 
tę część Bałahorówki kontraktem z dnia 11. Lutego 1863, dzisiejsi 
właściciele Karol i Ludwina Krasuscy, którzy w następstwie kilka 
innych mniejszych części Bałahorówki w drodze kupna z nią połą
czyli4). Oprócz tej, są tu jeszcze kilka mpiejszych części Szc epań- 
skich i Koziebrodzkich, dotąd w księgach tabularnych osobno istniejące, 
zap Reprezentantem obszaru dworskiego w całej Bałahorówce w spra
wach politycznych, jest dziś żyd Salamon Schrajer. Kapitał indemoi- 
zacyjny za zniesione powinności poddańcze w Bałahorówce, wymierzono 
w r. 1855 ogółem w kwocie 2026 złr. 20 ct. m. k. Z zabndowań 
dworskich jest tu tylko mały folwark i karczma we wsi.

B a la je , czyli B a j e ,  zwany przys. miasta Lubaczowa, położony 
po północno-wschodniej stronie tego miasta, przy granicy ze wsią 
Młodowem. Stanowi wraz z przyległym przysiółkiem Mokrzycą, 
czwartą część gminy Lubaczowskiej, Odległość od Żółkwi 9 '/4 mili, 
od starostwa w Cieszanowie 1 m., od sądu pow., parafii łac i gr. kat.

1) Części przez Golejewłkich nabyte, należały do Jędrzeja Przybycia wskiego, 
Katarzyny Spędowskiej i Antoniny Puzynianki; Franciszka Wilczyńskiego, 
Marcina Szeptyckiego, Tekli Kunaszowskiej. Henryki Ujejskiej, Joanny 
Dwernickiej, Kaliksta Starzyńskiego, Zofii nr. Koziebrodzkiej, Krystyny 
hr. Koziebrodzklej, Józefa br. Koziebrodzkiego, Antoniny z Krukowieckicb 
Czerneckiej, Genowefy Rakowskiej, Korduli Szczepańskiej i Izabelli Szcze
pańskiej. (L. Irutrum. I. 738. pag. 17. w Tał), krajowej).

2) Ob. Liber. Irutr. T. 704 p. 140. w Tabuli krajowej.
3) Według kontraktu w Stanisławowie dnia 24. Lipca 1852. zawartego a 

w Lib. Irutr. T 794 p. 14C w tab. krajowej wpisanego, przyłączone zo
stały tą ugodą do Bałahorówki niektóre grunta od gminy H a w r y l a k a  
dawniej Ha wr y l ó w k a m i e ń  zwanej (ob. Ha wr y l a k ' .

4) W r. 1862 nabyli Krasuscy '/, z 22/120 części dóbr Bałahorówki na imię 
Antoniego Jana i Eugeniusza Koziebrodzkich zaintabulowane za 400 złr. 
W r. 1864 część Genowefy liskowskiej za 500 złr., w r. 1865 ezęśd Józefa 
hr. Koziebrodzkiego w drodze spadku po Ludwiku hr. Kozbbrauzkim nań 
przypadłej, oraz część po Maurelii czyli Marceli hr. Koziebrodzklej, na 
Jadwigę hr. Kozlebrodzką spadłe za 900 złr. (Ob. Lib. Irutr. Tom 1008 
p. 267. i T. 1061. pag. 204 316. 317. i 319).



eraa 'poefety ł  gm1ny kr Lubaczowie- */« *8. U o y  18 ćhdt 4 zagród 
eAóśeinńskich, rozłożonych w dwóch grupach w 'pkazcnjato-bagiiMty 
dolinie nad przepływ anym  kędy potokiem H e d w  l ś n i ą  c z y l i  So- 
ł e tw ą  (ob.). po lewym jego brzegu. G fu tt tutejszy, rudawina z pia
skiem, już do owsianych bywa poli zany. Mieszkańców w tera mięjepu 
znachodzi się obecnie 140, po więkezei azęści wyznania obrc. łae. i 
żyjących z dzienuego zarobku lub niektórych rzemiosł, najwięcej tka
ctwa. Wydobvwąną tu dawuiej rudę, przetapiano w iatyyęe żelaznej 
w Rudzie różanieckiąj. Miejsce to jest również siewne w nistoryi mia- 
Sta Lubaczowa porażką na niem w r. 1.519 JEatąrów, pod wodzą Dąpma 
Murzy, wykonaną z garstką rycerstwa ppbkiego przez Franciszka 
Fredry, a figura opodal ztąd, przy drodze z Bajaj do miasta, na ląatejj 
rpttóle.Srskazuje miejsce, na któreip miał pojedz wyż pom ieuiopy 
wódz ta ta rsk i'!. (Ob. Lubaczów).

B a ł a k a a s ,  przekręcone b a k a ł a c z ,  w mowie pospolite) 
oznacza człowieka, lubiącego wiele, leoz baazoaądnie mówić, zaatę- 
pąją go jeszcze wiele innych wyrazów, używanych pospolicie w m o
wie potocznej ludanaaoego: g a d u ła ,  ó w ie g o t ,  p a p l a e z ,  p lo tk a n a ,  
a a f a n d u la ,  k r a t a c z ,  d e r k a c z ,  b & k u ła , b e r b e l  i inne, używane 
w rozmaitych okolicach w Galicyi.

B a ła m * , b ła m * , tak nązywa się po rumuńsku splot 
okrągławy, z czerwono farbowanej włóczki w kształcie wałeczka, 
którego dziewczęta na Pokuciu w dnie świąteczne między kosy 
w platają, lub w kształcie wieńca wyaz z kosami, na wierzchn 
głowy bwiniętemi, noszą. W okolicy ChociMferza, Kołomyi i Ober- 
tyna splot ten nazywają k a c z o r e m  (ob.). Jest on domowym 
wyrobem mieszkańców tutejszych, około którego krzątają sie 
dziewczęta młodsze na wieczorkach i podczas wdlriycb od innej 
pracy godzinach. Kaczora używają dziewczęta1' tylko p.-zy świąte- 
czpim ubraniu lub na drugi dzień, gdy się świąteczne ubranie 
dziewki na głowie nie popsuto. Splot na głowie tb  jest, kaczora z wło
sami, uwija się okrągło w kszti'cie korony na wierzchu głowy, 
po za który wpychają dziewki Jzszcze w iecie różnobarwne kwiaty, 
ą  w simie rozchodnik lub złoto kraszone g a fa jii bąrwiuka, cza
sem i pawie pióra. W wielu miejscach są dziewki w doborze 
kwiatów, w które sję ustrajają, bardzo oględni, i używają tylko 
takie, które im lodzice uąkszują, w czera widać jakoeyć zachowany 
od dawna zwyczaj ludowy.

Balam m t, b a i t a ł a ,  b n lo  w acz, b z d u r ,  e e b u ln lk ,  m a- 
ta e z , fo s ta c z  i lunę nazwy, ściągające się do człowieka ezynłądbgo 
swem głupim często nierozmyślnym gadaniem orsa 'i ea jne tt zawód 
lub szkodę drugiemu; otąd też pochodzi bałamuotwo miłosne i inne1). 1 2

1) Mogiła u  jakotei i figura sloty takie jako puakt trygoDometryczuy 
w wysokości 112'6 sęś. w ied. nad pow . m o n a . (O k  ,k a rtę  K aarnsborg*  
Tab. 11. m. IX. 12).

2) Nazwała pochodzi z m ongolskiego wyrsau b a t a ■  u .t o snaem jęccgo
swawolę lub psoty.
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Znaczenie i uiywanie tego wyrazu w Galicy i, spostrzegamy w kaidym 
społeczeństwie i rozmowie, pod rozmaitemi wyżpodanemi wy fazami, 
któremi się też często oznacza stopień lub przymiot bałamuta. Naj
więcej jeBt on w używaniu w mowie społecznej, żartobliwej i przez 
młodzież, zastosowany głównie do człowieka szczęśliwego do kobiet, 
które uwodzi, oszukuje i opuszcza. B a ła m u t ,  nazywano także dawniej 
grę w karty, zwaną z francuskiego Ecarte.

B a ł a m u t , zowią włościanie w okolicy Lwowa, w zło- 
czowskiem, żółkiewskim i brzeżańskim obwodzie, worek wielki, 
z grubego p łó tn a , w kwadrat podłużny szy ty , około dwie stóp 
długości, a półtora szerokości; z jednej dłuższej strony jest on 
całkiem otwarty, z obszy tern i w obydwóch końcach utworu równej 
długości cienkiemi patykami. Worek ten używają włościanie w dro
dze do żywienia koni, w miejscach przyzflaczouych do odpoczynku, 
esyli na tak zwanych p o p a s a c h  (ob.), na których włościa
nin zajechawszy z wozem przed lub do kr.reżymy, rzadko kiedy 
konie wypraęga, lecz z kiełzawszy z mundsztuka i zwolniwszy 
nieco lice, zostawia konie przy wozie, a przymocowawsy bałamut do 
dyszla, za pomocą wiszących przy otworze sznurków, wrzuca weń 
obrok lub siano, dla pożywienia koni. Zrobiony tym sposobem w ba
łamucie otwór jest tak wielki, że zwykle para a czasem i trzy konie, 
swobodnie w niem żywią się. Po nasyceniu koni, odwiązuje włościan 
próżny lub Ba pół sianem napełniony bałamut od dyszla i kładzie go 
zwykle na przodzie wozu, który mu zarówno nie mało oddaje przy
sługę, gdyż służy za przyrząd (podściel) do wygodniejszego jedzenia, 
a często nawet używa w drodze za poduszkę do przyspania się na 
wozie, zwłaszcza wtenczas, gdyż wóz drzewem, lub inuym materyałem 
twardym jest naładowany. Je st on tym sposobem jednym z najpo 
trzebniejszych narzędzi domowych naszego chłopka, bez którego żaden 
posiadający zaprzęg, obejść się nie może, a  to tern bardziej, że go 
sobie sam własnoręcznie w domu sporządza. Cena takiego bałamuta, 
podawaną bywa przeciętnie na 30 do 50 centów, i zawisła od jakości 
płótna, zwykle konopnego i dość grubego.

B a ta m d s lm k l ,  przys. gm. Wiszenki w pow. Jaworowskim, 
położony po wschodnio-połndniowej stronie, wyżpomienionej gminy, 
przy granicy ze wsią Huciska (w pow. Żółkiewskim). Jest to jedna 
z licznych grup chat, wchodzących w skład gminy Wiszeńki, poroz
rzucanych na dość znacznej przestrzeni, więcej piaszczystej, pofalo
wanej wzgórzami, dolinami i parowami, porosłemi po części lasem 
bukowym. Nazwę swą odnosi ta  miejscowość od mieszkańców tutej
szych, zwanych Balandziukami. Liczy obecnie kilka chat i rodzin, 
i około 53 mieszkańców (między temi rodziny M ikołaja, Marcina, 
Jurka i Matwija Bałandziuków i innych1), trudniących się tylko gospo
darstwem rolniczem, osiadłych według dawnych inwentarzów na

1) Według dawnych lowentarzów z i\ 17!).r> osiedleni w tam miejscu Lenko, 
Piotr i Matwiy Uslandziukowie posiadali role całodniowe, zaś Wasyl, 
Jaśko, i Loszko Bałandziuki półanlowe.



ćwierci B a ła n d z iu c h o w s k a  zwanej. Odległość tego przysiółka od 
starostwa pow. w Jaworowie 2 m., od sądu po w. poczty i parafii 
łac. w Janowie 1 mila, od parafii gk. w Wiszeńce wielkiej ’/, mili. 
Naieży do obszaru dworskiego w Wiszeńce, własności Józefa Stanka.

B alarow a niw a, pod lasem nieznanowskim, D w o r y  zwa
nym, w obrębie gminy Sokole w pow. kamioneckim, przy granicy tej 
wsi z Jazienicą. Miejsce to było niegdyś obszernem błotem, do którego 
odnoszą się rozmaite ludowe tradycje, później jednak osuszom, zosta
wało w długiej konlrawersyi pomiędzy starostwem Buskiem a Kamio- 
nackiem. W czasie obgraniczenia wsi Sokoli, Nieznanowa i Ja/.ienicy 
w r. 1788, podzielono ową niwę na kilka części i postawiono środ
kiem jej słup z napisem : G r a n ic a  s t a r o s t w a  B u s k i e g o  od 
K a m i o n e c k i e g o ,  -  a dalej nieco, na innym słupie, przy tak 
zwanej K r z y w e j  l i p i e ,  napisano: Po p o d  m n i e  g r a n i c a ' ) .

B a lu ,  balaay, tak nazywano dawniej u nas stawiane przy 
wiazdach około dworów szlacheckich na wsi, lub w ogrodach, poręcze 
na słupkach czyli bary ery ') Ztąd też w potocznej mowie wyrażano 
się o b a  la s o w a ć ,  to jest baryerą czyli poręczą otoczyć. Ztąd też 
powstało przysłowie: „ S a d z i k o m p l e m e n t  j a k  h a ł a s "  co się 
miało rozumieć, iż. ktoś z. przesadą grzeczności coś prawi. Balasapai 
nazywają się też słupki lub poręcza około balkonu, okna lub wscho
dów. Dawniej nazywano także hałasami balkony kościelne, z których 
w czasie uroczystości trąbiono hejnały, jak w Podkainieniu, Milatynie 
i w innych miejscach odpustowych. (Ob. Domy i dwory).

B alasA w ka ob. B alażow ka.
B alasln ó w  czyli B alaayniw . polana w obrębie gm. Żabie 

w pow. Kossowskim, sławna w podaniach ludowych, należała niegdyś 
do wielu włościan Znbieńskich. dziś niamal całkiem jest w żydowskich 
rękach. Wspomina o niej takżeks. Witwirki w broszurze: Kys h i s t o 
r y c z n y  o H n c u ł  a c h. str. 48.

B a la siA w k a  ob. B alasA w ka.
B a la sió w k a , pasieka leśna w obrębie gminy Olejowa w po

wiecie złoczowskim, leży odosobniona w lesie ku północnej stronie 
wsi Olejowa. Wspominaną jest już w dawnych dokumentach, za cza
sów dziedzictwa Sobieskich, obecnie zaś należy do największych pa
siek w państwie Olejowskim. (Ob. O le jó w ).

Balam ry, czyli B a ł a  h o r y ,  poniekąd także B a ł a c h a n y ,  
C z a r t o w e  g ó r y  lub pospolicie B a ł k i  zwane pasma wzgórz, prze
ciągające się na Pokuciu pomiędzy korytami D niestrn i Prutu, jako 
poprzeczne pasma gór karpackich, zniżające się w po rzec za pomie
cionych rzek. Jako środkowy punkt tych wzgórz można uważać prze
strzeń wchodzącą w obręb gminy Czortowca i sąsiedniej z tą  wioski 
Bałahorówki, zkąd na wszystkie strony i w rozmaitych kierunkach, 
oraz mniej lub więcej wzuiosłe, rozchodzą się pasma, połączone znowu 
rozlicznemi przecznicami, w pośród których widzimy małe dolinki 
oraz osuszone dziś jezior zyska i moczary, służące niegdyś za zbior-

t)  Ob. D okum ent o bgrau io ten ia  wsi Sokoli, Ja sie n ic y  i N ieznanow a s  r. 1788 
w arch i w. autora.

•i) K otw a ta  poohodii z w łoskiego w yrazu  B o Jn rtro fa , z tąd  te ł  dzi* po
w szechnie p raw ie b a lu strad ę  zaatępionę byw a. •



[tiki wid, śriekająaych niegdyś z tych wzgórz do obszernych koryt 
Dniestru i Prutu Pasmo te są wszystkie, wąskie i po większej części 
jednakowej wysokości, odróżniające się miejscami tylko wznioślej- 
szemi nieco od iunych szczytami. Stosunki tych wzgórz z Karpatami’ 
dolnemi łączą się za pośrednictwem pasma wzgórz zwanego C  h o 
ro s n a  (oh.), dzielącego dorzecza między Dniestrem i Prutem, a odry
wającego się od Karpat w okolicy Nndworny, zkąd przeciągając się 
k^koma smugami w kierunku północno-wschodnim, dzieli się po za 
O ttynią i Tłumaczem w rozliczne przecznice a łącząe się z Bałaarami 
przedstawiają prześliczny amfiteatralny widok, którego rozpoznać 
można z niektórych wznioślejszych punktów w okolicy Tłumacza.

Srnuicami. tego, amfiteatru są od północy i wschodu koryto rzeki 
liestru od południa, da,wne łożysko rzeki Prutu, a od zachodu, ko

ryto czyli dolina rzeki Worony, płynącej w kierunku północnem do 
Dniestru. Dawne brzegowislu tych rzek. po większej części strome 
i miejscami, mianowicie u Dniestru, 60 lub do 100 stóp wzniosłe, 
często skaliste lub krzakami i lasem porosłe, są również spadem 
tych wzgórz czyli krańcem granicznym, od strony północnej i 
wschodniej, który jednak od strony południowo - wschodniej prze
suwa się dwoma pasmami dalej na Bukowinę. pod nazwą gór 
C i e o i ii s k i c h . dzieląc się w okolicy Sadagory i Czeruiowiec 
na kilka mniejszych przecznic. Kończyny tych wzgórz od strony 
południowej czyli brzegowiska Prutu, spadają pionowo w nizinę nad- 
prutską i przedstawiają zajmujący widok na rozliczne dziś w nizinie 
nad Prutem rozsiedlone iniejsco wipśii. Przestrzeń zajęta przez Bałaury 
i iob przeczniee wynosi przeszło 20 mil. kwadr, i zajmuje w całości 
powiaty Tłumncki i Horodeński, po części zaś powiaty Śniatyńaki. 
Kołomyj6ki i Stanisławowski. Skład geologiczny tych wzgórz, dzieli 
się na dwie główno formacye, t. j gipsową i napływową. Pierwsza 
zajmuje, wyjąwszy małe smugi pokładów e o r e  u i c z n y c h  u brzegów 
Dniestru, północno-wschodnie pasma Bałaurów, w paw. Tłumne kim 
i Horodeuskim. Charakteryzuje ją  ua powierzchni ziemi urodzajny i 
tłusty czaruoziem, spoczywający w warstwach do 6 stóp głębokich, 
na pokładach'-możnych gjpsu, występujących niemal wszędzie w nagich 
ogromnych ścianach (hołdach) na powierzchnię ziemi, niemniej rozli
czne wklęśnięcia ziemi, o k n a  (jolą) czyli pospolicie ,»e  r t e p  y zwane, 
pochodzące z zapadnięcia się ziemi z powodu pidzgi między dwoma 
taklcńit ścianam i, k tó łe woda uiemając dostatecznego rozpływu 
w podziemnych ćiasń^cH warstwach, pomiędzy niepr/epuszczalnemi. 
Ścfanami gipsą, spływając w jednym kierunku utworzyła*). Miejscami 
znachodziły się dawnięj, jako i dotąd jeszcze większe próżnie czyli 
piśczśry, powstałe z powyższych powodów aziałauia wody, pomiędzy 
telfni ścianami glbsoweini lyfe w nich ąąoych, ręką ludzką tub przez 
naturę wydrążone, ktm'e niegdyś nadały nazwę tym wzgórzam,. z po- 1

1) Te próżnie czyli puepływy wody pomiędzy ścianami gipsowemi, nazy
wają włościanie p i z e j a d e m .  „Woda *ię pereiłau zowię mieezkadcy 
tnttąai wtenotaa, gd, a pówdda nowego podóuitaalo wodp w czasie na- 
walnyob deszczów, Inb na wiosnę podczas tajania śełegłw, poeoMły się

okna *ię rottMiząjf.



węd* i i  według dawnych tradycyj eamieszkiwane były przez amnków 
c^fli czartów (ob. B a ł a h o r ó w k a ) .  Próżnie te spostrzegać się dają 
we wszystkich prawie miejscowościach, w których pokład gipsowy 
istnieje, szczególnie sławne są pieczary: T r y h o ł o w i a s t a  (ob.) 
w Chocimierzu, dawnft S m o c z a  j a m a  żyli p i e c z a r a  w Czortowcn; 
D z i u r a w a  G o n d z i a  i C z o r n i k o w a  j a ma .  pieczary na D u ń 
c z y c y  w Issakowie. 0  ostatniej jest podanie iż wpuszczony w nią 
kaczor, wypłynął w odległej o kilka md od Duńczycy wsi C z o r -  
t o w c u  (ob.). Jest ona znacznie głęboką i wskutek nadzwyczaj tru 
dnego przystępu wcale nicbadaną dotąd. Szczególnie okolica Czortowea 
zawiera wiele podobnych próżui, a jadąc drogą z Czortowea do 
Horodenki lub Obertyna, daje się czuć co kilka kroków tętent, zna
mionujący głęboką próżnię pod spodem. Pokłady gipsowe przechodzą 
miejscami w spodnich ogniwach, mianowicie na Poddniestrzu, w piękny 
biały i przeźroczysty alabaster, i spoczywają niemal wszędzie na 
łupkach iłowatych, białych lub szaro-niebieskawych, pod któremi zna- 
chodzi się piasek muszlowy z skamieniołaściani P e e t e n i t ó w  1 A f t e -  
r o i d ó w 1). W Podwerbcach i Issakowie znachodzi się ruda żelazna i 
okra żółtawa, oraz WApień kredowy, dający jak najbielsze i najdeli
katniejsze wapno, tak samo w Żahokrukaeh , Nizniowie, Czortowcn. 
Horyhladacb, Nazwiskach, i w iunych miejscach. W Podwerbcach, 
Żabokrakach i Czortowcn znAchodzą się teź źródła mineralne, siar- 
czane, a w Chocimierzu jest źródJo słonawe. Brak wody do flcia, 
okazuje się w kilku miejscach, szczególnie w Czortowcu. za którą
0 pół mili ode wsi chłopi w lecie chodzą, używając w zimie spadły 
śnieg do warzenia potraw oraz i do picia. Pokład namułowy zajmuje 
południową i zachodnią część Bałnurów, oraz ich najwyższy grzbiet, 
zwany H r i e d ą .  który środkiem tych wzgórz jako dział wodny mię
dzy Dniestrem i Prutem  od zachodu ku wschodowi przechodzi, po
czynając się przy lesistych wzgórzach zwanych Chorosna w Majdanie
1 Chleblczynie leśnym w pow. kołomyjskim, a kończąc się na gra
nicy Galicyi z Bukowiną po za Horodenką i &niatynem. Pokład 
tan zajmuje po większej części powiaty kołomyjski i śniatyński, 
oraz cząstkowo: Stanisławowski, Tlumacki i Horodeński. Charakte
ryzuje je występująca na powierzchni i w kilku lub kilkanaście sążni 
głębokich warstwaoh idąca glina oamułowa, z gniazdami kamieni * i

1) Ciekawy w tym względzie zachodzi się przekrój warstw gipsowych w Czor
towcu, zdziałany tamie przy dworze obywatela pana Przebyaławskiego 
w czasie kopania strnlni, w głębokości do 11 sążni l 1;, stopy wiedeósk. 
Pod możnym do 3 stóp czarnoziemiem, znachodzi się glina napływowa, 
idąca w głąb do 7 i pół sążni, dalsj warstwa gliny okrawaj (żółtawej) 
z ozerwonemi smugami, w której pokfczalo się źródło wody zaskórnej od 
strony północnej; pod nią pokład kamienia gipsowego do 2 sążni możny, 
którego spód zakończył się alabastrem; dalej iłołupek białawy 1 stopę 
tuożny, i ilolupek niebieskawy na 2 stopy ; piasek muszlowy 1 stopę 
i Uakoniec lupek czerwony, muszlowatyzskamieniołażoiami P s c t e n e ó w
i A t t e r o l d ó w  w licznych okazach. Woda do picia wytrysła z piasku 
muszlowegó do góry, upiekąjęc przedtem na dół I napełniła wkrótce 
studnie, u dołu kamieniem wycembrowauą i do G stóp wśredal zajmu
jącą, w głębokości do półtora sążnia (ob.V z o r t o w i e d .



namułowycb, tak zwanych ryniaków1) i szutru. Ryniaki szczególni# 
charakterystyczne mają kształty i barwę w okolicy Horodenkl i Sula- 
tyna. Piasek żółtawy tylko w niektórych miejscach i to w niewielkiej 
obfttoścf znachodzi się. Ze źródeł mineralnych znachodzą się siar* 
czyste w Kors/.owie, Horodence i Śniatynie. Większa część tych Bałaur 
jest dziś nagą, czyli bezleśną, choć są dobitne ślady, iż niegdyś 
wszystkie grzbiety tych wzgórz pokryte były gęstymi i odwiecznymi 
lasami, a w pośród nich po dolinach i płaśkowzgórzach. rozścielały 
się nieprzebyte jeziorzyska i mokrzawy, zkąd powstawały rozliczne 
ścieki spadające w dwa główne łożyska ku Dniestrowi i Prutu. Do
tąd jeszcze i w niewielkiej objętości pozostałe lasy na Bałaurach, zna
chodzą się po stronic zachodnio-południowej, w obrębie gmin Ka
mionki wielkiej, Turki, Korsowa, Slobody leśnej, Siedlisk, Żukowa, 
Chorimirza i Puźnik. Lasy tutejsze są przeważnie dębowe, podszyte 
miejscami brzeziną, grabiną, lipiną i osiką; lasów szpilkowych niema 
tu wcale. Dawne jeziorzyska, po osuszeniu ich, okazały w wielu 
miejscach ślady pokładów torfowych, szczególnie na Ziclonem w Je- 
ziorzyskach. gdzie w czasie kopania rowów w celu osuszenia torfo
wiska, napotkano na dawne podwaliny dębowe, czyli budowy na
wodniane1 * 3). Z licznych źródłowisk i większych wód, któremi zapełnione 
były dawniej wszystkie dolinki i pola, rozłożone dziś pomiędzy wyż
szymi grzbietami Bałaurów, pozostało dziś bardzo mało nieco większych 
potoków, a i te zmniejszają się co roku widocznie, tak, że niektóre, 
jak K r w a w y  p o t o k  i inne, figurujące na mapach katastralnych 
jako większe potoki, już dziś nie istnieją, lub tylko ślady po nich 
pozostały. Jak się już przedtem wyrzekło, wody tutejsze spływają 
w dwa główne koryta, do Dniestru i Prutu. Z dopływów Dniestro
wych od zachodniej strony począwszy, jest największą Tłumaczka 
z dopływami czyli podrzędnymi potokami: Hostów, Krasiłówką, Ruda, 
Hryniówka, Błąkajło, Kolinka, Chruszcz i Hliznik od lewego brzegu, 
a Korolówka z Seletynem, Gruszką i Bratyszowem z pod Nizniowa 
od prawego brzegu. Dalej uchodzą do Dniestru małe potoczki Soło- 
nica w Kutyskach i Oleska pod Budzyniem; ostatni zabiera kilka

1) Byniaki, zwykle okrągłmwo-podługowate, zneohodza się tn  csęsto w nie
zwykłej wielkości. W Hankowicach wydobyto przea laty ogromny rynlak 
barwy lółto-zielooawej, w kształcie bałwana o dwóch głowach, którego
długość du 2 metrów, największa szerokość piersiowa 86 centimetrów 
wynosi; jest on więcej płaskim i grubość obydwóch boków niewynosi 
więcej nad 10 do 15 centm , ztąd tei zdaje się przedstawiać dwie po
stacie osobowe, z których jedna po stronie prawej z okrągłą dość wy- 
ralną głowę, długości 48 centm. i szerokość 53 centm. z wltlęsłeml pier
siami jest dosyć wyminą; gdy zaś druga z przeciwnej strony, jestoałkiam 
niewyraźną i idealną. Statuę tę sprowadził przód laty były właściciel 
z Kamionki wielkiej, hr. Kalinowski, i zamyśla! ustawić ją  w awom ogrodzie 
na ogromnym (do 16 metrów wysokim i j metr. kublcznyob szero
kości) postumencie, ateby byl ztąd a l w odległej o półtory mlii Kołomyi 
widzianym. Posąg ten wspominany jest w wielu dziełach naukowych 
jako bożyszcze sławiaćskle L e l u m P o l e l u m .  Lud zowie go Kum 
k u m a :  znachodzi się dotąd wraz z postumentem idące w ogrodzie 
dworskim chwastem porosłe. (Ob. K a m i o n k ę  w i e l k a ^

3) O tych dębach z torfowiska wydobytych wspominał mi obywatel Choci- 
mierze p. Eukaszewicz, dodając il  znał włościanina z Żyweozowa, który 
ja  osobiście w tern miejscn odkopywał.



łąniąjszyęh strumyków, powstających z torfowisk na dawnych Jezio- 
rzyskacb w Gruszce, Jęziorzanach i Żywaczowie. Dalej wytrysk* 
w głębokim parowie w Podweibcach mady potoczek Derenek, który 
połączywszy się z innym strumieniem z Issakowa wypływającym, po 
krótkim biegu uchodzi do Dniestru. Za nim łączył się z Dniestrem 
mały strumyk Budka, dziś wyschły, między Podwerbcami i Harasy- 
mowem. Dalej dobiega Dniestru potok Cbocimirka, tworząca niegdyś 
mnóstwo stawów zarybionych, szczególnie w Cbocimierzu i Harasymo- 
wie, zasilająca się strumykami: Wiśniaczką. Kucką i Trościniec wCho- 
cimierzu; niegdyś Krwawym potokiem z pod Balahorówki; Czortowcem 
i Woronowem w Niezwiskacb. Za nią spływa do Dniestru potok Olejowa 
z swami dopływam i: Sirkową. Biłką i Korniowem; potok Czernelica 
z wielu mniejszymi strumykami; dalej potoki Daleszów, Demczenka, 
Potoczysko, Horodnica i Lemnica. Pomiędzy Horodenką i Sniatynem, 
istnieją w wielu miejscach dotąd jeszcze tak zwane Z b r o d y ,  to jest 
potoki bez znacznych odpływów, rozlewające Bię niegdyś w obszerne 
sławy i jeziorzyska, dziś po większej części osuszone. Do Prutu 
w kierunku południowym spływają z Bałaurów potoki: Turecki, two
rzący granicę między Śniatynem a Bukowiną; dalej potoki Olcbowiec 
i Nowina, przepływające środkiem miasta Sniatyna; dalej uchodzą do 
P rutu potoki: Tłoka, Bełełuja, Korbasiuka, Łukacz i Czerniawa, za
bierająca wody z pod Chocimierza, mianowicie, strumyki Trajowę, 
czyli Trajanowę, Pachołka i Cbaremkę, dalej Rudkę z pod Ostrowca, 
Gruszkę z Solońcem i Kniazina. Po tej p rzy jm ie  P ru t potok Turkę 
z Białą i Kobylcem; za nią Olcbowiec; potok Kozaczów z Kamionką; 
Kołomyjkę z Czarnym Potokiem ; Tłumaczy k i wiele mniejszych 
strumyków.

Najważniejsze jednak znaczenie przedstawiają B a ł a u r y w s w e m  
pierwotnem zadaniu jako góry pieczarne i smocze, zkąd powstała 
ich nazwa. Sięga ono odległej przeszłości, a grzbiety tych wzgórz służyły 
w czasach pierwotnych, nim niższe okolice napełnione wodami i po
rosłe lasem osuszono i oczyszczouo, niezawodnie jako pierwsze osady 
ludów zamieszkujących w czasach przedchrześciauskich te okolice. Stwier
dzają to nadzwyczaj liczne nasypiska. widocznie ręką ludzką w kształcie 
większych lub mniejszych nugiłzdziałaue, wystające po grzbietach B a- 
ł a u r ,  a  miane dotąd za szlakowe mogiły z czasów napadów tatarskich 
i wołoskich na Polskę.1); lecz rozkopane niektóre z nich. w nowszych 
czasach, przy bliższem ich zbadauiu, okazały daleko weześuiejsze 
pochodzenie. Znaleziono bowiem w tych mogiłach sprzęty kamienne 
i brązowe, charakteryzujące jak najwyraźniej ich wiek i dawniejsze 
pochodzenie oraz znaczenie"). Na szczególniejszą uwagę zasługują 1 2

1) Mogiły te dotąd jeszcze uikl naukowo uie badał, ztąd ta l z nachodzimy 
je w dawuycb i uowszych dziełach naukowych iako  tatarskie luli szlakowe 
podane (Ot>. Sząjnochy: Kr ó l  J a n  M ą c i c i e !  atr. 7)

2) Niektóre z tych mogił zostały rozkopane w Czet o n  1874 r. przez pana 
Kirkora, archeologa, delegowanego w tern celn M (trony e. k. Akademii 
umiejętności, który w towarzystwie mojem na mlejace zjechawszy, kilka 
większych mogił i 12 mniejszych grobowych kurhanów w ( zortowcu, 
Żywaczowie i fhocimieizu, najetemi kosztem c. k. Akademii amiejętii. 
w Krakowie ludlmi, rozkopał. Znalezione w tyeb kurhanach kościotrupy 
miały wszystkie przy sobie jakoweś zabytki broniowe lub inne, miauo-
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I

pejedyóćze mogiły, tak zwane D u p ł a w y  czyli Dnpfoe, (ob.) znMhti- 
dzące się tn w obrębie gm. Czortowca i w Jasienowie polnym. Bą 
to  dosyć znaczne do 160 metrów w obwodzie i 20 metrów na' pod
stawie mające nasypiska, z wklęśniętym wierzchem, którego wklęśnię
cia otaczają jednak na jeden rneter szerokie brzegi1). Mogiły te 
miały w czasach dawniejszych widocznie jakoweś większe od innych 
znaczenie, gdyż służyły niezawodnie za miejsca obrzędowe, bądź ofiarne, 
bądź jako miejsce zbiorowe rajców sądowych, to jest za miejsca wiecowe. 
Dalej idą rozsypane pojedyóczo lub dwie i trzy w rzędzie i przy 
knpie, w niewielkiej od siebie odległości, większe mogiły z ostrenri 
czubami, i często znacznie rozłożyste, które rzecżywiście służyły jako 
drogoskazy pierwszym osiedlonym na tej ziemi Indom, a według 
liczby swej, czyniły rozmaitym szczepom narodowym przysługi. Stojące 
po trzy obok siebie w rzędzie, zdają się być najdawniejsze, gdyż 
w tych oprócz zabytków kamiennych i krzemieni, nic się więcej nie 
znachodzi; drugim dowodem zdaje się być to, że je  sypano po naj
wyższych grzbietach Bałaurów, najpierwej przez ówcześnie tu przeby
wający naród do użytku zajętych. Takie mogiły idą środkiem Bała- 
urów i znachodzą się w Czortowcu. Bałahorówce, Obertynie, Żukowie, 
Chocimierzu1), Puznikach i daiej ku zachodowi w wielu innnch miej
scach. Stojące w parze mogiły, nsypanc na niższych plaskowzgórzaeh, 
zdają się być o wiele późniejszemi, a to tern bardziej, że są obszer
niejsze i wznioślejsze; idą one jnż więcej w kierunku wschodnio-po1- 
ludniowym od Czortowca ku Horodence znachodzą się w Potoczyskaeh, 
Fodwysokiem, Russowie i dalej na Bukowinie. Pojedyńczo stojące mogiły 
porozrzucane po całej przestrzeni wyż wzmiankowanego obszaru, są już 
o wiele mniejsze, i wskazują najprawdopodobniej dawniejsze grobo- 
wióska pogańskie, które je niegdyś okrążały, czego dowodem są jawne 
ślady tych grobów w wielu miejscach dotąd jeszcze się znachodzące.

i * 1 2

wicie: obrączki zbronzu i rogowe, paciorki, napieiśniki bronzeWU i inne 
drobnostki, które wraz z kościotrupami dosyć dobrze (w pokładzie gipsowym 
zachowanymi, zabrał p. Kirkor do Krakowa do muzeom Akademii. W niektó
rych kurhanach (w Zynaczowic znalazły się u stóp kościotrupów takie 
niepospolite wyroby z kamieni gipsowych, rzeźbione z grnba, widocznie 
krzemieniami, które jednakże przez p. Kirkora uznane zostały za jskoweś 
igrzysko naturalue i na miejscu zostawione (ob. Z y wa c z o w,  C ho- 
c i mi er z . )

1) Duplawa mogiła w Czortowcu, w niwie pod Duptawą mogiłą na granicy 
z Bossochaczem, oraz nad dolną Krwawogo Potoku (ob.Da la b o r ó wk  a), 
ma przy poziomie 154 metr. w obwodzie, u szczytu, regularnie okrągłego, 
zajmuje 60’/, metrów, głębokość wklęśnięcia po środku 7V, deom. 
a szerokość wierzebnego óbwodn wklęśnięcia l 1:., metr. Duplawa mogiła 
w Jasienowie polnym, przy granicy' z Podwysokiem, je-st zrujnowaną 
dziś znaczcie przez podbieranie w niej gliny, oraz z powodu, li część 
jej odcięto od strony południowej pod drogę krajową Ś u i a t y n - U o r o -  
d e A s k a. Pomimo tego rozwija się z jej szczytu przecudny widok na 
całą okolicę do 8 mil w promieniu,’ sięgający po Karpaty i po za Dra- 
czyniec na Bukowinie.

2) Jedne z tycb mogił, znachodzącycb się w lesie Chocimirskim, Lipki zwa
nym, wysoką do 4 metrów, rozkopałem w Czerwcu 1074 w głębokości 
3 metrów, w której jednak oprócz pięknie wyrobionego i gładko' szlifo
wanego toporo-mlota (z syenitu), kilka narzędzi krzemiennych i klinów 
kamiennych z ryniaków wyrobionych, nic więcej nie znalazłem. (Ob. 
C boc i mi e r z ) .



Mogił tych napotykamy niemal w każdej miejscowości po jednej lub 
więcej. Na szczególną uwagę zasługuje O s t r a  m o g i ł a  (ob.) na grantach a 
R o s o c h a c k i c h  opodal Bałahorówki, i S i e r k o w a  (ob.) w Czor - *  
Łowcu.  Z ostatniej rozpościela się przecudny widok na kilkumilową 
okolicę i widzieć się dają niemal wszystkie pobliskie inne mogiły. 
Taki sam widok przedstawia się zmogiłv C zu h a jk ą ,(o b .)  zwauej w Pod- 
w y s o k i e m ,  a szczególnie na przeciwległe ku zachodowi Karpaty. ’) 
Dalej idą mogiły od wschodniego południa, od Sniatyna począwszy: 
B a b i a  w Strylczu (I62‘o n. pow m); w P o t o c z k u  (nieznaczna); 
w Mikulincach, przy karczemie na Wygodzie; U ś c i u  (I4b‘ 4 nad. p. m ); 
mogiła Stróża w B e ł e ł u j i ;  w R u s s o w i e  3 mogił; w S t e c o w i e  
(177'0 wysoka nad p. m.); w P o d  Wy s o k i e m  kilka mogił w niwie 
na M o g i ł k a c h ;  w Z a d u b r ó w c c  jedna mogiła (182,0 s wysoka; 
mogiła T u ł u k o w s k a ;  w B u c z a c z k a c h ;  w G w o ź d z c u ;  w K u -  
ł a c z k o w c a c h ;  w T a r g o w i c y  kilka mogiłek i torfowisko Ma l -  
h a w a  (ob.) zwane; w S ł o b ó d c e  p o l n e j 1) ;  w S o r o k a c h  jedna 
większa m ogiła, dziś zaorana; w W i e r z b o w c u  jedna mogiła; 
w H o r o d e n c e  jedna większa mogiła na granicy Czerniatyńskięj; 
w R o h y n i ;  W i n o g r a d z i e ;  O s t r o w c u ;  P o d h a j e ż y k a c h ;  
B u c z a c z k a c h ;  w lasach Tureckich ( T u r k a )  kilka mogił; w la 
sach P i a d y c k i c h  przeszło 40 mogił; w K a m i o n c e  W i e l k i e j  
kilka mogił, znaleziono tu  dawniej urnę mieczem żelaznym opasaną*); 
w S ł o b ó d c e  l e ś n e j  jest wiele kurhanów po lesie; w K o r s z o -  
wie kilka mogił i uroczysk1 * 3 4); w C h l e b i c z y n i e  l e ś n y m  jedna 
większa mogiła i kilka kurhanów; w O l e s z k o w i e  mogiły i okopy 
dawne; w Ż u k o c i  n i e  jedna większa mogiła, znachodzono tu także po 
polach sprzęty kamienne, berdysze i k liny; w H o s t o w i e  mogiła na 
granicy z Krasiłówką, tu  znachodzono też starożytne sprzęty k a
mienne i monety dawne; w P r z y b y ł o w i e  mogiła w lesie; w K o
r o l  owce  mogiła B e c z o w a  (ob.) zwaną, na granicy z Hryniowcami;

1) Mogiła Czuhsjks w Podwysokiem, obmierzona trygometrycznie, podaną 
jest na mapie Kuinersberga (Tab. 49. m. XV. 36.) na 166‘5 sążni, nad pow. 
morza. Itozkopana w r. 1674, oprócz nieco kości ludzkich, kilka krzemieni 
i czerepów, nic w niej nie znaleziono- Mogiła ta zdaje sie już raz byta 
ruszaną, w czasie wstawiania w niej znaku i pamiętnika (kamienia) trian- 
gulicznego (ob C z u h s j k s ) .  Winnej mogile w P o d w y s o k i e m ,  zna
lazł p. Łukasiewicz łzawnicę mała, czerepy grabę z popielnie, oraz kości 
niedopalone i ziemię spaloną, oddane do muzeum Akademii umiejętności 
w Krakowie.

2i W Słobódoe polnej wykopują pieniądze rzymskie, praż znaleziono niedawno 
nadpsutą urnę miedzianną czyli żelazną, oddaną do muzeum archeolog, 
c. k. Akademii umiejętności w Krakowie.

3) Urna ta w kształcie dzbanka, bez ueba, znaehodzi aię wraz z mieczem 
w muzeum Bibl. Ossol. we Lwowie. (Ob. Z. Paulego: S t a r o ż y t n o ś c i  
str. 4), O bożyszczu mówiło się wyżej. Wykopują tn też pieniądze 
rzymskie. (Ob. Kamionka wielka).

4) W czasie konania ziemi pod nasypy koleji żelaznej Ozernionicckiej. zna
leziono tu wielo rzeczy archeologicznych, szczególnie siekierę wojenną 
brouzową (nieco odłamaną) do 7 centimctr. długożei i 3 szerokości, oraz 
wielo uni i Izawnic i inne rzeozy. Siekiera i kilka innyoh przedmiotów, 
znschodzą się w zbiorach właśoiciela Konzowa p. Krzeczuuowicza (ob. 
Kraj Nr. 164 r. 1874.)



w N a d g r o ż n e j  mogiławlesie; w T y ś i n i e a i c y  jedna m ogiłka; w K l u -  
b o w c a c h  mała mogiłka; w O l s z a n i c y  kilka małych mogił, niektóre 
zaorane; w R o ż n o w i e  są mogiłki czyli kurhauiki, wyorują także w tern 
miejscu monetę turecką; w S t r y h & ń c a c h  też mogiłki małe czyli 
kurhany; w B u k o w n e j  mogiły rozsiane po polach, jako dalszy ciąg 
mogił poczynających się. od Olszanicy; w P a ł a h i  c z a c h  jest kilka 
większych mogił i wiele małych rozsianych po polach,, szczególnie 
mogiła na granicy zOkniauam i; w T ł u m a c z u  kilka mogił większych 
i mniejszych, z większych odszczególniają się mogiła M u n d a  ( ob ) także 
Tlninacką zwana ua granicy z Jackówką i druga na polu pod Kn- 
lińcara-; w O s t r y n i  kilka mogił w lesie; w P e t r y ł o w i e  za Dnie
strem m' gi t y  nważane jako dawne Stróże (soroki); w N i ż n i o w i e  
kilka mnoejszych nasypów, uważanych za mogiły; tak samo i w K u- 
t y s k a  chi ;  w O k n i a n a c h  jedna większa mogiła i kilka mniejszych 
nasypów; w H o r y h l a d a c h  nad Dniestrem, dwie większe mogiłki 
i kilka małych nasypów; w O l e s z y  mała mogiła; na G r u s z c e  
wielka mogiła i kilka cmentarzysk; w B o r t n i k a c h  jedna wielka 
mogiła; w P u z n i k a c h  (w lesie) jedna większa mogiła i kilka miejsc 
pogrzebowych; w C h o c i m i e r z u  mogiła na Ś r e d n i c h  H u n a c h ;  
mogiła na C i u p k a c h  z otaczającemi ją  mniejszymi kurhai mi, po 
większej częóci zaoranemi; tak samo mogiła za W i a t r a k i e m  zwanal), 
kurhany pozaorywane na S i e l c u  i mogiła na C z e s k i m  ł a n i e  
zwana; w Ż u k o w i e  trzy mogiły ua granicy Chocimierza i Oberetyna 
oraz kilka mniejszych mogił w lesie i w Ż u k o c i n i e ;  mogiła wOber- 
tynie pod miastem i ciupa więkmi od Bałahorówki, oraz wiel 
mniejszych kurhanów, dziś po większej części pozaorywauych; mogiła 
w H a w r y l a k u ;  kilka mogił większych w Ż a b o k r u k a c h ,  a to na 
granicy z Chocimierz cm1) i nad Zieloną w polu; w Źywac zowi e  
większe nasypy na T a m o w y m  G a r b i e ,  D e m i a n c e ,  n a  Mi e t n i c y  
i O a b r o w a  m o g i ł k a ,  oraz liczne kurhauiki grobowe około tych 1 * * * * * * * 9

1) Mogiły i kurhany w Chocimierzu' na C i u p k a c h  oraz za Wiatrakiem 
rozkopano w Czerwcu 1871 r- Są one wazyatkie grobowe. Kurhanów za 
w i a t r a k i e m  rozkopano trzy i jeden większy nasyp (grób królewski) 
we wszystkich trzech znaleziono dobrze jeszcze zachowane kościotrupy 
w rumowisku gipsowym i kredowym, nogami ku wschodowi zwróconemi, 
z czaszką, twarzą na praw/ bok skręconą, prawą rpką na piersiach i le
wą prosto przy boku złożoną, z ozdobami lironzowemi (zausznicami) około 
usz, i podobnemi splotami bronzowemi na palcach. W jednym z tych
grobów znalazły się też guziki na piersiaeh zlutcm emnilowane małe, i 
paciorki. Kościotrup w większej mogiłce leżał w skrzynce drzewem gra
bem dębowym w kwadrat rzniętym wyłożonym i dokładnie w rogach 
spojonym, lecz większa część kości, a nawet i sama czaszka, która w 
innych grobach dosyć dobrze zachowała aię, były już nadpsute; miał
pierścień zwinięty i całkiem zbity na prawej ręce, średnim palca. Podobne
kosćiotrupy, w &’m pokładzie i ztemi eamemi ozdobami, znaleziono także
w pobliskim emętarzysku na Ciupkach, gdzie również trzy groby rozko
pano. Znalezione tu rzeczy zabiał p. Kirkor dla Akademii umiejętn.
w Krakowie.

9) Mogiłę w Żabokrukach ua granicy z Chocimierzem rozkopywano w Czerwcu 
1874 r. lecz nic w niej nie znaleziono.



mogił, szczególnie przy Popowej mogile na D e m i a n c e ' ) ;  w P o d -  
w e r b c a c b  mogiły na granicy z Niezwiskami, oraz na M o g i ł k a c h  
jedna większa i kilka mniejszych knrhanów; w I s s a k o w i e  na D a  li
czy cy w kilku miejscach widoczne ślady cmętarzysk dziś poniszczo
nych. oraz okopy nad brzegami Dniestru; w N i e z w i s k a c h  dwie 
mogił większych; w C z o r t o w c u  mogiły już wspomniane: O s t r a  
m o g i ł a  i S i e r k o w a ,  oraz kurhaniki w niwie na M o g i ł k a c h  i 
przy mogile B e z d e n k a  czyli B e z n y ń k a  zwanej; w R a k o wc u ,  
ruiny zamku i opodal niego w lesie wiele mogiłek pogrzebowych; 
w K o r n i o w i e  jedna większa m ogiła; w C z e r n e l i c y  jedna mo

g iła1); w D a l e s z o w i e  jedna większa m ogiła; w O l c h o w c u  jest 
kilka mniejszych kurhanów pozaorywanych; w O l e j o w e j  k o r -  
n i o  w s ki  e j kilka m ogiłek; w R a s z k o w i e  mogiła C za  ho  r  (ob.) 
zwaną i kilka mniejszych; w T y s z k o w c a c h  jest wiele mogiłek 
pozaorywanych; w M i c h a l c z u  jest wiele mogiłek polnych pozaoiy- 
wanych oraz groby aryańskie1 * 3) ; w S i e m a k o w c a c h  jest dawny 
B a b c z y  g a j  i mogiłka w polu; w P o  t o c z y s k a c h  są groby 
z kamiennemi płytami i napisami, oiaz jedna większa m o g i ł a  na  
P o d d u i e  s t r z  u;  także w O k n a c h  jest mała mogiła na granicy 
z Tyszkowcami Oprócz tych mnogich rękami ludzkiemi w dalekiej 
starożytności zdziałanych nasypów pamiątkowych i cmętarnych, zna- 
chodzimy tu jeszcze wiele innych daleko większych robót ziemnych, 
zdziałanych dla zabezpieczenia siebie i swego mienia przed nieprzy
jacielem. Są to rozmaitego kształtu, w czworogran lub półokrągławo, 
w rodzaju baszt nasypy, p i wznioślejszych ptaskowzgórzach lub po ich 
stokoch zdziałane. Czworogrannc nasypy, zachowały się szczególnie 
w Chocimierzu dosyć dobrze, w kilku nieco od siebie odległych miej
scach. Są one w równym prawie ciągu od wschodu ku zachodowi.

1) Groby przy Popowej mogile rozkopano w Cierwon 1874 trzy. We wszy
stkich znaleziono kościotrupy kamieniami gipsowemi obłożone, pnez co 
kości nadzwyczaj dobrze zachowane zostały. Polożcnio trupów kn wscho
dowi takie same j .k  w Chocimierzu, tylko głowa nie była skrzywioną 
i leżała na jakowymś obrabianym okrągłym kamieniu, ręce na piersiach 
i przy boku. U nóg dwóch kościotrupów, znaleziono tn jaszcze niezgrabnie 
ociosane kamienie gipsowe, na których rzeźba ręką ludzką zdziałana jak  
najwyraźniej nwidoaznia postać niby Iwa Rzeźby te podobne całkiem 
do rzoźby głowy C z e r n y  bo h n  w Bamberku (ob. Szafarayka 
rozprawę o Czarnym bogu). P. Kirkor wydobywając koeoiotrupy ni- 
uwzględnił jednak te rzeźby, uważając ie jako igrzysko natury. Znale
zione tu ozdoby branżowo zabrane są tło Krakowa dla Akad. um.

i' W r. lBtiO wydobyto w Czernelicy, przy kopanin jamy na kartofle, pod 
Zamkiem, 20 talerzy cynowych, z tych większa część są dosyć wiernie 
z odciskami herbowemi: Slizien z mitrą książęcą i literami: U. P. X. G. 
W. W .; na bokn zaś talerzy, ne przeciwległe] stronie, herb Róża z mitrą 
książęcą. Na innych wyciśnięty jest herb Kornak z literami: P. Z. D, a  
pod herbem S. CH. Jako puńcernnek na wssystkick taśarzach jest orzeł, 
pogoń i lew rneki. Ze znalezionych talerzów są 6 większych i 2 mniej
szych własnością p. Przybjrslawskiego w Cabrtowon.

3) W  o d k ry ty m  nowszomi czasy grobie aryartskim w Michalczu, znaleziono 
kosę d łu g ą  9', cen tim etr. i 25 milimetr, szeroką, z rękojeścią 5 centimetr. 
d łu g ą , uraz mały kilofek do klepania kosy, żelazny. 22 docimetrów 
długi, z otworem próżnym na drzew inę; oknow a t e .wykopaliska z nacho
d zą aię w zbiorze p. P rzybysław ąkłągo w Ceortow eu-



używane dziś jako pola, lecz z dosyć wyraźnemi ich dawnemi kształ
tami (brzegami); w niwach na W i ś n i a c z c e  na H o r o d y s z c z n ,  
na C i u p k a c h ,  w C z a h r y n o w y c h  g r o b a c h  i inne Dalszy ich 
ciąg spostrzegamy w P u ź n i k a r h  i w G r u s z c e ,  gdzie dawną twier
dze Trajana dotąd Trujanem zowią, a  w którem to miejscu nowszemi 
caasy fabryka Tłumacka, do której ona obecnie należy, założyła go
rzelnię i wolownię, Znachodzą się jeszcze utwierdzenia ciemne na 
Dańczycy w obrębie gm. Issakowa; lecz nasypy te w kształcie wału 
z narożnemi po dwóch bokach basztami czyli mogiłkami, usypane nad 
pieczarą D z i u r a w ą  G o n d z i ą  nad Dniestrem, o których juz 
poprzednio nadmieniłem, są widocznie nowsze, i niezawodnie z cza
sów króla •lana III., kiedy Turcy chcąc stać się panami brzegów 
Dniestru, oblęgali przyległy o półtora mili ztąd, i dokładnie ztąd na 
widnokręgu się przedstawiający, zamek w R a k o w e  u (ob.), obecnie 
w ruinach. 1’ólokrąglawe w kształcie baszty nasypy, przy stokach 
płasko-wzgórz, znachod/.imy tu również w wielu miejscach, szczególnie 
nad hrzegowiskami Prutu i po wzgórzach wystających nad zbrodami, 
w Podwysokiem, Śuiatynie, .lasienowic polnym, Michnlczu, Obertynie, 
Chorimierzu, Czortoweu i w wielu innych miejscach. Nazywają się 
one pospolicie B n ł k a m i ,  B a w k a m i  lub B a n k a m i  (ob.)

Balmwska ćwierć, uroczysko w ohręhie gm. Wiszeńki, pow. 
Jaworowskim, która około r. 1795 była widowiskiem, niezwykłej 
walki mieszkańców tej wsi między so b ą ; część tej ćwierci leżała pod
ówczas pustką, a część była w posiadaniu Fedka Jureczka (obacz 
W i s z e ń k a).

BalaAow ka, także B a l a  s z ó w k a . czyli B a l a c z ó w k a ,  
mylnie Białac/.ówka zwana wioska i gmina tak katastralna, jakoteż 
i konskrypcyina (nowo utworzona) w pow. Limanowskim; uważana 
dotąd jeszcze jako przys. gm. przyległej Koszary, a dawniej Łososiny 
górnej. Wioska ta  rozłożoną jest dwoma małemi grupami chat po 
wzgórzystym lewym brzegu potoka Łososiny, w odległości od sta
rostwa i poczty w Limanowej 1 milę; od miasteczka Tymbarka 
i sądu pow. tamże '/i mili, od parafii łac. w Łososinie górnej '/, mili. 
Graniczy od wschodu z gm. Wołową górą, od południa z wioską Ko
szary, od zachodu z wioskami Piekiełko i Kisielówka, od północy 
z gm. Pasierhiec. Naturalną granicę tej wioski od strony południo
wej między ścianą graniczną wsi P iekiełka i Koszar, stanowi koryto 
potoka Łososiny, który przechodzi tędy w kierunku wschodnim krętą 
i wąską dolinką. Obszar jgm. Bałażówki niewielki, gdyż zaledwie kilka
dziesiąt morgów zajmujący, po większej części krzakami porosły, po 
dzielony jest między obszar dworski z małym folwarkiem w tern miej
sca, w dzierżawie żydowskiej, i kilka gospodarstw włościańskich.1) 
Powierzchnia w tern miejscu pofalowana małemi wzgórzami, spadąją- 
cemi ku południowi w dolinę Łososiny, posiada ziemię gliokowatą, 
więcej rumoszowatą i mniej urodzajną, spoczywającą na pokładach 
piaskowca karpackiego. Cała wioska liczy obecnie 11 chat wtościań- * 2

N ąjw iecej pod atk u  w tan m iąjaou p lac*  -. Józef Byś 4 z b . 91 o t.; Szy
mon Wilczek 4 a b . S e t., S eb estran  G órka 3 Z b . 89  e t.: A ntoni Ż acki
2 Z b . 73 Ot. i t .  d. ^
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akicb i 2 dworskie, 13 rodzin1) i 106 mieszkańców, z tych jest i02  
mieszk. obrz. tac. i 4 żydów. Co do zarobkowości są tu: 11 posiada
czy gruntów, 1 chałupnik. 1 stolarz, 7 najemników i sług i 86 ko
biet i dzieci1). Wszyscy mieszkańcy tutejsi trudnią sic rolnictwem 
i chowem b y d ła ; ostatniego jednak zbyt szczupła liczba istnieje w tem 
miejscu. Gminka nieposiadnjąc żadnego majątku własnego, ma wła
snego wójta i urząd gminny, pieczęć gminna nieznajoma

Wioska ta, powstała w połowie zeszłego wieku za dziedzictwa 
Stadnickich, dziedziców Łososiny górnej, na gruntach tej wsi1). 
Ostatnie z rodziny Stadnickich posiadacze Łososiny górnej, Feliks i 
Ignacy Stadniccy, odstąpili w r. 1760 te dobra wraz z Bał&żówką, 
która to wioska podówczas już o kilku chatach istniała, Józefowi Duni
kowskiemu*). Pomimo iż wioska ta później została wraz z Łososiną 
górną na kilka części (własności) podzieloną, nie jest ona dotąd jeszcze 
w tabuli krajowej jako samoistne ciało tabularne zaciągnięta, i na- 
próżno za nią w indeksach tabularnych szukamy, chociaż w doku
mentach (instrumentach) często bywa wzmiankowaną. W r. 1826 
kontraktem z dnia L6. Czerwca 1826 odprzedał Józef Dunikowski 
dobra Łososinę górną wraz z Bałażówką, Janowi Odrowąż Pieniążkowi, a 
po śmierci tegoż dziedziczyła tu wdowa jego, Marianna z Dunikowskich 
Pieniążkowa, która transakcyą w Łososinie górnej dnia (i. Czerwca 
1846 spisaną, odstąpiła przypadającą na nią '/T część Bałażówki 
z Łososiną, spadkobiercom Jana Pieniążka, to jest Floryanowi Pie
niążkowi i innym. Kontraktem w Krakowie dnia 20 Września 1862 
spisanym, odstąpił Floryan Pieniążek swą część na Bałażówce Mar- 
cellemu Pieniążkowi*). Oprócz tej części nabył Marcelli Pieniążek 
w r. 1862 jeszcze inne części Bałażówki. od dotychczasowych posia
daczy; Zenony z Pieniążków Niwickiej, Panliny z Pieniążków Mary- 
nowskiej, Sabiny z Pieniążków Bilińskiej, odstąpione tymże w r. 1846 1 2 3 4 * 6

1) Nazwy radlin tutejszych .u  naatępująoe : Eyi a rodź. , Florek 1 r., 
Letnisk t r., Wilczek 1 r., Nalanek 1 r., Górka 2 r., Garncarz 1 r., Les
ki 1 r., Trojanowski 1 r.,

2) Porównanie liczby obecnej luduosci tutejszaj z dawniejszy, jest niemo- 
żebnem, gdyż dawniej wioska Bałażówka, według wykain w archiwom 
antom, pod lyt. Quahfication der OrtscKaften im Semdeeer Krmee z r. 
1778 wraz z wioskę sąsiednią Koszary, aoatała w jedną gminę 
złączoną, i w tem połączeniu przetrwała aż do najnowszych czasów, i 
dopiero w skutek nowej organizacyi gmin w Gnlieyi w r. 1967, została 
jako osobna gmina konskrypcyjna oraz i katastralna uznaną.

3) Ztąd też niemal wszystkie dawne flindacye i inne zapisy długo we, za
ciągnięte na hipotece Łoeosiny górnej, eą również w dawnych aktanh 
grodzkich i tabularnych i na wiosce Bałażowoe zabsurieozone, mianowicie: 
dla klasztoru Bernardynów w Tarnowie 1500 iłj.f dla klasztoru Domini
kanów iw. Trójcy w Krakowie 6000 zlr., dla lróżdoła paraf, w Wojako- 
włoach 1000 złr., dla Masztom 00 . Augustynów w Krakowie 3000 złr., 
dłe kanoników regalamych u iw. Marcina w Krahewii 2000 lir., dla 
klaszt. Franciszkanów w Nowym Sączu 6000 nlr. i t. d.

4) Zestawiony w tym osia akt rezygnaoyjny, w ciśnięty w aktach grodzkich
'  Czcbowekiob z d. 17. Stycznia 1780, orni w Takui krąjowej w księgę:

Liber Contr. now. T. 15. p. 100.
6) Ob. Lib. lu stru m . T . 1006. p . 226.



pnez pomienioną Maryannę z Dunikowskich Pieniążkową1). Obecnie 
jest Marcelli Pieniążek właścicielem V, części Balażówki, a ’/, części 
należą do spadkobierców Ludwika z Kalnofost Bilińskiego.

B a l b l e r i  ob. C y r u l i k .
B a l bot, (z łacińskiego balbus) w dawniejszych pismach nada

wana nazwa osobom, niemogąryra dobrze mówić, ' t o  jest jąkającym 
się. Nadawano im też nazwy: bełkot, blekot, glegot, jąkacz, jąkajlo 
i t. p. Nazwa b a 1 b o t używana jest dotąd jeszcze jako prowincyo- 
nalizm w okolicy Rzeszowa i Krosna.

Balbuea, 13 a 1 b o s s, nazwa używana w mowie koszernej 
Żydów w Galicy i, nadawana właścicielom domów i grantów (gospo
darzom).

B a lc n r k l,  czyli B a l c n r k i ,  przys. gm. Kruki wobw.  Bielskim 
(Wadowice) ku południowo wschodniej stronie od granicy wsi Dwory, 
rozłożony kilkoma zagrodami po prawym brzegu Wisły, w odległości 
od starostwa w Białe 4 mil, od sądu pow. oraz poczty i paraf. łac. 
w Oświęcimie V, m. od gmin Kruki '/„ mili. Mieszkańcy tutejsi 
trudnią się rybołówstwem lub innym przemysłem, gdyż gruntów nie 
posiadają. Przys. ten jest własnością hr. J. Bobrowskiej.

Balcas s ó w k a ,  przys. gin. Osielec w pow. Myślenickim, po
łożony po jirawym brzegu przepływającej tędy rzeki Skawy, w odle
głości od starostwa w Myślenicach 3 7, m., od sądu pow. i poczty 
w Jordanowie 3, w , od parafii łac. i gm. w Osielcu '/, m. Mieszkańcy 
tutejsi w liczbie 40 dusz, są sauii zugrodnicy, trudniące się dziennym 
zarobkiem, mianowicie flisactwem. Niegdyś były w tern miejscu ręko 
dzielnie i magazyny d-zewa do spławu na Skawie. Domy tutejsze 
rozłożone są pojedynczymi zagrodami po pod górę i po parowach 
spadających w dolinę nad Skaw ą; z wzgórz tutejszych wypływa m a
lutki strumyk, spływający do Skawy od prawego brzegu. W czasie 
wylewów Skawa rzeka nanosi w okolicy błonia dużymi ryniakami, roz
maitej barwy wielkości i kształtu, między któremi znachodzą się czasem 
szlachetniejsze krzyształy. Przysiółek ten jest własnością br. Maury
cego S. Genois d'Aneau-court i należy do klucza Makowskiego. (Ob. 
Osielec).

B a ld u r a k l ob. B o r d u l a k i .
Bm ldury ob. B o ł d u r y .
B ałd y, b o 1 d y także b a u d y czyli b a n d y  zwane nagie 

skały gipsowe w obrębie gm. Czortowca w pow. Horodeńckim. wysta
jące prostopadle, długim rzędem czyli ścianą po nad dolinę, za dwo
rem p. Przy by sławski ego. ku północno-wschodniej stronic Czortowca. 
Skały te wystają ogromnenii do 1 V, sążnia lub więcej wysokiemi i 
kilka sążni grubemi bryłami kamienia gip owego, których hrzegi są 
pionowo równe, jakby ociosane. Pomiędzy temi skałami, są miejsca 
zwykle do 3 stóp lub więcej puste, naniesione ziemią, któremi ście- 
kąjąca z góry woda #  czasie deszczów i tajania śniegów spływa na 
dół i czyni miejscami próżnie, w które później powierzchnia w formie

l) Dokument nutaryslny w ten  celu eporz^d-ony z d. ‘JS. Maja I8tu zna- 
cbodzi sie zaciągnięty w Tabuli krajowej w księdze; l.ib. lustrum. 1006. 
p. 49 i 5Ó.



wikowatej zapada się. Zapadliny te. w niektórych miejscach do 3 lub 
węcej sążni w przecięciu zajmujące i do 3 sążni głębokie, zowią się 
pospolicie w e r t e p a m i  czyli o k n a m i  ( o b ) Podobne h a ł d y  czyli 
skały nagie, gipsowe, /.nachodzą się także w Chocimierzu, Hawrylaku, 
Harasymowie, Żabokrukach, Issakowio, Podwerbcach i wielu innych 
miejscach1) na I'okuciu (Ob. Bałaury).

Bfttdyga. Wyrazu tego używa lud nad Bugiem i Sanom w Ga- 
licyi do oznaczenia, niezgrabnego czyli nierównego, a wielkiego kija

Śląski), albo łodygi roślinnej. Słynne są w podaniach ludowych b a ł- 
y g i  d z i a d o w s k i e ,  długie, n wierzchu zakrzywione; z dołu okute, 

używane przez nich do obrony przeciw napadom psów lub innych 
nieprzyjaciół. Machnuw mene seraju baldyhoju! — uderzył mnie ciężką 
guzowatą pałką, jest zwykła skarga włościanina na drugiego, który 
pierwszemu udzielił niezwykłą* pamiątkę, rozbiciem głowy lub innym 
skaleczeniem ciała. Nazwę tą  nadaje lud także człowiekowi, o wielkich 
nogRch, niezgrabnemu lub niezdolnemu do pracy, do którego zastoso
wane są przysłowia Indowe: lo  rodzimy baldyga! Wystau jak bał 
dyha z rowu! K il we budę bałćyłu ju!

B ali, B a ł y  ob. Ba t y .
B allca, także B o r o w y  p o t o k  zwany strumień, w obrębie gm. 

Balice, w pow. krakowskim, wypływający z źródłowisk leśnych około 
leśniczówki i p> za Boruwem folwarkiem, od zachodnio-północnej 
strony tej wsi, i płynie dalej środkiem tejże w kierunku wschodnim, 
przeszło Ćwierć mili, gdzie po za wsią, wśród łąk, łączy się z Rudawą 
od prawego brzegu. Koryta tego strumienia niewielkie, ścieśnione od 
północnej strony wystającciei po nad nie wzgórzami, z pod których 
spływa do Balicy wiele jeszcze małych strumyczków i źródłowisk. 
Potok ten przerzyna most, dobrze zbudowauy przy drodze z zamku 
Balickiego do Szczyglic i dalej do Rząski. Opodal mostu był dawniej 
znaczny wśród wsi stawek, dziś niemal całkiem wyschły, po za któ
rym są ślady istniejącego tu niegdyś młyna. Po obu brzegach stru
myka osiedliła się wieś Balice, pojedyńczymi zagrodami.

B a llc a  ob. B a b i c a ,  potok pod Balicami w pow. Mościskim. 
B a lice , dawniej B i e l i c e  lub B a l i c z e  pisana wieś i gm. 

w pow. krakowskim, (niegdyś w województwie i pow. krakowskim), 
położona nad potokiem B a l i c ą  i łączącą się tu z niem rzeczką 
R u d a w ą ,  opodal kolej i Północnej, w odległości od starostwa pow. 
w Krakowie 1 milę; od sądu pow. w Liszkach ’/, m., od poczty 
w Zabierzowie % m. a od paraf. łac. w Morawicy '/« m- Graniczy 
od wschodu z gm. Rząską, od południa z gm. Olszanicą, od zachodu 
z gm. Cholerżyn, Morawicą i Aleksandro wice; od północy z gm. Za- 
hierzowem. W  tern ohgraniczeniu jest wieś BAiicc jedną z najwię
kszych w okręgu krakowskim istriejących i zajmuje przestrzeń wedłng

1) Zoachodzą się te ł mnogie w Galicy i podobne aa powierzchnię wystające 
akały piaskowcowe, którym pospólstwo zwykłe nadaje n a z w y :  Botay, 
uszezotby, berda, choliny i t  p. jak na P o l a n i c y  po z a  Bolechowem, 
w C z a r n o r  z e k a c h  w pow. KroAnleósklm i w wielu innych miejscach.



nowszych pomiarów 9380 m g.'), z tych są 1204 mg roli, 139 mg- 
łąk, 62 mg. ogrodów, 269 mg. pastwisk i 498 mg. lasu wysokopien
nego*), 7 mg. pod zabudownuia i 61 mg. nieużytku. Obszar dworski 
ząjmuje 1563 mg. ogólnej przestrzeni. W obręb gminy katastralnej 
Balic, należą oprócz samej wsi, także odległe od tejże około ćwierć 
mili, i osobno niektóre numerowane przysiółki: Bo r ó w,  S z c z y g l l c e  
W e r y c h o w i e c  czyli W e ł y c h o w i e c ,  P o d k a m y c z e  (ob.) i nie
które mniejsze części gminne. Od północnej strony przesuwa się tu  
w kierunku wschodnio-południowym po nad doliną rzeczki Rudawy, 
wąskie pasmo wzgórz N a w o j o w e  g ó r y  czyli S t a d ł a  (ob.) dawniej 
zwane, tworzące dział wodny między rzeczkami Rudawą i Zalaską. 
Otęść Stadeł przerżnięta wąskim korytem Rudawy, przesnwa się dalej 
skalistemi wzgórzami po za obrębem Balic, ku wschodniej stronie i ku pół
nocy, aż do granic obwodu krakowskiego z król. Polskim, które się dalej 
w obrębie królestwa łączą z górami Grodziskiemi i dzielą znowu do
pływy wodne między Rudawą i P r ą d n i k i e m  (ob). W nętrza tych 
wzgórz należą do utworu wapienia jurasowego. i  zawierają możne 
pokłady tego wapienia i niektóre inne podrzędue warstwy kamienne, 
tworząc w wielu miejscach, szczególnie nad korytem Rudawy nagie 
skały1). Po stronie zachodniej Balic, od Cholerzyna, okazują się ślady 
piaskowca karpackiego, któi*y tu z wapieniem stoi prawie w bezpo
średniej styczności. Wysokość wzgórz tutejszych dochodzi 1000 stop. 
nad pow. morza1 2 3 4 * 6) Z tych wzgórz po stronie zachodniej Balic wy
pływa mały strumień B a l i c a  zwany (ob.), który płynąc w kierunku 
wschodnim do Rudawy, zabiera kilka innych, ściekąjących doń z po
wyższych wzgórz od lewego brzegu strumyków. Rzeczka R u d a w a  
przepływa w kierunku południowym wschodnią część Balic, płynąc 
od Zabierzowa; koryto jej w Balicach jest zaledwie 12’ szerokie, 
nurt 2, a skaliste po części brzegi 4' wysokie1). l’o przyjęciu s tru 
myka B a l i c y  od prawego brzegu, wstępując oraz w równinę, zwraca 
się Rndawa ku wschodowi i płynie ztąd dalej do Mydlnik i Krakowa

1) Według dawniejszych pomiarów przestrzeń Balic podawano na 2812 mg. 
z .tych należały: 707 mg. pola ornego, 124 mg. lęk i ogrodów, 213 mg. 
pastwiska I 430 mg. lasu do obszarn dworskiego; a 507 mg. pola ornego 
127 mg. lęk i ogrodów, 56 mg. pastwiska i 8 mg. lasu do mniejsayeb 
posiadłości.

2) Lasy tutejsze sy wysokopienne, według zestawień statystycznych w celu 
oszacowania gruntów tutejszych pod względem katastralnym z 1858 r. 
podano obszar letuy na 497 mg. 983 sążn. Wied. Drzewostan lotny tu
tejszy składa się z dębiny, brzozy, sosny i osiki ; przeważnie peniya 
osika. Zysk roczny podany jest na 33 sygów drzewa twardogo i 9 tągów 
miękkiego z dochodem rocznym 333 zlr. 34 kr m. k.

3) Skały wapienne w Balicach nad Rudawy w połączeniu z Zakierzowskiemi, 
przedstawiały zajmnjyoy widok i żyję w podaniach Indu. Wyszozególnla 
się  tu s k a ł a  Kmi t y  (ob.)zwana, z napisami, opisana w wieln dziełach , 
(ob. Zabierzów).

4) Najwyższym szczytem w obrębie gm. Balic zdaje się być wieneh skalisty 
nad Rudawy pod Szczygiicami, podany na mapie Kummereberga (Tab. 7. 
XL. 12) na 148’4 syż. nad pow. m. według Berdan’a Flora Ualioyi 
str. 222) na 688’6 stóp u. p. ni., według Ilohcneggers mapy geognoat.
okręgu krakowskiego 890 str. nad pow. morza.

6) Ob. Fr. Mmrczykiewiozą. H y d r o g r a f i a  m i a s t a  K r a k o w a  i j e g o  
o k r ę g n .  Kraków 1847 str. 72.



prey tym zwrocie okazuje się tu widocznych kilka śladów zmian ko
ryta Rndafcy. z powodu, iż gruut  n&rautisty, po większej części pia
skowy; ulega za uudto wpływom wodnym. Oleba wierzchowin tutej
szych ztożoua jest z glinki drobnoziarnistej, posiadającej nieco węgldnu 
wapna, który burzy się z kwasami, a zwilżona trochę, zmienia się 
w tłustą i śliską, utrudniającą pochód. Miększa część gminy tutejszej 
bu leży jednak do nizin nad Rudawą, aż po Kraków sięgających, ob- 
graniczonych od południa pasmem wzgórz nadwiślańskich, sięgających 
pod Aleksandrowice1). Tu powyższa g lin k a , zmieszana miejscami 
z piaskiem, lub nstępując mu miejsca, spoczywa na marglach iłowa
tych, jest dosyć urodzajną, a co do roślinności, zawiera nawet Właściwą 
florę, t. j. roślin rodzaju gliniastych i nieco wapiennych, obfitą w rozmaitość 
i ilość pojedynczych rodzajów i gatunków1), sprzyjającą nader chowu 
owiec. W ogóle gleba tutejsza liczoną bywa do P r o s z o  wi ek  i ej  (ob.), 
której ostatnie kończyny sięgają ku zachodówi, po za Balice i Ale
ksandrowice*). Klimat tutejszy zmienny (Ob. Krakowskie). Drogi kfzy- 
ż o ją s ię  w Balicaoh w rozmaitych kierunkach, najważniejsze są: Droga 
gminna n Olszanicy w kierunku północnym, przez Balice do K leszcza 
wa i Niegoazowic wiodąca: Droga z Aleksandrowie do Rząski z mostem 
drewnianym na Rudawie, w kierunku wschodnim i droga z Balic do 
Zabierzowa z małym mostkiem na potoku Balicy. Pod względem 
konskrypcyjnym czyli podatkowym dzieli się gmina Balicka na dwie 
części a to : Balicką i Bzczyglicką (ob. Bzczyglice). Część Balicka 
z przysiółkami: Borów, Werychowice i Podkamycze (ob.), liczy razem 
106 domów, między tern: 4 murowane, reszta drewniane; 174 rodzin*) 1 2 * 4

1) Według Hoheneggera mapy geognost. okręgu krakowskiego, cześć połu
dniowa Balic, aalety do utworu diluwialuego, w którym zuachodzą się 
lijas i kamienie narzutowe.

2) Ob. Berdaua: F lora  o k o l i c  Krakowa w roczniku Tow. nauk. kra
kowskiego z r. 1859 T. III. atr. 231 i Knr.ppa: Die bisher bekanntew 
Pflamtn GaUsicns und der Bukowina Wieu 1872 i Dembosza: Teato- 
men Worać Territorii Cracocicnsit Medicae, siee Łnumeratiu plant, 
medicinalium circa Cracootam sponte noeccntiuin ac eioticam m secun- 
dum cysterna Linnei disposiła (1841). Okolica Balic według zdania Ber- 
dana (atr. 222) należy do najobfitszych w jakość i ilość gatunków roślin 
kiakowakieb. .Roślinność tutojaza pożyteczną i sprzyjającą jest dla chowu 
owiec.

S) Ob. R oz m a i t o śc i  czasopismo z r. 1827 atr. 32. artykuł: P roazo-  
wick a  z i emia,  j e j  t r a d y c y e  i u rodza jność .

4) Naawy rodzin tntejszyeh są następujące: Kasprzyk 2 r., Krawczyk 4 r., 
Góralczyk 1 r., Florczyk 4 Adamczyk 1 r.. Orczyk 2 r., Wożniak 10r., 
Okrntaiak 1 r., Drewniak 1 ... Pelziak 1 r., Próżniak 1 r., Rusinek 2 r .  
Pieniążek 4 r., Korczak 1 r , Baiaszek 1 r., Kowalik 4 r., Majcherek 2r., 
Powroznik 1 r., Strażnik 1 r .  Maj 1 r., Madej 8 r., Żelazny 1 r., Brzo
skwinia 5 r.. Smieśla 1 r., Wyka 1 r.. Morda 1 r., Pierzchała 4 r., Słota 
2 r., Sarna 1 r., Kanka 2 r., Soja 2 r , Katra 1 r.. Bała 3 r., Knpka 1 r., 
Botka 9 r , Gała 1 r., Chojna 1 r., Słota 1 r„ Hojna 1 r.. Zmaza l r., 
Wanda 1 r., Kondzioła 1 r., Marona 3 r., Bober 1 r.. Walter 1 r., Ba- 
ster 1 r., Apfeltern 1 r., Sniger 1 r., Mazur 1 r., Lipian 1 r., Kozbiał
1 r., Białas 1 r., Banas 1 r., Morys 1 r., Drozda 1 r., Biułuch 2 r., Wa
lczy 1 r , Podgajny 2 r., Francuz 4 r., Zieliński 5 r., Borowski 1 r., 
Przylibski 1 r., Łoziński I r.. Radomski 1 r., Zrazikowski 1 r., Spyrzyń- 
ski 1 r., Skorkowski 1 r., Przygórski 4 r., Suliński 2 r , Żarski 1 r.. 
Tarnowski 2 r., Utylski 8 r., Szymański 3 r., Pyciński l r ,  Stnimińslu
2 r., Nowacki 2 r , Frankowicz 8 r., Wojtowicz 12 r., Trojanowicz 1 r., 
Skórkowicz 1 r., Śmiech 1 r.,
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i 678 mieszkańców'), dzielących się co do religii na 660 dusz obrządku 
łac. i 18 żydów. Co do zarobkowości zaś dzielą się mieszkańcy tu
tejsi na 138 rolników, 2 rzemieślników (1 stolarz i kowal) 1 właści
ciel młyna, 6 handlarzy, 112 sług i najemników i 399 kobiet i dzieci. 
Wszyscy mieszkańcy wyjąwszy kilku rzemieślników trudnią się rol
nictwem i chowem bydlak- Drobiu tu mało chowają. W u- 
prawie roli z wyjątkiem obszaru dworskiego, widzimy u włościan 
tutejszych mały postęp a pożytek roczny z roli zaledwie do własnego 
użytku wystarcza’). Pomimo tego widzimy w obrębie Balic, wiele 
mieszkańców dosyć zamożnych, którzy hodowlą bydła, lub niektórem 
przemysłem usiłują powiększać swój majątek’). W nowszych czasach 
wiele posiadłości mniejszych rozdrabniało znacznie, a niektóre k a 
wałki przeszły w posiadłość żydowską; również wiele przestrzeni 
zmieniono co do dawnego użytku, mianowicie pozaorywano wiele łąk 
i pastwisk'). Robotnik w Balicach jest zawsze do nabycia i dosyć 
tani"), gdyż posługiwać się można nietylko własnemi mieszkańcami, 
lecz oraz i obcemi zarobnikami, mianowicie Góralami, którzy najwię
cej w czasie żniw przychodzą tu szukać zatrudnienia. Niektóre tru 
dności w gospodarstwie tutejszym sprawiają pojawiające się ostatniemi 
czasy owady i myszy, szczególnie została w r. 1872 domkniętą psze
nica w tern miejscu przez n i e z m i a r k ę ,  co jest dowodem, iż lud 
tutejszy bardzo gorliwie zajmuje się łowieniem ptaków owadożernycb. Ry
bołówstwem mało się trudni, gdyż Balica i Rudawa nie wiele dostarczają 
kn temu materyału. Pszczelnictwo również mało pielęgnowane. Mie
szkańcy tutejsi pod względem etnograficznym liczą się do K r a k ó w  ia-

1) Według konskrypcyi z r. 1807 liczono tu 84 domów, 134 rodzin, i 508 
tnieszk. z tych 1 szlachcica, 12 gospodarzy, 102 chałupników, 16 sług i 
najemników i 436 kobiet i dzieci. Według klasyfikacyi domów z r. 1808 
były tu 4 domy murowane i 72 drewnianych. Cala gmina Balicka wraz 
z przya. liczy 160 domów, 214 rodzin i 983 mieezk.

2) Bydła liczono tu w r. 1807 koni 54 sztuk, C wołów, 124 krów. i 105 
owiec; w r. 1870 liczono tu 99 koni, 26 wołów, 301 krów, 150 jałówek, 
400 owiec i 300 sztuk nierogacizny.

8) Roczny zbiór podawany bywa tu na 1032 mierzyć pszenicy ozimej (jarej 
nie sieję), 4124 mierzyć żyta ozimego, 3266 mierzyć jęczmienia, 6222 
mierzyć owsa, 9587 mierzyć kartofli, 8 mierz, grochu, 10 mierz, nasienia 
lnianego, 2 mierz nasienia konopnego, 8 mierz, prosa, 1199 cetn. koni
czyny, 1422 cetn. siana tniesz. 284 cetn. potrawu mieszanego, 800 kop 
kapnsty, 20 cetn. włókna lnianego, 4 cetn. konopnego i 4 fnt. koniczyny. 
Hreczki tu wcale nie sieję.

4) Do najwięcej upodatkowanycb należę: Śmiech płaci 13 zlr. CO ct, Zie
liński Wineenty płaci 13 złr. 15 ct., Ókrutniak Wojciech płaci 12 zlr. 65 c t, 
Jan Wryka płaci 12 zlr. 21 ct, Jan Krawczyk płaci 12 zlr. 21 centów, 
i t  d. niżej. 5 6

5) Według tablic oszacowań katastralnych z r. 1858 podano w porównaniu: 
gdy obszar cały gminy Balickiej zajmował 1000 części, przypadało pod
ówczas na rolę 543 części, na łęki 80 części, na ogrody 27 części, na 
pastwiska 112 części, na las 209 części, pod zabudowania 3 części i pod 
bezożytki 26 części, razem 1000 części.

6) Według oszacowania katastralnego z r. 1858 podano plącę robotnika 
cięglego w tern miejscu na 35 kr., parobka na 24 kr., a pomocnika pie
szego na 8 kr. Obecnie płaci się lobotnik dzienny cięgły na 80 centów, 
do 1 złr. a pieszy 50 do 70 ct.



ków (ob.) charakteryzuje ich ku temu ich budowa ciała i mowa, 
niemuiej obyczaje i zwyczaje, które dostatecznie opisał Dt. Oskar 
Kolberg1). W pośród nich znachodzi się też kilka rodzin pochodzenia 
obcego, Niemców i Rusinów, którzy jednak wazyscy spolszczeli. O ich 
dawnem pochodzeniu świadczą dziś tylko ich nazwy rodzinne. Majątek 
gminny składa się z domu i gruntu szkolnego w objętości 2 mg. 
1 0 5 6 0  s ą ż , pastwiska gminnego w objętości 25 mg. 3 4 1 0  sąż., nie
użytków 23 mg. 1 1 3 9 0  sąż., razem 27 mg. 1 3 9 6 0  sąż.; w kapitałach 
posiada gmina w papierach publicznych 100 z ł r , inne ruchomości 
w wartości 12 złr. 50 ct. Pieczęć gminna jest całkiem pojedyncza, 
mała w podłużno-okrągła wej formie z napisem we środku GMINA 
BALICE. Młyn parowy istniejący w tern miejscu, zbudowany na spo
sób amerykański na 4 koła, zużytkowąje rocznie w przecięciu do 11000 
mierzyć rozmaitego zboża, wyrabiając mąki w wszelkich gatunkach 
do 9600 mierzyć. Przy obszarze dworskim istniała tu niegdyś go 
rzelnia i browar oraz owczarnia, żywiąca owce gatunku poprawnego. 
Szkoła tutejsza założoną została w r. 1859 ze składek gminnych i 
zapewnieniem 156 sztuk drzewa na budowę ze strony właściciela Chrza
nowa1 * 3 4 5). W r. 1870 uczęszczało do niej 47 dzieci.

Wieś Balice, pierwotnie Bialicze czyli Balicze pisana, należy do 
pierwszych w okręgu krakowskim powstałych dawniejszych osad, 
była ona pierwotnie własnością dziedziców Tęczyna, później gniazdem 
Toporczyaów Balickich, wiodących ród swój także z Tęczyna3). 
W wieku XV. dziedziczyli tu znowu Tęczyńscy; w r. 1447 pisał się 
z Balic. Mikołaj Tęczyński kasztelan Radomski. Długosz w dziele 
swem Liber. Beneficior. pisanym w XV. wieku podaje Ossolińskiego 
jako dziedzica Balic'). Przy końcu XV. wieku przeszły Balice w dzie
dzictwo rodziny niemieckiej Bonarów. Byli to przybysze z Helwecyi 
czyli z nad Renu, jak to niektórzy mieć chcą'). Jan Bouar kupcząc

1) Ob. Oskara Kolberga : Lud, j e g o  zwyczaje ,  s p o s ó b  życia,  mowa,  
podań i a, obrzęd  y, gus ła ,  zabawy ,  pieśni ,  m u s y k a i taó  ca; 
Kr ak ow sk i e ,  c z ę ś ć  I. i II. 1871 i 1873. Ryciny przedstawiające typ 
ludu tutejszego ob. w Kłosach  T. XIII. z 1871. Nr. 316—318 podarty, 
kułem: E t n o g r a f i a  s ł o wi a ń sk a .

5t) Ob. Czas Nr. 166 r. 1859, gdzie podaną jest fundaoya szkoły tutejszej 
wraz z płacę nauczyciela.

3) Inny nieco późniejszy szczep Baliekich, h. Topor, powstał w Sandomirskim, 
od Balic w okolicy miasteczka Janiny. Niesiecki, jakoteż i inni heraldycy 
w swych herbarzach pomieszali obadwa szczepy jako pod jedną należące 
rodzinę.

4) Liber. Beneficior. T. II. pag. 43 .Balicze, eiiła tu b  parochia  de M inor*  
M oraw ycia  s ita , eu ius haeret O ssolińsk\j de armie B ip p en iu m , in  ona 
snnt lanei cmethonales, item  duac ta b tm a e, habentes agros, de ayśMM 
so lo itu r e t conducitur decim a m a n ip u la n t p ro  sadem cceletia in Jainori 
M oratcyesa, p rae ter  tam en tre t lanco*, de quibus decima m a n ip u la n t  
cedit epitcopo Gracoviensi.“

5) Rodzina Bonerów, jak się początkowo pisała, według najdawniejszego o 
rodzinie tej podania Miechowity, pochodziła a Wiasenburga: fo o c a tu s  
est item a W istenbnrgen  in hoc regnum  oin  in tig n is  Juanncs B onerus  
L a n d a n u t, iż. h t  apua dioae mcmoriae C atim irem , Joanncm , A lbertum  et 
A leksandn tm  Poloniac reget, in preeio h a b ita t, etc. (Paprocki Herby  
R yc er s t w a  P o l s k i e g o  str. 746 wyd.Turowskiego). Niesiecki w dziele 
swem Korona Polska T. I. str. 139 podaje ją za wycbodztwo z Helwecyi. 
2  Janem Bona rem, osiedlili się też w Krakowie bracia jegó: Jakóh, 
Frydryk i Jędraąj.



niejaki czas w Krakowie ilał się zamożnością swoją poznać królowi 
Zygmuutowi I . a w  dowód zasług dla dworu królewskiego, uczynił go 
król burgrabią zamku krakowskiego i żupnikiem. Wzrastając w do
statki, wykupił, pomimo rozmaitych na niego utyskiwań od wielu 
przeciwnych mu osób, wszystkie dobra królewskie, długami obciążone, 
opłacając je swoją szkatułą. Tak wykupił Spiż dwunastu tysiącami czer
wonych złotych obciążony, od Jordana z Zakliczyna; Oświęcim i Żupy 
ruskie, za U .000 czerwonych złotych od Stanisława Kościeleckiegoj 
Stróż, rybitwa, młyny i jatki i inne dochody do wielkorządztwa kra
kowskiego należące za 12.000 złotych uwolnił, Olborę Olkuską, to 
jest, dziesięcinę od kruszcu za 5000 zip. od Seweryna Bethmana, tu
dzież uwolnił m iasta: Sieradz za .*>000 złp., Gostynin za 2300 złp., 
Sadom za 3000 złp., Sochaczów za 7000 złp., Piotrków za 1200 złp., 
Drohobycz za 5000 złp.. Rabsztyn za 1500 złp., Zamek Bytter za 
1000 złp., Cło lubelskie za 1400 złp., Głuchów za 4000 złp., Tu
cholę za 1100'1 złp.  Sąndec. 4000 zip., Innowrocław za 5000 złp., 
mostowe i cło Turońskio za 10000 złp. z różnych rąk. Dworowi ca
łemu królewskiemu, niepłatnemu od wielu lat, wszystkie zasługi po
płacił. na co wydał około 200 000 złotych. Nadto zamek krakowski, 
który był prawie upadł, wielkim kosztem odmurował, zwłaszcza stronę 
od zachodu słońca i inue ściany1;. W nagrodę jego ku sobie szczo
drobliwości, dał mu król Zygmunt starostwo Rabsztyń6kie i Oświę
cimskie, przytem puścił mu w pewnej sumie, cła Lwowskie, Buskie 
i Bełzkie, oraz wieś Łobzów pod Krakowem. On też pierwszy na
bywszy Balice, ozdobił je pięknym pałacem i ogrodem. Zmarł w r. 
1523. Po nim objął dziedzictwo Balic starszy syn jego Seweryn Bonar,' 
dziedzic na Ogrodzieńcu i Kamieńcu, kasztellan początkowo biecki, 
w końcu Sądecki1), żupnik i wielkorządca krakowski, starosta: Oświę
cimski, Zatorski. Biecki. Rabsztyński, Wschowski i Ojcowski. Do tych 
swych godności I olskich, otrzymał był jeszcze od cesarza Ferdynanda 
niemieckiego tytuł Barona na Ogrodzieńcu i Kamieńcu, który to ostatni 
zamek, dziś w ruinach i Odrzykoniem zwany, wzniósł po większej 
części z fundamentu w r. 1534. jak to świadczyły herby Bonerów 
i Bethmanów nad bramą wiezdną. Zamek ten wniosła mu jako wiano 
żona jego Zofia Bethmanówna (ob. O d k r z y k o ń ) .  On też rozprze
strzenił i z tak wielkim przepychem i zbytkiem ozdobił mieszkanie 
wiejskie w Balicach, iż go współczesny Orzechowski porównał z mie
szkaniem sławnego zhytkami Lukullusa1 2 3 4 *), a Sarnicki cudownem dzie
łem nazwał*). Według Sobieszczańskiego był ten pałac rodzajem 
willi włoskiej i nader okazały6). Zbudował on też, czyli raczej wspa

1) Ob. Bialskiego kronikę fol. 507. Nietieckiego Herbarz T. J. str. 140.
2) Nieciecki w twem Herbarzu podaje, i i  Seweryn Bonar byt początkowo 

kasztelanem Żarnowskim.
3) Orzechowski w opisie wesela Zygmunta Augnata: rilla haee Bonarorum 

est) gnam ijtsium Ijueullum aedifieasse dieeres.
4) Ob. Stanisl. Sarnicci: Annates sine de origine Rebus gestie PoUmorum

et Litwanomm. Libri Octo M D L X X X V 1 I .  lude-c tabulae Sarmatoruin 
takie: Deseriptio neteris et novae Poloniae: Aula superbo sumptu 
eztruetą, opus inter miracula reponendam.

6) Ob, Sobięęzęzaiiskiegp Wi a d o m o ś c i  h i s t o r y c z n e ,  o. s z t u k a c h  
p i ę k n y c h  w d a w n e j  P o l s c e  T. II. str. 128.



niale ozdobił kaplicę św. Jana Chrzciciela przy kościele P. Maryi 
w Krakowie, gdzie też za życia jeszcze wystawił pomniki pierwszej 
swej żonie, Zofii Bethmanównie (-1-1532) i dla siebie1), gdzie też do
kończywszy żywota w r. 1549 pochowany został. Po śmierci Sewe
ryna pozostali synowie jego: Franciszek,- Jakób, Jan i 'Stanisław Bo- 
narowie, podzielili się w rokn 1551 ogromnem mieniem jego, przy 
którym to podziale otrzymał syn trzeci, Jan Bonar. kasztelan oświę
cimski, Balice, Burów i Szczyglice9). Był on początkowo kasztelanem 
chełmskim, później także burgrabią oraz wielkorządcą krakowskim 
i dziedzicem N i e g o s z o w i c  (ob.) Do spadku po ojcu, Sewerynie 
Bonarze, a niemniej i do Balic, występowali w r. 1551 z pretensyami 
także małoletni bracia z drugiego małżeństwa kasztelana Sandeckiego 
z Jadwigą Kościelecką. wojewodziniiką kaliską, to jest Seweryn i Ja 
kób Fredryk Bonarowie. nad któremi pomieniony Jan Bonar, kaszt, 
oświęcimski i Stanisław Bonar starosta Biecki i Czchowski, bracia 
starsi wraz z macochą obięli opiekuństwo8). W tym samym rokn 
obgraniczono Balice od Aleksandrowie, i-tóre się dostały Stanisławowi 
Bonerowi'), oraz Niegoszowice z Kleszczowem, rówuież posiadłościami 
pierwsza Jana, druga Stanisława Bonara1 2 3 4 5). W r. 1553 dnia 28. lipca, 
podejmował tu hojnie Jan Bonar przejeżdżającą tędy do Krakowa 
Katarzynę córkę ces. Ferdynanda I., a przyszłą inałżjukę Zygmunta 
Augusta6 *). Około r. 1555 wystąpił Jan Bonar jako wielki zwolennik 
wyzn- helweckiego i zdaje się, iż do niego odnosi się podanie, jakoby 
w Krakowie przed bramą mikołajewską wyznaczył miejsce na zbór 
kalwiński, a później krzątał się nawet o założenie takiego zboru

1) O tych pomnikach z bronzu lanych przedstawiających figury osób. zna- 
chodzimy wzmiankę we wszystkich niemal opisach Krakowa; wychwalał 
ich nadzwyczajną piękność takie Thorwaldsen. w czasie bytn swego 
w Krakowie (ob. Dr Kunst. Wurzbacba: Die Kirchen der Stodt Kraka* etc. 
Wien 1853 str. 116).

2) Liber, terrestr. Cracovien. Tom 0. pag 285. w aktach grodzkich kra
kowskich.

3) W aktach grodzkich krakowskich T. 9. pag. 179 zuachodzimy dokument taj 
treści: „A. 1551 Magnif. Joannes Bonar, caetellanue ośtoifcicm. et bttrgr. 
cracomen. atąue Gne. Stanislaus Bonar, biecensis et cechoutiensis capUa- 
neui, filii olim Seoerini Bonar. castellani sandecensit etc. faciunt arii- 
nationem tutoriae fratrium ipsorum minorennium oidelicet Seteerint et 
.Taeobi Friderici, fratrum, filiorum prae/ati castellani sandecensit sx  
maguifiica Uedaigi dc Kościelec, uxori 2. matrinotui procreatam,* 
Obadwe ostatni Bonarowie pomimo le  majątku tego nie posiadali, tytuło
wali się z Balic. Seweryn Banar. kasztel, krakowski, starosta Rabsztyó- 
ski i Dobczycki. wystawił był własnym kosztem cały »ułk ludzi pod 
Pliszkowem. iOb. Pa pr o ok ie g o  Herby str. 405. i Niesieckiego Ko
rona P o l s k a  T. I. str. 141.)

4) Ob. Liber, terrestr Cracm. T. 9. pag 4769. w aktach grodzkich kra
kowskich.

5) Ob. tamie Ub. terstr. T. 10. p. 180.
6) Niemcewicz w swych pamiętnikach T. V. str. 329 tok o tern przyjezdzie

wspomina: „królowa z bratem swoim arcyks. Ferdynandem przybyłe do 
Baiic, okazałego wiejskiego mieszkania Bonarów, to rzekłbyś le sam
Lukullus wystawił. Tam królowa przenocowała, tom też król posłał jej
złocisty rydwan uprzęiony 8 koómi, w litych od złota i srebra szorach*. 
Ob. takie Czasop. Oseol. 1828 Z. III. str. 36).



w Balicach'). Niewiadomo jednak jakim prawem, lecz zdaje się, ii 
w drodze spadku po zmarłym bezdzietnie w r. 1562 Janie Bonarze, 
odziedziczyła dobra Balickie w r. 1563 Zofia z Balic Bonarówna, 
małżonka Jana Firleja z Dąbrowicy, wojewody podówczas Lubelskiego, 
siostra rodzona zmarłego. Odtąd przez wiek cały przechodziły Balice 
w dziedzictwie Firlejów. Jan Firlej, zostawszy później wojewodą kra
kowskim i hetmanem poluym koronnym, wspominany bywa chlubnie 
w dziejach narodowych wrazzinnemi  bohaterami: Janem Tarnowskim 
Piotrem Kmitą, Herburtem, Szaniawskim i Janem Zamojskim. Wy
kształciwszy się w naukach w Lipsku i Padwie, zebrawszy oraz wiele 
wiadomości w podróżach po Europie, Afryce, Syryi i Palestynie, wró
cił do ojczyzny i stał się tu wielkim hołdownikiem oraz krzewicielem 
religii kalwińskiej, w uowej wtedy rozszerzającej się sekcie. Był po
czątkowo sekretarzem Zygmunta I., a w r. 1545 posłem do Karola 
V. cesarza. Po śmierci Zygmunta wróciwszy na dwór Zygmunta 
Augusta, był posłem do Multan, dla wysłuchania przysięgi Hohdana 
wojewody multańsk. Potem dano mu kasztelanią bełską, później wo
jewództwo lubelskie, starostwo rohatyńskie i marszałkostwo koronne, 
na którym był czas niemały. Za jego marszalkostwa unia dwojga 
księstw z koroną została uskutecznioną; jeko najprzód wielkiego 
księstwa litewskiego w r. 1569 i księstwa Oświęcimskiego. Za te i 
inne zasługi, oraz wielką stateczność w sprawach koronnych, dał mu 
król Zygmunt August starostwo i województwo krakowskie. Szczególne 
przywiązanie zjednał sobie Firlej u króla za gorliwą obronę w spra
wie gdy pojąwszy mimo wiedzy senatu za małżoukę Barbarę Radzi- 
wiłównę, obruszył na to małżeństwo, zawarte więcej z przyczyn serca 
niż z widoków politycznych, cały stan szlachecki, a szczególnie arcy
biskup gnieźnieński nalegał groźbami koniecznie na rozwód. Wtenczas 
jeden Firlej pomimo, że był sam dessydentcm. wystąpił w obec zgro
madzonego i szemrzącego senatu w obronie króla, a wystawiając go- 
dziwość owego małżeństwa dowodził m ocno, iż według prawideł 
nauki katolickiej, zawarte raz śluby małżeńskie, niemogą być więcej 
rozerwane. W pośród tych czynności politycznych, objąwszy Firlej 
dziedzictwo Balic, niezapomnial o jego dawnej świetności. Odnowił on 
upadający dawny pałac drewuiany i rozszerzy! go znacznie wielkim 
kosztem, tak iż się z daleka widzieć dawał, przytem urządził wspa
niały ogród, pełen owoców, podówczas nader rzadkich w Polsce, jako 
to: fig, moreli, brzoskwiń, winogrona i inne*). Wiejska ta siedziba 
Firleja była przytułkiem uczonych i woluomyślących w zdaniach reli
gijnych. Około r. 1556 przemieszkiwał dłuższy czas tu Jau  Łaski, 1 2

1) Ob. L. Łukasiswicza: H i s t o r y s  k o ś c i o ł a  wy zn an Ia hel  w ec  - 
k i eg o w m a 1 ej P o l s c e  str. 311.

2) O pochodzeniu dziedzictwach i czynach Firlejów, o bacz Paprockiego: 
Herby rycerstwa Polskiego str. 491. tudzież Herbarz Niesieokiego i inne, 
oraz opis miasteczka F i r I e j  o w a .

8) O ogrodzie w Balicach za czasów Jana i Mikołaja Firlejów przypomina 
pamiętnik kardynała Henryka Gaetano, legata papieskiego w r. 1595 do 
Zygm. III., który tu przez trzy dni zamieszkiwał. (W (fieincewiozs Pa
miętnikach T. 11. str. 132).



jedeu z najznakomitszych protestantów w Europie1). Śmierć Zygm. 
Augusta wezwała do boju wszelkie stronnictwa polityczne i religijne 
w Polsce, a gdy przy obiorze nowego króla padły głosy na Henryka 
Walezego, Jan Firlej jako gorliwy zwolennik nauki Kalwina, odmówił 
swego głosu słabemu królowi, który w morderczej rzezi w wigilią 
św. Bartłomieja (dnia 24. Sierpnia 1572) główny miał udział. Nada
remnie matka Henryka, znana Katarzyna z Medycyuszów kosztownemi 
darami chciała ująć F iileia dla syna, odesłał on z pogardą przesłane 
mu dary i dopóty był przeciwnikiem, póki wymowny Jan Montluk, 
biskup Walencyi, w imieniu Henryka uroczyście nie przyrzekł, iż 
w rzeczach religijnych żadnych nie będzie czynił odmian, i praw i 
wolności szlacheckich nie naruszy. Uczyniony wybór, prymas królestwa 
ogłosił zawcześnie zgromadzonej szlachcie, a nieroztropność tego arcy- 
pasterza obruszyła tak dalece marszałków korony i senatorów, że na 
czele Firiąja postanowili zerwać sejm cały, z powodu nadwerężenia 
ich prawa. Wszelakoż i tu  wymowność Montluka sprawiła tyle, ii 
przywiodła odstępujących do uznania, jakoby król obrany, jednakże 
jeszcze nieprawnie poddanym ogłoszonym został. Wreszcie zgodziły się 
umysły, a Firlej na czeie 18000 szlachty przyjmował w Balicach 
wspaniale przejeżdżającego tędy dnia 17. Lutego 1574 króla. Prze
pych strojów, zbroi i koni tak był wielki, iż król zapomniawszy 
francuskie dostatki, miał wyrzec: .T u  dopiero czuje się być królem!“ ’) 
„Był Firlej, jak pisze Paprocki, dobrym senatorem i miłośnikiem 
rzeczy pospolitej, tylko w tern byt naganny, że byt prawie jako mur 
w rozmnażaniu sekty kalwinowej i więcej drudzy prostacy patrząc na 
osobę jego, do tej sekty przystawali, aniżeli z nauki ministrów onych, 
którzy je na to łagodnie /wodzili i namawiali11. Przy koronacyi króla 
Henryka, gdy ten wahał się złożyć przysięgę na toleruncyę religijną, 
z koroną, którą niósł przed nim, chciał wyjść z kościoła. Krok ten 
śmiały zmusił króla do zaprzysiężenia w całości przyjętych na elekcyi 
paktów. Zbór ewangelicki istniał za czasów Jana Firleja także w Ba
licach, zniesiony jednak został za następcy jego w dziedzictwie Balic, 
syna Mikołaja Firleja, wojewody krakowskiego, który po śmierci ojca 
w Kocku dnia 28. kwietnia 1574, objął to dziedzictwo1 * 3 4). Był on 
przedtem kasztelanem bieckim, starostą kazimierskim (według Pa
prockiego) i referendarzem dworu królewskiego*). Po wzięciu przez

1) F.ncyklopedya powszechna Warszaw. T. XVII. str. 547.
9) Ob. Panowanie Henryka Walezego i Stefana Batorego. — Slowaczyóaki 

w swem dykeyonarzn Polskim, wyd. w Paryżu 1838 str. 12. mylnie po
daje jakoby to Jan Bonnr świetnie przyjmował Henryka Walezyusza ma
jącego po elekcyi na tr.m polski odprawiać wjazd do Krakowa; Jan 
Bonar już długo przedtem, juk to już wspomnieliśmy, żyć przestał.

3) Ciało Jana Fiileja pochowano w Kocku, dziedzicznym mieście Firlejów. 
Zostawił on z Zofii Bouarówny czterech synów, Mikołaja, Andrzeja, Jana 
i Piotra.

4) X. Siarczyński w dziele: Obraz wieku Zygmunta III. Lwów 1828. T. I. 
str. 126 podaje go za starostę Wiślickiego i marszałka kola rycerskiego. 
Niemniej podaje X. Siarczyński drugiego Mikołaja Firleja, wojewodę 
krakowskiego, jako syna pierwszego, z Ligęzianki, leez przytoczone pod 
tym artykułem przedmioty, zdaję sie odnosić do pierwszego Mikołaja, 
wiadomo bowiem z Paprockiego, i i  Mikołaj Firlej, wojewoda krakowski 
zostawił z Ligęziaaki tylko jednego syna imieniem Jana, następcę w dzie
dzictwie Balic.'



Jana Zamojskiego arcyksięcia Maxymiljana do niewoli pod Byczyną, i 
po układach bendziuskich w r. 15b9, jeździł do Rudolfa cesarza ażeby 
takowe zaprzysiągł, i jeńca na Śląsk odprowadził. W czasie tych zajść 
z Mazymilianem pod Krakowem, odgrywały i Balice rolę' miejsća 
zgromadzeń okolicznej szlachtv w celu naradzania się, jak to stwier- 
daają niektóre listy i inne dokumenta, zuachodzące się w dawnem 
archiwum kapitulnem w Krakowie. Był zresztą Firlej tak w kraju, 
jako i u obcych w wielkim poważaniu. Król hiszpański ofiarował mu 
godność hrabiego, ale jej nieprzyjął, ceniąc zaszczyt szlachcica pol
skiego wyżej nad tytuł zagraniczny. Wezwany przez Rzeczpospolitą 
w r. 1590 do poprawy i zbioru ustaw krajowych, zachęcił i poparł 
w tej pracy pomocą swoją Januszowskiego, który ustawy te  w r. 1599 
drukiem ogłosił1). Zmarł w r. 1601 jako prawy katolik, zawcześnie 
jednak"), miał za sobą Elżbietę Ligęziankę, za którą wziął niemałą 
majętność, a z którą miał syna Jana, urodzonego w r. 1583 i cóirki 
małoletnie, dziedzice po nim Balic i przyległych włości. Oprócz 
właścicielów Balic, była ta  wieś miejscem nrodzenia niektórych innych 
sławnych ludzi, szczególnie Henryka Firleja, syna Jana, wojewody 
krakowskiego, którego przybyły tu w r. 1574 król Henryk Waleryusz 
do chrztu trzymał. Był ten Henryk Firlej arcybiskupem gnieźnieńskim 
i prymasem król., wyniesiony na tą  godność w r. 1024. i odznac/ał 
się pobożnością i cnotnmi9). Zbywa nam na bliższych wiadomościach, 
jak przechodziły Balice w dalszych następstwach lat w dzierżawie 
rodziny Firlejów, którzy wtenczas, gdy ich obrona kraju najwięcej 
potrzebowała, podróżując za granicą, lub w stanie duchownym, spo
kojnie przypatrywali się naj zdom nieprzyjacielskim, n iedbającio  Ba
lice. Upadało więc to miejsce znacznie, a najwięcej ciosu zadali mu Szwedzi 
w r. 1655, w czasie oblężenia sąsiedniego grodu Tęczyńskiego, pod 
wodzą jenerała szwedzkiego Kónigsmarka (syna), którzy doznając 
znacznego odporu ze strouy załogi Tęczyńskiej, mścili się na bez
bronnych mieszkańcach okolicznych miejscowości, zabijając ich, i łu
piąc ich mienia, niwecząc oraz pożogą ich osady*). Od czasu pobytu 1 2 3 4 * * * *

1) W przemowie do dziele Jannszowskiego : Zbiór ustaw koronnych, zna- 
chodzimy pochwały Mikołaja Firleja i rodu jego. Dzieło to drukowe! 
Janoszowski we własnej drukarń!, którą rodzina Januszowskicb (Łazarze- 
wiczów) posiadała w Krakowie. W powyższej przemowie znachodzimy 
też wzmianki o Balicach.

2) 0  jego zgonie dowiedziawszy się Jan Zamojski, wyrzekł, iż w niem 
śmierć najpiękniejszy kwiat senatu polskiego zerwała. Jakób Górski przy
pisując mu swe dzieło z greckiego tłumaczone: Cenaura Orientalis 
Eeetesiae, pisze: .iż lubo ojciec jepo od jedności kościoła się oderwał, 
jednak syna powagą nawet rodzicielską w ślady swe pociągnąć nie 
zdołał*.

3) Ob. X. Siarczyńskiego Obraz Wieku Zygm. 111. T. 1. atr. 127. W po
chwałach jego przypominają, że tak był łagodnym że się gniewać nie 
umiał, zmarł 1626 r. Byl też drugi Henryk Firląj, syn Jsua, podskarbiego 
koron, z Opalińskiej, biskupem Przemyskim, zmarły 1636 r. Dominatem 
biskupstwa Poznańskiego.

4) O szwedzkich pożogach i zniszczeniach w Tenczynie i okolicy, podaje
dzieło Ambr. Grabowskiego: K r a k ó w  i j e g o  o k o l i o e  (najnowsze
wydanie Friedleina) w dopiskach na str. 396, powołując się na dawny
rękopism pod ty t.: 0  s z w e d z k i c h  z k r ó l e m  I m c i ą  i K o r o n ą
p o l s k ą  p o s t ę p k a c h  i z a m y s ł a c h  d a l s z y c h  etc. r. 1666.



tu  Szwedów, zniszczą] podobnie jak  T ę c z y  n (ob.) sławny pałac Ba
licki i w tym stanie przeszedł przy końcu wieku XVII. w posiadanie 
rodziny Szembeków. Pierwszym z tego rodu posiadaczem Balic był 
prawdopodobnie Franciszek Szembck, kasztelan kamieniecki, hurgrabia 
krakowski, starosta biecki etc. Po nim odziedziczy! dobra Balickie 
piąty syn jego Jan , kanclerz W K , który zburzywszy dawny palne 
drewniany, wymurował nowy i w niem pomimo obszernej Swej fortuwy 
często przemieszkiwał1). Nietroszczyli się i następcy wielkiego kan
clerza w posiadaniu Balic, o zachowanie dawnego pałacu; opuszozony 
i zrujnowany, przekształciła go nowazemi czasy gustem włoskim i 
kosztownie, około r. 1807 była dziedziczka Urszula Darowska, po 
niej dziedziczyła tu hr. Sołtykowa, która również dbała wiele o za
chowanie dawnej wspaniałości tutejszego pałacu1). Ostatniemi czasy 
nabyła Balice z przysiółkami, rodzina Homolaczów, Klementyn* i 
Wilhelm małżonkowie, a dziś jest własnością ich syna Stanisława 
Homolacza1 2 3 4). Na emętarzu tutejszym jest mała, nowszymi czasy zbu
dowana kaplica, z przywilejem odprawiania w niej służby Bożej, k tórą 
czasami kilkakrotnie do roku, na wezwanie parafian tutejszych, prdt> 
boszcz z Morawicy odbywa (ob M o r a w i c a ) .

B alice, czyli B a l i c  ze,  miejscowość wspominana w dawnych 
dokumentach, jako istniejąca pod W iaiczką; jest to jednak przekrę
cona lub mylnie podana nazwa istniejącej dotąd pod Wieliczką wioski 
czyli raczej przysiółka, pod nazwą Babiny ob. B ab  in y  pod W ielicką*)

B a l i c e ,  tak zwało się dawniej dworzyszcze sołtyskie, późnie) 
włościańskie we wsi Zazulach pod Złoczowem, w części na Manasterku 
zwanej, należącej dawniej do istniejącego w tein miejscu monastern 
0 0 .  Bazylianów (ob.), a obecnie po zniesieuiu tegoż, do klasztoru tego za

1) Od pierwszy z rodziny Szembeków zaczął używać tytułu hrabiowskiego, 
którym go nietylko zagranicznie dwory jako -kanclerza, ale i podwładni 
dla ogromnego majątku traktowali. Nieco obszerniejszą biogratię Jana 
Szembeka znacbodzimy w Święckiego: Historyczne Pamiątki, Zesz. III. 
str. 313—280. Niecieckiego Herbarzu — i St. Kossakowskiego: Monografie 
historyczno genealogiczne etc. T. 111 str. 246.

2) Widoku Balic i pałacu tutejszego z r. 1830 znacbodzimy ryciną na kamie
niu Korowskiego, dołączoną w dziele A. Grabowskiego: K r a k ó w  i j e g o  
o k o l i c e  (wydanie 11.) w Krakowie 1830 str. 210. Oprócz tej, znacho- 
dzl się kilka innych wizerunków z ręki, w tekach dawniejszych i dzisiej
szych malaTzów krakowskich. O dawniejszym pałacu drewnianym przypo
mina też Gołębiowski w dziele swćm I l o n y  i D w o r y  str. 7.

3) Dla uzupełnienia monog-iafii Italie, dodać potrzeba, iż opisy toj miejsco
wości, po większej części ogólnikowo zestawione, znacbodzimy we wszy
stkich prawie opisadTduwnoj Polski i dzisiejszej Galicyi. Nieco więcej 
obszerniejsze znacliodziiny w następującyoh dziełach: Grabowskiego:
K r a k ó v  d a w n y  i t e r a ź n i e j s z y  w wszystkich 4 edycyach; Mączyii- 
skiego: K r a k ó w  d a w n y  i t e r a ż n  i oj s zy  str. 216; Kuczkowskiego: 
P a m i ą t k i  z K r a k o w a  T. 111. str. 225; 8 t  a r o ż y  t o o ś o i  P o l s k i e  
Y 1.; Balińskiego: Starożytnie Polska T. II. str. 69.; E n c y k l o p s d y a  
P o w s z e c h n a  W a r s z a w a  T. 11.744; SobieszcMńsktego: W i a d o m o 
ś c i  h i s t o r y c z n e  o s z t u k a c h  p i ę j t n y c h w d a w n e i  P o l s c e  
T. II. str. 128.; Niemcewicza: Z b i ó r  P a m i ą t n l k ó w  T. 11.

4) Ob. Długosza: Liber, Beneficiorum T. III. Str. 216.; K o d e k s  d y p l o 
m a t y c z n y  T y n i e c k i ,  wydany staraniem i nakładem zakładu naród, 
im Ossolińskich T. 1. Lwów 1871 str. 16 i inne.

*



konu *  Złoczowie, na Szlakach przydzielonej; zamieszkałe przez ro 
dzinę włościańską Balickich. (Ob. M a n a s  t e  r e k  i Z a z u l e ) .

B a lice  pod Kołaczkowcami, w pow. Kołomyjskim, wspominane 
w dawnych dokumentach, (ob. B a l i n c e )

B alice, dawniej B a l i c  ze,  pisana wieś i gmina w powiecie 
Mościskim (obw. Przemyski), niegdyś w ziemi Przemyskiej, wojew. 
Buskiego. Rozłożona w powabnej pagórkowatej okolicy, opodal ( '/, m.) 
od traktu wiedeńskiego, w odległości od Przemyśla 2'/, mili, od sta
rostwa i sądu pow. w Mościskach 1 ’/, m., od poczty i stacyi kolejo
wej w Szechyniu '/ ,  mili, a od paraf: łac. w Hussnkowie 1 m .; parafia 
gr. k a t  w miejscu. Wieś Balice graniczy od wschodu z gm. Trzciniec 
i Bustweczko; od południa z gm. Koniuszki nanowskie i Moczerady, 
od zachodu z gm. Nowosiółki; od północy z gm. Szechyoie') i Lacka 
wola. Obszar gminy Balickiej zajmuje według najnowszych pomiarów 
3674 mg. i 1278Q  sąź.1) Gała miejscowość składa się z kilka mniej
szych, odległych o i  siebie pojedyńczych części (przysiółków), mających 
osobne nazwy: C h a ł u p k i  b a  1 i c k i e ,  C e g i e l n i a ,  K a z i m i e r z ,  
W ó j c i e ,  K o z ł o w a  z e z y  z n a  i S z u s z c z y z n a  (ob.) z których 
dawniej każda część osobne stiuawiła dziedzictwo1 * 3 4 5). Przestrzeń Balic 
przeciągają kilka pasm płasko wzgórz, łączących się małemi przeczni
cami między sobą, tworząc tere/) pagórkowaty, w pośród którego jakby 
w dolinie rozłożyła się liczna osada tej wsi z dworem i cerkwią. 
Wzgórza ku stronie zachodnio-północnej są o wiele wyższe, a grzbie
tem tych wzgórz, przeciągąjącym w kierunku północnym, idzie ściana 
graniczna między Balicami i Nowosiółkami. Nazywano je D u p n ą  w e 
g ó r y  (ob.), a powierzchnia ich porosła lasem dębowym i krzakami*). 
Wyniosłość tychże dochodzi do 978 stóp nad pow. m. Po stronie 
wschodniej przeciągające również w kierunku północno-wschodnim 
wzgórza są o wiele niższe, gdyż wyniosłe są tylko o 918 st. nad pow. 
m.*). Wszystkie wzgórza tutejsze mają widoczuy spad ku stronie pół

1) Obgraniczenie Balic, od dobra niegdyś królewsk. Suchy nie, nastąpiło po 
długich sporach w r. 1795, toczyła się z obydwóch strón, to jest obszaru 
dworskiego w Balicach, z c. k. kamerą, do której Szechynie podówczas
nal.etałO| aontrawersya o las Obszar zwany, przoz który obecnie prze
rżniętą jest lania demarkacyjna.

3) Według pomiaru prowizorycznego z r 1820 wynosił obszar Balicki 3585 
mg.; z tych przypadało na obszar dworski 871 mg. pola, 207 mg. łąk i 
opodów, 74 mg. pastwiska i 939 mg. lasu, zaś na mniejsze posiadłości 
1184 mg. pola ornego, 191 mg. łąk i ogrodów, 118 mg. pastwiska i 1 mg. 
lasu. Około 72 mg. 3900 jest w tern miejscu, wód, moczar i jalizny.

8) Nazwy niw w Balicach są następujące: Ogrody, Zagnmienki, Zamoście, 
Kozłowszczyzna, Suszczyzna, Janoęzów, Cegielnia, Obszar (las), Orart, 
Dąbrówka (las), Buczyna (!as), na Budach, na Olszynie i inne. Za dzie
dzictwa Drohojowskich, przyłączony był do gospodarstwa Balickiego, 
także i folwark Wój c i e  (ob.) w sąsiedniej wsi I, ae ki ej wol i  leżący.

4) W r. 1804 otrzymało paóstwo Balickie wezwanie o doniesienie urzędo- 
wne, o ile lasu posiada i czyli zdolne jastdo zaopatrywania miasta Lwowa 
w drzewo na opal i budulec. Odpowiedziami zaprzeczająco.

5) Najwyższym szczytem po tej stronie jest wzgórze J a n o c z ó w  (ob.) 
zwane, według mapy Kummersberga (Tal). 20 m. X. 18) wzniosłe 159’0 
nad pow. m. Wzgórza te są kończynami pasma wzgórz opisanego w tym 
dziele pod art. B a b i c e  (ob. w II. tomie Encyklopedyi na str. 5G).



nocno-wschodniej, to jest, ku nizinie nads&ńskiej. a na północnym stoku 
tychże, u ich podnoża, przechodzi trak t wiedeński i kolej żelazna K. 
Ludwika. Utwór tych wzgórz, należy do napływów nowszych (altu- 
vi«m), gdzie glinka z piaskiem zmięszana po wyżynach, a czarnoziem 
torfiasty z pruchnicą w niższych gruntach, stanowią główne, pokłady 
powierzchni, w głębi zaś znachodzi się do kilka sążni glinka 
rozmaitej jakości, po większej części tłusta i nieprzepuszczalna, oraz 
garnczarska, do wyrobu cegieł przydatna. Po stronie południowo- 
wschodniej znachodzą się też pokłady rudy żelaznej, okrawej, doby
wanej około r. 1806 dla fabryki żelaznej, w R u d z i e  r o ż a n i e c k i e j  
(ob.) na której wydobywanie ówczesny dziedzic Balic, w starostwie 
górniczym koncesyę był otrzymał'). Ziemia nieprzepuszczalna sprawia, 
iż w wielu miejscach wśród lasów i pól w tern miejscu, znachodzą się 
moczary i jeziorka małe, z których wypływa, niegdyś dość znaczny, 
potoczek J a n o r z ó w  zwany, który w kierunku północno wschodnim 
spływając dalej ku pobliskiej wsi Trzrieniec, łączył się tam z poto
kiem Trzcieńcem. i z niem razem upływał do rzeczki S z c z ę s n y  
czyli C z a r n y  po za Mościskami. Klimat tutejszy jest umiarkowany, 
jednak dość nie stały. Gradobicia są tu częste, a w przeciągu 40 lat 
zdarzyło się tu 9 większych gradobić, które wyrządziły szkody około 
8700 złr. w. a .1) Oprócz głównego trak tu  wiedeńskiego, który dotyka 
Balic od północnej granicy z Lacką wolą, znachodzi się tu kilka 
innych większych komunikacyj. Najważniejszemi są : droga z. Hussia- 
kowa do gościńca cesarskiego i koleji żelaznej, idąca środkiem wsi 
Balic, w kierunku z południa ku północy; droga do Mościsk w kie
runku wschodnim; droga przez Chałupki do stacyi kolejnej w Sze- 
chyniach; drogi do Czyszek i Rustweczka, w kierunku wschodnio- 
południotrym i inne. Drogi tutejsze są źle utrzymywane, chociaż bez 
żadnych innych przeszkód; jest przy nich w obrębie tej wsi czteiy 
karczem, a to dwie we wsi, jedna na Chałupkach i karć zma czyli szynk 
na schodach obok młyna parowego. Cała wieś czyli gm ina Balicka licay 
obecnie 221 domów, po większej części drewnianych i niektóre lepianki*)m 1 * 3

1) Istniejąca tn w r. 1806 kopalnia rudy żelaznej, nosiła nazwę iw. Józefa 
jako patrona swego założyciela, lecz wkrótce z niewiadomych przyozyn 
zarzuconą została. Odnoszące się do tei kopalni niektóre doknmenta, 
znachodzą się w archiwum autora. O rudzie tutejszej znachodzą się te i 
w starostwie górniczem niektóie dokładniejsze wiadomości.

■2) Największa gradobicia zdarzyły się w rokn 189$, narobiwszy szkodę na 
1975 złr. i w roku 1841 na 2346 złr.; inne by ły ' mniejsze, niżej 1000 złr. 
szkody. (Ob. artyknł: G r a d o b i c i a  w w s c h o d n i c h  o b w o d a c h  
G a l i c y  i od r. 1821 do 1859 w dodatku do Gazety Lwowskiej z 1860 
i osobnej broszurce z mapą).

3) Domów liczono tu w roku 1794 w całej wsi 146, w roku 1824 już 154, a 
w 1857 r. 191. Według klasyfikacyi domów w oelu rozłożenia podatku 
wojskowo-kwaterunkowego z r. 1790 był tu palno murowany i pomie
szkanie dla zarządcy dóbr drewniany, tudzież dwa inne folwarki ■ 
drewniane, 2 karczmy, 2 młyny, probostwo gkal (189  chałup włoioiaó- 
•kich drewuianyoh. Obecnie są 4 domy murowane, 184 drewnisnych i . 
33 lepianek



283 rodzin') i 1318 mieszkańców* l * 3 * * * 7). Z tych jest 380 dusz obrz. łac., 
803 pkat. i 33 iydów. Co do zarobkowości zaś dzieli się ludność 
tutejsza na: 1 księdza, ti officyalistów prywatnych, 0 wojskowych, 
p 8  gospodarzów, 30 chałupników, 13 rzemieślników. 390 sług i na
jemników i 734 kobiet i dzieci. Mieszkańcy tutejsi wszyscy trudnią 
Ste wyłąćznie prawie uprawą roli i chowem bydła. Gleba tutejsza, 
dopyć nrodzejua, policzaną bywa do lepszych w kraju i wynadgradza 
4oj?yć sowicie pracę rolnika, przy dostatecznej jej uprawie; gdzie te i 
oprócz wydatnego żyta, tak ie  pszenica, jęczmień i chmiel jak najle
piej udają się3). Sprzyja gospodarstwu tutejszemu tak ie  i klimat 
baydzu mierny i nrzyjemny. Plodozmian siedmioletni, jakowy przed 
niedawnem w niektórych folwarkach tutejszych zaprowadzano, okazał 
aię dla gleby tutejszej dosyć praktycznym*); przy mniejszych gospo
darstwach u włościan, istnieje w użyciu dotąd jeszcze gospodarstwo 
trzypolowe. Stosunki majątkowe zmieniających się w ostatnich latach 
właścicieli obszaru dworskiego w Halicach, zmuszały ich do zaprowa
dzania rozmaitych systemów gospodarstwa, a to tembardziej. i i  w obrę
bie tego obszaru 4 folwarki dworskie istnieją. Skłaniali ich do tego 
i d/.icrinwry pojedi ńczych folwarków, szczególniej iydzi. dzierżawiący

1) Nazwy rodzili miejscowych są następujące-. Dutka (Dudko) 6 rodtla, 
grupa 10 r., Choma 3 r., Jcwoczka 1 r ,  Kwiczka 2 r ,  Torba 3 r ,  Za
maka 2 r., Ilypku (Hybka H r.. Holuh 1 r . Zcmrlka (Zymelka) 7 r., 
Zub 3 r., Joh 1 r_ Hołubce 1 r.. Gnt dawniej Dul 2 r., Bel łezek 1 r., 
Kuliazczak (Kolyazak) 6 r,. Horak 1 r., Pacbćłczak 1 r.. Chrobak 1 r ,  
Truezczak 1 r. Moskalik 2 r., Kowalik 3 r., Szymonik 1 r., Stadnik 1 r., 
Kotyszcziik I r., Prewdiiik 3 r. Pawelczuk 1 r., Halnk 1 r.. Pawłyk 1 

Hnatyk 2 r , Denys 1 r ,  Matys 3 r . Borys- 1 r; Miszczyezyn 3 r., 
Tomkow 2 r , l.csko w 1 r., Szeląg 4 r  , Potnlfch 3 r.. Niediwiedi 1 r„ 
Skicąj 5 r., Sadowy 3 r.. Terendij 1 r ,  Kaezmar 1 r ,  Sidorko 1 r.. Je- 
woczko 1 r ,  Kuzio I r ,  Kurant 1 r., Aleksandrowicz 2 r., Swietlicki 19 
r., Lewicki 1 r., Balicki 1 r , Kiernicki ] r., Korwicki 1 r . Czyiowski
l r., Orzechowski. 1 r., Mttsiejowski 2 r. Mosiojowski 5 r., Załnaki 1 r..
Podgórski 2 r , Borowski 2 r., Boczkowski 2 r., Cliopeki 1 r , Czapski 2 
r„ Boczański 1 r., llniaiitki I r., HorodyńuLi 1 ar W dawntejszych in
wentarzach znachodzlmy tli jeszcze nazwy dziś jak się zdaje wygasłe:
Pastuszek, Prewodiuk, Paluch, Petmcli. Toczak Dramkalik, Polny, Pa-
walko, Kuuasz, Sas, Holiszyn, Smolny. Chamurda, Werhun, Maciejowski, 
Turaóski, Buczarski, i t. d,

2) Według konskrypcji wojskowej z r  1795 liozono tu 1035 mieszk. bez iy 
dów, których pod ów rzaa tu nie było; między tymi 1 ksiądz, 4 szl.ieb- 
ty, 1|5 gospodarzów. 102 chałupników i zagrodników, 99 eług i naje
mników i 704 kobiet i dzieci. W r. 1857 liczono tu 1198 mieszk , między 
tymi 3i8 obrz. lac, 815 grkt i 21 iydów; co do zerobkowości zaś: 1 
księdza, 3 urzędników, 2 wojskowych, 188 gospodarzów, 30 chałupników,
7 rsanieśluików, 287 najemników j sług i 698 kobiet I dzieoi.

8) S p r a w o z d a n i e  k o m i t e t u  T o w a r z y s t w a  c. k. g o s p o d .  ga l i c .  
o r e z u ł t a o i a  z b i ó r  ow w r. 1872, w o b r ę b i e  t e g o  T o w a r z y 
s t w a  Lwó w 1873. O s t a t y s t y c e  z b i o r ó w  w G a l i c j i  ws c h o 
d n i e j  z r. 1869 pmiszoznnę ar ozasop. Rolniku  (zeaz. 2- i 3.) 1870 
i CoUectię Ąuifeilung der k. k • LandeoirUchafU Gesclltchaft (Lomberg) 
1873 — atr. Jji.

4) Płodazmian Zaprow adzony tu  w r . 1869 ja k  najp rak ty czn ie jszy  p rzy  
f o l w a r k u  w i e l k i m ,  b y ł n aatęp u jęcy : w roku  I , p isem na n a  p ic n o ju ; 
w 14. r. jęezm ied v lEL r. koaioz na s ia n o ; IV. konina n a  p astw isk o ; V. 
p fM n ica ; VI. o w ie s ; VII. ugór. Owies podsiew a się  tsaw ąm i ró inem i 
l łrę d n ią  koniczyną, przyw lekając razem.



w
niektóre folwarki na niekorzyść właściciela, jednakowoż płodozroian 
siedmioletni przy dostatecznym ognojeniu pola 1 z powodu, iż gleba 
tutejsza jest przeważnie pszeniczuą. okazał się najkorzystniejszym, 
niemniej i z tej przyczyny, iż pszenica daje się u nas jeszcze jak 
najlepiej spieniężyć. Gnojenie przypada tu co lat siedem, tylko na 
kawałki nieco gorsze daje się w piątym roku pół pognoju, przezco 
ziębła zrównywa się powoli z innym lepszym gruntem. Sianie koni* 
czu przy niewielkim obszarze ląk i pastwisk jest tu koniecznem; a 
na mokrawych piaskach, od strony północno-zachoduicj, sieje się na 
pognoju żyto, kartofle, jęczmień i hreczka Nawóz przy folwarkach 
dworskich, układany bywa w stosy na półtora łokcia wysokie, a da. 
wniej przykrywano go z góry także torfem, i polewano gnojówką, w 
skutek czego urządzano sztuczny nawóz, dla niektórych kawałków ob
szaru tutejszego bardzo pożyteczny. Pod pszenicę orze się tu  trzy 
razy, na uiższycli miejscach jak najgłębiej, o ile pług dosięguie; za 
pługiem puszcza się podskibnik, a miejscami wzruszają Indzie z ło
patami głębiej ziemię, co prowadzi do skutku, iż pszenica która przy 
płytkiero zapuszczaniu korzeni, podczas każdej nawałnicy wali się, 
przez użycie podskibnika głębiej zapuszcza korzenie i stoi i dojrzewa 
jednostajnie z pełnein ziarnem. Głębokość orki nie przechodzi jednak 
6 cali, z wyjątkiem pól na dawnych stawiskach, gdzie się zapuszcza 
pług jak najgłębiej. Orka zatem jest tu p ła sk ą ; robią się jednak po 
uskutecznionym siewie płytkie przeory w tak zwane zagony, dla od
znaczenia przestrzeni późniejszym żeńcom, którzy tu zagonami p ra 
cować zwykli Siew oziminy jakoteż jęczmienia jest zwykły, 20 do 24 
garncy na mórg, grochu 1 '/, korca, koniczu z tymotką 3 4 garncy, 
hreczki l korzec i 8 garncy, owsa 1 kórz. lti garncy, kartofli 10 
korcy, buraków 3 funty. Pielenie odbywa się zwykle rękami, ohgar- 
tywanie płuźkami. Włościanie płużków jeszcze nie używają1). Przy 
okopywaniu kartofli i buraków idą jeszcze ludzie z motykami, którzy 
nierozruszoną ziemię około krzaków poruszają i chwast jaki się znaj
dzie wykopują. Narzędzia zwykle używane tu  przy gospodarstwie są 
pługi mogilańskie. podskibnik i, brony zwykłe, wałek pierścieniowy 
do rozbijania brył, i śiewniki. któremi sieją się niemal wszystkie 
zboża, prócz owsa. Do zbierania siana używane są i tutaj zwykłe 
narzędzia, kosa i grabie; kośbę uskutecznia się najlepiej jeszcze, go
dząc ludzi na morgi, za którą płaci się od morga tak łąki jak i ko
niczyny po 1 zlr. w. a. Zbiera się tu z morga w przecięciu 20 eta. 
siana, a 2 5 --30  cent. koniczu. Siano jest to przeważnie stodJkia, 
miejscami podsiewają się łąki na wiosnę, zaraz po osiąknięciu łąk z 
wilgoci, trawami lub średniemi koniczami, hronując ich przytem, aże
by niech pozostały zedrzeć i kretowiuy porozrzucać. Niektóre kawał* 
kt posypywano dawniej z wiosną popiołem lub stucznym nawozem. 
Siano schnie na pokosach w małych kopicach i po dostatecznym osn-. 
szeniu w stertach; dawniej próbowano v; stertach przekładanie ąiana 
słomą. Sterty sę tu zwykłe, do 5 sążni długie, półtora sążnia szero
kości i 2 sążni wysokości. Do zbierania siana używane są tu tak 
zwane 'g rah ark i; przy koniczu używają się ręczne grabie. Bardzo sku

li PloAki do ftieleaia zystemu Dernwzldz z Ujkowie, okazały iif tu nąj> 
pmhtyeaniąjefnai-



tecznie weszło w użycie wyrabianie tu  tak zwanej brunatnej koniczy
ny na sposób Klapmajera, która się tu bardzo dobrze udaje, zosta
wiając koniczynę tylko jeden dzień przy dostatecznym cieple na po
kosie. Przy składaniu do stert koniczyny, praktykuje się ten sam 
sposób co i przy sianie, t. j. przekładanie warstwami słom ą; tak sa
mo robi się 1 z otnwą. Żęcie zboża odbywa się tu jeszcze dotąd sier
pem ręcznym w snopy, z powodu iż robotnika tu jeszcze tanio dostać 
można: snopy układa się, w półkopki po 2<' do 30 i po wysuszeniu 
na polu składa się potrzebne do omłotu zboże do stodoły, a reszta 
w sterty na gumnie lub nieco w polu, przekrywając je  snopkami z 
słomy mieżwiastej: Przeciętny zbiór oziminy z morga jest do 10 kop, 
jarzyny 6 do 8 kop. Za żęcie zboża płaci się dzieąnie robotnikowi po 
40 ct. który zaledwie jedną kopę na dzień urżnie Do żęcia na kopy 
robotnicy tutejsi niechętnie się godzą. Okopowe, jak kartofle, wyko
pują się tu motykami, sadzone jeduak za pługiem kartofle, wyorują 
się pluźkami. o odkładnicach prętowych, pomiędzy które to pręty 
ziemia się oddziela, a kartofle same na wierzchu pozostają. Przy tej 
robocie płaci się dziennic robotnika po 25 entw. W przecięciu zbiera 
się tu do 80 korcy kartofli z morga, które czasami nadzwyczaj są 
wielkie. Sadzone tu buraki pastewne, zwykle rękami, okopują się 
płużkiem, a wykopują rydlami, zbiór tych w przecięciu jest ekoło 
500 centn. z morga Zwóżka zboża i inne zbiory, odbywa się dla 
braku dostatecznego bydła ciągłego, najmem ciągłym chłopskiem. 
Zmłocka zboża odby wa się tu dwoma maszynami kieratowemi. Ce
pami omłaca się tylko żyto dla słomy do poszywania dachów po
trzebnej. Robotnik wymłaca letnią porą 25 kop, zimową tylko 15 
kop. Ludzi używn się do maszyny zwykle Ślub 9, po 15 ctw. Cepo
wym za omłot kopy jarzyny lub oziminy płaci się po 25 do 30 ctw. 

'Czyszczenie zboża odbywa się zwykłemi młynkami niemieckiemu1) 
Właściciele mniejszych obszarów sieją i produkują tu nieco lnu i 
konopi, które tu bardzo dobrze się udają. Ogrodownictwo oprócz 
dworu, jest u włościan niedostateczne ; zaledwie ki'ka grządek jarzy
ny widzieć się dają na zagrodzie chłopskiej, często całkiem nie opa
sanej płotem, lub pojedyńczymi poręczami; gdzie też tu i owdzie za
ledwie kilka drzewek owocowych przy domku spostrzegać się dają. 
Także dworski ogród, niegdyś świetnie utrzymywany, dziś w zanied
baniu. Chów bydła w porównaniu z ludnością niedostateczny.1) U pra
wa roli odbywa się więcej wołami, gdyż grunt przeważnie pszenny, 
którego uprawa wołami daleko mniej kosztuje, a których utrzymanie 
o wiele mniej kosztuje niż koni, a że są tu niektóre łany ze znacz- 
nem. wzniesieniem, które końmi z wielkim natężeniem ich siły upra
wić by się dało, gdy przeciwnie woły idąc powoli pod girę daleko 
lepiej pracę uskuteczniają. Ronie chowa się tu tylko dla osobistego •

•
1) Niniejsze objaśnienia o gospodarstwie tutoj ,zym, wyjąłem z rapportów 

ekonomicznych, z czasów dziedzictwa Drobojowsk ich w Balicach, które 
nabyłem urżypudkowo od handeleea żydowskiego.

2) Ilość bydła według obliczeniu z r. 1824 było tu: 367 koni, 133 wołów, 
21 ■’> krów i 30 owiec. W r. 1870 liczyno tli: 272 koni, 140 wotów, jyjjg 
krów, 113 owiec i 215 eztuk nierogacizny. Bydło tutejszej obory dworekiej 
otrzymywało na wystawach gospodarskich przed r. 1869 częste prania 
rządowe i pochwały (oh. rozpr. Tow, gospód, galio. Tom XXIV atr. 68.)



użytku, i to rosę krajową, krzyżowaną z ogierami rządowymi1) Bydło 
rogate chowa się dla gnoju i m leka; na obszarze dworskim hodowa
ną bywa rasa krajowa z Holendrami czystej krwi. Nabiał wydzierża
wiano dawniej żydom. Owce, rasy ellektoraluej, utrzymywano tu w kilku 
folwarkach, ahodowali je nawet idzierzawcy tutejsi aa Wielkim folwarku.') 
Chinieiarnia tutejsza, obejmująca kilka morgów, produkuje rocznie 
4—5 centn. w przecięciu na mórg. Cegielnia wyrabiająca dosyć dobry 
materyał budowlany, utrzymywaną bywa tylko dla własnego użytku 
tutejszego obszaru dworskiego. Chów drobiu jest nieokazały, najwięcej 
kur. Pszczelnictwo poszło już nawet w zapomnienie, choć o kwitną
cym jego stanie w tern miąjscu, przypominają dawne dokuraenta i 
dziesięcina oddawana do dworu. Na wiosnę bywało tu dawniej wiele 
ptactwa dzikiego, dziś i tego niewiele. Charakter ludności tutejszej 
nie jest bez nagany1). Jest to wprawdzie mieszanina z rozmaitych 
narodowości, osiadłych tu dobrowolnie, lub przymusowo rozmaitymi 
czasy ; gdzie obok potomka tatarskiego z Krymu znajdzież tu dobro
wolnie przesiedlonego pielęgnowacza dawnyeh barci w puszczy biało
wieskiej, lub spolszczonego dziś osadnika z nad Renu w Niemczech. 
Z tego to powodu widzimy w tern miejscu niektóre odrębne obyczaje, 
a w nowie potocznej, ludowej, niektóre właściwe tej miejscowości 
wyrazy. Zamożność włościan tylko wyjątkowo na niektórych spostrze 
gać się daje'), gdyż inni zarobiony gorzko grosz tygodniowy, niosą

1) Zaprowadzony w Balicach przez Józcta hr: Baworowakiego stadninę koni 
rasowych, darował tenże w r. 1833 synowcowi swemu, Sewerynowi hr.

konia za 600 frydrychsdorów (przeszło 10,000 czerwonych złotych.) Był 
to ogier z nazwą Auicam, już nie młody, siwy (lireczkowaty), z najprze
dniejszej rasy arabskiej Nedidi (Negedi) zwanej, którego księże PUkler- 
Muskan kupił w swej podróży po Arabii w r. 1838. Koni tej rasy, jeżłi 
są czystej krwi, coraz trndniej dostać, a jak sam książę pisze, tylko dwa 
podobne na całym Wschodzie widzieć mn się zdarzyło. W dobrym utrzy- 
manin dochodzą one późnego wieku, zachowując najczystszą kość i wszy
stek ogień. Ogier ten dostał się z Syryi przez Konstantynopol; Węgry i 
Wiedeń na Śląsk Pruski, do posiadłości księcia Pilklcra (w pow. Ligni- 
ckim), a ztamtąd sprowadzony w 1841 do Balic. (Ob. N o w i n y  L w o 
ws k i e  w ( i a z e c i e  L w o w s k i e j  1841 str. 50!).) Konie rasowe sta
dniny Józefa hr. Drobojowskiego z Balie, były na wystawie Przemyskiej 
(2 ogiery) w r. 1858. (Ob. Rozprawy Tow. agr. (ialicyj. XXIV str. 86).

2) Nowszymi czasy produkował się na kilko wystawach agronomicznych 
swą owczarnią w Balicach, dzierżawca tutejszy Frommel. Na wystawę 
rolniczą w Przemyślu w r. 1870 dostawił Frommel owce rasy elektoral
nej. Owce te posiadają dużo błędów; jako to,A gaty  niekształtne, kłęby 
spiczaste, kość słabą i wełna chociaż jest c isn ą , to jednak hau żadnej 
sil)'. Owczarnia tu jeżeli d« ej bidzie w tym kierunku hodojWhą, nic 
dojdzie nigdy do zaduwalniającego rezultatu. (Ob. Sprawozdanie z wystawy 
rolniczej w Przemyślu 1870 w czasopiśmie Rolniku 1870. T. VIII. st. 86).

3) Według listy wyborczej z roku 1867 zostało. 11 właścicieli gruntowych 
w tern miejscu z powodu popełnionych kradzieży 1 innych zbrodni i z po
wodu odsiadywanych kar w kryminale, wykiuezonyeh«od wyborów. Ekscessa 
w karczmie i iune przestępstwa policyjne są tn prawie nieustannie na

■ porządku dziennym.
4) Najzamożniejsi i najwięcej podatku opłacają; Krupa Michał ‘J zlr. 64 ct.; 

Tomków Michał 9 złr. 63 ct., Baliczak Jaśko 9 złr. 62 et., Dntka Dmy- 
tro 9 złr. 18 ct. i t. d.



żydowi w niedzielę Da ofiarę i za jeden dzień trwonią. Niektóre ro- 
diiny tutejsze mają wrodzoną cechę i lzcmysłowąą której jednak nie- 
uiywają dla polepszenia swego bytu. Nowszymi czasy zaprowadzony 
tu od r. 1860 młyn p a r  wy o sile 12 koni i urządzony na sposób 
amerykański o 5 kamieniach, daje uboższej klasie ludności tutejszej, 
dokładny sposób zairobkowości')• Był tu  dawniej także browar piwny 
i gorzelnia, które dziś ustały. Propinacya dworska w całej gminie 
wynosi do 300u złr. rocznie. Majątek gminny nieznaczny, składa się 
z zabudowania szkolnego i szpichlerza1); w gruntach 94 mg. 196Q  
sąz. pastwiska, 46 mg. 162Q sąż. lasu1 2 3) i 52 mg. 457 sąż. nieu
żytków, razem 146 mg. 1065 Q  sąż., dalej inne ruchomości w war
tości przybliżonej 73 złr., oraz kapitały pieniężne w papierach pu
blicznych ogólnej wartości 1400 złr. Wydatki gminne wynoszą do 
140 złr.4 *) Podatków regularnych opłacała gmina w r. 1858 razem 
1059 złr 12 ct. i dodatków 707 złr. m. k .6) Pieczęć gminna okrągła 
malutka, wielkości nowej dwudziesto-centówki, przedstawia w pośrodku 
ważkę spuszczoną do ważenia, w górze napis : Wójt gminy, na dole 
zaś pod ważką: Balic.

1) Według sprawozdania Izby handlowej lwowskiej: Bericht der Lemberger 
Handtu u ad Gewfrbekaminer iiber den Handel nad Industrie ta  ihrem 
Kammerbeiirke. Lwów 1867 str. 226, istnieje tu maszyna parowa
0 sile 16 koei. Młyn ten zatrudni* dziunie i t  robotników, za opłatę 
dzienną 40 kr. i rocznym deputatem w natnraliach wartości 30 złr. Pali
wa zuiytkowuje fabryka rocznie 1160 u. a. sęgów drzewa, częśeibwo z 
własnych lasów, częściowo bywa sprowadzane z sąsiednich lasów w Bu- 
cowie i Krukowieach. Spotrzebowuje się tu rocznic 39,420 mierzyć 
pszenicy, 4380 m. żyta i wydaje 31536 cnt. cieókiej męki pszenicznej 
wartości 315369 zlr., dalej 3285 cnt. męki żytniej wart. 26280 złr. Wy
rabiana tu męka sprzedawaną bywa do Lwowa, Przemyśla, Tarnowa, 
Rzeszowa, Jarosławia i Sambora.

2) Spichlerz gromadzki opodal probostwa grk. używany jest wspólnie z 
proboszczem tntejszym w połowie zabudowania, tj. iż po jednej stronie 
ksiądz, a po drugiej gmina zboże zsypuję.

3) W r. 1864 wydzielono gminie z obszaru dworskiego jako serwitutowe 
wynagrodzenie za prawo pasania b/ dta i poboru w lasach dworskich 
45 mg. 834Q sężni lasu oraz 98 mg. 370Q sęż. pastwiska.

4) Według zestawionego w r. 1858 prelimiuarza dochodów i potrzeb gmin
nych w ob. Przemyskim, miała gmina dochodu 17 złr. 14 kr., wydatku 
85 zlr. 11 hr. mk. Podatku ogólnego płaciła gmina 1059 zlr., dodatki 
iudemizacyjne i inne 707 zlr., rozmaite inne konkurencyjne wkładki 36 złr- 
33 et. W r. 1797 zatraoiły się były dokumeuta stwierdzające dostawę 
wiktuałów dla wojska cesarskiego i przechodzącego obcego, przez Ga- 
łicyę. przez co ówczesny wójt tutejszy, Maćko Łukasz, składał publiczne 
zeznanie o zatraceniu ich przez byłego urzędnika dominikalnego Mączko
wanego, który zmaft w Balicach.

b) WWług taryf sejmikowych, uchwalanych na sejmikach (gonerałaoh) w Są
dowej Wiśni, opłacała gmina Balicka, czyli raczej jej pojedyiloze części, 
następujące kwoty podatku Podymnego, a to: Według taryfy z r. 1707, 
płaciła część Charczcwskich dymów 3., część Kozłowskich i Snskioh po ‘/i 
dymu. Według taryfy generalnej Dymów ziemi Przemyskiej na wyprawę 
Pachołków, konkwowana i postanowiona na Sejmiku generale w Wiszni 
dnia 6. sierpnia 1714, nałożona na Balice, część Charozewskiego dymów 
dwa, Ibidem sors Kozłowski et Snski po półdymu. Tak samo opłacono 
w r 1717 na choięgiew Adama Mikołaja Sieniawskiego, kaszt. Krakowa.
1 Hetm. w Kor.; oraz według taryfy generalnej do dymowego podatku 
ziemi przemyskiej, przez WW. panów Koekwatorów tejże Ziemie Lando 
Sejmiku Wiszyńskiego dnia 28. Julij 1720 odprawionego, obranych, niżej



Cerkiew w tem miejscu, parafialna, pod tyt. Narodzenia P. Maryi, 
zbudowana z drzewa dębowego, w połowie zeszłego wieku, przez gminę 
i ówczesuych właścicieli Charczewskich, później wielokrotnie napra
wiana, i obecnie upadkiem grożąca, wystawiona w stylu zwyczajnym, 
d&wno-cerkiewnyin. z trzema kopułami bez zakrystyi, oświetlona 10 
małemi oknami. Wewnątrz oprócz dość pięknie Rzeźbionego wielkiego 
ołtarza Narodzenia P. Maryi i ikonostasu, jest jeszcze mały boczny 
ołtarz Bożej Męki. W podziemiu cerkwi tutejszej jest grób rodzinny 
Droliojowskich'). Na emętarzu nięoparkauionym jest dzwonnica dre
wniana, z trzema małymi dzwouami. Sreber cerkiewnych nieposiada, 
niemniej i dokumentów, odnoszących się do parafii tutejszej, do k tó
rej pod tytułem kapelanii (dekanat Mościska), należy tylko jedna 
wieś Balice. Metryki parafialne datują się od r. 1785. Mieszkanie 
kapelana miejscowego z drzewa, słomą kryte, z małemi przybudowa- 
niami gospodarskiemi, i wspólnym z gromadą spiklcrzem. Meszne 
według inwentarza, oddają chłopi tutejsi obrządku gkat. 10(3 rodzin, 
każda po 57 i 45 ct. WW. Gruntu posiada probostwo 15 mg. 73D sąźroli 
pszennej, 891 sąż. □  ogrodu i 1 mg. 715D sąż. łąk na Zamościu 
z zbiorem siana przeważnie kwaśnego. Z lasów dworskich pobiera 
duszpasterz tntejszy rocznie 5 sągów drzewa twardego i 4 sąg. mięk
kiego na opał. Ogółem dochody cerkie wne wynoszą 1 złr., wydatki 
32 złr. 30 c t.; dochody parafialne 91 zlr. 59 c t .; wydatki zaś 3 złr.
36 c t . ; przyczem okazuje sio czysty dochód parafialny rocznic na 
88 złr. 22 ct. m. k. czyli 92 złr. 79 ct. w. a. Dzicsięcinc oddawano dla ko
ścioła łac. w Hnssakowie, według ugody z r. 1746 między ówczesnym dzie
dzicem, i proboszczem Michalskim — pobierał początkowo proboszcz 
Hussakowski w gotówce w kwocie 320 złp. i kamień wosku; później 
za czasów austryackićh przemieniono dawną kwotę na monetę austtyacką 
87 z ł3 0 c t. WW. O tę dziesięcinę wiedli proboszczowieHussakowscy dłu
gie spory między dawnymi dziedzicami cząstkowymi B alic; mianowicie 
w r. 1615 między ówczesnym plebanem Markiewiczem i posiadaczem 
części Balic Pęgowskim. Zaprowadzoną tu  nowszemi czasy szkołę try
wialną utrzymuje gmina własnym kosztem , do której rocznie około
37 dzieci uczęszcza. W okazałym pałacn dworskim istniało dawniej 
archiwum rodziny Charczewskich i z nią połączonych rodzin Droho- 
jowskich, Konarskich i Złoczowskich (wygasłej), darowane przez Hen
rykę z Baworowskich Drohojowską Wiktorowi hr. Baworowskiemu, 
który je  przeniósł do swej biblioteki niedostępnej we Lwowie’). 1 2

wyrażonych." W roku 1707 według taryfy sejmikowej opłacał dziedzio 
Ówczesny Balic, BaWorowski 5 dymów. W r. 1748 na utrzymanie wojsk 
moskiewskich wyznaczono na Balice dostarczenie 4 korey żyta, 2 ćwierci 
krup, 10 korey i 4 garcy owsa i % pudów s ina .

1) Tu pochowano dnia 24. marca 18G9 ciało Henryki z Baworowskich Dro- 
hojowskicj, zmarłej w 78 roku życia. Okazały pogrzeb sprawili matce 
synowie: Józef, Zygmunt i Kazimierz Drohojowny.

2) ' Przypomina o tem A. Batowski w swej rozpiaWie! O b i b l i o t e c e  i
p r z y s z ł y m  z a k ł a d z i e  n a u k o w y m  i ml e f c t a  B a w o r o w s k i c h  
(Czas nr. 85 z r. 1801). .0  bibliotece* tej bliższe wiadomości podane będę 
przy artyk. B i b l i o t e k i  w G a l i c y i  (ob.) Biblioteka ta pomimo tego, 
że zapowiedziany jest jako przyszły zakład publlezny i zawiera dosyć 
dzieł naukowych, jest dotąd nieprzystępną.



Wieś Balice jest jedną z licznych osad Jadzwięgów i Madziarów 
w tej okolicy z czasów książąt ruskich, a mianowicie z czasów Daniela, 
króla halickiego. Była to jak  się z dawniejszych dokumentów dowiadujemy, 
również osada szlachecka, bojarów, z których później, gdy Ruś czerwona 
przeszła pod panowanie polskie, potworzyła się szlachta Balickich (h. Ostoja) 
Ostrowskich (h. Leliwa), Taranowskich (h. Belina)'), Wojciechowskich 
i innych, którzy pisali się początkowo z Balic. Najgłówniejsze i naj
większe części były w ręku Balickich; sławni byli z nich Dańko i 
Mikita z Balic (Baliccy), którzy dziedziczyli tu  w r. 14G4, a  o któ
rych wzmiankuje wiele dokumentów ówczesnych.1) W r. 1498 T arta- 
rzy z Wołochami zniszczywszy sąsiednie miasteczko Mościska, nieda- 
rowali i Balicom, które również całe puścili z dymem. Zgliszcza od
przedali w swych częściach Baliccy niejakiemu Budkowi, żyjącemu 
dotąd w podaniach ludu tutejszego, w rozmaitych kolorach. On chcąc 
zaludnić nabyte od Balickich części, sprowadził wiele ludu z Ma
zowsza, z dalekich okolic, szukającego pożywienia, z powodu panują
cego podówczas wielkiego głodu; lecz i tu  nie znaleźli spodziewanego 
ratunku, gdyż Budko niemając sam środków do podania im dosta
tecznej żywności, acz z bólem serca patrzał się, jak  wiele z nich 
z głodu pomarło1 2 3 4). Głód ten jednak panował podówozas na całej 
Rusi czerwonej z powodu zniszczenia, jakowe napady tatarskie srodze 
na tej ziemi zdąiałały. Nieodstraszył się Budko w swem przedsięwzię
ciu, sprowadził nowych osadników z pobliskich wsi, i wraz z współ
właścicielami Balic, zamyślał o Zbudowaniu tu  kościoła łac., lecz w tern 
stanął mu na zawadzie pleban Hussakowski, obawiając się utraty 
dziesięciny z tej wsi i sąsiednich, któreby do Balic przyłączone zo
stały. Z córkami Budka przeszły Balice w posiadania Hermanowskich 
i Romerów, około r. 1624. Nieco później nabyła je rodzina Char- 
czewskich h. Cholewa*). Według taryf podymnego dzieliły się Balice 
przy końcu w. XVII., na trzy główne części: C h a r c z e w s k i c h ,  Sie- 
c i ń s k i c h  (później K o z ł o w s k i c h )  i S u s k i c h .  Jan  Karol Char- 
czewski, skarbnik Drohicki, nabył Balice, czyli raczej części Herma
nowskich i zostawił je jako dziedzictwo po sobie trzeciemu synowi 
swemu, Franciszkowi, podczaszemu sanockiemu, który w r. 1725,

1) Z tych Mikołaj Taranowała, kasztelan Halicki, odbudował zniszczony 
przez Tatarów Klasztor 0 0 . Dominikanów w Mościskach. (Oh. Mościska).

2) W archiwum miasta Lwowa z nachodzi sie dokument pod I. p. 2!>7, z r. 
1464 ułożony w przytomności Dadka i Mikity Halickich.

3) Prawdopodobnie do owyoh to czasów odnosi się zwrotka pieśni ludowej, 
śpiewana tn często na weselu lub innych zabawach:

Pryslim my ao Balic, nie dały nam Chleba,
Nie mają nas za nic, a tu żyć treba!

Często też zamiast wyrazu iyć, używają jeść.
4) Charczewscy, według Niesieckiego, dawniej Charszowscy pisani, h. Cho

lewa, przybyli na Ruś w połowie XVII. wieku i zagnieździli się w ziemi 
Przemyskiej. Pierwszy był Jan Charczewski, mąż chwalebny, po którym 
Jan Karol Charczewski, skarbnik Drohicki, nabył Balice i posiadał oraz 
Hurko i Złotkowice w Przemyskiem. W kościele katedralnym Przemyskim 
znachodził się dawniej nagrobek, położony matronie z domu Charczewskicb 
ozdobiony herbem Cholewa. (Oh. Niesiecki: K o r o n a  P o l s k a  Tom I. 
str. 147).



zaciągnąwszy dług u Jezuitów Przemyskich, w kwocie 2000 złp. za
bezpieczył go na Balicach. Był ten Franciszek Charczewski także wójtem 
miasta Przemyśla i pisał s ię : Advocatus Herediłarius Premislen. Po 
nim odziedziczył tą część Karol Charczewski, kaszt. Przemyski, który 
w roku 1745 zabezpieczył na Balicach Karmelitom trzewiczkowym 
w Hussakowie dłużną kwotę 2000 złp .1) a następnie w r. 1750 
kwoto; 6000 złp. Starsi synowie Jana Karola Charczewskiego, oraz 
stryjowie Karola, kaszt. Przemyskiego, mianowicie: Scbastyan, najprzód 
podstoli sanocki, potyin kasztelan słoński, dziedzic na Ztotkowicach, 
miał również jakoweś pretensje do Balic, które to prawo później po
tomstwo tegoż Sebastyana, z Ozdzanki, a to : dwie córki: Helenna 
Chełmska i Anna lo  voto Ossolińska, 2o Popielowa, przedały J a 
nowi Charczewskiemu1 * 3 4), stryjecznemu bratu, a synowi Kazimierza 
Charczewskiego, chorążego Nowogrodzkiego, dziedzica H u r k a  (Urka) 
(ob.) Po śmierci Karola, kaszt. Przem. podzieliły się pozostałemi po 
nim dobrami trzy jego z Joanny ze Ztoczowskich spłodzone có rk i: 
Karolina z Charczcwskich Baworowska, żona Alojzego Baworowskiego 
podczaszego Trembowelskiego i Konstancya i Marianna Charczęwskie’), 
w skutek czego zostali Baworowscy urzędownie dziedzicami Balic potwier
dzeni w r. 1765. W r. 1776 Alojzy Baworowski zaciągnąwszy dług w kwo
cie 4000 złp. u p. Wiktoryi Bogumiły Rosnowskiej, przeoryszy za
konu panien Dominikanek w Przemyślu, zabezpieczył go na Balicach 
pomienionemu klasztorowi1). Dołożył Baworowski starań, ażeby istnie
jące dotąd jeszcze niektóre inne części Balic, pochodzące z dawnych 
cząstek tego dobra, a dzielące się podówczas na dwa obszary dwor
skie, tak zwane S u s z c z y z n ę  (ob.) i K o z ł o w s z c z y z n ę  (ob.) zje
dnoczyć z głównym działem tych dóbr, co też do skutku doprowa
dził. Odtąd cała wieś Balice była już w posiadaniu Baworowskich i 
następnych ich dziedziców, aż do czasów obecnych. W r. 1791 zmarła 
Karolina z Charczcwskich Baworowska, żona Alojzego, która testa
mentem z d. 21. Lutego 1791 zapewniła na Balicach utrzymanie 
grobu rodzinnego w- kościele paraf, w Hussakowie, który sobie na 
wieczuy odpoczynek obrała; pochowana tam 24. Lutego 17915). Po 
zejściu hr. Alojzego Baworowskiego, w skutek dekretu c. k. sądu 
szlacheckiego w Stanisławowie z dnia 22. Marca 1802, zostali po nim 
spadkobiercy: Honorata z Baworowskich Drohojowska, Józef i Woj
ciech Baworowscy, oraz Katarzyna z Baworowskich Matczyńska, dzie

1) Ob. w Tabuli kraj. Lib. Fundat. T. 30 p. 351.
3) Ob. Liber Conłract. antiquor. T. I. p. 468.
3) Akt podziału zapisany w księgę Liber testament. novor. T. 8, pag. 418. 

w tab. krajowej. Małoletnie kasztellanki: Konstancya i Marryanna Char- 
czcwscy, zostawały podówczas pod opieką Władysława Cha czewskiego, 
kasztoilanica Sloneckiego. Konstancya wkrótce potom w r. 1867 wyszła 
za Czesława Siekierzyliskicgo.

4) Dokument w tym celu wystawiony dnia 25. {{tycznia 1776, wpisany 
w księgo Lib. Fundałiou. T. 8r> p. 131 w Tabul. krajowej. W r. 1777 
pokwitowała na tym doknmcucio p. Joanna Tęgobonka przeorysza PP. 
Dominilutnuk przemyskich, odebraną kwoto 1000 zlr. resztę po zniesieniu 
wkrótce tego klasztoru i zakonu w (lalicyi, o. k. rząd na fundusz reli
gijny wyexckwowal.

5) Ob. Liber Testament. uov. T. 54 p. 93 w Tab. krajów,



dzicami Balic i innych dóbr w równych częściach; lecz w skutek 
nastąpionego już w r. 1803 między nimi podziału, pozostał Józef hr. 
Baworowski właścicielem Balic, który- w r 1833 zrezygnował Balice 
na rzecz Seweryna hr. Drohojowskicgo, warując sobie dożywocie tych 
dóbr1). Seweryn hr. Drohojowski, objąwszy po śmierci poprzednika 
swego dziedzictwo, prowadził dalej i rozprzestrzeniał rozpoczęte przez 
pierwszego niektóre przedsiębiorstwa, szczególnie utrzymywanie liczniej 
i szlachetniej stadniny, owczarni, obory i inne ulepszenia gospodarstwa 
co go jednak przyprawiało do ogromnego zadłużania swych posiadłości 
i opłacania znacznej lichwy. W r. 1851 zmarł Seweryn hr. Droho
jowski, podzieliwszy testamentem dnia 1. Grudnia 1851 spisanym, 
wszystkie posiadłości w trzech równych częściach pomiędzy pozostałych 
synów, Józefa, Zygmunta i Kazimierza hr. Drohojowskich1). W r. 1855 
wymierzono za Balice kapitał inderanizacyjny w kwocie 33.982 złr. 
5 kr. m. konw. W r. 1858 w skutek podziału dóbr między spadko
biercami Seweryna hr. Drohojowskiego. został najstarszy syn tegoż 
Józef hr. Drohójowski dziedzicem Be lic1), który zbudował tu  jeden 
z pierwszych młynów parowych w kraju. W r. 18(54 wydzielono z tu
tejszego obszaru dworskiego 45 mg. 8M D  sąż. lasu, oraz 98 mg. 
3 7 0 0  sąż. pastwiska i przyznano gminie Balickiej jako wynagrodze
nie za przysługujące jej serwitutu pasania bydła w lesie dworskim i 
poboru drzewa. W r. 1872 w skutek zawartego między hr. Józefem 
Drohojowskim, jako sprzedawcą, a Henrykiem hr. Łączyńskim jako 
nabywcą, kontraktu z d. 23. Sierpnia 1872, został ostatni, jako wła
ściciel Balic intabulowany'). W roku 1873 odprzedał hr. Łączyński 1 2 3 4 5

1) Dokument w tym celu dnia 23. lutego 1833 przy Świadkach w osobie 
Ignacego z Sasów Konarskiego i Leopolda hr. Krasińskiego spisany, zna- 
chodzi się w ks. Instrumenturun T 333 p. 233 w tab. krajowej. W do- 
kumenciotym wzmiankowane są Balice z przys. Suszczyzną, Kozlowszczy- 
zną i Chałupki.

2) Spisany w tym celu testament znachodzi sio- wciągnięty w księgę 
Instrument. T. 887 str. 401. Dobra do podziału przeznaczone opróos 
Balic były jeszcze Krukienice, Bolanowice z Bolanowjczkaoi, Lacka 
czyli Tyłowa Wola, Tomaoowice (ob.) i kapitał indemnizacyjny w kwocie 
8000 złr. m. konw.

3) Ob. Lib. Im trum. T. 925 p. 43 w tabuli krajowej. Za dziedzictwa Dro
hojowskich należało do dobra Balic 6 folwarków, a t o :  W i e l k i  f o l w a r k  
przy dworze; drugi K a z i m i e r z  także O r u ó  zwany po zachodniej 
stronie wsi; Ko z ło wa zc zy zna:  S u s z c z y z n ą ,  i folwark W ó j c i e  
w obrębie gin. L a c k i e j  w o l i  (ob.)

4) Ob. ikb. Instrum. T. 1221 p. 353. W kontrakcie w tym colu dnia 23. 
Sierpnia 1872 zawartym, jeat wzmianka o pojedyńczyob częściach obszaru 
dworskiego Balic, a to oprócz pałacu i dworu przy nim, wspomina o 
folwarkach: S u s z c z y z n ą ,  Ko z i  o w s z c z y  z na  i Oruu,  także K a z i 
m i e r z e m  zwany (ob.), młyn parowy z całym urządzeniem, propinacyą, 
z wyjątkiem domkn Grzegorza Bobelskiego. z kawałkiem grunta I mg. 
i domek Magda). Kozaczyckiej z gruntom pól morga. Młyn parowy dzier
żawił Beniamin I-reukcI; niemniej zbiór climiolu byl w dzierżawie Juliu
sza Frommla, a o grunta na O l s z y n i e  w objętości 37 mg. toczyła się 
kontroweraya z włościanami Balickimi. Dobra te uabyl Kupujący za 
2/2.5CJ zlr.

5) Ob. Lib. Imtrum. t. 1332 p. 163. W kontrakcie dnia 1. Lipca 1874 w 
tym oclu zawartym, wyłączono: folwark Suszczyznę, realność Bobel- 
skiogo, parcole lasu sprzeuaogo żydowi llausinauowl z 16 ing. 1485 kw. sąż. 
i drugą pasiekę dworską na D ą b r ó w c e  zwaną, sprzedaną Wollów 
Hausmanowi.



folwark S u s z c z y z n ę  Melanii Outteterowej, w objętości 407 mg. i 
9 7 8 0  sąż. bez prawa propinacji. W r. 1874 kontraktem między br. 
Łuczyńskim i Bronisławem Skibniewskim zawartym, przeszły Balice, 
z wyłączeniem powyższego folwarku, kilku parcel lasu, sprzedanych 
przez hr. Łączyńskiego żydom i kilku innych mniejszych posiadłości, 
w posiadanie Bronisława Skibniewskiego, za kwotę 160.000 złr. w. a .1) 
Inne części obszaru dworskiego w Balicach, istniejące tu do drugiej 
potowy zeszłego wieku, mianowicie tak zwana S u s z c z y z n a  (ob.) i 
K o z ł o w s z c z y z n a  (ob.) opisane zostaną tu osobno przy folwarkach 
tej uazwy. dotąd w Balicach istniejących, niestanowiących dotąd oso
bnego ciała tabularnego, pomimo że Suszczyzna tcmi czasy, przeszła w o- 
sobne posiadanie. Melanii Gutteterowej, a dziedzicem Balic jest dziś 
Bronisław Skibniewski.

B alice, (właściwie B a b i c e ) ,  pod tą  nazwą zaciągnięte są 
kilka dokumentów, w metrykach koronnych w Warszawie, ściągają
cych się do miejscowości (dziś miasteczka) B a b i c ,  niegdyś w ziemi 
Przemyskiej, dziś w po w. Przemyskim; szczególnie: nadanie Babic 
czyli Balic, Piotrowi Kmicie w dożywocie przez króla Zygmunta 1.. 
(zaciągnięte w metryce koron, pod lit. J . J. fol. 1(59 z r. 1530-1531); 
oraz nadanie dożywocia na Balicach w r. 15(59 (wciągnięte w księgę 
pod lit. X. H. fol. 135).. Ob. B a b i c e .

B alice, tak zwało się dawniej dworzyszcze początkowo soł- 
tyskie, później włościańskie, we wsi Zazulach pod Złoczowem, w pow. 
Zloczowskim, w części M a n a s t e r e k  zwanej, należącej do końca 
zeszł. wieku do monasteru 0 0 . Bazylianów w tern miejscu istnieją
cego, dziś własnością klasztoru tego zakonń w Złoczowie; zamieszkałe 
przez rodzinę włościańską Balickich (ob. M a n a s t e r e k  i Z a z u l e ) .

B a lice  pod Kulaczkowcami w powiecie Kołomyjskim. uiegdyś 
w pow. kołomyjskim, ziemi Balickiej. Pod tą nazwą zaciągnięte są 
mylnie niektóre dokumenta w aktach grodzkich Trembowelskicb, oraz 
w metryce koronnej w Warszawie, odnoszące się do miejscowości Ba- 
lińce pod Kułaczkowcami') (ob. B a l  i nc e ) .

B a lic e  pad górn e ob. Balicze podgórne.
B a lic e  podróżn e ob. Balice podróżne.
B a lic k a  droga, dawniej ż y d a c z o w s k ą  także z a b ł o t o -  

w s k ą  i r u d e ń s k ą  zwana, w pow. Żydaczewskim; poczyna się 
w mieście Żydaczowie jako dalszy ciąg dawnej drogi Żydaczowsko- 
Lwowakiej, wiodąc z Żydaczowa ku południowi w przechodzić sześcio- 
milowym przez obszary gminne Zabłotów, Zyrawa, Krechów, Izydo- 
rówka, Sulatycze, Halicze podróżne, Sokołów, Dzieduszyce wielkie, 
Czothany, Huziejów do Bolechowa, gdzie się łączy z traktem  karpa
ckim. Na tej pospolicie utrzymywanej drodze, niosącej dawniej tytuł 
drogi powiatowej, okopanej rowami i dostatecznie uregulowanej, jednak 
po większej części zaniedbanej, znachodzi się kilka - większych pro-

2) Najważniejszy w tym wzgldzio jeet dokument graniczny między Ualiń- 
caiui i Kulaczkowcami, zaciągnięty w mcliyoa koronnej w następująca) 
treści: A. 1627 Sakatho pani fa tu m  S. MmrgmrUk ae vino griiaicialeo 
honoruut Balice, Kulaczkowce et Turka in Oampo dieto Piotrowice, 
Siemakowce in dietr. Kolomgemi, ex monie Doeroti LnMżimn. Tribuna- 
{•<•• facto. (Metryka kor. T. W. str. 364).



jektów budowy, mianowicie, most ua potoku Obłaznicy w Żyrawie, 
most na Niecieczy w Baliczach podróżnych i na Sukieli w Sokołowie, 
i wiele mniejszych mostków. Droga ta  idąca równiną oad Dniestrzań- 
ską i nad Swicą gruntem błotnim, napływowym, jest w czasie słotnym 
w wielu miejscach prawie nie do przebycia. Używano ją  od czasów naj
dawniejszych jako drogę publiczną i pod nazwą drogi czyli traktu 
lwowskiego znachodzi się często w dawnych dokumentach, wymienio
nych powyżej miejscowości; używano ją  dawniej szczególnie do prze
wożenia rudy darniowej wydobywanej w Żydaczowie i w Balicach do 
hut żelaznych w okolicy Weldziża i Rozni&towa, po za Bolechowem. 
Od niej oddziela się wiele mniejszych dróg, przecznic krzyżujących 
się z tym gościńcem, idących w głąb powiatu żydaczowskiego i dalej; 
mianowicie we wsi Żyrawie, d r o g a  R u d e ń s k a ,  idąca z Żyrawy do 
Rudy i Kochawiny (ob.); d r o g a  Z u r a w i e ń s  ka ,  łącząca się z ha
licką w Sulatyczach, od lewej strony; droga B c le  j o w s k a ,  odrywa 
jąca się w Balicach podróżnych; idzie przewozem przez rzekę Swicę 
do Balic podgórnych i dalej do Turzy wielkiej do Belejowa i Bole
chowa. Dawniej istniały na toj drodze, oprócz myta przewozowego na 
Swicy w Baliczach, także myta mostowe w B a l i c z a c h  i Z y d a c z o -  
w i e  (ob.) Nowszemi czasy używano tej drogi do przepędzania bydła 
i przewożenia płodów surowych na targi i jarm arki w Bolechowie, 
Wojnilowie, Zurawnie i Żydaczowie, oraz nu kiermasze w Kochawinie. 
W niektórych miejscach, jak w Sulatyczach (ob.) w miejscu na Hor -  
b a c h  zwanem, istnieją przy tej drodzo figury historyczne. Koszta u- 
trzymania tej drogi niewiadome, dzielą się w drodze konkurencyjnej.

H alicze podgórne, także małe, p o d l e ś n e  lub z a r z e c z n e ,  
często zaś B a l i ce ,  Inb mylnie D a l i c z  a górna pisana1), wieś i gmina 
w pow. żydaczowskim1). Położona po prawym brzegu rzeki Swicy, 
przy ujściu do niej rzeczki Turzanki, przy drodze powiatowej Bele- 
jowskiej; w odległości od starostwa pow. w Żydaczowie 3 '/, m., od 
sądu pow. w Zurawnie 2 '/, m , od poczty i parafii lac. w Sokołowie 
7, mi l i ; parafia gkat. i urząd gminny w miejscu. Cala gmina kata
stralna Balicz podgórnych, składa się oprócz wsi samej, ugrupowanej 
przy samym ujściu Turzanki do Swicy, także z kilku przysiółków i 
pojedynczych chat, mianowicie przys. Sanków, Odaje, Młynisko, i fol
wark. Bursan. (ob.) Graniczy od wschodu z gminą Sulatycze (Demnią) 
i Korczówką; od południa z gm. Turza wielka, od zachodu z gm 
Sokołów (Łanami) i Bklicze podróżne; od północy z gm. Sulatycze. 
Naturalną granicę po stronie zachodniej między Baliczami podgór- 1 2

1) W dawnych dokumentach, szczególnie w rozgraniczeniu miasteczka So
kołowa z przyleglemi wsiami w r. 1658 nazwano wieś tę B a ł u a ze 
Podleskie, (w  metrykach koron, warszawsk.) Jak widać z togo doku
mentu obiedwie dziś istniejące gminy Balicze podgórne i Balicze podró
żne, stanowiły podówczas jedną gminę, pod nazwą B a l i c z e  p o d l e 
śne .  W r. 1871 w doniesienia o ntwbrzeniu poczty w Sokołowie i przy
dzielonych do niej miejscowości, nazwano je Babice.

2) Za rządów polskich, należała ta wieś do powiatu Żydaczowskiego, ziemi ' 
Lwowskiej, woje w. ruskiego. Po zaborzo (ialicyi przez Austryę należała 
początkowo do dystryktu żydaczowskiego, obwodu stryjskiego, według 
organizacyi krajowej w r. 1786 do obw. stryjskiego, w roku 1859 do pow. 
żurawieóskiego, a od r. 1866 do star. żydaczowskiego.



nemi i podióżnemi stanowi Środek k o rjta  rzeki Swicy; od strony pól* 
nocnej koryto potoczka D e  m e n  k i.  Wedłng dawniejszych dokumen
tów, a  mianowicie obgraniczenia Balicz z Dzieduszycami w r. 1413, 
za czasów dzierżawy ziemi Zydaczowskiej przez Teodora Lubartowi- 
cza, księcia Litewskiego, obiedwic wsie Balicze, stanowiące jedną gminę, 
zajmowały daleko obszerniejszą niż dziS przestrzeń, gdyż oprócz po- 
mienionych obydwócii Balicz, zajmowała gmina Balicka tak ie  obręb dzi
siejszej sąsiedniej gminy T u r ż y w i e l k i e j  (ob.) Obgraniczenie to z po
wodu długoletnich waśni pomiędzy ówczesnymi właścicielami Balicz, Ta- 
tomira Baliczkiego, a Dzieduszyc, Iwaszka Dziedoszyckiego, uskutecznił 
ówczesny starosta żydaczowski L y e n k o  ( L e n k o ) ,  a  potwierdził 
w tym samym roku książę Teodor Lubartowicz; latach później
szych zaś potwierdzili je, jak to widać z treści dokumentu, królowie 
polscy: Zygmunt I. w r. 1523 i August III. w r. 1701.') Od strony 
południowej i wschodniej, od granicy Korczowki i Turzy wielkiej, 
przeciąga przez obręb Balic ku północy małe pasmo wzgórz, T n r y e  
h o r y  czyli B u k ł o h o l o w c i  (ob.) zwane, przerżnięte doliną rzeczki 
Turzówki, a zniżające się nagle ku dolinie Swicy, tworząc tu  strome 
skaliste brzegi i przedstawiając całą przestrzeń gminy Balicz, jakby 
na podwyższeniu lub płasko wzgórzu. Ostatnie kończyny tych wzgórz 
od strony południowo-zachodniej, a raczej • brzegowiska Swicy, nale
żące do obrębu gminy miasteczka Sokołowa, zowią się też G ó r y  z a  * III.

1) Dokument ten wydany pierwotnie w narzecu rnekim, kirylicą pisany, wt- 
dymowany w aktach grodzkich halickich w roku 1775; w łacińskim zaś 
tłumaczeniu potwierdził go król Zygmunt I. w r. 1523, a później August
III. w r. 1761. Potwierdzenie ostatnie, znachodzimy wciągnięte w anach 
grodzkich iydaczowskich, księgę Relationum fasę. 84. Ń. Cop. 415, one 
w Tah. krajowej w księgę Nóvor. Testament. T. 33 p. 89. Obadwa doku- 
monta wydrukował p. Maurycy D/.ieduszycki w dziele swem: K ro  ni k a  
d o m o w a  Dz i e d u s z y  cki ch,  Lwów, 1865 w dodatkowych arknezach 
na str. IIL i TIL., z odmlennemi nieco od tekstu w tabuli krajowej za- 
ciągnionego, ortograficznemi wyrazami i nazwami właśeiwemi, który za
ciągnięty jest według obiaty króla Stanisława Augusta z r. 1778, i niedo
kładną ortografią ruską. Dokładniejszy przedruk tego dokumentu w na
rzeczu ruskim i kirylicą, znachodzimy w Głowackiego: Pamiatnyki dy- 
jdomatyczesko i tudewo-diłowoho jazyka  nnłoko M .  Lwów 1867 str. 44. 
Z osnowy tego dokumentu przytaczamy tu następujący ustęp, wskazujący 
dawną granicę międay Dzieduszycami i Baliczami , jakowa wtenczas usta
nowioną została: , Starsi zhoduły tia z oboju tłoronu na udno słowo, 
wyznały y ukazały staruju hranyciu i wroczytzcza meźy Didottycy t 
m tiy Bałyczy .- stały u Wełykoho Krechowa, kd t per echodyt doroha J|»- 
deezowskaja podli U zliuzy; poperek dubrowy k' Neczaeziu litowy, y  podli 
dubrowy hori, do IAzockoj dorohy, kotoraja idet yz Żudacztwa do Do- 
łu n y ; toju dorohoju popzrzk lisa y  poperek Netzacza, tojui dorohaju 
Zudaczowskoju k' Koteszewu, k' bortnomu dubju, od bortnoho dubja po
perek dubrowy k’ Móhyłkam; od Mohyłok poperek rtk t Sukiłiu  k’ do- 
rosi, kotoraja doroha idet yz Diedoszyc do Batycę, poptrek dorohy Ł' 
Teptycy, k’ Hrybowycz, dołom Tepłyceju do rtk t, do Swiezi, od ustyja 
Teptyei Hrybowycz poperek rifct Swiezi t  poperek poła, k’ Czemomu 
litu, k‘ Potoku, k’ Łuzeszewi, kde upadąjet w nim uztiem potok Wołu-

lita Czeruoho, f "  Silezi; zwyste tych wroczyszez, lity  pole y dubrowy, 
to jest Didoszyckoho; yznyie tych wroczyszez, lite y balyna, y  okno toI- 
noje, y  połę y  dubrowy to jest Bałyekojt'.



S w icą , dawniej C z a r n y m  l a s e m  zwane, o które dawniej częste 
zachodziły spory, między właścicielami Sokołowa i Bal f e z ') /  Ku pół
nocy'przeciągają się te wzgórza a  ż do sąsiedniej wsi Korczówki, 
gdzie również gubią się w dolinie Swicy. Grzbiet tych wzgórz, poro
sły dawniej gęstym lasem dębowym, i dotąd jeszcze po większej 
części, wznosi się w Bulionach przeszło 1000 stóp nad pow. m., naj
wyższym szczytem zdaje się tu być góra leśna B u k ł o h o  ł o w i e c  
zwana, według mapy Kumersberga do 213'3 sążn. nad pow. morza 
wzniosła*). Wnętrzny pokład tych wzgórz, należy do formacyi pia
skowca karpackiego, pomiędzy którym znachodzą się warstwy wapie
nia i piaskowca zielonawego. Na powierzchnię występuje w możnych 
pokładach tłusta glina mamutowa, a w nizinach dolnych, czarny na- 
mul rzeczny, pod którym w wielu miejscach znachodzą się pokłady 
marglowe: Ziemia urodzajna jest tu  nader zmienną, chociaż bywa 
zwykle do żyźniejszych w kraju policzaną5) i jest na powierzchni 
niemal glinkowatą. barwy zielonawej. Od strony południowej, 
na T u r ż y c h  g ó r a c h ,  znachodzą się pokłady solne, i tu  tryszczały 
dawniej źródła słone, z których surowicę używano do warzenia soli 
w Turzy wielkiej. Żupy solne w tein miejscu istniały aż do początku 
niniejszego wieku,_kiedy je c. k. Rząd nabywszy poprzednio od ówczes
nych właścicielów, Broniewskich, za znaczne wynagrodzenie, zabić (za
pieczętować) kazał'). Oprócz źródeł słonych tryazczy z tutejszych wzgórz 
wiele strumyków, spływających w kieruuku zachodnio-północnym do 
Swicy i Turzanki. Od południa płynie poprzek wsi Balicz, rzeczka 
T u r z a n k a  (ob.) dawniej także T u r z y c ą  zwana, krętym i dosyć 
głębokim korytem w kierunku północnym, a po ćwierćmilowym przez 
przestrzeń Balicz przebiegu, łączy się tu z rzeką S w i c ą , od pra
wego brzegu. Nurt tej rzeczki w czasie posuchy wcale nieznaczny, 
tylko na wiosnę i podczas ulewów, wzbierają wody tutejsze nagle na
nosząc koryto rzeczne nnmułem i szutrem; nagły jednak spad tej 
rzeczki sprawia, iż powodzie prędko ustają. Tak samo ma się z wo
dami iunych strumyczków tutejszych, które tu do Turzanki i bezpo
średnio do Swicy uchodzą. Do znaczniejszych dopływów Turzanki 1

1) Spory graniczne między Ballczami a Sokołowem, w górach za Swicą, to 
czyły się w zeszłym wieku między ówczesnymi właścicielami tych dóbr. 
Niektóre dokumenta dotyczące się tych sporów, znachodzą się w archi
wum autora.

2) Ob. mapę Kumersberga Tab. 39 m. 1. 27.
3) Według sprawozdania komitetu c. k. Tow. gospod. galicyjsk. o rezultacie 

zbiorów w r. 1872 w obrębie tegoż Towarzystwa, podporządkowano oko
licę tutejszą w strefę XIII., więcej urodzajną, gdzie jednak żyto przeważa 
uprawę pszenicy, (ob. str. X. i ‘dodaną mapę togo sprawozdania).

4) O źródłach (oknach) solnych w Baliczacb, przypomina jnż wyż opisany 
dokument Teodora Liibartowicza z XV. w. W r. ivr>3 ówczesny właści
ciel Balicz, Wacław llldoezyckl, otrzymał od króla Zygm. Augusta przy
wilej warzenia soli, [z odkrytych tu okien, mianowicie zaś, w sąsiedniej dziś 
wsi Turzy wielkiej, która podówczas z Baiiczami jedną stanowiła gminę. (Ob. 
M. Dzieduszyekiego: Kronika domowa Pzieduszyckich. Lwów 18C5 str. 
69 I. XXXV). Przytoczony dosłownie w tej monografii przywilej powył-

> szy jest niepoślednim przyczynkiem do dziejów przemysłn słonego 
w Polsce, o którym nawet Łabęcki w swem dziele o G ó r n i c t w i e  
w P o | s c e  nie przypomniał.



w Baliczach podgórnych od prawego brzegu, należą strum yki B u- 
k ł o w i e c  ( B u c ł o w i e c )  (ob.) i H o r o d y n  (ob.); od lewego brzegu 
zaś strumyki B a l o ń s k i  (ob.) i Ł u ż y s z e w  (ob.), ostatni był dawniej 
granicznym potokiem między Dzioduszycami i Baliczami, i kilka mniej- 
azych strumyków. Nad korytem Turzanki jest tu młyn dwukamienny, 
osobno i o (wierć mili ode wsi na błoniu stojący. Rzeka S w i c a ,  
której koryta środek stanowi dziś granicę między obydwoma Bali
czami, podgórnemi i podróżnemi, dzieli się tu  na kilka znacznych r a 
mion i płynie w kierunku północno-wscodnim. Jąj koryto główne, 
pod Baliczami, jest do 18 sążni szerokie, a nurt wodny w średnim 
stanie około 3 stopy lub w ięcej'). Woda Swicy jest tu bardzo rwiącą, 
a w czasie większych wylewów podmula i obrywa swe brzegi, najwię
cej po stronie Balicz podgórnych *), nanosząc oraz koryto swe roz
maitego rodzaju i wielkości ryuiakami, i drobnym szutrem. Dla u ła
twienia komunikacyi między oboma Baliczami, istnieje tu  na Swicy 
przewóz, do dworu należący, od którego pobierane bywa myto 
II. k la sy '). Do Swicy oprócz pomienionej rzeczki Turzanki, uchodzi 
tu  kilka mniejszych strumyków, od prawego jej brzegu, mianowicie 
potok S a n  k o  w (ob.) i D e m n i a  (ob") ostatni, tworzy częściowo także 
granicę między Baliczami podgórnemi i Sulatyczami. Przestrzeń gminy 
Balicz podgórnych obejmuje według najnowszego obmierzenia 3.710 
mgw. 289 □  sąż., z tej jest '/> część ziemi ornej, reszta pastwiska, 
sianożęcia i lasy *). Nazwy niw i pojedynczych części tej miejscowości 
naprowadzają nam na domysł dawną świetność j e j ; znachodziny tu 
dotąd jeszcze przechowane nazwy dawnego Horodyszcza, Monasteru, 
Bursy i t. p. *). Dość znaczne pastwiska tutejsze nad Swicą, wynaj- 
mywano dawniej handlarzom żydowskim wołami, do czego właściciel 
tutejszy zobowiązywał się wystawić ze swego drzewa szałas przeno
śny, wśród paszy. Komunikacje oprócz jednej większej drogi, z Balicz 
do Turzy wielkiej i dalej ku południowi, i małej drożyny na Odaje, 
ku północy, są w tem miejscu całkiem nieznaczne. Przewóz na Swicy, * 9

1) Ob. Hydrografię S w i c y  w dziele czyli sprawozdaniu urzędowem, dziś 
nader rządkiem: Hydrografach-statut iteke TabtUcn tu r  Land- wad 
Waiter-Strauenkarte von Galilicn t  r. 1822.

2) W czasie powodzi w r. 1867 wezbrana Swica pedmnllwuy brzeg po stro
nie Baticz podgórnych, zabrała stojące nad brzegiem pomieszkanie prze
woźnika.

9) W r. 1868 dopraszala się u Sejmu tutejsza właścicielka Klementyna Bro
niewska przedłużenia prawa pobierania myta od tutejszego przewozu, 
podając za warunki poniesienie znacznych szkód w czasie powodzi 
w r. 1867.

4) 'Według pomiaru prowizorycznego z r. 1820, obliczono przestrzec Balicz 
podgórnych na 3670 mgw.; z tych należało 906 mg. roli, 169 mg. łąk 
i ogrodów, 360 mg. pastwisk i 1912 mg. lasu do obszaru dworskiego; 
zaż 407 mg. roli, 922 mg. łąk i ogrodów i 64 mg. pastw, do mniejszych 
posiadłoioi. Kataster nowy przeprowadzono tn  w 1864.

Cl Nazwy niw w tem miejscu są następujące: Dembowiee, Manaster, Pod 
monasterem, Horodyn, Pod-Horodyn, rod  Cerkwią, Za mostkiem, Bursan, 
Między Glinianami, Pobarne, w Sehotacb, Broniewskie, Na Dubrowiu, Na 
Zaeierniu, w Zastawach, Sadek, Ploskio, Pod Odrą, Bnkloholowicc, Na 
Odajacb, Pod TeAniowelum, Tentów, Podpasżmwe, Podłuie, Sartków, Ob- 
czyna góra, Budowcowy las, Międzywódkl nad Swicą, Za wrotyma, Dą
browa sankowska, Kąt u krzyża, i t. p.

U



utrzymuje komunikacyę z lewem jej brzegiem, to je s t z Baliczami 
podróźnemi, gdzie prowadzi gościniec bity B a l i c k i ,  dawniej żyda- 
czowskim zwany (ob.), z Źydaczowa i Żurawna do Bolechowa. Kar
czem w Baliczach podgórnych jest dwie, a  propinacya w rękach dwor
skich, wynosi rocznie do 500 z ł r . '). Cała wieś liczy obecnie 133 nu
merów domowych *), z których 9 należy do obszaru dworskiego, mia
nowicie: dwór murowany, folwark we wsi drewniany, folwark na 
Odajach, folwark Bursan, 2 karczmy, młyn. gorzelnia, i kilka mniej
szych domów; oprócz dworu wszystkie drewniane. Rodzin liczy się 
w tern miejscu obecnie 194, między temi 5 żydowskich'). Mieszkań
ców liczy obecnie gmina 775, z tych Bą 26 obrz. łac., 733 gr. kat , 
i 16 żydów .'); co do zarobkowości zaś dzieli się ludność tutejsza na 
1 księdza, 1 nauczyciela tryw., 2 ofieyalistów prywatn., 67 posiadaczy 
gruntów, 24 chałupników i zagrodników, 1 propinatora, 3 handlarzy 
i szynkarzy (żydów), 8 rzemieślników (tkaczow), 178 sług i zarobni 
ków i 490 kobiet i dzieci. Ludność tutejsza zatrudnia się całkiem 
uprawą roli, gospodarstwem domowym i chowem bydła ') ;  jest we wsi 
kilka tkaczów, którzy płótno grube dla użytku domowego włościan 
tutejszych, i to tylko w zimie wyrabiają, gdyż oprócz rzemiosła, tru- 1 2 3 4 * 6

1) Według fasyi urzędowej z r. 1805, wyszynki wano tu wtenczas 1040 garey 
szumówki rocznie; piwa i miodu nie szynkowauo; obecny stan wyszynku 
niezną)omy, można Jednak Śmiało podać, iż się podwoił.

2) Według obliczenia konakrypcyjnego w r. 1777 liczono tn wtenczas 66 
domów, w 1824 zaó już 95 domów. Według klasy fi kacy i domów z r. 1805 
były w Baliozach podg. 1 dwór murowany, 3 folwarki dworskie (we wsi 
przy dworze, na Odajach i Banan), dwio karczmy, młyn, gorzelnia, pro
bostwo gr. kat., 23 chałup włościańskich większych i 69 mniejszych, ra
zem 91 domów, wszystkie drewniane, z wyjątkiem dworu.

3) W r. 1777 liczono tu 65 rodzin, między temi I żydowską; a  w r. 1824 
już 161 todzin (z 2 żydowakiemi). Nazwy rodzin tutejszych eą: Jurków 
7 rodź., Daniłów 1 r , Babińciow 1 r., Pawłów (Pawliw) I r., Jaklmow 
2 r., Krawców 1 r , Kiżyszyn 2 r., Olekszyn 1 r., Ilrebiń 3 r., Babij 1 r., 
Serbii) 5 r., Bicań 1 r., Jnrycz 2 r., Rosiak 5 r ,  Rybak 5 r., Spiwak 
4 r., Wozniak 3 r ,  Ciupiak 1 r., Sliwczuk (Sływczuk 10 r., Seniuk 1 r., 
Haaiuk 1 r., Mełnyk (Mielnik) 1 r., Kruczy lc 1 r , Wynnyli 1 r., Mnłylć 
1 r., Kutyna 1 r., Sztynda 6 r., Jnroca 6 r., Bucierka 1 r., lliuga 1 r., 
Lnbeńka 2 r., Teryba (Tereba) 1 r ,  Hołyna 1 r., Bijuczka 1 r., Kędra 
1 r., Łychwar 1 r., Golas 1 r., Becko 1 r., Czarnopyeki 8 r., Uolhonos 
1 r., Kitarski 1 r , Biliriski 2 r., Uziakowski 1 r., Wiszniowski ] r., Kow- 
blaski 1 r., Łotocki 1 r., Bojkiewiez 1 r., Aechcnbrenner 1 r.. Borylewicz 
ksiądz kapelan miejscowy, Olchowy Jan, nauczyciel; wójtem w r. 1870 
był Pawio Jurków.

4) Według konskrypcyi z r. 1777 liczono tu 327 mieszkańców (8 żydów) 
między temi: 1 księdza, 11 szlachty, 4 gospodarzy, 57 chałupników i za- 
grodnlkków, 4 handlarzy, 239 kobiet i dzieci. W r. 1824 liczono tu 640 
mieazk. (U żydów), miedzy temi: 1 ksiądz, 3 szlachty, 68 gospodarzów, 
7 chałupników, 96 zarounik2w i 473 kobiet i dzieci. Istniejąca tu niegdyś
szlechte czynszowa, znikła jak widzimy już w połowie togo wieko, cał
kiem z widnokręgu tej miejscowości.

6) Chów bydła w tom miejscu nie jest odpowiedni: zaledwie liczy się około 
40 sztok koni, 180 wołów, 240 krów i 170 sztuk nierogacizny, owiec nie 
bodują. W r. 1777 liczono tu 38 koni; a w r. 1824 liczono 38 koni. 140 
wołów i 147 krów. Wołów tu najwięcej trzymają, którymi uprawiwszy 
na wiosnę grunta, opasłszy nieco ne pastwiskach tntejasyeh, wyprzedają 
takowe na zimę do gorzelń lub na zaneie.



dnią się w lecie przeważnie gospodarstwem polowym '). Jak  naa na
zwy mieszkańców tutejszych przekonywują, zuachodzi się tu wiele 
ludności, pochodzącej z obcych dawniej tu osiedlonych przybyszów, 
między temi Wołochów i Serbów. Jest tu  tak ie rodzina neofitów 
(żydów), która zatrzym ała dwną nazwę (Iwan Stubenrauch jest dziś 
jej głową). Charakter ludności tutejszej, jej majątek, stiój, zwyczaj 
i obyczaj, sposób życia, wady i cnoty, zabobony, inne przymioty, 
skreślił Ignacy Czerwiński, obywatel z pod Lwowa, w wydanym przez 
niego w r. 1811 dziele3), do którego odsełamy, gdyż w powtórzeniu 
zabrałoby to wszystko za wiele miejsca. W mowie potocznej (ruskiej 
jako panującej) ludu tutejszego znachodzimy wiele w tej miejscowości, 
jako też i sąsiedniej, właściwe wyrazy (prowiucyonalizmy), szczególnie 
co do gospodarstwa i sprzętów gospodarczych, oraz leśnictwa i łowie
ctwa. Postępu w gospodarstwie, lub polepszenia bytu włościańskiego 
nie znachodzimy tu wcale, owszem włościanin tutejszy, osamowolniony, 
nie mając z niskąd innąd pomocy, oddając się na łaskę żydom lich
wiarzom, stał się dziś dobrowolnie poddanym żydowskim, i na niego 
dziś pracuje. Dawniej wynnjmywali się ubożsi zarobnicy tutęjsi han
dlarzom żydowskjm, do wypasania i przeganiania w dalsze okolice 
bydła opasowego, co dziś od czasu zaprowadzenia koleji żelaznej 
ustało. Niektórzy wynajmują się dotąd jeszcze do prowadzenia tratew 
ua Swicy i Dniestrze, w czasie sprzyjającej ku temu pory. Majątek 
gminy nieznaczny, składa się obecnie z budynku szkolnego, i ogródka 
przy nim,  w którym zoprowadzoua jest s z k ó ł k a  o w o c o w a ;  lasu 
mieszanego 135 mg. i 15 sąż, □ ;  sprzętów szkolnych i kancelaryjnych 
oraz rekwizytów ogniowych, wartości 22 zł. 40 ct. i 143 zł. 14 ct. 
w obligacjach państwowych. W dawnych dokumentach zachodzi 
wzmianka także o spichrzu gromadzkim na 400 korcy osypu1). Po
datki opłacane z tej gminy obecnie, niewiadome *). Pieczęć gminna 
okrągła, wielkości talara, przedstawia w pośrodku herb krajowy Ga
licy! z kawką i szachownicą, uwieńczony koroną, u dołu obwiedziony 
lauram i; w otoku jest następujący napis bukwami, w górze: yupunuocn 
rpouaju u do łu : Eepu. Eajuuw nó*rópuiixw. Parafia gr. k. pod tytułem  
kapelanii miejscowej w Baliczach Podgór., zaprowadzoną została w po
łowie zeszłego wieku przez tutejszych właścicieli^ Cerkiew drewuiana, 
pod wezwaniem opieki najśw. Panny Maryi niew adomo kiedy i przez 
kogu zbudowaną została; jest ona gątami kryta, z kopułą pośrodku 1 2 3 4

1) Według konsygnaeyi urzędowej w arohiwum autora: Constgnation der 
tn  nacMtchcnden Orten des Stryjer K reittt befindliehen Webem  tai J. 
1789, było podówczas w Baliczach podgórnych C tkaezów pospolityoh, 
trudniących się tylko w zimie tern rzemiosłem.

2) Ob. Ignacego Lubicz Czerwióskiego: O k o l i c a  Z a d n i e s t r s k a ,  m i ę 
d z y  S t r y j o m  i Ł o m n i c ę  &. A. Lwów 1611. str. 166. 169 i t  d.

3) O spichrzu gromadzkim, zbudowanym kosztem obszaru dwoiukiego w wieku 
zeszłym, ktorz je bezpł.tnie gminie odstąpił, wspomina sprawozdanie urzę
dowe w areb. autora: Ausweis Uber die dotirtemund undotirten Gemeindt- 
Speicher a u f den Privatkerr$ehaften im / .  1791 tai Sltyjer Kreise. We
dług tego sprawozdania spichlerz gromadzki tutejszy, był jut podówczas 
zdezolowany i bez żadnego zapasu zboża.

4) Według dawnych taryf, uchwalanych na jenerale (sejmiku) w Wiszni, 
opłacono z gminy tutejszej podatku podymnego */M dymu w r. 1768 
i 1770. (Według Taryfy w aroh. autora).



i dwoma małymi krzyżami żelaznymi po końcach dachu, oświetlona 
dziewięciu oknami; bez zakrystyi1); zawiera wewnątrz oprócz wiel
kiego ołtarza z obrazem Protekcyi Matki Boskiej, także dosyć pię
knie rzeźbiony ikonostas i porta regia. Po środku cerkwi, po obu 
stronach, są dwa ołtarze boczne, po lewej Matki Boskiej a po prawej św. 
Jura. Z koszto wueści posiada cerkiew tutejsza kielich śrebrny, we
wnątrz pozłacany, z patyną, puszkę małą na przenajświętszy sakra
ment, puhar na kielich przerobiony i m ałą monstrancyę śrebrną. 
Z dokumentów jest tu tylko dokument wizytacyjny, ks. Mikołaja Sza- 
durskiego, wizytatora dyecezyalnego z dnia 19. marca 1762 i cztery 
księgi metrykalne, rozpoczynające się od r. 1784. Do probostwa tu
tejszego -należy tylko sama jedna wieś Balicze podgórne. Zabudowa
nia parafialne są z drzewa, słomą k ry te ; grunta zaś parafialne obej
mują przeszło 20 morgów poła ornego i 19 morgów sianoźęci *), tu
dzież przysłużą probostwu wolny wręb w lasach dworskich na roczny 
wywóz 19'/j sągów drzewa opałowego. Ogólny dochód roczny wynosi 
z gruntów i innycb źródeł razem 79 złr. 16 kr. m. k. wy
datek zaś roczny obrachowany jest na 4 złr. 88 kr. m. k., przez 
co okazuje się czysty dochód parafii tutejszej na 74 złr. 38 kr. m. k., 
albo 78 złr. 37 ct w. a. Parafia łacińska w Sokołowie pobierała da
wniej w skutek erekcyi parafii! łac. tamtejszej, z rokn 1520, dziesię
cinę snopową w Baliczach podg. z następujących niw, a  to : na Did- 
kowcu, za Mostkami, pod Monastyrem, pod Horodynem, pod Cerkwią 
i między Glinianam i'). Dokument erekcyjny Jana Dzieduszyckiego, 
zatwierdził był także Mikołaj Dzieduszycki przywilejem z dnia 5. 
kwietnia 1686 r. Przy końcu zeszłego wieku wszczął się między pro
boszczem Sokołowskim, a  dziedzicem Balirz, spór o dziesięciny, dotąd 
nierozstrzygnięty, w którym proboszcz domagał się dziesięciny z nie
których nowo powstałych gruntów, najwięcej zaś z niw: G u m  n i s k o  
i Ł a z y s k a  zwanych, które przy końcu zeszłego wieku Swica, w cza
sie wielkiego wylewu przerżnąwszy sobie nowe koryto oderwała od 
Balicz podróżnych, a które według nowszych pomiarów do Balicz pod
górnych wcielone zostały. — Szkoła gm inna, na dawnej Diakówce 
istniejąca, niegdyś pod zarządem konsystorza metrop. gr. kat. lwow
skiego, założoną została w r. 1859 w skutek rozporządzenia c. k. Na
miestnictwa z dnia 27. września t. r. Dotacya nauczyciela wynosi 1 2

1) Zdaje się, ii  dawna cerkiew podupadła, skoro w r. 1861 żyjący w Pra
dze cesarz Ferdynand ofiarował był jałmużnę 500 złr. na wsparoie bu
dowy cerkwi tutejszej. (Z Gazet r. 1861).

2) Grunta parafialne w Ballczach podgórnych znachodzą się obecnie w ni
wach: na Poharze, w Sehotkach, na Ilorodynie, za Broniewskim, na Dą- 
browłu, na Zacierniu i w Zastawach. Zbiór roczny z gruntów parafialnych 
obrachowany według inwentarza nowszego parafialnego z r. 1871 na 7 
korcy pszeniey, 10 koroy żyta i 147 korcy owsa, oraz 229 centn. siana 
słodkiego.

9) Dziesięcinę, którą pobierał niegdyś proboszcz Sokołówski z Balicz pod
górnych, ODiachowywano według inwentarza parafialnego Sokołowsk, obrz. 
łac. rocznie na 14 kóp pszenicy, 3 kop 31 snopów żyta, 8 kop 27 snop. 
jęczmienia, 2 kop 31 sn. owsa, 16 snopów hreczki, 36 korcy 1 21 garcy 
kartofli; omłot zboża ze snopów wydawał: 6 korcy 18 garcy pszenicy, 
30 garcy żyta, 28 garcy jęczmienia, 1 korzec 13 garcy owsa i 8 garcy 
bromki.



rocznie 106 złr. w gotówce, 6 mierzyć rozmaitego zboża i 8 sągów 
drzewa na opał. Dzieci do szkoły obowiązanych w przecięciu z trzech 
ostatnich lat było rocznie do 4(5, odwiedzało szkołę w roku szkolnym 
1873 dzieci 22, między temi 15 chłopców i 7 dziewcząt. Przy szkole 
tutejszej jest tak ie nowo założona szkółka owocowa. Wieś dzisiejsza 
Balicze podgórne z swą sąsiadką po drugim brzegu Swicy, Baliczami 
podróżnemi, stanowiąc przedtem jedną całość, bierze swój początek 
w dalekiej starożytności. Dowodem tego są nictylko pozostałe nazwy 
niektórych pojedynczych części tych wsi, oraz i znachodzone tu  sta* 
rożytności. Szczególnie położenie miejscowości Balicz podgórnych na 
płaskowzgórzu dość wzniosłem, stromo spadającem w dolinę Swicy, 
przypomina nam ulubione miejsca dawnych ludów do zakładania sie
dlisk na nich, i miejscowości do czynienia ofiar bogom. Wzgórze 
B u k ł o h o ł o w i e c  i porosły na niem las dębowy wskazywane są 
w dawnych podaniach ludowych, jako dawna świątynia jakiegoś ka
miennego bożyszcza, co stwierdzają jak najdobitniej znochodzone tu  
i w okolicy rozmaite sprzęty ofiarnicze, brązowe'). Miejsce Horodyn 
w tej wsi wskazywane bywa dotąd za jakieś starodawne grodzisko, 
które dla starości samo się zapadło w ziemię. Więcej jak  pewna, że 
za rządów książąt ruskich, musiał już istnieć tu jakiś okazalszy gród, 
a obok niego opodal, stanął również tu starodawny monaster mnichów 
greckich, pierwszych krzewicieli religii cbrześciańskiej w tem miejscu, 
zastępujący w pierwszych czasach chrześciaństwa parafie dzisiejsze, 
sprawując zamiast nich pierwsze funkcye duchowne, oświecając lud 
i przygotowując go do rozszerzania wiary chrześciańskiej, tak w tem 
miejscu jak i w okolicy, po którym to monasterze tylko nazwa miej
sca i nader skąpe ślady pozostały. Nieszczęśliwe bowiem czasy, szcze
gólnie za rządów pierwotnych króla Daniela, nic zostawiły i tej osady 
całą, a jak to nas przekonywują podania historyczne i ludowe, po
chód Batycbana w 1240 r. zniszczył i tą  dawną osadę, na której 
zgliszczach powstała wprawdzie niedługo potem nowa osada ruska, 
osiedlona z rozmaitych stron i rozmaitej narodowości przybyszów, 
którą w X III wieku po zajęciu Rusi czerwonej, przez Kazimierza W., 
widzimy w dzierżawie i jako gniazdo rodziny bojarskiej Balickich 
(Sasów). Nieco późniejszego właściciela Balicz, Tatomira Balickiego, 
zachowała nam dyplomacya w akcyi rozgraniczenia Balicz od Dzie- 
duszyc, z czasów dzierżawy ziemi Zydaczowskiej przez księcia Teodora 
Lubartowicza około r. 1420— 1430a). W XV wieku dziedziczył tu nie
jaki Miko (Myk) Baliczki, a później Iwaszko z Balicz. Z córką Iwa- 1 * 3

1) Bronzowe notę ofiarne i inne narzędzia, znalezione niewiadomo kiedy 
w tem miejsca, rdzą szlaohetną powleczone, znachodzą się obecnie w mu
zeum Bibi. Ossolińskich, w osobnem pudełku, nmyślnie na ich przecho
wanie sporządzonem. Wzmiankę o nich znachodzimy w dziele Dra. B. 
Sackena: Leitfaden tu r  Kunde des heidnischen M tirthums mit Betie- 
hung au f die osterreichishen Linder. Wien 1866. i P r z e w o d n i k a
w y s t a w y  s t a r o t y t n i c z e j  l w o w s k i  ej w r .  1860 p r z e z  Z a k ł a d  
n a r o d o w y  im. O s s o l i ń s k i c h  u r z ą d z o n e j ,  str. 129.

3) Przekonywuje nas o tem dokument rozgranioząlący Balicze od Dziedn- 
szyc, wspominany jut w opisie tej miejscowości przy wyszczegńinienin 
granie (obacz wylej w dopisku).



sika  z Balics, Miłochną czyli Atatandrą jak ją  niektórzy nazywają')  
żoną Hyka, dziedzica sąsiednich Dzieduszyc, weszła część Balicz w po
siadanie Dzieduszyckich. ztąd też powstały podówczas dwie części 
Balicz, to jest: H a l i c z e  p o d r z e c z n c ,  które później na B a l i c z e  
p o d r ó ż n e  przekręcono, i Balicze z a r z e c z n e ,  czyli dzisiejsze p o d 
gó r ne .  Około roku 1463 posiadał tę część Dzieduszyckich w Bali- 
czach, Iwaszko Dzieduszycki, drugą zaś Seńko Balicki. Zjednoczył pó
źniej obydwie części Jan  Dzieduszycki, podsędek ziemi Lwowskiej, 
przy końcu XV wieku, i on też wzrastając w fortuoie, założył na 
częściach przestrzeni Balicz i dzieduszyc miasteczko Sokołów, na które 
otrzymał przywilej królewski dopiero w r. 1532 (ob. S o k o ł ó w . )  Po
rzuciwszy następnie wyzuanie greckie, przeszedł na katolickie, zało
żył parafię łac. w Sokołowie r. 1520, dokąd przydzielił takżo dziesię
cinę z Balicz (ob. S o k o ł ó w ) .  Po śmierci Jana odziedziczył pozo 
stałe przy kluczu Sokołowskim Balicze starszy syn tegoż Jakób 
Dzieduszycki w r. 1633. Tenże Jakób zapisał w r. 1549 na Sokoło
wie i Baliczach tysiąc złp. małżonce swej Annie Fredrównin ’), padł 
jednak tragiczną śmiercią podczas zabawy u sąsiada w r. 1543 *). 
Po nim odziedziczył majątek Sokołowski z Baliczami i Dzieduszycami 
brat jego Mikołaj, od r. 1545 wojski Trembowelski'). Zmarł jednak 
Mikołaj wkrótce 1549 r., zostawiwszy z pierwszej żony Anny z Wilżyna 
Wilżyńskięj, tylko jednego syna Wacława, jako dziedzica dóbr po niią, 
pozostałych; który też wkrótce i część Jana Dzieduszyckicgo na Ba 
iiczach, po śmierci tegoż, odziedziczył. Tym sposobem stał się W a
cław panem doić znacznego mienia, będąc oraz już-w r. 1549 dzierżawcą 
(tonutaryuBzem) dóbr król. Horożany (ob .)ł), uważany jest za proto
plastę żyjących dotąd rodzin hrabiów Dzieduszyckich *). On to otrzy
mał od króla Zygmunta Augusta w kwietniu 1553 r. przywilej na 
warzenie soli, obyczajem i prawem powszechnym szlachty, z odkrytych 
w Baliczach i sąsiedniej Turzy wielkiej źródeł, oraz przedawania 
i obracania jej na wszelki dowolny użytek ’) Zmarł Wacław Dziedu
szycki w r. 1585, pochowany we Lwowie, w kościele (dawoym) 0 0 .  
Dominikanów, uczczony nagrobkiem, nowszemi czasy zrestaurowanym, 
bez napisu. Pozostali po nim synowie Rafał i Jerzy Dzieduszyccy, * 6

i) Ob. K r o n i k a  d o m o w a  Dzi  e du  ■ z y ck i eh.  Lwów 1865 str. 35.

Sdzie antor przypomina, ii  ta  Mi l oo l i na  ożyli A l e k s a n d r a ,  była 
raga ioną Myka z Dziadnszyc, z której miał synóy Iwasaka i Senka 

(ob. D z i e d u s z y e e  wielki e) .
2) Ob. S o k o ł ó w  i K r o n i k ę  d o m o w ą  D z i e d u s z y c k i c h ,  str. 54.
3) Oh. K r o n i k ę  dom.  D z i e d n s z y e k i c h ,  str. 65.
4) Ob. tamie str. 66.
6) Ob. tamie str. 58.; ztąd nazywano Waoława Dziednszyckiego takie sta

rostą HoroiaAskim, i godnością tą, tytułowało sie po nim kilko Innych 
następnych dzierżawców tej królswszezyzny, opodal Lwowa potoionej, 
do której oprócz miasteozka Horotany, nalcialy jeszcze dwie wsie Horo- 
iankaiUyczychów (ob. Hor e i a ua ) .

6) Ob. K r o n i k ę  d o m o w ą ' D z i e d n s z y c k i c b ,  str. 58.
7) Ob. tamie str. 59. Dokument pomieniony przytoczony jest dosłownie 

w dyplomatarynszn przyłączonym do wyiwspomienionego dzieła pod | XIII. 
na str. XXXV.; oryginał pergaminowy znaclmdzi się w archiwum rodzin- 
nem Dzieduszyckich przy Bibliotece Włodzim. hr. Dlitdnssyokiego (ob. 
B i b l i o t e k a ) .



posiadali do r. 1592 wspólnie dobra ojcowskie, lecz w tym roku gdy 
Jerzy doszedł do pełnoletności, podzielili się pozostałością ojcowską. 
W  tym podziale rozdzielono znowu Balieze na dwie części, z których 
część B a l i c s  z a r z e c z n y c h  (podgórnych), dostała się Jerzem u 
Dsieduszyckiemu ')■ W r. 1594 Tatarzy w Przechodzie przez Pokucie 
na Węgry, zniszczyli strasznie okolicę Kałusza, nie darując i Bali* 
czom; zapuszczony po drugiej stronic rzeki Swicy czambuł tatarski, 
zniszczył ogniem całą osadę i zatarł do reszty jego starożytne pa
miątki. Według późniejszych iuwentar/ów z licznej i zamożnej przed
tem osady, zaledwie kilkanaście domów liczono tu  w r. 1607. Je
rzy Dzieduszycki, rycerskiemu oddany zawodowi, stając prawie na 
każde zawołanie w obronie ojczyzny, starał się oraz o podniesienie 
swego mienia opustoszałego przez [omienione najazdy tatarskie. Idąc 
za wzorem innych większych panów, zaludniał je zabranemi w wojnie 
i pomniejszych harcach z nieprzyjacielem brańcami wojennemi. W r. 
1626 wypuścił Jen y  Dzieduszycki posiadłość Balicz w dzierżawę sy
nowi swemu Aleksandrowi, który będąc oraz jedynym męzkim potom
kiem Jerzego, po śmierci tegoż w r. 1641, objął w posiadłość wszyst
kie dobra ojcowskie. Smutne i nieszczęśliwe czasy za rządów Jana 
Kazimierza, dały się czuć i okolicy nad Świecą. W r. 1650 Bogdan 
Chmielnicki podczas oblężenia Kamieńca Podolskiego, rozpuścił za 
rabunkiem znaczną część kozactwa, które zalawszy Pokucie i Podgó
rze karpackie nad Dniestrem, zrabowało i zniczczyło ponownie ogniem 
Balieze, przyprawiło do wielkiej nędzy mieszkańców tutejszych. Jest 
tradycya, iż pod owe czasy przez lat siedmnaście roli nie uprawiano, 
gdyż nic stało nawet na kupienie bydła do pociągu, które również 
dla braku, nadzwyczaj było podówczas drogiem. Za to zaś wystała 
przez długie lata rola tutejsza, sowicie wynagradzała w następnych 
latach pracę rolnika, co pobudziło ludność tutejszą na nowo do jej 
uprawy, pomimo że przez wiele lat, kryjąc się po lasach i debrach 
przed nieprzyjacielem, ustawała dłuższy czas w pracy rolniczej, żyjąc 
z łowiectwa, rybołówstwa i oprysztwa. W skntek tego zaniedbania, a 
co więcąj opuszczenia przez dłuższe lata swej siedziby, nastały, gdy 
się wzięto znowu do pługa, długoletnie spory co do granic nietylko 
przy mniejszych posiadłościach, lecz także i obszarów dworskich. W  r. 
1650 odbyły się rewizye granic Balickich, co jeszcze powtórzono 
i uregulowano w r. 1688 ’). Pomimo wielkich uciążliwości, zaludniły 
się wkrótce ponownie dobra Balickie, a  szczególnie hanie solne w Tu
rzy wielkiej podniosły się podówczas okazale i przyczyniły się niemało

1) Ob. K r o n i k ę  d o m o w ą  D s i e d u t n y o k i c b , str. 69. i Acta castr. 
Lcopolicn. inscription. T. HZ. p. 674.

2) Wedłng znaabodzącego się w archiwum autora S |c o rowi  d i a  w s z y 
s t k i c h  o d n o s z ą c y  c h s i ę  do  U a l i c y i ,  a w k a i ę g a c b  m e t r y k  
k o r o n n y c h  w c i ą g n i ę t y c h  d y p l o m a t ó w ;  wciągnięty jest tamże 
pod r. 1660 dokument, dotyczący rewizyi grenie m iędzy 1 Wilczyńskimi, 
Dziednszyckimi i Balickimi, przez przejrzenie Jropoów granicznych Balicz 
podleśnych i zarzecznych od Dzicdnszyo wielkich i małych, oraz drugi 
dokument z r. 1688 odnoszący się do regulacyi granie między Sokołowem 
i sęsiednicmi wsiami. G: amcies bonorum Sokołów oppidi, cum attinentiit, 
nec non oillarum, Łanów [Łany), Suchowola, Dsiedussyce wielkie, Dsie- 
daoeyee mole, Kalus* Podlktki, cnot jpecifleationo scopmomm m  N . I l i .  
fketae; feria tertio post festma S. Judm yis An. t«8S.
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do rozsiedlenia sic ludności zaszłej z okolic dalszych w te  strony. 
Były to bowiem czasy panowania potęgi półksiężycowej w okolicy nad 
Dniestrem i na Podolu, z której mnoga dość mieszkańców zamożniej
szych, opuściwszy dawne siedziby, szukała schronienia w miejscach 
przez Turków nie zajętych i dla nich niedostępnych. Po zmarłym 
w r  1663 Aleksandrze Dzieduszyckini, pozostali dwaj synowie Miko* 
&  i Franciszek podzielili się, według ugody i dokumentu w zamku 
Sokołowskim dnia 13. kwietnia 1658 spisanym, mieniem ojcowskim, 
przyczem dostały się zjednoczone Balicze w dziedzictwo F ranciszka '). 
Był ten Franciszek również wielce dbałym o podniesienie gospodar
stwa w swych dobrach; on też odnowił około r. 1682 stare banie 
solne w Baliczach, czyli raczej w Turzy, gdzie też sprawił cały sprzęt 
żupny całkiem nowy. Zostawszy w r. 1689 wojewodą Podolskim, 
skierował tamże głównie wywóz produkowanej w swych dobrach wa- 
rzonki, a Balicze osiedlił podówczas, jak to się już poprzednio orze
kło, mnóstwem osadników ze stepów podolskich. Podnoszono już 
wtenczas na niego z niektórych strou skargi z powodu niszczenia 
lasów, co w sto lat później za dziedzictwa Adama Broniewskiego po
dało powód do procesu, między częściowymi posiadaczami Balicz. 
Zmarł Franciszek Dzieduszycki na początku roku 1704, a dziedzictwo 
po nim objął najstarszy syn jego Jerzy Dzieduszycki, star. żyda- 
czowski, który jeszcze tego roku, widząc opuszczonych wiele gruntów 
włościańskich w Baliczach i przyległych innych swych dobrach, za
mierzał rozmaitemi ustępstwami, na nowo je  osiedlić ’). Żył ten pan sta
rosta, idąc za duchem czasów owych, hojnie i wystawnie, stosując się 
do przysłowia: „za króla Sasa popuszczaj pasa*, pomimo że intraty 
z dóbr zawsze dosyć znacznych, nic o wiele się pomnożyły. Szczegól
nie wiele łożył na rozszerzenie i przyozdobienie ulubionej przez niego 
siedziby C u c u ł o w i e c  (ob.), co go też już w r. 1728 zmusiło do od
przedania Balicz z Turzą wielką, oraz żupami solnemi i innemi przy- 
ległościami, Adamowi Broniewskiemu, cześnikowi brzeskiemu *). * 2 3

1) Ob. K r o n i k a  d o m o w a  D z i e d u s z y c k i e b ,  str. 96. — W skutek

te ł obie Balicze naTeżały, uw ierał oprócz tego jeszcze miasteczko Soko
łów z zamkiem, wsie Łany, Uhelna, Turze; oraz Miloszowice i Maliczko- 
wice pode Lwowem. W skutek tego podziało zaczęli się pisać Dzisdu- 
szycey na D z i e d u s  z y c a c b  i S o k o ł o w i e ,  jako dwie główne partye 
tej rodziny stanowiących miejscowościach.

2) Autor K r o n i k i  d o m o w e j  D z i e d  u I ż y c k i c h ,  na str. 165 przytacza, 
ił  w archiwum Dzieduszyckich, znachodzi się koncept Jerzego Dziedu- 
szycldego, bez daty, następującej treści: „ Ił gdy w nowszych i dawniej
szych czasach nie mało poddanych opuściwszy chaty i grunta w inne 
zbiegło strony, on, (Jerzy Dzieduszycki), pragnąc tc włości do dawnego 
przyprowadzić stanu, oświadcza i obowiązuje się słowem i wiarą, łe  któ- 
rybykolwiek powrócił na dziedziczne grunta swoje, temu od paóseczyzny, 
czynszów, robocizny i wszelkich ciężarów na łut pięć zupełna obiecuje 
i daje wolność i swobodę. Tym zaś, którzyby na uowo osiadać przyszli, 
a nie byli jego poddanymi, slobody lat sześć przyrzeka, a wszystkich 
zbożem i bydłem według możności zasilić obiecuje.11

3) Autor K r o n i k i  d o m o w e j  D z i e d u s z y c k i c h  str. 196 podaje, iż 
oprócz Balicz z przyległościami, odprzedał Jerzy Dziedaszycki, także do
bra B t o j a d c e  (ob.) i nabytą część dóbr z sukosssyi Czuryłowskiej,



W  r. 1742 stanęła między AdamemSa Biezdzicdzy Broniewskim (h. Tar
nawa), a Janem na Wielkich Dzieduszycach Dzieduszyckim ugoda w spra
wie współużytkowania lasów Turzańskich i Balickich. W r. 1749 Adam 
Broniewski erygując parafię gr. kat. w Haliczach podleśnych czyli 
zarzecznych, uregulował i powiększył dawniejsze uposażenie cerkwi 
tutejszej, pod wezwaniem Protekcyi Najśw. Maryi Panny, nadając jej 
jeszcze niektóre nowe grunta i zaokrąglając niemi dawniejsze nada
nia ')• P° śmierci Adama objął dziedzictwo Balicz podgórnych drugi 
syn tegoż, Stanisław Broniewska' star. wierzbowicki. W r. 1778 ua- 
stąpił jednak powtórny dział między spadkobiercami Adama i Tenyga 
z Sakinów Broniewskich, Antonim i Stanisławem B roniew ska ta  
w skutek którego to działu przypadły Balicze podgórne, z Dantego 
Dzieduszyc na drugą schedę spadku rodzicielskiego, którą sobirabiego, 
Stanisław Broniewski, p rz y c ja m jr  spisanym w tym celu w \a ij SWą 
żydaczowskim dnia 1. sierpnia 1778 akcie ugody, uregulowany •>; za§ 
granice wzdłuż rzeki Saicy między Baliczami podgórnemi i Bijn czer- 
podróżnemi, które to ostatnie przypadły na I  schedę, Anton;e1U) star. 
niewskiego1). Wartość Balicz podgórnych oszacowano w ty n .’z Mo
mencie, według prowentu rocznego z tej wsi 3217 złp. 7 gr. i wraz 
mnożeniu tegoż dwudziestotysięcznym, na 64344 Zip. 20 gr. Z tre- 
stępnym objęciem dziedzictwa Balicz, przyjął Stanisław BroniewsWj 
na swoją schedę z powodu iż ta  o wiele przewyższała schedę I, lakier 
spłacenie niektórych długów rodzicielskich, zabezpieczonych na Bali- 
czach. Z ty<h wymieniamy zapis Adama Broniewskiego na lampę do 
kościoła 0 0 .  Trynitarzów u św. Mikołąja we Lwowie 3000 Złp., 
dalej inny zapis Adama Broniewskiego temuż klasztorowi in pian  
obligationem w ». 1740 dany, a to 500 beczek soli z żup Turzań
skich (ob). lub 500 złp. rocznie. Dalej pożyczoną przez Adama Bro- 1 2

a pieniądza wszystkie za te dobra, oprócz intraty i zaciągniętego na po
zostałe dobra trzeebkroć kilkn tysięcy złp. dlugn, poszły w ogród Cucn- 
lowski (ob.). Odnoszący się do sprzedały Balicz Adamowi Broniewskiemu 
dokument, datowany w Cuculowcacb dnia 25. stycznia 1728, r o borowany 
w grodzie łydeczowskim ferie 2. in Tigilia festi Sancti Petri et Pauli 
1728, zaciągnięty jest w tabuli krajowej w księgę Contract. non. Tom 
48. pag. 315. Pisał się Jerzy Stanisław in Sokołów et Kossów Dzisdn- 
szycki, supremus Stabnli Regni prefectns, Capit. Żydaczoricn.

1) W wystawionym w tym celu w Baliczach dnia 15. lipce 1749 dokumen
cie, (wpisanym w księgę Pw idsiios. nor. T. 85. p. 99. w Tabuli krajo
wej). wymienione są wszystkie pola erekcyjne, któremi dotowaną była 
podówczas cerkiew tutejsza; a to : Lanek pod cerkwią z ogrodem; Pod 
opustem w niwie wciął idącej; za stawem, kawałek; ku Turzy; na Łę
gach Kijaków dwa kawałki; pod Tesniowskim kawałek ; na Dąbrowym 
łanie wciął idącym; Podpasiecze z eianołecią i ornemi kawałkami; Pod 
moczarą n krzyża, niwa wciął idąca; Za Broniewskie, niwa wciął idąca; 
do tejłe dodany koncik po drogiej stronie biota; na Podłułu, niwie 
wciął idącej z przejazdem; Kąt u krzyła po drogę w Sechotach, niwie 
wciął idące); Za wrotyma, kawałków dw a; tamte w niwie wciął idącej; 
sianołęó T e h l o w o  nazwana i na Dąbrowie Bańkowskiej.

2) Dokument ten zaciągnięty w aktach grodzkich Żydaczowskich, oraz w Ta- 
bnli krajów, w księgę: Contr. noc. T. 43. p. 285. Przytoczony w tym 
celu dukt graniczny między obydwoma Baliczami, przytaczamy przy opi
sie B a l i c z  p o d r ó t n y o n  (ob.), z powodu, i ł  tam znaczna część nad- 
brzeły nad Swicą, należących przedtem do Balios podgórnych, przydzie
loną została.



niewskiego na wypłacenie posagu córce swej Antoninie z Broniewskich 
Kunaszowskiej, u ks. Redemptora pomienionych Trynltarzy lwowskich 
sumę 20000 zip.; oraz Ignacemu i Eonstancyi z Mareckich Słupeckim, 
sumę zabezpieczoną na Baliczach, pochodzącą od Salomei z Łuszczew
skich Stadnickiej, kasztel, kamienieckiej, i kilka innych pomniejszych 
długów. W r. 1785 pismem z d. 27 lutego w Baliczach podgórnych 
spisanym i do Wydziału stanowego Galicyi podanym, użalał się Sta
nisław Broniewski na ówczesną ustanowę cłową i prosił Wydział o 
^radzenie szkodom, jakowe ztąd ponosi obywatelstwo, posiadające 
stwsą w Królestwie Polskim, z powodu przewozu produktów swoich 
solneTtyi tamże, jedynie przez komorę lwowską na to przyznaczoną; 
żupny ninając oraz iż dla szybszego przewożenia zbiorów z Balicz 
skierowicę i transportu zagranicznych zbiorów na tę stronę, oraz 
rzonki,rtu soli w Turzańskich żupach warzonej, do dóbr starostwa 
kło, mijtiego za granicę, sporządził z powodu wielkiej konieczności 
wtenczatw drewnianych dla przeprawy Dniestrem. W tćm podaniu 
lasów, cf Broniewski również, źc jeśli oprócz komór granicznych, po
dało jzć produkta z dóbr zakordonowych do Lwowa dla wizy na ko- 
Zm # generalną odstawiane będą, wydatki w tym celu sześćkrotnie 
partość tych produktów przewyższą1). Około roku 1787 zamierzał 
ęr k. rząd nabycie dóbr Balicz podgórnych wraz z Turzą wielką i 
fiołochowem, jako solonośnych, i w tym celu sporządzone zostały 
odnośne fasye i cenniki tychże, lecz poprzestano tylko na wykup nie 
Turzy i Bołochowa. O tym samym czasie zachodzi w niektórych wy
kazach statystycznych rządowych Teresa Broniewska jako dziedziczka 
Balicz podgórnych. W r. 1788 został Stanisław Broniewski detaksato- 
rem dóbr szlacheckich przez Wydział stanowy dla obwodu stryjskiego 
ustanowionym. W r. 1805 zrezygnował Stanisław Broniewski dobra 
Balicze podgórne i części Balicz podróżnych na rzecz syna swego, Jana 
Stanisława Broniewskiego, z powinnością spłacania z tych dóbr wiana 
dwom małoletnim siostrom, a córkom Stanisława i Antoniny z Kar- 
nickich Broniewskich1). Po Janie Stanisławie odziedziczyła dobra 
Balickie dzisiejsza właścicielka Klementyna z Rndnickich Bro
niewska.

Oprócz większego, w rękach Dzieduszyckich i Broniewskich 
dzierżonego obszaru dworskiego w Baliczach podgórnych, znachodziło 
się dawniejszemi czasy jak  to już poprzednio orzekliśmy, jeszcze wiele 
innych mniejszych posiadłości częściowych, tak  zwane c z c t w e r t y n y  
s z l a c h e c k i e ,  z których z czasem przez skupywanie p »jedyńczych 
części do jednćj większej posiadłości, urosło kilka nieć i większych 
częściowych obszarów w tern miejscu, ubiegających się później o przy
sługujące tymże prawo jurysdykcyi miejscowej. Jedną z tych większych 
części w Baliczach, stanowiła w XVII wieku posiadłość Waśka Ba
lickiego, którego syn starszy Aleksander Balicki, z żoną swą Anną 
z Rudnickich i bratem Janem Balickim, mnichem monasteru w Śkicie 
manajowskim, odstąpili tę  część Balicz podgórnych, Krystynie z Na- 1 2

1) Autentyczne w tym celu podanie Stanisława Broniewskiego wraz z refe
ratem urzędowym, znachodzi się w archiwum autora.

2) Dokument ten znachodzi się w ks. Contr. non. T. \tŚ . p. 38. w Tabuli 
krajowej.



ropna, wdowie po Pawle Wojcnkowskim, sekretarzu J. K. M .‘) 
W r. 1663 Hrehory Balicki, posiadacz innej większej części w Ba- 
liczach odstąpił również takową, wraz z swemi pretensyami do innych 
części po Janie Mnichu i Mikołaju braciach Balickich, roszcząceini, po- 
mienionej Krystynie z Naropna Wojenkowskiej9). W r. 1666 Krystyna 
Wojenkowska odprzedała skupione w jedną posiadłość powyższe części, 
Gabrielowi z Silnicy Silnickiemu, łowczemu lwowskiemu9). Wkrótce 
przeszła ta posiadłość w ręce Kaspra Wielżyńskiego także łowczego 
lwowskiego i posiadacza już innej cząstki Balicz*), a po śmierci te 
goż podzielili się jego mieniem sukcessorowic zmarłego, rodzina 
Duninów-Szpotów. W  skutek tego podziału w r. 1670 przypadła ta  
część Balicz Katarzynie z Szpotów Szeptyckiej, żonie Konstantego 
Szept, i Mariannie z Szpotów Grabiowej, żonie Jana Grabiego, 
w dwóch równych częściach‘). W r. 1671 Grabiowie sprzedali swą 
część Stanisławowi Głowińskicmn, sędziemu ziernsk. halickiemu'); zaś 
w r. 1672 Gabryel ze Silnicy, na Shatynie Silnicki, kasztelau czer
nichowski, odstąpił swoją część Franciszkowi Dzieduszyckiemu, star. 
żydaczowskiemu'), a w roku 16P8 uczyniła to samo Katarzyna z Ło- 
sOtrskich lo  mto Głowińska, 2do Kazimierza Balickiego żona, wraz 
z synem swym z pierwszego małżeństwa, Stefanem Głowińskim, sprze
dawszy części swoje na Baliczach podgórnych i Turzy wielkiej Janowi 
Franciszkowi Dziednszyckiemu*). Tym sposobem nabyli Dzieduszyccy 1 2 3 4 5 6 7 * 9

1) Dokument ten spisany w grodzie Żydaczowskim feria 4. port fe t tum 3. 
M artini 1‘ontificii prozima 1662, zaciągnięty jest także w Tabnli krajo
wej w księgę Contr. nov. T. 43. png. 279.

2) Spisany w Grudzie Żydaczowsltim feria 4. pridie fet tum S. Nicolai Pon- 
tif. 1663 w tym celu dokument, zaciągnięty jest takie w Tab. kraj. w ks. 
Contr. nov. T. 43. p. 261.

3) Dokuiąsnt spisany w grodzie Lwowskim feria 4. pridie fa tum  S. Cati- 
miri Confeit. 1666, zacięgnięty w Tabuli kraj. w księgę Contract. not.
T. 43. p. 283.

4) W metrykach koronnych warszawskich pod r. 1660, oraz w aktach grodz
kich iyasczowskich, znachodzi się dokument, obgraniczeii ówczesnych 
większych posiadłości częściowych w Haliczach podgórnych: Visio gra- 
nioialis inter Wielżyńskie, Dzieduszyokie et Balickie. Intuitn scopnlo- 
rum Granicialinm Balice podleśne v. zarzeczne a bonia Dzieduszyce ma
gna et parva diatinguentia, Feria 2. post leatum S. Hedvigis A. 1650.

5) Spisany w tym cela na gruntach Baliekioh dnia 10. styosnia 1670 doku
ment zuaohodzi się wpisany w księgę Contraet. not. T. 43. p. 265. 
w Tabnli krajowej.

6) Doknment spisany w grodzie lwowskim niiszym fer. 5. antę fcetnm 
Puri/ications B  V. M. prozima 1671, zaoiągnięty w księgę Contr, not. 
T. 43, p. 291 w Tab. kraj. Część sprzedana Dzieauszyckiemu przez Sil- 
nickiego, była przedtem własnością Krystyny Wojenkowskiej i Hrehorego, 
Aleksandra i Mikołaja Balickich-

7) Dokument spisany w grodzie niiszym lwowskim feria 6. antę fa tum
S. 1'alentini Mart. prozima 1672., zaciągnięty w księgę Contr. not.
T. 43, p. 299 w Tab. krajów.

9) Dokument Spisany pierwotnie w grodzie Rawskim na Mazowszu, feria 3 
port fa tum  Sanetae et inditiduae Trinitatii prozima, zaciągnięty póiniej 
w aktach grodzkich iydaczowskich T. 82. p. 528 feria 2. infra Octatai ferti 
Corporit Chrirti 1688 takie w księgę (lontr. not. T. 43. p. 307 w Tah. 
kraj. Część tę odziedziosyla Balicka, po pierwszym swym męin Stefanie 
Głowińskim.



wszystkie pomniejsze niegdyś posiadłości (czetwertyny) szlacheckie 
w Balicząph podgórnych, a zaokrąglone w jedną całość, odprzedał 
Jerzy Stanisław na Sokołowie i Kossowie Dziedąszycki już w r. 1728 
Adamowi Broniewskiemu, wraz z główną ąiosiadUrtcią Dzieduszyckich 
w Baliczach podgórnych, i ztąd też cała wieś uomieniona, stanowi 
odtąd jeden obszar dworski, w posiadaniu rodzuf/S ron iew sk ich , a 
dziś jest własnością wyżpomienionćj Klementyny Broniewskiej.

B alicze podlcfine, Balicze podgórne.
B alicze podr6śne, dawniej pod  r z e c z n e  czyli p o r z e c z n e  

lub wielkie, po rusku B a ł y c z y  p o d o r o ż n i ,  mylnie B a l i n i c z e  
lub B a b i c e  zwana wieś i gmina, w pow. Zydaczowskim'). Rozłożo
na w równinie oblanej wodami łączących się tu razem kilku rzek i 
potoków, a mianowicie przy złączeniu się rzeki S u k i e l i  ze Swicą; 
oraz przy dawnej drodze żydaczowskiej, także Lwowską zwanej dziś 
B o l e c h o w - Z u r a w n o - Z y d a c z o w s k i e j  (ob.); wodległości od s ta 
rostwa pow. w Zydaczowie 3 '/, m., od sądu pow. w Żurawnie 2 '/ ,  m., 
od poczty i parafii łac. w Sokołowie '/< m.; parafia gk. i urząd 
gminny w miejscu. Cała gmina składa się z jednej grupy chat i za
gród, rozłożonych wzdłuż lewego brzegu Sukieli, oraz oddalonego 
nieco ode wsi na międzyrzeczu młyna, położonego nad młynówką, 
łączącą tu koryta rzek Sukieli i Swicy; tudzież osobno, nad odnogą 
Swicy, i przy drodze Żydaczowskiej, od północnej strony Balicz 
w miejscu zwanym n a  F o l w a r k a c h ,  stojącego folwarku. Gra
niczy od wschodu z gminą Sulatycze i Balxze podgórne; od połu
dnia z gminą Balicze podgórne1); od zachodu z miasteczkiem So- 1 2

1) Za rządów polskich należała ta wieś do pow. żydaczowskiego, ziemi 
lwowskiej, wojew. ruskiego. Po rozbiorze Polski, przydzielono ja  do dy
stryktu żydaczowskiego, obw. stryjskiego; według organizacyi krajowej 
z r. 1786 do obwodu stryjskiego-, w r. 1853 do powiatu żórawieńskiego; 
a w r. 1866 do starostwa (pow.) żydaczowskiego.

2) Ostateczne uregulowanie granicy między Baliezami podgórnymi a po
dróżnymi, nastąpiło w r. 1778 w skutek podziału majątku ojcowskiego 
pomiędzy Antonim i Stanisławem Broniewskimi. Według brzmienia spi
sanego w tym celu dnia 1 sierpniu 1778 dokumentu, umówiono przy tym 
podziale następujący dukt graniczny między obydwoma Baliezami wzdłuż 
koryta Swicy: „Zacząwszy od Turzańskiego, Dzieduszyckiego i Balic
kiego kopca, kn stawiśkowi górnemu, a stawisko po lewej stronie y ko
pania Mielników y Wasyla Petrowego, przysiężnego Balicz podróżnych, 
zostawiwszy do Balicz wielkich — dawnem łożyskiem rzeki Swicy idąc, 
które łożysko w tęż rzekę Swicę wpada, a dalej wziąwszy sumę Swicę 
rzekę, po pod niwy Stasikowe wpadające, które niwy do Balicz zarzecz
nych należały, tylko odwrót rzeki Swicy po tamtej stronie do Balicz 
wielkich zostawił. Dalej idąc kursem swoim granica teraz idąca, aż do 
spadku tej Swicy w T u r z a n k ę  rzekę, którą Turzankę rzekę, idąc, zo
stawiwszy po lewej ręce pole M i ę d z y r z e c z e  zwane, gdzie k o p a ń  
J ó z e f o w u  do Balicz zarzecznych przedtem należała, a teraz dla spo- 
kojności stróu, p. limite rzeką Turzankę, dostaje się całe pole M i ę d z y 
r z e c z e  do Balicz wielkich, dla części G ł o w i ń ś z c z y z n y  y takim 
samym spadkiem Turzanki idąc w rzekę Swicę, popod M i ę d z y w ó d k i  
pole zwaue, w prawej ręce leżące, które do Balicz zarzecznych należy, 
aż do £  u h u w prawą stronę wziąwszy, którym Ł u h e m, gdzie wierzba 
stara stoi nad rzeką Turzankę, y ten Łub wierzbami staremi zarosły, a 
oddzielający kopanie Balicz wielkich czyli podróżnych od kopani Józefa, 
do Balicz zarzeazuych należący, po pod pole D e m b o w i e c  zwane, do 
Balicz zarzecznych należące, aż do Swicy rzeki, a Swicą idąc do wysypu



kotów1) i wsią Krechów; od północy z wsiami Krechów i Izydorówką, 
Naturalną granicę tworzy od wschodu i południa, główne koryto Swicy, 
dzielące Balicze podróżne od podgórnych; a po północnej stronie koryto 
wijącego się tupotoczka, niegdyś leśnego, K r e c h o w a  (ob), odgrani
czającego w niewielkiej przestrzeni Balicze od wsi Krechowa i Izy- 
dorówki. Cała gmina obejmuje według najnowszego pomiaru 3248 ragów 
i 1214 □  sąż. przestrzeni* 1 2 3 * S)). Po stronie zachodnio-południowej pofalo
waną jest nieco przestrzeń tutejsza malemi wzgórzami, zniż&jącemi 
się z południa ku północnemu wschodowi kn korytu Swicy1). W nie
których miejscach uwieńczone są te wzgórza małemi mogiłkami, dziś 
już niemal całkiem pozaorywanemi, przypominającemi nam dawne 
cmentarzysko pogańskie, w tern miejscu istniejące niegdyś. Znacho- 
dzono w tych mogiłkach do niedawna dobrze zachowane kościotrupy, 
a w niektórych tylko narzędzia ofiarnicze bronzowe, i szczątki cze
repów. W dawnych dokumentach wspominaną bywa także w tern 
miejscu istniejąca jedna mogiła większa. Po stronie północnej przy 
granicy z Sulatyczami, są obszerne błonia wypasowe, krzakami poro- 
s le ; a na międzyrzeczu, pomiędzy Sukielą i Swicą rzekami, znachodzą 
się również znaczne pastwiska, wynajmywane zwykle na paszę ży-

w prawej stronie leżącego, ku polu p. Gruszeckiego do Balicz wielkich 
czyli podróżnych należącego, u ł o g ą  po pod wymienione pole, koło 
K r u h l e g o  pola,  aż do Krynicy pod polem G u mn i e k i e m iwanem, 
będącej, od której u ł ogą  ibidem w prawa rękę wziąwszy się, po pod 
pole Gum n i s k a  zwane, w lewej stronie leżące, dróżką aż do wyra 
pierwszego, pod tymże polem Gumniekiem, Świeżo przez wylew wody 
wybitego - (które to pole G u m n i s k o  zwane, lnbo zdaoien do Balioz 
zarzecznych należało y używane bywało, ale teraz eoeąuando łany pola 
wsiów obydwóch Balicz, dostaje sie to pole Gumnisko, do Balicz wiel
kich czyli podróżnych połowy wsi Głowieńazezyzna zwanej) — a od tego 
wyra wziąwszy w lewą, spadkiem wody tym samym wyrzutem kamien
nym czyli wysypem do Oc h a b u  i tam determinuje się opis granicy wsi 
Balicz zarzecznych, gdzie przy ochabie na znak ma postawić dziedzic 
Balicz zarzecznych siec podleśnych luzyż wielki.* (Dokument powyższy 
oblatowany w grodzie żydaczowakim Sabbato ipeo die fetto S  Pcłri i* 
etncułt* videlieet die 1. Augusti 1778. wciągnięty w księgę Tcetament 
non. T. 37 p. 316 w Tabnli kraj.

1) O pierwotnej regulacyi granicy Balicz od strony Sokołowa w r. 1413, jako 
też następnej w r. 1523 i 1686, przypomniano obszerniej przy opisie Ba- 
l i c z  p o d g ó r n y e h  (ob.) Dokument nowszej regulacyi tych granie za 
króla Jana 111. znachodzi się wpisany w metrykę koronną feria 3. post 
feetum 8. Hedoigi* A. 1868.

2) Według katastru prowizorycznego z 1820. obliczano przestrzeń Balicz po
dróżnych na 3094 mgów. z tych przypadało na obszar dworski 264 mg.
pola ornego, 403 mg. łąk i ogrodów, 517 mg. pastwiska i 336 mg. lasuj 
a  na mniejsze posiadłości 553 mg. pola ornego, 790 mg. łąk I ogrodów i 
292 mg. pastwiska.

S) Nazwy niw w tern miejscu są następujące: R o z t o k a  pastwisko dwor
skie, Zapust rudziańaki las, Za Dąbrowami las, Na rudnikach las, Na 
moczarach las, W Dębinie las; kolo figury niwa polna, Myszy kąt, Za- 
Inżyaka, Stawisko kopana, Czetwertyna za wsią, Za stajnią, W Brzezinie, 
Dworzysko, Lipioa, Mogiła, Kocieszew, Kamienny bród, Pod przewozem

Sastwiako, Peresłup pastwisko, Łeg koło młyna. Nieezacza las, Bortny
ub. Mobyłki, Stasikowe niwy nad Swicą, Na Rudzlankacb, Na folwar

kach, Bagno nieużyteczne.



tym, |iąndjąjącym wołami1). Oprócz kilku źródłowisk ua dawnych 
St&wigkach i jeziorgyskach, których tu  w dawnych czasach nie małe 
tytńiało, jak to uaui przypominają pozostałe po nich nazwy, niemą 
tą zadnegu strumyka mniejszego, któryby w tern miejscu brał swój 
początek1). Nie brak zaś na korytach i łożyskach kilku większych 
f fd , które wypływając w innych miejscach, przepływają w kierąnku 
wschodiiio-pólnocnytu przestrzeń Bałirz dalej, lub łączą się tu z rzeką 
S wi c ą .  Koryto tej rzeki jest największe na obszarze Halicz, oddzie
lające jak się to już poprzednio orzekło, Balicze podgórne od po
dróżnych (ob. B a l i c z e  p o d g ó r n e ) .  Dzieli się tu rzeka Swica, 
pprócz głównego koryta ua kilka mniejszych oduóg, z których wy
chodzą przecznicy, czyli rowy, młynówkami zwane, łączące jej koryto, 
z oddaloDem o '/, mili łożyskiem rzeczki Sukicli, płynącej jak  Swicu 
w jednym kierunku, i łączącej się z nią po krótkiem przez Balicze 
przebiegu w tern miejscu. Koryto Swicy opisaue przy Haliczach pod
górnych (ob.) odnosi się w tych s.imych stosunkach także i do tu te j■ 
szego miejsca; wszelakoż brzegowiska Swicy, które po prawej stronie, 
o wiele wyższe i nieustannie podmulane, piętrzą się rozmaitemi 
kształtami, nikną po stronie Balicz podróż, w wielu miejscach nie mai 
całkiem, a na ich miejsce, występują rozległe ostrowy (międzywodzia) 
zaścielone różnobarwnym drobnym szutrem wodnym, z gór nnniesio- 
oym, w skutek czego, oo roku prawie po większych wylewach rzeka 
Swica obiera sobie oprócz głównego koryta, jeszcze boczne jakowe 
łożysko, często nawet dość znacznie od głównego koryta odsunięte *). 
ty lk o  po stronie północnej, już bliżej granic z Snlatyczami, są i po 
lewej stronie brzegi Swicy o wiele wznioślejsze- Do częstych i zna
czniejszych wylewów, w tern miejscu, przyczynia się nic mało prosto
padle z Swicą płynąca i z nią tu  kilkoma przecznemi odnogami, oraz 
ujściem połączona rzeczka S u k i e l a  (ob.). Koryto Sukieli, wijące się 
jak wąż wśród obszernej płaszczyzny, naniesione więcej drobniejszym 
namuiem, wpośród jednostnjniejszych brzegów, jest tu do 4 sążni 
szerokie, a nurt wodny sięga w niektórych głębszych miejscach do 
1V, stopy, zwykły zaś stan wody. wysoki jest o 5 łub więcej cali. 
Obydwie rzeki są tu pomimo swej rozległości i znaczności, bardzo 
skąpo zarybione, i oprócz drobnych ryb białych, rzadko się przytrafi 1 2 3

1) W archiwum antom snaehoda się kilka kontraktów, dotyczących wy
dzierżawiania paazy tutejszej. Najdawniejszy z r. 1624. dotyczący prze
strzeni od przewozn począwszy, dalej Perelup, łęg kolo młyna i stawisko, 
po pod górę idąc, aż do granicy sokołowskiej.'  Czas trwania paszy, od 
poozątku czerwca zwykle przeciągał się a i do Pokrowy ruskiej. Za wy- 
nadgrodzenie za tę paszę w kwocie 1*00 zlr. w r. 1824, oliowiazał cię 
właściciel dodać dzierżawcom (żydom) dwóch pastuchów i wystawić budę 
dla szafarza.

2) W dokumencie grunioznym miedzy Baliczami a Dzieduszycami z r. 1413 
jest wzmianka o źródle mineralnem w tom miejscu iatniejąeem (Ttplyeia 
pid Hrybowciamy) Niewiadomo jednak czyli istnieje ono dotąd, gdyż 
w późniejszych dokumentach już niema o nim wzmianki.

3) W r. 1872 wniosła gmina tutejsza wraz z sąsiednim miasteczkiem Soko
łowem i Łanami do Sejmu proćbę o uregulowanie koryta Swicy, naprawę 
popodrywanych brzegów i odwrócenie rzeki w jej dawne koryto, podając 
oraz obawę, iż woda wkrótce, podmuliwając brzeg lewy po stronie Ba
licz podróżnych, porwie goiciniec Bolehoweko-źydsozewskj.



tu. inn^ jakowę rybę złowić. O ćwierć mili po za wsią, od stron}
północnej, przepływa przez Balicze również, w kierunku Wschodnim, 
mała rzeczka, czyli potok, N ie  c i e c z  a (ob.) zwany, bagnisty, wijący 
sic jednostajnym korytem po za obręb Baiicz,. dalej, do wsi Sulatycz, 
gazie się również z Swicą łączy. Czwarty w tern miejscu więkSz} 
dopływ wody jest potoczek mały, na granicy Baiicz, Krechowef l k ,  
(dawniej K r z i c h o w )  zwany (ob.), który po krótkim przebiegu, od
dziela Balicze od wsi Krechowa i Izydorówki. Wewnętrzny utWor 
ziemi tutejszej składa się przeważnie z tłustej glinki, która zajmujab 
tu znaczne pokłady, do kilkanaście sążni wgląb idące, występuje 
na powierzchnię jako ziemia urodzajna (płonka). Po stronie zacho
dniej i północnej nad potokiem Krechowetn, znachodzą się w nie
wielkiej głębokości smugi marglu żelczistego, a na powierzchni, 
w niektórych miejscach bagnistych, znechodzi się tu ruda darniowa1). 
Ziemia urodzajna, poczytywaną bywa do gleb pszenicznych, składa 
się po większej części z ziemi glinkow&tej, a w niektórych tylko czę
ściach tej gminy, w miejscu osuszonych dawnych bagnisk i stawtszcz, 
znachodzi się ziemia naniesiona, czyli namnł rzeczny, urodzajny, spo
czywający miejscami na znacznych szutrowiskach1). Główną komuni- 
kacyją w tem miejscu jest droga prywatna Bolechow-Źydaczowska, 
od której tu w kierunku pólnocuyin i południowym, wybiega kilka 
małych drożyn polnych i droga do Baiicz podgórnych z p r z e w o z e i b  
na Swicy’) Według najnowszych obliczeń znachodzi się w tem miej
scu 99 domów drewnianych, między temi dwór, probostwo, 4 karczmy 
i młynl) * 3 4 * 6) jako okazalsze; 114 rodzin1); i 707 mieszkańców. Z tyeh

l) W r. 1827 w czasie ruchu hutniczego w Galioyi, podał był Krazm Ho
szowski z Chłopczyc prośbą do Samborskiego 8ądn górniczego, do któ
rego podówczas obwód ztryjski w sprawach górniczych należał, o pozwo
lenie wydobywania rudy darniowej, znaoliodząoej si^ tu w lesie Z a p u s t
r u d z i a ń i  ki .  zwanym, w miejsou za D ą b r o w a m i  nad potokiem Kra-  
chowe m.

3) Urodzajność ziemi tutejszej dostarcza rocznie w przecięciu do 236 korcy 
pszenicy, 989 korcy żyta, 647 korcy jęczmienia, 3677 korcy owsa, 8286 
korcy ziemniaków i 6 korcy siemienia konopnego.

3) Przywilej na przewóz przez rzekę Swicę w tom miejscu istniejący, po
siada obszar dworski tutejszy. W r. 1808 wniosła była terażniojsza wła
ścicielka Baiicz do Sejmu prośbę o przedłużenie przywileju do pobierania 
myta przewozowego II klasy między Baliczimi podgórneml apodróżuemi.

4) Według konskrypcyi z r. 1777 liczono tu 89 domów, w 1824 domów 129, 
a 1857 roku 8B. Według klasyfikacyji domostw W r. 1807, liczona tu
dwór Stanisława Broniewskiego, z nalcżącemi do tej części Bulion, fol
warkiem. karczmą i młynem; probostwo r. gr.. 29 domów większych i 39 
mniejszych chłopskich. W części Macieja Gołaszewskiego karczmę i 3 
cbaty chłopskie r n.ikoniec w części Michała Widackłegn: folwark, karczma 
i 7 domów chłopskich. Wszystkie pomicniono zabudowania były Drewniane.

6) W r. 1777 liczono 80 rodzin między temi 9 żydowskie; wir. 1824 liczono 
129 rodzin (4 żydowskie); w r. 1857 liczono 147 rodażń miąday temi 2 r. 
żydowskie. Nazwy rodzin tutejszyoh są nastęnąiaae: Hzajnoga 9 rodź. 
Bueierka 6 rodź., Hnydyn (Hnyds) 9 rodź., Moaknra. 4 rodź., Pyndzyn 
5 rodź., llyssyn 3 rodź.. Czamoszyn 1 rodź, Patołyzsys 1 rodź.. Horkot 

odz., link 2 rodź., Prystaj 2 rodź, Trubyaa 1 rodź., Szmal 1 rodź., 
bu I rodź.. Czaban 1 roilz., Sąyaąal 1 rod*., łkjrązuyk ii rodź., 
k 8 rodź.,. Mielnik I rodź., Hiznyk 1 rod*., Uhayów 3 rodź., Uąrków 
z., Orłów 1 rodź., Iwaskiw 6 rodź.. Maniów 1 rodź., Bojko 1 rodź.,



są 24 obrz. tac., 665 gkat. i 18 żydów. Co do zatrudnienia zaś 
dzieli się ludność tutejsza na 1 księdza, 1 nauczyciela, 3 wojskowyob, 
66 posiadaczy gruntów, 11 chałupników, 6 handlarzy, 138 zarobni- 
ków i sług 1 3S1 kobiet i dzieci1). Wszyscy mieszkańcy tutejsi tru 
dnią się uprawą roli i chowem bydła1); niektórzy z zarobników 
tutejszych trudnią się oraz wypasem bydła, lub przewozem tratew, 
lub wynąjmywani bywają do innych robót ręcznych. Jest tu  tez 
kQkn tkaczy, wyrabiających płutno grube ku potrzebie włościan, tru 
dniących się jednak obok gospodarstwa tylko w zimie tern rzemio
słem '). Postępu w uprawie gruntu niewidać tu wcale, i gospodarstwo 
trzypolowe dotąd bywa praktykowane. Mową panującą jest ru sk a ; 
co do charakteru ludności tutejszej, jej zwyczajów i obyczajów, za
chodzi ten sam stosunek, jakowy w Baliczach podgórnych jest poda
ny, gdyż i tu jeden i ten sam szczep ludności, co i w tamtych Ba- 
liczach, z małą ty lko , różnicą istnieje. W r. 1777 osiedliło się tu 
było kilka rodzin cygańskich. Majątek gminny składa się z budynku 
szkolnego, stajni i drewutni przy nim; młyna wodnego, 29 mg. 1552 
□sąż. gruntu, sprzętów kancelaryjnych, szkolnych i ogniowych, oraz 
1200 złr. w obligacyach długu państwa'). Pieczęć gminna taka sama, 
jak i w Baliczach podgórnych, wielkości talara, przedstawia również 
herb krajowy, laurami uwieńczony z napisem kirylicą: BEPXHOCTL 
n*0MA4U u' dołu BECH BA4HHT> n040P0*HMXl. Propinacya 
miejscowa jest obecnie w ręku dwóch współwłaścicieli i przynosi ro
cznie do 410 złr. czystego dochodu; piwa lub miodu tu nieszynki^ą'). * 1 2 3 4 * 6

Chołoszniecki 3 rodź., Janicki 1 rodź., Sawicki 1 rodź., Nowicki 1 rodź., 
Żurowski 1 rodź., Bajewski 1 rodź., Zemicki 1 rodź., Rostocki 1 rodź., 
Gołembiowsui 1 rodź., Niewolaóski (nauczyciel) 1 rodź., X. Hawryszkie- 
wicz 1 rodź., paroch gk. i Kiszkiewicz 1 rodź.

1) Lndnośó w tern miejsca liczono w r. 1777 dasz 348, między tern! 13 ży
dów ; co do zarobkowości zaś: 1 księdza, 13 szlachty, 34 gospodarzów, 
3 handlarzów, 37 chałupników, 21 zarobników, 239 kobiet i dzieci. 
W r. 1824 liczono tn 508 mieszk., między temi 21 żydów, co do zarob
kowości zaś: 1 księdza, 5 szlachciców, 65 gospodarzów, 1 chałupnika, 
61 zarobników i sług, 12 handlarzów i 380 kobiet i dzieci. W r. 1867 
liczono tu 628 dusz, między temi 26 obrz. lac., 658 gkat i 7 żydów; 
co do zarobkowoścl zaś: 1 księdza, 1 wojskow. 65 posiadaczy grunt, 
118 zarobników i sług i 406 kobiet i dzieci.

2) Ilość bydła w Baliczach podawaną bywa na 63 koni, 118 wołów, 189 
krów i 147 sztuk nierogacizny. W r. 1824 liczono tu 35 koni, 88 wołów, 
99 krów. Owiec tn niechodują dla mokrawej kwaśnej paszy.

3) Według urzędowego wykazu tkaczów w obw. Stryjskim w 1789 istnieją
cych, według (Consignation dereń in nachsłehenden Orttchaften des Stryier 
Żreitet befindliehen Webem im Jahrc 1789 (w archiwum autora), istniało 
podówczas w Baliczach podr. dwóch tkaczów, z których jeden pospolity 
żył więcej z uprawy grantu, drugi zaś sztuczny (Kunetieeber) ty ł tylko 
aa swego rzemiosła.

4) Oo do majątku gminnsgo w tern miejscu: .Młyn wodny z przyrządami, 
oszacowany jsst na 3000 złr., wydzierżawiany zaś w drodze publicznej 
licytacyi, przynoii rocznie około 200 złr. dochodu; grunta gminne skła
dają się z 1 mg. łąki, 14 mg. pastwiska i 14 mg. 1532 sążQ lasu. 
Bprzęty kancellaryjne oszacowano na 15 złr. 50 k r, szkolne 26 złr. 10kr. 
ogniowe na 7 złr. 12 kr.

6) Według wykazów urzędowych (w arch. autora) z r. 1803 — wyszyoko- 
wywano tu rocznie w trzech karczmach około 1160 garoy szumówki,



Cerkiew parafialna, pod wezwaniem SS. Trzech Króli1), na wzgórzu 
nadbrzeżnym, po prawym brzegu Sukieli zbudowana nowszemi czasy 
w miejscu dawnej staroiytuej cerkwi, stojącej niegdyś według trady- 
cyj a a  mogile nadbrzeżnej. Jest całkiem z drzewa jodłowego na pod
walinach dębowych, w zwykły sposób i według nowych planów rzą
dowych zbudowana, 10 sążni długości 4 sąż. szerokości, z kopulastą 
okrągłą wjeźą po środku i 2 krzyżami żelaznemi po rogach dachu 
gontowego. Oświetlona 10 oknami. Wewnątrz znacbodzi się ołtarz 
wielki rzeźbiony, z obrazem Matki Boskiej, tudzież starożytny i kono- 
stas, wielce uszkodzony i 2 boczne ołtarze, Trzech Króli i św. Miko
łaja. W skarbcu znachodzą się dwa kielicbi srebrne z patenami, 
i jeden miedziany pozłacany; tudzież monstrancya. W osobno 
na cmentarzu stojącej drewnnianej jlzwonnicy, znachodzą się trzy 
wielkie dzwony, z których jeden z dawnego odlewu, waży 5 centna
rów, inne 3 i 1 cent. Dokumentów odnoszących się do powstania tej 
parafii lub jej bistoryi, niema tu  żadnych, tak  samo i metryki para
fialne, oprócz jednej książki starej są już z nowszej daty. Do parafii 
tutejszej należą oprócz wsi Balicz podróżnych, także miasteczko So
kołów z Łanami i wieś Sulatycze, razem 1939 dusz obrz. gk. P ro
bostwo tutejsze jest z drzewa pod dachem słomianym, z niektóremi 
zabudowaniami gospodarskiemi, nowo zbudowanemi, gdyż dawniejsze 
spaliły się w czasie pożaru w r. 1837. Dochód parafialny obliczony 
bywa według zestawienia urzędowego na 205 złr. 18 k r. mk., wydatki 
na 14 złr. 30 kr. rocznie, zkąd okazuje się czysty dochód w kwocie 
190 złr. 48 kr. mk. czyli 200 złr. 35 kr. w. a. G runta parafialne 
obejmują 29 mg. 724 sąż.D ziemi ornej, 51 mg. 723 sąż.Q  siano- 
zęci i 2 mg. 1504Q sąż. pastwiska1). Proboszczowi tutejszemu przy
służą także prawo wolnego wywozu 95 fur drzewa na opał z lasów 
dworskich.

Dziesięcinę snopową pobierał' z Balicz proboszcz obrz. łac. 
w Sokołowie, na podstawie doKumentu erekcyjnego, parafii tamtej
szej z r. 1510 (oh. S o k o ł ó w)  z następujących gruntów Balickich: 
Koło figury, Myszykąt, Załazyska, Stawisko kopań, Czetwertyna za, 
wsią, Za stajnią, W Brzezince, Dworzysko i Pastewnik dawny, razem 
około 110 mg. pola ornego, należącego do części Broniewskich. 
Część Nowickich i Józefa Gołaszewskiego niegdyś, nie oddawały dzie-. 
sięcinę. Gdy również znaczna część gruntów dworskich z części Bro * 1 2

n o  beczek piwa dubeltowego i 30 beczek pojedynczego — najwięcej 
w części niegdyś Stanisława Broniewskiego w dwóch karczmaoh, przy 
gościńcu żydaczowskim istniejących. Karczma we wsi pod Nr. konak. 40. 
należała do części Gołaszewskich.

1) Cerkiew tutejsza wraz z parafię należy od dawna do dekanatu (namiest
nictwa) Boleohowskiego, obrz. gkat.

2) W r. 1835 w moc sezwolenia kanoellaryi nadwornej, zamieniano niektóre 
grunta dawne, parafialne, wśród lasów i po zapustach błotnych położone 
w miejscn, na R u d n i k a c h ,  na moczarach i w Dębinie zwane, za inne 
grunta dworskie, na północ od cmętarza i pod Kr e c h o we m , wyżej

'  położone i lepsze od tych co na dwór przeszły. Kontrakt zamiauy spi
sany w Haliczach dnia 23 stycznia 1836 między ówczesnym proboszczem 
ks. Antonim Bereiióskim a dziedziczkę K lem entyna z Rudnickich Bro
niewską, potwierdził metropolita Lwowski ks. Michał Lewicki dnia 25go 
lutego 1837 i c. k. guberniom 14 m aroa 1897.
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niewakich w celu zaokrąglenia posiadłości, zamienioną została za 
grunta włościańskie w skutek czego dawna area gruntów dworskich 
znacznej zmianie podpadła, stanęła z tej przyczyny w r. 1839 mię
dzy ówczesnym proboszczem Sokołowskim obrz. łac., ks Piotrowskim, 
a dziedzicem Stanisławem Broniewskim ugoda, na którą jednak ża
dnego dokumentu niewystawiono, w skutek której -pobiera proboszcz 
sokołowski z Balicz podróżnych, zamiast dziesięciny w snopie, relu- 
tum w gotówce 8 dukatów, czyli 36 złr. m. k .‘).

Szkołę w tern miejscu, zaprowadziła w r. 1860 gmina tutejsza, 
którą też sama prezentę na posadę nauczycielską udziela. Do tacy a 
rpczna nauczyciela wynosi 95 złr. 55 kr. i 6 sągów drzewa na opał. 
Obowiązanych do szkoły jest dzieci 114, z tych 49 chłopców i 62 
dziewcząt; chodzących zaś do szkoły jest 47 chłopców i 18 dziewcząt.

Wieś Balicze podróżne powitała wraz z sąsiednią po prawym brzegu 
Swicy położoną wsią B a l i c z e  p o d g ó r n e  (ob.). stanowiąc począt
kowo obopólnie jedną obszerną gminę pod nazwą Balicze, będąc oraz 
siedzibą i kolebką szlachty Balickich (Sasów). Początkowa więc hi- 
storya tej wsi wiąże się ściśle z historyą Balicz podgórnych aż do 
końca XIV wieku. Późniejsze działy majątkowe pomiędzy Balickiemi, 
a szczególnie nabycie części w niej przez sąsieduich Dzieduszyckich, 
spowodowały podział Balicz na dwie gmiuy. Pozostało jednak w oby
dwóch z nich kilka działów majątkowych w ręku Balickich, które 
później w inne przechodząc ręce i skupywauiem tychże przez za
możniejszych współwłaścicieli, najbardziej zaś Dzieduszyckich, posłu
żyły do ntworzeuia kilku większych posiadłości. Największą z nich 
rolę w bistoryi tej miejscowości odgrywa posiadłość czyli część Dzie
duszyckich, którą w roku 1520 widzimy w ręku Jana Dzieduszyckiego. 
On to, fundując kościół i parafię w nowo założonym miasteczku 
Sokołowie, którego przestrzeń rozszerzył również nieco i na teryto- 
ryum Balicz, od strony zachodnio-połuduiowej tej wsi aż po pod 
dawne mogiły, czyli starożytne groby pogańskie, ustanowił również 
i z Balicz podróżnych jak i z podgórnych dziesięcinę dla tego ko
ścioła. Wtenczas nazywano Balicze podr. p o d r z e c z n e m  i, gdy prze
ciwnie za Swicą położoną wieś Balicze podgórne, pazywano Baliczami 
z a r z a c z p e  mi.  Około r - 1549 posiadał obie Balicze Jakób Dzieduszycki, 
ą  po nim syn jego Wacław, star. horożański. W r. 1556 ogromna 
powódź, która wyżłobiła inne koryto dla rzeki Swicy, zniszczyła, 
również dawną siedzibę Balicz podrzecznych, zabrała prom i przy
rządy mostowe, spowodowała oraz mieszkańców do przeniesienia się 
po za koryto Sukieli. Korzystał z tego Wacław Dzieduszycki, po- 
skupywawszy wiele gruntów szlachty drobniejszej, osadził je włościa
nami przesiedlonymi z innych okolic, mianowicie z pod Horożany, co 
nawet wywołało szemranie na niego obywatelstwa z okolicy. W r. 1694 
nawiedzili tę wieś Tatarzy w pochodzie na Węgry, stojąc tu niejaki 
czas obozem, i oczekując na przeprawę reszty wojska tatarskiego przez 
Dniestr i Swicę. Około r. 1652 Kozacy stojąc pod wodzą Chmielnic
kiego pod Kamieńcem podolskim, zapuścili się za zdobyczą aż w tę i

1) D ziesięcinę sn o p o w a  p o b ie ra ł p ro b o szcz  S o k o ło w sk i z B a lio z  w  te j  i lo ś c i : 
•  g a rn cy  p szen icy , o  k o r c y  6  g a rn c y  ż y ta , 4  k o rcy  3  g a rn c y  ję czm ien ia
i  M  k o rc y  3 gara ow sa.



stronę i niedarowali nawet i Baliczom, znalazłszy boirfem miejsce to
przez mieszkańców opuszezone, popalili ich siedziby oraz nowo pobu
dowaną cerkiew tutejszą, którą później już w in  nem miejscu, na mogile 
po za rzeką Sukielą zbudowano. Około r. 1658 działem dóbr po 
Aleksandrze Dzieduszyckim, otrzymał Balicze podróżne młodszy syn 
jego Franciszek, później star. żydaczowski'). Po nim odziedziczył tę 
wieś i Dzieduszyce małe, Jerzy Dzieduszycki, który odprzedał te po
siadłości w r. 1628 Adamowi Broniewskiemu, (ob. B a l i c z e  p o d 
gór ne) .  Po Adamie, odziedziczyli te posiadłości jego synowie. Antoni 
i Stanisław Broniewscy, a wskutek nastąpionego później między niemi 
podziału spadku ojcowskiego, dostały się Balicze podróżne Antonie
mu. Tenże skupiwszy kilka innych, istniejących dotąd jeszcze tu  czę
ści, zamieniał się później z bratem Stanisławem Broniewskim. Później 
nabyła je w drodze spadku teraźniejsza właścicielka, Klementyna 
z Horodyskich Broniewska. Ostatnia nabywszy również nowszymi już 
czasy dawne części Balicz podróżnych, a  to W y s z p o l s z c z y z n ę ,  
G r u s z e c z y z o ę  i S o b o l o w s z c z y z n ę  (ob.) zwane, zjednoczyła 
większą część przestrzeni dworskiej w obrębie Balicz podróżnych jako 
swą posiadłość i takową dotąd używa.

Druga, a jedna z większych części Balicz podróżnych, tak zwa
na S z e p t y c z y z n a ,  ,ob.) powstała również z działów Balickich roz
drobnionych, skupionych ponownie przez Szeptyckich w połowie XVII 
wieku. Rozdrobnioną jednakowoż później na nowo działami majątko
wymi w rodzinie Szeptyckich i innych, widzimy ją  później pod roz- 
maitemi nazwami, S z e p t y c z y z n ą ,  G r u s z e c z y z n ą .  W y |szpo l- 
s z c z y z n ą ,  D y d y ń s z c z y z n ą  czyli S o b o l e w s z c z r z n ą  (ob.) 
w księgach tabularnych zaciągniętą. W r. 1700 Rafał i Teresa 
z Szeptyckićh Chłopięcy, odnowili zapis dawniejszy, ciążący na części 
Szeptyczyznie w Baliczach i Lachowicach, kościołowi Sokołowskiemu 
w kwocie 3000 złp.1). W r. 1767 odstąpił Maciej Jabłonowski, stol
nik nurski część swoję w Baliczach i Dzieduszycach, niezawodnie 
z Szeptyczyzny wyłączoną, Antoniemu z Biezdziedzy Broniewskiemu*). 
W tym sar.ym  roku, nabył Antoni Broniewski także inną mniejszą 
część Szeptyczyzny w Baliczach. własność Marianny z Szeptyckich Za
leskiej, żony Michała Zaleskićgo,' a córki Konstantego i Justyny 
z Lipskich Szeptyckich, miecznik. Przemysk.4 5). W tym samym roku 
Antoni Broniewski, pożyczając sumę 10.000 złp. u X. Makarego Jan
kowskiego, przełożonego klasztorów Bazyliansk. w Kryłosie i Pietry- 
czach. zabezpieczył je na dobrach swych (częściach) w Baliczach po-

4) Ob. U . D zied u szy ck ieg o  k r o n i k a  d o m o w a  D a i a d u s s y c k i o h  
s tr .  95.

5) Ob. ks. Fundation. T . 34 p. 130 w tab u li k ra io w .

A) D o k u m en t w  ty m  celu sp isan y  w  g ro d z ie  n itsz y m  L w ow skim  Sabat o 
pridie feetum eoneereioni S.S. P a u l i  Apoet. r. 1767-, in a ih o d z i  s ię  w  od 
p isie  w ks. Novor. Contract. T . 43 p. 427 w  Tob. m j o w .  o raz  w  Liber, 
ineeription. T. 97  p. 227. w  a k ta c h  b e rn ad y b sk .

i I K o n tra k t w  ty m  celu  zaw arty  w  g ro d zie  L w O w sU m  fena  Ś ipeo d ie  fest 
S ■ S. Fabtani et Sebaetiani Mart. 1767, o h la to w an y  W g ro d z ie  Ż y d aczo w - 
sk im  fer. a . poet. Dorni tricam Mueriordime ITSf, zn ao b o d n  a l f  zac ią 
g n ię ty  w  ks. Contract. n o e . T . 43. p . 505.



dróźnych'). W r. 1773 PetronelU z Szeptyckich Bobowska, również 
córka Konstantego i Justyny z Lipskich, a żona Ignacego Bobowskie
go, skarbnika żydaczowskiego, odprzedała również otrzymaną w dziale 
spadku po rodzicach część Szeptyczyzny w Baliczach, Antoniemu 
Broniewskiemu1). Inna mniejsza część Szeptyczyzny powstała również 
z działu majątkowego po Konstantym i Justynie Szeptyckich, miecznik. 
Przemyskich, przez drugą ich córkę Joanną z Szeptyckich Gru
szecką, którą powiększony został inny dział majątkowy w Baliczach 
oraz i w sąsiednich Dzieduszycach małych, w wieku zaszłym istnie
jący, tak zwana G r n s z e c z y z n a  (ob ), stanowiąca czwartą część ob
szaru dworskiego w Baliczach. Część te utworzyli w r. 1680 Franci
szek i Maryanna z Rudzkich Gruszeccy, działem przypadłym na Ma- 
Tyę Rudzką po jej babce. Ich spadkobierca i syn Antoni Gruszecki 
łowczy nurski, z żoną swą pomienioną Joanną z Szeptyckich, powię
kszył spadek rodzicielski znacznie, i zostawił go synowi swemu Ada
mowi Gruszeckiemu, któremu w r. 1783 sprzedała także Maryanna 
z Szeptyckich Zaleska, wdowa po Michale Zaleskim, część swoją, po
zostawioną w Baliczach, za 1500 złp. Część tę, spadłą z pokrzywdze
niem konsukcessorów po Konstantym Szeptyckim w 1767 r. na Maryę 
Zaleską, zrezygnował wkrótce nie bez podejścia Adam Gruszecki An
toniemu Broniewskiemu9). Także i główną swą posiadłość Gruszeczyzny, 
sprzedał pomieniony Adam Gruszecki w 1794 Stanisławowi Broniew
skiemu, star. Wierzbickiemu za 26500 złp.*). Cząstkę tej Grusze
czyzny, tak w Dzieduszycaah małych jak i w Baliczach, dzierżawił 
w połowie zeszłego wieku w zastawie Jan Wyszpolski za dług 3000 złp. 
skryptem zaciągniony, która to cząstka Janowi Wyszpolskiemu, de
kretem sądu grodzkiego żydaczowskiego w r. 1746 w tradycyjną po- 
sessją przysądzoną została1). Syn tegoż Józef Wyszpolski cedował tę 
posiadłość przed aktem grodzkim w Źydaczowic fer. 4. in Crastino 
Purificationin B. V. Mariae r. 1768 Dominikowi na Wielkich Dzie
duszycach i Sokołowie Dzieduszyckiemu, pułkowuikowi wojsk koron
nych poi., starość, bachtyńskiemu, a  ten, później hrabia austr., trans- 1 2 3 4 * 6 *

1) D o k u m en t nr ty m  calu  s p is a n y ' w o ^ .w o w io  d n ia  19 s ty c z n ia  1767, o b ia 
to  w any  w  g ro d z ie  H alick im  16 p aźd z ie rn ik a  1781 znacbodzi s ię  w p isan y  
w  k sięg ę  Fundat. T . 8 p. 224. K w ota  w y p o ży czo n a  ty m  dok u m en tem , 
w ym ien iona  je s t  w  złocie dob rem  h o lendersk iem  i w ęg io rsk iem  o b rączk o 
w ym . k a ż d y  czerw ony  z ło ty  rach u jąc  p o d łu g  ów czesnej re d u a c y i po 
16 z łp . 2 2  i p ó ł g ro szy .

2) O b. Lib. Contraet. noc . 43. p.' 639 w  ta b . k ra j. D o k u m en t te n  ob la to w an y  
w  g ro d z ie  P rzem y sk im  d . 23. A u g u s ta  1773.

3) K o n trak t w  ty m  celu  z aw a rty  sp isan o  w  Iw an k o w ie  d n ia  3. m arca  1783 
p rzy  św iadkach  T om aszu  P o to ck im  i  J .  W inn ick im . Lib. Contr. hop. 
T . 67 p. 248 w  T ab . k ra j .

4 ) K o n tra k t sp isan y  w e L w ow ie  d. 10 lu teg o  1794 w  p rzy to m n o śc i ś w ia d 
ków  B em igiana i F e lik sa  z  K arn ie  B rnów  K u n ic k ic h , w c iąg n ię ty  w  ks. 
Contr. nop. T . 67. p . 261 w  T ab . k ra j. S tan is ław  B ron iew sk i, s ta r .  W ierz
b ick i, b y ł synem  A dam s S tan is ław a  B ro n iew sk iego , po łow y  w si Balioz
d z ied z ica  i T e re sy  S akonow ny, a  w nukiem  A d am a B ron iew sk iego , s ts r .  
Ł ączk o w sk ieg o , i H elenny  O lszew skiej.

6) D o te j  częśc i na leża ła  w  B aliczach  p o d ró żn y ch  sianożęó  p o d  K rechow em
(K ochow om ?) zw ana  w  ob jętośc i 32 m g . 1160 są żn i.



fudował na osobo Ryszerta przy rezygnacji części Wyszpolszczyzny 
(ob. W y s z p o l s z c z y z n a ) .

Inno części Balicz podróżnych, tak zwane Wyszpolszczyzna, 
Gruszeczyzna i Sobolowszczyzna, z dawnych części Szeptyczyzny po
chodzące, na których również ciężyła dziesięcina dla kościoła lac. 
w Sokołowie, składały się przeważnie z posiadłości w Dzieduszycach 
małych, z przydatkiem tylko k ilku  czetwertyn włościańskich w Bali- 
czach i kilku kawałków sianożęci,' karczmy oraz propinacji w tern 
miejscu. Powstały one działem Szeptyczyzny i innych dawniejszych części, 
głównie zaś podziałem spadku rodzicielskiego w połowie zeszłego 
wieku, między braćmi Janem Franciszkiem i Antonim Wyszpolskimi. 
Posiadłość Wyszpolszczyznę Balicką, otrzymał Jan  W m polski, później 
cześnik stęźycki; a po nim odziedziczył ją  syn tegoż z Brygity Dy
bowskiej lo  voto Wyszpolskiej, 2do Gruszeckiej, Józef Wyszpolski, 
czesnik sieradzki, odprzedawszy ją  następnie wyżpomienionemu Domini
kowi Dzięduszyckiemu, star. Bachtyńskiemu'), za 38500 złp. który je  zaraz 
zrezygnował Antoniemu z Kossocic Ryszertowi*). Jakąś preteusję do tej 
części rościli sobie także Jan  i Samuel Starościńscy, którą to pretensję 
odstąpili w r. 1786 Michałowi Ryszertowi za 1080 złp. Inną cząstkę Wysz
polszczyzny, pod nazwą P y d y  n s z c z y z n a ,  później S o b o l e  ws z c z y -  
z n a  (ob.) zwaną, posiadał Józef Sbbolowski i odstąpił Antoniemu 
Broniewskiemu, a od tego dzierżawił w r. 1794 Antoni Iiyszert. Drugą 
część większą Sobolowszczyzny, dziedziczyła o tym czasie Anna z Dy- 
dyńskich Sobolewska po matce Franciszce Dydyńskiej, która ją całkiem 
odprzedała w r. 1798 Mateuszowi Gołaszewskiemu za umówioną kwotę 
15000 złp. z porękawicznem 500 złp.*). O tym samym czasie w r. 1794 
nabył Mateusz Gołaszewski, także i pierwszą część Sobolowszczyzny wraz 
z innemi posiadłościami A n to n i^0 Ryszerta w Baliczach i Dziedu
szycach małych, na publiczną licytację sądownie wystawionych, z po
wodu rozmaitych pretensji, z rodziny Dydyńskich, Gruszeckich i 
Wyszpolskich do tej posiadłości. Tym nabytkiem zaokrąglił Gołaszewski 
znacznie część swych posiadłości w Baliczach, a szczególniej w Dzieduszy
cach małych, które już w r. 1809. testamentem dnia 10. lutego 
w Dzieduszycach małych spisanym, odstąpił na własność najstarszemu 
synowi swemu, z pierwszego małżeństwa z Julianny Tyszkiewiczownej, 
Józefowi Gołaszewskiemu wraz ze wszystkiemi swemi ruchomościami, 1 2 3

1) K o n tra k t w  ty m  ce lu  w  S okołow ie d n ia  3 lu teg o  1768 sp isa n y , w c ią 
g n ię ty  w  księg ę  Contract. ant. T . 7 'p .  434; n a  ty m  sam ym  k o n trak c ie , 
p rzy  końcu, zuachodzi się  rezy g n ac ja  D om in ika D zied u szy ck io g o , k ilk o m a  
sło w y  w S okołow ie 2 g ru d n ia  1778 um ieszczona, k tó rą  o d d a ję  n a b y tą  
część  W yszpo lszczyzny  w  d z ied z ic tw o  A nton iem u R yszertow i.

2) K o n trak t w ty m  ce lu  n a  now o w  sąd z ie  g ro d ak im  L w o w sk im  fena  6) i*  
crastino fett. S. Agnetii virg. et Hart. 1779 r. sp isa u y , zn& chodii s ię  
w  ks. Contr, antigu. T. I I .  p. 75. w T ab . k ra jów . O te f  rezy g n ac ji p rzy 
p o m in a  ta k ż e  h r. M au ry cy  D z ieduszyck i, w  K r o n i c e  d o m o w e j  D z i e 
li u s z y ć  k i  o h  s tr .  315. p a d a ją c  j ą  z a  w łasoodó D o m in ik a  D zied u ssy c- 
k ieg o , z  rod z in n eg o  p o ch o d zącą  d z ied z ic tw a , n iezaw o d n ie  n iew iedząo , j a 
k im  j ą  sposobem  tę n ż e  D zieduszyck i n a b y ł i J a k  d łu g o  d z ied z iczy ł.

3 ) K o n tra k t sp ie an y  w e L w ow ie  d n ia  24. k w ie tn ia  1798 w  c ią g n ię ty  w  k s . 
C on tr. non. T . 86. p . 971 w  T ab . k ra j. D o te j  e z ę le i p re ten d o w a ł t a k ie  
w  r . 1807. W ik to r  D y d y ń sk i. leoz z o s ta ł p rzez  M ateusza U o łaszew sk lag o  
o d p o w ied n ią  k w o tą  zadow olony .



przyrządami gospodarskiemi i bydłem, oszacowanymi razem i  posia
dłością na 32600 zip z tym jednak zastrzeżeniem, ażeby pozostałej 
po Mateuszu w dowie, z drugiego małżeństwa, Józefie z Chylińskich 
Gołaszewskiej, oraz dzieciom z obydwóch małżeństw pochodzą
cym, udzielił przyzwoite utrzymanie i przyhależne im z powyższej 
Sum; w gotówce porcje1). W r. 1833 Franciszek Gołaszewski pro
boszcz Krasiczyóski, Maciej Gołaszewski r. k. konsyllarz sądu kry- 
minaluego lwowskiego i Antoni Gołaszewski, tudzież Julia z Goła
szewskich Berezowska, rodzeństwo przyrodnie Józefa, wydali we Lwo
wie dnia 1 czerwca w przytomności świadków poświadczenie n ś  o- 
trzymane porcje po 10322 złr. 5 gr. w. w. i zezwolili na wyeitabu- 
lowanie takowych z posiadłości Wyszpolszczyzny*). Po śmierci Józefa 
Gołaszewskiego przyznano dekretem r. k. sądu szlacheckiego stani
sławowskiego z dnia 18 czerwca 1849 do 1. 5802 tę posiadłość jego 
spadkobiercom, a to: pozostałej wdowie. Annie z Hohendorfów Goła
szewskiej, i dzieciom Ewelinie, Piotrowi, Anastazyi i Maryannie Go
łaszewskim. do podziału w równych częściach1 2 3 4). W r. 1857 w skutek 
ugody między Anną z Hohendorfów Gołaszewską matką i jej dziećmi 
z dnia 21. lutego zawartej, zostały córki tejże Ewelina, Anastazia i 
Maria Gołaszewscy dziedziczkami części Wyszpolszczyzny, Gruszeczyz- 
ny i Sobolewszczyzny w Haliczach podróżnych i Dzieduszycach ma
łych intabulowane*). W r. 1857 przyznano dla tych części kapitał in- 
demnizacyjny w kwocie 1107 złr. 20 kr. m. k. Na mocy kontraktu 
między wyżpomienionemi właścicielkami a to : Eweliną Gołaszewską, 
Anastazją z Gołaszewskich Humnicką i Maryą z Gołaszewskich By- 
delową jako sprzedającemi, a Klementyną z Rudnickich Broniewską 
jako kupującą, z dnia 26 września 1869, została ostatnia za właści
cielkę tych części intabulowaną*), fitóremi zaokrągliła większą część 
swych posiadłości w Baliczach podróżnych tak. iż dziś oprócz jej 
dziedzictwa tylko jedua jeszcze, mniejsza część Balicz, tak zwana 
D e m b i e ń s z c z y z n a  istnieje, której właścicielem jest dotąd Marcelli 
Siła Nowicki, (ob. D e m b i e ń s z c z y z n a ) .

Halicze wielkie ob. B a l i c z e  p o d r ó ż n e .
B allcse  zarzeczne, ob. B a l i c z e  p o d g ó r n e .
B aliczyzn a, część tabularna obszaru dworskiego w T u ż y -  

ł o w i e ,  K o t i a t y c z a r h  i S w a r y c z o w i e ,  w pow. Kałuskim. W e
dług inwentarza z r. 1792 zajmowała około 127 mgów gruntu wraz 
z przyłączonemi do tej części innemi częściami: C z a j k o w s z c z y z -  
h ą ,  O s t r o w s z c z y z n ą  i K u r o w s z c z y z n ą ,  (oh.) i czyniła razem

1) T estam en t ton  czy li raczej k o n tra k t znachodzi s ię  w  k się d ze  Itutrum. 
T. 69. p. 48. R odzeństw o  M a teu sza  G o łaszew sk iego  z  p ie rw sze j żo n y  J u 
lian n y  z T yszk iew iczów , by li sy n o w ie  J ó z e f  i K azim ierz, o raz  c ó rk a  
W ik to ry a  lo vcio K ozińska, 2o M a c z y ń sk a ; z  d ru g ieg o  m ałżeń stw a  z J ó 
zefę z C hylińskich , sy n o w ie : Ja k o b , F ran c iszek , M aciej i A n to n i G o ła 
szew scy, o raz  córka Ju lian n a  z G o łaszew skich  B erezow ska.

2) 0>. ks. Ihstrurh. T . 336. p. 459 i 461.

2) Ob. Tnatrum. T. 722 p : 988.

4) Itutrum. T. 900. p . 97.

6) Itutrum. T . 1181. p . 208.



1046 złp. 6 gr. rocznego dochodu1). Oprócz gruntów ornych, porozrzu
canych w rozmaitych częściach tych wsi, składających się najwięcej 
z małych kawałeczków pola i sianożęci, należał do tej części także 
mały dworek, oraz młyn na młynówce z rzeki Łomnicy wypadającej, 
wspólny z częścią C h r z ą s t o w s z c z y z n ą  (ob.) zwaną, z drzewa jo 
dłowego i o dwóch kamieniach, czyniący rocznie 100 złp. dochodu, 
tudzież propinacja z karczmą wynajmywana rocznie za 200 złp. 
Nazwa tej części pochodzi od roli szlacheckiej w Tużyłowie B a l i -  
c z y z n ą  zwanej, od pierwotnych jej posiadaczy, Balickich, składa
jącej się z kilkunastu do niej należących kawałków roli i sianożęci, 
drzewami olchowemi porosłych, dających oprócz kilkunastu fur siana, 
do 40 sągów drzewa rocznie. Reszta gruntu tak w Tużyłowie jako 
też i w Kotiatyczrch, należała przedtem do innych części, w następ
stwie z Baliczyzną w jedną posiadłość połączonych, a to wyżwspom- 
nianych części, Cząjkowszczyzny, Ostrowszczyzny i Kurowszczyzny, do 
których też po kilku poddanych należało. Po pierwszych swych po
siadaczach, Balickich, była część Baliczyzną zwaną w połowie zeszłe
go wieku w posiadaniu Chrząstowskich, przez których rozpadła się 
ha dwie części, Baliczyznę i C h r z ą s t o w s z c z y z n ę  (ob.). Stanisław 
i Petronella z Ziembrzuwskich1) Chrząstowscy, skupili obok swej 
dawnęj części, kilka inny h pomniejszych gruntów, i rozprzestrzenili 
ją  na nowo znacznie, szczególnie w sąsiednich wsiach Kotiatyczach i 
Swaryczowie, i zostawili to dziedzictwo córce swej Teofili z Chrzą- 
Btowskich Potockiej, żonie Macieja 1’otockiego, która zostawszy wdo
wą sprzedała w r. 1791 cały swój majątek ziemski Dominikowi Ko 
rabiowskiemu, podczaszemu chęcińskiemu za 4500 złp.4 5), a ten odstąpił już 
w r. 1792 tę posiadłość Jauowi i Helennie z Sawickich Słoneckim'), 
którzy ją  w następstwie innemi częściami, i drohniejszemi nabytkami 
od posiadaczy w tern miejscu rozszerzali. Tranzakcją w Tużyłowie 
dnia 3. maja 1805 spicaną, zawarowali sobie pomienieni małżonkowie 
obopólne posiadanie części przez siebie nabytych i dożywocie w nie- 
przywidzianych wypadkach. Po ich śmierci przypadła ta  posiadłość 
w skutek dekretu sądu szlacheckiego w Stanisławowie z dnia 27.

1) O b. In w en ta rz  ty ch  części d ó b r  T u ly ło w a , K o tia ty cz  i S w aryozow a sp o 
rząd zo n y  p rzez  ko m o rn ik a  g rau iozuego  w  r. 1792. w c iąg n ię ty  w księdze  
Te^taitlentot. n o co r . T. 75. p. 308 .w  T ab u li k ra jow ej. P o d a tk u  z ty ch  
po siad ło śc i o p łacan o  p o d ó w cza s : G ran to w eg o  71 z łp . 16 g r. i num erow ego  
2 z łp ., razem  73 z ip . 16 gr.

2) R odz ina Z iem brzuw sk ich  p o s ia d a ła  daw niej w  T u iy lo w ie  t a k ie  m ałą  
czą s tk ę . P om ien iona  P e tro n e lla  C h rząs to w sk a  b y ła  có rk ą  A n d rze ja  i  F ra n 
c iszk i z D ąbrow skich  Z iom brzuw skich . Są to  po to m k o w ie  o siad ły ch  za  
k s i ą ią t  n isk ic h  w  te j oko licy  k n iaz iów  B o l o  c h o w s k i o h  (ob .) O te j 
ro d z in ie  sz lacheck ie j, b ęd ące j je d n e g o  podohno  szczepu  z Z em brzyck iem i, 
n ie  p rzy p o m n ia ł d o tą d  żad en  h e ra ld y k  po lsk i.

8) K o n tra k t w  ty m  ee ln  sp is a a y  w  T u ży ło w ie  d n ia  9. lip ca  1791 p rzy  
św iadkach  Ig n acy m  Saw ickim  i T eo d o rze  B a liń sk im . z a c ią g n ię ty  je s t  
w  k s . Non. contract. T . 50. p. 370 w  T a b u li k ra jo w e j. D om inik K ora- 
b iow ak i podczaszy  ch ęc iń sk i, b y ł synem  M elch io ra  i  M ary an n y  z  W isz
n iew sk ich  K orab iow skfch .

4) K o n trak t w  ty m  ce lu  sp isan y  d n ia  22. lu teg o  1792 p rzy  św iad k ach  T eo 
d o rze  B iliń sk im  i  M a teuszu  G o łaszew sk im , z ac iąg n ię ty  w  k sięd ze  Con
tract. non. T . 64. p . 172. w T ab . k ra j .



września 1843 ich dzieciom a to synowi Stanisławowi Słoneckiemu i 
córce Annie Słoneckiej. Obecnie są własnością Stanisława Słoneckiego.

B a l i g ó w k a  mylnie P a l i g ó w k a  zwany las w obrębie, gm. 
Czarny Dunajec, w pow. Nowotargskim, rozłożony po zachodniej 
stronie tej wsi, po lewym brzegu Dunajca, na samej granicy węgier
skiej. Zajmuje on przeszło '/« mili kwadratowej przestrzeni, przerżnięty 
wzdłuż równą lenią środkową, oraz kilkoma przecznicami, zkąd 
dzieli się na kilka części. Dawniej wchodziły pod nazwę Baligowskiego 
rewiru także dziś wyrębane lasy: C z y k ó w k a ,  B ó r ,  S u c h y  B ó r  i 
B y k ó w k a .  (ob.) Okrążony od wschodu gruntami włościańskiemi 
z Czarnego Dunajca, od południa z polami i łąkami wsi Podczerwone 
i Chochołowa, od zachodu z torfowiskami wzdłuż granicy węgierskiej 
rozciągającemi się zwanemi B o r z y s k a  O r a w s k i e 1), od północy ze 
sławnemi torfowiskami nowotargskiemi, B o r y  (ob.) czyli B a g n o  
zwanemi. Cały las składa się z drzewostanu sosnowego, który oprócz 
opału dostarcza także i budulcu, spławianego niegdyś Dunajcem, o 
'/, mili ztąd odległym*). Po stronie południowej przepływał dawniej 
tędy potok K a c z m a r k a  (ob.) zwany, dziś zupełnie wyschły, upły- 
wąjący do Czarnego Dunajca od lewego brzegu. Dziś zachodnio-połu- 
dniowa część lasu mieści w sobie chatę leśnego, a zachodnią część 
jego nazywają B y k ó w k ą  (ob.). Zachodnim krańcem tego lasu pod 
Bykówką przechodziła dawniej granica węgierska, czyli orawska z No- 
wotarszczyzną, którą w roku 1779 uregulowano1). Po stronie połu
dniowej, po pod leśniczówkę, przechodzi krańcem lasu także droga 
gminna z Podczerwonego do Piekielnika na Węgry. Pomimo że prze
strzeń lasu stanowi rozległą płaszczyznę, po większej części moczaro- 
watą (torfiastą) jest ona do 348 sążni nad pow. m. wyniosłą. W daw
nych czasach słynęły też bagna tutejsze z rozmajtych gatunków ptac
twa dziziego, tu się wylęgającego. Należał ten las do starostwa No
wotarskiego, a po zajęciu Galicji przez Austrję, wystąpiła z pretensjami 1 2 * * * * * * 9

1) Torfowisko pod nazwę B o r z y s k o  o r a w s k i e ,  w czasie regulacji gra
nicy między iupaństwem orawskim i Nowotarszczyzną odciete zostało 
w dość znacznej rozległości od Orawy, a przyłączone'do Odicji, czyli 
terytorjum gm. Czarnego Dunajca. Dawne bagna tutejsze zostały dziś po 
większej części osuszone.

2) Opis lasu tutejszego uiemfiiej i całej Nowotarszozyzny zestawiony urzę-
downie przez nadleśniczego kameralnego Dargila w r. 1775, znachodzi się
w archiwum autora pod tyt.: Beachreibung admmentlich ob dieser kaia.
kónigl. Kumeral-Iłerrachnft Reumark befindlichen Waldungen, mit ihrer
OrStte, Bola, Wuehs, Angranaung, dann durch oder naftę an denselben
flieaaenden Fldaaen nacft derher>*chaftUehen Abtheilung ind. Schliisael*. 
Las Baligówkę według tego opisu przyłączono do klucza Czarno Duna-
jeckiego.

9) Zestawiona w tym celu dokładna mapa, oryginalua, przeszło 2 sążni dłu
gości — znajdująca sie w archiwnm autora nosi tytuł: Mapa aeu
acurała demarcationia linea intcr regnutn Hun gar nie in Speeie Comita• 
tum Amensem et iater Begnum GalUciae Circulum Sandeoiemem et 
Dominium Camerale Neoforienee. Aaaumpta et delineata per Samuelem 
Bolko. Delegatom Geometrem. Podpisana przez komisarzy granicznych ze 
strony Galicji, Franciszka Tschircb-Siegstetten, starosty Saadeckiego; a ze 
strony Węgier przez Delegatów: Józefa Monyak de F. Zubzitza, Jonasa 
Dedinskyego i Michała Dluhołutzkyego. Ostatni podpisał się jako Reg. 
Bumganae taiator et t. Comt. Aroenaie ord Geometra, et pro Actu  
Autnenticationia Condeputatue.



do tego lasu gmina Czarno* Dunajecka. Dziś pomimo tego, że ten las 
wraz z gminą sprzedany był na licytacyi, nabyła go i jest dotąd jej 
własnością, (ob. C z a r n y  D u n a j e c ) .

B a llg ś w k a  polana w obrębie gm. Witowa w pow.Nowotargskiem, 
rozłożona na wzniosłem, lasem świerkowym porosłem wzgórzu, panu* 
jącóm po lewem brzegowisku Dunajca czarnego1), oraz powyżej drogi 
do Kościeliska tędy wiodącej, w lasach pomiędzy H u r k o c i m  W i e r 
c h e m i Margaszówką (ob.). Z tej polany wypływa potok górski 
P r z y b y ł ó w k a ,  (ob.) uchodzący spadem wschodnim do koryta 
D u n a j c a  c z a r n e g o  (ob. Witów). ł |a  tej polanie znajduje się też 
kilka zabudowań sałaszowych.

Baligród, początkowo B a l o w g r ó d ,  lub B a l o g r ó d ,  my nie 
zaś B i a ł y g r ó d  zwane miasteczko, w pow. L iskin  (obw. Sanockim);’) 
położone wśród wzniosłych gór karpackich, czarnym lasem okrytych 
w dolinie nad rzeczką H o c z e w k ą ,  oraz przy przechodzącej środkiem 
miasteczka drodze powiatowej B a l i g r o d z k i e j  (ob.) z Liska do Wę
gier wiodącej; w odległości od Lwowa 18 mil, od Sanoka 4 mile, 
od starostwa i stacyi kolejowej w Lisku 2 '/,  mili, od parafii łac. 
w Hoczwi '/i mi l i ; sąd pow. poczta i parafia gk. w miejscu. Obręb 
miasteczka w kształcie półbucika, graniczy od wschodu z gminą 
Stężnicą, od południa z gm. Bystre i Huczowice, od zachodu z gm. 
Roztoki i Mchawą, od północy z Zernicą wyższą. Naturalne grauice 
stanowi tu kilka potoków górskich, spływających w koryto Hoczewki, 
mianowicie od wschodu potoki S t e b n y  i S t ę ż n i c z k a  odgraniczają 
w znacznej części od Stęźnicy, od południa potok Rabbe w małym 
tylko przeciągu z Huczwicą, od północy Głęboki potok odgranicza 
od Zernicy. Przestrzeń miasteczka zajmuje według najnowszego po
miaru 1620 mg. 180Q sąź.'). Po stronie wschodniej i zachodniej, 
oraz od południa, okrążają dolinę, w pośród której jest miasteczko 
położone, paralelnie z tą doliną z południa ku północy przeciągające 
się wzniosłe pasma gór karpackich, należących do rzędu tak zwanych 
P r z e d b i e s k i d ó w ,  tu zaś powszechnie B a l i g r o d z k i e m i  gó
r a m i  zwanych, które w wielu miejscach z obu stron dolinę Hoczewki 
nader ścieśniają. Kształt tych gór spadających dość łagodnie z obu 
stron w koryto Hoczewki, przedstawia się jednak na pierwszy rzut 
oka nader dzikim; porosłe do koło bujnym lasem jodłowym, w pośród 1 2

1) - Przypomina o niej Dr. Janota w swym P r z e w o d n i k a  w w y c i e o z -  
k aon na  B a b i ą g ó r ę  do T a t r  i P i e n i n  — s t r .  99. Polana ta ma 
własną florę.

1) Dawniej za rządów polskich nalaiał Baligród do ziemi sanockiej wo
jewództwa Ruskiego: po zaborze Gaiioyi przydzislono go do dystryktu 
sanockiego obwodn Przemyskiego; po organizaeyi w r. 1791 do obwodn 
Liskiego; w r. 1790 do obwodu Sanockiego: wedlng organizaeyi krajn
z 1854 otworzono tu nrzfd powiatowy, który podczas najnowszej orgaui- 
zacyi zwinięto, pozostawiouo tylko sąd powiatowy.

2) Przestrzeń tutejszą według katastru prowizorycznego z r. 1820 obliczono 
na 1551 mgów, z tych należy 318 mg. pola ornego, 77 mg. łąk i ogro
dów, 32 mg. pastwiska i 499 mg. lasu do obszaru dworskiego; zaś 422 
mg. pola, 81 mg. łąk i ogrodów, 108 mg. pastwisk i 24 mg. lasu do 
mniejszych posiadłości. Obszar dworski wedłng katastru józefińskiego 
10 mg- 123 □  sąż. roli, 13 mg. 1553 Q  sąż' łąk i ogrodów i 333 mg. 
803 0  sął. lasu.

M



którego miejscami tylko wyglądają gniazda bukowe, porysowane są 
liesnemi parowami i większemi dolinkami, któremi Ściekają źródło- 
wiska ^nachodzące się na powierzdini tych wzgórz ku dolinie Ho- 
CMwki, tworząc miejscami małe potoczki. Po stokach tych gór, bli- 
ie j  doliny, rozpoócierają się pola i łąki miasteczka. Wyżej zaS wy
stają niektóre wznioślejsze szczyty, żyjące w podaniach ludowych. 
Po wschodniej stronie okazuje się najwyższym tak zwany B a l ó w  
D z i a ł  (ob.) około 2420 stop. nad pow. morza, po zachodniej wystaje 
tu  H o c z e n k a  czyli H o c z e w k a  jako najwyższy szczyt, około 
2400 st. nad pow. m. Jednak nie widać tu  nigdzie stoków prostych 
czyli stromych, gdyż wyniosłość obu tych najwyższych szczytów, na
chylona łagodnie ku głównemu pasmu, zdaje się być nieznaczną. 
Góry tutejsze słynne są co do swych utworów, posiadają oraz własną, 
florę’). Nad brzegami doliny Hoczewki znachodzimy tu oprócz możnych 
pokładów piaskowca karpackiego, mniej lub więcej ścisłego, oraz grubo 
i miałko-ziarnistego, także warstwy piasku miałkiego, łupku, szaro- 
głazu i gdzie niegdzie dalej w górach utwory skał przechodowych. 
z któremi łączą się ogromne pokłady łupków różnofarbnych’), łupku 
palnego i marglu żelezistego1). Według Puszą, część południowa B a
ligrodu, wchodzi w obręb przestrzeni, gdzie pokłady głazów poprzera- 
stałe żółtym błyszczem, przesiane 6ą drobuymi dragonitimi czyli dya- 
mentami marmaroszkiemi*). W marglu żelezistym tutejszym znacho- 
dzą się odciski roślin trzczinowych, ztąd też znachodząca się tu woda 
żelazna, jest łatwo topliwa i do odlewów bardzo przydatna1). W mar- 
glu piaskowatym natrafia się czasem bursztyn, lecz w niewielkiej 
obfitości. Ciekawe też natrafiają się tu  zlepiska z rozmaitych gatun
ków kamieni'), i łupki halunorodne lecz ostatnie są rzadkie. Z tych 
gór tryszczy mnoga ilość źródeł zdrowej wody, z których powstają 
mniejsze i większe strumyki, uchodzące wszystkie pośrednio lub bez
pośrednio do przepływającej środkiem Baligrodu rzeki Hoczewki. Po 
stronie prawego brzegu największym dopływem Hoczewki jest potok 1 2 * 4 5

1) RoślinnoSć tutejsza dotąd jeezoze mało badana. Przypomina o niej Zen- 
sohuir w opisie swej podróży po Bieikidach. (Dodatek do Gazety Lwow
skiej Nr 44 z 1862 r.).

2) Lupki różnofarbne tutejsze stoczone w rozmaitych barwach i kształtach 
w korycie Hoczewki, a ztad w koryto Sanu, zbierano dawniej przez ama
torów i pieezętarsy używając je  jako droższe kamienie do wysadzania 
pieoaęei. Przypomina o nich J. Wening w lwem dziele: Beitrag tur No- 
łurkunde mm den Karpathcnechen Edelsteinen, tmd mm der Batur ge- 
malten Sleinen Prtemyll 1803. Lupki tutejsze są mniej lub więcej zbite 
1 dosyć twarde, zasoielają one koryto Hoczewki i innych potoków tutej
szych, w pośród których znacbodzą się często blyszczyki żółtawe i czyste 
dragoni ty. O dyamentach Baligrodzkich przypomina takie Rzęczyrtski 
w dziele Hietoria nałuralis curiosa str. 16 gdzie zowie je dyameutami.

8) O marglu żelszistym w okolioy Baligrodu przypomina Sohlndler w dziele: 
Geoauoetiscke Bemerkungen Mer die Karpathitchen Gebirge im Kónig- 
reicne Galisien & etr 33 oraz Giżyckiego: B a d a n i a  w p r z e d m i o c i e  
r z e c z y  p r z y r o d z o n y c h  w G a l i o y i  str. 35.

4) Ob. Puscba Ma p ę  g e o g n o s t y e a n a  P o l s k i  Tabl. III. i Giżyc
kiego. Badania str. 88.

5) Ob. Giżyckiego: B a d a n i a  str. 148.
8) Ob. Giżyckiego: B a d a n i a  str. 86.



S t ę ż n i c a ,  (ob.) wypływająca w sąsiedniej gminie Stężnicy, a płynąc 
krętym biegiem w kierunku zachodnim, uchodzi naprzeciw miasteczka 
Baligroda do Hoczewk'. Do Stężnicy nchodzi tu tylko jeden większy 
Btrumień S t e b n y  (ob.) zwany, wypływający z gór Haligrodzkicb na 
granicy z Stężnicą, który spływając w kierunku południowym dalej 
do Baligrodu, odgranicza w dość znacznym przeciągu miasteczko oa 
wsi Stęinicy, poczem po krótkim biegu łączy się z potokiem 
Stęinicą. Strumień P a s i e k a  (ob.) wypływarówniei w obrębie Stęinicy 
na granicy Baligrodu, a płynąc dalej w kierunkn zachodnim wobrębie 
miasteczka, po nader krótkim biegli uchodzi opodal dworu Baligrodz- 
kiego do Hoczewki. G ł ę b o k i  p o t o k  (ob.) wypływa z kilku źródeł 
w obrębie sąsiednej gminy Zcrnicy, a przepływając w kierunku za
chodnim po pęd granicę Baligrodu, odgranicza takie go od pomienio- 
nej wsi; po krótkim jednak biegu uchodzi do Hoczewki od prawego 
brzegu. R o s t o c z k i  (ob.) potok wypływa w sąsiedniej wsi Mcha- 
wie, a spływając w kierunku północno-wschodnim w obręb Baligrodu 
odgranicza w znacznej przestrzeni miasteczko od Mchawy, a po krót
kim biegu uchodzi po za zagrodami Baligrodu do Hoczewki od lewego 
brzegu. W o r o n k a  (ob.) potok, wypływa na Kiczorskich błoniach 
w obrębie Baligrodu, po zachodniej stronie miasteczka i płynąc g łę
bokim parowem w kierunku wschodnio-południowym uchodzi po za 
rynkiem Baligrodu do Hoczewki od lewego brzegu. C z a r n y  p o t o k  
(ob.) wypływa z wzgórz leśnych po stronie południowo-zachodniej 
miasteczka, i ścieka nieznacznie w kierunku południowym do rzeczki 
Rabbe, po nader krótkim biegu. Rzeczka R a b b e  (ob.) wypływa 
w obrębie wsi także Rabbe zwanej, z gór karpackich zwanych D z i a 
ł e m  b a g n i s t y m  spływa krętym korytem w kierunku wschodnio- 
północnym przez obszary gmin Rabbe, i Huczwicy do Baligrodu, gdzie 
po jednomilowym biegu, na samej granicy Baligrodu z Huczwicą, 
uchodzi do Hoczewki od lewego brzegu. Sama zaś rzeczka H o czew 1- 
k a ,  (ob.) od niektórych J a b ł o n k ą  m a ł ą  zwana, zabierająca wszy
stkie wody w okolicy Baligroda tryszczące, wypływa we wsi Jabłon
kach, z mnogich źródłowisk, tryszczących na tak zwanym W o ł o s o -  
n i o w y m  D z i a l e ,  i spływając krętym biegiem ku północy, rozsze
rzając oraz czem raz więcej swe koryto im więcej rozmaitych dopływów 
weń uchodzi, przepływa wsie Jabłonki i Bystre przybliżając się do 
Baligrodu od strony południowęj. W obrębie Baligrodu koryto Ho
czewki jest miejscami 10— 17 sążni szerokio i 4 do 8 stóp głębokie; 
nurt wodny zwykły jest 3—5 stóp. Miejscami rozpływa się woda tai 
rzeki na kilka odnóg, tworząc małe, olszyną porosłe, lub ryniakam ii 
szutrem rzecznym naniesione ostrowy; które w czasie wezbrania, 
woda całkiem zatapia. Brzegowiska z powodu łagodnego spadu gór 
tutejszych są w wielu miejscach wcale nieznaczne. Zarybienia w rze
kach tutejszych mało, oprócz pstrągów, które się w Hoczewce dość 
okazałe i smaczne poławiają1). Cały obszar przestrzeni Baligroda 
przedzielony jest Hoczewką na dwie główne części, to jest wschodnią

1) W dawnych pismaob z Baligrodu i okolioy znaehodzę się częste wzmianki 
o rakach z Hoezewki nader smacznych, któraml niegdyś dwory i stoły 
obywatelstwa we Lwowie i Przemyślu zaopatrywano. Łowiono tu dawniej 
dość i znacznie wielkie płocie i inne biahoryby, lecz dziś tych jo l bardzo 
mało i tylko w caaale tu tę  z Sanu pnypływąję.



i zachodnią. Na tych przestrzeniach rozpościera sic oprócz nawy 
samego miasteczka, także kilka innych głównych jego części, czyli 
niw: a to po wschodniej stronie od północy niwa K i c z  o r a ,  dalej 
ku południowi P o d z a m c z e ,  a  po za Stężnicą od połndnia niwa 
P a s i e k i .  Po zachodniej stronie zaś od południa rozściela się niwa 
z lasem i krzakami porosła C z a r n e  zwana, powyżej tej niwa Og r o d y ,  
a  przy zachodnio-północnej granicy Baligrodu, niwa R o s t o k i .  Gleba 
czyli powierzchnia tutejsza jest piasczysto-glinkowata, miejscami szu
trowała i należy z powodn, iż zbiory tutejsze roczne owsa i żyta. 
wykazują dość znaczne rezultaty, do mniej urodzajnych gleb kraju1). 
Uprawiąją tu niekiedy na polach dobrze ugnojonych także i pszenicę 
(jarkę), jak to dawniejsze wykazy gospodarskie Baligrodu przykony- 
wują, a na wypalonych wprzód miejscach małemi kępami zasiewają 
też breczkę, lub sadzą ziemniaki1); w dolinie zaś grzędami kapustę. 
Klimat tntejszy nie tyle srogi co w innych stronach Karpat, jest i 
dla roli więcej sprzyjającym. Ozime żyto byle wczas posiane i na 
zwiewnem miejscu rzadko zima zgubi, i konicz się rozkrzewia1). 
W lecie jednak trafiają się przymrozki co kartofle zwarzą, a i owies 
po św. Konstantynie już niepewny1 2 3 4). We wrześniu (jak to w r  1874) 
w drugiej połowie lubi już śnieg pobielać wierchi, ale nigdy jeszcze 
niepoleży dłużej jak parę doi. Wilgoć w powietrzu ciągła, w skutek 
lasów, sprzyja nader wegetacyi traw, chociaż gleba licha, wyjałowiona 
ciągiem przewracaniem, niezdolna kultury lepszej. Pług ledwie 4  cale 
kraje, gdyż występujący miejscami nawet na powierzchnię piaskowiec 
karpacki i łupek twardy, stanowią martwicę, która się wszelkiej 
głębszej uprawie sprzeciwia. Komnnikacyę główną stanowi przecho
dzący środkiem miasteczka wzdłuż koryta Hoczewki, gościniec powia
towy B a l i g r o d z k i  (ob.) zwany, wiodący z Liska przez Baligród i 
grzbiet Bieskidu na Węgry, od którego ta  kilka gminnych, źle utrzy
mywanych drożyn kn wschodowi i zachodowi, wychodzi. Przy tym 
gościńca jest na rzecze Hoczewce w obrębie Baligrodu most palowy 
16* długości, którym przechodzi gościniec Baligrodzki z lewego brzegu 
na prawy tej rzeczki. Oprócz tego mostu jest jeszcze w tern miejscu 
opodal dworu duża kładka dla pieszych, a powyżej tejże na O g r o 
d a c h ,  w miejscu gdzie koryto Hoczewki najwięcej jest tu zwężonem, 
istnieje drugi most palowy 10° długi, utizymujący komuuikacyę mia
steczka z prawym brzegowiskiem Hoczewki. Miasteczko samo, czyli 
grupa zabudowań tegoż, wyjąwszy chatę jedną po drugiej stronie

1) Ob. S p r a w o z d a n i e  k o m i t e t u  c. k. Tow.  g o s p o d .  G a l i o y j s k  
o r e z u l t a c i e  z b i o r ó w  w r. 1872. Lwów 1873. etr. X. i Ign. Sołara- 
czyńskiego: G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e  i P r z e m y s ł  w g ó r a o h  
z i e mi  s a n o c k i e j .  Kraków 1866. etr. 39.

2) Ziemniaki sadzę tu za motykę po polach górnych,- a ponieważ tu bardzo 
płytko tylko orać można, a spodnia warstwa jest zwykle niepnypnszcza- 
jąca wilgoci, więc sadza ziemiaki bardzo płytko, ażeby je zabezpieczyć 
od wilgoci, (ob.) także Sołdraczyóskiego gospodarstwo te. A. str. 39.

3) Czyniono próby z koniczynę czerwonę, hiszpańską, która się dosyć po
myślną okazała.

4) Owsy tutejsze najstósowniąisze są rychliki, sybirski kanarek, skorozra, 
a z prostych czarny nąjwięcej zalecany. (Ob. Sołdraczyńskl: G o s p o 
d a r s t w o  str. 30).



Hocwwki, dwór i kilka chat na Podzamczu, jest po większej części 
skupione po lewym brzegu Hoczewki; środek miasta stanowi niefo- 
remny niby czworograniasty plac rynkowy, zabudowany z czterech 
stron domami murowanymi, szczególnie po stronie wschodniej dosyć 
gęsto, gdzie się też kramy żydowskie i kilka domów zajezdnych, 
również żydowskich, znachodzi. Inne wszystkie trzy strony, po osta
tniej pogorzeli miasta, są dotąd jeszcze niedostatecznie zabudowane* 1). 
Liczy w całym czworoboku obecnie 24 domów, z tych jeden drewniany 
(po zachodniej stronie rynku) reszta murowane i gątem kryte. W po
środku rynku stoi ratusz (drewniany), w którym dziś c k. sąd po
wiatowy i areszta się mieszczą. Po wschodniej stronie przechodzi 
rynkiem z północy ku południowi gościniec powiatowy Baligrodzki, 
przy którym zaraz za placem rynkowym na dość obszernem miejscu 
stoi cerkiew parafialna, gk. obrz., dalej prowadzi obszerne nawsie po 
obu stronach zagrodami i budynkami gospodarskiemi zabudowane, 
czyli tak zwane O g r o d y , przy końcu których jest ktAdka przez 
Hoczewkę do dworu prowadząca. Cała gmina Baligrodzka liczy obecnie 
132 domów; między temi wraz z dworem i gorzelnią 28 murowanych, 
reszta drewniane po większej części liche domki wieśniacze, lecz 
nieco obszerniejsze od zwykłych włościańskich, w których pod jednym 
dachem mieści się cały dobytek właściciela, gdyż przybudowań go
spodarczych stajen lub stodoł tu mało widzimy1). Rodzin liczy mia
steczko obecnie 237 między temi 147 żydowskich1) Ludności liczy 
miasteczko obecnie 957 dusz4); z tych jest 246 obrz. łac., 219 gkat.

. 1) Pożary w tern miasteczku są dosyć częste; z większych godne wzmianki 
z r. 1764 i dnia 20 kwietnia 1867, gdzie 14 domów rynkowych zgorzało.

Z) W r. 1790 liczyło miasteczko Baligród wraz z przyz. Bystre 84 domów; 
w r. 1824 ju t  same miasteczko bez Bystrego 94 a w r. 1857 ju t  118 do
mów. Według klasyfikacyi domów z r. 1808 liczono tn zamek murowany 
nie zamieszkały z officynami drewnianemij dalej folwark, gorzelnię 2 
młyny i ansteiyę jako zabudowania dworskie drewniane; duej probostwo 
r. gr., 23 domów żydowskich, szpital i lażnlę iyduwskę, 17 mniejszych do
mów żydowskich, 56 domów drewnianych większych chrzeedańskich 1 2 
lepianki.

8) Nazwy rodzin tutejszych chrzeżciaóskicb aa następujące: Zagroba 1 r ,  
Wojda 2 r., Koparka 2 r., Zawisza 1 r., Woniczka Babsk 6 r., Zytach 
1 r., Ciaak 1 r., Cizdak 1 r., Germak 1 r., Maszlak 1 r., Otuszozak I r., 
Szpak 1 r ,  Lacek 1 r., Czubik 1 r., Sitnik 1 r., Binik 1 r , Zagrshnik 
1 r., Olearczuk 1 r., Oalaj 3 r., Stwec 1 r„ 9zwieo 1 r , Winiacz 1 r., 
Mochnacz 3 r., Bełej 1 r., Belejow 2 r., Chomyoz 1 r., Kopacz 1 r., 
Spot (Szpot) 2 r ,  Mazur I r., Marcin 1 r., Marcinko 1 r., Prokop 1 r., 
Stech 1 r., Kaczor 2 r., Benewiat 1 r., Sznmczat 1 r., Schindler 1 r., 
Piystasz 2 r., Bednarz 3 r., Bednarczyk 1 r., Suszko 1 r.. Porembski 
1 r., Kowalski 2 r., Głogowski 5 r., Pokowski 1 r., Rnżyoki 2 r., Jan
kowski 2 r., Janowski 1 r., Rybiński 2 r.. Szybowski 5 r., Porembeoki
1 r., Slnalewski 1 r., Kopczyński 3 r., Knblcki 2 r., Nąjduszyński 1 r., 
Iwanowski 1 r„ Łysakowski 1 r., Ustianowskl 2 r., Olaianicki 2 r.. Bor- 
bo wski 1 r., Trześniański 1 r., Kopczyński 3 r., Strzelecki 1 r., Roma- 
niszczyn 1 r., Martynkow 1 r.. Królów (Król) 1 r., Hotowaty 1 r., Ko- 
żcielny 1 r., Oleszczkow 1 r., Bury 1 r., Trubalewioz 3 r.

4) Baligród liczył w 1790 r. wraz z Bystrem 533 mieszkańców, z tych 148 
żydów; co do zarohkowożei zaś: 1 księdza, 6 szlachty. 1 offlcyafistę 100 
zagrodników i chałupników, 68 zarobnlków i handlarzy żydowskich, 90 
ohłopoów i 267 płci żeńskiej. W r. 1824 li oz ono tu: 677 mieszk., między 
tymi 1 księdz, 6 szlachty, 66 gospodarzy, 2 rzemieślników, 107 zaro-



i 492 żydów1); co do zarobkowości zaś, liczy się tu  2 księży, 1 lęT 
karz, 5 urzędników, 7 wojskowych, 56 posiadaczy gruntów, 27 cha
łupników, 115 handlarzy (żydzi) i 32 rzemieślników, 47 czeladników, 
17U innych sług i najemników, 492 kobiet i dzieci. Mieszczanie tu- 
tąjsi zajmuję się wszyscy prawie uprawy roli i chowem bydła’), 
1 w tern mało co różnią się od włościan w okolicy. Niektó zy trudnią 
się też obok roluictwa także rzemiosłem, lecz tych bardzo szczupłą 
liczbę w Baligrodzie widzimy’). Najwięcej jest tu tkaczów, którzy szcze
gólnie w zimie trudnią się wyrobem płócien grubych i cenowatych, 
które mieszkańcy tutejsi po większej części na własne potrzeby do
mowe spożytkowują, nieco tylko idzie w handel pozamiejscowy aż do 
Lwowa. Zamożność mieszkańców jak również ich okrasa, i do
mowe pożycie pomimo że się mają nieco za intelligentniejszych, 
uie wiele odróżnia ich od pospolitych włościan w okolicy’); wiele też 
posiadłości mniejszych mieszczańskich przeszło w posiadanie żydów i 
ci już dziś rej prowadzą w całym miasteczku, pomimo tego, że za-

S obiegli wy charakter ludności tutejszej, skromność i wytrwałość, były 
awniej chwalone urzędownie. Od czasu ustania pańszczyzny, z po

wodu, iż mieszczanie tutejsi, tak jnk włościanie sielscy odrabiali po
winności poddańcze, i używali znowu rozmaitych serwitutów ze strony 
tutejszego dworu, wiele się zmieuiło co do stanu majątkowego i mo
ralnego pożycia pomiędzy ludnością chrześciańską tntejszą; pijaństwo 
i niemoraluość, najwięcej nieposzanowauie obcego mienia, do czego 
najbardziej przez żydów bywają naprowadzani, szerzą się czem raz 
więcej. Przy ściślejszśm badaniu tutejszych zwyczajów i obyczajów 
zachodzi i tn wielka rozmaitość, a w pieśniach i podaniach ludowych 
niemniej i w mowie istnieją jakoweś tej miejscowości właściwe od
cienia, rzucające światło, wprawdzie jeszcze wątłe na ich dawne po- * 1 2 3

bników, 149 chłopców i 355 pici żeńskiej. W r. 1857 liczono tn: 922 
mieszk. między tymi 246 obrz. la c , 207 gkat. i 400 żydów; co do za- 
robkowości zaś: 16 urzędników, 5 wojskowych, 56 posiadaczy gruntu, 
27 chałupników, 21 rzemieślników, 375 sług i najemników, 403 kobiet
1 dzieci.

1) Żydzi tutejsi należeli dawniei do gminy czyli Kahału w Lisku, dziś sta
nowię własną gminę z Rabinem i starszymi Kahału. Co do majątku po
siada gmina żydowska szpital dla ubogich, łaźnię i gotówkę w obliga- 
cyach. W r. 1307 zaszło to nieporozumienie i bijki między żydami tutej- 
szemi i dzierżawcą wsi Zerniey.

2) Z rzemieślników opłacających podatek zarobkowy są tu: 3 piekarzy (2
'  żydów), 3 rzeżników (2 żydów), 2 szklarzów (żydów, 1 mielnik, 3 kraw

ców (2 żydów), 2 szewców (1 żyd), 1 mydlarz (żyd, 1 kołodziej, 1 ko
wal i kilku tkaetów. Szynków żydowskich oprócz dwóch propiantorów, 
jest ta  około 14.

3) Bydłu liczono tn w 1870 r. a to: koni 59 aztuk. wołów 166, krów 117, 
owieo 63 i nierogacizny 134 sztuk. W r. 1B24 zaś: 21 koni, 162 wołów, 
76 krów i 37 owiec. Drobiu mało co tu chowają.

i) Najwięcej opłacającym podatku w Baligrodzie są żydzi, którzy również 
swym charakterem lichwiarskim i biegłością w oszustwie przewyższają in
nych. Niektórzy z nich jak Mechel Lóffelstiei, Leib Babbech, Samson 
Meiaseles, Feiwel Feigel i inni sądzeni już byli bądź za oszustwo, bądź 
za kradzież sądownie. Z chrześciau najwięcej podatku płacą Maciej Gło
gowski 6 złr. 69 et., Piotr Ustianowski 6 zlr. 48 z. w., Strzeleccy 6 złr.
2 e t  g. w. i Ł d.



chodzenie. Wiele (eż tu wspólnego widzimy w pożyciu mieszkańców 
zakarpackich, tak zwanych Ł e m k ó w  z tutejszymi. Mową panującą 
jest polska, chociaż i w tej przebija nią mnóstwo wyrazów właściwych 
okolicy tutejszej. Czytać lub pisać zaledwie dotąd kilku tylko gospo
darzy umie, a nawet i żydzi swoim tylko żargonem mówią i piszą 
po hebrejsku. Żydzi tutejsi trudnią się wyłącznie tylko handlem i 
kramarstwem, oraz lichwiarstwem, a choć ostatnimi czasy ponaby- 
wali dość obszerne rozmiary gruntów ornych, takowych jednak osobiście 
nie uprawiają, tylko używają goiraów, których podejściem za najlich
szą cenę do pracy tej ugadzają. Za czasów Polskich, pomimo, że 
Żydów o V, części było mniej niż teraz1), kwitnął w Baligrodzie han
del winami węgierskiemi, na skład których właściciele Baligrodu po
siadali wyłączny przywilej królewski. Słynęły też dawniej jarmarki 
i targi tutejsze, na które włościanie nie tylko z okolicy, lecz nawet 
z po za Karpat (Węgier), z pogranicznych wsi, płody i wyroby swoje 
zwozili Od czasu zaprowadzenia traktu D u k l a ń s k o - w ę g i e r -  
s k i e  go  (ob.) ustał tutejszy handel winny zupełnie. Słynie jeszcze 
tylko jarm ark tutejszy na Św. Krzyża, który nieraz trwał przez dni 
kilka, a przed laty kilkudziesięciu odbywały się tu znaczne targi kier
maszowe co niedzieli i w dnie świąteczne, które w r. 1839 urzędow- 
nie zniesiono’) Targi tygodniowe odbywają się tu co poniedziałku i 
bywają również licznie odwiedzane. Powodem ku ternu jest, iż w oko
licy górami znaczuemi do koła obwiedzionej, prócz Baligrodu niema 
żadnego innego w pobliskości miasteczka. Wybudowanie ostatnimi 
czasy kolei łupkowskiej, z powodu znacznej odległości tejże od Bali
grodu, nie wywarło żadnego wpływu na powiększenie bandlu i dobro
bytu mieszkańców tutejszych, wyjąwszy kilku handlarzy żydowskich, 
mianowicie z drzewem i wyrobami leśnymi, którzy z kolei tej korzy
stają. Zresztą żydzi opanowali tu dziś wszystko, i nawet obszar 
dworski tutejszy jest dziś w ręku żydowskim. Majątek gminny nie
znaczny, dzieli się jak we wszystkich innych miastach na chrześci- 
ański i żydowski, oraz wspólny. Majątek chrześciański składa się 
z obligacyi w kwocie 100 złr. ra. k., żydowski zaś w kwocie 250 złr. 
Jako wspólny uważany bywa las miejski rozległy na 108 mg. ÓQ sąż.’), 1 2 3

1) Żydzi obawiali się dawniej opryszków, z których niegdyś słynęła oko
lica tutejsza: a po których pozostało mnóstwo wspomnień w tradycyach 
Indowych. Przedtem nie odwety 1 się tn łyd, aawet łęczyć się z opry- 
szkicm, gdy dziś przewodniczy złodziejom w msjśmielazej kmdzieły.

2) Urzędowa komiayę w tym celu przeprowadzi! w r. 1839 c. k. komisarz 
sanocki Mscudziński, gilzie w rozprawie komisyjnej podaje te targi nie
dzielne za jarmarki, co dowodzi, ił  licznie były odwidzane.

3) Posiadany obecnie przez gminę Baligrodzkę Ina składa się z dwóch od
rębnych csęścl, w rozmiarzo 72 mg. 688 Q  *4*- i 35 mg. 913 sęł. razem 
108 mg. fi □  sał łasa wysokopiennego, który w skutek ngody między 
obezsrom dworskim, s  52 posiaduozami grantów w Baligrodzie, upraw
nionymi do pobierania drzewa opalowego z lasów Baligradzkich, w moo 
nchwaly c. k. Namiestnictwa krajów, z dnia 27. marca 1863 I. 7481 z la
sów dworskich na własność gminy Baligrodzkiej wydzielony został. hałdy 
z pomienionych gospodarzy uprawniony był Wywozić w zimie przez 7 
miesięcy po jednej furze tygodniowo, a w locie przez 5 miesięcy co 14 
dni zbieraniny leśnoj na własny ułytek. Pouiawał drzowo w tych okoli
cach nie na sągi, łącz na pnie się sprzedaje, n jeden pień bukowy, war
tości 2 złr. 10 c t  w. a. na 16 fnr naładowany bywa, stąd te ł wartość



oraz kapitał pieniężny 1000 złr., niemniej fundusz szkolny w kwocie 
600 złr. w. a. Dawniej rządziła się amina prawem teutońskiem, i 
obierała wójta i ławników, których dwór tutejszy zatwierdzał. Po 
podziale Polski, według urzędowego sprawozdania z r. 1786, czyli 
się to miasteczko kwalifikuje do utrzymywania własnej jurysdykcyi1), 
gdy się okazało negatywnie, ustanowiono tu jak po wsiach zwykłych 
wójta i przysiężnych, i poddano je miejscowemu urzędowi Domini* 
kalnemu, niemniej i Kahał czyli urząd gminny żydowski, który da
wniej jako filialny gminy Łiskiej (żydowskiej) tu istniał1). Mieszkańcy 
tutejsi (chrześcianie) posiadający grunta, mieszkający po za obrębem 
rynku, odrabiali pańszczyznę aż do czasu zniesienia jej, rzemieślnicy 
i żydzi tutejsi opłacali czynsze i inne daniny do dworu. Sprawy są
dowe (cywilne) załatwiali aż do czasu organizacyi sądów powiatowych 
w kraju, nstanowieni w r 1787 w Baligrodzie Justycyaryusze z przy
dzielonym ku temu okręgiem, składającym się z 7 wsi i miasteczka 
Baligroda. Pieczęć gminna miasteczka, dawniejsza nieznąjoma; od 
czasów zaboru Galicyi sporządzono pieczęć wielkości talara, przed
stawiającą w pośrodku zwykłą tarcz herbową (szlachecką) uwieńczoną 
koroną szlachecką o pięciu perłach, z herhem Starykoń, u spodu u- 
wieńczoną laurami, u wierzchu po nad koroną napis GROMADA 
BALIGRÓD. W ostatnich czasach, od czasu zaprowadzenia nowej 
organizacyi konstytucyjnej w kraju, zmieniono i tu pieczęć gminną. 
Obecna pieczęć jest o wiele mniejszą od dawniejszej, okrągła wielko
ści dawnej dwudziestówki, przedstawia w pośrodku herb Gozdawę na 
tarczy kwadratowej z hełmem, koroną i pięcioma pawiemi piółami 
ozdobionym; w otoku herbu jest napis poczynający się z góry 
ZWIERZCHNOŚĆ GMINNA BALIGRODA. W czasie organizacyi 
kraju w r. 1856 zaprowadzono tu urząd powiatowy i podatkowy; we
dług najnowszej zaś organizacyi zwinięto tutejszy urząd powiatowy, a 
okrąg cały powiatu Baligrodzkiego przydzielono do powiatu czyli sta- * 1 2

jednej fary drzewa na 18 kr. w. a  wyprowadzono. Że zaś lasy Bali- 
grodzkie są po większej części mięszane, uchwalono wartość jednej fury 
drzewa opałowego, wywożonego rocznie przez jednego gospodarza z la
sów tutejszych na 1 złr. 50 kr. w. a., a według tego podziału cały ekwi
walent lasu potrzebnego na wyż podaną ilość drzewa w przestrzeni 
108 mg. 6 □  sąż. (ob. Instrum. T. 1010 p. 427 w Tab. krajów.). Istnie
jące w tych lasach polany pozostały nadal przy dawnych posiadaczach.

1) W r. 1786 w celu uregulowania miast i miasteczek w kraju, wydane 
były przez o. k. Gnbernium we Lwowie do podwładnych urzędów obwo
dowych zapytania, jak i o wiele miasta i miasteczka w obwodzie znacho- 
dzące się zdolne są do otrzymywania własnej magistratnry politycznej i 
i sądownictwa. Na podane w tym celu codo Baligrodu pytania, w artk.1. 
.Jakowa jurysdykcya polityczna i sądowa znachodziła się, i znachodzl 
się obecnie w Baligrodzie11 odpowiedziano: . I i  wójt z kilkoma przysię- 
żnymi, podobnie jak we wsi, stanowią przewodnictwo gminy; mieszkać cy 
odrabiają zwyczajną po wsiach paószczyznę A tc (ob. Specificum iiber 
den Stand der Magistrale, und der Justiz- Yerwaltung dann Administri- 
rung der Publica et Politika im Sanoker-Kreise 1786 w archiwum 
autora).

2) Gmina żydowska czyli Eahal tutejszy posiada pieczęć własną, podobnież 
wielkości dawnej dwudziestówki. Przedstawia ona w pośrodku trzy wiersze 
literami hebrejskiemi wyrażone, w otoku zaś, od dołn z lewej ręki do 
do góry następujący napis literami łacićskiemi: 1SB. GEMEIND BALI- 
GBOD.



rostwa w Lisku. Pozostał tu tylko sąd powiatowy (ob.); istnieją ta  
tak ie  oddziały straży skarbowej i źandarmeryi, tudzież główna trafika 
tytuniowa; apteki tu dotąd niema. Wspominany w dawnych doku
mentach kościółek łać. w Baligrodzie, założył był Piotr Bal, w pier
wszych chwilach powstania miasteczka, podobno jako filialny sąsie
dniej parafii łać. w Hoczwi. W następstwie żadne o tym kościółku nie- 
posiadamy wiadomości; dopiero w r. 1713 erygował przy nim ka- 
pellanię łać. ówczesny właściciel Baligrodu, Ignacy Bal, wyłączywszy 
oraz kościół tutejszy z pod jurysdykcyi parafialnej w Hoczwi. Za rzą
dów austryackich przy regulacyi parafii w kraju, zniesiono kapelanię 
tutejszą i przydzielono kościół tutejszy napowrót do parafii Hoczew- 
skiej. W r. 1807 wydał c. k. rząd nakaz zrestaurowania tego ko
ściółka, który jednak w czasie ostatnich pożarów w Baligrodzie zni
szczony został do szczętu. Od czasu zniesienia kapelanii w tern 
miejscu, dojeżdżał proboszcz lub wikary Hoczewski, kilkakrotnie do 
roku do Baligroda i odprawiał nabożeństwo w tym kościółku, a po 
jego zniszczeniu, w cerkwi gk. tutejszej. W r. 1873 erygowano tu 
stałą ezpozyturę parafii łać. Hoczewskiej, którą zawiaduje wikary, lecz 
nabożeństwo łać. odprawia się już od kilku lat, z powodu spalenia 
się cerkwi przy ostatuim pożarze Baligrodu, w domu prywatnym, 
w przyrządzonej na kaplicę z jednym ołtarzem izdebce. Do parafii 
tutejszej przydzielono 21 miejscowością wraz z miasteczkiem Bali
grodem, liczących razem 528 dusz obrz. łac., 2 ewangelickiego i 447 
żydów1). Fundusze jakowe posiada parafia tutejsza są niewiadome; 
w r. 1804 nakazano dochody i fundusze kościoła tutejszego zabez
pieczyć tabularnie, a w r. 1807 wydano rozkaz do zreasumowania 
inwentarza kościelnego. W r. 1874 ś. p. Teresa Weisseuwolf, obywa
telka ziemi sanockiej, uczyniła ostatniej woli rozporządzeniem legat 
pobożny, przyznaczywszy odsetki od kapitału wypożyczonego w kwo
cie 7000 złr. w połowie dla wikarego przy łać. kościele tutejszym, a 
w drugiej połowie dla księdza przy pierwszej parafii łać. w Sanoc
kiej ziemi ustanowić się mającej1). Istniejące niegdyś cmentarze po
grzebowe przy kościeie tutejszym oraz i cerkwi gk. zniesiono w r. 1784 
i urządzono wspólny cmentarz w polu za miasteczkiem, jakowy dotąd 
istnieje1 2 3).

Parafia gk. w Baligrodzie istnieje również od czasów dawniej
szych fundowana przez rodzinę Balów, zdaje się nie o wiele później 
po założeniu miasteczka, jak to stwierdzała starodawna cerkiew tutej

1) Miejscowości przydzielone do paraBi lac. w Baligrodzio sy następujące : 
Bystre w odległości o */, mili, Cisną 2 mile, Cisowiec ‘J, mili. iionyee 
21/. m., Hubkowce i Hocoń 1'/, m., Jabłonki 1 m , Kamionki 2*/, m., 
Kalnice l ‘L  m, Kielczawa 1 m , Kolonioe 1 m., Kry we 2 'L  m., Lisica 
2'/i m.. Majdan 21/, m., Mchawa m., Przyslup 2'/]., Roztoki 1 m., 
Serednie 1 \, m., Bukowate IV, m., Stętnica ł/j m., Zubracze 3 m. 
(Schemat, diec. lac Przemysk. z r. 1874 str. 104).

2) Ob. Gazetę lwowsky N. 17 z r. 1874.
3) O przeniesieniu emętarzów znachodti się w arab. autora relacja komisyi 

w celu uregulowania emętarza w tern miejscu, podpisana dnia 20. lipca 
1784 przez ówczesnego właściciela Baligrodu Antoniego Karsznickiego, 
dziekana gk. ISaligrodzkiego Bazylego Ławrowskiego, proboszcza tutej
szego gk. Antoniego Czystohorskiego, Tedka Mochacza wójta prawnego i 
Michayla Bednarza przysięiuego.



sza, która w 1784 r. zgorzała. Po zajęcia Galicyt i regulacyi parafii 
w krają za rządów austryackich, przydzielono parafię gk. w Baligro
dzie jako filię do parafii gk. w S t ę z n i c y  (sąsiedniej wsi), ztąd też 
pisał się ówczesny proboszcz tutejszy, Antoni Czystohorski, parochem 
Stężnickim i komendarzem Baligrodzkim. Później ustalono napowrót 
parafię Baligrodzką, a Stęźnicę przyłączono jako filię do niej, pomimo 
tego, proboszcz Baligrodzki r. g. mieszka ciągle w Stęźnicy, z powoda 
braku dostatecznego pomieszkania w Baligrodzie. Cerkiew obecna, mu
rowana w Baligrodzie zbudowaną została w r. 1835, przez ówczesnego 
dziedzica tutejszego Wincentego Karsnickiego przy konkurencyi para
fian; niszczona była od czasu wzniesienia swego kilkakrotnie poża
rami, a  nawet obecnie, po ostatnim pożarze w r. 1864 stoi pusto. 
Cerkiew ta  jest dość obszerną, 18 sąż. długa i 6 szeroka —  zbudo
wana według urzędowego stylu budownictwa austryackiego, oświetlona 
10 wielkiemi oknami; po obu bokach wielkiego ołtarza są przybudo
wane zakrystye. Nim jeszcze zdołano dokończyć zupełnie wewnętrznego 
urządzenia cerkwi tutejszej, zuiszczył ją  poiar. Na cmentarzu, obwie
dzionym murem i sztakietami, stoi dzwonnica, murowana (ścianowa), 
z sklepionymi filarami, pomiędzy którymi zawieszone są 3 dzwony, 
miernej wielkości i odlewu ze zeszłego wieku. Sreber kościelnych tu 
niema1); metryki parafialne poczynąją się z r. 1784. Do parafii tutej
szej należą oprócz miasteczka Baligroda także wsie przyległe: Stę- 
żnica, Bystre i Lubna; a cała parafia liczy razem około 1000 dusz. 
Grunta cerkiewne i parafialne obejmują razem 16 mg. 430 □  sąż. 
pola ornego — 400 sąż. □  ogrodu i 3 mg- 720 □  sąż. pastwiska. 
Do dochodów parafii tej należy także meszne, opłacane przez 48 go
spodarzy Baligrodzkich obrz. gkat. Przy parafii tutejszej wzmianko
waną była dawniej w inwentarzach mała biblioteka parafialna, zawie
rająca przeszło 34 dzieł treści po większej części teologicznej i filo
zoficznej, dziś nie wiadomo czyli istnieje. Szkoła trywialna w tern 
miejscu, zaprowadzoną została za czasów biskupstwa Snigurskiego 
jako szkółka parafialna gk. obrządku, przez gminy Baligrodu i S tę
źnicy, z tern zastrzeżeniem, iż nauczyciel tutejszy ma być zarazem 
1 dakiem, oraz pomocnym księdzu tutejszemu gk. w sprawowaniu obrząd
ków cerkiewnych; ztąd też szkółka tutejsza przez dłuższy czas zosta
jąc pod zarządem konsystorza gk. stała po większej części próżną 
dla nauki i służyła tylko za pomieszkanie dla diaka. W r. 1865 
ówczesny naczelnik powiatowy w Baligrodzie p. Karol Turek, zapro
wadził tu regularną szkołę trywialną, urządziwszy oraz przy niej 
szkółkę owocową i małą pasieczkę dla nauki dzieci. Usiłowania p. na
czelnika wydały wkrótce pomyślne owoce, gdyż oprócz nauki dziatwy, 
kilku gospodarzy pozaprowadzało u siebie pasieki'). W r. 1873 zwie
dzało szkółkę tutejszą około 47 dzieci, z tych 31 chłopców i 16 
dziewcząt. 1 2

1) Według wypita z Inwentarza dekanałoego, oporządzonego w r. 1010 przez 
Ówczesnego proboazoza baligrodzkiego gkat. obrz., ks. Miohała Czaj ko w- 
akiego, w cela wydania sreber kościelnych na posilenie c. k. skarbu, zna- 
chodził się tu tylko jeden kielich srebrny, z patynę, którego podstawę 
zabrał c. k. skarb; oraz dragi kielich cynowy.

2) W archiwum autora znaclmdzi cię koreepondeneya znanego w ziemi en- 
nockiej agronoma p. Sołdraczyóskiego, który w r  1865 będąc delegowa-



Miasteczko Balówgród założył około r. 1610 na gruntach wsi 
Stężnicy'), ówczesny jej dziedzic, P iotr Bal, podkomorzy sanocki, 
i nadał mu nazwę od imienia swego domu1). Był to  mąż jak pisze 
Miesiecki1), cnotą umiejętnością i roztropnością między pierwszymi, 
czym też wielce się przyłożył do osiedlenia Beskidu i rozszerzenia 
oświaty pomiędzy ludem górskim tutejszym, oraz oczyścił Beskid od 
opryszków. którymi wówczas słynęła okolica górska nad Hoczewką i 
Sanem. Dla ubezpieczenia mieszkańców zbudował zamek obronny 
w Baligrodzie, a z większym jeszcze staraniem zapobiegając około 
chwały Boskiej i przybytków pańskich, pobudował lub przyczynił się 
do wzniesienia kilka znacznych kościołów, jak 0 0 . Franciszkanów 
w Sanoku i 0 0 .  Jezuitów w Krośnie. Ponieważ większa część ro
dzeństwa, a nawet własna jego żona, Jadwiga Tarłównn, wojewo- 
dzianka lubelska, żyła w odszczepieństwie, przeto i w nowo założo
nym miasteczku pobudował kościółek i utrzymywał przy nim ka
płana obrz łac. Posiadając znaczną bibliotekę domową, darował ją 
klasztorowi 0 0 . Jezuitów w Krośnie, której szczątki po zniesieniu 
tego klasztoru, rozprószyły się po wszystkich prawie zakładach nauko
wych a nawet dostały się i do c. k. nadwornej biblioteki w Wiedniu, 
(ob. K r o s n o  J e z u i c i ) .  W r .  1641 był Piotr Bal komisarzem do 
rozsądzenia krzywd poniesionych przez ludność tutejszą od pogranicza 
węgierskiego. Testamentem w ostatniej chwili swego pożycia i już 
nie własną ręką, jak się w niem wyraża, spisanym, zapisał przyległą 
Baligrodowi wieś Stężnicę, Jezuitom w' Krośnie, z czego wszczął się 
długoletni spór między spadkobiercami jego a  Jezuitami. W tym te
stamencie polecił pochować się w Stężnicy, w grobie murowanym, * 1 2 3

nym ze strony Wydziela krajowego do rozdawanie zapomogi, pomiędzy 
dotkniętych głodem mieszkańców w Dowiecie Baligrodzkiem, był obeonym 
odbytego w tej szkółce egzaminn, gazie się te ł bardzo pochlebnie o niej 
i jej nanczycieln Cieobadskim wyraża.

1) Baliński w S t a r o ż y t n i e j  P o l s c e  T. II. str. 609 mylnie podaje, ja 
koby na grantach wsi Hoezwi Baligród był założony: pomimo że za mm 
wielo innych pisarzy powtórzyło tę wiadomM. Bałowie posiadali wpraw
dzie Hoczew i pisali się na niej, lecz ta  wieś o półtory mili odległa 
jes t niżej od miasteczka Baligrodu, i tylko drogę komunikacyjną wzdinż 
doliny Hoezewki z nim się łączy, nie dotykając granic, (ob. H oczew ).

2) Baiowie, bsrbn Gozdawa, liczyli się od czasów najdawniejszych do szlachty 
ziemi sauockiej. O pochodzeniu tej rodziny i przybycia jej na Rai, pisze 
Nieeieoki w Koronie Polskiej, T. 1. str. 32: .Ze z Gotów i imię i ongłnem 
doma swego zebrali, przed stem laty i więcej do drako podał Sarnicki 
lit. 4., czego żeby poparł Baltę książęoia Go taki ego wspomina, z którego 
imienia, jak  bliskie podohieóstwo do Balów, kto nie widzi? — Procopins 
też lib. 1. w swojej nistoryi w r. 1533 pisze, śe Ba Iza, wielkiego męstwa 
pułkownik w wojska Justyniana Cesarza, szsieinset Masagetom, albo Sło
wakom. przeciwko Wandalom regimentowsł. Bałtów takie familia nad 
morzem Bałtyckim dawnemi wieki zastarzała, czytaj a  historyków. Coś
kolwiek bądź to pewnk, że dóm Balów w Połaście nasiej starodawny, 
bo i Nakielski w Mieohowicie foi. 369 na liście Jana Tęosyńskiego, kasztel, 
krakowskiego tn te r pra tttn U t wypisał Mściugm ■  Balowa, bnrgrabiego 
krakowskiego w r. 1401, ioboć sie potem pisał pocięli z N o w e g o  
T a ń c a ,  gdy Mikołaj Bai pojął Zdowska. dsiadiioskę tych dóbr, a i  
też się potem i z H o o z w i  i z Ś r e d n i  tytułowali.* Rodzina ta 
istaieje dotąd w Galieyi eboó dziś nie tuk zamnśna i liczna jak przedtem.

3) Ob Nieaicoki: K o r o n a  P o l a k a  T. I. str, 38.



nad którym miał później stanąć kościółek, tymczasowo zaś zbudowano 
kapliczkę drewnianą. Występuje zarówno w tym testamencie jako 
gorliwy katolik, zaklinając żonę swoją na miłość ran i mękę Jezusa, 
aby się nawróciła do jedności kościoła, i upomina ją, ażeby dzieci 
od wiary katolickiej nieodwodziła1). Pozostawił czterych synów, Sa
muela, Stefana, Adama i Jana, oraz dwie córki, Annę, żonę Jerzego 
Drżewieckiego, i drugą żonę Aleksandra Bełzeckiego, wojewody Podlas
kiego1), ,którzy się spadkiem po nim podzielili. Dziedzictwo Baligrodz- 
kie otrzymał trzeci syn Piotra, Adam Bal, chorąży przemyski. Ten 
idąc za śladem ojca, wiele się przyczynił do podniesienia miasteczka. 
Sprawując rozmaite funkcye obywatclsko-urzędowe, będąc w r. 1633 
posłem na sejm koronny, wyrobił sobie uchwałę na skłud winny i 
wyłączny handel winem w tych okolicach*). Władysław IV potwier
dzając w r. 1634 erekcyę miasta B a l o w g r ó d  zwanego, wyraża 
w przywileju: .tern chętniej to czynimy, że ziemie ruskie podlegają 
częstym najazdom nieprzyjacielskim, i że pragniemy dać dowód za
wdzięczenia zasług szczególnej wierności Adama Bała, łożniczego 
naszego, jakoteż przez przodków jego w radzie i wojnie położonych". 
W dalszym ciągu obdarza król miasteczko prawem magdeburgskiem, 
zaprowadza 2 targi tygodniowe i tyleż jarmarków do roku1 2 * 4). Miał 
Adam Bal za żonę Reginę z Konar Słupecką, kasztelankę radomską; 
z niej syn, Stanisław podkomorzy sanocki, objął po ojcu dziedzictwo 
Baligrodu. Ten był po dwa razy obierany, w r. 1670 i 1676, z sejmu 
komisarzem do uspokojenia okręgu pogranicznego od Węgier. Pozo
stawił dwóch synów, Mikołaja, stolnika sanockiego, i Jana sędziego 
sanockiego; drugi według podziału spadku, został po ojcu dziedzicem 
Baligrodu. On obok funkcyi swego urzędu sędziowskiego, starał się 
wiele o polepszenie gospodarstwa w dobrach baligrodzkich i pomno
żenie mienia, szczególnie też za czasów jego słynął Baligród 6wemi 
targami winnymi, i był miejscem zjazdów szlachty obywatelskiej do 
narad i zabawy. Żonę miał Teresę Rabsztyńską, z której czterech 
synów: Józefa, zmarłego m łodo; Antoniego, podkomorzego sanockiego; 
Jona podczaszego trembowel6kiego i Ignacego starostę taborowskiego. 
Ostatni otrzymał dziedzictwo Baligrodzkie, w skutek podziału spadku

1) Odpis równoczesny tego testamentu z oryginała, znoebodzi się w archi
wom antora. (ob. takie S t ę t n i c a ) .

2) Nieciecki K o r o n a  P o l s k a  T. I. str. 83.
S) Ob. Folum. legum T. III. str. 825. Niecieckiego K o r o n a  P o l s k a  T. I. 

str. 34; Balińskiego: Starożytnie Polska. T. II. str. 689: A Schneidera: 
M i a s t a  i M i a s t e c z k a  G a l i c y i ,  czyli monografię B a l i g r o d a  
w Dz i e n n i k a  l i t e r a c k i m  1864 str. 242. W Baligrodzie miasteczka 
dziedzicznym ar. Adama Bała, składa winnego czasy wiecznemi pozwolo
no, z wolnoiciami i prerogatywami takiemi jakie insze miasta pograniczne 
Rzeczypospolitej maję A. 1633 (X. Żeglickiego: Jnpentars Konstyt. 
str. 328).

4) Ob. Balińskiego: Starożytoia Polska T. II str. 690 gdzie też dodaje 
jeszcze, iż Baligród leżąc blisko granicy węgierskiej znaczny niegdyś 
prowadził bandu, jarmarki zaś tutejsze niepoślednią miały wziętośó.



po ojcu w r. 1711 *). Beszta braci pomimo, ie  nieposiadali Baligrodu' 
pisali się na nim, według zwyczaju ówczesnego1). W r. 1714 wydał 
Ignacy Bal zapis na Balogrodzie i Stężnicy dla Karmelitów bosych 
w Zagórzu w kwocie 10,000 złp.*). Za jego czasów zasłynęła już zie
mia Sanocka w hulatykr. n rozboje i wzajemne pokrzywdzenia na 
pograniczu węgierskiem, stały się na porządku dziennym. Zostawszy 
po śmierci brata podkomorzjm Sanockim *), obcował wiele z Węgrami, 
którzy często gościli w Balogrodzie, a nawet zostawszy wdowcem po 
pierwszej żonie Teresie Wasilewskiej, starościance Narewskiej, pojął 
drugim związkiem Andraszownę z Węgier. (Niesiecki). Z córką jego 
Salomeą Karsznicką, żoną Stanisława z Granowa Karsznickiego, pod 
komorzego halickiego, przeszły dobra Buligrodzkie w dom Karsznic- 
kich. Za czasów owych wszczęły się w r. 1760 ponownie na wielki 
rozmiar rozboje w okolicy tutejszej, gdzie hultaje dwory i księży na
jeżdżali, rabowali i czynili rozmaite inne wiolencye1). O lat kilka 
później konfederacya barska, przesuwając się po ziemi Sanockiej na 
zachód ku granicy szląskiej, pozostawiła i w okolicy Baligrodu ślady 
po sobie. Po śmierci rodziców, objęli dziedzictwo Baligrodczyzny po
zostali trzej synowie, Antoni, Ignacy i P iotr Karszniccy. Majątek ten 
rozlegał się podówczas na przeszło 5 mil □  przestrzeni; zajmował 
oprócz miasteczka Baligroda, także wsie Stężnicę, Zernicę wielką, 
Bystre, Jabłonki i Kołonice, Rabbe, Łubiankę. Cisnę i inne. Wieś 
Zernicę sprzedali Karszniccy już w r. 1765 Józefowi Bobowskiemu 
wraz z prawem wywozu potrzebnej ilości drzewu opałowego i budulcu 
z lasów Baligrodzkich; które to ustępstwo jakowe się zdawało po
dówczas bagatelą, w czasie późniejszym stało się dla właścicieli 
Baligrodu wielka uciążliwością*), co jednak już ostatnimi czasy 
w skutek ugody serwitutowej w r. 1661 i wydzieleniem 80mgówlasu 
jodłowego wysokopiennego na rzecz właścicielki Zernicy wielkiej, Wandy 1 * 3 4 * 6

1) Sądem kompromisarskim przeprowadzony dział majątku pozostałego po 
Janie Balu, pomiędzy czterema jego synami, znachódzi się wpisany w ak
tach grodzkich Przemyskich feria tertio poit. Dominicam Judica Qua- 
dragesim. 1711 w księdze T. 469. p. 693.

ił) Tytuł Antoniego Bała, brata Ignacego, znachodzimy na wielu ówczesnych 
dokumentach, znochodzących się w archiwum autora ; pisał się: Antonius 
de Hoczew in Baligród Bat, Succamerariui Sanocemis, Comitta- 
riue etc. etc.

3) Zapis ten wciągnięty w aktach grodzkich sanockich feria 3. post. Dorni- 
nicam Judica Ouadragetimalem proxima A. 1714, oraz w Tabnli krajowej 
w księdze Funaat. T. 19. p. 167.

4) Do niego to zastosowano podówczas prsyslowie: Co Mniszech to staro
sta, a co Bal to podkomorzy, które przypomina W. Pol w swym poe
macie: S e n a t o r s k a  z g o d a  (wydanie w Petersburgu str. 53). Ze sta
rostwa szły spuścizną po rodzinach możnych, a tym samym sposobem 
i n Mniszchów, w tern niema nic dziwnego, ale to rzecz' dziwniejsza i 
zaszczytniejsza. że na wyborowym urzędzie było sześciu Balów podkomo
rzymi. (W. Pol w dopisku do powyższego poematu str. 123).

6) Ob. X. Barącza: Pamiętnik dziejów Polskich str. 312.
6) O ten ciężar serwitutowy na korzyść obszaru dworskiego w Zernicy wiel

kiej wiódł się kilkuletni proces, załatwiony wyrokiem najwyższego trybu
nału sądowego w Wiedniu z dnia 39. maja 1844 L 3399, w moc ktorego 
pozostał on i nadal w stanie biernym dóbr Baligroda i Bystrego, jako



z hr. Borkowskich br. Dembińskiej,'z lasów Baligrodzkich załatwiono*.) 
Aktem kompromisarskira, ułożonym przez Antoniego Karsznickiego, 
podkom. halickiego, w Baligrodzie fer. 2. post. festum S. Lucae Lwang. 
prozima A. 1770 spisanym, podzielili się wyżpomienieni bracia Kar* 
szniccy Baligrodczyzną, która się podówczas rozpadła na trzy schedy. 
Schedę pierwszą, składającą się z miasteczka Baligrodu i wsi Bystre, 
Stężnica. Jabłonki i Kołonice, z wolnym wrębem do lasów Rabskich, 
Lublańskich i Stężnickich, prawem patronatu, propinacyi i inne, 
oszacowaną razem na 180,00U zip.1), otrzymał hrat najstarszy Antoni 
Karsznicki. Podatku rocznego z tej części opłacono w r. 1783 tylko 
100 złr. 43*/, kr. ówczesnej waluty. Antoni Karsznicki zmarł dnia 
26 grudnia 1821 bez testamentu, pozostawiwszy posiadającą dożywo
cie na 1 aligrodzie wdowę, Teklę z Chojnackich Karsznicką. trzech 
synów: Onufrego, Wincentego i Tadeusza, oraz dwie córki, Konstan
cję, zamężną Łysakowską i Eleżbietą. W r. 1822. w skutek ugody 
między spadkobiercami, odstąpiła Konstanrya z Karsznickich Łysa
kowska, przypadającą na nią część spadku ojcowskiego za 250UO złr. 
innym rodzenstwom, z tym jednak warunkiem, że gdyby na dniu 
1. maja 1833 pomieninną sumę nie odebrała, obejmuje wszystkie 
folwarki do Baligrodczyzny należące w sześćletnią dzierżawę na swoją 
korzyść1). Dobra Baligrodzkie pozostałe po Antonim Karsznickim skła
dały się już tylko z miasteczka Baligroda i wsi Bystre i Stężnicy. Kłócono 
się dłuższy czas co do podziału spadku i dopiero w r. 1831 w skutek 
wyroku sądu szlacheckiego, zostali pomienieni trzej bracia jako współ
właściciele tych dóbr zaiutabulowani. Stanęła później pod dniem 15 lutego 
1834 między matką Teklą Karsznicką i synami. Tadeuszem Wincen
tym i Onufrym Karszpickiemi, umowa na przeciąg 6 letniego używa
nia tych dóbr, po upływie którego podzielono ponownie Baligrod- 
czyznę na pięć części. W r. 1839 odstąpiła Elżbieta z Karsznickich 
Małecka część i prawa swoje do dóbr Baligrodzkich Franciszce 
z Morawskich Balowej, żonie Jędrzeja Bała). W r. 1840, Wincenty 
Karsznicki odstąpił również części swe na Baligrodzie, Bystrem i 
Stężnicy swej żonie Maryi z Eminowiczów Karsznickiej, z warun
kiem dożywocia dla siebie i spłacenia po 5 latach siostrom jego, * 1 2 3

uzasadniony kontraktem kopna i sprzedaży dóbr Zernicy w. miedzy nieg
dyś Antonim, Piotrem i Ignacym braćmi Karsznickiemi z jedne), a Józe
fem Bobowskim, z drogiej strony dnia 14. gradnia 1765 zawartym. We
dług tego kontraktu dozwolony był obszarowi dworskiemu w Zernicy 
wolny wywóz drzewa ua własną potrzebę dworu w nieoznaczonej ilości, 
a to, opałowego na'potrzebę gorzMai i jodłowego budulcu na stawienie 
budynków.

1) Ob. Lib. Instrum. T. 1010 p. 59. w Tabuli krajowej. Obszar leśny wy
dzielony z lasów Baligrodzkich dla obszaru dw. w Zernicy, zowie się 
Dy d o  wa.

2) Oszacowanie to dóbr Baligrodzkich, przedsięwzięto według ówczesnego zwy
czaju szacunkowego, praktykowanego w górach ziemi sanockiej, gdzie każdy 
tysiąc iotraty rocznej pro pretio po 15,000 zip. rachowano. Przypadająca na 
Antoniego Karsznickiego srheda ozyniła intraty rocznej 8000 złp., z tąd 
też położono wartość na Baligród z Stężnica na 120,000 złp., wioś Bystrę 
10000 złp., Jabłonki i Kołonice z dwoma folwarkami lasem i sołtysem 
razem 30,000 złp., co wszystko podało ogólną sumę 186000 zip.

3) Ugodę tę spisano dnia 9. października 1842 w przytomności świadków 
Feliksa Giebułtowskiego i Józefa Rylski ega



Łysakowskiej i Małeckiej po 5000 dukat, hollend. w złocie'). Lecz 
Marya Karsznicka odstąpiła w r. 1843 nabyte powyższe prawo Mar- 
ciannie z Janickich Emiuowiczowej')  która je następnie już w r. 1844 
odprzedała Wincentemu Dobrowolskiemu3). W r. 1845 w moc dekretu 
dziedzictwa, przyznanego sądownie spadkobiercom po Konstancyi 
z Karsznickich Łysakowskiej, t. j. Emilii z Łysakowskich Abgarowi- 
czowej, tudzież Leopoldowi Łysakowskiemu i Ludwice z Łysakowskich 
Dobrowolskiej, odstąpili ci ugodą z d. 28. grudnia 1845 prawa swoje 
do części dóbr Baligrodzkich, na imię Konstancyi Łysakowskiej 
w księgach tabularnych zapisanej, wyżpomienionemu Wincentemu 
Dobrowolskiemu1). W r. 1846 odprzedał kontraktem z d. 10. lutego 
także Andrzej Bal z żoną swą Franciszką z Morawskich Balową, por- 
cye swoje na Baligrodczyznie Piotrowi Romaszkanowi3): który je  jeszcze 
w tym samym roku. kontraktem dnia 28 maja spisanym, odprzedał 
Wincentemu Dobrowolskiemu6). Tym sposobem skupił W. Dobrowolski 
większą część dóbr Baligrodzkich napowrót w jedną posiadłość, która 
według ówczesnego podziału 1 2 3, 4 5 6 7/„  części wynosiła, pozostały jeszcze 
tylko cząstki Tadeusza Karsznickiego */„ i Onufrego Karsznickiego 
’/4ł części. W r. 1847 kontraktem z d. 1. czerwca, odprzedał Win
centy Dobrowolski wszystkip swoje nabytki Baligrodczyzny, napowrót 
Leopoldowi Łysakowskiemu i Emilii z Łysakowskich Abgarowieżowej 
za sumę 68100 złr. m. k .’). Według ówczesnego stanu tabularnego 
wymierzono w r. 1855 i indemnizacyę również na trzech współwłaści
cieli Baligroda w miarę ich posiadłości w ogólnej kwocie 39973 złr. 
36 kr. m. k., z której przypadło na same miasteczko Baligród 
13978 ztr. 30 kr. m. k .“). Cfoszar dworski został według ostatnie

1) Doknment spisany w Zawadco dnia 5. Iipca 1839 przy świadkach Renar
dzie Bonieckim, Mikołaju du Małeckim i Budolfie Karwosieckim, za
ciągnięty jest w l.ib. Insir. 455. p. 147. w Tab. kraj.

2) Lib. Instr. 455 p. 376. O tę cessyę prawowano aię.
3) Lib. Instr. T. 676. p. 286.
4) Lib Instr. T. 625. p. 233.
5) Lib. Instr. T. 659. p. 120.
6) Lib. Instr. T. 750. p. 427.
7) Lib. Instr. T. 698. p. 102. Tym kontraktem odprzedał W. Dobrowolski

całkowite już dobra Baligród z Bystrem i Stężnicą za cene G8100 złr. m. k. 
chociaż niektóre jeszcze cząstki powyższych dóbr nie były na imię jego 
zaintabulowane, któie według brzmieuia kontraktu przyrzekł Dobrowolski 
na siebie zaintabulować, w celu przeniesienia tych praw na nowych po
siadaczy. Cały więc mBjątek, jakowy niegdyś posiadał Antoni Karsznicki, 
z przybyłymi tylko nowymi ciężarami, a mianowicie: Prawem wrębu 
w lasach Baligrodzkich dla obsz. dw. w Żernicy; płacenie 20 złr. m. k. 
rocznie na rzecz nauczyciela miejscowego, wydzielenie z gruntów dwor
skich kawałek roli dla cerkiewki w Bystrem, i iune pomniejsze wydatki 
patrimonialue.

1) Kwotę indemnizBoyjną, wymierzoną na Baligród, za zniesione tu powinno
ści poddaócze, rozdzielono również w miarę posiadlo&oi na 45 części czyli 
porcyj. Z tych przyznano właścicielom Loopoldowi Łysakowskiemu i 
Emilii Abgarowiczowe' ‘’/u  porcyi, masie spadkowej Tadeuszu Karszuic- 
kiego % . i masia spada. Onufrego Karszuicklego porcji. O wydanie 
kapitałów indemnizacyjnych wiodły się kilkuletnie spory między właści
cielami nowszymi i dawniejszymi, oraz wierzycielami (akta w archiwum 
autora).



go nabytku dóbr Baligrodzkiuh na dwie równe części podzielony, 
chociaż nie rozciągano granic, tylko dzielono się dochodami pod 
wspólnym zarządem. W r. 18131 załatwiono ciężący na Baligrodzie 
serwitut, wyż wspomniany, na korzyść obszaru dworskiego w Zernicy, 
to jest poboru opali wa i budulcu z lasów Bahgrodzkich; według obo- 
stronnej ugody wydzielono z lasów Baligrodzkich ekwiwalent w roz
ległości 80 mg. lasu wysokopienuego, nazwanego Dydowa, i odgrani
czono go do obszaru dworskiego w Zernicy1). Równocześnie wydzie
lono w r. 1863 dla 52 właścicieli gruntowych, mieszczan Baligrodz
kich, ekwiwalent leśny w niwie C z a r n y l a s  zwanej, w rozmiarze 
108 mg. lasu wysokopiennego. Po zaszłej dnia 24. kwietnia 1865 
śmierci Emilii Abgarowiczowej, współdziedziczki Baligroda, odziedzi
czyli jej część, w skutek testamentu, je j dzieci W iktor i Wincencya 
Abgarowicze1 * 3 4 5). Lecz już w r. 1869 odprzedał Leopold Łysakowski 
kontraktem dnia 19. marca t. r. spisanym, drugą część Baligrodczyzny 
żydowi Hersz Grossfinger za 25,000 złr. w. a .3) i tak samo uczynili 
w rok później (1870) Abgarowicze, jako posiadacze drugiej połowy 
tych dóbr, oddawszy za tak samą kwotę 25,000 złr. mienie swoje 
w ręce tego samego lichwiarza*), który za sumę 50,000 złr. stał się 
właścicielem majątku, cenionego niegdyś na 68 tysięcy i wyżej. Smu
tne to widoki nadal!?

B a l i g r o d z k a  d r o g a  p o w i a t o w a ,  w pow. Liskiem, byle
w czasach dawniejszych jednym z główniejszych traktów węgierskich, 
znanym już za rządów książąt ruskich i królów węgierskich na ziemi 
Czerwono-Ruskiej. Służyła bowiem ta droga kilkakrotnie Węgrom do 
przeprawy przez Karpaty w ziemię Przemyską; a za czasów polskich, 
dość znaczny handel nią prowadzono. Pomimo tych korzyści zosta
wała ona aż do końca zeszłego wieku w pierwotnym stanie, bez naj
mniejszego ulepszenia, wyjąwszy kilku mostów. W r. 1795 grono 
obywatelstwa ziemi sanockiej, a 'szczególnie właściciele hut żelaznych 
w Cisny i Rabbem zamyślali o wybudowaniu tej drogi, przynąjmniej 
z Liska do Cisny, na co otrzymali byli nawet konceasyę rządową*).

1) Ob. Instr. T. 1010 p. 69. obgraniczenie tego lasu w kaiędze Instr.
T. 1010. p. 66.

3) Instr. T. 1148 p. 133 i 134.
3) Instr. T. 1188 p. 67. W kontrakcie tym wyrażone są następujące nabycia 

i ciężary: Prawo własności do połowy wszystkich na folwarkach w Bali
grodzie, Stężnicy i Bystrem istniejących budynków mieszkalnych, gospo
darskich i przemysłowych; połowy gorzelni w Baligrodzie jej aparatji i 
ianycb rekwizytów; połowy młynów i tartaka; połowa propinacyi, kar* 
czem i innyoh praw. Zaś współdziałająca Felicya z Krzeczunowiczów Ły
sakowska. będąc właścicielka dwóch domów w Baligrodzie pod Nr. 27 i 
73 w rynku, obecnie na c. k. sąd powiatowy i zresztą odnajętych, od
przedała je tym samym kontraktem H. Orosnngerowi. Między ciężarami 
wyszczególnioną jest też zapisana na Baligrodzie wierzytelność dla Kar
melitów w Zagórzu w kwocie 10,000 złp. Młyn wodny o trzech kamie
niach i tartak w Baligrodzie przynoszą roczuie do 3000 złr. dochodu.

4) Ob. Instr. T. 1257, str. 86. w Tabuli kraj.
5) Odnoszące się do tej sprawy dokumenta zuachodzą się w archiwum au

tora. W wydunej w tym celu koncessyi gubernyalnej wypowiedziano: 
(U tym cbętniąj skłania się & k. Guberniom do wydania koncessyi na



Pomimo tych usiłowań pojedynczych członków obywatelstwa Sanoc
kiego, budowę tę nieprzeprowadzono dla braku konkureBcyi; poprze
stano na regularniejszem wytyczeniu trasy drogowej, pobudowaniu 
kilku nowych mostów i obkopaniu drogi rowami. Lecz chociaż ta  
droga nie była dostatecznie wybudowaną, była ona zawsze głównym 
traktem tutejszej okolicy górskiej, ustalając komunikację między 
Cisną Baligrodem i Liskiem, niemniej i W ęgrami1); ztąd też W. Pol 
w dziele swem: „ P ó ł n o c n e  S t o k i  K a r p a t "  podaje ją  jako drogę 
handlową* 1 2 3 4 * *). Cała długość tej drogi, wynosi 6 mil 447 sążn.’) rozpo
czyna się od traktu karpackiego w pośrodku miasta Liska i przecho
dząc odtąd w kierunku zachodnio-południowym przez rzekę San, cią
gnie się dalej doliną Hoczewki przez gminy Huzele, Łączki (Weremin), 
Hoczew, Nowosiółki bal,, Zachoczewie, Mchawę, Baligród, Bystre, 
Łubne, Jabłonki, Habkowce, Cisnę, Lisznę i Roztoki. W ostatniej 
miejscowości, gdzie dawniej istniał przykomorek graniczny na Węgry, 
przechodzi grzbiet Beskidu i styka się z drogą bitą węgierską prze
prowadzoną z Kpszyc aż pod sarnę linię graniczną Galicyi z Węgra
mi, w obrębie pogranicznej wsi węgierskiej Jabłonki zwanej. Z całej 
tej linii drogowej, jest jeszcze 2 mil 535 sążn. niewybudowanych, to 
jest nieszutrowanych, z powodu przeszkód terytoryalnych, wymagają
cych znacznych nakładów. Prowadzi bowiem przez najwięcej górzyste 
okolice Beskidu, gdzie z powodu mnogich skał, które w znacznej 
ilości się tu znachodzą; budowa tej drogi jest nader trudną oraz i 
kosztowną, a nawet dalsze utrzymanie tejże w należytym stanie, dla 
stoczystości gór, po pod które droga ta  przechodzi i znacznych spa
dów wody z tychże w czasie ulewów deszczowych, wymagać będzie 
wielkich nakładów i stawiać rozmaite trudności*). Oprócz samej gro?

budowę taj drogi, gdy obywatelstwo okolioy tej drogi przyjmuje na sie
bie wszelkie koezta wydatków na takową.11 Owozesni wiaśoiciele Bali
grodu, wahali się jednak brać udział w tern przedsiębiorstwie.

1) Ob. korespondencyę do Czasu Nr. 291 z r. 1853. Ta droga ważne przy
nosi korzyści dla całe) górskiej okolicy tutejszego obwodu, przecindjąo 
ją  bowiem na dwie prawie równe połowy, i ustalając komunikację po
między Liskiem, Baligrodem i fabryką żelaza Cisnladską, ustali zarazem 
handel z Węgrami, który dla tej okolicy jest prawie ważniejszym, niżeli 
handel z sąaiedniemi okolicami w Galicyi.

2) Ob. Winc. Pola: Rzut oka na północne stoki Karpat. — Kraków 1861. 
str. 104. O wartości tej drogi dla okolicy tutejszej i całego niemal po
wiatu Liskiego podała była Rada pow. w Lisku dokładne sprawozdanie 
do Wydziału krajowego i Sejmu w r. 1869 starając się, aby tę drogę 
za krajową przyjęto.

3) Długość tej drogi podawaną bywa w wielu sprawozdaniach urzędowych 
rozmaicie. I tak w dawnych opisach dróg krajowych i sprawózdsniaob 
urzędowych o ich bndowie w D o d a t k u  d o  G a z e t y  L w o w s k i e j  
podawaną bywa jej długość to na $, lub 6 '/, mili. W sprawozdaniach 
Wydz. krajowego do SSjmu o czynnościach swych aa r. 1872. i 1873. 
w dołączonych wykazach dróg powiatowych postawioną jest długość tej 
drogi w r- 1872 na 6•/« mili, w drugim wykaaie zaś postawiono dłu
gość tej drogi 6 mil 447 sążn. jako wykoóczoną a 2 mil 595 sążni jako 
niewykoóczoną. Według ostatniego zestawienia wynosiłaby długość całej 
drugi od Liska do granicy węgierskiej 8 mil 979 sążni.

4) Na uiapic Galie} i, wydanej przez woiskowo-jeograficzny zaLlad we Wie
dniu w r. 1868 pod tytułem: M anchroutn Kart* cms Gatiiien znać bo -

ta



bli drogowej, jest jeszcze przeszło 48 mostów rozmaitej wielkości1), i 
kilkadziesiąt mniejszych kanałów i przepustów do utrzymania, z któ
rych 15 mostów jest jeszcze niezbudowanyCb. Po długich latach nie 
troszczenia się o tę  drogę, przeznaczono ją w r. 1850 między wielu 
innemi w kraju, do wybudowania w drodze konkurencyjnej, dla któ
rej przyznaczono rajon z kilkunastu najbliższych miejscowości i obsza
rów dworskich, i postawiono w projekcie wykończenie całej linii dro
gowej od Liska az do granicy węgierskiej. Wzięto się energicznie do 
jej przeprowadzenia skoro juz w r. 1852 linia kil kurnik) wa tej drogi 
z Liska do Baligroda została wybudowaną, lecz tem powolniej szła 
dalsza budowa, którą dopiero w r. 1863 zaledwie do Cisny przepro
wadzono'). W r. 1864 udzieliło c. k. Namiestnictwo na jej dalszą 
budowę zaliczkę z funduszu krajowego w kwocie 6000 złr., która 
z funduszu konkurencyjnego tej drogi funduszowi krajowemu zwróconą 
być ma'). W r. 1866 objeżdżał tę drogę inspektor rządowy, wysłany 
przez c. k. ministerstwo do rozpatrzenia się i wytyczenia drogi pod 
kolej żelazną z Koszyc do Przemyśla. Że na wykończeniu tej drogi 
c. k. rządowi wiele zależało, dowodzi to, że jeszcze w maju 1868 r. 
odebrał Wydział pow. w Lisku od c. k. Namiestnictwa we Lwowie 
wezwanie, ażeby drogę z Liska do Węgier jak najprędzej ukończyć. 
Zarazem zawiadomiła c. k. dyrekeya pocztowa we Lwowie, że przed
łożyła c. k. ministeryum do potwierdzenia projekt, do urządzenia na 
tym trakcie urzędów pocztowych'). Od czasów objęcia tej drogi w za
rząd autonomiczny przez Wydz. pow. w Lisku, w r. 1868, pokrywał 
tenże Wydział do r. 1870 koszta utrzymania tejże, oraz administra
cyjne z funduszu krajowego (z 4'/„ dodatków do podatków). Prócz 
tego udzielił t y ł  Wydział krajowy dla tej drogi wspólnie z Lutowiską 
subwencyę z funduszu krajowego w r. 1868 w kwocie 2000 dr., a 
w r. 1870 również 2000 złr. Obecni^ koszta utrzymania tej drogi, 
obliczane przeciętnie na 3300 złr. rocznie'), pokrywane bywają z do- * 1 2 3 4 * 6

dzą się na linii drogi Baligrodzkiej, a szczególnie na górnym Beskidzie 
od Cisny do granicy węgierskiej punkta z uwagami, iż droga ta dla wo
zów większych, pakunkowych, jest nie do przebycia (fur Armte-Fuhr- 
werk nicht praktikabel).

1) Oprócz promu na Sanie w Lisku, znachodzą się większe objekta mostowe 
na tej drodze w Nowosiółkach, Baligrodzie, Bystrem i Ciśnie.

2) O postępie budowy tej droęi od r. 1831 mamy niektóre wskazówki 
w dziennikach ówczesnych, mianowicie w Czasie — i Dodatku do Gazety 
Lwowskiej z r. 1656.

3) Dotychczas zwrócono po koniec roku 1870 tylko kwotę 1042 złr. 6 cnt. 
pozostaje przeto jeszcze 4958 złr. 94 ct. Także u byłej konkurencyi drogi 
baligrodzkiej zalega jeszcze do 3000 złr. niewypłaconych przez pojedyńcze 
party e.

4) Urzęda pocztowe przy drodze Baligrodzkiej istnieją w Lisku, Baligrodzie 
i Ciśnie. Pierwszy istnieje od dawna jako c. k. urząd pocztowy, dwa 
ostatnie zaprowadzono później, jako ezpedycye pocztowe, (ob. B a 1 i-
g r o d z k i  o k r ę g  pocz  to wy).

6) Koszta utrzymania tej drogi wyniosły w r. 1870 -1718 złr. 97 ct., 
w r. 1871-4730 złr., 73 ct., w r. 1872— 3109 złr., razem 9549 złr. 70 ct. 
Dodatek na cele drogowe w pow. Liskim wynosił w r. 1870 — 4•/«, 
w r. 1871 — 8%, a w r. 1872 — 4Vi*/0- (Ob. W y k a z  d r ó g  p o w i a t o 
wych,  jako alegat do sprawozdać sejmowych z r. 1878).



chodów ustanowionych na tej drodze trzech myt, przewozowego 
w Lisku, drogowego w Hoczwi i drogowo-mostowego w Baligrodzie, 
czyniące razem rocznie 2122 złr. (1872)'). Koszta budowy tej drogi 
obliczono pierwotnie na 45247 złr. m. k., a  koszta do zupełnego wy
kończenia budowy, podano w r. 1871 na 20,000 złr., które jednak jnż 
w następnym roku (1872) podniósł Wydział pow. na 70,000 złr., bez 
kosztów niezbędnie potrzebnego mostu na Sanie pod Liskiem. Ogólne 
koszta budowy tej drogi od czasu rozpoczęcia aż do r. 1870, oblicza
ne bywają na 52747 złr. W r. 1872 wniósł Wydział pow. Liski pe- 
tycyę do sejmu, o uznanie drogi Baligrodzkiej za krajową, gdyż obli
czywszy środki, jakiemi tutejszy Wydział pow. przy znacznych nawet 
dodatkach do podatków rozporządzać może, okazuje się, że droga 
Baligrodzka, w razie nawet jeżeli nie będzie przeszkód elementarnych 
zaledwie za lat 15 skończoną być może. Nadzór tej drogi i służbę 
drogową wypełnia jeden konduktor z płacą roczną 360 złr., jeden 
dróżnik z płacą roczną 100 złr., i drugi z płacą roczną 80 zlr.1). 
Myta zaś dzierżawią żydzi. Od tej drogi oprócz dwóch główniejszych 
traktów a to drogi z Hoczwi przez San do Lutowisk, i drugiej drogi 
z Baligroda przez Rabę i Wolę Mihową do Łupkowa i stacyi kolej
nej tamże, wychodzi wiele jeszcze mniejszych drożyn gminnych pośle
dniejszej wartości.

B a llg ro tlzk łe  góry. Tak nazywają pospolicie część gór kar
packich, wystających w górnym obszarze źródłowisk Sanu, na wscho
dnich kończynach B e s k i d u  n i s k i e g o ,  w dawnym obwodzie Sanoc
kim, dziś powiecie L i s k i m .  Góry te okrążając miasteczko Baligród, 
zkąd nadano im nazwę1) dzielą się na kilka przeciągłych pasm, odry
wających się od głównego grzbietu Beskidu na granicy węgierskięj, 
przesuwających się po stronie wschodniej i zachodniej miasteczka

1) Przewóz na Sanie w Lisku, stanowiący do r. 1870 własnońć prywatny, zakupiła 
Rada pow. i urządziwszy nowy prom, kładki i łódź, wniosła petycyę do Sejmu 
o nadanio prawa poboru myta przewozowego wyższej klasy. W r. 1871 
dochód z przewozu czynił IG., złr. a w r. 1872 - 238 złr. Dochód z myta 
w Hoczwi czynił w r. 1870 — G15 złr. 36 .ct. w r. 1871 — G49 złr. 58 Ct, 
a w r. 1872 1026 złr. Dochód z myta w Baligrodzie czynił w r. 1870 — 
732 zlr., w r. 1871 -  742 złr. 68 ct., a w r. 1872 — 860 złr. 1 ct. -  
(Ob. W y k a z  d r ó g  p o w i a t o w y c h  z r. 1872).

2) Wedłng wykazu dróg powiatowych, dołączonego do sprawozdań Wydz. 
krajowego z r: 1873. W podobnym wykazie z r. 1872 podano jednego 
nadzorcą z płacą roczną o 300 złr. i 5 dróżników po 50 złr.

3) Nazwą tę nadają ju t dawniejsi pisarze polscy w dziale przyrodniczym, 
mianowicie Rzączyński, Kiuk, I.esikiewioz i inni. Przypomina o nich 
M. Fredro w dziele swem K a m i e ń  p o d  L i s k i e m ,  wytłoczonem 
w ozasopiimie Ha ii cza  ni n T. I. z r. 1830. str. 143, w następujących 
wierszach:

Myli twą czytałem w zwierciadle księżyca,
Wzrok twój odbiła H e r l a t y  krynica,
Pierwsze stąpienie z Baligrodzkiej góry,
Spadłym krzemieniem rozgłaszały nury;
1 wieniec kruków co ci towarzyszy,
1 sama w szczycie, dzik w parowie słyszy.1 2 3 * * * * 8

Herlata jest jednym z większych wirchów, gór tutejszych, po stronie 
zachodnio-południowej Baligrodu, sławna zńacnodsąoą się na Jej szczycie 
krynicą, żyje w podaniach i pieśniach lńdn tutejszego.



Baligroda, jako dział; wodne między głównym korytem Sanu i kil
koma jego większymi dopływami, rzeczkami H o c z e w k ą ,  S o ł o n k ą  
i O s ł a w ą  (ob.). Najwięcej znaczenia co do samej nazwy gór Bali- 
grodzkicb, przybierają pasma, przeciągające się z obydwu stron wzdłuż 
doliny rzeczki Hoczewki w okręgu miasteczka Baligroda1), wspomi
nane ju t w dawniejszych dziełach naukowych, lecz bacząc na jedno- 
stajność tycli gór, trudno odmówić znaczenia wszystkim, w całym 
okręgu Baligrodu znachodzącym się Wirchom, z których wiele żyje 
w podaniach i pieśniach ludu tutejszego. Kształt czyli powierzchnia 
tych gór jest łagodnie falistą, a pojedyncze większe wierchi powiązane 
Bą ze sobą szerokiemi łęgami. Do wyższych wzniesień tych pasm 
gór liczą się wystające miejscami nieco wznioślejsze wierchi; JasMel  
3732 stóp nad pow. m., S t r u b  3534', H e r l a t a  3468’, Ł o 
p i e n n i k  3366’, Wysoki dział 3114’, Kamień 3078’, Markówke 
2340', G a b o r  2322’, Bania zemicka 1920 stóp n.p. m. i inne mniejsze. 
Całe pasma tych gór jako i pojedycze wierchi, porosłe są czarnym 
lasem świerkowym i bukowym, w którym żyje dotąd mnóstwo dzi
kiego ptactwa i zwierzyny, mianowicie sarn, dzików a miejscami 
jeszcze niedźwiedź i jeleń się okaże, choć dawniej i na nich nie zby
wało1). Według podań ludowych i pozostałych śladów, kryli się w tych 
lasach niejednokrotnie opryszki, częstokroć przybysze z Węgier, pró- 
hąjąc szczęścia na polskiej ziemi, gdy na nich już po tamtej stronie 
baczne oko zwrócono, (ob. B a l i g r ó d ) .  Z tej też przyczyny podaje 
Zeiszner, w jednem z swych ulotnych pism* i * * * * * * * 9), góry tutejsze czyli ra
czej okolicę Baligroda od strony południowej i zachodniej jako w najwyż
szym stopniu dziką, tak, że ją  nie może porównać z żadnym znajo
mym krajem w Europie. Potargane góry okrywają dziewicze lasy, 
rozpościerające Się tak na szczytach wierchów jako i po równinach; 
przeważają w nich jodły i świerki, towarzysko obok siebie rosnące; 
buki zaś w wielkie kupy zebrane bywają oddzielone; wyjątkowo i to 
na granicach zetknięcia mieszają się te dwa gatunki drzew. Właściwy 
charakter tych lasów pochodzi od nader bujnej roślinności; niezmier-

1) W. Pol w dziele iwem: Rzut oka na pó ł nocne  i t ok l  Karpat  
itr. 25, zowie góry tutejsze: Dz i a ł em sokowat ym,  wychodzącym na 
zastrzał od Beskidu ku północy na górnym obizarze Bonowej Hoczewki
i Oelawy". Lecz nazwę tę odnieść by można tylko do pasma od strony 
wscbodmo-południowej Boligrodu, pomiędzy wiiami Krywem i Liszną, pod 
samym Beskidem.

9) Wśród bujnych lasów tutejszych żyje mnóstwo rozmaitego ptactwa dzi
kiego i zwierzyny; cietrzewie i jarząbki są tu nader pospolite ; sarny
licznie tyją po lasach mało co płoszone; często wydarza się, według o-
powieści, że przybywają nawet same do wiosek, zbliżając się za terem 
do budynków. W wielu miejscach pojawia się też nadzwyczajna mnogość 
gadów i owadów. Szczególnie w wiosce Kolon ice,  milę na zachód od
Baligrodu, napotyka się mnóstwo wętów po polach snujących się, lnb 
skręconych grzejących się na slodcii. Nader nie miłe wrażenie sprawia 
taka mnogość wężów na podróżnym, gdyż zbliżając eię do miejsc gdzie 
kilku razem syozy, trzeba się koniecznie z drogi ustąpić, chociaż mieszkań
ca tutejsi, nawykli do tego, dziwią się nie mało wstręt okazojąoym. (Ob.
L. Zeisznera Podróże po Beski dach w Dodatku do Gaz e t y  
Lwows ki ąj  z 1812. Nr. 44).

>) L- Zeissnera. Podróże p o Beski dach w Dodatku do Gazety Lwów.
1869. Nr. 44.



nej wielkości świerki mają pospolicie sążeń w średnicy, a nawet pół
tora i więcej. Pod temi potężnemi drzewami wznosi się niższy las, 
składający się z drzew znacznie grubych. Spoglądając zdała na te 
odwieczne bory, wydaje się, jakby się wynosił las z nad lasu. Gdy te 
strony zwiedzał Zeiszner w Sierpniu, a zatem w spóźnionej porze, 
znacbodził tu  jeszcze mnóstwo pięknych kwiatów, z barwą niepospo
litej żywości1). Bogatszej i zarazem bujniejszej roślinności, trudno so
bie wystawić w naszym umiarkowanym pasie. Te potężne drzewa są 
prawdziwą ozdobą tych stron, na które nikt nie zwraca uwagi, i 
trwają tak długo, dopóki je  burza nie zwali. Chociaż ostatniemi czasy 
wiele już z tych lasów, szczególnie w pobliskości llaligroda i bliżej 
rzeki Sanu przetrzebiono, gdyż od czasu otwarcia kolei Łupkowskiej już i 
tu żydki po swojemu gospodarować zaczęli, to jednak są jeszcze oko
lice i pojedyncze miejsca, zachowane dotąd dla swej nieprzystępności 
w pierwotnjm stanie. Najwięcej według opisu Zeisznera. spostrzegać 
się daje przy wiosce K o ł o n i c e ,  gdzie w lasach niektóre miejsca, 
od niezmiernie wielkich poprzewalanych pni, potrzeba wymijać i da
leko obchodzić; nawet butwiejące jeszcze stawiają zapory, wyrasta 
z nich bowiem mnóstwo krzaków i bujnych ziół, uginających się pod 
nogami, gdzie i kroku stawić nie można bezpiecznie. Najp:ękniejsze 
dyzewa nie mają tutaj żadnej* * wartości, albowiem tę część gór nie 
przecina żadna spławna rzeka, a drogi tak są kamieniste, że po nich 
nawet najlżejsza bryczka posuwa się' z trudnością; z najbujniejszego 
tylko drztwa bndowlanego wyrabiają potaż, ale i ten przemysł stoi 
tu na najniższym stopniu; aby drzew nie ścinać, wyrabiają w ich 
spodzie obszerne otwory, do ula podobne, i w nie zakładają ogień; 
wtedy zapala się drzewo i zamienia w popiół. Co wiatry nie rozwieją 
pozostaje w kupkach, które zbierają, ługują i gotują nn potaż zwy
czajnym sposobem w panwiacb żelaznych. Co do urodzajności, podzie
lono okolicę tutejszą na dwie strefy, północną w okolicy Baligroda, 
wykazującą co roku dość znaczne rezultaty zbiorów owsa i żyta, i po
łudniową, od Bystrego wyżej w góry, już nader ubogą i nieurodzajną1). 
W wielu miejscach po łęgach i dolinach tutejszych znacbodzą się ba
gna i torfowiska, a czasem długo ciągnące się podmokłe i wązkie , 
dolinki, w które ściekają tryszczące po tych górach liczne i dość zna-

1) Flora okolicy tutejszej dotychczas niezbadana, pomimo, że znacbodzą się 
to niezawodnie okazy jej właściwe. O ogólnej norze ęiemi sanockiej, naj-. 
więcej z pod Krosna, Kymanowa, Iwonicza, Sanoka i Ustrzyk, przypo
mniał nowszymi czasy Józef Ar. Knapp, w rozprawie z niemieckiego tłu-

• moczonej: P r z y c z y n o k  do f lory obwodów j a s i e l s k i e g o !  
sanocki ego ,  drukowanej w roczniku komisyi fizyograficznej krakowsk. 
T. III. str. 74. Według tego sprawozdania badali florę sanocką oprócz 
Dra Al. Zawadzkiego, także £. Christian! aptekarz w Dukli, i Józef 
Hibel, aptekarz w Jaśle, z obydwóch zbiorów korzystał Besser, który je 
uwzględnił w dziele swem: Primitiae florae Galiciae ausf iacae. Oprócż 
tych botanizowali tu także Jacek Łoharzewski prof. ze Lwowa, Dr. No
wicki, Dr. Feliks Berdan, Dr. W. Grzegorzek i prof. W. Jabłoński z Kra
kowa. Niektóre szczegóły z flory tutąjszęj przytacza J. Knapp w swem 
niedawno wyda Dem dziele: H it bisher bckaitnU n P fU tm en Golisie iw u n d  
der Bukotcina. Wien 1872.

2) Ob. S p r a wo z d a n i e  komi tetu c. k. Towarzys t wa , g ° s pod.



czne źródła. Jezior górskich tu jednak niema. Ze źródłowisk tu tej
szych, podtrzymywanych gęstymi 1 bnjnemi lasami, wypływa również 
wiele mniejszych potoków i strumieni, znsilająiych koryta większych 
rzek i potoków. Po stronie wschodniej ściekają takowe .do koryta 
Solinki i Sanu z jednej, a Hoczewki z drugiej strony; po zachodniej 
docierają takowe do lewego brzegu Hoczewki i prawego rzeki Osławy. 
Największe z tych dopływów noszą nazwy: Z wór ,  potok U n i c k i ,  
Ł o p i e n k a ,  P o h a j o w y ,  B u k o w i e c ,  t i o r z a n k a ,  W o ł o s i a n k a  
i J a s t r z e b n y ,  uchodzące do Solinki; dalej B o b r k a  i B e r e s k a  
dopływy Sanu. Dalej uchodzi Sychla, Zakra, Stęźnica, Stebny, Mchawa 
i Zernirn do Hoczewki od prawego brzegu, a potoki Czerteż. Rozto
ka, Rabbe, Roztoczka i Kalniczka od lewego. Do rzeczki Osławy ucho
dzą tu potoczki najczęściej zwane Roztokami, do prawego jej brzegu 
z gór tutejszych ściekające. Cały obszar tej okolicy górzystej 
zajmuje około 7 mil □ . W obszar ten wchodzą gminy: Hoczew, 
Nowosiółki b a l , Bachlowa, Zachoczewie, Choceń, Cisowiec, Zernica 
wyżną i niżna, Zerdenka, Kielczown, Kalnica, Roztoki, Mchawa. Ba
ligród, Bereznica wyżną, Stęźnica, Bystre. Huczwicc, Kamionki, Rab
be, Łubne, Radziejowa, Łopienka, Jabłonki, Kołonicc. Habkowce, 
Cisną, Dołżyca, Krywe. Przysłup, Liszna, Zubracze, Solinka, i Roztoki 
na granicy węgierskiej. Jako wewnętrzny utwór tejże stanowi piaskowiec 
karpacki najgłówniejsze pokłady, w wielu miejscach występuje zna
czna rozmaitość tegoż, i zmiana co do barwy i miąższości samego 
piaskowca. Od Hoczwi po pod Baligród aż do wsi Bystre, wzdłuz ko
ryta Hoczewki, prowadzących pasmach gór tutejszych, pojawiają się 
pokłady piaskowca i piasku miałkiego, także piaskowiec gliną przesycony, 
łupeit iłowy, glinka łupkowata, szaroglaz i niektóre utwory skal 
przechodowych; a z temi łączą się ogromne pokłady iłu i szarego 
piaskowca glinkowatego, glinki łupkowatej i wiele innych różnofar- 
bnych łupków, oraz łupku palnego i marglu żelezistego. Znaczniejsze 
pokłady rudy żelaznej znachodzą się tu około Zachoczewie. Kalnicy i 
Nowosiolek, z których kruszec używano niegdyś w Hutach w Rabbem. 
Od Bystrego aż do granicy węgierskiej, okazuje się w składzie gór 
wielkie podobieństwo do utworu skalistego w dolinie Czeremoszy 
w Kołomyjskiem i na Bukowinie, a mianowicie w rodzaju zlepisk 
rozmaitych i w wapieniu skalistym czarnym. W tutejszej okolicy pod 
Rabbem znajdują się żyły głazu piaskowego żółtego, pomieszanego 
z gliną i przerosłego błyszczem, w której rozsiane są dragonity. czyli 
tak zwane krzystaty Marmaroskie, jakowe się w Stryjskiem około wsi 
Krywki (ob.) znachodzą, a które często i w obrębie Baligrodu w na
niesionym przez Hoczewkę rumowisku rzecznem natrafiają. Pomiędzy 
rozmaitemi warstwami piaskowca'znachodzi się tu  też żółta okra że 
lazoa, w której miejscami znachodzi się w obfitości spath wapienny; 
niektóre zaś warstwy okry w żółtą glinkę przechodzą. Te same 
warstwy okry żelaznej, przeciągają się dalej pod J a b ł o n k ę ,  gdzie 
również pomieszane ze spatem wapiennym, w uiektórych miejscach 
także czarny łupek ilasty zawierają. Od J a b ł o n k i  do Ci any ,  i po 
wyżej w górach Beskidu, rozprzestrzeniają się warstwy szarego grubo
ziarnistego piaskowca, łupki różoofarbne, glina żółta i ruda okrowa 
żółta, która w ogniu wydaje zapach siarczany. Od Cisny do Roztoków 
następują po koleji pokłady piaskowca, łupkp, głazy w rogowiec prze-
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chodzące, łupek z warstwami spatu wapiennego i margiel źelezisty; 
w łupku błękitno- i zielonawo-szarym znajdują się częstokroć odciski 
paproci Powyżej Cisny leży pokład rogowca czarniawego, pod któ
rym mieści się 14 warstw szarego marglu żelezistego, obfitego 
w kruszetf łatwotjpliwy, przydatny do wyrabiania żelaza lauego. 
Najobfitsze i najlepsze z ostatnich warstwy, zachodzą po zachodnio-połn- 
dniowej stronie w paśmie gór leśnych J a s z c z u r o w e  (ob.) zwanych, 
pomiędzy obrębami gmin Zubracze, Cisną i Lisim'). Dawni przy- 
rodopisarze Polski, wszyscy prawie podają, iż w górach Bali- 
grodzkich znachodzą się szlachetniejsze minerały. Rzączyński pisze, 
że tu drobne kryształy w kształcie dyamentów błyszczące, zna
chodzą się '); w innym zaś miejscu podaje, że tu  żywe srebro w dro
bnych grudkach postrzegano, tych jednak postrzeżeń później nie po
twierdzono1). W głębokich wysokimi górami od reszty świata przy
dzielonych dolinach, rozsiadły się oprócz samego miasteczka, kilkana
ście wiosek, niewielkich, gdyż zaledwie po sto do siedemset mieszkańców 
liczących, zamieszkałych przez nader zabobonną ludność, Górali, po
spolicie Ł e m k a m i  (ob.) zwanych* 2 3 4). Są oni silnej budowy ciała, lecz 
umysłowo mało co rozwinięci, który to brak oświaty odbija się w ich 
sposobie życia i zatrudnieniach. Koni tu po nadzwyczajnie kamien
nych drogach nie można używać, zastępują ich więc woły, które za
przęgają do ciężkich niezgrabuycb wozów, przy któryeh nie używają że
laza, a nadto osi nie smarują. Już zdała słychać zbliżające się te

1' Znachodzące się tu pod nazwą S. Jacka kopalnia rudy żelaznej, opisane 
dokładnie pod art. Jaszczurowa (pb.), dostarczały rocznic 4—700 
centnarów surowego kruszcu. przetapianego w fabrykach żelaznych 
w Cisnej, które jednak już od lat kilku całkiem ustały. (Ob. także: Be- 
richt der Handel a und Gctcerbekummer. tu  Lemberg fur die Jahre 1854— 
1856. str. 99). Opisy geognostyczne tej okolicy, badanej w r. 1814 przei 
K. Sc h i nd l e r a ,  znacbodzimy w wydanej przez niego broszurze: 
Geognoetiiche Bemerkungen tiiber die karpałkiacken Gebirge in  Golizien.— 
Wien 1815. str. 24 i 28. oraz w dziele Giżyckiego: Badania w prze
dmioci e  rzeczy przyrodzonych Galicyi .  — Lwów 1843. str. 35.

2) Ob. G. Bzączyńskiego: Hietoria naturalit curiosa Begni Poloniae 
etc. etc. str. 18. „Adamantea in Begione anbmonłana circa opidum Bali
gród minoret facile reperibiles“. Za nim powtórzył tą wiadomość 
X. J. Lisikiewicz w dziele: Wi adomoś ć  natury i skut ki  raeczy  
pod z m y s ł y  p odp adaj ąc yc h  czyl i  f i z yk i  Xi ęga  druga.  
Sandomierz 1781. str. 98. „Polska wydaje diamenty jak świadczy X. itzą- 
czyósai, zwłaszcza na Rusi, po Podgórzu kolo Baligroda “

S) O żywem srebrze w górach Baligrodzkich znachodzących się, przypomina 
takżs X- Kluk w dziele swem: Hi s t orya  naturalna o Ka mi e 
niach str. 154.

4) W. Tol w dziele swem: Bzut  oka na pół nocne s t oki  Karpat  
str. 127, zalicza ich do szczopu góralskiego pod nazvą Czuchoóców,  
od wierzchniego stroju używanego przez nich. który się zowio Czuć ba
nia (ob.); przyznaje jednak, że sami siebie tylko Górniakami  od 
Ba I igro da (ob). zowią. Wszelako! nazwa L e n  ków jest historyczną, 
używaną przez nich w pieśniach i podaniach ludowych, i pod tą nazwą 
etnograficzną występują oni w wielu dziełach naukowych, mianowicie 
w Szafarzyka: Śloiensky Narodopis Praga 1812 str 2>. i wielu inuycb; 
najdobitniej przedstawia ich A. To r o i i s k i e g o  e t n o g r a f i c z n a  roz- 
prawa o Łemkach w makiem czasopiśmie zbforowem: Zorya Halicka 
jako album na bod 1860. str. 389, 390. eto. etc. (ob. Lem ki).



wozy po nie miłym skrzypiącym głosie1). Chociaż dziś już droga ba* 
ligrodzka ułatwia po części komunikację w głąb tych gór idącą, to 
wszelakoź wychodzące od niej boczne drożyny karpackie, dotąd prawie 
o mało co, lub wcale się nie polepszyły. Z&robkowość w tych górach 
od czasu ustania fabryk żelaznych w Kabbern i Ciśnie również wiąjce 
upadła, ztąd też w ostatnich latach częste i wielkie panują tu  niedo
statki, z których tylko korzystają sprytni żydkowie, którzy podstępem 
lichwiarskim czem raz więcej wywłaszcząją mieszkańców tutejszych 
z ich ojczystego mienia. W niektórych miejscach, już w większej 
głębi Beskidu, najważniejszym zarobkiem mieszkańców tutejszych jest 
wypas bydła, szczególnie owiec, które oni u Bojków i Hucułów na 
wiosnę zakupują, a wypasie na polanach górskich, w jesieni na rzeź 
wyprzedają. W dawnych czasach kryli się w tych górach opryszki 
przybysze po większej części z Węgier, szukające na ziemi polskiej 
łupu. O niektórych przypomina nam opis miasteczka B a l i g r ó d  a 
(ob.). Najpamiętniejsze jednak ślady po sobie zostawiły wszczęte tu 
rozboje, w połowie zeszłego wieku*), za czasów konfederacyi barskiej, 
która również wiele śladów po sobie w tych okolicach pozostawiła.

Hm llgrodskl dekanat obrz. gkai. w dyecezyi Przemyskiej, 
przedtem w ziemi sanockiej wojew. Ruskiego dziś w pow. Liskim 
(obw. Sanockiego); zajmuje przestrzeń blisko 10 mjl □  z 52 miejsco
wościami, rozdzielonych pomiędzy 15 parafii i 3 kapellanie miejscowe. 
Miejsca parafialne są: BaligTÓd miasteczko i wsie: Bereska, Cisną, 
Gorzanka, Hoczew, Jabłonki, Jaworzec, Krywe (kap., m.), Łopienka, 
Mchawa, Polańczyk, Rabbe (kap. m.), Smerek, Terka, Wetlina (kap. m.), 
Wołkowyja, Zahoczewie, Żernycia. Cerkwie filialne w tym dekanacie 
znachodzą się we wsiach: Stężnica, Bystre, Średnie sioło, Dołżyca, 
Habkowice, Lisznia, Radziowa, Dzńrdziow, Kołonice, Łuh, Zawoj, 
Tyszkowa, Buk, Kielczawa, Cisowiec, Rostoki, Solina, Myczkow, Ho- 
czowice, Kalnica, Strybowiska, Bukowiec, Bereznica, Zawoź i Zernica 
niżna. We wsiach: Mchawie i Zawiźu, znachodzą się oprócz cerkwi 
także mniejsze kaplice, nowszemi czasy pobudowane. Miejscowości 
nieposiadające żadnych cerkwi w tym dekanacie są: Lubna, Bereż- 
nica niżna, Wola górzańska, Bachlowa, Przysłup, Zabród, Polanki, 
Rybne i Zerdenka. Wszystkie parafie tutejsze liczą zaledwie nad 300 
do 1500 dusz; najliczniejszą z nich okazuje się tylko parafia w Be- 
resce, licząca 1570 dusz obrz. gkat. Wszystkie, z wyjątkiem kapelanii 
miejscowej w Rabbem, obsadzone są po jednym dusz - pasterzu, 
których się zatem 17 osób, a to 15 proboszczów i 2 kapelanów miej
scowych w tym dekanacie liczy Ludności obrz. gk. liczy dekanat 
tutejszy ogółem 13986 dusz1 2 3). Dekanat Baligrodzki powstał przy

1) L. Zeiaznera. Podróże  po Bi eakidaeh w Dodat ku  do Gazet y  
Lwowskiej  z 1852 atr. 175.

2) Ob. X. Baracza: Pa m ię tni k dzi a j ó w Po l sk i ch  na atr 212;. Roz
boje w okolicy Sanoka, wszczęły się na wielki rozmiar, bultaje dwory i 
księży najeżdżali, rabowali, czynili wiolencye".

3 Według azematyzmn dyecezyi Przemyskiej gkat. z r. 1873. W r. - 18S3 
liczono tu tylko 9882 dusz obrz. gkat, z wyjątkiem wprawdzie dwóch

Saralii, Bereska i Polańczyk, póżnioj do dekanatu Ballgrodzkiego przy- 
zielonych, a które podówczas liczyły razem 1880 dusz obrz. gkat.
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końcu zeszłego wieku, za biskupa przemyskiego Maiymiliana Rylę, 
w skutek podziału dawnego namiestnictwa Liskiego na dwie główne 
części, dokąd też początkowo przydzielono 16 parafii, do których 
jednak już nowszymi czasy przydzielono jeszcze dwie parafie z deka
natu Zatwarnickiego: Bereska i Polańczyk. Jednym z okazalszych 
zawiadowców tutejszego dekanatu był ks. Andrzej Ławrowski, pro
boszcz gk. z Łopienki, sławny w swym czasie duszpasterz w górach 
Baligrodzkich, założyciel biblioteki dekanalnej, który dłuższy czas na 
tej posadzie przewodniczył. Obecnie zawiaduje dekanatem tutejszym 
ks. Maksymilian Karpiński, proboszcz z Wołkowyji. Obok dziekana 
istnieją przy tym dekanacie jeszcze funkcye,: zastępcę dziekana, obe
cnie ks. Jan  Ładyszyński, proboszcz z Bereski, i kuratora biblioteki 
dekanalnej, obecnie, ks. Paweł Żegestowski. Dawniej istniała jeszcze 
funkcya zastępcy kuratora bibl., która obecnie nie jest obsadzoną.

B a lig ro d zk i o k r ę g  p o c z t o w y .  Równocześnie z zaprowa
dzeniem w Baligrodzie urzędu powiatowego w r. 1855, utworzono tn 
także ezpedycyę pocztową, do której przydzielono początkowo okręg 
niemal z całego powiatu baligrodzkiego składający się. Od czasu za
prowadzenia tu  poczty, kursowała takowa z urzędem pocztowym 
w Lisku, zkąd odbierała swe przesełki trzy razy tygodniowo, t. j. 
w poniedziałek, środę i piątek, odsełając w tych samych dniach pocztę 
baligrodzką do Liska. Z Liska odchodziła poczta do Baligroda zwykle 
30 minut po przybyciu poczty z Sanoka tamże. Z dniem 1. maja 
1869, po ukończeniu budowy drogi baligrodzkiej do Cisnego, utwo
rzono w ostatniem miejscu także urząd pocztowy, do którego przy
dzielono 13 miejscowości z dawnego okręgu poczt, baligrodzkiego, 
równocześnie zaś zmieniono dawne kursa tygodniowe na codzienne. 
Odchodzi z Baligroda codziennie o godzinie 4 '/, rano, a staje w Lisku 
o 6 godz. 50 rano; wychodzi zaś z Liska o 3 g. 10 m. a przybywa 
do Baligroda o 5 '/ ,  godz. po południu. Do Cisny odchodzi również 
codziennnie o godz. 5 '/, po południu, a przychodzi z tamtąd do Ba
ligrodu o 4 '/i rano. Dawną expedycyę pocztową przeistoczono now
szymi czasy na urząd pocztowy, zajmujący się obok przescłek listo
wych i pakunkowych także i sztafetami. Przydzielony do poczty 
w Baligrodzie okręg zajmuje miejscowości: Baligród, Bereznica, By
stre, Bukowiec, Gorzanka, Horodok, Huczwica, Jabłonki, Kielczawa, 
Kołonice, Łopienka, Lubna. Mchawa, Nowosiółki bal., Polanki, Rabbe, 
Radiowa, Rajskie, Roztoki, Rybne, Sakowczyk, Stężnica, Studenne, 
Terka, Tyskowa, Tysowiec, Wola gorniańska, Wołkowyja, Zahoczewie, 
Zawisz, Zernica wyższa i niższa i Zerdenka.

B a lig ro d zk i powiat, polityczny i sądowy, oraz okrąg podat
kowy, utworzony w dawnym obwodzie Sanockim organizacyą kraju 
w r. 1855. Zawierał 11 ®/10 mil kwadrat, i 21385 ludności (według 
obliczenia z 1857 r.), w 68 gminach konskrypcyjnych a 67 katastral
nych (podatkowych), rozłożonych w górach Niskiego Beskidu na g ra
nicy węgierskiej. Należące do tego powiatu gminy były następujące: 
Bachlowa, Baligród, Bnlnica, Bereska z Wolą mntiaszową, Bereznica 
niższa, Bereznica wyższa, Buk, Bukowiec, Bystre, Cisną, Cisnwiec, 
Dołżyca, Dziurdziów, Gorzauka, Habkowce, Hoczew, HoroJek, Jabłonki, 
Jaworzec z Kobylskiem i Bcrezkami, Kalnica z Strzebowiskaini, Kiel- 
czawa, Kołonice, Kry we pod Cisuą, i Kry we pod Tworylną, Lisznia,



Łopienka, Łubne, Łuh, Łupków, Maniów, Mchawa, Myczków, Nowo
siółki bal., Polańczyk, Polanki, Przyslup, Rabbe z Huczwicą, Radzie
jowa z Wolą radź., Rajskie z Łuźkami i Sukowczykiem, Roztoki dolne, 
Rybne, Soierek, Smolnik, Solina, Solinka z Roztokami górnemi, Śre- 
dnlawieś, Stęiuioa, Stndeune, Szczerbanówka, Terka, Tworylne, Tys- 
kowa, Wetlina, Wola górzańska, Wola michowa (miasteczko), Wołko
wyja, Zabrodź, Zahoczewie, Zawój, Zawóz, Zerdeńka, Zernica niżna i 
wyżną i Żubracze. Najnowszą organizacyą kraju został cały powiat 
Baligrodzki we względzie polityczny!". przydzielony do starostwa powia
towego w Lisku, tylko we względzie sądowym pozostał sąd powiatowy 
w Baligrodzie, z przydzielonym mu tym samym co przedtem obszarem 
czyli powiatem 6ądowym. Sąd powiatowy tutejszy należy do obrębu 
sądu obwodowego w Przemyślu, i składa się z etatu systemizowanego 
z 1 sędziego. 1 adjunkta, 1 kancelisty i 2 woźnych. Go do spraw 
wyborczych należy powiat tutejszy do okręgu Sanok-Brzozow-Lisko, 
gdzie wszystkie trzy powiaty wybierają 1 deputowanego.

Bmllgrodnkle Nowonlolkl, ob. N o w o s i ó ł k i  bal.
B a llja , b a l i i k a  albo b a l e j a  nazywane naczynie drewniane, 

okrągłe, płytkie, rozmaitych co do potrzeby rozmiarów; używane 
zwykle do prania bielizny po dworach i domach mieszczańskich 
w miastach większych; u ludu pospolitego dotąd mało używane, wy
jąwszy niektóre okolice w krakowskiem, gdzie u zamożniejszych 
włościan już i baliję w sieniach w kącie kantem ustawioną widzieć 
można1). U włościan w całym kraju, a nawet po małych miastecz
kach, zastępuje baliję inne naczynie drewniane, tak zwane n i e c k i  
(ob.), używane wedle potrzeby bądź do prania bielizny, bądź do zara
biania ciasta na pieczywo i legumlnę. Wyrabiane przez bednarzy 
jaworowskich baliję, sprzedają ci sami na jarm arkach lwowskich pod 
św. Jurein, a co oni nierozsprzedali, zakupują hurtem bednarzy 
lwowscy i sprzedają jako swój wyrób pojedynczo partyora potrzebują
cym tego naczynia. Dowożone do Lwowa baliję są zwykle z drzewa 
sosnowego, obręczami laskowemi spajane, a roczny dowóz wynosi na 
800 do 900 sztuk, w wartości ogólnej 1400— 11)00 złr. Użytek baliji 
w kraju rozpowszechnił się dopiero przy końcu zeszłego wieku, daw
niej było to naczynie u nas wcale nieznajomem, a przynajmniej 
w dawnych spisach majątkowych i sprzęt domowych, oraz przywile
jach bednarskich nigdzie nie znachodzimy o niem wzmianki, .chociaż 
ceber, niecki, dziża i inne podobne naczynia drewniane zwykle w tych 
spisach są przyłączone.' B a l i j ą  nazywają mielnicy w zachodnio-pół
nocnej części kraju, także kamień spodni młynarski, (ob Młyn) .

B « llla |, B a l o l u y  czyli B a l o l u j a ,  mylnie R a l o l u y  —  nazwa 
zuachodzona w dawnych dokumentach, odnosząca się do wsi dziś Be- 
ł e ł u  j a  zwanej, w pow. Kolomyjskim; pochodzi od rumuńskiego Bałt, 
moczar i lunh, rozległy (ob. B e ł e ł u j a ) .

B a lln , wieś i gmina w pow. Chrzanowskim (krakowskie), 
niegdyś w pow. ksiązkim, wojew. krakowskiego; rozłożona w okolicy

1) Ob. Osk. Kolberga: Lud,  l ego z w y c z a j e ,  s p o s ó b  t y c i a ,  mo
wa,  etc. etc T. V. K r a k o w s k i e  część I. sto. ISO. przy opisania 
domu włościański ego w Krakowskiem.



piuczygtej pagórkami i wydmami piaskowe mi pofalowanej, opodal 
i po lewej stronie koleji Ferdynanda, w odległości od miasta Krako
wa 6 mil, starostwa pow. sądu i poczty w Chrzanowie V, mili, od 
stacyi kolejnej w Trzebini '/, mili. i parafii lać. w Kościelcu '/, mili. 
Graniczy od wschodu z gminą Luszowice, od południa z miastem 
Chrzanowem i wsią Kąty, od zachodu z gminą Byczyną, od północy 
z gminą Ciężkowice. W tern obgraniczeniu oprócz samej wsi rozło
żonej w dolince ku wschodniej granicy obszaru gminnego, opodal Lu- 
szowic, istnieje jeszcze kilka iunych mniejszych przysiółków; C e z a -  
r ó w k a ,  K o ź m i n ,  B i e d a ,  K r a d z i e j ó w k a ,  R a t k i ,  K acze - 
K r z e  i K o r z e n i e c  z zabudowaniami górniczemi. Cały obszar gminny 
liczy według najnowszych pomiarów 2770 mgów, z tych jest 1593 mg. 
ro 'i, 2 -8  mg. łąk, 8 mg. ogrodów. 150 mg. pastwiska, i 645 mg. lasu 
wysokopiennego, 9  mg. placów pod budynkami, 135 mg. miejsc nie
użytecznych1). W przecięciu przypada na każde 1000 mgów w tej 
gminie 576 mg. roli. 82 mg. łąk, 3 mg. ogrodu, 54 mg. pastwisk, 
233 mg. lasu, 3 mg. zabudowane i 49 mg. nieużytku. Do obszaru 
dworskiego należą 1123 mg.1). W tym obrębie gminnym przeciąga 
się po stronie zachodnio-północnej wyżyna piasczysta, poprzerywana 
w rozmaitych kierunkach małemi dolinkami lub wybojami drogowemi 
a pofalowana muogiemi wierzchołkami, powstałemi po większej części 
z wydmisk piaskowych, porosłem i kępami lasów sosnowych lub krza
kami karłowatych pniaków sosnowych lub jodłowych. Najwyższym 
w tym miejscu punktem jest wzgórze W i a n e k  czyli W i o n e k  (ob.) 
zwane, wzniosłe 1119 stóp nad pow. m. z pod którego schodzi łago
dny stok ku wschodowi w dolinkę w której rozłożoną jest wieś 
Balin. IMaskowzgórza te przeciągają się dalej ku wschodnio-północnej 
stronie jako dział wodny między dopływami P r z e m s z y  i C h e c h ł y  
(ob.), a  przechodząc po przed gminy Góry Luszowieckie, Mysłacho- 
wice, Lgotę i Płoki, dalej w Królestwo Polskie, łączą się tam z góra
mi Olkuskiemi. Ku stronie zachodnio-północnej przeciągają odtąd 
wzgórza podobne, lecz o wiele niższe ku Jaworznu aż pod Szcza
kowe, gdzie nikną w wyżynach piaskowych po nad Przemszą rozpo- 1 2 3

1) Wici U należała od ozaeu trzeciego podziału Polaki i przyłaozenia wo
jewództwa krakowskiego do Galicyi zachodniej, do obwodu krakow
skiego, dystryktu Olkuskiego. W r. 1809 po układzie pokojowym wie- 
deóskim przyłączono te część kraju do W. księstwa Warszawskiego do 
departamentu krakowskiego. Od r. 1815 po utworzeniu Rzeczypospolitej 
Krakowskiej, należała wioś Baiin do gminy XVII czyii Chrzanowskiej. 
W r. 1846 po zajęciu napowrót krakowskiego okręgu przez Austryę, 
utworzono obwóa krakowski, a w czasie orgauizaoyl kraju w 1865 po
wiat Chrzanowski, do którego wieś Balin przydzielaną została.

2) Nazwy niw wBaliniesą: Cezarówka,  Koźmi n,  Wi o n e k ,  Bi eda,  
Kaeze-Krze ,  Kr adz i e j ówka,  Rat ki ,  Kor z e n i e c ,  Podwio-  
nek czyli Podwi on i e c ,  Za - Przy by r azie A. ft. i nazwy lasu: 
So ł ys ,  Podl es i e ,  Ok r ąg l i k ,  Kubioa i Lychow czyii W L i
cho wie (ob.).

3) Według Skorowidza miejscowośoi Galioyi, wydanego przez e. k. Rząd 
w r. 1865. wykazano tn wszystaiego 3637 mg. obszaru; z tych należy 
590 mg. grantu ornego, 55 mg. łąk i ogrodów, 75 mg. pastwiska i 645 
mg. lasów do obszaru dworskiego, zaś 1006 mg. roli 183 mg. łąk i ogro
dów, 75 mg. pastwiska do mniejszych posiadłości.



ścierąjących się. Środek Balioa, a szczególnie pomienione wzgórze 
W i a n e k ,  zdaje się być najwyźszem punktem tych wzniesień. Pomię
dzy temi wzgórzami, /nachodzi się w Balinie po wąskich dolinkach 
lub kotlinach, wiele miejsc nie wyschłych, czyli błotniszcz, pomimo 
że je do kola okrąiają piaski ulotne, a po stronie wschodniej u pod- 
uóża tych wyżyn tryszczy kilka źródłowisk czystej i zdrowej wody, 
z których jeduo wpośród wśi Balina jest początkiem małego strumie
nia B a l i ń s k i e g o .  Strumyk ten przepływa środkiem wsi ku połu
dniowi korytem 6 — 8 stóp Bzerokiem, a po krótkim łąkam i i przez 
kilka małych stawków przepływie') łączy się na granicy z Luszowicami 
z potokiem L u s z o w s k i m  (ob.). Potok Luszowiecki wypływając z L u- 
szowic w kierunku południowym w przepływie kilkuset sążni, odgranicza 
wieś Balin od Luszowic, a płynąc dalej łączy się w obrębie sąsiedniej 
gminy Kościelca z potokiem Chechło od prawego brzegu (ob. L u s z ó w -  
ka). Wyżyny piasczyste po zachodniej stronie Balina, przeciągające się 
ku Ciężkowicom, są nader skąpe w źródła i zbiorniki wód, gdyż istnie
jące tu pokłady dziurawych i poszarpanych wapieni, przepuszczają 
rychło wody spadające (atmosferyczne), które nawet często w istnie
jących tu kopalniach galmanu, zatapiając takowe, nie małe czynią 
szkody. Tylko w dolince w której rozsiadła się wieś Balin, znacho- 
dzi się 20 studzien wody zdrowej, stokowej, gdy zaś w osiedlonych 
nowszymi czasy po wyżynach, ku zachoduio północnej Btronie osadach, 
należących do gminy Balina, jak w K o ź m i n i e  tylko 2 studzień, a 
w C e z a r ó w c e ,  mającej do 30 domów, tylko jedną studnię /n a
chodzimy. Woda we wszystkich studniach tutejszych jest nader zdrową 
i czystą, i zawiera pomimo że tryszczy z pokładów wapiennych bar
dzo mało wapienia węglanowego (Kohlensauren Kalk)'). Wewnętrzny 
skład wyżyn tutejszych stanowią głównie utwory triasowe, zmienia
jące się w różnych kierunkach nietylko co do samego utworu tria
sowego, lecz także i co do podrzędnych warstw innych^ formacyj idą
cych z nim w parze*). Po stronie zachodniej Balina w niwie Z a- 1 * * * S)

1) W pośród wsi znacbodzą się w wielu miejscach po zagrodach i lękach 
włościańskich mato mokrzawy, z których ściekająca rowami ku południo-
wemu wschodowi woda, wraz z strumykiem Balińskim, tworzyła kilka 
małych stawków, okrążających dwór w Balioie, a ściekająca z jednego 
większego stawku dalej (u południo-wschodowl woda tworzyła potoczek 
Baliński i utrzymywała w ruchu młyn jednokoleśny, zaraz za dworem
istniejący.

i!) Ob. Puscha: Geognoetiache Beachreibung eon Polon I. Theil str, 267 
Dos zerruttete kluftiae und caeenóse Ddchgestein, latał olle atmoaphd- 
ritchen W itter dureń aich hindurch, wat besondert den Bergbau bela- 
stigt, und fuhrl desshalb in der Regel gar keine Quellen.u Wyraz Dach- 
gestein, uływany przez górników, oznacza skałą nadkładową, czyli górną 
warstwą wapienia pod którą zwykle znachodzą sią rady cynkowe, oło
wiane lub żelazne, gdy zaś spodnią warstwą wapienia zowią SoMgeatein 
czyli skałą podkładową. Dat Sohlaeatein u ( a u f den Berghóhen eben- 
folia aehr teaaaerarm. Dahingegen brechen aut ihm in den Thaltohlcn, 
schr atarke und reine Qaellen aut, michę telbał wenig Koklenaauren 
Ralk enthalten. Jedno z takich źródeł w dolinie Balina. tworzy jak to 
sią już wyżej powiedziało mały strnmyk B a l i ń s k i .

S) Badania geognostyczne utworów ziemnych w Balinie zaaebodtlm y w mno
gich opisach, rozrzueonyoh niemal po wszystkioh czasopismach p rzy rodn i
czych, krajow ych i obcych, i innyoh zblorowyoh dziełach naukow yoh.



P r _ z y b i e r a z i e  zwanej, wzdłuż granicy z Luszowicami, znachodzą 
się pokłady wapienia muszlowego, który przyrodnicy policzają do 
pokładów białego jura. Rozpościera się on dość szerokim pasem 
w okręgu krakowskim, od brzegów Wisły ku Krzeszowicom i Trze
bini i zachodzi w Balinie ostatnim punktem zachodnim. Należący do 
tego utworu żółtawo-biały wapień marglowy, występuje tu często po
ziomo, przekryty zwykle warstwami piasku żółtawego, a przesuwając 
się pasem z północy ku południowi, kończy się przy granicy fialina 
z Chrzanowem, gdzie jednak znachodzi się o wiele twardszym, i wy
dobywany bywa tu  w kamieniołonie opodal drogi z Balina do Chrza
nowa wiodącej.. W tym wapieniu, a szczególnie w przecięciu koleji 
żelaznej, przechodzącej po północno-wschodnią) stronie Balina, zna
chodzi się wieleskamienin, mianowicie B e l e m n i t o w ,  A m m o n i t o w ,  
m y s z y w i o ł ó w ,  kilka gatnnków z rodzaju Serpula, g ą b k i ,  kolce 
C y d a r y t ó w  i inne, znamionujące tę formacyę. W niektórych miej
scach znachodzi się też tu po pod powyższą forraacyą wapienia biało- 
jurasowego, inny rodzaj wapienia, tak  zwany średni, grubości 4—5 
stóp bez skamienin, składający się po większej części z brunatnych 
miękkich marglów dolomitycznych, oddzielonych zwykle piaskami od 
innych pokładów. Z niemi razem stykają się, mianowicie po stronie 
południowo-wschodniej wsi Balina, warstwy wapienia muszlowego, 
zwanego dolnym (Wełlenkalk), któren przeciągając się odtąd po nad 
południową granicę Balina z miastem Chrzanowem, dalej ku zacho
dowi, okrążając oraz na zachód dolinę, w której rozłożoną jest wieś 
Balio rozpościera się dość szerokim pasem ku zachodniej granicy tej 
wsi z Kątami i Byczyną i tworzy dolne pokłady wyżyn wznoszących 
się po tej stronie Balina. Znachodzący się tu  wapień jasnoszarawy, 
po większej części komorkowaty czyli blaszkowy (cavernos) policzany 
bywa do forroacyi tak  zwanych skał podkładowych1). Miejscami zna-

Oprócz Puscha, który w swem dziele: Die geognottieche Betchreibung non 
Polen T. I. przy rozprawie o utworach wapienia muszlowego (Die Mn- 
schelkalketein-Formation) często przypomina o Dalinie, znschodzimy do
kładniejsze o utworach tutejszych opisy opracowane przez L. Zeisznera 
w rozprawie lego: O r o z w o j u  f o r m a c y i  J u r a  w k r a j a c h  Po l 
s k i c h  (w Boczniku ToWarz. naukowego Krakowskiego T. XVI.), tndziei 
w Hoheneggera m a p i e  g e o g n o s t y  c z n e j  d a w n e g o  o k r ę g u  k r a 
k o w s k i e g o  i objaśnieniach do niej uloionyeh przez Fallauza w dziele: 
Geognoetiecht Kartę des themaligen Oebiethee non Krakau etc. etc. dalej 
Dr. F. Rómera dzieło: Geologie non Ober-Sehleńen; Beyricha rozprawa: 
Uebef die Entwickiung des Flótegebirgee in Schlaien (Karetnere Arehiw. 
fUr Bergbau and Hattenkunde 1844.); Dr. Altha rozprawa: P o g l ą d  na 
ge o I o gi  a Ga I ic y i z a c h o d n i e j ,  cześć I. W i e 1 k ie k s i ę s t w o  
K r a k o w s k i e  i p r z y l e g l e  c z ę ś c i  G a l i c y  i (Rocznik komisyi fizy- 
ograficznej T, VI. str. 87); dalej rozmaite pisma paleontologiczne prtez 
Dr. Gustawa Lanbego, Dr. A. E- Reussa, W . M. Nenmayera, Dr. Foetter- 
lego i innych, umieszczone w rocznikach zakłada geologicznego i c. k. 
akademii umiejętności w Wiedniu, o których poniłej będzie wzmianka; 
zresztą w wielu innych pismach ulotnych i dziełaoh opisujących okręg 
krakowski, jak Fr. Marczykiewicza: H i d r o g r a f i a  m i a s t a  K r a 
k o w a  i j e g o  o k r ę g u ,  Kraków 1817 str. 16 i wielu innych.

1) Ob. Puacha: Geognoetieche Betchreibung non Pełen T. 1. i Hoheneggera 
Geognoetiache Kartę non Krakau i Dr. Altha rozprawę P o g l ą d  n a

f e o l o g i ą  G a l i c y i  z a c h o d n i e j  ( B o c z n i k  kom.  f l z y o g r .  kr a -  
ow • S i e j  T. VI. str. 128).



chodzą się tu cienko-warstwowane zbite wapienie szarawe, obfitujące 
w skamieniny, mianowicie: Encrinitis liluforinis, Entrochus dubius 
Bryr., Lima słriata Gd/'., Lima liaeata Gdf. Gerillia costała, i inne1). 
Warstwy te wapienia pokryte są tu późniejszemi warstwami tryaso- 
wemi, mianowicie dolomitami kruszconośuemi, lub oolitami, na prze
mian. Podobne uwarstwowanie spostrzegamy w Balinie tak ie  przy 
przysiółku zwanym R a t k ą  (ob.) gdzie te i obfite znachodzą się ko
palnie kruszcu cyukowego. Pokłady tego kruszcu przeciągają się smu
gami ku zachodnio-poludniowej i półuocnej stronie Balina po pod 
wzgórze W i a n e k  (ob.) zwane, gdzie rówuiei istnieją od czasów 
dawniejszych roboty górnicze ołowiane, dziś po większej części opu 
szczoue, jak to najdobitniej poświadcza zuacliodząca się tu na po
wierzchni w pośród pól i ląk piasczystych muogość hałd i zapadłych 
dawnych szybów. Znachodzące się tu dolomity kruszconośne, są po
spolicie jasno-brunatne, rzadko ciemuo-szare i drobno-ziarniste, spo
czywające' uiekiedy na 2 do 6 stóp grubym, brunatnym marglu dolo- 
mitycznym. W dolnych zaś warstwach tych dolomitów kruszconośuych, 
których miąższość sięga tu 57—70 stóp, znachodzą się kruszce cyn
kowe i żelazue tworząc w uiem mniej lub więcej rozlegle, niekiedy 
do kilkuset sążui długie gniazda, rozłożone warstwami, których uie
kiedy jest trzy; galeua zaś bywa tylko w małych masach rozsianą1). 
Znachodzący się tu galman jest albo biały, albo czerwony, a co do 
składu chemicznego jest albo węglo-galmauem czyli s m i t s o u i t e m  
(węglanem cynkowym), albo krzemo galmaneuf, czyli tak zwanym 
h e m i m o r f i  tern (krzemianem cynkowym); rzadko jednak zuacbodzą 
się czyste odmiany galmauu. wyścielające zwykle tylko szczeliny in
nych skał; pospolicie bowiem rudy galmanowc są tylko cynkonośnym 
l i r a o n i t e m  (tak zwany galman czerwony) albo cynkonośnym wapie- 
uiem (tak zwany biały). Pierwszy zawiera niekiedy do 45*/,, drugi 
do 60*/, cyuku, zazwyczaj zaś obie te rudy są o wiele uboższe. Biały 
galman leży pospolicie pod czerwonym i tworzy buły, albo naciekowe 
bryły w ile. Czerwony galman przechodzi uiekiedy w l i m o n i t  i za
wiera czasem galenę albo c e r u s s y t  (węglan ołowiowy). Limonit 
tworzy przerywane warstwy albo gniazda w dolomicie, leży zwykle 
nad gniazdami galmanu i zawiera od 20— 40°/0 żelaza1). Wszystkie 
te  rudy powstały w skutek działania krążącej po szczelinach dolo
mitu wody kwasem węglowym nasyconej, która rozpuszczając zwolna 
wapień i dolomit, unosiła ze sobą drobinutkie w tych skałach roz 
siane cząstki kruszców cynkowych i żelazowych, i osadzała je na 
spodzie tego utworu dolomitowego w próżniach przez rozpuszczanie 
dolomitu powstałych. Rudy te więc utworzyły się o wiele później 1 2 3

1) Oli. Dr. Altha rozprawę P o g l ą d  na g e o l o g i ę  G a l i c y i  etc. etc. 
(Rocznik kom. fizyogr. T. VI. itr. 109).

2) G a l e n ę  czyli r udę  o ł o w i a n ą  (siarczyk ołowiu Bleighuu) wyzyski
waną niegdyś w Balinie, wywożono wraz z galmanem, również ta kopa- 
nym i prażonym do fabryk gdańskich.

3) O znachndzącym się tu i wyzyskiwanym limonicie zachodzą się wzmianki 
w opisach górnictwa tutejszego. Ueber da« Vorkommen ie i Galmeit und 
Brauneisentteint tusammen (Bergbau-Ba iehte von J. 1856. str. 285.).



ni i  dolomit, w którym obecnie się znachodzą1). Po zachodnio-półno
cnej btronie Balina, od granicy Ciężkowic, leżą tu ua dolomicie 
kruszconośnym także jasno szare albo białawe ikrowcowe wapienie, 
obfitujące w buły rogowca i ogniwa krynoidów: Encrinus gracilis i 
liUiformis. Ku południowej granicy od Chrzanowa i Kąt, znachodzą się 
wapienie doskonale uwjrstwowane i ułożone na przemian z cienkiemi 
warstwami ciemno-szarego rogowca. Miejscami znachodzą się też tu 
4—6 stóp możne pokłady brunatnego albo czerwonego zbitego dolo
mitu z zębami ryb, którego przyrodnicy jako ogniwo wapienia mu- 
szlowego wierzchniego przytaczają1). Leży on zwykle bezpośrednio 
na doloinitycznych marglach brunatnych bez skamienin. Po stronie 
północno-zachodniej, przy granicy Balina z Byczyną K gdzie się roz
siedliła osada Ce z a  r o w k a  (ob.) znachodzą się we wzgórzach tam 
tejszych warstwy triasowe, mianowicie, brunatny krystaliczny dolomit 
z pokładami iłowego h e m e t y t u .  Po pod granicę z Ciężkowicami 
znachodzą się smugami, rozszerzającemi się po stronie północnej 
Balina, pokłady szarego i czerwonego iłu, czyli tak zwanego lagpru 
dolnego, który w niwie K o ź m i n  w miejscu przecięcia koleji żelaz
ną] Ferdynauda, tędy przechodzącej, w miąższości 10— 15 stóp zna- 
chodzi się. Leży on zwykle między wapieniem muszlowym a  war
stwami brunatnego jura. Po tej stronie znachodzą się niekiedy po
między piaskami, rzadko kilka stóp grube warstwy glinki ogniotrwa
łej, przykrytej z góry zwykle warstwami żółtych lub szarych wapieni, 
zawierających mnóstwo ziarnek ikrowcowego limonitu, tudzież liczne 
i ładne skamieniny. Pokłady te zaliczane bywają przez nowszych ba- 
daczów* przyrody do formacyi brunatnego jura, gdyż łączące się 
z niemi i idące w parze pokłady szarego iłu i marglu, zawierają 
liczne okazy, znamionujących tę furmacyę skamienin, Belemnitow, 
mianowicie: Belemnites subhastaius. Zeuszner i Rómer w swych 
dziełach liczą je do kajpru1 * 3 4), do którego tylko znachodzące się tu 
w niwie W i o n e k  i K o r z e  n i e ć ,  czerwone i zielone iły, leżące na wa
pieniu muszlowym, policzyć by można. Wyżpomnienione zaś skainieniny 
brunatnego Jura, znaleziono tu w niezmiernej ilości, w powyżej 
wzmiankowanem przecięciu kolei żelaznej, które przeważnie dostały 
się do zbiorów wiedeńskich, dla tego też geologom wiedeńskim za
wdzięczamy najdokładniejsze opisy ouych*). 1 tak Dr. Gustaw Laube

1) Ob. Dr. Altha powyższą rozprawę str. III.
Z) Ob. Dr. Altha powyższą rozprawę str. 113. I H o h e n e g g e r a  ma p ę  

g e o g n o s t y c z D ą  ro zp raw ę Fullau.\a, atr. 18.

8) Ob. Zoisznera: O r o z w o j u  f o r m a c y i  J u r a  w k r a j a c h  P o l 
ak ich,  ^Rocznik Tow, nauk. krakowsk. T. XVI.); Dr. F. Romera: Geo
logie ton Obertchlesien, Breslau 1870; i Dr. Altha powyższą" rozprawę 
(Rocznik komiayi fizyograficznej. T. VI. atr. 120).

4) Skamiouiny to z powodu, iż się znachodzą tu w szarym wapieniu mar- 
glowym, który łatwo wietrzeje/ otrzymać można w stamie nierównie do
kładniej zachowanym, niż tam gdzie ono tkwią w twardym żółtym wa
pieniu. Pomiecione przecięciu jeat dziś trawnikiem zarośnięte. a owe 
skamieniuy znachodzą si; tylko na przyległych polach gdzie od czzsu 
do czasu bywają z ziomi wyorywane. (Dr. Alt!) atr. 120) Dosyć znaczny 
zbiór skamienin tutejszych posiadł także Dr. Altli w lirakowio. A m ra o- 
n i t ó w ,  ramionopławów (Brachiopodów), ślimaków (Gasteropodćw), mał-



opisał znalezione tu  j e ż o w c e  i k r yno i dy* ) ,  a w osobnych rozpra
wach także Ślimaki1) i małże1); Dr, Reuss opisał g ę b k i ,  k o r a l e
1 mys z owi o ł y* ) ;  a Dr. M. Neumayr g ł o w o p ł a w y ' ) .  Wedle tych 
badań wyżpcmnienione warstwy zawierają 7 gntunków bel emni t ów*) ;
2 Nautile; 1 Rhynchothculis; 56 a m m o n i t ó w * I) * 3 4 * 6 7 8 9 10 II)); ś l i m a k ó w  jest 
52 gatunków, jednak niemal wszystkie rzadko tylko się pojawiają1); 
małż jest tu 108 gatunków'); r a m i o n o p ł a w ó w  (Brachiopoda) znane 
są tu dotąd 14 gatunków"); j e ż o wc ó w jest 15 gatunków"). Oprócz

żów (Biwalwiów), jeżowców (Enchinodermów). Belemnitów, Nautilów 
i inne. Krótką wzmiankę o tych zbiorach znacbodzimy w Roczniku Za
kładu geolog, w Wiedniu (Jahrbucft der geologiichen Reicksanstalt 
1658 II . Verkandlungen atr. 80.). i

I) Dr. Guitaw C. Laube: Die Enckinodermen dei braunen Jnra ton Balin
(Denksćkriften der k. k. Akademie der Wissentekaften T. XXVII. 
Wiedeń 1867.).

3) fjDr Gustaw Lanbi: Die Gasteropoden des braunen Jura ton Balin. 
Wien 1887 (także w T. XXVII piam akademii wiedeńskiej).

3) Dr. Gustaw Laube: Die Bivalven des braunen Jura ton Balin, Wien 
1867. (także w tomie XVII piam akademii wiedeńskiej).

4) Dr. A. E. Reuss: Die Bryotoen, Anthosoen und Spongiarien des brau
nen Jura ton Balin (także w powyższym XXVII T. pism akad. wied.).

6) Dr. U. Neamayr: Die Cepkalopoden-Fauna der Oolithe ton Balin (Ab•- 
kandlungen der k. k. geolog. Reicksansta.lt Band V. Heft 3.). Wiedeń 
1871. Wzmiankę o tym badaniu znacbodzimy takżo w dzienniku: Wiener 
Zeitung N. 67. z r. 1866. str. 772. Die Baliner Ablageruugen tragen 
tollkomnen den Character jener des frantdtisch-englischen Jurabeekens 
on sich, udArend sie ton dem braunen Jura Deutscklands sick mekr ent- 
fernen. Vollstdndig ueicken sie ober ton den Jura-Gebilden alpinen 
Ckaracters ab, der sick sekon e s  den iw geringem Abstande, sudlicn ton  
der Weicksel-Niederung kertortretenden Jura - Gesteinen tu  erkennen 
giebt.

6) Z Belemnitów najpospolitsze są tn: Belemnites callotiensis Opp i Bel. 
hastatus B it. (Ob. Dr. Altba Rozpr. str. 121.).

7) Ammonitów najpospolitsze gatunki znacbodzą się tu: Oppelia aspidoides 
Opp., Stepkanoccras maeroce/ katum Scklsp., Perispkinctes aurigerus 
Opp., Ferisph. curticosta Opp. i Perispk. funatus. (Dr. Altba Rozpr. 
str. 121).

8) Do pospolitszych żlimaków tu znacbodzonych należą rodzaje: Natiea, 
Ckemnitsia, łrockos i Pleurotomaria; mianowicie Eatica crutkea <l'Orb., 
Ckemniteia tineata Sou., Trockus duplicatns Sou., Amberleya ornata 
Sou. i Pleurotomaria conoidea.

9) Z znacbodzących się tu małż są najpospolitsze: Ostrea Marskii Sou., 
Posidonomia Buckii Rom., Pecten demissus Bean.. Pect. tagans Sou., 
Lima pectinoformis Sekl.. Lima semieircularis Gldf., Lim. duplicata 
Sou)., Lim. gibbosa Sou., Modiolu imbricata Sou., Myoconcka cratsa 
Sou., Macrodon kirsonense d’ Arek. Cucullaea corallina Dam., Cu c. 
elatkrata Leck, Corbis obotata Laube, Astarte modiolaris Lamk., Tan- 
credia donaciformis Ag., Goniomya trapeeicosta Pasek, Greoslya grega- 
ria Gldf., Myacites Agassiti Chap., i Gastrockena Deslongekampsit Lbe.

10) Z poznanych tu ramionopławów (Brachlopoduw) są najpospolitsze: Rkyn- 
chonella tarians d'Orb. i Terebratula Saemanii Opp.

II) Z jeżowców najpospolitszym jest gatunek : Collyrites otalis Loskę, je 
dnak także Eckinobrissus clunicularis J.kd., Holectypus depreąsus Desor. 
i Roi. keuiispkaericus Ag. uie są rzadkie.



tego znajdują się tu  ogniwa słupków z dwóch k r y n o i d ó w , z któ- 
rych jeden do rodzaju Penłacrinus, drugi do rodzaju MUlerierinus 
należy; i kilka pierścieni rodzaju Serpula. M y s z o w i o ł ó w  {Bryozoa) 
jest 19 gatunków1); k o r a l i  12 gatunków, które w ogólności rzadko 
się pojawiają1); g ą b e k  nareszcie znachodzimy tu 5 gatunków. Z tych 
około 300 gatunków skamienin, jest 57 takich, które dotąd tylko 
w Polsce są znane, ztąd też do oznaczenia formacyi służyć nie mo- 
g ą1). Powierzchnia całej przestrzeni gminnej Balina ja st napływowa, 
przeważnie piasczysta i kam ienista; w dolince w której się zahudo- 
wała wieś Balin, znachodzą się czarnoziem torfiasty z piaskiem zmie
szany i mokrzadła. Kwarcowy piasek wierzchniej warstwy ziemi tutej
szej jest grubo-ziarnisty, słabo spojony, przeto lekki i zwiewny, który 
gdyby nie kępy lasów tutejszych, przez zetknięcie się z powietrzem 
stałby się lotnym i zamienił całą przestrzeń tutejszą w pustynię, 
jako to w niedalekiej ztąd odległości, koło Szczakowy widzimy; są i 
tu małe kawałki, szczególnie po stronie północno-zachodniej, na któ
rych i trawki niespostrzeżesz. Miejscami, od strony południowo-zacho
dniej, w niwie K o r z e n i e c k i e j  i P o d w i o n i e c k i e j ,  znachodzi się 
piasek przesycony iłem, który najwięcej w dolinkach i po dawnych 
hałdach górniczych spostrzegać się daje. Gleba tutejsza ogółem mało 
sprzyja rolnictwu, pomimo że ją  widzimy na mapie pokrajaną na k a 
wałki i kawałeczki ról i łąk włościańskich uprawą trzypolową wyzyski
wanych. Udają się tu jednak dosyć dobrze żyto, jęczmień, owies, ta tarka 
i ziemniaki*). Lasy tutejsze są przeważnie szpilkowe, miejscami tylko 
widać małe grupy drzew liściowych, w których najpospolitszym jest 
jasion, wiąz pospolity, wiąz gronowy, a gdzie niegdzie olsza, buk lub 
karłowata brzoza. Zresztą lasy tutejsze chociaż się do wysokopiennych 
liczą, nie zawierają jednak okazalszych okazów sosen nad kilka sążni 
wysokości i 3 —5 cali w średnicy grubości; nawet młodsze sosny 
czem raz więcej karłowacieją. Widać tu, jakoteż i w okolicy, wiele 
wad w gospodarstwie leśuem ; a najbardziej lekkomyślne ujmowanie 
drzewu sił rośliunych, niedozwala mu podnieść się do tego stanu 
w jakowem go gdzie indziej z temi samemi siłami żywotniemi zna
chodzimy. W ostatnich latach, pomimo wszelkiej oględności, zaczęły 
i tu niszczyć drzewa chrząszcze (sosnowce) i inne szkodniki lasowe, 1 2 3 4

1) Myszowiolów (bryoeoa) tu znachodzonych są najpospolitsze: Berenicm 
ddutuana Lamx., i Ber. insignie Reute.

2) Z korali najmniej rzadkiemi są: Montlicalitia trechoides M. Edw. et H.
i Tham nastrea ie fru n c ia n a  Mich.

3) Ob. Dr. Altha: P o g l ą d  na g e o l o g i ę  G a l i e y i  (Rocznik komisy! 
fizyogr. krak. T. VI. str. 121 i 122). akamieniny tutejsze wyszczególnia 
po części także dzieło Fallauia: Hohcneggcrt Oeologiecke Kartę des 
ehemaligen Gebicthes von Krakau str. II, 20, 22.

4) F. M a r c z y k i e w i c z a :  H i d r o g r a f i a  m i a s t a  K r a k o w a  i j e g o  
o k r ę gu ,  str. 18. — R Tempie : Ueber die Geitaltung und B cecha ffcnheit dee 
Bodtns im Groeehert. Krakau. Kraków 1837. — Pusch: Geognoetieeha 
Beechrcibung von Polen str. 267. — Wl. Hankiewiczą rozprawa: O p i s  
l a s ó w  b y ł e g o  p o w i a t u '  J a w o r z y ń s k i e g o  (Rocznik komisyi fi- 
zyograficznrj T. IV. str. 241) 1 inne.



najbardziej s o s n ó w k i  (Kiefemblałłtoespe) '). Łasy tutejsze, jak  I 
w okolicy, są jak  to śmiało rzec można, jak gdyby miotłą pozamia
tane, nie widać w nich nigdzie żadnej roślinki, wyjąwszy zrębów, 
gdzie spostrzedz się daje wrzos, w tak Znacznej ilości, że często po
wierzchnia zrębu wygląda jakby nmyślnie niem zasiana. Powodem 
braku roślinności jest z -pewnością nieoględne zbieranie ściółki leśnej, 
co również niekorzystnie wpływa na rozwój drzew, albowiem grunt 
leśny pozbawiony nietylko roślinnego podszycia, ale ogołocony nawet 
z próchnicy, a z natury suchy i jałowy, staje się tern jalowszem i 
niepłodniejszym. Pokład dolny gruntu leśnego, przeważnie piasczy- 
stego, tworzy od strony południowo-zachodniej ku granicy z Byczyną, 
po największej części piasek żelezisty, barwy żółtawej, w jedną masę 
spojony. Po stronie zachodnio-północnej, ku granicy z Ciężkowicami 
znajdują się miejscami małe oparzeliska, które z powodu iż nie są 
zanadto mokre, rozwojowi drzew więcej sprzyjają, w przeciwnym wy
padku tę mają własność, że drzewo wzrastające na nich wcześnie bu- 
twieje, czyli modrzewieć zaczyna; po tych oparzeliskach rośnie też 
malina i czernica; szczególnie pięknie porastają w tej okolicy świerki. 
W pośród przestrzeni gminnej, w niwach: K o ź m i n ,  P o d w i o n e k ,  
i K o r z e  n i e ć ,  znachodzą się miejscami małe torfowiska, drzewem 
karłowatym po większej części olszyną porosłp, gdzie nawet wido- 
cznera jest, że gleb i w tych miejscach rozwojowi drzew wcale nie 
sprzyja. W miejscach mokrych po nad potokiem Balińskim porastają też 
małymi grupami lub pojedynczo olszy. Drzew owocowych, oprócz re
gularnie zasadzonego i porządnie utrzymywanego sadu dworskiego, 
zajmującego kilka morgów, tu wcale prawie nie widać, wyjąwszy 
tylko kilka zagród zamożniejszych gospodarzy gdzie po parę drzewek 
owocowych, po większej części dzikich, widzieć się dają. Po piaskach 
i sianożęci&ch porasta tu małemi kępami wrzos, szczególnie po miej
scach gdzie pokład dolny jest żelezisty. Po polach, najwięcej po mie
dzach, widać tu i owdzie krżaki jałowcowe1). W ogóle rozwój drzew 
w tern miejscu jak i w okolicy ma z ciągiem i przeciwnościami do 
walczenia, przeto bryłowatość, wzrost i miąższość drzewa nie sa od
powiednie. Co się zaś tyczy innej roślinności w Balinie, to takowa 
nie jest jeszcze dotąd dostatecznie zbadaną1). Klimat tutejszy jest 1 * 3

1) W r. 1856 z powoda rozmnożeni* się sosnowca, objeżdżał lasy tutejsza 
i rewidował z rozkazu c. k nrzędu pow. Chrzanowskiego c. k. kontrolor 
łeżny p. A  n t h o n y. Odnożne do tej rewizji leśnej akta znachodzą się 
po części w archiwum autora.

Z) Wzrost jałowca na gruncie piasczystym, jest inny, aniżeli w glebie gli
niastej. Na glince rośnie bowiem jałowiec rozłożysto, n szpilki ma ciemno
zielone, na pustych piaskach zaś rośnie piramidalnie, szpilki zaś są barwy 
blado zielonej. (Ob. M. Hankiewicza rozprawę: O p i s  l a s ó w  b y ł e g o  
pow.  J a w o r z y ń s k i e g o  w Roczn. kom. fizyogr T. IV str. 243.).

3) Roślinność Dalina nie jest dotąd dskladnie zbadaną. F. Derdan w dziele 
swern: Flora Craeoviensit etc. etc, wyszczególnił zaledwie kilka gatun
ków roślin w Dalinie i w okolicy rosnących; niektóre z nich przytacza 
także St. Dembosz w swem dziełku: Tentamen florae me&icinalis Uri- 
tor<i Cracovientis etc. etc.; także Max Kuhn w rozprawie: Rhododendron 
im Tatragebirge, umieszczonej w czasopiśmie wiedeńskim : Otsłtrreiehuchet 
botaniaches irochenblatt X IV  (1861^  przypomina o niektórych roślinach 
okolicy tutejszej. (Ob. J. A. Knappa: D it bither bekatnten Pflaneen Qa- 
tisien* a n d  de r Bukowina).



umiarkowano zimny i wpływa wiele na roślinność tutejszą (ob. C h r z a 
nów p o w i a t ) .  Po stronie północnej przerzyna przestrzeń Balina 
w przeciągu niemal półmili kolej północna (Ferdynanda) wiodąca do 
Prus i Warszawy, przecinając dość głębokim parowem przechodzące 
tędy ku północnemu wschodowi wzgórza wyżwspomniane Balińskie, 
przesuwające się tędy dalej pod Olkusz w Polsce; ztąd głębokość przecię
cia czyli parowu kolejnego sięga tu w niektórych miejscach do 28 
stóp. Przez tę kolej przechod zą tu także dwie małe drożyny z Bali- 
na dalej ku północy wiodące, mianowicie droga, łącząca nawsie Ba- 
lina z przysiółkiem Z a -  k o l e j ą  zwanym idąc dalej ku Ciężkowicom, 
oraz druga droga do Luszowic prowadząca. Główną drogą komuni
kacyjną, w zwykłym jednak stanie utrzymywaną, jest droga prze
chodząca Środkiem nawsia Balińskiego z Chrzanowa do Trzebini 
wiodąca, począwszy od południowej granicy z Chrzanowem aż ku 
północno-zachodniej grauicy z Byczyną ; długość tej drogi w obrębie 
Balina wynosi ’/« m ili; część tej drogi od granicy Chrzanowa jest 
regularnie zbudowaną rowami okopaną i drzewami wysadzoną, gdy 
przeciwnie po stronic północnej prowadzi przez piasczyste pola i la
sem nż pod granicę Byczyńską, pod karczmę B i c d ę ,  do Balina na
leżącą. Od tej drogi wychodzi w obrębie Balina mnóstwo pomniejszych 
drożyn polnych i większych, dzielących w rozm aitych kierunkach po
krajane na kawałki i kawałeczki grunta chłopskie, łącząc oraz z na- 
wsiem tej wsi pomniejsze przysiółki do gminy tutejszej należące. 
Ważniejsze i w nieustannym prawie użytku zostające są drożyny 
prowadzące przez pola do kopalń tutejszych galmanu i żelaza, z po
wodu, że tu wydobywany kruszec wywożony bywa do przetapiania za 
granicę, najwięcej do hut cynkowych na Szląsku pruskiem istnieją
cych. Cala gmina Balińska wraz z przysiółkam i liczy obecnie 224 
domów, między tymi 6 murowanych, z których na samą wieś Balin 
przypada 160 numerów, reszta na przylegle przysiółki1). Rodzin liczy 
Bię obecnie tu 246, między tem i5  żydowskich’). Ludności liczy obecnie * 1 2

1) Podział domów w gminie Balińskiej jest następująoy: 160 domów przy
pada na wieś Balińską, 14 na przys. K o ź m i n ,  27 na C e z a r ó w k ę ,  
15 Z a - K o l e j ą ,  3 na B i e d ę ,  5 na R a t k ę ,  1 K a c z e k r z e  i 1 na 
przys. Ko r z e n i ą c .  W r. 1800 liczono tu 66 domów, a w r. 1857jnt na 
155. W nloionym przez c. k. komissyę statystyczną w Wiedniu S k o r o 
w i d z u  (Ortichafts- Verteichni»i) Galicyi, gdzie na podstawach obliczenia 
ludności Galicyi w r. 1869, podane są daty statystyozne domów i ludno
ści pojedynczych miejscowości w kraju, wykazano ogólną ilość domów 
gminy Balińskiej ne 319, a to 133 w Bali nie i 37 w (.'szarówce — gdzie 
zaś resata tego w skorowidzu nie wyszczególniono.

2> Nazwy rodzin tnteiszycb są nnatępnjąoa: Bisie 9 rodź., Bista 6 rodź., 
Fndala 13 rodź., Gębala 7 rodź., Szymata 2 rodź., Bata 2 rodź., Żemła
1 rodź., Mamica 5 rodź, Kania 13 rodź., Pabka 1 rodź., Skóra 1 rodź., 
Kępka 2 rodź., Majda 1 rodź., Duba 1 rodź, Sowa 1 ro d ź , Lebuda 1 
rodź.. Liszka 1 r., Szyguła 1 r , Sikora 1 rodź.. Duda 1 rodź., Skorupka
1 rodź., Sznbel 6 rodź., Duraj 1 rodź., Bigaj 1 rodź., Lukaś 1 rod*., 
Szlachoic 1 rodź., Kilian 3 rodź., Dndek 2 rodź., Zionlek 1 rodź., Dulek
2 rodź., Stęczek 1 rodź, Klimczak 4 rodź., Gromek 1 rodź., Wolek 1 r., 
Chłopek 1 rodź, Tarek 1 rodź., Stęczek 1 rodź, Głodek 1 rodź, Mloetek 
1 roaz, Kądoczek (Koedoszek) 2 rodź., Głedvaek 5 rodź. Skwerek 2 r., 
Siewniak (Siemniek) 4 rodź., Jamrozik 10 rodź, Kulik 4 rodź, Lnkaaik 
1 rodź. Michalik 1 rodź, Marasik 1 rodź.. Gnaik 1 rodź., Bartosik 1 r., 
Sołtysik 1 rodź., Niemczyk 2 rodź, Patyk 1 rodź, Krawczyk 2 rodź



gmina Balińska 1227 dusz1), z tych jest 1I9& chrześcian i 32 żydów. 
Co do zatrudnienia dzieli się ludność tutejsza na 7 posiadaczy grun
tów, tak zwanych kmieci'), 161 zagrodników'), 92 komorników1), 7 rze
mieślników'), 107 sług i najemników i 853 kobiet i dzieci. Lud tu-

1 rodź., Kieró 2 rodź., Michalec 1 ro d ź , K ieret 1 rodź., Helbio 1 rodź., 
Kiro 2 ro d ź , Koźmin & r., Hadko 2 rodź.. Sidełko 1 rodź., D zlew ioi 1 
rodź.. Kozub 9 ro d ź , Gut 1 rodź.. Paluch 2 r  , Zm arzły 1 rodź., Gałecki
2 rodź., Bałucki 1 rodź., Zawadzki 1 rodź., Dulewiki 1 rodź., Gajewzki 
B rodź , Michalski 1 rodź., Ptasiński 2 rodź., Declowiki 1 rodź., Kamień
ski 1 rodź., Urbański I rodź., KaAiński 1 rodź., Bzosrski 1 rodź.. Podlej- 
ski 1 rodź., Ptasiński 1 rodź.. Przebindowsld S rodź., Sierpowski 2 rodź., 
Śliwiński 2 rodź., Otręhskl 1 rodź., Orgosiński 1 rodź., Dębski 1 reda, 
Wacławowie! 1 rodź., Oleksiewicz 1 r., Jurkiewicz 1 redz.

1) Liczba ta wyjętę jest z wyśwspomnianego Skorowidza komisyi staty
stycznej, gdzie uwidoczniona jest ludność wsi Ba l l na ,  wraz s przya 
C e z a r ó w k ę  razem na 1227 dnsz, a to: 597 męzkich i 630 łeńsk. 
Z tych przypada na tamę wieś Balio 1063 dusz. (619 męik. i 544 ieńsk.) 
a  na Cezarówkę 164 dusz (78 męzk. i 86 teńsk.). W7 r. 1800 liczono tu 
616 dusz, z tych 4 kmieci, 1«6 zagrodników, 6 najemników i 401) kobiet 
i dzieci. W r. 1857 liezooo tu 943 dusz, z tych 164 posiadaczy gruntów, 
7 rzemieślników, 118 sług i najemników i 654 kobiet i dzieci.

9) Kmieciami zowię się tu posiadacze gruotów od dawna osiadłych, posia
dające znaczniejsze obszary, tak zwaoe całe roie; tych jeet tyiko 7 w sa
mym Balioie. Se to arystokraci pomiędzy włościanami tutejszemi. (Ob. 
Kmi ec i e ) .  Według katastralnego oszacowania grantów tutejssyob 
w r. 1854 (w archiwum autora) podzielono grunta tutejsze na następu
jące posiadłości: 9 całych ról po 21 mgów, 21 trzyćwierciowych po 18 
mg., 17 połowicznych po 13 mg., 47 ćwierciowych po 8 mg., 81 zagro
dników po 5 mg. i 23 chałupników bez posiadłości gruntowych. Posia
dłość dworska zajmowała 1129 mg. Najwięcej podatków z gruntów wło
ściańskich oplacaję: Szubel Antoni 13 zlr. 20 cnt., Bista Karol z Wojcie
chem 9 zlr. 56 cnt., Fudala Antoni 9 złr. 26 cnt., Bista Piotr 9 zlr. 29 cnt, 
(wspólnie z Maciejem Szubeiem), Zmarzły Tomasz 9 zlr. 7 et., Siewniak 
Szymon z Antonim wspólnie 8 zlr. 96 cnt. i t. d.

8) Do zagrodników Uczę się tu posiadacze gruntów do 6 mg. własności 
mających; tych jest 163 w Balinie i 8 w przys. Koźminie. Wielu z za
grodników tutejszych posiada wspóinie z innymi drobniejsze kawałki 
gruntów, policzanycb do ćwierciowych i pólćwierciowych ról, ztęd teł 
poUozono ich według najnowszych oszacowań katastralnych do posiadaczy 
grantowych.

4) Tak zwani komornicy, sę włościanie posiadajęce grunta tytułem dzier- 
śawy kontraktowej od dworu, zkęd po upływie kontraktu mogę być kaś- 
dę rasę z uśywanej posiadłości wydaieni. Takowych liczy się w Balinie 
63, w Koźminie 3 a w Cezarówce 27. W metrykach gruntowych 
według pomiaru katastralnego z r. 1848, sę oni wprawdzie jako właści
ciele gruntów zacięgnięoi, lecz przy póśoiejszej weryfikacyi katastralnej 
w r. 1858 wymazano ich wszystkich z iiozby właścicieli prawnych, a 
wpisano natomiast obszar dworski, czyii ówczesnego dziedzica hr. Jana 
Mleroszewskiego.

6) Z rzemieślników jest tylko jeden kowal, trudaięcy się wyłącznie rzemio
słem, reszta zajmuje się więcej oprawę grantu. Daty powyśaze oo do po
działu ludności tutejszej, jak i niektóre Tnne statystyozne i topocrafiozne 
wiadomości dotyczące Balina 1 jego przysiółków, udzielił mi łaskawie 
p. F i l i p o w i c z ,  sekretarz Wydziału pow. w Chrzanowie za pośrednic
twem p. L u s z o z y ń s k i e g o  w Krakowie, za oo obydwom mężom skła
dam me wiaae podziękowanie.



teiszy pomimo że się do Krakowiaków, tak zwanych G ó r n i a k ó w  
(ob.) liczy, dzieli się jednak na różnorodne pochodzenia, jak to naj
dobitniej przckonywują nazwy mieszkańców tutejszych. Obok Polaków 
którzy co do mowy z sąsiednimi Ślązakami wymową akcentów i 
prowincyonalizmami bardzo wiele się równają, zachodzą tu  potomko
wie, wprawdzie dziś zpolaczeni, osiedlonych tu  dawniej Niemców, 
Kozaków ruskich, Francuzów a nawet i Anglików; dziwić się jednak 
potrzeba ii  w pieśniach i zwyczajach żadnej pomiędzy niemi niezna- 
chodzimy różnicy i nic nawet z pierwiastkowego pożycia pierwszych 
obcych osadników tutejszych nie pozostało. W podaniach ludu tutej
szego znnchodzimy jednak ślady zatrudnień pierwszych osadników t. j. 
górnictwo, chociaż dawne obrzędy górnicze już tu całkiem zaginęły. 
Dziś wszyscy mieszkańcy tutejsi trudnią się rolnictwem i chowem 
bydła, którego jed rak  nie wielka liczba w proporcyi co do mieszkań
ców tu znachodzi się1). Obok pracy rolniczej zatrudniają się mniej 
zamożni mieszkań y tutejsi w kopalniach galmanu, i dowożeniem 
tego kruszcu do hut w Chrzanowie i Lgocie, lub na dworzec kolejny 
w Trzebini. U nieco zamożniejszych włościan tutejszych (kmieci) zna- 
chodzą się jako pomocnicy przy gospodarstwie 1—3 parobków, 1 słu 
żąca, i co najmniej para koni, para wołów, dwie krowy, 1 jałówko, 
3 owce i 3 świnie. Wzmagająca się ludność w tern miejscu wyzys
kuje też czem raz więcej ziemię tutejszą w celu wydobycia z niej 
chleba powszedniego, ztąd też długoletnie ugory, dawne wydmy pins- 
czyste i hałdy (warpie) pochodzące z robót górniczych, rozdziera dziś 
pług na nowo, ażeby ziemia ta choć czwarte lub piąte ziarnko w na
grodę za mozolną jej uprawę właścicielowi wydała1) Ztąd też i zbiory 
roczne w tera miejscu znacznie więcej wzmagają się'), choć postępa 
w gospodarstwie i jakiejkolwiek poprawy w niem tu wcale nie wi
dzimy. Gospodarstwo trzypolowe jest dotąd w powszechnym użycia. 
W ogóle w całóm gospodarstwie ludu tutejszego jak i w okolicy, 
niemniej i w pożyciu domowćm widać już znaczną odrębność od in- 1 2 3

1) Według nowszych obliczeń bydła w Dali nie rozchodzą się tu : 168 koni,
19 wołów, 346 krów, 160 jałowic, 260 owiec i 120 nierogacizny. W rokn 
1824 liczono tn 24 koni, 61 wołów. 183 krów. Za dziedzictwa Hallerów 
istaiala tu okazała owczarnia dworska, rasy hiszpańskiej, której rozpa
dające sie mary, opodal drogi Chrzanow-Trzebińskiej pod Koźminem, do
tąd sterczące, wskazują miejsce dawnego istnienia.

2) Wedlng najnowszych obliczeń szacunkowych (katastralnych) ziemi tutej
szej, znachodzimy w Balinie na każde 1000 mgów, jako ziemią uprawną 
i opodatkowaną: 576 mgów roli, 82 mg. łąk, 3 mg. ogrodów, 54 mgów 
pastwisk, 233 mg. lasn, 3 mg. zabudowanych domami i 49 mg. bez upra
wy i użytku.

3) Według dat statystycznych do oszacowań katastralnych okręgu krakow
skiego, w archiwom autora znachodzących się, roczny zbiór tutejszy po
dawany bywa aa 336 mierzyć pszenicy ozimej. 4893 mierz, żyta ozimo- 
go, 628 mierz, jęczmienia, 605 mierz. owsa. 1427 mierz, breczki, 11238 
mierz, kartofli, 881 cn t siana słodkiego, 529 cnL słodkiego potrawo, 798 
eto. mieszanego siana, 443 stn. mieszanego potrawu, 6tOctn. siana kwak- % 
nego, 320 etn kwaśnego potrawu, 475 sągów drzewa miękkiego. 331 ctn. 
słomy pezennęj, 7339 ctn. słomy żytniej, 943 eto. słomy jęczmiennej, 907 
ctn. słomy owsianej; 49 mierz, grochn; 2 ctn. przędziwa, 40 kóp kapusty,
GO mierz, fasoli i 20 mierzyć prosa



nych mieszkańców okręgu krakowskiego; nawęt w sprzętach domo
wych i w ubiorze zbliżają się ooi czem raz więcej do ludu na Szląsku 
pruskim mieszkającego, od którego zresztą niespełna 3 mil są od
daleni. Sposób noszenia się tu nazywany bywa fabrycznym, z powodu 
iż materye użyte na odzież są najwięcej wyrobu fabrycznego. Używają 
tn po większej części sukman białych, czasem granatowych lub pstrych, 
t. j. barwy nakrapianej lub centkowatej i w pasy; kaftan tu noszony 
jest ściślej i wyżej zapinany pod szyją, świecącymi ozdobiony guzi
kam i; na szyji chustka ciemnego koloru; spodnie odświętne, najczę
ściej sukienne. Dziewki częstokroć czerwoną lub ciemną obwiązują 
głowę chustką; stanik mają granatowy, spódnicę białą lub pstrą 
w paski, kropki lub kwiatki z perkalu. Po bliższe szczegóły pożycia 
ludu tutejszego, odsełamy czytelników do dzieła p. Osk. Kolberga, 
opisującego jak najdobitniej pod względem etnograficznym całą oko
licę krakowską1). Chociaż w śpiewach ludu tutejszego odbija się już
0 wiele więcej pojęcia o znaczeniu i powołaniu człowieka, to jednak cha
rakter i obyczaje jego nie są bez skazy. W całej gminie tutejszej 
znachodzi się około 33 karanych za zbrodnie, najwięcej za kradzież, 
między temi 18 posiadaczy gruntów i komorników'), przytem butność
1 zuchwalstwo są prawie cechująccmi ludność tutejszą. Przeroysłowość 
w tern miejscu ogranicza się tylko na wydobywaniu rudy galmanowej, 
ołowianki i żelaznej. Dziś istnieją tu dwa przedsiębiorstwa kopalne. 
Pierwsze pod nazwą W i l h e l m a  (ob.) po stronie południowej i za
chodniej Balina, należy do właściciela tutejszego obszaru dworskiego 
Emanuela Ldwenfelda, i dzieli się ua kopalnie galmanu i żelaza. 
Kopalnia galmanu tak tu, jako też i w sąsiednym Chrzanowie, zaj
muje 16 zwykłych miar górniczych (einfachc Grubemassen) i jeden 
przymiarek ( Utbcrsćhaar)') w których około 50 ludzi przez 6 godzin 
za wynadgrodzeniem po 40 ct dziennie pracuje. Pod jed iym zarzą
dem z kopalniami galmanu stoją też kopalnie rudy żelaznej w tym 
miejscu, i do tego samego właściciela należące, zajmujące 28 zwy
kłych miar górniczych i jeden przymiarek z 1109 □  sążni'). Drugie 
przedbiorstwo wydobywania galmanu w tem miejscu pod nazwą, ko
palni P i o t r a  i P a w ł a ,  oraz Mary i  (ob.). należy obecnie do Adolfa 
Wolfa z Siemianowic, połączone z kopalniami galmanu w Lgocie; 
za jm ie 27 miar górniczych i jeden przymiarek; zarząd główny tego 1 2 3

1) Ob. Osk. Kolberga: L a d , j e g o  z w y c z a j  e ,  e p o e d b  t y c i a ,  mowa, 
p o d a n i a ,  p r z y s ł o w i a ,  o b r z ę d y ,  g u s ł a ,  z a b a w y ,  p i e i n i ,  
m u z y k i ,  t a ń c e  etc. etc. Krakowskie częić I. str. 133.

2) Według wykazu opodatkowanych gminy Balina, upowałnio nycb do wy
borów z r. 1867. (w archiwum autora).

3) Według rocznika górniczego Państwa austryjackisgo (Oesterreichi$ehe$ 
Montzn-IIanibuch t i r  das Jahr 1875 str. 158) w którym jsdnak brak 
blitszych dat tutejszych robót górniczyoh.

i)  O kopalniach rudy iclaznej w Balinie niema ładnej wzmianki w powył 
szym roczoiku, znać te dla braku odbytu ostatniemi czasy ustały. Za
rządcę kopalni galmanu Lówenfeldowekiej jest Maurycy Rimpler.



przedsiębiorstwa istnieje na K o r z e ń c u  (przys. Baliua)1). W kopal
niach tutejszych pracuje przeszło 60 robotników po 6 godzin za wy- 
nadgrodzeniem 40 cnt. dziennie. Oprócz galmanu, wydobywano tu 
przedtem, za dzierżawy Kycharda Schiwiga także i rudę żelazną 
w 6 miarach górniczych, którą po większąj części do hu żelaznych 
za granicą, po części do huty w Węgierskiej Górce (pow. żywiecki) 
wywożono. Początek wydobywania rud kruszczowych w Balinie datuje 
się od lat dawniejszych, a prawdopodobnie sięga do XIV wieku. 
Pierwsze roboty górnicze w Balinie jakoteż i w okolicy miały na 
celu wydobywanie ołowianki (galeny czyli rudy ołowianej (Bleiglane) 
i łączyły się z sławnemi dawnych czasów kopalniami olkuskiemi. 
Przerywane kilkakrotnie roboty tutejsze, ożywił był na nowo przy 
końcu XVI w. sławny przedsiębiorca Mikołaj Firlej, lecz nie na długo, 
a sprowadzeni i osiedleni podówczas górnicy, po części opuścili tą 
miejscowość po części jęli się pługa. Wydobywany tu galmau nazy
wano lapis calaminaris i używano go do fabrykacyi mosiędzu, ztąd 
też go wiele do Gdańska zakupywano; szczególnie po upadku gór
nictwa olkuskiego, były roboty tutejsze przez dłuższy czas czynne, 
ustały jednak w połowie w. XVII, w czasie wojen szwedzkich za króla 
Jana Kazimierza. W początku XVIII w. rozpoczął był na nowo ro
boty tutejsze Dembiński, starosta wolbromski, ówczesny dziedzic Tę- 
czyna, który kopiąc tu jako też i w Lgocie galman, chciał go użyć 
do fabrykacyi mosiądzu, lecz niekorzystne próby odwiodły go od tego 
przedsiębiorstw i. Po nim książę Czartoryski następny dóbr Tęczyń- 
skich właściciel, kopany tu i w Lgocie prażony galman, między 
r. 1740 i 1750, wysyłał Wisłą do Gdańska1). Fabrykacya cynku za
prowadzona i rozpowszechniona w Europie na początku wieku te raź
niejszego1 * 3) rozwinęła około r. 1822 ua nowo zaniechane przez dłuższy 
czas roboty tutejsze, wzięli się do nich z wielkim zapałem właściciele 
Chrzanowa jako dziedzice tutejsi, i iuni przedsiębiorcy górnictwa; 
przerywano je jednak kilkakrotuie, aż na ostatku cudzoziemcy i ży
dzi wzięli je obecnie całkiem pod swoją opiekę. Majątek gminny 
Baliua zajmuje 201 mg. 519 □  sąż. ziemi uprawnej, z tych 129 mg. 
1430 □  sąż roli i 71 mg. 689 □  sążui pastwiska gromadzkiego; 
dla szkoły przydzielono tu 1200 □  sąż. ogrodu. Opłacany przez 
gminę podatek wynosi do 660 zlr. Pieczęć gminna, całkiem pojedyń-

1) Zarządcę tego przedsiębiorstwa któro w kilka lat przedtem należało do
Prusaka Reinharda Schiwiga (Siwika) jest obecnie Dawid Wolf (żyd ?) 
(Ob. wyżpomieniony Rocznik górniczy str. 158.).

3) Ferber w dziele ewem: Relation von tiner bergm&nnischs* R e itt dureh 
einige polnitche ProvimeH str. 87. świadczy iż galman prażony w Lgocie 
i w okolicy zbierany sprzedawano do Gdańska korzec po zip. 30. (Ob. 
także Łabęckiego Góruictwo w Polsce T. I. str. 506.). Iż w dawnyoh 
dziełach nie znachodzimy żadnej wzmianki o kopalniach Balińskich po
chodzi ztąd, że Trzebinia a prawdopodobniej jedynie L g o t a  (ob.) będąc cen
tralnym punktem zariadu wszystkicli znachoazącycn się w jof okolicy 
robót górniczych, nadawały im firmę i podobnie jak 'Olkusz, lub inne 
przedsiębiorstwa zastępywaly nawet w nazwie.

3) Ob. C y n k i  fabrykacya jego w Polsce i w Galicyi w dziele Łabęckiego: 
G ó r n i c t w o  w P o l s c e .  T. 1.



cza, formy podługowato-okrągłej wielkości, dwudziestówki, zawiera 
we środku tylko napis GMINA. BALIN. Zabytków starożytnie!) nie 
ma tu wcale; istuieją tylko 3 małe kapliczki z nowszych jak się 
zdaje pochodzące czasów./z których jedna murowana S. Katarzyny 
w środku nawsia Balina na ogrodzie włościańskim znachodzi się. 
Szkoła tryw. w tern miejscu założoną została niedawnemi czasy. 
Dotacya roczna nauczyciela oprócz wyźpomienionego kawałka ogrodu 
wynosi 120 złr. systemizowanej pensyi. Dzieci do szkoły uczęszcza* 
jących jest około 94, z tych 40 chłopców i 54 dziewcząt.

Jak się poprzednio orzekło, zawdzięcza wieś Balin powstanie 
swe otworzonym tu za rządów króla Kazimierza W. kopalniom oło
wiu; nieurodzajna i dzikim czarnym lasem porosła okolica, nie bar
dzo wabiła osadników do trzebienia tych lasów i jej uprawy, dopiero 
wsławione za Kazimierza W. kopalnie olkuskie’), sprowadziły już w o- 
kolice Balina chętnyeh zysku i zarobku ludzi, którzy dali początek 
późniejszej osadzie. Pierwszymi tedy osadnikami byli Niemcy, spro
wadzeni z górnej Saksonii, świadomi kopalnictwa i hutnictwa, którzy 
miejsce to. czyli raczej kopalnie, B a l l in g  czyli B a l i  i n gen*) naz
wali, którą to początkową nazwę późaiej na więcej do polskiego 
brzmienia podobuą B a l y l y n ,  następnie B a l i n  przekształcono. Obok 
kopalń powstała z czasem mała osada włościańska, a to tern bardziej, 
iż nie długo czynne, czyli podobno wyczerpane kopalnie tutejsze, 
zmusiły pierwotnych robotuików podziemnych do jęcia się pługa, 
po części do opuszczenia tej miejscowości. W miejscu dawnych gór
ników osiedliło się tu następuie wiele ludu włościańskiego z Szląska 
i z Górnej Polski, a ówczesui właściciele tej mi ejscowości, przezwali 
■ię Balińskiemi (herbu Jastrzębiec), pisząc się z Balina9). Pierwsze 
jej przydzielenie do parafii w Sławkowie, miejsca również kopalniami 
sławnego, najdobitniej dowodzi o pierwotoem znaczeniu osady Baliń
skiej, a dziesięcina pobierana z Balina przez proboszczów sławkow
skich, pomimo że miejscowość tę już przy końcu XIV wieku przy
dzielono do parafii kościeleckiej, ustała dopiero przy końcu zeszłego 1 2 3

1) Ładowski w dziele ewem: Historija Naturał. Regni Polon. T. U. itr. 
229 twierdzi, iż jakiś Grzegorz zakonnik reguły Sw. Augustyna, z kla- 
aztoru niegdyś w Olkuszu, a to przed założeniem jeszcze miasta istnie
jącego, miał pierwszy za Kaźmierza W. odkryć kruszec srebrny w górach 
olkuskich, chociaż są zdania, że tam już przedtem na ołów kopano. (Ob 
Łabęckiego: G ó r n i c t w o  w P o l s c e  T. I. str. 189.

2) Nazwa ta pochodzi od staroniemieckiego wyrazu BaUing (gedieltcr Schacht) 
używanego niegdyś w górnictwie saskiein. co oznaczało szyb czyli otwór 
do kopalA podziemnych, wyłożony i zabudowany dylami, dla ubezpiecze
nia go przed zawaleniem się, oraz uchronienia przed pauującym tn pias
kiem nlotnym. Że pierwsi osadnicy Balina i w okolicy byli po większej 
części Niemcy, dowodzę to rozmaite nadania, a mianowicie przywilej 
Władysława Jagiełły dany w Nowym mieście Korczynie w dzień Sw. Idziego 
1415 dziedzicowi sąsiedniej (Balina) T r z e b i n i ,  Mikołajowi C l a r s k i e -  
s i n g e r ,  dozwalając mu używać praw Magdeburskich oraz praw górni
czych w kopalniach jego ołowiu w tern miejscu. (Ob: T r z e b i n i a . )  
Prawdopodobnie do niego należały podówczas i kopalnie Balińskie.

3) Oh. Niesieckiego: K o r o n a  p o l s k a  T. I. str. 36. Paprocki w swym 
Herbarzu nic o tych Balińskich nie wspomiua, przytoczy! tylko niektó
rych pod herbem Porszna, lecz te są wcale innego rodu i pochodzenia.



wieku1). Za dziedzictwa BaliitólHch, na początku XVI wieku, nacąiesz- 
kiwat w Balinie, głośny za panowania Aleksandra Jagiellończyka 
w okolicy Krakowa i Dawet w cnłej Polsce, lekarz i alchemik 
N. Baliński, piszący się również z Bal i da, który czy był istotnie Ba
lińskim, czy tak nazwał się od żony z domu Balińskich, którą pojął 
w tern miejscu, dotąd nie wyjaśnione, chociaż wiele w dawnych cza
sach o nim pisano'). To tylko niezawodnie, że był Polakiem rodowi
tym, chociaż dla nadania sobie większej wziętości, mieni! się też 
Grekiem z rodu Laskarysów. Wszak że musiał być człowicKiem zna
jącym medycynę podług stanu, w jakim ta nauka podówczas zosta
wała, bo się uczył najprzód pod znanym w swoim czasie mistrzem 
sztuki lekarskiej Janem z Piotrkowa, a potem wydał nawet dzieło 
bez miejsca druku, acz błahej treści, pod tytułem : De praestantia 
Medicinae. Nie przestając jednak na zwyczajnej nauce, bądź z wro
dzonej skłonności do matactwa, bądź z chciwości prędszego ód' innych 
lekarzy zebrania majątku, szukał wziętości w gwałtownych i nadzwy
czajnych sposobach leczenia. Zrazu czas. niejakiś praktykował w Wę
grzech i Siedmiogrodzie, zkąd właściwie wróciwszy do Polski i osiadl- 
szy w Balinie, zaczął słynąć z swych Jęków, nie tylko w okolicach 
krakowskich, ale i w całym kraju. Wszyscy się garnęli do niego, 
chociaż od bogatych pacientów brał po sto dukatów, co przwnajmniej 
dowodzi, źc mu się szczęśliwie nieraz udawało leczyć. Tym sposobem 
obudził on wielką nienawiść ku sobie, pomiędzy lekarzami w Krako
wie, tak, że go s e t n i k i e m  przezwali. Nawet Maciej z Miechowa, 
który pierwszy w swojej kronice o tym Balińskim zostawił podanie, 
jako sam doktor medycyny, może nie był wolny zupełnie od zawiści. 
Cokolwiek bądź, ów Baliński, który, i guslów i przepowiedni, jak 
utrzymywali medycy krakowscy, przy swoich lekach nie wahał się 
używać, tak się rozsławił w całej Polsce, że kiedy król Aleksander 
paraliżem ruszony leżąc w Wilnie roku L50Q, mało już spodziewał 
się pomocy od swoich zwyczajnych lekarzy, kazał go wezwać do sie
bie. Lecz Baliński nie inaczej ruszył się z miejsca aż mu 300 czer
wonych złotych wyliczono i najlepsze konie ze stajni królewskiej do 
powozu dano. Wtenczas dopiero zebrawszy całą niemal aptekę z zamku 
krakowskiego, przez Kleparz. unikając samego miasta Krakowa, wy-

1) Długosz w Liber Benefieiorum (wydanie Przezdzieckiego T. II. str. 203). 
następującą o Balinie podaje wiadomość: B a ł y  l y  n a ,  t-illa sub paro
chia de K o s z c z e l e c z ,  cutus haeret Balyntky In qua sunt lanei eme- 
thonalei, de quibut sol ci tur et conducitur decima manipulant eeelet ae
tn Sławków, euius v i lor aestimałur a d __  Item ett ibi unum praedium
militare, de eujut agnss soteitur deeima manipulant eceletiat in Kosz* 
c z e le c z

21 Pisali o nim oąrrtcz Macieja Michowity, Udry pierwszy w twej kronice 
(Chronica Lib. I I . )  zostawił o tym Balińskim podanie, takie Bielski 
w K r o n i c e  P o l s k i e j  ks. IV.; Stryjkowski w Kr oni c e  Litewsk. 
ks. XXII rozdz. 6. i Wapowski; którzy od pierwszego podania Miecho
wity, to jest, od żnllhi odstąpili nieco. Ozaekl zaś w dziele: O p r a 
wach p o l s k i c h  i l i t  o wa k i c h  T. II. str. CO (pierwsze wydanie) 
zestawił nowe w:adomości w tym przedmiocie. Gąsiorowski w swej lli- 
s t o r y i  nauk l e k a r s k i c h  w P o l s c e ,  nic nowego w tym przedmio- 
cie nin napisil. trzymając sią dosłownie prawie Stryjkowskiego (ency
k l o p e d i a  p o w s z e c h n a  T. II. itr. 748)



jechał do Litwy. Tam do króla bardzo juź słabego na zamku wileń
skim przybywszy, urządził mu wannę z różnych ziół mocnych, i tak 
go nad nią parzył aż do wzbudzenia silnych potów, a do tego mał- 
mazyą i najmocniejsze wina kazał pić choremu, wbrew zdaniu leka
rzy. Czem gdy zupełnie osłabiony król Aleksauder zaledwie ducha 
nie wyzionął; kanclerz koronny Jan Łaski, przestrzeżony od lekarza 1 
i fizyka królewskiego Macieja z Błonia, natychmiast Balińskiego od 
króla oddalił i do przybycia ksiąźęcia Zygmunta brata królewskiego 
ze Szlązka, któryby o jego postępowaniu ostatecznie postanowił, 
pomimo wstawienia się Glińskiego, w więzieniu osadził. Podej- 
rzywano go nawet o zmowę z Glińskim, celem pozbycia się 
Aleksandra, co jest bardzo wątpliwem, zwłaszcza, że król i 
bez pomocy Balińskiego przy życiu ostać się już długo nie 
mógł. Tymczasem Baliński zemknął z więzienia, także, jak 
utrzymują kronikarze, za pomocą Glińskiego, i przez Prusy dostał się 
do Krakowa. Ztamtąd, gdy żona jego mieszkąjąca na Zwierzyńcu przy 
klasztorze Norbertanek nie chciała z nim żyć, dla ciążącej nań nie- i 
sławy, nie odzyskawszy jej, przeniósł się na Szląsk do Cieszyna. 
Wkrótce powróciwszy do Polski, usadowił się potajemnie na przed
mieściu krakowskiem Kazimierzu, u Paulinów, przy kościele św. S ta
nisława na Skałce. Tu go dopiero pojmał Wawrzyniec Miedzyleski, 
pisarz kancellaryi królewskiej i do więzienia we dworze biskupim 
wtrącił. Wypuszczono go po niejakiem czasie. Tym sposobem prze- ;
śladowany Baliński, zamieszkał znowu w Krakowie, gdzie się pota- f
jerauie alchemii i szukaniu kamienia filozoficznego oddawał. Ale za- ą 
dłuiywszy się na te roboty u mieszczan krakowskich z miasta uszedł 
i odtąd nie wiadomo już gdzie się podział'). W następstwie dziedzi
cami Balina byli N. (Jan?) Baliński, podskarbi koronny, sławny 
w swym czasie pobożnością życia’. Po nim odziedziczył Balin syn 
jego, wojski sandomirski, po którym nastąpił również syn jedyny 
N. Baliński, podstarości dobczycki. Córka ostatniego Małgorzata, 
lo  voto M'jakowska 2do żona Mikołaja Ligęzy, wniosła Balin w dom 
Ligęzów, dziedziców sąsiedniego miasteczka Chrzanowa, i już odtąd 
az do czasów teraźniejszych szedł Balin z Chrzanowem w parze pod 
dziedzictwem jednych i tych samych panów. Około r. 1676 był tu 
dziedzicem Piotr Grudziński, star. średski, który wraz z żoną swą 
Katarzyną z Komorowa Grudzińską, starali się o podniesienie swego 
dobra, kopali również rudę ołowin dla fabryk Lgockich i do Gdańska 
wywożoną i osiedlili podówczas wiele robotników na pustkach po 
dawnych mieszkańcach niezajętych. Przy końcu zeszłego wieku dzie
dziczyli tu  książęta Czartoryscy, a około r. 1845 Cezary Haller, który 
w tym samym roku porozdzielał wiele gruntów dworskich, odłogiem 
leżących, pomiędzy nowych osadników, t ik  zwanych komorników, Ą 
puszczając im te grunta w dzierżawę na lat 20 Tym sposobem pow- *  
stała nowa osada nazwana C e z a r ó w k ą  (ob.), oraz rozprzestrzeniła 1 2

1) Ob. Encyklopedya p v w n . Orgelbranda T . II. 747.
2) Niecieckiego K o r o n a  P o l a k a  T. I. atr. 86 nie wymienia jego imię 

chrzeatne.



się i zaludniła dawniejsza wieś Balin i powstało kilka innych mniej
szych przysiółków. Hallerowie odprzedali Balin z Chrzanowem 
hr. Mieroszewskim, a w czasie pomiarów katastralnych w Krakow- 
skiem w r. I848 jest Wiktorya br. Mieroszewska jako właścicielka 
Balina w metryce gruntowej zaciągniętą. Jan  hr. Mieroszewski roz
począł ostatniemi czasy z niedbane od dawna kopalnie galmanu, lecz 
nie na długo cieszył się tern przedsiębiorstwem, gdyż około r. 1860 
odprzedał je wraz z całem dobrem chrzanowskim Prusakowi Emanu
elowi Lówenfeld, który jest obecnie właścicielem Balina i Chrzanowa (ob).
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SPIS KZEOZY
zawartych w Tomie drugim Encyklopedyi Galicyjakiaj.

Baba
Baba akuszsrka 
Baba przedmiot 
Baba d u to  
Baba posąg 
Baba góra 
Babą wzgórze 
B|b* wzgórz* 
Baba wzgórz* 
Baba nrwa
Bpb* las 
Baba wzgórz*
Baba
Baba
Baba jedzą 
Baba lodowa 
Bfbe-muiyk' 
Baba-odokia 
Babachów 
Babaóce 
Bąbaz* potok 
Babćz* wieś 
Babczyoa 
Bab,czyn gaj 
wibąloa 
Babeneó 
Babeosberg 
Ijtabiagóra 
Babla góra, wzgórzi 
Babia góra, góra 
@abia góra, wzgórzi 
BaWa góra, jjrzyś. 
Babia góra, wzgrz. 
Babia góra, wzpfr. 
Babia góra, wzgrz. 
Babia góra, wzgrz.

itr. i itr. ■» etr.
1 B abia góra , wzgrz., 44 Babice— Bachów— B i-
4 B abiagóra, gó ra — N cka droga 85

11 B abla  jagoda 4 5 B abice— prochnicka
12 B abiaki — droga —
13 B abiaków  potok — B abice— Zatorska dro-
15 Babiaków przys. — 86
— B ab iack a — Babicek —
16 B ab lauka  potok 4 6 B abicha —
17 B abianka potok 4 7 B abicka d ro g a 8 7
20 B abianka wieś — Babicz —
— B ab iarka 5 0 B abiczow ska kam i*-
— B abia  n o k a — w ica 8 8
21 B abia sk a la 51 Babiczowskia sk a łk i Mi
— B abiatycba — Babieć ob. B abij 9 0
— B abica wieś 5 9 B abidól —
22 B abica góra 5 5 B abia koło —
2 5 B abica potok — B abie lato 91
— B i l i c a  wzgórz* — Babianogi (B abi-
— B abica pot). 56 oogi) 9 9
— B abica wzgórze — Babierzów ka 9 3
__ B abica pot. — B abigóroy —
— B abica  góra 5 7 B abij, (B ab y j) 1 0 6

3 0 B abica wzgórz* — B abij —
— ■ B abica wieś — B abilon sow y —
31 B abice Babicz* 61 B abi mróz 1 0 8
__ Babic* a ta rę  i nowe 7 4 B abin —
— B abice o rg  i oiwy 74 B abin —
— — przyBioi —  rea ln . u o
__ —  (bb. Babycze) 7 5 potok —

—  B abica — B abin  wieś 111
3 * —  (m iasteczko) B ab in  wzgórz* 1 U

39 —  wieś 93 — , B abiniec, (ob.)
—  jir ty ły k a 1 8 4 Daliniec 1 1 6

Babic* cholojówski* - — Babin Bołniowaki

-41 ob." Babiniec — —  średni 118
4 3 —  sokołow ski* 8 5 —  zarzeczny



n

B abin*
rtr.

116 B abińskich g ru n t
9tr.

1 7 0 B abula
•Ir.

1 8 7
—  p o t — B abin wyr 172 B abule —

—  (t*abyna) — B abiny wzgórze — Babnlińce 1 8 9
B abina dolina 131 B abiny przye. 173 BabuM wka —

B abina góra — —  (B abyny) — Babuń (B ab u szk a) 1 9 0
—  góra — — wzgórze 1 7 4 Babuazów —
—  góra 123 — (B abina) — Baby —

B abina jam a —  Babyny hora — . B abyce —
B abina  karczm a 123 B abiny potok 176 Babycza —

—  karczm a — Babin ząb — Babyj —
B abina  F eh ar — B abiogórski Bieskid — B abynci —
B abina-w iazniańska — B abiotyćha — B sbynka —
Babi lico 136 Babi potok ■— Baca —

Babińc* wień — Babin p ra in ik — B acerzyska 191
— 129 Babiazowaka k am ie  Bach —

—  przodm. — nica — B acharia —

—  dolne 136 B abiak  ob. B abka — B achaiow ce —

—  diw inogrodz BabiToria 176 Bocheński potok —

kie 138 B ab'w ójt — B achln —

Babinie* górne — B abka — Bacbledówka —

—  jurydyka 141 Babka 177 Bachledzki potok —

—  koszyckie — —  (halerz) 179 Bachlowa . —

—  mai* — —  przye. 180 —  wieó 1 9 9
Babińezyki — —  pole — B achm at 1 9 4
Babi dc* 146 Babki — Bachmatów* ____

B abinie — Babki (Baby) 181 B acbm istrz —

B abiniec (B abieniec) — Bąbklowekie — B acbna 1 9 5
B abiniec 147 Babkownik — Bachno 196
B abiniec — Babkoweka — Bacbnow acka d roga —

—  (B abin ie) 166 Bablichowiec — B achaow atce —

—  (Bobów młyn) — Babnica — B achnow ate wioń —

Babiniec, la ł 1 6 6 B abniki — —  wójtostwo 199
—  potok 167 B aboin — Bachnow aty 201

— — Babnycia — B achor 202
—  Bu Bk i i— Babonowice, — Bach orka —

—  Chwiliczewnki — B abotycha — Bachorowiec 2 0 3
—  Dziadzilowek - Baboień — Bacborówka 2 0 3
—  Kęszycki — Babrzym ąków ka — Bachory przys. —

—  Sadaciaki — B abska figura — B achory wień —

Babiniockie wójtów- B abska kasza 182 Bachórz wień 204
■two — B abska sk a ta — —  atrom . 222

B ab in  grób — — 1 8 3 —  p n n k t try g o n . —

B abinka potok — B abskie lato — Bachorzec wień —

—  potok 168 —  (Babf jo  we) sre- —  p u n k t. try g . 2 1 9
B abin k ą t — bro — —  stru m .
B abin  k lin — B abski potok — Bachów ob. Barczków 2 9 0
B abin  mróz 169 Babstyn — —  wień m m

Babino — Babsztyn, (Babczyn — —  biskupstw o 9 2 8
B abin piee 170 Babuchów wień 1 8 4 Bachow a m ogiła —

B ririn  p ra in ik — —  w igórz* 187 Bachowion wień —



m

ffr .
Bechowice p k t. try g . 2 3 4 B aczyńskc-sozańska

$tr.
B ahna

r t r
3 0 $

—  ob. B achurow ice — droga 2 9 0 — wzgórze _ _
B achriów  salaaz — Baczyóska góra — B ahna przyś. 3 0 7
Bachum — B actyóskiego sław 2 9 2 B ahna S a b a tin ta t —
B acbur ob. B achor 2 3 5 Baczyószczyzna — B abnate __
B acbarow ice — B idaczs przyrody — Babneć —
B achusa św iącenie 2 3 6 Badaczówka 2 9 2 Bshno ■
B ackeradorf 237 Badanie 293 Bahno potok
Bacówka — Badaw ia __ Babów
B acng — Badczyna — Bahociczy Ł ub
Bącza 2 3 8 Badew __ Bahociski —
Baczacz 2 4 0 B adnia łąka — Bahriw ki —
Bączal — Badówka — B ahrynow ski m łyn 3 0 8
B ączal dolny — Badrochówka __ B ahnóka
Beczał górny 2 4 9 B adzim iazke — Baj __
Bączal o p a d a 2 5 3 B aEów la — B a ji
Bączal óredni — B ig a j 2 9 4 B ejadera 3 1 0
B a c u lk a  potok — B agensberg — B ajbarak —
B ą ez a łk a  wieś 2 5 4 B -g ib a re ja .— B ajda —
B ącze sk a łk i 2 5 7 B agien ica — —  ob. B ajdy 311
Bączak — B agna potok 2 9 7 B ajdak —
Baczaw 2 5 7 —  połon ina — B.ij dowie* 3 1 2
B aczka potok — B agna, moczary 2 9 8 Bajdy wieś —

—  przyś. 2 5 8 B agna, <>b.Czonowiny 3 0 3 Bajdy przye. 3 1 5
—  wzgórze 2 5 9 —  stan is ł. — Bajdy jaszczewskie 3 1 5
—  m iara 2 6 0 —  bum niskie 304 —  wojaazowskie 3 1 6

Baczkan — —  klewickie __ B.ijp, ob. B alaje —
Baczków wieś — —  kniesiolskie __ Bojki, Baśnie —

—  las 264 —  p d o n iack ie .— — , na B ajkach 3 1 8
Beczkowa — —  ponikowieckie — Bajkowce 321
Baczkowice 265 B agniatko — Bajkowce nowe 3 2 5
B sczm sg — B agniska nad r. B reń. — Bajloskie 3 2 6
Baczman — m a tu s ie — B ajnm ki-K ohy le —
Baczm anka — Baguisko __ B ajnicz —
B aczm aóska góra — B agnista 3 0 5 B ajor —
Baczników ka 266 B agnistych p lan t za - Bajorek 3 2 7
Baczów — kład B ajork i —
Baczy czyn 2 7 3 B agno, połonina — Bajówka —
Baczy o, wieś 

—  góra
— —  przyś. — Bajowske —

2 7 6 Bagno b ia ła — B air —
—  wieś 2 7 7 Bagno C hilińskie __ B aj rak  i —
—  hrzoskw ióski 2 8 0 Bagno U uszk ic ta __ B a jta la —
—  m orawiacki — Bagno przepaścista 3 0 5 B a jtk o 3 2 8
—  góra — —  wielkie 3 0 6 B ajus .__

Baczyna przyi. — Bagów — B ą k  ptak —
—  wieś — B aharów ka __ —  owad —
—  las 2 9 0 B ah a tin ta t __ —  zabawa —
—  góra — Bahińce __ —  pieniądz —

Baczynek — B ahińska roztoka — —  (B unuk) 3 2 0
B ah la je — B aka —



Bakaloha
rtr .

3 2 0
Bakajeauki 321
B akalarz ____

B akalia 3 3 2
B akalowa ____

B akam bardy ____

B ąki (p r/edm .) 3 3 3
Bąki (miejsc.) —

B akier ____

Bąkla —

Bąklowakio 3 3 4
Bakocyn 3 3 5
Bakoczyńska droga 3 2 7

—  góra —

Bakoczyóce 3 3 8
Baków (góra) 343

—  (p r* j4 .) 3 4 4
Bąków, —

Bakowce (wieś) 349
—  Oórszczyzna 368
—  (wójtostwo) —

Bąkowice —

Bąkowici 3 6 2
Bąkówka —

B akojczuki 368
Bakun —

B aknoiarza —

Bakuazówka —

B al (drzawc) —

B al (zabawa) 3 6 6
Dala 3 6 8
B alabajka 369
B alaban —

Balabanów —

B alabauów ka 3 7 0
B alabanów ka 3 7 2

Balabanow aka real.
tir.

373
Balabanow aki (dwór] —

B alabanow szczyzna —
B alabuchi 374
B alachów ka —

—  (W ala-
cbówka) 376

B alaczka —
B alactów ka —

B alaczyo —
B alag u le t (B a la g u ly ) —
B alah o ró w k i —

B alaje 380
B alakacz 381
Balam a —

B ałam u t (ep ite t)
—  (worrk) 382

B alan J/.iu k i - -
Balarow a niwa 383
Ba las
Balasówka —

Balasinów —

Balaezówka • _
Balaazówka —
B alaury ■—
Balawaka ćwierć 392
Balożówka —

Bal b, orz 304
Bal bot _
B albuaa
B alcarki _
Balcarzówka
B ald u rak i
B aldury _
B aldy —

B aldygz 395

$tr.
Bali —
Bal i ca —

— (Babica) —
Babce (p . K ra lr.)  —

( B a l ic n )  4 0 5
—  (dw orzyszcza) —
—  B alióce 4 0 6
—  V alicze (p o d

P rzo m .) —
Balico (Babico) 4 1 8

—  (p . Z ło c i.)  .. —
—- (p . K o lo n .)  —
—  podgórne —
— podrólne —

B alicka d roga —
B alicze podgórna 4 1 8  
B .tlicie  pod Ir śd o 4 3 2

—  podró lno  4 3 2
—  wielkie 4 4 2
—  zarieczna 4 4 2

B aliczyzaa 4 4 2
B aligów ką (la*). . 4 4 4

—  (po lana) 4 4 5  
B alig ród  4 4 5
B aligrodzka d roga 4 6 0  
B aligrodzkie g ó r j  4 6 3  
B alig rodzk i d e k an a t 4 6 8  
B aligrodzki okrąg

pocztowy 4 6 9
B aligrodzki pow iat 4 6 9
B aligrndskie  Nowo

ai<-l ki 4 7 0
B al i ja 4 7 0
B alilu j 4 7 0
B alin 4 7 0

jlLie *i,
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Cena pojedynczego zeszyta na miejscu 80 cent., w do
stawie przez pocztę oraz w księgarni 1 z łr.; całego tomu 
zaś składającego się z trzech dziesięcio-arkuszowych zeszy
tów, na miejscu 2 złr. 40 ct. przez pocztę i w księgarni 
3 d r .

Uprasza się Szanownych Ąboneutów, którzy dotąd 
prenumeraty na tom drugi nie uzupełnili, o łaskawe nade
słanie tejże, gdyż zeszyt trzeci czyli ósmy Encyklopedyi, 
należący do tomu drugiego już tylko tym abonentom nade
słany zostanie, którzy dotąd całą kwotę na tom drugi, to 
jest 2 złr. 40 ct. lub 3 złr. uiścili.

Wszelkie zamówienia i nadsełki uprasza się adresować 
do W y d a w n i c t w a  E n c y k l o p e d y i  k r a j o w e j ,  na 
Krzywej ulicy pod 1. 8. we Lwowie, w domu p. Brat
kowskiego.
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